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Tłumacz  do  Wydawcy. 

,         Szanowny  Panie! 


d  dawna  pragnąłem  widzieć  należyte  wydanie  ni- 
niejszej książki,  która  dopiero  po  raz  pierwszy  ma 
na  tytule  moje  nazwisko ,  jako  tłumacza. 

Żebym  mógł  powiedzieć,  o  ile  wydanie  pańskie 
spełnia  moje  życzenia  i  uwieńcza  skutkiem  wspólne 
nasze  usiłowania,  muszę  przebiedz  historyą  wydań 
poprzednich,  a  nawet  historyą  mojej  pracy,  podej- 
mowanej wielokrotnie,  nim  doszła  do  obecnego  kresu. 
Ujmie  to  kłopotu  przyszłym  bibliografom,  a  mnie  da 
sposobność  uprzedzić  zarzuty,  jakie  mógłby  czynić, 
ktoby  chciał  porównywać  wydanie  ostatnie  z  dawniej- 
szemi  i  z  textem  francuzkim. 

Przez  szczególny  skład  okoliczności,  pierwotne 
wydanie  polskie,  wyprzedziło  o  lat  kilka  wyjście 
z  druku  textu  francuzkiego,  nie  było  prostem  jego 
tłumaczeniem,  miało  owszem  pewną  autentyczność, 
której  późniejsze  zmiany  i  zbliżania  do  redakcyi  fran- 
cuzkiej ,  zatrzeć  nie  mogły.  Zaraz  wyjaśnię  to  lepiej. 

Tym  co  nie  słyszeli  ś.  p.  Mickiewicza  mówiącego 
z  katedry,  trudno  jest  dać  dostateczne  wyobrażenie 
czem  był  jego  wykład  literatury  słowiańskiej,  w  ob- 
cym języku  i  bynajmniej  nie  posługujący  się  kraso- 
mowstwem.  Nie  można  tworzyć  sobie  pojęcia  o  nim 
ze  słyszenia  innych  sławnych  profesorów  wyższych 
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szkół  francuzkich.  Ów  skarb  publiczny  wymowy,  któ- 
rego moneta  dźwięczy  równie  w  przybytkach  prawo- 
dawczych jak  na  bruku  rynkowym ,  nie  był  pomocą 
dla  niego.  Inaczej  on  rozumiał  swój  zawód ,  który  na- 
zwał »urzędem  słowa*;  inaczej  to  słowo  zdobywał 
i  podawał.  W  następnych  kilkunastu  wierszach  sam 
się  po  części  wytłulnaczył  w  tej  mierze. 

*  Przyjąłem  —  powiada  —  powołanie  na  profesora 
w  Paryżu,  jako  obowiązek  dla  sługi  w  sprawie  Pol- 
ski ,  Słowiańszczyzny  i  Francyi.  Brakowało  mi  nie- 
raz materyałów  potrzebnych;  musiałem  począć  z  sa- 
mym tylko  zasobem  pamięci.  Co  poczułem  i  zauwa- 
żałem podczas  mego  pobytu  w  różnych  krajach  sło- 
wiańskich; co  zachowałem  z  dawniejszego  uczenia 
się  ich  dziejów  i  literatury;  CO  mianowicie  weszło  we 
mnie  z  ducha  dziś  ożywiającego  ich  ludy:  to  było 
całe  moje  miebie ,  tem  dzieliłem  się  z  moimi  słucha- 
czami   Stawałem  zawsze  przed  nimi  bez  ułożonej 

naprzód  mowy,  pospolicie  bez  najmniejszej  notatki. 
Częstokroć  przedmiot  dotknięty,  wciągając  mię 
w  sam  środek  związanych  z  nim  filozoficznych  i  li- 
terackich zadań,  przywodził  do  złożenia  doraźnie, 
w  improwizacyi ,  razem  owocu  i  moich  nabytków 
naukowych  i  najgłębszych  mych  uczttć.*  * 

Czytelnicy,  którzy  zastanowią  się  dobrze  nad  tem, 
co  w  wielu  miejscach  tej  książki  znajdą  o  znaczeniu 
i  tworzeniu  się  prawdziwego  słowa ,  pojmą  główny 
charakter  tych  improwizacyi.  Były  to  ofiary  ducha 
palone  w  ogniu  natchnienia.  Słuchacze  nietylkó  wi- 
dzieli światło,  ale  czuli  rozgrzewające  ich  ciepło: 
Często  jfedno  wzfuszenie  dawało  im  więcej  pewności, 
niżeli  szeroko  rozjaśniony  widokrąg  wiedzy.  Nowa 


*  Przemowa  do  wydania  niemieckiego,  położona  po  francuzk^ 
na  czele  textu  francuzkiego. 
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metoda  nauczania:  trudno  do  niej  przypiąć  którekol- 
wiek ze  starych  nazwisk  szkolnych. 

Nic  przeciwniejszego  tym  godzinnym  wylewom 
roztopionej  duszy,  jak  ze  zwyczaju  i  z  niedostatku 
właściwszego  wyrazu,  narzucone  im  imię  łekcyi  lub 
'prelekcyiy  zawsze  przypominające  cóś  akademickiego 
i  niemieckiego. 

W  każdej  takiej  godzinie  tworzyło  się  osobne, 
swojem  piętnem  nacechowane  c^niwo  łańcucha,  skła- 
dającego dię  bez  widocznej  spójni  i  bez  nakreślonego 
kierunku.  Sto  trzynaście  tych  różnobarwnych  i  pło- 
mienistych ogniw,  w  przeciągu  lat  czterech*  wy- 
biegłszy jedno  za  drugiem,  ukazało  się  wieńcem  opi- 
sującym ściśle  zamknięte  koło,  któr^b  środkiem  jest 
wielka  idea ,  jak  słońce  rozpromieniona  do  wszystkich 
punktów  obwodu. 

Tej  cudownej  całości,  związanój  siłą  organiczną, 
wcale  różną  od  machinacyi  budownictwa  książkowego, 
również  trudno  dobrać  tytuł  właściwy :  kurs^  wykłada 
nie  odpowiadają  jej  znaczeniu. 

Skoro  wszakże  żywy  głos  stał  się  drukowaną  ksią- 
żką, nie  mogło  olJejść  się  bez^  podziałów  wewnątrz 
i  tytułu  na  okładce.  Wyrazy:  Lekcy  a  j  Rok  szkolny 
i  Literatura  slomańska  musiały  zająć  swoje  oficyalne 
miejsca. 

Cokolwiek  bądź,  mamy  dzisiaj  książkę,  to  jest 
mamy  ledwo  fotografowany  wizerunek  już  niewido- 
mego oblicza.  Wiadomo  czem  jest  wierność  fotogra- 
fii, a  tem  bardziej  fotografii  retuszowanej.  Mogło  je- 
dnak być  gorzej,  mogliśmy  nic  nie  mieć  prócz  wspo- 
mnienia. 

Nikt  mniej  jak  sam  profesor  wstępujący  na  kate- 
drę nie  myślił  o  tem,  co  się  z  jego  słowami  stanie, 


*  Od  22  grudnia  1840  d.  28  maja  1844  r. 
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kto  i  jak  je  zbierze ,  czy  przejdą  na  papier  lub  zni- 
kną w  powietrzu.  Publiczność  spieszyła  do  sali  za- 
jęta róinemi  uczuciami ,  nad  któremi  górowała  cie- 
kawość. Rodacy,  znajomi,  najbliżsi  przyjaciele  uwiel- 
bianego Wieszcza,  nie  mogli  sobie  z  góry  zrobić  wy- 
obrażenia jak  się  ukaże  na  tern  nowem  stanowisku, 
czem  będzie  jego  wykład ;  z  ufnością ,  nie  zupełnie 
może  wolną  od  wszelkiej  obawy,  oczekiwali  w  sku- 
pieniu bez  żadnych  przygotowań,  z  któremi  zwy- 
kle uczniowie  przychodzą  na  pierwszą  lekcyą  roku 
szkolnego. 

Wszyscy  od  razu  zostali  porwani  i  uniesieni  nie- 
spodziewaną siłą.  Niektórzy  chcieli  cokolwiek  zano- 
tować sobie,  chwytali  się  do  puilaresów:  prąd  potę- 
żny przedmiotu  wytrącał  im  z  rąk  ołówki.  Notatki 
podczas  takich  improwizacyi  są  daremne,  częściej 
szkodzą  niż  pomagają  pamięci:  lepiej  nie  rozrywając 
niemi  uwagi ,  wytężyć  ją  na  objęcie  całości ,  a  szcze- 
góły przypomną  się  później ,  powychodzą  na  wierzch. 
Tak  przynajmniej  mniemam  z  własnego  doświad- 
czenia. 

Za  powrotem  z  lekcyi,  długo  będąc  pod  jej  wra- 
żeniem, kiedy  od  początku  do  końca  snuła  mi  się  po 
głowie,  kiedy  się  mnie  zdawało,  że  widzę  jeszcze 
profesora  i  słyszę  głos  jego,  mimowolnie  wziąłem  za 
pióro ,  żeby  choć  główniejsze  okresy  spisać.  Od  pier- 
wszego wyrazu  poczęły  one  wywijać  się  kolejno  jak 
z  kłębka ,  a  chociaż  brzmiał  mi  w  uszach  ich  dźwięk 
francuzki,  myśl  i  ręka  używały  tej  mowy,  którą  ła- 
twiej im  było  władać:  tłumaczenie  robiło  się  bez  mo- 
jej wiedzy,  pisałem  po  polsku. 

Tym  sposobem  skreśliłem  kilku  początkowych  go- 
dzin zarysy,  które  dopełniałem  później  z  własnycli, 
lub  udzielonych  przez  przyjaciół  i  samego  profesora 
przypomnień.  Robota  niedostateczna;  dzisiaj  wszakże 
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dziwię  się ,  że  ją  wykonać  zdołałem.  Ale  bo  to  było 
lat  temu  dwadzieścia  cztery! 

Na  lekcyą  piątą  przyszedł  już  stenograf,  potem 
stale  dwóch  ich  przychodziło.  Ci  dla  kogo  oni  pisali, 
mieli  zawsze  zamiar  złożyć  stenografią  profesorowi, 
żeby  dać  mu  sposobność  ogłoszenia  jćj  drukiem.  Nie 
zdawał  się  on  jednak  zajmować  się  tą  myślą.  Idąc 
na  przód  za  rozjaśniającą  się  gwiazdą  przyszłości, 
nie  oglądał  się  na  to,  co  zostawiał  za  sobą,  ledwo 
rzucał  obojętnym  wzrokiem  na  przynoszone  mu  kar- 
tki stenografii. 

Tymczasem  wiele  powodów  nagliło  do  wyciągnie- 
nią  z  niej  prędszego  użytku.  Obudzoną  ciekawość 
zaostrzały  coraz  bardziej  względy  polityczne.  Na 
roztaczającej  się  osnowie  wykładu,  ukazywały  się 
jaż  węzełki  zadań  najżywiej  zajmujących  umysły. 
Stronnictwa,  mające  swoje  widoki  oparte  na  starych 
przesądach ,  lub  świeżo  w  tułactwie  przyjętych  wyo- 
brażeniach ,  przeczuły  wcześnie ,  że  z  literatury  sło- 
wiańskiej wyjdzie  jakaś  idea  nowa,  im  wszystkim 
przeciwna;  wszystkie  przeto  najeżyły  się  na  nią,  je- 
dne odpornie,  drugie  zaczepnie.  Rodacy  rozsypani 
po  Francyi  dopraszali  się  niecierpliwie  u  mieszkają- 
cych w  stolicy  o  bliższe  oznajomienie  ich  z  treścią 
wielkiego  głosu,  którego  różnodzwięczne  echo  ich 
dochodziło.  Obecni  nawet  w  Parjżu,  niemogąc  czę- 
stokroć zgodzić  się  o  to ,  co  z  katedry  było  powie- 
dziane, ubolewali  że  lekcye  nie  są  ogłaszane  drukiem, 
choćby  w  skróceniach  i  ważniejszych  wyjątkach. 

W  ówczesnym  ruchu  piśmienniczym  naszej  Emi- 
gijacyi ,  takie  żądania  nie  mogły  długo  pozostać  bez 
skutku.  Zaraz  po  rozpoczęciu  się  wykładu  literatury 
słowiańskiej ,  utworzył  się  zamiar  wydawania  Dzien- 
nika Narodowego^  którego  naczelne  redaktorstwo  zo- 
stało mnie  powierzone. 
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Dziennik  Narodowy,  w  pierwszym  swoim  numerze 
(1.  kwietnia  1841)  zapowiedział  »że  mając  na  pa- ' 
pierze  dwadzieścia  kilka  lekcyi,  da  je  wiernie  poznać 
czytelnikom,  w  sposób  jaki  najlepiej  potrafi  zasto- 
sować do  szczupłości  swoich  kolumn;  wypłaciwszy 
zaś  ten  dług  ciążący  na  dziennikarstwie  emigracyj- 
nem,  będzie  szedł  w  ślad  za  profesorem  i  w  ka- 
żdym swoim  numerze  z  obu  godzin  w  tygodniu  zda 
sprawę.* 

Obietnicom  tym  niełatwo  było  odpowiedzieć. 

Naprzód,  co  do  najlepszngo  sposobu,  któryby  czy- 
nił zadość  obowiązkom  pisma  stającego  między  pro- 
fesorem a  publicznością,  ten  nie  dawał  się  od  razu 
i  dostatecznie  obmyślić.  Lekcye  z  pamięci  zredago- 
wane ,  mogły  w  swojej  formie  wejść  do  dziennika ; 
ale  dalej  jak  postąpić  ze  stenografią,  żeby  publikacya 
nie  była  z  krzywdą  profesora  i  odpowiadała  dobrze 
swemu  celowi  ? 

Stenografia  oprócz  nieuchronnych  myłek,  opu- 
szczeń ,  błędnie  w  przepisywaniu  załatanych  niedo- 
słyszeń,  przez  samą  swoją  mechaniczną  wierność  czę- 
stokroć jest  niewierną:  myśl  dobrze  wyrażoną  w  gło- 
sie żywym,  źle  oddaje  literalnym  rysunkiem,  wy- 
rządza jej  niekiedy  większą  szkodę  niż  fotografia 
twarzy ;  mimowolne  usterki  mowy  ustnej ,  ściśle  od- 
bija na  papierze,  a  niezdolna  jest  zachować  tego,  co 
ton,  skinienie,  czasem  nieznaczne  zatrzjonanie  się 
mówiącego ,  dodaje  jego  wyrazom.  Nigdy  też  przeto 
bez  pilnego  odczytania  i  poprawy  przez  autora,  nie 
idzie  do  druku. 

Tak  poprawionego  textu  nie  spodziewając  się  ry- 
chło i  nie  mogąc  czekać,  a  nie  chcąc  zbieraniem 
w  treść  lub  parafrazą  psuć  tego ,  co  już  było  bardzo 
treściwem  i  jak  najlepiej  wyrażonem,  wypadło  użyć 
niewinnego  wybiegu.  Dla  zdjęcia  wszelkiej  odpowie- 
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dzialności  z  profesora,  powtarzane  w  dzienniku  oświa- 
dczenia zapewniały,  że  redakcja  nie  podaje  dosło- 
wnego tłumaczenia,  ale  tylko  wyciągi  z  lekcyi  lite- 
ratury słowiańskiej;  ja  zaś  za  stałą  metodę  przyjąłem, 
opuszczać  lub  własnem  sprawozdaniem  zastępować 
rzeczy  mniej  związane  z  głównym  wątkiem  wykładu, 
a  co  do  reszty  zachować  ile  możności  całość  przez 
stenografią  zebraną.  Środek  ten  nie  zupd:nie  się  po- 
wiódł. 

Oświadczenia  dziennika  mało  pomogły:  profesor 
nasz  zawsze  nie  rad  był,  że  się  jego  lekcye  pod  ja- 
kąkolwiek formą  ogłaszały,  a  to  wcale  nie  ze  względu 
na  niepoprawność.  Niepodobna  było  utrudzać  go  po- 
dawaniem do  przejrzenia  wyciągów  w  rękopisie;  ko- 
rzystając wszakże  z  jego  osobistej  przychylności  dla 
mnie  i  ze  stosunków  które  nas  zbliżały,  nie  zanie- 
dbywałem zasięgnąć  jego  rady  w  każdym  razie  wąt- 
pliwym ,  zwrócić  jego  baczność  na  błąd  lub  niedosta- 
tek w  stenografii  dostrzeżony. 

Zdarzało  się  czasem,  że  przeczytawszy  wyciąg  już 
drukowany,  wskazywał  miejsca  niedość  odpowiednie 
tej  myśli,  jaką  chciał  rozwinąć,  i  żałował  że  została 
jak  była  z  katedry  rzucona;  ale  nie  to  go  martwiło 
i  zniechęcało.  Miał  on  niezmierny  wstręt  do  wszy- 
stkiego ,  co  może  zbyt  ogólnie  i  bezwzględnie  »gwa- 
rem  emigracyjnym*  nazywał.  Powiadał,  że  »gdyby 
nie  ten  gwar  zniżył  go  w  nastroju ,  byłby  swego  Pana 
Tadeusza  podniósł  o  pół  tonu  wyżej.*  Podczas  na- 
pięcia, jakiego  wymagała  katedra  w  Kolegium,  naj- 
mniejszy szelest  tego  rodzaju,  raził  go  nieznośnie. 
Drażniony  niedorzecznym  albo  niegodziwym  sądem 
innych  pism  emigracyjnych,  nudzony  uwagami  i  ra- 
dami odbieranemi  w  listach,  niecierpliwiony  najbar- 
dziej ckłiwemi  dla  niego  pochwałami  uprzejmych  ro- 
daków, którzy  w  numerach  Dziennika  Narodoweg^^ 
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znajdowali  szczęśliwy  powód  do  złożenia  mu  swego 
hołdu ,  gniewał  się  coraz  bardziej  na  publikacją  pol- 
ską, jako  na  przyczynę  doświadczanych  przykrości, 
i  w  ostatku  chciał  ją  wstrzymać.  Ledwo  zdołałem 
wyjednać,  że  pozwolił  moją  robotę  dziennikarską  do 
końca  dociągnąć. 

Druga  obietnica,  zrównania  się  z  biegiem  wykła- 
du, okazała  się  także  trudną  do  spełnienia.  Lekcye, 
mianowicie  w  roku  pierwszym ,  bywały  rzadko  mniej 
jak  dwie  na  tydzień,  a  dziennik  wychodził  raz  tylko. 
Wyciąg  z  każdej  lekcyi  potrzebował  prawie  połowy 
numeru  dziennika ,  a  ten  w  swoich  dwóch  ćwiartkach 
czasem  wcale  nie  miał  wolnego  miejsca.  Ztąd  wyni- 
kło ,  że  jeszcze  dziesiąta  lekcya  roku  pierwszego  nie 
była  ogłoszona ,  kiedy  już  przyszło  zająć  się  otwo- 
rzonym wykładem  drugoletnim.  Poświęcony  na  ten 
cel  dodatek  półarkuszowy,  dozwolił  nie  opóźniać  się 
za  profesorem,  ale  zaległość  musiała  pozostać  na  czas 
dalszy. 

Tego  to  dodatku  kolumny  przełamywane  na  for- 
mat dwunastkowy,  złożyły  tom  kursu  drugoletniego, 
który  wyszedł  w  półtora  miesiąca  po  jego  zamknię- 
ciu, to  jest  15  sierpnia  1842.  W  rok  potem  stanął 
z  nim  do  pary  w  podobnymże  formacie  cały  kurs 
pierwszoletni.  Podczas  przedruku  niezachowanych 
w  szpaltach  lekcyi ,  miałem  sposobność  porobić  nie- 
które poprawki,  a  mniej  nagle  oddając  resztę  pod 
prasę,  uniknąć  wielu  błędów  stenografii.  Robotę 
moją  skończyłem  już  po  opuszczeniu  redakcyi  Dzien- 
nika Narodowego ,  który  dalej  nie  zajmował  się  lite- 
raturą słowiańską. 

Drugie  dwa  tomy  wydałem  później  za  pośredni- 
ctwem Księgarni  Polskiej  w  Paryżu.  Powierzcho- 
wność ich  zastosowała  się  do  poprzednich,  ale  pod 
jyzględem  opracowania  wewnętrznego  miały  chara- 
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kter  zupełnie  inny.  Nie  mogło  już  im  zgoła  służyć 
nazwisko  sprawozdań  i  wyciągów:  były  tłumacze- 
niem dokonywanem  pod  okiem  i  z  pomocą  samego 
autora.  Odczytywaliśmy  razem  i  mój  przekład  i  ste- 
nografowany oryginał,  a  to  sprawiało  nieraz  swobo- 
dne oddalanie  się  od  niego.  Ś.  p.  Mickiewicz  przy- 
wiązywał największą  wagę  do  przedmiotu  traktowa- 
nego w  dwóch  latach  ostatnich.  Przedmiot  ten  sam 
z  siebie  nastręczał  trudności  językowe,  wymagał 
wyrażeń  nowych,  nieutartych  w  naszej  mowie.  Tłu- 
macz musiał  naginać  się  do  ustnych  objaśnień  i  roz- 
winąć myśli  autora;  autor  niekiedy  sam  chciał  być 
swoim  tłumaczem  i  dyktował  całe  okresy  po  pol- 
sku ,  których  nie  powiedział  dawniej  po  francuzku : 
tłumaczenie  tracąc  na  wierności  textowi ,  stawało  się 
wierniejszem  od  textu. 

Tom  trzeci  wyszedł  z  druku  na  początku  1844, 
a  czwarty  w  pierwszych  dniach  1846  roku. 

Taką  koleją  utworzyło  się  to  pierwsze  wydanie  pol- 
skie w  dwunastce ,  które  poprzedziło  wszelkie  inne, 
a  nosi  tytuł:  Kurs  (pierwszoletni,  drugoletni  i  t.  d.) 
Literatury  Słowiańskiej,  wyicładanej  w  Kolegium 
Francuziciem  przez  Adama  IMIciclewIcza.  Paryż  1841, 
1842,  1844  1  1845. 

Tymczasem  gotowały  się  już  i  może  w  części  były 
pod  prasą  dwa  wydania,  niemieckie  i  francuzkie. 
Niemieckie  jako  proste  tłumaczenie  z  polskiego ,  mu- 
siało mieć  wszystkie  jego  niedostatki;  profesor  nie 
stawił  mu  jednak  oporu,  przyznał  gładkość  stylu 
i  dobre  oddanie  rzeczy,  a  dla  zasłonienia  się  od  za- 
rzutów jakim  niesłusznie  mógł  uledz ,  dodał  od  sie- 
bie przemówkę  napisaną  wcześnie ,  bo  jeszcze  5  kwie- 
tnia 1843  r.  Skreśliwszy  w  niej  pokrótce  swoje  sta- 
nowisko profesorskie  i  stosowne  do  niego  pojęcie  wa- 
runków swego  wykładu ,  opowiada  w  kilku  wierszach 
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jakim  sposobem  powstało  dzieło  ^którego  jest  auto- 
rem, chociaż  go  nie  pisał*.  Wydanie  niemieckie  do- 
szło podobno  tylko  do  czwartego  tomu ;  zresztą  nie 
mam  potrzeby  więcej  tu  o  niem  mówić.  Ściślejszy 
związek  wydania  francuzkiego  ?  moją  pracą ,  znie- 
wala mnie  do  zastanowienia  się  nad  niem  nieco  ob- 
szerniej. 

Różne  względy  były  powodem,  że  dwa  ostatnie 
lata  wykładu,  poszły  naprzód  do  druku.  Zdaniem 
ś.  p.  Mickiewicza  one  tylko  mogły  interesować  pu- 
bliczność francuzką;  przystał  zaś  na  ich  wydanie, 
bo  ci  sami  przyjaciele  i  zwolennicy,  którzy  znaglali 
go  do  tego,  podjęli  się  i  byli  zdolni  należycie  przy- 
gotować rękopis.  Jeden  z  nich  miał  nawet  nabytą 
już  wziętość  w  piśmiennictwie  francuzkiem.  Steno- 
grafia uległa  teraz  operacyi  now^o  rodzaju.  Głos 
przelotny  do  kilkuset  słuchaczy,  miał  zamienić  się 
w  książkę  stającą  przed  sądem  powszechnym:  ta 
myśl  zajmowała  ciągle ,  choć  w  różny  sposób ,  i  po- 
mocników trudzących  się  nad  rękopisem,  i  autora 
odczytującego  przynoszone  jemu  do  poprawy  arku- 
sze druku.  Pomocnicy  Francuzi ,  zajęci  przedewszy- 
stkiem  układaniem  dykcyi,  wewnętrznie  pełnej  pol- 
szczyzny, do  wymagań  etykiety  literaddej  swojego 
narodu ,  nie  czuli  najmniejszej  potrzeby  oglądać  się 
na  text  polski ,  kiedy  obecni  w  ich  gronie  Polacy  nie 
pomyślili  sobie,  że  to  z  innych  względów  mogło  być 
przydatne.  Autor  troszcząc  się  tylko  o  należyte  wy- 
łuszczenie  głównych  punktów,  od  których  zależało 
pojęcie  naczdnej  idei  wykładu,  okrywał  korrekty 
glosami  odskakującemi  i  od  stenografii  i  od  wydania 
polskiego,  ale  na  podrzędne  szczegóły  nie  miał  ni 
czasu  ni  cierpliwości  zwracać  uwagi.  Ztąd  wynikło, 
że  w  texcie  francuzkim  znalazły  się  dodatki,  których 
polski  nie  miał;  a  nawzajem  brakowało  francuzkie- 
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mu,  co  w  polskim  było  dodane,  rozwinięte  lub  po- 
prawione przez  samego  autora,  albo  za  jego  wiedzą. 

Te  dwa  tomy  wyszły  w  1845.  r.  jako  całość  zło- 
żona z  dwóch  części,  pod  tytułem:  Cours  de  la  littS- 
rature  slave  du  College  de  France  j  publii  dapres 
les  notes  stenographiSes.  Premierę  partie.  Litterature 
etphilosophie.  Deuxi6me  partie.  ReUgion  etpoUtiąiie. 

Nie|wrędko  potem  dokonało  się*  wydanie  francuz- 
kie  kursu  dwóch  lat  poprzednich.  Kobotnicy  byli  już 
inni ,  prowadzili  robotę  nieco  inaczej  i  z  mniejszym 
w  niej  udziałem  autora.  Text  polski  znowu  pozostał 
na  stronie.  Przetłumaczono  z  niego  lekcye  począt- 
kowe, bo  nie  było  ich  wziąść  zkąd  inąd,  dalej  zaś 
trzymano  się  stenografii.  W  lekcyach  początkowych 
zapewne  sam  autor  zrobił  parę  lekkich  zmian  i  do- 
pełnień, ale  w  obejściu  się  ze  stenografią,  śmiem  jego 
pomocników  posądzać  o  dowolność,  niekoniecznie  ko- 
rzystną dla  dzieła.  Przywrócono  wszystko  co  nie- 
gdyś redakcya  wyciągów  obcięła,  natomiast  poopu- 
szczano lub  poskracano  całe  zdania  i  okresy,  a  w  nie- 
których przez  jakąś  zbyteczną  delikatność ,  pozmie- 
niano wyrazy,  bez  względu  nawet  że  były  własnemi 
przytaczanych  pisarzy.  Tak  np.  z  ukochanych  ko- 
złów Hozyusza,  zrobili  się  jego  chers  Slaves.  W  wielu 
miejscach  text  francuzki  stał  się  poprawniejszym  od 
polskiego,  ale  nawzajem  przeszły  do  niego  ze  steno- 
grafii grube  nawet  błędy  historyczne,  które  bądź 
sam  dostrzegłszy,  bądź  mając  przez  profesora  wska- 
zane ,  podczas  pierwotnej  redakcyi  sprostowałem. 

Druk  i  format  tej  publikacyi  francuzkiej  zastoso- 
wano do  poprzedniej  tak,  żeby  się  dały  połączyć 
z  sobą.  Dla  widoku  materyalno-księgarskiego,  gwał- 
cąc naturalny  podział  całego  dzieła,  dwa  pierwsze 
lata  kursu  rozcięto  na  trzy  tomy.  Z  tej  niedorze- 
czności wynikła  gorsza.  Wszystkie  pięć  tomów,  dwa 
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dawniejsze  i  trzy  nowe,  powleczono  okładką  z  tytu- 
łem: LesSlaves,  Cours  professS  au  ColUge  de  France , 
par  Adam  Mickiewicz.  Paris.  Au  ćompłoir  des  im- 
primeurs  -  unis  ett.  1849.  Pod  kartą  tytułową  ogól- 
ną ,  zostały  w  dwóch  tomach  końcowych  karty  z  ich 
pierwotnym  tytułem  mniejszym,  bez  daty  wyjścia, 
a  na  dobitkę  zamieszania  każdy  tom  uraczono  oso- 
bnym tytulikiem  ,•  wyrażającym  niby  treść  przedmiotu 
w  nim  traktowanego.  I  tak,  tom  I.,  ma  obejmować 
Les  pays  slaves  et  la  Pologne.  Histoire  et  litterature; 
tom  II.,  La  Pologne  et  le  Messianisme.  Histoire^  lit* 
terature  et  politiąue;  tom  HI.,  La  Pologne  et  le  Mes- 
sianisme.  Histoire,  litterature  et  philosophie ;  tom  lY., 
zapowiada  na  ogólnym  tytule:  LEglise  officielle  et 
Messianisme.  Philosophie  et  religion,  a  na  tytule 
drugim:  LitłSrature  et  philosophie ;  tom  V.,  na  tytule 
ogólnym :  UEglise  et  le  Messie,  na  drugim  zaś :  Re- 
ligion  et  Politiqu£. 

Niechże  tu  ktokolwiek  dojdzie  ładu!  Sądzę,  że 
nie  wydawca  Comon ,  którego  nazwisko  ledwo  daje 
się  dostrzedz  u  dołu  okładki ,  jest  temu  winien ;  ale 
też  mam  przekonanie,  że  najniniej  o  to  autora  obwi- 
niać należy.  Nie  było  może  nigdy  pisarza  równie 
jak  on  niedbającego  o  wszystkie  materyalne  zachody 
i  dochody,  które  dla  wielu  są  najmilszem  następ- 
stwem po  napisaniu  dzieła.  Kiedy  inni  współcześni, 
miernoty  swoje  chcieliby  mieć  drukowane  złotemi 
literami ,  i  wydając  je  stawali  się  plagą  prolów  i  kor- 
rektorów ;  on  wielkie  poemata  swoje ,  zaledwo  naro- 
dzone oddawał  w  ręce  piastunów  i  ochmistrzów, 
z  wiarą  że  ci  lepiej  od  niego  wiedzą  co  im  potrzeba, 
chociaż  niezgrabnie  je  niańczyli  i  często  dręczyli. 
Pochodziło  to  z  niesłychanej  ufności ,  jaką  pokładał 
w  każdym,  kto  mu  się  okazywał  życzliwym,  z  dzi- 
wnie wzniosłej  prostoty  i  szczerej  skromności  autor- 
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skiej ,  a  poniekąd  z  tego  usposobienia,  które  ludziom 
pospolitym  zdaje  się  być  lenistwem ,  w  istocie  zaś  jest 
naturalnym  wstrętem  wyższego  ducha  do  pracy, 
gdzie  musi  zwinąć  skrzydła  i  grzebać  się  w  piasku 
powszednich  drobiazgów.  Nudy  i  kłopoty  poprawiań, 
korrekt,  obmyślania  tytułów,  pisania  przemów,  mę- 
czyły i  niecierpliwiły  ś.  p.  Mickiewicza  tem  bardziej, 
ie  wzięto  pod  prasę  nie  rękopis  dobrowolnie  odddny 
przez  niego,  ale  jego  głos  podchwycony.  Wydanie 
polskie  było  zdobyte,  francuzkie  wymożonó  na  nim; 
sam  nigdy  nie  przystąpiłby  do  zadnio,  to  dzisiaj 
widoczne.  Trzy  opóźnione  tomy  textu  francuzkiego 
robiły  się  już  w  czasie,  kiedy  rewolucya  lutowa  w  Pa- 
ryżu i  wstrząśnienie  we  Włoszech,  odebrały  mu  zu- 
pełnie chęć  zajmowania  się  rzeczami  przeszłemi :  dla 
tego  mniej  jeszcze  niż  dawniej  dbał  o  to ,  co  i  jak 
tam  zrobi  się  z  jego  dziełem. 

Poleciwszy  położyć  na  czele  pierwszego  tomu  prze- 
mowę napisaną  niegdyś  do  nianieckiego  wydania, 
dodał  tylko  kilka  wierszy  *Do  Czytelników^^  w  któ- 
rych o  swojem  dziele  i  o  sobie  mówi  co  następuje : 

»I)aty  moich  łekcyi  pokazują ,  kiedym  je  otworzył 
i  kiedy  byłem  zniewolony  zamkn^.  Wypadałoby  mi 
może  teraz  przerobić  niektóre  ich  miejsca  szczegó- 
łowe, ale  nie  miałbym  nic  do  zmienienia  pod  wzglę- 
dem ogólnej  idei  mojego  wykładu.  Żeby  go  uczynić 
dziełem  wykonczonem,  brakowało  nmie  dotąd  potrze- 
bnego na  to  czasu;  bo  jako  Polak,  musiałem  pełnić 
nowe  obowiązki  dla  mojego  kraju :  przez  lat  ośm  by- 
łem zajęty  ideą ,  którą  w  moim  kursie  rozwijałem, 
dzisiaj  bardziej  jeszcze  zajmują  mię  wypadki  wysnur 
wające  się  z  tej  idei  na  szerokiem  polu  politycznem. 
Publiczność  francuzka  znajdzie  wszakże  w  niniejszem 
wydaniu  większą  poprawność  od  tej  jaką  miały  dwa 
wydania ,  polskie  i  niemieckie ,  które  je  poprzedziły;* 
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Te  ostatnie  wyrazy  potwierdzają  com  powiedział 
o  nieograniczonem  zaufaniu  autora  w  pomagających 
jemu  robotnikach,  a  przeciwią  się  poniekąd  memu 
ocenieniu  ich  roł)oty.  Nie  miałem  na  celu  ubliżyć  ich 
dobrym  chęciom  i  rzeczywiście  oddanym  usługom 
dziełu  j  ale  musiałem  wytknąć  niedostatki  wszystkich 
wydań,  żeby  okazać^  co  jeszcze  pozostawało  do  zro- 
bienia, kiedy  mi  przyszło  zająć  się  znowu  moją  pracą. 

Na  krótki  czas  przed  wyjściem  tomów  dopehiia- 
jącgrch  edycyą  źrancużką,  pan  Stefański  napisał  z  Po- 
znania do  autora,  prosząc  o  pozwolenie  przedruku 
wydania  polskiego.  S.  p.*  Mickiewicz  odpowiedział 
mu,  że  ta  rzecz  całkiem  do  mnie  należy  i  że  ze  mną 
w  tej  mierze  traktować  powinien ,  a  o  zgłoszeniu  się 
p.  Stefańskiego  i  swojej  odpowiedzi  dał  mi  wiedzieć. 
P.  Stefański  niezwłocznie  udał  się  do  mnie  i  weszliś- 
my z  nim  w  układ ,  zastrz^ający  to  najmocniej ,  żeby 
wydawca  ściśle  wykonał  wszystko ,  czego  dla  należy- 
tej poprawności  diieła  będę  po  nim  wymagał. 

Mając  już  drukowany  text  francuzki,  świeżą  pat- 
mięć  wielokrotnych  w  tym  przedmiocie  rozmów  z  au- 
torem i  nawet  porobione  sobie  notatki,  a  co  najwięk- 
sza mając  natenczas  niezwątlone  zdrowie  i  siły,  wzią- 
łem się  do  pracy  z  ochotą  i  dobrą  nadzieją  pożądanego 
skutku.  Grube  pakiety  starannie  spisywanych  popra- 
wek, wespół  z  potrzebnemi  objaśnieniami  dla  dru- 
kami, przesyłałem  do  Poznania,  ile  można  było  naj- 
rychlej. Nadzieje  moje  i  trudy  obróciły  się  w  niwecz. 
P.  Stefański  wkrótce  po  rozpoczęciu  druku  znalazł 
się  w  krytycznem  położeniu,  które  znaglało  go  do 
pośpiechu  bez- oglądania  się  na  żadne  warunki.  W  oba- 
wie o  stratę  nakładu ,  nie  myślił  już  jak  dzieło  wyj- 
dzie ,  byleby  tylko  wyszło  czem  prędzej.  Bo  pierw- 
szego tomu  użył  jeszcze  dostarczonych  poprawek ;  ale 
tom  drugi ,   właśnie  wymagający  najwięcej   zmian 
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i  sprostowań,  przedrukował  zupełnie  bez  nich;  w  trze- 
cim zaś  i  czwartym  poprawiał  lub  nie  poprawiał  tu 
i  ówdzie,  wedle  upodobania.  Całe  dzieło  przytem 
napełniono  grubemi  błędami  drukarskiemi ,  jakich 
w  pierwotnem  wydaniu  nie  było.  Wprowadzono  pi- 
sownię nowego  autoramentu,  przeciwną  memu  prze- 
konaniu, zmieniono  punktuacyą  Mszywie,  ze  szkodą 
sensu ,  który  nadto ,  przez  opuszczenie  wyrazów  a  na- 
wet całych  wierszy,  w  kilku  miejscach  stał  się  zu- 
pełnie niezrozumiałym. 

Wydanie  to  w  ósemce  większej  i  bujnym  drukiem, 
na  pozór  okazalsze  od  pierwotnego,  co  do  wewnę- 
trznej wartości ,  mianowicie  trzech  ostatnich  tomów 
daleko  niższe ,  dostało  nowy,  nie  wiem  czyjego  po- 
mysłu tytuł:  Adama  Mickiewicza  Rzecz  o  Literaturze 
Słowiańskiój,  wykładana  w  Kolegium  Francuzkiem. 
Poznań.  Druk  i  nakład  W.  Stefańskiego.  (Rok  pierw- 
szy) 1850,  (Rok  drugi,  trzeci  i  czwarty)  1851. 

Nakładca  dopilnował  żeby  na  tytule  było :  Wyda- 
nie drugie  poprawione ^  nazwiska  zaś  mojego,  jako 
tłumacza ,  chociaż  o  to  prosiłem ,  nie  położył.  Mało 
to  mię  natenczas  obchodziło ,  ale  w  lat  kilka  później, 
przyczyniło  się  do  większych  dla  mnie  zmartwień. 

Po  zgonie  ś.  p.  Mickiewicza,  księgarz  Warszawski 
S.  H.  Merzbach,  zawarł  układ  z  Opieką  jego  dzieci, 
o  prawo  wydania  wszystkich  dzid:  ich  ojca.  Ani  przy- 
puścić nie  mogłem,  żeby  kto  do  rzędu  tych  dzieł  po- 
liczył mój  przekład  polski  Kursu  Literatury,  albo 
śmiał  z  nim  pokazać  się  w  cenzurze  Warszawskiej ; 
z  wielkiem  tedy  i  przykrem  zadziwieniem  dowiedzia- 
łem się  z  Czasu  krakowskiego ,  że  p.  Merzbach  roz- 
począł druk  »Prelekcyi.* 

Napisałem  natychmiast  do  niego,  przedstawiając 
mu ,  jak  się  przekład  polski  utworzył  i  jak  go  sam 
autor  nie  za  swoją,  lecz  za  moją  własność  uważał, 
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ale  że  nri  nie  o  moje  właścicielstwo,  tylko  o  rzecz 
ważniejszą  idzie:  bo  materyalne  korzyści  z  wydania 
mógłbym  zostawić  opiece  małoletnich,  moralnej  opieki 
nad  dziełem  zrzec  się  nie  mogę,  z  następnych  powo- 
dów. Chociaż  na  tłumacz^iu  nie  masz  mojego  na* 
7wiska,  dosyć  powszechnie  jest  to  wiadomem  czyje 
było,  i  uległbym  słusznej  naganie,  gdyby  raz  jeszcze 
wyszło  bez  należytej  poprawy.  Są  daleko  ogólniejsze 
względy.  Kurs  literatury  słowiańskiej  jest  dziełem 
tego  rodzaju ,  że  niewątpliwie  inaczej  będzie  obcinany 
przez  cenzurę  niżeli  poezye,  a  mały  nawet  uszczer- 
bek może  być  ciężką  krzywdą  dla  treści  jego,  dla 
pojęć  narodowych  i  dla  pamięci  profesora.  Ma  on 
całość,  ciąg  i  dążność  myśli,  którą  przez  wyrzucenie 
nietylko  rozdziału  lub  ustępu ,  ale  lada  okresu  i  wy- 
razu łatwo  zaćmić ,  w  fałszywem  świetle  postawić, 
a  co  gorsza  ku  przeciwnej  konkluzyi  skierować.  Czy 
ś.  p.  Mickiewicz,  gdyby  żył  teraz,  patrzyłby  oboje, 
tnie  na  podobną  obrazę  najgłębszych  jego  uczuć 
i  przeświadczeń?  Czy  ja,  na  którego  zdał  wszystko, 
co  się  tyczyło  polskiego  przekładu,  nie  ubliżyłbynoi 
czci  i  wdzięczności  winnej  jemu,  gdybym  na  obecny 
zamach  patrzał  w  milczeniu?  Może  otrzymam  odpo- 
wiedź że  już  za  późno,  że  druk  rozpoczęty;  nie  moja 
w  tem  wina ,  sądzę  tylko ,  że  kiedy  interes  materyalny 
znajdzie  się  w  sprzeczności  z  wyższemi  względami, 
powinien  przed  niemi  ustąpić.  Zdanie  to  nieprakty- 
czne podpierając  czemś  praktyczniejszem ,  dodałenn, 
że  gdyby  na  nieszczęście  była  tego  potrzeba,  wytłu- 
maczę się  obszerniej  i  dobitniej  właściwą  drogą,  a  spo- 
dziewam się  że  opinia  publiczna  wysłucha  mego  głosu, 
bo  oto  już  redakcya  Czasu  zrobiła  słuszną  uwagę,  że 
jeżeli  »Prelekcye«  miałyby  uledz  zmianom  i  opuszcze- 
niom ,  to  lepiej  wcale  ich  nie  drukować. 

P.  Merzbach  pośpieszył  z  odpowiedzią.   Począł 
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ją  od  takiego  syłlogizińu :  »Pódług  moj^o  układa 
z  Opieką;  ustąpione  mi  zostało  wydanie  dzieł  Adama 
Mickiewicza ,  dotąd  drukiem  ogłoszonych ,  o  ile  ta- 
kowe  przez  Cenzurę  dozwołonemi  zostaną.  Nie  było 
w  nim  ani  wzmianki  o  tłumaczeniu  Pańskiem  i  nawet 
na  tytule  Prelekćyi  nie  masz  Pańskiego  nazwiska, 
a  samo  przez  się  rozumie  się ,  że  ja  po  francuzku  dla 
Ziomków  Prelekćyi  drukować  nie  mogłem:  jestem 
więc  najzupełniej  niewinnym  i  raz  zawartego  układu 
zmienić  ani  zmodyfikować  nie  mogę.«  Szczególniejsza 
ta  logika  >przypomniała  mi  odezwy  p.  Merzbacha, 
w  których  czule  przemawiał  do  publiczności,  żeby 
w  interesie  dzieci  ś.  p.  Mickiewicza  pośpieszała  z  pre- 
numeratą na  jego  dzieła,  chociaż  ma  się  rozumieć, 
że  raz  zawartego  układu  nie  mógłby  zmienić,  i  dzie- 
ciom ani  grosza  nie  dałby  więcej  nad  umówioną  sumę. 
Dalej  wszakże  w  liście  swoim,  przyznawał  słuszność^ 
i  nawet  szlachetność  moim  uwagom,  powiadał  że 
z  tego  powodu  znajduje  się  w  najkrytyczniejszem 
położeniu,  bo  cofnąć  sie  nie  może,  a  publiczna  rekla- 
macya  inoja  zadałaby  mu  cios  dotkliwy,  że  zatem  po- 
zostaje mu  tylko  jeden  środek:  prosić  mię  *abym 
przysłał  mu  w  liście  odwrotną  pocztą  moje  poprawki 
i  dopełnienia ,  przez  co  uczynię  zadość  interesowi 
własnemu  i  całego  narodu.  * 

Tą  propozycyą  p.  Merzbach  zupełnie  mię  rozbroił. 
Są  po  miastach  piekarze ,  którzy  nigdy  nie  widzieli 
ani  słyszeli  jak  zboże  rośnie  i  jakie  przechodzi  ko- 
leje nim  dostanie  się  do  młyna ,  a  bułki  chleba  na- 
wykli uważać  jedynie  za  przedmiot  swego  zarobku, 
nie  zaś  za  pokarm  dla  bliźnich.  Niepodobna  gniewać 
się  na  nich. 

Cierpliwie  wyłożyłem  p.  Merzbachowi,  co  to  są 
poprawki  jakichby  dzieło  wymagało,  ile  mię  trudu 
i  czasu  kosztowała  robota ,  którą  p.  Stefański  zmar- 
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nował ;  że  przeto  mimo  najlepszych  chęci  nie  mogę 
jej  powtórzyć  w  objętości  listu  i  na  odwrotną  pocztę, 
a  gdyby  nawet  ten  warunek  był  zdjęty,  mój  sposób 
pojmowania  własnego  i  narodowego  interesu,  nie 
pierwej  pozwoliłby  mi  przyłożyć  rękę  do  wydania 
Prelekcyi  w  Warszawie  j  aż  chyba  kiedybym  miał 
udzielony  exemplarz  wyszły  już  z  cenzury. 

Jakby  nie  czytając  mego  listu,  p.  Merzbach  znowu 
napisał  do  mnie,  że  dalszych  tomów  jeszcze  cenzura 
nie  wypuściła,  ale  tom  pierwszy  ju^  wydrukowany 
wkrótce  mi  przyszłe,  i  byłby  wdzięczny  gdybym 
błędy  poprawił  w  objaśnieniach  lub  dopełnieniach, 
które  przy  tomie  następnym  umieści ,  z  drukieip  zaś 
pod  żadnym  pozorem  czekać  nie  może.  Zakończył 
prośbą ,  żebym  za  moje  trudy  sam  wysokość  wyna- 
grodzenia oznaczył,  i  zdawało  mu  się  zapewne,  że 
już  wszystkie  zadania  rozwiązał. 

Nie  pozostawało  mi  tedy  nic  więcej  jak  zamilknąć 
i  zostawić  całą  rzecz  jej  fatalnemu  biegowi.  Niechcia- 
łem wytaczać  sprawy  w  pismach  publicznych ,  bo  to 
już  nie  mogło  dopiąć  głównego  celu  i  byłoby  tylko 
daremnem  umartwieniem  p.  Merzbacha.  Wyznam 
zresztą,  że  chwilowo  ogarnęło  mnie  jakieś  smutne 
zwątpienie ,  czy  moja  gorliwość  nie  sprzeciwia  się  po- 
wszechnie przyjętym  wyobrażeniom  trzeźwym;  czy 
moje  pojęcia  nie  są  przestarzałe,  wsteczne.  Mówiłem 
w  tej  mierze  z  ludźmi ,  którzy  jak  sądziłem ,  powinni 
byli  mię  zrozumieć ;  jedni  nie  umieli  nic  więcej  wi- 
dzieć ,  prócz  ekonomicznego  interesu  dzieci ,  chociaż 
ten  wcale  zostawał  tu  na  stronie ;  drudzy,  moje  obawy 
o  krzywdę  Polsce  i  cieniom  jej  Wieszcza,  brali  do 
serca  jak  się  najczęściej  bierze  interes  nieboszczyków ; 
inni  nie  zwykli  zastanawiać  się  długo  nad  niczem  co 
niezwiązane  z  ich  interesem  własnym,  pocieszali  mię 
tem,  że  bądź  co  bądź,  kraj  będzie  miał  nowe  i  pię- 
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loote  wydanie  dzieł  Adama*  Usłyszałem  zdanie:  »At, 
niech  sobie  cenzura  jak  chce  Kurs  przekreśla,  za^ 
wsze  zostanie  się  dosyć  i  będzie  rozchodziło  się  po 
kraju.  L^iej  cóś  jak  nic.« 

Skutek  pokazał  inaczej.  Prawda,  z  podnoiyc  cen- 
zorskich zostało  dosyć  na  zrobienie  trzech  ostatnich 
tomów,  w  liczbie  ośmiu  składających  Pisma  Adama 
Mickiewicza ,  wydania  S.  H.  Merzbacha  w  Warsza- 
wie 1858 ;  ale  jak  tam  nieszczęśliwa  Rzecz  o  Litera- 
turze Słowiańskiej  skleiła  się  z  dozwolonych  kawał^- 
ków,  to  na  samo  wejrzenie  zewnętrzne  można  od- 
gadnąć. 

Rok  pierwszy  wykładu  napełnił  dwa  tomy,  rok 
drugi  i  trzeci  zmieściły  się  w  jednym,  a  czwartego 
i  ślad  zniknął:  Znającym  treść  i  rozwój  przedmiotu, 
przyczyna  tego  widoczna.  W  roku  pierwszym;  cała 
osnowa  roztaczała  się  na  tle  czasów  dawnych  i  była 
gęsto  przetkana  rozbior^n  pomników  piśmiennych; 
w  roku  drugim  i  trzecim  wyszedłszy  już  na  poziom 
dziejów  nowożytnych,  zebrała  się  w  dwa  pasma  przy- 
wiązane do  pochodu  historycznego  Polski  i  Rosyi, 
jako  dwóch  idei  spornych,  uosobionych  w  jeste- 
stwach politycznych;  rok  czwarty  był  poświęcony 
zawiązaniu ,  albo  raczej  rozwiązaniu  tej  wielkiej  sprar 
wy,  przez  odniesienie  jej  do  ogniska  najwyższydi  za- 
dań świata,  człowieka  i  przyszłości,  w  którg  wy- 
grana wypadała  koniecznie  na  stronę,  ^dzie  naród 
polski  ma  sobie  wslcazane  posłannictwo,  obowiązki 
i  zbawienie. 

Cenzor  nie  potrzehował  wielkiego  zachodu ,  żeby 
wywód  sporu  sfałszować  i  wyrok  na  korzyść  Eosyi 
przechylić.  Powyrzucał  wszystko,  co  daje  poznać 
ducha  narodowości  polskiej  i  caryżmu  rosyjskiego, 
a  zostawił  punkta  okazujące ,  jak  kolejno  wzrastała 
zewnętrzna  słabość  rzeczypospolitej,  potęga  carstwa. 
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splątawszy  myśl  naczelną,  koniec  jej  orwał.  Idea 
Polski  9  tak  jasno  rozświetlana  w  Kursie  literatury, 
mknie  w  pociętych  jego « cząstkach,  albo  tyle  tylko 
jest  widomą,  żeby  wydała  się  niepraktyczną,  niepo- 
dobną do  zrealizowania,  niemającą  m  podstawy,  ni 
celu;  idea  Rosyi  przeciwnie,  po  zakryciu  strasznego 
jej  początku,  pochodu  i  dążenia,  pokazuje  się  najzu- 
pełniej racyonalną,  usprawiedliwioną  powodzeniem. 
Wniosek  sam  przez  się  wypada:  nie  masz  dla  Polski 
rlatunku  jak  na  tych  drogach ,  któremi  Rosya  doszła 
do  swq  potęgi. 

Nie  tak  ś.  p.  Mickiewicz  nauczał.  Czytelnik  nie- 
jtnająoy  dzieła  w  jego  zupełności ,  musi  być  zgorszony 
niegodziwym  urywkiem :  nie  znalazłszy  w  nim  świa- 
tła ,  jakiego  spodziewał  się  po  wielkiem  imiaiiu  au- 
tora, stanie  się  tem  pochopniejszy  do  przyjęcia  dok- 
tryn i  popędów,  zgubnych  dla  naszej  sprawy.  Takich 
raytelników  należało  przewidywać  jak  najwięcej. 
Exemplarze  wydań  poprzednich  były  już  rzadkie 
i  nie  miały  wolnego  obiegu  ani  w  Królestwie,  ani 
w  Prowinćyach  do  Rosyi  przyłączonych:  przedruk 
Warszawstó,  holowany  przez  chciwie  pożądane  poe- 
zye  uwielbionego  Wieszcza,  rozdiodził  się  po  rękacłi 
tej  dorastającej  młodzieży,  co  gotowała  się  wziąść 
na  swe  barki  i  głowy  zadanie  bytu  Polski.  Dziś  mo- 
żna już  wyrzec,  czy  nie  lepsze  byłoby  mc,  jak  coś. 

Przedrtiku  tego ,  który  zresztą  powtórzył  sumien- 
nie najwidoczniejsze  błędy  edycyi  p.  Stefeńskiego 
i  własnych  bezsensów  dodał  sporo ,  nie  uważam  za 
żadne  wydanie;  obecne  nasze,  jest  trzeciem  z  rzędu. 

Łatwo  więc  teraz  pojmiesz ,  Szanowny  Panie ,  moją 
skwapliwość  z  jaką  podjąłem  się  tej  nowej  pracy,  nie 
mając  już  sił  potrzebnych  do  niej ;  wybaczysz  przy- 
tem,  że  surowo  osądziwszy  roboty  cudze,  zastano- 
wię się  nad  tem ,  cośmy  sami  zrobili. 
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l}m6wiHśmy  się  z  sobą  w  lutym  1862,  a  w  rok 
poten,  kiedyśi)[iy  jeszose  dla  różnych  powodów  opo* 
żniajspych  nas  obu,  niczego  nie  rozpoczęli,  wypadki 
krajoye  uczyniły  nasze  przedsięwzięde,-  bardzo  nie^ 
odpowiedniem  czasowi.  Co  do  mnie ,  miał^n  je  za 
upadłe  a  przynajmniej  za  odroczone  na  długo.  Nie* 
zachwiaia  wytrwałość  Pańska ,  zbudowała  mię  i  znie- 
woliła. W  odwadze,  z  jaką  nie  wahałeś  się  powie- 
rzyć sw4go  nakładu  skarbcowi  dzi^a  i  przyszłości 
narodowej,  widziałem  ob3rwatelską  zasługę,  kt&rej 
położyć  Umę  poczytywałbym  sobie  za  winę.  W  chwi* 
lach  więc  lajwiększ^o  niepokoju  serca  i  umysłu,  za- 
siadłem dc  pracy,  wymagającej  pilnej  uwagi  i  cier- 
pliwego odlania  się  nudnym  szczegółom.  Ciężko  mi 
było,  przediodząc  wiersz  po  wierszu,  zastanawiać 
się  nad  droliazgami  pisowni ,  kiedy  niemal  na  każdej 
karcie  spotkma  prawda  zbawienna,  albo  groźba  pro- 
rocza ,  odrywała  myśl  od  ksią[żki ,  a  przenosiła  ją  na 
pole  obecnyci  działań  w  kraju  i  dla  kraju.  Nieraz 
zdawało  mi  ią  słyszeć  jęk  ducha  Wieszcza,  boleją- 
cego nad  spoiiewieraniem  ofiary  jego:  rzucałem  ołó- 
wek i  chciałen  pisać  do  Pana,  żebyś  dał  pokój  wszy- 
stkiemu, bo  ti^kie  dzieła  drukować  daremnie. 

Nietylko  .^yw  moralnej  atmosfery,  ale  jeszcze 
sam  mechanizn  roboty  był  nd  przeszkodą  do  wszech- 
stronnego poprawienia  textu.  Za  text  do  przedruku 
musieliśmy  wsiąść  examplarz  edycji  p.  Stefańskiego : 
zmiany  i  dop^nienia  treści  można  było  przyklejać 
na  kartach;  ae  tysiące  liter,  kresek,  znaków  pisar- 
skich, źle  złi^zonych  lub  rozłączonych  wyrazów, 
które  irzeba  lyło  inaczej  położyć,  nie  mogło  pomie- 
ścić &ią  na  marginesach,  zapisanych  już  dosyć  po- 
prawkami całych  wyrazów  albo  krótszych  ola*esów. 
Gd/  zaś  przesyłka  do  Poznania  korrekt  robionydi 
na  drukowanych  arkuszach  była  niepodobieństwem, 
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musiałem  zastąpić  to  instrakeją  dla  p&Hskiego  kor- 
rektora,  ściągając  cały  przedmiot  pisowni  i  grama- 
tyki do  kilku  ogólnych  prawideł  i  żądań.  Anarchia, 
w  jaką  rzeczpospolita  języka  naszego  wpadła  od  lat 
kilkunastu,  wymagałaby  zamiast  instrukcyi,  tomo- 
¥rego  traktatu.  Sposób  użyty  nie  zupełnie  posłużył. 

Wynikło  ztąd,  że  wydanie  nasze,  pod  tyn  wzglę- 
dem, nateraz  może  mniej  ważnym  ^  nie  ma  tej  popra^ 
wności  i  jednostajności  j  jaką  życzyłbym  wniem  wi- 
dzkć,  i  potrafiłbym  mu  nadać,  gdyby  drulowało  się 
w  Paryżu.  Nie  jest  nawet  wolne  od  kilkuntótu  takich 
błędów  drukarskich ,  które  chodaż  wyziane  w  spi- 
sach omyłek,  mogą  nie  otrzymać  rozgrzeszenia  u  su- 
rowszych czytelników. 

Byłbym  szczęśliwy,  gdyby  wewnętrzna  wartość 
wydania  naszego ,  zatarła  lekkie  jego  skazy  zewnę- 
trzne. Sterałem  się  w  tej  mierze  uczyniś  co  mc^łem, 
chociaż  zapewne  nie  uczyniłem  wszystiiego  co  nale- 
żało. Kto  zechce  ostatnią  tę  pracę  moją  ściśle  roz- 
bierać, niech  raczy  pamiętać,  com  wyłej  powiedział 
o  wydaniach  poprzednich,  dwóch  polikich  i  jednem 
francujskiem. 

Chciałem  teraz  ile  możności  text  pdski  zbliżyć  do 
feancuzkiego;  nigdy  on  jednak  nie  bę&ic  mógł  ucho- 
dzić za  ścisły  jego  przekład.  Różnice  jakie  pomiędzy 
niemi  zostały,  winienem  wymienić  i  isprawiedliwić. 

Nikt  bezwątpienia  nie  weźmie  mi  :a  złe,  żem  nie 
przyjął  fr^ncuzkiegó  podziału  i  otytuiowania  tomów. 
Uznałem  tylko  za  rzecz  właściwą ,  położyć  na  czele 
każdej  lekcyi  zagłówek  z  jej  treścią,  zebraną  zwię- 
źlej ,  niż  była  dawniej  w  ryczałtowych  spisach  przy 
każdym  tomie  polskim. 

Odrzuciłem  wszystkie  wstępy  i  uwagi  wmieszane 
w  text  polski,  kiedy  redakcya  musiała  nadawać  jemu 
pozór  sprawozdań  i  wyciągów;  ale  też  nie  wszędzie 
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lub  nie  całkiem  przywróciłem  zachowane  przez  ste- 
nografią takie  słowa  samego  profesora,  jak  naprzy- 
kład  odpowiedzi  na  listy,  wzmianki  o  czynionych  mu 
zarzutach  i  tym  podobne  przemówiaiia,  które  miały 
chwilowy  cel,  ale  później  stały  się  niepotrzebne,  zby- 
teczne, czasem  nawet  niewłaściwe.  Są  w  nich  nie- 
kiedy obietnice  powrotu  do  tej  łub  owej  rzeczy,  ob- 
szerniejszego jej  rozwinięcia  i  t.  d.  Nic  dziwnegp  że 
profesor  zapomnisJ:  o  nich  w  ustnym  wykładzie,  ale 
nie  powinny  były  znaleźć  się  w  drukowanej  ksiąźce» 
Przez  ostrożność  pominąłem  je  w  pierwotnem  wyda- 
niu polskiem,  nie  miałem  powodu  w  terażniejszem 
pójść  ślepo  za  wydaniem  francuzkiem. 

Bardziej  uderzające ,  a  trudniejsze  do  objaśnienia 
odstępstwo  zachodzi  prawie  wszędzie,  gdzie  są  przy- 
toczenia i  wyjątki  z  pomników  piśmiennych  i  dzieł 
nowożytnych.  Urywkowe  okresy  i  zdania,  profesor 
z  pamięci  przelewał  w  ustny  tok  firancuzkiego  wy- 
kładu ;  dłuższe  wyjątki  i  ułamki  przynosił  na  kart- 
kach rozmait^o  rozmiaru ,  w  tłumaczeniu  własnem, 
J)rzygotowanem  dla  odczytania  z  katedry.  Tego ,  co 
czytał,  stenograf  nie  notował,  a  kartki  odniesione 
do  domu,  nie  wiedzieć  gdzie  się  zadziewały  i  czasem 
nazajutrz  nie  można  już  było  ich  dostać.  Czyniło  to 
wielki  kłopot  jeszcze  przy  pierwotnej  redakcyi  pol- 
skiej ,  bo  wziąwszy  w  rękę  dzieło  cytowane ,  nie  ła- 
two było  zgadnąć  początek  i  koniec  przywiedzionego 
ułamku,  albo  w  oryginalnej  jego  postaci  pogodzić 
z  oprawą,  do  jakiej  wsadzony  został  po  francuzku. 
Tłumaczenia  ś.  p.  Mickiewicza  ustne  i  piśmienne, 
były  zawsze  pi^wybome,  częstokroć  to  co  chciał 
pokazać  cudzoziemcom ,  wydawały  mocniej  i  jaśniej 
niż  sam  oryginał;  ale  właśnie  dla  tego  ulegały  skró- 
ceniom ,  wyrzutniom ,  wolnym  nagięciom  do  twierdze- 
nia lub  wniosku.  Tłunoacz  nie  mogąc  tej  wolności  użyć 
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w  przytoczeniach,  musiał  czasan  swobodnie  postępo- 
wać z  textem,  niekiedy  zaś  inaczej  przykroić  wyją- 
tek, wziąść  go  szerzej  lub  szczupłej,  a  nawet  opu- 
ścić mniej  potrzebny  dla  czytelników  ustęp,  zwła- 
szcza gdy  dzieło  było  tak  znajome,  jak  np.  Pamięt- 
nik Paska.  Nawzajem ,  podobnie  znaczne  opuszczenia 
znajdują  się  w  wydaniu  francuzkiem.  Pochodziło  to 
ztąd,  że  podczas  roboty  koło  niego,  wiele  zatraco- 
nych kartek  profesorskich  nie  dało  się  odszukać, 
a  profesor  na  nowo  tłumaczyć  nie  chciał,  i  przerwa 
stenografii  została  niezapełniona ,  choć  z  widoczną 
szkodą  dla  rzeczy.  Natomiast  text  francuzki  wzboga- 
cił się  odkryciem  takich  kartek,  które  nawet  do  Ko- 
legium nie  chodziły  i  zagrzebane  w  papierach  docze- 
kały się  lepszej  pory.  Z  tych  przyrostków  zabrałem 
teraz  niektóre,  a  czemu  nie  wszystkie,  to  natych- 
miast powiem.  Oprócz  dzieł  polskich,  lub  dawniej 
w  zupełności  przełożonych  na  język  polski,  były 
przytaczane  inne  słowiańskie,  których  ani  w  naszym 
przekładzie,  ani  w  oryginale  mieć  nie  mogłem:  trzeba 
było  je  tłumaczyć.  W  takim  razie,  jeżeli  był  jaki 
przekład  cudzoziemski,  wolałem  jego  się  trzymać; 
jeżeli  go  zaś  nie  było,  uważałem  za  rzecz  właściwszą 
przytoczony  wyjątek  opuścić,  niżeli  z  wolnego  tłu- 
maczenia jeszcze  niepewniejsze  robić.  Do  pieśni  serb- 
skich posłużył  mi  rzetelny  przekład  francuzki  panny 
Volart;  poezyi  Dierżawina  i  Łomonosowa  dotykać 
się  nie  śmiałem. 

Niej^odobna  mi  tutaj  wdać  się  w  szczegółowy  wy- 
kaz niezgody  textu  polskiego  z  francuzkim,  jaka 
w  ciągu  samej  materyi  kursu,  na  wielu  miejscach 
napotkać  się  może.  Ogólnie  biorąc,  wgzystkie  te  ró- 
żnice dają  się  ściągnąć  do  czterech  punktów  na- 
stępnych. 

Naprzód.  Są  w  wydaniu  francuzkiem  obcięcia,  wy- 
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rzueenia  nietylko  wzmianek  a  Mtach  lob  osobach, 
ale  całych  zdań  i  okresów.  Powodu  tej  trzebieży  nie 
wszędde  domyślić  się  zdołałem,  a  nigdy  nie  mogłem 
uznać  za  użyteczną  dla  wydania  polskiego. 

Po  wtóre.  Pozachodziły  w  texcie  francuzkim  zmia- 
ny, wynikłe  jak  sądzę  jedynie  z  językowej  dystyla- 
cyi  stenografii,  które  niekiedy  przez  wzgląd  na  for- 
mę, odjęły  samej  treści  pełność  i  jasność.  Tego  ro* 
dzaju  przekształceń,  skurczeń,  złagodzeń  zastosowa* 
nych  do  smaku  czytelników  kosmopolitycznych,  text 
polski  nie  potrzebował  i  przyjąć  nie  mógł. 

Po  trzecie.  Gdy  text  francuzki  nie  uniknął  błędów 
chronologicznych  i  tym  podobnych  myłek,  które 
w  improwizacyi  albo  w  jej  stenografii  tak  łatwo  zda- 
rzyć się  mogą,  nic  dziwnego,  że  dawniej  poprawiony 
text  polski ,  rozminął  się  z  nim  w  tym  względzie. 

Po  czwarte.  Niektóre  wyrazy  i  wyrażenia  polskie 
mogą  wydać  się  nowe,  niezwykłe,  nieodpowiednie  fran- 
cuzkim. .Tak*  naprzykład  jest  po  francuzku :  ». . . .  ce 
n'est  ąu^apr^s  avoir  tordu  vos  entrailles...**  a  po 
polsku:  »...  aż  dopiero  przewierciwszy  wasze  wnę- 
trze świdrem  bolu...«**  Wyrażenie  to  wziąłem 
ztamtąd,  zkąd  myśl  pochodziła.  W  tem  miejscu  jak 
w  wielu  innych,  słowa  polskie  są  istotnie  oryginal- 
nemi ,  a  francuzkie  zaimprowizowanem  ich  tłumacze- 
niem. Wykład  literatury  słowiańskiej  zawiera  mnó- 
stwo rzeczy  nowych,  musiały  one  pociągnąć  za  sobą 
i  nowości  językowe. 

Z  tych  wszystkich  powodów,  śmiem  uważać  zawsze 
text  polski  za  autentyczniejszy  od  francuzkiego,  a 
obecne  jego  wydanie,  jakkolwiek  dalekie  od  dosko- 


*  Tome  V.  p.  70. 

**  Rok  lY.,  lekcya  czwarta,  na  końcu. 
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nałości,  ża  najzupehiiejsze ,  za  będące  między  wszy- 
stkiemi  poprzedniemi  istotną  powagą. 

Wypada  mi  jeszcze  uczynić  wzmiankę  o  dodatku, 
nieznajdującym  się  przy  żadnem  wydaniu  dawniej- 
szem ,  ani  polskiem  ani  cudzoziemskiem. 

Wielekroć  słyszałem  użalania  się,  ie  takie  dzieło 
nie  ma  abecadłoioej  wskazówki ,  czyli  indexu  przed- 
miotów w  niem  zawartych;  sam  nieraz  czułem  ten 
niedostatek,  gdy  nie  mogąc  przypomnieć  szukanego 
miejsca,  przewracałem  wszystkie  tomy  od  deski  do 
deski:  ale  właśnie  co  było  przyczyną  wielkiej  po- 
trzeby, to  stawiło  wielką  trudność  w  uczynieniu  jej 
zadość.  Okazała  mi  się  ona  jeszcze  większą,  kiedy 
odważyłem  się  ją  przełamać;  nietylko  bowiem  spot- 
kałem ogrom  drobiazgowej ,  marudnej  i  mordującej 
roboty,  ale  byłem  zakłopotany  dobraniem  systemu 
dla  niej.  Zwykły  układ  rejestrów,  spisów  materyi 
do  książek  mających  przedmiot  jednolity,  rozłożony 
na  części ,  rozdziały,  paragrafy,  opatrzpne  tytułami, 
przywiązane  do  nazwisk,  nie  był  dostateczny  dla 
dzi^a  nieskończenie  rozmaitego  co  do  treści ,  a  bez 
żadnej  sztucznej  budowy.  Nazwiska  rzeczy,  miejsc 
i  ludzi  mało  tu  znaczą:  występując  raz  przy  tych, 
drugi  raz  przy  innych  zdaniach ,  myślach ,  uwagach, 
postrzeżeniach,  nie  pomagają  do  ich  znalezienia,  a  o  to 
właśnie  najbardziej  chodzi.  Zostawiwszy  przeto,  na- 
zwiskom ich  uprzywilejowane  miejsce  w  rejestracli 
alfabetycznych ,  musiałem  szukać  sposobu  na  zreje- 
strowanie  tych  bezimiennych  okresów,  tych  nieopra- 
wionych  w  żaden  artykuł  kategoryczny  pereł  i  ka- 
mieni, które  najlepiej  obeznanemu  z  dziełem  błyszczą 
w  pamięci,  ale  niewiadomo  gdzie  są  w  książce.,  Dla 
ułatwienia  w  tej  mierze  innym,  ftżyłem  środka,  ja- 
kiego czasem  użjrwałem  dla  siebie ,  spisując  wszystko 
co  odnosiło  się  do  jednej  materyi,  podwodnym,  choćby 
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pospolitym  wyrażeń.  Ztąd  wynikło,  że  wyrazy  bar- 
dzo ogólne,  jak  ShmOy  Połeha,  Ojczyzna  stanęły  na 
czele  mnogich  —  że  tak  je  nazwęi —  treściowska^ 
zów,  powtarzających  się  czasem  w  innych  szeregach, 
albo  i  osobno.  Powtarzianie  się  to  jest  niedogodno- 
ścią; £de  z  drugiej  strony  uspakaja  we  mnie  obawę 
o  większą  niedogodność,  żeby  czytelnik  chcąc  cóś 
wyszukać  w  książce ,  nie  miał  czasem  trudności  do* 
myślić  się  pierwej,  gdzie  to  znaleźć  w  abecadłowej 
wskazówce.  Zresztą  proszę  o  pobłażliwość:  mało  mam 
niezbędnych  do  takiej  pracy  usposobień  niemieckidi, 
a  i  te  rozstrajała  boleść  serca  polskiiego..  Może  kto 
kiedyś  w'  lepszej  porze  i  lepiej  usposobiony  poprawi 
tę  robotę;  tymczasem  mniemam,  że  i  taka  jsJc  dziś 
wychodzi,  będzie  użyteczną  posługą. 

Oto  jest  wszystko.  Szanowny  Panie,  co  chciałan 
Ci  powiedzieć  przed  złożeniem  dzięków. 

Jeżeli  wydanie  nasze  nie  odpowiada  w  czśm  suro- 
wym wymaganiom,  możesz  to  ze  swojej  strony  na- 
grodzić później  doskonalszem;  ja  zaś  nie  obiecuję 
już  sobie  ani  sS,  ani  dni  dosyć  ift.  ponowienie  raz 
jeszcze  moich  trudów. 

Dla  tego  dziękuję,  żeś  mi  podał  sposobność  dopeł- 
nić choć  tyle  przynajmniej  ile  teraz  zdołałem.  Czu^ę 
ulgę  z  wypłacenia  tej  części  długu.  Uważałem  się 
zawsze  za  więcej  odpowiedzialnego,  niżeli  mię  do 
tego  obowiązuje  mój  tytuł  tłumacza.  S.  p.  MicJde- 
wicz  oświadczając,  że  był  autorem  dzieła  którego 
nie  pisał,  obciążył  sumienie  4;ych  co  je  pisali,  nie 
będąc  jego  autorami.  Pierwszy  poważywszy  się  na 
to  pisarstwo ,  ostatni  powinienem  był  opuścić  służbę 
z  ulem  połączoną.  Może  przez  urojenie,  ale  zdało  mi 
się  żem  się  podjął  czuwać,  aby  dzieło  Wielkiego  Ro- 
daka zrodzone  w  tułactwie  z  matki  cudzoziemki,  mó- 
wiło językiem  ojczystym  i  odebrało  wychowanie  pol- 
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skie,  godne  swego  Ojca.  Podhodowaną  sierotę  oddaję 
krajowi,  nie  mogąc  i  nie  obiecując  nic  więcej  dla  niej 
nczjrnić.  ^ 

Dziękuję  także  Panu,  żeś  wytrwałością  swoją 
utrzymał  nasze  przedsięwzięcie.  Wywdzięczając  się 
za  to  dodam  —  choć  tego  nie  potrzebujesz  —  że 
wiara  na  jakiej  się  oparłeś ,  Wynagrodzi  się  nawet 
pod  wz^ędem  materyalnyuL 

Po  rewolucyi  lutowej  w  Paryżu ,  wielu  zwątpiło 
o  solidarności  Francyi  i  pozbywało  się  czem  prędzej 
jej  papierów  publicznych;  kupowali  je  tacy,  którzy 
ufali  że  Francya  dla  swych  przemian  zewnętrznych 
nie  zginie:  wkrótce  zyskali  więcej  niż  .w  dwójnasób. 

Polska  ma  także  swoje  papiery  ubezpieczone  na 
długą  przyszłość.  Póki  naród  i  język  nasz  trwać 
będzie ,  poty  żaden  sumienny  wydawca  źle  nie  wyj- 
dzie na  dziełach  narodowego  Wieszcza  naszego ,  a  je- 
^li  słusznie  sam  on  powiedział,  że  ^śpiewać  swojej 
ziemi  i  swojemu  narodowi,  jestto  nic  innego  tylko 
objawiać  myśl  Bożą  jaka  na  nich  spoczywa*  to  dzieło 
niniejsze  trzeba  fttzwać  śpiewem  nad  śpiewami. 

Nie  należy'  spuszczać  z  oka  i  tego,  w  jakiej  porze 
to  dzieło  prz3T)omina  się  uwadze  narodu.  Nigdy  duch 
polski  nie  był  tak  silnie  przyciśnięty  ręką  Opatrz- 
ności do  zgłębiania  tych  prawd,  bez  których  ani 
przebytych  manowców  ocenić,  ani  drogi  zbawienia 
ojczyzny  zobaczyć  nie  zdoła;  nigdy  książlła  pełna 
pomocniczego  światła,  nie  mogła  trafić  na  stan  umy- 
słów bardziej  przygotowany  do  jej  przyjęcia. 

Taką  książkę  i  w  takiej  chwili  podajesz  Pan  ro- 
dakom. 

Zostaję  z  szacunkiem  etc 

^Am)    YV\/dk/n4MMXklcik). 
Paryi,  26  lutego  1866. 
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LEKCYA  1.  Przemówienie.  Trudność  wyldadu.  —  Civ 
śenie  moralne  ludów  słowiańskich  ku  Zachoaowi.  Ognisko 
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niach gón\ie  cz^ć  monarchy;  póezya  chyli  się  ku  epopei.  '^ 
Inny  od  mongolskiego  szczep  turecfci.  —  Pojęcie  ojczyzny  ' 
rodzi  się  u  Polaków.  Cała  ich  literatura  wykwita  ż  tego  za- 
wiązku; poezya  skłania  si^  ku  stronie  ^Cicnej.  —  Ęr^  . 
pośredni  rnl^&y  Rusią  a  Polską:  tFkrąina.  Charą^r  poe- 
zyi  ukraińskiej*   Poemat  Malczewskiego 16 — 22 

LEKCYA  Cy.Pziedziny  baśni  i  rzeczywistości  w  Sło- 
wiańszczyźnie.   Dopiero  chrześciaństwo  zdołało  onanować  , 
krsge  nieznane.  —  Kolebka  cywilizacyi  Słowian.   Początek 
ich  historyi  Pierwszy  dvalekt  podniesiony  do  godności  je-   , 
zyka.  —  Przyczyna  upadku  tych  krajów.  —  Serbia.  Bitwa 
na  Kosowem  polu.  Poezya  serbska.  —  Czechy.  Ich  ł)łędy;     , 
ich  literatura;  ich  odradzanie  się.  —  Porównanie  Słowiań- 
szczyzny z  resztą  Europy,  jako  dwóch  połów  całości,  od- 
powiadających sobie  podobieństwem  krajów 23 — 30 

LEKCYA  y.  Odpowiedź  na  niektóre  zarzuty.  Planwy- 
Uadu.  —  Charakter  fizyczny  i  plemienny  Słowian.  —  Sie- 
dziba słowiańska  i  jąj  podział.  —  Wpływ  miejscowości  ró- 
żnydi  okolic  na  i^erwotną  i  ukształconą  literaturę  ich  mie- 
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szkańców.  —  Społeczność  słowiańska.  Dogmat  religijny.  Zu- 
pełna nieobecność  śladów  objawienia 31—39 

ŁEECTA  VI.  Ubóstwo  i  skażenie  źródeł  mytologii  sło- 
wiańskiej. —  Jałowość  pierwotnej  religii  Słowian.  —  iNajścia 
barbarzyńców  wynikj^  zawsze  z  pobndek  religijnych.  — 
Budowa  społeczeństwa  ^owiańskiego :  jeffo  zawiązek  wieś, 
ffmina.  —  Tryb  szerzenia  się  po  ziemi  rodu  ^owian.  —  Nie 
byU  oni  barbarzyńcami.  —  Zdania  o  nich  pisarzy  staroży- 
tnych i  średnlDwi^cznyjEh. '--  Ojpaz^kfiT  id  rodo]tttB  i  śla- 
dach przebywama'V  rożnyćh^tfajach' Burópy  .......':.": 40—47 

LmCYA  VIL  Dawność  pobytu  ^owian  w  Europie.  — 
Wyobrażenia  obce  przymięszane  do  słowiańskich.  —  Myto- 
logia  i  królewskość  wciskające  się  do  nich  z  sąsiedztwa.  — 
Stan  społeczeński  Słowian  na  kilka  wieków  przed  Chrystu- 
sem i  po  Chrystusie.  —  Motoa  słowiańska:  jedyny  pomnik 
wielowiekowej  działalności  —  Zgłębianie  jej  może  pogodzić 
filozoficzną  sprzeczkę  co  do  początku  mowy  ludzkid.  — 
Tradycya  shwiańslca  W  bajkach  i  pieśniach  gminnycŁ  — 

Bajka  na  Wschodzie,  na  Zachodzie,  n  Słowian 47  —  54 

LEKCYA  Vin.  Literatura  kopalna  Słowiaiiszczyzuy. 
Uwaga  o  zmianie  i  poniżeniu  apologu.  —  Rozszczepame  się 
mowy  słowiańskiej  na  dwa  główne  konary  i  wiele  ich  ga- 
łęzi. Dwoistość  w  mowie  i  w  historyi,  ~  Polska  i  Eosya: 
dwie  myśli  walczące  o  Słowiańszczyznę,  —  Zawi^ywanie 
się  mocarstw  po  przejściu  Hunnów.  Król  Samo  i  Morawy. 
Madiary.  Lechy  i  Czechy.  Normandy,  Rusini.  —  Ród  Ązów.  —  •  * 
Różnica  rządów  założonych  przez  Lechitów  i  przez  Nor- 
mandów. —  Pierwiastki  rodowe,  za  osłabieniem  spójni  ży- 
wotnej ciał  politycznych,  wydobywają  się  dzisiaj  na  jaw...  64—61 

LEKCYA  IX.  Lechia,  Czechy  i  Ruś:  zawiązek  nowej 
tradycyi,  historyi  i  literatury  w  Słowiańszczpźnie.  — ,  Lę-        • 
chici  mają  królów  wybieralnych.  Leszki.  Popiele.  Myśl  łe- 
chicka  zawładania  Północą,  oparta  na  pozyskanem  prawiŁ 
Dy nastya  Piastów  już  słowiańska.    Jej  znamię.  —  Kusini 
mają  książąt  dziedzicznych  w  potomkach  Ruryka.    Myśl 
normandzka  opanowania  Północy,  przywiązana  do  pocho- 
dzenia z  krwi.  —  Nie  widać  zrazu  gdzie  są  środkowe  ogni- 
ska ^  dwóch    przeciwnych   potęg.   —  Wprowadzenie  chi^ę- 
sciaóstwa  do  Słowiańszczyzny.  ~  Spór  o  pierwszeństwo  wy- 
znań  i  o  starszeństwo  alfabetów.  Niesłuszne  oskarżanie  ła- 
^^y  i  chrześciaństwa  o  szkody  wyrządzone  Słowianom.  —    ' 
^^nslawizm  nowożytny.  —  Fałszywe  drogi  do  jedności  sło- 
wiańskiej.   Co  jedynie  może  ją  utv/orzyć , 62—69 

^^^     LEKCYA    X     Najście   Madinrn\r,    założenie  państwa 
^^  ©flier.  ' —   Rozdział  Słowiańszczyzny  dokonany,  kończy 


^^77 


S^A  ?''^*  Ogólna  mowy  słowiańskiej.  —  Języki,  narodowe. 
^JPor  o  ich  pierwszeństwo.  —  Kolej  dawtiości pomńikóW  pi- 
^^lennycłi.     Sąd  Libuszy,  najdawniejszy  pomnik  literatury 

LEKCYA  xi;* Rękopiskróiod^^ 
.^^oj —  Slawoj,^ —  Ludiek.  —  Poemat  ten  tchnie  nienawiścią 
^«eciw   chrzeficiaństwtt.  —  Uczucie  to  jest  rozniecane  dzi- 
*aj  w  literaturze  Jjrzeż  fełoWlanófilów.  —  Dobrodziejstwa  ja- 
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jakie    chry^i^fjBomtik  przp^UMd    q^ecseń9twu    słowian-. 
8kiemu ■^y. ..-,.;. "„^,,*.. ,...,^..-      77—85 

ŁEKOYA  XIL  lane  poemata  w  i^opisie  królodwor- 
skim.  —  Zmyślenie  o  firzĘCfĘjme  nąja^  Tatarów,  —  Po-  • 

mniki  piśo^emie  polskiia.i  mkie.  -^  Eonieąsaość  zmu- 
szająca ^owian  w  przyjęcia  religii  clirześciaó^kiej.  — 
I>woist<^  chrześciańsko- słowiańska.  --Parcie  Niemców 
na  ^owiańs^ECzyzne.  Słabość  Greków.  —  Eat^licprzmiScJiT- 
zma.  Kóźnica  dncnowleństwa  zachodni^o  'od  rwtscHodnie- 
go.  —Polska  i  Koś.  —  Kronikarze 'iVi»for  i  Gallusa '  85-92 

LEKCTA  ZlIL  Przyczyny  różnego  ukszjałcetóa  się  ~ 
kronikarstwa  średniowiecznego  w  SłowiSószczyźnie.  —  Du- 
chowieństwo ruskie  i  duchowieństwo  polskie. ' — ;S.  Woj- 
ciech.   Hynm  Bogarodzica.  —  Nestora  Pdw^ó  datóni/ch  tał,    /       '''\', 
Gallusa  opouńadanU  dzięfów  Krsa/tpousłego,  -^  Blizkpćześni 
kronikarze  niśmiecey  i  czescy.  Z^war  Mersburskil  ^^\,  r 

zmas  Prag^^  —  Co, są.  dyąlekty.  —  Moi^  słowiańska  ".    ' 
składa-  się  raczej  z  Języków  niżeli  z  dyalmów.  —  Ró- 
żnica języka  od  dyaiektu.  Przyczyny  wzrostu  i  upadku 
języka ;.....„.. tó-i-104 

IxĘEG¥A  Xiy.  Dzieje  Słowian  zachodnidi.  Siady  ich 
bytu  W  Niemczech,  w  Hokndyi,  w  AngHL  ^Narody 
słowiańskie  między  Odrą  i  E^ą,  Ich  zniszeńinie^-^  Na- 
rodowość słowiańska  Ppmoirzan  ocalona  -prźiez  w^lyw  Pol- 
ski. Biskup  bamberski  Otton.'—  Najda^śmiejszy  pomnik 
w  literaturze  Słowiańszczyzny  północnej:  Śłdwo  o  pułku 
Igorowym.   Bojau.  Domysł  o  mm :.':■.),.. IW -116 

iJEKCYA  XY.    Dalszy  dąg  o  wyprawie  Igora.  — 
Boleść  i  tęsknota,  charsJtter  ówczesnej  poezyi  ituskiej, 
wręcz  przeciwny  charakterowi  polskiej:  przykłady  z  Gral- 
lusa.  —  Forma*  poezyi  ^owiańskiej  mied^  skandynawską 
i  crecką.   Dsdedzina  jej  na  ziend :  brak  sprężyny  osadzo- 
nego w  świecie  mewidomym.  —  Wiara  w  upiory.  —  Wile 
i  Diwy.  —  Po^a  słowiańska  Jia  drbgiej  ^8tronie  £arpat. 
Kraje  objęte  niegdyś  nazwigldem  Bliryi  i  Mezyi  —  Bul-       •   . . 
garya.   C^acz  ]£izyli  morderca  Bułgarów.  Cesarz  Justir  / 
niań  ^owianin.  —  Serl^ia.   Bela  Urora  {urotoplaista  domu  * ! 
Nemania.    Wstęp. historyczny. do  rozbioru  pomników  li- 
teratury serbskiej :......... i...^. ,..  łl7-13d 

LEECYA  KYŁ  Skreśł^ue  ddejów  serbskich  aż  ido 
najścia  Turków.  —  Opisanie  śmierci  króla  Lazara  pi^^az 
Janczara  Polaka.  .>^  Jan  Ks^óstran.  —  Hiatorya  .Serbii 
podług  źród^  bizant^kich  pisana,  inaczej  wygląda  od 
mstoryi  przez  poezyą.  narodową  utworzonej.  —  Mytolo^  . 
serbska.  —  C^kl  ooezyi  bohaterskiej.  Poemat  Zaęłubiny  -  | 
Lazara.  —  ^jUogenfUk  Spiir  Świcti/ch.  —  Podobieństwo,  poe- 
zyi serbsldgj  ap  Homerowskicj^.. 130— Ul 

LEKCxA  XVII.  Jak  joależałoby  uszykować  utemki 
poezyi  serbskiej.  -—  Zi^ożęnie  Bawanicy.  —  List  Ąmu- 
rata  do  Lazara.  —  Poselstwo  sokoła  od  Najświętszej 
Panny.  —  Ucztaw  Kni^zewcu :  wyprawa  Miłosza  do  obozu 
tureckiego.  —  Wyjście  woj^  Lassara  na  Koso  we  pole.  ^  ,  .  ,. 
Kruki  naprzód, vPOtem  wiemy  sługa  przynoszą  wieść, 
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Z  pola  bitwj.  —  Ept)peja  gredbi  i  epopeja  słoirittillBka: 
pogań^wo  1  cfarześciaństwo.  —  Dziewczyna  na  pobojo- 
wisku: ustęp  przypadąjąćlf  na  zamkniecie  oktesu  poefzyi 
bohaterskiej.  —  Kytm  tej  i)0e2yi.  —  Dyalekt  ląerbski.  — 
Co  odbiera  nadzieję  otfs^ania  kiedykolwiek  całkowitej' 
epopei  słowiański^,  takiej  jak  Iliada  albo  Odysea.  — ' 

Cyld  poezyi  romansowej.   Królewicz  Marko 142—157 

LEKCYA  XVIII.  Istotne  przyczyny  upadku  Ser- 
bów. .—  Roztrz%śnienie  przeszłości  Słowian  greckich  i  tu- 
reckich. —  Słowianie  wśród  Hellenów.  Pelazgi.  Lakoni. 
Majnoci.  Zakoni.  —  Byt  Słowian  pod  cesarstwem  bizan- 
tyńskiem.  Budowa  tego  cesarstwa.  Wytłumaczenie  jego 
upadku.  —  Rola  Słowian  w  państwie  Turcyi  Janczary. 
Mameluki.  —  Dla  czego  dotąd  sama  tylko  Rosya  ko- 
rzysta z  trudnych  zagadnień  kwestyi  wschodniej.  —  Bjpó- 
lewicz  Marko  w  poezyi  serbskiej  jest  postacią  mytyczn%, 
wyobrażającą  los  i  położenie  tamecznych  Słowian.  — 
Gzamogórqy ^ , 157—169 

LEECTA  XIX.  Prawdziwy  charakter  epopei.  —  Poe- 
tyckie wyobrażenie.  Sserbów  o  Ws^^bodzie  i  Zachodzie  Eu- 
ropy. -»-  Poemat.  Wesek  Zernąfewicźa, , 169— 183 

LEKCYA  XX  Rodzina  jest  światem  ^owian:  uczu- 
cie familiine  pawue  w  ich  poezyi  —  Towarzysz  broni, 
brat  przybrany,  —  Położenie  rodzin  chrześciańskich  obok 
muzułmańskich,  urozmaica  romans.  —  Prs^gody  Stojana 
jĄLukowicza,  —  Bajo  Piwanicz  albp  Wiffcwanie  na  pojedy- 
nek. —  Siła  pamięci  u  Słowian,  Szlachetność  stylu  ich 
poezyi.  Trywiahiość  wyradza  się  w  miastach.  Dowcip 
satyryczny  obcy  jest  Słowianom.  —  Rodzaj  poezyi  faąta- 
stycznej.  Wiła.  Legenda  Założenia  [Skad/rp,  —  JeUca.  — 
Wzmianki  o  upiorach ,  nie  mają  ipodęjsca  w  poezyi  sło- 
wiańskiej...,...:  ..;.. A....... ,.... 183—197 

LEKCYA  XXI.  Poezya  słowiańska  wykluczając  sa- 
tyryczność,  fiie  wyrzuca  wesołości  bawiącej.  Ustęp  ko- 
miczny w  Westhi  królewicza  Marka.  ~  Poezya  niewieścia. 
Piosnki.  Sposób  jakim  się  tworzą.  "^  Styl  pieśni  nieod- 
dzielony  wyraśnie  od  innych  stylów.  Ton  pieśni  Ęnin- 
n^  irtra^edyi,  nawzajem  ton  tragiczny  w  pieśniach, 
n.  p.  Śmierć  żony  Hassan-am.  -*  Przesada  W  poeZyi  Sło-- 
wian  muzułmańskich  —  Wuk  Stefanowicz  Karadaiez, 
Zbieranie  rapsodów  i  piosnek  serbskich.  —  Cywilizacya 
zachodnia  grożąca  zagładą  życia  d(»nowego  i  poezyi  Sło- 
wian pc^wuowych ../. ...;... .w......  198—210 

LEKCYA  XXIL  llumaczenia  poezyi  słowiańskiej. 
Fałszerstwo.  Merimó.  —  Przecinek  poezyi  serbskiej ;  zwrot 
óka  n^^tluś,  Polskę  i  Czechy.  —  Dziedziczenie  w  liniach 
młodszych.  —  Kuś  rozpadła  na  cztery  odłamy.  —  Troiste 
plemię  Letonów  nad  Bałtykiem.  —  Kawalerowie  Mie- 
czowi. —  Krzyżacy.  —  Mongoły.  —  Moskwa  we  władzy 
chanów  znajdtge  podstawę  fia  siebie.  ^—  Oaechy  prz^ją- 
wszy  zachodnie  instytucye,  tracą  narodowość.  —Polskę 
ratuje  żywotność  wewnętrzna.   Lubo  uszczuplona  w  ciągu 
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podziałów,  sts^e  ona  tMJmfżei  ndędiy  lodami  półnoenienii 

pod  wzdędem  wolności  i  oświaty 210—221 

LEECYAXXni.  Zmiana  w  Słdwiańszczyśnie  od  pd- 
łowy  wieku  XII.  —  Wielkie  księstwo  Moskinr  wy^caa  się 
z  Busi  i  staje  nad  nia.  —  Ojpor  prseciw  dążności  mo- 
skiewskkg.  Mścisław  Mścisławicz.  —  Koniec  Rosi  iior- 
mandskiej,  początek  fińskiej.  —  Finny.  zlewek  ich  da- 
cha  ze  słowiańskim.  —  Cnanikter  plemienia  fińskiego 
w  zabytku  poezyi.  -^  Polityka  książąt  moskiewskich  pod 
chanami  aż  do  zajęcia  ich  miejsca.-^  Car  moskiewdd.  — 
Epoki  rozwiania  się  państwa  moskiewskiego.  —  Lato-  • 
piscy  ruscy  od  początku  wieku  XIIL —  Polska  w  tychże 
czasach.  —  Moralne  spójnie  j^  JednoścL  — -  Synody.  — 
Prawodawstwo.  —  Eromkarze  polscy  są  już  history- 
kami  ; 281-288 

ŁEKOTA  XXIY.  Niemcy  krytyki^  styl  loonikarzy 
polskich.  fVancuzi  dziwnie  przerabiają  dzieje  ruskie.  — 
Kronikarstwo  'polskie.  Winowiy  (Ka&bek).  —  Litera- 
tura prawodawcza.  Charakter  prawodawstwa  polskiego 
tamtych  czasów,  Słenuta  pokkie  i  Bulla  Złota.  —  Wpływ 
na  Folskę  wyobrażeń  ezerpnydi  ze  starożytnej  histeryi 
rzymskjei.  -^Czechy  w  wieku  XIV.  Ottokar.  Dom  Lu- 
xemburski.  Swietooeć  Cze(^  pod  Karlem  lY.  —  Walka 
narodowości  czeskiej  z  germanizmem.  -^  Kronikarz  i)i»' 
lemiL  —  Pisma  Wiklefa.  ^  Buib.  —  Żizka.  —  Woiay 
i  zniszczenia.  ~  Sekty.  —  Zgoda  hussytóWz  katolika- 
mi. —  Wyd^cźenie  i  schytek  do  upadku  Czech.  — 
Współczesny  wzrost  Mo^wy,  a  bardziej  jeszcze  Litwy.  -- 
Polityka  ksi^ąt  litew^ch.  —  Osłabienie  wielkiej  hor- 
dy. —  Ówczesny  stan  Polski.  Jadwiga.  Jagiełło.  Połą- 
czenie Litiig^  z  Polską »..,.. ,.  284^247 

ŁEKCYA  XXy.  Epoka  Jagiellońska.  -^  Znóa^ 
w  charakterze  Jagi^y  po  przrjędu  wiary  ś.  -^  Zawady 
w  zlewaniu  się  Litwy  z  Polską.  -^  Ostateczny  zamach 
Krzyżaków.  Bitwa  pod  Taimeiibergiiem.  Zakon  idamaBy, 
germanizm  odparty.  —  Korony  CMdi  i  W^er  ofiaro- 
wane domowi  JagieHoń^iemu.  -^  Wytężenie  przeciw  Tur- 
kom, z  drugiej  strony  szerzącym  się  w  Słowiańszczy- 
źnie.  —  Bitwa  pod  Warną.  —  Pohtyka  papieżów.  ^ 
Sprawy  cesarstwa  wsdiodfdego.  —  Solior  skończony  we 
Ilorencyi  Unia.  —  Opór.  przeów  unii.  —  W^de  Kon- 
stantynopokk  przez  Tui^ów.  —  I^czyny  upadku  cesar- 
stwa greckiego.  -^  Zebranie  w  tr^  historyi  Słowiań- 
szczyzny do  czasów  Jagiellońskich 24^—269 

LEKCYAXXyi.  Pomyśhiość  Słowiańszczyzny  w  wie- 
ku XY.  —  Horchr  koczownicze  uchodzą  pędzone  przez 
Moskali  ^  Ród  niemiecki  klęka  przed  królami  pol- 
skimi. -^  Zdobywcy  litewscy  stuą  się  Słowianami  — 
WynMa  ztąd  zmiana  wrozoiągłosSi  sile  dyalekt5w.  — 
Jeżyk  ruski  traci,  polski  zyskige  przewagę.  —  Zlcąd  szła 
siła  roznosząca  szeroko  język  polski.  -^  Zakony  Franci- 
szkanów i  Dcmiinikanów.  —  Omdlałość  żywiołu  ruskie- 
go. —  Zakon  Bazylianów.  -^  Kronikarze  litewsko -m- 
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scy.  —  Erónikarae  łaciń^o^polscy^  Diwosz.  —  Widać 
w  nim  kapłana  i  senatora  polskiego.  -^  Senat  polskL  *-^ 
Wizerunek  Polaków  skreślc^nypcsez  Długosza.  Fodobiiyć 
wizerunek  Moskali  według  latopiaoów  tamtt^czesnych.  > — 
Commines  i  A£achittvelU^  współcześni  Długosza.  lok  cha- 
rakter polityczny...  ^ i,:.^,, ,....**/...  269-^269 

LEKCYA  XXVU.  Długosz  wyraża.  cał^rsyMem  mo- 
ralny i  polityczny^  któj^)^  siożaaby  naiswaó  Ja|^ll(^ki)aai  ^  . 
Porównanie  Długodza  z  Filipem  de!  Commines,  Macłda-  > 
vellim  i  Liwiućszem.  ^  Upadek  Krayżaków.  Przył%czenie 
Prus  do  PolskL  —  Książęta  moskiewscy  8zcarz%  ujarzmię- 
nie  w  stronach  półnodnyck.  *~:N(ma  horda  poonosi  si^     , 
w  Krymie.  —  Turcya  jest  głównyi^  mrzedmiotem  |M)lityki 
polskiej.  ^  Jammr  Polak,    Jego  pamiętniki,. i 869-r«280i 

LEKCYA  XXVin.  Ważnośd  literacka  i  historyczna  i 

pamiętników  polskich-  —  Wyjątki  z  Janczara.  BitwA  pod  li 
Warną.  —  Jan  Albert,  Zamysł  jego  wyprawy  na  Tur. 
ków.  —  Przeszkody.  Eozt^^rki  sektaSrskic  w  Czechach.  -^ 
Niechęci  w  Polsce  przeciw  kr^óloin-  — '  ^Hip  *  Bu&nacoihsi 
machiawelista.  ^  Zygmunt  L  -^  Sekularyzacya  Prus. 
Przymierze  z  sułtanom.  Dwa  kroki iwsteezaysteiim  Jagiel- 
lońskiego. T^iWcijna  Kokoaza.  Szlachta  wszy8tka.\  przy- 
chodzi do  wfcadary.  —  Pierwszy  przykład  krjWomowBtwa 
parlamentarnego^  -^  Pjczejęcie  się  Polaków  historyą  pd-^ 
gańską  Rzymu./—  Rozerwanie  jedności  w  dziejopisarz-' 
stwie  Dolskiem.......;......; j; ..i.;; 281^20a 

LEKCYA  XXTX. .  Żywotopisarstwo  poczyna  2totę»  -  / 
pować  historyą  w  Polsce.  —  Spory  religijne  nadają  nie- 
zwykły popęd  ruchowi  umysłowemu  w  Czechach.  —  Wy- 
nalazek dniku.:  —>■  Wpływ  ruchn  umysłowego  Czech  na  t  • 
Polskę,;  rr-  Akademia  Kjrakowska,  —  Grzegorz  zJSanpka,  —     ! 
Jem  z  Głogowy^  .-^  Wojciech  'z  BrwiiewaJ.-^  I  Maircin.  z  łOU    .    .  i 
kusza.  —  Kopernik.  —  PrawOdaiTeitwo^  polski&iii&asH.  ^ 
Co  w  tymde  czasie  robi  Moskwa,  --t-  uiarakter  iN)lityki 
wielMch  ksiąi^lk  imoakiewskich^  BAa)jąje  pDwieśfć  gi^^ 
Sąd  Szemiaki^  Kr-  Siunowładztwo  moskielfskie  otiró^e; 
wydobywa  się;  z^od  tatafrów,  a  ^i^ochłania  i^ztę  swobo- 
dnej Rusi. —» Iwan  UL '-Ujarzmienie  IJawogrodu^—Wasil. 
Iwanowicz.  Ujaiaani^nię  Pakować  —  Słowic^łttsczyzna  roz^ 
chodzi  się  w /trzy  kieminki  polityczne*  Tti^aki  despotyzm.  ,293—307 

LEKCYA  XXX..  Świetność  umy^owa  za  czasów  Zy-  > 

gmunta  L  bfyska  •  i  ginie  bezowoctiie ,  tak  w  *  Polsce  im 
w  Czechach.  -T-  Pierwszy  zainriązek  aarodowCij^oezyl  pol*' 
skiilj  ^pieśniach  religijnych.  KtuUyćzkU  —'.Panowanie 
Iwana  Grożniego.  ^  Powieść;  o  Draguk  przecbtdwia  uoscy- :  ,  ! 
hienie  tej  epioki.  —  Regiencya  Heleny.  —  Charakter 
Iwana.  —  Chwila  jego  pdprawy.  Mnich  Sylwester  i  Ada-  / 
szew ...;...,..^ ....V.  307—318 

LfiKCYA   XXXI.    Panofwanie .  Zygmunta  Attgu$ta.. 
Z  nim   razem   gaśnie   królew«kość  średniowiekowa.  —    i 
Wiek  złoty,  literatury  polskiej.  —  Moskwa  bierze  Kazaa 
i  Astrachań.  Ka^a.zmiam^  w  Iwanie  Groźnym. -r-  Opału.-- 
Zbiegi  do  Polslor.  Kurbski,  Ji^o.  korespondeneya  z  Iwa- 


Digiti 


ized  by  Google 


XXXIX 

Str. 
nem.  —  Łm  moskiewslBl  ps^^y  jjńż  nkclośda  mongol^ 
ską,  —  Nfemig^  W  paA8tmi«  mosldewridem.  —  Raś  jtara 
wydaje  jesssćze^  głos  bolfedd  fJrizez  usta  metropolity  M-^ 
lipa.  —  Osftakteczii^  klęska  Sowo^ft)du:'«^  Wypraw*  na 
Pskowi  — PaiK)w«j»ie  IwaiialT.  kładrie  koniec  Ruń! 'da-     '      • 
wnej ,  noWttanda^a-^łolHańsldiBj:  —W  Pdisc^  '^s^lafeKta  •  '  ' 
bawi  się  tw^z^  JŁieczpóspolitęBabM^kłi:....:. 318— B^i 

LEKCYA  XXXa.   <Jb<yętno6ć  krajów  słowitóskicli     - 
na  cierpienia  Moskii^.  —  W  Polsde  Wśród  zamętu  umy^ 
słów  widać  jeden  tylko  cel  ^dbiterania  tóocy  tronowi.  —  ^^ 

Sektarstwa  btti*zą  dstfttni^lwatOwnię/włAdzy  krćłewsfciej.  — ' 
Naplyiy  obciych  wyobrażeń;  Polska  pokrywa  się  ^drukar- 
mami.  'Znika  jej  moralna  i  poRtyćźntt  jednośd  -7-  ffo^ 
zyusz  usiłuje  wstifiJyilKiióro^r^eme.  ^^^JeĄlicispr^^  '  ' 
dzeni.  Ich  polityka.' -i-^  I^atf  datej'mbt^€^  si^ój  naród. 
Jego  trwogi  i  zamiar^  ucifeczki  do  Anglii.  --Zygmunt  1  ' 
August  przestrzega  królowę  angielską,;  w4roekach  o  prży^ 
szłość  wskaztije  Polakom  na  P^noc. : . ....;..:.......  i ..... .  335—546 

LEK0YA  xxxiii.  Pifimiennietwo^łr  Polsce.  Mfeofa/ 
Ref.  Porównanie  jego  z  Baltazarem  Ódsttglione  i  Micha-  ' 

łem  Montaigne,  7-  Obraz   ówczesnej    szlachty  polskiej-' 
w  d^ele  Reja:  Źwiisrciadh,  albo   księgi  człowieka  poćźći' 
wego ;...r......./ .: 346—367 

LEKGYA  XXXIV.  Rej  lepicg  daje  poznać  P<ilskę, 
niż  wielu  jej  dziejopisSirsgy.  -^Zwierciadła  tńsjjg  dalszy.  — 
Małżeństwo  wedl^  Reja  i  w^dlę  Mcmtaigna;  -^  Pierwiastki 
składające  rząd  Polski  Potęga  i  pomyślność  rzecsm)0- 
spolitej.  Konstytucy^-  jej  niigpojęta  dla  cudzoziemc<5w'.  i^-i-  ^  :  i 
Styl  i  język  Reja.   Budownictwo  językowe  Słowian.......  358-~8C9 

LEKOYA  XXXV.  Poezya  pofeka.  —  Jhn  Kochn^o-^ 
wshL Pisma jegopołacinie.  tteiwy  kllisyoyzmtt łacińskiego  '      - ^ ' 
w  Europie.  —  Wzory  jakie  Eochąaiow^ki  mógł  mieć  u  od- 
^ch;  Ariost  i  TWsd  Wfe  "Włoszech,  ^Mónsard  1  jegoj^eh    -  i 
jada  we  Francyi.  -^^Vfiek\aA  PsaJmóii^ Dawida.  ^  Ubó*   ;      ' 
stwo  pisanej  poezjcf  narodoiTegi  ^  3^ewy.  *-  /Soryr.. ........  369^2(81 

LEKOTA  XXXVL  Porówntewrie  Kochanowskiego  z  Ha-    : 
racyuszem.  —  Utwory  iego  iftónb,i^cifti§;L^  Kod^owski  ^i  '      » 
i  G^ocMg,  jako  nai^adaWcy^Orekówł.  —  Pisma  EochaiwiT        '    - 
wskiego  prozą:  ŁM-  Smutne  jego  przecztóia  dla  Pblskiii  ^   ^    * 
Tymczasemi  potęga  jg  jaśniejb^mirfwym  blaskiem;  Stel^''   ;• 
Batory.  —  Iwan  Groźny  nie  śmie  stawić -czoła  Balor^mu^       . 
a  kończy -swoje  piąte  i  rozpoczyna' szosie-  opały^  — '  Siły  ^   - 

jakie  mógł  wyprowadzić' do  boju.;.. :..... .'...i.:'......  382-^8d5 

LEKCYA  XXXVU.   Charakter  wojny  Polski  z  Mo- 
skwą.—  Pierwsza  wyprawa  króla  Stefana.  Płangegó  dzia-        f 
łań.   Wzięcie   P<^ocka.    Powrót   do  Warszawy.    BtBPza 

w  sejmie Położenie  stron  walczących^  wtegfedemin-^. 

nych  ipiństw  europejskich.  —  Druga  wyprawa.  Król  staje 
pod  Pskowem.  Iwan  poczyna  pisać  listy  pokorne.  —  Ko- 
respondencya  między  Kurbskim,  Iwanem  i  Batorym.  — 
Król  zDowu  wraca  na  sejm  do  Warszawy.  Potwarze  na 
ni^o.  Powszechny  zapal  narodu.  —  Trzecia  wyprawa. 
Possewin.   Układy  i  pokój.  —  Iwan  uwolniony  od  wojny, 
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oddaje  się  swobodde  swohn  oknicio&stwom.  Za^ia  włib 
snego  syna.  Prosi  o  rękę  królowej  ai^elskiąj.  Elżbieta 
swata  mu  hrabinę  Hastings.  —  Prz^aźń  Anglii  z  Ro- 
syą.  —  Śmierć  Iwaaa.  Powszecihny  piacz  narodu  po  nim. 
GharakteiT  wsmtkich  tyranów  połączone  w  jego  osobie.  396^408 

LEECYA  XXXyiIŁ  Zamysły  Batorego  na  zewn^ , 
vi  wewnątrz  Polski,  śmierć  przer^fira.  ~  Batory  jest  idear 
łem  króla  polskiego.  —  Posłannictwo  Polski  wyrażone 
w  mowie  Gk>ólickiega  —  Król  Stefan  tern  w  polityce,  czem 
Kochanowski  w  literaturze  narodów^.  —  Sz$mon  Uzumo- 
nowicz.  Jego  sielanki  —  W  Moskwo  po  Iwanie  Okru-/ 
tnym  następt^  łagodny  syn  jego  Fedor«  -^  Błc^  stan 
kraju.  Zaumniec  Fedora  Borys  Godunow 408—422 

LEECYA  XXXIX  Obieralność  u  wszystkich  ludów 
słowiańskich^  —  Po  śmierci  Batorego  Polska  wraca  do 
swego  prawa  obrania  sobie  króla.  --  Jan  Zamojski  zwi- 
chn^  regularny  postęp  kcmstytuc^  polskiej.  —  Gmino* 
iwtaimwo  szl^heckie  zalewa  sejm  i  staje  s^  narzędziem 
ambicyi  pojedynczych.  —  Ostatnie  starcie  ftię.s^t^ioictw 
przy  obiorze  Zygmunta  Uli  --Ówczesne  stosunki  poli* 
tyczne  Euroipy.  —  Plan  powszechnego  pokoju  miesza 
śmierć  Henryka  IV.  kr.  fran.  —  W  Moskwie,  zabicie  ma- 
łoletniego Dymitra  i  zgon  panującego  brata  jego  Fedora, 
kładą  koniec  dynastyi  Rurykowskiej.  —  Moskwa  odzyskuje 
także  prawo  rządzenia  sobą.  Przemagąjący  w  narodzie  duch 
mongolski  w(^a  tylko  o  despoit^zm*  --  Godunow  carem.  -^ 
Wprowadza  on  nowy  pierwiastek  do  swego  pi^twa, 423—432 

LEKCYA  XL.   Fiotr  Skarga.  Jego  luizania  i  pisma 
dogmatyczne,  polemiczne  i  polityczne.  —  Skarga  jest 
wzorem  kapłana  patryoty.   Jego  pojmowanie  Ojczyzny* 
Wolność  złota.    PrcMroctwa  pr^ys^ości.  -^  Porównanie  * 
Skargi  z  BoaąUetem  i  Mass^Uonewif' ;....^ »i. , 

LEECYA  XLI.  Treść  dziejów  Słowiańszczyznir  do  432^-445 
traktatu  westfalskiego.  —  Ważenie  się  losów-Polsld  i  Mo^ 
gkwy.  ^  Schyłek  Polski  do  upadku  pod  ws^lędem  poli- 
tycznym i  umysłowym.  -^  Zwi^k  t^o  z  ogólnym  ito- 
kiem  rzeczy  w  Europie.  Rzym  i  Paryż.  —  Traktat  west- 
fidski  i  jego  następstwa.  —  Konieczne  wyjście  w  górę 
systemu  mongolskiego.  —  Państwo  moskiewskie  przemie* 
ma  się  w  cesarstwo  Bosyi.  —Polska  osamotniona.  Bo- 
sya  pociąga  wszystko  ku  sobie.  —  Filozof  materyaJi- 
stowska  niwawiozi  Polski,  sprzyja  Boąyi  ^  Ważność 
..Indów  słowiańskich  w  oczach  filozofów  nowoczesnych.  -»-- 
Antagonizm,  między  dwoma,  głównemi  natoda^od  w  Sło-  .; 
wiańszczyź^ia  ^  Los  ich  walJd  może  rozstrzygnąć  nie^ 
tylko  zadanie  przewagi  w  krajach  słowiańskich,  ale  kwe* . 
stye  relig^ne,  filozoficzne,  polityczne  i  społeczeń$kie  Eu- 
ropy  ' ..^ 446—468 
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Przemówienie.  Trudność  wykładu.  —  Ciaftenie  moralne  ludów  sło- 
wiańskich, ku  Zachodowi.  —  Ognisko  siły  przyciągającej  we 
Francyi  i' w  Paryżu.  —  Op-om  jeograficzny  literatury  słowian- 
skiąj.  Plemię  i  ludy  słowian.  Mowa  i  dyalekty  ich.  —  Co  [^ 
winnoby  skłaniać  Zachód  do  poznawania  Północy.  •—  Zetkmf- 
cie  się  orężne  Zachodu  ze  Słowianami  w  dawnych  czasach.  -^ 
Dwie  ich  armie  przeciwne  sobie,  ukaziyące  się  na  wszystkich 
polach  bitew  nowoczesnych.  —  Odkrycia  na  polu  nankowem. 
Zaluziaiiski,    Ciołek,  Kopernik. 

P  (Oklaski  sa  akaaaniem  się  Profesora.) 

anowiel  Te  oznaki  dobrego  t^posobienia  dla  mnie  pu- 
bliczności, złożonej  w  częśd  z  moich  spółziomków,  imę- 
dzy  którymi  widzę  widn  moich  ju^aciół,  są  mi  drogie; 
ale  nie  mylę  się  co  prawdziwie  znaczą.  Pokazigą  one, 
że  czujecie  jak  mi  potrzeba  dodawać  odwagi,  czujecie 
trudność  mojego  położenia.  Istotnie,  pni^ożenie  to  jest 
niebezpieczne.  Bo  gdybyście  nawet  mogli  zapomnieć  wra- 
żeń, jakie  odbieracie  słuchając  sławnych  pntfesorów  tąj 
szkoły,  gdybym  ja  z  mojej  strony  mógł  zamknąć  oczy 
na  trudności  leżące  w  samym  przedmiocie,  który  mam 
wykładać,  to  zawsze  byłoby  mi  niepodobna  pozbyć  się 
uczucia  tej  niekorzyści,  jaką  tu  z  sobą  przynoszę,  jaka 
jest  przywiązana  do  mojej  osoby. 

Jestem  cudzozienufem,  muszę  tłumaczyć  dę  językiem, 
który  nie  ma  nic  wspólnego  z  tym,  jaki  zwyczajnie  służy 
za  organ  moim  myi9(»n,  nic  wsp<Un^o,  ani  co  do  po- 
chodzenia swego,  ani  co  do  formy  i  toku.  Nie  idzie  tu- 
taj tylko  o  to,  żebym  w  obec  was  myiSi  i  uczucia  moje 
przekładid;  dosłownie  na  mowę  obcą;  trzeba  je  wydając, 
przetwarzać  zupełnie  ich  wyrażenie.  Ta  i»:aca  wewnętrzna 
tak  ciężka,  jest  konieczną  w  wykładzie  literatury.  Nie 
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postępuje  się  w  nim  podług  metody  znajomej  i  obranej 
sobie  zawczasu,  nie  trzyma  się  formuł,  za  pomocą  któ- 
rych myśl  daje  się  wykładać  prawie  bez  względu  na  styl, 
jak  to  uchodzić  może  w  naukach  ścisłych.  Wyszedłszy 
z  obrębu  gramatyki  i  filologii,  będziemy  musieli  dać  po- 
znać i  sądzić  ponmiki  literatury,  dzieła  sztuki;  a  dać 
poznać,  jestto  dać  uczuć  ten  zapał,  który  je  utworzył. 
Nauki  przygotowawcze,  g4ybyśmj  nawet  mieli  czas  na 
nie,  dałyżby  nam  moc  do  wydoljyiia  z  jakiego  arcydzieła 
tego  życia  tajenawgo,  co  ^ę  w  niem  loyje,  co  jest  pra- 
wdziwym sefa-etem  sztuki?  Bynajmniej.  Żeby  to  życie, 
to  płomie  wytrysło  z  utworu  sztukmistrza,  trzeba  wy- 
mówić także  słowo  twórcze,  a  takiego  słowa  wymówić 
niepodobna,  nie  posiadając  wszystkich  tajenmic  języka. 
Cudzoziemiec  moźeli  dojść  do  takiej  władzy?  Chociażby 
tego  dokaza^,  pozostanie  mu  druga  połowa  pracy  równie 
trudna.  Będzie  musiał  oddać  formę  zewnętrzną,  tę  część 
nieoddzielną,  częstokroć  główną  w  płodzie  sztuki;  a  cza- 
sem jeden  wyraz  niewłaściwy,  niedobrze  użyty,  albo  tylko 
źle  wymówiony,  może  ją  zepsuć  i  zniszczyć. 

Wszystkie  te  trudności  są  mi  znajome,  za  każdypi 
mchćna.,  z&  kidbdem  sMnieniein<  mojej  mySi,  czigę  ci^ 
żar  hAemhsL^  jak  wy  jego  brzęk  słyszycie.  Gdybym  ra- 
dził śię  tylko  po^eptów  łriojej  miłości  własnej,  gdybym 
dbał; tylko  o  moją  godność  literacką  i  osobistą,  pewnie 
zr^kłbym  się  niebezpieoznego  zaszczytu  przemawiania 
;«  tej  katedry:  bo  to  jest  upokarzającem  występować  przed 
publieśfedócłą,  kiedy  si^  nie  czuje  siły,  która  daje  ła- 
twość i  wdzięk  wysłowiaua.  Ale  względy  bardzo  ważne 
kazały  rai: go  przyjąć.  Wezwano  mię,  żebym  zabrał  głos 
w  imieniu  lit^atury  ludów,  z  któremi  mój  naród  przez 
swoją  przesałoiść  i  przyszłość  ściśle  jest  połączony;  żebym 
zateał  gło&  w  czasie,  kiedy  słowo  jest  potęgą,  i  w  mie- 
ście, które  —  jak  ja  cudzoziemiec  powiedzieć  mogę. — 
jest  stolicą  słowa:  nic  przeto  nie  może  nmie  wstrzy- 
mywać. 

CŁęówiudach  do  wzajemnego  zbliżraiia  się  ku  so- 
bie 4.  stenowi  jeden  z  charakterów  epoki  naszej.  Wiad<fflio, 
że.Paryź  jest  ogmskiem^  sprężyną  i  narzędziem  tej  spójni. 
Za  prórednictwem  Paryża  ludy  europejskie  przychodzą 
do  zaajomośd  jedne  drugich,  niekiedy  nawet  siebie  sa- 
mych.^ Chlttłmie  dla  Frtwicyi,  że  posiada  taką  potęgę  przy- 
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ciągania:  świadczy  to  o  zi^iow/m  przez  nią.  postępie, 
bo  ta  potęga  jest  zsmaze  jy  stósimka  prost3/«n  do  si^ 
wewnętrznego  ruchu,  masy  światła  i  ciepła  ducbow^go, 
z  których  wynika.  Wyższość  Francyi  jako  starszej  córki 
.  Kościoła,  jako  piastunki  wszystkich  natchnij  umieję*- 
tności  i  sztuki,  tak  jest  szlachetna,  że  inne  ludy  nie 
mogą,  mieć  sobie  za  upokorzenie  przyznać  jej  w  tmt 
zwierzchnictwo. 

Żądza  zhliź^a  się  do  reszty  Ei»t^y,  zawarck  ści* 
^ch  związków  z  ludeoni  Zaehodu,  nigdzie  im  jest  tidt 
powszecłm^  i  żywa  jak  w  ro<kie  d:owiaóskim. 

Niektóre  z  ludów  tego  rodu  ukgajy  prawu  kapitu<^ 
larzów,  inne  teraz  jeszcze  słuchają  przepisów  kodextt 
Napoleona,  wszystkie  zaś  wa^  od  Europy  religią,  or- 
ganizacyą  wojskową,  sztuki  i  rzemiosła^  a  materyalnie 
oddziaływały  na  Zaohod;  są  jednak  do  cbziś  dma  praim 
nieznanemi  pod  względem  ich  morahiega  i  uptysłowegd 
stanu.  Duch  europejski  zdaje  się  trzymać  je  u  prog^ 
swoich  i  wyłączać  ze  społeczeństwa. chrześciański^o.  Bz^ 
czyw^cież  nie  posiac^ą  one  źadn/ego  żywiołu  Cywilisa- 
cyi,  któryby  był  ich  wtesnym?Ni^ -przyłożysz siew th^ 
ez€m  do  powiększenia  bogactw  un^słowych  i  dóbr  mo- 
ralnych chrześciaństwa?  Powątpiewanie  o  tem  jest  w  id 
oczach  krzywdą.  Pragnąc  udowodiaić  swoje  prawa  nak* 
żenią  do  społeczności  chrześciań^^,  probqją  one  same 
przemawiać,  pisać  waszym  j^yki^n,  puszczać  swoje  (Meła 
na  potok  waszcg  literatury.  Ale  te  próby,  przedsiębrane 
w  widokach  osób,  opinii  lub  staronmctw,  nie  mogły  się 
udać.  Zrozumiano,  że  aby  pozyskać  uwagę  naro^w  za^ 
chodnich,  roztargnionych  przez  tyle  wstnsąśnień  i  po- 
grąż(myćh  w  mnóstwie  różnostronnych  zatrudnień,  nie- 
dośd  pokazywać  im  niektóre  pu^kta  bfyszczące  na  da*ęga 
Słowiańszczyzny:  trzeba  odsłonić  całą  jej  tarczę,  trżdba 
inrzytoczyć  bliżej  i  postawić  na  widok  Zacho(kwi  całą 
bfyłę  jej  literatur.  Bząd  francuzki  ustanawiając  tę  katet- 
drę,  uczynił  zadość  najgorętszym  pragniemom  Słowian; 
miałbym  sobie  za  złe,  gdyby  moje  ociąganie  się  pozor 
stawiało  dłużej  tak  wielkie  nastręczenie  bez  skutku.  Są- 
dziłem przytem,  że  niektóre  okoliczności  przeszłej  Iselkei 
moj^o  ^cia,  pod  pewnym  względem  przynajmnicg,  po* 
zwolą  mi  łątwiąj  odpowiedzieć  temu .  powołsmiu.  Długi 
poł^ w różnydi  krs^ch  słowiańskich,  znaleziwe  wnlidi 
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sympatye,  pozostałe  na  zawsze  wspomnienia,  mocnicrj 
chiły  mi  uczuć  jedność  naszego  narodu,  niżelibym  mógł 
dójćć  do  tego  przez  jakąkolwiek  teoryą.  Co  było  począ- 
tMem  naszych  poróżmeń?  co  znowu  może  nas  połączyć? 
to  zagadnienie  nie  przestało  nigdy  mię  zajmować.  Tym 
sposobem  plan  mojego  kursu  znalazł  się  gotowy.  Mnie- 
mam więc,  iż  łatwiej  od  kogo  innego  z  pomiędzy  Sło- 
wian, zdołam  uchronić  się  wpływu  wszelkich  namiętno- 
ści, wszelkich  ciasnych  i  wyłącznych  widoków  stronni- 
etwa.  Stionność  Ud(a  byłaby  nawet  przeciwną  dobrze 
zrozumian^Odu  interesowi  naszej  sprawy  narodowej,  żleby 
skądinąd  odpowiadała  myi^i  rządu,  który  tę  katedrę 
ustanowił. 

Co  w  literaturze  słowiańskiej  zastanawia  najbardziąj, 
to  jej  ogrom,  jej  powierzchnia,  jeśli  można  tak  się  wy- 
razić, pod  wz^^ędem  najwidzialniejszym,  pod  względem, 
który  poi^licie  sam  tylko  trafia* do  przekonania,  to  jest 
pod  względem  liczbowym  i  jeograficznym.  Język  słowiań- 
ski obejmuje  ludność  i  przestrzeń  niezmierna.  Siedmdzie- 
siąt  milionów  ludzi  mówi  dyalektami  tego  języka  w  kra- 
jach zalegających  pnołowę  £urq)y  i  trzecią  część  AzyL 

Pod^nąwszy  linią  od  zatoki  Weneckiej  do  igścia 
Elby,  zmgcUiemy  zewnątrz  tej  linii  i  na  całej  jej  dłu- 
gości ostatki,  szczątki  luidów  odpartych  ku  Północy  przez 
ród  germański  i  romański  Byt  ich  zanikły  w  tych  sie- 
dzibach, nale^  już  tylko  do  historyi;  ale  dalej  ku  Kar- 
patom, ku  tej  odwiecznej  twierdzy  słowiaństwa,  dają  się 
widzieć  w  dwóch'  stronach,  w  dwóch  kończynach  Europy, 
pokolenia  jego  toczące  walkę  zawziętą.  Nad  morzem 
Adryatyckiem  bronią  się  one  przeciw  islamizmowi;  nad 
Bałtykiem  z  razu  podbite  przez  plemię  obce,  podnoszą 
się  znowu  i  biorą  górę.  W  środku  między  temi  punktami, 
pi^  słowiański  ukazuje  się  w  całej  swojej  mocy  i  pu- 
szcza ztąd  gi^ęzie:  jedną  ku  Ameryce,  drugą  przez  lady 
mongolskie  i  kaukazkie  w  głąb  Persyi  i  aż  ku  Chinom, 
odzyskując  tym  sposobem  w  tamtej  części  świata,  co 
z  posady  swc^ej  utracił  w  Europie. 

Słowiańszczyzna  dzisiaj  obejmuje  w  swojem  łonie  cały 
szereg,  cały  zbiór  wszelkich  form  religijnych  i  polity- 
cznych, jakich  tylko  historya  starożytna  i  nowoczesna 
może  dostarczyć  przykłady.  Mamy  tam  naprzód  dawny 
lud  Czamogórców,  z  obyczajów  podobny  do  górali  szko- 
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ckich,  ale  w  tern  szczęśliwszy,  że  potrafił  niepodległość 
swoją  obronić  od  przemocy  cesarstw:  tureckiego,  gre- 
ckiego, niemieckiego,  francuzkiego  i  zapewne  ni^dyś 
rzymskiego.  Mamy  nnasto  Raguzę,  słowiańską  Wenecyą, 
współzawodniczkę  owej  Wenecyi  potężnej,  która  mówiąc 
nawiasem,  także  wzięła  początek  od  Słowian;  Dliryą  sta- 
rożytną, Bośnią,  Hercogowinę,  królestwo  czeskie,  część 
^owiańską  królestwa  węgierskiego,  wszystMe  inne  zie- 
mie składające  większą  połowę  państw  Austiyi,  nakomee 
cesarstwo  rosyjskie  i  całe  dawne  królestwo  polskie.  Do- 
dajmy do  tego  księstwa  Serbii  i  Bulgaryi,  tucteież  co  jest 
Słowian  między  ludem  romańskim  Mołdawii  i  Wołoszczy- 
zny^ a  będziengr  mieli:  wyolMitóenie  kraju  albo  raczej  i*e- 
mienia  słowiańskiego. 

J^k  tak  mnogiego  rodu,  musi  dzielić  się^  na  wiele 
dyalektów;  ale  te  dyalekty,  pomimo  n^nic  »u;howiqą 
charakter  jedności.  Jestto  jedna  mowa,  ukazująca  się 
w  rozmaitych  kształtach  i  stopniach  swego  rozwmięcia. 
Widzimy  ją  jako  język  umarły,  religijny,  w  staro-sło- 
wiańskim;  jako  język  prawodawstwa  i  administracyi  w  ro- 
syjskim; jako  język  literatury  i  rozmowy  potocznej  w  pol- 
skim; jako  język  umiejętności  w  czeskim;  pozostirfa  w  star 
nie  pierwotnym,  w  stanie  języka  poezyi  i  muzyki  u  Bli- 
rów,  Czamogórców  i  Bośniaków.  Ztąd  też  uczony  ros^ 
ski  zajmujący  się  prawodawstwem,  które  przez  swcgą 
rozległość  i  wagę  zdaje  się  należeć  do  czasów  Justyniana, 
może  spotkać  się  z  poetą  ukraińskim,  którego  możnabr 
wziąść  za  współczesnego  liryków  greckich,  bo  ma  ich 
natchnienie,  blask  i  sztukę,  z  poetą,  który  całą  świe- 
żość bogatej  wyobraźni  łącząc  z  najbardziej  wykończoną 
formą,  zdołał  przeszłość  narodową  natchnąć  płomieni- 
stem  życiem.  Każdy  zgadnie,  że  mówię  o  naszym  Boh- 
danie Zaleskim.  Obok  tego,  uczeni  czescy  przedsiębiorą 
i  wykonywają  prace  badawcze,  jakie  dawałyby  się  po- 
równać do  prac  szkoły  Alexandryjskiej,  gdyby  nie  miały 
właściwego  sobie  charakteru,  gdyby  nie  były  ogrzane 
zapałem  narodowości  prawie  odpowiednim  zapałowi  rdi- 
gijnemu,  jakiego  przykład  można  chyba  tylko  znaleźć 
w  dawnych  komentatorach  pisma  św.  Przy  tem  wszy- 
stkiem  postawmy  illiryjskiego  albo  serbskiego  poetę,  starca 
ślepego,  przy  swej  gęśli  śpiewającego  rapsody,  nad  któ- 
remi  unosili  się  krytycy  tacy  jak  Grimm  i  Ekstdn,  któ- 
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rycb  thupbcz^em  zajmować  ^  nie   gardzili  Herder 
i  etoethe. 

Widzimy  tedy,  że  rozmaite  fiinkcye,  rozmaite  prze- 
znaczenia:, kt<ire  gdzieindziej  są  udziałem  różnych  języ- 
ków, jak  na  przykład  na  Wsdiodźie,  sanskiyckiego,  arab- 
skiego, perskiego,  tureckiego,  znajdują  się  tutaj  ogar- 
nięte przez  jeden  język  i  rozdzielone  pomiędzy  jego  na- 
rzecza. Jestto  widok  dziwny  i  jedyny  w  swoim  rodzaju. 
Z  ©auki  takiego  języka  możnaby  wydobyć  nowe  światło, 
zdcflne  objaśnić  wiele  bardzo  ważnych  kwestyi  filologii 
wyższej,  filozofii  i  bistoryi,  kwestyi  względem  pochodze- 
nia języków  i  ludów,  względem  natury  i  prawdziwego 
znaczenia  dyltłektów,  względem  przyrodzonego  rozwijania 
się  mowy. 

•  :Nie  byłoźby  dla  anatomika  odkryciem  cudowńem, 
^by^znalari:  jestestwo  organiczne,  któreby  przeszedł- 
szy przez  wszystide  stopnie  niższe  swojego  bytu,  zaeho- 
wiło  w  tiobie  razem  życie  rośUnne,  zwierzęce  i  ludzkie, 
a  każde  z  nich  w  dojrzałem  rozwinieniu  i  w  zup^^ 
całofci? 

W  przedmiocie  naszej  nauki,  nie  będziemy  mieli  na 
cehi  poznać  którykolwiek  jeden  z  języków  słowiańskich, 
dodać  jaki  rozdział  do  gramatyki  powszechnej,  zbogacić 
muzeum  lingwistyczne  jakiem  indywiduum  nowem,  a.le 
poznać  całą  familią,  cały  rodzaj,  cały  gatunek  języków. 

Nim  przystąpimy  do  literatury  właściwej,  niech  nri 
wolno  będzie  wskazać  niektóre  wypadki,  jakie  możeby 
kiedyś  z  nauki  nasząj  umiejętność  wyciągnąć  mogła,  wyw 
padki  obchodzące  historyą  narodów,  historyą  umiejętno- 
ści ścisłych,  jako  też  umiejętności  moralnych  i  polity- 
cznyiA. 

Namieniłem,  że  ludy  słowiańskie  nieraz  już  oddziały- 
wały na  Europę.  Poeta  czeski  KoUar  powiedział:  -Wszy- 
stkie ludy  wyrzekły  już  swoje  ostatnie  słowo;  teraz  na 
nas  Słowian  kolej  przemówić.**  Mnie  się  zdaje,  że  Sło- 
wianie przemawiali  już  nieraz ,  przemawiali  swoim  sposo- 
bem, ciosami  lanc,  ogniem  dział,  i  warto  byłoby  pojąć 
sens  ich  mowy.  Ludy  te  wdiodzą  już  jako  siła  w  rachuby 
polityczne:  ażeby  pokonać  siłę,  żeby  nią  kierować,  roz- 
tropność nakazywałaby  starać  się  poznać  punkt  jej  wyjśda, 
zmierzyć  drogę,  ocenić  natężenie  i  zgadnąć  cel.  Szereg 
postrzeźeń  jalaeby  mogły  przydać  się  w  tym  względzie,. 


Digitized  by.VjOOQlC 


znąjdaje  sig  spisany  w  historyi;  i^iadomo  zaś  czy  można 
pozna6  historyą  jakiego  narodu,  nie  zstgpigąc  w  głąb 
jego  literatury? 

Narody  oświecone  mają  pewien  obowiązdc  względem 
potomności,  zwracać  swoją  pochodnią  w  strony  ci^nniejsze. 
Wszystko  co  dziś  wiemy  o  ludach  zwtoy eh  niegdyś  Bar* 
harzyncami,  wiemy  od  Greków  i  Rzymiah.  Tac^króttaą 
uczynił  wznuaiikę  o  Germanach;,  jego  słowie  za  naszych 
czasów  ^tały  sig  karbem  kosztowinydi  i  mnogich  władiH 
mości  Ż  rozpraw,  z  komentaizy  nad  kilku  kartkraii  Ta- 
cyta, moźnaby  t^az  złożyć  ąaią  l»Uiotek^  My  cośmy 
z  B^barzynców  żąj^  miejsce  Grelów  i  Raymiao^  gnie^ 
warny  się.  cs^o  na  ich  laJomidzność  w  mowie  6  naszych* 
przodkach;  nie  powinnibytoy  więc  żasju^ć  u  poU)nHioś(» 
Ba  podobną  naganę.  <       .      . 

Jest  jeszcze  inny  interes  obudząjąey  ciekawość  do  po*-  / 
znania  stron  odlegląjszych  od  ogniska  zadiodniej  Euroi^^ 
Powiadają  uczeni  i  astrol(^owie,  że  plamty  nąjbłij»ze 
słońca  są  pnaeznaczone  zą|ą6  kiedyś  jego  miejsoe*  Słowia- 
nie zawsze  cięfyli  i  ciężą  ku  Zachodowi.  Ztau^ąd  wyszły, 
te  tłumy  co  zburzyły  Rzym  niechcący  wiedzieć  o  nich,' 
kie4y  one  wywiadywąły  się  cbdwie  co  się  działo  w  Rzysue^ 

Nowożytne. dzieje  Słowian  ściśle  są. związane  z  dzie*' 
jami  zachodnich  narodów  Europy.  Niedawnemi  czas^^  wi* 
dziano  jedną  armią  słowiańską,  armią  rosyjską,  nawszy^ 
stkich  polach  bitew,  we  wszystiodi  stolicach  Europy.  Ta 
armia  gdziekolwiek  się  obróoła,  gdziekolwiek  zamierzyła 
krok  postawić,  była  pewna  spotkać  wszędzie  drugą  armią 
słowiańską,  legie  pobkie,  które  jak  cień  mściwy  wyni- 
kając z  pod  ziemi  stawały  przed  nią  we  Włoszech,  ści- 
gały ją  od  Niemna  do  Moskwy,  zastęi^pwały  jej  drogę 
na  przeprawie  Berezyny  i  aż  pod  bramami  Paryża.  Potem 
kiedy  już  uleg^  bohater  wieku,  kiedy  się  wszystko  uci- 
szyło w  Europie,  i  armia  rosyjska  za^wida  bezpiecznie 
swoje  leże,  na^e  śród  niej  ąjawia  się  znowu  armia  pcdska,. 
zawodzi  z  nią  bój  okropny,  napełnia  świat  wrzawą,  wstrząsa 
pobratymcze  i  obce,  przyjazne  i  nieprzyjazne  ludy,  zapala 
je  uczuciem  gorącej  niechęci  lub  gorętszej  jeszcze  życzli- 
wości, nakoniec  niknie  zostawiając  po  sobie  długi  odgłos 
jęków  i  chwały.  Wszędzie  orzeł  rosyjski  spotyka  się  z  or- 
łem polskim,  zawsze  hurra  Rosyan  rozlega  się  na  prze^ 
mian  z  okrzykiem  woji^anym  Polaków;  a  jeżeli  natężymy 
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słuch  na  głos  odległej  przeszłośd,  i  tam  cią^e  ńę  nam 
powtarza  eeho  tej  samej  walki  dwóch  zastępców,  często- 
kroć bijących  się  o  sprawę  na  pozór  zupetme  im  obcą, 
bez  swoich  znaków  i  barw  narodowych,  pozńającydi  się 
tylko,  jak  mówi  poeta,  po  tęgości  ci^ia;  echo  wałki  od- 
wkcznej,  którą  jeden  Rosyanin,  ksi^  Wiaz^Doski,  na- 
zwał ^Tebajdą  bez  kańca."" 

Co  jest  przedmiotem  tych  zapasów,  kto  zwycięży? 
Pnsyszłość  to  wyjaM.  Polityczne  widoki  nie  mogą  tu  nas 
ząjmowć^. 

Ale  nie  same  tylko  CHrężne  dzieła  Słowian,  nie  same 
ich  barbarzyńskie  napady  w  wiekach  dawnych,  później 
chrześdańskie  u&^gi  w  obronie  Europy,  naJ^oniec  dlny 
wpływ  na  sprawy  politycraie,  mogą  obadzaó  interes.  Za- 
chód, który  sądzi,  że  wszystkie  światło  strony  półiK>cno- 
wschodnie  jemu  winne,  i  który  rzeczywiśde  wide  swoich 
nasion  może  tam  widzieć  w  rozkrzewieniu  się  właściwan 
-gruntowi,  znalazłby  jednak  nie  jedno  odkrycie  miane  za 
swoje,  pierwej  znanem  w  owych  stronach.  Botanik  nasz, 
Zaluziański,  na  sto-pięćdziesiąt  lat  przed  Łinneui^em, 
postrzegł  dwupłciowość  roślin.  Ciołek,  zwany  Yitellion^oi, 
jeszcze  w  Xin.  wieku  utworzył  teoryą  łamania  rię  pro- 
mieni światła,  wspartą  na  rachunku  matematycznym.  Po- 
minąwszy innych,  wspomnę  nakoniec  o  tym,  co  jeden 
tylko  znany  jest  powszechnie,  o  Mikołaju  Koperniku, 
'  który  pierwszy  pojął  pawa  świata  słonecznego. 

Jakim  sposobem  ci  ludzie,  w  czasie  kiedy  ich  naród 
me  stał  na  •wysokim  stopniu  oświecenia,  wznieśli  się  do 
tego  natężenia  rozumu?  Jakim  sposobem  to,  co  zwykle 
gdzieindziej  jest  wypadkiem  długiej  pracy,  leży  na  końcu 
umiejętnych  dociekań,  tu  zdaje  się  być  odgadnieniem 
i  świtać  z  jutrzenką  umiejętności? 

W  krajach  naszych  rolniczych  botanika  naturalnie  mu- 
siała zajmować  umysł  ludzki,  wzrastać  składem  obserwa- 
cyi  będących  w  powszechnym  obiegu.  YiteUio  w  przied- 
mowie  do  swojego  dzieła  powiada,  że  w  chwilach  wiej- 
skiego wypoczynku,  patrząc  na  blask  igrający  po  falach 
rzeczki  co  przed  jego  domem  płynęła,  powziął  pierwsze 
swoje  mySii.  Jeden  ze  znakomitych  pisarzy  francuzMch 
rzekł,  że  Kopernik  czytając  Biblią  wpadł  na  wysokie  po- 
mysły o  systemie  słonecznem,  i  zdanie  to  może  być  nie 
bez  zasady.  Ale  ziomek  nasz  m<^ąc  o  Koperniku,  miał 
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także  ^hłfi:mość  powiedzieć,  iż  odkrył  on  systema  ówiata  j 
%cznego,  jak  naród  polski  przemd  ruch  świata  mo-  / 
ralnego.  Kopernik  zburzył  dawne  przesądy  wskazując  / 
^ońce  za  wspcUne  ognisko  planetem;  naród  polski  pcłm^  j 
swoją  ojezyznę  w  In^  około  środka  wielkiej  ci^ości,  1 
i  z  tegoż  samego  natchnienk  Kopernik  był  filozofem^  \ 
naród  polski  Kopernikiem  w  świecie  moralnym.  (Bro-  ^ 
djsiński  o  Naród.  Pól.) 

Te  wszysti^ie  względy  zaałi^y  zapewne  na  uwagę 
cudzoziemoSw,  i  mogą  w  nich  obudzić  ciekawość  do  pe- 
znama  ludów  mało  dotąd  obserwowanymi,  t^n  bardziej, 
że  w  tych  ludadi  qawia  się  coraz  mocniejsza  wiara,  iż 
są  pzeznaczcwe  wziąść  udział  osynniejszy  w  ogólnem  d%- 
żma  Europy.  Natraciłem  widoki,  położyłem  pytania  ty- 
czące się  Słowian,  musząc  pominąć  je  bez  odpowiedzi, 
a  dążyć  do  celu  drogą  inną,  najprostszą  i  najkrótszą  — 
drogą  literatury. 

Literatura  jest  placem,  gdzie  wszystide  ludy  słowiań- 
skie znoszą  płody  swojej  działalności  moralnej  i  umy^o- 
wej,  bez  zpychaaia  się,  bez  wzajemnego  wstrętu.  Bog- 
dajby  to  spotkanie  się  spokojne  na  tem  pięknem  polu, 
było  godłem  ich  ^jednoczenia  się  w  jnnym  zawodzie. 


Lekcya  11. 

'Wtorek,  S9  gimdiiia  lS4rO. 


Teorye  Zachodu  i  praktyka  w  Słowiańszczyźnie.  —  Piotr  W.  i  Kon- 
weneya.  —  Znajomość  historyi  ludów  północnych,  olgaśnia 
historyą  europejska.  —  Słowiańszczyzna  była  morzem  zbiera- 
jącem  w  siebie  wylew  barbarzyństwa.*  —  Tworzenie  się  mo- 
carstw w  jej  łonie  kładzie  zaporę  hordom  azyatyckim.  —  Ple- 
mię uralskie,  jego  siedlisko,  charakter  i  podział.  —  Ruś  ma 
do  walczenia  Mongołów,  Polska  Turków. 

Wskazsdiśmy  co  może  przynieść  poznawanie  Słowiań- 
szczyzny, zwracając  na  nią  uwagę  Zachodu  a  mianowicie 
Francyl  Może  teraz  będziemy  mieli  szczęście  obudzić 
interes  ku  głównemu  przedmiotowi  naszego  wykładu ,  ku 
literaturze  słowia^kiej.  Literatura  ta  w  oddaleniu  wydaje 
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się  J9k  obraz,  którego  (^o  me  może  ctostrzedz  wyraźnie; 
trzeriba  go  zbliżyć,  żd)y  rysy  i  kolory  dały  się  ocenić:  to 
właśnie  jest  moim  obowiązki^n. 

Nie  zatrzymamy  się  w  tej  chwili  nad  tern,  co  może 
być  uczącego  w  nowożytnej  historyi  Słowian  pod  wzglę- 
^m  organ^acyjnym.  Publicyści  jednak,  zajmujący  się 
kwestyami  socyalnemi,  mogliby  ztąd  powziąść  nie  mało 
światła  na  przewidzenie  ostatniego  wypadku  swoich  za- 
gadnień. Nie  jedm  myśl  co  tu  jako  pojęcie  rozumowe 
nie  rozwinęła  się  jeszcze  do  najdatezych  następstw  io- 
gicznydi,  tam  wypdniraa  już  stawi  przed  oczy  skutek 
rzeczywiście  otrzymany.  Gdyby  teorye  Zadbodu  tak  chwy- 
tane przez  Słowian,  i  praktyczne  źyde  kufów  słowii^ 
skich  ttak  nie  znane  Zachodowi,  złączyła  pilna  uwiiga^ 
możeby  i^^zez  to  oszczędziło  się  ludzkości  wiele  darem-^ 
nych,  a  przykrych  doświadczać  reformatorskich.  Kon- 
wencya  francuzka  porwała  się  do  śmiałej  i  gwałtownej 
reformy;  Piotr  W.  ani  w  zuchwalstwie  ponqr^ów,  ani 
w  eneigiczności  środków  nie  ustępuje  konwencyonistom. 
Reformator  ten  sam  jeden  był  całą  Konwencyą,  i  w  tem 
wyższy  od  mej,  że  zrobił  swoje  dzieto.  System  Piotra 
W.  stoi  do  dziś  dnia,  rozwin^o  się  ziq[>^nie  i  wydaje 
owoce.  Dosyć  jest  spojrzeć  na  nie,  żeby  widzieć  czego 
spodziewać  się,  czego  lękać  się  ndlleźy  z  narzucenia  hi- 
storycznemu pochodowi  narodu  myśli  i  woli  indywidualnej. 
Objaśniłoby  to  stosunek  jaki  zachodzi  między  szkołami 
poUtyki  dogmaty czneg  r  historycznej. 

Nie  będziemy  także  zajmowali  się  reformami  religij- 
nemi  w  krajach  słowiańskich  i  wpływem  ich  na  Europę. 
Dziwno  jednak,  że  doświadczenia  Słowiańszczyzny  w  tej 
mi^ze  nie  zwracają  na  się  uwagL  Przecież  Hus  poprze- 
dził Lutra,  a  liczne  i  rozmaite  sekty  wynikłe  z  prote- 
stantyzmu przyszły  tu  do  zupełnej  dojrzałości,  do  stanu 
społeczeństw;  miały  swoje  mównice,  swoje  zgromadzienia 
prawodawcze  i  władze  wykonawcze:  wydały  ostateczne 
refeultata,  które  możnaby  widzieć  nie  odbywając  na  nowo 
tej  samej  przykrej  drogi. 

Bliżej  dotyka  literatury,  a  dla  Europy  i  Francyi  bar- 
dzo jest  ciekawy,  wzgląd  na  historyą  właściwą  ludów 
północnych^  W  epoce  tr^^orzema  się  społeczeństwa  euro- 
pejskiego i  nastania  chrześdańskiego  królestwa  Francyi, 
stosunki  Zachodu  z  plemionami  półnoenemi  zakryte  są 
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eiemną  tajenmicą.  Niezmienia  Unia  pacMłzitia  fzeczy  wiar 
dome  od  niewiadomych,  a  początek  wiadomości  właśnie 
świta  w  chwilach  napadu  barbarzyństwa.  Przed  tynt  kre- 
sem wszystko  nieznajome.  Co  parło  tłumy  ludów  ku  Zar 
chodowi,  od  Konstantynopola  do  lyść  Benu  i  do  Rzymu? 
Eto  nadawał  popęd  i  kładł  z£^rg  hordom,  kto  sprawiał 
wezbranie  i  odi^rw  t^o  wylewu  fa^urbarzyńoów?  To  wszy- 
stko mało  jeszcze  wytłumaczone,  a  jednak  mos^iaby  wieie 
fenomenów  pojąć  u  ich  źródła^  to  jest  w  dziejach  po- 
czątkowych ludów  północnych- 

Przypomnijmy  sobie  kształt  posady  słowiańskiej.  Nie- 
zmierne jej  równiny,  wychodząc  z  ponńgdzy  gór  Greqri 
i  nadbrzeża  bałtyckiego  rozlegają  się  aż  dó  kresu,  gdme 
Europa  styka  się  z  Azyą.  Na  tę  płaszczyznę,  w  to  mio- 
rze  ^wiańskie,  spływały  długo  ws^stkia  potoki  hidóir 
wędrownych,  nim  wezbrana  ich .  ppwódź .  wylała-  się  na 
ZachoęL. 

W  wieku  YL  powszechna  rewolucya  zmienia  postać 
rzeczy  na  całej  tej  ogromnej  przestrzeiu.  Zakreślają  się 
w  niej  nowe  kraje,  nowe  państwa:  Morawii,  Czech,  Pdsld, 
Rusi  Jestto  epoka  myiyczna  Słowiańszczyzny.  Wkrótce 
religia  chrześciańska  wnosi  tu  życie  organiczne  spółe^ 
ezeństw,  a  przychodząc  z  Rzymu  i  Eonstan^opola,  we- 
dle wyrażenia  jednego  z  historyków  naszych,. jakby  dwa 
pcdarne  bieguny  cywilizacyi  nadęte  ku  sobie  zagłębia 
w  ludy  bratnie,  że^  je  rozerwać  siłą  odskoku.  Naprzód 
Polacy  i  Czesi  stawią  zaporę  m^dywowi  barbarzyńców, 
potem  Ruś  odtrąca  ich  albo  pochłania,  i  nakoniee  doko- 
nywa dę  zupełnie  rozgraniczenie  Azyi  od  Europy. 

Jakkolwiek  Słowianie  mogli  dcd^uczyć  ludom  zadio- 
dnim,  wtargnięcia  ich  nie  groziły  trwałem  niebezpiecs^ 
stwem.  Straszniejsze  były  najścia  plemion  woj^onych  gotr 
skich  i  skandynawskidL  Ale  to  wszystko  nie  może  się 
równać  ze  zniszczeniem,  jakie  niósł  Europie  ród  mon- 
golski, tatarski,  czyli  uralski.  Wojownicy  germańscy  na- 
chodzili kraje  nakształt  teraźniejszych  wojsk  regulamycii; 
żyli  kosztem  rolników,  ale  ith  nie  niszczyli;  ród  mon- 
golski przeciwnie,  wywracirf  i  do  szczętu  ścierał  państwa, 
na  które  stąpił. 

Za  granicą  Słowiańszczyzny  jest  Azya.  Bieg  Dźwiny 
i  Donu  odgranicza  ziemię  słowiańską  od  uralskiej ,  zajętej 
przez  ród  zupełnie  różny  od  indo-germańakiego,  do  któ- 
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rego  należą  Powianie.  Ogromne  plemię  uralskie,  oo  nie- 
raz świat  iN:zewrac£do,  obejmiye  trzy  główne  szczepy: 
&aski,  mongolsko-tatarski  i  chidskL  Pierwszy  i  ostatni 
nmiej  nas  obchodzą;  ziymiemy  się  mongołsko-tatarskim. 
Stepy  Azyi,  dziś  jeszcze  noszące  nazwisko  Tataryi,  wie- 
IdLTOĆ  są  większe  od  całej  Europy.  Ludność  ich  nie  wy- 
nosi nad  cztery  do  sześciu  milionów,  ale  każdy  mężczyzna 
jest  żołnierzem.  Tu,  zdaje  się,  mytologia  grecka  mi^ciła 
&w6i  Tartar,  owo  źródło  wszystkich  klęsk  i  nieszczęść. 
Ztąd  także,  wedle  mniemania  uczonych,  pochodzi  baje- 
czny Centaur,  obraz  ludzkiąj  natury  zaledwo  wzniesionej 
nad  bydlęcą.  Tym  człowiekiem  bydlęciem,  tym  Centau- 
ra, jest  Tatar.  Budowa  jego  ciała,  rozwinięta  lepiej 
u  góry,  nie  ma  dostatecznej  podstawy:  nogi  słabe  i  źle 
uformowane  zdają  się  mu  służyć  tylko  do  objęcia  konia, 
na  którym  dągle  żyje,  i  z  którym  jakby  jedną  całość 
^łada.  Głowa  niekształtnie  okrąża,  jest  niby  ciężarem 
jNEzydanym  dla  utrzymywania  równowagi  w  pędzie.  Prócz 
zwierzęcej  namiętności  nic  nie  wydaje  się  w  jego  wzroku; 
blask  czarnych  jego  oczu  podobny  jest  do  gasnącego  wę- 
gla. Obok  bystrego  rozumu,  żadioiego  uczucia,  żadnych 
wyobrażeń  religijnych  nie  widać  w  Tatarzynie.  Najmniej- 
szego śladu  mytdogii  i  religii  pierwotnej  nie  masz  u  Mon- 
gołów. Starożytni,  którzy  wspominają  o  tych  ludach,  mó- 
wią, że  czciły  one  miecz  jako  znsdk  siły  materyalnej. 
Wedle  podań  i  pieśni  Słowian,  Tatar  na  każdy  dzień  ma 
imie  bóstwo:  mniemanie  dobrze  wyrażające  cześć  tylko 
dla  powodzeń  każdodziennych.  Bód  ten  zresztą  może  ucłiCH 
dzić  za  ideał  ślepego  posłuszeństwa,  i  to  zdaje  się  sta- 
nowić całą  zasadę  jego  organizacyi  społecznej.  Mongoł 
wrodzonym  instynktem  zgaduje  wyższość  drugiego  i  pod- 
daje się  jej  bezwarunkowie.  Maxyma  dyscypliny  militamej 
wyciągnięta  z  długiego  doświadczenia:  że  gdzie  tylko  znaj- 
dzie się  dwóch  żołnierzy,  jeden  musi  rozkazywać,  drugi 
s^chać,  jest  u  nich  skutkiem  skłonności  naturalnej.  Na- 
czelnicy łączyli  w  sobie  wszystkie  wady  i  przymioty  hord 
swoich.  Każdy  z  nich  rodził  się  filozofem,  w  nic  nie  wie- 
rzył, używał  wiary  jeśli  tego  była  potrzeba,  nigdy  nie 
był  fanatykiem.  Ale^  zato  każdy  przychodził  na  świat 
wodzem,  sztukę  strategii  posiadał  do  wysokiego  stopnia. 
Znajome  są  dzieła  Attyli,  Dźengis-chana,  którzy  nie  umieli 
ani  czytać  ani  pisać,  nie  znali  nawet  dziejów  swojego 
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narodu.  Siedząc  pod  gwiazdą  polarną  posyłali  oni  roz- 
kazy dwom  armiom,  z  których  jedna  niszczyła  Niemca 
druga  Chiny.  Wszyscy  areszitą  Uralanie  mają  z  natury 
dziwną  zdolność  wojowniczą.  Zdarzało  się  często,  że  od- 
dział wojska  znala^szy  się  bez  naczelnika  i  wskazanego 
kierunku,  odgadjrwał  plan  ogólnych  poruszeń  i  umiał  za- 
stosować się  do  nich.  Wodzowie  mongolscy  nie  byli  gru- 
bymi barbarzyńcami;  można  ich  nawet  uważać  za  cywi- 
lizowanych, jeżeli  tylko  to,  co  prowadzi  do  bogactw  i  po- 
t^  ma  stanowić  cywilizacyą.  W  tej  dążności  wyprzedzili 
oni  ekonomistów  teraźniejszych.  Ptzemysł  i  handel  do- 
świadczały od  nich  wielkiej  opieki  Po  wziędu  jakiego 
miasta  szturmem,  wśród  powszechnej  rzezi  oszczędzali 
i  przesiedlali  rzemieślników,  jako  nienależących  do  żar 
dhego  narodu.  Użycie  poczt  było  im  znane:  stacye  dla 
kuiyerów  Dżengis-chana  rozciągały  się  od  Chin  do  Polski, 
Chciał  on  zaprowadzić  jednakie  miary  i  monety;  a  jedi^ 
historyk  angielski  powiada,  że  już  był  wpadł  na  wyna- 
lazek biletów  bankowych.  Cały  system  materyałizmu  miii^ 
tedy  exekucyą,  pod  sterem  wysokiej  zdolności  instynkto- 
wej i  przy  pomocy  potężnych  środków. 

Gdybyśmy  się  teraz  zapytali,  jaki  był  zamiar  tych 
wszystkich  wypraw  mongolskich  w  najdalsze  strony  świata, 
trudno  byłoby  dać  odpowiedź.  Wodzowie  ich  nie  przy- 
wiązywali żadnej  ceny  do  bogactw,  których  zdawali  się 
szukać.  Zniszczenie  było  jedynym  widocznym  ich  celem. 
Na  radzie  jednego  z  tych  wodzów,  roztrząsano  z  zimną 
krwią,  czy  nie  należałoby  ludność  całej  Persyi  wyciąć 
i  kraj  w  pastwiska  zamienić.  Ledwo  zdołano  zapobiedz, 
aby  wniosek  nie  został  przyjęty  i  wykonany.  Władzcy 
mongolscy  zapowiadali  zawsze,  iż  są  powołani  karać 
świat,  upokorzyć  go  i  wytępić.  Wiara  ta  nie  wygasła 
jeszcze  w  rodzie  Dżengis-chana. 

Łatwo  tedy  pojąć,  jakiem  niebezpieczeństwem  groziły 
ludzkości  te  straszne  hordy.  Błąd  to  i  niewiadomość  hi- 
storyczna mniemać,  że  nietrudno  było  je  odeprzeć  jako 
tłumy  nieswome,  że  tylko  brak  umiejętności  albo  od- 
wagi w  napastowanych  dawał  im  zwycięztwo.  Nigdy  licz- 
niejsza armia  nie  szła  na  podbój,  a  była  dobrze  wyćwi- 
czona i  miała  wielkich  wodzów.  Przez  kilka  wieków  Sło- 
wianie wstrzymywali  ten  okropny  napad  całego  plemie- 
nia. Ruś  zwyciężona  nie  przestała  stawić  biernego  oporu, 
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uziając  zmerzehnictwo .  Mongołów,  zachowała  swoją  dy- 
nastyą  i  religią  narodową;  drogie  zawiązki  przyszłej  je- 
dno-. Książęta  Riisi  nigdy  nie  odstąpili  sprawy  i  na- 
dziei narodu.  W  obozach .  Tatarów,  hańbieni  i  męczeni, 
uczyli  się  sdtretu  ich  poMtyki,  aby  ją  obródć  przedwko 
nim  samym.  Ruś  powoli  zui^ła  swoje  więzy,  otrzęsła  się 
z  nich  nieznacznie,  tak  iż  nie  można  dokładnie  wskazać 
epoki  jej  wyzwolenia;  nastąpiło  to  po  ostatniem  spusto^ 
szeniu  Mo^wy  przez  Tatarów.  Dziś  Bosya  jest  panią 
wielkiej  części  Tataryi. 

Nie  w  samydi  Mongołach  miało  dirześciaństwo  stra- 
sznych nieprzyjaciół;  z  drugiej  strony  jwzeważnie  nastę- 
pował na  nie  Mamizm.  Ludy  słowiańskie  rozdzieliły  rsńę- 
dzy  siebie  ciężar  obrony.  Kiedy  Kuś  pasowała  się  z  Mon^ 
gołanń,  Polska  odpierała  Turków.  Współczesna  ta  walka 
toczjia  się  b^  żadnego  związku  Rusi  z  Polską  i  zupeł«- 
nie  w  różny  sposób.  Ruś  nadstarczała  wytrwaniem  i  ciei> 
pliwością;  Polska  vif  zrywfiftiiach  się  gwałtownych  odno- 
siła naptzenuan  wielkie  zwycięztwa  i  klęski.  Nieszczę- 
śliwa bitwa  pod  Warną,  śmierć  króla  Władydawa  i  wy- 
boru rycerstwa  polskiego  zwiastowała  chrześciaństwu  stratę 
Uliryi  i  Serbii,  po  czem  nastąpiła  wkrótce  zagłada  cesar- 
.^wa  WsdK)du.  Potęga  turecka  wzmagała  się  odtąd  cią- 
gle, aż  nakoniec  Jan  III.  zachwiał  ją  na  południu  Pol- 
dd  i  zadał  jej  cios  ostateczny  pod  murami  Wiednia. 

Tak  więc  z  jednej  strony  Ruś  odepchnęła  Mongołów 
ku  Północy,  z  drugiej  Polska  wstrzymała  Osmadisów 
w  środku  Europy,  po  długich  i  strasznych  bojach,  któ- 
rych już  nie  widać  śladu.  W  owym  czasie  mało  było 
miast,  mało  dzieł  sztuki,  a  nawet  nie  wiele  twierdz  i  ro- 
bót obrony.  Kraje  rolnicze  prędko  podnoszą  się  po  klę- 
sce, i  rychło  w  nich  zaciera  się  ślad  najazdu. 
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Lekcya  III. 

:WtOreIc,  5  ety  czuła  184rl. 


Opór  przeciw  różnym  nieprzyjaciołom,  wyciska  różne  piętno  na  li- 
teraturze narodów  słowijiskich.  —  Ceeha  literatury  staro-m- 
skiej  i  rosyjskiej.  W  wyobrażeniach  gón\je  cześć  monarchy; 
poezya  chyli  się  ku  epopei.  —  Inny  od  mongolskiego  szczep 
turecki.  —  Pojęcie  ojczyzny  rodzi  się  u  Polaków.  CaŁa  ich  li- 
teratura wykwita  z  tego  zawiązku;  poezya  skłania  się  ku  stro- 
nie lirycznej.  —  Kraj  pośredni  między  Basią  a  Polską:  Ukra- 
ina. Charakter  poezyi  ukraińskiej.  Poemat  MakztwtkUgo, 

Opór  Pawian  przeciwko  najazdom  grożącjm  Euro- 
pie w  średnich  wiekach,  wycisnął  rozmaite  piftno  na 
ich  literaturze.  W  tej  długiej  i  zadętej  walce,  ludy  sło- 
wiańskie wyksztrfciły  swoją  narodowość,  rozwiń^  wła- 
ściwy sobie  gieniusz;  przez  nią  weszły  w  poczet  naro«> 
dów  europejskich.  Środkiem  teatru  ogólnych  cteiąiów  Sło- 
wiańszczyzny, są  Karpaty.  Na  wier^ołku  tych  gik*  — 
jak  powiada  poeta  —  osiadł  ptak  ]d:owiański,  i  jednem 
skrzydłem  uderzył  po  morzu  Czamem ,  drugiem  po  Bał- 
tyku. Z  tamtej  strony  łańcucha  karpackiego,  na  rozłch 
głych  płaszczyznach  swoich,  ukazują  si§  nam  Rusini  i  Po- 
lacy; z  tej,  w  dolinach  u  podnóża  Alp.  i  Hemmus,  ro- 
zmaite ludy,  z  pomiędzy  których  Czechy  aż  w  głębi  Nie- 
miec stoją  jak  przednia  straż  posuniona  ku  Zachodowi. 

Ruś  najbliższa  plemion  uralskich,  najdawniej  w  beja 
z  niemi,  dwa  wieki  jęcząca  pod  jarzmem  Mongołów, 
w  mężnem  i  cierpliwem  wytrwaniu  gotowała  przyszłą 
swoją  wielkość.  Literatura  jej  starożytna,  jakby  tknięta 
strasznem  przeczuciem,  ma  już  charakter  poważny  i  smu- 
tny. Później  religia  staje  się  jedynym  węzłem  ludności 
owładanej  przez  Tatarów;  wszakże  interes  niepodległości 
narodowej  bierze  górę,  a  władza  wkrótce  zagarnia  cały 
ten  interes.  Literatura  ruska  owych  czasów  jest  religijną,- 
bardziej  jednak  monarchiczną.  Książe  przewcŃdniczy  walce, 
wszystko  odbywa  się  przez  niego  i  w  imię  jego:  nie  wi- 
dać bohaterów  podrzędnych.  Wszelka  udzielność  niknie 
w  obeę  wielkiego  widoku  przyszłej  jedności  i  potęgi  pań- 
stwa. Osoba  książęca  zabiera  w  siebie  wyraz  całej  spół- 
czesnej  epoki,  a  przymioty  i  wady  panąjącego  tyle  ob- 
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chodzą  poetę,  ile  mogą  mieć  wpływu  na  los  Rosi.  Poe- 

Izya  więc  ma  już  kierunek  wytknięty,  dąży  do  epopei. 
Żywioł  dramatyczny  zupełnie  w  niej  gaśnie;  dcamat  bo- 
wiem wymaga  walki  namiętności,  gry  charakterów  indy- 
widualnych, ścierania  się  interesów  pojedynczych.  Cecha 
pierwotna  literatury  ruskiej  przetrwała  w  znacznej  czę- 
/ści  aż  do  jej  przerodzenia  się,  do  czasów  Katarzyny. 
Wtedy  religia  zupełnie  ustąpiła,  interes  monarszy  prze- 
i^ażył:  literatura  stała  się  autokratyczną.  Po  ustaleniu 
wszakże  jedności  narodowej,  po  skupieniu  jej  potęgi  we 
władzy^  pozostawało  wyciągnąć  z  tego  następstwa.  Do- 
piero literatura  bierze  inicyatywę,  popycha  władzę.  Poeci 
rosyjscy  często  idą  torem  nakreślonym  przez  Francuzów, 
naśladują  Anglików,  ale  niech  tylko  uderzy  ich  wypadek 
narodowy,  każdy  z  nich  zaraz  jest  Rosyaninem,  powa- 
żnym, ponurym,  dumnym. 

Inny  był  nieprzyjaciel,  z  którym  Polska  głównie  miała 
do  czynienia,  inny  cel,  inne  środki  walki,  inne  też  ztąd 
następstwa.  Turcy  ze  wszystkich  pokoleń  uralskich,  naj- 
bardziej zbliżają  się  do  plemienia  indyjsko-germaóski^o. 
Zmieszani  z  pięknemi  ludami  w  krajach  podbitych,  stra- 
cili pierwiastkową  swą  szpetność.  Okazałej  i  szlachetnej 
postawy,  wielkiej  siły,  lubo  nieco  miękkiego  ciała,  pod 
względem  moralnym  niemniej  także  są  różni  od  Mongo- 
łów. Jak  tamtym  zupełnie  obce  uczucia  religijne,  tak  ci 
łatwo . posuwają  się  do  fanatyzmu;  jak  tamtych  umysł 
zimny,  tak  tych  wyobraźnia  żywa,  lubo  raczej  bierna  niż 
działająca  przez  się,  nic  nie  tworzy  oryginalnie,  ale  przy- 
swaja, naśladuje  płody  poezyi  i  sztuki  cudzej.  Mongoły 
nie  mają  żadnego  poety,  żadnego  artysty.  Jeden  tylko 
w  rzeczy  sztuk  należy  się  im  wynalazek  budownictwa: 
wieże  stawione  z  ludzi  żywych  albo  uciętych  głów  ludz- 
kich zalewanych  wapnem.  Timur-Łeng  własnemi  rękoma 
pomagał  mularzom  w  tej  pracy.  Turcy  nigdy  nie  byli 
tak  okrutni;  walczyli  najczęściej  w  duchu  prozelityzmu, 
dla  rozszerzenia  swojej  wiary;  szczęście  zakładali  na  tern, 
żeby  panować  i  używać,  nie  zaś  niszczyć.  Zapytano  raz 
na  radzie  mędrców  mongolskich,  co  jest  największą  roz- 
koszą w  świecie?  Sam  chan  odpowiedział:  zwyciężyć  prze- 
ciwnika, w  oczach  jego  znieważyć  żonę,  pomordować 
dzieci,  i  potem  samego  zamęczyć.  Rada  przyznała  du- 
szność monarsze,  bo  to  było  pojęcie  narodowe.  Turczyn 
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także  chciwy  bogactw,  łupieży,  zaborów,  nie  pastwi  się 
nad  swoją  zdobyczą,  inaczej  pojmuje  rozkosz.  Lubi  on 
próżniaczy  spoczynek,  słodkie  dumanie:  stan  ten  nazy- 
wa wyrazem  niedającym  się  przełożyć  cliyba  niedokła- 
dnie na  włoskie  far  niente;  wstręt  jaki  ma  do  cudzo- 
^emców,  czyni  go  wzgardliwym  nawet  względem  przy- 
jęcia od  nicli  rzeczy  pożyteczny  cli;  kiedy  Mongoły  nie  ^ 
zaniedbywali  korzystać  z  wynalazków  cywilizacyi  znale-  ^-vP^ 
zionycli  u  narodów  i)odbitych,  wzięli  np.  artyleryą  od 
Cliińczyków.  Napady  tureckie  mniej  straszne  od  mongol- 
skich, były  podobno  bardziej  niebezpiecznemi  dla  niepod- 
ległości narodów  zwyciężonych.  P.  Lenormand  powie- 
dział: że  ani  jeden  z  władzców  mongolskich  nie  miał 
ducha  organizacyjnego;  istotnie,  umieli  oni  tylko  orga- 
nizować narzędzia  zniszczenia.  Turcy  przeciwnie,  rozcią- 
gali właściwe  sobie  systema  stałego  podboju ,  w  swój 
sposób  do  pewnego  stopnia  urządzali  kraje  zdobyte:  gdzie 
raz  osiedli,  trzymali  się  uporczywie,  co  raz  zagarnęli, 
trudno  już  było  im  wydrzeć.  Kronikarz,  pospolicie  znany 
pod  nazwiskiem  Janczara  Polaka,  przyrównywa  ich  do 
morza,  które  ciągle  pochłania  wody,  ale  nigdy  nie  od- 
daje; każdy  wylew  Mongołów  prędko  odpływał  na  swoje 
stepy. 

Parcie  potęgi  tureckiej  na  Polskę  drażniło  ją  usta- 
wicznie, obudzało  wszystkie  jej  siły,  ściskało  je  do  je- 
dnego ogniska.  Ztąd  wyrabiało  się  w  Polsce  uczucie  wła- 
snej narodowości  i  myśl  o  europejskiem  jej  posłannictwie. 
Rychło  Polacy  zrozumieli,  że  ich  powołaniem  jest  obrona] 
Chrześciaństwa  i  cywilizacyi,  przeciwko  islamizmowi  i  bar-/ 
barzyństwu;  zaraz  musieli  poznawać,  mierzyć  i  oceniaj 
swoje  siły  i  środki.  Owoż  uczucie  tych  celów,  tych  wszy 
stkich  środków  i  zasobów,  zawarło  się  w  uczuciu  narś 
dowośd,   i  wyraziło  się  jednem   słowem  Ojczyma.   JaS 
tedy  u  Rosyan  absolutyzm  tak  u  Polaków  patryotyzm 
jest  dogmatem  rodzajnym  całego  duchowego  i  umysło- 
wego ukształcenia;  cała  literatura  polska  wyrosła,  wy-  \    y 
winęła   się  i  wykwitta  z  tego  jednego^  słow|i^...Q£c^2J^^^    ^hM^  Hf^ 
jest  rozmaitem   stosowaniem  i  tłumacz^eniem  tej  je3ne]     '^ 
idei,  trudnej  do  wysłowienia,  bo  wielkiej,  rozległej,  nie- 
zmiernej   i  jeszcze   niespełnionej.    W   różnych   czasach 
i  w  różnych  okolicznościach,  objawiała  się  ona  różnym 
duchom  w  rożnem   świetle  i  w  wielorakich   postaciach. 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  2 
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Natchniony  kaznodzieja.  Skarga,  pojmuje  i  czuje  ojczy- 
znę jako  państwo  plemienia  loyhranego,  jako  Jeruzalem 
z  jej  arką,  kościołem  i  stolicą,  z  jej  świę^  przeszłością, 
której  obrona  i  zachowanie  jest  życiem  narodu.  W  opi- 
niach wielu  reformatorów  dzisiejszych,  ojczyzna  jestto 
preys^ły  porządek  spótecjsmy,  który  dopiero  tworzyć  na- 
leży. Wolność,  potęga  i  szczęście  wchodzą  koniecznie 
w  skład  tego  wyobrażenia.  Nic  dziwnego,  że  podobna 
idea  nie  była  i  nie  mogła  być  wprowadzona  całkiem 
w'  rzeczywistość,  że  nigdy  stan  społeczny  Polski  nie 
objął  wszystkich  jej  warunków.  Dla  tego  niepodobna  jest 
/określić  patryotyzmu  polskiego  wyrazami,  i  zamknąć  go 
/w  formule  scientyficznej.  To  pewna,  że  u  poetów,  mow- 
/  ców  i  polityków  narodowych  polskich ,  ojczyzna  nie  jestto 
miejsce  gdaie  jest  dóbrjse  (ubi  bene),  nie  jestto  pewny 
stan  pomyślności,  nie  jestto  pewny  kawał  ziemi  okre- 
ślony granicami,  za  któremi  kończy  się  byt  i  działanie 
narodowe  Polaka.  Ojczyzna  Polaków  żyje  i  działa  wszę- 
dzie, gdzie  biją  wierne  serca  jej  synów.  Z  tego  pojęcia 
wynikło,  że  prowincye  oderwane  od  Polski,  zagarnięte 
pod  panowanie  obce,  nie  przestawały  nigdy  pod  wzglę- 
dem literackim  i  narodowym  należeć  do  jej  całości  ideal- 
nej: miały  swoich  posłów  na  sejmie,  krzesła  w  senacie, 
urzędników  i  sędziów  w  gronie  władz  czynnych.  Jedna 
Polska  poszła  torem  Kościoła  powszechnego,  który  dla 
różnych  krajów  świata  mianuje  biskupów,  daje  im  rze- 
czywistą moc  prawną  i  rozciąga  swoje  zwierzchnictwo 
moralne  tam  nawet  gdzie  władzę  doczesną  utracił. 

Ze  strony  polsko-ruskiej  Karpat,  odznaczają  się  nam 
dwie  literatury.  Pierwsza  ma  na  celu  naprzód  jedność 
narodową,  potem  ubóstwianą  władzę,  nakoniec  wywarcie 
tej  władzy  na  zewnątrz;  drugiej  siłą  działającą  jest  pa- 
tryotyzm.  Obie  w  dążności  swojej  są  niezmierne,  nieo- 
graniczone. Nic  prawdziwszego  nad  słowa,  które  znako- 
mity poeta  wyrzekł  w  Izbie  francuzkiej:  „Potęga  Rosyi 
jest  cierpliwa  jak  czas,  rozległa  jak  przestrzeń. '^  Nigdy 
ona  nie  zaznaczyła  sobie  kresu,  gdzie  się  ma  zatrzymać. 
Patryotyzm  polski  także  nie  zna  ostatecznych  dla  siebie 
granic.  Nie  jestto  pojęcie  egoistyczne  i  materyalna  mi- 
łość ojczyzny  starożytnych  Greków  i  Rzymian,  nie  jest 
on  przywiązany  do  Jcapitolu  i  nie  potrzebuje  koniecznie 
forum,  nie  zamyka  się  w  żadnem  uosobieniu.    Tron  nie 
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gra  tu  głównej  roli,  stanowi  tylko  cząstkę  rzeczypospo- 
litej.  Społeczność  cała  powołana  do  działania.  Króla  czę- 
sto nie  widać  na  scenie  dziejów,  imiona  wodzów  i  mężów 
stanu,  zajmują  pierwsze  miejsca;  a  niekiedy  ziemie  i  pro- 
wincye  występują  jak  pojedyncze  osoby,  i  za  odznaczenie 
się  w  boju  odbierają  nagrody:  tak  niegdyś  jedno  woje- 
wództwo otrzymało  szczególny  przywilej  pieczętowania 
swoich  aktów  lakiem  czerwonym.  Siła  ta  moralna,  nie- 
mająca  widomego  środka,  a  ruszająca  wielką  i  rozmaitą 
społeczność,  zdaje  się  wymykać  umysłom,  wedle  obe- 
cnego porządku  rzeczy  praktycznym.  Inny  deputowany 
francuzki  mówił:  Sprawa  Polski  nastręcza  tę  największą 
trudność,  że  nie  jest  przy  wiązaną- do  miejsca,  nie  daje 
się  ująć  (qu'elle  n^est  pas  locale ,  ąu^elle  est  guelque  chose 
d'insaisissable).  I  monarcha  rosyjski  ogłaszając  gniew 
swój  przeciw  Polsce  powiedział:  „Polacy  poświęcają  rze- 
czywistość dla  urojeń."  Miał  on  słuszność,  jeżeli  jak  to 
dziś  bywa,  nazwiemy  urojeniem  wszelką  ideę,  która  je- 
szcze nie  ma  władzy  na  ziemi  i  jeszcze  dąży  ku  rzeczy- 
wistości. 

To  wszystko  daje  łatwo  postrzedz,  że  poezya  polska 
z  natury  swojej  nie  ma  elementów  epopei,  i  skłania  się 
ku  stronie  lirycznćj. 

Między  państwami  Mongołów  i  Turków,  Rusi  i  Polski, 
leży  kraj  nierozgraniczony,  wielce  zajmujący  dla  historyi 
i  literatury.  Od  dolnego  Dunaju,  prawie  od  miasta  Bel- 
gradu, ciągną  się  z  jednej  strony  wdłuż  Karpat,  z  dru- 
giej nad  morzem  Czarnem,  za  Dniepr  i  Don,  aż  do 
Kaukazu,  szerokie  stepy.  Trudno  jednem  nazwiskiem 
oznaczyć  tę  niezmierną  przestrzeń.  Leżała  tu  niegdyś 
Mała  Scytya,  później  zajęły  w  części  jej  miejsce  Mała 
Polska  i  Mała  Rosya.  Obszerna  jej  okolica  nosi  imię 
Ukrainy,  to  jest  ziemi  skrajnej,  czyli  nadgrcmicjmej.  Pu- 
stynia bezludna,  zasiedlana  czasem  i  znów  ogałacana 
z  mieszkańców,  ale  zawsze  żyzna  i  pokryta  bujnem  ziel- 
skiem, służyła  od  wieków  za  pastwisko  dla  koni  prze- 
chożych  barbarzyńców.  Jestto  wielka  arterya  wiążąca  Eu- 
ropę z  płaszczyzną  Azyi  środkowej :  tędy  życie  azyatyckie 
wlewało  się  do  Europy,  tu  trącały  się  o  siebie  te  dwie 
części  świata.  Ptaki  przelotne,  owady  wędrowne,  powie- 
trze morowe  i  hordy  drapieżne  ciągną  tym  szlakiem. 
Narody,  które  chciały  stawić  zaporę  najściom,  albo  roz- 
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prawiąc  się  między  sobą,  schodzili  się  na  tym  gruncie  ^ 
neutralnym,  na  tem  powszechnem  bojowisku.  Tu  spoty- 
kały się  wojska  Wschodu  i  Zachodu  w  armiach  Daryusza 
i  Cyrusa,  Rusi  i  Polski.  Tu  wziął  swój  początek  lud 
wojenny  znany  pod  nazwiskiem  Kozaków,  złożony  ze  Sło- 
wian, Tatarów  i  Turków.  Kozacy  mówią  językiem  po- 
średnim między  polskim  i  ruskim;  przechodzili  koleją 
pod  panowanie  Polaków  i  Rusinów,  niekiedy  oddawali 
się  Turkom:  literatura  ich  zmieniała  myśl  i  foimę,  sto- 
sownie do  przemagającego  wpływu  Polski  albo  Rusi.  Pie- 
śni tameczne  głosiły  sławne  czyny  i  miłostki  Kozaków, 
ich  wyprawy  awanturnicze,  ich  boje  to  w  pomoc  to  prze- 
ciw Polsce  i  Moskwie. 

Płaszczyzny  ukraińskie  są  stolicą  poezyi  lirycznśj.  Ztąd 
piosnki  nieznajomych  poetów  oblatywały  często  całą  Sło- 
wiańszczyznę. Kozak  siedząc  przy  swojej  ziemiance,  albo 
budzie  z  trzciny,  słucha  w  milczeniu  jak  koń  jego  pa- 
sący niedaleko  żuje  trawę,  puszcza  wzrok  po  zielonym 
stśpie  i  duma,  marzy  o  bojach,  które  się  tu  odbywały, 
o  zwycięztwach  i  klęskach,  które  tu  zajdą.  Pieśń  jaka 
mu  się  z  piersi  wyrwie,  staje  się  wyrazem  narodowego 
uczucia,  wszędzie  chwytana  z  zapałem,  idzie  z  pokoleń 
do  pokoleń.  Dunaj,  uświęcona  rzeka  Słowian,  prawie  za- 
wsze gra  rolę  w  tych  pieśniach.  On  przepływa  te  pola 
tajemnicze,  tęskną  krainę  nieodgadnionych  przeznaczeń. 
Dla  poetów  jest  on  czasem,  jak  ocean  Hezyoda,  granicą 
ostateczną  świata  znajomego,  czasem  jak  Skamander  Ho- 
mera, krwią  zrumieniony,  toczy  zbroje,  ciała  wojowników 
i  skarby  królów.  Ale  cokolwiek  w  poezyi  kraj  ten  po- 
siadał, wszystko  to  jest  bardzo  małem  w  porównaniu 
natchnień,  jakie  niedawno  obudził.  Nowi  poeci  rosyjscy, 
a  szczególniśj  polscy  zaludnili  mnóstwem  pomników  ten 
dziwny,  pusty  plac  bojów,  gdzie  tradycya  nie  ma  kamie- 
nia, na  którymby  spoczęła,  ani  nawet  drzewa,  o  któreby 
się  oparła,  gdzie  jak  powiada  Zaleski,  poezya 

.     .     .    .    rozesłana 

Na  kwiecistjm  pol  kobiercu. 

Uwięziona,  tęskno  dzwoni 

Jak  natchnienie  w  młodem  sercu; 

a  tylko  wiatr   niekiedy  odrywa  jój  cząstki,  i  w  lekkich 
obłocjikach  zanosi 
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....  Przez  Limany, 
Przez  ostrowy  i  burzany, 
Grdzie  mycłi  przodków  błądzą  duchy. 

Wedle  słów  dawnego  wieszcza,  na  tej  niwie  koń- 
skiemi  kopytami  zrytej,  ciałami  poległych  utłuszczonej, 
kośćmi  ich  zasianej,  a  drobnym  deszczem  ciepłej  krwi 
zroszonej,  biynie  porósł  smutek.  Smutek  i  tęsknota  głó- 
wnie znamionują  poezye  tych  okolic. 

Przedmiot  niniejszy  zamkniemy  przytoczeniem  kilku 
wierszy,  w  których  nowożytny  nasz  poeta,  Malczewski, 
kreśli  żywy  obraz  spotkania  się  orężnego  w  tych  stro- 
nach Słowian  z  Uralanami.  Rzecz-  poematu  odnosi  się 
do  jednego  z  ostatnich  napadów  tatarskich;  bohaterem 
jest  stary  szlachcic  polski  mieszkający  w  swoim  futorze 
wśród  stepów.  Na  wieść  o  zbliżaniu  się  nieprzyjaciela, 
godzi  się  on  natychmiast  ze  swoim  sąsiadem,  możnym 
panem,  do  którego  miał  żal  słuszny  i  nieukojony.  W  tem 
złożeniu  urazy  osobistej  dla  sprawy  krajowej,  mamy 
prawdziwy  rys  patryotyzmu  polskiego. 

„Dosiadł  bystrego  konia  stary  Miecznik**  i  wyrusza 
w  j)ole. 

„Zrywają  się  rycerze  jakby  ptaki  z  ziemi; 
Hasa  szlachecka  młodzież  na  wroga  Tatara  — 
Sunie  się  towarzystwo,  i  w  szeregach  wiara. 
Pancerni  i  usarze  —  za  nimi  kozaki 
I  z  spłoszonemi  końmi  harcują  luzaki. 

„  wieś  minąwszy,  z  bitej  schodząc  drogi, 

Coraz  się,  coraz  głębiej,  wpędzali  w  odłogi; 
Gdzie  wiatr  ziarna  zasiewa,  czas  płody  przewraca, 
Nie  zbiera  plonu  chciwość,  nie  schyla  się  praca. 
Samotne,  ciche,  błogie,  dziewicze  ich  wdzięki. 
Niebo  je  obejmuje  —  gdy  w  całym  przestworze    ' 
Rozfarbionej  żyzności  rozciąga  się  morze. 
Tam  wódz  stary,  jak  żeglarz,  podług  biegu  słońca, 
Szybował  swojem  wojskiem  w  kierunku  bez  końca. 

„Ani  się  wwieść  dozwolił  w  fałszywe  zapędy, 
Gdy  zszedł  tatarskich  śladów  kręcone  obłędy. 
Go  wśród  gęstych  zarośli,  niedościgłe  szlaki 
Tłoczą  na  wszystkie  strony  dla  mylnej  poznaki, 
Lecz  w  poprzek  przerzynając  ich  sztuczne  drożyny, 
Uśmiechu^  się,  jak  strzelec  gdy  pewien  zwierzyny. 
Wkrótce,  złączone  hufce,  w  umyślnym  foftelu 
Rozdzielił  na  dwie  części ,  dla  jednego  celu: 
Do  zostających,  czapką  kiwnął  w  pożegnanie, 
Z  swojemi.  w  bok  się  rzucił  na  niezmiernym  łanie; 
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romie, 
^  "czerwonyin  poziomie  — 

....^uiufflia  wędrują  na  skrwawionym  spodzie  — 
■~  "'"Już  kołpaki  —  proporce  —  już  znikli  jak  w  wodzie." 

Po  tern   ślicznem   malowidle  krajobrazu  i  wiernem 

skreśleniu   właściwych   miejscowości  i  czasowi  obrotów 

wojska  polskiego,   następuje  opisanie  szyku  i  powierz- 
chowności Tatarów: 

„Tam  —  za  wsią  —  stoją.  —  cale  zakrywają  pole. 
Bór  w  lewo  —  strumień  w  prawo  —  a  oni  w  półkole. 

Ich  księżyce,  buńczuki  z  końskiemi  ogony, 

Ich  futra  wywrócone,  ogromne  ich  łuki, 

Płeć  śniada,  wąsy  zwisłe  a  czarne  jak  kruki. 

Ich  nasępione  rysy,  przymrużone  oczy 

W  których  śnie  srogość  zwierząt  z  ludzką  się  jednoczy.^ 

Wśród  wszczętej  bitwy  wódz  polski  szuka  chana  ta- 
tarskiego, ten  go  postrzega  także: 

„Lecą  obces  na  siebie  —  Polacy,  Tatarzy, 

W  bezczynnem  zachwyceniu  patrzą  co  się  zdarzy. 

Jakiś  czas  Miecznik  zmudził:  uderzy  -   odskoczy  — 

I  znowu  w  całym  pędzie  przeciwnika  tłoczy: 

Aż  wybrawszy  swą  porę,  w  odwet,  silnym  razem, 

W  kark  niewierny  swięconem  utopił  żelazem. 

Spada  dzielnym  zamachem  odmieciona  głowa, 

Drga  oczami,  bełkoce  nie{)ojęte  słowa. 

Toczy  się,  ziewa,  blednie  i  gaśnie.  —  Z  tułupa 

Co  siedzi  niewzruszony,  krew  do  góry  chlupa! 

Powstał  krzyk  przeraźliwy;  pierzchają  —  koń  chana 

Ucieka  między  hordy  z  trupem  swego  pana.*" 

Poemat  Malczewskiego  jest  prawdziwie  ukraiński:  wi- 
dzimy w  nim  ciągle  koloryt,  naturę  Ukrainy,  widzimy 
Kozaków,  Tatarów  i  dokładne  przedstawienie  tych  bo- 
jów, które  Rusini  i  Polacy  tak  długo  toczyli  z  plemie- 
niem mongolskiem,  a  po  nad  to  wszystko  przebija  się 
ł  góruje  patryotyczne  uczucie  Polaka. 

Przejdziemy  teraz  na  drugą  stronę  Karpat,  w  kraje 
będące  pod  panowaniem  austryackiem:  do  Serbów,  lUi- 
rów  i  Czamogórców. 
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Lekcya  IV. 

:Piątelc,  e  styozsnia  184rO. 


Dziedziny  baśni  i  rzeczywistości  w  Słowiańszczyźnie.  Dopiero  chrze- 
ściaństwo  zdołało  opanować  kraje  nieznane.  —  Kolebka  cy- 
wili zacyi  Słowian.  Początek  icb  bistoryi.  Pierwszy  dyalekt  pod- 
niesiony do  codności  języka.  —  Przyczyna  upaaku  tych  kra- 
jów. —  Serbia.  Bitwa  na  Kosowem  polu.  Poezya  serbska.  — 
Czechy.  Ich  błędy;  ich  literatura;  ich  odradzanie  się.  —  Po- 
równanie Słowiańszczyzny  z  resztą  Europy,  jako  dwóch  po- 
łów całości  odpowiadających  sobie  podobieństwem  krajów. 

Dunaj  dolny  oddzielał  nieograniczone  siedliska  dzie- 
jów bajecznych  od  krain  rzeczywistości.  Wojska  Greków, 
Rzymian  i  nawet  Krzyźowników,  przebywając  ten  zakres, 
zdawały  się  wychodzić  z  państwa  bistoryi  na  otwartą 
przestrzeń  poezyi,  a  dalej  ku  Donowi  zagłębiać  się  już 
w  bajeczność  i  tradycyjność.  Wzajemnie,  wodzowie  bar- 
barzyńców, hord  koczowniczych,  znani  tylko  z  niepe- 
wnego odgłosu  ich  sławy,  dopiero  na  prawej  stronie  Du- 
naju ukazywali  się  w  postaci  figur  historycznych.  Dosyć 
tu  je«t  wspomnieć  imię  Attyli. 

Okolica  słowiańska,  która  przegradza  rzeczywistość 
od  baśni,  historyą  od  trądy cy i,  leżąca  między  Dunajem 
niższym  i  Grecyą  Północną,  od  Karpat  aż  do  Adryatyku 
niemal,  sama  jedynie  była  znajoma  starożytnym  Grekom 
i  Rzymianom.  Kilka  wzmianek  w  księgach  greckich,  kilka 
imion  i  dat  w  napisach  rzymskich,  ote  wszystkie  po- 
mniki starożytnej  historyi  Słowian.  Zabytki  te  święto- 
bliwie  zebrane,  wyłożone,  objaśniane  przez  umiejętność 
nowoczesną,  stanowią  przejście  z  dziejów  Słowiańszczy- 
zny do  dziejów  Zachodu,  są  ogniwami  historycznemi  lu- 
dów słowiańskich  z  ludami  Europy. 

Poszukiwania  uczonych  badaczy  zniosły  wszelką  wąt- 
pliwość, że  strony  te  od  czasów  niepamiętnych  były 
zamieszkane  przez  Słowian.  Za  królów  macedońskich  znaj- 
dowało się  tu  kilka  niepodległych  krajów  słowiańskich; 
później  Rzymianie  niektóre  z  nich  obracali  w  swoje  pro- 
wincye,  powierzali  rządzcom  ze  swego  ramienia.  Gra- 
nice tych  prowincyi  zmieniały  się  często,  ogniska  admi- 
nistracyi  zaś  wzrastały  w  miasta  i  stawały  się  na  potem 
punktami  stołecznemi  dla  państw  rozległych,  jak  Wie- 
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den  na  przykład.  Tędy  więc  naprzód  cywilizacya  szła 
ku  Północy,  działała  na  barbarzyńców ;  ale  ani  królowie 
macedońscy,  ani  cesarze  rzymscy,  nie  zdołali  wstrzymać 
napływu  ludów  wędrownych,  które  tędy  ciągnęły  w  głąb 
Europy:  potęga  ich  bowiem  nic  nie  mogła  na  tamtej 
-  stronie  Dunaju.  Dopiero  chrześciaństwo  postawiwszy  stopę 
na  tym  gruncie  słowiańskim,  potrafiło  przebyć  tę  zaporę, 
i  szerząc  wpływ  swój  z  jednej  strony  ku  Donowi,  z  dru- 
giśj  ku  Wiśle,  podbić,  uorganizować  niezmierną  ludność 
owych  krain  niedostępnych  i  nieznanych. 

Tu  przeto  jest  kolebka  historyi  nowoczesnej  Słowian, 
tu  także  poczęto  naprzód  pisać  po  słowiańsku,  wymy- 
ślono, albo  przynajmniej  zastosowano  cudze  litery  do 
wyrażania  mowy  słowiańskiej ;  tu  jeden  z  jej  dyalektów 
podniósł  się  najpierwszy  do  godności  języka  i  stał  się 
językiem  świętym,  biblijnym  i.  liturgicznym. 

Mimo  to  jednak,  kraje  co  zdawały  się  być  przezna- 
czone na  stolicę  cywilizacyi  i  kultury  ludów  słowiańskich, 
w  dalszym  postępie  nietylko  dały  się  wyprzedzić,  ale 
nawet  odpadły  głęboko  w  ciemnotę.  Różne  okoliczności 
były  tego  przyczyną.  Położenie  na  wielkim  gościńcu  bar- 
barzyństwa, zdawna  już  przeszkadzało  wszelkim  zawiąz- 
kom znaczniejszej  jedności  i  siły.  Ludność  zmiatana 
z  płaszczyzn,  zagrożona  nieraz  zupełną  zgubą  pod  no- 
gami dzikich  wędrowców,  musiała  uciekać  w  góry,  i  rze- 
czywiście górale  tu  są  reprezentantami  starożytnego  sło- 
wianizmu:  u  nich  zachowała  się  mowa  i  trądy cya  sło- 
wiańska. W  górach,  jak  wiadomo,  krzewią  się  niektóre 
gałęzie  literatury,  ale  kwiat  ich  jakkolwiek  piękny  i  rzad- 
kiej świeżości,  nigdy  nie  jest  bogaty.  Są  rodzaje,  ga- 
tunki, co  tylko  wśród  ludności  pracowitej  i  spokojnej 
o  swoje  potrzeby  fizyczne,  uprawiane  być  mogą.  Dla  tego 
też  stworzono  tu  poezyą  liryczną,  stworzono  epizody  hi- 
storyczne, ale  wszystko  co  jest  umiejętnością,  literaturą 
wyższą,  ani  przyjąć  się,  ani  rozwinąć  się  nie  mogło. 

Ważniejszym  jeszcze  powodem  roztargnienia,  nie- 
mocy tych  narodów,  był  ich  rozdział  religijny.  Nawró- 
cone właśnie  w  chwili,  kiedy  Wschód  odrywał  się  gwał- 
townie od  Kościoła  powszechnego,  uległy  wpływowi  dwóch 
dążności  przeciwnych,  często  nieprzyjaznych.  Naczelnicy 
tych  narodów,  idąc  za  własnem  przekonaniem,  albo  za 
kierunkiem   okoliczności   politycznych,   skłaniali  się  na 
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stronę  Rzymu  lub  Konstantynopola,  ale  nigdy  nie  mo- 
gli pociągnąć  za  .sobą  całych  mas  wiernych  i  jednej 
i  drugiej  stronie.  Nie  było  zatem  sposobu  utworzenia 
monarchii,  ani  żadnego  państwa  jednolitego,  któreby 
miało  węzeł  moralny.  Sąsiedztwo  ludów  cywilizowanych, 
zamiast  coby  wywierało  wpływ  korzystny  w  epokach  spo- 
kojnych, stawało  się  niebezpieczeństwem  podczas  zamie- 
szek wewnętrznych.  Grecy  i  Rzymianie  wnosząc  tu  i  za- 
szczepiając swój  organizm,  tworzyli  zawiązki  bytu  nie- 
i^&jącego  żadnej  wspólności  z  życiem  słowiańskiem.  Na- 
czelnicy Słowian  starali  się  niekiedy  naśladować  organi- 
zacyą  rzymską,  grecką,  a  nawet  feudalną  i  później  tu- 
recką: ztąd  obok  walki  dwóch  wyznań  religijnych,  po- 
wstawała walka  wielu  różnorodnych  porządków  cywil- 
nych i  politycznych. 

Pośród  tej  nieustannej  wojny  pojęć  i  plemion  roz- 
maitych, zanosiło  się  jednak  raz  na  zajęcie  wszystkich 
cząstek  pod  jedno  berło  serbskie.  Ku  końcowi  wieku  XUI. 
czyli  na  początku  XIV.,  dom  Niemania  potrafił  ustalić 
swoją  dynastyą  w  Serbii,  i  nawet  zhołdować  wiele  krain 
okolicznych.  Panowanie  jego  rozciągało  się  już  od  zatoki 
Adryatyckiej  do  gór  Grecyi  i  blizko  step  dolnego  Du- 
naju. Ale  wkrótce  Turcy  spadli  na  ledwo  wzniesione 
mocarstwo,  i  niepodległość  jego  razem  z  bytem  polity- 
cznym zagrzebała  się  w  jednej  zawziętej  bitwie.  Naczel- 
nicy polegli,  szlachta,  duchowieństwo  wyższe,  cokolwiek 
jeszcze  z  wyboru  narodu  ocalało  po  tej  strasznej  klęsce, 
musiało  uchodzić  z  kraju,  i  daleko  uniosło  z  sobą  bo- 
gactwa, księgi,  można  rzec,  całą  potęgę  i  nawet  pamięć, 
tradycyą  narodową.  Pozostał  tylko  lud,  odcięty  już  od 
swojej  przeszłości,  bo  nie  umiał  czytać,  nie  wiedział 
nic  o  swojej  historyi  starodawnej ,  pozbawiony  przyszłych 
dziejów,  bo  nieodzowna  przegrana  wydarła  mu  na  za- 
wsze życie  polityczne.  Owoż  wszystkie  wspomnienia  Ser- 
bów zamknęły  się  wjednem  pobojowisku,  cała  ich  poe- 
zya  narodowa  błąka  się  żałosna  koło  jednej  mogiły  na 
Kosowem -polu.  Historya  bitwy  dawno  tu  zaszłej,  jest 
dla  nich  dziwnie  świeżą,  przytomną.  Nie  roztargnieni 
czynnością  tegoczesną,  wypadkami  nowemi,  widzą  ją  za- 
wsze przed  oczyma.  Dziś  jeszcze  Serb  przechodząc  tędy 
plącze,  jak  gdyby  krwawa  walka  odbyła  się  przed  kilku 
dniami,  mówi  o  niej  jak  o  czemś  teraźniejszem.  Kosowo/ 
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w  poezyi  serbskiej  gra  tę  samą  rolę  co  w  hiszpańskiej 
Xeres  de  lą  Frontera:  nieszczęściem  §erby  nie  mają  swo- 
jej Tolozy.  Ściąga  się  to  tylko  do  poezyi  wyższej,  do 
epopei  narodowej ;  poezya  bowiem  liryczna  nie  przestała 
kwitnąć  w  tych  krajach.  Illirowie  i  Cztórnogórcy  składają 
hymny  religijne,  piosnki  miłosne,  opiewają  nawet  czyny 
^awne  swych  przodków  i  własng;  ale  poezya,  która  zaj- 
muje się  sławą  tego  lub  owego  pokolenia,  tej  lub  owej 
rodziny,  nie  zasługuje  na  wzniosłe  nazwisko  poezyi  na- 
rodowej ,  bo  nie  dotyka  interesu  ani  całego  chrześciań- 
stwa,  ani  nawet  całego  rodu  Słowian.  Tak  tedy  litera- 
tura serbska  została  tylko  ludową,  i  można  powiedzieć 
zKollarem:  że  kiedy  winnych  krajach  literaci  śpiewają 
dla  ludu,  na  Południu  Dunaju  lud  śpiewa  dla  literatów. 

Dalej  ku  Zachodowi  na  tej  stronie  Karpat,  przedsta- 
wiają się  Czechy,  zamknięte  w  figurze  prawie  regular- 
nego czworoboku.  Jestto  płaszczyzna  albo  raczej  dolina 
wśród  gór,  rozległa  niemal  na  2,000  mil  kw.  i  mająca 
przeszło  4  miliony  mieszkańców.  Trudny  przystęp  do 
tego  kraju,  zabezpieczał  go  nawet  w  czasie  wędró- 
wek ludów;  barbarzyńcy  ciągnąc  w  głąb  Europy  okrą- 
żali go  do  koła.  W  tak  szczęśliwem  położeniu  Czesi 
zdołali  zawczasu  przywieść  do  pewnego  porządku  swoją 
politykę  i  literaturę.  W  XL  wieku  ustanowili  już  dzie- 
dziczność tronu,  i  prawem  zapewnili  niepodzielność  kró- 
lestwa: dwa  ogromne  kroki  w  zawodzie  politycznym. 
Państwo  to  pierwsze  także  w  Słowiańszczyznie  przyjęło 
religią  chrześciańską  za  podstawę  nowej  społeczności. 
Język  czeski  również  dawno  uprawiany,  posiada  pomniki 
z  wieku  X.,  a  w  XL,  Xn.  i  Xin.,  liczył  już  wiele  dzieł 
pisanych,  wpływał  nawet  znacznie  na  kształcenie  się  ję- 
zyka polskiego. 

Po  wygaśnieniu  dynastyi  narodowej,  dom  Luxembur- 
ski  panujący  w  Czechach,  wspierał  umiejętności  i  sztuki, 
później  dom  Austryacki  starał  się  ile  możności  rozwijać 
nasiona  kultury  miejscowej.  Jednak  mimo  tych  wszystkich 
korzyści,  literatura  czeska  pozostała  jakoś  martwa  i  zi- 
mna. Zdaje  się,  że  coś  grożącego  śmiertelną  chorobą 
było  w  łonie  tej  społeczności  politycznej,  która  nie  mo- 
gła przyjść  do  poznania  siebie  samej ,  nie  mogła  odga- 
dnąć swego  przeznaczenia  wśród  narodów  chrześciań- 
skich. 
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Może  samo  położenie  szcs^we,  sama  spokojnoflc^ 
były  przyczyną  nieszczęścia  Czechów.  Kiedy  Roś  pod 
mocuem  parciem  atmosfery  mongolskiej  natężała  wszyst- 
kie swoje  siły  i  rozwijała  wszys&ie  swoje  zarody,  kiedy 
Polskę  elektryzowały  ciągłe  borze  z  Tnrcyi  nalatające, 
Czesi  zasłonieni  od  Toriców  przez  W^rów  i  Polaków, 
stykali  się  przez  Anstryą  z  cywilizacyą  europejską. 
Chdeli  oni  tę  qrwilizaeyą  przyswoić  u  siebie,  brali  jej 
formy  zewn^-zne,  ale  nie  mieli  niczem  napd^  ich  we- 
fos^fz;  przesadzali  ją  na  grant  swój,  ale  nie  mieli  czem 
jej  żyinć,  żeby  zakwitta  i  wydała  owoce.  Wszystkie  lady 
^owiańskie  wzięte  razem  nie  napisały  więcej  od  nich; 
inimo  to  literatora  ich  nie  ma  żadnej  mocy  samoistnej, 
nie  wydała  żadnej  pot^  oryginalnej,  była  zawsze  na- 
^owniczą.  Powoli  więc  zacz^  przekładać  wzoiy  nad 
naśladowania,  oryginały  nad  kopie,  i  język  niemiecki 
»zi%ł  górę  nad  ojczystym. 

Sjl  wprawdzie  czas,  źe  Czesia  walczyli  w  obronie  swej 
K^HMlowości,  lecz  i  ta  walka  była  nieszczęśliwa,  bo  na- 
rodowość pojmowali  tylko  z  jej  strony  najbardziej  ma- 
^ahiej,   powierzchownej,  opierali  ją  tylko  na  rodzie 
języku  udzielnym.   Język  nie  jest  jedynie  pewnym  sy-  /^ 
^mem  dźwięków  idu^cym  do  wydania  myfli:  język  to  ^ 
Jowo  rozwinie;  a  słowo  o  tyle  tylko  może  być  naro- 
bvem,  o  ile  ma  w  sobie  ducha  narodow^o.  Nie  ro- 
omieli  oni  tego,  że  język  może  się  utrzymać  samą  swoją 
*(>tg^  wewn^rzną,  że  j^o  moc  zależy  od  ilości  prawd 
^  nim  zamkniętych,  że  j^o  siła  działania  na  zewnątrz 
dpowiada  masie  światła  i  ciepła  jaką  z  ^ebie  rzuca., 
^uniast  tedy  szukać  tryumfu  sw^o  języka  w  gorącyci 
■łdmieniacli  prawdy,  chdeli  rękojmią  jego  bytu  znal( 
^  ma/eryalnęj   podporze  praw.   Nie  starając  się  pf 
^towniej  i  wzniosłej  od  Niemców,  mniemali  że  pi 
mń  ostawami  wypędzą  niemczyznę  z  uniwersytetu  Pragi; 
^rodowość  i  mowę  swoją  usiłowdi  ochronić  artykułami 
feł^azów  i  zakazów. 

Tak  zacieśniony  duch  narodowości  wpływał  też  nie^ 
^  na  idi  widoki  religijne.  W  ten  sam  sposób  bro- 
D  om'  swego  kościoła  narodowego,  który  przemawiał 
P[o  po  czesku,  miid  swój  rytuał  i  swoją  dogmatykę 
Wiame  czeskie.  Bzudwszy  się  w  walkę  religijną  z  za- 
im  loda  młodego,  prawie  barbarzyńskiego,  rozpraw 
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teologicznych  używali,  jak  dzicy  używają  broni  i  wódki 
dostarczanej  im  przez  cywilizacyą  —  na  własną  zgubę. 

Austrya  wyobrazicielka  wówczas  starej  Europy,  po- 
trafiła zwolna  ten  ogień  uśmierzyć,  wysilenie  do  swoich 
celów  skierować,  zmordowanych  ujarzmić.  Porwanie  się 
Czechów  było  zawczesne:  nie  mieli  oni  ani  tej  mocnej 
organizacyi,  jaką  posiadało  cesarstwo  niemieckie,  ani  tej 
siły,  jaka  tkwiła  we  Francyi,  która  przez  długą  prak- 
tykę instytucyi  rzymskich  pod  opieką  Kościoła  katoli- 
ckiego nauczyła  się  rządzić  się,  i  rządzić.  Bez  tych  za- 
sobów Czesi  nie  mogli  wytrzymać  tak  gwałtownego  wstrzą- 
śnienia;  narodowość  ich  padła  ofiarą  ich  słabości.  Strona 
zwy ciężka  raz  będąc  panią  wycieńczonego  narodu,  lite- 
raturę jego  tępiła  zawzięcie,  jako  przesiękłą  dogmatami 
niebezpiecznemi,  jako  ostatnią  schronę  oporu  i  zarodów 
buntu. 

Przez  dwieście  lat  w  całych  Czechach  niszczono  pil- 
nie dawne  pomniki  piśmienne;  aż  nakoniec  kiedy  już  nie- 
przyjaźń  ucichła,  poszła  prawie  w  niepamięć,  kiedy  Czesi 
wielekroć  dali  dowód  przywiązania*  do  domu  austrya- 
ckiego,  rząd  za  dni  naszych  począł  wspierać,  zachęcać 
nawet  ich  narodowe  przedsięwzięcia  literackie.  Ciekawa 
to  rzecz  i  godna  uwagi,  że  ów  duch  czeski,  co  tak  długo 
daremnie  szukał  dla  siebie  drogi  do  przyszłości,  tak 
długo  leżał  uśpiony,  właśnie  w  teraźniejszych  czasach, 
budzi  się  i  znajduje  właściwe  sobie  stanowisko. 

Zdaje  się.,  że  Czesi  odkryli  swoje  powołanie,  zajęli 
niezaprzeczane  im  przez  nikogo  miejsce  wśród  ludów  sło- 
wiańskich. Zwróceni  w  głąb  swego  jestestwa,  oparli  się 
na  przeszłości,  z  niej  wychodzą,  i  z  niej  chcą  wydobyć 
węzeł  wspólny  dla  wszystkich  Słowian.  Uczeni  czescy  nie 
są  podobni  do  antykwaryuszów  innych  krajów;  powo- 
duje nimi  jakiś  zapał  świętobliwy,  pracują  nakształt  mni- 
chów średniowiecznych,  znosząc  częstokroć  jak  oni  nie- 
dostatek i  nędzę,  apostołiyąc  narodowość,  jak  tamci 
wiarę,  umysłem  razem  cierpliwym  i  poetycznym  podej- 
mują przedsięwzięcia  badawcze.  W  tym  zawodzie  umie- 
jętności słowiańskiej,  na  początku  ukazuje  się  zacny  Do- 
browski.  Przebiegł  on,  jak  Herodot,  wszystkie  kraje, 
o  których  chciał  zdać  sprawę;  był  w  Petersburgu,  w  Mo- 
skwie, w  Warszawie;  zajrzał  nawet  do  osad  słowiań- 
skich za  Alpami.    Następcy  i  naśladowcy  jego  idą  za 
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nim  z  tą  samą  mocą  i  tym  samym  torem.  Używają  oni 
wszelkich  środków  do  dopięcia  swego  celu,  szukają  po- 
mocy we  wszystkich  językach:  piszą  po  łacinie,  po  nie- 
miecku, po  polsku,  niekiedy  po  francuzku.  Korzystając 
ze  światła  całej  cywilizacyi,  starają  się  odsłonić  Sło- 
wiańszczyznę przed  całą  cywilizowaną  Europą;  zajmując 
stanowisko  środkowe  pomiędzy  ludami  słowiańskiemi, 
usiłują  zbliżyć  te  ludy  do  wzajemnego  poznania  się  lub 
zgody.  Tłumaczą  tedy  poezye  polskie  dla  Serbów,  pieśni 
serbskie  dla  Niemców,  a  zbierając  wszystkie  pomniki 
słowiańskie,  ogłaszają  je  po  łacinie  dla  całej  Europy. 
W  sporze  literatur  nieprzyjaznych  stają  jako  bezstronni 
sędziowie,  uprzejmi  pośrednicy.  Literaci  rosyjscy  zawsze 
mają  w  podejrzeniu  polskich,  polscy  wzajemnie  nie  do- 
wierzają rosyjskim ;  ale  Rosyanin  i  Polak  z  równą  u£qo- 
ścią  zbliża  się  do  pracowitego  i  sumiennego  Czecha;  co 
bowiem  szczególniej  charakteryzuje  uczonych  czeskich 
to  ich  wysoka  i  spokojna  bezstronność.  Mają  oni  sobie 
za  stałe  prawidło  wznosić  umiejętność  nad  kwestye  cza- 
sowe, badać  historyą  pod  poziomem  obecnych  zadań  po- 
litycznych. Przypominając  pobratymcom  pierwotną  wspól- 
ność rodu  i  mowy,  apostołów  i  kościoła,  nawołują  ich 
ciągle  do  jedności,  chcą  nawet  utopić  w  jednym  blasku 
sławy  wspomnienia  wzajemnych  ich  bojów.  Jeśli  się  im 
nie  udaje  otrzymać  pożądanego  skutku,  może  to  ztąd 
pochodzić,  że  się  jeszcze  nie  pozbyli  zupełnie  przesądów 
odziedziczonych  po  przodkach,  że  zbyt  wiele  rachują  na 
narodowość  powierzchowną,  plemienną,  a  mało  ważą  du- 
cha, co  ożywia  i  rozwija  cywilizacyą  rozmaitych  naro- 
dów; zawsze  wszakże  Czesi  .będą  uważani  za  patryar- 
chów  umiejętności  słowiańskiej ,  wydają  oni  nietylko  poe- 
tów popularnych,  i  uczonych  powszechną  mających  wzię- 
tość,  ale  można  powiedzieć  zjednali  swemu  narodowi 
imię  narodu  badaczów  i  filologów. 

Mając  przed  oczyma  zupełny  obraz  Słowiańszczyzny 
i  porównywając  ją  z  Europą  Zachodnią,  uderza  dziwne 
podobieństwo  między  krajami  chrześciańskiemi  położo- 
nemi  z  tej  i  z  tamtej  strony  linii  pociągniętej  od  zatoki 
Weneckiej  do  Hamburga.  Walka  chrześciaństwa  wscho- 
dniego i  chrześciaństwa  zachodniego  przeciw  barbarzyń- 
stwu, nastręcza  ciekawe  i  uczące  postrzeżenia  pewnej 
odpowiedności,  jaka  zachodzi  w  cząstkach  dwóch  tych 
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połów.  Tak  Hiszpania  otoczona  górami  stawiła  Muzuł- 
manom niezłomną  siłę  oporu,  Francya  przeciwnie  pu- 
szczała się  na  dalekie  przedsięwzięcia.  Hiszpania  zda- 
wała się  brenić  się  u  siebie,  Francya  szukać  nieprzyja- 
ciela. Ród  niemiecki  zwolna  wciągany  w  sprawę  powsze- 
chną, obrócił  ją  w  końcu  na  swoją  korzyść.  Margrabstwo 
austryackie  ustanowione  dla  ochrony  państwa  Franków 
od  niewiernych  i  Słowian,  odziedziczyło  nareszcie  wsxy- 
stkie  zdobycze  oręża  chrześciańskiego  w  ich  ziemiach. 
Górzyste  kraje  Illyrów  i  Serbów  pod  wielorakim  wzglę- 
dem odpowiadają  Astoryi  i  Katalonii  hiszpańskiej.  Ich 
czyny  wojenne,  ich  literatury,  mają  nie  jeden  ten  sam 
charakter.  Są  to  place  awanturniczych  przedsięwzięć, 
rycerskich  igrzysk:  tu  i  tam  porywane  księżniczki,  mie- 
czem zdobywane  korony.  Długi -czas  los  Polski  był  po- 
dobny losowi  Franoyi.  Polska  tak  jak  Francya,  nie  nie 
zatrzymała  sobie  ze  zdobyczy  na  niewiernych:  pozostały 
im  tylko  wielkie  wspomnienie  i  wielka  przychylność  u  in- 
nych narodów;  ludy  przywykły  widzieć  w  nich  repre- 
zentantki myśli  szlachetnej,  dobijające  się  przyszłości, 
walczące  za  interes  powszechny.  Nakoniec  Czechy  i  Ro- 
sya  okazują  w  sobie  coś  niemieckiego,  coś  germańskiego. 
Zapewne,  porównanie  to  posunione  zbyt  daleko,  do 
wszystkich  szczegółów,  mogłoby  stać  się  fałszy wem ;  ale 
Czech  przez  samych  Niemców  nazywany  wołem,  Czech 
poczciwy,  pracowity,  powolny,  a  jak  Niemiec  pochopny 
do  wyobrażeń  oderwanych,  pośród  wszystkich  Słowian 
najbardziej  przedstawia  ducha  niemieckiego.  Z  innej 
strony  Rosya  zdaje  się  najlepiej  przypominać  Anglią: 
jest  to  Germania  zmodyfikowana.  Ta  sama  w  obu  wy- 
trwałość w  zamiarach,  ta  sama  moc  w  ich  wykonaniu. 
Szybkość  która  jedną  i  drugą  różni  od  ociężałości  Nie- 
miec stałego  lądu,  może  należeć  się  równie  zaszczepio- 
nemu w  nich  duchowi  Normandów. 
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Odpowiedź  na  niektóre  zarzuty.  Plan  wykładu.  —  Charakter  fizy- 
czny i  plemienny  Słowian.  —  Siedziba  słowiańska  i  jej  po- 
dział. —  Wpłjrw  miejscowości  różnych  okolic  na  pierwotna 
i  ukształconą  literaturę  ich  mieszkańców-  —  Społeczność  sło- 
wiańska. Dogmat  religijny.  Zupełna  nieobecność  śladów  ob- 
jawienia. 

Od  czasu  rozpoczęcia  mojego  kursu,  codzień  docho- 
dzą mię  listy  uczonych  Słowian,  z  zarzutami  tyczącemi 
się  już  to  caiego  planu,  już  niektórych  szczegółów 
w  moim  wykładzie.  Mówię  o  tej  korespondencyi,  bo 
ma  ona  swoje  znaczenie,  pokazuje  jaki  jest  stan  ruchu 
literackiego  między  Słowianami.  Literatura  u  nas  nie 
spadła  jeszcze  jak  kwiat  uwiędły  z  drzewa  ogólnego  ży- 
cia. Piśmiennictwo  nasze  nie  jest  ani  zabawą,  ani  dla 
zabawy,  nie  jest  sztukmistrzostwem  przez  miłość  samej 
tylko  sztuki.  Literatura  narodów  słowiańskich,  ma  ści- 
sły związek  z  ich  religią,  historyą  i  życiem  politycznem. 
Do^yt  tam  jest  czasem  począć  krytykować  którego  poetę, 
żeby  już  przez  to  poruszyć  wszystkie  kwestye  religijne 
i  polityczne  różniące  ludy  słowiańskie,  żeby  niejako  po- 
wołać do  powstania  jedne  przeciwko  drugim  szczepy  po- 
bratymcze, rozdzielone  wpływem  mnóstwa  interesów, 
mnóstwa  namiętności. 

Niepodobna  mi  wdać  się  w  polemikę,  do  jakiej  je- 
stem wyzywany.  Rozprawa  ta -mogłaby  zajmować  tylko 
część  słowiańską  mojej  publiczności.  Niech  mi  wszakże 
będzie  wolno  odpowiedzieć  na  kilka  punktów,  jak  mnie- 
mam, zdolnych  obudzić  więcej  uwagi. 

Zarzucono  mi,  żem  zanadto  wielki  udział  przyznał 
Rosyi,  skreślając  walkę  rodu  słowiańskiego  z  barbarzyń- 
stwem. Powiadają^  jakobym  miał  przemilczeć  o  bojach 
Polaków  i  Litwinów  przeciwko  Mongołom.  Naprzód,  Li- 
twini przełamawszy  Tatarów,  częstokroć  brali  od  nich 
popęd  do  napadów  na  kraje  słowiańskie.  Długo  oni  byh 
sprzymierzeńcami  barbarzyństwa,  przeciwnikami  cywili- 
zacyi,  i  dopiero  później,  gdy  się  złączyli  z  Polską,  we- 
szli do  społeczeństwa  chrześciańskiego.  Nie  masz  tu  za- 
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tern  co  mówić  o  Litwinach.  Polacy,  ubijali  się  wprawdzie 
nieraz  z  Mongołami,  ale  nigdy  nie  zadali  im  stanowczego 
ciosu.  Polityce  rosyjskiej  należy  się  sława  wywrócenia 
Mongołów,  przez  zręczne  użycie  na  nicłi  własnej  ich 
broni,  przez  obracanie  naprzykład  potęgi  krymskiej 
przeciwko  innym  hordom  tatarskim.  Wielcy  książęta  mo- 
skiewscy, kłócąc  między  sobą  Tatarów,  nie  dozwalając 

;  im  sił  ich  skupić,  poczęli  brać  nad  nimi  górę,  a  nawet 

podbijać  i  pochłaniać.   Tym  sposobem  zniesiona  została 

i  Horda  Złota,  Syberya  i  Krym  weszły  w  skład  państwa 

rosyjskiego.  Rosya  dokonała  zwycięztwa  nad  Tatarami, 
dzisiaj  posługuje  się  nimi. 

Przechodzę  teraz  do  kwestyi  literackich.  Zrobiono  mi 
wymówki,  żem  dowolnie,  a  poniekąd  niesłusznie  oznamie- 
nował  różne  literatury  słowiańskie,  dobierając  im  na- 
1  czelne  cechy  ze  stanu  ich  tegoczesnego. 

I  Powiedziałem,  że  język  rosyjski  jest  językiem  pra- 

wodawstwa i  administracyi.  Nie  idzie  za  tem  żebym  miał 
temu  językowi  zaprzeczać  innych  przymiotów,  żebym  za- 
niedbał mówić  na  swojem  miejscu  o  jego  znakomitych 
poetach;  ale  oparłem  się  tu  na  fakcie  stałym.  Przecież 
to  jawne,  że  prawodawstwo  rosyjskie  rozkazuje  dziś  wiel- 
kiej liczbie  ludności  słowiańskiej,  że  język  rosyjski  jest 
urzędownie  nakazany  w  szkołach  jako  administracyjny: 
obecnie  więc  należy  mu  się  ten  charakter.  Z  pomiędzy 
dzieł  nowożytnego  piśmiennictwa  rosyjskiego,  bezwątpie- 
nia  najznakomitszem  i  najważniejszem  jest  Zbiór  Ustaw 
ogłoszony  przez  komisyą  prawodawczą. 

r  Powiedziałem  także,  że  język  polski  jest  językiem  11- 

*^|  ,       teratury  i  rozmowy.  Czyliż  może  być  inaczej  ?  Polska  od 

dawnego  czasu  nie  ma  swojej  mównicy  politycznej,  gdzieby 
mogły  objawiać  się  życzenia  narodu;  nie  ma  nawet  ka- 
tedr naukowych.  Polszczyzna  wyganiana  ze  szkół,  po- 
^  zbawiona  pola  na  teatrze  narodowym,  przez  cóż  może 
działać  jeżeli  nie  przez  piśmiennictwo  i  rozmowę  tylko? 
Słowo  żywe,  słowo  będące  treścią  najgłębszych  żywio- 
łów i  sił  narodu,  treścią  całego  jego  życia  historycznego 
i  domowego,  utrzymuje  jedynie  literaturę  polską. 

Co  do  literatury  czeskiej,  wyraziłem  się  o  niej  do- 
statecznie w  lekcyi  poprzedzającej ;  nie  widzę  w  tej  mie- 
rze potrzeby  nowych  objaśnień. 
\        Pomiędzy  zarzutami  mnie  czynionemi,  są  przesądza- 
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jące  z  góry  plan  mojego  wykładu.  Teraz  pora  odpowie- 
dzieć na  nie,  bo  właśnie  przyszła  chwila,  kiedy  trzeba 
żebym  wytknął  sobie  drogę. 

Zdaniem  niektórych  uczonych,  powinienbym  był  obrać 
jedną  z  literatur  słowiańskich  za  punkt  środkowy,  za  po- 
sadę, a  tak  postawiwszy  język  główny,  szykować  koło 
niego  różne  narzecza  narodowe.  Odpowiadam,  że  żaden 
z  języków  słowiańskich  nie  ma  dostatecznej  przewagi  nad 
innemi,  aby  go  można  było  uważać  za  główny,  zasadni- 
czy, rdzenny.  Słowianie  okolic  gdzie  naprzód  chrześciań- 
stwo  krzewić  się  zaczęło ,  dobijają  się  najbardziej  o  przy- 
znanie im  tego  pierwszeństwa.  Podług  nich,  dosyćby  nam 
było  za  przedmiot  naszych  ćwiczeń  wziąść  gramatykę  sla- 
wońską,  i  ograniczyć  się  wykładem  ksiąg  pisanych  w  tym 
języku.  Od  lat  czterdziestu  utworzyła  się  pomiędzy  Sło- 
wianami sekta  literacka  zacieśniająca  się  w  starosłowiań- 
szczyznie  tak  dalece,  że  odrzuciła  zupełnie  literaturę  pol- 
ską i  rosyjską  jako  nienależące  do  pnia  pierwotnego,  jako 
odrodne;  nie  była  nawet  łaskawszą  dla  pieśni  gminnych, 
z  powodu  jakoby  miały  być  one  tworzone  w  narzeczacłi 
skażonych  przymieszką  wyrazów  tureckich  i  germańskich. 
Wedle  tego  sposobu  widzenia  rzeczy,  cała  literatura  sło- 
wiańska zamknęłaby  się  w  pięciu  lub  sześciu  książkach 
drukowanych,  w  Biblii  i  Rytuale.  Ale  na  to  nie  mogła 
być  zgoda:  sami  nawet  badacze  starożytności  i  filologo- 
wie nasi  oburzyli  się  przeciw  zagorzałemu  stronnictwu 
cerkietvszc0ymy.  Zdaniem  mojem,  gramatyka  slawońska, 
dzieło  użyteczne ,  posłuży  kiedyś  za  zasadę  ogólnej  gra- 
matyki słowiańskiej,  ale  sam  język  slawoński  nie  ma  ża- 
dnej wagi,  bardzo  nawet  jest  ubogi  w  pomniki  litera- 
ckie, właściwie  tak  zwane.  Co  się  tyczy  literatury  pol- 
skiej, rosyjskiej  i  czeskiej,  każda  z  nich  ma  swój  czas 
wyniesienia  się  do  pewnego  stopnia,  ale  żadna  nie  zdo- 
łała stłumić  swoich  współzawodniczek.  Język  czeski  wpły- 
nął na  kształcenie  się  powierzchowności  raczej  niżeli  istoty 
polszczyzny ;  język  polski  objął  był  panowanie  nad  Ru- 
sią zachodnio -południową;  język  rosyjski  zrobił  także 
znaczne  postępy  i  zabory ;  ale  wszystkie  te  trzy  'języki, 
wszystkie  te  trzy  literatury  mają  w  sobie  pierwiastki 
niepodległego  bytu,  które  dotąd  potrafiły  zachować.  Po- 
nieważ trudno  wróżyć  jaka  ich  przyszłość  czeka,  na  te- 
raz więc,  pomijając  wszelkie  kwestye  narodowości  poje- 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  3 
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dynczjxh,  zastanówmy  sig  raczej  nad  tera,  co  nasz  prze- 
dmiot ma  w  sobie  najrozleglejszego,  najbardziej  ogól- 
nego, to  jest  nad  rodem  słowiańskim. 

Poczniemy  naprzód  od  skreślenia  cech  fizycznych  tego 
rodu,  różniących  go  od  innych  plemion,  z  któremi  tszc- 
stokroć  był  brany  za  jedno.  Będziemy  później  w  natu- 
rze samej  ziemi,  która  wydała  rozmaite  zjawiska  lite- 
rackie ,  szukali  tłumaczenia  wielu  zdarzeń  historycznych. 
Zajmiemy  się  potem  obejrzeniem  starożytnych  pomników, 
które  są  własnością  wspólną  całej  Słowiańszczyzny  i  sta- 
nowią przejście  z  pogaństwa  do  chrześciaństwa. 

W  wieku  XIV.  ukazują  się  już  poemata  serbskie.  Za- 
trzymamy się  nad  cyklem  Nemaniceów.  Dalej,  w  wieku 
XV.,  Polska  występuje  na  czoło,  zbiera  wszystkie  siły 
umysłowe  i  moralne  Słowiańszczyzny.  Zobaczymy  jak  się 
jej  literatura  wówczas  rozwija  i  staje  na  szczeblu  sztuki. 

Naostatek,  przychodzi  epoka  powszechnego  odrodze- 
nia się  literatur  słowiańskich.  Czechy  i  Rosya  ukażą  się 
nam  na  polu  historyi  piśmiennictwa.  Ten  ostatni  okres 
będzie  przedmiotem  wykładu  przyszłoroczniego. 

Ród  słowiański,  zawsze  jest  kładziony  przez  uczo- 
lych  w  klasie  rodu  ludzkiego  najbardziej  usposobionej 
do  cywilizacyi.  Sławny  naturalista  Blumenbach,  dzieląc 
całą  ludzkość  na  pięć  familii,  położył  Słowian  w  pier- 
wszej ,  którą  nazywa  kaukazką.  Cuvier  przypuszcza  tylko 
trzy  rodzaje  albo  gatunki  człowieka,  odznaczając  je  sto- 
sownie do  względów  na  skład  czaszki  i  kąt  twarzowy. 
Słowianie  i  podług  niego  mieszczą  sie  w  familii  pier- 
wszej, którą  nazwał  europejską  i  arabską  razem.  Ale 
klasyfikacyi  tych  nie  przyjmują  uczeni  słowiańscy;  nic 
one  zresztą  nie  tłumaczą,  bo  naturaliści  biorąc  tylko  na 
uwagę  cechy  fizyczne,  a  nie  dając  żadnej  baczności  na 
pierwiastek  moralny  i  religijny,  nie  zastanawiali  się  nad 
dogmatem  spółeczeńskim ,  nad  językiem,  nad  podaniami 
ludów,  a  tym  sposobem  pomieszali  nieraz  i  zepchnęli-  do 
jednej  familii  ludy  nie  .mające  pomiędzy  sobą  żadnego  po- 
krewieństwa, jak  naprzykład  Słowian  i  Finnów. 

Biegli  etnografowie  i  razem  filologowie,  Humbold 
i  Klaproth,  zgadzają  się  na  to,  że  Słowianie  należą  do 
szczepu  indyjsko-germańskiego,  albo  raczej  indyjsko-eu- 
ropejskiego:  są  przeto  tego  samego  pochodzenia,  co 
Kimru,  Celfy,  Indyanie,  Persowie,  Armeńczycy,  Kurdy. 
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Niezmierny  ten  szczep  ogarnia  największą  część  kuli 
ziemskiej,  i  wedle  rachunku  Klaprotha  liczy  360  milio- 
nów ludności.  Słowianie  wynoszący  od  60  do  80  milio- 
nów, stanowią  szóstą  część  tej  ogromnej  masy. 

Słowianin  ma  wzrost  wysoki,  mocną  budowę  ciała, 
pierś  szeroką,  nogi  i  ręce  nie  małe,  ale  kształtne.  Jestto 
człowiek  widocznie  przeznaczony  do  uprawy  roli.  Głę- 
boki filozof  niemiecki,  Herder,  zformułował  przeznacze- 
nie tego  rodu  powiadając,  źe  jego  celem  jest  posiąść 
ziemię.  Anglik  Edwards,  w  swojej  fizyologii  ludów,  tak 
opisuje  Słowian:  Twarz  raczej  kwadratowa  niż  owalna, 
wzdłuż  i  wszerz  prawie  jednaŁiej  miary;  oczy  piękne, 
otwarte,  nieco  zaklęsło  i  może  za  małe  w  stosunku  do 
d^ej  głowy;  nos  prosty,  nigdy  orli;  usta  zbliżone  do 
nosa,  często  szeroko  rozcięte,  ale  ani  obwisłe,  ani  na- 
brzmiałe, lubo  trudno  znaleźć  tak  czysto  zarysowane  jak 
np.  u  Persów  i  Greków;  włosy  kasztanowate,  w  Półno- 
cnych stronach  jednak  powszechniej  światłe,  w  południo- 
wych niemal  czarne;  plemiona  skrajne  w  ogólności  buj- 
niejsze od  pośredniego.  Charakter  tego  ludu  łagodny,  na- 
miętności bardziej  żywe,  niż  trwałe:  Słowianin  łatwo  za- 
pomina krzywd,  a  niekiedy  i  dobrodziejstw,  ugania  się 
więcej  za  rozrywkami  niż  za  rozkoszą. 

Nienależy  idąc  za  mniemaniem  filozofów  nowożytnych, 
zbyt  wiele  przypisywać  wpływowi  klimatu  na  człowieka. 
Rodu  ludzkiego  niepodobna  kłaść  na  równi  z  królestwem 
^wierzęcem  iroślinnem;  to  pewna  wszakże,  że  człowiek 
wiecznie  szukał  ziemi  i  powietrza,  któreby  najlepiej  od- 
powiadały jego  skłonnościom  wrodzonym  i  usposobieniom 
fizycznym.  Dla  Beduina  miasto  jest  więzieniem.  Cygan 
nie  przestaje  być  włóczęgą:  Słowianin  chociaż  osiada  na 
stepach,  nigdy  nie  wiedzie  życia  koczowniczego;  prze- 
bija je  zawsze  ze  wstrętem,  nie  prowadzi  za  sobą  ro- 
dziny na  wozach,,  pragnie  stałego  siedliska  chociażby 
w  zagrodzie  na  pustyni,  albo  pod  dachem  budy.  Gospo- 
darstwo rolnicze  jest  jego  niezbędną  potrzebą. 

Bezwątpienia  ten  sam  instynkt  niemylny,  co  kieriye 
ptaki  i  zwierzęta  ku  okolicom  dogodnym  dla  nich ,  posu- 
nął także  ludy  słowiańskie  z  wyżyn  Azyi,  na  miejsca 
gdzie  siedziały  niegdyś,  i  gdzie  je  teraz  widzimy.  Hi- 
storya  tego  przechodu  nie  ma  związku  z  historyą  lite- 
ratury; chcąc  wszakże  zwrócić  uwagę  na  ten  przedmiot, 
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można  z  wielu  powodów  mniemać,  że  przez  Azją  Mniej- 
szą kroczyli  oni  do  Europy.  Podług  tego  co  dwaj  uczeni 
nasi,  jeden  Czech  drugi  Rosyanin,  w  badaniach  swoich 
wykazują,  ślady  pobytu  Słowian  nad  Bosforem  mają 
znajdować  się  dotąd.  Zapewne  w  czasach  bardzo  dawnych 
przeszli  oni  tę  ciaśninę,  albo  może  jeszcze  jej  i  nie  było, 
kiedy  znajdowali  się  na  jej  teraźniejszym  brzegu  euro- 
pejskim; skoro  zaś  dosięgli  Karpat,  prędko  rozsypali 
się  po  całej  Europie.  Ale  z  jednej  strony  odparły  ich 
ludy  zachodnie  mocniej  uorganizowane,  z  drugiej  wstrzy- 
mały hordy  koczownicze;  ciśnieni  więc  do  swojego  śro- 
dka ku  górom  Karpackim,  zwolna  zamknęli  się  w  gra- 
nicach dziś  widomych. 

Ogromna  przestrzeń  ich  siedzib,  zdaje  się  być  wła- 
śnie ziemią  przeznaczoną  szczególniej  do  rolnictwa.  Rzu- 
ciwszy okiem  na  kraje  od  Karpat  ku  nadbrzeżom  Bał- 
tyku, widzimy  niezmierną  płaszczyznę,  którą  pokrywa 
gruba  warstwa  ziemi  roślinnej :  nie  masz  tu  ni  skał  na- 
gich, ni  wód  grożących  zalewem;  nigdzie  człowiek  nie 
musi  przemysłem  pokonywać  natury,  wszędzie  znajduje 
grunt  żyzny  i  łatwy  do  uprawy.  Okolica  ta,  możnaby 
powiedzieć,  ma  sobie  przecięte  drogi  do  zamorskiego 
handlu  i  żeglugi:  rzeki,  które  pospolicie  pociągają  mie- 
szkańców do  puszczania  się  na  ocean,  na  to  wielkie  pole 
wzajemnych  stosunków  między  narodami,  są  tu  jakby 
przegrodzone  mnóstwem  zawad  w  pewnej  odległości  od 
morza.  Dniepr  naprzykład,  zawalony  progami  "skalistemi, 
bieży  już  potem  w  stepy  ludów  koczowniczych  i  nieprzy- 
jaznych Słowianom;  Niemen,  Wisła,  ku  ujściom  swoim 
trafiają  na  łańcuch  jezior  i  bagien,  za  którym  pobrzeże 
morskie  zasiedlone  innem  plemieniem,  było  zawsze  przy- 
stanią narodów  zbójeckich.  Tak  więc  Słowianie  znaleźli 
się  jakby  zamknięci  w  swoich  lasach  i  błoniach  między 
niemi. 

Siedzibę  tę  słowiańską  można  podzielić  na  trzy  pasy. 
Pas  środkowy  składa  się  z  lasów,  i  ciągnie  się  wzdłuż 
całej  tej  przestrzeni.  Nad  Odrą  widać  jeszcze  szczątki 
puszcz,  które  idąc  prz^z  Wisłę  i  Niemen,  zajmują  do- 
linę Prypeci,  potem  przeszedłszy  Dniepr  dotykają  lasów 
moskiewskich,  i  za  pośrednictwem  ich  łączą  się  z  ural- 
skiemi.  Jestto  kraina  szczegóhuej  leśna.  Zdaje  się,  że 
wszystkie  zwierzęta  dzikie  przybywały  tędy  z  Azyi  do 
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Europy,  i  dziś  jeszcze  mają  tu  swoją  stolicę.  Wilki,  nie- 
dźwiedzie, łosie,  rzadkie  albo  już  nieznane  gdzieindziej, 
mnożą  się  tu  obficie;  żubr,  wygubiony  dawno  na  naszym 
lądzie,  zachowuje  się  tylko  w  okolicach  Białowieży  pod 
opieką  ustaw  rządowych.  Lasy  te,  w  różnym  kierunku 
są  poprzecinane  rozległemi  błoniami,  które  po  większej 
części  składając  się  z  łąk  wilgotnych,  dostarczają  karmi 
''dla  bydła,  ale  nie  mogą  służyć  za  pastwiska  trzodom 
ludów  koczowniczych. 

Na  Północy  pasu  leśnego,  ciągnie  się  długi  szereg 
jezior;  od  Gopła  do  Pejpus,  niemal  pięćset  ich  składa 
jakby  łańcuch  wód  większy cłi  i  mniejszych,  połączonych 
przez  rzeki,  strumienie  i  kanały.  Łańcuch  ten  oddziela 
Słowian  od  Litwy  właściwej  i  Finnów,  osiadających  po- 
brzeźe  Bałtyckie.  Tu  brzoza  biała  z  rozpuszczonym  war- 
koczem panuje  pomiędzy  innemi  drzewy,  i  odbiera  hołd 
od  poetów  litewskich  i  fińskich,  aż  nim  idąc  ku  zimnej 
stronie,  nie  zamieni  się  w  krzew  karłowaty.  Tędy  pta- 
stwo  wodne  niezliczonemi  stadami  zmierza  do  innych 
krajów  Europy;  tędy  także  przychodziły  niektóre  zwie- 
rzęta dzisiaj  już  niewidywane.  Pobyt  renifera  w  tych 
okolicach  należy  jeszcze  do  czasów  historycznych;  ale 
wzmianka  o  myszach  wędrownych  zachowała  się  tylko 
w  podaniach  gminnych,  jak  symbol  żarłoctwa  ludu  fiń- 
skiego, którego  napadów  historya  zaginęła. 

Na  połuduiu  pasu  leśnego,  ciągną  się  po  za  Karpa- 
tami otwarte  niwy  ziemi  urodzajnej.  Południowa  część 
królestwa  polskiego  zwanego  kongresowem,  Wołyń,  Po- 
dole, i  prawie  cała  Ukraina  mają  grunt  niezmiernie  ży- 
zny. Sosna  coraz  tu  rzadsza,  a  za  to  dąb  wspaniały  g^ 
ściej  ocienia  wesołe  gaje,  i  staje  się  ulubieńcem  pieśni. 
*  Tędy  idzie  szlak  innych  nawiedzin  z  pustyń  i  stepów 
Azyi :  jestto  droga  szarańczy  i  Mongołów.  Owad  ten  po- 
dobnie jak  Mongoły,  niekiedy  niknął  na  długie  czasy, 
nikt  o  nim  nie  mówił  przez  wieki,  aż  nagle  podnosiły 
się  jego  chmury  ćmiąc  słońce  i  zakrywając  ziemię.  Miał 
on  zwyczaj  w  Polsce  zakładać  swoje  zimowe  leże:  ztąd 
wiosną  płód  jego  nowy  posuwał  się  naprzód  pieszo,  zo- 
stawując  zczerniałe  pola  jak  od  pożogi,  ząjwalając  wą- 
wozy i  rzeki,  a  dostawszy  później  skrzydeł,  zalatywał 
nad  brzegi  Elby  i  Renu.  Dopiero  uprawa  niw  polskich 
przecięła  mu  wnijście  do  Europy. 
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Rozwodzę  się  nad  temi  szczegółami,  mówię  o  nata- 
rze  fizycznej,  o  zwierzętach,  owadach,  bo  to  wszystko 
ma  ścisły  związek  nietylko  z  gminną  ale  i  z  ukształconą 
literaturą  mieszkańców.  Podania  ludu,  jego  pieśni,  ró- 
wnie jak  arcydzieła  sztuki  nowożytnej,  pehie  są  opisów, 
porównań,  napomknień,  których  niepodobna  czuć  i  ro- 
zumieć, nie  mając  ciągle  względu  na  miejscowość  naszą, 
tak  różną  od  miejscowości  stron  innych,  nie  znając  wła- 
ściwych jej  obrazów  i  zjawisk  natury.  Szarańcza  np.  w  tra- 
dycyi  i  poezyi  narodowej,  jest  zawsze  emblematem  Ta- 
tarów. „Zgniećmy  szarańczę""  był  okrzyk  wojenny  Pola- 
ków. Lud  utrzymuje  że  na  skrzydłach  tego  owadu,  wy- 
pisane są  tajemniczemi  literami  słowa:  „Kara  Boża."" 
I  godna  rzecz  uwagi,  że  wszyscy  wodzowie  uralscy  od 
Attyli  do  Tamerlana  (Timur-Leng)  przybierali  ten  tytuł, 
głosili  się  być  hiceem  Bożym.  Wielki  poeta  zachodni.  Lord 
Byron,  co  tak  dobrze  odgadł  naturę  Ukrainy,  której  ni- 
gdy nie  widział,  opisując  wodza  działającego  sposobem 
mongolskim,  wodza  rosyjskiego,  wpadł  także  na  to  po- 
równanie: „Poległ  —  powiada  o  nim  —  na  gruncie,  na 
którym  się  urodził,  zagrzebał  się  jak  szarańcza  w  ziemi, 
którą  spustoszył.""  Starożytne  pieśni  tych  okolic,  zdają 
się  brzmieć  głosem  ptastwa  i  szmerem  owadów.  Śpiewak 
wyprawy  Igora,  poczynając  swój  poemat  od  wezwania 
w  pomoc  mytycznego  wieszcza  Bojana,  powiada:  „Duch 
jego  jak  mgła  podnosił  się  do  wierzchołku  dębów,  i  jak 
mgła  na  gałęzie  drzew  opadał;  czasem  orłem  wzbijał 
się  w  obłoki,  czasem  szarym  wilkiem  pędził  po  ziemi."" 
Dalej  chcąc  wyrazić,  że  palcami  uderzał  po  strunach 
swojej  liry  „puszczał  —  mówi  —  dziesiątek  sokołów  na 
stado  łabędzi.""  —  W  poezyi  nowożytnej  słowiańskiej,  na- 
tura gra  podobnież  wielką  rolę.  Polacy  umieją  na  pa- 
mięć ten  piękny  ustęp  Goszczyńskiego,  gdzie  dąb  gaduła 
Szepce  kozakowi  do  ucha  dawne  dzieje.  Czytając  dźwię- 
czne zwrotki  Zaleskiego,  zdaje  się  istotnie  jakbyś  sły- 
szał szmer  tych  rojów  pszczół,  motylów  i  muszek,  co 
drgając  żłotemi  skrzydełkami,  brzęczą  po  nad  zielonym 
stepem  Ukrainy. 

Oznajomienie  się  z  historyą  naturalną  ziemi  słowiań- 
skiej jest  tedy  koniecznie  potrzebne;  ale  pozostaje  je- 
szcze zgłębić  zasadę  organiczną,  pierwiastek  twórczy, 
dogmat  rodzajny  społeczności  Słowian,  społeczności  zu- 
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pełnie  różnej  od  celtyckiej,  germańskiej,  mongolskiej 
i  wszelkiej  innej ,  jaką  widzieć  możemy  u  ludów  otacza- 
czających.  Badając  w  tym  celu  s.tarożytne  dzieje,  ;8vy- 
pada  naprzód  szukać  pojęć  religijnych.  Słowianie  mieli 
wyobrażenie  Boga  jedynego;  przypuszczali  także  bytność 
złego  ducha,  czyli  Boga  Czarnego,  który  walczył  z  Bo- 
giem Białym,  najwyższym  rozdawcą  nagrody  i  kary; 
wierzyli  w  nieśmiertelność  duszy.  Te  trzy  dogmata  na- 
czelne, stanowią  całą  dawną  religią  ludów  słowiańskich. 
Uważać  tu  należy  zupełną  nieobecność  idei  objawienia: 
nigdzie  nie  masz  śladu  związku  widocznego  między  bó- 
stwem a  człowiekiem,  nigdy  Bóg  nie  przemawiał  do 
żadnego  ze  Słowian,  nigdy  im  nie  posłał  swego  pro- 
roka, swego  syna.  Dla  braku  objawieaia,  mytologia  nie 
mogła  już  nastać  u  nich;  bo  jak  wiadomo,  jest  ona 
niczem  więcej  tylko  zepsuciem  rewelacyi.  Religia  taka, 
jaką  znajdujemy  w  najdawniejszych  historykach,  pomni- 
kach, powieściach  gminnych  i  podaniach  Słowian,  do- 
wodzi niezmiernej  starożytności  tego  ludu.  Wyszedł  on 
zapewne  z  Azyi  jeszcze  przed  objawieniem;  trudno 
oznaczyć  datę  tego  wyjścia,  ale  to  pewna,  że  nie  przy- 
niósł z  sobą  do  Europy  żadnych  pojęć  powszechnych  na 
Wschodzie  od  czasów  Abrahama.  Jestto  religia  pier- 
wotna, patryarchalna,  religia,  jaką  widzimy  w  Genezis. 
Bóg,  nieprzyjaciel  Boga,  nieśmiertelność  duszy,  i  ślad 
pamięci  o  występku,  który  okupić  potrzeba,  okazujący 
się  w  zwyczaju  czynienia  ofiar,  oto  jest  wszystko  co  tu 
daje  się  spostrzegać  widocznie.  Brak  objawienia  zresztą, 
daje  się  poznać  przez  to  samo,  czego  ciągle  i  wszędzie 
nie  dostawało  organizacyi  społecznej  Słowian.  Bez  obja- 
wienia, nie  masz  kapłaństwa;  a  kapłaństwo  ani  dziedzi- 
czne ani  wybieralne  nie  miało  miejsca  u  Słowian  da- 
wnych. Gdy  przytem  nie  przypuszczano  półbogów  i  bo- 
haterów, arystokracya  żadną  miarą  wszcząć  się  nie  mo- 
gła, wszędzie  bowiem  opiera  się  ona  na  pochodzeniu 
rożnem  od  pochodzenia  reszty  ludu,  na  początku  bo- 
skim:, lud  słowiański  przeto  musiał  być  bez  kapłanów, 
bez  magnatów  i  bez  królów. 
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Ubóstwo  i  skażenie  źródeł  mytoloąii  słowiańskiej.  —  Jałowość  pier- 
wotnej religii  Słowian.  —  Najścia  barbarzyńców  wynikały  za- 
wsze z  pobudek  relignnych.  —  Budowa  społeczeństwa  słowiań- 
skiego: jego  zawiązeK  wieś,  gmina.  —  Tryb  szerzenia  się  po 
ziemi  rodu  ^owian.  —  Nie  byli  oni  barbarzyńcami.  —  Zdania 
o  nich  pisarzy  staroźytnycli  i  średniowiecznych.  —  O  nazwisku 
ich  rodowem  i  śladach  przebywania  w  różnych  krajach  Europy. 

Wiadomo  to  powszechnie,  jak  niezbędną  jest  w  śle- 
dzeniu kształcenia  się  jakiegObądź  narodu,  dokładna  zna- 
jomość jego  pojęć  religijnych.  Pojęcia  religijne  dają  wi- 
dzieć treść  upłynionego  życia  ludów,  tłumaczą  ich  stan 
obecny,  i  służą  za  klucz  do  ich  przyszłości.  Na  nieszczę- 
ście, ta  część  najważniejsza  w  historyi  słowiańskiej,  bar- 
dzo jeszcze  jest  ciemna.  Brakuje  nam  nietylko  dawnych 
materyałów  do  poznania  mytologii  Słowian,  ale  mało  na- 
wet w  tej  mierze  można  polegać  na  sądzie  nowoczesnych 
uczonych.  Grecy  starożytni  mówiąc  o  stronach  Półno- 
cnych, ledwo  zostawili  kilka  niepewnych  nazwisk;  Bi- 
zantyncy  w  VI.  dopiero  wieku  bliżej  dotknęli  się  Sło- 
wian, ale  pisarze  ich  jako  urzędnicy  albo  władzey  ce- 
sarstwa, więcej  zwracali  uwagi  na  stan  towarzyski  i  po- 
lityczny, niżeli  religijny  tych' ludów:  sami  jedni  pisarze 
zachodni,  około  tegoż  czasu  przedarłszy  się  w  głąb  Sło- 
wiańszczyzny, zachowali  nieco  obfitsze  wiadomości  o  tym 
przedmiocie.  Byli  to  mnisi,  apostołowie,  biskupi,  z  po- 
wołania więc  swego  musieli  zastanawiać  się  nad  wyobra- 
żeniami religijnemi  nawracanych  pogan.  Wszakże  i  ci 
mylnie  odnosząc  wszystko  do  jedynie  znajomego  sobie 
systemu  mytologii  greckiej  i  rzymskiej,  ponadawali  fał- 
szywe nazwiska  bóstwom  słowiańskim,  koniecznie  upa- 
trywali wnidi  Jowisza,  Merkurego,  Wenerę,  a  przez  to 
zatarli  oryginalność  religii  miejscowej.  Badacze  dzisiejsi, 
historycy  i  mytografowie,  bez  wyjątku  prawie,  poszli 
śladem  uczonych  przeszłego  wieku,  encyklopedystów  fran- 
cuzkich.  Dla  nich  mytologia  jest  zbiorem  zmyśleń  do- 
wolnych, jeśli  nie  głupich:  nigdy  im  nie  przyszło  do 
głowy,  żeby  można  było  te  baśnie  idożyć  w  całość  po- 
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j^ądną,  i  wydobyć  z  niej  światło  objaśniające  historyą  na- 
rodów. Przytaczają  czasem  niektóre  myty,  robią  z  nich 
wnioski  o  stanie  umysłowym  i  o  sposobie  domowego  ży- 
cia ludu;  ale  nigdy  nie  dociekają  przez  to  ani  jego  bu- 
dowy społecznej,  ani  pamiątek  politycznych.  Wszyscy 
jednak  ci  uczeni  utrzymują  to  samo  co  do  trzech  Ró- 
wnych zasad  religii  słowiańskiej. 

Potrójny  dogmat  wiary  w  Boga  najwyższego,  w  walkę 
złego  z  dobrem,  i  w  nieśmiertelność  duszy,  odróżnia  Sło- 
wian moralnie  od  Greków  politeistów,  od  Celtów  deistów, 
wierzących  w  duchy,  i  od  bezreligijnych  plemion  ural- 
skich.  Dogmat  ten  służy  także  za  główną  zasadę  ich 
społecznego  i  politycznego  bytu. 

Pierwotna  religia  Słowian,  niedotknięta  żadnym  wpły- 
wem objawienia,  mogła  wiecznie  zachowywać  swoją  czy- 
stą prostotę;  ale  też  razem  musiała  pozostać  jałową,  nie- 
zdolną wydać  jakikolwiek  postęp.  Mytol(^e  zawsze  każą 
domyślać  się  pewnego  związku  między  Bogiem  a  czło- 
wiekiem; wszystkie  filozofie,  biorą  początek  z  tłumacze- 
nia tego  związku,  i  muszą  przeto  mieć  źródło  w  myto- 
logii.  Filozona  indyjska,  grecka,  i  którakolwiek  z  naj- 
dawniejszych, zajmowała  się  nie  czem  innem,  tylko  roz- 
wiązaniem zagadki  podanej  przez  objawienie  prawdziwe, 
lub  uważane  za  takie.  Słowianie  nie  mieli  podobnej  ta- 
jemnicy u  siebie,  umysł  tego  ludu  nie  był  powołany  do 
pracy  w  podobnym  zawodzie,  filozofia  u  nich  urodzić  się 
nie  mogła.  Religia  ich  nawet  była  raczej  opinią  niżeli 
wiarą:  mieli  mniemania  religijne,  nie  mieli  religynego 
stówa,  słowa  które  objawia  prawdy  wyższe  i  działa  jako 
natchnione  od  władzy  nadziemskiej.  Dla  tego  też  lud  ten 
nie  mógł  nigdy  zgromadzić  się  około  jednego  głosu,  pójść 
za  jednym  powszechnym  popędem,  przedsięwziąść  naprzy- 
kład  jaką  wielką  wyprawę,  któraby  misia  cel  rodegły 
i  tajemniczy.  To  także  jest  jedną  z  przyczjm,  że  nigdy 
nie  byli  oni  zdobywcami,  a  nawet  przed  swoją  epoką 
chrześciańską,  żaden  z  tych  ludów  nie  był  \\ojennym, 
nie  mógł  postawić  licznego  wojska  i  działać  z  dalekim 
zamiarem.  Barbarzyńców  zdobywczych  bowiem,  wiodła 
zawsze  myśl  wyższa,  myśl  religyna.  Kronikarze  średnich 
wieków  i  uczeni  nowocześni  inaczej  tłumaczą  te  fakta. 
Pierwsi  w  królach  Gotów  i  Ostrogotów,  a  nawet  w  Attyli 
i  Dżengis-chanie ,  widzą  rycerzy  błędnych,  przedsiębio- 
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rących  awantuiy  romantyczne;  drudzy  przypisują,  wszy- 
stke  interesom  albo  potrzebom  osobistym,  materyabiym: 
chciwości  podboju  w  wodzach,  ubóstwu  i  głodowi  mię- 
dzy ludem.  Ale  dosyć  jest  spojrzeć  na  zbytki  poezyi 
Normandów,  żeby  się  przekonać,  że  nie  widoki  powsze- 
dnie kierowały  nimi:  zawsze  jakieś  proroctwo,  jakieś 
objawienie,  wskazywało  im  królestwa  i  kraje  do  podbi- 
da.  Hordy  uralskie  nawet,  hordy  niszczycieli  i  bezwier- 
ców  ulegały  temuż  prawu  wielkiego  ruchu  ludów.  Sam 
Dżengis-chan  np.,  Dżengis-chan,  którego  można  uważać  za 
najzupełniejszy  wzór  wodza  tych  plemion,  pierwej  nim 
przedsięwziął  zniszczyć  część  kuli  ziemskiej,  udał  się  na 
pustynię,  i  dopiero  po  kilkunastu  dniach  odludnej  samo- 
tności w  górach,  ogłosił  że  jest  powołany  wykonać  ze- 
mstę nad  światem,  ukarać  występne  narody.  Kiedy  lu- 
dność Bokary,  ludność  wynosząca  200,000  dusz,  ścielą,c 
się  przed  nim,  wołała,  za  co  chce  ją,  zniszczyć,  odpo- 
wiedział, że  sam  nie  wie  za  co,  ale  zapewnie  musiała 
nagrzeszyć,  bo  inaczej  Bóg  nie  zesłałby  Dżengis-chana 
na  Bokarę. 

Słowianie  więc  nie  pr^uszczając  władzy  nadprzy- 
rodzonej, nie  mogli  pod  jej  wpływem  działać  w  masach. 
Religia  ich,  bez  związku  bezpoi^edniego  między  bóstwem 
a  człowiekiem,  nie  wymagała  kapłaństwa,  ani  żadnej  hie- 
rarchii. U  wszystkich  ludów  greckich,  celtyckich,  skan- 
dynawskich, królowie  uchodzUi  za  synów  albo  szczegól- 
nie ulubionych  przyjaciół  jakiego  bożka,  jakiego  ducha 
potężnego;  idea  władzy  królewskiej  i  arystokracyi  opie- 
rała się  u  nich  na  tej  podstawie.  Powianie  nie  mieli  na- 
wet wyrazów  na  oznaczenie  kast  w  społeczeństwie,  na- 
zwiska stanów  uprzywilejowanych  są  w  ich  języku  cu- 
dzoziemskiemi.  Niewolnictwo  podobnież  nie  mogło  mieć 
u  nich  miejsca,  bo  do  tego  potrzeba  przekonania  w  panu 
o  jego  wyższości  moralnej  nad  niewolnikiem.  U  Indyan 
niewolnicy  stanowili  kastę  osobną;  u  narodów  tegocze- 
snych  niewola  Murzynów  jest  najtrudniejszą  do  zniesie- 
nia, bo  Murzyni  także,  słusznie  czy  niesłusznie,  są  uwa- 
żani za  ród  odróżniony  od  Europejczyków  pewnem  upo- 
śledzeniem. Słowianie  traktowali  łagodnie  jeńców  wojen- 
nych, chętnie  przyjmowali  za  nich  okup,  a  nawet  i  bez 
tego* po  niejakim  czasie  pozwalali  im  używać  wszystkich 
prerogatyw  współobywatelstwa. 
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^idząc  jakich  pierwiastków  brakowało  w  religii  lwo- 
wian, łatwo  utworzyć  sobie  pojęcie  o  składzie  ich  bu- 
dowy sp<ttecznej.  Społeczeństwo  słowiańskie,  w  istocie 
było  oryginahie,  w  niczem  niepodobne  ani  do  klanów 
celtyckich,  ani  do  rozległych  mocarstw  bałwochwalców 
wschodnich,  ani  do  kast  indyjskich,  ani  do  monarchii 
zachodnich. 

Szczególny  ten  rodzaj  bytu  towarzyskiego  niewiadomo 
nawet  jak  nazwać.  Jądrem,  zarodkiem  jego,  nie  jest  mia- 
sto jak  u  Greków  i  Rzymian;  nie  jest  stolica,  zamek, 
lub  nareszcie  świątynia,  ale  tylko  wieś.  Ominą,  gromada, 
sioło,  oto  pierwotwór  spółeczn^o  związku  Słowian:  ma- 
my tu  niby  spółkę  rolniczą  i  obóz  rolników. 

Z  historyi  wiadomo,  źe  Słowianie  zakładali  naprzód 
swoje  osady  w  miejscach  przyjaznydi  rolnictwu,  nad  rze- 
kami, w  dolinach,  wśród  lasów,  nigdy  zaś  na  górach. 
Dopiero  w  wieku  Xn.  poczęli  naśladiyąc  Niemców,  bu- 
dować się  u  szczytu  wyżyn.  Skoro  jedna  osada  napełniła 
się  ludno^ą,  myślano  o  drugiej.  Nie  była  to  wyprawa 
zbrojna  na  opanowanie  noweg^o  terytoryum,  ale  ciche 
przenosiny  cząstki  mieszkańców  w  stronę  czekającą  ręki 
pracowitej.  Tym  sposobem  lud  ten  rozszerzał  się  ciągle 
po  ziemi  ornej,  i  zabiend  pustki  zdolne  do  użytku. 

Organizacya  wewnętrzna  osad,  zasługuje  na  cieka- 
wość :  wiele  w  niej  jest  podobieństwa  do  organizacyi  pier- 
wiastkowej ludów  starożytnych,  greckich  i  latyńskich. 
Czytając  głębokie  dzieło  pana  Ballanche  o  starożytno- 
ściach rzymskich,  można  znaleźć  nie  jedno  objaśnienie 
starożytności  słowiańskich;  może  też  nawzajem  znajomość 
dawnej  Północy,  przyczyni  się  do  lepszego  poznania  za- 
bytków południowych.  W  niedostatku  materyałów  histo- 
rycznych, nieraz  w  tym  względzie  dostarcza  światła  tra- 
dycya  ź^ąca,  albo  pieśń  gminna.  n 

Zdaje  się,  że  zakładanie  nowych  osad,  było  zawsze 
uchwalane  w  radzie  starców,  i  nigdy  nie  pochodziło  z  eko- 
nomicznych lub  administracyjnych  widoków.  Gdy  starcy 
obrali  siedlisko,  zaprzęgano  do  pługa  parę  wołów,  z  któ- 
rych jeden  był  biały,  drugi  czarny,  i  oborywano  granice 
wsi,*  co  nazywało  się  u  Słowian  zagonem.  Zagon  okre- 
ślał  legalne  terytoryum  osady;  zewnątrz  jego  wszystko 
było  obce,  czyli  cwdo.  Każda  wieś  udzielna  i  niepodle- 
gła nosiła  miano  swobody  albo  słobod^y  czemu  także  od-\ 
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powiada  wola,  wołka,  i  miała  szczególne  swoje  miejsca, 
jak  w  dawnych  osadach  greckich  i  rzymskich.  Do  takich 
miejsc  należał  las  poświęcony,  gdzie  odbywały  się  obrzędy 
religijne,  zgromadzenia  publiczne  i  sądy.  Las  ten  nazy- 
wał się  rok,  ztąd  roM,  roczki,  pozostałe  do  dziś  dnia 
w  terminologii  prawnej  wielu  ludów  słowiańskich.  Jeśli 
nieprzyjaciel  groził  napadem,  płonki  czyli  wide  rznięte 
z  (hrzew  świętego  gaju,  posyłano  sąsiednim  osadom  jako 
znak  powołujący  do  wspólnej  obrony:  zwyczaj  zachowany 
wyraźnie  w  ustawach  polskich.  Obok  uroczyska,  którego 
^  ślad  znajduje  się  gdzie  tylko  stała,  albo  stoi  dawna  wieś 

,  >     1  słowiańska,  było  inne  miejsce  zwane  horodyszcze.  Można 

!;^      :         je  uważać  niby  za  capitolium  osady.  W  tem  ogrodzeniu 
"^  warownem,  szukano  schroni  i  zbierano  się  na  obronę  od 

^  napaści.   Trzecie  nakoniec  miejsce  odpowiadało  niejako 

i^  górze  palatyńskiej  Rzymian:  tu  czyniono  ofiary,  posyłano 

?^  później  na  śmierć  winowajców,  i  palono  ciała  zmar^ch, 

y  od  czego  też  plac  ten  nazywał  się  zgliszcze. 

i^  Taka  osada,  gmina,  odgraniczona  od  innych,  stano- 

?^  wiła  państwo,  społeczeństwo  udzielne.  Była  ona  pod  rzą- 

$  dem,  albo  raczej  pod  przewodnictwem  starszych :  władzy 

V  stałej  i  osobnej  nie  masz  śladu.  Starcy  jako  posiadający 

fe>..^^  tradycye  narodowe,  sekreta  rolnicze  i  znajomość  przepi- 

^^-^  sów   religijnych,   przodkowali  w  sprawach  publicznych, 

i  zatrudnieniach  gospodarskich  i  obrządkach  uroczystych. 

Gmina  ze  swoją  radą  starców,  rządziła  własnością  spoiną, 
zamkniętą  w  obrębie  wsi.  Dziedzictwo,  takie  przynajmniąj 
jak  je  dziś  pojmujemy,  nie  było  znane  u  Słowian.   Zie- 
mia, na  której  człowiek  rozpościera  swój  przemysł,  nie 
była  nigdy  uważaną  u  nich  za  własność  człowieka,  za 
cząstkę  jego  osoby.  Faktum  to  szczególne  i  ciekawe  wy- 
łuszczył  jeden  z  naszych  prawników,  pan  Hubę.   Tylko 
sprzęt  i  dobytek  szedł  w  puściźnie  na  potomków  lub  kre- 
wnych, rola  zaś  należała  do  całej  gromady.   Zdaje  się, 
że  każda  rodzina  miała  przy  chacie  wyłącznie  dla  sie- 
bie mały  ogród  warzywny,  grunta  za  wsią  były  upra- 
!         wiane  wspólnie.  Magazyny,  zsypy,  szarwarki  i  wiele  tym 
i         podobnych  urządzeń  włościańskich ,  jakie  dziś  można  wi- 
^ '         dzieć  w  Polsce  i  Rosy  i,  odpowiada  zupełnie  temu  cośmy 
powiedzieli,  z  tą  różnicą  tylko,  że  co  teraz  należy  do 
rządu  albo  pana,  to  dawniej  należało  do  samej  gminy. 
Zrobiwszy  sobie  wyobrażenie  organizacyi  słowiańskiej, 
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można  wyttumaczyć  starożytną  historyą  Słowian.  Posu- 
wali się  oni  spokojnie  z  Azyi  ku  Europie,  rzu^jając  we 
wszystkich  kierunkach  drobne  swoje  osady.  Lud  ten  to- 
warzyski szerzył  się  pod  kopytami  końskiemi  hord  ko- 
czujących i  plemion  wojennych,  po  każdem  przytłoczeniu 
podnosił  się  i  puszczał  nowe  odrośle,  ale  nie  mógł  sam 
przez  się  utworzyć  państwa,  złożyć  całości  politycznej. 
Każda  z  osad  dawała  odpór  niepi-zyjacielowi,  wszystkie 
pojedynczo  pokonywane,  nie  mogły  utrzymać  niepodle- 
głości całego  rodu.  Błąd  to  jest  mniemać,  że  podczas 
wprowadzenia  chrześciaństwa  i  pierwej,  kraje  północne 
były  pustynią.;  owszem,  są  dowody  ich  niezmiernie  sta- 
rożytnej uprawy.  Ludy  wędrowne  uralskie,  kaukazkie 
i  skandynawskie  żywiły  się  kosztem  miejscowych  rolni- 
ków. Słowianie  ciągle  deptani  przez  najezdników,  musieli 
pozostać  nieznanymi  obcym:  ziemie  ich  bowiem  przybie- 
rały nazwiska  od  kolejno  następujących  zwycięzców.  Je- 
żeli w  religii  ich  brakowało  dogmatu  zdolnego  wydać 
wielkie  społeczeństwo  polityczne,  taż  sama  religia  miała 
wszystide  zasady  zabezpieczające  porządek  i  moc  społe- 
czności prywatnej,  życia  domowego. 

Od  najdawniejszych  czasów  znali  oni  sztukę  mnoże- 
nia nasion  pożywnych.  Zboże,  które  Grecy  nazywali  atruc^ 
jestto  słowiańskie  żyto.  Umieli  także  robić  płótno,  sukno, 
narzędzia  rolnicze  i  wszystko,  co  należy  do  gospodarstwa 
wiejdriego.,  Herder  mówiąc  o  Słowianach  powiada,  że  lud 
ten  był  błogosławieństwem  ziemi,  że  ziemia  radowała  się 
gdzie  osiadał  na  niej.  Wyrzuca  także  innym  ludom  euro- 
pejskim, mianowicie  rodakom  swoim  Niemcom,  długo- 
wieczne krzywdy  wyrządzane  temu  plemieniowi  dobro- 
czynnemu. Ale  organizacya  słowiańska  jakkolwiek  ory- 
ginalna i  piękna,  nie  mając  w  sobie  żywotności  postępo- 
wej, była  przeznaczona  na  zagładę,  nie  mogła  ostać  się 
w  obec  działalnego  organizmu  ludów  innych.  Niewątpli- 
wie Słowianie  nawet  w  głębi  lasów  bagnistych  nie  zdo- 
łaUby  z  czasem  ochronić  swego  rodu,  gdyby  naprzód  nie 
przyjęli  w  łono  swoje  ludności  plemion  wojennydi,  które 
wniosły  między  nich  zawiązek  mocarstw,  a  potem  gdyby 
wiara  chrześciańska  nie  wyrwała  ich  ze  stanu  nierucho- 
mości, który  był  skutkiem  religii  dawno  obumarłej. 

Historyą  przeto  obszernych  krain  między  morzem 
Czamem  i  Baltyckiem,   poczyna  się   dopiero  od  epoki 
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chrześciańskiej ,  tysiące  jej  lat  poprzednidi  leżą  w  po- 
mroce.  Słowianie  sami,  właściwie  mówiąc,  nie  mieli  hi- 
storyi,  bo  historya  jest  to  przeszłość  ludu  ukształcon^o 
w  mocarstwo,  w  państwo,  a  oni  żyli  tylko  w  osadach 
rozpierzchnionych.  Wszakże  mylnie  byłoby  uważać  ich 
dla  tego  za  barbarzyńców,  jak  to  czyiEiią  częstokroć  pi- 
sarze cudzoziemscy,  szczególniej  niemieccr^,  chcąc  ich  po- 
równać z  dzikimi  mieszkańcami  Ameiyki  i  tym  sposobem 
usprawiedliwić  gwałty  wyrządzane  im  przez  Niemców. 
Autorowie  starożytni  i  ^ednich  wieków  wcale  inaczej 
świadczą  o  nich.  Wszyscy  przyznają  im  chlubne  przy- 
mioty charakteru  i  usposobienia.  Grecy  powiadają,  że 
nawet  nazwiska  ghytrośd  i  zdradiL._Qifi^były  gnane  Sło- 
wianom, a  gościnność  ich  dochodziła  tego  stopnia,  iż 
mieli  zwyczaj  zostawiać  domy  otworem,  aby  wędrowiec 
obcy  mógł  zawsze  znaleźć  schronienie  i  posiłek.  Nie  uj- 
mują im  także  męztwa,  ale  dodają,  że  nie  umieli  ^' 
chaćJdawali  się  łatwo  uwodzić;  jakoż  polityka  grecka 
pol^aJariS-4«tt7-ż:^by  ich  porSżnić  między  sobą  i  uzbra- 
jać jednych  na  drugich.  Mnisi  zachodni,  którzy  nawra- 
cali Słowian,  chociaż  widzą  w  nich  niemało  przywar, 
twierdzą  jednak,  że  ze  wszystkich  ludów  jakie  znali,  Sło- 
wianie najłatwiej  mogli  przejąć  się  nauką  wiary  chrze- 
ściańskiej. 

Mając  na  pamięci  wyobrażenia  religyne  i  stan  spo- 
łeczny Słowian,  nietrudno  domyślić  się,  że  lud  u  Hero- 
dota  zwany  Scytami  rolniczylni,  lud  pracą  swoją  kar- 
miący Scytów  koczowniczych,  był  nie  innym,  jak  sło- 
wiańskim. Podobnież  owi  poczciwi  mieszkańcy  Północy, 
w  języku  poetyckim  Greków  zwani  nieśmiertelnymi,  by- 
lito  zapewne  Słowianie  wierzący  w  nieśmiertelność  diis:^. 

Co  do  nazwiska  jakie  ród  ten  cały  mogło  oznaczać 
w  historyi  dawnej,  pozostaje  nierozjaśniona  wątpliwość. 
Różne  bowiem  jego  gałęzie,  już  to  od  pochodzenia,  już 
od  siedziby,  już  nakoniec  od  ludu  panującego,  przybie- 
rały lub  miały  sobie  dawane  rozmaite  miana.  W  czasach 
najodleglejszych,  tak  w  Azyi  jak  w  Europie  znano  ^o- 
wian  pod  imieniem  Henetów  albo  Wenedów;  później  zwano 
ich  Scytami,  Sarmatami,  Trakami,  biorąc  za  jedno  z  temi 
plemionami,  które  ich  wtedy  trzymały  pod  sobą.  Rzy- 
mianie mianowali  ich  najogólniej  wyrazami  sęki,  silvi, 
sckm,  ślcm,  serm;  być  może,  że  ztąd  nawet  poszło  na- 
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zwisko  niewolnika  w  Rzymie,  co  tern  bardziej  podobne 
do  prawdy,  że  narody  rzymskie  i  germańskie  w  średnich 
wiekach,  które  podbiły  i  obróciły  w  niewohiictwo  znar 
czną  część  ludności  słowiańskiej,  pojldanego  sobie  Sło- 
wianina nazywały  Slavus.  Osady  Słowian  rozpościerały 
się  po  całej  Europie;  pamiątki  ich  bytu  znąjdiyą  si§  we 
Francyi  i  Anglii;  ale  wszędy  wygubione,  utrzymały  się 
tylko  w  stronach  północnych,  odUegłydi  od  sąsiedztwa 
społeczeństw  przemożnych  organizmem  silniejszym  i  cy- 
wilizacyą  wyższą. 


Lekcya  YIL 

^wtorek,  lO  stycznia  164^1. 


Dawność  pobytu  Słowian  w  Europie.  —  Wyobrażenia  obce  przy- 
mięszane  do  słowiańskich.  —  Mytologia  i  królewskość  wciska- 
jące się  do  nich  z  sąsiedztwa.  —  Stan  spółeczeński  Słowian 
na  kilka  wieków  przed  Chrystusem  i  po  Chrystusie.  — -  Mowa 
słowiańska:  jedyny  pomnik  wielowiekowej  działalności.  —  Z(^ę- 
bianie  jej  może  pogodzić  filozoficzną  sprzeczkę  co  do  ^ocz^tlni 
mowy  ludzkiej.  —  TradifOfa  słowiańska  w  bajkach  i  pieśniach 
gminnych.  —  Bajka  na  "Wschodzie,  na  Zachodzie,  u  Słowian. 

Sposób  uważania  starożytności  słowiańskiej  wyłożony 
poprzednio,  nie  zgadza  się  z  opinią  uczonych  zachodnich. 
Wedle  naszego  systemu,  przyjście  Słowian  odnosi  się  do 
czasów  niezmiernie  dawnych;  historycy  zaś  cudzoziemscy 
przyjście  to  kładą  za  ostatnie  w  napływie  ludów  do  Eu- 
ropy. Niemcy  szczególniej  namiętnie  usiłowali  ustalić  tę 
opinią,  drażniącą  wstręt  Germanów  ku  mniemanemu  ogo- 
nom  barbarzyństwa,  ku  intruzom  zaplęgłym  wśród  rwiu 
europejskiego.  Pisarze  słowiańscy  ślepo  idąc  za  dziełami 
Greków  i  Niemców,  podzielali  to  zdanie:  pierwszy  do- 
piero Lelewel  przedsięwzi^  okazać  dawność  Słowian, 
a  prace  uczonych  Rosyan  i  Czechów  zamieniły  ją  wjpra- 
wdę  niewzruszoną.  Dosyć  dziś  w  tej  mierze  przejrzeć 
dzieła  Szaferzyka. 

Co  do  mytologii,  trudno  powoł}n¥ać  się  na  sąd  ja- 
kiejkolwiek powagi  piśmiennej.  Gdybyśmy  chcieli  wykład 
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tego  przedmiotu  oprzeć  na  książkach  zawsze  pełnych 
imion  bogów,  bogiń  i  królów  słowiańskich  z  czasów  po- 
ganizmu,  systemy  nasze  musiałoby  upaść;  bo  wedle  nas, 
żadna  mytologia,  hierarchia  i  królewskość,  nie  mogły 
zgadzać  się  z  pojęciami  dawnych  Słowian.  Ale  ta  sprze- 
czność między  założeniem,  a  świadectwami,  jest  tylko 
pozorną,  i  znika  przy  głębszem  roztrząśnieniu  kwestyi. 
Trzeba  tu  odróżnić  starannie  co  było  u  Słowian  istotnie 
własnem,  narodowem,  a  co  wzięli  i  przyswoili  od  ob- 
cych. Wyobrażenia  ich  religijne  pozostały  czyste,  ale 
niektóre  nazwiska  i  rzeczy,  albo  wniesione  przez  ludy 
nadchodzące  później  z  Azyi,  albo  pożyczone  u  sąsiadów, 
zamąciły  jedność  pojęć  ^owiańskich.  Wpływ  ten  sięga 
epok  bardzo  odległych.  W  języku  i  tradycyach  znajdu- 
jemy już  zabytki  indyjskie.  Bóstwo  Trygław  widocznie 
jest  to  samo  co  Trimurti  Indyan,  Źytm  i  Marianna, 
czyli  pierwiastek  życia  i  śmierci,  mają  podobne  brzmie- 
nie w  sanskrycie;  wyrazów  tych  nawet  nie  można  zro- 
zumieć bez  znajomości  mowy  słowiańskiej.  Trudno  na 
Ikarb  samego  przypadku  policzać  takie  zejście  się  słów 
u  znaczeń.  Jakimże  sposobem  wyrazy  te  przeleciały  ogro- 
mną przestrzeń  dzielącą  siedzibę  Słowian  od  Azyi  środ- 
kowej? Wyszliż  oni  z  tamtych  okolic,  kiedy  już  brami- 
nizm  w  nich  panował,  albo  zkądinąd  zachwycili  te  sło- 
wa? Zagadka  rozwiązuje  się  łatwo,  skoro  zważymy  po- 
dobieństwo języka  litewskiego  z  sanskrytem. 

W  mowie  dowiańskiej  napotykają  się  wyrazy  tego.  ro- 
dzaju jak  wyżej  przytoczone,  które  nastręczają  szczegól- 
niej to  pytanie],  o  ile  wyobrażenia*  do  nich  przywiązane, 
mogły  wpływać  na  polityczne  i  artystyczne  życie  ludów 
słowiańskich.  Odpowiedź  w  tej  mierze  jest  krótka.  Wy- 
razy i  wyobrażenia  te  nie  wsiękły^  nigdy  w  istotę  Sło- 
wiańszczyzny, można  powiedzieć,  pływają  na  jej  po- 
wierzchni: nic  rzeczywiście  słowiańskiego  w  nich  nie 
masz.  Nie  są  to  dogmata,  ani  nawet  symbola  pojęć  sta- 
nowiących zasadę  społeczeństwa,  ale  tylko  metafory  po- 
etyckie, dalekie  od  wszelkiego  związku  z  tern,  co  miało 
w  sobie  właściwego  życie  słowiańskie.  Również  trzymać 
należy  o  bóstwach  mytologicznych,  których  ijazwiska 
napotykamy  w  dawnych  powieściach  i  podaniach  Słowian. 
Cześć  takim  bóstwom  oddawana,  jedynie  daje  się  postrze- 
gać na  brzegach  Słowiańszczyzny,  w  Kijowie,  w  Nowo- 


Digiti 


ized  by  Google 


49 


grodzie,  w  Retrze,  w  Arkonie,  to  jest  na  pograniczu 
plemion  koczujących  i  fińskich,  germańskich  i  skandy- 
nawskich. Widocznie,  naśladownictwo  wprowadziło  tu 
z  krajów  przyległych,  gdzie  mytologia  była  znacznie  ro- 
zwinięta, niektóre  jej  płody  jako  przedmioty  okazałości 
i  sztuki  W  księztwie  meklemburskiem  odkryto  niedawno 
liczny  zbiór  starożytnych  posągów  słowiatókich;  wszy- 
stkie jednak  postrzeżenia  cenione  nad  niemi,  nie  obja- 
śniły w  niczem  mytologii  narodowej  Słowian.  Zdaje  się, 
że  bóstwa  te  były  nabytkiem  od  Skandynawów,  albo  Fin- 
nów,  a  Słowianie  unarodowili  je  tylko  napisami  w  swoim 
języku.  Nie  znali  oni  bo^rtem  kunsztu  odlewania  i  rznię- 
cia dłutem  metalów;  bałwany  ich  nawet  drewniane,  cho- 
ciaż miejscowej  roboty,  noszą  na  sobie  cechę  obcego  wzoru. 

Podobnie  rzecz  się  ma  i  co  do  kwestyi  o  królach 
u  Słowian.  Rejestr  królów  słowiańskich  poczyna  się  je- 
szcze w  trzecim  wieku  po  Chrystusie,  później  staje  się 
już  dosyć  obfitym.  Ale  władza  królewska  ukazuje  się 
także  tylko  na  krańcach  Słowiańszczyzny.- Potrzebni  obro- 
ny od  napaści  zewnętrznych,  związywała  tu  osady  inte- 
resem wspólnym,  i  oddawała  pod  rząd  jednego  władzcy 
do  pewnego  czasu,  bo  nigdzie  nie  napotykamy  przykładu 
dynastyi  słowiańskiej.  W  pisarzach  cesarstwa  wschodniego, 
mamy  wyraźne  świadectwo,  że  Słowianie  docześnie  tylko 
stawili  nad  sobą  wodzów  i  władzców:  Bazantyńcy  nazy-^ 
wają  ich  ludem,  który  nie  umie  być  posłusznym. 

Mytologia  i  królewskość  długo  tedy  krążyły  koło  Sło- 
wiańszczyzny, nie  mogąc  ani  wcisnąć  się  daleko  za  jej 
granice,  ani  się  przyjąć  na  jej  gruncie. 

Taki  był  stan  tego  ludu  aż  do  usadowienia  się  po-' 
śród  niego  Barbarzyńców,  którzy  później  pod  wpływem 
chrystyanizmu  potworzyli  królestwa.  Od  czasów  przed  He- 
rodotem,  aż  do  wieku  szóstego,  plemię  słowiańskie  za- 
chowywało swoją  organizacyą  pierwotną.  Wyobraźmy  so- 
bie nieograniczoną  liczbę  drobnych  osad  bez  ogólnego 
związku,  nieskończone  mnóstwo  osobnych  mrowisk  zaję- 
tych domową  robotą,  albo  —  używając  nowożytnego  wy- 
razu —  siedzibę  pehią  falansterów,  a  będziemy  mieli  d^ 
kładne  pojęcie  społeczeństwa  Słowian,  Trudno  dobrać  na- 
zwisko temu  rodzajowi  towarzyskiego  bytu;  chyba  tylko  I 
furyeryzm  może  oznaczać  coś  podobnego.  Co  Fourier  nie-| 
dawno  marzył,  to  tam  od  wieków  było  do  pewnego  sto-j 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  4 
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pnia  w  powszedniem  wykonaniu.  Równość  zupełna,  praca 
wspólna,  przyjemna  i  odpowiednia  zdolnościom  każdego, 
stanowiły  całą,  podstawę  społeczeństwa  Słowian.  Lud  ten 
używał  doskonałej  równości,  bo  ws^scy  co  go  składali, 
mieli  jednakie   upodobanie,   jednakie   środki   i  jednaki 
przedmiot  zatrudnień.   Nie  znali  oni  innego  trybu  życia 
jak  tylko  rolniczy,  a  rolnictwo  nie  jest  ani  umiejętno- 
ścią, ani  sztuką:  każdy  posiada  talenta  i  siły  potrzebne 
do  uprawy  ziemi.   Łatwo  więc  było  całej  ludności  ten 
sam  cel  założy-,    chociaż  rozliczność  pracy  mogła  być 
bez  końca.  Podział  na  serye  i  gi'upy,  do  dziś  dnia  jeszcze 
daje  się  widzieć  we  zwyczajach  wiejskich  wielu  okolic. 
Kmieć  Słowianin  przechodzi  wszystkie  stopnie  zatrudnień 
rolniczych.   Pasie  naprzód  drób,  potem  bydło,  wychodzi 
później  na  koścę,  oracza,  i  nakoniec  w  sędziwym  wieku 
otrzymuje  prawie  kapłańską  dostojność  siewcy.  Tym  spo- 
sobem każdy  ^mógł  zmieniać  rodzaj  zatrudnień  i  wyuczyć 
się  wszystkich  szczegółów  gospodarstwa.  Życie  gromadne 
dla  takiego  towarzystwa  jest  konieczną  potrzebą;  i  dla 
tego  kiedy  rządy  pruski  i  austryacki,  a  niektórzy  pa- 
nowie polscy,  chcieli  w  interesie  samegoż  rolnictwa  rozr 
siedlić  włościan   po   osobnych   zaściankach,    znajdowali 
w  nich  wstręt  ku  temu  niezwyciężony,  i  podobny  zamiar 
nigdzie  się  nie  udał.  Lud  ten  musi  żyć  i  pracować  gmin- 
nie.  Ale  żeby  taki  stan  mógł  trwać  zawsze,  potrzeba 
było,  aby  nie  wszczął  się  w  nim  żaden  z  tych  wielkich 
popędów,   które  unoszą  człowieka  wyżej,   wyrywają  go 
z  życia  powszedniego.    Religii  silnie  działającej  jeszcze 
nie  było,  nauk  ani  sztuk  jeszcze  nie  znano:  którakol- 
wiek z  tych  potęg  wprowadzona,  musiała  zburzyć  orga- 
nizm bytu  Słowian ,  położyć  koniec  ich  szczęśliwości  pro- 
staczej.  Istotnie  byli  oni  szczęśliwi.  Pisarze  greccy  i  śre- 
dniowieczni, wystawiają  ich  jako  lud  najweselszy,  najra- 
dośniejszy w  świecie.  Niemcy  później,  ujarzmiciele  wielu 
tych  pokoleń  pędzących  żywot  przeplatany  pracą,   śpie- 
wem i  tańcem,  nie  mogli  oddziwić  się  ich  dobremu  hu- 
morowi ,  nazywali  ich  skocznymi  niewolnikami :   Slamis 
saltans. 

Błogie  czasy  Słowian,  podobnie  jak  mieszkańców 
S.  Domingo  skończyły  się  w  chwili,  kiedy  cywilizacya 
zawitała  na  ich  ziemię;  dotąd  bowiem  stan  społeczny 
nie  dozwalał  żadnego  postępu  i  zapewniał  im  używanie 
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szczęśliwości  nieco  zwiereęcej,  której  żałować  byłoby  nie- 
godoem  człowieka,  znającego  wyższość  swego  przezna- 
czenia. 

Długa  ta  epoka  poczynając  się  na  lat  780  przed  Chry- 
stusem, trwała  do  roku  600  naszej  ery.  Nie  pozostał 
z  niej  żaden  ślad  właściwie  historyczny.  Działalność  Sło- 
wian nie  obracała  się  ku  wzniesieniu  kamiennych  i  kru- 
szcowych pomników:  nie  masz  u  nich  miast  starożytnych, 
wielkich  zabytków  budownictwa,  nie  masz  nawet  meda- 
lów, monet,  napisón.  Z  całej  pracy  przez  wieki,  mogą 
ukazać  tylko  jeden  wyrób  —  swój  ięiyk.  Wszystkie  ich 
siły,  wszystkie  zdolności  poszły  na  ukształcenie  tego  ję- 
zyka. Ta  nieobecność  wszelkich  innych  owoców  trudu, 
ten  zwrot  powszechny  usiłowań  do  jednego  celu,  jest  ry- 
sem bardzo  charakterystycznym.  Jeśli  świeże  prace  braci 
Grimmów  nad  językiem  niemieckim  przyniosły  cenne  od- 
krycia dla  germanizmu,  jeśli  P.  Michelet,  podobnież  zgłę- 
biając francuzczyznę,  objaśnia  niekiedy  historyą  prawo- 
dawstwa francuzkiego;  język  słowiański  dostarczyłby  nie- 
równie większych  skarbów:  bo  gdy  inne  narody  część 
tylko  mozołów  poświęciły  uprawie  własnej  mowy,  Sło- 
wianie wszystkie  zasoby  umysłowe  zleli  w  ten  jeden  ol- 
brzymi pomnik.  Język  słowiański  tak  dawny  jak  Indyan 
i  Germanów,  żyje  dziś  jeszcze  w  ustach  80  milionów  lu- 
dzi. Chcąc  tu  dośledzić  jakiego  źródłosłowu,  nie  trzeba 
porównywać  liter  martwych ,  ale  można  badać  żywą  mo- 
wę, widzieć  jej  ruchome  oblicze,  czytać  niejako  w  jej 
wzroku.  Język  ten  nadewszystko  jest  jednorodnym,  nie 
cierpi  nic  obcego.  Napadały  weń  cudzoziemskie  wyrazy 
i  utonęły,  ale  żaden  nie  może  być  użyty  nie  tracąc  cha- 
rakteru cudzoziemszczyzny.  Którekolwiek  zaś  słowo  swoj- 
skie, wziąwszy  od  pnia  aż  do  najdalszych  pochodzeń, 
można  zawsze  widzieć  w  związku  z  całością  logiczną  i  gra- 
matyczną języka.  Każde  takie  słowo  przez  różne  mciiy- 
iikacye  prowadzi  równie  w  czasy  najdawniejsze  jak  do 
dni  najnowszych.  Jest  tu  razem  całkowitość  i  powszech- 
ność dziwna.  Możnaby  powiedzieć,  że  cały  ten  ogromny 
język,  jakby  odlany  z  samorodnego  kruszcu  bez  żadnej 
mieszaniny,  wytrysnął  i  rozwinął  się  z  jednego  słowa. 
Zastanawiając  się  nad  nim,  napotykają  się  ważne  kwe- 
stye  dla  filologii,  rozwiązywane  w  dwojaki  sposób  przez 
dwie  przeciwne   sobie  szkoły  filozofów.   Tradycyonaliści 
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/mowę  ludzką  uważają  za  dar  objawienia;  zdaniem  indy- 
widualistów człowiek  sam  tworzył  język,  nazywając  na- 
przód potrzeby  i  przedmioty  zmysłowe,  a  potem  nazwi- 
ska te  przenosząc  do  pojęć  oderwanych.  Zgłębienie  ję- 
zyka słowiańskiego,  godzi  niejako  tę  sprzeczność.  Są 
w  nim  obadwa  pier^astki,  boski  i  ludzki:  składa  się  on 
niby  z  dwóch  języków,  które  rozwijają  się  razem,  jeden 
zstępując  od  rzeczy  niewidomych  i  wyższych  do  rzeczy 
widomych  i  niżS2ych,  drugi  wznosząc  się  ze  świata  ma- 

Iteryalnego  w  świat  duchowy.  Ten  sam  podział  znajdu- 
jemy w  Genezis,  gdzie  Bóg  jednym  jestestwom  sam  daje 
nazwiska,  drugich  nazwanie  zostawuje  człowiekowi. 

Jak  usiłowano  dociec  początku  mowy,  tak  też  chciano 
odkryć  prawa  jej  ruchu  i  postępu.  Ze  wszystkich  języ- 

(ków,  słowiański  rozległością  swoją  najwięcej  odpowiada 
ogromowi  natury.  Niemcy  wydali  fflozofią  naturalną.  Sło- 
wianom zdaje  się  być  przeznaczona  filozofia  filologiczna. 
Głęboki  w  tym  względzie  badacz  nasz,  Kamiński,  oparł 
już  system  związków  przyrodzonych  i  historycznych  na 
budowie  języków  słowiańskich.  Jeżeli  poznawanie  natury 
prowadzi,  do  wykładu  wielu  zjawisk  moralnych,  umieję- 
tność mowy,  pośredniczki  między  światem  niemym  a  du- 
chem, rozstrzygnie  zapewnie  nie  jedną  zagadkę  filozofii. 
Ludy  słowiańskie  przed  nastaniem  pośród  nich  państw 
udzielnych,  przedstawiają  jedną  wielką  całość.  Nie  masz 
wtedy  jeszcze  u  nich  dyalektów  i  podań  narodowych. 
Jestto  czas,  w  którym  możemy  rozważać  tradycyą  wspólną 
i  powszechną.  Zachowuje  się  ona  w  najdawniejszych  baj- 
kach i  pieśniach  gminnych.  Bajka,  powieść  ^owiańska, 
różni  się  od  wschodnich  i  zachodnich.  Na  Wschodzie 
kształcona  ciągle,  stała  się  przedmiotem  sztuki,  na  Za- 
chodzie zagłuszona  przez  sztukę,  znikła  prawie  zupełnie. 
U  Słowian  przeciwnie,  trwa  ona  w  swoim  stanie  pier- 
wotnym, nie  jest  ani  rodzajem  literatury,  ani  zabawką 
dziecinną.  Opowiadają  się  tam  dziś  podania  dawne  tak 
poważnie,  jak  niegdyś  śpiewano  epopeje  u  Greków.. Głó- 
wnym charakterem  tradycyjnej  bajki  jest  fantastyczność. 
Nie  masz  w  niej  nigdy  oznaczonego  miejsca  i  czasu  dla 
zdarzeń.  Wszystko  dzieje  się  niewiadomo  gdzie  i  kiedy. 
Na  scenę  wychodzą  także  istoty  nieznane,  nadzwyczajne:, 
zwierzęta  przemieniające  się  w  drzewa,  drzewa  gadające, 
płazy  olbrzymie,  ptaki  potworne;   człowiek  rzadko  się 
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ukazuje.  Postacie  tych  dziwolągów  są  niewyraźne,  nie- 
dokończone, cały  c^raz  osłoniony  czemś  tajemniczemi 
miesza  się  niby  jeszcze  w  zamęcie  tworzenia.  I  to  szcze- 
gólniej oracza  bajkę  starożytną  od  nowoczesnych. 

Trzebaż  w  tych  marach  widzieć  tylko  płód  imaginar 
cyi  rozbujałój,  albo  spodziewać  się  odgrzebać  jaką  Irze- 
czywistość?  Umiejętność  teraźniejsza  wdarłszy  się  we- 
wnątrz ziemi ,  odkryła  szczątki  natury  dziś  nieżyjącej  na 
powierzchni ,  i  między  temi  zabytkami  znajdują  się  ślady 
stworzeń  dziwnie  podobnych  do  wizerunków  zachowanych 
przez  tradycyą.  U  wszystkich  niemal  ludów,  podania  od 
niepamiętnych  czasów  mówią  o  smokach,  a  oto  nieda- 
wno tu  w  okolicach  Paryża  znaleziono  na  pokładzie  pia- 
skowca odcisk  skrzydlatego  płazu  ogromnej  wielkości. 
Bajki  więc  owe  nie  mogłyby  opierać  się  na  pamiątkach 
powszechnych,  przedpotopo^ch,  zachowanych  przez  pa- 
tryarchów  rodu  człowieczego,  i  rozniesionych  po  świe- 
cie za  rozsypaniem  się  ludności  azyatyckiej?  Mnóstwo 
dowodów  potwierdza  tę  wspólność  pierwotnej  trad^fcyi 
poetycznej.  Co  z  tego  źródła  zaczerpnął  do  swego  dzieła 
Apuleusz,  piszący  w  Afryce  w  UL  wieku  .po  Chr.,  co 
wziął  do  swoich  powieści  Rabelais,  co  ukształciło  się 
w  romanse  średniowieczne,  to  dzieci  słowiańskie  słyszą 
jeszcze  z  ust  piastunek.  Dosyć  tu  będzie  przytoczyć  je- 
den przykład.  Trafiamy  w  Pliniuszu  na  wyrażenie  na- 
stępne: ^Ziemia  wydaje  trucizny,  a  odmawia  przytułku 
wężowi  winowajcy.  •*  Chociaż  styl  krasomownego  natura- 
listy  zwykle  nie  jest  łatwy  do  zrozumienia,  miejsce  to 
szczególniej  zdaje  się  być  ciemn^n;  dopiero  gminne  mnie- 
manie Słowian  służy  mu  za  zupełny  kome^arz.  Prosty 
lud  nasz  utrzymuje,  że  wąż  który  ukąsi  człowieka,  nie, 
może  na  zimę  wejść  do^  kryjówki  podziemnej ,  i  zostaje 
tułaczem  wystawionym  iia  zgubę.  Możnaby  w  bąjkadi| 
dostrzedz  wiele  podobnych  objaśnień  i  ciekawych  obser-j 
wacyi,  ale  co  ważniejsza,  są  w  nich  widocznie  ślady  hij 
.  storyi  początkowej  słowiańskiego  plemienia,  i  nawet  my/ 
tyczne  wzmianki  o  jego  przyszłych  losach.  Lud  słowia' 
ski  prawi  o  zwierzętach  Azyi ,  których  nigdy  nie  widzia 
postacie  ich  i  przymioty  wyobraża  sobie  prawdziwie;  na- 
zwiska słonia,  lwa,  wielbłąda,  ma  w  swoim  ję^ku.  Zkądże 
się  to  wszystko  tu  wzięło,  jeśli  tradycyą  nie  sięga  cza- 
sów poprzedzających  osiedlenie  się  w  Europie?  Tradycyą 
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ta  mówi  jeszcze  o  dalekiej  krainie,  położonej  za  morzami 
pod  gorącem  niebem ,  gdzie  płyną  rzeki  nieśmiertelności. 
Do  niej  to  czynią  wyprawy  bajeczni  bohaterowie  Słowian 
po  cudowną  wodę  życia,  walczą  z  gryfami,  znajdują  fe- 
nixa  na  straży  zaczarowanych  zamków. 

Widocznie  powieści  te  biorą  swój  początek  ze  Wschodu 
i  dawniejsze  są  od  Tysiąc  Nocy.  Starożytność  ich  po- 
przedza wszystkie  podania,  jakie  zachowała  literatura 
piśmienna. 


Lekcya  VIIL 

Fiątelc,   SS  stycssnia  184:1. 


Literatura  kopalna  Sło¥riai|8ZCzyzny.  Uwaga  o  zmianie  i  poniżeniu  apo- 
logu.  —  Rozszczepanie  się  mowy  słowiańskiej  na  dwa  (^ówne  ko- 
nary i  wiele  ich  ąałęzi.  Dwoistość  w  mowie  i  w  historyi.  —  Pol- 
ska i  Rosya:  dwie  myśli  walczące  o  Słowiańszczyznę.  —  Za- 
wiązywanie się  mocarstw  po  przejściu  Hunnów.  Król  Samo  i  Mo- 
rawy. Madiary.  Lechy  i  Czechy.  Normandy,  Busini.  —  Ród 
Azów.  —  Różnica  rządów  założonych  przez  Lechitów  i  przez 
Normandów.  —  Pierwiastki  rodowe ,  za  osłabieniem  spójni  ży- 
wotnej ciał  politycznych,  wydobywają  się  dzisiaj  na  jaw. 

Gdyby  bajki  słowiańskie  nie  miały  innej  zalety  prócz 
wartości  literackiej,  byłyby  już  bardzo  zajmujące;  ale  co 
im  nadewszystko  wielką  nadaje  wagę,  to  ich  niezmierna 
dawność.  Możnaby  łatwo  w  tej  mierze  przytoczyć  nmó- 
stwo  ciekawych  szczegółów.  Tradycye  indyjskie  pełne  są 
powieści  o  mędrcach  i  pokutnikach  rozmyślających  na 
pustyni.  Dramat  Sakontali  mówi  o  jednym  z  tych  filo- 
zofów, tak  nieruchomie  spędzającym  lata  na  poboźnem 
^    j   dumaniu,   że  mrówki  otoczyły  go  swojem  mrowiskiem, 

//    wąż  spokojnie  wił  się  mu  koło  szyi,  i  ptaki  robiły  gnia- 
/    zda  na  jego  barkach.  Podobny,  ale  bardziej  jeszcze  wy- 
/     kończony  obraz  znajdujemy  w  tradycyach  słowiańskich,, 
^  I     *z  tą  różnicą  tylko,  źe  pustelnik  Słowianin  nie  był  bra- 

minem, lecz  zbójcą.  Dotknięty  skruchą  wbił  on  swoją 
pałkę  w  ziemię  i  ukląkł  przed  nią.  Z  maczugi  oblewa- 
nej teami,  wyrosło  gałęziste  drzewo,  a  nim  doczekał  się 
odpuszczenia  grzechów,  pająk  zasklepił  mu  usta  paję- 
czyną, i  pszczoły  w  jego  uszach  jak  w  ulu  miód  poczęć 
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składać.  Inne  podanie  niemal  powszechne,  czyni  wzmiankę 
o  niewieście  brzemiennej ,  którą  ścigają  straszne  potwory, 
Ijrzeszkadzające  jej  płód  wydać.  Wzmiankę  tę  znajdujemy 
w  różnych  mytologiach.  Grecy  ukształcili  z  niej  historyą 
Latony  prześladowanej  od  bóstwa  i  szukającej  tfchronie- 
nia  na  wyspie  Delos;  Owidiusz  zachowaj;  ją  w  swoich 
poezyach;  Apokalipsa  zaś  wykiyła  myśl  głęboką  i  sym/" 
boliczną  całego  mytu.  U  Słowian  trwa  on  w  swojej  forł 
mie  starożytnej,  co  do  szczegółów  tylko  napiętnowana 
wyobrażeniami  właściwemi  temu  ludowi.  Kobićta  ścigana,) 
zdaje  się  tu  być  dziewczyną  wiejską,  przynajnmiej  ma  jei 
ubiór.  Widząc  coraz  bliżej  za  sobą  pogoń  straszydeł! 
stara  się  crzeciąć  im  drogę,  i  w  tym  celu  rzuca  naprzód! 
swoje  wstążki,  potem  chustkę,  nakoniec  rwie  i  ciskaj 
swój  warkocz:  wstążki  zamieniają  się  w  rzeki,  chustka 
staje  się  jeziorem,  z  włosów  tworzą  się  drzewa:  tym 
sposobem  wody  i  gęsty  las  zasłaniają  jej  ucieczkę.  Pier- 
wej już  wspomniany  autor  powieści  o  Złotym  OśU,  Apu- 
leiisz,  jest  także  jedynym  pisarzem,  który  zachował  my- 
tyczne  dzieje  miłostek  Psychy  z  Kupidynem;  na  dawniej- 
szych jednak  od  jego  czasów  pomnikach  architektury, 
widać  już  główne  figury  i  sceny  tego  romansu,  naślado- 
wane i  rozmaicone  później  przez  rzeźbę  i  malowidło. 
Artyści  starożytni  nie  czerpali  swego  przedmiotu  z  ksiąg 
Apuleusza,  ale  znaleźli  go  w  tradycyi  gminnej  powsze- 
chnie znanej.  Ślad  tej  tradycyi  można  widzieć  w  zbiorze 
bajek  słowiańskich  wydanych  po  rosyjsku. 

Dziwne  to  spotykanie  się  podań,  zastanawiało  wiele 
umysłów  wyższych.  Walter  Skott  pięknie  porównał  trady- 
cyą  gminną  do  lekkich  szczątków  słomy  rozwianej  po 
całej  ziemi,  ale  nic  przez  to  nie  wyłożył.  Mniemano,  że 
powieści  ciekawsze  były  tłumaczone  z  jednych,  języków 
na  drugie,  i  tym  sposobem  stały  się  własnością  wszy- 
stkich ludów;  ale  w  owych  wiekach  dawnych  nie  zajmo- 
wano się  ani  czytaniem,  ani  tłumaczeniem,  a  i  dziś  na- 
wet Słowianie  są  jeszcze  odcięci  od  podobnych  związków 
ze  społeczeństwami  cywilizowanemi.  Trzeba  więc  wnosić, 
że  te  trądy cye  należą  do  epoki  niezmiernie  odległej,  po- 
przedzającej sztukę  pisania  i  stanowią  rodzaj  literatury 
niby  kopalnej.  Ułamki  jej,  równie  jak  kości  zwierząt 
przedpotopowych,  należą  do  całej  ziemi,  znajdują  się 
wszędzie,  pod  różnym  klimatem,  w  różnych  krajach.  Nie 
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można  naznaczać  ojczyzny  mamutom,  i  podobnież  nie 
można  wiedzieć  w  jakiej  okolicy  było  sieiilisko  mytów 
starożytnych;  ale  jednak  gdzie  najwięcej  znachodzi  się 
kości  kopalnych^  tam  też  i  bajki  gminne  są  najobfitsze: 
tym  skarbcem  ciekawych  zabytków  jest  Słowiańszczyzna. 
Długo  leżały  one  nietknięte  przez  umiejętność  i  sztukę; 
przyszedł  nareszde  czas,  kiedy  krytyka  ma  już  wziąść 
je  pod  swój  rozbiór,  kiedy  ta  literatura  tradycyjna  prze- 
niesie się  w  piśmienną  i  zniknie.  Była  ona  jak  wodą 
podziemna  wiadoma  wszystkim  i  niedostępna,  dopiero  za 
dni  naszych  mechanika  potrafiła  dobrać  się  do  niej  i  wy- 
toczyć na  wierzch. 

Powieści  gminne  przekształcane  od  dawna,  wydały 
już  niektóre  gałęzie  literatury.  Apolog  i  pewien  rodzaj 
epopei,  którąby  można  nazwać  zwierzęcą,  >inny  im  swój 
początek.  Ale  poezya  poważna  i  wzniosła  moralność  sta- 
rożytnego apologu,  upadły  z  czasem  zupełnie,  a  epopeja 
mająca  zwierzęta  za  bohaterów,  traktowana  przez  roman- 
sopisarzy  średnich  wieków,  i  przez  dzisiejszych  autorów 
niemieckich,  zmieniła  swój  charakter.  Poeci  zachodni  za- 
farbowali ją  swoim  duchem  sceptycznym  i  szyderskim; 
Goethemu  nawet  zarzucano,  że  w  swoim  poemacie  2Jei- 
necke  Fuchs,  więcej  szedł  za  wzorami  średnich  wieków, 
niżeli  za  tradycyą  ludu.  Jest  więc  ta  różnica  między 
światem  kopalnym  stworzeń  organicznych,  a  podobnym 
jemu  światem  literatury,  że  pierwszy  pozostaje  martwym, 
drugi  zaś  nie  stracił  życia. 

I  Powieść  gminna  lubo  nic  nie  wydaje,  sama  jednak 
[idzie  przez  wieki  i  ulega  zmianie.  Ztądto  tak  trudno 
sądzić  ją  umiejętnie,  rozbierać  krytycznie  co  w  niej  jest 
pierwiastkiem  tradycyjnym,  a  co  późniejszy  wpływ  przy- 
mięszał.  Zgłębianie  takie  atoli  ma  wielką  wagę  dla  Sło- 
wian, bo  te  trądy cye  są  jedynym  pomnikiem  ich  litera- 
tury powszechnej,  wspólnej  wszystkim  ludom  tego  szczepu, 
poprzedzającej  czas  rozłamania  się  plemienia  na  narody, 
języka  na  dyalekty. 

Język  słowiański  rozdzielił  się  na  dyalekty  w  pier- 
wszej epoce  historyi  słowiańskiej ,  a  dążność  do  tego  roz- 
działu miała  zaród  w  samej  jego  naturze.  Pień  pojedyn- 
czy zrazu,  od  dołu  już  rozchodzi  się  na  dwa  szczepy, 
z  których  każdy  rozwyając  się  osobno ,  puszcza  rozmaite 
gałęzie.    Dwoistość  jest  tu  głównym  jego  charakterem. 
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Niemcy  postrzegli  dawno  tę  szczególną  cechę,  i  sznkali 
jej  źródła  w  znaczeniu  mytycznem  Białego  i  Czarnego  Bo* 
ga,  których  dualizm  odbija  się  równie  w  mowie,  jak  >v  ca- 
łej historyi  Słowian.  Ale  jakże  podług  tej  różnicy  rozdzie- 
lić narody  i  ich  języki?  Komu  przyznać  znamię  białe,  a  ko- 
mu czarne?  Zadanie  tem  trudniejsze,  że  dotyka  razem  wszy- 
stkich kwestyi  politycznych,  religijnych  i  spółeczeóskich. 
Niektórzy  uczeni  jeden  zbiór  dyalektów  nazwali  rosyj- 
shim,  drugi  polskim;  Polacy  nie  przyjmują  tego  nazwa- 
nia utrzymując  słusznie,  że  imię  Rosyi,  albo  nawet  Rusi, 
zbyt  jest  nowe  względem  starożytnofci  piętna,  które  ma 
wyrażać:  lubo  Czesi  dla  zgody  w  tej  mierze,  zrzekając 
się  własnych  pretensyi ,  gotowi  byli  wejść  ze  swojem  na- 
rzeczem pod  miano  polsko-czeskiego,  spór  jednak  nie 
został  załatwiony.  Chciano  potem  klasyfikować  dyalekty 
wedle  położenia  jeograficznego;  ale  pokazało  się,  że  oba 
ich  rodzaje  znajdują  się  tak  na  Północy  jak  na  Południu, 
tak  na  Wschodzie  jak  i  na  Zachodzie.  Czesi  darmo  jeszcze 
usiłowali  zaspokoić  wszelką  zraźliwość,  oznaczając  szczepy 
języka  literami  alfabetu,  albo  cyframi  liczbowemi:  za- 
wsze sprzeczka  o  prawa  do  pierwszeństwa  musiała  mieć 
miejsce.  Wszystkie  powyższe  sposoby  nie  mogły  sprawić 
żądanego  skutku,  bo  kwestya  na  pozór  gramatyczna,  za- 
myka w  sobie  wiele  innych  ważniejszej  natury.  Nie  trzeba 
tu  brać  za  podstawę  rozdziału  ani  powierzchni  krajów, 
ani  mas  ludności,  ale  szukać  idei  naczelnych,  jakie  mają 
swoją  reprezentacyą  w  kształcie  dwóch  języków.  Wtedy 
dopiero  cała  mowa  słowiańska  mogłaby  przyjąć  nazwi- 
sko polsko-rosyjskiej  albo  rosyjsko-polskiej ;  Polska  bo- 
wiem i  Rosya,  nie  są  to  dwie  dzielnice  ziemt,  ale  dwie 
myśli  w  Słowiańszczyznie,  które  pragnąc  przejść  w  rze- 
czywistość, dążą  do  panowania  wyłącznego  i  spychają  się 
nawzajem.  Wedle  różnego  losu  ich  walki,  kraje  i  ludy 
Słowian  ciężą  to  ku  jednej,  to  ku  drugiej,  a  pierwotna, 
pogańska  dwoistość  rodu  i  języka  słowiańskiego,  znaj- 
duję w  tem  nowy  żywioł  rozwijania  się  dalej.  Nie  masz 
żadnego  ludu,  żadnej  krainy,  gdzieby  nie  widać  było  re- 
jM-ezentantów  tych  dwóch  stronnictw  nieprzyjaznych.  Tylko 
pierwiastek  duchowy  może  dać  cechę  tym  dwom  dążno- 
ściom, odnieść  je  do  dwóch  środków  różnych,  podcią- 
gnąć pod  ruch  dwóch  wielkich  mas  przeciwległych.  Z  roz- 
stajnego kierunku  tego  ruchu  wynikły  dwie  religie,  dwa 
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dyalekty,  dwa  abecadła  i  dwie  formy  rządu  wbrew  sobie 
przeciwne.  Żeby  te  różnice  oprzeć  na  charakterze  pier- 
wotnym Polski  i  Rosyi,  trzeba  w  samym  ich  zarodku 
szukać  dwóch  żywiołów  twórczych,  trzeba  cofnąć  się  do 
epoki,  kiedy  państwa  i  narodowości,  wyłuszczając  się 
powoli  z  powłoki  wspólnej,  poczęły  odznaczać  się  i  roz- 
wijać swój  organizm  w  łonie  Słowiańszczyzny. 

Z  wiekiem  VI.  zamyka  się  historya  starożytna  Sło- 
wian. Po  przejściu  Hunnów,  nie  było  już  tak  znakomi- 
tych wylewów  plemienia  uralskiego.  Hordy  ciągnące  za 
Attylą  poczęły  osiadać  w  krajach  słowiańskich.  Nieliczni 
ale  straszni  Awarowie,  przezwani  Olbrzymami,  kończą 
poczet  okrutnych  nachodźców  i  sadowią  się  między  Adry- 
atykiem  a  łańcuchem  Karpat.  Wkrótce  potem,  w  wieku 
VIL  ukazuje  się  tu  pierwsze  królestwo  niejakiego  Samo, 
którego  Frśdśgaire  mniema  być  Gallem.  Historya  tego 
króla  bardzo  jest  ciemna;  to  tylko  pewna,  że  był  cu- 
dzoziemcem i  zgromadził  Słowian  dla  obrony  bądź  prze- 
ciw Awarom,  bądź  przeciw  Frankom.  Rodzina  jego  pa- 
nowała lat  kilka  i  znikła  zupełnie  z  dziejów.  Natomiast 
podnosi  się  zaraz  dom  władców  Morawii,  i  mocarstwo 
Świętopełka;  nakoniec  przychodzą  Madiary,  którzy  wy- 
wracają państwo  morawskie,  a  zakładają  węgierskie. 

W  przeciągu  czasu  od  Samona  do  nastania  Węgier, 
z  drugiej  strony  Karpat  zachodziły  wypadki  daleko  wa- 
żniejszego wpływu  na  przyszłe  losy  ^owian.  Wtedyto 
zawiązały  się  potęgi  Polski,  Czech  i  Rusi.  Tu  nastręcza 
się  pytanie,  czy  dogmat  polityczny  i  socyalny  tych  mo- 
carstw, wynikł  z  wewnętrznej  siły  słowiańskiej,  czy  był 
przyniesiony  przez  obcych? 

Tradycya  miejscowa  mówi  o  Lechach  i  Czechach  jako 
przychodniach  z  dalekiego  Wschodu,  z  nad  morza  Ka- 
spijskiego. Kronikarze  zebrali  ją  i  powtórzyli;  ale  kry- 
tyka późniejsza  zadała  jej  fałsz.  Niemcy  szczególniej  na- 
stawali  na  prawdziwość  starożytnych  podań  polskich  i  cze- 
skich. Boleśnie  to  było  przywykłym  wierzyć  w  początkowe 
dzieje  swego  narodu,  i  jeden  Polak  dawnego  kroju,  książę 
Jabłonowski,  dowiedziawszy  się,  że  Szl5tzer  zabiera  się 
uczoną  rozprawą  zniszczyć  Lecha,  ofiarował  znaczną  su- 
mę na  okup  tego  króla;  z  czasem  wszakże  sami  histo- 
rycy słowiańscy  uznali  powszechnie  dzieje  bajeczne  za 
zmyślone  i  bezzasadne.   Dopiero  świeżo  odkiyte  świade- 
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ctwa  znowu  zmieniają,  stan  rzeczy.  Zabytki  historyi  wscho- 
dniej, wyciągnione  z  podań  perskich  i  armeńskich,  dzi- 
wnie przypadają  do  miary  z  treścią  tradycyi  o  Lechach; 
tylko  pole  zdarzeń  jest  gdzieindziej,  odbywają  się  one 
w  okolicach  Kaukazu,  u  ostatniego  kresu,  do  którego 
sięgnęły  wojska  macedońskie.  Być  może,  źe  pamięć  tych  ^ 
wypadków  z  Lechami  przyszła  do  Słowiańszczyzny.  Tra-  / 
dycye  czeskie  nie  różnią  się  od  polskich:  Lech  i  Czech 
są  to  dwaj  bracia  rodzeni.  Kiedy  ich  królestwa  tworzyły 
się  koło  Karpat,  Wn północnej  stronie  Normandowie  opa- 
nowawszy kilka  miast,  zakładali  wielkie  księztwo  Rusi. 
Zdobywcze  ich  wycieczki  poczynają  się  jeszcze  w  IV. 
wieku,  w  V.  niewątpliwie  nawiedzają  oni  kraje  słowiań- 
skie ,  w  VI.  i  Vn.  zaś  występują  już  pod  imieniem  Ru- 
sinów. Czy  jednak  siedlisko  swoje  mieli  w  Szwecyi  czy 
w  Litwie,  zawsze  to  pewna,  że  byli  rodu  wcale  różnego 
od  Słowian. 

Mainy  tedy  ślad  dwóch  plemion  obcych  w  składzie 
nowo  kształcących  się  mocarstw:  Czech,  Polski  i  Rusi; 
ale  Lechito- Czechy  i  Normandowie  byli  z  sobą  w  po- 
winowactwie.   Wedle    starożytnych    podań   Normandów, 
przodkowie  ich  Skandynawi,  pochodzili  od  Odyna  i  byli 
krewnymi  Azów,  a  braćmi  Skandynawów  północnych.  Azo- 
wie  są  ludem  znanym  w  historyi  azyatyckiej ,  którego  je- 
dna gałęź  przeszła  do  Skandynawii  i  nosiła  później  na- 
zwisko Grotów  i  Ostrogotów.   Zdaniem  niektórych  bada- 
czów  starożytności,  plemię  to  bierze  początek  z  Indyi, 
gdzie  stanowiło  kastę  wojenną  i  zkąd  wyniosło  się  dla 
jakichś  rozruchów  wewnętrznych.   Ludy  tego  plemieniS^^ 
zdają  się  być  stworzone  do  boju,  budowa  ciała  różni  ich     / 
od  Uralan,  Semitów  i  Słowian.   Wzrost  wysoki,  czoło    / 
wyniosłe  i  wypukłe,  oczy  sokole,  nos  orli,  skłonność  do  / 
tyda,   namiętności   żywe,    nieukojona  żądza   zwycięztw/ 
i  panowania,  te  są  główne  ich  charaktery  fizyczne  i  mo-/ 
ralne.   Jedyny  ten  ród  z  pomiędzy  azyatyckich  posiadał' 
tajenmicę  sztuki  rządzenia  i  administracyi.   Azowie  sta- 
nowili w  Azyi  arystokracyą  pokoleń  tureckich  i  uralskich, 
w  Europie  ludów  germańskich  i  celtyckich;  Skandynawi 
zasiedli  na  wszystkich   tronach  europejskich,   wyjąwszy 
jeden  tylko,  który  miał  króla  Słowianina.  Wzór  organi- 
zacyi  właściwej  Azom  zachowuje  się  jeszcze  w  Kauka- 
zie,   gdzie    dotąd   są  ludy  wprost  od  nich  pochodzące 
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i  mąko  eo  przemienione.  Skład  ich  budowy  społecznej 
dosyć  skomplikowany  zawierał  arystokracyą  szlachecką, 
lud  podbity  i  niewolników;  mieli  oni  przytem  i  królów, 
ale  ci  bez  silnego  wpływu,  zmieniani  cz^to,  nie  mogli 
nigdy  zaprowadzić  stałego  rządu.  Podobnież  u  Gotów 
i  Ostrogotów,  arystokraci  wywodzący  się  od  różnych  bo- 
gów trzynudi  pierwsze  miejsce,  wynosili  najszlachetniej- 
szych £  pomiędzy  siebie  na  tron,  szanowali  swoich  kró- 
lów, ale  nie  dozwalali  im  nabyć  takićj  władzy,  jaką  wi- 
dzimy w  Rosyi  i  w  innych  państwach  tegoczesnych.  Sło- 
wem, żeby  cały  charakter  socyalny  tego  plemienia  ozna- 
czyć, dosyć  jest  powiedzieć,  że  byłto  ród  arcy  arysto- 
kratyczny. 

Bjsądy  założone  przez  Łechitów  i  Czechów  koło  gór 
Karpackich,  a  przez  Normandów  w  głębi  Rusi,  różnią 
się  znacznie.  Pierwsi,  zstępując  ku  morzu  Bałtyckiemu, 
rozszerzali  swoje  posiadłości,  al&  nie  mieli  ani  trwałego 
widoku  w  przedsięwzięciach,  ani  monarchów,  którzyby 
nadali  im  organizacyą  stałą.  Normandowie  przeciwnie, 
pod  sterem  jedynowładzców  posuwali  się  ciągle  w  strony 
p(^dniowe,  i  wkrótce  całą  Ruś  zagarnęli.  Zrazu  sto- 
sunki ich  ze  Słowianami  były  raczej  oparte  na  przymie- 
rzu, niżeli  na  prawach  zwycięztwa,  i  stan  polityczny 
krajów  ruskich  był  prawie  zupełnie  taki,  jak  Apulii 
i  Włoch  południowych  za  czasów  najścia  tychże  zdobyw- 
ców; prędko  jednak  wodzowie  waregscy  objęli  zupełną 
władzę;  przywłaszczyli  sobie  prawa  służące  gminom,  tłu- 
mili wolność  słowiańską,  i  z  opiekunów  zamienili  się 
w  panów.  Zaledwo  upłynęło  sto  lat,  książęta  z  rodu  Ru- 
ryka  panowali  już  na  niezmiernej  przestrzeni  od  Nowo- 
grodu do  Kijowa,  od  brzegów  Bałtyckich  do  lyścia  Du- 
naju, puszczali  się  po  zdobycze  do  Grecyi  i  próbowali 
ubiedz  Konstantynopol.  Historya  zresztą  tych  książąt 
w  niczem  się  nie  różni  od  historyi  książąt  normandzkich 
w  Anglii.  Jedna  w  nich  krew  i  jednalu  charakter,  ta 
sama  gwałtowność,  ambicya  i  chytrość,  te  same  domowe 
boje,  morderstwa  i  zdrady.  Stosunki  Rusi  z  Grekami 
sprawiły,  że  Byzantyńcy  zachowali  od  niepamięci  imiona 
i  dzieje  jej  władców ;  kiedy  tymczasem  naczelnicy  Łechi- 
tów i  Czechów,  nie  zostawiwszy  po  sobie  śladów  piśmien- 
nych, przeszli  w  poczet  figur  bajecznych.  Wiemy  to  tylko 
z  pewnością,  że  ród  lechicko-czeski  zlał  się  prędko  ze 
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słowiańskim  i  w  nim  utonął,  familie  jego  paniyące  ustą- 
piły miejsca  familiom  krajowym.  Słowianie  poczęli  być 
obierani  na  królów  w  Polsce  i  w  Czechach.  Normando- 
wie  także,  w  trzeciej  gieneracyi  nie  umieli  już  swojego 
języka  i  nazywali  się  Rusinami,  ale  ich  dynastya  prze- 
trwała na  długo. 

Tak  więc  tedy  w  dwóch  stronach  powstają  mocar- 
stwa mające  dążność  przeciwną.  Gruntem  ich  jest  da- 
wna Słowiańszczyzna;  siłą  organiczną,  spójnią  mas,  ży- 
wioł obcy  przybyły  ze  Skandynawii  i  od  Kaukazu.  Ciała 
tym  sposobem  utworzone  ożywia  później  duch  zkądinąd 
tclmięty,  i  czyni  już  je  państwami  w  ścisłem  znaczeniu 
tego  wyrazu.  Religia  chrześciańska  z  czasem,  w  niektó- 
rych przynajmniej,  tak  jednoczy  i  zlewa  Vszystkie  pier- 
wiastki rodowe,  że  przez  wieki  potem  nie  widać  śladu  ró- 
żnych i  niegdyś  zawzięcie  niecierpiących  się  plemion.  Je- 
śli tegoczesne  dziejopisarstwo  poczyna  rozprawiać  o  skła- 
dzie tych  jestestw  politycznych  i  oddziela  różnorodne  czą- 
stki, bynajmniej  nie  należy  się  to  przenikliwości  bada- 
czów.  Że  na  przykład,  podług  świeżych  postrzeżeń  uznano 
pochodzenie  wyższych  klas  we  Francyi  i  Anglii  od  Franków 
i  Normandów,  o  czem  Hume  ani  pisarze  XVIII,  wieku  nie 
wiedzieli,  zgoła  tego  odkrycia  nie  winniśmy  bystrzejszemu 
wzrokowi  naszych  uczonych.  Oto  węzeł  co  spajał  różnople- 
mienne  żywioły  zerwał  się  albo  osłabł,  i  z  rozpadającej  się 
całości  same  one  wychodzą  na  jaw.  Skoro  za  upadkiem, 
stłumieniem,  lub  odepchnięciem  religii  chrześcianskiej  ja- 
ko spójni  niedostatecznej ,  ustał  duch  przez  nią  tchnięty, 
pierwiastki  materyalne  poczęły  wydobywać  się  jak  gazy 
z  gnijącego  trupa.  Łatwo  już  było  wtedy  brać  je  pod  ro- 
zbiór chemiczny.  Odkrycie  to  nic  nie  ma  pocieszającego 
dla  narodu,  który  przyszedł  do  takiego  zgłębiania  sie- 
bie; ale  trzeba  je  uznać,  a  naród  ów  powinien  starać 
się,  aby  przywrócił  zepsutą  równowagę  swojego  jeste- 
stwa i  rozstrojone  pierwiastki  swojej  narodowości  sprzągł 
nowem  życiem,  jeśli  chce  być  narodem  niepodległym. 
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Lekcya  IX. 

Wtorek,  Se  stycznia  1641. 


Lechia,  Czechy  i  Ruś:  zawiązek  nowej  trądy cy i,  historvi  i  litera- 
tury w  Słowiańszczyźnie.  —  Lechici  mają  królów  wybieralnych. 
Leszki.  Popiele.  Myśl  lechicka  zawładania  Północą,  oparta  na 
pozyakanem  prawie.  Dynastya  Piastów  już  słowiańska.  Jej  zna- 
mię. —  Rusini  maja  książąt  dziedzicznych  w  potomkach  Hu- 
ryka.  Myśl  normandzka  opanowania  Północy,  przywiązana  do 
pochodzenia  z  krwi.  —  Nie  widać  zrazu  gdzie  są  środkowe 
ogniska  dwóch  przeciwnych  potęg.  —  Wprowadzenie  chrze- 
ściaństwa  do  Słowiańszczyzny.  —  Spór  o  pierwszeństwo  wy- 
znań i  o  stafszeństwo  alfabetów.  Niesłuszne  oskarżanie  łaciny 
i  chrześciaństwa  o  szkody  wyrządzone  Słowianom.  —  Panśla- 
wizm  nowożytny.  —  Fałszywe  drogi  do  jedności  słowiańskiej. 
Co  jedynie  może  ją  utworzyć. 

W  przeciągu  czasu  od  króla  Samo,  pierwszego  u  Sło- 
wiau,  do  roku  1000,  zmienia  się  całkiem  organizacya 
tego  rodu,  i  ua  całej  ziemi  słowiańskiej  powstają  pań- 
stwa. Lechia,  Czechy  i  Ruś,  są  zawiązkiem  potęg  dotąd 
tu  nieznanych,  i  wprowadzają  na  scenę  interesa  nowe; 
historya  i  literatura  przyjmują  już  charakter  epoki  owo- 
czesnej.  Trądy cya  odwieczna,  owa  literatura  kopalna, 
zepchnięta  na  dno  domowego  pożycia,  kryje  się  pod  dy- 
mną strzechę,  i  tam  ma  leżeć  bez  żadnego  stosunku 
z  rozwijaniem  się  narodowości,  i  z  ruchem  politycznym 
ludów  słowiańskich.  Dopiero  poczynają  się  inne  poda- 
nia, które  mają  służyć  za  podstawę  historyi  i  występo- 
wać w  utworach  literackich.  Wielu  poetów  późniejszych 
sięgało  do  nich  po  obrazy  albo  przenośnie;  nie  znając 
tego  źródła,  niepodobna  nawet  rozumieć  okrzyków  wo- 
jennych, ,w  boju  przez  Rosyan  i  Polaków  rzucanych  na- 
wzajem ze  wzgardą,  a  przyjmowanych  jako  imię  chlubne. 

Lechici,  wedle  głosu  o  nich  trądy cyi  poetycznej,  byli 
ludem  konnym;  w  VI.  wieku  zdobywali  sobie  ziemię  dzi- 
siejszego Księztwa  Poznańskiego,  szerzyli  się  aż  do  Bał- 
tyku, i  zapuszczali  się  niekiedy  nad  Elbę.  Kjrólów  swo- 
ich wybierali  z  jedjiej  rodziny,  a  korona  bywała  nagrodą 
zwycięztwa  w  prześcigach  na  koniu.  Tradycya  takich  wy- 
borów jest  wspólną  wszystkim  narodom  pochodzącym  od 
Azów.  Ci  bajeczni  królowie  Lechów,  pokonywają  czasem 
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potwory  fantastyczne,  —  smoki;  toczą  wojny  z  Alexan- 
drem  W.  i  z  Cezarem.  Wszystko  tu  jest  pomieszane; 
podania  przyniesione  ze  Wschodu,  zlewają  się  z  gmin- 
nenii  powieściami  Słowian.  Nakoniec  ród  królewski  Le- 
szków znika,  i  ustępuje  miejsca  domowi  Popielów,  który 
zajmuje  krótkie  przejście  do-  dynastyi  innej.  Między  po- 
daniami z  pierwszego  peryodu  zachowanemi  przez  kro- 
nikarzy, znajduje  się  wzmianka  o  dyplomach  od  Alexan- 
dra  W.  i  Cezara  danych  Lechom,  na  posiadanie  wszy- 
stkich krajów  północnych.  Dyplomy  te  miały  być  stra- 
ccne  w  jakiejś  bitwie  z  Turkami  i  są  gdzieś  w  Konstan- 
tynopolu, dokąd  jeszcze  w  wieku  XVL,  ludzie  poważni 
jeździli  i  posyłali  żeby  je  odszukać.  Cokolwiek  bądź,  tra- 
dycya  ta  objawia  wyraźnie  żądzę  podbicia  całej  Północy, 
i  tajemną  nadzieję  wejścia  w  prawa  zaręczone  owemi  dy- 
plomami, zmyślonemi  przez  jakiegoś  kronikarza.  Poda- 
nia lechickie  są  wspólne  z  czeskiemi  aż  do  połowy  IX. 
wieku,  a  Lecliici  w  nich  noszą  niekiedy  imię  Sarmatów, 
imię  które  Polacy  w*  stylu  poetycznym  często  dają  swoim 
przodkom. 

Po  Popielach,  berło  polskie  bierze  narodowa  już  dy- 
nastya  Piastów ;  Piastowie  byli  Słowianie.  Pierwszy  król 
z  tego  narodu  został  wybrany  od  ludu,  następcy  jego  pa- 
nowali długo,  a  ostatni  potomek  umarł  w  wieku  XVn., 
drobnym  księciem  na  Szlązku.  Dynastya  Piastów,  pod 
którą  się  Polska  ukształciła,  ma  swoje  szczególne  zna- 
mię. Pospolite  mniemanie  wyobraża  sobie  tyeh  monar- 
chów, jako  prawdziwych  ojców  rodziny,  dobrych  i  nawet 
iiieco  zanadto  prostodusznych:  dobroć  i  prostota  stano- 
wią główny  charakter  im  przyznany. 

Krytyka  nowożytna  odrzuciła  wszystkie  te  fakta  tra- 
dyc}Jne.  Dowodzono,  że  nie  masz  żadnego  związku  mię- 
dzy Sarmatami  a  Słowianami,  i  że  Lechici  bylito  Sło- 
wianie; wyśmiewano  dynastya  Piastów.  Jednak  ta  hi- 
storya  bajeczna  długi  czas  była  katechizmem  narodo- 
wym. Ona  jedna  tylko  może  jest  prawdziwą,  bo  miała 
wpływ  na  opinie  narodu ,  bo  przy  obradach  publicznych 
odwoływano  się  do  artykułów  powszechnej  w  nią  wiary, 
bo  królowie  dawni  szukali  nieraz  granic  mytycznych  pa- 
nowania lechickiego,  bo  jej  jednej  tylko  lud  nie  zapo- 
mniał. Darmo  historycy  usiłują  początek  elekcyi  królów 
w  Polsce  naznaczać  dopiero  w  wieku  XV. ;  znajdujemy 
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/jej  ślad  jeszcze  w  tradycyi  bajecznej.  Próżno  także  chcieli 
foni  poniżyć  królów  szanownych  w  pamięci  narodowej, 
i  uważanych  za  wzór  starożytnego  słowiaństwa;  naród 
letale  odpycha  te  nauki,  ze  wszystkich  królów  polskich, 
/tytuł  Wielkiego  przyznał  tylko  jednemu,  który  nigdy 
lnie  był  zdobywcą,  nie  miał  świetnych  przymiotów  wo- 
nownika,  aJe  był  dobrym,  szczodrobliwym,  i  ojcem  dla 
jcliłopów:  on  wyobrażał  charakter  narodowy. 

Historya  Normandów  ruskich  zupełnie  jest  inna.  Nor- 
mandowie  byli  mniej  liczni  od  Lechitów.  Rodzina  ich  pa- 
nująca, często  sprowadzała  nowe  hufce  wojowników  z  Nor- 
wegii i  Szwecyi  dla  rozstrzygnięcia  sporów  o  tron,  albo 
ujarzmienia  miast  nieposłusznych,  ale  wojownicy  ci  plą- 
drowali tylko  po  Rusi,  i  znowu  wracali  do  ojczystego 
kraju;  co  z  mdi  pozostało  na  ziemi  ruskiej,  to  w  trze- 
ciem  pokoleniu  straciło  już  wszelką  cechę  obcego  rodu. 
Rodzina  panująca  nawet  zesłowiańszczała  całkiem,  i  z  po- 
chodzenia swego  nie  zachowała;  nic  więcej,  prócz  niepo- 
datnej i  silnej  idei  panowania.  Przez  200  lat  książęta 
toczyli  okrutne  boje  wydzierając  jedni  drugim  miasta 
i  ziemie,  a  w  walce  tej  nie  wida^  żadnego  interesu  lu- 
du, żadnej  sprawy  narodowej;  cała  rzecz  idzie  o  to,  kto 
ma  władać  i  panować.  Wzór  panowania  normandzkiego 
zupełnie  wykończony,  okazuje  się  w  rządach  Plantage- 
netów;  ale  zdobywcy  Anglii  wprowadzili  do  niej  fran- 
cuzki  feudalizm,  władzcy  Rusi  zaś  nie  znaleźli  na  czem 
oprzeć  tego  systemu;  lud  słowiański  bowiem,  rozsypany 
po  miastach  i  siołach  osobnych,  nie  miał  żadnej  spójni 
politycznej,  i  ze  swoją  ziemią  szedł  w  podział  między 
zwycięzców  jak  własność  gruntowa.  Podział  ten  nawet 
nie  służył  za  podstawę  jakiejkolwiek  hieratchii,  co  głó- 
wnie odróżnia  Ruś  od  innych  państw  normandzkich  w  Eu- 
ropie. Książęta  ruscy  byli  razem  naczelnikami  polity- 
cznymi i  właścicielami  ziemi,  a  wielki  książę  znaczył 
raczej  najstarszego  syna  w  rodzeństwie,  niżeli  dziedzica 
tronu.  Wyobrażenie  osoby  panującej  w  Rusi  stało  się 
wcale  niepodobnem  do  tegoż  wyobrażenia  u  Polaków. 
Książe  ruski  jest  jedynem  ogniskiem  władzy,  siłą  nad 
wszystkie  siły;  lud  go  nazywa  światłem  swojem,  wysta- 
wia go  sobie  strasznym,  potężnym  i  najprzebieglejszym 
politykiem.  Nie  masz  zakreślonych  granic  dla  jego  wła- 
darstwa  i  dla  Rusi.  Jak  Lechici  i  Czesi  powoływali  się 
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na  swoje  dyploma  bajeczne,  tak  książęta  mscy  chcieli 
związać  swoją  dynastyą  z  następcami  Augusta  i  Cezara, 
a  wchodząc  w  prawa  dziedziczne  imperatorów  rzymskich 
uważać  się  za  panów  Północy  Europy. 

Tym  sposobem  Słowiańszczyzna  rozdziela  się  między 
dwie   potęgi  współzawodniczę,  i  walka  od  samego  po-\ 
czątku  dotyka  kwestyi  bardzo  rozległej.   Jiie_i^ie  tu 
o  wydarcie  sobie  nawzajem  j^ego  kTOji^IiJeroIłgSó* 
wanie  nąf^  ^gfli^Ł  P^\i\Qns^jjnn^j^.  nadfcilyn^ 


nikarze  średniowieczni  tak  już  rzecz  tę  rozumieli.  Z  je-^ 
dnej  strony  więc  staje  mocarstwo  Normandów,  z  drugiej 
Lechów  i  Czechów  połączonych  naprzód  wspólną  trady- 
cyą,  później  historyą,  do  tego  stopnia,  że  nieraz  mie- 
wdi  królów  z  tej  samej  rodziny.  Trudno  wszakże  utkwić 
na  ziemi  środkowe  punkta  przeciwnych  mocarstw;  sto- 
lice ich  zdają  się  wędrować  ciągle.  Polacy  mają  zrazu 
siedlisko  przy  Karpatach,  zakładają  następnie  miasta  sto- 
łeczne wśród  równin  Wielko-Polski,  i  znowu  przenoszą 
tron  nad  Wisłę;  Rusini  pomykają  się  z  biegiem  Dniepru 
do  Kijowa,  i  po  niejakim  czasie  wracają  w  górę  Pół- 
nocy. Nigdzie  nie  masz  stałej  i  prawdziwej  stoUcy  kraju, 
są  tylko  trwałe  dwa  nieprzyjazne  pierwiastki  życia  po- 
litycznego, które  działają  w  masie  Słowian.  Główne  sta- 
nowisko działalności  ruskiej  możnaby  zamknąć  między 
Nowogrodem  a  źródłami  Dniepru  i  Dźwiny,  idealną  sto- 
licę Polski  należidoby  podobno  osadzić  między  Karpa- 
tami a  Wisłą.  Rzecz  szczególna,  że  gdzie  według  baje- 
cznego podania  smok  trójgłowy  oblegał  kolebkę  królów 
lechickich,  tam  właśnie  zachował  się  ostatni  ślad  nie- 
podległości polskiej ,  w  okręgu  wolnego  miasta  Krakowa. 
Przestrzeń  ogromna  oddzielająca  dwa  środki,  zajmuje 
kraje  objęte  Dnieprem,  morzem  Czaiiiem,  Bugiem  i  Nie- 
mnem. &aje  te  dawno  straciły  nazwisko  ogólne ;  bo  ró- 
żne pokolenia  tu  osiadłe  nie  uznają  już  imienia  Słowian 
za  swoje  rodowe,  a  nigdy  nie  stanowiły  całości  polity- 
cznej, osobnego  państwa.  Normandowie  i  Lechici  wkra- 
czali w  nie  ze  swoją  władzą,  nachylały  się  one  to  pod 
berło  książąt  Rusi,  to  pod  system  Polski.  Odtąd  jak 
je  podbił  dom  Ruryka,  zostały  zagarnięte  w  poczet  ziem 
ruskich;  Litwini  zachowali  im  miano  przypominające  da- 
wny podbój,  a  Polacy  położywszy  na  nim  nowe  piętno, 
odróżniają  w  języku  swoim  Ziemie  Ruskie  od  państwa 
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Bosyi  (Terres  Russiennes,  —  Empire  Russe),  Obszerne 
te  ziemie  były  placem  walki  Busi  z  Polską.  Na  tern  bo- 
jpwisku  ścierała  się  religia  katolicka  z  Kościołem  wscho- 
dnim, rzeczpospolita  szlachecka  z  systemem  samowła- 
dztwa.  Taki  jest  zarys  jeograficzny  Słowiańszczyzny,  od 
czasu,  kiedy  poczęły  w  niej  działać  pierwiastki  sił  prze- 
ciwnych. 

Wpływ  chrześciaństwa  rozwija  się  tu  zrazu  powoli. 
Jeszcze  w  wieku  IV.  i  V.,  apostołowie  krzewili  naukę 
Chrystusa  pośród  Słowian.  Jest  to  już  dowiedzionem,  że 
rwielki  doktor ^flścinłŁi5LHieronmJ^ 
Inin.  Podanie  przypisuje  jemu  wynalazek  pisma  słowiań- 
I  skiego.  Nieco  później  znajdujemy  wielu  Słowian  między 
\  patryarchami  konstantynopolitańskimi.  Dopiei^o  w  wieku 
IX.  prace  nawracania  otrzymują  ważniejsze  skutki,  i  za- 
raz apostolstwo  samo  zdaje  się  szczepać  na  dwie  gałę- 
zie, przybiera  charakter  dwoistości  słowiańskiej.   Histo- 
rya  więc  zaprowadzenia  tu  chrystyanizmu,  porusza  naj- 
głębsze  kwestye  polityczne  i  literackie;   rozbierając  ją 
w  widoku  tych  kwestyi,  nieraz  naciągano  i  krzywiono. 
Są  jednak  rzeczy  mogące  spór  rozstrzygnąć,  błędne  po- 
jęcie sprostować. 

Naprzód  jest  to  już  powszechnie  uznanem ,  że  śś.  Cy- 
ryli i  Metodyusz  byli  wysłani  od  stolicy  rzymskiej ,  pra- 
cowali w  latach  poprzedzających  odszczepieństwo  Wschodu, 
mieli  sobie  dawane  instrukcye  przez  papieżów,  odnosili 
się  ciągle  do  zwierzchnictwa  Kościoła  powszechnego,  i  na- 
koniec  obadwa  zmarli  w  Rzymie.  Nie  masz  przeto  wątpli- 
wości względem  źródła  religijnej  oświaty  Słowian;  ale  pó- 
źniej dla  różnych  powodów  starano  się  zakryć  ten  począ- 
tek. Słowianie  przywiązani  do  swojej  mowy,  mając  to 
uprzedzenie  że  łacina  zniszczyła  pomniki  ich  literatury, 
woleli  już  dać  przewagę  językowi  greckiemu,  albo  raczej 
słowiańsko- wschodniemu:  było  zatem  ich  interesem  utrzy- 
mywać, że  Kościół  grecki  mówił  językiem  narodowym. 
Z  drugiej  strony,  pisarze  północni  dla  szczególnych  wi- 
doków usiłowali  także  wygluzować  najmniejszy  ślad  wpły- 
wu Kościoła  zachodniego.  Rzecz  całą  zamącili  jeszcze  bar- 
dziej nowocześni  badacze  starożytności  słowiańskich.  Cho- 
dziło o  to ,  żeby  oznaczyć  epokę  przyjęcia  alfabetów  uży- 
wanych w  Słowiańszczyznie  przez  Kościół  wschodni  i  za- 
chodni.  Filozofowie  przeszłego  wieku  często  nie  tłuma- 
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cząc  się  z  powodów,  okazywali  jednak  widoczną  skłon- 
ność ku  Kościołowi  greckiemu,  zapewne  dla  tego  tylko, 
że  był  negacyą  rzymskiego;  pragnęli  tedy  przekonać,  że 
pismo  słowiańskie  przyjęte  przez  Kościół  zachodni,  było 
wymysłem  mnichów,  którzy  je  ułożyli  dla  przecięcia  drogi 
dzis^ania  Kościołowi  wschodniemu.  Zdanie  to  zasłużyło 
na  wiarę  u  wszystkich  uczonych;  ale  Czesi  wyświecili 
całą  fałszywość  tego  wykładu.  Odkryli  oni  zabytki  naj- 
dawniejsze pisane  charakterem  używanym  w  obrządku 
rzymsko-katolickim.  Tym  sposobem,  starożytność  dwóch 
alfabetów,  zdaje  się  być  przynajmniej  równą,  kiedy  wpływ 
Kościoła  katolickiego  jest  niezawodnie  pierwszy.  Nako- 
niec,  dosyć  w  tej  mierze  porównać  daty.  S.  Cyryli  i  ś.  Me- 
todyusz  przybyli  między  rokiem  860  a  867,  schyzma  zaś 
Wschodu  zaszła  w  roku  880.  Doktorowie  ci  w  czasie 
swego  apostolstwa  nie  mieli  żadnych  stosunków  z  ducho- 
wieństwem greckieuL 

Po  rozszczepaniu  się  Kościoła,  daje  się  dopiero  wi- 
dzieć rozdzielony  kierunek  w  chrześciaństwie  słowiań- 
skiem.  Żeby  ocenić  dążność  obu  tych  ruchów  religijnych, 
trzeba  wiedzieć,  że  stolica  rzymska  dała  Słowianom  przy- 
wilej odprawiania  mszy  w  ich  języku.  Przywilej  ten  po- 
tem był  cofhiony,  i  znowu  w  skutek  złożonego  uspra- 
wiedliwienia się  przywrócony.  Zresztą,  filozofowie  i  hi- 
storycy przeszłego  wieku,  przywiązali  zbyt  wielką  wagę 
do  tej  kwesty  i  liturgicznej:  zdawało  się  im,  iż  dla  cy- 
wilizacyi  Słowian  niezmiernie  zależało  na  tem,  żeby  ta- 
jemnice religijne  odbywane  były  w  języku  narodowym. 
Pisarze  rosyjscy  i  polscy  długo  zajmowidi  się  tym  przed- 
miotem. Ale  należy  tu  naprzód  odróżnić  język,  że  tak 
powiemy,  urzędowy  w  Kościele,  sakramentalny,  od  ję- 
zyka używanego  do  wykładania  dogmatów  ludowi.  Rzym 
przyjął  za  języki  sakramentalne  łaciński,  grecki  i  sy- 
ryjski; zalecił  zaś  wszędzie  natfcrać  luiL jego  własną  mo- 
wą,  i  rozkazał  Tisiężom,  uczyć  się  jej  w  tażdyta  krSfn: 
Próbowano  niedawno  we  Francyi  użyć  do  liturgii  język>i 
narodowego,  i  spodziewano  się  wielkich  skutków  z  tej 
reformy;  pokazało  się  wszakże  wkrótce,  że  formuły  sa- 
kramentalne, czy  po  łacinie,  czy  po  francuzku  wymar 
wlane,  były  zawsze  jednako  dostępne  dla  uczonych,  a  nie- 
zrozumiałe dla  ludu. 

Przeciwnie,  wprowadzenie  łaciny  do  obrządków  reli- 
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gyDych  w  Słowiańszczyznie,  sprawiło  następstwa  bardzo 
rozległe  i  ważne.  Umiejętność  tego  języka  otworzyła  wrota 
do  starożytności  rzymskiej  i  literatury  średnich  wieków. 
Księża  oswajali  się  tym  sposobem  z  cywilizacy%  Zachodu, 
a  mówiąc  i  pisząc  później  kształcili  język  narodowy,  na- 
dawali jemu  formy  tak  dawnej  i  tak  wyrobionej  mowy. 
Język  grecki  zaniedbany  przez  duchowieństwo  wschodnie, 
nie  przysłużył  się  podobnie  krajom  odpadłym  od  Ko- 
ścioła powszechnego.  W  Rosyi  niedawno  dopiero  kazano 
uczyć  w  szkołach  po  grecku. 

Zarzucano  jeszcze  chrystyanizmowi,  że  pozbawił  Sło- 
wian ich  przeszłości,  zniszczył  jej  pomniki.  Ale  jakież  to 
były  te  pomniki  Słowiańszczyzny  pogańskiej?  Z  tego  co- 
śmy mówili,  łatwo  wnieść  ile  ta  literatura  mogła  posia- 
dać. Żale  miłośników  odszukujących  epopei  zatraconej, 
podobno  są  próżne;  dramat  nie  mógł  się  utworzyć  w  kra- 
jach, gdzie  pojęcia  polityczne,  moralne  i  artysto wskie, 
tak  mało  były  rozwinione.  Jedna  tylko  poezya  liryczna, 
wyrażająca  uczucie  czerpane  w  życiu  domowem,  mieiB, 
przyjazne  dla  siebie  pole.  Poezya  ta  kwitnie  i  dziś  je- 
szcze u  Serbów,  Illirów  i  Kozaków,  a  co  w  niej  jest  naj- 
piękniejszego, to  winna  natchnieniom  chrześciańskim. 

Zatrata  pogańskiej  historyi  Słowian,  również  niesłu- 
szne obudzą  skargi.  Szczątki  jej  zebrali  i  zachowali  pi- 
sarze chrześciańscy;  lud  zaś  sam  porzucił  ją,  albo  ra- 
czej zlał  całą  w  symboliczną  powieść  o  przyjściu  trzech 
braci,  Lecha,  Czecha  i  Rusa.  Te  trzy  imiona  przypomi- 
nają mu  braterstwo  i  rozdział  na  trzy  osobne  państwa; 
zresztą  nic  nie  wie  o  swoim  początku,  zapomniał  wszy- 
stkich tradycyi  wiodących  do  wspólnej  kolebki.  Narze- 
kania słowianofilów,  że  wszczęcie  się  królestw  rozerwało 
jedność  Słowiańszczyzny,  nie  ma  żadnej  zasady.  Jedności 
tej  nigdy  nie  było.  Jedność  ludów  znajduje  się  tylko  za- 
pisana na  pierwszej  karcie  religijnych  podań  Biblii,  i  znaj- 
dzie się  znowu,  jak  się  spodziewamy,  na  ostatniej  stro- 
nicy filozofii  prawdziwej.  Przed  początkiem  historyi  po- 
litycznej, żaden  węzeł  powszechny  nie  łączył  Słowian, 
a  bistorya  ta  pracowała  ciągle  nad  zatarciem  plemien- 
nictwa,  którego  już  wszelki  ślad  zniknął.  Polak  dzisiaj 
u\vaźa  Rosyanina  za  człowieka  zupełnie  innego  rodu; 
Serb  i  Czech  nie  przyznaje  się  do  wspólnego  pochodze- 
nia z  ludami  północnych  krajów  słowiańskich.   Pojęcie 


Digiti 


ized  by  Google 


69 


Słowiańszczyzny  całkowitej,  zaświtało  dopiero  w  wieku 
przeszłym:  jestto  owoc  sdentyficznej  i  literackiej  roboty 
uczonych;  ale  żeby  tę  całość  kiedyś  rzeczywiście  otrzy- 
mać, podobno  chwycono  się  dróg  nip  najlepiej  prowa- 
dzących do  celu.  Uczeni  wołają  zawsze  w  imię  wspól- 
nego rodu,  nie  pomnąc  że  to  instytucye  religijne  i  po- 
lityczne sprawiły  te  różnice,  któreby  oni  chcieli  zniszczyć, 
i  że  nie  można  zniszczyć  całej  historyi  ludu,  aby  go  wró- 
cić do  początku  fizycznego.  Tak  w  przeszłem  stoleciu 
chciano  skupić  Niemców  około  jednego  wyobrażenia  Teu- 
touii,  przypominając  im  bajecznego  patryarcbę  Teutę: 
przedsięwzięcie  okazało  się  daremnem  i  opuszczone  zo- 
stało przez  najgorętszych  przyjaciół  jedności  niemieckiej. 
Insi  zajmujący  się  myślą  przyszłego  odbudowania  Sło- 
wiańszczyzny, upatrują  środek  w  tej  lub  owej  formie 
rządu.  Ale  żaden  rząd  nigdy  nie  miał  dosyć  mocy  na 
spojenie  różnych  narodowości  Cesarstwo  rzymskie,  które 
było  ideałem  siły  materyalnej,  narzuciło  swój  kształt 
wielu  ludom  zachodnim;  za  pierwszym  wszakże  ciosem 
Barbarzyńców,  pękła  na  zawsze  ta  spójnia  martwa.  Owoż 
i  Słowianie  nie  powinni  spodziewać  się  żeby  ich  mogła 
zgromadzić  fizyczna  skłonność  krwi  wspólnej,  albo  po- 
n^a  obietnica  jakiej  upodobanej  formy  rządu;  dokazać 
t^o  potrafiłaby  tylko  idea  powszechna,  wielka,  idea 
zdolna  objąć  całą  ich  przeszłość  i  przyszłość. 


Lekcya  X. 

"Wtorek,  29  styoznia  184^1. 


Kajście  Madiarów,  zi^ożenie  państwa  Węgier.  —  Rozdział  Słowiań- 
szc^rzny  dokonany.  Kończy  się  lustorya  ogólna  mowy  słowiań- 
skiej. -—  Języki  narodowe.  Spór  o  ich  pierwszeństwo.  —  Eoięj 
dawności  pomników  piśmiennych.  Sąd  Libuszy,  najdawniejszy 
pomnik  literatury  czeskiej. 

Podczas  kiedy  Lechici  i  Czesi  zawiązywali  swoje  kró- 
tetwa,  tworzyło  się  obok  trzecie  nowe  państwo  plemię* 
aia  obcego  Słowianom.  Historya  tego  państwa  nie  ma 
związku  z  historya  literatur  innych  ludów  słowiańskich. 
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ale  jego  wpływ  poUtycmy  był  wielki  i  częstokroć  przy- 
ciskał icłi  niepodległość.  Mówimy  o  królestwie  Węgier. 

Roku  886  horda  Węgrzynów  ukazała  się  z  tych  stron 
tajemniczych,  których  położenia  sami  nie  wiedzą  dokła- 
dnie. Parta  przez  nawał  barbarzyństwa  ciągnący  za  nią, 
a  wzywana  przez  Amulfa,  zgnioóa  po  uporczywej  walce 
mocarstwo  Morawów,  wylała  się  na  Niemcy,  dosi§gła 
Frangri  i  Włoch.  Pohamowana  jednak  od  cesarzów  nie- 
mieckich i  później  nawrócona  na  wiarę  chrzęściańską, 
cofnęła  się  do  granic  dzisiejszego  królestwa  węgierskiego 
i  tu  założyła  swoje  państwo. 

Horda  ta  składała  się  z  trzech  plemion  różnych,  i  dla 
tego  tradycye  jej  zawierają  szczątki  podań  wielu  ludów 
azyatyckich.  Była  to  masa  Finnów  północnych,  prowa- 
dzona przez  ja^dę  turecką  i  mająca  nad  sobą  zwierz- 
chnictwo z  rodu  kaukazkiego  czyli  z  Azów.  W  podaniach 
Węgrów  Attyla  jest  uważany  za  przodka  królów  tego 
plemienia.  Cudzoziemcy  mieli  ich  to  za  Hunnów,  to  za 
Turków;  oni  sami  zaś  nazywali  siebie  Madiarami,  od 
imienia  ziemi  przyległej  okolicom  zkąd  wyszły  hordy 
tureckie. 

Te  szczegóły  są  ważne  dla  historyi  Węgrów  i  innych 
ludów  przybyłych  do  Europy,  których  pochodzenie  tak 
trudno  rozwikłać.  Gdyby  Madiary  będąc  garstką  nieli- 
czną przyszli  sami;  jedni,  prędkoby  zmieszali  się  z  lu- 
dnością słowiańską;  ale  oddzieleni  od  niej  warstwą  tu- 
recką i  warstwą  ftaską,  pozostali  niepochłonięci.  Język 
ich  zawsze  pływał  niejako  na  wierzchu,  i  nie  mógł  prze- 
sięknąć  do  gruntu.  Nasycony  mową  Finnów,  ukształcił 
się  w  całość  tak  różnorodną  od  j^yka  słowiańskiego,  że 
nawet  po  przyjęciu  clurześciaństwa  zdobywcy  mieli  w  nim 
niezłomną  zaporę  do  ściślejszego  związku  z  krajowcami. 
Rozdział  ten  między  językiem  pochodzenia  uralskiego 
a  językami  należącemi  do  familii  indo-germańskiej ,  od- 
graniczył wśród  krajów  chrześciańskich  królestwo  wę- 
gierskie cechą  nieprzyjaźni.  Nigdy  Madiar  nie  chciał  przy- 
jąć nic  słowiańskiego,  Słowianie  także  z  musu  tylko  ale 
nie  z  chęci  ulegali  wpływowi  madiarskiemu.  Węgrzyni 
rozmawifidi  zawsze  przez  tłumaczów,  i  dziś  jeszcze  w  sto- 
sunkach z  panującym  domem  austryackim  zachowują  ten 
zwyczaj.  Ztąd  wynikło,  że  teraz  w  Węgrzech,  na  równi- 
nach  gdzie  plemię  zdobywcze  rozpostarło  się  łatwiej,  po- 
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wszechnie  słychać  mowę  węgierską,  w  górach  dokąd  chro- 
niła się  ludność  ujarzmiona,  utrzymuje  się  język  d;owiań- 
ski,  w  administracyi  zaś  rządowej,  w  kantorach  kupiec- 
kich i  w  zakładach  przemysłowych,  panuje  język  nie- 
miecki, a  oprijcz  tego  Żydzi  i  Cygani  gadają  po  swo- 
jemu. 

Wśród  takiej  mieszaniny  narodowość  słowiańska  ze- 
pchnięta do  zacisza  domowego ,  miała  jednak  dosyć  we- 
wnętrznej siły  wytrzymać  ucisk  i  nawet  poczyna  oddzia- 
ływać na  Madiarów.  Ukazują  się  już  tam  dzienniki  w  ję- 
zyku słowiańskim,  powstają  księgozbiory  słowiańskie.  Ję- 
zyk madiarski,  mimo  talentu  swoich  pisarzy  widocznie 
traci  przewagę.  Dowodem  jego  słabości  jest  to,  że  wła- 
dza rządowa  bierze  go  w  opiekę,  narzuca  gwałtem  pro- 
wincyom,  w  których  słowianizm  stawi  mu  opór. 

Wszystkie  zmiany  starodawnej  Słowiańszczyzny  do- 
konały się  około  roku  1000.  Królestwa  Lechii,  Czech, 
Węgier,  kraje  ludów  słowiańskich  w  okolicach  Karpat, 
i  uormandzkie  państwo  Rusi  odznaczyły  się  wyraźcie. 
Odtąd  kończy  się  historya  ogólna  mowy  słowiańskiej, 
a  poczyna  się  historya  języków  osobnych.  Cała  ta  mowa 
ukazuje  się  roszczepana  na  dwa  wielkie  języki  otoczone 
mnogiemi  orszakami  dyalektów.  Zachodzi  teraz  pytanie, 
któremu  z  tych  językó\«r  dać  pierwszeństwo  w  naszym 
wykładzie:  musimy  zastanowić  się  nieco  nad  tą  kwestyą 
suchą  dla  cudzoziemców. 

Uczeni  czescy  widząc,  że  Polacy  i  Rosyanie  nie  przy- 
stawali na  podawane  przez  nich  środki  do  zgody,  szu- 
kali jeszcze  innego  sposobu  zakończenia  sporu,  posta- 
nowili całą  rzecz  oddać  pod  wyrok  starożytności,  urzą- 
dzić wszystko  podług  względu  na  dawność  pomników  hi- 
storycznych. Czy  nazwisko  Słowian  pochodzi  od  wyrazu 
słoioo,  czy  od  wyrazu  sława,  na  to  nie  masz  zgody;  co- 
kolwiek bądź  jednak,  w  rozumiehiu  najpospolitszem  mo- 
wa słotoiańska  albo  słaioiańsJca^  znaczy  język  wszystkich 
ludów 'tego  plemienia,  rozdzielony  później  na  dwie  fa- 
miUe:  ruską  i  polsko-czeską.  Jakiż  tedy  był  ten  język 
starożytny,  wspólny?  Który  z  ludów  posiada  dyalekt  naj- 
bliższy tego  języka,  a  zatem  ma  prawo  do  pierwszeń- 
stwa? 

Utrzymywano,  że  ponieważ  księgi  liturgiczne  są  naj- 
starszym pomnikiem  piśmiennym,  język  ten  co  był  użyty 
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do  tłumaczenia  Słowa  Bożego  dla  Słowian  musi  być  naj- 
dawniejszy. To  wziąwszy  za  prawidło,  pozostawało  oka- 
zać rodowód  stopniami  pokoleń  pochodzących  od  tego 
protoplasty.  Serby  i  Illirowie  odezwali  się  z  prawem  pier- 
worodztwa;  tym  sposobem  język  ruski  byłby  wnukiem, 
a  polski  i  czeski  dalszem  potomstwem  języka  cerkie- 
wnego. Ale  kwestya  tak  położona  nie  osti^a  się  długo.  — 
Dobrowski  z  natury  swojej  sceptyk  i  przeto  we  wszy- 
stkiem  bezstronny,  dowiódł  że  język  ksiąg  liturgicznych 
nie  był  językiem  powszechnym,  lecz  tylko  dyalektem. 
Nie  umiano  nawet  rozwiązać  ostatecznie  czy  go  należido 
nazywać  serbskim,  czy  illiryjskim,  czy  oba  te  nazwiska 
połączyć  razem.  Czesi,  do  dziś  dnia  z  wahaniem  się  wy- 
mawiają imię  języka  serbsko-illiryjskiego.  Walka  rozża- 
rzyła się  tak  zawzięcie,  że  uczeni  doświadczyli  wiele 
nieprzyjemności,  i  w  końcu  poprzestano  już  tą  drogą 
iść  do  celu. 

Starano  się  potem  uprzątnąć  trudność  za  pomocą  ta- 
blicy statystycznej  ludności  słowiańskiej.  Obliczono  ile 
milionów  mówi  tym  lub  owym  językiem.  Przewaga  mu- 
siała okazać  się  na  stronie  ruskiej.  Ale  gdyby  podobnyż 
system  zastosować  do  Francyi,  jej  dyalekta  południowe 
stanęłyby  na  czele,  a  język  prawdziwie  francuzki  zna- 
lazłby się  ledwo  w  drugim  rzędzie.  Trzeba  jeszcze  do- 
dać, że  uczeni,  którzy  chcieli  w  ten  sposób  rzecz  za- 
łatwić, zagarnęli  w  obręb  rosyjski  wiele  dyalektów  zgoła 
mu  nienależnych. 

Spierano  się  wreszcie  o  to,  kto  najpierwej  aposto- 
łował w  Słowiańszczyźnie,  i  jaki  dyalekt  mógł  być  użyty 
do  pierwszego  przekładu  Biblii.  Pisarze  utrzymujący 
stronę  Rusi,  przywodzą  na  jej  korzyść,  że  pierwsi  apo- 
stołowie byli  Grecy,  i  Kościół  ruski  jest  greckim.  Po- 
lacy i  Czesi  odpowiadają  na  to,  że  apostołowie  ci  cho- 
ciaż Grecy  rodem,  byli  przysłani  od  stolicy  Kościoła  za- 
chodniego, wspierani  ciągle  przez  papieźów,  i  najpierwsi 
z  nich  poumierali  w  Rzymie.  Co  się  tyczy  dyalektu,  spór 
jeszcze  ciemniejszy.  Serbowie  przekład  Biblii  przypisują 
swemu  językowi,  uczeni  zaś  widzą  tu  dyalekt  bulgarsko- 
serbsko-macedoński.  Rosyanie  naostatek  musieli  przyznać, 
że  ś.  Cyryli  ponieważ  apostołował  w  Czechach,  pisał  też 
zapewne  po  czesku.  Słowem,  żadną  koleją  nie  zdołano 
kwestyi  rozstrzygnąć. 
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Zdaje  się,  że  daleko  jest  prościej ,  porzucić  wszystkie 
systemy  i  hipotezy  wyłączne,  a  zastanawiać  się  jedynie 
nad  pomnikami  piśmiennemi.  Nie  masz  zaś  żadnej  wątpli- 
wości, że  pomniki  najdawniejsze  należą  do  familii  j^y- 
ków  polsko-czeskiej.  Czesi  posiadają  zabytid  piśmien- 
nictwa z  końca  wieku  DL  i  z  początku  X.,  kiedy  te  ja- 
kie Ruś  pokazać  może  przypadają  tylko  na  wiek  XL  Bę- 
dziemy tedy  oglądali  historjrą  literatury  porządkiem  star- 
szeństwa tych  zabytków. 

Najdawniejszy  pomnik  odkryty  został  przypadkiem 
przed  niewielą  laty  w  Pradze.  Jestto  ułamek  poematu 
pisanego  w  wieku  IX.,  który  opowiada  dzieje  mytyczne 
z  czasów  usadowienia  się  Lechów  i  Czechów.  Szczupły 
ten  urywek  przedrukowany  na  czterech  stronicach,  obja- 
śnia nie  jedną  kwestyą  w  historyi ,  prawoznawstwie  i  fi- 
lologii. Dano  mu  tytuł  >^gd  Libtis^,  ?rTfi^n^^'^<^^"^  p^fttjr 
był  spór  dwóch  braci  wojownik<5w  z  rodu  obcego  Sło- 
wianom, rozsądzony  przez  księżniczkę  bajeczną,  o  któ- 
rej Czesi  i  Polacy  mają  tradycyą  wspólną. 

Co  naprzód  w  tym  poemacie  uderza,  to  wykształce- 
nie stylu.  Jest  on  współczesnym  przysięgom  Karola  Ły- 
sego i  Ludwika  Germanika,  najdawniejszym  pomnikom 
języka  francuzkiego.  Kiedy  jednak  tych  ostatnich  lVan- , 
cuz  dzisiaj  rozumieć  nie  może,  Sąd  lAluszy  każdy  Czech] 
i  Polak  czyta  z  łatwością.  W  pomienionych  zabytkach 
francuzkich  nie  widać  jeszcze  francuzczyzny  ani  połu^ 
dniowej  ani  północnej ,  tylko  barbaryzmy  łaciny  zepsi] 
tej;  przeciwnie   w  poemacie   słowiańskim  styl  czyst 
miara  ściśle  zachowana  i  gramatyka  jednostajna.  Są 
wet  wiersze  mogące*  uchodzić  za  wzór  prostoty  i  wdzięku. 
Pokazuje  się  tutaj  język  zupełnie  już  utworzony. 

Pod  względem  historycznym  można  wyciągnąć  daleko 
ważniejsze  postrzeżenia.  Rękopis  ten  stwierdza  naszą  hi- 
potezę o  przyjściu  Lechów  i  Czechów,  co  razem  jest  do- 
wodem jego  autentyczności,  bo  właśnie  ciż  sami  uczeni 
czescy  którzy  go  ogłosili,  mieli  ich  zawsze  za  Słowian, 
i  wywodzili  z  nad  Dunaju.  Sposób  dziedziczenia,  wspól- 
ność własności,  prawa  działu  między  bracią  dotąd  bę- 
dące we  zwyczaju,  dają  się  tu  dóstrzedz  wyraźnie. 

Poemat  tak  się  zaczyna:* 

^  Przekład  Lucyana  Siemieńskiego. 
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Ęj  Wletawo,  czemu  męcisz  zdroje, 
srebrne  piany  czemu  mętem  cieką? 
Czy  cię  lute  (srogie)  rozwełnily  wichry, 
z  szerokiego  nieba  sypiąc  tucze  (nawałnice), 
Of^nki^ąo  ^owy  gór  zielonych, 
w^ukąjąc  glinę  złoto-piaską? 

Jakteź  męcić  nie  mam  moich  brodów, 
kiedy  rodni  zwadzili  się  bracia, 
rodm  bracia  o  miano  ojczyste, 
kiedy  kruto  (zawzięcie)  powadzili  z  sobą: 
luty  Chrudosz  z  nad  krzywej  Otawy, 
z  nad  Otawy  krzywej  złoto-nośnąj ; 
Chrobry  Stogów  z  had  chłodnej  Radburzy, 
'    oba  bracia,  Klenowicze  oba 
rodem  starzy  z  Tetwy  Popielowej, 
jenie  (który  to  Popiel)  przyszedł  z  pułki  czechowymi, 
przez  trzy  rzeki  w  te  żyzne  ziemice. 

Mamy  tedy  tu  wyraźne  świadectwo  przyjścia  Cze- 
chów. T?rzez  trzy  rzeki,  podług  jednych  biorąc  od  gór 
Karpackich  Wisła,  Odra  i  Elba,  podług  innych  Gran, 
Wag  i  Morawa. 

Przylecii^  łastówka  (jaskółka)  służebna, 
od  Otawy  krzywej  przyleciała, 
na  okienku  siadła  rozłoź^stem 
>        w  Libuszynem,  złotem  ojców  gnieździe, 
w  ojców  gnieździe,  świętym  Wyszehradzie, 
i  narzeka  i  zaleje  smętnie. 

To  gdy  rodna  posfyszy  siostrzyca, 
jej  siostrzyca  w  Libuszynym  dworcu, 
sprasza  księżnę  w  wnętrza  Wyszehradu, 
na  przedprożu  (w  przysionku)  aby  sąd  zagaić, 
i  zapozwać  przed  sąd  braci  obu, 
i  wyroki  wydać  w  moc  zakonu. 

Przybycie  jask^Mki  z  nad  Otawy  do  Wyszehradu,  która 
siostrze  swojej  na  dworze  Libuszy  donosi  o  kłótni  braci, 
nie  jest  poetycką  figurą  jwselstwa.  W  pieśniach  dawnych 
i  w  powieściach  gminnych  słowiańskich,  często  się  zda- 
rza, że  ptaki  i  zwierzęta  przemawiają  do  ludzi  jako  do 
swoich  pokrewnych. 

Księżna  każe  zwoływać:  Zutosława  na  bisdej  Lubicy, 
Lutobora  ze  wzgórza  Dobrosławska,  Racibora  od  gór 
Kerkonoszych,  Radowana  z  Kamiennego  mostu,  Jaro- 
żyra  od  gór  strumienistych,  Strezybora  od  ładnej  Saza- 
wy,  Samorada  od  Mży  srebro -nośnej  —  wszystkich  kmie- 
ciów,  lechów  i  władyków,  a  nakoniec  powaśnionych  braci 
Chrudosza  i  Stoglowa.   Zauważajmy  mimochodem,  że  wy- 


Digiti 


ized  by  Google 


75 


raz  Lech  znaczy  tu  rycerza.  Widocznie  Lesi  bjrli  klasą 
osobną,  ^stanem  wyższym .  nad  starszyznę  i  r^ądzców 
gminnych. 

Gdy  się  zeszli  lesi,  władykowie. 
W  Wyszehradzie  gnieździe  Łibuszynem, 
wedle  swego  postawali  rodu: 
wystąpiła  cała  w  bieli  księżna 
na  ojczysty  stolec  w  sejmu  koło. 

Dwie  przeumne  wystąpiły  dziewy 
wyuczone  w  wieszczbach  witeziowyclL 
Jedna  deski  dzierży  prawodatne, 
a  u  drugiej  miecz  krzywdę  karzący, 
przed  obiema  płomień  zwiastun  prawdy, 
pod  obiema  święto-cudna  woda. 

Wzmianka  o  dochodzenia  prawdy  przez  ogień  i  wodę 
lustralną.  Niektórzy  krytycy  bezzasadnie  ten  sposób  sądu 
poczytując  za  instytucyą  chrześciańską,  całą  poezyą  ni- 
niejszą chcą  odnosić  (k  czasów  późniejszych,  chociaż 
mają  wiersz  gdzie  Libusza  odwołuje  się  do  prawa  wie- 
kuistego swych  bogów. 

Pocznie  księżna  rzecz  z  Potęgo  stolca: 
Moi  kmiecie,  lesi,  władykowie, 
owoż  braci  rozsądzajcie  ijrawem, 
powadzonych  o  ojców  dziedzictwo, 
o  dziedzictwo  oiców  między  sobą. 
Po  zakonie  wiekuistych  bogów, 
mająż  razem  oba  rządzić  mianem, 
czyli  równą  iść  do  działu  miarą? 
Moi  kmiecie,  lesi,  władykowie,, 
wam  rozstrzygnąć  wypowieść  wyroku, 
będzieli  on  po  waszym  rozumie. 
Nie  będzieli  po  rozumie  waszym, 
nową  najdźcie  dla  nich  ustanowę, 
k'  uśmierzeniu  rozwadzonych  braci. 

Pokłonią  się  lesi,  władykowie, 
w  ciche  słowa  rozgowor  rozpoczną, 
rozgoworem  cichym  między  sobą, 
wychwalając  swej  księżnej  wyroki 

Wstał  Łutobor  z  chełmu  JOobrosławska, 
takowemi  słowy  ima  gwarzyć: 
Sławna  księżno,  z  ojczystego  stolca 
twe  wyroki  wzięliśmy  rozmysłem, 
zbierz  więc  głosy  po  swoim  narodzie.       ^ 

Więc  zbierały  dziewice  sędziebne 
głosowania  do  świętego  <^  (naczynia); 
a  zebrane  lesi  obwołigą. 

Wstał  Radowan  z  Kamiennego  mostu, 
jął  rozliczać  pocztem  wsze  głosy. 
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aby  wiece  obwołać  w  narodzie, 

w  narodde  zebranym  na  scgm  walny. 

„Obąi  rodni  bracia  Elenowicze, 
z  rodu  Tetwy  Popiela  starego; 
jenie  z  pułki  przyszedł  czecnowymi 
przez  trzy  rzeld  w  te  żyzne  ziemicei 
tak  o  waszą  zgódźcie  się  puściznę: 
byście  oba  w  kupie  nią  władali^ 

Powstał  Ghrudosz  od  krzywej  Otawy, 
ftółcią  iemn  zakipi^  wnętrzności, 
a  lutością  wszystkie  strząsłyś  ci^ony; 
machnął  ręk<|,  turem  zawrzał  jarym  (zaryczał  jak  tur  dziki): 

„Górze  (biada)  ptaszkom,  gdy  gad  w  gniazdo  wśliźnie, 
górze  mężom  gdy  im  żena  władnie  I 
mężom  władać  nad  mężami  podobna; 
z  praw  dziedzictwo  spada  na  pierwiastka. 

Z  ojców  stolca  powstanie  Libusza, 
rzecze:  kmiecie,  lesi,  władykowie, 
wżdy  mię  ciężka  spotkała  przygana, 
sadźcież  sami  po  zakonie. 
Mnie  nie  sądzić  więcej  waszej  waśni. 
Zwolcie  męża,  jenby  wam  był  równy 
jenby  władał  żelaznem  berłem, 
ręka  dziewki  władać  wam  nie  zduża.** 

Wstał  Racibor  od  gór  Kerkonoszy 
i  takiemi  słowy  się  ozwie: 
„Niechwalno  patrzeć  w  Teutonów  prawa, 
u  nas  prawo  w  świętym  jest  zakonie, 
a  ten  zakon  wnieśli  nam  ojczyce 
przez  trzy  rzeki,  do  tych  ziemie  żyznych. 

Wszelki  ojciec  czeladzce  ręj  wodzi: 
męże  orzą.  żeny  szaty  szyją; 
lecz  ^dy  głowa  czelaace  umiera, 
dzieci  zbożnem  mianem  wszystkie  władną 
i  władykę  wybierają  z  rodu; 
ten  w  potrzebie  na  sejm  za  nich  chadza, 
chadza  z  kmiećmi,  lechy,  władykami. 

Jest  to  bardzo  jasny  wykład  systemu  spadkobierstwa 
i  reprezentacyi  w  Słowiańszczyznie  czesko -lechickiej. 

Nigdy  odkrycie  literackie  nie  narobiło  więcej  hałasu, 
jak  znalezienie  tego  urywka  poezyi  dawnej.  Powstały 
żwawe  i  zawzięte  spory  między  uczonymi  o  datę,  rozu- 
mienie i  autentyczność  rękopisu.  Sam  patryarcha  anty- 
kwary uszów  czeskich,  Bobrowski,  stale  był  na  stronie 
przeciwników  tego  zabytku,  nazywał  go  hezceelnie  pod- 
robioną ramotą,  Kiedy  jednak  chemicy  wezwani  do  roz- 
poznania inkaustu,  oświadczyli,  że  próba  zniszczyłaby 
rękopis,  nie  mógł  na  to  się  odważyć,  pomyślił  sobie: 
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a  nuż  jest  prawdziwy,  i  miłość  rzeczy  narodowych  w  nim 
przemogła,  wolał  zostawić  swoje  zarzuty  bez  ostatecznego 
dowodu,  byle  pomnik  nie  zginął.  Szafarzyk,  Paladd 
i  wielu  innych  obstawali  za  autentycznością.  Dziś  naj- 
powszechniej  poemat  sam  uchodzi  za  utwór  wieku  IX., 
a  zdarzenie  które  opiewa  odnoszone  jest  do  r.  721  ery 
clirześciańskiej. 


Lekcya  XI. 

"Wtorek,  2  lutego  184rt. 


Rękopis  królodworski.  Pieśń  bohaterska  Zahoj  —  Siawoj  ^  Ludiek. 
—  Poemat  ten  tchnie  nienawiścią  przeciw  chrześciaństwo.  — 
IJczncie  to  jest  rozniecane  dzisiaj  w  literaturze  przez  i^owia- 
nofilów.  r-  Dobrodziejstwa  jakie  chrystyanizm  przyniósł  spo- 
łeczeństwu i^owiańskiemu. 

Znany  w  literaturze  słowiańskiej  Wacław  Hanka,  od- 
krył przypadkiem  w  roku  1817  rękopis  czeski  w  mie- 
ście Erólowymdworze  (Eonigshof),  zawierający  kilka  da- 
wnych poematów.  Rękopis  sam  należy  do  wieku  XIIL, 
ale  są  w  nim  pomniki  bardzo  starożytne*.  Jeden  z  nich 
pod  tytułem:  Zabój  —  Sławoj  —  Ludiek^  zdaje  sig  opie- 
wać wojnę  Czechów  z  Ludwikiem  Germanikiem  w  po- 
łowie wieku  IX.  Niektórzy  przedmiot  tej  pieśni  boha- 
terskiej odnoszą  aż  do  czasów  króla  Samo,  kiedy  ten 
w  roku  630  na  czele  Słowian  odpierając  Franków,  za- 
dał klęskę  jednemu  z  wodzów  Dagoberta.  Samo  ma  tu 
właśnie  występować  pod  imieniem  Zaboja.  Nie  wchodząc 
w  rozbiór  domysłów,  zastanowimy  się  nad  samym  ra- 
psodem. 

Trtóć  jego  jest  bardzo  prosta.  Waleczny  Zabój  roz- 
żalony widokiem  roznoszonego  przez  cudzoziemców  zni- 
szczenia wiary  i  swobody  przodków,  powołuje  rodaków 


*  Mamy  ten  zabytek  w  Humaczenia  polsMem  pod  tytułem: 
Krółodwobski  BicKOPis.  Zbiór  staroczeskich  bohat^^rskicn  i  liry- 
cznych śpiewów  nalezionycb  i  wydanych  przez  Wamwa  Hank^, 
bib&otekarza  król.  naród,  czesk.  mnzeum,  a  z  czeski^o  na  polskie 
przez  Luofaną  Siemeńskiego  przełożonych.  Kraków  1836. 
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do  opora  i  zemsty.  Zebrawszy  męćów  zbrojnych  w  ^ębi 
lasu,  przemawia  do  nich  pieśnią  malującą  ucisk:  po- 
wiada, że  najeźdźcy  przyniósłszy  obcych  bogów,  wypło- 
szyli krogulce  z  gajów  świętych,  powycinali  drzewa, 
wzbronili  odwiedzać  mią|sca  modlitw  i  ofiar,  kazali  od 
wiosny  życia  do  śmierci  mieć  tylko  jedną  żonę.  Na  te 
słowa  porwjJ:  się  Sławoj  z  zaiskrzonym  wzrokiem  i  za- 
wołał: śpiewaj,  ty  masz  dar  rozgrzewać  serca.  Zabój 
głębiej  uderza  pieśnią  w  piersi,  przypomina  towarzyszowi 
młodzieńcze  wyprawy,  stawi  obraz  tryumfu  nad  wrogami. 
Wszyscy  ich  otaczają  i  zawiązuje  się  zmowa.  Dwaj  na- 
czelnicy ze  swemi  hufcami  idą  na  obóz  nieprzyjacielski, 
prędko  tworzą  plan  napadu.  Wódz  dirześcian  zwany  tu 
Ludiekiem,  występuje  z  wojskiem,  wściekając  się  od  gnie- 
wu wyzywa  Zaboja  i  ginie  z  jego  ręki.  Nieprzyjaciel  zła- 
many, ratując  się  ucieczką  wpada  na  rzekę  i  ostatnią 
klęskę  ponosi.  Zwycięzcy  składają  ofiary  swym  bogom. 
Styl,  obrazowość  i  pierwotna  moc  tego  ułamku  poe- 
zyi  godne  uwagi.* 

z  czarnego  lasu  wygląda  skała; 

Zabój  na  skal^  wystąpił  czoło, 

po  wszech  krainach  pojrzał  w  około, 

cała  kraina  smutkiem  powiała, 

i  on  głębokim  zawodzi  płaczem. 

Siedzi  tak,  długo,  w  długiej  tęsknicy; 

aż  się  jak  jeleń  zchwyci  na  nogi, 

na  d^  przez  bory,  przez  puste  drogi, 

pędzi  po  mężach;  był  u  każdego, 

z  włości  do  włości  w  całej  ziemicy; 

każdemu  w  ucho  rzekł  cóś  skrytego, 

bogom  się  skłonił, 

dalej  pogonił. 

I  mmął  dzień, 

minąj  wtóry  dzień; 

gdy  w  trzecim  księżyc  spędził  nocny  cień, 

w  las  czarny  wszyscy  przyszli  mężowie. 

Z  niemi  Zabój  współ; 

poszli  w  dół 

w  najgłębszy  parów, 

śród  leśnych  czaharów: 

i  Zabój  jeszcze 

w  głębszym  stanie  parowie, 

i  bierze  w  ręce  warito**  wieszcze. 


*  Cały   wyjątek   z   rękopisu   królodworskiego   czytany    przez 
profesora  po  francuzku,   kłardziemy  tutaj  w  tłumaczeniu  p.   Sie- 


**  Warito,  lutnia,  gęśl. 
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„Męże  bratnich  serc, 
męże  ognistych  wiroków! 
wam  pieję  pieśń 
z  padoła  najgłębszych  mroków, 
Od  serca  płynie  pieśń, 
od  serca  głębi  ku  wam: 
a  w  sercu  smutek  sam. 

,,Poszedł  ojciec  za  ojcami; 
zostawił  dziedzice: 
małe  dziatki  sierotami, 
i  swoje  lubice. 
Nie  zostawił  iadn€|j  głowy, 
nie  rzekł  komu:  „„bracie  przemów 
ojcowskiemi  do  nich  słowy."" 

„I  cudzy  na  nasz^  ziemi 
na  siłę  wdarł  s\^ 
i  słowami  obcemi 
szeroko  rozparł  się. 
Jaki  zwyczsy  w  obcej  stronie 
od  mroku  do  świtu, 
taki  zwyczfij  dziecku,  2onie 
narzucił  i  tu; 
kazał  jedne  towarzyszkę 
mieć  na  cala  ścieszkę 
od  Wiosny  do  Morany*. 

„Krogulce  wszystkie  wypędził  z  gajów, 
przyniósł  nam  bogi  gdzieś  z  cudzych  Inrąjów; 
przed  tymi  bogi  czołem  bić  każe, 
obiety  znosić  na  ich  ołtarze. 
Któż  starym  bogom  wyrządzi  cześć, 
kto  im  w  przymroku  poniesie  jeść! 
Kędy  chadzah  z  karmią  ojczyce, 
kędy  na  modłach  spędzali  dzień, 
tam  w  prochu  leżą  nasze  bożnice 
i  święte  drzewa  wycięte  w  pień." 

„„Aj  ty  Zaboju! 
Serce  ku  sercu  ześpiewałeś  pieniem 
z  środka  goryczy  —  Ty  jak  Lumir  ów, 
co  potęgą  pieśni  i  słów 
wstrząsM  Wyszehrad  i  włości  wzruszeniem, 
ty  wstrząsasz  braćmi,  wstrząsasz  mqją  duszą. 
Dobrego  piewcę  bogi  kochać  muszą. 
Śpiewaj  ty,  śpiewaj,  ty  masz  dar  od  bogów 
pieśnią  zagrzewać  serca  przeciw  wrogów."" 

Oko  Sławoja  ogniem  się  j^ali; 
widzi  to  Zabój  i  śpiewa  dalej: 

„Dwa  syny,  których  pierś 
już  mężom  brzmiała  wtór, 
skrycie  wychodzili  w  bór: 
'  tam  do  kopii,  miecza,  miota, 
przyuczyli  ręce  młode;  — 


*  Wiosna  i  Morana,  bóstwa  młodości  i  śmierci. 
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W  oczach  ^ała  im  ochota 

£iy  wraciui  w  swą  zamrodę.  — 
ecz  gdy  w  silę  wzrosły  barki, 
gdy  na  wrogów  wzrosły  dachy, 
z  nmiejszej  hraci  staną  znchy; 
nuż  na  wroga,  nuż  na  karki 
wpadną  wściekli, 
jako  burza  gromem  siekli; 
1  wrócili  w  swe  zagrody, 
wrócił  błogi  czas  swobody!^ 

I  do  Zaboja  skoczą  ku  dołu, 
cisną  go  w  silne  swoje  ramiona, 
dłoń  jego  kiadą  z  łona  do  łona, 
z  i^owa  do  słowa  radzą  pospc^  — 
Noc  już  przechodzi ,  już  zorze  blizkie ; 
każdy  poróżnić  wybiegł  z  doliny, 
pomiędzy  drzewa,  między  chrosciny, 
chyłkiem^  ukradkiem  na  strony  wszystkie. 
Mm^  dzień  jeden, 
min^  dzień  wtóry, 

§0  trzecim  wieczór  nastał  ponury, 
zedł  Zabój  w  las, 
za  Zabojem  zbory; 
sziedł  Sławoj  w  las, 
za  Sławojem  zbory. 
Idą  w  cichym  pochodzie, 
wierni  swemu  wojewodzie: 
wszyscy  gniewem  wrą  na  króla, 
wszystkich  miecze  przeciw  króla. 

„Dalej  Sławoju!  gdzie  ten  szczyt  siny 
wyżej  nad  wszystkie  patrzy  krainy  — 
tam  się  udamy  z  drużyną  naszą! 
Od  góry  na  wschód  rannego  słońca, 
gdzie  się  bór  czarny  ciągnie  bez  końca, 
wzajem  się  bratnie  ręce  opaszą. 
Dalejże  bierz  się  lisiemi  kroki, 
i  mnie  tam  zamiar  czeka  wysoki." 

„„Zaboju  bracie!  na  cóż  do  wzgórza 
uderzać  na  nich  orężem  grozy? 
Ztąd  lepiej  prosto  runiem  jak  burza 
na  te  lorólewslde  obozy."** 
-Bracie  Sławoju!  złe  rady: 
jeżeli  zetrzeć  chcesz  gady, 
na  łeb  im  nastąp  i  złam; 
a  ich  łeb  —  tam!" 

W  las  się  rozskoczą  w  lewo  i  prawo; 
tym  dzielny  Zabój  stan^  na  przedzie, 
tamtych  Sfawoja  skinienie  wiedziCj 

Srzezgęszcz  ku  wierzchu,  darli  się  żwawo, 
jedy  na  niebie  już  pięć  słońc  lśniło 
podau  sobie  przesilne  ręce; 
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oko  ich  lisa  wzrokiem  patrzyło 
na  wojownik!  książęce. 

^Łudieku,  padnie  wojsko  niewiary, 
od  jednej  rany  zalegnie  pokt; 
ej  ty  Ludieku,  paroMe  stary, 
nad  parobami  twojego  króla! 
Powiedz  twojemu  pana  w  brew  twarzy, 
źe  wola  jego  z  d^em  nie  waży." 

Hoąje  się  Lumek;  —  głosem  pioruna 
zgromadza  wojsko.  —  Na  niebie  luna 
i  słońce  w  pełnym  blasku  odstrzelą 
od  zbroi  nieprzyjaciela. 
Wszyscy  gotowi  nogą  do  kroku, 
za  broń  chwycili  ręl^  u  boku. 

„Spiesz  lisim  tropem,  spiesz  tu  Sławoju! 
a  ja  im  czoło  nadstawię  w  boju.  "• 

Zabój  na  czoło 
chłosnął  jak  grad; 
a  Sławoi  z  boku 
jak  gradem  spadŁ 

„ratrz,  patrz  bracie,  za  ich  sprawą 
pa<y:y  bogi,  drzewa  ści^e, 
i  kroguice  rozpierzchnięte; 
Bogi  dują  zemstę  krwawą!" 

.  Owoż  Ludieka  porwsd  gniewu  szał, 
z  wrogów  poczetu  k' Zabojowi  gnał. 
I  Zabój  miotł  się,  z  ócz  iskry  kłębem 
ział  na  Ludieka.  —  Dąb  mierzy  z  dębem, 
przez  puszczę  drze  się;  tak  Zabój  przodem, 
wydarł  się  jeden  nad  swym  narodem. 

Łudiek  uderzył  ostrem  żelazem 
w  tarcz,  trzy  skóry  przeciął  razem. 
Zabój  z  toporem  ramię  wytęża, 

CuścM  —  Łudiek  się  ciosu  uchował, 
'opór  ci^  w  drzewo,  padło  na  pował; 
ku  ojcom  poszło  trzydzieści  męża. 

Rozje  się  Łudiek:  „ty  zwierzę! 
gadów  ijotworo  —  ty! 
stań,  mieczem  z  tobą  się  zmierzę." 

Zabój  ci^  mieczem, 
i  k^  z  Łudieka  tarczy  odkroi; 
Łudiek  ciął  mieczem, 
miecz  po  skórzanej  zwin^  się  zbroi.  — 
Palą  się  oba,  cios  mme,  cios  tobie; 
od  stóp  do  głowy  sieką  po  sobie, 
krwią  zostawują  szeroMe  ślady, 
krwią  opłyn^y  mężów  gromady; 
bo  rzezią  wrzały  już  strony  obie. 

^ońce  z  południa  na  dół  się  chyli 
ku  wiećzome>  krawędzi; 
i  ztąd  i  zowąd  jeszcze  walili, 
Nikt  nie  ustąpił  ziemi  i  piędzi; 

MickioAvicz,  Literatura  sl^owiańska.  T.  I.  6 
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ta  walono  od  Zaboja, 
tam  walono  od  Sławoja! 

Ęj,  ty  wroga,  giń  do  biesa! 
Giń  kto  naszą  krew  wysysa!** 

Zabój  się  znowu  to|fbra  ima 
Ludiek  w  bok  zmyka. 
Zabój  wywinął  —  i  w  górze  trzyma, 
paszcza  na  przeciwnika. 
WydąJ  topor  —  na  połowę 
szczyt  pod  ciosem  się  rozskoczy, 
a  pod  szczytem  Ludiekowe 
łono  we  krwi  broczy. 
Zlękła  się  dasza  ciosa  obacha, 
obuch  ze  sobą  porwał  i  ducha, 
i  na  pięć  sążni  wojska  powaliŁ 

Przestrachem  wrogów  gardziele  ryczą; 
wojsko  Zaboja  szumi  zdobyczą, 
isla*ą  radości  ich  wzrok  się  palił, 

„Bracie,  patrz,  za  sprawą  bogów 
zwyciężamy  naszych  wrogów.  — 
W  prawo  huf  jeden  niech  się  poniesie, 
<a  jeden  hufiec  na  lewo  w  szlaki; 
ze  wszystkich  dolin  spędzić  rumaki, 
niech  rżą  rumaki  po  całym  lesie. 

,„Ty  Zaboju  wdały*  lwie, 
nie  poźałcy  wrażej  krwie!"** 

Zabój  tarczę  rzucił  precz, 
w  ręku  obuch,  w  drugiem  miecz, 
poprzek  drogę  sobie  ściele, 
poprzek  przez  nieprzyjaciele. 
Byłoż  wycie  najezdnikom, 
i  ucieczka  najezdnikom. 
Trzas  ich  goni  z  bojowiska, 
strach  z  gardzieli  krzyk  wyciska. 

Rżą  rumaki  lasu  brzegiem: 
dalej  na  koń.  pędem,  czwalem, 
za  nąjezdcą  —  zbiegiem, 
polecimy  krajem  całym. 

I  skoczą  hufce  na  rącze  konie, 
trop  w  trop  za  wrogiem  puszcza  pogonie. 
Cios  w  cios,  już  zemstę  wywarli  krwawą. 
Znikają  im  równiny 
i  lasy  i  wyżyny, 
wszystko  precz  znika  w  lewo  i  w  prawo. 

Huczy  strumień  wezbrany, 
Badzą  w  ^órę  bałwany, 
huczą  wojacy,  i  skok  za  skokiem, 
walą  nąjezdcy  wzdętym  potokiem, 
dużo  ich  woda  topi  w  swem  łonie, 
a  ziomków  niesie  ku  drugiej  stconie.   • 


*  Dzielny,  mężny. 
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.Dłago,  szeroko,  jak  starczy  pole, 
drapieżny  jastrząb  rozwija 
w  górze  szerokie  skrzydeł  półkole, 
pts&ów  gromady  rozbija. 
Wojsko  Zaboja  puszcza  zagony, 
długo,  szeroko,  na  wszysUue  strony; 
kupa  naiezdców  spędzona,  zbita, 
resztę  zdepts^y  kopyta. 
W  pogoni  nocą  pod  łuny  okiem, 
w  pogoni  we  dme,  gdy  jasne  słońce, 
i  znowu  nocą  ścigają  ^ońce, 
i  znowu  rannym  śdgąją  mrokiem. 

Huczy  strumień  wezbrany, 
sadzą  w  ^órę  bałwany, 
huczą  wojaey  i  skok  za  skokiem, 
walą  nąjezdcy  wezbranym  potokiem, 
dużo  ich  woda  topi  w  swem  łonie, 
a  ziomków  niesie  ku  drugiej  stronie. 

„Tam  po  te  śniade  wzgórza, 
niech  pomsta  nasza  doburzal''  — 

„„Zaboju  bracie!  już  niedaleka 
droga  —  ot  góra  przed  nami, 
a  garstka  msJa  wrogów  ucieka, 
i  ta  się  kaje  ze  łzami."** 

„WracaiS  nazad  —  moja  rada, 
ty  tam,  a  ja  tędy, 
co  królewskie  niech  przepada.** 

Wichry  po  kraju  szumią 
wojska  po  kraju  szumią, 
w  ^ugich  szeregach  w  lewo  i  prawo 
ciągną  się  męże  z  radosną  wrzawą. 

„Bracie  czy  widzisz  ówdzie  wierzch  szary, 
tam  z  woli  bogów  my  zwyciężyli! 
tam  dusz  tysiące  lata  tej  chwili, 
z  drzewa  na  drzewo  między  konary. 
Zwierz  się  ich  boi,  boi  ród  ptaszy, 
jedna  się  sowa  tylko  nie  straszy. 
Teraz  na  górę  pójdziem  w  mogiły  ^ 
umarłych  grzebać,  i  bogom  muy 
pokarm  zaniesiem;  bogom  zbawienia 
mnogie  obiety  i  dziękczynienia! 
dla  nich  w  pochwalny  zagrzmimy  głos, 
dla  nich  orężów  zdobytych  stos!" 

Walka,  która  dostarczyła  przedmiot  temu  i)oematowi, 
walka  pogaństwa  z  chrystyanizmem,  idzie  wciąż  przez 
literaturę  słowiańską  aż  do  dziś  dnia.  Wielu  słowiano- 
filów  stara  się  ją  rozniecać.  Zamiłowani  w  starożytno- 
ściach krajowych,  a  uprzedzeni  że  religia  chrześciańska 
przyniosła  im  zgubę,  tchną  ku  niej  nieprzyjaźuią.  Po- 
chodzi to  z  mylnego  wyobrażenia  o  sposobie  jakim  się 
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ustalała:  zawsze  ją  uważają  za  religią  zupełuie  uową 
i  narzueoną  gwałtem.  Chrystyanizm  wszakże  nie  powi- 
nien być  wystawiany  jako  nowość,  bo  nie  przyszedł  zni- 
szczyć dawnych  podań,  ale  wyłożyć  je  i  uzupełnić,  co 
właśnie  tłumaczy  szybkość  z  jaką  się  szerzył.  Wiadomo 
powszechnie,  że  między  dogmatami  chrystyanizmu  a  tra- 
dycyami  pogańskiemi  jest  związek.  Religia  chrześciańska 
nie  zniosła  ofiary,  tylko  objawUa  jej  znaczenie  prawdziwe, 
nie  odrzuciła  pojęcia  pierwiastków  złego  i  dobrego,  tylko 
objaśniła  ich  walkę;  łączyła  się* przeto  z  najistotniejszemi 
artykułami  wiary  starożytnej. 

Słowianie  stron  północnych  i  krajów  rządzonych  przez 
Normandów,  u  których  zachowały  się  w  całej  mocy  sta- 
rożytne ich  wyobrażenia,  przyjęli  chrystyanizm  bez  oporu, 
i  nie  masz  u  nich  przykładu  wojen  z  tej  przyczyny.  Na 
Południu  i  na  Wschodzie  religia  chrześciańska  spotykała 
wstręt  dla  tego,  że  przybywała  razem  z  podbojem  poli- 
tycznym: wprowadzali  ją  baronowie  niemieccy  stawiać 
się  jako  zdobywcy.  W  Polsce  opór  był  krótki;  ale  trwał 
długo  i  zawzięcie  w  krajach  słowiańskich  leżących  mię- 
dzy Polską  i  Niemcami,  gdzie  feudalizm  germański  wkra- 
czał |)od  pozorem  szerzenia  wiary  Chrystusowej. 

Walka  ta  przeto  ma  raczej  charakter  polityczny  ni- 
żeli religijny,  i  zaiste  nietrudno  obronić  chrystyanizm 
od  zarzutów  mu  czynionych,  owszem  łatwo  dowieść  jak 
wielkie  oddał  przysługi.  Mało  dotychczas  zgłębiano  jego 
wpływ  na  stan  domowy,  społeczny  i  polityczny  Słowiań- 
szczyzny ;  on  to  jednak  wykończył  organizacyą  jej  krajów 
i  zapewnił  ich  niepodległość. 

Ghrześciańskie  zawiązanie  rodziny  przez  sakrament 
małżeństwa^  było  już  niezmierną  reformą  Słowian,  pod- 
niosło ich  na  szczebel  ludów  zachodnich.  Bez  wpływu 
chrystyanizmu,  władza  i  jedność  wewnętrzna  państw,  ni- 
gdyby  może  u  nich  powstać  nie  zdołała.  Książęta  Rusi 
i  Iffólowie  polscy  dopiero  wtenczas  stali  się  prawdziwymi 
reprezentantami  narodowości,  kiedy  poczęli  być  nama- 
szczani pierwsi  przez  biskupów  Kościoła  wschodniego, 
a  drudzy  przez  papieżów. 

Chrystyanizmowi  jeszcze  należy  się  tutaj  życie  pu- 
bliczne ,  artystowskie  i  moralne.  Z  szerzeniem  się  religii 
chrześciańskiej,  ściskał  się  węzeł  łączący  wszystkich  Sło- 
wian.   Dzwon  zawieszony  na  wieży  kościelnej  był  pier- 
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wszym  sygnałem  ich  spójni;  głos  jego  rozlegając  się  po 
wszystkich  krajach,  pierwszy  raz  im  oznajmił,  że  są 
członkami  wielkiego  społeczeństwa.  Później  ten  dzwon 
służył  za  organ  polityczny,  zwoływał  Słowian  na  wiece, 
na  obrady,  stał  się  godłem  ich  niepodległości.  Ściany 
kościołów  są  pierwszą  budową  kamienną  w  Słowiańszczy- 
znie  i  jedynem  arcy-dziełem  architektury.  Ustanowienie 
świąt,  w  dni  niektóre  przynajmniej  odrywając  lud  od 
pracy,  od  samych  zatrudnień  materyalnych,  znagMo 
wśród  rozmyślań  i  zabaw  żyć  moralnie.  Nakoniec  reli- 
gijne nauczanie  po  kościołach  i  szkoły  zakładane  przez 
duchownych,  sprawiły  prawdziwą  rewolucyą  w  Słowiań- 
szczyznie,  która  przedtem  nie  znida  publicznej  oświaty^ 
Wszystkie  te  chrześciańskie  zaprowadzenia  rodziny,  \ 
parafii,  jedności  politycznej  państw,  świąt,  kazalnic  i  szkół, ' 
dokonafy  reformę  socyalną  Słowiańszczyzny.  Stała  się 
ona  odtąd  społeczeństwem  europejskiem,  weszła  w  Mą 
z  ludami  Zachodu. 


Lekcya  XIL 

Piątelc,  5  lutego  18^1. 


Inne  poemata  w  rękopisie  królodworskim.  —  Zmyślenie  o  przy- 
czynie n^azda  Tatarów.  —  Pomniki  piśmienne  polskie  i  ru- 
skie. —  Konieczność  zmnsząjąca  ^owian  do  przyjęcia  religii 
chrześciańskięj.  —  Dwoistość  cmrześciańsko-słowiańsKa.  —  Par- 
cie Niemców  na  Słowiańszczyznę.  —  Słabość  Greków.  —  Ka- 
tolicyzm i  schyzma.  —  RóMca  duchowieństwa  zachodniego 
od  wschodniego.  —  Polska  i  Ruś.  —  Kronikarze  Nestor  i  Gallus, 

Poemata  bohaterskie  znajdujące  się  w  rękopisie  kró- 
lodworskim, dają  wyobrażenie  historycznej  poezyi  cze- 
skiej. Nie  będziemy  ich  rozbierali  pojedynczo,  zwłaszcza 
źe  nie  wszystkie  są  równie  dawne  i  ważne;  a  niektórych 
autentyczność  nawet  wątpliwa.  Jeden  z  nich  należy  do 
końca  wieku  XIII.,  i  opowiada  bitwę  chrześcian  z  Ta- 
tarami. Jestto  jedyny  zabytek  poezyi  współczesnej  opie- 
wającej ten  przedmiot.  Ciekawa  rzecz  widzieć  jak  tu  poeta 
pojmuje  przyczynę  najazdu  tatarskiego;  przyczyna  ta  zmy- 
ślona poetycznie. 


Digiti 


ized  by  Google 


86 


Górka  chana  Kubląja  (Kupiiaja  znanego  z  pamiętni- 
ków Maixo-Polo)  słysząc  o  bogactwach  i  dziwach  kra- 
jów zachodnich,  zapragnęła  zwiedzić  Europę,  i  w  świe- 
tnym orszaku  wybrała  się  w  podróż.  Niemcy  znęceni 
jej  urodą  i  klejnotami,  zrobili  na  nią  zasadzkę  w  lesie, 
a  pojmawszy  odarli  ze  wszystkiego  i  zabili.  Uwiadomiony 
o  tem  Kublaj,  ledwo  chciał  wierzyć  smutnej  wieści,  po- 
tem w  gniewie  poruszył  całą  Azyą  i  na  czele  niezliczo- 
nych tłumów  poniósł  zemstę  chrześcianom,  lyarzmił  Ruś, 
splądrował  Polskę,  pustoszył  Węgry,  szedł  do  Niemiec. 
Tu  poeta  opisuje  przestrach  powszechny  i  spotkanie 
się  walne  Tatarów  z  wojskami  chrześciańskiemi ,  zape- 
wne pod  Lignicą.  Tatarzy  uchodzili  u  Słowian  za  cza- 
rowników, co  daje  się  tłumaczyć  przez  to,  że  używali 
prochu  działowego  i  pocisków  ognistych.  Przed  bitwą 
też  Kublaj  zwołuje  swoich  guślarzy  i  wróżków,  żeby  mu 
przepowiedzieli  jej  skutek.  Zbiegają  się  zewsząd  guśla- 
rze,  wróżkowie  i  czarodzieje,  dzielą  się  na  dwie  strony, 
a  zatknąwszy  pośrodku  laskę  czarną,  tną  ją  na  dwie 
połowy  i  jednej  połowie  dają  nazwisko  Kublaja,  drugiej 
królów  chrześciańskich.  Skoro  potem  wymówili  tajemni- 
cze słowa,  obie  części  laski  stanęły  przeciw  sobie  do 
boju,  poczęły  pasować  się  i  przemogła  strona  Kubla- 
jowa.   Jakoż  istotnie  Tatarzy  odnieśli  zwycięztwo. 

Poezye  liryczne  rękopisu  królodworskiego  nie  zasłu- 
gują na  szczególniejszą  uwagę,  powiemy  zresztą  o  nich 
mówiąc  o  poezyi  serbskiej. 

Na  długi  czas  przed  datą  tych  ostatnich,  Rusini  i  Po- 
lacy posiadali  pomniki  literatury;  trzeba  zasięgnąć  po- 
czątku tej  literatury  przejętej  już  chrystyanizmem. 

Widzieliśmy,  że  pośród  Słowiańszczyzny  powstały  dwa 
państwa  współzawodniczę.  Utworzenie  się  tych  dwóch 
potęg,  dwóch  narodowości,  nadawało  nowy. ruch  plemie- 
niowi  słowiańskiemu,  które  przechodziło  niejako  z  ży- 
cia roślinnego  w  zwierzęce,  a  dopiero  za  wprowadze- 
niem chrześciaństwa  odetchnęło  życiem  ludzftiem.  Oko- 
liczności wśród  jakich  zaszczepiła  się  religia,  charakter 
i,organizacya  duchowieństwa,  stosunki  władzy  duchownej 
ze  świecką,  wszystko  to  w  dwóch  tych  krajach  było  zu- 
pełnie różne. 

Polacy,  równie  jak  Słowianie  południowi  i  zachodni, 
musieli  z  konieczności  pplitycznej  stać  się  chrześcianami. 
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Bez  chrystyaDizmu  bowiem,  naprzód  żaden  rząd  nie  mógł 
się  u  nich  ustalić,  potem  nie  mieliby  żadnego  sposobu 
ochronienia  swojej  narodowości ,  od  grożącej  zagłady.  Za 
Dagoberta  jeszcze  Frankowie  podbijali  Słowian  nad  Du- 
najem ;  wkrótce  zaś  cesarze  niemieccy  stali  się  straszniej- 
szymi dla  nich  nieprzyjaciółmi.  Ogromne  cesarstwo  nie- 
mieckie, oparte  na  feudalizmic  zmodyfikowanym  przez 
przywileje  miast  wolnych  i  powściąganym  przez  władzę 
Kościoła,  nie  miało  wewnątrz  wielkiej  tęgośd;  ale  było 
potężne  kiedy  występowało  z  duchem  wieku  w  sprawie 
dirześciaństwa.  Wiadomo  jaką  siłę  cesarze  nienueccy  star 
wili  przeciw  Saracenom.  Na  wezwanie  w  imię  religii,  miar 
sta  wolne,  korporacye,  baronowie,  wszystko  to  szło  ra- 
zem. Tak  tedy  masa  ta  całym  ciężarem  swoim  gniotła 
Słowian.  Kościół  zachęcał  do  tego,  prywatni  mieli  przy- 
tem  ponętę,  gdyż  znajdowali  sposobność  zakładania  tam 
dla  siebie  swoich  feudahiych  porządków.  Nie  trzeba  je- 
dnak nmiemać,  że  powodowała  nimi  chciwość;  nic  nie 
było  bardziej  im  obcego  jak  myśl  zysku.  Baronowie  któ- 
rzy szli  osiadać  na  piaskach  Brandeburga  i  Wielko-Pol- 
sla,  albo  wśród  bagien  i  lasów  pruskich,  opuszczali  naj- 
częściej krainy  bogate,  nadbrzeża  Renu.  W  tych  dzikich 
stronach  czekało  ich  życie  twarde,  pełne  niebezpieczeństw 
i  znoju.  Ciągle  zmuszeni  żyć  w  zbroi,  nieraz  widzieli  po- 
mordowane swoje  żony  i  dzieci,  a  rzadko  który  z  nich 
umierał  na  łożu  spokojnem.  Cóż  więc  ich  pobudzało  pu- 
szczać się  na  te  boje  i  trudy?  To  samo^  co  dzisiaj  ludzi 
bogatych  pchnie  w  zawód  ruchów  politycznych,  idea  wieku, 
uczucie  wielkiej  przyszłości. 

Walka  z  Niemcami  była  dla  Słowian  bardzo  nieró- 
wna. Niemcy  przynosili  z  sobą  organizacyą  feudalną,  mo- 
cną i  ukształconą;  Słowianie  zaś  mogli  tylko  stawić  prze-^ 
ciw  nim  tłumy  bez  porządku.  Baronowie  nie  tchnęli  nie- 
nawiścią ku  rodowi  słowiańskiemu,  skoro  gdzie  nawrócili 
krajowców,  dawali  im  tę  samą  opiekę  jak  swoim.  Ale 
mimo  to  Słowianie  cierpieli  niezmiernie  i  znikali  pod  rzą- 
dem przeciwnym  ich  naturze. 

W  zdobytym  kraju  stawał  zaraz  zamek  seniorski,  koło 
niego  zakładano  kuźnie  i  warsztaty  zbroi,  mularze  nie- 
mieccy budowali  kościół,  przy  tej  robocie  zawiązywały 
się  bractwa  dla  pomocy  w  potrzebach  stowarzyszonym 
i  wiernym,  tworzyło  się  prędko  miasto  szerzące  coraz  da- 
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lej  swoją  atmosferę  cudzoziemską.  Ludność  słowiańska 
odparta  od  tego  środka,  ciśniona  prężeniem  feudalizmu, 
nie  mogąc  utrzymać  swoich  obyczajów,  swobody  i  mowy, 
zacierała  się  wszędzie  gdzie  tylko  wkroczył  porządek  ger- 
mański, chociaż  i  baronowie  i  papieże  mocno  pragnęli 
zapewnić  jej  byt  pomyślny. 

Jakiż  tedy  był  sposób  powstrzymać  tę  zagładę?  Je- 
den historyk  powiada,  iż  nie  było  inn^o  jak  zatknąć 
krzyż  na  granicy,  żeby  cesarzom  niemieckim  wytrącić  oręż 
z  ręki.  Ludzie  szczerzy  nie  chcieli  bowiem  nieść  wojny 
chrześdanom,  a  gdy  Słowianie  przyjmując  wiarę  wcho- 
dzili w  społeczeństwo  Kościoła,  cesarze  mogli  z  niemi 
mieć  tylko  zatargi  polityczne  i  część  ledwo  swojej  pot^ 
przeciw  nim  obracać.  Z  czasem  nawet,  książęta  słowiań- 
scy zawierając  związki  z  baronami  i  wewnątrz  kraju  na- 
bywając władzy,  stali  się  groźnymi  samym  cesarzonL  Ta- 
kie korzyści  z  przyjęcia  religii  chrześciańskiej  spłynęły 
na  Czechy  i  Polskę. 

Inne  było  położenie  Rusi  normandzkiej ,  nie  miała 
ona  do  odpierania  nikogo  więcej  prócz  hord  koczowni- 
czych, wbiegających  niekiedy  w  głąb  jej  krajów.  Nor- 
mandowie  przedsiębierczy,  sami  owszem  działali  zacze- 
pnie i  napadali  cesarstwo  wschodnie.  Od  tych  napadów 
chcąc  się  zabezpieczyć  Grecy  starali  się  Ruś  nawrócić. 
Włodzimierz  współczesny  Bolesława  W.,  ostatni  władzca 
Rusi,  który  sprowadzał  jeszcze  nowe  hufce  Normandów 
z  Norwegii  i  Szwecyi,  chciał  przywrócić  moc  poganizmowi 
podkopanemu  już  przez  wpływ  chrześciaństwa,  ale  wkró- 
tce zaniechał  ten  zamiar  i  poślubił  księżniczkę  grecką. 
Powiadają,  że  przed  nawróceniem  się,  zastanawiał  się 
pierwej  którą  religią  wybrać.  Przywołał  więc  do  siebie 
rabinów  jednej  poblizkiej  osady  Żydów,  wezwał  kapłanów 
katolickich,  i  wyprawił  poselstwo  dla  poznania  tąjenmic 
i  obrządków  Kościoła  wschodniego.  Niejaki  mędrzec  gre- 
cki, jak  wieść  niesie,  wystawiwszy  mu  żywo  obraz  sądu 
ostatecznego',  skłonił  go  na  swoją  stronę. 

Ale  Kościół  wschodni  chylił  się  natenczas  do  zupeł- 
nego oderwania  się  od  Kościoła  powszechnego,  i  odszcze- 
pieństwo  to  rozłamało  do  reszty  Północ  Słowiańszczyzny. 
Zaród  schyzmy  miał  już  miejsce  w  pierwszych  czasadi 
chrześciaństwa.  Grecya  odwieczna  ojczyzna  filozofów,  wy- 
ćwiczona w  dyalektyce  i  nawykła  do  dyskusyi,  nie  mo- 
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gła  się  poddać  władzy  biskupów  rzymskidi  uorganizowa- 
uej  w  VI.  wieku,  a  dawniej  jeszcze  przjjętej  przez  wielu 
patryarchów  Kościoła  powszechnego.  Grecy  zresztą  szu- 
kali tylko  pretextu  w  dogmatach  do  zerwania  z  krajami 
imuej  cywiUzowanemi  i  napadniętemi  wtenczas  przez  Bar- 
barzyńców. Kiedy  więc  który  biskup  upatrzył  zarzut  prze- 
ciw Kościołowi  katolickiemu,  był  pewnym  mieć  za  sobą 
duchowieństwo  i  lud.  Dla  dokonania  odszczepieństwa  po- 
zostawało tylko  pozyskać  wsparcie  rządu.  Focyusz  age- 
dnawszy  sobie  cezara  Bardasa,  wypowiedział  posłuszeń- 
stwo Rzymowi  i  spełnił  długo  tworzącą  się  s<£yzmę. 

Wynikły  ztąd  ważne  skutki  dla  Kościoła  wschodniego. 
Dotychczas  polegał  on  na  soborach,  odrzuciwszy  zaś  tę 
podstawę,  nie  miał  innej  prócz  rządu;  zdał  się  więc  na 
łaskę  jego  i  nie  mógł  stawić  mu  czoła.  Od  tego  czasu 
ustały  roztrząsania  i  synody,  lękano  się  bowiem,  żeby 
nie  wynikła  z  nich  jaka  różnica  opmii,  w  której  nie  mo- 
żna już  było  odwołać  się  do  trybunału  najwyższego.  Da- 
lej przez  logiczną  konieczność,  rząd  musiał  zabronić  kar 
zań,  ponieważ  mając  zwierzchnictwo  nad  Kościołem  swo- 
im, nie  znajdował  sposobu  kontrolowania  doktryn  ogła- 
szanych przez  duchowieństwo,  i  uważał  za  rzecz  prostszą 
znieść  ambony.  Tak  tedy  zamiast  tej  nieograniczonej  wol- 
ności, jaką  spodziewano  się  otrzymać  przez  wyłamanie 
się  z  pod  władzy  stolicy  apostolskiej,  Kościół  wsdiodni 
stracił  zupełnie  swobodę,  osłupiał  i  oniemiał.  ' 

W  takim  stanie  rzeczy  Ruś  przyjęła  religią  wyznania 
greckiego!  Niezmierna  różnica  między  duchowieństwem 
wschodniem  a  zachodniem  odbiła  stę  na  uksztt^ceniu  i  li- 
teraturze krajów  północnych  Słowiańszczyzny.  Biskupi 
Wschodu  byli  ludzie  bardzo  pobożni,  oddani  naukom, 
ale  usunięci  od  wpływu  na  ruch  socyalny  i  polityczny. 
Znajdowali  się  Oni  w  położeniu  podobnem  jak  dzisiaj  hie^ 
rarchia  katolicka;  uważano  ich  za  część  administracyi, 
za  urzędników  państwa.  Przeciwnie,  jak  wiadomo,  biskupi 
Kościoła  zachodniego  wiedli  życie  praktyczne,  wydawali 
dzieła,  pisali  prawa,  należeli  do  interesów  publicznych, 
a  nawet  i  wojowali.  Widziano  ich  w  radzie  królewskiej, 
na  czele  zjazdów  prowincyonaJnych,  w  parlamentach,  w  try- 
bunałach, słowem  wszędzie.  Była  to  klasa  najczyimiejsza 
w  wiekach  średnich.  Klasztory  które  tak  wielką  rolę  grają 
w  krajach  germańskich  i  romańskich,  prawie  nie  dają  się 
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doBtrzedz  na  ziemiach  obrządku  greckiego.  Kościół  wscho- 
dni miał  tylko  jeden  zakon  św.  Bazylego,  gdzie  znajdo- 
wali przytułek  chcący  poświęcać  się  nauce  i  rozmyślaniu, 
kiedy  w  Kośdele  zachodnim  tworzyły  się  r^uły  stoso- 
wnie do  wszystkich  potrzeb  czasu,  powstawały  później 
zakcmy  rycerskie,  z  których  jeden  zmienił  postać  stron 
nadbałtyckich  i  założył  Amdam^ta  królestwa  pruskiego. 

Swobody  narodowe  katolickich  państw  słowiańskich 
płynęły  z  instytucyi  kościelnych.  Król  polski  który  zabił 
biskupa,  utracił  koronę  i  odtąd  biskupi  poczęli  być  w  Pol- 
sce uważani  za  nietykalnych.  Panowie  świeccy,  którzy  obok 
nich  zasiadali  w  senacie  i  na  zjazdach  ^  stali  się  uczestni- 
kami prerogatyw  im  służących.  Nic  podobn^o  nie  działo 
się  na  Rusi.  Co  w  niej  pozostawało  z  dawnej  wolności, 
zamknęło  się  to  w  miastach  i  wyjść  ztamtąd  już  nie  mo- 
gło; wolność  zaś  Polaków  rozwijając  się  naprzód  w  kole 
rady  królewskiej,  później  w  sejmowem,  zabrała  nareszcie 
głos  przemożny.  Znaczenie  osobiste  duchownych  w  tych 
dwóch  krajach  było  też  wcale  różne.  Mimo  karności  ści- 
ślejszej i  surowośiei  obyczajów  częst;okroć  wyższej,  ducho- 
wieństwo ruskie  doświisuiczało  zawsze  od  narodu  i  panu- 
jących obejścia  się  przykrego.  W  Polsce  nie  masz  podo- 
bnego przyldadu  wzgardy  i  grubiaństwa  względem  ka- 
płanów katolickich.  Jeśli  pisarze  i  poeci  polscy  okazują 
czasem  niena\^ść  ku  księżom,  nienawiść  ta  nawet  jest 
połączona  z  niejakiem  uszanowaniem. 

Dla  tej  samej  przyczyny,  dla  jakiej  w  cesarstwie  wscho- 
dniem  odjęto  Kościołowi  greckiemu  wolność  kazania  i  na- 
uczania, kniaziowie  ruscy  zabronili  później  duchownym 
spisywać  dzieje  krajowe.  Długo  duchowni  byli  tu  jedynie 
ludźmi  piśmiennymi,  i  zajmowali  się  kronikarstwem,  wcią- 
gali w  swoje  roczniki  zdarzenia  współczesne  albo  dawniej- 
sze, co  gdy  dawało  powód  do  sądzenia  rzeczy  wedle  zdań 
osobistych,  musiało  stać  się  w  oczach  rządu  samowła- 
jinego  przeciwnem  i  niebezpiecznem. 

Najdawniejszym  kronikarzem  słowiańskim  jest  jeden 
%  takich  duchowtiydi.  Nestor,  cz^niec  czyli  mnich  mo- 
uastyru  Peczerskiego,  rodem  z  tego  kraju  między  Bu- 
giem a  Dnieprem,  wydzieranego  sobie  nawzajem  przez 
dwa  państwa  sąsiednie^  który  nosi  nazwisko  Ziem  Ru- 
skich. Nestor  nie  znał  żadnej.  Kteratury  zachodniej,  nie 
umiał  po  łacmie,  całe  swoje  światło  czerpał  z  j)łsarzy 
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bizantyńskich,  przejął  sig  ich  stylem  i  formą.  Obcy  zda- 
rzeniom politycznym,  daleki  od  pola  bitew,  w  cichej  celi 
swojej  spisywał  dawne  podania,  albo  co  z  nowin  spół- 
czesnych  zasłyszał  od  mnichów.  Opowiadanie  jego  rzeczy 
krajowych  nie  sięga  dalej  jak  od  czasu  najścia  Norman* 
dów.  tjrodził  się  on  w  połowie  wieku  XI.,  to  jest  pra- 
wie na  lat  200  po  opanowaniu  Rusi  przez  ród  Ruryka; 
historya  jej  słowiańska  niemal  już  go  nie  obchodzi,  a  nor- 
mandzką  opowiada  bardzo  po  prostu,  bez  żadnej  poezyi. 
To  jednak  co  spisał  jest  ważnem  szczegóhiie  pod  wzglę- 
dem jeografii  tych  stron  Słowiańszczyzny.  Naśladując  bi- 
zantyńców,  poczyna  swoje  roczniki  od  wstępu  łączącego 
historya  powszechną  z  epoką  i  przedmiotem  jego  opo- 
wiadań. Zupełny  brak  zapsdu  i  widoków  ogólnych  w  Ne- 
storze, podobał  się  właśnie  najbardziej  hi^rykom  wie* 
ku  XVni.,  którzy  postawili  go  za  wzór  historyografe. 
Prostota  jego  sposobu  pisania  tak  ich  zaślepiła,  że  nie 
śmieli  powstać  na  żaden  jego  błąd  chronologiczny  i  jeo« 
graficzny,  nie  ważyli  się  w  niczem  poprawić  skrzywionej 
prawdy.  Historya  Nestora  wszakże  nie  jest  i  nie  mogła 
być  niczem  więcej,  jak  tylko  odbiciem  się  w  innym  wi* 
żerunku  históryi  bizantyńskiej.  Pisarze  cesarstwa  wsoho-> 
dniego  na  schyłku,  nie  mieli  żadnego  ognia  poetycznego, 
żadnej  dążności  wyższej,  żadnej  siły  umysłowej  w  kre* 
śleniu  dziejów.  Są  to  opowiadania  ludu  już  obumarłego. 
Tę  suchość  Nestor  ożywił  nieco  powabem  prostodusznej 
świeżości  słowiańskiej. 

Współcześnie  niemal  z  Nestorem  ukazuje  się  kronik 
karz  polski,  zwany  Gallus.  Nie  masz  zgody  na  to,  czy  był 
on  Gallem,  czy  Polakiem;  ale  badacze  jego  rodowitości, 
szukając  dowodów  za  i  przeciw  w  tem  co  napisał,  nie 
zwracają  uwagi  na  rytm,  na  miarę  jego  wierszy,  gdzie 
pod  łaciną,  jak  pod  przejrzystą  powłoką,  daje  się  wi- 
dzieć cały  tok,  cała  natura  mowy  prawdziwie  polskiej. 
Gallus  był  kapelanem  Boledawa  Krzywoustego,  prowa^ 
dził  życie  czynne  przy  boku  królewskim  podczas  pokoju 
i  w  wojnach.  Zwiedzał  także  obce  kraje  i  odbył  podróż 
do  Ziemi  Świętej.  Widać  w  nim  ciągle  człowieka  nie- 
zmiernie ruchawego  i  z  umysłem  poetyckim.  Pismo,  które 
zostawił,  trzyma  środek  między  kroniką  a  poematem. 
Opowiada  tu  urodzenie  i  świetne  czyny  swego  monarchy, 
ale  históryi  jegcJ  nie  dociągnął  do  zgonu.   Prawie  każdy 
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rozdział  poczyna  od  wezwania  poetycznego,  a  często  prze- 
gradza i  kończy  modlitwą.  Wtrąca  przytem  tłumaczone 
pieśni  wojenne  Niemców  i  Słowian  sąsiednich.  Pospolicie 
jest  wesoły,  żartobliwy  i  bystrego  pojęcia  rzeczy;  niekiedy 
grzeszy  przeciw  prawdzie  zbyteczną  przesadą  w  wysta- 
wieniu zdarzeń,  zawsze  jednak  ma  przed  oczyma  ogół 
rzeczy:  dzi^o  jego  stanowi  jeograficzną  i  histoi^czną  ca- 
łość Ghodaż  użył  języka  łacińskiego,  mowa  polska  zdaje 
się  ciągle  brzmieć  mu  w  myśli;  w  wierszowaniu  miano- 
wicie trzjrma  się  tego  spadku  pieśni  narodowych  kościel- 
nych, jaki  zachowi^  się  w  kantyczkacL  Wyraz  ojczyzna 
bez  ustanku  nawija  się  mu  pod  pióro,  i  bierze  go  on  już 
w  znaczeniu  najrozleglejszem.  Jeden  nawet  krytyk  polski, 
rzadko  kiedy  rozumiejący  historyą  swego  narodu,  postrzegł 
to  i  powiedział,  że  ojczyzna  u  Galla  nie  oznacza  tylko 
samej  ziemi,  że  on  ją  pojmował  inaczej.  Rzeczywiście 
Gallus  słowem  tern  obejmuje  ca]y  ogół  dążeń,  swobód 
i  chwały  narodu.  Dzieje  sławne  Polski,  jej  urodzajne  ni- 
wy, bujne  lasy,  rode  chłopy,  mnogie  trzody,  wszystko  to 
jest  dla  niego  ojczyzną,  o  wszystkiem  mówi  z  miłością, 
z  zapałem,  z  chlubą,  jak  Polak  rozkochany  w  swohn 
kraju.  Nie  masz  żadnego  podobieństwa  między  nim  a  Ne- 
storem opowiadającym  zimno  rzeczy  słyszane  tylko.  Po- 
równywać go  należałoby  raczej  stawiać  obok  spółczesnych 
poetów  zachodnich,  obok  minnesingerów  i  trubadurów. 


Lekcya  X11L 

■wtorek,  9  luteso  1841. 


Przyczyny  różnego  ukształcenia  się  kronikarstwa  średniowiecznego 
w  Słowiańszczyźnie.  —  Duchowieństwo  ruskie  i  duchowieństwo 
polskie.  —  Św.  Wojciech.  Hjąnn  Bogarodzica.  —  Nestora  Po- 
wiedó  dawnych  lat,  Gallusa  opowiadanie  dziejów  Krzywoustego,  — 
Blizkocześni  kronikarze  niemieccy  i  czescy.  Dytmar  Mersbur- 
«  ski.  Kozmas  Pragski  —  Co  s%  dialekty.  —  Mowa  słowiańska 
składa  sie  raczą)  z  języków  niżek  z  dyalektów.  —  Różnica  ję- 
zyka od  dyalektu.  —  Przyczyny  wzrostu  i  upadku  języka. 

Różnice  znamienujące  państwa,  na  które  rozłamał.się 
■  \  słowiański,  ukazują  się  w  ponmikach  historycznych, 
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w  dudiu  i  fonnie  kronik  tamtoczesnych.  Pod  jakim  wpły- 
wem wyrabiał  się  cłiarakter  tych  oddzielnych  części,  tego 
właśnie  będziemy  dochodzili. 

Widzieliśmy  już  jakie  okoliczności  towarzyszyły  za- 
prowadzeniu wiary  chrześciańskiej  w  krajach  Rusi  nor- 
mandzkiej  i  Polski  Żeby  uzupełnić  tę  historyą  chrystya- 
nizmu,  wypada  jeszcze  powiedzieć,  o  niektórych  modyfi- 
kacyach,  jakim  dogmat  sam  i  karność  kościelna  musiały 
uledz  w  ^ch  społeczeństwach. 

Książęta  normandscy  panujący  nad  Rusią,  przyjąwszy 
sami  dobrowolnie  a  poddanym  swoim  narzuciwszy  reli^^ą 
chrześciańską  obrządku  wschodniego,  wzięli  niejako  górę 
nad  Kościołem  narodowym  i  ciągle  starali  się  nim  po- 
sługiwać na  własną  korzyść.  Ghrystyanizm  szerzył  się  tu 
powoli,  zasiewał  ziarno  dla  rozwinięcia  się  kiedyś,  ide 
nie  mógł  wniknąć  głęboko  w  życie  społeczne. 

W  krajach  Polski,  w  krajach  lechickich  i  czeskich, 
przeszkody  imiej  nBixaj  tamow^d?  postęp  chrześciuństwa. 
Lechici  i  Czesi  składali  pewien  rodzaj  kasty  zbrojnej, 
byli  stanem  rycerskim,  tworzyli  już  niejaką  rzeczpospo- 
litą arystokratyczną.  Tej  to  rzeczypospolitej  chrystyanizm 
okazał  się  groźnym  z  dwóch  względów:  naprzód  poświę- 
cając właidzę  królewską,  dawał  jej  moc  niezgodną  z  trar 
dycyjnym  porządkiem  Lechów  i  Czechów;  powtóre  w  nauce 
swojej  zawierał  obietnice  dla  mas  ludu,  które  stan  ry- 
cerski odgadywi^  instynktem  Stan  ten  przeto  chętnie 
przyjmując  religią  chrześciańską  ilekroć  zabezpieczała  jego 
prawa  w  obec  ta^ólów,  wstrzymywał  jej  rozwijanie  się  i  na- 
stępstwa, kiedy  chodziło  o  zastosowanie  do  ludu.  Obok 
tych  dwóch  zawad  politycznych,  stawała  trzecia  wynikar 
jąca  z  rodowego  zlewku  społeczeństwa.  Rycerstwo  Le- 
chów i  Czechów  składało  się  z  ludzi  bitnych  i  przedsiębier- 
czych,  ale  niestałych  i  lekkomyśhiych,  (tak  przynajmniej 
bizantyńcy  opisują  Lechów  kaukazkich).  Mieszając  się 
oni  ze  Słowianami,  przydali  do  swoich  wad  grubość  oby- 
czajów i  zmysłowość  słowiańską.  Duchowieństwo  chize- 
śdańskie  otoczone  tak  usposobionem  społeczeństwem, 
przyjęło  pomału  charakter  narodowy,  straciło  surowość, 
powagę,  a  nadewszystko  ten  entuzyazm,  jaki  odznaczał 
księży  w  wiekach  średtaich. 

ówczesny  charakter  Polski  dobrze  odmalował  jeden 
kronikarz  tamtej  epoki,   mówiąc  o  poselstwie  ksiąźęcia 
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polskiego  do  papieża  z  zażądaniem  korony  królewskiej. 
Papież  skłonił  się  uczynić  zadość,  korona  była  już  zro- 
biona, ale  anioł  ukazał  się  papieżowi  i  rzekł,  że  Polacy 
jeszcze  nie  warci  są,  aby  mieU  król^n  pomazańca  Pań- 
skiego. „Naród  ten  — -  powiada  kronikarz  —  więcej  mi- 
łuje przemoc  niżeli  sprawiedliwość;  więcej  lubi  swoje  lasy 
i  łowy,  niżeli  zatrudnienia  koło  roli  i  prawodawstwa;  bar- 
dziej kocha  swoje  psy  myśliwskie  niżeli  ludzi,  i  zdolniej- 
szy bić  się  niż  budować  kościoły." 

Cokolwiek  bądź  podoba  się  sądzić  o  legendzie,  to  pe- 
wna że  pi^ieże  długo  odmawiali  tytułu  królewskiego  ksią- 
żętom polskiuL 

Bis^pi  katoliccy  w  Polsce,  byli  nsy częściej  z  wiel- 
kich jej  panów,  i  w  postępowaniu  swojem  oka^rwali  ró- 
wnie przymioty  jak  wady  swojego  rodu.  Duchowitóstwo 
niższe,  opaci,  plebani,  pochodząc  ze' szlachty  drobniejszej, 
mieli  jej  patryotyzm,  skłonność  wojenną,  gościnność  iu- 
{MTzejmość  towarzyską,  ale  mało  dbali  o  sprawę  religii 

Tym  sposobem  Polacy  po  nawróceniu  się  nie  usiło- 
wali jak  należało  pozyskać  cbrześciaństwu  sąsiednie  na- 
rody barbarzyńskie,  i  przeto  chybili  największego  powo- 
łania swego;  powołaniem  bowiem  głównem  było  wówczas, 
szerzyć  wiarę  wśród  pogan,  a  niedopełnienie  t^o  obo- 
wiązku stało  się  później  źródłem  ciężkich  nieszczęść  dla 
Polski.  Królowie  zbierali  liczne  hufce,  czynili  zdobywcze 
wyprawy  na  ten  koniec;  ale  nie  mieli  kogo  prowadzić  za 
sobą  dla  poparcia  skutku  tych  wypraw,  nie  znajdowali 
u  siebie  ochotników  do  apostolstwa  i  męczeństwa.  Apo- 
stołowie przybywali  z  obqrch  krajów,  trzeba  było  spro- 
wadzać ich  z  Czedi  i  z  Niemiec  Takim  przychodniem 
był  Św.  Wojciech,  który  jest  jednym  z  patronów  Polski, 
i  w  dziejach  jej  stanowi  epokę.  Wypada  więc  obszerniej 
powiedzieć  o  nim. 

Św.  Wojciech  urodził  się  w  Czechach  na  pograniczu 
kraju  polskiego,  z  wielkiej  familii  lechickiej.  Ojciec  jego 
był  hrabią,  a  matka  polurewną  książąt  panujących;  ro- 
dzina ta  miała  liczne  stosunki  powinowactwa  i  przyjaźni 
z  Polakami.  W  dzieciństwie  jeszcze  przeznaczony  do  stanu 
duchownego,  oddany  był  na  nauki  do  Niemiec,  zwiedził 
potem  Trancyą,  Włochy,  i  za  powrotem  do  Czech  był 
n^)rzód  subdyakonem,  później  został  biskupem  w  Pra- 
dze. Lud  przyjął  go  z  uniesieniem;  podobało  się  mu  bo- 
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wiem,  że  mówił  dobrze  po  słowiańska  i  układał  nawet 
poezye  w  tym  języku.  Moźniejsi  także  równie  jak  gmin 
cenili  jego  łagodność  i  miłosierdzie.  Ale  wkrótce  zebrała 
się  przeciw  niemu  straszna  burza.  Wprowadzał  nowy  oby- 
czaj, zapraszał  do  swego  stołu  każdego  chrz^śdanina  bez 
względu  na  jego  dostojeństwo;  powstawał  przeciw  han- 
dlowi niewoMkami,  gdyż  Żydzi  natenczas  w  Czechach 
i  w  Polsce  kupowali  i  przedawali  ludzi;  chciał  wytępić 
wieloźeństwo.  To  wszystko  rozdrażniło  Prażan,  wygnali 
biskupa.  Znowu  przywołany  i  znowu  prześladowany,  tylko 
co  nie  padł  ofiarą  gwałtownego  rokoszu:  mieszkanie  jego 
spalono  i  kilku  braci  zamordowano.  Po  uśmierzeniu  się 
zawziętości,  jeszcze  raz  ujmowany  obietnicami,  nie  chciał 
już  sprawować  rządów  swojej  dyecezyi,  vfolai  idąc  za 
powołaniem,  które  czuł  oddawna,  udać  się  na  apostol- 
stwo. W  tym  celu  przybył  do  Gniezna  na  dwór  Bole- 
sława Wielkiego  i  oświadczył  mu  zamiar  nawracania  ple- 
mion litewsko -pruskich,  niebezpiecznych  sąsiadów  Polski. 
Przyjęty  najmilej  przez  monarchę  polskiego,  poświęcił 
kilka  lat  nauce  mowy  i  obyczajów  ludu,  któremu  miał 
opowiadać  Słowo  Boże,  potem  w  towarzystwie  dwóch 
k^ęży  puśdł  się  Wisłą  do  Gdańska,  a  ztamtąd  do  Prus 
Wschodnich.  Prusacy  zrazu  nie  stawili  mu  oporu,  ale 
kiedy  jednej '  nocy  odważył  się  zajść  w  gaj  poświęcony 
bogom,  i  odprawić  w  nim  mszą  na  znak  objęcia  w  po- 
siadłość Chrystusową  tego  przybytku  pogaństwa,  kapjłani 
miejscowi  wpadli  nań  i  zamordowali.  Bolesław  Wielki 
wykupił  ciało  biskupa  i  złożył  je  w  Gnieźnie.  Wieść 
o  zgonie  męczennika  i  o  cudach  przy  jego  grobie,  roz- 
chodząc się  po  całem  chrześciaństwie,  poczęła  ściągać 
licznych  pielgrzymów  do  Gniezna.  Otton  HI.,  człowiek 
pobożny,  szczery  i  dobry,  który  znał  z  blizka  i  kochał  św. 
Wojciecha,  będąc  natenczas  w  wojnie  z  monarchą  pol- 
skim, zawarł  umyśhiie  pokój,  aby  mógł  odwiedzić  ciało 
dawni^o  przyjaciela.  Przybywszy  w  świetnym  orszaku  do 
Poznania,  ztamtąd  szedł  boso  aż  do  Gniezna.  Pnrj^ęty 
wspaniale  przez  Bolesława,  zdjął:  z  głowy  swojej  koronę 
cesarską  i  wkładając  mu  na  skronie  obwołał  go  królem. 
Dotąd  panujący  polscy  mieli  tylko  tytuł  książąt,  od  tego 
czasu  poczyna  się  historya  chrześciańskiego  królestwa 
polskiego.  Baz^n  z  tytułem  króla  udzielił  cesarz  Bole- 
sławowi wieH^ch  przywilejów  politycznych  i  religijnych, 
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dał  ma  zopriną  władzę  stanowkma  biskapstw  i  zarzą- 
dzania sprawami  admiiuslracyjiiemi  Koćdoła  w  swoim 
kn^,  00  papeie  ledwo  samym  oesuwom  czjnić  dozwalali 

Tak  t^  o^usko  reGgipie  państwa  pcd^ic^,  będące 
dawniej  za  granicą,  w  Memczedi,  w  Magdebuga,  prze- 
niosło się  tefaz  wewnątrz  krajp.  Polska  razem  ze  stolicą 
re^gijną  nabyła  i  stolicę  polityczną,  bo  w  owej  ^oce 
stc^ca  rdiggna  była  ponktan  środków]^  wszystkidi  ży- 
wiołów jedbóośd  narodowej.  Św.  Wojdedi  dał  Polsce  ko- 
nmę  królewską,  wskazał  jej  gdzie  larawdziwie  powinna 
była  kierować  oręż  zdobywczy,  i  nadto  jeszcze  zostawił 
pomnik  poetycki  posiadany  do  dziś  dnia.  Nietylko  Po- 
lacy, ale  i  Czesi  nie  ma|ą  dawniejszego,  któr^oby  anttur 
był  wiadomy.  Jestto  hymn  wojenny  liożony  jHrzez  ni^o, 
który  Pola^  mieli  zwyczaj  ^ewać  przed  każdą  Mtwą 
aż  do  widm  XVL,  do  czasn  laed^  P(^ka  j^zestała  pod- 
bijać. 

Przytoczymy  tataj  kilka  wiaiszy  tej  jaećni  sławnej, 
lyldroć  wzmiankowanej  i  powtorzimej  przez  historyków 
polskich.  Zapewne  będzie  się  zdawało  dziwnie,  nie  wi- 
dzieć w  niej  nic  podobnego  do  dzisiejszych  śpiewów  wo- 
jennydi;  brzmi  (ma  raczej  jako  jHrosta  i  pobożna  prośba 
do  Najświętszej  Panny.  Oto  jest  jej  początek: 

Bogarodzica  Dnewica,  Bogiem  owioną 

Mjuya,  a  Twego  Syn*  ho^odyna 

Matko  zwolooji 

Maija,  ziści  nam,  spuści  nam 

Kyne  elejson  Twego  Syna 

Chrzciciela  zbożny  czas. 

Usłysz  ^osy,  m^letny  myftli  ciilowiecze: 

Sysz  nu»dfitwę,  jenie  C^  prosimy. 

Nieco  dalej  mówi: 

Adamie,  ty  Boży  kmiecia 
Ty  siedzisz  n  Boga  w  wiecn, 

(Porównanie  wzięte  z  dawn^o  porządku  ą^eczn^o 
Słowiaa) 

Donńeść  nas  swe  dzieci  gdzie  krók^  Anieli: 
Tam  radość,  tam  miłość,  tam  widzóue 
Twórca  Anielskie  bez  k(^ca: 
Tn  się  nam  ssjawilo  djable  potępienie. 

Nakoniec  pieśń  zamyka  się  przygotowaniem  się  na 
śmierć  i  modlitwą:  ^ 
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Już  nam  czas^  godzina  grzechów  się  kaJAci, 
Bogu  chwała  daci, 
Ze  wszemi  siłami  Boga  miłowaci. 
Marya  Dziewica  proś  Syna  swego, 
Króla  Niebieskiego, 
Aby  na&  uchawal  ode  wszego  złego. 
Wszyscy  Święci  proście: 
Nas  grzesznych  wspomóżcie: 

Byśmy  z  Wami  przebyli,  ^ 

Jezu  Chrysta  chwalili. 
Tegoż  nas  domieści,  Jezu  Chryste  miły, 
Byśmy  z  Tobą  byli, 

Gdzie  się  nam  radigą  już  Niebieskie  siły. 
Amen,  amen,  amen,  amen. 
Amen,  atnen,  amen^  tako  Bóg  daj, 
Byśmy  poszli  wszjscy  w  Raj, 
Gdzie  królują  Anieli. 

Wołanie  o  śmierć  przebija  si§  głównie  w  tych  sło- 
wach męczennika,  który  krwią  swoją  zlał  ciemię  pogan 
sąsiednich  Polsce. 

Królowie  polscy  nie  umieli  dosyć  pojąć  kierunku  wskar 
zywanego  im  przez  apostołów.  Apostołowie  szli  do  Prus, 
na  litwę,  na  Pomorze,  a  oni  ciągle  to  usiłowali  podbi- 
jać Ruś  i  Czechy,  kraje  już  ochrzczone,  to  mieszali  się 
w  sprawy  cesarstwa  niemieckiego.  Zdobycze  Bolesława 
Wielkiego  jakkolwiek  świetne,  zostały  bezuźytecznemi  dla 
Polski.  Posiadał  on  niemal  całe  Czechy,  część  Węgier, 
i  ogromną  przestrzeń  ziem  słowiańskich  między  Odrą 
i  Dnieprem;  po  jego  śmierci  wszakże  Polska  straciła  te 
podboje,  kiedy  przeciwnie,  nawrócone  kraje  pruskie  i  li- 
tewskie zlały  się  później  z  nią  w  jedno  ciało  narodowe. 

Po  tem  cośmy  powiedzieli  o  zawadach  utrudzających 
postęp  chrystyanizmu,  i  o  charakterze  inakszym  ducho- 
wieństwa w  państwach  położonych  obok  siebie,  łatwo  wy- 
tłumaczyć różnicę  jaka  zachodzi  między  kronikarzami 
Rusi  i  Polski. 

Wspomniany  już  Nestor;  mnich  samotny  w  swojej  celi, 
spisuje  wypadki  bez  żadnej  myśli  i  dążności  politycznej, 
bez  żadnego  planu  i  widoku.  Księgę  swoją  nazwawszy 
Potmeśdą  daimych  lat,  starał  się  w  niej  zachować  zni- 
kające podania.  Pod  względem  formy  nawet  jest  nie- 
uteztałcony,  suchy  i  ciemny;  okresy  u  niego  idą  jedne 
po  drugich  jakby  oddzielne  wyrażenia  nie  mające  zwią- 
zku między  sobą.  Kiedy  mówi  o  klasztorach,  o  mnichach, 
o  cerkwiach,  nie  brak  mu  przedmiotu,  rozszerza  się  nad 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  1.  7 
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rzeczą,  którą  znał  dobrze  i  opowiadał  z  rozkoszą,  z  przj- 
wiązaniem;  ale  kiedy  trzeba  napisać  cóś  o  bitwie,  zwy- 
kle powiada  tylko  jak  się  skończyła,  zwydęztwem  lub 
klęską;  nie  chce  sądzić  czynności  nionarchów,  rzadko  ich 
chwali,  nigdy  nie  gani.  Można  jednak  doetrzedz,  iż  pra- 
gnąłby widzieć  potężnymi  wielkidi  książąt,  bo  oni ^  dla 
niego  uosobieniem  Rusi,  a  przewiduje  nieszczęścia  gro- 
żące jej  ze  strony  barbarzyńców. 

Dla  pokazania  stylu  Nestora,  przytoczymy  kawsiek 
jego  kroniki. 

.,Hilaryon  pop  Berestowski,  człowiek  młody  i  pi- 
śmienny, opuściwszy  swoją  cerkiew,  poszedł  nad  Dniepr 
na  górę,  gdzie  teraz  Peczerski  monastyr  stoi,  a  wówczas 
był  tu  wielki  las,  i  wykopał  sobie  małą  pieczarę  na  dwa 
sążnie  głęboką,  dokąd  chodził  (%ęsto  z  Beresiowa  i  mo- 
dlił się  w  cichości.  Ale  gdy  w  r.  lOftO  wielki  książę  Ja- 
rosław kazał  go  swojemu  duchowieństwu  wybrać  na  me- 
tropolitę, (dotąd  albowiem  pairyareha  konstantynopolitań- 
ski metropolitę  wybierał,)  pieczara  opuszczoną  została." 

Dalej  kronikarz  opisuje  założaue  klasztoru  i  wzrost 
miasta  Kijowa  około  pieczary,  która  trwa  do  dziś  dnia 
i  zawiera  ciała  widu  męczenników. 

Kijów  tedy  winien  swój  początek  nadchom,  i  pamiątki 
religijne  przyWiązane  do  niego  sprawiły,  że  się  stał  sto- 
licą Rusi.  Lud  nawykły  uważać  go  za  główne  siedUsko 
religii,  po  utworzeniu  się  księztwa,  {Hragnął  to  nriasto  wi- 
dzieć potężnem  i  sławnem.  Podobnie  grób  św.  Wojcie- 
cha nadawał  przez  niejaki  czas  przewagę  Gnieznu  pośród 
innych  n»ast  Polski. 

Kronikarze  polscy,  którzy  jak  Gallus,  żyli  na  dworze 
swoich  panujących,  dzielili  z  nimi  niebezpieczeństwa  wo- 
jenne, musieli  konieczme  różnić  .się  od  Nestora  sposo- 
bem opowiadania,  formą,  stylem.  Nestor  nie  miał  innych 
źródeł  i  wzorów  prócz  bizantyńskich.  Literatura  grecka 
w  epoce  oderwania  się  Kościoła,  wsdiodniego  od  powsze- 
chnego, upadała  już  w  samej  nawet  stolicy  państwa,  mi- 
mo że  Focyusz  był  człowiekiem  najuczeńszym  swego  czasu. 
'Ruś  biorąc  wiarę  cfarześciańską  z  Bizancyom,  nie  mogła 
przenieść  ztamtąd  nic  więcej  tylko  tę  cząstkę  lit^-atwry 
jaka  ożywiła  się  jeszcze  za  Komnenów.  W  kronikarzach 
ruskich  nie  widać  najmniejszego  wpływu  na  nich  klasy- 
cznych pisarzy  greckich.  Przeciwnie  łacina  w  Kościele  za- 
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chodnim  była  językiem  żyjącym  i  ciągle  uprawianym.  Au- 
torowie  polscy  i  czescy  znali  Cycerona,  Wirgiliusza,  Ju- 
wenalisa  i  Tacyta,  starali  się  ze  wszystkich  tych  dzieł 
korzystać,  przejmować  się  poezyą,  historyą  i  wymową 
starożytnych:  pomieszali  te  wszystlde  rodzaje  literatury. 
Nie  mogło  nawet  być  inaczej.  W  owych  czasach  pełnych 
ruchu  i  wielkich  przedsięwzięć  politycznych,  podobnaż  im 
było  obrać  sobie  za  wzór  zimnych  chronografów  greckich, 
albo  naśladować  układnych  pisarzy  rzymskich  z  epoki 
cesarstwa?  Krytycy  niesłusznie  wyrzucają  im  mieszaninę 
różnych  stylów;  mieszanina  ta  zupełnie  odpowiada  skła- 
dowi społeczeństwa  powstającego  ze  zlewu  różnych  pier- 
wiastków. 

Gallus,  jak  wspomnieliśmy,  prawie  zawsze  zaczyna 
rozdziały  od  poezyi,  opowiada  potem  potocznie,  a  koń- 
czy modlitwą  albo  elegią.  Dzieło  swoje  przypisując  bi- 
skupom polskim,  którzy  się  mm  opiekowali,  tak  mówi: 

^Jakżebym  odważył  się  pchnąć  moją  wątłą  łódkę  na 
morze  histwyi?  Ale  żeglarz  może  bezpiecznie  pruć  bu- 
rzliwe wały,  kiedy  ma  biegłego  sternika,  który  umie  kie- 
rować stati^iem  wedle  gwi^  i  wiatrów.  Nie  uniknąłbym 
tu  rozbicia  się  między  Scyllą  i  Charybdą,  gdyby  wasza 
dobrotliwość  nie  wspafła  mię  pomocą  swych  wioseł.  Te- 
raz nie  lękam  się  już  puścić  się  na  niebezpieczne  szlaki 
dziejów,  kiedy  mi  przewodniczą  biskupi,  których  umysł 
rzuca  światło  jaśniejsze  od  dziennego. "" 

Postrzeżono  na  pisarzach  wieków  średnich,  że  styl  ła- 
ciński, zadusił  w  nidi  wszystko  co  nueli  właściwego  so- 
bie, namodow^o,  i  że  zawsze  tylko  język  ojczysty  wyraża 
nczadsi  hidu.  Tego  zarzutu  nie  moźaaa  zrobić  Gallusowi; 
nieraz  on  gwałci,  przekręca  łacinę,  żeby  wydać  w  niej 
co  miał  słowiańskiego  w  duszy,  co  nasłuchał  się  z  pie- 
śni narodowydt  Ża4en  z  pisarzy  średniowiecznych  nie  ma 
żywszej  barwy  miejscowości.  Starannie  opowiada  zwyczaje 
dawne,  wywocbąc  osoby  na  scenę  kreśli  ich  wizerunki, 
opisuje  nałogowe  giesta,  poruszenia  głowy,  a  nawet  po- 
wtarza ich  żarty.  Dosyć  jest  którąkolwiek  powieść  Gal- 
lusa porówimć  z  opowiadaniem  Nestora,  lub  innego  współ- 
czesnego kronikarza,  żeby  widzieć  jego  wyższość  w  tym 
względzie.  Obaczmy  na  przykład  jak  mówi  o  wojnie  Po- 
laków z  Niemcami.  Cesarz  Otton  wkroczył  był  do  Pol- 
ski z  wojskiem  licznem,  wyćwiczonem  i  kamem.  Polacy 
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nie  mogąc  wydać  mu  bitwy  walnej,  starali  się  podjazdami 
niepokoić,  męczyć  i  niszczyć  nieprzyjaciela.  Gallus  wy- 
bornie opowiada  te  dorywcze  harce. 

„Bolesław—  mówi  —  trzymał  się  cesarza  niemieckiego, 
jakby  towarzysz  podróży.  Skoro  gdzie  cesarz  stanął  obo- 
zem, zaraz  i  książę  polski  stawał  obok  niego;  wszędzie 
dokąd  się  cesarz  obrócił,  był  pewien  spotkać  się  z  ksi§* 
ciem  polskim  oko  w  oko.  Krążył  on  jak  wilk  koło  woj- 
ska Ottona  i  codzień  złapał  laiku  Niemców.  Niemcy  tak 
go  się  lękali,  że  już  nie  było  u  nich  nic  innego  na  my- 
śli, tylko  Bolesław,  nie  mieli  nic  innego  na  języku  tylko 
Bolesława.  Przechodząc  lada  koło  zarośli,  lada  koło 
krzaku,  mówili  jeden  do  drugiego:  Bolesław  tam  siedzi!** 

Gallus  w  tem  miejscu  dodaje  nawet  żarty,  które  opu- 
ścić musimy,  a  dalej  tak  rzecz  prowadzi: 

„Cesarz  znękany  nie  widząc  sposobu  jakby  wybrnąć 
z  tej  wojny  pośród  lasów,  bagien  i  trzęsawic,  pośród  much 
kolących  i  strzał  licznych  jak  muchy,  i  chłopów  doku- 
czliwych jak  muchy  i  strzały,  musiał  zawrzeć  pokój  z  kró- 
lem polskinoL" 

Wszystkie  te  zalety  pisarza  .samodzielnego  winien  Gal- 
lus chrześciaństwu  rozkrzewionemu  w  Polsce.  Arystokra- 
cya  miała  już  charakter  właściwy*  sobie;  wielkie  figury 
szlachty  ąjawiały  się  już  na  scenie  dziejów,  stawiać  nie- 
kiedy groźne  czoło  królowi.  Jeden  z  talach  ludzi,  nazwi- 
skiem Sieciech,  którego  z  Jugurtą  porównywa,  najmuje 
sprawami  swemi  kilka  rozdziałów.  Gallus  musi  już  da- 
wać swoje  zdanie  o  stosunkach  poddanych  z  panującymi, 
oceniać  charakter  królów.  Nie  przemilcza  jak  Nestor  ich 
postępków  moralnych,  ale  je  potępia  lub  chwali,  wedle 
swoich  wyobrażeń  religynych  i  politycznych.  Bohater  jego 
Bolesław,  kazał  zabić  swego  brata  pobocznego,  który  był 
ciągłym  burzycielem  pokoju:  zwyciężony,  wygnany  z  kraju, 
wracał  znowu  i  wszczynał  wojnę.  Gsdlus  jednak  mówi: 
„Mamże  usprawiedliwiać  Bolesława?  bynajmniej j"  Ale 
obok  tego  stara  się  złagodzić  winę,  przypominając  wy- 
kroczenia zabitego  i  dodaje:  „Widzieliśmy  żal  naszło 
pana,  widzieliśmy  jak  cały  osypany  popiołem  jęczał  w  roz- 
paczy." Potem  wylicza  dobre  jego  uczynki,  któremi  chciał 
okupić  zbrodnię,  fundacye  klasztorów,  pielgrzymki  poku- 
tnicze i  t  d.  To  pokazuje  już  bardzo  rozwinione  uczucie 
K  moralne  w  narodzie  polskim,  a  przynajmniej  w  jego  kla- 
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sie  panującej  natenczas,  w  stanie  rycerskim.  Podolmi^ 
jak  zabójstwo  biskupa  Stanisława  było  ostatniem  zabów 
stwem  politycznem,  tak  też  postępek  Krzywoustego  mi 
miał  naśladowców  w  jego  następcach.  Nigdy  odtąd  hjh 
storya  polska  nie  stawi  przykładu  zamordowania  książę- 
cia  krwi  przez  króla  w  interesie  dynastycznym;  opinia 
tak  już  była  ukształcona  i  rozwinięta. 

Ale  co  najbardziej  nasz  histcwyk  lubi  opowiadać,  to 
biesiady,  łowy,  obozowania,  wypadki  wojenne,  hojność 
królewską,  bogactwa,  obfitość  złota  i  srebra,  którego  jak 
mówi  było  tak  wiele,  że  zrzucano  je  na  kupy  jak  siano. 

Różnica  między  Gallusem  a  Nestorem  okaże  się  je- 
szcze lepiej,  kiedy  ich  postawimy  obok  historyków  spół- 
czesnych,  obok  Dytmara  Mersburskiego,  sławnego  kroni- 
karza niemieckiego,  albo  obok  Kozmasa  z  Pragi. 

Dytmar  dawniejszy  od  Nestora,  pochodził  z  familii 
możnej,  był  synem  grafa  Siegfrieda  von  Walbek  znako- 
mitego pana  saskiego.  Zostawszy  biskupem  w  Mersburgu, 
pisał  pamiętniki  swojego  czasu,  w  których  objął  dzieje 
czeskie  i  polskie.  Ale  Dytmar  człowiek  pobożny  i  entuzya- 
sta,  nie  spuszcza  nigdy  z  oka  widoku  religijnego,  jest  prze- 
dewszystkiem  historykiem  Kościoła  katoUckiego  i  w  szcze- 
gólności swojego  biskupstwa.  Będąc  wysoce  bezstronnym, 
gani  często  cesarza,  chociaż  ten  był  jego  protektorem 
i  nawet  krewnym;  podobnie  jak  Gallus  nie  przepuścił  ni- 
gdy swemu  panu,  sweniu  bohaterowi,  ilekroć  działał  prze- 
ciw dobru  Kościoła.  Historycy  nowożytni  nie  umieli  oce- 
nić tej  bezstronności,  i  oskarżają  Dytmara,  że  czernił 
królów  czeskiego  i  polskiego,  a  okazał  się  niewdzięcznym 
cesarzowi.  Nie  był  on  wcale  ani  potwarcą,  ani  niewdzię- 
csaiikiem,  tylko  oddanym  całkiem  sprawie  katolicyzmu. 

Każdą  z  ośmiu  ksiąg  swojej  kroniki  poczyna  Dytmar 
od  modlitwy,  lubi  nadewszystko  zapisywać  dobre  uczynki, 
rzadko  mówi  o  bitwach,  a  kończj  zawsze  narzekaniem 
na  własną  ułomność,  wyznaje  swoje  przywary  i  występki; 
pisząc  jedynie  dla  klasztorów,  prosi  w  nagrodę  tej  pracy 
omodJy  za  jego  duszę.  Wzniosłością  widoków,  siłą  i  za- 
pałem góruje  on  nad  Nestorem  i  Gallusem. 

Kozmas  Pragski,  potomek  familii  polskiej  osiadłej 
w  Czechach,  tonem  i  formą  zbliża  się  bardzo  do  Gallusa; 
ale  nie  ma  takiego  talentu  historycznego,  nie  umiał  swe- 
mu dziełu  nadać  jednego   pojęcia  i  całkowitego  ciągu.. 
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Gallus  skreśliwszy  naprzód  obraz  jeogntficzny,  opowiada 
wojny,  dodaje  niektóre  szczegóły  o  stanie  cywilnym  i  po- 
litycznym kraju:  dla  urozmaicenia  wtrąca  poezye,  opisuje 
obrady,  i  znowu  zmuszony  wrócić  do  bitew,  rozwesela 
swoją  powieść  mową  o  ucztach,  polowaniu  i  krotofilach; 
zawsze  zachowując  jedność,  stara  się  o  rozmtdtość.  Kozmas 
przeciwnie,  tak  jest  bez  ładu  jak  Nestor:  prosto  tylko 
donosi  o  wszystlaem,  nie  mając  żadnego  w  tern  widoku; 
zresztą  nie  tchnie  tym  zapałem  patryotycznym  co  Gallus. 

Ci  czterej  kronikarze  są  wzorami  powtarz^ącemi  się 
później  w  pi^ennictwie  niemieckiem,  czeskiem,  polskiem 
i  niskiem. 

Krcmikarz  niemiecki  jest  to  magnat,  człowiek  pobo- 
żny, surowy  sędzia  drugich  i  samego  siebie,  poważny 
i  uczony.  Kronikarz  czeski,  oddany  naukom,  popisuje  się 
z  umiejętnościami,  chce  uchodzić  za  wielkiego  erudyta. 
Polski,  przedewszystkiem  patryota,  sam  opowiada  o  so- 
bie, że  nie  bardzo  znał  się  z  ewangielią,  i  nie  może  po- 
wstrzymać się  od  niejakiej  rozkoszy  w  opisywaniu  bez- 
prawiów  i  gwałtów  swoich  królów,  jeśli  te  były  z  ko- 
rzyścią dla  kraju:  mówiąc,  że  ojciec  jego  bohatera  przy 
zgonie  rozkazał  panom  polskim  tego  z  synów  jego  obrać 
na  króla,  któryby  najlepiej  cześć  i  dobro  narodu  pielę- 
gnował, kładzie  już  sławę  przed  pożytkiem,  i  roztrząsa 
już  prawa  do  tronu  ubiegających  się  o  berło.  Nie  można 
tego  dostrzedz  ani  w  Nestorze,  ani  w  żadnym  z  lato- 
pisców  ruskich.  Nestor  mnich  prosty,  przedsiębierze  nic 
więcej  tylko  zachować  podania  przodków,  powtarza  je  wier- 
nie i  dobrodusznie,  bez  żadnej  myśli  albo  rachuby  po- 
litycznej. 

Go  do  różnych  dyalektów  w  kronikach  słowiańskich, 
te  już  są  odznaczone  charakterem  sobie  właściwym. 

Zachodzi  kwestya  między  uczonymi,  czy  dyalekty  są 
tylko  kolejnym  postępem  języka,  który  musi  ciągle  prze- 
rabiać się  z  jednego  dyalektu  na  drugi,  czy  też  uważać 
je  należy  za  osobne  gałęzie  jednego  drzewa,  które  roz- 
wijając się  same,  rosną  razem  z  pniem  wftpólnyuL  Utrzy- 
mujący to  ostatnie  zdanie  okazują,  że  z  historyą  każdego 
języka  poczyna  się  i  historyą  jego  dyalektów,  że  mają 
swe  zarodki  w  samem  jego  źródle  i  stanowią  prawdziwe 
jego  bogactwo.  Dla  tegoż  uwielbiano  język  grecki,  iż  wy- 
dał trzy  wielkie  dyalekty.  Ale  wedle  wielu  uczonych  no- 
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wocz^$nycb^  j^yk  ma  przed  sobą  do  inrzejśeia  konieczny 
szereg  modyfikacyi  róaiych,  i  prawie  moźiiaby  z  góry 
przepowiedzieć^  że  kiedyś  będzie  miał  taki  a  taki  dya- 
lekt,  z  takim  a  takim  charakterem  odrębnym. 

Zgłębianie  języka  słowiańskiego  przekonywa  nas  wszak- 
źe^  że  od  najdawniejszych  czasów  dzielił  się  na  grono  dya* 
lektów,  nie  mogących  ani  się  ^lać  ani  pomieszać.  Są  taey 
antykwaryusze  co  robią  domysł,  iż  mowa  słowiańska  prze- 
szedłszy nap^ód  w  język  czeski,  wykształciła  się  potem 
na  polski,  a  ten  nastanie  musi  przybrać  inną  postać. 
Przeciw  tej  opinii  stają  pomniki,  pargaminy  pragskie, , 
pieśń  Świętego  Wojciecha  i  kronika  Nestora.  Dyalekty  tu 
mają  swój  kształt  dobitnie  odznaczony,  ukazują  się  zdolne 
do.  dalsz^o  rozwinięcia,  ale  nie  do  przerodzenia  się  zu- 
pełnie. Zapewne,  wpływ  wzajemny  języków  pobratynaczych 
mógł  je  modyfikować:  czeski  przebija  się  w  hymnie  Bo- 
garodzicy, pokiki  przez  swoje  poezye  nowoczesne  wywarł 
mocne  działanie  na  czeski  i  serbski,  serbski  daje  się  od- 
krjć  w  starożytnej  literaturze  ruskiej ;  ale  zawsze  główny 
charakter  każdej  z  tych  gałęzi  jest  samoistny  i  oddzielny. 
Można  powiedzieć,  że  c^a  mowa  słowiańska,  dzieli  się 
raczej  na  języki,  niżeli  na  dyalekty;  jestto  nawet  podo- 
bno jedyna  mowa,  która  zawiera  w  sobie  wiele  języków. 

Cóż  tedy  za  różnica  między  dyalektem  a  językiem? 

We  Francji  zrobiono  defiuicyą  dyalektu,  że  stanowi 
język  jednej  jakiej  prowincyi  albo  jednego  miasta,  czyli 
że  nie  jest  językiem  państwa,  nie  może  reprezentować  ca- 
łej jego  histoiyi,  wystarczyć  wszystkim  potrzebom  umy- 
słowym narodu.  Wyrzeczono,  że  język  powinien  posiadać 
dziedzictwo  cywilizacyi,  która  go  poprzedziła,  i  być  zdol- 
nym przyswoić  sobie  (g^wilizacyą  przj^złą. 

Dla  czego  niektóre  dyalekty  bardzo  rozwinione,  bar- 
dzo bogate,  zniknęły  albo  nikną?  Oto  że  zakrzepły.  Tak 
na  przykład  we  Francyi,  dyalekty  południowe  daleko  ob- 
fitsze  w  wyrażenia,  dźwięczniejsze  i  milsze,  spadły  te- 
raz do  stanu  mowy  gminnej,  bo  nie  zabrały  w  siebie  cy- 
wilizacyi starożytnej,  bo  odpychały  wpływ  łaciny:  mme- 
mając  tym  sposobem  zachowywać  nieskazitelność  swoich 
tradycyi  miejscowych,  zdrętwiały  przez  oddalenie  się  od 
biegu  historyi  i  są  skazane  na  śmierć.  Przeciwnie  dya- 
lekt  północny,  wyrobiony  przez  filozofią  schoła^tyczną  i  u- 
ksztjJ:coBy  później  przyswojeniem  wzorów  łaciny,  wyobraża 
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nietylko  cywilizacyą  francuzką,  ale  raz^n  wszystko  co 
w  nią  wsięknąć  mogło  z  cywuizacyi  łacińskiej. 

Dla  tejże  przyczyny,  dyalekt  staro -słowiański  niesłu- 
sznie mianowany  arcy- słowiańskim,  to  jest  dyalekt  cer^ 
kiewny,  nie  mógł  przeżyć  czasów  pierwszego  przekładu 
Pisma  Świętego  i  niektórych  ksiąg  liturgicznych,  bo  nie 
szedł  dalej  z  postępem  chrfstyanizmu,  bo  nie  będąc  zdolny 
wyrażać  potrzeb  rodzących  się  pośród  ludów  słowiańskich, 
musiał  tylko  mówić  o  przeszłości,  i  został  wypchnięty 
z  żyjącego  społeczeństwa  Słowian. 

Z  pomiędzy  trzech  głównych  języków,  które  dzisiaj 
górują  w  mowie  słowiańskiej,  rosyjsti  wziął  puściznę  tylko 
Uteratury  bizantyńskiej,  i  byłby  dawno  już  uwiędnął,  gdyby 
później  nie  starał  się  przyczepić  się  do  cywilizacgri  no- 
wożytnej, naśladując  naprzód  polszczyznę,  a  potem  czer- 
piąc nowy  popęd  w  łacinie. 

Literatura  czeska  udławiła  się  wjdywem  niemieddm; 
nie  miała,  jakeśmy  to  już  powiedzieli,  dosyć  siły  na  przy- 
swojenie sobie  pierwiastku  cudzoziemskiego,  i  sama  się 
przenarodowiła. 

Literatura  polska,  pozostając  nmiej  oryginalną  od  in- 
nych, od  serbskiej  na  przykład,  rozbujała  wszakże  najpo- 
tężniej.  Nie  uległszy  pod  zalewem  łacińskiej,  przywła- 
szczywszy później  wiele  z  franoizkiej,  naśladując  często 
niemiecką,  nie  pozbyła  się  bynajmniej  istoty  swego  chara- 
kteru. 


Lekcya  XIV. 

I^iątelc,  IS  lutego  184rl. 


Dzieje  Słowian  zachodnich.  Ślady  ich  bytu  w  Niemczech,  w  Ho- 
landyi,  w  Anglii.  —  Narody  słowiańskie  między  Odrą  i  Elbą. 
.  Ich  zniszczenie.  —  Narodowość  słowiańska  Pomorzan  ocalona 
przez  wpływ  Polski.  Bisknp  .bamberski  Otton.  -;-  Najdawniej- 
szy pomnik  w  literaturze  Słowiańszczyzny  północnej:  Shwo 
o  pułku  Igorowym,  Bojan.  Domysł  o  nim. 

Rozważaliśmy  najdawniejsze  pomniki  języka  zwanego 
przez  niektórych  autorów  wendskim  lub  syrbskim,  przez 
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naszaś  językiem  polskim,  językiem  polsko-czeskim,  obej- 
mującym dyalekty  mianowane  dyalektami  ludów  słowiań- 
skich północnych  i  północno-zachodnich.  Język  ten  uży- 
wany teraz  w  Polsce  i  Czechach,  poniósł  straty  niezmier- 
ne; mnogie  bowiem  plemiona  Słowian,  które  nim  mówiły 
na  całym  Zachodzie,  wyginęły  nie  zostawiwszy  po  sobie 
pomników  piśmiennych,  i  dziś  Polacy  i  Czesi,  spadko- 
biercy ich  w  dziedzinie  literatury,  starają  się  odbudować 
ich  Mstoryą,  żeby  przynajmniej  wznieść  pomnik  grobowy 
tylu  ludom  zmarłym  i  zagrzebanym  w  niepamięci. 

Jużeśmy  napomknęli  o  tem,  że  Słowianie  w  czasach 
bardzo  dawnych  zamieszkiwali  Zachód  Europy.  Nie  za- 
puszczając się  w  śledzenie  ich  dziejów  pierwiastkowych, 
co  należy  do  badaczów  starożytności,  powiemy  jecńiak 
kilka  słów  o  tych  dziejach  bliższych  wieków  średnich. 
Historyczny  ich  wątek  oparty  już  na  pomnikach,  rozpo- 
czyna się  z  Vin.  stoleciem.  Uczeni  Czesi  i  Polacy  pood- 
kiywali  i  wyjaśnili  dyplomata,  nadania,  przywileje,  listy 
biskupów,  książąt,  królów  i  cesarzów,  które  nietylko  stwier- 
dzają bytność  osad  słowiańskich  na  Zachodzie,  ale  nawet 
dają  poznać  ich  stosunki  ze  szczepem  germańskim,  który 
ze  wszech  stron  otaczał  i  niszczył  te  drobne  narody.  I  tak 
w  roku  751  biskup  Bonifacy  zapytywał  papieża,  czy  wol- 
no wymagać  podatków  od  ludów  słowiańskich  osiadłych 
w  środku  Niemiec.  Znajdujemy  ślady  ich  pobytu  w  Ho- 
landyi,  a  nawet  i  w  Anglii,  gdzie  miana  słowiańskie  Wil- 
zemburg,  Walzburg  i  Yalzborg  (gród  Weletów  albo  Wil- 
ków lub  Wilców)  bardzo  pospolite  w  wiekach  średnich, 
przetrwały  dotąd  w  wielu  miejscach.  Napotykamy  także 
to  brzmienie  w  nazwiskach  Wfiten,  Wiltseten  albo  Wilts, 
dziś  Wiltshire,  i  licznych  innych  miast  angielskich.  Zre- 
sztą, pobyt  w  Anglii  słowiańskich  Weletów  stwierdzony 
jest  przez  kronikarzy,  którzy  nazywają  ich  Waltunisii. 
Ale  we  wszystkich  tych  ziemiach  Słowianie  nie  używali 
bytu  politycznego. 

T^czas^m  na  północy  Niemiec,  między  Elbą  i  Odrą, 
po  wyjściu  ztąd  pokoleń  germańskich  Gotów,  Wandalów, 
Burgundów,  Scytów,  Herulów,  Turcylingów  i  innych,  ludy 
słowiańskie  zdobyły  sobie  niejaką  niepodległość,  a  przy- 
najnmiej  nie  miały  już  pośród  siebie  cudzoziemców.  Hordy 
woj^me  Gennanów  nie  myślały  nigdy  sadowić  się  stale 
w  tym  kraju;  jedni  tylko  z  rodu  germańskiego  Saxoni 
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jjczyh.  Sasi  przywiązali  się  do  ziemi,  poczęli  uprawiać  rol§ 
i  stali  się  tu  strasznymi  sąsiadami  Słowian. 

Tym  sposobem,  posada  ludów  słowiańskich  niepodle- 
głydi,  o  których  mówić  mamy,  była  zawarta  między  ąj- 
śdem  Elby,  Odrą  oddzielającą  ich  od  Pokki  i  górami 
czeskiemi  Kerkonoszami.  Jestto  kraina  bardzo  rozległa, 
obejmująca  część  Saxonii,  dawne  margrałistwo  brambor- 
skie  (Brandenburg),  księztwo  m^emburskie,  obwody 
miast  woteych  Hamburga  i  Bukowca  (LubeUi),  tudzież 
wiele  małych  księztw  niemieckich.  W  kramie  tej  ró- 
żne drobne  pokolenia  słowiańskie  znane  były  pod  na- 
zwiskami Lutyków  czyli  Weletów  albo  Wilców  lub  Wil- 
czków, Bodryców  (Ol)otrytów),  Milczanów  lub  Milców, 
Serbów,  łaiżyczan  i  t.  d.  Prawdziwie  zaś  nazywały  się 
Weliki,  to  jest  wielkie,  lub  WiUci,  to  jest  straszne,  śmiałe. 
Wszystkie  nosUiy  imiona  wojenne,  pod  ktwemi  najwięcej 
znano  je  w  wiekach  średnich.  Podzielone  na  mnóstwo 
osobnych  osad,  główne  ognisko  potęgi  swej  i  władzy  miały 
międ^  Elbą  i  Odrą.  Bodrycowie  (Obotryci)  siedśeU 
w  Meklemburgii;  Łużyczanie  zamieszkiwali  dzisiejszą  Łu- 
zacyą  i  krainy  Sasów.  Każdy  z  tych  narodków  dzielił 
się  na  pokolenia,  których  niepodobna  dńś  wyszczegól* 
niać,  bo  oprócz  imion  narodowych  miały  przezwiska  wo- 
jenne Solcołów,  Wron,  Kruków,  i  różnych  ptaków  albo 
zwierząt,  a  ztąd  ukazują  się  między  niemi  Wilkowie, 
Wrankowie,  Rarożanie  (od  raroga,  jastrzębia),  i  t.  d. 

Waleczne  i  bitne  te  ludy,  stawszy  się  niepodle^emi 
po  wyjściu  Gotów,  Herulów  i  innydi  cudzoziemców,  zwró- 
ćmy na  siebie  uwagę  królów  i  cesarzów  frankońskich.  Pe- 
pin  Mały  (le  bref )  wezwał  na  pomoc  liczny  ród  Bodry- 
ców, którzy  posłali  mu  100,000  wojska  przedw  Sasom. 
Potem  Karol  W.  chcąc  owładnąć  całą  Północ,  starał  się 
także  zagarnąć  w  swoje  państwo  i  kraje  słowiańskie  od- 
dzielające je  od  Polski  Wytężenia  jednak  Karola  W.  szcze- 
gólniej skierowane  były  ku  Czechom  i  posiadłościom  Sa- 
sów; zawarł  więc  przymierze  z  naczelmkajBii  Bodryców, 
z  których  jeden  nazwiskiem  Drażko,  przyprowadził  mu 
60  do  80  tysięcy  ludzi  zbrojnych  w  pomoc  na  zdobycie 
Śaxonii 

Wszystldc  te  okoliczności  dzisiaj  mało  są  znane.  Pa- 
miątka tych  bojów  znajduje  się  w  kronikach  ówczesnych, 
ale  w  ogólności  historycy  zachodni  mało  zajmigą  się  tenii 
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ludami.  To  pewna  wszakże,  że  w  ogromnych  zapasach 
Karola  W.  z  Sasami,  działały  one  przeważnie  uderzając 
na  nich  od  Elby.  Karol  W.  w  nagrodę  usług  Drążka  ob- 
darzył go  nawet  niejakąś  władzą  udziebią. 

Przyczyną  nieszczęścia  tych  narodów  były:  niezgoda 
wewnętrzna  i  nieudolność  polityczna,  poświadczone  ró- 
wnie przez  pisarzy  greckich  jak  gotskich  i  frankońskudL 
Drobne  te  pokolenia  zmuszone  do  walki  przeciw  hidom 
oświeceńszym  i  lepiej  urządzonym,  musis^  miewać  .swo- 
ich naczelników,  ale  ci  występowali  na  czoło  i  znikali  je- 
dni po  drugich,  nie  zostawiwszy  żadnego  zawiązku  orga- 
nizacyi  politycznej,  aprzYtęm  bez  ustanku  kłócjKjię 
i  wojowali  międ^^soBffilOego  leż  j^  cesiu5  gre- 
cEi7  dając  syiiism  w  {Stanreneie  rady  jak  ma  postępo- 
wać, powiada,  że  Słowianie  rządzeni  przez  mnóstwo  nar 
czelników,  są  najłatwiejsi  do  podbicia,  i  w  tym  celu  do- 
syć jest  tylko  siać  niezgody  między  nimi  Cesarze  zacho- 
cUu  trzymali  się  tejże  polityki.  Bodrycowie  ciągle  toca^li 
bój  z  Łużyczanami;  skoro  Niemcy  dali  im  pokój  na  chwilę, 
zaraz  korzystali  z  tego  żeby  się  szarpać  i  niszczyć  wzar 
jenmie.  Ludwik  Niemiecki  i  Ludwik  Dobrotliwy,  mieszali 
się  często  w  ich  sprawy  i  rozsądzali  ich  zatargi.  Dawali^ 
także  naczelnikom  inwestytury,  a  tytuły  udz^ęloge  prz^  ^ 
nulfif^^^niffów  1;>ył^^  w  ^Yi>lkiem  poważamu  u  ludów  sło- 
wiańskich. ""*""*    ^ 

Walki  te  i  wojny  w  kilku  słowach  tu  skreślone,  trwały 
lat  200.  Wojska  liczące  po  50  i  60  tysięcy  ludzi  spoty- 
kały się  wielekroć.  Każde  z  nich  odnosiło  przeważne  zwy- 
cięztwa  i  doświadczało  klęsk  okropnych.  Ale  tymczasem 
cesarstwo  niemieckie  ciągle  szerzyło  się  pomału  ku  pół- 
nocy, szGzegóhuej  od  wstąpieoia  na  tronrgi$}2in]L.sas^. 

Odtąd  kr 


a  mjąąaajge  od  Hen3:Łka. Ptasznika.  Odtąd  kraje  sło- 
Wia^de  me  mogfy  już  oprzeć  się  natarczywości  Niem- 
ców: cesarze  ficankońscy  bowiem,  zbyt  oddaleni  od  tych 
okolic,  nie  mając  żadnej  nadziei  przyłączenia  ich  na  za- 
wsze do  swego  państwa,  działali  na  Północ  tylko  jMrzez 
wpływy  polityczne,  cesarze  zaś  sasko -niemieccy,  w  inte- 
resie swojego  domu  zmuszeni  zajmować  się  sprawami 
Północy,  chwytali  każdą  sposobność  do  stawienia  nowych 
twierdz  i  pomykania  się  coraz  dalej  wewnątrz  krain  sło- 1 
wiańskich.  Henryk  Ptasznik  i  Otton  Wielki,  dwaj  biegli  1 
politycy  i  wojownicy,  zniszczyli  niepodległość  wielu  udziel;/ 
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nych  ludów  słowiańskich,  zmusiK  nawet  Słowian  do  jo^- 
jęcia  religii  chr/eściańskiej. 

Chrystyanizm  krzewił  się  pomiędzy  nimi  nie  łatwo 
fi  powoli,  bo  przychodził  z  Niemcami,  bo  przynosił  z  sobą 
organizacyą  niemiecką,  nieprzyjazną  i  zgubną  dla  narodo- 
wości słowiańskiej.  Był  on  wówczas  w  oczach  Słowian 
nie  czem  innem  tylko  germanizmem  i  niewolą.  Książęta, 
^wojewodowie  i  różnych  innych  nazwisk  naczelnicy  sło- 
iańscy,  znali  to  dobrze,  że  nie  mieli  żadnej  podstawy 
w  wyobrażeniach  narodowych,  ani  w  żaden  sposób  nie  mo- 
gli odepdmąć  najazdów  cudzoziemskich;  chrzcili  się  więc 
często  dla  tego,  aby  znaleźć  opiekę  w  Kościele,  albo  sprzy- 
mierzeńców w  reszcie  Europy.  Ale  lud  nie  chciał  i  słyszeć 
o  chrześdaństwie,  nieraz  nawet  mordował  swoich  naczel- 
ników, którzy  się  nawrócili.  Tak  tedy  nieszczęśliwi  d 
władcy,  znajdowafi  się  w  ciężkiem  położeniu  między  cy- 
wilizacyą  zdobywczą  i  niepowstrzymaną  siłą  chiystyaiii- 
zmu,  a  harbarayństwem  i  zaciętym  uporem.  Co  chwila 
ąjawiali  się  w  tych  krajach  słowiańskich  dwojacy  pano- 
wie: obok  książęcia  stawał  naczelnik  poganin,  i  zpychali 
się  nawzajem,  jeśli  nie  mieli  do  czynienia  z  Niemcami.^ 
Około  początku  XI.  wieku,  jeden  z  naczelników  najprze- 
ważniejszych,  dowódzca  Bodryców,  ochrzciwszy  się  przy- 
jął tytuł  książęcia  i  utworzył  księztwo  niepodległe;  wkrótce 
jednak  strącił  go  naczelnik  pogański. 

Wśród  tych  straszliwych  wojen,  Niemcy  wdzierając 
się  coraz  dalej,  budowali  twierdze  jedne  po  drugich  i  za- 
kładali arcybiskupstwa.  I  tak  Ludwik  Dobrotliwy  założył 
arcybiskupstwo  hamburskie,  a  później  Otton  ufundował 
ar(grbiskupstwa  w  Magdeburgu  i  Mersburgu  (w  Dziewinie 
i  Międzyborzu).  Arcybiskupi  ówcześni  tych  krain,  samo- 
tni prawie,  albo  otoczeni  szczupłą  garstką  widnych,  sie- 
dzieli w  murach  warownych  swych  stolic.  Najczęściej  byli 
tylko  mianowanymi  mpartihus  i  seciny  lat  upływały  nim 
ich  następcy  mogli  rzeczywiście  objąć  dyecezye.  Ale  tak 
mocna  wtedy  była  wiara,  tak  wielki  popęd  chrystyani- 
zmu  posuwającego  się  naprzód,  że  nigdy  nie  wątpiono 
o  przyszłem.  ustaleniu  się  tych  arcybiskupstw  zakre- 
ślonych my^ą  tylko  na  niezdobytych  ziemiach,  gdzie 
w  ostatku  istotnie  znalazły  swoje  granice  i  spełnienie  się 
wszystkich  swoich  nadziei.  Biskupstwo  hamburskie,  kil- 
kakrotnie burzone  i  palone,  utrzymało  się  jednak,  a  ma- 
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gdeburskie  było  później  ogniskiem  i  stolicą  krajów  sło- 
wiańskich, aż  do  założenia  biskupstwa  w  Gnieźnie,  gdzie 
przeto  utkwiła  się  stolica  Polski. 

Pod  koniec  wieku  XI.,  zaszła  ostatnia  wielka  rozpra- 
wa między  ludami  słowiańskiemi  a  Niemcami.  Bodryco- 
cowie  mieli  naówćzas  dwóch  naczelników,  chrześcianina 
i  poganina.  Pierwszy  z  nich  szukał  opieki  u  Niemców, 
drugi  wzywał  pomocy  Duńczyków.  Przez  niejaki  czas  na- 
czelnik pogański  miał  górę,  i  okrzyknięty  został  królem 
wszystkich  tamecznych  pokoleń  słowiańskich.  Nazywał  się 
on  Kruk  i  siedział  na  wyspie  Ranie  (Rtigen),  jak  wia- 
domo blizkiej  brzegu  dzisiejszego  księztwa  meklembur- 
skiego.  Panowanie  jego  rozciągało  się  do  Odry,  a  nawet 
kilka  miast  pomorskich  między  Odrą  a  Wisłą  uznało  jego 
władzę.  Ale  wkrótce  starego  króla  Kruka  strącił  jego 
spółzawodnik  chrześcianin  Gottschalk,  który  uwiódłszy 
młodą  jego  żonę  Salwidę,  zabił  sanaego  i  posiadł  całe 
państwo.  Synowie  Kruka  w  bojach  między  sobą  wyginęli 
wszyscy,  i  tym  sposobem  zgasł  ten  ród,  niejaki  czas  świe- 
tniej stojący  na  czele.  Jeden  z  synów  Gottschalka,  zar 
bójcy  Kruka,  obwołany  władcą  w  Lubece,  przybrał  ogólny 
tytuł  króla  Słowian,  bo  Milczanie,  Bodrycowie  i  Łuży- 
czanie nienawidząc  się  wzajemnie,  nie  chcieli  aby  nazy- 
wał się  królem  jednych  lub  drugich.  Jednak  i  to  króle- 
stwo słowiańskie  niedługo  trwało.  Ostatni  dwaj  królowie 
byli  Przybysław  (Sibisław)  i  Niklot.  W  wojnie  przeciw 
Niemcom  wiedli  oni  siły  pogan  i  upadli  pod  przewagą 
margrabi  brandenburskiego.  Niklot  poległ,  a  Przybysław 
został  chrześcianinem.  Ten  to  Przybysław  wziął  tytuł  księ- 
cia saskiego  i  jest  przodkiem  domu  meklemburskiego,  je- 
dynej rodziny  z  krwi  czysto  słowiańskiej,  panującej  do 
dziś  dnia. 

W  wieku  XII.  tarzej  wojownicy:  Henryk  Lew  książę 
saski,  Albrecht  Niedźwiedź  książę  magdeburski  czyU  dzie- 
wiński,  i  Bolesław  Krzywousty  król  polski,  zadali  osta- 
tni cios  niepodległości  Słowian  nadelbiańskich.  Szczegól- 
niej dwaj  Niemcy,  którym  dane  przezwiska  dobrze  zna- 
mienują  ich  charakter,  byli  najzawziętszymi  prześlado- 
wcami słowiaństwa.  Ze  wszystkich  tych  ludów,  co  stawiły 
na  polu  bitew  po  100  i "200  tysięcy  walczących,  co  przez' 
dwa  wieki  opierały  się  potędze  cesarstwa  niendeckiego, 
pozostaje  teraz  zaledwie  200,000  całej  ludności,  jeżeli  i  ta 
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liczba  nie  jest  jeszcze  przesadzoną,!  Urządzenia  niemie- 
ckie trawiły  poinału  żywioły  ich  narodowe:  Słowianie  nie- 
tylko  tracili  charakter  i  język  swych  przodków,  ale  na- 
wet sami  wymierali  coraz  bardziej.  Kon^uńe  to  długie 
i  bolesne  ciągnęło  śię  od  XII.  do  XV.  i  aź  do  XVI.  wieku. 
Reforma  religijna  nakoniec  dobiła  narodowość  słowiań- 
.ską;  a  to  daje  się  wyłożyć  w  następny  sposób. 

Biskupi  i  księża  katoliccy  często  stawali  pośrodku  mię- 
dzy władzą  a  ludem.  Wielu  biskupów,  jak  w  X.  wieku 
Bruno,  jak  sam  Dytmar  mersburski,  jak  Otton,  o  któ- 
rym powiemy  później ,  dawało  opiekę  ludom  słowiańskim. 
Ochraniali  oni  nawet  ich  mowę,  bo  katolicyzm  mając  je- 
den język  urzędowy,  łaciński,  nie  miał  żadnego  powodu 
być  nieprzyjacielem  i  prześladowcą  języków  krajowych. 
Przeciwnie  wszystkie  reformy,  wszystkie  sekty  biorące  yo- 
cszątek  w  jakim  narodzie,  stają  się,  że  tak  powiemy  na- 
rodowemi,  i  pragną  potem  szerzyć  swoją  narodowość.  Re- 
forma Lutra  wylęgła  w  Niemczech,  była  zupełnie  nie- 
miecką i  wytęp&a  do  szczętu  narodowość  Słowian  ogar- 
mętych  niemczyzną. 

Niedawno,  lat  temu  ze  trzydzieści,  jeden  pastor  pro- 
testancki w  Lubece,  nazwiskiem  Roenig,  chciał  ułożyć 
słownik  języka  Weletów,  Wilców  czyli  Lutyków,  i  trudno 
mu  już  było  zebrać  choć  krótki  spis  wyrazów.  Ledwo 
kilku  starców  mówiło  jeszcze  tym  językiem,  a  nawet  i  ci 
wstydzili  się  odzywać  się  nim  w  obec  swoich  dzieci.  Od 
nich  to  p.  Roenig  dosUł  i  zachował  szczątki  tej  mowy 
mnogiego  niegdyś  narodu,  która  szła  w  niepamięć  i  mo- 
żna rzec,  że  dzisiaj  już  nie  żyje.  To  przywodzi  na  myśl 
tkliwą  powieść  jednego  z  podróżnych,  który  w  Amer)xe  był 
świadkiem  zagłady  pokolenia  krajowców  słynnego  w  tam- 
tych okolicach.  Powiada  on,  że  jedno  tylko  indywiduum 
umiało  jeszcze  kilka  słów  z  języka  tego  pokolenia:  była 
to  stara  papuga,  która  latając  po  lesie  powtarzała  cza- 
sem słyszane  dawniej  wyrazy. 

Taki  był  los  ludów  słowiańskich  rozpostartych  w  stro- 
nie północno-zachodniej  od  Odry  za  Elbę.  Jedna  tylko 
cząstka  tej  rozległej  ziemi,  kraina  zwana  Pomorzem,  uszła 
powszechnego  wyniszczenia,  będąc  nawróconą  przez  króla 
polskiego,  Bolesława  Krzywoustego. 

Królowie  polscy  w  zapasach  z  cesarstwem  niemieckiem 
ni  waz  wkraczali  w  pośród  Milczan  i  Łużyczan,  ale  nie 


.  Digiti 


ized  by  Google 


111 


potrafili  nigdy  ugruntować  swojego  panowania  na  jakich- 
kolwiek zasadach  religijnych  albo  politycznych.  Bolesław 
wzywał  ze  Wszech  stron  biskupów  i  księży  polskich,  aby 
szU  opowiadać  ewangielią  tym  poganom,  lecz  nie  znajdo- 
wali się  ochotnicy  do  zasług  męczeństwa.  Biskupi  odrzu- 
csAi  wezwania,  księża  wymawiali  się  rozmaitemi  przeszko- 
dami, aż  nakoniec  po  trzech  leciech  daremnych  poszuki- 
wań w  Polsce,  król  musiał  udać  się  do  Niemca,  do  bi- 
skupa bamberskiego  Ottcma.  Ten  czcigodny  i  świątobliwy 
człowiek  wziął  się  natychmiast  uczyć  się  języka  polskiego, 
a  opuściwszy  swojiB  dobra  i  bogate  biskupstwo,  poszedł 
apostołować  na  Pomorzu.  Przez  wiele  lat  .wytrwałej  pra- 
ey,  nauczając  i  ujmując  podarunkami  wszelkiego  rodzaju 
tak  naczelmków  jako  i  lud,  zdołał  zaszczeińć  wiarę 
chrześciańską  w  tym  kraju,  którego  część  została  przy 
Polsce. 

Ostatniem  schronieniem  pogaństwa  była  wyspa  Rana 
(Rdgen)  dawna  stolica  króla  Kruka.  Król  Kruk  zbudo- 
wał był  na  niej  wspaniałą  świątynię  Światowida,  dokąd 
zgromadził  w^szystkie  posągi  bożków  jakie  znajdowały  się 
u  Słowian,  a  niektóre  nawet  sprowadzone  z  Niemiec.  Duń- 
czycy napadłszy  i  opanowawszy  tę  wyspę,  położyli  koniec 
bytowi  udzielnemu  ludów  nadelbiańskich,  a  mianowicie 
Weletów  czyK  Lutyców,  to  jest  Słowian  którzy  należeli 
do  wielkiego  języka  Polaków  i  Czechów. 

Postępując  dalej  porz^iem  chronologicznym,  przej- 
dziemy teraz  na  wschód  Słowiańszczyzny,  i  będziemy  mó- 
wili o  najdawniejszym  i  najznakomitszym  ponmiku  lite- 
rackim, odkrytym  pod  koniec  zeszłego  stoleda,  a  pocho- 
dzącym z  wieku  Xn.,  z  czasów  gdzieśmy  się  właśnie  za- 
trzymali. 

Jestto  poemat  niewiadomo  przez  kogo  ułożony  na 
cześć  księcia  Igora.  Dostał  go  w  r.  1795  hrabia  Mussin- 
Puszkin  w  zbiorze  rękopisów  zakupionych  po  ardiiman- 
dryde  kgowskim,  i  jak  widać  nie  umiał  zrazu  ocenić, 
bo  dopiero  w  r.  1800  ogłosił  drukiem.  W  pięć  lat  pó- 
źniej admirał  Szyszków  przełożył  ten  zabytek  na  język 
nowoczesny  i  wydał  wespół  z  textem.  Publiczność  wszakże, 
równie  jak  pierwszy  wynalazca  i  komentatorowie,  nie  wielką 
przywięzywała  wj^ę  do  samego  odkrycia  i  zalet  poety- 
cznych dzieła:  ztąd  poszło,  że  nikt  nie  zaprzeczył  auten- 
tyczności rękopisowi,  a  teraz  mogłaby  powstać  w  tej  mie- 
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rze  nierozstrzygnięta  wątpliwość,  bo  orygini^  zginął  w  cza- 
sie pożaru  Moskwy. 

Igor  Światosławicz  książę  Nowogrodu  Siewierskiego, 
żył  między  rokiem  1151  i  1202.  Ruś  w  owych  czasacłi 
plodzielona  na  mnóstwo  księztw  osobnych,  zakłócona  cią- 
gle wojną  domową  potomków  Ruryka,  doświadczała  na- 
paści od  sąsiednich  ludów  północno-wschodnich,  a  mia- 
nowicie od  Połowców,  którzy  szczególniej  dokuczali  zie- 
miom południowym.  Książęta  ruscy  także  przedsiębrali 
niekiedy  zaczepne  wyprawy  na  nich.  Jedna  z  takich  wy- 
praw jest  przedmiotem  niniejszej  pieśni  czyli  powieści  poe- 
tyckiej optdku  Igorotoym.  Autor  zdaje  się  że  był  współ- 
czesnym swdgo  bohatera;  mówi  o  nim  jako  o  księciu  obe- 
cnie panującym.  Porównywając  tego  pisarza  z  Nestorem, 
widać  że  był  świeckim,  znał  wszakże  Biblią,  bo  używa 
czasem  wyrażeń  przypominających  Pismo  Ś.  Można  także 
dostrzedz  w  niektórych  jego  wierszach  naśladowanie  poe- 
zyi  normandzkiej  owej  epoki,  ile  ją  znamy  z  ułamków 
jakie  nas  doszły.  To  jest  wszystko  co  wiemy  o  autorze: 
jego  życie,  jego  imię  zupełnie  są  nieznane.  Nad  formą 
i  duchem  poematu  zastanowimy  się  później;  układ  zaś 
jego  bardzo  prosty. 

Poeta  zapowiada  naprzód,  że  ma  opiewać  rzecz  jak 
była  istotnie,  nie  pozwalając  sobie  zmyśleń  na  wzór  da- 
wnego Bojana.  Wsponmiany  tu  starożytny  pieśniarz  Bo- 
jan,  jest  nam  niewiadomy;  w  tym  jednym  tylko  pomniku 
"znajdujemy  jego  imię,  często  jednaŁ  powtarzany  hołd  je- 
mu, pokazuje  że  musiał  mieć  wielką  wziętość  u  Słowian. 
Dalej  następuje  powieść  o  samej  wyprawie.  Igor  chcąc 
pomścić  się  krzywd  wyrządzonych  Rusi,  zamyśla  uderzyć 
na  Połowców.  Zmówiwszy  się  z  trzema  krewnymi,  bez  wie- 
dzy starszych  i  potężniejszych  książąt  przedsiębierze  wy- 
prawę. Połączone  siły  ruszają  w  pochód,  złowieszcze  wi- 
dma na  drodze  nie  mogą  ustraszyć  rycerzy.  W  pierwszej 
potyczce  Połowcy  rozproszeni,  zgromadzają  się  znowu 
i  otaczają  zewsząd  pułk  Igora.  Bitwa  trwa  dwie  doby, 
trzeciego  dnia  kończy  się  zupełną  klęską  Rusinów;  Igor 
wzięty  do  niewoli.  Wtedy  ojciec  pokonanych  książąt  bę- 
dący w  Kijowie  widzi  we  śnie  złą  przygodę;  rozwodzi 
długie  treny  nad  nieszczęściem  Rusi  i  opiewa  całą  niemal 
historyą  swojego  domu.  Nakoniec  Igor  ucieka  z  niewoli, 
wraca  do  Kijowa  i  jest  powitany  hynmem  tryumfalnym. 


Digiti 


ized  by  Google 


113 


Poemat  tak  się  zaczyna:* 

Bracia!  nie  pięknież  pisać  staremi  słowy 
Trudne**  o  pn&a  Igora  powieści? 
A  więc  pocznymy  pieśń,  wedle  osnowy 
Zdarzeń,  nie  zmyśleń  Bojańskiemi  tory; 
Bo  wieszczy  Bojan  jeśli  tczyjej  części 
Jeśli  bój  spomuiał,  w  lot  dziesięć  6okołów 
Puszczał  na  stado  łabędzi  -—  a  wtedy 
Poczesną  pieśnią  pierwszy  zabrzmiał  połów: 
Wonczas  Jarosław  stary,  Mścisław  cbrobry, 
Co  pośród  pułków  kazogskicb,  Rededi 
Dziryt  twardemi  wskroś  przepędził  ziobry 
I  krasny  Roman  w  pierwszych  brzmieli  rzędzie. 
Pieśń  tworzył,  myślą  uganiał  przez  bory. 
Wilk  ziemią,  w  wiatrach  orzef  chyżopiory; 
Lecz  nie  sokołów,  na  stada  łabędzie 
Bojan  o  bracia!  wypuszczał  ku  walce. 
Jeno  na  strony  kładł  swe  wieszcze  palce,^ 
A  sławą  książąt  żywe  brzmiały  strony. 

Nuże  wdzięcznemi  przebiegnijmy  tony 
Od  Włodzimierza  ku  Igora  czasom: 
Co  podniósł  um  swój  sfawą  rozogniony 
Poostrzył  serca,  wojennym  zapasom 
Nadstawił  ducha,  i  z  pułki  cnrobremi 
8zedł  na  Połowcach  mścić  krzywd  ruskiej  ziemi. 

Po  tym  wstępie  poeta  opisuje  zbieranie  się  wojsk  i  po- 
chód przez  stepy: 

I  spojrzał  Igor  ku  słońcu  —  tumana 
Zaćmiły  wojsko,  i  rzekł  do  drużyny: 
Lżej  być  pociętym,  niż  dźwigać  kajdany. 
Na  koń  o  bracia!  wnet  ujrzym  Don  siny. 
Chęć  sławy  umu  krępując  mu  władze, 
Zło¥rieszcze  znamię  zakryła  źrenicy, 
I  rzekł:  Don  wielki  taborem  przesadzę. 
Pokruszę  kopie  w  Połowców  dzielnicy. 
Z  tobą  o  Rusi!  poddam  moją  szyję 
Pod  miecz  —  lub  hełmem  wielki  Don  wypiję... 

Tu  znowu  poeta  przed  zaczęciem  samej  powieści,  odzy- 
wa się  do  Bojana: 

Bojanie!  czasów  ubiegłych  słowiku, 
Obyś  piał  pułk  ten;  skacząc  między  wrzosy 
Jak  słowik,  umem  latałbyś  w  niebiosy. 
Dzisiejszej  sławy  wiążąc  strony  obie 


*  Przytaczamy  wyjątki  wedle  przekładu  Augustyna  Bielow- 
skiego,  wydanego  we  Lwowie  1833,  pod  tytułem:  Wyprawa  Igora 

««  Połowców. 

**  Przykre,  bolesne. 

Miokiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  8 
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Tobie  wznieść  było  w  trop  Trojana  —  tobie 
Piać  o  Igorze  jego  plemienniku. 

Nie  burza  niesie  sokoły  w  głąb  stepu, 
Stadami  kawek  wielki  ćmisz  się  Donie! 
Bojanie  wieszczy,  krwi  Welesa*  szczepu! 
Piać  ci  to  było. 

Teraz  następuje  obraz  pierwszego  ruchu  hufców  ru- 
skich. 

Za  Sułą  rżą  konie 
I  trąbią  trąby  w  murach  Nowogroda, 
Kijów  brzmi  sławą,  w  Putywlu  sztandary 
Wieją,  i  Igor  czeka  W^ewołoda. 

1  rzecze  k'niemu  Wsewołod  tur-jary: 
Bracie!  światłości  światła  mi  jedynie, 
Krew  Światosławą  w  naszych  żyłach  płynie, 
Igorze!  siodłaj  rącze  konie  twoj4, 
Moje  już  przodem  w  Kursku  rżą  na  boje. 
Kurszczanie  moi  w  kres  podążą  szybko, 
Trąby  pieluchą,  hełm  był  im  kolebką. 
Ostrze  dzid  jadło  niosło  im  zwyczajne. 
Znane  im  szlaki,  jarugi  nie  tajne. 
Napięte  łuki  wieczna  strzałą  świszczą, 
Z  otwartym  tułem,"^  z  ostrą  szablą  kocięciu. 
Jak  płowe  wilki  lecą  w  step,  aż  zyszczą 
Wieczną  cześć  sobie,  wieczną  sławę  księciu. 

I  wstąpił  książę  Igor  w  złote  strzemię: 
Mgły  ćmią  mu  drogę,  ptastwa  wrzask  złowieszczy 
Noc  rozbudziła,  zwierz  w  łożyskach  świszczę, 
A  z  wierzchu  drzewa  straszne  dziwo  wrzeszczy... 

Dziwo,  widmo,  mara,  jest  tu  jakby  sławą  stogębną, 
która  roznosi  wieść  o  wojnie  w  dalekie  ziemie,  nad  Wołgę, 
nad  Sułę,  nad  morze,  do  Suraża,  do  Korsunia,  do  Tmu- 
torokanu,  i  trwoży  Połowców. 

Wonczas  Połowcy  nieznanemi  ściegi 
K^wielkiemu  Donu  w  chyżym  biega  pędzie, 
Skrzypią  północą  idące  teled, 
łizeldbyś  że  lecą  rozpierzchłe  łabędzie. 
Igor  k'Donowi  młódź  prowadzi  mezką, 
A  już  się  ptastwo  przyszłą  pasie  klęską. 

Zmilkły  słowild,  kawek  słychać  gwary. 
Krasnemi  szczyty***  szerokie  obszary 
Ruś  przegrodziła,  w  stałem  przedsięwzięciu: 
Zjednać  cześć  sobie,  zjednać  sławę  księciu. 

*  Weles  lub  Wołos,  bóg  pasterzy  u  Słowian. 
**  Tuł ,  pokrowiec  na  strzały,,  sajdak. 
**♦  Ozerwonemi  tarczami. 
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Dopiero  zachodzi  pierwsze  spotkanie  się  z  nieprzyja- 
cielem. Rusini  zwycięztwo  odnoszą: 

W  piątek  z  jasnemi  rozbudzoBy  świty 
Strzępami  pierzchną!  pułk  Połowców  zbity, 
A  krasne  dziewy  połowieckiej  ziemi 
Padły  zwycięzcom  nagrodą,  a  z  niemi 
Drogie  pawłoki,*  aksamit  i  doto. 

Piękny  ten  opis  kończy  się  obrazem,  jak  mężne  Olega 
plemię  zasypia  bezpieczne  wśród  stepu,  ufiie  że 

Nie  przyszło  na  świat  pod  niedoli  gwiazdą, 
Nie  na  żer  wzrosło  sokołom,  kruczętom. 
Ni  tobie  czarny  kruku  Połowczynie! 

Ale  ta  ufność  była  zgubną,  wodzowie  Połowców  Gzak 
i  Konczak  nadbiegają  z  nowemi  siłami  i  nazajutrz  ude- 
rzają na  Rusinów: 

Drugi  dzień  rano  zorza  krwawym  wschodem 
Świt  wiedzie,  tuczą  w  chmury  się  piętrząca 
Ciągnie  od  morza  zaćmić  cztery  słońca. 
Di^  sine  błyski,  piorun  po  piorunie 
Bije,  i  z  Donu  strzjJ:ami  deszcz  lunie, 


Biesowych  dzieci  wrzask  pod  niebo  wzbity, 
Ruś  ezerwonemi  przegradza  się  szczyty. 

Skreśliwszy  początek  bitwy,  poeta  zawiesza  swoje  opo- 
wiadanie, a  rzuca  żałosny  wzrok  na  ziemię  i  przeszłość 
Rusi,  wspomina  czasy  Olega  i  narzeka,  że  pod  jegopOr- 
nowaniem  były  gęsto  zasiane  te  kłótnie,  co  później  spra- 
wiły wszystkie  nieszczęścia.  Potem  wraca  znowu  do  swo- 
jej powitóci,  i  mieszając  smutne  obrazy  niezgod  domo- 
wych ^  opisem  klęski  poniesionej  przez  Igora,  mówi: 

Takie  to  niegdy  ścierały  się  mocy! 
Lecz  takiej  wojny  nie  słyszano  jeszcze: 
Od  rannych  świtów  do  nocy,  od  nocy 
Do  świtu,  gęste  strzec  się  leją  deszcze, 
^chać  ^zmot  szabel  śród  trzasku  oszczepów 
W  dalekiej  ziemi  połowieckich  stepów. 
A  czarny  obszar  końskiemi  kopyty 
Zorany,  kośćmi  zasiany,  krwią  zmyty,  , ' 

Wydai  dla  Rusi  plon  bujny  —  niedoJĄ  . . 
Co  za  szum  rano?  co  za  dźwięk  przez  pole? 
Igor  zawraca  pułki,  żal  go  bodzie 
Za  tobą  miły  oracie  Wsewołodzie! 


*  Pawłoki ,  rodzaj  materyi  jedwabnej. 
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1  dzień  1  drugi  trwa  pob<y  zajadły, 

W  trzecim  sztandary  wojsk  Igora  padły; 

Tu  się  brat  z  bratem  nad  bystrą  Rajską 

Żegna  —  krwawego  wina  im  nie  stało. 

Skończyło  ucztę  chrobre  ruskie  plemię, 

Poczciwszy  wrogi,  padło  za  swą  ziemię!... 

Żałosna  trawa  ziemią  liść  rozściela, 

I  drzewo  tęskne  przekłania  konary, 

Bo  wstały  czasy,  nie  czasy  wesela: 

Pustynia  całe  zaległa  obszary  — 

W  dziedzinie  wnuków  Dadźboga,  nieznana 

Wzeszła  dziewica  na  ziemię  Troiana 

Niedola,  W  skrzydła  plasnęła  łabędzie. 

Ta  Niedola  wyobrażana  jako  dziewica,  jest  postacią 
często  ukazującą  się  w  poezyach  słowiańskich,  i  zawsze 
zwiastuje  wielkie  nieszczęścia.  Niektóre  miejsca  niniej- 
szego poematu  bardzo  są  ciemne.  Nffe  doszły  nas  naj- 
świeższe jego  wydania  z  nowemi  objaśnieniami,  ale  ko- 
mentarze dawniejsze  nie  dobrze  wykładają  wiele  punktów. 
Teraz  kiedy  gorliwie  poczęto  zbierać  i  ogłaszać  pieśni 
narodowe  i  powieści  ludu,  znajdzie  się  w  nich  zapewne 
najlepsze  rozwiązanie  nieodgadnionych  dotąd  imion  i  nie- 
zrozumiałych wyrażeń. 

Co  do  wspomnionego  Bojana  na  przykład,  wnoszono, 
że  wieszcz  ten  był  jednym  z  rycerzy,  z  wojowników  księ- 
cia ruskiego,  bo  wyraz  bój  wychodzi  na  to  samo  co  wojna^ 
a  zatem  Bojan  oznacza  hojonmika  czyli  toojotłmika.  Do- 
myślano się  później ,  że  ów  Bojan  jest  niczem  więcej  tylko 
urojonym  wyobrazicielem  powieści  gminnej,  ponieważ  wy- 
raz słowiański  baj  znaczy  powiastkę,  bajkę.  Przy  opo- 
wiadaniu nawet  takich  bajek  jest  zwyczaj  u  Słowian  wzy- 
wać tego  fantastycznego  bożka.  Ma  on  być  ubrany  w  chłop- 
skiej sukmanie  i  w  kurpiach  czyli  łapciach.  Chłop  sło- 
wiański kiedy  zabiera  się  gadać  bajki,  zaczyna  od  tego, 
iż  poglądając  w  górę  i  koło  siebie,  powiada:  „Baj  cho- 
dzi po  belkach.  Baj  chodzi  po  ścianie^,  a  potem  jak 
gdyby  go  widziai  istotnie,  zapytuje  czy  ma  dalej  bajać 
i  mówi  do  niego:  „Baj  czy  nie  baj?**  Tyle  tylko  zacho- 
wało  się  pamięci  o  tem  bóstwie,  i  być  może,  że  iuiie 
Bojan,  które  możnaby  także  wymawiać  Bajan,  jest  na- 
zwiskiem tej  osoby  zmyślonej,  a  przedstawiającej  gminną 
poezyą  słowiańską. 
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Lekcya  XV. 

AVtorek:,  16  lutego  184rl. 


Dalszy  ciąg  o  wyprawie  Igora.  —  Boleść  i  tęsknota,  charakter  ów- 
czesnej poezyi  ruskiej ,  wręcz  przeciwny  charakterowi  polskiej : 
przykłady  z  Gallusa.  —  Forma  poezyi  słowiańskiej  między  skan- 
dynawską i  grecką;  Dziedzina  jej  na  ziemi :  brak  sprężyny  osa- 
dzonej w  świecie  niewidomym.  —  "Wiara  w  upiory.  —  "Wile 
i  Oiwy.  —  Poezya  słowiańska  na  drugiej  stronie  Karpat.  Kraje 
objęte  niegdyś  nazwiskiem  Illiryi  i  Mezyi.  —  Bulgarya.  Cesarz 
Bazyli  morderca  Bułgarów.  Cesarz  Justynian  Słowianin.  —  Ser- 
bia. Bela  Uposz  protoplasta  domu  Nemania.  Wstęp  historyczny 
do  rozbioru  pomluków  literatury  serbskiej. 

Po  tej  bitwie,  w  której  jak  widzieliśmy,  Połowcy  znie- 
śli Rusinów  i  wzięli  do  niewoli  księcia  Igora,  ojciec  jego 
Światosław  miał^sen  przepowiedni,  i  tak  go  opowiada 
swoim  bojarom: 

W  Kijowie  (rzecze)  na  górach,  za  zmierzchem 
W  czarnym  mię  bracia!  kładliście  ubiorze, 
Kojąc  mą  żałość,  na  cisowe  łoże; 
Poili  winem  z  trucizną  zmięszanem, 
A  wróżb  pogańskich  otwartym  kołczanem 
Na  łono  mogę  spadła  perła  wielka; 
Siedzibo  moja,  wieżo  z  złotym  wierzchem, 
Sklepieniem  twojem  dziś  deski  bez  belka... 
Od  błoń  Pleseńska  ku  dobrom  Kisania 
Całą  noc  kruki  szerzyły  krakania; 
Mamże  słać  k^morzu? 

Na  to  mu  Bojarowie  odpowiadając,  w  następny  spo- 
sób zwiastują  nieszczęście: 

O  książę!  troska  więzi  um  twój  stary, 

Boć  z  twego  stoła  wzleciał  ptak  za  ptakiem 

Wziąść  Tmutorakan,  wypić  Don  szyszakiem; 

A  już  im  skrzydła  przycięły  pogany 

Mieczmi,  na  nogi  wtłoczyły  kajdany. 

W  trzecim  dniu  ciemno  było  —  dwoje  słońce 

Zmierzchło  -~  podwójny  gaśnie  słup  różany. 

A  z  niemi  razem  młode  dwa  miesiące: 

Światosław  z  Olgiem  kryją  sig  w  tumany. 

Rzekę  Kajałę  obłok  ćmi  zamierzchły. 

Jak  pardwie  gniazdo  wrogi  się  rozpierzchły 

Po  ruskiej  ziemi,  i  morzem  posłana 

Wielka  moc  łupów,  podarek  dla  chana. 
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Tu  zaczyna  się  najpiękniejszy  ustęp  poematu,  w  któ- 
rym stary  książę  wszystkie  swoje  myśli  i  wszystkie  swoje 
życzenia  zwraca  ku  Rusi  i  wyrzuca  książętom  pokrewnym, 
że  opuścili  ojczyznę.  Ustęp  ten  trudny  do  przetłumacze- 
nia, tak  brzmi  w  przekładzie  polskim: 

Wonczas  Światosław  ałote  słowo  rzecze 
Zmieszane  z  łzami:  o  moi  synowcel 
Nadtoście  wcześnie  przypasali  miecze, 
Dla  was  zaszczyty,  gromy  na  Połówce. 
Z  przedziwnej  ćnrobre  serca  wasze  stali 
Kowane,  w  męztwie  utwierdzone  hartem, 
Aleście  dzieci  W  spotkaniu  zażartem 
Z  częścią  walczyli,  nie  z  częścią  dotrwaU! 
Jakież  na  gród  mój  wiedziecie  napaści!... 
Już  bo  nie  widzę  pięknej  twojej  włtiści 
W  skarby  i  mnogie  Dogaty  oręże, 

0  Jarosławie  bracie  mój  kochany, 

Coś  czernichowskie  wiódł  do  boju  męźe, 
A  wraz  Moguty,  Tzelbiry,  Tatrany, 
Z  Obrów,  Rewugów,  Topczaków  drużyną: 
Którzy  bez  szczytów  z  długą  rohatyną, 
Z  okrzykiem  w  boje  rzucafi  sie  krwawe. 
Dzwoniąc  pieśniami  w  pradziaaowską  sławę. 
Wy  zaś  na  wrogów  skoczywszy  na  harcu 
Rzekliście:  sami  zchwycim  sławę  przednią, 

1  sami  sławę  podzielim  poślednią.  — 

Byłżeby  bracia  dziw  odmłodnieć  starcu? 
Wszak  wyżej  wzlata  sokół  gdy  się  pierzy, 
A  biada  kto  mu  na  gniazdo  uderzy. 
Ależ  pomocy  książąt  mi  potrzeba; 
Biada  nam!  Urym  pod  szablami  krzyczy, 
Włodzimierz  rany  odnosi  w  zdobyczy. 
Smutek  i  nędza  tobie  synu  Gleba! 

Dalej  Światosław  wywołuje  koleją  wszystkich  książąt 
ruskich:  Wielkiego  Wsewołoda,  Silnego  Ruryka  z  bratem 
Dawidem,  Jarosława  halickiego,  którego  zwie  ośmiozmy- 
słowym,  Romana  i  Mścisława,  a  przyszedłszy  do  Igora 
powiada: 

Igorze!  już  słońce 

Blask  swój  straciło,  a  drzewo  kwitnące 

Szeroko  ziemią  liść  zroniło  młody. 

Nad  Rosią,  Sułą,  wróg  się  dzieli  grody^ 

Igora  pułku  nikt  wskrzesić  nie  zdoła. 

Potem  zachęcając  innych  do  zemsty  wylicza  ich  po 
imieniu: 

Już  Olgowicze  dorośli  na  boje;     , 
I  ty  Ingwarze!  i  ty  Wsewołodzie! 
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I  wy  co  szczęsna  świeciła  wam  gwiazda, 
Gdyście  w  moc  was^  brali  gród  po  środzie: 
S^eścioskrzydlacze  nie  chudego  gmazla 
Ihrzej  Mścisławicze!  wasza  slnroń  jtinacla 
Lśni  złotym  hełmem,  tarcz  i  dzida  lacka 
Strzeże  pierś  waszą;  nuż  wrogów  zastępy 
Ostremi  strzały  pohamować  pora, 
Za  ziemię  ruską,  za  rany  Igora... 

Cały  ten  ustęp  zresztą  jest  razem  pieśnią  pochwalną 
dla  potomków  Jarosława  Wielkiego,  a  obok  każdego  na- 
zwiska przychodzą  staremu  księciu  na  pamięć  świetne 
albo  żałosne  wspomnienia.  I  tak  na  przykład  opłakuje  złe 
przygody: 

Suła  srebrnemi  nie  ciecze  już  strzępy 
KTerejasławiu,  mętna  Dźwina,  błocka 
I  wrzaski  Wtogów  niesie  do  Połocka. 
Izasław  t^lko  sam  jeden  w  tej  toni 
O  hełm  htewski  ostrym  mieczem  dzwoni: 
Sławą  Wsesława  swego  zrównsd  dziada, 
A  sam  pod  szcz^y  czerwonemi  pada, 
Na  błoń  litewskie  zwaliły  go  miecze  — 
Z  krwawego  łoża  podniósł  się  i  rzecze: 
Kruk  swemi  skrzydły  kryje  pułk  książęcy, 
A  zwierz  krew  liże...  Nie  było  tam  więcej 
Ni  Brzetysława,  ni  Wsewłoda  brata; 
Sam  jeden  duszą  perłową  ulata 
Z  chrobrego  ciała,  przez  rfote  gardziele. 
Ucichła  wrzawa,  zamarło  wesele... 
Wojenne  trąby  otrąbiają  Grodno. 
Ty  Jarosławie!  wy  wnuki  Wsesława! 
Zniżcie  sztandary,  rzućcie  broń  niegodną. 
Bo  przez  was  ojców  pohańbioną  sława, 
Bo  wróg  wasżemi  przychęcony  zwady. 
Na  ziemię  ruską  rozpocz^  napady. 

Nakoniec  opowiadając  czyny  i  zgon  dziehiego  Wse- 
sława dodaje: 

CJześć  mu  zoĄskie  rankiem  grają  dzwony, 
Cześć  brzmi  w  Połocku,  a  w  Kijowie  czczony... 
A  choć  duch  wieszczy  bliźnie  żywił  ciało. 
Rzadko  mu  troskom  wymknąć  się  udało. 
Już  wieszczy  Bojan  tak  mu  piał  przed  laty: 
Bądź  chytry,  szybki,  bądź  jak  ptak  skrzydlaty,     ' 
Nie  ujdziesz  sądom  Bożym...  Ruska  ziemi! 
Spomniawszy  książąt  wiekami  dawnemi, 
St^ć  ci  trzeba... 

Po  tej  elegii  następuje  prześliczny  tren,  który  poeta 
kładzie  w  usta  księżny  Jarosławny,  żony  Igora: 
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Głos  Jarosa wny  słychać,  (rankiem  w  maju 
Kukułka  lakiem  kukaniem  się  żali): 
Polecę  (mówi)  kukułką  k'Dunaiu,  , 

Bobrowy  rękaw  umoczę  w  Kajali, 
Otrę  krew  księciu,  i  rany  niedawne 
Na  skrzepłem  ciele. 

Słychać  Jarosławnę, 
Z  wieżyc  Putywla  tak  płacze  zaraniem: 

0  wietrze,  wietrze!  czemu  silnem  wianiem 
Chanowi  w  pomoc  idą  skrzydła  twoje? 
Ozem'  miotasz  strzały  na  lube  mi  woje? 
Małoż  ci  jeszcze  po  gór  bigać  szczycie, 

1  chwiać  Korabie  po  morza  błękicie? 
Czemuż  wesele  rozwiałeś  mi  moje? 

Z  wieżyc  Putywla  słychać  Jarosławnę: 
•    O  Dnieprze  sławą  ciekący  po  ziemi! 
Skałyś  Połowców  przedarł  prądy  twemi: 
Tyś  Światosława  korabiów  gromadę 
Niósł  na  Kobiaka  —  wróć  mi  mego  Ladę.* 
Niech  łza  ku  morzu  nie  płynie  ustawna. 

Z  Putywla  wieżyc  płacze  Jarosławua: 

0  słońce  trzykroć  promienne  i  ciepłe, 
Ożywiasz  żywe,  budzisz  twory  skrzepłe, 
Zacóż  z  tych  szlaków  po  ppimiebnym  sklepie 
Na  lube  woje  ciskasz  żar  nieczuły? 

Łuki  w  bezwodnym  spaczyły  im  stepie 
Żary,  tęsknota  zadławiła  tuły... 

Tu  dopiero  zaczyna  się  powieść  ucieczki  Igora  z  nie- 
woli, któremu  przychylny  Połowiec  Owlur  podaje  konia. 
Całe  to  opisanie  jest  bardzo  poetyczne: 

Prysnęło  morze  w  północ,  ciągną  zmory 
We  mgłach,  książęciu  Bóg  wskazige  tory 
Z  kraju  Połowców  do  twego  Igorze! 
Szczerozłotego  stolca.  —  zfgasły  zorze, 
Igor  śpi;  Igor  budzi  się;  myśl  wrząca 
Przebiega  przestwór  od  Donu  do  Dońca. 
Koń  o  północy  i  Owlur  za  rzeką  — - 
Świsnął:  Owlura  świst  Igor  rozumie 
Nie  ma  Igora!  tylko  gdzieś  daleko 
Głucho  klekoce  ziemia,  trawa  szumi, 

1  wież  Połowców  czernią  się  wyżyny-  - 
A  Iffor  skacze  gronostajem  w  trzciny. 
To  biała  kaczka  falami  potrąca. 

To  na  koń  skoczy,  to  z  konia  zeskoczy 
I  bosym  wilkiem  bieży  k^łęgom  Dońca, 
To  znowu  sokół  chmurą  się  obłoczy. 


*  Łado,  słowiańskie  bóstwo  miłości,  harmonii  i  porządku, 
wspominane  i  dziś  w  pieśniach  ludu.  Jarosławna  tern  mianem  na- 
zywa swojego  męża,  co  oznacza  razem  ładnego  i  kochanego. 
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Oęsi,  łabędzie  b\je,  dla  posiłku 
Rankiem,  południem  i  o  słońca  schyłku. 
Qćy  Igor  leci  sokolemi  loty. 
Wlur  zimne  rosy  trzęsąc  wilkiem  ciecze. 
Padł  mu  koń  rączy.  Doniec  księciu  rzecze: 
Sława  ci  książę!  wrogowi  zgryzoty, 
Wesele  Rusi.  —  I  tyl  sławy  pełny, 
Rzekł  Igor,  księcia  wziąłeś  na  twe  wełny. 
Srebrny  brzeg  szatą  ścielesz  mu  zieloną, 
W  cieniu  drzew  ciepłą  kryjesz  mgły  osłqpą, 
Kaczką  na  wodzie,  czajkami  na  strudze, 
(>ranką  w  wiatrach  trzymasz  go  w  swej  pieczy; 
Nie  tak  jak  Stugna,  co  w  mdłej  pełznie  cieczy, 
A  skoro  prądy  pochłonęła  cudze, 

0  pień  podwodny  roztrzaskuje  statki 

W  trop  za  Igorem  Gzok  z  Eonczakiem  bieży ; 
Ucichły  wrony,  milczą  kawek  stada, 

1  cicho  sroka  po  łozach  usiada. 
Tylko  wskazując  put  kują  dzięcioły 
I  ranny  słowik  począł  hynm  wesoły. 

Rzekł  Konczakowi  Gzak:  jeśli  k'domowi 
Uleci  sokół,  zastrzelim  sokole 
Złotemi  strzały.  Konczak  mu  odpowie:  . 
Jeśli  w  ojczyste  sokół  umknie  pole. 
Sokole  miłoue  z  dziewą  zwiąźem  ładną. 
Gdy  z  ładną  dziewą  zwiążem  (Gzak  mu  rzecze) 
Dziewa  uciecze, -sokole  uciecze, 
I  w  naszem  polu  wrogi  nas  opadną. 

Rozmowa  ta  o  sokolęciu  tyczy  się  Włodzimierza  syna 
Igora,  który  pozostał  w  ręku  Połowców.  Zakocłiał  się 
on  w  córce  ich  księcia  Kryczaka,  i  po  swojem  oswobo- 
dzeniu się  z  niewoU  pojąfWSzy  ją  za  żonę,  dał  jej  na 
chrzcie  imię  Swoboda. 

Poemat  kończy  się  opisem  radości  z  powrotu  Igora; 
brzmią,  dla  niego  pieśni  aż  nad  Dunajem,  to  jest  bardzo 
daleko;  zwiedza  on  miejsce  święte  w  Kijowie  zwane  Bo- 
ryczewo,  gdzie  był  jak  mniemają  obraz  Matki  Boskiej 
przywieziony  z  Konstantynopola  przez  niejakiego  Piro- 
goszcza;  cześć  dla  książąt  grzmi  chórem  po  całym  kraju. 

Słońce  na  niebo,  lęor  do  ojczyzny 

Wraca;  tłum  dziewic  nad  Dunajem  śpiewa. 

1  płyną  pieśni  morzem  do  Kijewa, 

A  książę  Igor  zwiedza  Boryczewo 

Gdzie  mieszkasz  święta  Pirogoszcza  Dziewo! 

Gród  się  radiye,  kraj  raduje  cały, 

Książętom  pieśni  koląjno  zabrzmiały^ . . 
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Wam  to  Icorze!  Wsewołodzie  tarze! 
I  Włodzimierzu  w  zgodnym  pi(j%  chórze, 
Przez  was  za  chrześcian  wrzała  walka  krwawa, 
Sława  książętom  i  droćynie  sława. 
Amen. 

W  poemacie  tyra  postrzegamy  jedną  rzecz  zupełnie 
przeciwną  temu,  co  nas  uderza  w  innych  poezyach  ^o- 
wiańskich  dawnych  wieków:  widzimy  tu  rozlaną  boleść 
i  tęsknotę  niezmiernie  odskakującą  od  tej  wesołej  żywo- 
ści, jaką  tchną  kronikarze  i  poeci  polscy.  Nie  takie  to 
uczucia  znajdujemy  na  przykład  w  Gallusie,  kiedy  pod- 
nosi głos  na  cześć  króla  Bolesława  zdobywcy  Pomorza, 
kiedy  przytacza  pieśń  żołnierską,  w  której  potomkowie 
szczycąc  się  swojemi  dziełami,  powiadają,  że  przewyż- 
szyli przodków,  bo  tamci  sprowadzali  ryby  solone  i  cu- 
chnące, a  synowie  ich  biorą  świeże  i  żywe;  tamci  polo- 
wali na  samy,  jelenie  i  dziki,  ci  polują  na  potwory 
morskie.* 

Pieśń  ta  brzmi  radością  i  tryumfem,  gdyż  Polska  wzra- 
stała wtenczas  w  ogrom  1  swobodę,  przeciwnie  zaś  smu- 
tne przeczucie  odzywało  się  w  Rusi.  Widać  to  już  z  Ne- 
stora, że  kraj  ten  zapadał  w  niemoc  utrzymania  węzła 
rządowego  swojej  jedności,  ani  z  panujących  swoich  ksią- 
żąt normandzlach  nie  mógł  wydobyć  żadnego  tchnienia, 
któreby  spajało  lud  uczuciem  ojczyzny,  nadawało  mu  ja- 
kąkolwiek wyższą  dążność  narodową. 

Co  do  formy  poematu  o  pułku  Igora,  ta  zupełnie  jest 
szczególną,  nie  daje  się  podciągnąć  pod  formę  ani  poe- 
zyi  północnych,  ani  epopei  greckiej.  Uderza  tu  od  razu 
niedostatek  tego  żywiołu  wprowadzanego  z  krainy  nad- 
ziemskiej, który  w  utworach  poetyckich  podobnego  ro- 
dzaju, stanowi  tak  zwaną  po  szkolnemu  spręiynę  czyli 
dhmanią  (machina)^  rozrzuca  po  nich  wszędzie  tajemni- 
czość, cudowność,  i  zamyka  w  sobie  zagadkę  całej  osnowy. 


w 


*  Przytaczamy  ten  kawałek  z  textu  łacińskiego,   bo  chyba 
tylko  dobry  przekład  wierszem,  mógłby  oddać  jego  ton  i  charakter: 

Pisedi  tałflofl  et  fetentes  apportabant  alii, 
Palpitantes  et  recentes  nunc  apportant  filiif 
CiYitates  inradebant  patrcs  nostri  primitus, 
HU  procciles  non  rerentur  n«qn6  miiris  soniŁas, 
Agitabant  patr^t  nostrt  cervos ,  apros ,  capreas, 
Hii  Ycna^tur  monitra  marifl  et  opefl  eąaoreag.  etc.  • 
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u  Normandów  poezya  buja  ciągle  w  jakiejś  mgle  wy- 
sokiej, ma  zawsze  charakter  fantastyczny*  Bohaterami 
jej  rządzi  przeznaczenie,  lub  jakieś  bóstwo  niewidome: 
inęij  wedle  zwyczajnego  sposobu  pojmowania  rzeczy  nie 
można  sobie  zdać  sprawy  z  ich  zamiarów.  Każda  poety* 
czna  powieść  normaildzka  jest  osłoniona  czemś  tajemni- 
czem  i  strasznem. 

Grecy,  możnaby  powiedzieć,  ucieleśnili  świat  niewi* 
domy.  Niebo  swoich  bogów  ściągnąwszy  na  górę  Olimp, 
przeciwległą  jemu  stronę  osadzili  w  piekłach  podziemnydi. 
Zawsze  jednak  dla  nich  wszystko  co  się  dzieje  na  ziemia 
ma  pmikt  oparcia  się  w  tych  dwóch  biegunach^  nie  zkąd- 
inąd  bierze  swój  obrót  Wojownicy,  bohaterowie  epopei, 
dziig^ają  zawsze  pod  wpływem  potęg  niewidomych,  oto^ 
czeni  są  orszi^kiem  bóstw  opiekuńczych  lub  nieprzyjaznych. 

Słowianom  zbywa  zupełnie  na  tym  żywiole  nadprzy- 
rodzonym. Poezya  idi  całe  pole  swoje  ma  w  granicach  przy-^ 
rodzenia,  jest  zupełnie  ziemską;  widokręg  jej  w  staroży- 
tności zamykał  się  między  Dunajem,  siedzibą  Litwinów 
i  państwem  Ni^nców.  Strona,  którą  szczeffólniej  ta  poe- 
zya celuje,  jestto  jej  strona  zewnętrzna,  plastyczność  jej 
stylu.  Poezye  nonnandzkie  pod  tym  względem  mają  kształt 
zakrzep:  każdy  ich  utwór  ukazuje  się  w  zarysach  do- 
kładnydi.  Chodaź  myśl  poety  gubi  się  w  przestrzeniach 
nieznanych^  wyrażenia  jego  są  bardzo  ścisłe  i  dobitne. 
W  poezyac^  greddch,  obok  świetności  kolorytu,  napo- 
tyka się  wielka  giętkość.  Poezya  słowiańska  trzyma  śro- 
ddc  między  temi  dwoma  rodzajami:  nie  ma  ona  uczo- 
nego wygładzenia  poetów  greckich,  ani  ostrej  twardości 
jaka  odznacza  styl  liryków  skandynaw^ch;  jest  ona  plc^ 
styc^ą,  widzialną  i  dotykalną  w  swoim  stylu*  To  odró- 
żnia ją  od  poezyi  dawnej  skandynawskiej  i  dzisiejszej 
niemieckiej. 

Dotąd  jeszcze  nikt  nie  wpadł  na  prawdziwą  miarę 
dawn^o  wierszowania  słowiańskiego.  Miara  ta  nie  jest 
metrem  greckim;  ^"zypomina  raczej  prozę  łaciny  kościel- 
nej, prozę  miarową,  niekiedy  spadającą  na  rytny.  Tok 
ten  daje  się  widzieć  w  starożytnych  poezyach  polskich, 
w  hymnie  św.  Wojciecha  i  w  najpiękniejs^ch  pieśniach 
kantyczek.  W  rusczyznie,  z  zarzuceniem  jej  poezyi  pi- 
^ennej,  forma  ta  zaginęła  i  trudno  ją  teraz  odbu- 
dować. 
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Wszystkie  Jte  uwagi  ogólne  nad  osnową  i  formą,  poe- 
zyi  słowiańskiej,  nie  objaśniają  w  niczem,  a  mianowide 
nie  wywodzą  na  jaw  zalet  poematu  o  wyprawie  Igora. 
Nigdy  one  nie  zdołają  dać  uczuć  cudzoziemcom  tego 
wcbięku,  jaki  w  nim  jest  dla  Słowian.  Niepodobna  M- 
storyi  literatury  poczynać  od  takich  poematów;  należa- 
łoby je  zachowywać  na  koniec  wykładu:  należałoby  pier- 
wej oznajomić  słuchaczów  jeżeli  ni^  z  językiem,  to  przy- 
najmniej z  dziejami  ludów  słowiańskich.  Wyrażenia  bo- 
wiem tych  poematów,  znajdują  się  później  w  poetach 
rosyjskich,  polskich,  i  nawet  czeskich  najmniej  noszą- 
cych piętno  rodowe.  Możnaby  ^  powiedzieć,  że  każdy 
wiersz  wyprawy  Igora,  posłużył  za  text  poetom  później- 
szym, chociaż  jej  nie  znali.  Długo  leżała  ona  w  zatra- 
ceniu;, po  odkryciu  zaś,  pisarze  rosyjscy  mało  ją  czytali, 
nie  wielu  ich  zastanawiało  się  nad  nią,  bo  odstręczała 
ich  często  napotykająca  się  trudność  rozumienia  staro- 
słowiańszczyzny.  Polacy  ledwo  słyszeli  o  zjawieniu  ^ę 
tego  zabytku.  Czesi  pochwycili  go  wprawdzie,  ogłosili 
i  rozbierali,  ale  to  bardziej  jako  przellmiot  badań  filo- 
logicznych, niżeli  ceniąc  jego  wartość  poetycką.  Samo 
wszakże  schodzenie  się  tego  utworu  zamierzchłych  cza- 
sów z  poezyami  nowożytnemi  Słowian,  dowodzi  jego  pię- 
kności wiecznotrwałej.  Wszystkie  w  nim  obrazy  malo- 
wane są  z  natury,  wszystkie  charaktery  kreślone  podług 
wizerunków  żywych.  Póki  natura  ziemi  i  charakter  ro- 
dowości słowiańskiej  nie  zmienią  swej  barwy,  poty  będzie 
on  zawsze  świeżym  i  niejako  dzisiejszym,  bo  prawdziwym. 

Co  na  przyldad  prawdziwszego  nad  opis  ucieczki  księ- 
cia Igora?  Ale  żeby  widzieć  ile  życia  w  tych  szczegó- 
łach, trzeba  ^szeć  jak  żołnierz  zbiegły,  albo  więzień 
polityczny,  któremu  uda  się  ujść  z  pod  straży  w  drodze 
na  Sybir,  opowiada  swoją  przeprawę  przez  stepy,  swój 
strach  i  swoje  otuchy.  Będzie  on  także  mówił  o  krukach, 
wronach  i  srokach,  ptakach  złowieszczych,  które  lecą  za 
człowiekiem  w  pustyni,  wydają  jego  ślady,  zdradzają  kry- 
jówki, wrzeszcząc  gonią  zbiega  jak  jaskółki  kota.  Wspo- 
mni zapewnie  i  dzięcioła,  bo  ta  wzmianka  nie  jest  pró- 
żną. W  owych  stronach  bezleśnych  dzięcioł  zwiastuje  do- 
brą nowinę.  Wędrownik  gdy  go  postizeźe,  może  spodzie- 
wać się  że  blizko  znajdzie  dizewa,  a  zatem  jar,  strumień 
i  biegiem  strumienia  drogę  doi^eki,  słowem  jakikolwiek 
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kierunek  w  obłędnej  przestrzenL  Szczegółów  tych  nie 
pojmie  mieszkaniec  krain  ludnycłi,  różnych  obyczajem  od 
owych  stron  dalekich,  gdzie  się  toczyła  rzecz  poematu. 
Jednakże,  i  żołnierz  francuzki,  który  był  jeńcem  w  Ro- 
syi,  kiedy  opowiada  swoją  wędrówkę,  nie  zaniedbuje  wspo- 
minać o  ptastwie  leśnem,  jak  to  czytaliśmy  w  niedawno 
ogłoszonym  pamiętniku  jednego  z  takich  żołnierzy. 

Uczucia  patryotyczne,  które  poeta  kładzie  w  usta 
Igora,  s%  zmyśleniem  poetyckiem.  Chciał  on  zidealizo- 
wać  wiek,  w  którym  sam  żył,  wyrazić  powszechne  naów- 
czas  życzenia  i  żądze  ludu  słowiańskiego.  Przytacza  na- 
wet słowa  owego  mytycznego  poety  Bojana,  który  po- 
wiada: biada  człowiekowi  bez  głowy,  a  krajowi  bez  władcy. 
Góruje  tu  pragnienie  potęgi  a  nadewszystko  jedności 
państwa.  Ale  książęta  waregscy  mało  dbali  o  interes  na- 
rodowy. Zajęci  jedynie  osobistemi  widokami  przewagi 
i  władzy,  ubijali  się  bez  ustanku  między  sobą.  Ruś  na- 
wet była  dla  nich  tak  obojętną,  że  gotowi  byli  ją  opu- 
ścić, wynieść  się  dokądkolwiek  byle  tylko  panować.  Pra- 
wnuk Igora  poszedł  aż  nad  Dunaj  podbijać  sobie  wła- 
darstwo  w  kraju  Bułgarów,  i  byłby  rozstfiJ:  się  z  ziemią 
ruską,'byłby  osiadł  nad  Dunajem,  gdyby  go  ztamtąd  nie 
wyparł  cesarz  grecki. 

W  poemacie  o  którym  mowa,  znajdujemy  jeszcze 
wzmianki  odnoszące  się  do  pewnych  przedmiotów  wiary 
gminnej,  nad  któremi  trzeba  się  zastanowić,  bo  można 
je  napotkać  w  poezyi  serbskiej  i  w  kronikach  polskich. 

Zdarza  się  to  we  wszystkich  krajach,  że  obok  wiary 
stanowiącej  religią,  trwa  wiara  w  pewne  rzeczy,  utrzy- 
mująca wyobrażenia,  które  nie  mają  widocznego  związku 
z  dogmatami  religijnemi,  ale  wszakże  zdają  się  pocho- 
dzić z  tego  samego  źródła  co  te  dogmata,  i  znajdować 
w  nich  wyjaśnienie.  Tak  na  przykład  u  Persów,  obok  re- 
ligii Zoroastra  zachowuje  się  mnicmanie  o  duchadf  wła- 
dających żywiołami  przyrodzenia.  Mniemanie  to  jest  roz- 
siane i  pomiędzy  innymi  ludami,  u  Indyan,  u  Słowian. 
Ludy  celtyckie  wierzące  w  styczność  duchów  z  człowie- 
kiem, przypuszczają  władzę  drugiego  wzroku,  władzę  wi- 
dzenia przyszłości  i  tego  co  się  dzieje  bardzo  daleko.  Po- 
śród Niemców,  bez  zaprzeczenia  wielce  usposobionych  do 
wrażeń  duchowych,  zjawia  się  najwięcej  mężczyzn  i  ko- 
biet jasnowidzących;  jasnowidzenie  jest  własnością  rodu 
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meniiecki^o,  Wimra  w  upiory  głównie  należy  się  Sło- 
wiance: od  nieh  dostału  Bię  Niemcom  i  Celtom;  a  s; 
ślady,  te  była.  nawet  u  starożytnych  Greków  i  Rzymian 
Zkąd  ona  tam  zaw^owała,  można  mieć  na  to  dowód 
w  samych  nazwiskach  upiora.  Nazwisko  to  u  Greków 
jest  tylko  dosłownym  przekładem  serbskiego:  krwopilca; 
łacinsUe  zaś  strix,  dawane  równie  pewnemu  rodzajowi 
ptaka  nocnego  jak  i  upiorowi,  pochodzi  widocznie  od  ^o- 
wiańskiego  s^ga  albo  strayga,  upiór. 

Mniemanie  o  uiuorach  tak  się  wykończyło  i  tak  ucho- 
dzi za  prawdziwe  u  Słowian,  że  uczeni  mogli  je  uło^ć 
systematycznie  i  traktować  jako  przedmiot  poważny,  m- 
lianowić  wydał  niedawno  ciekawą  o  tem  rozprawę.  We- 
dle pospolitego  rozumienia  w  Słowiańszczyznie,  upiory 
nie  są  to  ani  opętani,  ani  złe  duchy,  ale  raczej  wyrodki. 
Upiór  ma  rodzić  się  z  podwójnem  sercem  i  z  podwójną 
duszą.  W  dzieciństwie  sam  nie  wie  o  tem,  ale  dorasta- 
jąc zaczyna  poczuwać  w  sobie  skłonn<^ci  pochodzące 
z  serca  przeciwnego,  z  duszy  przeciwnej,  jak  je  Malia- 
nowić  nazywa.  Wtedy  dopiero  instynkfem  odgaduje  na- 
potykanych między  ludźmi  innych  upiorów  i  wchodzi  z  nimi 
w  spółkę.  Nocami  upiory  zbierają  się  na  swoje  schadzki 
tajemnicze  i  tam  radzą  o  środkach  wygubienia  ludności; 
bo  jedyną  ich  żądzą  i  dążnością  jest  niszczyć  i  szkodzić. 
Ztąd  też  lud  słowiański  ma  przekonanie,  że  mór,  zarazy, 
upadek  bydła  i  nawet  głód,  są  sprawą  upiorów.  Pree^ 
konanie  to  szczególniej  jest  upowszechnione  i  żywe  w  kra- 
jach naddunajskich,  w  Serbii,  w  Krainie,  w  Hercogowii 
czyli  Ostrogu.  Kiedy  ostatnim  razem  cholera  szerzyła  się 
w  tych  okolicach,  wiele  osób  płci  obojej  posądzonych 
o  upiorstwo  albo  stosunki  z  upiorami,  padło  ofiarą  wzbu- 
rzonego gminu. 

Poezya  i  bajki  słowiańskie  pełne  są  wznuanek  o  upio- 
rach ,*Taroniki  poważne  cz^to  ukazywanie  się  ich  po- 
świadczają, a  podania  gminne,  znane  nawet  w  stronach, 
gdzie  mniej  o  nich  ^chać,  uczą  jak  się  od  nich  bronić 
i  zabezpieczać.  Najpospolitszy  sposób  pozbycia  się  upiora 
jest,  uciąć  jemu  głowę  i  nc^,  prsygwoźdizić  samego  do 
trumny  i  zakopać  głęboko  w  ziemi,  bo  gdyby  zobaczył 
światło  księżyca,  odżyłby  i  powstał  z  mogiły. 

Turcy  nazywają  upiora  Gula  i  Afrit.  Z  powieści  tego 
rodzaju  krążącgrch  po  Turcyi  i  Grecyi,  lord  Byron  wziął 
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przedmiot  do  całego  poematu:  Upiór ^  i  niektóre  ustępy 
do  Griaura. 

Że  wiara  w  upiory  przywiązaną  jest  do  rodu  słowiań- 
skiego a  tylko  przeszła  pomiędzy  inne  ludy,  pokazuje  się  to 
jeszcze  z  jej  odrębności  od  wszystkich  pojęć,  jaiie  na  przy- 
kład mogą  odnosić  się  do  mjftologii  greclaej  i  rzymskiej.  "^ 
^^^  Obok  tej  wiary  znajduje  się  także  u  Stowian  gadka  / 
o  jestestwach  fantastycznych  zwanych  Wiła  i  Dmoo.  Wy-  / 
obrażenia  te  przyszły  ze  Wschodu  i  należą  do  tego  rzędu  ( 
co  gieniusze  władajm^e  żywiołami  Same  nazwisko  słowian- 1 
skie  Deiwo  albo  Dziw^  jest  simskryckiem  Biw,  której 
u  Persów  dotąd  nie  zmieniło  znaczenia.  Mahometanizm  \ 
później  pomieszał  Diwa  z  szatanem,  i  w  nowszych  poe-  I 
zyach  wschodnich  Diw  znaczy  złego  ducha,  ale  dawniej  / 
był  poprostu  gieniuszem,  właśnie  j^  jest  w  poezyach/ 
serbskich.  ^ 

Na  tym  jedynym  pomniku,  który  nosi  tytuł  8^vo 
o  pułku  Igora  i  opiewa  wyprawę  t^o  księcia  na  Połow- 
ców,  kończy  się  łnstorya  poetydka  Rusi  średnich  wieków. 
Smutne  przeczucia,  obawy  nieszczęść,  które  trwożyły  Ne- 
stora i  odzywają  się  w  niniejszym  poemacie,  spehaiły  się 
wkrótce.  Nawał  Mongołów  zalał  Ruś,  wydarł  jej  niępo- 
ydległość,  zdeptał  106^  Jcą  (gn¥ilizacyi,  oniemił  jej  poezyą. 

Przeniesiemy  si^  teraz  za  Karpaty,  rzucić  wzrok  na 
Uteraturę  Bułgarów  i  Serbów. 

Kraje  objęte  panowaniem  rzymskiem,  pod  ogólncan 
nazwiskiem  prowincji  piiry^  i  Mezyi.  od  niepamiętnyd^ 
czasów  byfy  zaludmone  ^^ez  Słowian.  Najście  Wbar 
rzyńców  często  idi  9pyohs^o  z  równin  w  góry,  i  w  wielu 
miejscach  zacienilo  ślad  ich  inuenia.  Wszakże  lubo  ^ę- 
szani  z  przychodniami  i  inrzydśnim  przez  nich,  wm^ 
zdołali  otrząsnąć  się  z  jarzma.  Tak  naprzód  międf?  K^ 
kiem  637  a  640  Horwatowie  wytępili  swoich  oiemięieów 
Awarów,  tak  pó&iej  Serbowie  zajaikiieli  po  upadku  i^i^ze- 
mocy  bułgarskiej.  Lud  koczowniczy  Bułgarów  przybyły 
z  nad  Donu,  jeszcze  w  wieku  IV.  loiał  swój  rząd  ud^l- 
ny,  rozszerzył  tię  potem  nad  Dunaj^n,  zdobył  MsH- 
dawią,  Wołoszczyznę  i  ziemię  Siedmiogrodzką.  Napody 
słowiańskie  tak  dalece  zespoliły  się  z  Bulgarasu,  że  po 
wprowadzeniu  chrześciaństwa  nie  widać  już  Bułgarów  pier- 
wotnych, a  zlani  z  nimi  Słowianie  stają  się  pod  tem  na- 
zwiskiem strasznymi  cesarstwu  wschodniemu  i  w  wieku 
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IX.  oblegają  Carogród.  A  wkrótce  nastąpił  cesarz  Bazyli 
zwany  Mordercą  Btdgarów,  i  po  trzydziestoletniej  woj- 
nie (981  do  1019)  prowadzonej  z  niesłychanem  oknicień- 
stwem,  zniszczył  królestwo  bułgarskie.  Jectoa  tylko  czą- 
stka tego  państwa  zachowała  niejaką  niepodległość.  Pi- 
sarze ówcześni  i  wszyscy  niemal  badacze  późniejsi  utrzy- 
mują, że  pierwsze  Męgi  cerkiewne  ułożone  były  w  kraju 
Bułgarów,  w  Mezyi,  Macedonii  i  Tracyi 

Najdawniejsza  wzmianka  o  ^owianach  jako  o  naro- 
dzie niepodległyri,  ukazuje  się  za  czasów  Justyniana. 
Nauczyciel  tego  cesarza  Teofil,  powiada  nawet,  że  wy- 
chowaniec  jego  pochodził  z  rodu  ^owiańskiego.  Potwier- 
dzają to  imiona  tak  samego  Justyniana  jako  też  jego  ojca 
i  matki.  Cesarz  ten  między  swoimi  ziomkami  nazywał  się 
Uprawda  albo  Wpratoda,  co  wychodzi  zupełnie  na  imię 
Jmtinus,  albowiem  wyrsizy  jus ,  jtistida,  odpowiadają  ^o- 
maAskiemu  pratodaj  głoska  zaś  m?  jest  zwyczajnym  w  wielu 
językach  przydechem.  Ojciec  Justiniana,  w  języku  traeko- 
frygijskim  mianowany  Sabbatios,  lub  Sabbazios,  w  ojczy- 
stym nazywał  się  Istok,  Wostok  po  rusku.  Wschód  po 
polsku;  matka  miała  imię  wyraźnie  słowiańskie  Mglenica 
czyli  Wtglenica, 

Serbowie  usadowieni  nad  brzeigami  Dunaju,  zostawali 
w  ciągłych  stosunkach  z  Grekami,  i  byli  rządzeni  przez 
tak  zwanych  żupanów.  Grecy  potrafili  rozciągnąć  nad 
nimi  swoje  zwierzchnictwo  i  mianowaU  od  siebie  wiel- 
kich żupanów,  których  rzadko  kiedy  słuchali  żupanowie 
inni  Około  roku  1120  wstąpił  na  stolicę  serbską  Bela 
Urosz,  protoplasta  domu  Nemania  przez  niejaki  czas  ja- 
śniejącego w  tych  stronach.  Po  nim  widzimy  Stefana, 
Irtóry  za  pomocą  cesarza  wschodniego  ogłoszony  został 
wielkim  żupanem.  Ten  Stefan  Nemanicz  nMał  trzech  sy- 
nów. Najstarszy  z  nich  Sawa  poświęcił  się  życiu  zakon- 
nemu, był  pierwszym  arcybiskupem  swbskim  i  w  poda- 
niach krajowych  słynie  jako  apostcd:  swojej  ojczyzny.  Śre- 
dni, także  Stefan,  zwanj  perwowencjs^an,  to  jest  pierwszy 
koronowany,  objął  rządy  po  ojcu;  najmłodszy  Wuk  do- 
strf  w  udziale  część  osobną.  Rozmnożony  później  na  wiele 
gałęzi  ród  Uroszów  czyli  Nemaniczów,  toczył  między  sobą 
nieustanne  boje.  Historya  tych  zapasów  bardzo  jest  po- 
dobna do  historyi  wojen  domowych  w  Słowiańszczyznie 
północnej.  Wielcy  żupanowie  czyń  książęta  tutejsi,  trzy- 
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mają  się  częstokroć  religii  przeciwnej;  nie  widać  jednak 
żywiołu  pogańskiego;  występują  tylko  na  scenę  dwa  ró- 
żne wyznania,  greckie  i  rzymskie,  a  cała  rzecz  idzie 
o  władzę,  o  przewagę.  Jedni  z  nicli  tedy  szukają  podpory 
w  Carogrodzie,  drudzy  w  Rzymie,  czasem  niektórzy  sta- 
rają się  mieć  namaszczenie  i  od  papieża  i  od  patryar- 
chy,  żeby  się  wzmocnić  z  obu  stron,  aJbo  rozdwojenie 
pogodzić.  Przytem  trwają  ciągłe  naptóci^  zdrady  i  mor- 
derstwa. Syn  strąca  ojca  z  tronu;  ojciec  każe  wyłupić 
oczy  synowi,  lub  zamyka  go  w  klasztorze:  brat  zabija 
.brata,  albo  małoletnie  jego  dziecL  Słowem,  powtarza  się 
tu  obyczaj  polityczny  Carogrodu,  i  cała  ta  historya,  mo- 
żna powiedzieć,  jest  wierną  kopią  historyi  upadającego 
cesarstwa  greckiego.  Nakoniec,  w  wieku  XIV.,  jeden  z  po- 
tomków Urosza,  Stefan  Duszan  Silny,  wyniósł  się  potę- 
żniej nad  innych,  ogarnął  wszystkie  żupaństwa,  posiadał 
Bośnią,  Bulgaryą,  Macedonią,  Albanią,  Siedmiogród,  Dal- 
macyą,  zh(d:dował  miasto  Baguzę,  mianował  się  carem 
i  zamyślał  nawet  przybrawszy  tytuł  cesarza  Greków  Try- 
ballów,  opanować  Konstantynopol. 

Ale  car  Duszan,  zabójca  swojego  ojca  nie  zdołał  za- 
pewnić panowania  następcom.  Syn  jego  został  zamordo- 
wany przez  jednego  z  możnych,  a  carstwo  serbskie  wkrótce 
zniszczyli  Turcy. 

Dzieje  rodziny  Nemania,  od  przodka  jej  Urosza,  który 
istotnie  jest  wielkim,  i  bardzo  przypomina  owego  króla 
Kruka,  panującego  na  wyspie  Riigen,  aż  do  śmierci  osta- 
tniego jej  poton^a,  stanowią  cykl  poetyczny,  opiewany 
przez  wszystkich  gęślarzy  serbskich.  Dla  tego  też  trzeba 
obeznać  się  z  temi  dziejami,  i  rzucić  okiem  na  historya 
walki  Serbów  przeciw  Turkom  i  mianowicie  za  Amurata, 
który  gra  szczególną  rolę  w  tej  poezyi. 


Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.    T.  I. 
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Lekcya  lYL 

Piątek,  lO  lixtego  1841. 


Skreślenie  dziejów  serbskich  aż  do  najścia  Turków.  —  Opisanie 
H^mierci  króla  Lazara  przez  Janczara  Polaka  -  Jan  Eapi- 
stran  -  Historya  Serbii  podług  źródeł  bizantyńskich  pisana, 
inaczej  wygląda  od  historyi  przez  poezyą  narodową  utworzo- 
nej. —  Mytologia  serbska.  —  Cykl  poezyi  bohaterskiej.  Poe- 
mat Zaślubiny  Lazara,  —  Legenda  Spór  Świętych.  —  Podobień- 
stwo poezyi  serbskiej  do  Homerowskiej. 

Co  jest  najbardziej  zajmująjCego  w  dziejach  Słowian 
naddunajskich,  to  jakeśmy  już  namienili,  przywiązuje  się 
do  historyi  domu  Nemania,  który  od  końca  wieku  XL 
przez  cały  wiek  XII.  i  XnL,  utrzymywał  w  tych  stro- 
nach jedyne  niepodległe  państwo  słowiańskie.  Bulgarowie 
bowiem  upadli  w  wieku  XI.,  Madiary  zachowali  swoją 
narodowośić  uralską  i  nie  zmieszali  się  ze  Słowianami, 
pokolenia  zaś  Czarnogórców  i  miasta  nadmorskie,  tubo 
zkądinąd  zasługują  na  uwa^ę,  pod  względem  politycznym 
nie  nuały  znaczenia:  sama  tylko  Serbia  reprezentowała 
Słowian  nad  Dunajem. 

Najpotężniejszy  z  jej  władzców  car  Duszan,  wycho- 
wany w  Konstantynopolu,  chciał  swoje  państwo  urządzić 
na  sposób  bizantyński.  Usiłował  zaprowadzić  hierarchią 
rządową  i  ścisłą  etykietę  dworu.  Brał  przytem  niektóre 
insty tucye  z  Zachodu ,  i  tak  n.  p.  ustanowił  order  św.  Ste- 
fana. Opiekował  się  handlem,  nadał  wielkie  przywileje 
miastu  Raguzie.  Wziąwszy  tytuł  cesarza  Greków  trybal- 
skich,  zamyślał  o  podbiciu  Konstantynopola,  ale  śmierć 
nie  dozwoliła  mu  spełnić  tego  zamiaru.  Umarł  w  r.  1358, 
zostawując  małoletniego  syna  i  rozległe  państwo  podzie- 
lone na  wiele  części,  bo  naczelnikom  krain  nadał  był 
dostojeństwo  królewskie.  Naczelnicy  ci  raz  obdarzeni  pra- 
wem noszenia  butów  czerwonych,  co  oznaczało  panują- 
cych, nie  chcieli  już,  jak  powiadali,  chodzić  boso,  i  prze- 
stali słuchać  cara.  Najmożniejsi  z  tych  wassalów,  Jug 
rządca  Akamanii  i  Macedonii,  Wukaszyn  północnej,  a 
Lazar  Grebillanowicz  północno-zachodniej  Serbii,  wypo- 
wiedzieli posłuszeństwo  carowej  Helenie,  wdowie  Duszana, 
mieszkającej  w  dzielnicy  Wukaszyna,  i  ciągle  kłócili  się 
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między  sobą.  Nakoniec  Wukaszyn  zabił  Mod^o  jej  syna 
i  tym  sposobem  zgasł  ród  Nemaniczów  r.  1366. 

Kiedy  się  to  działo,  Turcy  wtai*gnęli  do  Europy.  Ce- 
sarze greccy  nie  mając  innych,  środków  obrony  swego 
państwa,  chcieli  zwalić  ciężar  nieprzyjaciela  na  Serbów 
i  Bułgarów.  Było  to  wielkim  błędem  z  ich  strony  mnie- 
mać, że  łatwiej  wybiją  Turków  w  Europie.  Z  taką  flotą 
wojenną,  jaką  oni  jedni  tylko  mieli  natenczas,  łatwo  mo- 
gli nie  przepuścić  ich  przez  Bosfor;  ale  woleli  otworzyć 
im  to  przejście,  a  sami  zamknąć  się  w  Carogrodzie.  Zda- 
wało się  rzeczą  niepodobną,  żeby  hordy  konne  mogły 
zdobyć  miasto  doskonale  utwierdzone,  ogromne,  ludne, 
i  osadzone  wojskiem  wyćwiczonem.  Kiedy  wszakże  to  za- 
ufanie w  murach  warownych  okazało  się  być  zbytecznem, 
musieli  wzywać  Serbów  na  odsiecz.  Naczelnicy  serbscy, 
Jug,  Lazar  i  Wukaszyn  wiedli  im  w  pomoc  znaczne  siły, 
ale  Amurat  na  czele  lepszego  wojska,  zaskoczył  im  drogę 
niedaleko  Taganrogu  4  zniósł  ich  do  sz^ętu.  Jug  i  Wu* 
kaszyn  polegli,  Lazar  uratował  się  ten  raz,  i  niedługo 
potem  został  obwołany  królem  Serbii,  lecz  w  ośmimście 
lat  później,  Amurat  urządziwszy  się  w  Azyi,  wylądcwał 
zno^u  na  brzeg  europejski  i  zażądał  daniny  od  Serbów. 
Lazar  rozesłał  we  wszystkie  strony  z  prośbą  o  pomoc 
i  nigdzie  jej  "nie  otrzymał.  Król  węgierski  sam  czyhający 
»a  Serbią,  pozostał  spokojnym  widzem  walki.  Cesarze 
niemieccy  nie  dali  ani  wojska  ani  pieniędzy.  Polska  była 
wtedy  jeszcze  od  tych  spraw  oddalona  i  dopiero  w  lat 
dwadzieścia  potem  wystąpiła  na  scenę  w  tej  stronie.  La- 
zar jednak  zebrawszy  co  mógł  Albańczyków,  Bułgarów 
i  Serbów  stanął  do  boju. 

Męztwo  króla  i  zapał  jego  hufców  możeby  zostały 
uwieńczone,  ale  na  nieszczęście  wkradła  się  niezgoda 
pomiędzy  wodzów.  Dwaj  zięciowie  Lazara,  najcelniejsi 
rycerze  i  panowie  serbscy,  Miłosz  Obilicz  i  Wuk  Bran- 
kowicz  powaśnili  się  zawzięcie. z  przyczyny  żon  swoich. 
Wuk  powodowany  gniewem  i  zemstą  uknował  zdradę, 
a  mając  już  porozumienia  z  sułtanem,  rzucał  potwarze 
na  Miłosza^  i  chciał  uczynić  go  podejrzanym  o  tę  zbro- 
dnię. Miłosz  i)ic  nie  odpowiedział  na  zarzuty  i  obelgi, 
ale  w  nocy  poprzedzającej  bitwę,  wziąwszy  dwóch  towa- 
rzyszy wyszedł  cicho  z  obozu,  oznajmił  się  strażom  tu- 
reckim jako  odstępca  swoich,  i  zaprowadzony  do  namiotu 
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sułtańskiego,  kiedy  Amurat  przyjmował  go  z  radością, 
on  utopił  mu  nóż  w  brzuchu.  Broniąc  się  potem  mężnie 
wielu  położył  trupem  nim  sam  rozsiekany  został.  Czyn 
ten  bohaterski  na  nic  się  nie  przydał.  Owszem,  wojsko 
Miłosza  słysząc  uprzednio  rozsiewane  praeciw  niemu  po- 
głoski, a  nie  wiedząc  co  się  z  nim  stało,  zachwiało  się 
i  straciło  serce.  Wuk  w  chwili  najważniejszej  uszedł  ze 
swoimi  hufcami  z  pola  bitwy;  Lazar  po  długim  i  dziel- 
nym oporze  na  czele  reszty,  gdy  koń  padł  pod  nim ,  do- 
stał się  w  ręce  nieprzyjaciół. 

Historycy  rozmaicie  opowiadają  śmierć  jego,  ale  na 
największą  z  pomiędzy  nich  wiarę  zasługuje  kronikarz 
polski,  znany  pod  nazwiskiem  Janczara  Polaka,  który 
jako  janczar  mógł  być  naocznym  świadkiem  tego  co  się 
stało.  Mówi  on,  że  sułtan  Bajazet,  syn  zabitego  przez 
Serbów  Amurata,  kazawszy  przyprowadzić  króla  Lazara 
do  trupów  swego  ojca  i  brata  poległego  w  bitwie,  za- 
pytał go  głosem  groźnym:  „Jak  śmiałeś  popełnić  taką 
zbrodnię?-*  Na  to  król  Lazar  odpowiedział:  ;,Ajak  twój 
ojciec  i  ty  śmieliście  nachodzić  moje  królestwo?''  Jeden 
wiemy  sługa  króla,  nieodstępny  towarzysz  w  boju  i  w  nie- 
woli, zaklinał  go,  żeby  odpowiadał  łagodniej.  „Królu*La- 
zarze,  mówił,  czy  twoja  szyja  jest  jak  wiejzba,  iż  są- 
dzisz że  głowa  ścięta  znowu  odrośnie."  Nie  pohamowało 
to  jednak  Lazara,  dodał  nawet,  że  gdyby  miał  u  boku 
to  czego  nie  ma,  położyłby  sułtana  przy  jego  ojcu  i  bra- 
cie. Sułtan  kazał  ściąć  króla.  Natenczas  towarzysz  jego 
ukląkłszy,  rozesłał  płaszcz  swój  dla  przyjęcia  głowy  pań- 
skiej; a  gdy  ta  już  spadła,  rzekł:  „Poprzysiągłem  głowę 
moją  położyć  obok  głowy  mojego  pana**  i  nachylił  kark 
pod  jatagan,  który  spełmł  jego  postanowienie. 

Taki  był  zgon  ostatniego  króla  serbskiego.  Sułtan  Ba- 
jazet dał  potem  synowi  jego  Stefanowi  kawałek  posia- 
dłości ojcowskiej  z  tytułem  despoty,  a  zdrajcę  Wuka  Bran- 
kowicza  wyns^odził  inną  cząstką,  wbrew  jego  nadzie- 
jom osiągnienia  całego  królestwa.  Dwie  te  dynastye  cią- 
gle spierały  się  z  sobą,  bo  potomkowie  Lazara  próbo- 
wali niekiedy  odzyskać  niepodległość,  a  Brankowicze 
trzymali  się  strony  tureckiej.  Walka  trwała  lat  150. 
.  Serbowie  musieli  jeszcze  prócz  tego  mieszać  się  do  we- 
wnętrznych zatargów  Turcyi,  i  dawać  posiłki  na  jej  wojny 
azyatyckie.    Widzimy  wojsko  ich  w  strasznej  bitwie  pod 
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Aucyrą,  gdzie  sułtan  Bajazet  został  zupełnie  pobity 
i  wzięty  do  niewoli  przez  Tatarów.  Po  tej  klęsce  wspie- 
rali sułtana  Solimana  przeciw  jego  bratu  Mussie. 

Monarchowie  chrześciańscy  zamiast  korzystać  z  tego 
osłabienia  Turków  i  zadać  im  cios  stanowczy,  starali  się 
tylko  każdy  na  swój  pożytek  obracać  okoliczności  poli- 
tyczne, i  dawali  pomoc  to  Solimanowi,  to  Mussie,  to 
innym  pretendentom  do  władzy,  nie  myśląc  bynajmniej 
o  wydobyciu  chrześcian  z  rąk  niewiernych. 

Dopiero  w  połowie  wieku  XV.  pomyślano  raz  ostatni 
o  wyswobodzeniu  Serbów.  Papież  Sylwester  posłał  w  r. 
1459  sła¥mego  mnicha  Giovani  Campistrano  na  zwoły- 
wanie wyprawy  krzyżowej  przeciw  Turkom.  Kapistran 
przebiegał  Niemcy,  Węgry  i  kraje  słowiańskie  błagając 
w  imię  Boga  o  ratunek  dla  chrześciaństwa.  Ale  Hussyci 
w  Czechach,  a  książęta  schyzmatyccy  w  innych  miejscach 
paraliżowali  jego  usiłowania.  Król  czeski  wypęd^ł  go  na- 
wet z  granic  swoich.  Wielki  ten  człowiek,  zgromadziwszy 
jednak  garstki  ludu  polskiego,  węgierskiego  i  czeskiego, 
pociągnął  pod  Belgrad  i  odparł  Turków.  W  kilka  lat 
potem  śmierć  jego  pozbawiła  Serbów  wszelkiej  pomocy. 
Wdowa  ostatniego  despoty  serbskiego,  Helena  z  domu 
Paleologów,  wysłała  poselstwo  do  Rzymu  oddając  kraj 
swój  pod  opiekę  papieża.  Lud  pobudzony  przez  ducho- 
wieństwo obrządku  wschodniego,  oburzył  się  na  to  i  jak 
owi  patryarchowie  greccy  wołał:  wolimy  Turków  niżeli 
katolików,  możniejsi  kraju  i  mieszkańcy  miast  znakomit- 
szych  dobrowolnie  poddali  się  sułtanowi.  Mahomet  wszedł 
do  Serbii ,  mimo  warunki  ugodne  kazał  popalić  wsie  i  mia- 
sta, 200,000  ludności  zabrał*  do  Turcyi,  gdzie  wszystka 
wyginęła  z  nędzy  i  głodu.  Całe  państwo  serbskie,  oprócz 
małej  cząstki,  która  później  została  księztwem  udziel- 
nem  tego  nazwiska,  zamieniło  się  w  pustynię. 

Taka  jest  historya  Serbii  podług  źróddl:  bizantyńskich 
i  kronikarzy  obcych;  ale  w  wieku  Xin.,  nawet  pod  ko- 
niec wieku  XII.,  zachodzi  rozdwojenie  między  tą  hi- 
storya a  podaniami  narodowemi.  Powstała  natenczas 
i  poczęła  rozwijać  się  poezya  w  tym  kraju:  lud  utwo- 
rzył sobie  inne  wyobrażenie  o  przeszłości  i  przyszłości 
swojej. 

Królowie,  których  wymieniliśmy,  wodzowie  o  których 
dziełach   uczyniliśmy   wzmiankę,   mają  różne  nazwiska 
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u  Greków  i  u  Serbów.  Niekiedy  trudno  nawet  pogodzić 
dwojakie  te  opowiadania  dziejów:  lud  zchwycił  tylko  głó- 
wne rysy  charakteru  swoich  bohaterów,  a  podnosząc  je, 
idealizuje  w  ich  osobach  uczucia  narodowe. 

Któreż  z  tych  niezgodnych  między  sobą  opowiadań 
jest  prawdziwe?  Każde  w  swój  sposób  oddaje  rzecz,  i  ma 
swoją  stronę  prawdy.  Kronikarze,  że  tak  powiemy,  skre- 
ślają same  rysy  obrazu,  poeci  nawodzą  go  źywemi  far- 
bami. Historycy  i  kronikarze  obcy  odrywając  ogólne  m- 
doki  polityczne  od  wewnętrznego  ruchu  narodowego,  wpa- 
dają w  czczość  i  oschłość;  przeciwnie  poeci,  wyłączając 
historyą  ojczystą  z  ubocznych  względów,  ścieśniają  nie- 
jako widokręg,  żeby  łatwiej  mogli  objąć  go  wzrokiem 
wyobraźni.  Możnaby  porównać  w  tem  cudzoziemskich  pi- 
sarzy dziejów  serbskich  do  owych  jeografów,  co  na  kar- 
cie rysują  dokładnie  rzeki  i  góry  kraju;  poetów  naro- 
dowych zaś  do  malarzy  przedstawujących  nam  żywo  wi- 
zerunek okolic  i  koloryt  miejscowego  nieba. 

Tym  sposobem,  po  upadku  i)aństwa,  kiedy  już  nie 
było  w  Serbii  ani  królów,  ani  stronnictw  politycznych, 
ani  książek ,  poezya  przerobiła  historyą  po  swojemu.  Re- 
ligia chrześciańska  naprzód  przybrała  jakąś  barwę  mito- 
logiczną. Z  jej  legend,  z  jej  cudów,  z  jej  świętych,  poeci 
utworzyli  cóś  nakształt  Olympu.  Osoby  wybrane  z  dzie- 
jów, urosły  potem  w  postaci  okryte  zmyślonym  blaskiem. 
Car  Duszan  na  przykład,  ów  morderca  swojego  ojca,  czło- 
wiek dtimny  i  okrutny,  uchodzi  za  wzór  wspaniałości  i  po- 
tęgi. Poezya  nie  wspomina  nic  o  jego  zbrodniach  domo- 
wych, podobnie  jak  Homer  przemilczał  występki  fami- 
lijne Atrydów.  Książe  Jug;  mało  znany  w  historyi,  jest 
u  poetów  serbskich  szanownym  patryarchą,  otoczonym 
dzielnymi  synami,  niby  drugi  Aymon  ojciec  wielu  sła- 
wnych rycerzy.  Kjsiąże  Wukaszyn,  ukazuje  się  jako  bie- 
gły polityk  i  wojownik,  jako  lOises  słowiański.  Król  La- 
zar przedstawia  najdoskonalszy  wizerunek  rycerza  i  pra- 
wdziwego bohatera;  widzimy  w  nim  ideał  tamtowiecznych 
uczuć  chrześciańskich.  Z  czystości  obyczajów,  z  pobożno- 
ści i  męztwa  podobny  do  Godfreda  de  Bouillon,  ma  przy- 
tem  charakter  słowiański,  lubi  biesiady,  śpiewy  i  prze- 
pych, tą  stroną  łączy  się  ze  skłonnościami  swojego  na- 
rodu. Wszystko  w  jego  łustoryi  poetycznej  jest  tajemni- 
cze: urodzenie,  wyniesienie  się,  zgon.  Wedle  mniemania 
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ludu,  był  on  pobocznym  synem  cara  Duszana  z  kobićty 
wysokiego  rodu,  wychował  si§  jako  paź  na  dworze  kró- 
lewskim, i  poj^  za  żonę  córkę  sławnego  Juga,  którą 
mu  ten  patryarcha  d^^  dla  tego,  że  w  księdze  proroczej 
wyczytał  jego*  przeznaczenie.  L&zbt  pozyskał  potem  cześć 
powszechną  męczennika  za  naród.  Poeci  nie  wiedzą  o  jego 
wzięciu  przez  Turków,  rozumieją  zawsze  że  poległ  na 
polu  bitwy  i  opowiadają  cuda  jego  męztwa. 

Po  tym  cyklu  poezyi  bohaterskiej,  następuje  cykl 
drugi,  romansowy.  Przedmiotem  jego  są  dzieła  i  przy- 
padki awanturnicze  niemające  związku  z  ogólną  sprawą 
narodu.  Pojedynczy  rycerze,  zawsze  jednak  z  rodu  króla 
Lazara,  toczą  boje  z  Turkami,  albo  przechodzą  sami  na 
Turków,  przedsiębiorą  wyprawy  powodowani  miłością, 
zemstą,  chęcią  nabycia  głośnego  imienia  i  t  A 

Weźmy  naprzód  jeden  z  poematów  pierwszego  ro- 
dzaju, opisujący  zaślubiny  Lazara.  Scena  odbywa  się  na 
dworze  króla  Stefana,  u  którego  Lazar  jest  giermkiem 
i  po  którym  ma  wstąpić  na  tron.  Poemat  tak  się  zaczyna: 

^Chrobry  car  Stefan  pił  wino  siedząc  za  stołem  w  bia- 
łej swojej  twierdzy  Prizrenie.  Nalewał  mu  jego  giermek, 
wiemy  Lazar.  Napełnił  on  puhar  carski  aż  do  brzegu, 
i  poglądał  z  ukosa.  Car  zapytał  giermka: 

„„Co  to  ma  znaczyć  mój  wiemy  Lazo,  odpowiedz  mi 
szczerze:  dla  czego  przepełniasz  j/uhar  i  patrzysz  na  mnie 
krzywo?  Czy  twój  koń  ochromiał?  Czy  się  wytarły  twoje 
szaty?  Czy  ci  pusto  w  kieszeni?  Mów,  czego  ci  brak 
u  mnie.''** 

., Giermek  Lazo  odpowiedział:  „„Bądź  dobrej  woli  ca- 
rze; gdy  mi  każesz  powiem  ci  prawdę.  Nie  koń  mój  za- 
chorował, nie  suknie  mi  się  podarły,  ani  na  pieniędzach 
mi  zbywa:  wszystkiego  mam  podostatkiem  u  ciebie. 

„„Bądź  dobrej  woli  carze,  gdy  nu  każesz  powiem  ci 
prawdę.  Każdy  z  sług  twoich,  późniejszy  nawet  odemnie, 
wysłu^ł  już  sobie  domostwo  i  każdy  się  ożenił,  ja  je- 
den tylko  nie  mogę  doczekać  się  twojej  łaski  i  mieć  żony 
ładnej,'  pókim  sam  młody  i  udatny."** 

^Na  to  chrobry  car  Stefan  rzecze:  „„Dla  Boga  mój 
wiemy  Lazo,  przecież  nie  mogę  ożenić  cię  z  córką  pa- 
robka albo  pastucha.  Potrzeba  dla  ciebie  szlachetnej  dzie- 
wczyny, a  dla  mnie  druha,  coby  mógł  siąść  obok  mnie 
i  pić  ze  mną  wjno  chłodne. 
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„„AJe  słuchaj  mój  wierny  Lazo!  Sam  ja  znalazłem 
dla  ciebie  szlachetną  dziewczynę,  a  dla  mnie  dostojnego 
druha.  Milica,  najmłodsze  dziecię  starego  Juga  Bogdana, 
kraśna  siostra  dziewięciu  Jugowiczów,  może  być  twoją. 
Tylko  niełatwo  powiedzieć  o  tem  staremu  Jugowi:  Bog- 
dan pochodzi  ze  świetnego  rodu  i  nie  zechce  dać  córki 
za  służącego. 

„„Ale  słuchaj  mój  wierny  .Lazo!  Dzisiaj  jest  piątek, 
jutro  będzie  sobota,  pojutrze  niedziela  święta.  Pojadę  ja 
na  polowanie  w  równiny,  pojadę  na  polowanie  ze  stai7m 
Jugięm  Bogdanem,  przy  nim  będzie  dziewięciu  jego  sy- 
nów. Ty  mój  Lazo  zostaniesz  w  domu ;  zostaniesz  w  mo- 
im białym  dworze  i  przygotujesz  nam  ucztę  wspaniałą. 

„„Wracając  z  polowania,  zaproszę  starego  Juga  na 
wieczerzę;  ty  zaproś  dziewięciu  Jugowiczów.  Kiedy  sią- 
dziem  koło  złotego  stołu,  daj  suto  cukru  i  wódki,  a  nie 
szczędź  czerwonego  wina.  Kiedy  chłodny  napój  pocznie 
nas  ogrzewać,  stary  Jug  nie  zaniecha  prawić  kto  ten  lub 
ów  był  bohaterem,  i  wziąwszy  sławną  księgę  odwieczną*, 
będzie  w  niej  szukał  przepowiedni  na  przyszłość. ''" 

Nie  masz  wzmianki  jaka  to  była  ta  księga,  ale  poeci 
często  o  niej  mówią  zgodnie  z  wyobrażeniem  ludu,  który 
mniema,  że  są  stare  książki  zawierające  przepowiedzenia 
wszystkiego  co  ma  nastąpić,  nawet  zmian  powietrza. 

„„Kiedy  to  usłyszysz  i  zobaczysz  Lazo!  bież  prędko 
na  górę  pałacowej  wieży  i  weź  puhar  złoty,  który  nie- 
dawno kupiłem' w  Waradinie,  weź  puhar  za  który  pię- 
knej złotniczce  dałem  pół  kiesy  złota,  napełnij  go  czer- 
wonem  winem  i  podaj  Jugowi  z  nizkim  ukłonem.  Stary 
zamyśli  się,  czemby  ci  tę  cześć  odpłacić,  a  wtedy  będzie 
pora!  wtedy  Lazo,  ja  wspomnę  o  Milicy,  o  lube],  o  naj- 
młodszej córce  Bogdana. "" 

„Przeszedł  piątek,  przeszła  sobota,  zaświtał  jasny 
ranek  niedzieli.  Car  wyjechai  na  polowanie  w  równiny 
i  zaprosił  z  sobą  starego  Juga..." 

Tu  powtarza  się  wszystko  jak  było  ułożone'  ia  na- 
koniec  Jug  otworzywszy  księgę  u  stołu,  tak  przema- 
wia: 

M „Patrzcie  kochani  bracia,  patrzcie  co  nam  ta  księga 
zwiastuje!  W  czasach  które  nadchodzą,  ziemia  nie  uro- 
fl'/i  ni  owsa  ni  pszenicy,  na  polu  nie  będzie  ni  pszczół 
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ni  kwiatów,  kumowie  w  kłótni  pójdą  do  sądu  na  sprawę, 
przyjaciel  wyzwie  przyjaciela."'' 

„Skoro  to  giermek  Lazo  usłyszał,  pobiegł  prędko  na 
górę  pałacowej  wieży,  wziął  puhar  złoty. '^ 

Znowu  poeta  sposobem  Homerowym  powtarza  całą 
rzecz  o  puharze,  a  dalej  mówi: 

„Bogdan  przyjął  puhar  napełniony  winem;  przyjął 
ale  nie  spieszył  się  go  wychylić.  Siedział  stary  w  zamy- 
śleniu i  dumał,  czemby  wynagrodzić  giermka  Lazo.  Dzie- 
więciu Jugowiczów  od^wało  się  razem:  „„Ojcze  kochany! 
czcigodny  bohaterze!  Jugu  Bogdanie!  Czemu  nie  pijesz 
wina,  którem  dę  Lazo  częstuje ?**" 

„Stary  Bogdan  odpowiedział  im:  „„O  moje  dzieci, 
o  dziewięciu  Juąowiczów!  Nie  trudno  mi  ten  puhar  wy- 
chylić, ale  myślę,  co  mam  zań  dać  Lazowi  w  nagrodę." ** 
A  Jugowicze  rzekli:  „„Łatwo  ci  wynagrodzić  ojcze!  Nie- 
mało u  nas,  i  koni  i  sokołów,  niemało  czapek  i  piór 
strusich."" 

„Teraz  dopiero  chrobry  car  Stefan  głos  zabrał.  „„Nie 
potrzebuje  Lazo  ni  koni  ni  sokołów,  czapek  i  piór  ma 
także  dosyć.  Nie  tego  Lazo  chce  od  was,  chce  on  dzie- 
wczyny Milicy,  twojej  najmłodszej  córki  Bogdanie,  wa- 
szej kraśnej  siostry  Jugowicze!"" 

„Gdy  to  Jugowicze  usłj^szeli,  zerwali  się  wszyscy  od 
stołu,  wszyscy  szabel  dobyli  na  cara.  Ale  stary  Bogdan 
ich  zaklinał:  „„Stójcie,  synowie  moi!  stójcie  dla  mSości 
Boga!  Gdybyście  cara  zabili,  spadłoby  na  was  potępie- 
nie wieczne.  Stójcie!  zaraz  ja  w  księdze  zobaczę,  czy  Mi- 
lica  przeznaczona  Lazowi."" 

„Otworzył  księgę  dawną  bohater  stary;  otworzył  i  czy- 
tał, czytał  i  zalewał  się  łzami:  „„Stójcie  dzieci  dla  mi- 
łości Boga!  Milica  przeznaczona  Lazowi,  i  królestwo  prze- 
znaczone jemu;  będzie  on  z  Milicą  panował  w  mieście 
Kruszewcu  nad  Morawą."^ 

„Skoro  to  car  chrobry  usłyszał,  w  radości  sięgnął 
ręką  za  pas  i  tysiąc  sztuk  złota  wyrzucił  na  stół  dla  dru- 
hów, a  złote  jabłko  z  trzema  drogiemi  kamieniami  przy- 
dał na  podarek  ślubny  dla  Milicy." 

Na  tem  się  kończy  powieść,  w  której  król  Lazar  po 
raz  pierwszy  występuje  na  scenę  poezyi.  Mało  jest  pie- 
śni o  carze  Stefanie;  przytoczymy  niektóre  później.  Po- 
wieść niniejsza  nic  prawie  nie  ma  w  sobie  historycznego. 
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cała  jest  ubarwionem  zmyśleniem.  Lazar  ukazuje  się  juź 
w  uiej  zidealizowany;  potem  zobaczymy  go  jeszcze  wyżej 
podniesionym. 

Co  się  tyczy  poetycznej  przemiany  pojęć  chrześciań- 
skich  w  mitologią,  tego  ścieśniania  wyobrażeń  religijnych 
w  sferę  zmysłową  i  dotykalną,  zaraz  podamy  przykład 
w  małej  legendzie  pod  tytułem  Spór  Świętych.  Święci 
w  poezyi  serbskiej  mają  wiele  podobieństwa  do  bóstw 
greckich,  i  z  tego  względu  zastanawianie  się  nad  nią 
mogłoby  rozstrzygnąć  ważne  zagadnienia  w  przedmiocie 
historyi  poetycznej  Greków.  Mniemano  na  przykład,  że 
mitologia  grecka  poczyna  się  od  Homera',  że  poeci  utwo- 
rzyli mitotogią  grecką.  Przecież  w  poezyi  najdawniejszej 
Greków,  widać  pojęcia  religyne  już  zuprfne,  i  system 
ich  daleko  umiejętniejszy,  daleko  calszy  niżeli  w  Home- 
rydach.  Szukać  w  nich  źródła  mitologii ,  jestto  tak  samo 
jak  wedle  gminnych  pieśni  serbskich  kreślić  początkową 
historyą  clJystyanizmu.  Jakżeby  chrystyanizm  wydał  się 
być  błahym,  jak  jego  wyobrażenia  wzięlibyśmy  nieraz 
za  niedorzeczne  i  śmieszne!  Jednakowoż  wyobrażenia  te 
wzięte  są  z  religii  chrześciańskiej ,  tylko  że  po  zatarciu 
cywilizacyi  krajowej,  lud  zachowawszy  szczątki  podań, 
sam  je  poprzerabiał.  Podobny  stosunek  zachodzić  może 
między  epoką  Homerowską,  a  czasami  Orfeusza  i  Mu- 
zeusza. 

Pieśń  serbska,  o  której  wspomnieliśmy,  wystawia  Świę- 
tych w  niebie  spierających  się  o  podział  patroństwa  nad 
rozmaitemi  rzeczami.  Najświętsza  Matka  zbliża  się  w  tem 
do  nich  i  opowiada  im  nieszczęścia  zaszłe  w  Indyach,  co 
ma  znaczyć  w  kraju  jakimś  bardzo  dalekim. 

„Panie  Boże,  —  woła  poeta  —  co  za  dziwy  niesły- 
chane! Czy  to  grzmot,  czy  trzpienie  ziemi,  czy  morze 
wzburzone  ryczy?  Ńie,  nie  grzmot,  nie  trzęsienie  ziemi 
i  nie  ryk  morza;  ale  Święci  w  niebie  dzielą  się  patroń- 
stwem:  Święty  Piotr  ze  Świętym  Mikołajem,  Święty  Jan 
ze  Świętym  Eliaszem  i  Święty  Pantaleon  z  nimi.  A  Naj- 
świętsza Marya  Panna  przychodzi  do  nich  z  pięknem  li- 
cem oblanem  łzami.  Piorunowy  Eliasz,  który  w  poezyi 
serbskiej  ma  wielkie  podobieństwo  do  Jowisza,  tkk  do 
niej  rzecze: 

„„Siostro  nasza,  Maryo  błogosławiona!  cóż  to  za  nie- 
szczęście tobie  się  zdarzyło,  że  po  twem  licu  łzy  płyną?**** 
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„Błogosławiona  Marya  odpowiada:  «„01ł  mój  bracie,  j 
Eliaszu  piorunowy  1  Jakże  ja  nie  mam  gorącycłi  łez  wy- i 
łewać,  kiedy  wracam  z  ziemi  Indyjskiej,  z  ziemi  Indyj-j 
skiej  przeklętej  od  Boga.   Straszna  zgroza  tam  panuje: 
młodzież  nie  szanuje  starycłi,  dzieci  nie  słuchają  rodzi- 
ców. Oby  ich  twarze  poczerniały  przed  trybunałem  Boga, 
przed  trybunałem  Boga  sprawiedliwego.  Kum  kiima  po-  i 
żywa  do  sądu  na  sprawę  i  stawią  świadki  fałszywe!  Księża  i 
bez  wiary,  bez  sumienia  w  duszy,  zdzierają  za  sakra-  j 
menta,  za  clirzty  i  za  śluby!  Bracia  pojedynkują  z  sobą;  j 
bratowa  nie  jest   bezpieczna  od  szwagra,  i  siostra  od 
brata!**"  ' 

„Na  to  Eliasz  władający  piorunem,  rzekł  znowu: 
„„Siostro  nasza,  Maryo  błogosławiona!  Otrzyj  z  łez  lice 
twoje  białe.  Zaraz  jak  skończym  nasz  podział,  pójdziem 
na  radę  do  Pana  Boga,  i  uprosimy  u  niego  kluczów  od 
nieba;  zamkniem  wszystkie  siedem  niebios,  zapieczętujem 
obłoki,  żeby  księżyc- w  nocy  nie  wschodził,  żeby  ni  de- 
szczu, ni  wilgoci,  ni  mgły,  ni  rosy  przez  całe  trzy  lata 
nie  było:  niechaj  nie  mają  ani  wina,  ani  zboża,  nawet 
na  opłatek  kościelny.  *"* 

„To  usłyszawszy  Marya  błogosławiona,  otarła  łzy 
z  twarzy.  Święci  dzielili  się  darami.  Święty  Piotr  wziął 
winnice  i  zboża  i  klucze  od  królestwa  niebieskiego,  Eliasz 
pioruny  i  błyskawice,  Pantaleon  ciepło  lata,  Jan  opiekę 
nad  braterstwem  i  prawdziwe  drzewo  krzyża,  Mikołajowi 
dostały  się  rzeki  i  łąki. 

„Poszli  potem  na  radę  do  Pana  Boga;  kłaniali  mu 
się  i  błagali  go  ciągle  trzy  dni  i  trzy  nocy,  aż  uprosili 
że  dał  im  klucze  od  nieba.  Wtedy  zamknęli  siedem  nie- 
bios, zapieczętowali  obłoki,  żeby  księżyc  nie  mógł  wscho- 
dzić, źfeby  ni  deszczu,  ni  wilgoci,  ni  mgły,  ni  rosy  nie 
było.  Trwało  to  przez  trzy  długie  lata;  nie  rodziły  ani 
winnice  ani  pola,  zabrakło  chleba  nawet  na  komunią  św. 
Zienua  rozpadała  się  od  upałów  i  chłonęła  ludzi  żywych; 
a  Pan  Bóg  zesłał  jeszcze  straszną  chorobę,  okrutną  za- 
razę, która  brała  i  starych  i  małych,  bez  litości  rozdzie- 
lała kochanka  od  kochanki. 

„Ci  co  ocaleli,  poczęli  się  poprawiać,  modlili  się  i  po- 
kutowali. Pan  Bóg  zmiłował  się  i  otworzył  znowu  dary. 
Przez  cały  rok  śnieg  tylko  raz  wypadł;  ziemia  zaziele- 
niała i  dała  plon  jak  dawniej. 
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„Wielki  Boże!  chwała  tobie  za  wszystko,  ale  nie  do- 
puszczaj już  nigdy  tego  co  było.** 

Zastanawiając  się  nad  fonną  i  układem  poezyi  serb- 
skich, znajdujemy  w  nich  także  wielkie  podobieństwo  do 
Homerowskich.  Poezya  dawnych  Skandynawów  i  poezya 
nowożytnych  Niemców  ma  przedewszystkiem  charakter  li- 
ryczny, wynika  z  germańskiego  popędu  ku  nieokreślonym 
i  nieznanym  krainom  marzenia;  poezya  słowiańska  szcze- 
gólniej nosi  na  sobie  cechę  epopei.  Ta  wzniosła  bezstron- 
ność jaką  uwielbiamy  w  Homerze,  i  nawet  pewien  rodzaj 
bezstronności  religijnej  zaleca  i  poezya  słowiańską,  numo 
mocnego  przywiązania  Słowian  do  interesów  i  wyznań  na- 
rodoM^rch.  Porównywając  co  wiemy  o  sposobie  tworzenia 
się  tej  poezyi  wśród  ludu  dziś  trwającego,  z  podaniami 
o  nastaniu  pieśni  Homerowskich,  nastręczają  się  ciekawe 
postrzeżenia. 

W  ogólności  poezya  ta  składa  się  z  ułamków  oddziel- 
nych, z  opisów  zdarzeń  niemających  porządnego  ciągu 
ani  bezpośredniego  związku,  ale  wszakże  odnosząc}xh 
się  do  jednego  głównego  wypadku.  W  tych  ułamkach, 
w  tych  powieściach  osobnych  powtarzają  się  często  nie- 
które wiersze,  niektóre  zdania  odlane  raz  na  zawsze 
i  powszechnie  przyjęte.  Lud  imiie  je  na  pamięć  i  stara 
się  wszędzie  je  wmieszczać;  a  przeciwnie  znowu,  sam 
text  opowiadań  ciągle  pomału  przeinacza,  pomnaża  lub 
obcina,  tak  iż  niepodobna  teraz  rozróżnić  co  tu  jest  da- 
wnego, a  co  przyrosło  później.  Nieustanne  to  przerabia-^ 
nie  oczyszcza  istotę  powitóci,  odrzuca  wszystko  co  trącf 
indywidualnością  poety,  co  zakrawa  na  manierę,  jakoż 
jestto  jedyna  poezya  wolna  od  reguł  i  przybranego  toku. 
U  starożytnych  ten  przymiot  miała  poezya  Homerowska, 
u  nowoczesnych  ma  serbska.  Najwznioślejsze  bowiem 
utwory,  będące  płodem  pojedynczego  gieniuszu,  zawsze 
noszą  na  sobie  jego  indywidualne  piętno ,  które  zwyczaj- 
nie przechodzi  w  to  co  nazywamy  manierą.  Tym  sposo- 
bem poezya  serbska,  zachowując  wewnętrzną  swoją  wła- 
sność, a  zmieniając  ciągle  formę,  jest  razem  i  staroda- 
wną i  zawsze  młodą.  Pielęgnowana  powszechnie ,  brzmiąca 
w  pieśniach  gminnych,  roznoszona  przez  rapsodów,  żyje 
ona  życiem  całego  ludu.  Ci  rapsodowie,  ci  śpiewacy  i  czę- 
sto twórcy  poematów -narodowych,  są  jeszcze  na  domiar 
podobieństwa  z  Homerem,  ubodzy  i  ślepi.  Nietylko  w  gó- 
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rach  ale  nawet  w  kramach  otwartych  Serbii,  ślepy  i  po- 
eta znaczy  jedno ;  żebractwo  wszakże  nie  nadaje  im  cha- 
rakteru żebraków  pospolitych,  nie  poniża  ich  bynajmniej. 
Szanowani  i  przyjmowani  gościnnie,  idą  od  wsi  do  wsi 
śpiewając  to  modlitwy,  to  pieśni,  a  często  recytując  tylko 
opowiadania  poetyczne. 

Główne  gniazdo  poezyi  tego  rodzaju  jest  w  krajach 
górzystych,  w  okolicach  Czamejgóry,  w  Bośnii  i  Herco- 
gowii.  Tu  tworzą  się  poemata  bohaterskie  i  ztąd  rozcho- 
dzą się  na  równiny,  gdzie  lud  powtlurza  je  w  swoich  dya- 
lektach,  niekiedy  zmieniając  tylko  niektóre  wyrazy.  Ale 
na  płaszczyznach  poezya  bohaterska  nie  bardzo  się  przyj- 
muje; rzadko  tam  śpiewają  wielkie  rapsody,  lepiej  lubią 
piosnki  i  powiastki  czyli  bajki  o  zbójcach,  o  strachach 
i  upiorach. 

Dopiero  na  początku  wieku  teraźniejszego  poezya  ta 
stała  się  przedmiotem  uwagi  cudzoziemców,  a  pierwszy 
z  pomiędzy  Serbów  Wuk  Stefanowicz  Karadzicz  zajął  się 
spisywaniem  jej^i  zbiór  swój  ogłosił  drukiem  (1814,  1815). 
Opowiada  on  jakich  doświadczał  w  tem  trudności.  Że- 
bracy nie  chcieli  śpiewać  przed  człowiekiem  z  powierz- 
chownego uki-ztałcenia  wyglądającym  na  cudzoziemca. 
Nadto  jeżeli  który  z  nich  ma  głos  piękny,  zwykle  za- 
niedbuje poemata,  a  woli  śpiewać  piosnki  muzykalniej- 
sze.  Najwięcej  wybornych  rzeczy  można  usłyszeć  od  tych, 
co  bez  śpiewu  powtarzają  opowiadania  przy  brzęku  swo- 
jej gęśli  o  jednej  strunie ,  czasem  tylko  odśpiewując  miej- 
sca tkliwsze,  albo  malujące  wypadki  ważniejsze.  Kara- 
dzicz wspomina  szczególniej  o  jednym  starcu,  który  umiał 
wszystkie  pieśni  krajowe,  i  od  którego  najwięcej  do  swego 
zbioru  nabył.  Był  to  człowiek  poważny,  niegdyś  kupiec 
wędrowny,  potem  z  powodu  zabicia  Turka,  zmuszony  tu- 
łać się  w  górach,  gdzie  wzbogacił  swoją  pamięć  ogro- 
mnym skarbem  poezyi  narodowych. 
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Lekcya  XVII. 

I»iątek:,    S6  lutejco  1©4^1. 


P^ 


Jak  należałoby  uszykować  ułamki  poezyi  serbskiej.  —  Założenie 
Rawanicy.  —  List  Amurata  do  Lazara.  —  Poselstwo  aokoła 
od  Najświętszej  Pannv.  —  Uczta  w  Eruszewcu:  wyprawa  Mi- 
łosza do  obozu  tureckiego.  —  Wyjście  wojsk  Lazara  na  Ko- 
sowe  pole.  —  Kruki  naprzód,  pptem  wiemy  sługa  przynoszą 
me§6  z  pola  bitwy.  —  Epopeja  grecka  i  epopeja  słowiańska: 
pogaństwo  i  ehrześciaństwo  —  Dziewczyna  na  pobojowisku: 
ustęp  przypadający  na  zamknięcie  okresu  poezyi  bohaterskiej. — 
Rytm  tej  poezyi.  —  Dyalekt  serbskL  —  Co  odbiera  nadzieję 
otrzymania  kiedykolwiek  całkowitej  epapei  słowiańskiej ,  takiej 
jak  Iliada  albo  Odysea.  —  Cykl  poezyi  romansowej.  Królewicz 
Marko. 

Chcąc  ułożyć  w  porządek  kawałki  poezyi  stanowiącej 
epopeję  słowiańską,  należałoby  zacząć  od  legendy  pobo- 
żnej o  założeniu  kościoła  Rawanicy.  Car  Lazar,  ów  gier- 
mek co  się  ożenił  z  księżniczką  i  posiadł  tron  serbski, 
ukazuje  się  tu  na  najwyższym  szczeblu  swojej  świetności 
i  potęgi.  Obchodzi  on  wspaniale  rocznicę  s\^oich  chrzcin, 
dzień  uroczysty  u  Słowian.  Sproszeni  panowie  z  całego 
kraju  biesiadują  przy  stole  carskim.  Podczas  uczty  zbliża 
się  do  niego  żona,  carowa  Milioa,  wówczas  także  naj- 
piękniejsza z  kobićt,  w  przepysznym  stroju,  który  poeta 
opisuje  szczegółowie  od  ubioru  głowy  aż  do  trzewików. 
Lubo  zwyczaj  wzbraniał  jej  przychodzić,  a  tem  bardziej 
mówić  do  męża,  powiada  ona,  iż  nie  może  dłużej  za- 
milczeć co  ma  na  myśli,  i  przekładając  mu,  że  wszyscy 
jego  poprzednicy  z  rodu  Nemania  nie  zgromadzali  nie- 
użytecznie skarbów,  ale  dla  zbawienia  swoich  dusz  wzno- 
sili cerkwie  i  klasztory,  wylicza  ich  fundacye.  Miejsce 
to  jest  szacowne  dla  historyi  słowiańskiej,  podobnie  jak 
wzmianki  w  Iliadzie  o  początku  miast  niektórych,  tyle- 
kroć  potem  przytaczane  przez  historyków,  greckich.  Wzru- 
szony słowami  żony  car  Lazar,  oświadcza,  iż  zbuduje 
w  Resawie  nad  Rawanem  kościół,  jakiego  jeszcze  nie 
było*  Pokład  jego  będzie  głęboko  w  ziemi  z  ołowiu,  ściany 
kute  ze  srebra,  dach  złoty  wysadzony  rzędami  pereł, 
wnętrze  błyszczące  od  drogich  kamieni. 

Wszyscy  panowie  powstali  i  oddawszy  pokłon  pochwa- 
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liii  zamiar  cara;  jeden  tylko  Miłosz  Obilicz,  ten  8am  co 
później  zai)ił  Amurata,  siedział  niewzruszony  i  patrzał 
w  księgę,  w  ową  księgę  wyroków,  która  w  poezyi  sło- 
wiańskiej zastępuje  greckiego  Kalchasa,  jest  wieszczkiem 
zapytywanym  przed  każdem  ważnem  przedsięwzięciem, 
przed  każdą  walną  bitwą.  Lazar  postrzegłszy  Miłosza 
zadumanego,  nalał  puhar  i  rzekł:  „Zdrowie  twoje  woje- 
wodo Miłoszu!  Ale  chciej  także  dać  swoje  zdanie,  czy 
mam  budować  kościół?" 

Miłosz  zerwał  się,  trzymając  w  ręku  czapkę  sobolową 
ukłonił  się  nizko;  przyjął  puhar,  lecz  nie  wypił  wina, 
i  tak  się  odezwał:  „Sława  tobie  i  szczęście  we  wszystkiem, 
książę  I  Pytasz  czy  budować  kościół?  Nie  pora  po  temu! 
Patrz  oto  co  stoi  w  księdze.  Nadchodzą  czasy,  czasy  osta- 
teczne; carstwo  serbskie  dostanie  się  w  moc  Turków. 
Turczyn  będzie  tu  panem,  poniszczy  nasze  klasztory,  po- 
wywraca kościoły,  zburzy  twoją  Rawanicę.  Wykopie  on 
podwaliny  ołowiane  i  przeleje  na  kule  armatnie  do  gru- 
chotania  naszych  murów;  ze  ścian  srebrnych  porobi  rzędy 
na  swoje  konie;  dach  złoty  przekiije  na  łańcuszki  dla 
żony,  perły  zawiesi  córkom  na  szyi,  klejnoty  świątyni 
oprawi  w  rękojeść  swojej  szabli  i  w  pierścionki  swoich 
kobiót  Słuchaj  mnie  przeto  wielki  carze!  każ  lepiej  dać 
fundamenta  z  granitu,  ściany  z  cegieł  i  pokrycie  z  da- 
chówek; a  tak  kiedy  Turcy  kraj  opanują,  kościół  nasz 
jeszcze  może  po  wieki  wieków  służyć  na  chwałę  Bo- 
ską, bo  kamień  zawsze  kamieniem.''  Lazar  ushichał 
wyroczni,  która  rzeczywiście  się  spdniła,  gdyż  Rawanica 
s^nna  w  poezyi  serbskiej,  ma  jakoby  trwać  do  dziś  dnia. 

Po  tym  ułamku  wyrażającym  smutne  przeczucie  przy- 
szłych nieszczęść,  możnaby  położyć  inny  ustęp,  gdzie 
już  sułtan  Amurat  wkracza  z  wojskiem  i  posyła  wyzwa- 
nie Lazarowi. 

„Sułtan  Amurat  przybył  na  Kosowe  pole,  i  przyby- 
wszy na  Kosowe  pole  pisze  pismo  do  cara  Lazara,  a  na- 
pisawszy posyła  żeby  je  położono  na  kolanie  carowi. 

„„O  Lazarze!  o  Serbii  carze!  jeszcze  tego^  nie  wi- 
dziano i  nigdy  nikt  nie  ujrzy,  żeby  jedna  ziemia  miała 
dwóch  panów,  żeby  jeden  poddany  płacił  dwom  podatki. 
Ty  i  ja  nie  możemy  obadwa  panować  razem;  przyszlij  mi 
tedy  klucze  i  daninę,  przysriij  złote  klucze  wszystkich 
miast  twoidi  i  daninę  za  lat  siedem.  A  jeśli  tego  uczy- 
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nić  nie  chcesz,  przychodź  na  Kosowe  pole,  szablami  roz- 
dzielić ziemię."''  Lazar  przeczytawszy  pismo  sułtana,  za- 
płakał rzewnie;  płakał  i  zaklinał  się  w  niesłychany  spo- 
sób: żeby  temu  nic  się  nie  wiodło,  żeby  rola  nie  rodziła 
pszenicy  białej,  ni  ogrody  winogron,  kto  nie  stanie  na 
Kosowem  polu." 

Dalej  wypadałoby  umieścić  ustęp,  który  otwiera  scenę 
działania.  Jestto  poselstwo  sokoła  od. Najświętszej  Panny 
Jerozolimskiej  do  Lazara  z  zapytaniem,  co  woli  mieć, 
królestwo  ziemskie  czy  niebieskie? 

„Szary  sokół  leci  rozpuściwszy  skrzydła,  leci  z  Jeru- 
zalem miasta  świętego,  w  szponach  swoich  jaskółeczkę 
trzyma.  Oj  to  nie  sokół,  ale  Święty  Eliasz  prorok,  i  nie 
jaskółeczkę  ale  list  od  Najświętszej  Panny  niesie.  Przy- 
niósł go  nad  Kosowe  pole  i  upuścił  na  kolana  carowi; 
a  w  liście  były  te  słowa:  „„Carze  Lazarze,  potomku  świe- 
tnego rodul  Powiedz,  jakie  królestwo  chcesz  sobie  w)- 
brać,  ziemskie  czy  niebieskie?  Jeśli  ziemskie,  siadaj  na 
koń,  dobądź  szabli  i  uderz  na  Turków:  całe  ich  wojsko 
będzie  w  twein  ręku.  Ale  jeśli  wolisz  królestwo  niebie- 
skie, staw  prędko  kościół  na  Kosowem  polu,  staw  ko- 
ściół nie  z  marmuru  ni  z  kamienia,  tylko  z  płótna  i  szkar- 
łatu. Niechaj  wszystkie  rycerstwo  twoje  spowiada  się 
z  grzechów,  bierze  sakrament  przenajświętszy  i  gotuje 
się  na  śmierć;  bo  wszystkie  polegnie  w  boju  i  ty  z  niem 
polegniesz  razem.""  -—  Car  przeczytawszy  to,  długo  roz- 
myśla i  waży  w  głowie:  „„O  mój  Boże,  cóż  mam  wy- 
brać, ziemskie,  czy  niebieskie  królestwo?  Jeśli  wybiorg 
ziemskie,  to  prędko  przeminie,  a  niebieskie  będzie  trwało 
wiecznie.""  I  car  Lazar  skłonił  się  bez  żalu  oddać  kró- 
lestwo ziemskie  za  niebieskie..." 

Nigdzie  myśl  chrześciańska,  rozpoczynająca  nowy  za- 
wód poezyi ,  nie  występuje  tak  jasno  i  dobitnie  jak  w  tym 
poemacie  słowiańskim.  Wiadomo  że  bohaterowie  staro- 
żytnych byli  to  ludzie  szczęśliwi,  bogaci,  pełni  zdrowia 
i  sił  fizycznych.  Homer,  synami  i  ulubieńcami  bogów  na- 
zywa zawsze  bogaczy  i  mocarzy,  a  przeciwnie  nędzę  i  nie- 
szczęście uważa  za  dowód  niełaski,  gniewu  nieba.  To 
pojęcie  jest  zasadą  epopei  greckiej ,  i  epopeja  tam  się  koń- 
czy, gdzie  się  zaczynają  niepowodzenia  bohatera.  U  poe- 
tów chrześciańskich,  u  minnenzingerów  i  truwerów,  pod 
względem  moralnym  wyższych,  a  pod  literackim  dosko- 
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nalszych  od  Sowian,  ewangieliczne  podniesienie  cierpień 
i  ubóstwa  nie  jest  jednak  tak  wydatne.  Wyobrażenie  po- 
świecenia się  zupehiego  należy  się  epopei  ^owiańskiej, 
która  jest  niczem  innem  tylko  historyą  wielkich  klęsk 
i  nieszczęść.  Naznacza  ona  tryumf  w  niebie,  a  na  ziemi 
dopomina  się  jedynie  o  sławę  dla  swoich  bohaterów.  Ftże- 
ciwnie,  w  poezj^  nowożytnej  u  narodów  zpoganizmowa- 
nych,  najczęściej  czczona  jest  siła.  Ta  cześć  siły  i  powo- 
dzeń, co  świtała  na  początku  historyi  ludów  dawnych, 
zamyka  dzieje  tych  narodów. 

Po  wyzwaniu  otrzycianem  od  Amurata  i  przyjęciu  zgo- 
towanego losu  bitwy,  Lazar  sprawuje  wspaniałą,  ucztę; 
wszystkie  bowiem  ważne  wypadki  w  poematach  dowiań- 
skich  muszą  poczynać  się  i  kończyć  się  biesiadą.  Dwaj 
wojewodowie,  Miłosz  Obilicz  i  Wuk  Brankowicz  już  są 
powaśnieni  między  sobą.  Wuk  knuje  zdradę  i  podejrze- 
nie o  nią  rzuca  na  Miłosza;  Lazar  postępuje  względem 
nich  szlachetnie  i  otwarde, 

„Car  Lazar  daje  ucztę  w  grodzie  swoim  Kruszewcu. 
Wszyscy  wielcy  panowie  i  wszystkie  wielkie  panie  są 
u  stołu.  Po  prawicy  siedzi  stary  Jug  Bogdan,  przy  nim 
dziewięciu  Jugowiczów,  po  lewicy  Wuk  Brankowicz,  a  na 
końcu  wojewoda  Miłosz.  ** 

Miejsce  na  końcu  stołu,  naprzeciw  króla,  było  naj- 
zaszczytniejsze. 

„Car  Lazar  bierze  w  rękę  puhar  złoty  i  tak  mówi  do 
swoich  panów  serbskich:  „„Czyjeż  zdrowie  wypić  naprzód? 
Gdybym  patrzał  kto  najstarszy  wiekiem,  piłbym  naprzód 
do  ciebie  Jugu  Bogdanie.,  Gdybym  szukał  najdostojniej- 
szego urodzeniem,  obróciłbym  się  do  Wuka.  Gdybym  po- 
szedł za  uczuciem  pokrewieństwa,  wezwałbym  was  szwa* 
growie  Jugowicze.  Gdybym  chciał  wybrać  najpiękniejszejgo 
z  młodzieży,  poglądałbym  gdzie  Eosanczyc.  Gdybym  miał 
zacząć  od  najwyższego  wzrostem,  skinąłbym  na  ciebie 
Milanie  Toplico.  Ale  muszę  przepić  do  tego  kto  z  po- 
między nas  najdziehaiejszy:  Zdrowie  twoje,  wiemy  mi  czy 
niewierny  wojewodo  Miłoszu!  Wypy  za  powodzenie  ju- 
trzejsze. Niech  ci  się  szczęści,  chociażbyś  miał  mię  wy- 
dać w  ręce  sułtana!" 

Miłosz  powstał,  wychylił  puhar  i  odpowiedział  spo- 
kojnie, że  jutro  da  się  widzieć  kto  wiemy,  a  kto  zdrajca. 
W  nocy  przed  bitwą,  wziąwszy  dwóch  przyjaciół,  z  któ- 
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rych  jeden  wymieniony  wyżej  jako  najpiękniejszy,  drugi 
jako  celujący  wzrostem,  udał  się  do  obozu  tureckiego 
dla  zabicia  Amurata.  W  drodze  naradza  się  z  towai^- 
szami,  nazywając  ich  bradą.  U  Serbów,  i  u  Słowian 
w  ogólności,  towarzysz  i  brat  znaczyło  prawie  toż  samo; 
były  nawet  stowarzyszenia  czyli  braterstwa  rycerskie, 
o  czem  powiemy  później. 

^^Kosauczycu,  towarzyszu  bracie,  rzeeze  Miłosz,  znasz 
ty  obóz  turecki?  Czy  liczne  jest  wojsko  Turków,  czy  mo- 
żemy ich  pobić?"''  Kosanczyc  na  to  mu  odpowie:  „„Bra- 
cie Miłoszu  Obiliczu,  znam  ja  ol^óz  turecki,  liczne  jest 
wojsko  sułtana.  Gdybyśmy  wszyscy  ile  nas  jest  Serbów 
zamienili  się  w  bryłę  soli,  jeszczeby  jej  im  nie  stało  na 
jedną  wieczerzę."  **  Porównanie  to  przypomina  podobneż 
w  Homerze,  kiedy  Agamenmon  zagrzewając  Greków,  po- 
wiada im,  iż  są  tak  liczni,  że  gdyby  każdemu  ich  dzie- 
siątkowi jeden  Trojanin  nalewał  wino,  wiele  dziesiątków 
zostałoby  bez  podczaszego.  Jestto  prawie  ten  sam  sposób 
wyrażenia  tej  samej  myśli. 

„„Piętnaście  dni  kradłem  między  Turkami,  i  żołnie- 
rzy ich  zliczyć  i  stanowiska  zmierzyć  nie  mogłem.  Obóz 
rozciąga  się  od  gór  do  lasu,  od  lasu  do  potoku..." 

Tu  następuje  szczegółowe  opisanie  miejscowości  bar- 
dzo szacowne  dla  historyi,  dalej  Kosanczyc  mówi:* 

„„Cała 'równina  pokryta  Turkami,  koń  stoi  przy  ko- 
niu, człowiek  przy  <^owieku;  ściśnione  żelezca  dzirytów 
lśnią  się  zdaleka  jak  powierzchnia  skały;  sztandary  uno- 
szą się  nad  niemi  jak  obłoki,  namioty  błyszczą  jak  kup; 
lodu.  Kropla  deszczu  spadając  z  nieba  nie  doszłaby  do 
ziemi,  ale  musiałaby  trafić  na  grzywę  konia,  albo  na  tur- 
ban żołnierza."" 

Dopiero  znowu  zapytuje  Miłosz: 

„;„ Janie  mój  bracie,  gdzież  jest  namiot  samego  Amu- 
rata, bo  chciałbym  tam  się  dostać  i  zabić  jego."" 

„„Oszalałeś  bracie  Miłoszu!  Kosanczyc  zawołał  na  to. 
Namiot  Amurata  stoi  pośrodku  obozu;  gdybyś  miał  skrzy- 
dła sokole  i  mógł  zlecieć  z  góry,  jeszczebyś  nie  dostó 
się  tam  bezpieczny  i  cały."" 

Nakoniec  Miłosz  prosi  jego,  żeby  nie  mówił  carowi 
o  niczem  i  swoją  powieścią  nie  odbierał  ducha  hufcom 
chrześciańskim. 

Co  się  tyczy  opisu  samej  bitwy,  ta  rozmaicie  jest  opo- 
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wiadana  w  różnych  ułamkach  niezgodnych  pomiędzy  sobą. 
O  śmierci  Juga  i  jego  rodziny,  a  nawet  o  śmierci  samego 
Lazara,  wiele  jest  inakszych  podań.  Z  historyi  wiadomo, 
że  Jug  z  bracią  poległ  na  kilkanaście  lat  pierwej  przed 
klęską,  pod  Kosowem,  poeci  jednak  zgon  ojca  i  dziewię- 
ciu jego  synów  zawsze  opiewają  tutaj.  Najpiękniejsze  opo- 
wiedzenie tej  bitwy  znajduje  się  w  kilku  następnych  ka- 
wałkach, z  których  pierwszy  przedstawia  obraz  wojsk  ru- 
szających w  pochód. 

„Car  Lazar  siedział  przy  wieczerzy,  a  obok  niego  ca- 
ryca Milica.  I  rzekła  do  niego  caryca  Milica:  „„Carze 
Łazarze,  serbska  korono  złota!  Ty  jedziesz  jutro  na  Ko- 
sowe  pole,  bierzesz  z  sobą  wszystkie  wojewody  i  dugi; 
nie  zostawiszźe  nikogo  zemną  we  dworze?  Carze  Laza- 
rze, zostaw  mi  choć  jednego,  coby  ci  mógł  zawieść  list 
na  Kosowe  pole  i  z  odpowiedzią  wrócić.  Bierzesz  z  sobą 
wszystkich  moich  mił)xh  braci,  dziewięciu  braci  Jugo- 
wiczów,  zostaw  mi  z  nich  choć  jednego,  żeby  siostra 
miała  przynajmniej  zakląć  się  na  kogo."*" 

„Car  serbski  odpowie  jej  na  to:  „„Małżonko  miła, 
caryco  Milicol  któregoż  z  braci  chciałabyś  najbardziej  za- 
trzymać przy  tobie  w  białym  dworze?"" 

„„Zostaw  mi  Bożka  Jugowicza.""  —  Serbski  car  zno- 
wu rzecze:  „„Niech  tak  będzie  żono  moja,  caryco  Mi- 
lico.  Jutro,  skoro  dzień  zaświta  i  słońce  wznijdzie,  otwo^ 
rzą  bramy  ^odu;  ty  wyjdź  do  wałów,  stań  przy  bramie. 
Rycerze  będą  wyjeżdżali  tamtędy  w  szyku  bojowym,  wszy- 
scy z  kopiami  w  ręku,  a  przed  nimi  będzie  jechał  Bozko 
Jugowicz  z  chorągwią  krzyża.  Pozdrów  go  odemnie  i  po- 
wiedz mu,  niech  odda  komu  zechce  chorągiew,  a  zosta- 
nie z  tobą  we  dworze."" 

„Nazajutrz,  skoro  dzień  zaświtał  i  słońce  weszło, 
otworzono  bramę  grodu ;  caryca  Milica  wyszła  do  wałów 
i  stanęła  przy  bramie.  Ciągnie  wojsko  z  miasta  w  szyku 
bojowym,  jadą  rycerze  wszyscy  z  kopiami  w  ręku,  a  przed 
nimi  jedzie  Bozko  Jugowicz  na  rumaku  gniadymi  Czyste 
złoto  kapie  z  rzędu  konia,  ale  powiewna  chorągiew  spły- 
wa aż  na  jego  boki  i  rzęd  zakrywa.  Na  proporcu  cho- 
rągwi błyszczy  jabłko  złote,  a  na  jabłku  krzyż  święty. 
Złote  kutasy  spadając  od  krzyża  trącają  Bożka  po  ra- 
mieniu. 

^Zbliża  się  caryca  Milica,  chwyta  gniadosza  za  cu- 
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gle,  i  zarzuciwszy  rękę  na  szyję  bratu,  tak  mu  szepce 
do  ucha:  „„Bracie  kochany,  Bozko  Jugowiczu,  cai"  po- 
zwolił mi  zatrzymać  cię  od  wyprawy  na  Kosowe  pole; 
przesyła  tobie  pozdrowienie  i  rozkaz,  żebyś  oddał  cho- 
rągiew komu  chcesz,  a  pozostał  zemną  w  Kruszewcu, 
niech  przynajmniej  mam  zakląć  się  na  kogo.*"* 

„Ale  Bozko  Jugowicz  jej  odpowiedział:  „„Idź  siostro, 
wracaj  do  białego  zamku,  ja  nie  wrócę  z  tobą.  Choćby 
mi  car  cały  Kruszewiec  dawał,  chorągwi  świętej  nie  od- 
dam nikomu.  Wszyscy  towarzysze  broni  wytykaliby  mię 
palcami,  mówiąc:  Oto  tchórz  Bozko  Jugowicz,  nie  ma 
odwagi  pójść  na  Kosowe  pole,  przelać  krew  za  Chry- 
stusa, umrzeć  z  chwałą  za  wiarę!**"  To  rzekłszy  pom- 
knął koniem  i  wyjechał  za  bramę. 

„Aż  oto  nadjeżdża  stary  Jug  Bogdan  i  przy  nim  sie- 
dmiu Jugowiczów.  Każdego  z  siedmiu  caryca  woła  po 
imieniu ,  i  żaden  jej  nie  słucha.  Zaczekała  jeszcze  chwilkę; 
zbliża  się  nakoniec  brat  najmłodszy  Wojno  Jugowicz,  wio- 
dący carskiego  konia  bojowego,  całego  w  złocie  i  szkar- 
łacie. Milica  chwyta  za  cugle,  zarzuca  rękę  bratu  na 
szyję  i  mówi  do  niego  po  cichu:  .„Bracie  najmilszy, 
Wojno  Jugowiczu,  car  zachował  cię  dla  siostry,  przesyła 
ci  pozdrowienie  i  pozwala  nie  iść  na  Kosowe  pole.  Od- 
daj konia  komu  chcesz,  a  zostań  zenmą  w  Kruszewcu, 
żebym  przynajnmiej  miała  zakląć  się  na  kogo.**** 

„I  najmłodszy  Jugowicz  odpowiada  carycy:  „„Idź  sio- 
stro, wracaj  do  twego  zamku  białego,  żaden  prawy  ry- 
cerz nie  wróci  dziś  z  tobą.  Nie  oddam  carskiego  konia 
nikomu,  choćbym  miał  zginąć  w  boju.  Puść  mię  siostro, 
puść  na  Kosowe  pole,  razem  z  drugimi  braćmi  przele- 
wać krew  za  Chrystusa,  unu"zeć  za  wiarę.*'*'  Rzekł  i  spie- 
sznie wyskoczył  za  bramę. 

„To  widząc  *  caryca  padła  na  zimny  kamień,  padła 
i  omdlała.  W  tem  nadjeżdża  sam  car  Lazar.  Postrzegłszy 
żonę  Milicę,  zapłakał  gorzko,  i  ogląda  się  to  w  lewo  to 
w  prawo,  a  potem  woła  sługę  Golubana.  „„Golubanie 
sługo  wiemy,  zsiądź  z  twojego  konia  o  łabędzim  karku, 
weź  panią  za  białe  ręce  i  odprowadź  do  wysokiej  wieży. 
Bóg  niech  będzie  z  tobą,  nie  idź  na  Kosowe  pole,  ale 
zostań  tutaj  w  białym  dworze.*"* 

«Gdy  ten  rozkaz  sługa  Goluban  usłyszał,  łzy  mu  si§ 
puściły  po  twarzy,  zsiadł  jednak  z  konia,  wziął  panią 
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na  ręce  i  zaniósł  do  wysokiej  wieży.  Ale  nie  mogąc  oprzeć 
si§  swemu  sercu,  wr.ócił  na  tiziedziniec,  dosiadł  rumaka 
o  łabędzim  karku  i  skierował  go  w  stronę  Kosowa." 

Dopiero  następują  powieści  o  bitwie;  pierwszą  wiado- 
mość o  niej  przynoszą  kruki,  potem  przybywa  koniuszy 
Lazara  okryty  ranami. 

„Nazajutrz  rano,  skoro  dzień  zaświtał,  para  czarnych 
kruków  lecąc  z  szerokiego  pola  Kosowa  spuściło  się  na 
birią  wieżę  Kruszewca,  na  wieżę  sławnego  cara  serbskiego. 
Jeden  z  nich  tak  krakał  do  drugiego:  „„Tożto  jest  zamek 
sławnego  cara?  Nie  maszże  nikogo  w  wieży ?****  W  wieży 
nie  było  słychać  nikogo,  ale  caryca  usłyszała  głos  kruków 
i  wyszedłszy  przemówiła  do  nich:  „„Bóg  z  wami,  dwa 
czarne  kruki!  Zkądżeśde  tak  rano?  Czy  czasem  nie  z  Ko- 
sówko pola?  Widziałyście  tam  zapewne  dwa  potężne 
wojska;  ale  powiedzcież,  powiedzcie  mi,  które  zwycię- 
żyło?'"' I  dwa  kruki  odpowiedziały  jej  na  to: 

„„Bóg  zapłać  caryco  Milico,  z  Kosowego  pola  lecimy. 
Widziałyśmy  tam  dwa  .wojska  potężne.  Dwa  wojska  wczo- 
raj starły  się  z  sobą  okrutnie;  carowie  z  obu  stron  po- 
legli. Turków  nie  wiele  zostało,  a  z  Serbów  kto  jeszcze 
żyje,  to  krwią  oblany  albo  śmiertelnie  ranny."  ** 

„Kiedy  tak  kruki  gwarzą,  aż  oto  widać  jadącego  Mi- 
lutina  sługę.  Prawą  «wą  rękę  trzyma  opartą  na  lewej, 
siedemnaście  ran  ma  na  ciele  i  koń  jego  krwią  zbryzgany. 
TBieźy  naprzeciw  niemu  caryca  Milica  i  woła:  „„Ah  cóż 
się  stało  wiemy  sługo  Milutinie!  czy  zdrada  zgubiła  mego 
męża  na  Kosowem  polu?"'*  A  Milutin  sługa  jej  odpowiada: 
nPomoź  mi  pani  zsiąść  z  konia,  obmyj  mię  studzienną 
wodą  i  orzeźwij  winem  czerwonem,  bo  od  ciężkich  ran 
upadam  na  siłach." 

„Pani  pomaga  słudze  zsiąść  z  konia,  obmywa  go  wodą 
studzienną  i  pokrzepia  go  winem  czerwonem;  a  gdy  przy- 
szedł trochę  do  siebie,  znowu  go  pyta:  „„Powiedz  Milu- 
tinie wiemy  sługo,  co  się  stało  na  Kosowem  polu?  Jaki 
los  spotkał  mego  męża,  sławnego  cara  Lazara?  Co  się 
dzieje  ze  starym  Jugiem,  mym  ojcem?  Gdzie  dziewięciu 
braci  moich  Jugowiczów?  Gdzie  wojewoda  Miłosz,  gdzie 
drugi  mój  zięć,  Wuk  Brankowicz",  gdzie  banowicz  Straj- 
nia?""  Wtedy  sługa  pocznie  opowiadać: 

„„Wszyscy  o  Pani!  legli  na  Kosowem  polu.  W  miej- 
scu gdzie  zgmął  sławny  car  Lazar,  tam  kopije  leżą  sto- 
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sem:  tureckie  i  serbskie,  wszystkie  połamane,  ale  serłh 
bkich  więcej  skruszonych  w  obronie  mego  pana,  Serbii 
cara.  Stsij  Jug  szedł  z  hufcem  naczelnym  i  w  pierwszem 
spotkaniu  się  położył  głowę.  Obok  niego  padło  ośmiu 
Jugowiczów  braci,  żaden  z  nich  nie  chciał  opuścić  dru- 
giego tbrat  wspierał  brata  póki  tchu  stawało.  Wreszcie 
sam  tylko  pozostał  Bozko,  Jugowicz  najmłodszy.  Propo- 
rzec jego  migał  po  równinie,  rozpędzał  Turków  jak  so- 
kół stado  gołębi.  Gdzie  kałuża  krwi  po  kolana,  tam  po- 
legł banowicz  Strajnia.  Miłosz,  o  pani!  zginął  nad  zimną 
Sitnicą,  bo  własną  ręką  zabił  sułtana  Amurata  i  przy 
nim  dwanaście  tysięcy  Turków  trupem  położył.  Świeć 
Panie  Boże  nad  Miłoszem  i  nad  całym  jego  rodem!  Imię 
jego  będzie  żyło  w  sercach  Serbów,  będzie  on  słynął 
w  pieśniach  niewiast,  w  powieściach  starców,  póki  świat 
światem,  Kosowo  Kosowem! 

„„Ale  nie  wspominaj  mi  carycą^o  Wuku  nikczemniku! 
Przekleństwo  jemu  i  plemieniowi  jego,  przekleństwo  do 
ostatniego  pokolenia!  On  to  zdradził  cara,  on  z  dwunastu 
tysiącami  uszedł  z  pola,  z  dwunastu  tysiącami  takich  jak 
sam  przeniewierców!"'* 

Wszystkie  te  opowiadania  przypominają  częstokroć 
Iliadę.  Podczas  wycieczki  Trojan  na  obóz  Greków,  Anty- 
loch  raniony  przybiega  z  bojowiska,  i  Patrokl  obmywa  jego 
rany,  podaje  mu  wina,  jak  Slilica  Milutinowi.  W  charakterze 
nawet  bohaterów  możnaby  nieraz  dostrzedz  te  same  rysy. 

Poezya  homeryczna  wszystkim  jest  znajoma,  nie  bę- 
dziemy rozciągali  się  nad  kreśleniem  obyczajów  i  ludzi 
^leku  bohaterskiego.  Wiek  ten  wszędzie  jest  podobny. 
Bohaterowie  słowiańscy  równie  jak  homerowscy,  są  to  lu- 
dzie prości,  namiętni,  skłonni  do  uniesień,  a  nadewszystko 
ceniący  wojnę.  Waleczność  uważają  za  największą  cnotę, 
szanują  reUgią,  lubią  zbytek  i  przepych,  często  są  gwał- 
towni ale  nie  dzicy.  Wojna  u  nich  nie  jest  jak  u  dakich 
Amerykanów  polowaniem  na  ludzi;  owszem,  zachowują 
niektóre  prawa  narodów,  święcie  strzegą  przysięgi,  do- 
trzymują słowa  honoru,  walczą  orężem  prawym.  Charakter 
ich  jest  jeszcze  podniesiony  przez  chrystyanizm:  nie  wi- 
dzimy w  poezyi  serbskiej  ni  strasznej  zemsty  Greków,  ni 
srogości  Trojan;  panuje  tu  większa  ludzkość,  zwycięzcy 
oszczędzają  jeńców,  nie  pastwią  się  nad  trupami  nieprzy- 
jaciół poległych. 
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Płeć  niewieścia  także  ukazuje  się  w  położeniu  złago- 
dzonem.  Słowianka  owych  czasów  jest  jeszcze  zamkniętą 
w  życiu  domowem,  rzadko  występuje  na  scenę  obszer- 
niejszą, nie  gra  roli  politycznej,  nie  używa  znaczenia 
osoby  moralnej,  niepodległej,  ma  obyczaje,  nałogi  wscho- 
dnie; ztąd  ta  skromność  i  bojaźliwość  jej,  jaka  wydaje 
się  w  poezyi  zwanej  niewieścią.  Ale  mężczyzna  szanuje 
kobićtę  jako  towarzyszkę,  jako  matkę  swoją  i  swoich 
dzieci.  Me  masz  w  poezyi  serbskiej  przykładu  tej  wzgardy 
dla  płci  żeńskiej,  jaką  napotykamy  w  utworach  poety- 
cznych społeczeństw  więcej  ukształconych  i  więcej  zepsu- 
tych. Powszechnie  w  tamtej  epoce,  pod.koniec  wieku  )QV., 
kiedy  poezya  rycerska  kończy  się  w  Europie  a  poczyna 
się  romans,  kobićta  staje  się  tylko  przedmiotem  uwagi 
pod  względem  wdzięków  ciała,  zajmuje  tylko  przez  uczu- 
cia namiętne.  Daleko  rozmaitszy  ma  ona  zawód  w  poezyi 
starożytnej,  a  bardziej  jeszcze  w  poezyi  serbskiej,  gdzie 
nie  jest  już  niewolnicą,  chociaż  jeszcze  nie  otacza  jej  ta 
świętość,  jaką  jej  przyznał  ród  germański,  ani  ten  pro- 
mienny wieniec  chwały,  którym  chrystyanizm  ukoronował 
Ideał  Niewiasty. 

Bohaterski  ustęp  bitwy  na  Kosowem  polu  zamyka  się 
obrazem  kobićty,  obrazem  młodej  dziewczyny  szukającej 
wśród  poległych  znajomego  rycerza.  Możemy  tu  ^vidzieć 
jak  Słowianie  wystawiają  kobićtę  w  swoich  poezyacb. 

„W  niedzielę  rano,  o  świtaniu,  dziewczyna  z  Kosowa, 
przed  wschodem  słońca  wyszła  od  siebie.  Białe  jej  rękawy 
zakasane  aż  po  łokieć,  na  głowie  niesie  kosz  chleba,  w  obu 
rękach  dzbanki  szczerozłote.  Jeden  pełny  zimnej  wody, 
drugi  pełny  czerwonego  wina.  Tak  obciążona  idzie  na  pole. 

^Przyszła  już  na  pole,  na  pole  bitwy  sławnego  Lazara; 
ogląda  poległych  rycerzy,  przewraca  ich  ciała  krwią  zbro- 
czone, a  kiedy  znajdzie  którego  co  jeszcze  żyje,  to  mu 
twarz  obmywa  zimną  wodą,  to  mu  jak  komunią  do  ust 
daje  kroplę  czerwonego  wina  i  kawałek  białego  chleba. 
Przypadkiem  trafiła  na  młodego  bohatera,  na  Pa,wła  Or- 
łowicza chorążego  carskiego.  Żył  on  jeszcze,  ale  rękę 
prawą  miał  uciętą  po  ramie,  i  nogę  odrąbaną  po  kolano, 
przez  otwarty  bok  widać  było  jego  płuca.  Dziewczyna 
wyciągn^a  go  z  kałuży  krwawej ,  obmyła  mu  twarz  zimną 
wodą,  wlała  do  gęby  trochę  wina  i  posiliła  chlebem  bia- 
łym. Orzeźwiony.  Paweł  Orłowicz,  tak  do  niej  przemówił: 
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^ -Siostro  kochana  1  Kosowska  dziewczyno!  Cożeś  tak 
drogiego  tu  straciła,  ^e  szukając  brodzisz  po  krwi  bo- 
haterów? Czego  szukasz  dziewczę  między  trupami:  czy 
brata,  czy  synowca,  czy  ojca  starego?"** 

„A  Kosowska  dziewczyna  na  to  mu  odpowie:  „„Miły 
bracie,  rycerzu  nieznajomy!  Nie  szukam  tu  nikogo  z  kre- 
wnych, ni  brata,  ni  synowca,  ni  ojca  starego;  ale  pamię- 
tasz rjcerzu  nieznajomy,  ten  dzień,  trzy  tygodnie  temu, 
kiedy  car  Lazar  kazał  trzydziestu  księżom,  w  pysznym 
kościele  Samodreszy,  obdzielić  wojsko  jego  przenajświęt- 
szym sakramentem.  Całe  wojsko  serbskie  przystępowało 
do  Stołu  Pańsldego:  na  końcu  wychodzili  z  kościoła  trzej 
dzielni  wodzowie.  Pierwszy  był  wojewoda  Miłosz,  drugi 
Jan  Kosanczyc,  trzeci  Milan  Toplica.  Stałam  pokornie 
przy  drzwiach,  i  naprzód  Miłosz  mię  pomijał.  Pyszną  miał 
postać  bohater  wspaniały.  Szabla  jego  brzęczała  po  ka- 
mieniach, u  bławatnej  czapki  chwiały  się  strusie  pióra, 
na  szyi  miał  chustkę  jedwabną,  a  na  plecach  płaszcz  ko- 
listy. Oglądał  się  on  do  koła  i  ujrzawszy  mnie,  odpiął 
płaszcz  z  ramion,  a  podając  mi  rzekł: 

„„Dziewczyno,  weź  ten  płaszcz  kolisty,  zatrzymaj  na 
pamiątkę  odemnie,  a  wspominaj  ihię  w  modlitwach  two- 
ich. Oto,  moje  dziecię,  ja  idę  na  wojnę,  idę^  walczyć  obok 
naszego  księcia  sławnego:  proś  Boga,  żebym  wrócÓ:  szczę- 
śliwie. Proś  duszeczko,  o  tę  łaskę  dla  ciebie,  bo  kiedy 
wrócę  w  życiu  i  zdrowiu,  dam  ci  za  męża  Milana  Te- 
plice, mojego  Milana  najukochańszego  druha,  któremu 
na  Boga  i  na  św.  Jana  poprzysiągłem  braterstwo  ,^  i  sam 
będę  twoim  swatem.''" 

„„Nadszedł  potem  Jan  Kosanczyc  Piękną  miał  po- 
stać bohater  wysoki.  Szabla  jego  z  dźwiękiem  ciągnęła 
się  po  ziemi;  kita  sterczała  u  fotrzaaej  czapki,  na  szyi 
miał  chustkę  jedwabną,  i  na  plecach  płaszcz  kraśny,  a  na 
palcu  pierścień  złoty.  Ezucił  okiem  do  koła  i  postrzegł- 
szy  mię  zdjął  pierścień  z  palca,  a  podając  mi  rzekł: 

„„Dziewczyno,  weź  ten  pierścień  złoty,  zachowaj  na 
pamiątkę,  a  patrząc  nań  westchnij  za  nmą.  Widzisz,  moje 
dziecię,  idę  na  wojnę  i  może  zginę  walcząc  za  naszego 
księcia  sławn^o.  Proś  Boga,  duszeczko,  żebym  wrócił 
żyw  i  zdrowy!  Jeśli  cię  On  wysłucha,  wyswatam  ci  Mi- 
lana Toplicę,  najmilszego  z  moich  druhów,  któremu  na 
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Św.  Jana  przysiągłem  być  towarzyszem,  i  sam  cię  popro^ 
wadzę  do  ślubu. 

„^Za  nim  ^edł  Milan  Toplica.  Dzielną  miał  postać 
rycerz  nadobny.  Szabla  jego  dzwoniła  o  posadzkę;  pióro 
imosiło  się  nad  bławatną  czapką,  mii^  jedwabną  chustkę 
na  szyi,  kolistyi  kraśny  płaszcz  na  plecach,  a  naramien* 
nik  złoty.  Spojrzał  on  koło  siebie  i  miły  jego  wzrok  za- 
trzymał się  na  mnie.  Zdjąwszy  naramiennik  złoty,  podał 
mi  i  rzeki: 

„^0  dziewczynol  weź  ten  naramiennik  złoty,  a  pamię- 
taj o  umie.  Niech  ci  ten  podarek  przypomina  Milana  To- 
plicę.  Idę,  lube  dziecię,  na  wojnę,  gdzie  może  padnę  przy 
naszym  księciu  sławnym.  Proś  Boga,  duszeczko  miła,  że- 
bym wró<^  żyw  i  zdrowy.  Gdy  cię  Bóg  wysłucha,  moja 
droga,  będziesz  mi  małżonką  wierną.'''' 

„I  trzej  mężni  wojewodowie  poszli  walczgrć  tutaj:  ^ 
to  szukam  rycerzu  nieznajomy. 

,  „A  rycerz  młody  konając  tak  odpowiedział:  „„Siostro 
kochana.  Kosowska  dziewczynol  Patrz,  tam  gdzie  l€^ 
kapa  lanc  połamanych,  gdzie  są  najdłuższe  i  najgęściej 
zwalone,  tam  wielkim  strumieniem  płynęła  krew  boha- 
terów: było  jej  koniom  po  strzemiona  i  aż  za  popręgi, 
a  rycerze  po  pas  w  niej  brodzili;  tam  wszyscy  trzej  wo- 
jewodowie polali.  Ty  wracaj  do  twojego  biaiego  domu, 
nie  walaj  krwią  twej  sukienki  i  rękawek.*"* 

„To  usłyszawszy  dziewczyna,  zapłakała  gorzkiemi  łza- 
mi i  szła  do  domu  żaląc  się  głośno  sama  nad  sobą:  Bie- 
dna ty  biedna,  nieszczęsna  twoja  dolał  urwałaś  gałązkę 
zieloną,  ale  nagle  opadły  jej  listki  I" 

Ustęp  niniejszy,  jak  powiedzieliśmy,  powinienby  za- 
mykać okres  bohaterski  zawierający  wiele  ułamków,  albo 
poematów  osobnych.  Rytm  ich  bardzo  jest  prosty,  składa 
się  z  dziesięciu  órocheów,  z  pięciu  miar  dwuzgłoskowych, 
a  przecięcie  przypada  na  drugą  miarę.  Ta  prostota  czynj 
wierszowanie  bardzo  łatwem  i  może  to  ztąd  pochodzi  owa 
mnogość  poematów  w  tych  stronach;  u  innych  bowiem 
Mowian,  gdzie  rytm  daleko  trudniejszy,  lud  woli  opowia- 
dać prozą.  Rytm  ten  zbytecznie  poddany  muzyce,  może 
także  być  powodem,  że  się  poezya  tutejsza  nie  wydosko- 
naliła. Zrobiwszy  ją  nadto  jednotonną,  odebrał  jej  swo- 
bodę opowiadania,  a  szczególniej  sposobność  urozmaice- 
nia tego  opowiadania.   Rozbierając  hexametr  grecki  wi- 
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dać,  że  się  podobnież  składa  z  dwóch  wierszy  przedzie- 
lonych cezurą,  które  później  złączono,  ale* reforma  ta  na- 
stąpiła wtenczas,  kiedy  zaprzestano  śpiewać  poemata  przy 
muzyce,  a  poczęto  je  tylko  odmawiać.  U  ludów  ^owian- 
skich  przeciwnie,  poezya  zawsze  zostaje  pod  rządem  mu- 
zyki, ztąd  trzymanie  się  niektórych  formuł  lurycznych, 
powtarzanie  tych  samydi  wyrazów,  zaczynanie  zwro- 
ek  w  jednaki  sposób,  krępuje  swobodę  rytmu  serb- 
skiego. Dyalekt  serbski,  ze  wszystkich  dyalektów  sło- 
wiańskich najbardziej  harmonijny,  najmuzykalniejszy,  ła- 
godzi, zmiękcza  twardość  spół^osek,  jest  niby  językiem 
ujirłoskim  Słowian. 

V^  1^  r  Postrzeżono  to,  i  samiśmy  już  o  tem  napomknęU,  że 
yrZ^'^  Ł/l  spółgłoski  stanowią  szkielet,  ciało  każdego  języka;  samo- 
t€W>^^^^^  1  0<>ski  zaś  jego  duszę.  Wszystkie  dyalekty  ^owiańskie 
V^  I  pod  tym  względem  są  sobie  podobne,  wszystkie  ich  wy- 

-t^y  składają  się  z  tych  samych  spół^osek,  tylko  prze- 
stawionych inaczej.  Dyalekt  serbski  ma  system  spółgło- 
skowy bardzo  rozwiniony,  a  samogłoskowy  ubogi  i  szczu- 
pły. System  samo^oskowy,  w  porównaniu  do  innych  ję- 
zyków słowiańskich,  najdoskonalszy  jest  w  polskim  i  cze- 
skim, który  obfitując  w  samogłoski,  posiada  nadto  je- 
szcze samogłoski  nosowe. 

Przy  tylu  korzyściach,  przy  zamiłowaniu  ludu  w  poe- 
zyi  i  wrodzonym  jego  talencie  do  śpiewu,  przy  wielkich 
tradycyach  narodowych,  przy  mowie  bardzo  pięknej  i  bar- 
dzo poetycznej,  czem  się  to  dzieje,  że  dotąd  nie  utwo- 
rzyła się  epopeja  zupełna,  że  nie  zdołano  zlać  jej  ułam- 
ków w  jecńą  całość  organiczną? 

Niektórzy  uczeni  mają  nadzieję,  iż  to  nastąpi,  a  na- 
wet uczeni  cudzoziemscy,  jak  Water  i  Grinmi  oczekują 
epicznego  poematu  słowiańskiego.  Wszakże,  zastanawia- 
jąc się  nad  historyą  literatury  tych  krajów,  można  zna- 
leźć powody  do  powątpiewania,  aby  taki  utwór  mógł  się 
kiedy  ukazać.  Nie  wydał  go  dotąd  lud,  i  poeci  uczeni 
podobno  nie  będą  w  tem  szczęśliwsi. 

Mówiliśmy  już,  że  poezyi  tej  zbywa  zupełnie  na  mi- 
tologii, której  nigdy  nie  było  u  Słowian.  Później,  przy- 
jąwszy  wiarę  chrześciańską,  z  rozprzężonych  jej  wyobra- 
żeń, sklecili  oni  cóś  nakształt  mitologii  greckiej,  ale  ta 
mitologia  nie  mogła  się  rozwijać.  W  Grecyi  starożytnej, 
religia  za  czasów  homerowskich  była  zamkniętą  w  świą- 
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tyniach,  u  k2q)łanów,  a  lud  po  prostu  był  bałwochwal- 
czym. Bałwochwalstwo  stanowiło  nawet  zewnętrzną  stronę 
religii.  Ludzie  wyższych  zdolności  umysłowych,  poeci,  ar- 
tyści, kształcili  w  narodzie  wyobrażenia  mitologiczne,  ro- 
zwijali ich  system  sposobem  naukowym  albo  sztukmi- 
strzowskim.  Jakoż  śpiewacy  pieśni  homerowskich  w  epoce 
ich  najpiękniejszej,  w  epoce  Pizistrata,  kiedy  przedsię- 
wzięto zebrać  w  jedno  ułamki  epopei,  niebyli  to  już  że- 
bracy, ale  artyści,  ludzie  wyżsi,  przewodnicy  umysłowi 
społeczeństwa.  Ta  klasa  nie  mogła  utworzyć  się  u  Ser- 
bów: mitologia  chrześciańska,  którą,  oni  zastąpili  Olymp 
grecki,  nie  mogła  być  przyjętą  od  nikogo  więcej  jak  tylko 
od  gminu.  Z  jednej  strohy  bowiem,  religia  chraeściańska 
rozkwitła  u  sąsiediiich  ludów  słowiańskich,  które  poszły 
dalej  na  drodze  nauk  i  sztuki,  nie  mogła  pogodzić  się 
z  glubemi  pojęciami  poetów  serbskich;  z  drugiej  strony, 
wpływ  islamizmu  hamując  postęp  chrześciaństwa,  zosta- 
wiał gminowi  ujarzmionemu  same  tylko  jego  przesądy. 
Tak  tedy  cudowność,  mitologia,  będąca  gruntem,  pniem 
epopei,  została  odjęta  Słowianom  pierwej,  nim  jeszcze 
ich  poezya  bohaterska  mogła  nagromadzić  sobie  żywio- 
łów do  bytu. 

Po  utracie  niepodległości  politycznej ,  język  nawet  Ser- 
bów zmienił  się  znacznie  nabrawszy  w  siebie  wiele  wy- 
razów tureckich.  Sąsiedztwo  ludów  uralskich  od  dawna 
już  kaziło  mowę  słowiańską;  postrzeżono  jednak,  że  mo- 
wa ta  przyjmując  obce  wyrazy  nigdy  nie  bierze  słów, 
tylko  rzeczown&i.  Jestto  postraeżeme  wazńe.  Język  bo- 
w^ffl^awny,  ^Znpełny,  jednolity,  ma  swój  początek  w  sło- 
wie; słowo  jest  jego  częścią  istotną,  można  powiedzieć 
niebieską,  rzeczowniki  zaś  stanowią  jego  miąszość,  jego 
część  materyalną.  Są  języki  co  przyjmują  słowa  cudzo- 
ziemskie i  przeto  się  gubią.  Takim  był  na  przykład  ję- 
«yk  bretoński  w  teraźniejszej  Anglii,  który  biorąc  w  sie- 
bie duchową  część  mowy  normandzkiej,  stawał  się  ja- 
śniejszym, dokładniejs.'5ym,  ale  zabił  własny  pierwiastek 
żywotny,  że  tak  nazwiemy  boski.  Podobnie  działo  się 
z  wielą  językami  celtyckiemi.  W  językach  tych  nie  mo-^ ' 
żna  oddać  mnóstwa  myśli  i  uczuć  wyższego  porządku, 
jak  nie  można  rylcem  wydać  kolorytu  i  światto-denia. 
Dla  tego  nigdy  na  języki  celtyckie  nie  dadzą  się  przeło- 
żyć niektóre  miejsca  poezyi  wschodnich,  a  nawet  utwory 
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poezyi  germańskiej.  Mowa  słowiańska  chodaź  przyswoiła 
mnóstwo  rzeczowników  obcych,  nie  podciąga  ich  pod  swoje 
formy  przypadkowania,  nie  wprowadza  do  swojego  orga- 
nizmu wewi^trznego,  i  nie  tworzy  z  nich  słów,  a  tym 
sposobem  zachowuje  nieskażony  swój  pierwiastek  istotny, 
słowo,  będące  jej  rdzenia.  Z  tem  wszystkiem,  ani  Sło- 
wianie, ani  żadne  inne  ludy  nie  zdobędą  się  podobno  na 
drugą  Iliadę  albo  Odyseę. 

Ułamki  poezyi,  o  których  mówiliśmy  dopiero,  mają 
niejakie  podobieństwo  do  zabytków  epoki  homerycznej, 
tworzyły  się  tym  samym  sposobem,  i  ważną  jest  rzeczą 
zastanawiać  się  nad  niemi,  nawet  dla  wyjaśnienia  histo- 
ryi  samejże  literatury  greckiej;  ale  nie  trzeba  łudzić  się 
mniemaniem,  że  zbiór  tych  poematów  może  równać  się 
z  ogromnym  i  przecudnym  utworem  Greków,  albo  że 
z  nich  zdoła  kiedyś  powstać  tak  wspaniała  całość. 

Po  upadku  niepodległości  serbskiej  i  pod  koniec  cy- 
klu bohaterskiego,  poczyna  się  drugi  cykl,  który  możnaby 
nazwać  romansowym.  Wypadki  narodowe  przestają  być 
głównym  przedmiotem  poezyi,  myśl  narodu  obiera  sobie 
jakiegokolwiek  człowieka  pojedynczego,  skupia  w  nim 
swoje  wyobrażenia,  czyni  go  reprezentantem  epoki  Tak 
z  pomiędzy  figur  występujących  na  scenę  w  cyklu  boha- 
terskim, wzięty  szczególniej  7ns|^aj^^  Wiito»^y^  Ma 
Jcrólewicz.  Przypisano  mu  wszystKie  świetne  czy^"^ce- 

"^erbskich,  jest  on  bohaterem  we  wszystkich  bitwach, 
aosi  na  sobie  rysy  c^ej  narodowości  Serbów.  Z  tego 
względu  ma  podobieństwo  do  bretońskiego  króla  Artura, 
obejmującego  lakże  okres  poezyi  rycerskiej  swoj^o  kraju. 
Jak  Artur  wedle  podań  ludu  żyje  dotychczas,  tak  i  Marko 
w  poezyi  gminnej  uchodzi  za  nieśmiertelnego.  Widziano 
go  żyjącym  przez  trzy  wieki,  wojo>/^Jlł  po  całej  Europie, 
w  krajach  łacińskich,  to  jest  na  Zachodzie,  potem  je- 
szcze nie  umarł  ani  zgio^,  ale  gdy  upowszechniło  się 
użycie  i^ochu  i  broni  pabiej,  przerażony  tem,  że  naj- 
słabsza ręka  może  obalić  najmocniejsz^o  rycerza,  schro- 
nił się  w  góry  i  tam  gdzieś  przebywa. 

Poemata  opowiadające  dzieła  królewicza  Marko,  skłar 
dają  cykl  romansowy;  po  nim  dopiero  następuje  cykl  trzeci 
poetycki,  zatrudniony  opiewaniem  zdarzeń  prywatnych, 
wypadków  powszednich,  słowem  życia  ziemiańskiego  i  do- 
mowego. 
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Nim  przystąpimy  do  zastanowienia  się  nad  poezyami 
romansowemi,  wypada  napomknąć  tutaj  uwj^c  co  do  po- 
łożenia Serbów  względem  Turków  i  Greków.  Klęska  na 
Kosowem  polu  nie  była  jedyną  przyczyną  upadku  Ser- 
bii; przyczyny  tajenme,  które  tamecznych  Słowian  wtrą- 
ciły na  (ttugo  pod  panowanie  tureckie  i  sprawę  ich  wi- 
kłały z  losem  nietylko  cesarstwa  greckiego,  ale  i  innych 
ludów  wschodnich,  leżą  w  czem  innem.  Roztrząśniemy 
tę  rzecz  obszerniej. 


Lekcya  lYIlI. 

wtorek,    S   znaroa  184rl. 


Istotne  przyczyny  upadku  Serb6w.  —  Roztrząśnienie  przeszłości 
Słowian  greckich*  i  tureckich.  —  Słowianie  wóród  Hellenów. 
Pelazgi.  Lakoni.  MajnocL  Zakoni.  —  Byt  Słowian  pod  cesar- 
stwem bizantyńskiem.  Budowa  tego  cesarstwa.  Wytłumacze- 
nie jego  upadku.  —  Rola  Słowian  w  państwie  Turcyi.  Jan- 
czary. Mameluki.  ^  Dla  czego  dotąd  sama  tylko  Rosya  ko- 
rzysta z  trudnych  zagadnień  kwestyi  wschodniej.  —  Królswicz 
Marko  w  poezyi  serbskiej  jest  postacią  mytyczną,  wyobraża- 
jącą los  i  położenie  tamecznych  Słowian.  —  Czamogórcy. 

Zgubę  Serbii  poezya  zwala  to  na  zdradę  niektórych 
jej  naczelników,  to  na  diytrość  i  przemożne  siły  Turków. 
Ale  prawdziwe  przyczyny  nieszczęścia  i  dostania  się  pod 
jarzmo  tamecznych  Słowian,  nie  są  jeszcze  dosyć  poznane. 
Można  śmiało  powiedzieć,  że  szczególniejsza  organizacya 
tych  ludów,  tudzież  położenie  ich  między  Turcyą,  Zacho- 
dem Europy  i  Grecyą,  sprowadziło  polityczną  ich  zagładę. 

W  historyi  wieków  średnich  i  w  historyi  cesarstwa 
greckiego,  napotykają  się  (^ęsto  miejsca  ciemne,  które 
nie  dadzą  się  inaczej  wyjaśnić  jak  za  pomocą  pomników 
słowiańskich.  Podobnież  rzecz  się  ma  i  z  histoiyą  turę- 
ckj^.  Ostatniemi  czasy,  kiedy  kwestya  wschodnia  poru- 
s^ła  umysły,  pisarze  różnych  krajów,  a  pomiędzy  nimi 
wielu  francuzkich,  starali  się  oświecić  opinią  Europy,  że 
ta  kwestya  nie  j^t  am  turecką,  ani  arabską,  ale  chrze- 
ściańską  i  nadewszystko  słowiańską,  że  niepodobna  wy- 
rzec o  przyszłości  krajów  muzułmańskich  nie  wszedłszy 
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w  przeszłość  Słowian.  Jakaż  to  była  przeszłość  tych  Sło- 
wian greckich  i  tureckich? 

'  Powiedzieliśmy  już,  że  do  wieku  VI.,  w  ogólności  nie 
wiedziano  nic  o  Słowianach,  i  że  przeto  trudno  wysno- 
wać  porządnie  starożytne  ich  dzieje;  ale  krytyka  nowo- 
czesna wpadła  na  domysły  przenikliwe  i  mające  prawdo- 
podobieństwo historyczne.  Badanie  początków  Grecyi  po- 
prowadziło do  wykiycia  najdawniejszych  jej  mieszkańców. 
Jeszcze  za  czasów  Homera  znano  Pelazgów  jako  lud  bar- 
dzo dawny,  ale  upadły,  owładany  przez  Hellenów,  Ache- 
jów,  i  Dorów.  Ci  Pelazgowie  znikają  później  w  histoiyi, 
zdaje  się  jednak,  że  ród  ich  nie  zaginął,  tylko  pod  in- 
nemi  imionami  składał  ludność  podległą  związkowi  helle- 
nickiemu,  związkowi  narodów  mieszczańskich  i  wojen- 
nych. Z  pomiędzy  tej  ludności  najbardziej  zastanawiają 
Lakoni,  opanowani  przez  Spartanów  w  sławnej  ich  rze- 
czypospolitej,  którzy  przeżyli  swoich  panów  i  w  średnich 
wiekach  znajdowali  się  jeszcze  na  tem  samem  miejscu, 
zajmowali  też  same  okoUce  u  podnóża  Tenaru  nad  rzeką 
Eurotas.  Tamże  okazują  się  Majnoci  zamieszkali  w  po- 
dobnyż  sposób  i  na  jednejże  posadzie,  ale  już  nie  widać 
Spartanów. 

^Między  Nauplią  i  Montbazis  była  także  ludność  znana 
pod  nazwiskiem  Zakonów,  których  Niemcy  nie  wiedzieć 
dla  czego  nazywają  ZieJconi  Ludność  ta  zadziwiała  już 
w  średnich  wiekach  cesarzów  greckich  nieznających  hi- 
storyi  Grecyi  dawnej.  Wszelako  pisarze  tamtocześni,  Ne- 
stor Gregorius  i  inni  utrzymują,  że  Zakoni  ci  są  potom- 
kami Lakonów.  Uczeni  nowożytni,  jak  Yilloison  pomię- 
dzy Francuzami,  a  Thierch  jeden  z  najznamienitszych  filo- 
logów nienueckich,  usiłowafi  historyą  tych  Zakonów  zwią- 
zać z  historyą  Pelazgów,  dowodząc  że  ostatki  Lakonów 
były  plemieniem  mieszkańców  dawnej  Grecyi,  szczepem 
pelazgickim.  Zwiedzający  tamte  strony  Anglik  Liek,  w  ogło- 
szonych swoich  badaniach  nad  tym  przedmiotem,  jest  te- 
goż samego  zdania.  Ale  co  najbardziej  przekonywa  oczy- 
wiście o  związku  Słowian  z  Lakonami,  czyli  z  ludnością 
rolniczą  Greków  i  Pelazgów,  to  nazwiska  miast  i  miejsc, 
jak  na  przykład  Warsowa,  Polonica  i  t.  d.  Dosyć  jest 
przeczytać  jedno  z  tych  imion  na  karcie  siedzib  pelazgi- 
ddch  albo  majnockich,  żeby  już  nie  wątpić  o  tem.  Wpra- 
wdzie Bizantyńcy  mniemaU,  że  ludy  te  przyszły  do  Gre- 
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cyi  w  VI.  lub  Vn.  wieku,  aJe  śledzenia  etnologów  dzi- 
siejszych zbijają  ich  podania.  Widzimy  przeto,  że  Sło- 
wianie zajmowali  nietylko  Grecyą  północną;,  gdzie  się 
znajdują  dotąd,  nietylko  Macedonią  i  Tracyą,  ale  Pelo- 
ponez cały.  Żyli  oni  tam  jako  niewotoicy  Achejów  i  Hel- 
lenów, a  kiedy  związek  grecki  począł  słabnąć,  w  chwi- 
lach wygórowania  potęgi  macedońskiej,  zapewne  razem 
z  Arnautami  i  Albańczykami  składali  siły  Alexandra  Wiel- 
kiego. Wnet  wszakże  potem  znowu  zostali  ujarzmieni, 
gdy  cesarstwo  rzymskie  wprowadziło  do  Grecyi  swój  or- 
ganizm umiejętny,  wykończony  i  militarny.  Po  upadku 
Rzymu  cesarstwo  bizantyńskie  odziedziczyło  i  rozwijało 
dslej  jego  dzieło.  Historya  tego  cesarstwa  mało  znana 
i  spotwarzana,  ma  wielką  wagę  dla  historyi  krajów  pół- 
nocnych, bo  niektóre  ludy  słowiańskie,  wiele  form  rzą- 
dowych a  nawet  ducha  wzięły  z  Bizancyumu 

Cesarstwo  bizantyńskie  przedstawia  niezawodnie  naj- 
umiejętniejszą  i  najokazalszą  kombinacyą,  jaka  kiedykol- 
wiek rządziła  ludźmi  na  zasadach  samego  wyrozumowa- 
nia.  Było  to  dociągnięte  do  ostatka  poświęcenie  narodu 
rządowi  Nie  panowało  tam  samowładztwo  czyjejkolwiek 
woli,  bo  cesarze  sami  przez  się  mało  mieli  władzy,  ale 
obracała  wszystMem  machina  rządowa  mająca  środek 
w  osobie  cesarskiej.  Jako  ognisko  rządu,  cesarz  wyobra- 
żał państwo,  władał,  administrował,  karał;  jako  człowiek, 
prawie  nic  nie  znaczył:  nie  kochano  go  ani  nienawidziano, 
nie  miał  stronników  osobistych.  Skoro  został  zrzucony 
z  tronu,  kończyła  się  przyjaźń  i  nieprzyjaźń  dla  niego. 
Urzynano  mu  nos  albo  uszy,  zamykano  w  Masztorze  i  nikt 
już  nie  myślał  więcej  o  nim.  Od  cesarza  idąc  w  dół, 
roJcrzestrzeniała  się  hierarchia  administracyjna,  biuro- 
kracya  stopniowana,  stanowiąca  rząd  i  sąd  kraju.  Skła- 
dała się  ona  z  ludzi  umiejętnych,  wyćwiczonych  doświad- 
czeniem, przypuszczonych  do  urzędu  dopiero  po  odbyciu 
przepisanych  nauk  i  długiej  kolei  praktycznej.  Wojsko 
karne,  ślepo  posłuszne,  stało  na  rozkaz  władzy.  Za  pod- 
stawę wszystkim  tym  rusztowaniom  służy/  kodex  rzym- 
ski, którego  głębokość*  i  doskonałość  jest  znajoma.  Zna- 
czenie jednostkowe  człowieka  niknie  tu  zupełnie,  wszy- 
scy są  równi  w  obliczu  prawa,  czyli  raczej  w  obliczu 
rządu:  wszystko  poświęcone  temu  aby  szła  cała  ta  ma- 
china sztuczna  i  zimna.  W  tak  związanem  i  ukształco- 
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nem  państwie,  nie  było  żadnego  życia:  poddam  ze  wszel- 
kiem  posłuszeństwem  ulegając  rządowi,  nie  mieli  ża- 
dnego powodu  wspierać  go  i  ochraniać.  Dla  tegoż  skoro 
tylko  wojsko  cesarstwa  zkądkolwiek  zostało  wyparte,  lud 
wolał  znajdować  się  pod  władzą  barbarzyńców,  gwałto- 
wnych wprawdzie,  ale  w  namiętnościach  swoich  mających 
przynajmniej  cóś  ludzkiego,  niżeli  znosić  ciężary  narzu- 
cane przez  jakiś  niewidomy  i  nieubłagany  porządek  rze- 
czy. Zresztą  barbarzyńcy  nie  byli  biegli  w  skarbowości 
i  poprzestawali  na  lada  daninie,  kiedy  cesarstwo  greckie 
wydoskonaliwszy  kadaster,  podwyższało  coraz  bardziej 
podatki,  a  rosnące  potrzeby  państwa  groziły  ludowi  osta- 
tecznym uciskienL 

Na  Zachodzie  taki  stan  rzeczy  nie  mógł  się  przyjąć: 
duch  celtycki  mocno  się  mu  sprzeciwiał;  ale  Grecy,  je- 
szcze za  rzeczypospolitej  rzymskiej  w  długich  zaburze- 
niach zniszczywszy  pierwotną  swoją  konstytucyą,  utoro- 
wali drogę  dla  despotyzmu.  Nie  mając  już  żadnego  zau- 
fania w  sobie  samych,  stali  się  najid^ejszymi  niewolni- 
kami cesarstwa  rzymskiego;  rozumowali  nad  niem,  sta- 
rali się  oprzeć  je  na  prawach  logicznych  i  potwierdzić 
swojemi  teoryamL  Jeszcze  za  czasów  Scypiona,  pierwszy 
Grek  Polibiusz  przewidział  przyszłą  jedność-  Rzymian, 
a  później  legiści  greccy  usprawiedliwiać  każdy  krok  ce- 
sarzów  rzymskich. 

Tak  tedy  ludy  słowiańskie  Grecyi  i  krain  nad  Dunar 
jem,  znalazły  się  między  dwoma  ostatecznościami,  mię- 
dzy cesarstwem  wschodniem  i  zachodniem,  nie  mogąc 
ani  przywiązać  się  do  jednego,  ani  wejść  w  drugie.  Feu- 
dalizm,  jak  to  okazaliśmy  uprzednio,  niszczył  ich  orga- 
nizacyą  społeczną;  w  państwie  bizantyńskiem  nie  było 
dla  nich  życia  publicznego.  Zdarzało  się,  że  niektórzy 
z  nich  wychodzili  na  biskupów,  wodzów,  i  nawet  na  cę- 
sarzów;  ale  system  rządu  i  sam  stan  wojskowy  wymaga- 
jący długiej  stużhf  w  surowej  karności,  były  wręcz  prze- 
ciwne naturze  Słowian.  MogU  oni  być  niewolnikami  ce- 
sarstwa, nie  mogli  nigdy  stać  się  jego  obywatelami  atoro 
to  cesarstwo  poczęło  rozchwiewać  się  w  VL  i  VIŁ  wieku, 
ci  nieznani  Słowianie  nagle  wynurzają  się  na  wszystkich 
punktach  Grecyi  i  Wschodu,  W  wieku  VIII.  podnoszą 
rokosz  przeciw  cesarzom  greckim.  Pobici  i  ujarzmieni 
znowu,  wysyłani  są  masami  do  Azyi  Mniejszej  dla  od- 
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pierania  Turków,  przechodzą  na  ich  stronę  i  osiedlają 
się  w  tamtych  krajach.  Osiedliło  się  podobnie  całe  woj- 
sko Słowian  liczące  od  120  do  150  tysięcy,  i  jegt  nawet 
wzmianka  w  dziejach,  że  jeden  naczelnik  słowiański,  na- 
zwiskiem Tomasz,  połączywszy  się  z  Turkami,  zadał  wiele 
klęsk  Grekom. 

Zatwo  teraz  będzie  wytłumaczyć  upadek  cesarstwa 
bizantj^kiego.  Ogromne  to  państwo  posiadające  «ie- 
tylko  całą  Grecyą,  ale  Syryą  i  Egipt,  nie  zdołało  wy- 
trzymać napadu  garstki  Arabów,  bo  ludność  je  opuściła. 
Moralnie  pierwej  już  było  rozerwane  przez  sektarzy: 
Aryanie,  Manichejczycy,  Koptowie  chylili  się  ku  islami- 
zmowi;  ale  przyczyna  jego  zguby  fizyczna,  leżała  w  Sło- 
wianach. Skoro  Słowianie  w  Azyi  Mniejszej,  a  później 
w  Grecyi  przyjęli,  albo  przynajmniej  cierpieli  Turków, 
cesarstwo  było  już  bez  ratunku.  Siły  nawet  tureckie 
wzmagały  się  odtąd  najbardziej  przez  ludność  słowiań- 
ską. Amurat  utworzywszy  janczarów,  nakazał  chrześcia- 
nom  oddawać  mu  po  jednym  z  pięciu  synów  każdej  ro- 
dziny. Greków  obracano  do  marynarki,  Słowianie  zosta- 
wali janczarami.  Ta  piei*wsza  regularna  piechota  w  Eu- 
ropie, licząca  40,  a  później  50  i  60  tysięcy,  stanowiła 
wybór,  główną  siłę  wojsk  tureckich.  Młodzież  od  15  do 
16  lat  brana  na  żołnierzy,  zturczona  i  ciągle  ćwicząca 
się  pod  bronią,  składała  przyboczną  straż,  a  razem  naj- 
straszniejszy zastęp  sułtana  w  bitwach  przeciw  wojskom 
europejskim,  długi  czas  jeszcze  nieszykownym  i  nie- 
swomym. 

Takie  położenie  Greków  i  Słowian  trwało  do  dni  nie- 
dawnych. Pierwsi  oddawali  posługi  Turkom  na  flocie 
i  w  dyplomacyi,  drudzy  w  wojsku.  Nakoniec  Turcy  zmar- 
nieli sami  przez  się,  i  te  starożytne  ludy  stanęły  znowu 
jedne  w  obec  drugich.  To  wszystko  mało  jest  znane, 
i  w  ogólności  polityka  europejska,  kiedy  nawet  głównie 
myślała  o  wywróceniu  Turcyi,  nigdy  nie  starała  się  po- 
znać, przez  co  jej  potęga  urosła  i  czem  się  utrzymy- 
wała. Dzisiaj  przezorniejsze  umysły  poczynają  zgłębiać 
ten  przedmiot. 

Jeden  Francuz  przedsięwziął  wydawać  dziennik  po- 
święcony sprawie  Wschodu.  Znajdujemy  w  nim  rzut  oka 
na  rzecz  z  tego  samego  stanowiska,  jakieśmy  wytknęli. 
Zbierając  w  treść  historyą  ludów  tamecznych,  autor  po- 
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wiada:  „Grecy  i  Słowianie  są  najdawTiiejszymi  posiada- 
czami Turcyi.  Dziś  jeszcze,  chociaż  sami  ujarzmieni,  są 
panami  niemal  całej  ziemi  tureckiej.  Słowianie  biedni, 
zajmują  skaKste  gÓry;  Grecy  bogaci,  siedzą  na  urodzaj- 
nych równinach.  Handel,  sztuki,  przemysł,  miasta,  wy- 
gody, dostały  się  Grekom;  rolnictwo,  chałupy  wiejskie, 
życie  pracowite  i  ubogie,  przypadły  na  dolę  Słowian.  Ci 
ostatni  będąc  daleko  liczniejsi  od  pierwszych,  radzi  by- 
liby wyprzeć  ich  i  sami  zająć  ich  miejsce.  Ztąd  ta  nie- 
nawiść między  temi  dwoma  ludami,  ukazująca  się  jeszcze 
w  wiekach  średnich.  Turcy  przybyli-  tu,  podobnie  jak 
później  Niemcy  do  Węgier,  w  charakterze  niby  opiekuń- 
czych zwierzchników,  nie  zaś  zdobywców.  Grecy  z  rado- 
ścią wyciągnęli  ku  nim  ręce;  ale  opiekunowie  zwykłym 
trybem  rzeczy,  stali  się  wkrótce  panami  i  swoich  prote- 
gowanych i  ich  przeciwników.  "*  Wywód  ten  zamyka  au- 
tor postrzeźeniem  któreśmy  zrobifi,  że  kwesty  a  wscho- 
dnia jest  nadewszystko  słowiańską,  a  rozwiązanie  jej  n|e 
nastąpi  bez  głębokich  wstrząśnień,  które  muszą  z  gruntu 
Wschód  przewrócić  i  nawet  mocno  odbić  się  w  Europie. 
Podług  tych  uwag  nietrudno  przewidzieć,  na  czem  to 
wszystko  skończyć  się  może.  Grecy  zniewoleni  są  ucie- 
kać się  do  pomocy  Słowian:  jeśli  tedy  ludność  katolicka 
Grecyi,  krain  słowiańskich  i  Syryi  nie  znajdzie  właści- 
wego dla  siebie  środka  podpory,  caisk  sprawa  przejdzie 
w  ręce  cesarstwa  rosyjskiego. 

Los  i  położenie  Słowian  nienawidzących  Greków,  lę- 
kających się  Łacinników  i  ujarzmionych  przez  Turków, 
wystawione  są  w  poezyi  serbskiej  pod  postacią  bajeczną 
owego  królewicza  Marko,  o  którym  napomknęliśmy  wyżej. 
Marko  zostaje  bisurmanem,  i  rzeczy^^iście  podług  histo- 
ryi  przystał  on  był  do  Turków,  a  nawet  poległ  w  bitwie 
przeciw  chrześcianom.  Widzimy  go  więc  jako  boha- 
tera słowiańsko -muzułmańskiego:  jestto  historya  ztur- 
czonych  prowincyi  słowiańskich,  jak  Albanii,  Bośnii  tu- 
reckiej i  t.  d.,  które  zachowując  Koran,  nie  cierpią  Tur- 
ków i  za  lada  sposobnością  powstają  przeciw  sułtanowi. 
Marko  ma  charakter  hardy  i  zuchwały.  Poezya  opiewa, 
że  jednego  razu,  kiedy  na  polowaniu  wezyr  Murat  prze- 
trącił skrzydło  jego  sokołowi,  Marko  zapłakał  naprzód 
"'^^•^ko  nad  swojem  osamotnieniem  wśród  Turków,  we- 
ął  do  brad  Serbów,  a  potem  zabił  wezyra.  Sułtan 
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zamiast  ukarać  go^  dał  mu  tysiąc  sztuk  złota  i  śmiejąc 
się  rzekł  mu  do  ucha.  ^Bądź  spokojny  mój  synu;  gdy- 
byś inaczej  postąpił,  nie  nazywałbym  cig  synem.  Z  lada 
kogo  można  zrobić  wezyra,  ale  nie  łatwo  znaleźć  dru- 
giego jak  ty  rycerza.  Wypij  za  moje  zdrowie."  —  Suł- 
tan jednak,  —  dodaje  poeta  —  nie  dlatego  dawrf  Mar- 
kowi na  wino,  żeby  się  uweselił,  ale  żeby  odszedł  prę- 
dzej, bo  strasznym  był  w  gniewie.  Jestto  obraz  jancza- 
rów i  polityki  względem  nich  sułtańskiej.  Marko  pó- 
źniej pfynie  morzem  na  Wschód,  bije  sie  w  Egipcie,  wę- 
druje po  krajach  azyatyckich.  Są  to  dzieje  wojsk  sło- 
wiańskich wysyłanych  do  Azyi  Mniejszej,  i  mameluków 
między  którymi  było  wielu  Słowian.  Koniec  tego  boha- 
tera poetyczny  i  bajeczny  może  być  także  zastosowany 
do  wykładu  historyi  i  przyszłości  ludów  w  nim  uoso- 
bionych. Wedle  poetów,  Marko  żył  lat  300,  a  zatem 
niemal  do  początku  wieku  XVIIL  Właśnie  w  tym  czasie 
znika  do  szczętu  niepodległość  ^owian  dunajskich,  tytuł 
nawet  despoty  serbskiego  zostaje  zniesiony.  Ale  Marko 
nie  poległ  z  ręki  Turków,  umarł  śmiercią  naznaczoną 
mu  od  Boga,  którego  Serbowie  nazywają  starym  zabójcą 
rycerzy.  Jednego  ranku  kiedy  jechał  z  nad  morza  w  góry, 
koń  mu  się  zanarowił  i  nie  chciał  iść  dalej.  ^Co  to  jest 
m4j  wiemy  towarzyszu?  —  zawołał  zdziwiony  królewicz.  — 
Sto  sześćdziesiąt  lat  byliśmy  w  zgodzie,  a  teraz  mi  się 
upierasz  i  łzy  d  z  oczu  płyną."  Na  to  odpowiedziała 
Wiła,  (istota  fantastyczna,  nimfa)  krzycząc  z  wierzchowca 
Urwiny:  „Słuchaj  bracie,  królewiczu  Marko  I  Wiesz  dla 
czego  się  twój  wiemy  Szarac  zanarowił?  Opłakuje  oń 
swojego  pana;  bo  przyszedł  czas  rozdzielić  się  wam  z  so- 
bą. "*  Marko  odrzekł  z  gniewem:  ^Bogdaj  cię  zaraza 
porwała,  biała  Wiło  I  Jabym  miai  rozstać  się  z  moim  ko- 
niem, na  którym  tyle  ziemi  objechałem  w  dalekich  stro- 
nach Wschodu  i  Zachodu?  Nie  masz  na  świecie  lepszego 
nadeń  rumaka,  jak  nie  masz  dzielniejszego  rycerza  nade- 
nmie."  Wiła  ^nowu  mu  powiada:  „Nieludzka  moc  was 
rozłączy,  królewiczu  Marko.  Ty  nie  boisz  się  żadnego  ra- 
mienia, żadnej  szabli  ani  maczugi;  ale  nieboraku,  ręka 
boska  cię  obali ,  przyszedł  czas  ci  umrzeć.  Jeśli  nie  wie- 
rzysz, pójdź  na  górę,  gdzie  stoją  dwie  najwyższe  sosny, 
spojrzyj  się  w  krynicę,  a  po  własnej  twarzy  to  poznasz." 
Marko  poszedł  na  górę,  nachylił  się  ku  wodzie  i  po- 
ił* 
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strzegł  istotnie,  że  jest  blizki  śmierci.  .Wtedy  uci%ł  głowę 
swojemu  Szaracowi,  żeby  się  Turkom  nie  dostał,  złamał 
szablę  na  czworo,  rzucił  maczugę  aż  do  morza,  i  napisał 
testament  przeznaczająjC  tizy  kieski  złota,  które  zawsze 
przy  sobie  nosił:  jedną  dla  tego  kto  go  pogrzebie,  dru- 
gą na  klasztory  i  cerkwie,  trzecią  dla  śpiewaków  ślepych, 
żeby  opiewali  jego  dzieła.  Potem  położył  się  pod  sosną 
i  skonał.  Przechodzący  myśleli  że  spał,  nim  nadszedł 
mnich  Bazyli,  który  przeczytawszy  pismo,  zabrał  pienią- 
dze i  ciało  jego  pochował  w  klasztorze  Kilindaru  na 
górze  Athos.  Obok  tego  inne  podania  utrzymują,  że 
Marko  żyje  dotąd  i  kiedyś  jeszcze  się  pokaże.  Zupełnie 
tak  się  rzecz  ma  i  z  narodowością  serbską:  zamarła,  albo 
raczej  usnęła  w  górach.  Po  zniszczeniu  państwa  serb- 
skiego na  równinach,  tradycye  historyczne  i  poetyczne 
tamtych  okolic  słowiańskich  schroniły  się  u  Czamogór- 
ców  i  mieszkańców  niektórych  krain  nadmorskich. 

W  czasach  walki  Serbów  z  Turkami,  poczyna  się  ro- 
dzaj poezyi  romansowej,  opiewającej  prywatne  czyny,  do- 
mowe wypadki,  miłostki  i  przygody  ludzi  sławniejszych. 
Ponieważ  utwory  tego  rodzaju  nie  obejmują  jak  epopeja 
całego  świata,  ale  tylko  świat  poziomy,  zamlcnięty  w  szczu- 
płych ramkach,  gdzie  cudowność  nie  jest  koniecznie  po- 
trzebną, poeci  serbscy  mogąc  obejść  się  bez  tej  wielkiej 
sprężyny,  dosiągnęli  tu  najwyższego  szczebla  doskona- 
łości. Najpiękniejszy  i  razem  najdłuższy,  bo  mający  roz- 
ciągłość jednej  pieśni  Diady,  poemat  o  zaślubieniu  Ma- 
xyma  Zemojewicza,  należy  dó  tego  rzędu.  Niewątpliwie 
żadna  literatura  nie  posiada  nic  podobnego,  coby  było 
tak  ze  wszech  miar  zupełne,  tak  dobrze  prowadzone  i  tak 
w  szczegółach  wykończone. 

Iwan,  ojciec  Maxyma,  jeden  z  władzców  Bośnii,  od- 
party przez  Turków  w  krainy  czarnogórskie,  pochodził 
po  kądzieli  z  carów  serbskich.  Zamiar  jego  ożenienia 
syna  z  córką  doży  weneckiego  i  ztąd  wynikłe  klęski,  są 
przedmiotem  poetycznej  powieści.  Pierwej  nim  przystą- 
pimy do  niej,  wypada  powiedzieć  nieco  o  życiu  społe- 
cznem  i  zwyczajach  domowych  Czamogórców,  raz  że  po^ 
emat  wzięty  jest  od  nich,  powtóre  że  oni  z  czasem  za- 
stąpili Serbów  w  znaczeniu  politycznem  i  literackiem. 

Kraj  ten  najbliżej  posunięty  ku  stronom  oświeconej 
Europy,  mało  jest  znany.   Zresztą  w  ogólności  Słowiań- 
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szczyzna  tameczna  tak  bywa  rzeczą  niewiadomą,  że  dy- 
plomata Pradt,  w  dziele  swojem  o  Grecyi  i  Turcyi,  gra- 
nice Grecyi  naznaczył  aż  u  Dunaju,  zapominając  iż  mię- 
dzy Grecyą  a  Dunajem  ludność  Słowian  wynosi  daleko 
więcej ,  niżeli  wszystkich  Greków  wziętych  razem.  Drugi 
pisarz  francuzki,  pułkownik  Yialla,  który  lat  temu  dwa- 
dzieścia zwiedzał  okolicę  Czamejgóry  i  wydał  dzieło  pod 
tytułem:  Yoyage  pittoresąm  dans  le  Montenegro,  utrzy- 
muje, że  Czamogórcy  mówią  dyalektem  greckim,  a  co 
dziwniejsza,  że  sam  jak  powiada,  doskonale  posiadał  ten 
dyalekt 

Ziemia  czarnogórska  leży  między  Raguzą  i  Bośnią 
oddzielającą  ją  od  prowincyi  tureckich.  Składa  się  ona 
^z  samych  prawie  gór  skalistych,  które  ciągną  się  aż  nad 
morze  do  ważkiego  pobrzeża  Albanii  austryackiej.  Mie- 
szkańcy w  następny  sposób  tłumaczą  geologią  swojej  sie- 
dziby. Powiadają,  że  Pan  Bóg  tworząc  świat,  roznosił 
kamienie  w  worze,  a  gdy  przyszedł  na  to  miejsce,  wor 
mu  się  rozpruł  i  kamienie  wysypały  się  hurmem.  Rozle- 
głość tego  kraju  nie  jest  dokładnie  wiadoma:  żaden  jeo- 
grai  jeszcze  tam  nie  zawitał.  Mniemają,  że  zawiera  50 
mil  kwadratowych.  Nie  masz  podobnież  zgody  co  do  li- 
czby ludności.  Niektóre  statystyki  naznaczają  jej  50,000 
inne  do  100,000  podnoszą.  Czamogórcy  sami  rachują 
20,000  strzelb,  to  jest  20,000  mężów  do  boju.  Szczupły 
ten  naród,  potrafił  jednak  zachować  swoją  niepodległość. 
Broniony  położeniem  niedostępnem  i  własną  odwagą,  od- 
pierał zawsze  napady  Turcyi,  Austryi  i  w  ostatnich  cza- 
sach cesarstwa  francuzkiego.  Historya  jego  jest  bardzo 
zajmującą  dla  Słowian,  ale  szczególniej  zasługuje  na  ich 
uwagę  jego  stan  społeczny,  bo  mogą  w  nim  widzieć  naj- 
doskonalszy obraz  społeczności  słowiańskiej.  Panuje  tu 
swoboda  zupełna;  jestto  podobno  jedyny  kraj  wolny  na 
świecie,  kraj  wolności  i  równości. 

Czamogórcy  nie  znają  między  sobą  różnicy  ani  uro- 
dzenia, ani  majątku,  ani  nawet  nie  chcą  przyjąć  ża- 
dnych stopniowań  hierarchii,  tak  że  naród  nie  ma  zgoła 
jakiegokolwiek  rodzaju  rządu.  Cztery  obwody  zamieszkałe 
są  przez  24  pokoleń  czyli  rodzin,  z  których  każda  zo- 
staje pod  naczehiikiem  dziedzicznym,  ale  naczelnik  ten 
nie  posiada  władzy.  Jest  także  dziedziczny  urząd  chorą- 
żego, który  podczas  wojny  nosi  wielką  chorągiew,  co  nm 
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jedna  niejakie  poszanowanie,  ale  nie  daje  bynajmniej 
prawa  rządzić  siłami,  rozkazywać  wojsku.  Po  wygaśnie- 
niu  panującej  tu  niegdyś  dynastyi  serbskiej,  miejsce  księ- 
cia zabrał  biskup  czyli  władyka.  Przy  nim  teraz  jest 
właściwie  zwierzchnictwo  kraju  chociaż  bez  rzeczywistej 
władzy.  On  powołuje  lud  do  broni,  kiedy  Turcy  mają 
wkroczyć,  zasiada  czasem  na  pierwszem  miejscu  w^radzie, 
istotnie  zaś  rządzi  tylko  duchownymi.  Wszakże  słowia- 
nizm  tak  tu  pochłonął  religią  i  organizacyą  chrześciań- 
ską,  że  i  duchowni  stracili  swój  udzielny  charakter.  Czę- 
sto pop  jest  razem  karczmarzem,  szynkuje  wino,  śpiewa 
poezye  przygrywając  na  gęśli,  i  ani  obyczajami,  ani  na- 
wet ubiorem  nie  różni  się  od  reszty  prostych  krajowców. 
Czarnogórcy  gol^  głowy,  noszą  wąsy,  chodzą  zawsze 
uzbrojeni  w  strzelbę  i  szablę. 

Społeczność  ta  bez  żadnej  zwierzchniej  władzy  i  bez 
żadnego  rządu,  ma  swoje  powszechnie  szanowane  prawa 
i  zwyczaje,  które  zabezpieczają  obywateli  i  trzymają 
w  karbach  wzajemne  ich  stosunki.  Zemsta  stała  się  tu- 
taj jednem  z  praw  tak  systematycznie  pojętem  i  rozwi- 
nionem,  że  prawoznawcy  mogliby  w  tej  njateryi  nauczyć 
się  od  Czamogórców.  Jeśli  który  z  nich  zabije  spćł- 
ziomka,  cała  rodzina,  całe  pokolenie  zabitego,  ma  obo- 
wiązek zemścić  się  za  niego,  to  jest  zabić,  niekoniecznie 
winowajcę,  ale  kogokolwiek  z  jego  rodziny,  z  jego  po- 
kolenia, owszem  częstokroć  umyślnie  dla  tem  okazalszego 
odwetu  mściciele  wybierają  najznakomitszego  członka 
przeciwnej  strony.  Niekiedy  jednak,  zwłaszcza  gdy  fa- 
milia obżałowana  jest  bardzo  można  i  niełatwo  wziąść 
z  niej  zemstę,  przychodzi  do  układów,  a  wtenczas  nastę- 
puje żądanie  i  wypłata  główszczyzny.  Zwyczajnie  cena  gło- 
wy wynosi  około  stu  dukatów.  Jeśli  zdarzy  się  kradzież, 
ponieważ  nie  masz  policyi,  mieszkańcy  spra\\Tiiejsi  biorą 
na  siebie  z  ochoty  czynność  policyjną.  Za  małą  nagrodę 
wyszukują  złodzieja,  oskarżają  go  publicznie,  zmuszają 
do  zwrotu  rzeczy  skradzionej ,  albo  mszczą  się  .strzelając 
do  niego,  i  rozpoczyna  się  kolej  krwawych  powetowań. 
Kradzież  wszakże  bardzo  tam  jest  rzadka. 

W  czajcie  wojen  Austryi  i  Rosyi  z  Turkami,  Czarno- 
górcy mieli  w  nich  udział  bardzo  czynny.  Austrya  wie- 
lekroć  ich  poburząjąc  przeciw  Porcie  Otomańskiej,  nigdy 
przy  zawieraniu  z  nią  traktatów  nie  troszczyła  się  o  to, 
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co  się  z  nimi  stanie,  i  w  tym  względzie  nie  kładła  ża- 
dnego warunku.  Rosya  podobnież,  ile  razy  zabiera  się 
uderzyć  na  Turcy  ą,  posyła  swoich  agentów  pobudzać  Czar- 
nogórców,  żeby  ją  napadli  ze  swojej  strony,  a  potem  zo- 
stawTije  ich  własnemu  losowi,  bez  żadnej  pomocy  i  ochrony 
przeciw  zemście  tureckiej.  Niedawno  jeszcze,  w  roku  1834, 
silne  wojsko  Turków  wkroczyło  było  w  kraj  czarnogór- 
ski, ale  długo  utrzymać  się  nie  mogło. 

Władyka  zmarły  w  r.  1830,  w  miesiąc  po  rewolucyi 
lipcowej,  człowiek  znamienity,  bardzo  zacny  i  niezmier- 
nie kochany  w  kraju,  miał  nawet  wziętość  za  granicą, 
był  znany  od  wielu  monarchów  europejskich,  którzy  z  nim 
traktowali.  U  Słowian  jest  on  głośny  i  uchodzi  za  świę- 
tego. Szczegóły  jego  zgonu  zasługują  na  wzmiankę,  bo 
można  w  nich  widzieć  wierne  rysy  obyczajów  narodow7ch. 
Czując  się  blizkim  śmierci,  zwołał  starszyznę  swego  ludu, 
a  że  było  bardzo  zimno,  i  w  całym  domu  nie  miał  pieca, 
kazał  siebie  przenieść  do  kuchni,  położył  się  przed  ogni- 
bkiem  i  tam  przyjmował  zgromadzonych  naczelników.  Za- 
powiedziawszy im,  iż  zbliża  się  jego  ostatnia  godzina, 
zachęcał  do  zgody,  upominał  żeby  nie  wpuszczali  nigdy 
do  kraju  cudzoziemców  i  ich  wpływu,  żądał  na  znak  ża- 
łoby po  nim  obietnicy  pod  przysięgą,  iż  zachowają  mię- 
dzy sobą  kilkomiesięczne  zawieszenie  broni.  Skoro  otrzy- 
mał tę  przysięgę,  wrócił  do  łóżka  i  skonał  bez  cierpień, 
bez  żmlnych  symptomatów  choroby. 

Następca  jego,  człowiek  czynny  i  zręczny,  nie  ma  je- 
dnak takiej  powagi.  Jeździł  on  do  Petersburga  na  we- 
zwanie cesarza  rosyjskiego,  i  obdarzony  przez  niego  pensya 
roczną,'  usiłował  za  powrotem  do  kraju,  zaprowadzić  rząd 
szafując  pieniędzmi,  ustanowić  policyą,  sądownictwo  i  se- 
nat Wszystkie  te  reformy  dotąd  się  nie  przyjęły  i  mo- 
żna spodziewać  się,  że  nic  z  nich  nie  będzie.  Senatoro- 
wie zbierają  się  na  posiedzenia  w  obszernym  domu,  któ- 
rego połowa  jest  stajnią,  przychodzą  ze  strzelbami,  bo 
sami  mtlszą  wypełniać  swoje  wyroki,  a  w  nagrodę  tych 
trudów  dostają  mąkę  na  chleb  i  po  200  rubli  asygna- 
cyjnych.  Ponieważ  jestto  jedyny  urząd  płatny,  każdy 
pragnął  być  senatorem,  i  władyka  nie  miał  innego  spo- 
sobu uprzątnąć  trudności,  jak  stanowiąc  prawo  przypu- 
szczające wszystkich  Czamogórców  do  senatorstwa  z  ko- 
lei Porządki  administracyjne  i  sądowe  nie  lepiej  się  udają. 
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Trudno  tam  sądzić  winnego,  gdzie  się  ten  kryje  na  łono 
rodziny,  a  ta  miałaby  sobie  za  ostatnią  hańbę  wydać  go 
komukolwiek. 

W  razie  sporu,  zwyczajnie  strony  wybierają  sędziego. 
Wezwany  umawia  się  naprzód  ile  za  to  dostanie,  potem 
obowięzuje  się  przypowadzić  do  skutku  co  postanowi.  Dla 
tego  patrzą  zawsze,  żeby  sędzia  był  silny,  dobrze  umiał 
strzelać  i  miał  licznych  przyjaciół;  po  zapadłym  wyroku 
bowiem,  strona  przegrywająca  bynajnmiej  nie  uważa  so- 
bie za  powinność  poddać  się  jemu. 

Wyłączne  położenie  kraju  i  osobliwe  obyczaje  zape- 
wniły niepodległość  temu  ludowi,  który  zresztą  jest  do- 
bry, uprzejmy  i  gościnny;  ale  nie  mógł  on  nigdy  przyjść 
do  znaczenia  zewnątrz.  Zdaje  się,  że  wszystkie  ludy  sło- 
wiańskie trwałyby  w  takimże  stanie,  gdyby  podobnie 
miały  warowne  siedliska  w  górach.  Prócz  tej  naturalnej 
obrony  posługiwała  jeszcze  Czamogórcom  zazdrość  wza- 
jemna sąsiadów,  Wenecyan,  Austryaków  i  Turków,  któ- 
rzy odpychali  jedni  drugich  od  tego  punktu,  jako  od 
przedmurza  swoich  granic. 

Cała  poezya  tych  okolic  górzystych  snuje  się  koło  hi- 
storyi  cząstkowych  utarczek  z  nieprzyjacielem  i  spraw  do- 
mowego życia.  Ponieważ  każde  pokolenie  ma  prawo  pro- 
wadzić wojnę,  a  niekiedy  wchodzić  w  umowy  nie  pyta- 
jąc się  drugich,  mnóstwo  zatargów  i  bojów  z  Turkami 
dostarcza  przedmiotu  poetom.  W  obrębie  domowych  dzie- 
jów, sławią  oni  pamiętniejsze  uroczystością  biesiady,  na- 
dewszystko  zaś  wesela.  Wesele  u  tamecznych  Słowian  jest 
obrzędem  najważniejszym;  w  wielu  pieśniach  długo  są  wy- 
liczane najdrobniejsze  szczegóły  swaćby  i  zaślubin.  Ko- 
biśty  zgoła  nie  zależą  od  siebie  samych,  przywiązane  do 
gospodarstwa  pracują  w  domu  i  na  polu;  mężczyźni  cią- . 
gle  zaprzątnieni  sprawami  wojennemi,  nie  myślą  sami 
o  wyborze  żony:  małżeństwa  między  młodzieżą  zwykle 
układają  naczelnicy  rodzin,  czasem  na  20  lat  przed  dmem 
ślubu.  Skoro  zbliża  się  ta  chwila,  pan  młody  powinien 
sprosić  wszystkich  swoich  krewnych  i  przyjaciół,  żeby 
miał  orszak  jak  najświetniejszy.  Zdarza  się,  że  "potem 
lud  sto  lat  pamięta  i  gada  o  wspaniałem  weselu,  jak 
o  jakimś  dziwie.  Najbliższy  krewny  zaręczonego,  prowa- 
dzi pannę  młodą  do  ślubu:  jemu  ona  jest  powierzona 
aż  póki  nie  odda  jej  w  ręce  mężowi.    Są  jeszcze  przy- 
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tem  inne  urzędy  weselne:  swatowie  i  swacie,  druhowie 
i  drużki,  a  nadto  śmieszek,  który  z  obowiązku  musi  bła- 
znować i  bawić  wszystkich.  Zresztą  cały  obrzęd  ma  po- 
zór .wojenny:  mężczyźni  występują  strojni  i  uzbrojeni, 
chociaż  i  bez  tego  nigdy  nie  rozstaj^  się  z,  szablą  i  strzel- 
bą, czy  to  przy  robocie  w  polu,  czy  siedząc  spokojnie 
pod  dacheuL 


Lekcya  XIX. 

I*iątelc,  B  max*oa  1841. 


Prawdziwy  charakter  epopei.  —  Poetyckie  wyobrażenie  Serbów 
o  Wschodzie  i  Zachoozie  Europy.  —  Poemat  Wesele  Zemo- 
Jewicza. 

Dla  dopełnieiiia  obrazu  domowego  pożycia,  obycza- 
jów i  charakteru  Słowian  dunajskich,  mianowicie  górali, 
dosyć  będzie  przebiedz  jeden  z  poematów  rycerskich,  pe-  j 
łan  żywych  barw  i  rysów  dokładnych:    Wesele  Maxyma\ 
Zemojewkm,  Opowiadania  tego  rodzaju  zawsze  są  wier- 1 
ne,  podobnie  jak  sama  epopeja  homerowska.  Nic  nie  masz  j 
mniej  zmyślonego,  mniej  dowolnego  nad  epopeję:  wyobra- 
źnia tutaj  jest  skrępowana  prawdą.    Cudowność  nawet, 
którą  w  epopei  napotykamy,  nie  jest  utworem  nowym, 
ale  owszem  rozkładem  j  niekiedy  parodyą  dawnej  trady- 
cyi  religijnej.  Poeta  nic  nie  wynajduje,  przedmiot  bierze 
z  historyi,  a  w  przedmiocie  samym  leży  już  plan  poe- 
matu. Patrzmy  na  Iliadę,  na  tę  walkę  między  miasteni 
taoniącem  się  w  murach,  a  obozem  opartym  o  flotę.  Całał 
sprzeczność,    cała  gra  ztąd  wynika:   dwa  różne  rządy,\ 
dwa  różne  cele  i  dwa  różne  sposoby  działania.  Wszystko  i 
to  historyczne,  poeta  malował  tylko  rzeczywistość,  i  dla  I 
tego  wszędzie  opisy  jego  noszą  na  sobie  cechę  prawdy.  I 

Takaż  prawdziwość  jest  główną  zaletą  rycerskich  po- 
wieści słowiańskich.  Należy  się  to  położeniu  kraju  i  uspo- 
sobieniom wojennym  mieszkańców.  Rozbieraliśmy  już  sto- 
smdd  ich  ze  Wschodem  i  Zachodem.  Poezya  inaczej  so- 
bie w  tem  postępuje.  Dla  poetów  serbskich  nie  masz  ce- 
sjffstwa  greckiego,  znają  oni  tylko  cesarza,  który  przed- 
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stawia  się  im  jako  osoba  powkżna  i  mądra.  Nie  mówią 
o  rycerzach  Grecyi,  zajmują  się  tylko  jej  religią.  Grecya 
jako  Kościół  często  występuje  na  scenę.  Góra  Athos  zam- 
knięta w  posiadłościach  Turcyi,  jest  miejscena  uświcco- 
nem,  niby  Delfami  albo  Lesbos  Grecyi  słowiańskiej.  Oko- 
lica ta  zaludniona  nmichami,  których  liczą  do  600,  po- 
kryła się  mnóstwem  cerkwi  i  klasztorów.  Wiele  ich  zbu- 
dowali panujący  serbscy,  którzy,  uważali  się  za  suzere- 
nów  i  opiekunów  tej  góry  świętej,  a  często  na  starość 
brali  suknię  zakonną  i  kończyli  tutaj  życie  w  zaciszu  kla- 
sztomem.  Opiekuństwo  to  przeszło  teraz  w  ręce  cesarzów 
Rosyi,  rozciągających  swoje  zwierzchnictwo  religijne  nad 
wszystkiemi  krajami  zawisłemi  od  Kościoła  wschodniego. 
Go  się  tyczy  pojęć  o  Zachodzie,  Serbowie  wyobrażają  go 
sobie  jako  pole  zdarzeń  romansowych  i  rycerstwa;  isto- 
tnie bowiem  ile  mają  ducha  chrześciańskiego  i  bohater- 
skiego we  własnej  historyi,  przypomina  to  im  Lacinni- 
ków.  W  wiekach  średnich  byli  oni  poiiiszani  prądem  wy- 
praw krzyżowych,  idących  przez  ich  ziemie.  Pierwsza  kru- 
cyata  ci^ęła  przez  Serbią  i  wodzowie  niemieccy  zabie- 
rali po  drodze  ludność  słowiańską  na  wojnę  przeciw  nie- 
wiernym. Słowianie  okazywali  dla  krzyżowców  współczu- 
cie, ngdmo  cząstkowych  utarczek  górali  z  niesfomemi  gro- 
madami sił  europejskich.  Ale  w  epoce,  o  której  mówimy, 
nie  widywano  już  w  tych  stronach  zbrojnych  tych  prze- 
chodów,  i  wyobrażenia  Serbów  były  zmienione  zupełnie. 
Dawniej  Zachód  przedstawiał  się  im  w  cesarzach  i  ryce- 
rzach Franków,  teraz  Wenecya  stała  się  dla  Słowian 
reprezentantką  bogactw,  sztuk  i  potęgi  Zachodu.  Jestto 
państwo  wojenne;  włada  niem  doża.  Synowie,  bracia, 
wszyscy  krewni  jego ,  są  największemi  figurami.  Doża  za- 
wsze posiada  niezmierne  skarby,  utrzymuje  flotę  i  liczne 
wojska  na  swoim  żołdzie,  służą  mu  nawet  pułki  zadę- 
żne  Słowian. 

Z  córką  takiego  to  doży  postanowił  ożenić  swojego 
syna  książę  serbski  Iwan  Zemojewicz,  mający  stolicę 
w  Żablaku  nad  jeziorem  skaderskiem  (Scutari).  Poeta 
opowiada  naprzód  podróż  do  Wenecyi. 

„Iwan  Zemojewicz  bierze  trzy  pełne  trzosy  złota  i  wy- 
prawia się  za  sine  morze,  starać  się  o  synowę,  o  piękną 
córkę  doży  weneckiego,  dla  swego  syna  Maxyma.  Doża 
nadyma  się  i  nie  chce  dać  córki;  ale  Iwan  tern  się  nie 
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zraża:  prosi  przez  całe  trzy  lata,  sypie  złotem  i  ujmuje 
dziewczynę.  Kiedy  już  wydał  wszystkie  pieniądze,  Łacin- 
nicy  zezwolili  na  jego  żądanie:  zamieniono  pierścionki/' 

Tu  naetępuje  opisanie  układów.  Umówiono  się,  że  na 
przyszłą  jesień  pan  młody  przybędzie  po  narzeczoną. 
Doża  z  synami  w  towarzystwie  stu  rycerzy  łacińskich 
odprowadza  Iwana  do  okrętu.  Przy  samym  0(y eździe  Iwan 
źle  się  spisał.  Był  on  roztropny,  ale  wymknęły  mu  się 
słowa  nierozważne.  Uniesiony  radością  i  dumą  rzekł: 

„„Przyjacielu  i  kumie,  dożo  wenecki!  Spodziewaj  się 
mnie  ujrzeć  na  tem  miejscu  z  nielada  drużyną.  Przywiodę 
tysiąc  rycerzy;  tysiąc,  nie  mniej,  a  może  będzie  i  więcej. 
Skoro  przybyę  do  brzegu,  wyszlij  na  moje  spotkanie  ty- 
siąc twoich  Wenecyan.  Zobaczysz,  że  iniędzy  tysiącem 
Serbów,  równie  jak  między  tysiącem  Łacinników,  nie  znaj- 
dzie się  młodzieniec  piękniejszy  nad  mojego  syna,  two- 
jego zięcia  Maxyma!''" 

„Słyszał  to  doża  wenecki,  słyszeli  książęta  dożowicze, 
i  słyszało  stu  szlachty  łacińskiej.  Stary  doża  uradowany 
serdecznie,  objął  Iwana,  pocałował  go  w  twarz  i  zawo- 
łał: „^ChwfJ:a  ci  i  dzięki  przyjacielu,  za  tę  obietnicę. 
JeśM  takiego  zięcia  dostanę,  takiego  co  najpiękniejszy 
z  dwóch  tysięcy  rycerzy,  będę  go  cenił  jak  zrzenicę  w  oku, 
będę  kochał  jak  własne  dziecię.  Obsypię  go  podarunkami: 
dam  mu  rumaków,  sokołów,  kit  powiewnych  i  płaszczów 
fałdzistych  co  nią  miara  I  Będzie  u  umie  opływał  w  do- 
statki i  przepych.  Ale,  przyjacielu  ...jeśli  się  twoja  obie- 
tnica nie  sprawdzi  —  przyjeżdżaj  sobie  kiedy  chcesz,  tylko 
ostrzegam,  iż  odjazd  twój  może  być  nieprzyjemny. "*" 

Rzecz  godna  uwagi,  że  w  tej  poezyi  gminnej,  doża 
wyraża  się  z  taką  przyzwoitością,  grozi  Iwanowi  bez  słów 
obrażających,  powiada  językiem  dyplomatycznym,  iż  gdyby 
go  zawiódł,  mógłby  zfc^d  mieć  nieprzyjenmość.  Wszyscy 
krytycy  postrzegają  w  tym  poemacie  szczególniejszy  cha- 
rakter spokojnego  toku,  umiarkowania  i  rozsądku.  W  miej- 
scach nawet,  gdzie  bohaterowie  jego  wybuchają  gwałto- 
wnie, wyrazy  ich  czasem  są  cierpkie,  ale  całe  przemó- 
wienia mają  sensowność  i  porządek  myśli.  Przeciwnie, 
w  poezyi  dzisiejszej  powszechnie  panuje  wzruszenie  na- 
miętne, z  pod  udawanej  ciszy,  z  pod  zimnych  okresów, 
przebija  się  jakiś  nieład  wewnętrzny.   Ta  cecha  powagi, 
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spokojnośd,  odznaczająca  poezyą  słowiańską,  pochodzi 
z  charakteru  ludu.  Pocfróźnicy  uważali  już  to,  że  Serbo- 
wie, a  mianowicie  górale  niepodlegli,  na  obradach  swo- 
ich zachowują  tę  powagę  i  cierpliwość,  jaka  daje  się  wi- 
dzieć w  dzikich  bohaterach  Coopera.  Mówiący,  częstokroć 
drażni  słuchaczów,  wyzywa  przeciwników  żeby  odparli 
jego  zarzuty,  posuwa  się  czasem  do  obelg,  nic  jednak 
ich  milczenia  przerwać  nie  może,  słuchają  nieporuszeni 
aż  do  końca,  nieldedy  tylko  po  większych  kłębach  dymu 
z  cybuchów  dają  się  odgadywać  ich  uczucia,  chociaż  ka- 
żdy członek  rady  ma  broń  pod  ręką  i  pilnie  trzyma  na 
oku  Vszelkie  poruszenie  kolegów. 

Iwan  szczęśliwie  przebywszy  morze,  jechał  konno  do 
domu,  wesoły  i  rad  z  siebie.  Skoro  mu  tylko  ukazały 
się  wieże  Żablaku,  zdjęty  niecierpliwością  spiął  konia 
ostrogami,  porzucił  świtę  i  pospieszył  do  twierdzy.  Żooa 
stojąca  w  oknie  w  pałacu,  poznaje  zdaleka  męża,  wy- 
syła sługi  na  jego  spotkanie,  sama  wybiega  przed  bramę, 
całuje  mu  ręce  i  brzeg  szaty,  woła  Maxyma,  żeby  po- 
witał ojca.  Maxym  podaje  Iwanowi  srebrne  krzesło 
i  zdejmuje  mu  z  nóg  zwierzchnie  obuwie.  Książe  nie  po- 
znaje syna,  ogląda  się,  gdzie  on  jest,  a  nakoniec  spo- 
tkawszy  wzrokiem  jego  oczy,  patrzy  długo  w  milczeniu. 
Co  za  bolesny  widoki  ospa  zmieniła  go  do  nie  poznania. 
Rumiana  twarz  stała  się  żółta  i  chropawa,  białe  czoło 
zczemiało  poorane  bliznami.  Piękny  niegdyś  Maxym 
zrobił  się  szkaradnym.  Okropna  zaraza  na  nim  pierwsi 
objawiła  się  w  kraju.  Iwanowi  przypominały  się  teraz 
słowa,  z  któremi  nierozważnie  wystąpił  przed  dożą. 
Zmarszczył  brwi,  opuścił  czarne  wąsy  na  ramiona,  i  nic 
nie  mówiąc  do  nikogo  siedział  z  oczyma  wlepionemi 
w  ziemię.  To  widząc  żona,  zbliżyła  się  do  niego  i  uca- 
łowawszy kolana  rzekła: 

^„Zmiłuj  się,  mój  mężu  i  panie!  dla  czego  poglądasz  tak 
smutnie  i  ponuro?  Czy  ci  odmówiono  dziewczyny,  czy 
ci  się  narzeczona  nie  podoba,  czy  może  żałujesz  kosztów 
poniesionych?"" 

„„Daj  mi  pokój  —  odpowiedział  Iwan  Zemojewicz.- 
Niech  ich  tam  pioruny  I  Doża  nie  odmówił  mi  córki;  jak 
świat  szeroki  i  długi  nie  masz  piękniejszej  nad  nią,  i  nie 
żałuję  kosztów:  w  skarbcu  moim  ani  znaku  co  ubyło. 
Ale  ...."*'    Tu  książę  opowiada  całą  rzecz,  odkrywa  po- 
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wod  swego  zmartwienia  i  wyznaje,   że  się  lęka  kłótni 
z  Wenecyanami. 

Wysłuchawszy  wszystkiego  księżna,  rzekła  w  sposób 
napominający  i  trochę  z  gniewem:  „„Widzisz,  panie  mój, 
jak  cię  Bóg  skarał  za  twoją  dumę.  Pycha  popchnęła  cię 
szukać  synowej  za  morzem  o  czterdzieści  dni  niebezpie- 
cznej drogi ,  i  masz  z  tego  tylko  kłopot  i  zgryzotę.  Nie- 
dość  ci  było  szlachetnych  dziewcząt  dla  twego  jedynaka 
w  twoich  krajach,  w  Skadrze,  w  Dolcigno,  w  siedmiu 
górach  i  w  siedmiu  pokoleniach,  a  choćby  i  tutaj  w  Ża- 
blaku?  Nie!  chciało  się  koniecznie  płynąć  za  morze  ....**" 

Iwan  na  te  słowa  wybuchnął  jak  ogień  żywy.  „„Prze- 
stań! —  zawołał.  —  Ja  nie  byłem  za  morzem,  nie  jeź- 
dziłem do  Wenecyi  po  synowę.  Ktokolwiek  będzie  śmiał 
wspomnieć  mi  o  tej  podróży,  albo  winszować  powrotu, 
oczy  mu  wyłupięl"" 

Groźba  ta  podawana  cicho  z  ust  do  ust,  dochodzi 
wszystkich,  lyielkich  i  małych,  nikt  nie  przybywa  witać 
Iwana,  czas  powoli  upływa.  Rok  pierwszy  staje  się  trzy- 
letnim, sześcioletnim,  i  nakoniec  dziewięcioletnim.  Do- 
piero w  dinigim  roku  Iwan  odbiera  list  od  nowego  po- 
winowatego, który  już  poczynał  być  dawnym,  bo  jakkol- 
wiek bądź  dziewięć  lat  to  nie  fraszka!  Doża  wyrzucał 
jemu  nierzetelność,  dopominjd:  się,  żeby  przysłał  pana 
młodego,  albo  uwolnił  narzeczoną  od  obietnicy.  Boleść 
przeniknęła  Zemojewicza,  nie  mając  przy  sobie  nikogo 
z. rycerzy  coby  mógł  mu  poradzić,  zmieszany  i  smutny 
poglądał  na  żonę: 

^  „Moja  żono  —  rzecze  —  daj  mi  radę  jak  postąpić. 
Posłać  narzeczonej  uwolnienie,  czy  nie?'*''  Na  to  żona 
odpowiedziała  mu  złośliwie:  „„Władzco  i  panie  mój, 
widzianoż  kiedy  żeby  niewiasta  radziła  mężowi?  Wszakże 
my  mamy  włos  długi  a  rozum  krótki.  Jednak  ponieważ 
mię  pytasz,  powiem  co  myślę.  Grzech  to  przed  Bogiem, 
a  wstyd  i  hańba  przed  ludźmi,  pozbawiać  szczęścia  tę 
dziewczynę  łacińską,  trzymając  ją  w  zamknięciu  u  ojca. 
Prawda,  że  Maxym  poszpetniał  okropnie  od  ospy;  ale 
z  Wenecyanami  można  przyjść  do  ładu,  dobrzy  ludzie  i  prze- 
cież spowinowaceni  z  tobą,  nie  będą  szukali  Idótni:  każdy 
dba  o  swoją  całość  i  głowę.  Pozwól  jeszcze  i  to  dodać, 
kochany  mężu  i  panie,  że  jeśli  lękasz  się  zwady  zamor- 
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skiej,  pamiętaj,  że  masz  wieżę  nasypaną  złotem,  w  pi- 
wnicy wina  na  trzy  lata,  i  spichlerze  pełne  zboża:  mo- 
żesz zgromadzić  orszak  weselny  jat  największy.  Zwołaj 
nie  tysiąc,  ale  dwa  tysiące  rycerzy,  zrób  wybór  najdziel- 
niejszych wojowników  i  koni:  widok  takiej  drużyny  odbie- 
rze Łacinnikom  odwagę;  choćby  Maxym  był  ślepy,  nie 
powiedzą  ci  ani  słowa."" 

Iwan  ucieszony  dobrą  radą  żony,  wyprawił  Tatara 
z  odpowiedzią  do  Wenecyi,  zapowiadając  doży,  żeby  cze- 
kał na  jego  przybycie;  potem  wziął  wielki  arkusz  białego 
papieru,  pociął  go  na  kawałki  i  kazał  swemu  pisarzowi 
rozpisywać  listy  do  panów  z  zaproszeniem  na  wesele. 
Miłosza  Obemowicza  mianował  dowódzcą  całego  orszaku; 
siostrzeńca  swego  Jana  kapetana  Czamogórców  dziewie- 
rzem,  czyli  prowadzącym  pannę  młodą,  innych  wzywał 
uprzejmie,  każdemu  powtarzając,  żeby  przybywał  nie  sam 
jeden,- ale  z  jak  najliczniej  zgromadzoną  i  wedle  szcze- 
gółowych zaleceń  strojną  drużyną. 

„Ah!  żebyście  mogli  na  własne  oczy  widzieć  — 
woła  dopiero  poeta,  —  na  własne  uszy  sfyszeć,  co  się 
działo  po  całym  kraju  od  brzegów  morza  aż  do  zielona- 
wych  wód  Limu,  kiedy  się  listy  porozchodziły.  Zapro- 
szeni panowie  i  rycerze  śpieszą  czem  prędzej;  starcy 
i  młodzi  biegną  za  ich  hufcami  przypatrywać  się  wspa- 
niałemu widowisku.  Rolnicy  porzucają  na  polu  zaprzę- 
żone pługi,  pastusri  opuszczają  swoje  trzody;  ledwo  dzie- 
wiąty z  nich  pozostał.  Cała  ludność  tłumem  skupia  się 
na  równinie  pod  Żablakiem,  gdzie  od  murów  twierdzy 
aż  do  potoku  Zetinii,  konie  a  konie,  rycerze  a  rycerze, 
dzidy  sterczą  jak  las  czarny,  proporce  i  chorągwie  pły- 
wają jak  obłoki,  w  środku  bieleją  namioty  wodzów.  Za- 
prawdę, nie  żarty  to  wszystko  i  rzecz  nie  mała!" 

Wiek  XVin.  tak  był  bezwzględny,  że  znajdowali  się 
autorowie,  którzy  obracali  w  śnjieszność  pieśni  Iliady 
sławiące  potęgę  Pryama  i  bogactwa  Trojan.  Yoltaire 
i^zczególnie  drwił  z  ich  bogactw.  Zapewne,  jeżeli  będziemy 
je  porównywali  z  kapitałami  nowożytnych  bankierów,  wy- 
dadzą się  nam  bardiSo  nędzne.  Ale  nie  należy  podciągać 
poezyi  pod  tak  ciasne  widoki,  trzeba  przenieść  się  myślą 
na  miejsce  opisywanych  zdai*zeń.  Poeta  nie  zastanawiał 
się  tam  nad  wartością  kapitałów,  nie  oceniał  siły';  mie- 
rzył uczucie  ludu.  Miarą  rzeczy  było  dla  niego  to  podzi- 
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wienie,  które  w  powieści  swojej  zachował  i  którem  je- 
stetoy  przejęci  kiedy  ją  czytamy. 

Rycerstwo  sproszone  na  gody,  cały  dzień  leżało  obo- 
zem. W  nocy  jeden  wódz  wstał  przed  wschodem  słońca,  wy- 
szedł ze  swego  namiotu  i  dążył  ku  twierdzy.  Był  to  ka- 
pelan Jan,  mianowany  teraz  dziewierzem.  Nikogo  nie 
miał  przy  sobie,  tylko  dwóch  służących  postępowało  za 
nim  zdaleka,  tak  że  ledwo  mógł  ich  widzieć.  Czoło  jego 
groźne  zachmurzyło  się  myślami,  czarne  wąsy  spadały 
na  ramiona.  Poważny  i  zadumany  wstąpił  na  wał,  oglą- 
dfii  armaty,  patrzał  długo  w  stronę  Czamejgóry,  potem 
gdzie  leżą  ziemie  sułtana,  ale  wzrok  jego  niespokojny 
często  zwracał  się  na  równinę  pokrytą  wojskiem.  Iwan 
Zernojewicz  postrzegłszy  siostrzeńca  na  tak  dziwnej  prze- 
chadzce, zbliżył  się  do  niego,  dał  dzień  dobry  i  zapytał, 
coby  za  przyczyna  była  tego  niewczasu  i  smutku.  Ka- 
petan  odpowiedział: 

^„Daj  nai  pokój,  czcigodny  wuju  Iwanie!  bo  cokol- 
wiekbym  d  mówił,  pewno  nie  uduchasz.  Jeśli  jednak 
chcesz  zawierzyć  moim  słowom,  oto  viesz  co  masz  zro- 
bić? Otwórz  wszystkie  twoje  piwnice,  wytocz  wszystkie 
twoje  wino  czerwone,  uczęstuj  hojnie  twoich  gości,  a  po- 
tem każ  sprawnemu  heroldowi  głośno  obwołać  rozkaz 
drużynom,  żeby  rozeszły  się  do  domów.  I  sam  nie  myśl 
o  godach  weselnych.  Patrz!  ogołociliśmy  kraj  z  ludzi, 
wszystko  zbie^o  się  tutaj ,  granice  nasze  bez  straży,  a  Tur- 
cy wiszą  nad  nami,  tuż  za  tą  siną  wodą...  Czcigodny 
wuju  Zemojewiczu  Iwanie!  Bywały  zaręc^ny  i  śluby, 
brano  dziewczęta  i  żeniono  młodzieńców,  nie  jedno  we- 
sele odbyło  się  w  tej  ziemi;  przecież  nie  ściągano  całej 
ludności  do  orszaku.  Trzebaż-  żeby  bracia  nasi  nieśli  kp- 
ści  swoje  daleko,  o  czterdzieści  dni  drogi  za  sine  morze, 
między  cudzych,  gdzie  nie  masz  nikogo  naszej  wiary, 
gdzie  nie  spotkamy  przyjaciół,  a  może  spotkamy  wrogów 
krwi  naszej  chciwych.  Kiedy  wszyscy  rycerze  serbscy 
przeprawią  się  za  morze,  kto  wie  czy  nie  zajdzie  tam 
między  nimi  jaka  zwada?  Lękam  się  nieszczęścia  i  ża- 
łoby z  tego  wesela!...  Czcigodny  wuju  Zernojewiczu 
Iwanie,  pozwól  niech  ci  moje  strapienie  wynurzę.  Wczor 
raj  wieczorem  położyłem  się  spać.  Zaraz  dudzy  przy- 
biegU,  otulili  mię  płaszczem  i  szubą  futrzaną,  obwiązali 
głowę  swemu  panu.    Zakdwo  zdrzymałem,   napadł  mię 
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sen  okropny.  Śni  mi  się,  że  patrzę  w  górę,  i  w  oczach 
moich  nagle  niebo  się  zasępia,  zbierają  się  obłoki,  czer- 
nieje groźna  chmura  nad  Żablakiem,  nad  twoim  grodem 
wspaniałym,  czcigodny  wujul  Poczęło  grzmieć  strasznie, 
piorun  uderzył  w  Żablak,  w  twoją  stolicę,  siedzibę  przod- 
ków twoich!  Straszliwe  płomie  objęło  go  i  pożarło  do 
szczętu.  Tam,  przy  białym  dworze  letnim,  uderzył  także 
w  twojego  syna  Maxyma.  Maxymowi  wprawdzie  nić  się 
nie  stało,  ale  inni  popadali  trupem.  Zemojewiczu  Iwanie! 
nie  śmiem  ztąd  wyprowadzać  wróżby  dla  ciebie,  chociaż 
mówią,  że  należy  wierzyć  snom  i  korzystać  z  ich  prze- 
strogi. Dla  mnie,  twoja  swaćba  będzie  nieszczęściem:  albo 
polegnę  śmiercią  mężnych,  albo  odniosę  ciężkie  rany. 
Boże  ci  odpuść,  wuju  Iwanie,  jeśli  z  twoich  godów  wy- 
niknie dla  mnie  licho.  Ale  czy  zginę,  czy  zostanę  ranny 
na  tem  przeklętem  weselu,  tobie  da  się  to  we  znuki. 
Bo  wiesz,  że  moje  chłopcy,  moi  dzicy  synowie  gór  czar- 
nych, których  mam  tu  pięćset,  wszyscy  idą  za  mną  jaJt 
jeden.  Kiedy  gdzie  zawołam:  biada!  i  oni  odpowiedzą: 
biadał  Kiedy  gdzie  padnę,  i  oni  położą  głowy.  Przetoż 
mój  wiyu,  będąc  tu  z  tobą  sam  na  sam,  całuję  twoje 
ręce  i  otwarcie  proszę:  rozpuść  do  domów  zwołane  dru- 
żyny, daj  pokój  narzeczonej,  niech  ją  tam  Pan  Bógl^** 
Na  te  słowa  siostrzeńca.  Iwan  z  obruszeniem  się  od- 
powiada, iż  nie  w  czas  wybrał  się  o  swoim  śnie  mu  ga- 
dać, kiedy  wszystko  gotowe  do  podróży,  i  dodaje:  „„^- 
chaj  kapetanie  Janie!  Sen  mara.  Pan  Bóg  wiara.  Moźeś 
miał  głowę  zbyt  nizko,  alboś  idąc  spać  marzył  o  złych 
przygodach...  Chociażby  przyszło  zginąć  (Boże  mi  od- 
puść), nie  chcę  dłużej  wystawiać  się  na  pośmiewisko. 
Dosyć  już  i  panowie  i  lud  naśmieli  się  z  Zemojewi(^a, 
że  tak  długo  kazał  czekać  swojej  synowej ;  dosyć  już  wię- 
zić biedną  narzeczoną....  Ty  któregom  mianował  dzie- 
wierzem,  wstąp  na  mur  twierdzy  i  wielkim  głosem  daj 
rozkaz  nabić  dział  trzydzieści !  Zawcdaj  starego  Niedielkę 
z  białą  po  pas  brodą,  niech  weźmie  dwie  moje  sławne 
armaty  —  on  jeden  umie  z  niemi  się  obchodzić,  —  niech 
weźmie  straszliwą  Zielenic  i  Kemie  burzącą,  Jakich  nie 
masz  w  siedmiu  królestwach  chrześciaństwa,  ani  u  sa- 
mego sułtana;  niech  pakuje  prochu  i  ołowiu  ile  wlezie, 
i  pali  w  górę,  żeby  aż  niebo  się  zatrzęsło.  Ale  każ  pier- 
wej ostrzedz  o  tem  naszych  braci  w  obozie,  każ  ogłosić 
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przez  herolda,  żeby  odprowadzono  konie  od  rzeki  i  miano 
się  na  baczności,  bo  rumaki  ze  strachu  mogłyby  powpadać 
do  wody,  a  nie  jeden  rycerz  dostałby  febry../*" 

Opisanie  tych  armat  tak  potężnych ,  źe  huk  ich  miał 
dochodzić  z  Albanii  aż  do  Wenecyi,  odpowiada  powsze- 
chnemu wyobrażeniu  ludu  słowiańskiego  o  cudownej  mocy 
tych  narzędzi  wojennych.  W  Moskwie  przed  arsenjd:em 
leży  wielkie  działo  szwedzkie,  które  nigdy  przez  Rosyan 
nie  było  używane;  gmin  jednak  zbiera  się  zawsze  koło 
niego  i  opowiada  sobie,  jak  straszne  zniszczenia  sprawiało 
w  szeregach  wojsk  francuzkich. 

Skoro  Niedielko  dał  hasło  tak  strasznym  gromem,  że 
aź  konie  popadały  na  kolana  i  wielu  rycerzy  dostało  za- 
wrotu głowy,  cały  orszak  począł  ruszać  z  miejsca  i  przy 
odgłosie  muzyki  szykownie  pociągnął  w  pochód.  Za  przy- 
byciem nad  morze,  nim  podano  statki,  wesołe  rycerstwo 
hulało  na  pięknem  wybrzeżu.  Ci  najeżdżali  młode  konie, 
inni  ćwiczyli  się  w  ciskaniu  dzirytów;  kto  lubił  pić,  le- 
żał przy  dzbanku  złotawego  wina.  Iwan  przejeżdżał  się 
na  swoim  pysznym  wierzchowcu  zwanym  Żuraw;  obok 
niego  uwijali  się  jak  dwa  sokoły,  Maxym  silny  i  hoży, 
ale  oszpecony  od  ospy,  i  Miłosz  najpiękniejszy  z  mło- 
dzianów. Iwan  zamyślony  poglądał  to  na  jednego  to  na 
drugiego,  a  potem  ozwal  się  do  grona  naczelników,  wy- 
nurzając im  powody  swego  niepokoju  i  smutku.  Nako- 
niec  rzekł:  „„Wiecie  co  bracia!  posłuchajcie  mojej  rady. 
Zdejmijmy  z  mojego  kochanego  Maxyma  czapkę  z  kitką 
wspaniałą  i  powiewnemi  piórami,  a  włóżmy  ją  na  Milo- 
sza.  Niechaj  Miłosz  uchodzi  za  narzeczonego  póki  nie 
wrócim  do  domu.'*'' 

Nikt  nie  śmiał  potwierdzić  tej  rady,  bo  wszyscy  lę- 
kali się  obrazić  Maxyma,  wiedząc  że  przez  matkę  po- 
chodził z  rodu  zabójczego  i  gotów  był  pomścić  się  krwawo. 
Ale  sam  Miłosz  nie  wahał  się  bynajmniej. 

„„Pocóż  —  rzecze  —  Iwanie  władzco  serbski,  zbie- 
rasz nas  w  koło  i  zasięgasz  zdania.  Podaj  mi  tylko  pra- 
wicę i  przysięgnij  w  imię  Boga,  że  do  czasu  usuwając' 
na  stronę  twojego  syna,  zgoła  nie  masz  zamiaru  wyrzą- 
dzić mu  krzywdę;  a  ja  ci  przysięgam,  że  bez  przeszkody 
i  zwady  przywiodę  narzeczoną  z  za  morza,  tylko...  nie 
będzie  to  darmo,   Iwanie!    Wszystkie  podarunki,  które 
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otrzymam  jako  narzeczony,  zostaną  przy  mnie  bez  po- 
dziw."'* 

Jestto  także  jeden  z  rysów  charakterystycznych  poe- 
matu bohaterskiego,  i  przypomina  kłótnię  Agamenmona 
z  Achilesem,  wszczętą  podobnież  o  podział  zdobyczy. 

Zemojewicz  rozśmiał  się  na  to  i  zawołał.  ^„Woje- 
wodo Miłoszu!  Co  tam  jeszcze  prawisz  o  podarunkach? 
Przysięga  moja  niewzruszona  jak  skała,  że  nikt  inny  nie 
weźmie  z  nich  ani  cząstki.  Przywiedź  mi  synowę  do  Ża- 
blaku,  a  dam  ci  nadto,  dwa  buty  pełne  dukatów,  i  pu- 
har  złoty  od  dziewięciu  miar  wina,  i  biała  klacz  arabską, 
wodzącą  siwe  zrzebięta  dzielne  jak  mój  Żuraw,  i  szablg 
wartą  trzydzieści  kies  złota."" 

Po  zrobionym  układzie,  zdjęto  z  głowy  Maxyma  czapkę 
z  ozdobami  pana  młodego  i  włożono  ją  na  Miłosza.  Ma- 
xym  nic  nie  mówił,  ale  patrzał  ponuro.  Następuje  opi- 
sanie żeglugi,  przybycia  do  Wenecyi  i  przyjęcia  Serbów. 
Doża  nie  posiadał  się  z  radości  widząc,  że  istotnie  zięć 
jego  był  piękniejszy  od  wszystkich  rycerzy  serbskich  i  ła- 
cińskich. Trzy  dni  goście  używali  wczasu,  czwartego  rano 
poczęły  się  obrzędy  uroczyste.  Przyszło  z  kolei  do  skła- 
dania podarunków. 

Jeden  z  synów  doży  kazał  wprowadzić  na  marmurowy 
dziedziniec  białego  ogiera  bez  żadnej  odmiany.  Uginał 
się  on  pod  ciężarem  srebra  i  złota,  a  siedziała  na  nim 
śliczna  Wenecyanka  z  sokołem  na  ręku.  Syn  doży  rzekł 
do  Miłosza:  „Weź  szwagrze,  tego  rumaka  ze  złotem  i  sre- 
brem co  jest  na  nim,  weź  dziewicę  wenecką  i  dzielnego 
sokoła,  boś  ty  najpiękniejszy  z  rycerzy." 

Drugi  brat  narzeczonej  przyniósł  szablę  z  pochwą 
szczerozłotą  takiej  wagi,  że  możnaby  było  całe  miasto 
kupić  za  nią  i  przypasując  Miłoszowi  rzekł:  „Noś  szwa- 
grze tę  szablę,  niech  ci  ona  przyczyni  chwały." 

Ojciec  doża,  dał  mu  kapelusz  z  piórem  w  oprawie 
kosztownej.  Pośrodku  jej  drogi  kamień  błyszczał  jak 
słońce  i  aż  ćmił  oczy  obecnym.  Przyszła  potem  smutna 
matka  i  ofiarowała  zięciowi  tunikę  złocistą  dziwnej  ro- 
boty. Nie  była  ona  uprzędziona  ani  utkana,  ale  wyro- 
biona w  ręku.  Związanie  u  szyi  zastępował  wąż  otacza- 
jący brzeg  do  koła,  tak  misternie  naśladowany,  iż  zda- 
wało się,  że  był  żywy  i  mógł  ukąsić  jadowicie.  W  gło- 
wie jego  jaśniał  ogromny  brylant  świecący  sam  przez  się 
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we  dnie  i  w  nocy,  aby  nowe  małżeństwo  w  swojej  sy- 
pialni mogło  obejść  się  bez  lampy.  Zdumieni  Serbowie 
poglądali  w  osłupieniu,  aż  oto  jeszcze  zbliża  się  stryj 
narzeczonej,'  starzec  bezdzietny,  który  ją  hodował  i  ko- 
chał jak  własne  dziecię.  Szedł  on  wspierając  się  na  kiju 
i  niósł  pod  pachą  szczupłe  zawiniątko.  Ale  o  dziwo! 
kiedy -je  rozpuścił  i  rzucił  na  ramiona  Miłoszowi,  poka- 
zało się,  że  to  był  płaszcz  niewypowiedzianej  ceny,  który 
okrył  całego  rycerza  i  konia. 

MaKym  poglądał  na  to  wszystko  z  ukosa;  pożerała 
go  zazdrość  kiedy  widział,  że  inny  zabierał  co  jemu  się 
należało.  Po  skończonych  obrzędach  i  ucztach  Serbowie 
odpłynęli  z  Wenecyi,  wylądowali  na  drugim  brzegu  i  przy- 
byli na  tę  równinę,  gdzie  pierwej  tak  się  wesoło  zgroma- 
dzali, gdzie  teraz  mieli  się  rozstać  w  sposób  smutny.  Ma- 
Kym chcąc  pierwszy  powitać  matkę  wyprzedził  orszak 
z  dziesiątkiem  towarzyszy,  Miłosz  to  postrzegłszy  spiął 
swego  konia,  wziął  krótko  cugle,  harcując  wdzięcznie 
zbliżył  się  do  narzeczonej  i  dotknął  się  z  lekka  jej  ra- 
mienia. Przejrzysta  zasłona  na  twarzy  nie  zakrywała  jej 
wzroku:  skoro  więc  zobaczyła  obok  siebie  rycerza,  w  na- 
głem  wzruszeniu  zapomniała  się  nieboga,  odrzuciła  cał- 
kiem rąbek,  pozwoliła  Miłoszowi  ujrzeć  swoje  piękne 
lice  i  wyciągnęła  do  niego  ręce.  Ci  co  byli  temu  obecni, 
udali  że  nic  nie  widzieli;  ale  Iwan  Zemojewicz  postrzegł 
to  i  zgorszony  nie  mógł  wytrzymać  dłużej,  ofuknął  się 
srodze  na  synowę,  wyznał  jej  całą  rzecz  i  skazując  na 
Maxyma  rzekł:  „to  jest  Maxym  prawdziwy,  to  twój  mąż." 

Wenecyanka  nie  nawykła  do  uległości  kobićt  serl)- 
skich,  wstrzymała  swego  konia,  podniosła  śmiałe  czoło, 
i  z*wielkiem  zadziwieniem  Iwana,  tak  się  do  niego  ode- 
zwała: 

„„Pocóż  mój  teściu  Zemojewiczu  Iwanie,  dobrowol- 
nie odstępowałeś  drugiemu  szczęście  twojego  syna?  Po- 
cóź.  Boże  cię  skarż,  kogo  innego  kłamliwie  zwałeś  na- 
rzeczonym? Jeśli  Maxyma  oszpeciła  ospa,  to  przecież  kto- 
kolwiek ma  rozsądek  wiedzieć  powinien,  że  każdego  po- 
dobny przypadek  spotkać  może.  Zresztą,  chociaż  jego 
twarz  zczemiała  i  niegładka,  oczy  ma  pięlme  i  błyszczące, 
a  serce  w  nim  zostało  jakie  było...  Czemuż  cię  tak  strwo- 
żyło cóś  teraz  widział.  Dziewięć  lat  czekałam  u  mojego 
ojca  skromna  i  samotna,  drugich  dziewięć  mogłabjrmje- 
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szcze  przeczekać  tam  w  twoim  białym  Żablaku,  i  nikt 
ani  z  moich  ani  z  waszych  krewnych  nie  miałby  wstydu 
za  mnie...  Zaklinam  więc  cię  na  Boga,  odbierz  nasze 
skarby  od  człowieka,  który  do  naszego  domu  nie  należy, 
odbierz  je  natychmiast  i  oddaj  Maxymowi.  Póki  tego  nie 
uczynisz,  kroku  nie  ruszę  dalej."" 

Iwan  zakłopotany  nie  wiedząc  co  począć,  zwołuje  wo- 
jewodów, zasięga  ich  rady,  prosi  o  wdanie  się  w  jego 
sprawę  z  Miłoszem.  Ale  wojewodowie  ponmi,  że  mu  przy- 
siągł zostawić  wszystkie  podarunki  i  jeszcze  dołożyć  inne 
od  siebie,  nie  chcą  nic  wyrzec.  Wtem  Miłosz  podska- 
kuje na  swoim  gniadym  arabczyku  i  tak  przemawia: 

„„Iwanie  Zemojewiczu,  naczelniku  Serbów!  Powiedz, 
gdzie  twoja  przysięga?  Bogdajby  cię  kiedyś  także  ska- 
rała zdrada!  Alboź  to  nie  zrzekłeś  się  na  mnie  tych  po- 
darunków? A  teraz  wahasz  się  jeszcze  i  myślisz  jak  po- 
stąpić sobie.  Jednakże,  słuchaj  Iwanie!  jeśli  ci  ciężko 
być  rzetelnym,  oddam  ci  część  przez  wzgląd  na  naszych 
przyjaciół.  Oddam  ci  naprzód  WenecyarJkę  z  jej  koniem 
i  sokołem,  choć  słusznie  mógłbym  to  zatrzymać:  weź  so- 
bie dziewczynę,  konia  i  sokSta.  Oddam  ci  także  wszy- 
stkie złoto  i  srebro  jakie  mi  dali  drugi  brat,  i  ojciec 
i  matka;  ale  trzech  rzeczy  nie  odstąpię  za  nic:  kity,  tu- 
niki i  płaszcza.  Trzeba  przecież,  żebym  miał  co  pokazać 
swoim  za  powrotem  do  domu.  Jak  Bóg  na  niebie  i  ja- 
kem chrześcianin,  tego  ci  ni,e  dam!"" 

Całe  grono  starszyzny  jednomyślnie  pochwaliło  szla- 
chetność i  dobrą  wolę  Miłosza;  ale  córka  doży  nie  prze- 
staje na  tem,  płacze  po  swoich  drogich  podarunkach  ślu- 
bnych, i  na  głos  woła  Maxyma.  Przerażony  Iwan  darmo 
jej  przedstawia  porywczość  swego  syna  i  błaga,  żeby  nie 
zamieniała  wesela  w  krwawą  bitwę.  Maxym  usłyszał  wo- 
łanie, przybiegł,  zapytał  o  co  rzecz  szła  i  usłyszał  te  nie- 
szczęsne słowa: 

„„Maxymie!  jedynaku  u  matki,  niestety!  nigdy  już 
cię  ona  nie  zobaczy,  nigdy  nie  ucałuje  żywego.  Z  dzi- 
rytów  będą  dla  ciebie  maiy,  tarcza  zamiast  kamienia  przy- 
kryje twoją  mogiłę,  dziś  jeszcze  staniesz  przed  sądem 
Boga;  bo  trzeba  żebyś  bił  się  z  wojewodą...  I  jakże  kto 
inny  miałby  mieć  moje  bogactwa?  Niech  je  ma!  i  z  nienii 
przeklęstwo  Boże.  Ale  czego  mi  żal,  to  tuniki  złoci- 
stej!  Jam  ją  trzy  lata  z  trzema   towarzyszkami  memi 
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(}zień  i  noc  robiła,  jam  nad  nią  prawie  oczy  moje  ośle- 
piła, żebyna  mogła  w  niej  przytulić  mojego  męża;  a  te- 
raz bierze  ją  obcy!  Maxymie,  mężu  mój,  dopomny  się 
natychmiast  o  klejnoty  nasze.  A  jeśli  nie  śmiesz,  jeśli 
nie  chcesz,  przysięgam  W  żywego  Boga,  że  nie  pójdę 
ztąd  ani  kroku  dalej.  Zwrócę  mego  konia  ku  morzu, 
urwę  na  brzegu  liść  aloesu,  kolcem  jego  zadrasnę  twarz 
bobie  i  krwią  napiszę  list  do  braci.  Mój  dobry  sokół 
szybko  zaniesie  pismo  do  Wenecyi,  ojciec  wtedy  zbierze 
wojska  łacińskie  i  przyjdzie  zburzyć  tu  wasz  Żablak  biały ; 
przyjdzie  pomścić  się  za  krzywdę  i  utrapienia  córki.  "'* 

„Skoro  Maxym  to  usłyszał,  wściekłość  go  porwała. 
Zaciął  wronego  konia  tak  silnie,  że  harap  trzy  razy  ob- 
winął się  mu  koło  brzucha  i  zniósł  skórę  z  pachwiny. 
Ognisty  rumak  przysiadł  i  wyskoczył  na  trzy  dziryty 
w  górę  a  na  cztery  przed  siebie.  Niktby  z  rycerzy  nie 
zdołał  wstrzyknąć  go  w  szalonym  pędzie,  leciał  roztrąca- 
jąc hufce.  Wszyscy  się  dziwią,  mkt  nie  może  zgadnąć 
dla  czego  biedne  zwierzę  tak  wierzga.  Miłosz  postrzegł- 
szy  to,  stanął  naprzeciw  i  śmiejąc  się  wołał.  Dla  Boga! 
Co  to  jest?  Doprawdy  Maxymie  ostrożnie,  bo  spadniesz. 
Ale  wtem  spac&o  na  Miłosza  niespodziewane  nieszczę- 
ście. Maxym  rozjuszony  zdaleka  jeszcze  cisnął  dziryt 
i  ugodził  go  w  czoło  pod  samą  oprawę  kity  między  czarne 
oczy.  Wojewoda  zwalił  się  martwy  z  gniadego  konia,  Ma- 
xym  w  gorączce  gniewu  i  w  pragnieniu  krwi  przypadł 
do  niego,  uciął  mu  głowę  jednym  zamachem  szabli,  wrzu- 
cił ją  do  sakwy,  a  potem  porwawszy  od  dziewierza  We- 
necyankę,  poleciał  cz wałem  do  matki.  "* 

Tu  dopiero  zapala  się  powszechna  bitwa  między  dru- 
żynami, a  następnie  dalszymi  przyjaciółmi  zabitego  i  zar 
bójcy.  Poeta  powiada,  że  rycerze  przejęci  zgrozą  poglą- 
dali  jedni  na  drugich  okropnie,  aż  nagle  zawrzała  w  nich 
krew,  poczęli  rozdawać  sobie  podaninki  ołowiane  i  że- 
lazne. Dalej  kreśli  bitwę  w  rysach  olbrzymich,  robi  z  niej 
cóś  nakształt  walki  dawnych  mieszkańców  tamecznych 
z  Centaurami.  Gęsty  tuman  dymu  i  pary  z  krwi  ciepłej 
osłonił  pole,  kule  i  cięcia  w  ciemnościach  na  oślep  roz- 
dzielały żałobę  matkom,  siostrom  i  żonom,  czerwona  po- 
soka  zalała  grunt  aż  po  kolana  końskie.  Brnąc  w  niej 
powoli  Iwan  Zemojewicz,  z  wieczną  goryczą  w  duszy, 
l)rosił  Pana  Boga  przynajmniej  o  powiew  wiatru,  żeby 
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mógł  zobaczyć  kto  poległ,  a  kto  żyje.  Wiatr  nadleciał 
z  gór  i  rozrzedził  trochę  mgłę  czarną.  Iwan  przewraca- 
jąc ciała,  oglądając  walające  się  głowy,  szukał  swojego 
syna.  Tak  idąc  zawadził  o  siostrzeńca,  kapetana  Jana, 
co  był  dziewierzem  weselnym  i  przed  wyjściem  w  Ża- 
blaku  miał  sen  złowieszczy,  a  teraz  leżał  straszliwie  po- 
kaleczony i  niepodobny  do  siebie.  Starzecl)onury  już  go 
mijał,  kiedy  ten  zawołał:  „Cóż  cię  dzisiaj  podnosi  w  taką 
pychę  wuju  Zemojewiczu,  czy  pięlmość  synowej,  czy  świe- 
tność orszaku,  czy  bogactwo  podaiunków,  że  nie  chcesz 
nawet  zapytać  Jana,  jak  się  ma  tutaj?**  Iwan  zapłakał 
na  to  i  chciał  ratować  siostrzeńca,  ale  konający  rycerz 
rzekł:  „Daj  mi  umrzeć  spokojnie.  Gdzie  twoje  oczy? 
alboż  nie  widzisz,  że  mam  nogę  zgruchotaną  w  czterech 
miejscach,  rękę  odciętą  po  ramię,  wątroba  mi  wyszła 
z  boku,  i  żelazo  szabli  otarło  się  o  serce."  Natenczas 
Iwan  prosił  go,  żeby  póki  mógł  mówić,  nauczył  go  co 
się  stało  z  Maxymem.  Kapetan  odpowiedział,  że  Maxym 
nie  poległ,  ale  porwawszy  narzeczoną  uszedł  do  Żablaku, 
i  po  tych  słowach  skonał.  Wuj  złożył  jego  ciało  na  stro- 
nie, dosiadł  konia  i  pospieszył  ku  swojej  stolicy.  Przed 
bramą  twierdzy  znajduje  dzidę  utkwioną  w  ziemię,  do 
niej  uwiązany  rumak  wrony,  Maxym  siedzi  z  białym  pa- 
pierem w  ręku  i  pisze  na  kolanie,  przy  nim  stoi  Wene- 
cyanka  w  pokorze  i  milczeniu  oczekując  na  list  rozwo- 
dowy.  Maxym  pisał  do  doży  co  następuje: 

„Teściu  mój,  dożo  wenecki,  zbieraj  wszystkie  twoje 
wojska,  wszystkie  twoje  rycerstwo  łacińskie,  i  przychodź 
tutaj  zburzyć  nasz  biały  Żablak  a  zabrać  twoją  córkę 
kochaną,  twoją  córkę  nie  zhańbioną,  ale  też  i  nie  uczczo- 
ną!... Dla  mnie  już  nie  masz  ni  szczęścia,  ni  dziedzictwa 
przodków,  ni  mojego  państwa!  Pójdę  za  świat,  pójdę  do 
Stambułu,  do  sułtana  tureckiego  i  sam  zostanę  Turkiem." 

Wieść  o  tern  szybko  rozbiegła  się  po  kraju  i  doszła 
uszu  Obemowiczów.  Jaii  Obernowicz,  brat  zabitego  Mi- 
łosza, nic  nie  mówiąc  wziął  czemprędzej  konia,  włożył 
na  niego  rzęd  jak  najwspanialszy,  przeżegnawszy  się  wsko- 
czył na  siodło  i  rzekł  do  swoich:  „I  ja  także  bracia  jadę 
do  Stambułu,  żeby  was  i  wszystkich  co  są  i  będą  z  krwi 
naszej,  tam  zasłaniać;  bo  mściwy  i  krwawy  ród  tego, 
który  pospieszył  zapewne  wysługiwać  u  sułtana  wojsko 
na  zagładę  naszej  ojczyzny.  Ale  bądźcie  spokojni  bracia 
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i  naczelnicy  rodzin.  Póki  będziecie  słyszeli,  że  jeszcze 
żyję  i  siedzę  w  bogatym  Stambule,  nie  lękajcie  się  ni- 
czego. Nigdy  Maxym  nic  nie  dokaże:  co  będzie  chciał 
wam  uczynić,  to  ja  jemu  uczynię." 

Dwaj  przeciwnicy  zjechali  się  pod  bramą  Stambułu 
i  razem  stanęli  przed  sułtanem.  Turczyn  wiedział  już 
o  wszystkiem ,  przyjął  obu  bohaterów,  zmuzułmanit  i  na- 
zwał po  turecku:  Jana  Mahmud- bejem,  a  Maxyma  Skan- 
derbergiem.  Po  dziewięciu  leciech  służby,  każdy  z  nich 
otrzymał  buńczuk  i  paszalik.  Ale  Mahmud- bejowi  do- 
stały się  żyzne  i  błogosławione  równiny  Dukaszinu,  Skan- 
derbergowi  zaś  jałowe  i  bagniste,  pełne  gadów  jadowi- 
tych okolice  Bojany  i  Skadry.  „Przez  całe  życie,  —  mówi 
poeta  —  nieprzyjąźni  naczelnicy  tchnęli  wzajemną  niena- 
wiścią, i  potomstwo  ich  do  dziś  dnia  toczy  krew  mię- 
dzy sobą.**  Tym  sposobem  poezya  wyraża  walkę  Serbów 
chrześciańskich  z  muzułmańskimi. 


Lekcya  XX. 

wtorek,  O  maroa  184rl. 


Rodzina  jest  światem  Słowian:  uczucie  familijne  panuje  w  icb  poe- 
zyi.  —  Towarzysz  broni,  brat  przybrany.  —  Położenie  rodzin 
chrześciańskicb  obok  muzułmańskich,  urozmaica  romans.  — 
Przygody  Stojana  Jankowicza.  —  Bajo  Piwaniez  albo  Wyzwanie 
na  pojedynek,  —  Siła  pamięci  U  Słowian.  Szlachetność  stylu  ich 
poezyi.  Trywialność  wyradza  się  w  miastach.  Dowcip  satyry- 
czny obcy  jest  Słowianom.  —  Rodzaj  poezyi  fantastycznej,  wiła. 
Legenda  Założenie  Skadry.  —  Jelica,  —  Wzmianki  o  upiorach 
nie  mają  miejsca  w  poezyi  słowiańskiej. 

Wypadki  opiewane  w  poemacie  powyżej  przytoczonym, 
mają,  wielkie  znaczenie  lustoryczne  dla  krainy  czarnogór- 
skiej. Słowianie,  którzy  przyłączyli  się  do  apostaty  Ma- 
xyma,  zostali  muzułmanami,  podnieśli  rękę  na  braci 
swoich  chrześcian  i  naprowadzili  Turków  do  kraju.  Na- 
koniec  w  przeszłem  stoleciu  władyka  tameczny  uknował 
przeciw  nim  poruszenie  nakształt  St.  Barth^emy.  Na 
dane  hasło  Czamogórcy  rzucili   się  na  swoich  spółzie- 
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mian  zturczonych,  wyrżnęli  bez  miłosierdzia,  i  oczyścili 
zupełnie  kraj  z  ludności  muzułmańskiej. 

Zbiór  pieśni  czarnogórskich  jeszcze  nie  jest  skończony, 
niewiadomo  czy  to  zdarzenie  dało  początek  jakiemu  poe- 
matowi bohaterskiemu;  ale  można  o  tem  wątpić,  bo  epo- 
peja od  XV.  wieku  równie  u  Czarnogórców  jak  u  Sło- 
wian Dunajskich,  rozsypuje  się  na  drobne  romanse.  W  ro- 
mansach tych,  co  jest  szczególne  i  charakterystyczne,  to 
•  że  główną  sprężyną  działalności  osób  stanowi  uczucie  ro- 
dzime. Pokrewieństwo  i  węzeł  braterstwa  dobrowolnie 
przyjętego,  jest  rzeczą  najświętszą  dla  Słowian,  w  ro- 
dzinie zamyka  się'  ich  świat  cały.  Poeci  nie  znają  wię- 
ksz^o  nieszczęścia  nad  sieroctwo.  Ojciec,  którego  tam- 
tych stron  Słowianie  nazywają  wyrazem  szanownym  JSdba, 
wziętym  z  tureckiego,  odbiera  od  dzieci  swoich  najwię- 
ksze dowody  czci  i  posłuszeństwa,  a  sędziwość  nadaje 
mu  charakter  święty.  U  Turków  poszanowanie  to  zasa- 
dza się  na  jakiejś  religijnej  wierze  i  bojaźni,,u  Słowian, 
gdzie  wieloźeństwo  nie  zniszczyło  tkliwszych  stosunków 
familijnych,  przewodniczy  miłość. 

Po  ojcu,  i  po  matce,  która  także  radzi  w  najważniej- 
szych zdarzeniach,  następiyą  bracia.  Nic  rzewniejszego 
nad  miłość  braterską  u  tych  ludów.  Brat  młodszy  do- 
wiedziawszy się,  że  starszy  zostrf  zbójcą,  idzie  go  szu- 
kać, ginie  z  jego  ręki,  i  przy  skonaniu  dopiero  poznany 
od  nieszczęsnego,  umiera  radosny,  że  przynajmniej  ujrz£^ 
jeszcze  drogą  twarz  brata,  słyszał  miły  głos  bratni.  Imię 
brata  służy  za  słowo  zaklęcia  się  i  przysięgi.  Nieraz 
w  poezyi,  siostry  i  bracia  płaczą,  że  nie  mają  na  czyją 
głowę  poprzysiądz.  Rodzina  z  cfiiym  orszakiem  swoim 
występuje  w  wypadkach  opiewanych  przez  romanse,  to 
jest  w  weselach  i  bitwach.  Do  osób  składających  rodzinę, 
liczył  się  jeszcze  u  Słowian  towarzysz  czyU  brat  przy- 
brany. Zkądkolwiek  pochodził  ten  zwyczaj  znany  w  Ma- 
cedonii i  Tebach,  to  pewna,  że  Słowianie  mieli  go  od 
najdawniejszych  czasów.  Uświęcony  później  obrządkiem 
chrześciańskim,  trwa  on  do  dziś  dnia  w  całej  swojej  mocy 
u  Serbów,  Bułgarów  i  nawet  u  Albańczyków.  Młodzi  lu- 
dzie chcący  zawrzeć  między  sobą  związek  towarzystwa, 
spokrewnić  się  w  duchu,  idą  do  kościoła  i  biorą  ślub 
braterstwa.  W  obrządku  wschodnim  jest  nawet  rytuał 
na  błogosławienie  takich  połączeń  się  moralnych.  Towa- 
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rzysze  mająj  obowiązek  wspierać  jeden  drugi^o  we  wszy- 
stkiem.  Majątek  i  życie  staje  się  ich  własnością  wspólną. 
Nie  wykupić  z  niewoli,  albo  nie  bronić  w  boju  swego 
towarzysza,  byłoby  hańbą  największą.  Jeśli  jeden  się  żeni, 
drugi  jest  przewodnikiem  wesela;  podczas  wojny,  młodszy 
zw)'kle  służy  za  koniuszego  starszemu. 

Jednostajność  w  opisach  godów  weselnych,  urozmaica 
się  przez  różne  położenie  dwóch  rodzin,  chraeściaóskiej 
i  tureckiej;  jak  nienmiej  przez  różny  sposób  wychowy- 
wania dzieci  u  Słowian  i  u  Turków.  Dziewczyna  muzid:- 
mańska  dorasta  zamknięta  i  niewidoma,  aż  do  chwili  za- 
męźcia  nie  zna  swego  narzeczonego.  Częstokroć  jednak 
rozchodzi  się  wieść,  że  ten  lub  ów  pasza  ma  córkę  dzi- 
wnej piękności,  ale  niepodobna  jej  nikomu  zobaczyć,  bo 
nawet  słońce  jej  nie  widziało,  bo  promień  słoneczny,  jak 
mówią  poeci,  nie  może  przecisnąć  się  do  niej.  Wtedy 
dopiero  rycerz  słowiański  puszcza  się  na  awantury,  żeby 
tę  piękność  zdobyć.  Pospolicie  przystaje  do  paszy  za  jan- 
czara, i  będąc  bliżej  stara  się  wszelkiemi  środkami  po- 
znać jego  córkę.  Udaje  mu  się  czasem  pozyskać  jej  serce 
i  rękę;  niekiedy  też  u  celu  życzeń,  w  przedmiocie  dłu- 
goletnich i  niebezpiecznych  swych  zabiegów  odkrywa  na- 
gle jaką  ułomność  fizyczną  albo  moralną,  a  ztąd  wyni- 
kają nowe  powikłania  i  dalsze  koleje  romansu. 

Do  rzędu  takich  romansów  należy  następny,  opiewa- 
jący przygody  Stojana  Jankowicza. 

„Jutrzenka  jeszcze  ani  myślała  wschodzić,  kiedy  otwo- 
rzyły się  bramy  Udbinii  i  trzydziestu  czterech  Turków 
konno  wyjechało  z  twierdzy.  Na  czele  ich  był  Mustaj- 
bej  Liki:  jechali  polować  w  górach  Kunaru,  w  zielonąj 
puszczy  beja.  Polowali  trzy  dni  i  nic  nie  upolowali,  czwar- 
tego (biia  wracali  do  domu. 

..Wracając  borem,  chcieli  ugasić  pragnienie  i  skiero- 
wali się  ku  chłodnej  krynicy;  aż  patrzą,  świeci  się  cóś 
wśród  gałęzi  sosnowych.  Mustaj-bej  podjeżdża  bliżej,  i  wi- 
dzi rycerza  całego  w  bławatach  i  złocie,  który  pijany 
spał  na  murawie. 

„U  czapki  jego  dziewięć  piór  strusich  zatkniętych 
w  oprawę  Wyszczącą  od  drogich  kamieni:  klejnot  wart 
tysiąc  di&atów!  Na  plecach  dolman  zielony,  trzydzieści 
srebrnych  guzików  u  dolmana;  za  każdy  wziąłbyś  funt 
złota,  a  ostatni  pod  szyją  tak  wielki,  że  wlaiłaby  weń 
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czarka  wódki.  Nadto  trzy  złote  spięcia  na  piersiach,  dwa 
rznięte  misternie,  trzecie  idane.  W  butach  haftowanych 
nogi  rycerza  żółte  jak  sokoła,  koło  kolan  łańcuszki  cu- 
dnej roboty  jak  na  piersiach  księżniczek.  Pas  lity,  za  pa- 
sem dziewięć  pistoletów  oprawnych  w  złoto,  przy  boku 
szabla  damasceidia  z  rękojeścią  potrójną,  a  w  rękojeści 
trzy  talde  brylanty,  że  mógłbyś  zakupić  trzy  miasta  suł- 
tańskie.  Na  kplanach  leży  długa  strzelba,  trzydzieści  obrą- 
czek srebrnych  na  rurce,  każda  warta  dziesięć  dukatów! 
W  całej  zbroi  więcej  srebra  i  złota  niż  żelaza." 

Turcy  uradowani  z  niespodziewanej  i  łatwej  zdobyczy, 
rzucają  się  na  śpiącego  rycerza,  wiążą  mu  w  tył  rgce 
i  pędzą  przed  sobą  do  twierdzy.  Kiedy  już  wyszli  na 
pole,  Mustaj-bej  pierwszy  tak  się  odezwał: 

„„Dla  Boga,  rycerzu  nieznajomy,  powiedz  mi  zkąd 
się  tu  wziąłeś,  kto  jesteś  i  jak  się  nazywasz?  Dokąd  sze- 
dłeś i  gdzie  twoi  towarzysze?"" 

„Rycerz  nieznajomy  odpowiedział:  „„Naco  mię  pytasz 
o  to  Mustaj-beju  Liki?  Słyszałeś  ty  kiedy  o  stronach 
łacińskich,  o  ta-aju  chrześciańskim  co  się  zwie  Kotari, 
i  o  rycerzu,  którego  nazywają  Stojanem  Janko wiczem? 
Ten  Stojan  to  ja,  i  nie  było  przy  nmie  ani  sług  ani  to- 
warzyszy, szedłem  tylko  samowtor  —  z  Bogiem.  A  chcesz 
ty  wiedzieć  dok^d  i  po  co  ja  szedłem?  Szedłem  do  two- 
jego grodu,  po  twoją  siostrę  Hajkunę.  Chciałem  piękną 
dziewicę  porwać  i  unieść  w  kraj  Kotari;  ale  B(^  mię 
splątał,  przeklęty  napój  mię  zdradził..."" 

„Na  to  Mustaj-bej  zaw(&ał:  „„Dobrze,  dobrze,  Sto- 
janie.  Znalazłeś  właśnie  kogo  ci  potrzeba:  ja  cię  ożenię 
mój  panie  młody.""  Tak  rozmawiając  weszU  do  twierdzy 
i  przybyli  pod  biały  pałac  beja  Liki. 

„Wielki  i  mały  spieszy  oglądać  jeźdźców  wracających 
z  pojmanym  rycerzem.  Na  krużganku  wieży  siedziała  pię- 
kna Hajkuna  przy  koralowych  krosienkach,  igłą  kryszta- 
łową haftując  złote  kwiatki  na  białym  bławacie.  Po- 
strzegłszy  ona  jeńca  w  bogatym  ubiorze  i  w  więzach, 
zerwała  się  z  podziwienia  i  tak  gwałtownie  popchnęła 
precz  krosienka,  ^e  aż  się  skruszyły.  „„Mój  Boże,  -^ 
rzecze  do  siebie  siostra  beja,  zbiegając  na  dół  —  to  coś 
nadzwyczajnego!  Rycerz  tak  pięknej  i  dzielnej  postaci, 
jakże  go  wzięto  żywcem  i  bez  krwi  rozlewu?"  "  Ale  kiedy  po- 
liczyła orszak  Turków,  postrzegła,  że  brakowało  siedmiu." 
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^Bej  zabrawszy  zbroję  Stojana,  oddał  Hajkimie,  żeby 
zaniosła  do  skarbca,  a  samego  kazał  wrzucić  do  studni 
w  więzieniu  na  400  łokci  głębokiej,  gdzie  było  wody  wy- 
żej kolan,  a  kości  trupich  po  szyję.  Mustąj  poszedł  po- 
tem do  nowej  kawiarni  pić  z  towarzyszami  i  chwalić  się 
wśród  Turków  Udbińskich  z  bogatej  zdobyczy." 

„Piękna  Hajkuna  natychmiast  wymyka  się  skrycie, 
bieży  do  studni,  spuszcza  na  sznurze  dzbanek  wina  i  z  ca- 
łej siły  woła  na  więźnia:  „^Rycerzu  nieznajomy!  Bóg 
z  tobą!  Zkąd  ty  jesteś,  kto  ty  taki,  i  jak  się  nazywasz ? 
Jakim  sposobem  Turcy  cię  wzięli,  kiedy  nuałeś  broń  przy 
sobie?  ^" 

„Stojan  wziął  dzbanek,  napił  się  naprzód  wina,  a  po- 
tem odezwał  się  nawzajem:  „„Kto  tam  gada  do  mnie 
z  góry?  Nieszczęściem  pijaństwo  odebrało  mi  było  ręce. 
Spuść  mi  znowu  sznur,  wyciągnij  inię  do  pół  lochu,  a  opo- 
wiem wszystko.^" 

Skoro  Hajkuna  to  uczyniła,  rycerz  powtórzył  pytanie 
i  dowiedziawszy  się,  że  siostra  beja  z  nim  rozmawiała, 
zawołał: 

„„Bogdaj  cię  piorun  piękna  Hajkuno!  To  z  twojej 
przyczyny  ja  tutaj  siedzę.  Jestem  Stojan  Jankowicz,  nie 
kto  inny.  Szedłem  po  ciebie,  Turek  znalazł  mnie  śpią- 
cego i  związał."" 

Po  tych  objaśnieniach  Turczynka  powiada  rycerzowi, 
że  jutro  będzie  skazany  na  śmierć,  jeśli  nie  zechce  przy- 
jąć wiary  muzułmańskiej,  i  dodaje:  „„Zostań  Turkiem, 
zostań  dzielny  Stojanie,  a  Ijędę  twoją  żoną  wierną.  Wiesz? 
u  brata  mojego,  są  dwie  wieże  zasypane  złotem;  jedna 
należy  do  niego,  druga  moja,  a  jeśli  śmierć  go  zdybie, 
obiedwie  nam  się  dostaną."" 

„„Nie  gadaj  od  rzeczy,  —  odpowie  jej  na  to  Stojan 
Jankowicz.  —  Niech  mię  Bóg  broni,  żebym  miał  zostać 
Turkiem  choćby  nu  dawano  Udbinią  i  Likę.  Mam  ja 
więcej  dóbr  niż  Turcy,  i  przysięgam  na  Boga,  żem  nie- 
mniej waleczny  od  nich.  JeśU  Bóg  pozwoli,  moja  piękna! 
jutro  przed  południem  jeszcze,  przybiega  tu  moi  ryce- 
rze z  Kotari,  zdobędą  twierdzę  i  mnie  uwolnią."" 

„„Sam  nie  wiesz  co  pleciesz,  Stojanie  Jankowiczu,  — 
rzecze  mu  Hajkuna.  Jutro  przed  południem  już  będzie 
po  tobie!  Ale  gdybym  wiedziała  chrześcianinie,  żeś  wierny 
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twemu  słowu,  i  żebyś  przyrzekł  zemną  się  ożenić,  to- 
bym  dzisiaj  cię  oswobodziła.**** 

Stojan  upewnił  o  swojej  rzetelności  i  obiecał  j%  po- 
ślubić. Turczynka  spuściła  go  na  dno,  i  pobiegła  do 
swego  mieszkania.  Mustaj  wróciwszy  z  kawiarni,  znalazł 
siostrę  mdlejącą,  zatrwożony  pytał  coby  jej  było.  Chytra 
dziewczyna  odpowiedziała: 

n„Nie  pytaj  mię  o  nic  Mustaj -beju,  mój  bracie.  Źle 
mi -bardzo...  głowa  boli...  dreszcz  gorączkowy  mię  prze- 
biega... czuję  że  umieram...  Siądź  na  miękkim  dywanie, 
niech  położę  skroń  na  twych  piersiach  i  tak  wydam  bie- 
dną mą  duszę."** 

Przywiązany  brat  płacze  i  tuli  konającą  siostrę  do 
piersi,  a  ona  tymczasem  wsuwa  mu  rękę  w  zanadrze 
i  wykrada  trzy  klucze,  od  więzienia,  od  skarbca  i  od 
stajni  Potem  uspokoiła  się  trochę.  Mustaj  w  lepszej  na- 
dziei zostawił  ją,  żeby  zasnęła,  a  sam  poszedł  naradzać 
się  z  Turkami,  jaki  rodzaj  śmierci  zadać  więźniowi.  Za- 
ledwie oddalił  się,  Hajkuna  zrywa  się*  z  dywanu,  bieży 
do  skarbca,  nasypuje  sakwy  od  owsa  dukatami,  wynosi 
broń  Stojana,  wydobywa  ęo  z  lochu  i  prowadzi  do  stajni. 
Tam  wziąwszy  bojową  hiaią,  klacz  Musfaja  i  wronego 
wierzchowca  pego  żony,  uchodzą  szczęśliwie.  Romans  je- 
dnak nie  kończy  się  na  tern. 

Skoro  mrok  ich  zaskoczył  niedaleko  granic  Kotari, 
rycerz  uparł  się  koniecznie  nocować  na  murawie;  prośby 
i  słuszne  rady  Hajkuny,  żeby  nie  zatrzymując  się  spie- 
szyć dalej,  były  daremne.  Położywszy  głowę  na  kolanach 
pięknej  Turczynki  zasnął,  ale  ona  nie  mogła  zmrużyć 
oczu,  całą  noc  siedząc  niespokojna  poglądała  w  stronę 
Udbinii  Aż  oto  o  świtaniu,  postrzega  zdaleka  obłok  pary 
unoszący  się  nad  chwastami,  zaraz  wśród  tumanu  widzi 
jeźdźców  i  poznaje  na  czele  ich  Mustaja.  Nie  śmiejąc 
obudzić  Stojana,  płakała  tylko.  Dopiero  łzy  jej  gorące 
padając  na  czoło  i  twarz  jego,  przerwały  mu  sen.  Zdzi- 
wiony zapytał: 

^„Co  ci  jest  moja  piękna,  czego  tak  płaczesz?  Czy 
tęsknisz  po  bracie,  czy  żałujesz  skarbów,  czy  możem  się 
ja  tobie  niepodobał?**^ 

Hajkuna  odpowiada,  że  nie  to  wszystko,  ale  wska- 
zuje na  zbliżającą  się  pogoń  i  zaklina  go,  żeby  czemprę- 
dzej  uciekać.  Stojan  z  najzimniejszą  krwią  rzecze:  „„Ni- 
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gdy,  piękna  Turczynko,  tego  nie  uczynię  1  Postąpili  oni 
zemną  niegodnie  zastawszy  mię  przypadkiem  pijanego; 
teraz  ja  się  im  odpłacę.  Siadaj  na  wronego,  a  daj  mi  klacz 
beja,  bo  trochę  lepsza:  przywitam  kochanego  szwagia  I*  ** 

Następuje  spotkanie,  i  ma  się  rozumieć,  że  bohater  sło- 
wiański wychodzi  zwycięzko.  Trzydziestu  Turków  w  pień 
wyciął,  a  Mustaja  wzi^  żywego  i  oddając  mu  wet  za 
wet,  ze  związanemi  w  tył  rękoma  pędził  przed  sobą. 
Przybywszy  tak  do  Hajkuny,  chciał  go  ściąć  w  jej  oczach, 
ale  siostra  uratowała  brata  prośbami  Stojan  darował  mu 
życie  na  upominek  ślubny  i  odesłał  go  do  Udbinii,  a  po- 
tem ochrzcił  śliczną  Turczynkę,  ożenił  się  z  nią  i  był 
bardzo  szczęśliwy. 

Podobnych  romansów  jest. ze  dwadzieścia  w  zbiorze 
Karadzicza.  Jeden  z  nich  opisuje  pojedynek,  przedmiot 
wyczerpany  w  romansach  rycerskich;  ale  ponieważ  idzie 
tu  rzecz  między  Turkiem  i  Słowianinem,  przytoczymy 
wyjątki  pokazujące  sposób  wzajemnego  traktowania  się 
stron  obu. 

Bej  turecki  wyzywa  jednego  z  naczelników  słowiań- 
skich, który  dawniej  zabił  jego  brata.  Wyzwany  prosi 
go,  żeby  przebaczył  mu  tę  winę  popełnioną  w  młodości; 
mówi,  że  nie  chciałby  nowego  krwi  rozlewu  gdyby  los 
dał  mu  zwycięztwo,  i  ofiange  opłatę  za  głowę  zabitego. 
Turczyn  odrzuca  wszystko,  pisze  drugi  Ust  z  obelgami 
i  podając  upadlające  warunki 

„Bajo  Piwaniczu  —  powiada  —  bękarcie  wyrodny  I 
Chociażbyś  dawał  mi  tysiące  plastrów,  nie  przyjmę,  zgody, 
aż  chyba  przyjdziesz  do  mojego  białego  dworu,  ucału- 
jesz mojego  charta  w  jedno  i  w  drugie  oko,  mojego  ko- 
nia arabskiego  we  wszystkie  cztery  kopyta,  a  mnie  sa- 
mego w  brzeg  szaty,  w  ręce  i  w  nogi,  ścierając  komem 
czcłeto  czarny  kurz  ziemL" 

Słowianin  zgrzytnął  na  to  zębami,  odpisał  naznacza- 
jąc pole  potyczki,  wezwał  swojego  pobratymca,  to  jest 
brata  przybranego,  ubrjJ:  się  w  jedwabie  i  aksamity,  wziął 
dwa  miecze  i  poszedł  na  umówione  miejsce.  Bej  przybył 
tam  już  pierwej,  rozbił  swój  namiot  i  siedząc  w  cieniu 
pił  chłodne  wino,  które  mu  podawał  jego  towarzysz  Sza- 
ban-aga.  Piwanicz  wszedłszy  do  namiotu  usiadł  na  ziemi 
i  rzekł:  ^Komukolwiek  z  nas  ma  być  złą  ta  godzina, 
bądź  tymczasem  pozdrowień  beju  w  imię  Boże.**    Potem 
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rzucił  przed  jego  kolana  dwa  miecze,  i  dodał:  ^Oto  masz 
dwie   klingi   roboty  jednego   płatnerza,    wybierz  którą 
chcesz:  weź  sobie  lepszą,  a  mnie  zostaw  gorszą,  żeby 
/nie  mówiono,  żem  dę  oszukał.^ 

/       To  ofiarowanie  wyboru  broni  należy  do  podobnego 
/  zwyczaju  Słowian  we  wszystkiem,  gdzie  idzie  o  podział. 
/    Przy  rozdziale  spadku  po  rodzicach,  rzeczy  jakiej  będą- 
I     cej  w  sporze,  lub  środków  obrony  przed  sądem,  prawo 
\    wyboru  służy  zawsze  bratu  najmłodszemu,  stronie  oskar- 
\  żonej,  przeciwnikowi  zapozwanemu. 
^^-  Poemata,  któreśmy  przytaczali,  mają  po  kilkaset  \  po 
tysiąc  kilkaset  wierszy,  jak  na  przykład,  wesele  Zemo- 
jewicza.  Zdaje  si§  to  być  dziwnem  ^  że  tak  długie  utwory 
poetyckie,  zdołały  zachować  się  przez  trzysta  lat,  tylko 
z  ust  do  ust  przechodząc.  Podczas  rozpraw  o  Homerydach, 
ci  co  zbijali  systemy  Vico  i  Wolfa,  zapytywali  jakim  spo- 
sobem bdrbarzyniec  owej  epoki  mógł  spaaniętać^taki  ogrom 
wierszy.  Łatwiej  to  dawało  się  pojąć  co  do  poezyi  hry- 
cznej,  co  do  miejsc  w  niej  tchnących  żywszą  namiętno- 
ścią.  Tu  poeta  obierając  sobie  tema,  nastrajał  się  do 
oryginału  i  był  zresztą  zupełnie  swobodny,   snuł  dalej 
wedle  upodobania.   Ale  w  epopei  jest  wątek,  od  którego 
zboczyć,  są  części  istotne,  materyalne,  że  tak  powiemy, 
których  przestawić  i  przeinaczyć  niewolno.   Jakże  przyo- 
zdobić i  urozmaicić  wyliczanie  bardzo  mnogich  częstokroć 
wojsk,  nazwisk  miejscowych,  union  własnych,  albo  ro- 
dowody i  ścisłe  opisy  położenia ;  a  przecież  są  to  wielce 
zajmujące  przedmioty  w  każdej   epopei.    Tej  jej  części, 
poeci  sztuczni  nigdy  naśladować  nie  potrafili.  Tak  zwany 
.    katalog  w  poemacie  Tassa,  czyta  się  z  niesmakiem;  opisy 
nawet  Walter  Skotta,  nieraz  nudzą;  bo  nie  masz  pewno- 
ści, że  są  rzetelne,  kiedy  przeciwnie  historya  z  zaufa- 
niem polega  na  podaniach  poezyi  homerowskiej  i  podo- 
bnież słowiańskiej.    • 

Żeby  wytłumaczyć  sobie  ten  nadzwyczajny  dowód  sił 
pamięci,  trzeba  znać  historya  i  wszystkie  szczegóły  stanu 
tych  ludów.  Wprawa  znaczy  zapewne  wiele,  ale  to  je- 
szcze nie  rozwiązuje  zagadki.  Słowianie  zdają  się  posia- 
dać wyłączny  dar  pamiętania  przeszłości,  są  do  niej  oso- 
bliwie przywiązani,  nie  roją  jej  sobie,  nie  tworzą  w  my- 
śli, ale  można  powiedzieć,  widzą  ją  przed  oczyma.  Wy- 
obraźnia ich  jakby  zamieszkała  w  czasach  upłynionych, 
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ciągle  patrzy  na  nie  i  zawsze  gotowa  szeptać  potajemnie, 
nietylko  o  trądy cy ach  poetyckich,  lecz  i  o  rzeczach  naj- 
bardziej prozaicznych,  powszednich  i  zinmych.  W  spra- 
wach potocznych,  w  procedurach  sądowych,  przywołują 
przeszłość  na  doradzcę  i  świadka,  do  pamięci  starców 
udają  się  jak  do  archiwów.  W  zbiorze  podróży  świeżo 
ogłoszonym  przez  Witemana  i  Harta  w  Sztutgardzie,  mo- 
żna znaleźć  ciekawe  przykłady  tego  rodzaju.  Jeden  po- 
dróżujący Niemiec  niedawno  był  przytomnym  następnej 
sprawie.  Lat  temu  kilkadziesiąt,  dziewczyna  z  możnej  ro- 
dziny słowiańskiej  szła  do  sąsiedniej  osady  drugiego  po- 
kolenia. W  drodze  spotkał  ją  Wenecyanin  i  obraził  nie- 
przyzwoitemi  słowami,  a  skoro  za  przybyciem  poskar- 
żyła się  sąsiadom,  ci  zaniechali  pomścić  się  jej  krzywdy. 
Wszczęły  się  ztąd  zatargi  między  osadami  dwóch  poko- 
leń,  i  aż  dopiero  teraz  obie  strony  zgodziły  się  na  sąd 
polubowny.  Kiedy  strona  obżałowana  zaprzeczała  pier- 
wiastkowego powodu  kłótni,  przyzwani  starcy  zaświad- 
czyli, że  istotnie  w  dzieciństwie  swojem  słyszeli  o  zda- 
rzeniu dziewczyny  z  Wenecyaninem. 

Iwan,  którego  przygodę  widzieliśmy  w  poemacie  o  za- 
ślubinach jego  syna,  jest  osobą  tak  znajomą,  że  krajowcy 
nazywają  go  swoim  starym  Iwanem,  jak  gdyby  żył  mię- 
dzy nimi,  co  nieraz  cudzoziemców  w  błąd  wprowadza, 
bo  umarł  on  na  początku  wieku  XV. 

Bez  tej  żywotności  pamięci  trudno  pojąć  tworzenie 
się  epopei  wśród  ludu.  Im  bardziej  kto  zastanawia  się 
nad  tym  przedmiotem,  tem  więcej  przychodzi  mu  podzi- 
wiać ten  szczęśliwy  zbieg  różnych  okoliczności,  który  wy- 
dał Iliadę,  Odyseę  i  szacowne  rapsody  ^słowiańskie. 

Połażenie  muzułmanek  porywanych,  ^chrzczonych  i  za- 
ślubianych przez  chrześcian,  dostarcza  także  wiele  przed- 
miotu poetom  słowiańskim.  Tak  na  przykład,  młoda  Tur- 
czynka  zabrana  przez  jednego  rycerza,  woli  umrzeć,  ni- 
żeli zmiemć  swoją  wiarę,  wstępuje  na  ganek  wieży,  po- 
glądając  w  stronę  rodzinną,  woła:  „O  biały  domie  mo- 
jego ojca,  który  opuścić  tak  tęskniłam!  O  szkoło  miej- 
ska, cóś  była  dla  mnie  postrachem  kiedym  chodziła  uczyć 
się  pisać  drobnemi  literami!  żegnam  was  po  raz  ostatni. "* 
To  rzekłszy  zebrała  koło  siebie  suknie  i  rzuciła  się  z  wie- 
ży; ale  nieszczęsna  zapomniała  zebrać  długich  warkoczów 
swoich:    plecionka  rozpuszczona  zaczepiła  się  o  haczyk 
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okna.  Biedna  dziewczyna  wisiała  tak,  aż  póki  włosy  ury- 
wając się  jeden  po  drugim,  nie  zerwały  się  wszystkie; 
wtedy  martwa  upadła  na  ziemię.  Rycerz  W7stawił  jej  wspa- 
niały grobowiec. 

Zdarzenia  czy  to  większej  wagi,  czy  potoczne  i  dro- 
bne, zawsze  w  tycli  poezyach  opowiadane  są  stylem  szla- 
chetnym. Nietyiko  powaga,  ale  i  szlachetność  jest  ich 
charakterem.  Postrzegli  to  krytycy  zaraz  przy  pierwszem 
pojawieniu  się  we  Francyi  tłumaczeń  zbioru  Wuka  Ste- 
fanowicza, i  zastanawiali  się  zkąd  to  pochodzi,  że  w  tej 
poezyi  zupełnie  gminnej ,  nie  masz  nic  grubiańskiego.  Ba- 
ron Eckstein  słusznie  uważa,  że  grubiaństwo  rodzi  się 
w  miastach,  a  lud  wiejski,  rolniczy,  wyraża  się  szlache- 
tnie. Moźnaby  dodać,  że  B^mianie  dawali  wzgląd  za- 
wsze na  tę  różnicę.  Poezyą  pospólstwa  nazywali  oni  try- 
wialną, to  jest  rynkową.  Wolno  było  u  nich  obywatelom 
przedstawiać  widowiska  gminne,  w  których  wprowadzano 
na  scenę  wieśniaków  i  żołnierzy;  ale  farsa  miejska  była 
surowie  zakazana,  i  ktoby  w  niej  odegrywał  rolę,  tracił  do- 
stojność obywatelską.  Farsa  właściwie  tak  zwana,  i  wszy- 
stMe  rodzaje  mające  z  nią  związek,  wylęgły  się  w  mia- 
stach. Początek  ich  w  Europie  należy  się  Niemcom  za 
czasów  reformy,  za  czasów  upadku  poezyi  rycerskiej.  Je- 
den ze  spółczesnych  Lutra  pierwszy  wydał  w  Saxonii 
wiersze  żartobliwe,  stworzył  rodzaj  poezyi  i  komedyi  sa- 
tyrycznej. Rodzaj  ten  nie  mógł  powstać  w  Słowiańszczy- 
Me,  g(kie  nie  masz  miast  Satyra  zgoła  nie  jest  właściwa 
Słowianom,  nie  posiadają  oni  nawet  tego  jej  pierwiastku, 
\/co  się  u  ludów  zachodnich  nazywa  dowc^gen^,,  a  mieści 
w  sobie  zawsze  j.akąś  jiszczypliwość  Ijąienawiść.  Dg^scift 
JtfiJL^^ffi..  rozwinięciu  się  swojem  \^^'ft  sa^ę  i  kftrngHyą^ 
S^schyłku^zaś  karykaturę.^  ftźeciwnie,  poezya  pra- 
wctil^  ludowaT,"  nazywana  gminną,  dąży  do  wzniosłości, 
i  jeśli  się  zwichnie,  jeśli  upada,  grzeszy  przesadą,  staje 
się  czasem  niedorzeczną,  ale  nigdy  śmieszną.  Jestto  uwaga 
główna  względem  poezyi  słowis^skiej.  W  śpiewkach  nawet 
wesołych,  co  większa,  w  pieśniach  politycznych  Czechów, 
nie  można  napotkać  ucinku  epigramatycznego.  Szczera  we- 
sołość mogłaby  spłodzić  komedyą  zabawną,  ale  nie  zaj- 
dzie nigdy  w  satyryczność.  Satyra  zresztą  oznacza  zawsze 
epokę  upadku  poezyi,  i  szczęściem  dla  krajów  słowiań- 
skich, jeszcze  się  w  nich  nie  wykluła. 
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Pomiędzy  romansem  i  poezyą  śpiewów,  czyli  tak  zwaną  , 
niewieścią,  o  której  pozostaje  nam  mówić,  jest  jeszcze 
rodzaj  pośredni,  który  możnaby  nazwać  fantastycznym, 
gdzie  wchodzi  niejaki  pierwiastek  cudowności.  Ta  cudo- 
wność wystjgpuje  tu  na  widok  pod  postacią  jednego  je- 
stestwa urojonego.  Wili  Zmyślenie  to  początkowie  przy- 
szło zapewne  od  obcych.  Wiła  jest  czemś  nakształt  Gie- 
niuszów.  Gnomów,  Sylfów,  łączy  w  sobie  własności  tych 
wszystkich  tworów  fantazyi.  Poeci  wyobrażają  ją  zawsze 
jako  dziewicę  cudnej  piękności.  Unosi  się  ona  w  powie- 
trza, ugania  się  za  obłokami.  Niebezpiecznie  ją  spotkać, 
a  tern  bardziej  przerwać  jej  zabawę.  Niekiedy  daje  dobre 
rady  podróżnym,  częściej  jednak  lubi  ich  zwodzić.  Jak 
cała  mitologia  Słowian  nie  ma  ni  początku  ni  końca,  tak 
i  to  jestestwo  nie  wiadomo  zkąd  się  wzięło  i  na  jaki  cel 
przeznaczone.  W  mechanice  poetycznej  sprężyna  ta  działa 
w  sposób  niezmiernie  prosty  i  nie  może  zastąpić  sił,  ja- 
kich dostarcza  mitologia  ludów  germańskich,  albo  cel- 
tyckich. Postrzegamy  ją  w  poezyach  bardzo  dawnych,  się- 
gających jeszcze  epoki  bohaterskiej  Nemaniczów,  w  legen- 
dzie o  założeniu  miasta  Skadry,  czyli  Scutari. 

Król  Wukaszyn  z  braćmi  przedsięwziął  był  zbudować 
gród  warowny,  ale  sprowadzeni  rzemieślnicy  przez  trzy 
lata  pracowaU  nadaremnie,  bo  wzniesione  mury  zawsze 
rozwalały  się,  albo  grzęzły  w  ziemię.  Nakoniec  ukazuje 
się  Wiła  i  zapowiada  królowi,  że  nigdy  twierdza  nie  sta- 
nie, jeśli  on  nie  znajdzie  dwojga  ludzi  mających  nazwi- 
sko Stojana  i  Stojanny.  Gdy  poszukiwania  w  tym  celu  do 
niczego  nie  przywiodły,  znowu  Wiła  leśna  oświadcza  Wu- 
kaszynowi,  że  próżno  będzie  łożył  trudy  i  skarby,  póki 
nie  uczyni  jej  zadość  i  nie  każe  w  ścianie  twierdzy  za- 
murować żywcem  kobićty  z  rodziny  swojej.  Żony  trzech 
brad  panujących,  obyczajem  czasów  homerowskich,  przy- 
nosiły jeść  mężom  nad  rzekę  Bojanę,  gdzie  ci  doglądali 
robotników.  Wiła  zaleciła  poświęcić  tę,  która  nazajutrz 
pierwsza  przyjdzie  ze  śniadaniem. 

Wukaszyn  oznajmuje  o  tem  braciom,  naradza  się  z  ni- 
mi, i  wszyscy  trzej  zgadzają  się  poddać  się  losowi  Ale 
sam  król  naprzód  zdradza  tajemnicę,  ostrzega  żonę,,  żeby 
nie  wycŁodała  z  domu.  Drugi  brat  postąpił  podobnież; 
najmłodszy  tylko  dotrzymał  słowa  i  nic  nie  powiedział 
ż(mie. 

Mickiewicz,  Literatura  8łowiauf>kn.   TI.  13 
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Nazajutrz  słońce  już  było  wysoko,  a  dwie  starsze  bra- 
towe zajmując  się  czem  innem  nie  wybierały  się  z  posił- 
kiem nad  rzekę;  trzecia  także  miała  powód  zostać  w  do- 
mu, bo  karmiła  niedawno  narodzonego  syna.  Stara  jej 
matka  chciała  ją  wyręczyć,  ale  gorliwa  w  swoich  obo- 
wiązkach żona  rzekła:  „Daj  pokój  matko,  kołysaj  tym- 
czasem dziecię,  a  ja  zaniosę  jeść  memu  panu:  byłby  grzech 
przed  Bogiem,  a  wstyd  przed  ludźmi,  gdybyś  się  ty  tru- 
dziła, kiedy  jest  nas  trzy  młodych  niewiast." 

Na  widok  zbliżającej  się  swojej  żony,  najnałodsz)'  brat 
zalał  się  łzami;  poskoczył  ku  niej  i  objąwszy  uściskał  ze 
smutnem  narzekaniem.  Ale  Wukaszjn  nie  dał  mu  długo 
ubolewać,  wziął  bratowę  za  rękę,  poprowadził  do  maj- 
stra mularzy  i  powiedział  co  ma  z  nią  uczynić.  Majster 
przywołał  natychmiast  trzystu  rzemieślników,  kt(k*zy  żwa- 
wo wzięli  się  do  roboty.  W  mgnieniu  oka  począł  wzno- 
sić się  koło  niej  stos  kamieni  i  drzewa.  Nieszczęśliwa  po- 
glądała  na  to  z  uśmiechem,  nie  wiedząc,  coby  ten  żart 
miał  znaczyć;  wkrótce  jednak  rzeczywisty  przestrach  ją 
ogarnął.  Mur  dochodził  już  do  kolan;  przerażona  woła 
do  męża  o  ratunek,  mąż  nie  oglądając  się  uciekał.  Mu- 
rowano dalej  i  kamienie  otoczy^  ją  wyżej  pasa;  w  roz- 
paczy błagała  o  litość  króla,  król  i  wszyscy  odbiegli  za- 
tykając uszy.  Obróciła  się  wtedy  z  prośbami  do  naczel- 
mka  mularz}^:  „Mój  bracie  w  Bogu,  kochany  majstrze,  — ^ 
rzecze  —  zostaw  mi  przynajmniej  mały  otwór,  żebym  mo- 
gła pierś  podać  niemowlęciu  memu,  żebym  mogła  na- 
karmić mojego  synka,  kiedy  go  tu  przyniosą.'-  Zdjęty  li-, 
tością  majster,  kazał  zrobić  jej  okienko  u  piersi.  „Zostaw 
mi  jeszcze,  —  znowu  błagała  biedna  matka,  —  szczelinę 
przed  oczyma,  żebym  mogła  ztąd  patrzeć  na  dom  mój 
biały  i  widzieć  kiedy  moje  dziecię  odnosić  będą."  Mu- 
larz i  tej  prośby  wysłuchał.  Wedle  podania,  kobićta  ta 
zamurowana  cafy  rok  żyła  cudem,  a  potem  zamieniła  się 
w  kamień,  z  którego  dotąd  sączą  się  dwa  źródła,  jedno 
łez,  drugie  mleka.  Jestto  Niobe  słowiańska.  Zdaje  się 
wszakże,  że  powieść  wzięła  początek  z  Tatarszczyzny,  bo 
pomysł  zamurowywania  ludzi  nie  zgadza  się  z  obyczajami 
Słowian  i  przypomina  zwyczaj  pospolity  u  Mongołów. 

Drugi  mafy  poemat  fantastyczny  pełen  wdzięku,  opo- 
wiada ukazanie  się  młodego  chłopca  po  śmierci. 

Było  u  matki  dziewięciu  ślicznych  synów  i  dziesiąta 
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córka,  najpiękniejsza  z  całego  rodzeństwa,  imieniem  Je- 
lica.  Matka  wdowa  wyhodowała  dziatwę ,  aż  do  czasu ,  kiedy 
synowie  mogli  już  żenić  się,  a  córce  pora  była  pójść  za 
mąż.  StaraU  się  o  nią  trzej  konkurenci:  aga,  wojewoda 
i  sąsiad.  Matka  życzyłaby  najbardziej  sąsiada  mieć  za 
zięcia,  Jelica  wolałaby  wojewodę,  ale  bracia  sprzyjali  adze 
zamorskiemu.  „Idź  siostrzyczko  za  agę,  —  mówili,  płyń 
z  nim  za  morze,  nie  lękaj  się  być  od  nas  daleko,  bę- 
dziemy cię  odwiedzali  każdego  miesiąca  w  roku,  każdego 
tygodnia  w  miesiącu.  "*' 

Dziewczyna  uległa  prośbom  i  obietnicom,  popłynęła 
z  agą  za  morze.  Ale  mija  jeden  rok,  drugi  i  trzeci,  a  ża- 
dnego z  braci  jak  nie  masz  tak  nie  masz:  wszyscy  pomarli 
z  zarazy,  została  samą  jedna  staruszka  matka.  Jelica  dzień 
i  noc  płakała  modląc  się  i  wołając:  ^Boże  mój.  Boże, 
za  co  mię  tak  skarałeś!  Siostry  mężowskie  pogardzają 
mną  jak  wyrodną,  kiedy  ani  jeden  brat  nie  chce  mnie 
odwiedzić."  Bóg  zlitował  się  nad  nią,  zawołał  dwóch  anio- 
łów i  rzekł  im:  „Idźcie  aniołowie  moi  na  smętarz,  gdzie 
leży  Jan,  najmłodszy  brat  Jelicy;  ożywcie  jego  ciało  wa- 
szem  tchnieniem,  zamieńcie  kamień  grobowy  w  konia  dla 
niego,  z  prześcieradła  śmiertelnego  zróbcie  mu  piękne 
suknie,  z  piasku  mogiły  bułkę  chleba  na  drogę  i  wy- 
prawcie w  odwiedziny  do  siostry.*^ 

Aniołowie  wypełniają  ten  rozkaz,  młodzieniec  wskrze- 
szony cudownie,  otrzymawszy  polecenie,  żeby  nie  bawił 
dłużej  nad  dni  kilka,  siada  na  koń  i  przybywa  do  domu 
agi.  Siostra  postrzegłszy  go  zdaleka,  bieży  na  jego  spo- 
tkanie, ^acze  z  radości,  wymawia  długie  zapomnienie, 
a  wśród  łkań  i  uściśnień  zapytuje  go  nagle:  „Powiedz 
Janie,  czemu  ty  taki  blady,  jakby  z  trumny  wyjęty?'*  — 
„„Bój  się  Boga,  —  odpowiada  Jan  —  mieliśmy  tyle  za- 
trudnienia! Trzeba  było  wszystkich  ośmiu  braci  pożenić 
i  każdemu  biały  domek  zbudować;  to  mię  tak  zmęczyło.** 

Trzy  dni  brat  z  siostrą  cieszyli  się  i  płakali,  potem 
kiedy  miał  odjeżdżać,  Jelica  uparła  się  koniecznie  od- 
prowadzić go  aż  do  matki.  Darmo  ją  wszelkiemi  sposo- 
bami odwodził  od  tego.  Ruszyli  więc  razem  w  podróż 
i  przybyli  do  wsi  rodzinnej.  Przed  wsią  stał  kościół; 
Jan  zatrzymał  się  i  rzekł  do  Jelicy:  „Poczekaj  tu  tro- 
chę siostrzyczko,  pójdę  ja  do  kościoła;  podczas  ślubu 
ostatniego  brata  zgubiłem  tam  pierścień,  poszukam  go 
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teraz.  "*  —  Oddalił  się  od  niej  i  zniknął.  Jeliea  nie  mogąc 
się  go  doczekać,  poszła  jego  śladem  i  ujrzała  na  smę- 
tarzu  przed  kościołem  dziewięć  mogił:  na  jednej  z  nich 
ziemia  była  świeżo  poruszona,  a  z  pod  ziemi  wyszło  cięż- 
kie westchnienie.  Bieży  tedy  do  wsi,  przybiega  do  mat- 
czynego domu,  i  słyszy  w  nim  smutne  kukanie  kukułki. 
Nie  była  to  kukułka  —  dodaje  poeta  —  al&  stara  ma- 
tka opłakująca  dzieci.  Nie  poznała  ona  córki  i  myślała, 
że  Zaraza  zjawiła  się  w  progu.  Słowianie  bowiem  wj^- 
obrażają  sobie  zarazę  jako  widmo  postaci  niewieściej, 
które  pod  rozmaitemi  pozorami  wprasza  się  do  domów, 
i  skoro  raz  wnydzie  zabya  wszystkich.  Nakoniec  Jeliea 
wywodzi  matkę  z  błędu,  rzucają  się  w  objęcia  jedna  dru- 
giej i  padają  bez  duszy. 

Powinno  tu  nas  to  zastanowić,  że  Słowianie  wprowa- 
dzają do  swojej  poezyi  wyobrażenia  wzięte  z  religii  chrze- 
ściań^kiej ,  a  unikają  własnćj  zabobonnej  wiary  w  upiory, 
podobnie  jak  poezya  celtycka  rzadko  kiedy  dotyka  nmie- 
mań  o  podwójnym  wzroku,  grających  tak  wielką  rolę 
w  gminnych  powieściach  Celtów.  Być  może,  że  okropność 
jaką  obudzają  te  rzeczy,  odstręcza  poetów  od  zajmowania 
się  niemi,  a  zresztą,  że  ten  rodzaj  cudowności  nie  przy- 
pada do  zbyt  plastyczne]  formy  poezyi  słowiańskiej.  Zu- 
pełnie też  jest  on  ztąd  wypchnięty;  oprócz  Wili,  która 
nie  ma  w  sobie  nic  strasznego,  nic  sięgającego  wysoko 
i  głęboko,  żadne  zjawisko  nadnaturalne  nie  wchodzi  tu- 
taj: upiory  należą  całkiem  do  bajek  czyli  gadek  ludu. 
Niedawno,  jakeśmy  już  napomknęli,  jeden  autor  cze- 
ski wydał  kilka  tych  powiastek  bardzo  zajmujących, 
z  których  przytoczymy  parę  słów  dla  bliższego  poznania 
tych  zabobonnych  nmieman,  wylęgłych  w  Słowiańszczy- 
źnie,  a  przyjętych  przez  wiele  dawnych  i  nowożytnych 
narodów. 

Mówiliśmy  dawniej ,  że  upiór  ma  riiieć  duszę  4wojaką„ 
serce  dwojakie,  dobre  i  złe;  ale  to  serce  złe,  szatańskie, 
po  śmierci  a  niekiedy  i  za  życia  jeszcze  działa  samo  je- 
dno, jest  przyczyną  całego  nieszczęścia.  Tak  tedy  czło- 
wiek mający  serce  szatańskie,  w  dwudziestym  albo  osiem- 
nastym roku  życia  poczyna  być  nagabany  przez  swoich 
braci  upiorów,  pojmuje  ich  język  nikomu  innemu  niezro- 
zumiały, poznaje  co  znaczą  ich  skinienia.  Wykrada  się 
więc  z  domu  i  prowadzony  przez  światło  księżycowe  trafia 
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na  miejsce,  gdzie  się  odbywa  ich  sabat,  narada,  jakim 
sposobem  wygubić  ludność,  albo  dobytek  gospodarski. 

Upiór  poznaje  się  po  cerze  wyźółkłej  i  po  tym  blasku 
oczu,  który  opisał  poeta  angielski  Mathurin  w  poemacie 
swoim  Melmoth,  naśladiyąc  powieści  gminne  i  lorda  By- 
rona. Wedle  jednej  z  powieści  wydanych  po  czesku,  że- 
brak przechodząc  przez  wieś  słowiańską  dotkniętą  po- 
wietrzem, wstąpił  do  chaty  po  jałmużnę,  i  postrzegł  kotkę, 
która  mrucząc  biegała  po  kątach.  Kiedy  począł  przypa- 
trywać się  jej  pilnie,  zdało  mu  się  widzieć  w  jej  oczach 
niejakie  podobieństwo  do  oczu  znajomej  kobićty.  Chwycił 
tedy  nóż  i  urżnął  kotce  łapę.  Kotka  zniknęła  natychmiast, 
i  zaraza  we  wsi  ustała,  a  żebrak  po  niejakim  czasie  spo- 
tkawszy  żonę  tamecznego  popa  z  obwiązaną  ręką,  prze- 
konał się,  że  to  istotnie  ona  była  zamieniła  się  w  kotkę. 

Mnóstwo  .podobnych  baśni  krąży  po  krajach  słowiań- 
skich. Obszerne  są  w  nich  opowiadania  jak  upiory  po- 
rozimiiewają  się  między  sobą,  pomagają  jedni  drugim, 
a  niekiedy  toczą  bój  zawzięty.  Zwykle  obskakują  oni  czło- 
wieka przeznaczonego  stać  się  ich  towarzyszem,  ciągną 
go  do  swojej  gromady  i  wyprawują  straszne  harce,  które 
kończą  się  skoro  kur  zapieje.  Z  mowy  szczególnej  słu- 
żącej upiorom  zebrano  nawet  kilkadziesiąt  wyrazów  dzi- 
wacznych, nie  wiedzieć  zkąd  powstałych.  Można  sobie 
przyponmieć,  że  poeci  greccy  obok  nazwisk  miejsc,  kładą 
czasem  ich  nazwiska  w  języku  Bogów,  odwołują  się  do 
słownika  boskiego.  Nie  masz  zgody  na  to,  coby  mogło 
być  początkiem  tego  podania;  ale  to  pewna,  jakeśmy  po- 
wiedzieli, że  wiara  w  upiory  chociaż  utrzymuje  się  po- 
wszechnie w  krajach  słowiańskich,  i  zrodziła  tyle  bajek 
przyjętych  nawet  do  poezyi  zachodniej,  bynajmniej  nie 
wpływa  na  poezyą  słowiańską,  bo  zabobonność  ta  obudzą 
zawsze  uczucie  trwogi  i  styl  słowiański  nie  może  być  pa- 
nem samego  siebie  w  tym  przedmiocie. 

Pozostaje  nam  jeszcze  dotknąć  kilka  szczegółów  poe- 
zyi pasterskiej  czyli  tak  zwanej  niewieściej ,  ponieważ  jest 
ona  prawie  wyłącznie  układana  i  śpiewana  p^ez  kobićty 
i  młodzież.  Nie  podobna  w  żaden  sposób  rozdzielić  jej 
na  rodzaje  znajome.  Klasyfikując  podług  podziałów  szkol- 
nych, niektórzy  autorowie  upatrują  w  niej  poezyą  liry- 
czną i  liryko-epiczną. 
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Lekcya  XXL 


Pią,tek,  IS  inaroa  1841.  | 
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Poezya  słowiańska  wykluczając  satyryczność,  nie  wyrzuca  weso- 
fości  bawiącej.  Ustęp  komiczny  w  Weselu  królewicza  Marka.  — 
Poezya  niewieścia.  Piosnki.  Sposób  jakim  się  tworzą.  —  Styl 
pieśni  nieoddzielony  wyraźnie  od  innych  stylów.  Ton  pieśni 
gminu/y  w  tragiedyi,  nawzajem  ton  tragiczny  w  pieśniach, 
n.  p.  Smieró  iony  Haasan-agi.  —  Przesada  W  poezyi  Słowian  mu- 
zułmańskich. —  Wuk  Stefanowicz  Karadzicz,  Zbieranie  rapso- 
dów i  piosnek  serbskich,  —  Cywilizacya  zachodnia  grożąca  za- 
^-gładą  życia  domowego  i  poezyi  Słowian  południowych. 

f        Robiąc  uwagę,  że  pierwiast^Jyimiezn2_Js^ 

I    zupełnie  jest  obcy  poezyi  ^slomanskJeKlDaml^ieiiśmy, 

^^e,  ta  poezya   wszelako  nie  wyłącza  wesołości  szczerej 

i  uciesznej.    Na  dowód  tego  możnaby  przytoczyć  scenę 

zabawną  z  poematu  bohaterskiego  o  weselu  królewicza 

Marko. 

Maiko  otrzymawszy  rękę  księżniczki  bułgarskiej,  po- 
wracał z  narzeczoną  do  siebie  jak  zwykle  w  licznym  or- 
szaku przyjaciół  i  zaproszonych  gości.  Kumem  czyli  ojcem 
ślubnym  był  doża  wenecki;  dziewierzem  zaś,  to  jest  stró- 
żem panny  młodej,  krewny  królewicza.  W  drodze  przy- 
padkiem wiatr  podniósł  zasłonę  księżniczki,  doża  będąc 
blizko  zobaczył  twarz  cudownie  piękną  i  zapalił  się  niepo- 
wściągnioną  namiętnością.  Żeby  uwieść  narzeczoną,  trzeba 
było  naprzód  ująć  sobie  dziewierza.  Wenecyanin  daje  mu 
but  pełen  dukatów,  daje  drugi  i  trzeci,  aż  nakoniec  prze- 
kupiony dziewierz  przyprowadza  powierzoną  mu  dziewicę 
do  namiotu  doży. 

Doża  zbliża  się  do  niej ,  prosi  żeby  usiadła  i  poczyna 
oświadczać  się  z  miłością,  ale*  przerażona  księżniczka  od- 
pycha go  wołając:  ^Nieszczęsny,  przecież  jesteś  mi  ojcem 
ślubnym:  ziemiaby  nas  pożarła  i  niebo  zawaliłoby  się  na 
nas."  Na  to  doża,  który  jest  cóś^  nakształt  Don  Żuana, 
odpowiada  jej,  że  pieścił  nie  jedną  córkę  ślubną  i  niejedną 
chrzestną  nawet,  a  jednak  ziemia  trzyma  się  mocno  pod 
jego  nogami,  i  dzięki  Bogu  niebo  całe  dotąd.  Księżniczka 
wtedy  uciekając  się  do  wybiegów,  kłamie,  że  matka  za- 
kazała jej  pocałować  kiedykolwiek  brodatego.  Doża  przy- 
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wołuje  natychmiast  balwierza  i  każe  sobie  golić  brodę. 
Narzeczona  zbiera  nieznacznie  włosy  do  chustki;  potem 
chcąc  dowiedzieć  się,  gdzie  był  namiot  męża,  udaje,  że 
się  lęka,  aby  Marko  hędąc  blizko  nie  us^szał  ich  roz- 
mowy. Doża  ją  uspokaja  mówiąc:  ^Patrz,  tam  na  końcu 
obozu,  świeci  się  w  górze  jabłko  złote,  to  jest  namiot 
królewicza. **  Tego  tylko  było  jej  potrzeba:  wymknąwszy 
się  od  natrętnego  zalotnika,  bieży  pod  opiekę  mężowską. 
Marko  zrazu  ofaka  się  na  biedną,  za  tak  nieprzyzwoite 
odwiedziny;  ale  dowiedziawszy  się  o  wszystkiem,  idzie 
do  wiarołomnych  przyjaciół  i  pyta  ich  gdzie  jest  narze- 
czona. Wenecyanin  chce  całą  tę  sprawę  w  żart  obrócić: 
powiada,  iż  nie  rozumie  wśród  jakiego  znalazł  się  ludu, 
który  nie  zna  się  na  żartach.  Marko  nie  daje  mu  dłużej 
gadać,  pokazuje  brodę  jako  dowód  złego  zamiaru.  Tu 
już  następuje  tragiedya,  śmierć  doży  i  dziewierza. 

Ustęp  ten  jest  sceną  komiczną.  Grecy  także  początek 
swojej  komedyi  odnoszą  do  Homera,  u  którego  znajduje 
się  ów  Tersit,  co  stał  się  wzorem  dla  Arystofanesa.  Ale 
scena  ta  opowiedziana  jest  spokojnie  i  poważnie.  Nie  za- 
pominajmy, że  opowiadanie  to  przechodzi  przez  usta  star- 
ców ślepych,  którzyby  mieli  sobie  za  ujmę  godności,  po- 
wtórzyć jaki  żart  płochy,  albo  słówko  dwuznaczne. 

Co  do  pieśni  niewieścich,  ponieważ  te  śpiewają  się 
tylko  w  domach,  lub  podczas  zabaw  zgromadzonej  mło- 
dzieży, niezmiernie  trudno  je  zebrać.  Wychodzą  one  na 
jaw  publiczny  jedynie  za  pośrednictwem  ślepych  kobićt, 
które  roznoszą  pieśni  niewieście,  podobnie  jak  starcy  epo- 
peję; ale  starcy  częstokroć  ulepszają  pierwotwor,  baby 
zaś  przeciwnie  psują  poezyą  serbską,  bo  odbierają  jej 
ten  aromat,  tę  muzykdność  stylu,  co  stanowi  główne  jej 
zalety.  Nic  powabniejszego  nad  styl  tych  piosnek:  po- 
prawniejszy  on  i  dobitniejszy  nawet  od  bohaterskiego. 
Jestto  najwyższa  doskonałość,  do  jakiej  mógł  podnieść 
się  styl  słowiański.  Wdzięk  ten  pochodzi  zapewne  z  czy- 
stości obyczajów,  ze  skronmości  ściśle  przestrzeganej  w  po- 
życia tego  ludu.  Dla  tegoż  jak  niepodobna  naśladować 
naiwne  ruchy  dziecka,  tak  nigdy  sztuka  nie  potrafi  udać 
dziewiczej  niewinności  piosnek  słowiańskich. 

Piosnki  te  nie  dają  się  umieścić  w  którymkolwiek  po- 
dziale szkolnym.  Nie  jestto  poezya  ani  liryczna,  ani 
dramatyczna;  nie  było  takiej  u  Greków,  ledwo  jakiś  ślad 


Digiti 


ized  by  Google 


200 


jej  znajdiąje  się  zachowany  w  kilku  kawałkach  antologii 
greckiej.    Są  to  drobne  obrazki  uczuć,   uczuć  niekiedy 
zdających  się  być  bez  przedmiotu  i  celu.  Grecy  sycylijscy, 
zapatrując  się  później  na  swoje  pieśni  narodowe,  postą- 
piU  wyżej  i  utworzyli  rodzaj  znany  pod  nazwiskiem  sie- 
lanek. TeokiTt  nadał  mu  charakter  dnunatyczny,  ale  czę- 
sto go  psuł  wprowadzaniem  kombinacyi  nadto  sztucznych. 
Inni  poed,  jak  Moschus  i  Bion,  trzymali  się  w  nim  ra- 
lyczej  formy  lirycznej ;  najczystszy  zaś  pierwiastek  tego  ro- 
yfdzaju  pozostał  u  Słowian.  Najbardziej  uderza  tu  harmo- 
Hnia,  to  jest  doskonałe  dobranie  formy  i  ścisły  związek 
I  między  uczuciem  a  mową.   Uczucie  bowiem  nie  oddane 
^właściwym   sobie   tonem,   wychodzi  na  przedrzeźnianie, 
\odobnie  jak  chybiony  ruch  staje  się  grymasem.  Zdarza 
się  to  co  moment  poetom  germańskun  średnich  wieków, 
przeciwnie  słowiańscy  wolni  są  zupełnie  od  tej  wady. 

Przytoczymy  tu  kilka  tych  piosnek,  żeby  dać  o  nich 
wyobrażenie. 

Oto  naprzód  Skromna  deiewceyna,  piosnka  liczona 
do  najpiękniejszych  przez  wszystkich  pisarzy  rozpatrują- 
cych się  w  tej  poezyi. 

„Piękna  Milica  ma  czarne  rzęsy  tak  długie,  że  cień 
ich  pada  na  twarz  jej  białą  i  aż  na  usta  rumiane.  Cc^e 
trzy  lata  znamy  się  z  sobą,  a  nie  wiem  nawet  jaki  kolor 
jej  oczu.  Wziąłem  ją  do  tańca  myśląc,  czy  przecież  nie 
spojrzy  na  mnie.  Kiedy  zrobiliśmy  koło  na  murawie,  nagle 
niebo  się  zachmurzyło  i  błysnęło  na  niebie.  Wszystkie 
dziewczęta  spojrzały  w  górę;  Milica  tylko  jak  zawsze 
patrzała  w  ziemię.  Dziewczęta  poczęły  śmiać  się  między 
sobą  i  rzekły:  „„Milico!  kochana  przyjaciółko,  czy  ty 
zabobonna,  czy  głupia,  że  spuszczasz  oczy  i  nie  chcesz 
widzieć  jak  błyskawica  jasnym  wężykiem  przebiega  po 
niebie?**"  Milica  na  to  odpowiedziała  łagodnie:  „„Janie 
zabobonna,  ani  głupia,  ale  nie  jestem  Wilą  łowiącą  obłoki, 
tylko  młodą  dziewczyną  i  dla  tego  spuszczam  oczy.**** 

Można  znaleźć  kilka  urywków  w  podobnym  rodzaju 
u  poetów  greckich.  Oto  jest  druga  piosnka: 

„Pod  tarzakiem  różanym  spała  dziewczyna,  kwiatek 
róży  padł  jej  na  twarz  i  zbudził.  Dziewczyna  z  gniewam 
mówi  do  kwiatka:  „Daj  mi  pokój,  moja  kochana  różo, 
mnie  nie  tak  jak  tobie  wesoło.  Młody  chłopiec  prosił 
o  moją  rękę,  a  chcą  mnie  wydać  za  starca.    Stary,  to 
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jak  uschłe  drzewo:  trzęsie  się  od  wiatru,  gnije  od  de- 
szczu, próchnieje  na  słońcu;  młody,  jak  pączek  różany: 
wietrzyk  go  ożywia,  deszcz  rozwya,  a  kiedy  słońce  za- 
świeci, on  rozkwita  zupełnie.  "* 

Ta  piosnka  należy  już  do  odmiennego  nieco  rodsąju 
i  mało  jest  taJdcL  najwięcej  jest  prostydi,  podobnych 
do  greckich  mianowide  starożytiqrch,  jakie  się  w  anto- 
logii znajdują.  Na  przykład: 

Jl  wieczora  lał  deszcz  ulewny,  rano  nastał  pogodny 
przymrozek;  poszłam  szukać  miłego  w  le»e.  Znajdigę 
na  łące  płaszcz  jego  haftowany,  pas  jedwabny,  bębenek 
srebi^sty  i  przy  t^n  jabłko  świeżo  z  drzewa  zerwane. 
Myślałam  długo  nie  wiedząc  co  zrobić.  Gdybym  wzięte 
płaszcz,  mógłby  zziębnąć  mój  miły;  nie  chciałam  brać 
pasa,  bo  ten  sama  mu  dałam;  nie  chcii^am  także  brać 
bębenka,  bo  to  podarunek  od  mc^o  brata.  Aż  nakoniee 
przyszła  mi  myśl  do  głowy,  i  powiedziałam  sobie:  w^mę 
jabłko,  ale  nie  zjem,  tylko  ukąszę  i  zostawię;  niedi  mdtj 
miły  przyszedłszy  zobaiczy,  że  był  ktoś  tutaj,  i  niechaj 
zgaduje  kto  taki." 

Oto  jeszcze  jeden  obrazek  w  rodzaju  greckim: 

Ogrodnictwo. 

„Dziewczyna  w  ogródku  kopała  rowek,  żeby  sprowa- 
dzić wodę  (fia  kwiatów,  dla  goździków,  lilii  i  stokrócL 
Tam  gdzie  kopała,  tam  i  zasn^a.  Głowę  miała  na  krzaku 
narcysów,  ręce  w  stokrociach  a  białe  nogi  w  strumieniu. 
Okryta  przezroczysta  zasłoną,  spała  utulona  jak  prze- 
piórka latem,  jak  gu  w  jesieni.  Nadszedł  chłopiec  swa- 
wohiy  i  wskoczył  do  ogródka  chcąc  urwać  kwiatek;  ale 
zobaczywszy  śpiącą  ogrodniczkę,  zastanowił  się  i  pytał 
sam  siebie:  co  lepiej,  czy  urwać  kwiatek,  czy  pocałować 
dziewczynę?  Kwiatek  zwiędnie  do  połudiiia,  pocałunek 
zostanie  za  zawsze." 

Weźmy  nakoniee  następujące: 

Troskliwość  Jcochanki. 

„Chciałabym  śpiewać,  ale  nie  śmiem;  bo  mój  miły 
chory,  głowa  go  boli.  Gdyby  usłyszał,  że  śpiewam,  by- 
łoby mu  smutno,  pomyśliłby,  że  go  nie  żałuję.  A  ja  go 
tak  żałuję,  tak  go  piastuję,  że  gdzie  się  obrócę,  niosę 
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go  z  sobą  na  sercu,  jak  matka  najmłodszego  synka  na 
ręku.** 

Prośba  do  słomka, 

^Słowiczku  nie  śpiewaj  tak  głośno,  nie  budź  mojego 
pana.  Ja  sama  go  uśpiłam,  sama  i  obudzę.  Pójdę  do 
ogródka,  zerwę  Ulię  białą,  pociągnę  mu  z  lekka  gałązką 
po  twarzy,  i  wtedy  mój  pan  się  obudzi.** 

FomniŁ 

^Pod  murami  Budy  trzoda  owiec  spoczywała  w  cienia; 
kamień  urwali  się  z  muru,  zabił  wiele  owiec  i  dwóch 
pasterzy.  Jeden  był  Marek  nadobny,  drugi  Andrzej  uro- 
dziwy. Ojciec  i  matka  przyszli  płakać  nad  Markiem,  ale 
po  Andrzeju  nie  płacze  ni  ojciec  ni  matka,  tylko  dzie- 
wczyna z  blizkiego  sioła.  Dziewczyna  zalewała  się  łzami 
i  mówiła:  Biedny  Andrzeju,  mój  klejnocie  złoty,  zaśpie- 
wałabym piosnkę  po  tobie,  ale  piosnka  idąc  z  ust  do  ust 
wpadnie  w  usta  bezbożne.  Wyszyłabym  twoje  imię  na 
moim  rękawie,  ale  płótno  się  zedrze  i  pamiątka  zginie. 
Zapistóabym  ciebie  w  książce,  ale  książka  z  ręki  do  ręki 
prz)'jdzie  w  ręce  ni^odne.  Zachowam  dę  w  mojem  sercu, 
tam  będzie  ci  najlepiej.** 

Xiepokoj  serca. 

„Myła  piękną  twarz  swoją  młoda  dziewczyna,,  i  zle- 
wając ją  wodą  mówiła  do  niej:  Oh  gdybym  wiedziała, 
że  pójdę  za  starego,  pobiegłabym  do  lasu,  narwriabym 
gorzkiego  ziela,  wycisnęłabym  z  niego  sok  i  nim  myła- 
bym ciebie,  żeby  staremu  pocałunki  były  gorzkie.  Ale 
gdybym  wiedziała,  że  młody  mię  weźmie,  zebrałabym 
z  mego  ogródka  wszystkie  róże,  zrobiłabym  z  nich  pa- 
chnącą wodę,  i  niąbym  cię  myła,  żeby  pocałunki  dla 
miłego  były  wonne.  Wolałabym  z  młodym  mieszkać 
w  górach,  niżeli  ze  starym  w  pałacu;  wolałabym  z  nim 
spać  na  gołej  ziemi,  niżeU  ze  starym  na  jedwabnej  pu- 
chówce.^ 

Prjseklęstwo, 

,,W  ogródku  między  goździkami  Smilia  siedzi  i  haftuje. 
Matka  woła  jej  na  wieczerzę:  „^Pójdź  Smilio,  wieczerzać 
pora.*"*  Ale  Smilia  odpowiada:  „„Jedz  matko,  nie  czekaj 
na  mnie;  nie  wieczerza  nmie  w  głowie,  mam  o  ozem 
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innem  myślić.  Dziś  mój  miły  przyszedł  tutaj  i  narobił 
szkody:  podeptał  mi  kwiaty,  poplątał  mój  jedwab.  Klnij- 
my go  matko,  klnijmy  obie.  Bogdajby  on  nigdy  nie  wy- 
szedł z  mojego  serca,  bogdajby  mu  moje  ramie  było 
łańcuchem  koło  szyi,  bogdąj  moje  usta  wycałowały  mu 
oczy.""* 

Z  tych  kilku  pieśni,  można  mieć  wyobrażenie  o  całym 
tym  rodzaju.  Najwięcej  wszakże  pomiędzy  niemi  jest  bar- 
dzo prostych;  ostatnia  z  przywiedzionych  wyżej,  sama 
jedna  prawie  ma  w  sobie  jakiś  zwrot  ironiczny. 

Do  rzędu  poważniejszych  należy  następna: 

^Umarł  Kbnda,  jedynak  u  matki  1  Żałosna  matka  nie 
chce  go  pochować  daleko  od  swojego  dworu,  każe  mu 
wykopać  mogiłę  w  zielonym  ogrodzie,  pod  złotorowoco- 
wemi  pomarańczami.  Co  ranek  potem  chodzi  do  ogrodu 
i  płacze  na  mogile  jedynego  syna:  „^Kondol  synu  mój, 
czy  żółty  piasek  ci  nie  ciężki,  czy  bukowa  trumna  ci 
nie  ciasna?-"*  I  cichy  głos  odpowiedział  z  pod  ziemi: 
^^Żółty  piasek  mi  nie  ciężki,  bukowa  trumna  nie  ciasna; 
ale  cięży  mi  smutek  mojej  miłej,  ale  dsną  mię  jej  łkania. 
Kiedy  ona  wzdycha,  smutno  mojej  duszy  w  niebie;  kiedy 
ona  płacze,  łzy  jej  spadają  na  moje  ciało  w  ziemi."" 

Zgodność  stylu  z  przedmiotem  w  tych  pieśniach  wy- 
nika ztąd ,  że  się  one  rodzą  w  jednochwilowem  natchnie- 
niu. Cała  ta  poezya  jest  kwieciem  rozwijającem  się.  od 
razu  i  w  swojej  porze.  Trzeba  wiedzieć  jak  zazwyczaj 
tororzą  się  zwrotki  tego  rodzaju.  Chłopcy  i  dziewczęta 
podczas  przechadzek  i  zabaw  wspólnycl\,  wyrażają  na 
prędce  w  kilku  wierszach  co  komu  mocniej  odezwie  się 
w  myśli  lub  w  sercu.  Na  widok  pięknej  natury,  w  tej 
chwili  poetycznego  wzruszenia,  kiedy  człowiek  cywilizo-] 
wluiy  szuka  ołówka,  żeby  skreślić  krajobraz,  albo  przy 
wołuje  drugich  dla  patrzania,  Serlr  zanucą  sobie  zwrotkę 
a  jeśli  zchwycił  prawdziwą  poezyą,  nie  ma  potrzeby 
powtarzać,  bo  wedle  praw  w  świecie  moralnym  tak  p< 
wnych,  jak  prawa  fizyczne  w  świecie  materyalnym,  foi 
prawdziwa  staje  się  wieczystą:  łatwo  ją  pamiętać,  odcis] 
się  ona  na  umyśle,  nie  zapomni  jej  ani  sam  autor,  ani 
d  co  go  słyszeli.  Podobnie  jak  we  Francyi  na  przykład, 
słówko  trtóie,  ucinek  dowcipny,  zaraz  obiega  po  całym 
kraju,  powtarza  się  wszędzie,  tak  w  Serbii  każdy  obrazek 
poetyczny,  każdy  śpiew  muzykalny,  -dochodzi  do  wiado- 
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mości  wszystkich,  staje  się  nabytkiem  publicznym.  Nie 
masz  człowieka,  któremuby  w  życiu  nie  zdai^ła  się 
chwila  twórczego  natchnienia,  a  z  pomników  takich  chwil, 
ze  zwrotek  tym  sposobem  tworzącydi  się  powstają  pieśni. 
Ale  te  pieśni  są  tylko  składem,  nie  zaś  rozwinięciem 
motywów,  co  nie  uszłoby  sztuce.  Artysta  może,  i  często- 
kroć musi  rozwijać  motywa,  żeby  nie  wpadł  w  recyto- 
wanie i  klecenie  rzenueanicze;  tutaj  przeciwnie,  lud  zbiera 
same  pierwotne  zarodki  poezyi,  że  tak  powiemy  rudy- 
menta  sztuki  Jak  epopeja  słowiańska  daje  nam  wyobra- 
żenie, co  to  były  rapsody  greckie  przed  Homerem,  tak 
w  pieśniach  Serbów  widzimy  historyą  sielanki  u  Greków. 

Pomysł  i  forma  w  poezyi  tej  są  jednolite,  śdśle  z  sobą 
złączone.  Dopiero  sztuka  później  poczyna  je  rozdzielać 
i  rozwijać,  a  wtedy  zjawia  się  rozmaitość  stylu,  nakoniec 
styl  ten  coraz  bardziej  gatuid^owany,  rozkłada  się  zupeł- 
nie i  przechodzi  w  prozę.  Skoro  retoryka  rozróżni  wy- 
rażenia szlachetne  od  gminnydi,  zwroty  krasomowskie 
od  pospolitych,  styl  wzniosły  od  kwiecistego,  można  już 
widzieć  początek  prozy. 

W  poezyi  Słowian,  wszystkie  rodzaje  stylu  stykają 
się  z  sobą;  jest  w  nidi  odmiana  podług  uczuć  i  myśli, 
które  wyrażają,  ale  nie  masz  przeciwieństwa  mocno  ra- 
żącego w  samej  formie;  nie  masz  nawet  w  jej  zmianach 
przejść  nagłych:  kolory  przechodzą  tu  z  jednego  w  drugi 
łagodnie  jak  w  tęczy.  Coby  powiedziano  na  przykład  we 
Francyi,  gdyby  kto  w  usta,  którego  tragika  sławnego, 
obok  wierszy  Eacina  i  Comeilla,  włożył  zwrotkę  Marotst, 
Desaugiers,  albo  Berangera?  Czy  dałaby  się  pojąć  taka 
mieszanina?  A  u  Słowian  to  uchodzL  Ułamek  pieloi  żeń- 
skiej wybornie  u  nich  zlewa  się  z  poezyą  bohaterską, 
ieśli  rytm  jest  jednaki.  Poezya  zaś  bohaterska  bardzo 
łatwo  zamienia  się  na  dramat  Dosyć  jest  pooddzielać  roz- 
mowy, porozdawać  okresy  osobom,  żeby  zrobić  z  epopei 
dobi^  sztukę  teatralną. 

Jeden  z  utalentowanych  autorów  tegoczesnych,  Milu- 
tynowicz,  wydał  niedawno  tragiedyą,  która  pozyskała  mu 
wziętość  w  Słowiańszczyźnie.  Tragiedyą  ta  zawiera  mnó- 
stwo całkowitych  miejsc  poematu  o  bitwie  na  Kosowem 
IK)lu.  Słowa  Lazara,  odpowiedzi  jego  żony  są  jwzytaczane 
dosłownie,  l^oeta  nawet  do  swego  utworu  tragicznego 
wziął  kameiton  z  pieśni  gminnej,  i  potrafił  całej  sztuce 
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nadać,  obok  kolor}tu  dawnych  wieków,  ton  prostoty  lu* 

dowej. 

Rytm  piosnek,  różni  się  bardzo  od  rytmu  epopei. 
Ws:grstkie  niemal  formy  greckie,  z  nie  jakiem  nagięciem 
do  języka,  począwszy  od  najpospolitszej  miary,  aż  do 
sztucznej  budowy  strofy  alkaickiej  i  safickicj ,  można  zna- 
leźć w  pieśniach  niewieścich.  Pieśń  niewieśda  podnosi 
się  także  łatwo  do  poważnego  tonu  tragiedyi,  i  najpię- 
kniejszym w  tyna  rodzaju  utworem  jest  śpiew  o  śmierci 
żmy  Hassan-agi,  pierwszy  ćo  był  poznany  i  ogłoszony 
w  Europie,  Ksiądz  Fortis,  usłyszawszy  go,  spisał  po 
francuzku,  a  później  ukazały  się  inne  tłumaczenia.  Goethe 
uderzony  powabną  prostotą  tej  poezyi,  przełożył  ją  na 
język  niemiecki.  Dziwna  rzecz,  że  Goetiie,  który  nie  umiał 
po  słowiańsku,  domyślając  się  textu  z  trzech  tłumaczeń, 
wszędzie  zgadł  gdzie  były  fałszywe  i  ziobił  przeldad  ze 
wszystkich  najwierniejsi.  Jestto  pieśń  muzułmańska.  Sło- 
wianie, wyznający  islamizm  nie  opuścili  swojej  rodowej 
mowy,  śpiewają  po  słowiańsku. 

^Co  tam  bieleje  na  zielonem  wzgórzu?  Czy  to  kawał 
śniegu,  czy  stado  łabędzi?  Śnieg  by  już  stopniał,  łabędzie 
by  się  zerwały:  nie,  to  nie  kawał  śniegu  i  nie  stado  ła- 
będzi, ale  namioty  Hassan-agi.  Leży  on  raniony  niebez- 
piecznie; matka  i  siostry  przybyły  go  odwiedzić,  tylko 
żona  przez  skronmość  nie  odważyła  się  w  tak  daleką 
drogę. 

^Skoro  więc  Hassan  z  ran  się  wyleczył,  wyprawił  po- 
słańca do  żony,  pisząc:  „..Żono,  nie  czekaj  na  mnie. 
Biada  ci,  gdybym  cię  zastał  w  moim  białym  ptóacu,  przy 
moich  dzieciach.  ****  Na  taką  nowinę  biedna  żona  osłupiJd:a 
z  żalu. 

„Wtem  rozległ  się  tętęt  koni  na  dziedzińcu:  strach 
obj^  niebogę,  nie  wiedząc  dokąd  uciekać,  chciała  rzucić 
się  z  krużganku.  Ale  dwie  córeczki  biegły  za  nią  i  wo- 
łały: „„Wróć  się  kochana  mamo,  to  nie  Hassan  przy- 
jechał, to  twój  brat  nasz  Wuj  Pintorowicz.**" 

„Żona  agi  wraca  się  nazad,  spotyka  brata  i  zawisłs^ 
mu  na  szyi,  mówi  z  gorzkim  płaczem:  „„Jaki  wstyd, 
o  bracie,  być  tak  wygnaną,  mnie  matce  pięciorga  dzia- 
tek h**  Brat  słucha  tego  ponuro  i  nic  nie  odpowiada, 
tylko  sięga  w  zanadrze  swojej  sukni  jedwabnej  i  wydo- 
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bywa  pismo  rozwodowe:  siostra  jego  może  powrócić  do 
starej  matki,  i  pójść  za  kogo  imiego  za  mąż, 

„Przeczytawszy  pismo  dostojna  pani,  żegna  się  z  dzie- 
ćmi. Pocałowała  w  czoło  dwóch  synów,  pocałowała  w  ru- 
miane usta  dwie  córeczki,  ale  kiedy  poszła  do  kolebki 
najmłodszego  synka,  nie  mogła  odejść  od  niej.  Brat  gwał- 
tem odciąga  ją  za  rękę,  sadzi  na  koń  za  sobą  i  wiezie 
do  swego  białego  dworu. 

„Nie  upłynęło  dni  kilka,  nie  upłynął  tydzień,  ze 
wszech  stron  poczęto  starać  się  o  nią,  bo  była  z  bardzo 
szlachetnego  rodu;  sam  nawet  Wielki  Kady  prosił  o  jej 
rękę.  Dostojna  pani,  ciągle  powtarza  bratu:  „„Bracie 
mój  kochany,  na  Boga  zaklinam  ciebie,  nie  wydawaj  mię 
powtórnie  za  mąż,  bo  gdybym  kiedy  zobaczyła  moje  sie- 
roty, pękłoby  mi  biedne  serce  moje.*'"  Ale  brat  nieu- 
błagany nie  zważa  na  nic,  przyrzeka  ją  Kademu. 

„Drugi  raz  tedy  nieszczęśliwa  siostra  zanosi  prośbę 
do  brata,  żeby  wziął  papier  biitły  i  tak  napisał  do  Ka- 
dego:  Narzeczona  pozdrawia  cię  uprzejmie  i  jak  najpię- 
kniej pro^i,  żebyś  raczył  przyjeżdżając  po  nią  w  świe- 
tnym orszaku  weselnym,  przywieźć  dfla  niej  długą  za- 
słonę, aby  mogła  cała  się  okryć  i  nie  widzieć  swoich 
sierot,  kiedy  będzie  pomijała  dom  dawniejszego  męża 
swego  Hassana. 

„Kady  skoro  tylko  biały  list  otrzymał,  zgromadził 
natychmiast  drużynę  przyjaciół,  wybrał  się  w  podróż,  przy- 
był szczęśliwie  do  narzeczonej  i  zabrawszy  ją  wracał. 
Wracając  przejeżdżali  koło  domu  Hassan-agi.  Aż  oto 
w  oknie  stoją  dwie  córeczki  przypatrując  się  orszakowi 
weselnemu  i  poznają  matkę.  Dwaj  synowie  zbiegają  na ' 
dół  i  wołają:  „„Kochana  matko,  wstąp  do  nas,  siądź 
jeszcze  raz  z  nami  do  stołu."** 

„Słysząc  to  dostojna  pani,  odzywa  się  do  przewodnika 
drużyny  weselnej:  „„Na  miłość  Boga  proszę  cię,  zatrzy- 
maj trochę  konie  przy  dziedzińcu,  niechaj  dam  podarunki 
moim  sierotom.*'**  Zatrzymano  konie,  narzeczona  Kadego 
uściska  dziatki  i  rozdaje  im  piękne  podarunki:  synom 
haftowane  buciki,  córkom  sztuczkę  kosztownej  materyi, 
malutkiemu  sukienkę  jedwabną. 

^Ale  zobaczył  to  dumny  Hassan  i  zawołał  na  dzieci: 
„„Pójdźcie  do  domu,  moje  biedne  sieroty,  nie  starajcie 
się  darmo  zmiękczyć  tej  kamiennej  kobićty.****  Zaledwo  te 
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słowa  doszły  do  uszu  porzuconej  żony,  padła  martwa 
twarzą  na  ziemię:  serce  jej  pękło  z  żalu." 

Znajduje  się  wiele  podobnych  kawałków  między  utwo- 
rami poetów  mahometaóskich;  ale  te  ogólnie  biorąc,  jeśli 
mają  więcej  mocy  i  tragiczności,  nie  są  tak  doskonałe 
pod  względem  formy.  Muzułmanie  chociaż  używają  ję- 
zyka i  wszystkich  form  stylu  słowiańskiego,  unosi  ich 
zawsze  w  poezyi  skłonność  do  przesady,  skłonność  wro- 
dzona ludom  wschodnim,  a  jak  się  zdaje  przez  Alkoran 
udzielona  Słowianom  bośniackim  i  albańskim.  Foima  tu 
zwykle  zagniata  myśli,  i  myśli  częstokroć  gwałtem  prze- 
ciskają się  przez  formę.  Tak  na  przykład  poeta  chcąc 
opisać  potęgę  oczu  piękności  sławionej ,  pogląda  na  mia- 
sto Trawnic  i  woła. 

„Czarny  obłok  rozciąga  się  nad  Trawnicem.  Czy  to 
peżar  czy  zaraża  w  mieście?  Nie,  to  piękna  Janina  rzu- 
ciła wzrokiem  na  miasto  i  wznieciła  ])łomie.  Już  dwa 
sklepy  zgorzały,  dwa  sklepy  i  jedna  kawiarnia,  a  ogień 
sięga  ratusza,  gdzie  siedzi  Kady  za  stołem  sądowym.^ 

Zdawałoby  się,  że  to  jakiś  wiersz  żartobliwy,  a  prze- 
cież poeta  muzułmański  pisał  go  bardzo  na  seryo.  W  in- 
nem miejscu  matka  narzeka  na  dziewczynę,  że  zniszczyła 
spokój ność  jej  synów  i  grozi  zamknięciem  ich  w  meźy. 
Dziewczyna  odpowiada  z  krwią  najzimniejszą,^  że  wzro- 
kiem swoim  przebije  mury,  wyłamie  drzwi  żelazne  i  wieżę 
wywróci.  Charakter  wschodni  widać  tu  wyraźnie. 

Wszystkie  te  poezye  wyjęte  są  ze  zbioru  Wuka  Ste- 
fanowicza Karadzicza,  który  już  wydał  4  tomy,  a  obie- 
cuje wydać  z  pięć  lub  sześć  jeszcze.  Niedawno  dopiero 
zaczęto  myślić  o  podobnych  zbiorach,  a  najtrudniej  jest 
zebrać  pieśni  niewieście;  bo  jakeśmy  powiedzieli,  stare 
kobićty  psują  ich  text,  młode  zaś  nie  chcą  śpiewać  na 
prośbę,  i  odpowiadają  z  gniewem,  że  nie  są  ślepemi  ba- 
bami. Jedyny  sposób  udawać  się  po  to  do  dzieci:  dziecko 
przywabione  śpiewa,  a  dziewczęta  poprawują  błędy,  i  tak 
nabywa  się  czasem  cała  piosnka. 

Romanse  nie  przestają  jeszcze  krzewić  się  i  kwitnąć 
u  Słowian;  duch  co  stworzył  ten  rodzaj  poezyi,  trwa  w  ca- 
łej swojej  mocy;  duch  zaś  epopei,  zdaje  się  być  bardzo 
wycieńczony. 

Wuk  Stefanowicz  jakeśmy  o  tern  napomknęli ,  najwię- 
cej nabytków  swoich  winien  jednemu  rapsodyście,  któ- 
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rego  znalazł  pogrążonego  w  nędzy.  Szczególniejszy  ten 
człowiek,  naprzód  kupiec  wędrowny,  potem  zbójca  w  gó- 
rach, a. jednak  —  zdaniem  samegoż  Wuka  —  zacny  i  uczci- 
wy, żył  nakoniec  z  noszenia  na  plecach  drewek  do  naia- 
sta.  Karadzicz  wziąwszy  go  do  siebie,  karmił  i  poił, 
a  potem  dał  mu  wygodny  przytułek  w  jednym  klaszto- 
rze, gdzie  siedząc  podyktował  ze  sto  ułamków  poezyi 
bohaterskiej  i  romansów,  a  poprawił  wiele  piosnek,  bo 
równie  dobrze  śpiewał  jak  mówił  z  pamięci.  Ale  na  nie- 
szczęście rewolucya,  która  w  owym  czasie  wybuchnęła 
w  Serbii,  zniszczyła  to  źródło:  rapsodysta  porzuciwszy 
klasztor  wziął  się  do  broni  i  poległ  w  boju  przeciw  Turkoni. 

Później  tenże  sam  Wuk  Stefanowicz  będąc  na  dwo- 
rze księcia  Miłosza,  niedawno  zrzuconego  z  tronu,  starał 
się  zgromadzić  wszystkich  rapsodystów  znajdujących  się 
w  kraju.  Miłosz,  który  ledwo  umiał  podpisać  się,  był 
wielkim  miłośnikiem  poezyi.  Wuk  Stefanowicz  usłyszawszy 
o  jednym  z  takich  poetów  nazwiskiem  Milim,  sławnym 
szczególniej  z  recytowania  wyżej  przywiedzionego  poe- 
matu o  weselu  Zernojewicza,  prosił  księcia,  żeby  zalecił 
go  wyszukać.  Książe  wydał  rozkaz  dostawić  poetę  ży- 
wcem lub  umarłego.  Znaleziono  go  i  dostawiono,  ale  nar 
dzieje  Wuka  zostały  zawiedzione.  Eapsodysta  naprzód  był 
bardzo  stary,  cały  pokaleczony  jataganem  i  szablą  pod- 
czas długiej  służby  w  bandzie  rozbójników,  nie  chciał 
inaczej  śpiewać,  aż  trzeba  go  było  podpoić  wódką;  po- 
tem nie  recytował  tylko  śpiewał,  a  kiedy  zaczął  pieśń, 
nie  można  było  mu  przerywać,  bo  już  w  żaden  sposób 
nie  dawał  się  uprosić,  żeby  ją  skończył.  Stenografii  tam 
nie  znano,  a  zatem  dla  zchwy tania  wszystkich  wierszy 
w  miarę  jak  z  ust  śpiewaka  wychodziły,  musiano  obsa- 
dzać go  kilku  piszącymi.  Ludzie  cywilizowani  ze  świty 
księcia,  tacy,  którzy  służyli  w  wojsku  rosyjskiem,  a  szcze- 
gólniej ci  co  byli  w  szkołach  niemieckich,  patrzyli  na  to 
z  zadziwieniem,  nie  mogli  pojąć  do  czego  tak  kłopotliwa 
zbieranina  pieśni  prostackich  mogła  służyć,  śmieli  się 
i  z  zajętego  zbieraniem  literata  i  z  jego  poety.  Wmó- 
wiono nakoniec  w  starca,  że  Wuk  obrał  go  sobie  za 
przedmiot  zabawy  i  wszystko  co  z  nim  robił  było  dla 
żartu.  Obrażony  Milim  porzucił  dwór  książęcy  i  tak  uciekł, 
że  go  już  więcej  złapać  nie  zdołano. 

Trzecim  bardzo  znakomitym  rapsodysta,  który  wielu 
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szacownemi  pieśniami  zbogacił  zbiór  Wuka  Stefanowicza, 
był  zbójca  z  profesyi,  znaleziony  przez  niego  w  więzie- 
niu, gdzie  siedział  za  zabicie  kobióty,  z  powodu,  jak 
powiadał,  że  była  czarownicą  i  urzekła  mu  dziecko.  Działo 
sig  to  w  roku  1820. 

Zbiór  ten  zachowa  przynajnmiej  pamięć  poetycznego 
stanu  tamtych  krajów,  bo  niewiadomo  co  się  z  niemi  sta- 
nie. Szczęściem  dla  nich,  Turcy  nie  naruszyli  życia  do- 
mowego. Rząd  austryacki  nie  przedsiębierze  także  syste- 
matycznych środków  wydarcia  im  narodowości,  jak  to 
gdzieindziej  czyni.  Aus1xya  tak  mało  nawet  zajmuje  się 
tamecznymi  Słowianami,  że  w  książce  dla  użytku  szkół 
przed  kilku  laty  w  Wiedniu  wydanej,  policzono  Czamo- 
górców  do  plemienia  tatarskiego.  Ale  za  czasów  Napo- 
leona, po  zajęciu  tych  okolic  przez  wojska  francuzkie, 
zanosiło  się  już  na  zadanie  ciężkiego  ciosu  bytowi  ludów 
żyjących  spokojnie  dawnym  swoim  obyczajem  i  w  dawnej 
swojej  poezyi.  Władze  francuzkie  chciały  tam  zaraz  za- 
prowadzić na  wzór  własnych  prefektury,  biskupstwa  i  źan- 
darmerye,  bez  względu  czy  to  zgadzało  się  z  moralnym 
i  umysłowym  stanem  kraju.  Rozdrażniono  tym  sposobem 
mieszkańców,  zwłaszcza  ludzi  z  pomiędzy  nich  przezor- 
niejszych, którzy  lękali  się  skutków  reformy  tak  nagłej. 
Ztąd  poszło,  że  kiedy  Turcy  i  Austryacy  mogli  z  zacią- 
żnych  Czranogórców  tworzyć  całe  pułki  i  armie,  Fran- 
cuzi znajdowali  w  nich  tylko  nieugięty  opór.  Nakoniec 
marszałek  Marmont  dowodzący  wojskiem  w  tamtych  stro- 
nach, podał  projekt  żeby  porobić  wszędzie  drogi  i  na- 
wet przez  krainę  Czarnejgóry  prowadzić  trakt  wojenny. 
Czamogórcy  mieli  rozum  nie  dopuścić  tego  i  dotąd  w  kraju 
ich  nie  masz  ani  gościńców,  ani  dróg  robionych  podług 
planu.  Zapewne  nikt  nie  myśli,  żeby  to  miało  pozostać 
tak  na  zawsze  i  żeby  nie  było  tam  nic  do  zrobienia;  ale 
obcy  nawet  radzą  krajowcom  mieć  się  w  tej  mierze  na 
baczności.  Podróżni  niemieccy,  którzy  zwiedzali  te  strony 
i  długo  zastanawiali  się  nad  ich  stanem  moralnym,  lite- 
rackim i  politycznym,  nie  wahają  się  wyrzec,  iż  należy 
tu  strzedz  się  wpływu  cudzoziemskiego.  Powiadają  oni, 
że  gdyby  Czamogórcy  i  Serbowie  dali  wstęp  do  siebie 
spekulantom  zagranicznym,  byłoby  z  nimi  jak  z  ludnością 
galUcką,  którą  Anglicy  wypchnęli  z  jćj  własnej  ziemi,  i  że 
te  ludy  powinnyby  ze  swojej  religii,  ze  swojej  wiary  wy- 

Mickicwicz,  Literatura  eJowiauska.  T.  I.  14 
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snuć  dalszą  swoją  cywilizacją,  powinnyby  nauczyć  się  słu- 
żyć czasem  ojczyźnie  bez  zapłaty,  której  żądają  zawsze, 
pozbyć  się  nieco  ^ad  chciwości  i  zazdrości,  zaprowadzić 
u  siebie  jakikolwiek  rząd  stały;  ale  bynajmniej  nie  kwar 
pić  się  z  zapraszaniem  i  przyjmowaniem  cudzoziemskici) 
nauczycieli,  którzy  przynosząc  im  unuejętności  admim- 
Btracyjne,  sztuki  zbytkowe  i  ułudy  przemysłu,  mogliby 
przynieść  zgubę. 

Takie  jest  zdanie  Niemców,  powszechnie  nie  bardzo 
pr^aznych  plemieniowi  słowiańskiemu.  Autor  z  którego 
wyjęliśmy  to  zdanie,  dodaje  nareszcie,  że  żaden  lud  nie 
wzniesie  się  inaczej  do  wyższego  stopnia  potęgi,  jak  si- 
łami rozmożonemi  w  samym  sobie. 


Lekcya  XXII. 

I*iątek,    19  marca  1S41. 


Tłumaczenia  poezyi  słowiańskiej.  Fałszerstwo.  Fauriel.  —  Przeci- 
nek poezyi  serbskiej;  zwrot  oka  na  Ruś,  Polskę  i  Czechy.  — 
Dziedziczenie  w  liniach  młodszycli.  —  Ruś  rozpadła  na  cztery 
odłamy.  —  Troiste  plemię  Letonów  nad  Bałtykiem.  —  Kawale- 
rowie MieczowL  —  Krzyżacy.  —  Moneoły.  —  Moskwa  we  wła- 
dzy chanów  znajduje  podstawę  dla  siebie.  —  Czechy  przyjąwszy 
zachodnie  instytucye,  tracą  narodowość.  —  Polskę  ratuje  ży- 
wotność wet^nętrzna.  Lubo  uszczuplona  w  ciągu  podziałów, 
staje  ona  najwyżej  między  ludami  północnemi  pod  względem 
wolności  i  oświaty. 

Kio  nie  posiada  języków  słowiańskich,  a  byłby  cie- 
kawy poznać  w  całości  poezye,  z  których  przytaczaliśmy 
wyjątki,  może  je  mieć  w  tłumaczeniu  angielskiem  Pana 
Bowring,  a  jeszcze  lepiej  w  niemieckiem,  wydanem  przez 
Pannę  Teresę  Jacob  pod  nazwiskiem  Talvi  Tłumaczenie 
to  nie  obejmuje  całego  zbioru,  ale  jest  bardzo  wierna 

We  Francyi,  znany  autor  Teatru  Klary  Ćraiertd,- ogło- 
sił bezimiennie  w  latach  182S— 1827  zbiór  poezyi  sło- 
wiańskich, który  zrobił  wielkie  wrażenie  w  liajach  pół- 
nocnych. Autor  powiadał,  że  umiał  doskonale  po  illnryj- 
sku,  że  zwiedzał  tamte  strony,  i  że  miał  pomocnika  w  je- 
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dnym  sławnym  rapsodyście  słowiańskim,  nazwiskiem  Ma- 
glanowicz,  którego  nawet  wizerunek  rytówany  i  biografią 
przyłączył  do  swego  dzieła.  Zbiór  ten,  wyjąwszy  balladę 
pod  tytułem  Śmierć  żony  Hassan- agi,  dawniej  już  przez 
księdza  Fortis  przywiezioną,  zdawał  się  zawierać  rzeczy 
nigdzie  nie  drukowane.  Poed  słowiańscy  nie  mogąc  do- 
stać oryginału,  poczęli  tłumaczyć,  albo  raczej  odtłuma- 
czać  przekład  francuzki.  Dawało  się  jednak  w  nim  do- 
strzegać cóś  obcego  poezyi  słowiańskiej ,  jak  na  przykład 
nie  szukając  dalej,  bardizo  długie  gadania  o  strachach 
i  upiorach,  co  wszystko,  jakeśmy  już  mówili,  nie  ma 
miejsca  w  poezyi  i  należy  do  bajek  gminnych.  Obudziło 
się  przeto  podejrzenie,  i  sławny  poeta  rosyjski  Puszkin, 
powziął  myśl  napisać  do  wynalazcy  f rancuzkiego  z  zapy- 
taniem o  szczegółach  odkrycia.  Mniemany  tłumacz  przy- 
znał się  bez  ogródek  do  wybiegu;  powiadał  że  istotnie 
miał  zamiar  zwiedzić  kraje  słowiańskie,  ale  pomiarkował, 
iż  daleko  pewniąj  jest  wydać  naprzód  opisanie  podróży 
i  przedać  księgarzowi,  a  potem  za  te  pieniądze  pojechać 
dla  zobaczenia,  o  ile  imaginacya  jego  rozminęła  się  z  rze- 
czywistością. Chciało  mu  się  przytem,  jak  dodaje,  za- 
żartować z  szerzącego  się  podówczas  zapału  do  poezyi 
ludowej,  do  kolorytu  miejscowości.  Było  to  w  czasie  wojny 
romantyków  z  klasykami:  wszyscy  gadali  o  poezyi  tego 
rodzaju  i  publikacya  Pana  Fauriel  została  przyjęta  z  okla- 
skami powszechnemi.  Tłum  naśladowców  rzucił  się  na 
wskazaną  drogę  i  przyszło  do  takiego  nadużycia,  że  nikt 
już  nie  chcis^  wierzyć  w  rzeczywisĄ  bytność  poezyi  sło- 
wiańskiej: poczytywano  ją  tylko  za  wymysł  dowcipnego 
pisarza  francuzkiego.  To  mogło  być  przyczyną  niepowo- 
dzeń prawdziwego  przekładu,  który  później  w  r.  1834 
wydała  Panna  Yolart;  trzymając  się  dosłownie  tłumacze- 
nia niemieckiego  Teresy  Jacob. 

Porzucimy  w  tem  miejscu  historyą  literatury  serl)- 
skiej,  doprowadzoną  do  wieku  XIV.,  to  jest  do  czasu, 
kiedy  jak  się  zdaje  poemata  bohaterskie  i  powieści  ro- 
mansowe wzięły  swój  początek.  Lud  ten  zamknięty  w  swo- 
jej przeszłości,  został  przeznaczony  być  muzykiem  i  poetą 
całego  plemienia  Słowian,  sam  nawet  nie  wiedząc  o  tem, 
że  kiedyś  przyniesie  mu  największą  chlubę  literacką. 
Zwróćmy  teraz  wzrok  na  trzy  szczepy,  ruski,  polski  i  cze- 
ski, mające  inne  powołanie. 

14* 


Digiti 


ized  by  Google 


212 


Widzieliśmy  w  połowie  wieku  XI.,  rozległą  dziedzinę 
Rusi  podzieloną  między  liczne  potomstwo  Jarosława.  Po- 
cząwszy niemal  od  roku  1050,  dom  Ruryka  rozmnaża 
się  niezmiernie  szybko,  i  w  trzeciej  gieneracyi  ukazuje 
się  już  przeszło  60  książąt  mających  udzielne  i  prawie 
niezależne  posiadłości.  Stolicą  całego  państwa  był  niby 
Kijów  a  zwierzchnikiem  wielki  książę,  ale  wyobrażenie 
jedności  nie  miało  w  niczem  podpory.    Książęta  zapo- 
mnieli o  Skandynawii  i  o  swojem  boskiem  pochodzeniu 
od  Odyna,  stali  się  Słowianami.  Zapatrując  się  na  cesa- 
rzów  bizantyńskich  czuli  pociąg  do  samowładztwa  i  de- 
spotyzmu, pragnęli  odbierać  cześć  na  klęczkach;  ale  żeby 
u  nich  taka  władza  mogła  powstać,  trzeba  było  naprzód 
zaprowadzić  prawo  dziedziczności  nieznane  w  Carogro- 
dzie.    Dziedziczenie  bowiem  porządldem  pierworodztwa, 
jest  ustawą  zupełnie  zachodnią.   Z  drugiej  strony,  Sło- 
wianie tak  obcy  pojęciu  jedności  politycznej,  tak  niezdolni 
do*  utworzenia  państwa,  mieli  co  do  spadkobierstwa  wła- 
ściwe sobie  zwyczaje  i  wyobrażenia,  które  wpływały  na 
organizacyą,  albo  raczej  dezorganizacyą  państwa.  Od  nie- 
pamiętnych czasów  zachowywano  to  u  Słowian,  że  kiedy 
zdarzał  się  podział  spadku,  najlepszą  część  brało  dzie- 
cko najmłodsze,  jako  potrzebujące  więcej  od  innych  opa- 
trzenia. Pomału  tedy,  zesłowiańszczeni  potomkowie  Ru- 
ryka poczęli  uważać  Ruś  jakby  za  wielką  gminę  słowiań- 
ską; a  ponieważ  w  gminie,  po  śmierci  gospodarza  sie- 
dzibę jego  bez  względu  na  stopień  pokrewieństwa  odda- 
wano temu  z  krewnych,  który  jej  najbardziej  potrzebo- 
\    wał,  podobnież  książęta,  gdy  jeden  z  nich  umarł,  dziel- 
I    nicę  jego  przysądzali   komukolwiek  z  pomiędzy  siebie, 
\   jeśli  nie  miał  posiadłości  albo  był  podupadły.  Wynikały 
\  ztąd  nieskończone  zamieszania.    Wielcy  książęta  rozda- 
\  wali  ziemie,  krewni  nie  chcieli  ulegać  ich  wyrokom,  a  ile- 
\kroć  linia  młodsza  wchodziła  w  spór  ze  starszą,  zawsze 
^była  pewną  mieć  za  sobą  wyobrażenia  słowiańskie. 

Nic  smutniejszego,  nic  bardziej  nużącego  nad  historyą 
Rusi  przez  półtora  wieku  zatargów  wewnętrznych.  Nie 
można  tu  dostrzedz  żadnej  dążności  powszechnej,  żadnej 
myśli  naczelnej.  W  tym  zamęcie  poczynają  wszakże  od- 
znaczać się  cztery  główne  odłamy  wstrząśnionego  ogromu, 
z  których  każdy  przybiera  kształt  różny. 

Naprzód  w  stronie  północnej,   na  pograniczu  krain 
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normandzkich,  u  źródeł  i  nad  korytami  rzek  wielkich, 
z  biegiem  których  Normandowie  puszczali  się  w  głąb 
Słowiańszczyzny,  gminy  rosną  w  miasta,  jak  Nowogród, 
Psków,  Smoleńsk,  Połock.  Miasta  te  wolne  urządzają  się 
sposobem  rzec^pospolitych,  pod  zwierzchnictwem  wodzów 
wojennych,  książąt  mających  dowództwo  siły  zbrojnej. 
Organizacya  ich  nie  ma  podobieństwa  do  organizacyi  re- 
publik włoskich,  ani  miast  cesarstwa.  Organizacya  wło- 
ska i  nawet  miast  francuzkich  opierała  się  całkiem  na 
instytucyach  rzymskich,  były  to  municypalności  z  ich  ku- 
ryami,  magistraturami  i  t.  d.  Miasta  cesarskie  polegały 
na  korporacyach.  Te  korporacye  rzemieślników  i  arty- 
stów miały  związek  z  Kościołem:  mistycznym  obowią- 
zkiem ich  było  budować  kościoły.  Wiadomo  że  rzemio- 
sła służące  tylko  do  zaspokojenia  potrzeb  ludzkich,  nie 
wchodziły  w  grono  tych  wielkich  stowarzyszeń.  Nic  po- 
dobnego nie  znajdowało  się  u  Słowian,  korporacye  nie 
mogły  u  nich  mieć  ogniwa  w  myśli  religijnej ,  kupcy  je- 
dni stanowili  prawdziwą  klasę  mieszczan,  reszta  mie- 
szkańców miast  składatei  się  po  największej  części  z  wła- 
ścicieli ziem.  Kupcy  chociaż  posiadający  wielkie  przywi- 
leje, podlegali  zawsze  właścicielom  gruntów  i  książętom 
czyli  naczelnikom  wojennym.  Włościanie  na  gruntach  bo- 
jarskich i  książęcych  około  miast  osiadli,  poddani  zu- 
pełnie swoim  panom,  nie  wpływali  zgoła  na  stan  rzeczy 
publicznej,  byli  spokojnymi  widzami  rządów  i  zamieszek 
wewnętrznych.  Miasta  cesarskie  wchodziły  w  ogólny  skład 
rzeszy  niemieckiej,  miały  swoich  posłów,  wotowały  na 
sejmach;  miasta  słowiańskie  zaś,  jako  ciała  polityczne, 
reprezentowane  były  tylko  przez  książąt.  Łatwo  więc 
przewidzieć,  że  ich  niepodległość  wątpliwa,  nie  długo 
trwać  mogła,  musiała  zostać  pochłoniętą  przez  wła(^ę 


W  stronie  południowej,  Kijów  najbogatszy  i  najlu- 
dniejszy  z  miast  ruskich,  był  razem  miastem  jednem  z  naj- 
większych w  Europie,  liczył  do  150,000  mieszkańców. 
Przy  nim  zawsze  utrzymywała  się  stolica  Rusi.  Miasto 
to  będące  ciągle  pod  okiem  wielkich  książąt,  burzyło 
się  niekiedy,  ale  nigdy  nie  mogło  rozwinąć  swojej  samo- 
dzielności; zresztą  jako  stołeczne,  często  wystawione  na 
fakcye  i  napady  pretendentów,  doświadczało  i  niepokojów 
wewnętrznych  i  klęsk  wojennych. 
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Między  Now(^odeiii  a  Kijowem,  środek  obszaaii  na 
lewej  stronie  Dniepru  przepasany  lasami,  których  resztą 
jest  dzisiaj  znany  las  Muromski,  zajmowało  plemię  obce 
słowiańskiemu,  fińskie.  Plemię  to  upadłe,  ustępowało  sie- 
dlisk swoich  Słowianom,  albo  poddawało  się  ich  prze- 
mocy. Książęta  ruscy  szerzyli  coraz  bardziej  zdobycze 
swoje  ku  Wołdze,  naprowadzali  tu  Słowian,  ujarzmiali 
Finnów.  Wkrótce  podniosło  się  w  tydi  stronach  wscho- 
dnich miasto  Włodzimierz  nad  Klazmą,  i  powstały  ksi§- 
ztwa  zupełnie  na  innych  zasadach  urządzone,  nie  mające 
podobieństwa  do  Słowiańszczyzny,  połączone  z  nią  tylko 
przez  swoich  książąt.  Osadnicy  słowiańscy  rozsypani  po- 
między Finnami,  nie  tworzyli  żadnego  ciała  politycznego, 
nie  mogli  zaszczepić  i  utrzymać  organizacyi  sobie  wła- 
ściwej; mieszając  się  z  rodem  obcym,  tracili  czystość  swo- 
jej krwi  i  mowy,  zapomiuali  swego  obyczaju.  Nad  zlew- 
kiem  tym  władza  wojenna  książąt  rozpościerała  się  bez 
oporu,  wszczął  się  tutaj  zarodek  późniejszego  carstwa 
Moskwy.  Panujący  w  okolicach  zalesiach  książęta  Suzdalu, 
dostawszy  się  na  tron  Kijowski,*  poczęli  myślić  o  prze- 
ciągniejiiu  do  siebie  zwierzchnictwa.  Jeden  z  nich,  An- 
drzej Bogolubski  najechał  po  nieprzyjacielsku  Kijów,  zh- 
pił  go,  spustoszył,  i  stolicę  przeniósł  do  Włodzimierza 
nad  Klazmą.  Odtąd  poczyna  się  nowa  epoka.  Ruś  ma  już 
wewnątrz  nieprzyjazną  potęgę,  która  usiłuje  wznieść  si§ 
na  obcych  pierwiastkach  i  ujarzmić  resztę.  Dotychczas 
książęta  toczyli  między  sobą  boje  tylko  jako  naczelnicy 
wojsk  przeciwnych,  lud  był  oszczędzany  i  czekał  spo- 
kojnie komu  zwycięztwo  go  przysądzi;  teraz  zjawia  si§ 
polityka  insza,  Suzdalcy  wiodąc  na  Rusinów  słowiańskich 
tłumy  innoplemienne,  niszczą  kraj  bez  miłosierdzia,  bu- 
rzą oporne  im  miasta,  zabierają  mieszkańców  i  pędzą 
w  strony  zaleskie.  Tym  sposobem  Kijów  spustoszony  ni- 
gdy już  podnieść  się  nie  zdołał. 

Pozostawała  jeszcze  część  czwarta  Rusi  rozciągająca 
się  od  dolnego  Dniepru,  aż  do  Karpat  i  Wołoszczyzny, 
znana  pod  nazwiskiem  Rusi  Czerwonej,  Halicza,  albo 
Galicyi.  Książęta  tych  dzielnic  południowych,  nie  mając 
już  w  Kijowie  ani  podpory,  ani  postrachu,  oderwali  się 
od  niego;  ale  ziemie  ich  często  nachodzone  przez  wojska 
północno-ruskie,  polskie  i  węgierskie,  nie  mogły  utwo- 
rzyć osobnej  całości.  Panujący  zawierając  powinowactwa 
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i  przymiei-za  z  królami  Polski  i  Węgier^  coraz  bardziej 
chylifi  się  ku  Zachodowi,  a  poddani  zapatrując  się  na  ży- 
cie polityczne  znacznie  już  rozwinione  w  Polsce,  nabie- 
rali skłonności  do  niej  i  pragnęli  podobnych  swobód.  Przez 
niejaki  czas  przemagał  tu  wj^w  Węgier  i  nawet  króle- 
wicz węgierski  osiadł  był  na  tronie  Halicza  z  tytułem 
króla.  Później  tytuł  ten  otrzymał  od  stolicy  rzymskiej 
książę  Kijowa  i  całej  Rusi  południowej,  przyrzekając 
przywieźć  ją  do  jedności  z  Kościołem  powszechnym.  Da- 
wało się  wszakże  przewidywać,  że  strony  te  zostaną  ro- 
zerwane między  mocarstwo  północne-  i  Polskę. 

Polska  także  po  śmierci  Bolesława  Krzywoustego,  to 
jest  od  roku  1139  niemal  przez  dwa  wieki  zostawała 
w  podziałach  i  zaburzeniach;  same  tylko  Czechy  uniknęły 
podobnego  osłabienia,  wcześnie  ścieśniając  węzły  swojej 
jedności  i  stanowiąc  u  siebie  dziedzictwo  tronu,  naprzód 
dla  najstarszego  z  braci  królewskich,  potem  spadkiem 
pierworodztwa.  Państwo  to  zdawało  się  być  przeznaczone 
na  obronę  Słowiańszczyzny  od  niebezpieczeństw  ze  wszech 
stron  grożących  Rusi  i  Polsce. 

Ruś  pokruszona  i  zamieszana  najbardziej,  miałaż  prze- 
cie jakąkolwiek  myśl,  coby  się  przebijała  wśród  tego  po- 
wszechnego rozruchu,  z  tych  nieustannych  wstrząśnień 
wywiodła  nakoniec  jakiś  wypadek?  Tę  myśl  można  do- 
sti-zedz  w  jęku  poetów  ruskich  nad  niezgodą  książąt, 
i  w  głosie  kronikarzy  czujących  niezmierną  potrzebę  je- 
dności. Jeśli  przypomnimy  sobie  chai^akter  Serbów,  Czar- 
nogórców  i  wszystkich  Słowian  niepodległych,  jeśli  we- 
źmiemy na  uwa^ę  własne  ich  zdania  o  sobie,  przytaczane 
przez  podróżnych,  że  nadto  są  niesforni,  aby  ktokolwiek 
mógł  nimi  rządzić,  łatwo  będzie  przewidzieć,  jak  straszne 
koleje  musiał  przechodzić  lud  słowiański,  przeznaczony 
stać  się  kiedyś  potężnem  państwem,  ile  trzeba  było  ob- 
cych najść,  wojen,  spustoszeń  i  ucisku  pod  jarzmem,  żeby 
zniszczyć  w  nim  wszystkie  dawne  żywioły,  a  zaszczepić 
życie  nowe.  Najścia  i  podboje  poczęły  naprzód  dotykać 
strony  północne,  szerzyć  się  z  krainy  nie  słowiańskiej, 
ale  niedawno  przed  tem  uległej  Słowianom. 

Pobrzeże  morza  Bałtyckiego  od  jeziora  Pejpus  do  uj- 
ścia Wisły,  szeroko  było  osiadłe  przez  szczep  Letoństó, 
obejmujący  Liwonów,  Kuronów,  Semigalów,  Litwinów 
i  Prusaków,  których  nie  trzeba  brać  za  jedno  z  Prusa- 
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kami  niemieckimi.  Szczep  ten  nieliczny,  ogółem  ledwo 
kilka  milionów  ludności  wynosił.  Początek  jego  ukiyty 
w  tajemnicy ;  należy  on  do  rodu  Indo-germański^o,  ję- 
zyk wszakże  ma  różny  i  od  Niemców  i  od  Słowian,  i  od 
wszystkich  innych  ludów,  a  mocno  zbliżony  do  sanskrytu, 
mitologią  zaś  bardzo  bogatą  i  rozminiętą,  podobną  z  wielu 
miar  do  gallickiej.  Nie  masz  w  niej  takiej '  całości  jak 
w  germańskiej,  ale  jestto  różnobarwna  tkanina  rozmai- 
tych pojęć  i  podań.  Całe  przyrodzenie  ukazuje  się  wy- 
obraźni tego  ludu,  jako  siedlisko  nieogarnionej  liczby  du- 
chów. W  ziemi,  w  wodzie,  w  drzewach,  w  powietrzu, 
w  dźwięku  nawet,  widzi  on  jestestwa  duchowe  właściwej 
im  natury.  Rząd  jego  był  religijny  i  zostawał  w  ręku  ka- 
płanów, wielce  podobnych  do  Druidów,  posiadających  wła- 
dzę ogromną,  nawet  nad  książętami,  a  uległych  arcy- 
kapłanowi, niby  papieżowi  pogańskiemu,  który  nazywał 
się  Kriwe,  i  mieszkając  w  Prusach  rozsyłał  rozkazy  na 
Pomorze,  do  Litwy  i  za  Dźwinę. 

Polacy  sąsiedni  Prusom,  mimo  napomnienia  stolicy 
rzymskiej,  nie  dbali  o  nawrócenie  tego  kraju;  nawiedzali 
go,  jak  kronikarz  Marcin  powiada,  z  mieczem  apostol- 
stwa i  z  mieczem  podboju,  ale  woleli  działać  tym  dru- 
gim, chcieli  raczej  zdobyć  bogate  ziemie,  niżeli  przynieść 
ludowi  cywilizacyą  i  światło  wiary.  Niemcy  przeto  uprze- 
dzili tu  Słowian  i  rozpoczęli  krzewić  chrystyanizm.  Pod 
koniec  wieku  Xn.  nmich  Mejnhard  wylądował  przypad- 
kiem z  kupcami  bremenskimi  na  Brzeg,  gdzie  teraz  stoi 
miasto  Ryga,  i  pierwszy  opowiadał  Ewangielią  Liwonom. 
Udało  mu  się  pozyskać  Miku  znakomitszych  mieszkań- 
ców, osiadł  w  tej  okolicy,  a  kupcy  założywszy  tu  swoją 
komorę,  wyjednali  dla  niego  opiekę  króla  duńskiego,  prze- 
ciw napadom  nieprzyjaznych  pogan.  Papież- mianował  go 
później  biskupem.  Następcy  Mejnharda  nie  polegając  na 
wątłem  wsparciu  handlarzy  i  odległych  monarchów,  iKh 
stanowili  założyć  zakon  Rycerzy  Mieczowych.  Mnisi  zbrojni 
usadowieni  w  twierdzy  dobrze  zabezpieczonej ,  poczęli  pro- 
wadzić wojnę  zaczepną,  w  przeciągu  lat  50  zdobyli  roz- 
ległą przestrzeń  kraju,  i  stali  się  nawet  groźnymi  wiel- 
kim miastom  przyległej  Rusi.  Z  drugiej  Strony,  inny  mnich 
apostoł,  zaszedł  do  Prus,  zjednał  sobie  kilku  uczniów, 
i  za  pomocą  książąt  mazowieckich  utworzył  z  Polaków 
zakon  rycerski  Braci  Dobrzyńskich. 
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Wszystkie  te  zakony  były  urządzone  na  wzór  Tem- 
plaryuszów;  ale  duchowieństwo  polskie,  nieskłonne  do 
surowszej  dyscypliny,  sprzeciwiające  się  nawet  Grzego- 
rzowi VII.,  kiedy  chodziło  o  zaprowadzenie  bezżeństwa, 
nie  miało  dosyć  mocy  religijnej,  żeby  rozniecić  w  kraju 
ducha,  któryby  wydał  instytucyą  tak  potężną  jak  zakon 
Kawalerów  Mieczowych.  Bracia  Dobrzyńscy  nie  rośli 
w  liczbę,  a  raz  poniósłszy  ciężką  klęskę,  stracili  mę- 
ztwo.  Wtedy  książę  Konrad  osadził  ich  koło  Drohiczyna, 
gdzie  wymarli,  a  na  pogranicze  Prus  do  ziemi  Chełmiń- 
skiej sprowadził  resztki  zakonu  niemieckiego  Krzyżaków, 
którzy  wygnani  z  Palestyny  przez  Turków,  mieli  w  Eu- 
ropie swoje  przytidki,  ale  nigdzie  już  nie  stanowili  udziel- 
nego mocarstwa. 

Początki  wszystkich  państw  zwykle  okrywa  tajemnica. 
W  dziejach  tych  mnichów  zbrojnych  widzimy  jawny  i  wy- 
raźny zarodek  jednego  z  królestw  dzisiejszych.  Przyszedł- 
szy wpośród  ludów  nieprzyjaznych,  pomiędzy  ród  zupeł- 
nie obcy,  nierozumiejący  ani  jednego  słowa  niemieckiego, 
zdołali  oni  ustalić  paj&stwo  niemieckie,  które  zmieniło  po- 
stać Europy  północnej.  Posiadłość  Krzyżaków,  przechodząc 
różne  koleje,  stała  się  nakoniec  królestwem  pruskiem, 
wiadomo  jak  ważną  grającem  rolę. 

Czwarty  z  porządku  wielki  mistrz  zakonu  krzyża- 
ckiego Herman  Salza,  człowiek  gienialny,  przewidział 
z  góry  wszystkie  następstwa,  jakie  to  dzieło  chrześciań- 
stwa  wydać  mogło,  i  wyprawił  kilku  rycerzy  dla  rozpo- 
znania i  zajęcia  kraju.  Jeden  z  nich  przezwany  Żelaznym, 
Herman  Balk,  zbudował  zameczek  obronny  w  okolicach 
Gdańska,  z  którego  Krzyżacy  wypadając,  po  kilku  le- 
dech  ciągłych  bojów  zdobyli  znaczną  posiadłość,  i  czę- 
sto zasilani  przez  ochotników  z  Nieriiiec  wzrośli  w  nie- 
lada  już  pot^ę. 

Jeżeli  hierarchia  feudalna  była  zgubną  ^owianom  ata- 
kując ich  porządnie  i  z  wyrachowaniem,  nic  nie  może  ró- 
wnać się  nieszczęściu  jakie  wynikło  dla  Prusaków  z  usa- 
dowienia się  pośród  nich  mnichów  zbrojnych.  Zakon  nie 
był  obozem  nieprzyjaciela  przechożego,  ale  wojskiem  sta- 
łem i  regul«mem,  najregulamiejszem  i  najkamiejszem  ja- 
kie kiedykolwiek  znano;  przewyższał:  pod  tym  względem 
legie  rzymskie,  bo  te  buntowały  się  czasem,  a  posłu- 
szeństwo i  cierpliwość  żołnierzy  mnichów  nie  miały  gra- 
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nic. 'Wyzuci  prawie  ze  wszelkich  potrzeb,  pościli  cztery 
dni  w  tygodniu,  sypiali  na  gołej  ziemi,  nie  znali  innego 
przykrycia  prócz  swoich  jaszczów,  trawili  wieczory  na 
modlitwie,  nocy  na  czuwaniu,  dni  w  bojach.  Hufce  te 
składały  się  z  najznakomitszej  szlachty  niemieckiej,  to 
jest  z  ludzi  od  dzieciństwa  wprawnych  do  oręża.  Wszy- 
scy niemal  ginęli  z  ręki  nieprzyjacielskiej ,  lecz  zaraz  na 
ich  miejsce  przybywali  nowi.  Jeśli  który  dostał  się  do 
niewoli,  szedł  na  stos  żywcem  w  zbroi  i  z  koniem.  Rzadko 
Prusacy  i  Litwini  zostawiali  ich  przy  życiu,  a  częstokroć 
mordowali  okrutnie.  Niemcy  też  ze  swojej  strony  nie 
oszczędzali  Prusaków  i  Litwinów,  nadewszystko  zaś  sro- 
żyli  się  przeciwko  tym,  co  raz  ochrzceni  odpadali  w  bał- 
wochwalstwo; ale  poganie  nawróceni  i  spokojni,  używali 
wszelkich  praw  obywatelstwa,  nawet  praw  szlachty  nie- 
mieckiej, tylko  nie  mogli  być  przyjmowani  do  zakonu. 

Wstręt  Słowian  północnych  i  Pomorzan  ku  Niemcom 
wynikał  z  zupełnie  różnej  ich  natury  i  organizacyi  spo- 
łecznej; przeciwnie  Prusacy  i  Litwini  w  skłonnościach 
i  w  instytucyach  swoich  mieU  cóś  harmonizującego  z  Niem- 
cami: umyd  ich  był  podobnież  religijny  i  głęboki,  cha- 
rakter tęgi  i  surowy.  Naczelnicy  stając  się  poddanymi 
Krzyżaków,  utrzymywali  swoje  plany  w  uległości  i  po- 
rządku. Opór  pochodził  głównie  z  religii  pogańskiej :  była 
to  walka  przeciw  chrystyanizmewi  ostatniego  szczątku  po- 
gaństwa w  Europie. 

Przez  piędziesiąt  lat  zakon  bez  miłosierdzia  niszcząc 
ogniem  i  mieczem,  opanował  prawie  cały  kraj  prustó. 
Dopiero,  ubodzy  niegdyś  mnisi  zamienili  się  w  panów 
feudalnych.  Ich  wielcy  mistrzowie  zasiadali  na  sejmach 
rzeszy  niemieckiej,  jako  książęta  udzielni,  i  poczęli  nie 
dbać  już  ani  na  klątwy  papiezkie,  ani  na  groźby  cesa- 
rzów.  Miękkość  i  zbytki  wkradły  się  do  zakonu;  w  chwili 
kiedy  miał  na  swoje  rozkazy  siłę  wojenną  jakiej  przed- 
tem nigdy  nie  było  w  północnej  Europie,  kiedy  mógł 
stawić  do  boju  40,000  regularnego  wojska,  i  posiadał 
ogromne  skarby,  zepsucie  zadało  mu  cios  śmiertelny  we- 
wnątrz. Odtąd  upadek  jego  był  niechybny,  bo  ciało  to 
pozbawione  swego  ducha  rozprzęgało  się  samo  przez  się. 
Krzyżacy,  opuszczając  cel  właściwy  ich  bytu,  poczęli  my- 
ślić  o  zaborach,  obrócili  oręż  przeciw  krajom  chrześciań- 
skim,  napastowali  Polskę.  Połączone  zakony  Krzyżaków 
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i  Kawalerów  Mieczowych,  wyniszczyły  znaczną  część* lu- 
dności pruskiej  i  letońskiej ,  a  na  jej  posadach  zakłada- 
jąc księztwa  Prus,  Mant  i  Kurlandyi,  dały  Słowiań- 
szczyźnie  nowe  sąsiedztwo  polityczne. 

Część  ludności  letońskiej,  odleglejsza  od  morza,  mniej 
wystawiona  na  napady  normandzMe,  a  podźegnięta  przez 
wojny  mnichów  z  pobratymczemi  jej  pokoleniami,  wystą- 
piła nagle  ze  swoich  lasów  i  bagnisk  pod  nazwiskiem 
litwy  i  stała  się  wnet  głośnym  narodem,  który  później 
miał  rozstrzygnąć  spór  Słowiańszczyzny  północnej  z  po- 
łudniową, zgarniając  i  zlewając  w  jedną  całość  części 
ważące  się  pomiędzy,  niemi  Nim  wszakże  to  nastąpiło, 
Litwini  byli  strasznymi  wrogami  Słowian:  podbijali  są- 
siednie ziemie  ruskie,  puszczali  się  na  rabunek  w  bogate 
okolice  Połocka,  Smoleńska,  Pskowa,  Nowogrodu,  zaszli 
później  do  Kijowa  i  na  Ruś  Czerwoną,  a  corocznie  wkra- 
czaU  do  Polski  roznosząc  mordy  i  pożogi 

Tymczasem  z  innej  strony  zbliżały  się  daleko  okro- 
pniejsze  klęski  z  nawałem  Mongołów,  o  którym  już  uprze- 
dnio daliśmy  ogólne  wyobrażenie.  Mongołowie  j^od  do- 
wództwem Batego  synowca  Dżengis-Chana,  posuwając  się 
od  Wołgi  ku  południowi  uderzyU  naprzód  na  Połowców, 
i  wedle  swojej  chytrej  polityki  chcieli  wmówić  w  Rusi- 
nów, że  mieli  tylko  do  czynienia  z  ludami  stepowemi. 
Książęta  ruscy  jednak  przewidując  niebezpieczeństwo, 
zgromadzili  swoje  siły  i  łącznie  z  Połowcami  zastąpili 
drogę  Tatarom  nad  K^^ą,  gdzie  przegrawszy  straszną 
bitwę  polegli  wszyscy.  Klazmeńcy,  kniaziowie  owej  Rusi 
fińskiej  położonej  za  lasami,  w  rozprawie  tej  nie  mieli 
żadnego  udziału.  Mongołowie  tą  rażą  pomknęli  się  tylko 
do  Nowogrodu  Siewierskiego,  a  potem  zwrócili  się  z  bie- 
giem Dniepru  ku  morzu  Czarnemu,  i  wierni  zasadom 
swojej  wielkiej  strategii,  oddawszy  tym  sposobem  i  okrą- 
żywszy plemiona  koczujące  na  stepach,  znieśli  je  po  dro- 
dze do  Azyi  Niezadługo  wszakże  Baty  nadciągnął  znowu 
z  hordami  i  szedł  już  prosto  na  zaleskie  posady  Klaz- 
meńców,  biorąc  jedno  po  drugiem  i  niszcząc  miasta  Re- 
zan,  Kostromę,  Suzdal,  Włodzimierz,  Moskwę,  Torżek, 
cofiiął  się  dopiero  z  okolic  samego  Nowogrodu  Wielkiego. 
Trzecia  wyprawa  Mongołów  miała  już  kierunek  na  Ki- 
jów i  Halicz,  a  ztamtąd  do  Polski  i  W^ęgier.  Król  wę- 
gierski uchodząc  z  pustoszonego  kraju  sw^o  szukał  sduro- 
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nienia  na  jednej  z  wysp  adryatyckich,  właśnie  kiedy  inny 
monarcha,  potężny  sułtan  Korasanu,  uciekłszy  z  Azyi 
plądrowanej  przez  wojska  tegoż  władzcy  mongolskiego, 
musiał  tułać  się  po  morzu  Kaspijskiem. 

Książęta  ruscy  pokonani  wszędzie  ulegli  przemocy  Ta- 
tarów. Klazmeńcy  pierwsi  pomyśleli  o  ratunku  w  podda- 
niu się  i  układach,  jeździli  do  Złotej  Hordy  bić  czołem 
przed  chanem  i  brać  od  niego  inwestytury  na  swoje  księ- 
ztwa.  Odtąd  rządzą  oni  w  imieniu  chana  tatarskiego, 
władza  ich  opiera  się  na  jego  władzy.  Ważna  kwestya 
została  rozwiązana,  zarodek  jedności  poczęty  w  Rusi  fiń- 
skiej ,  znalazł  teraz  dla  siebie  podstawę  w  potędze  mon- 
golskiej, z  niej  ma  ciągnąć  moc  i  żywotność;  nic  mu  już 
nie  może  zawadzać  do  regularnego  postępu:  żeby  rzą- 
dzić, nie  trzeba  już  oglądać  się  ani  na  opinią  ludu,  ani 
na  obrady  miast,  dosyć  jest  pozyskać  opiekę  chana.  Na- 
miot chański  stał  się  dopiero  gabinetem  politycznym, 
gdzie  rozstrzygały  się  najważniejsze  sprawy  Europy  pół- 
nocnej, podobnież  jak  i  Azyi  całej.  Książęta  ruscy  z  razu 
pokorni  i  posłuszni,  poczęli  z  czasem  myślić  o  zrzuce- 
niu jarzma,  przez  150  lat  cierpliwie  i  zręcznie  wyszu- 
kiwali wszellach  sposobów,  aby  wewnętrzną  niezgodą  ro- 
zerwać i  osłabić  potęgę  hordy,  nie  zaniedbywali  korzy- 
stać z  każdego  niepowodzenia  Mongołów. 

Długo  jednak  zdawało  się,  że  już  nie  było  ani  je- 
dnego samodzielnego  państwa  w  Słowiańszczyźnie.  Cze- 
chy zachowały  swoją  całość;  ale  naród  czeski,  jak  nale- 
żało pierwej  mniemać,  przeznaczony  do  głównej  roli  i  prze- 
wodnictwa innym,  zszedł  z  drogi  własnej,  w  instytucyach 
swoich  i  w  laerunku  politycznym  naśladując  Niemców. 
To  co  miało  go  zbawić,  stało  się  jego  zgubą.  Dom  pa- 
nujący i  arystokracya,  porwane  przez  cywilizacyą  euro- 
pejską wyrzekły  się  narodowości  Monarchowie  porzuci- 
wszy jeżyk  krajowy  mówili  po  niemiecku,  szlachta  zniem- 
czała zupełnie,  a  lud  nie  miał  żadnego  środka  prawnego 
do  odparcia  cudzożiemczyzny  krzewionej  przez  władzę 
i  klasy  wyższe.  Polska  naó wczas  w  podziałach,  najeż- 
dżana przez  Niemców,  Mongołów  i  samychże  Czechów, 
zdała  się  być  wystawioną  na  nieuchronną  zatratę.  Tym- 
czasem, właśnie  te  podziały  na  księztwa  ochroniły  jej 
przyszłość.  Panowie  ciągle  w  stosunkach  z  książętami, 
składając  ich   rady   przyboczne,    przywiązywali   się   do 
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sprawy  narodowej;  często  powoływani  godzić  lub  roz- 
strzygać spory  panujących,  musieli  polegać  na  opinii  na- 
rodu, szukać  pomocy  w  szlachcie  niższej:  szlachta  tym 
sposobem  wchodziła  coraz  bardziej  w  życie  polityczne 
i  tworzył  się  mnogi  stan  rycerski,  który  uważsł  państwo 
za  swoją  własność,  miał  interes  ratować  je  i  bronić.  Nie- 
raz tedy  widzimy  wojewodów  na  czele  szlachty  występu- 
jących przeciw  Mongołom  i  Niemcom,  biorących  się  do 
oręża  z  własnego  popędu,  bez  rozkazu  i  nawet  bez  po- 
zwolenia książąt.  To  życie  polityczne  bardzo  rozprze- 
strzenione i  pełne  ruchu  zbawiło  Polskę,  bo  w  wielkiej 
masie  narodu  obudziło  zainiłowanie  rzeczy  publicznej, 
i  ułatwiło  w  niej  obieg  cywilizacyL  Przez  to  też  Polska, 
lubo  uszczuplona  w  granicach,  stanęła  najwyżej  pomię- 
dzy ludami  północnemi  pod  względem  wolności  i  oświaty, 
a  później  złączona  z  Litwą  wzięła  w  rękę  losy  najwię- 
kszej części  Słowiańszczyzny. 


Lekcya  1X111 

"Wtorek,    S3   marca  1841. 


Zmiana  w  Słowiańszczyźnie  od  połowy  wieku  XII.  —  WieUde  księ- 
ztwo  Moskwy  wył%cza  się  z  Kusi  i  staje  nad  nią.  —  Opór 
przeciwko  dążności  moskiewskiej.  Mścisław  Mści^awicz.  — 
koniec  Rusi  nonnandskiej ,  {początek  fińskiej.  —  Finny.  Zle- 
wek ieh  ducha  ze  słowiańsóm.  —  Charakter  plemienia  fiń- 
skiego w  zabytku  poezyi.  ~  Polityka  książąt  moskiewskich  pod 
chanami  aż  do  zajęcia  ich  miejsca.  —  Car  moskiewski.  —  Epoki 
rozwijania  się  państwa  moskiewskiego.  —  Latopiscy  ruscy  od 
początku  wieku  X1IL  —  Polska  w  tychże  czasach.  —  Moralne 
spójnie  jej  jedności.  —  Synody.  — -  Prawodawstwo.  —  Kroni- 
karze polscy  są  już  historykami. 

Rozważając  kraje  północne  weszliśmy  już  w  wiek  Xn. 
Trzy  wielkie  zdarzenia  górują  w  epoce,  którą  mamy  przed 
sobą.  Poezya  w  niej  ustaje;  kronikarstwo  nawet,  pisanie 
roczników,  zatrzymuje  się;  imiy^  porywa  ruch  polityczny. 
Łatwo  będzie  wytłumaczyć  ten  upadek  poezyi  i  wymowy 
słowiańskiej,  jeśli  przyponmimy  sobie  zamęt,  w  jaki  te 
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kraje  pogrążyły  się  pod  koniec  wieku  XI.  Wypadki  jedne 
po  drugich  następują  bez  widocznego  związku,  cała  hi- 
storya  przedstawia  obraz  podobny  do  waJki  owych  stwo- 
rzeń za  pomocą  mikroskopu  dostrzeganych  w  kropli  płynu, 
które  pożerają  się  i  odradzają  się  w  mgnieniu  oka.  Za- 
męt ten  uciszając  się  zwolna,  w  połowie  wieku  XTT,  przy- 
biera kierunek  stalszy. 

Książe  Jerzy,  przezwany  Długoręki ,  jest  prawdziwym 
twórcą  Rusi  nowej,  czyli  raczej  wielkiego  księztwa  Mo- 
skiewskiego. Oderwawszy  się  od  Słowian,  z  siedliska  swo- 
jego na  ziemi  nawet  nie-słowiańskiej,  począł  on  siłą  ple- 
mion fińskich  rozpierać  się  ku  południowi  i  północy.  Do- 
piero historya  staje  się  jasną:  widzimy  naprzód  walkę 
książąt  z  ich  domem;  potem  domu  tych  książąt  z  wszy- 
stkiemi  domami  panującemi  w  stronie  południowej  i  pół- 
nocnej. Wojna  ta  poczęta  łupieżą  Kijowa  w  średzinie 
wieku  XII.,  skończyła  się  wycięciem  Nowogrodu  i  zu- 
pełnem  zniesieniem  rzeczypospolitych  póhiocnych  w  wieku 
XV.,  kiedy  to  nowe  państwo  Moskiewskie  usadowiło  się 
ostatecznie  na  gruzach  żywiołów  słowiańskich. 

Syn  i  następca  Jerzego,  Andrzej  Bogolubski,  dzielny 
wojownik,  a  zawsze  gotów  dopiąć  podstępem  czego  nie 
mógł  siłą,  ustalił  politykę  książąt  rusko-fińskich.  Potom- 
kowie jego  przenieśli  stolicę  do  Moskwy  i  pod  opieką 
Mongołów  prowadzili  dalej  dzieło  swoich  przodków.  Ale 
dążność  książąt  moskiewskich  napotykała  straszne  za- 
wady w  religii,  zwyczajach  i  konstytucyi  miast,  a  nie- 
kiedy w  charakterze  pojedynczych  ludzi.  Nie  trudno  te- 
raz dostrzedz,  dla  czego  patryarchowie  i  biskupi  stawili 
opór  temu  popędowi,  wylęgłemu  w  krainie  nadklazmeń- 
skiej,  który  odtąd  będziemy  już  zwali  dążnością  moskiew- 
ską. Ślady  tego  oporu  są  widoczne  w  rocznikach. 

Kościół  wschodni  był  zupełnie  opanowany  przez  ksią- 
żąt normandzkich,  przecież  szanowali  oni  osoby  i  życie 
duchownych;  dopiero  pierwsi  władzcy  księztw  zaleskich, 
za  lada  przeciwieństwo  woli  swojej,  oskarżają  biskupów 
o  herezją  i  posyłają  ich  na  wygnanie.  Tak  na  przykład 
niejaki  biskup  Leon,  opierający  się  samowolnościom  księ- 
cia Andrzeja,  został  wypędzony  jako  heretyk,  któremu 
dowiedziono,  że  jadł  z  mięsem  w  dni  Bożego  Narodzenia 
i  Wielkiej  Nocy. 

Dotychczas  także  opatrywano  dzielnicami  młodszych 
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z  rodziny  książęcej;  bracia  i  krewni  wielkiego  księcia 
wchodzili  z  nim  w  układy,  brali  od  niego  ziemie,  albo 
pewne  wypłaty:  teraz  książęta  stron  zaleskich  i  Moskwy 
chwytają  si$  innego  sposobu,  prześladują  rodzeństwo,  wy- 
ganiają z  Rusi,  nie  chcą  słyszeć  o  dzielnicach.  Staroży- 
tny zwyczaj  krajów  słowiańskich  wymagał,  żeby  ilekroć 
starszyzna  rycerska  była  wezwana  radzić  po  śmierci  księ- 
cia względem  wyboru  jego  następcy,  zasięgano  zdania 
gmin,  słobod,  mających  byt  dawny.  Zwyczaj  ten  znany 
jedynie  w  Słowiańszczyźnie,  utrzymywał  się  i  w  Rusi.  Po- 
ważano dawność  miast,  ich  szanowną  sędziwość.  Nawet 
w  obrębie  władarstwa  Klazmeńców,  książęta  musieli  za- 
chowywać  ten  przywilej  starszeństwa  odwołując  się  do 
opinii  lichych  miasteczek,  i  Słowianie  nie  chcieli  uzna- 
.  wać  za  prawne  wyroków  miast  nowo  wzrosłych:  Włodzi- 
mierza, Suzdala,  Kostromy,  a  później  Moskwy,  których 
nazwiska  nawet  były  im  obce.  Ale  z  czasem  opór  ten 
został  złamany  wyłudzeniami  i  przemocą  książąt  panu- 
jących. 

Znajdowali  się  jednak  między  potomkami  Ruryka 
obrońcy  swobód  miejscowych,  którzy  podejmując  myśl  sło- 
wiańską stawali  na  czele  narodowego  ruchu.  Najświetniej- 
szym z  nich,  najdzielniejszym  rycerzem  w  sprawie  Rusi 
starożytnej,  normandzkiej,  był  Mścisław  Mścisławicz,  któ- 
rego zawód  poczyna  się  na  lat  kilkanaście  przed  najściem 
Tatarów,  a  kończy  się  w  bitwie  nad  Kalką.  Książe  ten, 
prawdziwy  rycerz  błędny,  dziedzic  niewielkich  włości 
w  okolicach  Połocka  i  Smoleńska,  gdzie  dawne  zwyczaje 
i  wyobrażenia  zachowały  się  dłużej,  z  wojskiem  zacią- 
żnem  przechadzał  się  po  całej  Rusi  rozsądzając  zwady 
książąt,  hamując  nadużycia  władzców,  podiwigając  swo- 
body miast  albo  uciszając  ich  rokosze.  Sława  jego  rozgło- 
siła się  powszechnie,  wszędzie  znajdował  ufność  i  wsparcie, 
bo  nigdzie  nie  szukał  własnego  zysku.  Tylko  co  go  wi- 
dzimy w  Nowogrodzie  zaprowadzającego  porządek,  wnet 
w  Kijowie  zrzuca  jednego  księcia,  a  oddaje  tron  dru- 
giemu, i  znowu  bieży  uśmierzać  wewnętrzny  rozruch  No- 
wogrodzian,  ratuje  ich  od  przemocy  książąt  zaleskich, 
zwyciężonym  napastnikom  dyktuje  warunki  pokoju  w  sa- 
mym Włodzimierzu  nad  Klazmą,  a  za  kUka  miesięcy 
już  na  południu,  u  granic  Polski,  opiekuje  się  małole- 
tnim dziedzicem  Halicza.   Nakoniec,  u^szawszy  o  zbli- 
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żaniu  się  Tatarów,  spieszy  ku  Donowi  i  tam  ginie  w  boju. 
Historya  oskarża  jednak  Mścisława,  że  czy  przez  zbytnie 
zaufanie  w  sobie,  czy  przez  dumę,  nie  czekając  nadejścia 
wszystkich  sił  ruskich,  przyjął  bitwę  nad  Kałką  i  stał 
się  przyczyną  nieszczęść,  jakie  ta  klęska  sprawiła.  Co- 
kolwiek bądź,  zdaje  się,  że  książęta  Klazmeńscy,  prze- 
widując wcześnie  pomyślne  dla  siebie  następstwa  z  na- 
jazdu mongolskiego,  zgoła  nie  myślili  wyruszyć  przeciw 
Batemu. 

Z  najazdem  tym  kończy  się  historya  Rusi  norman- 
dzkiej,  występuje  pomału  na  scenę  Ruś  fińska.  Plemię 
Finnów  pieszych  rozciągające  się  w  stronie  północnej  od 
morza  Białego  do  gór  Uralskich,  gdzie  stykało  się  z  ple- 
mieniem Finnów  konnych,  w  czasach  przedhistorycznych, 
może  w  wieku  IV.  albo  V.  było  starte  i  rozti^cone  przez 
Słowian.  Później,  w  wieku  DL,  Normandowie  opanowa- 
wszy kraje  słowiańskie,  założyli  swoje  państwo  ruskie. 
Teraz  duch  normandzki  upada,  a  podnosi  się  nowe  mo- 
carstwo, w  którem  Słowianie,  niegdyś  panowie  Finnów, 
potem  towarzysze  ich  w  poddaństwie  u  Normandów,  na- 
ostatek  razem  z  Normandami  ulegają  przemocy  już  nie 
nowego  jakiego  rodu,  ale  nowego  ducha,  berłu,  Jisięztwu 
wyobrażającemu  duch  fiński  i  słowiański  zlany  w  jedno. 

Nie  należy,  jak  to  czynią  niektórzy  historycy,  obwi- 
niać książąt  moskiewskich  o  wszystkie  nieszcz^cia  po- 
czynające zwalać  się  na  Ruś  w  owym  czasie.  Przyczyna 
ogronmej  tej  przemiany  nie  zależała  od  ich  usposobień 
albo  niedołężności  osobistych,  polityka  ich  samolubna 
i  zaborcza  nie  była  wypadkiem  ich  tylko  woli.  Po  roz- 
przężeniu się  plemienia  fińskiego,  duch  jego  trwał  zawsze, 
i  teraz  wszedł  w  nowe  ciało.  Można  widzieć  w  historyi 
nie  jeden  przykład  podobnego  przejścia.  Częstokroć  naród 
znikając  politycznie,  wsięka  winny  następujący  po  nim, 
i  powstaje  ztąd  społeczność  nowa.  Tak  duch  ludu  bre- 
tońskiego  wywarł  wielki  wpływ  na  Saxonów,  a  później 
na  Normandów,  którzy  nastąpili  po  Saxonach.  Tak  też 
w  okolicach  Kostromy,  Suzdalu,  Moskwy,  w  owem  sie- 
dlisku nowej  potęgi,  ród  fiński  połączył  się  ściśle  ze  sło- 
wiańskim, a  jeżeli  przypomnimy  sobie  charakter  tego 
Irodu,  łatwo  będzie  zgadnąć  przyszłość  państwa,  w  któ- 
rem stanowił  ważny  pierwiastek. 

Fin  ponury,  nędzny,  stwoi2:ony  do  jarzma  albo  ni- 
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szczenią,  spotkał  w  Słowianinie  jestestwo  wyższe  od  sie- 
bie, ale  je  skalał  swojem  dotknięciem  się.  Fin  pojedyn- 
czo wzięty,  jest  zawsze  niewolnikiem,  skoro  go  siła  ^ż- 
sza  użyje  za  narzędzie  staje  się  despotą  albo  niszczy-s 
cielem.  Wielka  szkoda  dla  historyi,  że  zaginęły  pieśni 
Finnów  północnych,  oni  bowiem  z  ciJ:ego  szczepu  swo- 
jego sami  jedni  i^iewali  czai^ftm.  Mopgoł^  t^  jcs^t  Fin  ]cnnn^ 
nie  zna  poezyi.  Szczątki  jednak  poezyi  fińsko-półnoS^  - 
zachowane  przez  tradycyą  u  ludu  ruskiego,  dają  namj 
^obrażenie,  czem  to  plemię  było  niegdyś.  Pomiędzy 
pieśniami  wielko -rosyjskiemi,  niektóre  widocznie  mają 
charakter  fiński.  Jedna  z  nich  na  przykład  jest  niby  za- 
gadką, którą  kochanka  zdradzona  zadaje  swoim  przyja- 
ciółkom w  następnych  słowach:  c^ — i 

„Kochanie  mię  zdradziło,  kochanie  mię  opuściło;  ja  1 
wszakże  znalazłam  sposób,  że  śpię  na  mojem  kochaniu,  I 
przykrywam  się  mojem  kochaniem,  ubieram  się  w  moje  I 
kochanie  i  mam  światło  z  mojego  kochania."*  r^ — ' 

Żeby  zrozumieć  co  to  znaczy,  trzeba  wiedzieć,  jaki 
użytek  Finnowie  północni,  Lapończycy,  ciągną  z  renifera. 
Renifer  daje  im  mięso  na  pokarm,  skórę  na  pościel 
i  odzież,  łój  do  kagańców,  któremi  się  oświecają.  Otóż 
ta  Finka,  zadawszy  śmierć  niewiernemu  kochankowi, 
postąpiła  z  jego  trupem  jak  z  zabitym  reniferem,  tłu- 
stością  jego  nawet  nalała  sobie  lampę.  Taki  jest  sens 
•  ukryty  tej  zagadki  ludożerczej.  Jeśli  tę  poezyą  tracącą 
Ameryką,  krajami  Karaibów,  położymy  obok  tak  pełnych 
tkliwości  i  wdzięku  piosnek  serbskich ,  których  kilka  pró- 
bek widzieliśmy  powyżej,  odkiyje  się  nam  cała  różnica, 
jaka  zachodzi  między  plemieniem  żółtem,  fińskijem,  a  ro- 
dem Słowian.  Plemię  to  przemożne  w  ziemiach  tworzą- 
cych zawiązek  państwa  moskiewskiego,  stało  się  posadą 
nowej  potęgi.  Książęta  Jerzy  i  Andrzej  nie  uczynili  nic 
^§cej,  tylko  wydobyli  na  wierzch  przygnieconego  ducha 
Finnów,  i  wzięli  w  ręce  ster  jego  popędu.  Znaleźli  oni 
przytem  potakujące  im  usposobienie  Rusi  słowiańskiej 
w  powszechnem  jej  wołaniu  o  jedność;  ale  co  u  ludu 
było  żądzą  jedności,  to  u  książąt  zamieniło  się  w  żądzę 
zaborów  i  samowładztwa. 

Po  pierwszych  książętach,  których  polityka  chwieje 
się  często  i  doświadcza  oporu  w  zwyczajach  krajowych, 
w  miastach  i  w  pojedynczych  ludziach,  jakeśmy  towi- 
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dzieli,  następuje  inny  szereg  panujących  już  poddanych 
Mongołom.  TaMmi  byli  Iwan  zwany  Kaleta,  jego  syn 
i  dalsi  potomkowie.  Przenoszą  oni  stolicę  swoją  do  Mo- 
skwy, a  pędzą  żyde  po  większej  części  w  obozie  hordy, 
tam  uczą  się  tajemnic  polityki  tatarskiej  i  razem  gorh- 
wie  pomagają  chanom  do  rozciągnienia  ich  jarzma  nad 
Rusią.  Syn, owego  Iwana  Kalety,  człowiek  obrotny  i  prze- 
biegły, staje  się  niby  pośrednikiem  między  ludem  słowiań- 
skim a  Mongołami,  podejmuje  się  wybierać  podatki  z  ca- 
łej Rusi  i  w  imieniu  Rusinów  składać  je  Mongołom.  Jestto 
pierwszy  krok  książąt  moskiewskich  do  jedynowładztwa 
i  despotyzmu.  Naprzód  zagarniają  skarbowość  krajową, 
pełnią  urząd  poborców  dla  chana;  później  karzą  bunto- 
wników, otrzymują  od  hordy  władzę  sądowniczą,  stają 
się  wykonawcami  sprawiedliwości  tatarskiej;  w  ostatku 
są  uznani  za  prawnych  właścicieli  berła.  Po  300  leciech 
walki  bądź  ukrytej  bądź  otwartej ,  książę  moskiewski  Iwan 
Ul.,  ogłasza  się  carem,  bierze  tytuł  jaki  Słowianie  da- 
wali chanom  tatarskim,  i  wtedy,  poczyna  się  nowa  epoka 
dziejów  Rusi. 

W  przemianie  tej  najważniejsze  daty  idą  następną 
koleją.  Roku  1150  Jerzy  Długoręki  zakłada  swoje  ksig- 
ztwo  i  odłącza  się  od  krain  słowiańskich.  W  sto  lat  po- 
tem (jeśli  weźmiemy  liczby  zaokrąglone)  około  roku  1250, 
Tatarzy  rozciągają  swoje  panowanie  nad  Rusią,  poczyna 
się  zawód  dynastyi  Jerzego  usiłującej  z  jednej  strony  po- 
dejść Tatarów,  z  drugiej  ujarzmić  Rusinów.  W  sto  lat 
znowu,  roku  1350,  dynastya  umocowana  w  Moskwie 
próbuje  już  siłą  wydobyć  się  z  pod  zwierzchnictwa  ta- 
tarskiego; w  lat  30  od  tego  czasu,  Dymitr  nazwany  Doń- 
skim, odnosi  nawet  wielkie  zwycięztwo  nad  chanem  Ma- 
majem,  chociaż  jeszcze  nie  śmiejąc  korzystać  z  wygranej, 
powraca  do  uległości  dawnym  panom  i  płaci  im  haracz. 
Dopiero  w  trzecie  lat  sto,  r.  1450,  książęta  moskiewscy 
odziewają  się  nieznanem  pierwej  dostojeństwem  carów 
i  carstwo  Moskwy  pokazuje  się  zupełnie  ustalone. 

Odtąd  zndenia  się  wszystko,  nowy  ten  środek  w  da- 
wnej Rusi  rozszerza  się  z  jednej  strony  ku  Uralowi,  bie- 
rze przewagę  nad  Tatarami  starając  się  kłócić  ich  i  ni- 
szczyć, z  drugiej  daleko  zawziętszą  nienawiść  wywiera 
'•zeciw  krajom  południowym  Kijowa  i  Halicza,  z  trzeciej 


Digiti 


ized  by  Google 


227 


nakoniec  napastuje  gwałtownie  Nowogród  i  rzeczypospo- 
lite  północne,  pragnąc  je  pochłonąć. 

Długi  ten  wątek  dziejów  trudno  dzisiaj  wysnuć  całko- 
wicie dla  braku  dokumentów.  Latopiscy,  jakeśmy  to  już 
powiedzieli,  na  początku  wieku  XTTT.  przestają  pisać. 
Nie  mogąc  już  rozumieć  biegu  powikłanych  i  gwarliwych 
wypadków,  chwytają  tylko  niektóre  daty  i  szczegóły  zda- 
rzeń, b6z  żadnego  rozprawiania  i  sądu  o  nich. 

Jedynie  żeby  dać  przykład  ich  stylu  i  sposobu  pisar 
nia,  przytoczymy  kilka  wierszy  jednego  z  kontynuatorów 
Nestora;  wszyscy  inni  są  jemu  podobni. 

^Roku  1145  pobożna  księżna  Helena  złożyła  ciało 
księcia  Jaropełka  w  cerkwi  Śt.  Andrzeja  niedaleko  grobu 
Iwana.  Tegoż  roku  metropolita  Michał  jeździł  do  Caro- 
grotiu.  Tegoż  roku  książęta  chodzili  na  wojnę  wspierać 
Lachów  przeciw  drugim  Lachom,  którzy  bili  się  między 
sobą.  Tegoż  roku  był  pożar  w  Kijowie.  Włodzimierz  czy- 
nił wyprawy  na  Przyłuki  i  wziął  miasto  szturmem.  Wsze- 
wołod  połączył  się  z  braćmi  i  pociągnął  przeciw  Wło- 
dzimierzowi." I  tak  dalej.  Nie  wiadomo  o  co  Polacy  bili 
sig  między  sobą,  którą  ich  stronę  książęta  wspierali,  dla 
czego  jeden  książę  łączy  się  z  drugim,  a  w  rok  później 
toczy  z  nim  walkę  na  zabój.  Kronikarz  zapisuje  to  wszy- 
stko hurtem,  a  równie  obojętnie  opowiedziawszy  najszkar 
radniejsze  występki  którego  z  książąt,  dodaje  potem: 
„roku  tego  taki  a  taki  to  książę  dobiy,  wspaniałomyślny, 
pobożny,  zakończył  swój  żywot." 

Niektórzy  historycy  wszakże  zdołali  powynajdować 
w  latopiscach  zawiązki  rozległej  osnowy  dziejów  polity- 
cznych i  kultury.  Tak  na  przykład  w  kilkunastu  nastę- 
pnych słowach  wyżej  przywiedzionego  kontynuatora,  za- 
myka się  cała  historya  moskiewska. 

„Roku  11 62,  książę  Andrzej  chcąc  zostać  samowładzcą 
Suzdalu,  wygnał  biskupa  Leona  i  trzech  swoich  braci, 
a  później  dwóch  swoich  synowców,  jak  również  znako- 
mitszych  dworzan,  którzy  służyli  za  jego  ojca." 

Te  wyrazy  zwróciły  na  się  uwagę  wszystkich,  bo  znaj- 
dują się  w  nich  rzeczy  niesłychane:  wygnanie  biskupa, 
wygnanie  krewnych  księcia  i  nawet  ich  stronników.  Po- 
wieść z  siebie  tak  prostą,  historycy  rosyjscy  tłumaczyli 
rozmaicie,  każdy  swoim  sposobem.  Pomiędzy  innymi  Ka- 
ramzin,  który  zwykle  roztacza  tylko  podania  kronikar- 
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skie,  uroił  tu  sobie,  spisek  tych  książąt  przeciw  państwu. 
Naprzód,  to  wyobrażenie  państwa  służące  za  podstawę 
całej  historyi  Earamzina,  wtenczas  jeszcze  nie  było  znane. 
Wszędzie  widzi  on  państwo,  wszędzie  stają  mu  przed 
oczyma  rządy  monarchów,  bunty  poddanych  i  nakoniec 
sądy  ila  spiskowych.  Żeby  więc  wyciągnąć  cóś  ze  słów 
powyższych,  nie  mógł  obejść  się  bez  spisku  i  śledztwa. 
Przeciwnie,  historycy  polscy,  jak  się  zdaje  lepiej  docho- 
dzą wskazanej  w  texcie  ogromnej  zmiany  politycznej,  wy- 
prowadzając jedynie  wnioski  z  wyrazów:  „książę  Aiidrzej 
chcqfi  zostać  samowładzcą  Suzdalu"  wyrazów  pierwszy 
i -ostatni  raz  powiedzianych  w  rocznikach  ruslach.  Ni- 
gdzie więcej  nie  masz  wzmianki  o  samowładztwie.  Wy- 
jąwszy ustawodawstwo  pisane,  cała  literatura  ówczesna 
Rusi  zamyka  się  w  kronikach  i  latopismach,  a  konty- 
nuatorowie  Nestora  tracą  coraz  bardziej  wszelki  chara- 
kter osobisty,  stają  się  tak  oschłymi,  że  już  ledwo  jak 
starożytne  medale  i  monety  odkopane  w  ziemi,  mogą 
służyć  do  sprawdzenia  daty  tego  lub  owego  wypadku: 
to  cała  ich  wartość. 

Kiedy  wielkie  księztwo  Moskiewskie  posuwa  się  szybko 
nowym  swoim  torem,  w  Polsce  widzimy  ruch  podobnież 
żywy,  ale  unoszący  naród  w  zupełnie  przeciwną  stronę. 
Z  podziałów  kraju  zaszłych  po  śmierci  Bolesława  Krzy- 
woustego, wychyla  się  Polska  nowa,  odpierana  jeszcze 
czas  niejaki  przez  starą  za  pomocą  Kościoła,  który  chciał 
utrzymać  stan  dawny,  i  pojedynczych  ludzi  możnych,  któ- 
rzy usiłowali  jej  nadać  kierunek  dążności  europejskiej. 
Kościół,  zrazu,  obyczajem  przyjętym  wówczas  przez  crfe 
chrześciaństwo  był  za  najstarszym  z  książąt;  ten  zaś  spo- 
winowacony z  domem  austryackim,  z  cesarzami  rzym- 
skimi, starał  się  zaprowadzić  u  siebie  porządek  feudahiy, 
to  jest  urządzić  Polskę  w  widokach  jej  znaczenia  i  po- 
tęgi. Żona  jego  Niemka  wysokiego  umysłu,  nie  mogą-C 
znieść  bezładu  słowiańskiego,  zaklinała  męża,  |:eby  po- 
łożył koniec  zamieszkom  i  ciągle  przedstawiała  mu  obraz 
rzeczy,  jakiemu  przypatrzyła  się  na  dworze  cesarskim. 
Władysław  skłoniony  temi  namowami,  przedsięwziął  wy- 
gnać braci,  tłumacząc  sobie,  że  tego  wymaga  dobro  pań- 
stwa i  spodziewając  się  znaleźć  poparcie  w  biskupach. 
Ale  gwałt  ten  oburzył  duchowieństwo  i  lud,  a  szczegól- 
niej możniejszych  panów  mających  już  wówczas  wielkie 
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znaczenie.  Zamiast  więc  pozyskania  całego  kraju,  sam 
utracił  swoje  księztwo  i  razem  z  żoną  musiał  lyść  do 
Niemiec. 

Później  nieco  brat  jego,  Mieczysław  przezwany  Sta- 
rym, człowiek  niepospolitych  zdolności,  chciał  chwycić 
się  polityki  podobnej,  ale  nie  śmiejąc  użyć  siły,  starał 
się  ujmować  serca  swoją  wymową'  przedstawiając  jak 
się  już  wtenczas  wyrażano,  potrzebę  jednej  głowy  dla 
kraju.  Cztery  razy  brał  on  władzę,  i  zawsze  wypędzony 
ze  swojej  stolicy  przez  połączonych  braci,  nie  zdołał  za- 
prowadzić w  Polsce  jedynowładztwa.  Panowie,  wojewo- 
dowie i  biskupi,  stale  odwoływali  się  do  testamentu  zmar- 
łego króla,  testament  ten  uważali  za  prawo  zasadnicze 
Polski,  i  wielekroć  najstarszy  z  książąt  pomyślił  o  przy- 
wróceniu całości,  obstawali  mocno  przy  podziałach.  Po- 
wodowało nimi  pewne  przeczucie,  że  z  tych  podziałów 
miała  wyniknąć  władza  pośrednia  między  panującym  a  na- 
rodem, możnowładztwo,  senat.  Dla  tego  też  panowie  du- 
chowni i  świeccy  opuściwszy  linią  starszą  Piastów,  przy- 
wiązali się  do  młodszej,  którą  nakoniec  i  papież  po- 
twierdził. 

Widzimy  tedy  w  Polsce,  podobnie  jak  pierwej  wi- 
dzieliśmy w  Eusi,  linią  młodszą  obejmującą  berło.  Ale 
w  Rusi  ta  Unia  młodsza  coraz  bardziej  zagarnia  so- 
bie władzę;  w  Polsce  przeciwnie,  książęta  dla  pozyska- 
nia przychylności,  coraz  bardziej  ustępują  władzy,  na- 
dają wielkie  przywileje,  naprzód  panom,  szlachcie  wyż- 
szej ,  potem  szlachcie  mniejszej.  W  Rusi  wszystko  dzieje 
się  z  początku  w  imię  książąt,  później  w  imię  Mongo- 
łów, z  rozkazu  chana;  w  Polsce  sprawy  państwa  toczą 
się  w  radzie  możnych  koło  księcia,  a  państwo  to  nie  jest 
tylko  księztwem,  poczyna  już  świtać  pojęcie  ojczyzny. 
Kronikarze  ruscy,  spisują  jedynie  wypadki  miejscowe,  le- 
dwo niekiedy  ubocznie  czynią  wzmiankę  o  tem  co  zaszło 
w  księztwach  ościennych,  księztwa  te  zgołaby  ich  nie 
obchodziły,  gdyby  nie  rządzili  niemi  potomkowie  Ruryka, 
żaden  inny  węzeł  moralny  nie  spaja  Rusi.  Nie  tak  jest 
z  Polską.  Wielu  książąt  odpada  tu  od  linii  królewskiej, 
książęta  ci  nie  są  związani  z  panującym  porządkiem  feu- 
dalnym, nie  płacą  mu  lenności,  nie  uznają  obowiązku 
posłuszeństwa,  nie  przysięgają  nawet  na  wierność,  czę- 
stokroć jako  udzielni  władzcy  wchodzą  w  stosunki  z  mo- 
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narchami  innych  krajów,  mimo  to  opinia  publiczna  ksig- 
ztwa  ich  uważa  zawsze  za  należące  do  Polski. 

Wyobrażenie  jedności,  na  pozór  tak  proste  a  two- 
rzące się  z  wiellnm  trudem,  Polska  winna  Kościołowi. 
Kościół  koronując  monarchę  polskiego,  postawił  już  w  jego 
osobie  pojęcie  państwa.  Król  wprowadzony  do  rodziny 
książąt  chrześciańskich,  ujrzał  się  reprezentantem  kraju, 
począł  rozumieć  jego  całość.  Pojęcie  to  później  w  cza- 
sie podziałów,  zachowali  i  utrzymali  biskupi,  nie  prze- 
stając zgromadzać  się  i  składać  synody.  Pośród  zatar- 
gów między  książętami,  pośród  kłótni  i  bojów,  prałaci 
i  panowie  świeccy,  wojewodowie,  kasztelani  i  inni  możni, 
zjeżdżali  się  ciągle,  i  samych  książąt .  nawet  przywodzili 
do  zwoływania  synodów.  Synody  te  stanowiły  moralną 
reprezentacyą  Polski  pozbawionej  reprezentacyi  rządowej, 
zawsze  jednak  w  oczach  świata  mającej  swoją  osobistość 
udzielną.  Tak  biskupi  Pomorza,  po  oderwaniu  się  ksią- 
żąt pomorskich,  nigdy  nie  zaniedbywali  przybywać  do 
koła  pod  przewodnictwem  prymasa  Polski  radzącego  o  jej 
sprawach  publicznych;  tak  później  biskupi  szlązcy  i  na- 
wet wielu  prowincyi  pruskich  zasiadali  bez  przerwy  w  ra- 
dzie, której  prezydował  arcybiskup  Gnieźnieński.  Tym 
sposobem  powstało  i  utrwaliło  się  wyobrażenie  państwa 
polskiego. 

Na  tych  synodach  pisano  także  prawa.  Organiczne 
prawa  ruskie  zajmują  się  tylko  oznaczeniem  zawisłości 
niewolnika  od  jego  pana,  pana  od  księcia;  prawa  pol- 
skie urządzają  stosunki  stanów  w  narodzie,  są  prawami 
politycznemi.  Rusini  mieli  tylko  jedno  prawodawstwo  cy- 
wilne i  kryminalne,  Polacy  posiadali  już  wówczas  pra- 
wodawstwo polityczne.  Synod  opiekował  się  włościanami, 
zabraniał  dworzanom,  to  jest  sługom  książęcym  wybie- 
rać samowolnie  podatki  lub  daniny  jakiego  bądź  rodzaju, 
[^  i  ustanowił  sądownictwo  regularne,  a  każda  z  tych  ustaw 
'kończy  się  formułą  religijną:  „ktokolwiek  zgwałci  to 
prawo,  niech  będzie  przeklęty."  Prawa  te  były  dla  całej 
Polski,  uważano  je  nawet  za  obowiązujące  niepodległych 
książąt  Pomorza,  później  książąt  szlązkich  i  naostatek 
wszystką  szlachtę  Rusi  Czerwonej,  która  coraz  bardziej 
spajała  się  z  Polską. 

Władza  sądownicza  w  Rusi  przeszła  od  gmin  do  rąk 
^ządzców  mianowanych  przez  książąt;  w  Polsce  zaś  utrzy- 
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mywała  się  zawsze  przy  gazdach  stanu  rycerskiego,  które 
roztrząsały  sprawy  tak  kryminalne  jak  cywilne;  urzędnik 
prezy dujący  na  zjeździe,  przewodniczył  mu  tylko,  nie 
miał  nawet  głosu  stanowczego.  ^  ^ 

Wszystko  tedy  w  Polsce  dąży  do  wolności,  w  Rusi 
do  jedynowładztwa.  Z  dwóch  stron  różne  niebezpieczeń- 
stwa grożą  tym  państwom.  Ruś  chyli  się  ku  despoty^ 
zmówi,  Polska  ku  anarchii,  ówcześni  historycy  polscy, 
tylekroć  krytykowani  przez  Niemców,  obudzają  interes 
cUdeko  żywszy  niżeli  latopiscy  ruscy  XIII.  wieku.  Jak 
ci  są  oschli,  jałowi  i  nudni,  tak  tamci,  każdy  w  swoim 
rodzaju  ma  charakter  wybitny.  Po  kronikarzach  pobo- 
żnych i  religijnych,  po  epoce  Dytmara  i  Gallusa,  nastę- 
puje epoka  kronikarzy  polskich,  którzy  już  idąc  za  Ka- 
dłubkiem, piszg.  hisf.9ry?}f  pragmatyczną,  są  nawet  pier- 
wszymi historykami  pragmatycznymi  w  Europie.  Ich  styl, 
chociaż  pisali  po'  łacinie,  jest  szczero  polski;  polszczyzna 
w  każdym  pociągu  pióra  przebija  się  tutaj  z  pod  lek- 
kiej zagony  wyrazów  łacińskich.  Można  widzieć  nietylko 
zwroty,  ale  nawet  przysłowia  i  przypowieści  polskie. 
Ogólny  tok  tego  stylu  ma  wielkie  podobieństwo  ze  sty- 
lem współczesnych  zabytków  ruskich  zachowanych  w  ar- 
chiwach ,  a  wcale  różniących  się  stylem  od  kronik.  W  po- 
mnikach tych  znajdujemy  prostotę  i  powagę,  jakie  zna- 
mionują poemat  o  wyprawie  Igora.  Najszacowniejszym 
pomiędzy  temi  zabytkami  jest  testament  księcia  Włodzi- 
mierza Monomacha.  Opowiada  on  synowi  czem  się  zaj- 
mował, jak  rządził,  daje  mu  rady  i  przestrogi.  Oto  są 
niektóre  wyjątki: 

„Policzyłem  do  rzędu  moich  powinności,  mieć  dozór 
nad  kościołami  i  świętemi  obrządkami  religii,  nienmiej 
jak  doglądać  moich  dóbr,  moich  stajni,  sępów,  sokołów 
i  całego  myślistwa  mojego.  Odbyłem  w  ogóle  dwadzie- 
ścia trzy  wyprawy  wojenne.  Zawarłem  z  P^owcami  dzie- 
więtnaście traktatów  pokoju.  Wziąłem  do  niewoli  naj- 
mniej stu  ich  książąt  Straciłem  przeszło  dwudziesta, 
rozkazując  potopić  w  rzece. ** 

Potem  szeroko  opisuje  swoje  wspaniałe  polowania. 

„Wiele  to  razy  byłem  rzucony  o  ziemię  przez  bawoła, 
skłuty  rogami  od  jelenia,  podeptany  od  łosia.  Jednego 
razu  rozjuszony  dzik  rozpłatał  mi  biodro;  niedźwiedź  po- 
szarpał mi  łopatkę.   Deżkroć  za  młodu  spadłem  z  ko- 
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nia,  kiedy  nie  zważając  na  nic  tłukłem  sobie  łeb,  ręce 
i  nogi..." 

Kadzi  jednak  synowi  naśladować  w  tern  wszystkiem 
siebie,  nie  lękać  się  ani  niedźwiedzi,  ani  Połowców.  Ja- 
każ to  ogromna  różnica  między  tern  opowiadaniem,  a  kro- 
nikami ówczesnemi!  Bo  opowiadanie  to  tchnie  życiem  do- 
mowem,  piywatnem,  które  jeszcze  było  słowiańskie,  a  kro- 
niki zajmują  się  już  nowym  stanem  rzeczy,  mówią  o  pań- 
stwie nie  mającem  nic  słowiańskiego.  Kronikarze  polscy 
są  w  pobratymstwie  z  autorem  tego  testamentu;  ten  sam 
u  nich  styl,  a  szczególniej  takie  saiiie  w  nich  głębokie 
uczucie  natury.  Co  moment  w  przenośniach  biorą  obrazy 
z  przyrodzenia,  opowiadają  historyą  zwierząt;  niekiedy 
całe  mowy  polityczne  składają  się  u  nich  z  bajek  i  apo- 
logów. 

Wspomnieliśmy  dawniej  o  wojnie  za  Bolesława  Krzy- 
woustego wszczętej  przez  jego  brata  z  nieprawego  łoża, 
Zbigniewa.  Ten  Zbigniew  schwytany  w  bitwie,  stawiony 
był  przed  trybunałem  rady  książęcej.  Kronikarz  wypro- 
wadza na  scenę  panów  mówiących  jednych  przeciw  wi- 
nowajcy, drugich  w  jego  obronie.  Oskarżyciel  tak  swój 
głos  zaczyna: 

„Biada  roślinie  podtoczonej  przez  robaka.  Jeśli  gruszkę 
jzaszczepisz  w  wierzbę,  gorzki  będziesz  miał  owoc.  Wia- 
/domo  wszystkim,  że  pąntęr£i  rodzi  się  z  Iwą^ljtjgrjsicy, 
Vwiłk^kz,Iwicy  1  tygrysa.  Ten  którego  obwiniam,  po- 
dóBTen  jest  i  charakteru  do  bazyliszka,  ma  w  sobie  c6ś 
nakształt  cykuty,  i  przyrównałbym  go  do  węża  rogatego. 
Bazyliszek  pociąga  miłem  wejrzeniem  i  zabija  wzrokieii; 
cykuta  im  słodsza  tem  jadowitsza,  co  się  zaś  tyczy  węia 
rogatego,  nie  można  zaprzeczyć  jemu  powierzchowności 
okazałej  i  królewskiej," 

Żeby  rozumieć  do  czego  to  wszystko  zmierza,  trzeba 
znać  całą  historyą  naturabią  podług  wyobrażeń  gnin- 
nych,  trzeba  być  świadomym  tych  nmiemań,  jakie  na- 
tenczas krążyły  powszechnie  i  do  dziś  dnia  zacho\«iły 
się  u  ludu  słowiańskiego  o  panterze,  o  wiłkołaku  i  o  wężu 
rogatym,  w  starożytności  nawet  uznawanym  za  króla  wę- 
żów. Mówca  tym  sposobem  wyraziwszy  swoje  myśU  od- 
noszące się  do  urodzenia  Zbigniewa,  zwraca  uwagf  na 
jego  wychowanie: 
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„Taki  to  charakter  —  powiada  —  ukształciły  stara- 
nia Niemców,  maxymy  uczonych  pragskich."  » 

Widać,  że  ci  uczeni  nie  najlepszą  mieli  reputacm 
w  Polsce.  ,  \ 

„Któż  nie  wie  jakie  są  ich  maxymy  moralne?"         \ 

Tu  następuje  długi  szereg  przysłowiów  jakoby  nale-\ 
źących  się  Czechom.  \ 

„Podawaj  rękę,  mój  synu,  ale  patrz  razem  co  zła- 
piesz. 

„Czy  chcesz  pewnie  kogo  zabić?  —  Staraj  się  być 
jego  lekarzem. 

„Człowiek,  z  którego  nie  można  nic  zyskać,  jest  drzewo 
bez  owocu. 

„Nie  szczędź  nigdy  obietnic:  to  dę  nie  obowięzuje  do 
niczego,  a  może  ci  wielu  zobowiązać." 

Podobnych  zdań  jest  zk  dwadzieścia.  Tenże  sam  kro- 
nikarz tak  zaczyna  księgę  czwartą,  gdzie  ma  mówić  o  nie- 
ograniczonej ambicyi  księcia,  podżeganego  przez  matkę: 

„Jest  osobliwszy  rodzaj  ptaków,  które  nazywają  się 
wranice.  Raz  tylko  w  rok  dopuszczają  one  do  siebie  je- 
dne drugich.  Gniazda  robią  na  wysokich  drzewach  oso- 
bno dla  każdego  pisklęcia:  tyle  gniazd  ile  piskląt.  Nadto, 
płód  swój  narzucają  innym  ptaszkom,  jak  kukułka.  Pi- 
sklę zaledwo  wyjdzie  z  jaja,  ufiie  w  siłę  swoich  skrzy- 
deł, porzuca  rówieśników  dzieciństwa,  wzlatuje  po  nad 
drzewa,  po  nad  góry,  i  gardząc  ziemią  szuka  spoczynku 
w  obłokach.  Dla  tego  też  zwą  je  ptakami  niebieskiemi. 
Czasem  wiatr  nie  pozwala  im  spuścić  się  na  dół  dla  żeru, 
i  giną  z  głodu  w  powietrzu." 

To  ma  znaczyć,  że  matka  księcia  będąc  dumna  jak 
ta  wranica,  nabiła  synowi  głowę  myślami  ambitnemi, 
które  tak  go  uniosły,  że  zginął  nie  mogąc  wrócić  w  za- 
kres rzeczywistych  potrzeb  życia  praktycznego. 

Krytycy  wiele  naszydzili  się  z  tego  stylu;  nic  jednak 
bardziej  narodowego,  bardziej  słowiańskiego,  nad  ten 
sposób  tłumaczenia  się.  Znajdziemy  go  później  w  najpo- 
ważniejszych rozprawach  sejmowych,  a  nawet  ślady  jego 
dają  się  widzieć  aż  do  ostatnich  czasów  w  Polsce  i  w  Cze- 
chach. 


Digiti 


ized  by  Google 


234 

Lekcya  IIIY. 

Piątek,  86  maroa  18-^1. 


Niemcy  krjrtykcgą  styl  kronikarzy  eolskich.  Francuzi  dziwnie  prze- 
rabiają dzieje  niskie.  —  Kronikarstwo  polskie.  Wincenty  (Ka- 
dłubek). —  Literatura  prawodawcza.  Charakter  prawodawstwa 
polskiego  tamtych  czasów.  Statuta  polskie  i  Bulla  Złota.  — 
Wpływ  na  Polskę  wyobrażeń  czerpanych  ze  starożytnej  histo- 
ryi  rzymskiej.  —  Czechy  w  wieku  XIV.  Ottokar.  Dom  Luxem- 
burski.  Świetność  Czech  pod  Karolem  IV.  —  Walka  narodo- 
wości czeskiej  z  germanizmem.  —  Kronikarz  Dalemil  —  Pi- 
sma Wiklefa.  —  Huss.  —  Żizka.  —  Wojny  i  zniszczenia.  — 
Sekty.  —  Zgoda  hussytów  z  katolikami.  —  Wycieńczenie  i  schy- 
łek do  upadku  Czech.  —  Współczesny  wzrost  Moskwy,  a  bar- 
dziej jeszcze  Litwy.  —  Polityka  książąt  litewskich.  —  Osłabie- 
nie wielkiej  hordy.  —  ówczesny  stan  Polski.  Jadwiga.  Ja- 
giełło. Połączenie  Litwy  z  Polską. 

Osobliwszy  styl  kronikarzy  polskich  wieku  XIIL,  i  in- 
nych im  współczesnych,  pełen  powabu  dla  Słowian,  był 
ostro  sądzony  przez  obcych.  Niemcy  mianowicie,  którzy 
nasamprzód  odrzucali  już  całkiem  dzieje  bajeczne  Pol- 
ski, że  nie  znajdowali  w  nich  ani  dat  ani  położeń  jeo- 
graiScznych,  Niemcy,  którym  chciało  się  rzeczy  niepodo- 
bnej, żeby  myta  miały  swój  początek  zapisany  w  reje- 
strach i  oznaczony  na  mapie,  tem  bardziej  musieli  wzru- 
szać ramionami  na  formę  tych  kronik.  Uczeni  ci,  Cf^e 
życie  zamknięci  w  bibliotekach,  jak  Lengnich,  Schlotzer, 
a  niedawno  Voigt,  nie  mogli  zgoła  rozumieć  tego  spo- 
sobu tłumaczenia  się,  jaki  widzieliśmy  w  przytoczonych 
wyjątkach,  gdzie  ciągle  występują  na  scenę  ptaki,  pła^y, 
zwierzęta,  gdzie  styl  zdaje  się  być  wzięty  z  podsłucha- 
nej mowy  królestwa  zwierzęcego.  Tak  wszakże  rozma- 
wiali Słowianie,  taki  był  język  owych  czasów,  kiedy  kró- 
lowie spędzali  dni  na  łowach,  kiedy  panowie,  sdachta 
i  nawet  duchowni  namiętnie  lubili  polowanie.  Jedyny 
skład  podań  stanowiły  powieści  gminne;  dla  tego  też  na- 
potykamy co  chwila  odwoływanie  się  do  nich.  Kronika- 
rze bez  ustanku  powtarzają:  madomo,  mówiąc  o  rze- 
czach nikomu  dzisiaj  niewiadomych,  pomiędzy  ludem  na- 
it  zapomnianych;  wywodząc  na  przykład  ród  zwierząt, 
iadają:  ^Wiadomo  wszystkim,  że  kiedy  lwica  zdra- 
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dzi  lwa,  idzie  on  pomiędzy  wilki  i  bierze  sobie  do  pary 
wilczycę"  —  i  tysiąc  tym  podobnych  szczegółów. 

Kronikarze  ruscy,  tak  oschli  w  swoim  toku  history- 
cznym, żywiej  czasem  opowiadają  zdarzenia  należące  do 
anekdot,  co  się  im  bardzo  rzadko  przytrafia.  W  czte- 
rech kontynuatorach  Nestora,  znajduje  się  jedna  tylko 
powieść  tego  rodzaju,  o  pojęciu  w  małżeństwo  księżniczki 
połockiej  przez  Włodzimierza  Wielkiego.  Kronikarz  wtrą- 
cił do  swoich  roczników  ten  ustęp  z  podań  dawnych, 
które  mi^  w  pamięci. 

Włodzimierz  słysząc  o  wdziękach  Rogniedy,  córki  księ- 
cia połockiego  Rogwołoda,  wyprawił  do  niego  posłów 
z  prośbą  o  jej  rękę.  Skoro  ojciec  oznajmił  o  tem  córce, 
ta  odpowiedziała:  „Niech  mię  Bóg  uchowa  od  tego,  że- 
bym miała  ściągać  buty  synowi  niewolnicy."  Było  bowiem 
powinnością  żon  słowiańskich  zdejmować  mężom  obuwie; 
a  trzeba  wiedzieć,  że  Włodzimierz  równie  jak  Rogwołod 
po  ojcu  Wareg,  rodził  się  ze  Słowianki  i  służebnej.  Roz- 
gniewany tą  odpowiedzią  książę  kijowski,  napadł  na  Po- 
łock,  wymordował  całą  rodzinę  Rogwołoda  i  pojrwał  gwał- 
tem Rogniedę.  Później,  gdy  ten  Włodzimierz  miałprzy- 
tem  wiele  żon  innych,  co  nie  podobało  się  Rogniedzie, 
przedsięwzięła  go  zabić.  Jednego  razu  przyszła  do  śpią- 
cego ze  sztyletem,  ale  książę  obudził  się  przypadkiem 
i  wstrzymał  jej  rękę.  Wtedy  poczęła  z  płaczem  narzekać, 
mówiąc:  „Zamordowałeś  mi  ojca,  zabrałeś  mój  kraj,  i  oto 
nie  kochasz  ani  mnie  ani  twego  dziecka."  Włodzimierz 
jednak  kazał  jej  ubrać  się  we  wszystkie  ozdoby  książęce 
jak  do  ślubu,  i  położyć  się  na  łożu  śmiertelnem  pośród 
izby,  poczem  dopiero  miał  ją  zabić.  Rognieda  wypełniła 
rozkaz,  ale  pierwej  dała  synowi  swemu  Izasławowi  ob- 
nażony miecz  w  ręce  i  rzekła:  „Czekaj  tu  ukryty,  a  kiedy 
ojciec  przyjdzie,  wychyl  się  do  połowy  i  powiedz  mu: 
Ojcze,  czy  ty  chcesz  żyć  sam  jeden,  albo  masz  się  za 
nieśmiertelnego?  Weź  ten  miecz  i  utop  go  w  mem  sercu, 
bo  ja  nie  chcę  patrzeć  na  śmierć  mojej  matki." 

W  anekdocie  tej,  opowiedzianej  stylem  bardzo  pro- 
stym, są  szacowne  szczegóły  o  dawnych  zwyczajach  Rusi. 
Styl  urzędowy  kronikarzy  wcale  jest  inny,  zdaje  się,  że 
nie  wystarcza  im  wyobraźni  na  napisanie  dwóch  wierszy, 
jeśli  nie  mogą  ich  sklecić  z  dat  i  faktów. 

Historyą  tę  przekształcono  później  dziwacznie:  każdy 
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ją  jak  sam  chciał  przeinaczał.  Wielu  pisarzy  francuzkich, 
postępując  sobie  podobnie  jak  dowcipny  wynalazca  nie- 
znanej nigdy  poezyi  illiryjskiej,  o  którym  mówiliśmy  uprze- 
dnio, puszczało  się  w  wieku  przeszłym  na  zmyślanie  hi- 
storyi  słowiańskiej.  Panowie  Lśveque  i  Leclerc,  z  których 
pierwszy  długo  przebywał  w  Rosyi,  a  drugi  oświadczał, 
iż  posiadał  języki  słowiańskie,  opierając  się  na  kilku  poda- 
niach kronikarskich,  a  resztę  dorabiając  ze  swojej  głow)', 
ponapisywali  nies^chane  rzeczy.  Czytając  ich  (Meła,  nie 
można  zgadnąć  co  to  jest  takiego:  zdaje  się  czasem,  że 
romans,  sielanka  Floryana;  czasem  znowu,  że  jakiś  sy- 
stem filozoficzny  zeszłego  wieku  ubrany  w  formy  słowiań- 
skie. Ostatni  tłumacz  Nestora,  Paris,  znudzony  jedno- 
stajnością  tego  kronikarza,  dla  urozmaicenia  suchego  textu 
i  rozweselenia  czytelnika,  przywodzi  często  co  Lśveque 
i  Leclerc  w  swoich  histoiyach  mówią.  Istotnie  nic  zaba- 
wniejszego nad  to  krasomowstwo  akademików  i  filozofów. 
Podamy  jeden  tylkp  przykład. 

W  miejscu  gdzie  jest  mowa  o  najściu  Rusi  przez  Nor- 
mandów, Igronikarze  słowiańscy  wyrażają  się  bardzo  skąpo, 
namieniają  tylko,  że  Słowianie  nie  mogąc  przyjść  do  ładu 
sami,  przyzwali  Waregów;  ale  autor  francuzki  chcąc  roz- 
szerzyć tę  powieść  stara  się  ją  zidealizować  i  przyozdobią 

„Był  —  powiada  on  —  między  Słowianami  starzec 
wielce  poważany  od  spółziomków.  Jego  biały  włos  (bo 
i  to  autorowi  wiadomo  jaMe  miał  włosy),  rozległe  po- 
siadłości, dobre  chęci,  bardziej  jeszcze  niżeli  znany  roz- 
sądek, jednały  wagę  jego  zdaniu.  Umyślił  tedy,  w  dzień 
świąteczny  zgromadzić  koło  siebie  współobywateli,  i  tak 
się  do  nich  odezwał:  Przyjaciele  moi,  nie  stanowimy  my 
narodu,  a  ponosząc  wszystkie  ciężary  życia  społecznego, 
nie  używamy  żadnych  jego  korzyści.  Mieliśmy  królów; 
wiecie,  że  ci  niegodziwie  nas  zawiedli,  może  dla  tego, 
że  dało  ich  nam  zrządzenie  losu.  Spróbujmy  sami  sobie 
wybrać  monarchę." 

Dalej  historyk  francuzki  rozwodzi  się  z  pochwałami 
waregskiego  księcia  Ruryka,  który  wedle  niego,  pragnąc 
koniecznie  cóś  znaczyć  i  stać  się  głośnym,  posyłał  ciągle 
płatnych  emisaryuszów  dla  jednania  mu  stronników  po- 
między Słowianami.  Cała  historya  obu  wsponmianych  au- 
torów francuzkich  jest  pisana  w  podobny  sposób. 

Kronikarze  polscy,  chociaż  tak  się  tłumaczą  jak  na- 
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ówczas  była  we  zwyczaju,  umieją  bardzo  dobrze  oceniać 
charakteiy  osób  działających,  i  wykazują  nawet  sprężyny 
politycznego  ruchu  swojej  epoki.  Mówiliśmy  już,  że  pod 
tym  względem  Wincenty  (Kadłubek)  może  być  uważany 
za  pierwszego  historyka  pragmatycznego  w  chrześciań- 
stwie.  SkreśUł  on  charakter  księcia  Władysława,  wyłożył 
jego  politykę,  a  nadewszystko  dał  nam  wyobrażenie  tej 
walki,  jaka  się  toczyła  między  panującym,  który  chciał 
zaprowadzić  system  feudalny,  albo  władzę  czysto  monar- 
chiczną,  a  szlachtą  i  duchowieństwem,  które  tozymając 
się  żywej  tradycyi  narodowej,  stawały  w  obronie  wolno- 
ści. Co  w  tej  historyi  szczególniej  zastanawia,  to  odbłysk 
już  kultury  zachoAiiej,  widoczny  ślad  naczytania  się  pi- 
sarzy łacińskich,  których  wpływ  zobaczymy  zaraz  nawet 
w  gadkach  politycznych. 

Po  kronikarstwie  zjawia  się  literatura  prawodawcza: 
ustawy,  statuta  pisane  naprzód  po  łacinie,  poczynają 
wkrótce  być  pisane  po  polsku.  Około  tegoż  czasu,  w  po- 
łowie wieku  XIV.,  wyszła  w  Niemczech  sławna  Bulla 
zlota^  będąca  zasadą  publicznego  prawa  niemieckiego. 
Pisarze  słowiańscy  porównywając  dwa  te  prawodawstwa, 
przyznają  wyższość  statutom  polskim.  Rzeczywiście,  cc 
do  formy  przynajmniej  są  one  bardziej  wykończone;  sty! 
ich  zbliża  się  nawet  do  stylu  ustaw  teraźniejszych:  jakii 
duch  nowoczesny  przebija  się  w  tych  prawach.  Praw* 
dawca  zawsze  tu  żywo  czuje  potrzebę  ustawy,  którą  pi- 
sze, i  wyraża  ją  porządnie,  dokładnie.  Widać  jasno  do 
czego  ona  zmierza.  Zdaje  się,  że  pozostaje  mu  jeszcze 
tylko  jeden  krok  uczynić,  żeby  doszedł  doskonałości  stylu 
praw  rzymskich  za  Justyniana,  albo  nawet  dzisiejszego 
kodexu  francuzMego.  Przeciwnie  bulla  Karola  IV.  cesarza 
niemieckiego  i  króla  czeskiego,  poczyna  się  od  rozpra- 
wiań  mistyczno-reUgijnych  i  astronomicznych,  mówi  na 
wstępie  o  konstellacyi  hierarchicznej  nieba  cesarskiego, 
porównywa  cesarza  do  słońca,  elektorów  do  planet  krą- 
żących koło  niego.  Cały  kształt  zewnętrzny  tej  bulli, 
trąci  napuszeniem  i  gómością,  zgoła  nie  przypada  do 
formy  używanej  dzisiaj.  Przyznać  jednak  należy,  że  w  pra- 
wodawstwie niemieckiem  więcej  jest  wewnętrznego  życia, 
mocy  żywotnej.  Ta  sama  różnica  jaką  widzieliśmy  mię- 
dzy poezyą  słowiańską,  epopeją  serbską,  a  ułamkami 
poezyi  niemieckiej ,  epopei  Nibellungów,  zachodzi  i  tutaj. 
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Poeta  germański  buja  ciągle  w  mglistych  obłokach,  unosi 
go  jakiś  duch  niepojęty;  poeci  serbscy  zaś  zawsze  ttu- 
maczą  się  jasno,  zawsze  dotykają-  wszystkich  brzegów 
swojej  formy.  Przeto  też  epopeja  niemiecka  zdołała  wy- 
snuć całość  daleko  więcej  zastanawiającą  niżeli  utwór 
poetów  serbskich.  Właśnie  w  temto  czemś  tajemniczem, 
niezbadanem,  leży  siła  postępowego  rozwijania  się  pra- 
wodawstwa. Przypomnijmy  sobie,  że  starożytne  prawa 
pymskie,  prawa  rzeczypospolitej ,  były  również  ciemne, 
symboliczne,  potrzebujące  wykładu.    Prawodawstwo  Ju- 

/styniańskie  stało  się  jaśniejszem,  ale  też  zakończyło  po- 

/  chód  prawodawczej  cywilizacyi  Rzymu.   Ta  jasność,  tak 

\     uwielbiana  w  stylu  statutów  polskich ,  jest  znakiem  ja- 

\   kiejś  starości  przedwczesnej,  pokazuje,  że  królestwo  Polski 

\  będzie  potrzebowało  do  podniesienia  się  nowej  siły.  Myśl 

ogólna  tych  praw  łatwo  daje  się  zchwycić;  z  kilku  pun- 
Któw  głównych  wypływa  cały  ten  zbiór  ustaw. 

Oto  naprzód,  przyznano  władzę  królewską  narodo- 
wemu domowi  Piastów;  ale  szlachta  i  duchowieństwo 
mogą  czynić  wybór  pomiędzy  licznemi  członkami  tego 
domu.    Stan  rycerski,  szlachecki,  ma  zapewnione  sobie 

*  przywileje  nadane  od  królów;  powstaje  przeciw  władzy 
monarszej  w  obronie  tych  przywilejów.  Duchowieństwo 
jest  wezwane  do  pośrechiictwa  w  stosunkach  wzajenmych 
między  tronem,  szlachtą  i  ludem.  W  tem  wszystkiem 
spoczywa  jeszcze  na  dnie  żywioł  tajemniczy.  Zachodzi 
bowiem  pytanie,  zkąd  wzięła  początek  władza  królewska, 
kto  utworzył  szlachtę,  jakim  sposobem  zdobyła  ona  przy- 
wileje? Wszystkie  te  kwestye  są  ciemne,  i  nawet  prawo- 
dawca nie  zaprząta  się  niemi:  są  to  rzeczy  powszechnie 
przyjęte,  z  nich  wypływa  życie  i  jedność  monarchii,  wobość 
zaś  wywija  się  z  oznaczenia  stosunków  pomiędzy  stanami 
Na  drodze  wolnego  obradowania,  Polacy  w  wieku  XIIL 
postępują  niezmiernie  szybko.  Zjazdy  szlachty  i  ducho- 
wnych coraz  są  częstsze,  coraz  więcej  przybywa  ustaw 
określających  stosunki  stanów  z  władzą,  władza  monar- 
chiczna  wkrótce  prawie  zostaje  obalona.  Po  śmierci  króla 
Kazimirza  szlachta  wzywa  na  tron  Ludwika  węgierskiego, 
wymusza  na  nim  i  na  jego  następcach  wiele  warunków, 
które  odtąd  pozostają  niewzruszonenu.  Dążność  władzy 
monarchicznej  i  opór  przeciw  niej  w  Polsce  nie  pocho- 
dziły jedynie  z  usposobień  miejscowych,  przyczyniaj:  się 
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do  tego  wpływ  obcy,  z  jednej  strony  niemiecki,  z  drugiej 
starożytny  rzymski  zaczerpnięty  z  pisarzy  łacińskich.  Feu- 
dalizm  został  złamany  i  odrzucony  na  zawsze  z  linią 
starszą  Piastów;  ale  M^obrażenia  pogańskie  Rzymian,  nie 
przestawały  krzewić  się  i  coraz  bardziej  głuszyć  pierwia- 
stki życia  słowiańskiego.   Rzecz  zadziwiająca,  że  zwrot 
do  pogaństwa,  który  na  Zachodzie  poczyna  się  dopiero 
w  wieku  XVL,  daje  się  już  postrzegać  w  Polsce  przed 
połową  wieku  XITT.  Pochodzi  to  ztąd,  że  kraje  zachodnie 
uniesione  mocnym  i  gwałtownym  popędem  wieków  śre- 
dnich, nie  miały  czasu  oglądać  się  na  przeszłość  pogań- 
ską. Bohaterowie  chrześciańscy  ceniąc  siebie  wyżej  od 
Cezara  i  Alexandra,  nie  myśleli  ich  naśladować;  wielcy 
baronowie  nie  mieli  ani  chęci  ani  potrzeby  szukać  w  Li- 
wiuszu  i  Cyceronie  wykładu  swych  praw  i  obowiązków. 
Życie  zachodnie,  germańskie,  chrześciańskie,  rozwinęło 
się  było  z  całą  potęgą  młodzieńczej  dzielności,  Słowianie 
zaś  w  przesz^ch  swoich  dziejach  nie  posiadali  nic  po- 
dobnie cudnego  jak  historyą  wypraw  krzyżowych.  Uczyli 
się  oni  ładny  nie  z  kronik  narodowych,  nie  z  ksiąg  ko- 
ścielnych, ale  z  historyków  i  mówców  rzymskich.  Kadłu- 
bek i  jego  współcześni  poczynają  już  pomału  dzieje  poW 
skie  przerabiać  na  krój  łaciński,  upatrując  podobieństwo  \  jO-fliJtĄ  A 
między  rzeczami,  podciągają  je  pod  niewłaściwe  wyrazy,    ^'     '        ^ 
i  tak  senat  nazywają  ordo  senatoritiSy  szlachtę  ordo  egue-     . 
stris,  Stan  rycerski  zdaje  się  im  odpowiadać  stanowi  pa-     l^^^ 
trycyuszów,  dostojeństwom  nawet  dają  tytuły  tłumaczone 
dosłownie.    Pierwszy  senator,  kasztelan  krakowski  jest 
princeps  senatuSy  bo  znaleziono,  że  August  był  princeps 
senatus.  Posłowie  nie  umiejąc  dobrać  polskiego  wyrazu   /  w     ..rf«--^ 
na  oznaczenie  swojego  powołania,  nazywają  się  trybunami,  /l /^^  ttJ^J7\ 
tribuni,  i  już  jak  im  Liwiusz  podał,  biorą  sobie  za  wzór    rv  *^  ''^^  ^'^ 
Grachów  i  Mariusa,  zaczynają^  działać  podług  prawideł       ^  i) 


^ii 


wyciągniętych  z  historyi  Rzymu.  Trwała  jeszcze  pamięć,  I      \  vbtł*Vtt'^ 
że  na  wiecach  słowiańskich,   kiedy  radzono  nad  czem  \         7]  [ 
ważnem,  zmuszano  czasem  mniejszość  iść  za  wolą  wiek-    ^         ^  ' 
szośd,  przemocą  pokonywano  przeciwnych.   Dawny  ten 
zwyczaj  w  Słowiańszczyźnie,  wyłuszczyli  teraz  historycy 
IMTzez  zastosowanie  prerogatywy  trybunów,  którzy  mieli 
prawo  sprzeciwić  się  postanowieniom  senatu  kładąc  swoje 
veło.  Tak  tedy  w  sposób  łaciński  rozumowano  nad  kon- 
stytucyą  Polski  i  nadano   moc  prawną  posłom  zrywać 
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sejmy  i  zawieszać  wykonywanie  wszystkich  praw.  Co 
w  wieku  XIII.  i  XIV.  było  tylko  w  teoryi,  to  w  XVI 
weszło  już  w  praktykę,  i  później  ściągn^o  wielkie  nie- 
szczęścia na  rzeczpospolitę.  Ten  nawet  wyraz  rjgecjspospo- 
lita,  robi  straszne  zamieszanie  pojęć.  Wieki  średnie  nie 
miały  innego  wyrazu  na  oznaczenie  tego  co  dzisiaj  rozu- 
mimy  przez  państwo;  nazywano  rzecząpospolitą,  respur 
blica^  każde  państwo,  równie  cesarstwo  niemieckie  jak 
i  tureckie.  Ale  Polacy  upatrując  wiele  podobieństwa  mię- 
dzy instytucyami  swojego  kraju  i  rzeczypospolitych  sta- 
rożytnych, sięgali  aż  do  teoryi  Arystotelesa  dla  prze- 
kształcenia konstytucyi  narodowej  podług  wyobrażeń  gre- 
ckich i  rzymskich. 

Pośród  tego  zamętu  wewnątrz,  Polska  natenczas  szczu- 
pła, obejmująca  zaledwo  niemal  te  ziemie  co  składały 
księztwo  Warszawskie  za  Napoleona,  ujrzała  się  zagro- 
żoną ze  wszech  stron  przez  Niemców,  Krzyżaków,  Tata- 
rów i  Litwinów.  Zdawało  się,  że  musiała  zginąć,  albo 
połączyć  się  i  zlać  się  w  jedno  z  Czechami.  Potrzeba 
oparcia  się  na  jakiejkolwiek  sile  zewnętrznej,  była  na- 
wet przyczyną,  że  już  wzywano  króla  czeskiego  na  tron 
polski. 

Czechy,  jakeśmy  to  widzieli  wyżej,  cieszyły  się  po- 
kojem i  dobrym  bytem  materyalnym,  nieznanym  wówczas 
innym  ludom  słowiańskiuL  Król  Ottokar,  Piast,  z  krwi 
narodowej ,  rozszerzywszy  zdobycze  przez  Węgry  do  Pol- 
ski, oparł  się  aż  w  Prusiech,  i  zostawił  następcom  swoim 
rozległe  królestwo,  zajmujące  wielką  część  Austryi,  Szlązk 
zhołdowany  i  kawał  ziemi  pruskiej.  Cesarstwo  niemieckie 
chciało  oddać  mu  swoje  berło.  Potomkowie  jego  nic  nie 
stracili  z  tej  potęgi  Po  wygaśnieniu  ich  tron  dostał  się 
domowi  luxemburskiemu,  pod  którym  Czechy  przyszły 
do  największej  świetności,  ^ól  Jan  Luxemburski  mało 
bawił  w  kraju,  przebywał  najczęściej  za  granicą,  i  wal- 
cząc w  wojsku  francuzkiem  przeciw  Anglikom  polfegł 
w  bitwie  pod  Crecy.  Syn  jego  Karol  IV.,  ten  sam  co 
później  AV}dał  Bullę  złotą,  objął  razem  cesarstwo  nie- 
mieckie i  królestwo  czeskie.  Monarcha  ten  dobry,  rządny, 
wspaniałomyślny  i  uczony,  był  kochany  od  poddanych, 
r  poważany  od  obcych,  uwielbiany  od  wszystkich  pisarzy 
europejskich.  Założył  on  uniwersytet  pragsM  najdawniej- 
szy i  najsławniejszy^poparyzkim,  ściągał  do  niego  hoj- 
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nie  opłacając  nauczycieli  z  Francyi  i  Anglii,  ufundował 
przy  nim  wielką  szkołę  medyczną  i  pierwszą  katedrę 
prawa  narodów.  Do  8000  uczniów  uczęszczało  co  rok 
na  ten  uniwersytet.  Dwór  cesarsko-królewski  był  prócz 
tego  zbiorowiskiem  dla  wszelkiego  rodzaju  uczonych  i  ar- 
tystów. Karol  kochał  umiejętności  i  sztuki,  cenił  poetów, 
starał  się  Petrarkę  sprowadzić  do  siebie.  Muzeum  pałacu 
Pragi  stało  się  jednem  z  najbogatszych,  szczątM  jego 
dzisiaj  można  widzieć  w  Wieduiu.  Maiły  kraj  Czech  wła- 
ściwych, ludnością,  bogactwem  i  przemysłem,  przewyższał* 
wszystkie  kraje  zachodnie.  Liczono  w  nim  100  wielkich 
miast  warownych,  do  300  miasteczek,  16,000  wsi  i  1,500 
kościołów  parafialnych.  Ale  feudalność,  a  z  nią  niemczy- 
zna przygniatały  ducha  słowiańskiego  i  czyni^  go  bez- 
władnym. Szlachta  znosiła  się  z  panującym  w  języku 
cudzoziemskim,  i  niepodobna  jej  było  mówić  po  czesku 
o  rzeczach  obcych  życiu  słowiańskiemu.  Jak  mogła  roz- 
prawiać w  tym  języku  o  ustawodawstwie  feudalnem,  kiedy 
w  nim  nie  masz  nawet  wyrazów  na  oznaczenie  wasalstwa 
i  stosunków  między  suzerenem  a  wasalem.  Pomimo  wszel- 
kich zabiegów  niektórych  ze  szlachty  przywiązanych  do 
narodowości,,  pomimo  zawziętości  piśmiennictwa  przeciw 
Niemcom,  język  niemiecki  brał  górę  szybko  i  ciągle. 
Czesi  tak  dalece  okazali  pochopność  wspólną  wszystkim 
Słowianom  do  cudzoziemczyzny,  że  Niemcy  sami  natrzą- 
sali się  z  ich  małpiarstwa  w  naśladowaniu  obcego  ubioru, 
obyczaju,  prawodawstwa,  jak  gdyby  nic  nie  mieli  swego 
własnego.  Małpiarstwo  to  wynikło  ztąd,  że  szlachta  cze- 
ska nie  czuła  tego  zaufania  w  sobie  co  szlachta  polska, 
że  nie  miała  tak  jak  tamta  do  czynienia  z  Tatarami 
i  Litwą,  że  piersią  swoją  nie  zasłaniała  kraju,  że  nie 
należała  do  obrad  prawodawczych.  Darmo  chciała  ona 
przybierać  udane  znaczenie,  równając  się  z  baronami 
krajów  zachodnich.  Literaci  wspierani  przez  kilku  szla- 
chty szli  na  czele  tej  opozycyi,  i  w  kronikach,  w  pamię- 
tnikach ówczesnych  zostawili  ślady  nienawiści  ku  prze- 
wadze Niemców. 

Najsławniejszym  z  tych  kronikarzy  jest  Dalemil,  który 
napisał  nawet  długą  historyą  poczynającą  się  od  czasów 
mitycznych,  a  dociągniętą  do  wieku  XIV.  Wszędzie,  gdzie 
tylko  wyprowadza  on  na  scenę  książąt  i  królów  czeskich, 
daje  im  w  usta  własne  swoje  zdania.   Tak  na  przykład 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  16 
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jeden  król  u  niego  odzywa  się  w  te  słowa:  „Język  nie 
może  żyć  jeśli  wyłącznie  nie  panuje  w  kraju.  Gdybym 
przewidywał,  że  kiedyś  Czesi  będą  mówili  obcym  języ- 
kiem, kazałbym  siebie  zaszyć  w  wor  i  wrzucić  do  rzeki/ 
Później  dodaje:  „Zostawuję  wam,  o  moi  synowie!  fa:ó- 
lestwo  wielkie  i  jeszcze  rzecz  większą  od  królestwa,  ję- 
zyk narodowy.  Strzeżcie  tego  obojga.  Mowa  obca  wkrada 
się  po  cichu,  tuła  się  naprzód  po  kraju  szukając  sie- 
dziby, ale  skoro  raz  osiądzie  na  gruncie,  rzuca,  się  wtedy 
jia  język  narodowy  i  chce  go  zniszczyć."  Dalej  przepo- 
wiada, że  Czesi  biorąc  mowę  cudzoziemców  w^ezmą  ra- 
zem ich  jarzmo,  i  że  największe  niebezpieczeństwo  grozi 
z  tej  strony. 

Ten  wstręt  ludu  ku  niemczyznie  ogarniający  wszystkie 
duchy  słowiańskie,  a  pokonywany  przez  królów  i  szlachtę, 
tłumaczy  nam  walkę  hussytów  przeciw  Kościołowi,  albo 
raczej  przeciw  duchowieństwu  niemieckiemu.  Na  uniwer- 
sytecie pragskim  przewagę,  większość  głosów  mieli  cu- 
(Łzoziemcy.  Uniwersytet  ten,  jak  prawie  każdy  inny,  za- 
wierał w  sobie  wiele  języków:  był  tam  język  niemiecki, 
francuski,  włoski  i  czeski;  wszystkie  języki  obce  wotows^. 
przeciw  czeskiemu,  chciały  go  nawet  wypchnąć  z  rady 
akademickiej,  od  czego  bronił  się  tylko  przywilejami 
i  opieką  rządu.  Tymczasem,  zdarzeniem  przypadkowem 
przychodzi  do  Czech  dzieło  Wiklefa.  Czesi,  którzy  z  kró- 
lem Janem  zwiedzali  Francyą  i  księżniczce  czeskiej  towa- 
rzyszyli da  Anglii,  zabrali  znajomość  z  Wiklefem  w  Ox- 
fordzie,  wracając  do  siebie  przywieźli  jego  pisma.  Wiklef 
powstawał  na  Kościół  katolicki.  Prześladowany  później 
i  sądzony  jako  heretyk,  znalazł  stronników  w  ki-ajach 
słowiańskich.  Huss,  człowiek  znany  z  nauki  i  pobożności, 
uderzony  nowemi  pojęciami  Wiklefa,  począł  także  kazać 
w  kaplicy  królewskiej  przeciw  nadużyciom  Kościoła.  Utrzy- 
mywał on,  że  Kościół  nie  miał  prawa  rozdawać  krajów, 
że  biskup  skoro  jest  w  grzechu  nie  może  pełnić  swego 
urzędu,  że  kapłan  skalany  grzechem  przestaje  być  ka- 
płanem, traci  moc  dawania  sakramentów,  że  sakrament 
ciała  i  krwi  Pańskiej  powinien  być  dawany  pod  dwoma 
postaciami,  i  wiele  jeszcze  innych  mniej  w^ażnych  rzeczy. 
Odpowiadano  mu  na  to  już  odpierając,  że  takim  sposo- 
bem to  i  każdy  urzędnik,  który  w  czem  zbłądzi  lub  wy- 
kroczy, powinienby  być  złożony  z  urzędu,  już  dowodząc 
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z  Pisma,  że  Kościół  ma  władzę  objaśniać  i  wykładać 
niektóre  punkta  doktryny.  Huss  wszsJ^e  odrzucając  całą 
trądy cyą  i  doktrynę  kościelną  twierdził,  że  nie  można 
być  zbawionym  nie  kommiikując  pod  dwoma  postaciami. 
Me  ta  sprzeczka  teologiczna  mieszała  się  z  opozycyą 
narodową  i  opierała  się  na  duchu  ludu  czeskiego.  Kościół 
znaczy  tutaj  jedno  co  Niemcy.  Biskupi  wyświęcani  przez 
arcybiskupa  niemieckiego,  uważani  są  za  cudzoziemców. 
Panowie  mówiący  po  niemiecku,  należą  do  liczby  zagro- 
żonych reformą.  Wielka  jednak  część  szlachty  popierała 
zrazu  sprawę  Hussa,  i  król  cicho  dawał  jej  opiekę,  go- 
dząc na  zabranie  dóbr  kościelnych,  które  w  Czechach 
hyiy  ogromne. 

Huss  przywołany  na  sobór  Konstancyeński,  został  po- 
tępiony i  spalony.  W  tymże  czasie  wybuchnęła  wojna 
hussytów.  Wodzem  ich  był  Żizka,  wojownik  biegły  i  olaru- 
tny,  wyćwiczony  w  wojnach  Polski  z  Prusami.  Przez 
dwadzieścia  lat  opierał  się  on  potędze  papieża  i  wszy- 
stkich książąt  niemieckich.  Odnosił  wielkie  zwycięztwa 
nad  wojskami  cesarstwa,  a  podczas  kiedy  walczył  w  Niem- 
czech, tłumy  hussytów  grasowały  po  Szlązku  i  krajach 
przyległych,  wszystko  pustosząc  ogniem  i  mieczem.  Żizka 
zawzięty  nieprzyjaciel  duchowieństwa  i  szlachty,  burzył 
zamki,  wycinał  w  pień  mieszkańców,  a  najbardziej  nie 
przebaczał  księżom.  Wszystkie  wielkie  miasta  Czech  pou- 
padały,  wszystkie  starożytne  pomniki  poginęły.  Europa 
przerażona  nie  wiedziała  już  jak  powstrzymać  tego  stra- 
szliw^o  człowieka,  który  nie  przestawał  na  obronie 
w  swoich  górach,  ale  naokoło  niepokoił  wszystkich  są- 
siadów. 

Obok  wojen  zewnętrznych,  wrzały  między  hussytami 
zamieszki  wewnętrzne.  Zwolennicy  rozwijali  naukę  zało- 
życiela, tworzyły  się  nowe  sekty  idące  już  nietylko  do 
racyonalizmu,  do  pogaństwa,  ale  do  istotnego  stanu  dzi- 
kości. Była  na  przykład  taka  sekta  Adamitów,  przeciw 
której  sam  Żizka  musiał  użyć  surowości  i  skazał  ją  ró- 
wnie jak  katolików  na  krwawe  wytępienie.  Po  śmierci 
Żizki  następca  jego  ciągnął  dalej  dzieło  zajgłady ;  jednakże 
resztki  szlachty  i  mieszczan  drżąc  o  życie,  i.  widząc,  że 
te  zatargi  teologiczne  wiodły  kraj  do  ostatniej  zguby, 
pocz^  szukać  przymierza  z  katolikami.  Miasta  naprzód 
przystąpiły  do  układów;  zrobiono  zawieszenie  broni,  od- 
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siąpiono  z  obustron  niektóiych  punktów  mniej  ważnych. 
Hussyci  poprzestali  ha  tem,  aby  im  wobao  było  brać 
przenajświętszy  sakrament  pod  dwoma  postaciami  chleba 
i  wina,  co  że  nie  uważało  się  nigdy  w  Kościele  za  rzecz 
dogmatu  ale  tylko  tradycyi,  zostało  im  dozwolone,  i  na- 
koniec  stanął  pokój.  Połączeni  z  katolikami  hussyci ,  wy- 
tępili sekty  odpadłe  od  głównego  pnia  ich  nauki  i  przy- 
wTÓcili  na  jakiś  czas  porządek  w  kraju.  Ale  wielkość 
Czech,  ich  ogromny  wpływ  na  Słowiańszczyznę,  zginęły 
bez  powrotu.  Wprawdzie,  pierwsze  chwile  dyskusyi  obu- 
dziły umysły  i  przyczyniły  się  bardzo  do  ukształcenia  ję- 
zyka; lecz  to  życie  sztuczne  nie  długo  trwało,  zaledwo 
jeden  wiek  upłynął,  literatura  czeska  nachyla  się  zupeł- 
nie do  upadku.  Wojny  religijne  położyły  koniec  kroni- 
karstwu narodowemu;  wszystkie  umysły  zatopiły  się  w  teo- 
logii, język  który  się  wyrobił  w  szkole,  nie  mając  nic 
wspólnego  z  językiem  ludu,  musiał  prędko  dojść  swego 
kresu  i  zamrzeć. 

Wszystkie  nadzieje  Słowiańszczyzny  oparte  na  dyna- 
st}i  luxemburskiej  zostały  zawiedzione.  Obok  Polski  ści- 
śniętej do  szczupłych  granic  i  zagrożonej  zewsząd,  Cze- 
chy wpadły  teraz  w  bezrząd  i  zamieszanie.  Tymczasem 
na  Północy  Moskwa  i  Litwa  szerzyły  swoje  podboje. 
Miasta  handlowe  Rusi  napastowane  przez  książąt  mo- 
skiewskich ,  szukały  obrońców  pomięd^  książętami  litew- 
skimi. Książęta  ci  stojąc  na  czele  miast,  zachowywali  ich 
swobody  i  urządzenia,  byli  prawdziwymi  tylko  dowódz- 
cami  siły  zbrojnej,  poprzestawali  na  składanej  im  dani, 
kiedy  przeciwnie  dynastya  moskiewska  pragn^a  zniszczyć 
starożytną  organizacyą  miast,  ujarzmić  je  i  pochłonąć 
w  swojem  samowładztwie.  Tym  sposobem  wpływ  Litwy, 
strasznej  pierwej  z  chwilowych  napadów  i  łupieży,  pó- 
źniej rycersko  broniącej  swobód  słowiańskich,  umocował 
się  w  Połocku,  Witebsku,  Pskowie  i  Nowogrodzie.  Zdo- 
bywcy litewscy  rozciągając  swoje  panowanie  ku  połu- 
dniowi, zaszli  do  Kijowa  i  zetknęli  się  wkrótce  z  hor- 
dami Tatarów  zależącemi  od  wielkiej  hordy  azyatyckiej. 

Wielka  horda  poniosła  w  Azyi  znaczne  straty,  ode- 
pchnięta od  Chin,  straciła  Persyą;  ale  część  jej  znana 
pod  nazwiskiem  hcwdy  Złotej,  koczująca  nad  morzem 
Kaspijskiem,  dociskała  mocno  kraje  słowiańskie,  oddział 
tej  hordy  Złotej  zwany  hordą  Małą  aJbo  Przekopską  zaj- 
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mawał  półwysep  Krymu,  i  ztamtąd  puszczał  swoje  za- 
gąny  na  Ruś  południową,  Polskę  i  Węgry.  Książęta  li- 
tewscy pochopni  do  przedsięwzięć  jak  cały  ród  Norman- 
dów, nie  ograniczali  się  na  bronieniu  swoich  posiadłości 
od  Tatarów,  ale  chcieli  zadać  im  cios  w  samem  ich  ło- 
żysku. Wielki  książę  Olgierd  ruszywszy  prawie  sam  je- 
den z  nad  morza  Bałtyckiego,  zbierał  po  drodze  hufce 
swoich  krewnych  i  hołdowników,  z  temi  siłami  puścił  się 
w  odludne  stepy,  zaszedł  aż  do  Krymu  i  tak  ukorzył 
Przekopców,  że  odtąd  podlegają  Litwie,  chanów  mają 
stanowionych  przez  wielkich  książąt  litewskich. 

Jeszcze  ojciec  Olgierda,  Giedymin,  dał  uczuć  moc 
-swojego  oręża  Kawalerom  Mieczowym,  a  biskup  Rygi 
uznał  go  za  suzerena  i  wasalem  litewskim  został.  Poli- 
tyka Giedymina  zależała  na  tem,  że  wszędzie  osadzał  na 
ksicztwach  swoich  synów  lub  krewnych,  zachowując  przy 
sobie  zwierzchnictwo,  i  tym  sposobem  rozprzestrzeniając 
orgańizacyą  feudalną  bardzo  prostą  i  bardzo  silną.  Prze- 
waga Litwy,  od  dawnych  już  czasów  dokuczającej  Polsce 
dorywczemi  napadami,  poczęła  teraz  stale  ciążyć  nad  nią 
w  Mazowszu  i  w  Rusi  Czerwonej.  Książęta  mazowieccy 
lubo  nie  zhołdowani  przez  litewskich,  byli  zupełnie  pod 
ich  wpływem;  długie  boje  o  posiadłości  halickie,  koń- 
czyły się  przejściem  większej  ich  części  w  ręce  Litwinów. 
Giedymin  i  jego  synowie  utworzyli  najogromniejszą  po- 
tęgę na  Północy.  Państwo  ich  rozciągało  się  od  morza  Bal 
tyckiego  do  Czarnego,  w  jednej  stronie  szeroko  leżało  za 
Dźwiną  i  Dnieprem,  w  drugiej  rozpierało  się  nad  Buj 
giem  i  Dniestrem.  Wielcy  książęta  Litwy  będąc  sami  pol 
gauami,  pozwalali  jednak  krewnym  chrzcić  się  i  przyj- 
mować obrządek  grecki  albo  łaciński,  dla  tem. łatwiej- 
szego władania  w  krajach  chrześciańskich. 

Taki  był  stan  rzeczy,  kiedy  po  wygaśnieniu  królew- 
skiego domu  Piastów,  wzięty  na  tron  polski  król  węgier- 
ski Ludwik,  zszedł  z  tego  świata  i  zostawił  tylko  dwie 
córki.  Jednej  z  nich  Polacy  oddali  koronę.  Czternasto- 
letnia, cudnych  wdzięków  Jadwiga,  przybyła  do  Krako- 
wa; stany  poczęły  myśleć  o  wyborze  męża  dla  niej.  Ja- 
giełło wielki  książę  litewski,  usłyszawszy  o  sławnej  uro- 
dzie młodej  królowej ,  wyprawił  posły  ofiarując  jej  swoją 
rękę.  Przeraziło  to  Jadwigę;  nietylko  bowiem,  że  ko- 
chała jednego  z  książąt  niemieckich,  który  razem  z  nią 
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wychowany,  zaręczony  jej  w  dzieciństwie,  jaśnijd:  młodo- 
ścią, powabami  i  odwagą,  ale  nadto  spodziewała  się  uj- 
rzeć w  Jagielle,  liczącym  już  około  lat  czterdziestu,  dzi- 
kiego barbarzyńcę.  Długo  panowie  musieli  walczyć  z  jej 
wstrętem;  naostatek  wszakże  duchowni  potrafili  ją  skło- 
nić, przedstawując  jak  wielkie  ztąd  korzyści  miały  wy- 
niknąć dla  chrześdaństwa  i  dla  Polski  Kościół  pozy- 
skując ostatniego  i  najstraszniejszego  z  mocarzy  pogań- 
skich, nabywał  od  razu  całą  niemal  Północ  jemu  pod- 
ległą; Polska  prócz  rozszerzenia  granic  i  wzrostu  potęgi, 
powinna  była  spodziewać  się  powrotu  wielu  tysięcy  swoich 
mieszkańców  uprowadzonych  przez  Litwę  w  głąb  jej  la- 
sów. Zniewolona  takiemi  uwagami  Jadwiga,  poświęciła 
siebie  i  przyjęła  rękę  Jagiełły,  z  którym  żyła  szczęśliwa. 

Był  to  wypadek  najważniejszy,  stanowczy  w  dziejach 
Północy.  Książęta  litewscy  stając  się  moskiewskimi  lub 
polskimi,  musieli  porzucić  pogaństwo.  Potężniejsi  od  ksią- 
żąt moskiewskich,  pewno  byliby  zabrali  ich  miejsce,  przy- 
jęli ich  politykę.  Wtenczas  Polska  stałaby  się  ich  łu- 
pem, a  całej  Europie  groziłoby  niebezpieczeństwo.  Mieli 
bowiem  więcej  ducha  zdobywczego  niżeli  książęta  mo- 
skiewscy, a  wszedłszy  w  stosunki  z  Tatarami,  łatwoby 
się  napoili  polityką  mongolską.  Ale  teraz  wpływ  Polsla 
wziął  górę  nad  wpływem  Moskwy.  Cywilizacya  polska 
oparta  na  sile  książąt  litewskich  ogarnęła  całą  ziemię 
między  Polską  a  Moskwą,  i  tym  sposobem  połączyły  sig 
tu  dwa  rozdzielone  żywioły  słowiańskie. 

Zdaje  się,  że  przeznaczono  było  książętom  litewskim 
opanować  Północ.  Właściwie  mówiąc,  oni  jedni  byli  zdo- 
bywcami. Polska  nie  podbijała  nigdy;  książęta  moskiew- 
scy nawet,  wydzierali  tylko  posiadłości  swoim 'krewnym, 
ciemiężyli  kraje  ruskie,  nie  puszczali  się  na  zabory  obcych. 
Myśl  podbojów  zgoła  nie  miała  miejsca  w  duchu  wieków 
średnich;  chrześciaństwo  w  ogólności  nie  pojmowało  za- 
boru w  takiem  znaczeniu,  jakie  przywięzywały  do  niego 
czasy  pogańskie,  aJbo  dzisiejsze.  Zabierano  kraje  do  któ- 
rych miano  rzeczywiste  lub  uroszczone  prawo.  Książęta 
ruscy  usiłowali  zlać  w  jedno  ciało  narody  podlegające 
berłu  wielkiego  księcia;  wyprowadzali  więc  jakiekolwiek 
prawa  ze  stosunków  rodziny  panującej.  Królowie  polscy 
z  podań  starożytnych  uważali  się  za  władzców  całej  prze- 
strzeni od  Pomorza  do  okolic  nadbużańskich ,  ale  wiele- 


Digiti 


ized  by  Google 


247 


kroć  zdobywszy  ziemie  ruskie,  ustępowali  z  nich  zawrze, 
nie  przypuszczając  tego  sobie,  żeby  można  było  zabrać 
jaki  kraj,  bez  żadnych  praw  do  niego.  Te  wyobrażenia 
thimaczą  nam  owe  mnóstwo  wtargnień  Rusinów  do  Pol- 
ski, Polaków  na  Buś,  kończących  się  na  niczem.  Obie 
strony  rozprawiwszy  się  orężem  wracają  do  siebie,  i  gra- 
nice wkrótce  znowu  są  takie  jak  były.  Mongołów  popy- 
chała do  zdobywania  ich  natura  niszczycielska,  Norman- 
dów wiodły  do  podbojów  ich  instytucye  i  pojęcia  religijne. 
Założyciele  państwa  Rusi  w  niewielu  leciech  zgamęU  ten 
ogrom  co  stał  się  dziedzictwem  ich  potomków;  książęta 
litewscy  zabierali  się  teraz  powtórzyć  historyą  Ruryków, 
i  grozili  nietylko  Polsce  i  Rusi,  ale  Czechom  i  Węgrom. 


Lekcya  XXV. 

wtorek,  30  maroa  1841. 


Epoka  JagieUońska.  —  Zmiany  w  charakterze  Jagiełły  po  przyję- 
ciu wiary  św.  —  Zawady  w  zlewaniu  się  Litwy  z  rolską.  — 
Ostateczny  zamach  Krzyżaków.  Bitwa  pod  Tannenbergiem. 
Zakon  złamany,  germanizm  odparty.  —  Korony  Czech  i  Wę- 
gier ofiarowane  domowi  Jagiellońskiemu.  —  Wjrtężenie  przeciw 
Turkom,  z  drugiej  strony  szerzącym  się  w  Słowiańszczyźnie.  — 
Bitwa  pod  Warną.  —  Polityka  papieżów.  —  Sprawy  cesarstwa 
wschodniego.  -  Sobór  skończony  we  FlorencyL  Unia.  —  Opór 
przeciw  unii.  —  Wzięcie  Konstantynopola  przez  Turków.  — 
Przyczyny  upadku  cesarstwa  greckiego.  —  Zebranie  w  treść 
historyi  Słowiańszczyzny  do  czasów  Jagiellońskich. 

Okres  czasu,  który  teraz  mamy  przed  sobą,  do  roz- 
patrzenia, możnaby  nazwać  epoką  Jagiellońską:  stanowi 
on  epokę  nietylko  dla  samej  Polski,  ale  i  dla  całej  Sło- 
wiańszczyzny. Czechy,  Ruś,  Węgry,  uważane  jako  pań- 
stwa, które  wznosiły  się  na  przemian  wśród  krajów  sło- 
wiańskich, mają  oddzielne  swoje  dzieje;  ale  jedna  tylko 
Polska  zdołała  wysnuć  z  siebie  własny  system  polityczny, 
który  odbił  się  w  jej  literaturze,  i  przez  dwa  wieki  mo- 
ralnie i  materyalnie  przeważał  w  Słowiańszczyźnie.  Dla 
tego  wiek  XV.  i  XVI.  nazwiemy  epoką  Jagiellońską. 

Główną  cechą  historyi  tej  epoki  jest  duch  chrześciań- 
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ski,  duch  prawości,  który  dobitnie  odróżnia  dzieje  Polski 
od  dziejów  Austryi  i  ludów  germańskich. 

Z  wstąpieniem  na  tron  polski,  ukazuje  się  niezmierna 
zmiana  w  charakterze  i  obyczajach  Władysława  Jagiełły. 
Książe  ten  waleczny,  okrutny,  jak  wszyscy  książęta  jego 
domu,  przewyższał  diytrością  książąt  normandzkich  i  ucho- 
dził za  najobłudniejszego  ze  swojej  rodźmy;  poślubiwszy 
królowę  polską,  zdaje  się,  że  zrzucił  z  siebie  dawną  na- 
i  turę:  odtąd  pozyskuje  serca  Polaków  najbardziej  dobro- 

[^  cią,  łaskawością,  łatwem  przebaczaniem  uraz;  staje  sig 

K  wzorem  monarchy  chrześdańskiego;  wzór  ten  wielbiony 

I  od  poddanych  zostawuje  swoim  następcom  i  ma  w  nid 

r  naśladowców  doskonałych.  Przez  dwieście  lat  niesłyszano 

i  skargi  na  Jagiellonów,  żeby  który  z  nich  popełnił  jaki 

J  czyn  niegodziwy,  albo  dopuścił  się  zbrodni  w  interesie 

j  osobistym  lub  dynastycznyuL 

Dzieło  połączenia  królestwa  polskiego  z  księztwem 
litewskiem,  było  rzeczą  wielkiej  wagi  i  bardzo  trudną. 
Dwa  te  narody  mówiły  językiem  różnym,  należały  do 
'  szczepów  zupełnie  sobie  obcych,  nie  mających  nic  wspól- 

nego w  podaniach,  rozdzielonych  wiarą  religijną.  Nadto 
.  stawił  jeszcze  między  nimi  przegrodę  wzgląd  polityczny. 
W  Litwie  urządzonej  feudalnie  samowładztwo  książąt  roz- 
j  ciągało  się  bez  granic;  w  Polsce  szlachta  wyższa  po- 
■  dzielała  władzę  z  królem.  W  takich  okolicznościach,  pa- 
;  nujący  nmsiał  swoją  powagą  uśmierzać  wzajenme  nie- 
;  chęci,  z  jednej  strony  nakazując  Litwinom  posłuszeń- 
'  stwo  swojej  woli,  z  drugiej  starając  się  rozbroić  nieu- 
:  fiiość  Polaków.  Przez  dSy  ciąg  panowania  Jagiellonów, 
nieustanne  ich  zabiegi  zwrócone  do  tego  celu,  potrafiły 
;  nakoniec  spoić  dwa  narody.  Jestto  podobno  jedyny  w  dzie- 
j  jach  świata  przykład,  zupełnego  zlewu  dwóch  plemion, 
i  co  ani  kropli  krwi  nie  kosztował.  Chociaż  bowiem  Li- 
twini (Uugo  opierali  się  temu,  i  Polacy  nieraz  chcieli  zer- 
wać unią,  nigdy  jednak  nie  przyszło  do  użycia  środków 
gwałtownycL  Głęboka  polityka  Jagiellońska  zależała  na 
cd^pliwości  i  łagodności. 
^  W  tym  samym  czasie  spojone  pod  jedno  berło  trzy 
królestwa  skandynawskie  Szwecyi,  Danii  i  Norwegii,  mi- 
1  mo  całej  usilności  panujących,  żeby  ten  związek  utrzy- 
V  mać,  nie  pozostały  w  nim  ani  jednego  wieku,  kiedy  unia 
\łowiańska  trwa  do  dziś  dnia. 
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Sąsiedzi  wszakże,  poglądali  na  tę  unią  jak  na  nie- 
bezpieczeństwo im  grożące.  Dom  Luxemburski  wszel- 
kiemi  sposobami  poduszczał  Litwinów  przeciw  Polsce. 
Krzyżacy  przewidzieli  zaraz  co  ich  czekało.  Samo  na- 
wrócenie się  Litwy  czyniło  już  zakon  niepotrzebnyuL  Dla 
tego  też  tłumili  oni  jak  mogli  wieść  o  tym  cudownym 
wypadku  rozchodzącą  się  po  Europie,  posyłali  gońców 
do  papieża  z  doniesieniami  przeciwnemi  doniesieniom 
króla  polskiego.  Widocznie,  dotychczasowy  powód  ich 
bytu  upadł;  po  cóż  bowiem  zbrojny  zakon  apostołów, 
kiedy  już  nie  było  kogo  nawracać?  Nietylko  nie  miał  on 
dalej  celu  trwania,  ale  musiał  zadać  fałsz  pierwotnemu 
celowi  swemu,  pokazać,  że  chciał  podbijać  kraje  nawró- 
cone. Jakoż  wielcy  mistrzowie,  zamieniwszy  się  w  isto- 
tnych monarchów,  szukali  posad  dla  swej  potęgi  w  poli- 
tyce, i  przedsięwzięli  wojnę,  stawiając  wszystko  na  los 
jednej  walnej  bitwy.  Gdyby  ją  wygrali,  rozszarpaliby 
Polskę,  dzieląc  się  nią  z  cesarzem  austryackim  i  ksią- 
żętami szlązkimi,  do  czego  już  były  napięte  tajemne 
umowy.  Podobnież,  spodziewali  się  wnet  zgnębić  Li* 
twę  za  pomocą  swych  pobratymców  Kawalerów  Mieczo- 
wych. 

Obie  strony  tedy  gotowały  się  do  stanowczej  roz- 
prawy. Król  polęki  powołał  Litwinów  i  Tatarów  hołdu- 
jących natenczas  wielkiemu  księciu  litewskiemu,  Krzyżacy 
wezwali  wszystkich  książąt,  z  którymi  mieli  związki  po- 
krewieństwa albo  polityki.  Przyszło  do  spotkania  się 
w  r.  1410  między  Tannenbergiem  a  Grunwaldem  w  Pru- 
siech.  Nigdy  dotąd  na  Północy  nie  widziano  wojsk  tak 
ogromnych  i  tak  szykownych.  Niemcy,  według  świade- 
ctwa kronikarzy  polskich  Uczyli  150,  wedle  niemieckich 
zaś  tylko  80  tysięcy  ludzi,  co  jednak  na  owe  czasy  było 
straszną  siłą,  zwłaszcza,  że  składała  się  ona  z  huf- 
ców doskonale  wyćwiczonych  i  miała  armaty,  które 
bardzo  przerażały  przeciwników.  Polacy  mieli  zaledwie 
kilka  tysięcy  regularnego  żołniei^za,  ale  wszystka  szla- 
chta polska  wystąpiła  na  pospolite  ruszenie  wraz  z  Li- 
twą i  Tatarami.  Zrazu  ciężka  jazda  niemiecka  odparła. 
Litwinów  i  Tatarów,  ale  lekkie  chorągwie  jazdy  szlache- 
ckiej, po  długiej  walce  zdołały  nakoniec  złamać  szyki 
konne  Niemców,  a  zniósłszy  potem  piechotę,  ostatecznie 
przeważyły  zwycięztwo.  Pole  było  usłane  trupami,  50,000 
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Niemców  zginęło.  Wielki  mistrz,  wielki  marszałek,  wielcy 
komandorowie  i  prawie  wszyscy  rycerze  zakonu,  oprócz 
tych  co  byli  po  załogach  twierdz,  polegli  na  placu.  Przy- 
niesiono królowi  łańcuch  i  relikwiarz  wielkiego  mistrza. 
Śmiertelny  cios  był  zadany  zakonowi;  król  wszakże  nie 
chcąc  nadużywać  powodzenia,  zezwolił  na  układy,  po- 
wrócił wolność  wszystkim  jeńcom,  i  tak  si§  łatwym 
w  traktowaniu  okazał,  że  pisarze  spółcześni,  a  za  nimi 
idąc  później  historycy  polscy,  oskarżają  go,  iż  nie  umiał 
L  korzystać  ze  zwycięztwa.  Ale  ta  łagodność  Jagiełły  zje- 
dnała umysły  Niemców,  którzy  z  czasem  sami  wypę- 
dziwszy Krzyżaków  udali  się  pod  opiekę  królów  polskich 
i  połączyli  się  z  Polską. 

Tak  więc  z  tej  strony  kraje  słowiańskie  nazawsze 
zostały  zabezpieczone  od  przewagi  niemieckiej,  kiedy 
przeciwnie  w  razie  zwycięztwa  nad  Jagiełłą,  Niemcy  za- 
leliby całą  Słowiańszczyznę.  Już  plemię  to  z  drugiej 
strony  opanowawszy  Czechy,  wciskało  się  w  sam  jej  śro- 
dek, a  teraz  Krzyżacy  podając  rękę  Rycerzom  Mieczo- 
wym, byliby  rozpostarli  się  od  Wisły  do  Rygi  i  nawet 
do  okolic  Petersburga. 

Tymczasem  ważniejsze  jeszcze  wypadki  powoływały 
króla  polskiego  za  Kai'paty.  Po  uciszeniu  się  rozruchów 
hussyckich  i  po  śmierci  cesarza,  Czesi  .wezwali  na  tron 
familią  Jagiellońską.  Król  nie  chciał  przyjąć  tej  korony 
i  senat  radził  mu,  aby  poprzestał  na  polskiej.  Panowie 
przewidywali  niebezpieczeństwa  z  tego  połączenia  dwóch 
państw,  lękali  się  wpływu  sektarstwa  hussytów;  król  wy- 
mawiał się  tem,  iż  trudnoby  mu  było  rządzić  dwoma 
rozległemi  państwami;  gdy  przytem  wedle  jego  zdania, 
królestwo  czeskie  należało  się  cesarzowi  Zygmuntowi, 
uważał  sobie  za  rzecz  niegodziwą  sięgać  po  nie,  chociaż 
Zygmunt  był  jego  najzaciętszym  nieprzyjacielem.  Skoro 
nawet  jeden  z  pokrewnych  książąt  litewskich  pospie- 
szywszy do  Czech  ogłosił  się  królem,  zabronił  mu  uży- 
wać tego  tytułu  i  kazał  wrócić  do  kraju. 

Węgry  także  przysłały  poselstwo  ofiarując  koronę  do- 
mowi Jagiellońskiemu.  Stary  Jagiełło  już  nie  żył.  Mło- 
dociany syn  jego  ogłoszony  królem  polskim,  po  długiem 
wzbranianiu  się  przyjął  nakoniec  koronę  węgierską,  i  udał 
się  do  Węgier  oświadczając  uroczyście,  iż  bierze  ją  je- 
dynie  w  celu,   aby   bronił   chrześciaństwo  od  Turków; 
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w  tym  bowiem  czasie  Turcy  obaliwszy  królestwo  Bułga- 
rów, i  w  bitwie  na  Kosowem  polu  zgniótłszy  Serbów, 
grozili  już  Węgrom,  Czechom,  i  wszystkim  krajom  sło- 
wiańskim. Król  polski  z  wojskiem  złożonem  z  ochotni- 
ków, wyprawił  się  przeciw  Turkom,  odniósł  wielkie  zwy- 
cięztwo  nad  tym  ludem  poczytywanym  za  niezwyciężony, 
i  zmusił  sułtana  Amurata  do  zawarcia  pokoju  bardzo 
korzystnego  dla  chrześcian.  Sułtan  przystał  na  wszystico, 
ustąpił  z  Serbii,  opuścił  pozdobywane  twierdze  i  nawet 
uwolnił  jeńców,  co  wtedy  było  rzeczą  niesłychaną. 

Króla  polskiego  znaglało  do  szukania  układów  ów- 
czesne położenie  jego  państwa;  ale  nie  wiedziano  dla  czego 
sułtan  okazał  się  tak  powolnym.  Doszła  go  z  jednej 
strony,  wieść  o  buncie  w  Azyi,  z  drugiej  o  posiłkach 
przybywających  chrześcianom.  Papież  zdoławszy  związać 
przymierzem  wielu  książąt  zachodnich,  wysłał  był  flotę, 
która  już  znajdowała  się  u  wnijścia  na  morze  Czarne. 
Gdy  więc  te  powody  powolności  Turków  stały  się  ja- 
wnemi,  król  zaczął  żałować  swego  pośpiechu  w  przyję- 
ciu warunków.  Węgrzy  i  nawet  despota  Serbii,  gorliwy 
pierwej  stronnik  pokoju,  ubolewali  razem  z  królem.  Wszy- 
scy pragnęli  odnowić  wojnę.  Kardynał  Cesarini  rozwią- 
zał króla  od  zaprzysiężonej  umoi«^,  i  porwano  się  do 
oręża.  Polacy  i  Węgry  przeprawiwszy  się  za  Dunaj,  prze- 
szli Bulgaryą  i  podstąpili  pod  Warnę. 

Pierwszego  dnia  walki  zwycięztwo  było  przy  chrze- 
ścianach.  Złamawszy  jazdę  muzunnańską,  dotarli  do  sa- 
mego obozu,  gdzie  tylko  janczarowie  stawili  im  opór. 
Węgrzy  natenczas  radzili  królowi,  żeby  odwołał  hirfce, 
wstrzymał  bój ,  i  dopiero  nazajutrz  calem  siłami  zgniot! 
resztę  Turków.  Ale  król  polski  jużto  sądząc,  iż  należało 
korzystać  z  powodzenia,  już  pragnąc  sam  jeden  odnieść 
chwałę  zwycięztwa,  uderzył  na  piechotę  turecką  i  poległ 
wśród  uporczywej  walki.  Wojsko  przerażone  śmiercią 
króla  pierzchnęło  w  bezładzie,  Turcy  zostali  panami 
placu  boju. 

Odtąd  nikt  z  książąt  chrześciańskich  nie  śmiał  wy- 
prawić się  na  Turków  za  Dunaj.  Bitwa  ta  rozstrzygnęła 
los  państwa  wschodniego.  Cesarz  grecki  usłyszawszy  o  zgo- 
nie króla  polskiego,  rzekł  do  swoich  dworzan,  że  już 
widzi  Turków  w  Konstantynopolu.  Skutki  jej  dały  się 
także  dotkliwie  uczuć  m  Zachodzie,  wywróciły  robotę 
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papieża  zmierzającą  do  połączenia  Kościoła  greckiego 
z  rzymskim.  Była  to  sprawa  najważniejsza  dla  krajów 
słowiańskich;  musimy  ją  opowiedzieć  pokrótce. 

Od  czasów  Innocentego  III.,  papieże,  ciągle  usiłowali 
połączyć  wszystkich  panujących  chrześciańskich  przeciw 
Turkom.  Widok  ten  wzniosły  kierował  polityką  Innocen- 
tego i  wszystkich  jego  następców,  począwszy  od  Grze- 
gorza IX.,  aż  do  Marcina  i  Eugieniusza.  Cesarze  nie- 
mieccy chociaż  sami  na  napady  Turków  wystawieni,  ni- 
gdy nie  chcieli  przyłożyć  się  do  przedsięwzięć  obchodzą- 
cych chrześciaństwo;  tylko  królowie  Francy  i  zawsze  byh 
gotowi  walczyć  w  sprawie  Kościoła.  Stolica  apostolska 
dla  dopięcia  swego  celu  starała  się  także  sprzymierzyć 
Polskę  z  Rusią  i.  z  państwem  greckiem,  ustawicznie  wy- 
syłała legatów  do  rozmaitych  dworów,  pośród  wojen  i  od- 
szczepieństw  na  Zachodzie,  nie  przestawała  wołać,  że 
sprawa  daleko  ważniejsza  była  w  Azyi,  że  przyszłość 
Europy  zależała  od  przewagi  w  Konstantynopolu  i  na 
Wschodzie. 

Mówiliśmy  już  jak  wszczęła  się  pierwsza  schyzma  ca- 
rogrodzka, co  stanowiło  główną  jej  przyczynę.  Przypo- 
mnimy tutaj,  że  spór  o  dogmat  służył  tylko  za  pozór, 
że  cesarzom  nie  szło  o  nic  więcej ,  tylko  o  podbicie  pod 
swoją  moc  Kościoła.  Zrazu  patryarchowie  wspierali  za- 
biegi cesarzów,  ale  potem  skoro  ujrzeli  się  ich  mewol- 
nikami,  chcieli  zrzucić  władzę  świecką  tymże  samym  spo- 
sobem, i  wynajdowali  nowe  odszczepieństwa.  Cesarze  do- 
piero postrzegłszy  niebezpieczeństwo  dla  siebie,  radzi  byh 
wrócić  na  łono  Kościoła,  ale  nie  mieli  już  siły  ani  zmu- 
sić •do  tego  patryarchów,  ani  pociągnąć  za  sobą  ludu. 
Chwycili  się  tedy  innej  polityki,  próbowali  utworzyć  na- 
rodowy Kościół  grecki,  ześrodkować  w  Konstantynopolu 
i  w  osobie  cesarskiej  wszystkie  odpadłe  gałęzie  Kościoła 
rzymskiego.  To  wszakże  nielepiej  się  udawało,  bo  nie- 
które sekty  wynikłe  z  odszczepieństwa  wschodniego,  jak 
na  przykład  obrazoburców  i  jakobistów,  bardziej  niena- 
widziły cesarzów  niżeli  samych  Turków.  Nakoniec  uznano 
powszechnie  w  Carogrodzie  konieczną  potrzebę  połącze- 
nia się  napowrot  z  Rzymem.  Paleologowie  przyszedłszy 
do  tronu  cesarskiego  po  wyprawach  krzyżowych,  wysy- 
łali poselstwa  i  sami  jeździli  dla  traktowania  z  papie- 
żem i  królami  Zachodu.   Jan  Paleolog  w  r.  1349  zrzekł 
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się  odszczepieństwa  i  publicznie  uczynił  wyznanie  wiary; 
ale  że  skłaniały  go  do  tego  rachuby  polityki  i  nic  przez  to 
nie  tvskórał,  zaledwo  wi§ć  wrócił  do  Konstantynopola, 
przestał  myślić  o  rzeczach  religii.  Później  syn  jego  Ma- 
nuel, przybył  w  r.  1400  do  Paryża,  gdzie  cały  rok  stra- 
wił na  układach  z  królem  francuzkim,  nie  mogąc  wy- 
jednać żadnej  pomocy  od  Karola  VL,  monarchy  słabego 
na  ciele  i  umyśle.  Cesarz  grecki  pisywał  listy  przeciw 
Kościołowi  katolickiemu,  a  tymczasem  tajemnie  targował 
si§  z  papieżem,  obiecywał  wejść  do  Kościoła  pod  wa- 
nmkiem  jeśli  dostanie  posiłki  przeciw  Turkom.  Papież 
nie  mógł  wyjednać  tych  posiłków  u  monarchów  poróżnio- 
nych interesami  politycznemi,  a  w  tem  zaszło  rozerwa- 
nie w  Kościele  katolickim  z  powodu  dwóch  walczących 
z  sobą  papieżów.  Naostatek  Jan  Paleolog  jeszcze  raz  ? 
zgłosił  się  do  Rzymu.  Po  długich  układach  zgodzono  się  / 
na  zwołanie  soboru  powszechnego;  dotąd  bowiemGrecy  I 
wielu_^borom  nie  przyznawali  powagi  litiimeniczjrf ćn  \ 
czyli  powszecBn^ch^  i  uchwiałom  ich  odmawiali  posłu-^ 
szeóstwa  z  przyczyny,  że  wysłannicy  ich  na  tych  sobo- 
rach nie  zasiadali.  Cały  spór  tedy  miał  załatwić  sobór 
Bazylejski,  który  gdy  został  przeniesiony  do  Ferrary, 
przybył  tam  cesarz  z  patryarchą  i  licznem  gronem  oj- 
ców Kościoła  wschodniego.  Od  dawna  nie  widziano  tzk 
wspaniałego  koncylium.  Umocowani  patryarchów  jerozo- 
limskiego, carogrodzkiego,  antyocheńskicjgo  i  alexandry]- 
skiego,  tudzież  wielu  metropolitów  Azyi,  zasiedli  obok 
papieża  i  biskupów  Zachodu.  Zastanawiano  się  z  dobrą 
wiarą  nad  tem,  w  czem  różniły  się  wyznania  dwóch  Ko- 
ściołów. Patryarchą  tuszył  sobie,  że  przeciągnie  na  swoją 
stronę  Kośdoł  zachodni;  po  długich  rozprawach  jednak 
uznał  się  być  zwyciężonym:  przekonano  się,  że  nie  było 
różnicy  w  dogmatach,  że  rozdwojenie  zaszło  tylko  co  do 
niektórych  obrządków,  i  że  pozostawało  teraz  ściślej  okre- 
ślić artykuły  sporne. 

Przeniesiony  z  Ferrary  do  Florencyi  sobór  dokonał 
dzieła  połączenia  Kościoła.  Ułożono  akt  wyznania  wiary, 
który  biskupi  i  metropolici  jednozgodnie  podpisali.  Jó- 
zef patryarchą  konstantynopolitański,  delegowani  wszy- 
stkich metropolitów  Wschodu,  metropolita  kijowski,  głowa 
Kościoła  słowiańskiego,  później  zaś  patryarchą  Armenii, 
patryarchą  Koptów  i  cesarz  Abissynii,  przystąpili  do  tej 
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unii,  tak  iż  zdawało  się  czas  niejakiś,  że  całe  chrze- 
ściaństwo  znalazło  się  w  jednym  Kościele  i  pod  jednym 
Pasterzem.  Odśpiewano  we  Florencyi  hynm  Te  JDeum 
w  greckim  i  łacińskim  języku,  a  papież  i  patryarcha  mszę 
odprawiali.  Cesarz  grecki  uradowany  z  ukończenia  tej 
sprawy,  zaprzysiągł  unią ,  nie  przewidując  jaki  ona  znaj- 
dzie opór  w  Grekach  i  Słowianach,  których  lud  i  du- 
chowieństwo niższe  długo  poduszczane  prze;z  wyższych 
duchownych,  zawzięcie  odpychały  wszelkie  kroki  do  po- 
jednania z  Rzymem. 

Niejaki  biskup  Marek  z  Efezu,  jedyny  co  do  uchwał 
soboru  florenckiego  nie  przystąpił,  za  powrotem  do  Kon- 
stantynopola poburzył  tłumy  i  przed  stronnikami  swymi 
oskarżał  sobór  o  użycie  gwałtu  i  przekupstwa.  Lud  był 
tak  rozjątrzony  przeciw  łacinnikom,  że  poprzysiągł  sobie 
nie  uczęszczać  do  kościoła  katedralnego  Ś.  Zofii  i  kościół 
ten  uważał  za  wyklęty.  Cesarz  zrażony  tym  oporem,  nie 
śmiejąc  ani  mogąc  otwarcia  wystąpić  przeciw  Markowi, 
opuścił  zupełnie  całą  tę  sprawę. 

Biskup  słowiański,  metropolita  kijowski,  znalazł  wpra- 
wdzie bardzo  dobre  usposobienie  ku  unii  w  krajach  na- 
leżących do  Polski  i  wielkiego  księztwa  litewskiego;  ale 
książę  moskiewski  przewidując  jałde  ztąd  dla  niego  nie- 
bezpieczeństwo wyniknąć  miało  i  zakrawając  już  na  utwo- 
rzenie osobnego  swego  Kościoła,  kazał  zwołanemu  syno- 
dowi sądzić  metropolitę,  i  byłby  go  na  całe  życie  uwięził 
w  klasztorze,  gdyby  sie  ten  nie  uratował  spieszną  ucie- 
czką do  Carogrodu.  Tak  więc  Kościół  słowiański  był 
katolickim  w  Polsce,  w  Ziemiach  Ruskich  zaś  rozdzielił  się 
na  dwa  społeczeństwa:  jedno  z  nich  trzymało  się  uchwał 
florenckich,  przyjętych  przez  metropolitę  kijowskiego  i  zgo- 
dnych z  nim  biskupów,  drugie  pozostało  przy  nauce  wpro- 
wadzonej w  wieku  IX.  przez  Focyusza. 

Cesarz  grecki  pozbawiony  nadziei  jakiegokolwiek  wspar- 
cia od  Zachodu,  musiał  sam  jeden  stawić  czoło  Turkom, 
po  zdobyciu  Adryanopola  ze  wszech  stron  ściskającym 
Konstantynopol.  Ostatni  z  Paleologów  zatarł  wady  swoich 
przodków  męztwem  i  szlachetnością  charakteru.  Nie  zby- 
wało i  tamtym  wprawdzie  na  odwadze  i  na  zręczności 
w  polityce,  aJe  on  sam  tylko  okazał  to  poświęcenie  się, 
tę  wspaniałomyślność,  jakich  nie  widać  w  Grekach.  Grecy 
przebiegli  i  nikczemni  razem,  zawierali  najpodlejsze  tra- 
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ktaty,  oddawali  córki  swoje  do  haremów  tureckich,  wy- 
łupiali  oczy  synom  jeśli  tego  żądał  sułtan,  pokornie 
opłacali  haracz,  składając  to  wszystko  na  wymagalność 
interesów  państwa.  Ostatni  Paleolog  odepchnął  wszelkie 
poniżające  warunki  i  wolał  zginąć  broniąc  się  w  mieście, 
które  samo  pozostało  mu  z  całego  cesarstwa,  nie  mają- 
cego już  ani  moralnej  ani  materyalnej  siły.  Miasto  Kon- 
stantynopol było  jeszcze  najrozleglejszem,  najpiękniejszem 
i  najbardziej  przemysłowem  w  świecie;  ale  bogaci  jego 
mieszkańcy  tak  pozakopywali  pieniądze,  że  musiano  po 
kościołach  zbierać  złoto  i  srebro,  żeby  wybić  trochę  nao- 
nety.  Handlarze  i  fabrykanci  wymykali  się  ze  stoKcy  nio- 
sąc na  sprzedaż  Turkom  swoje  towary  i  sekreta  wyna- 
lazków, kupcy  najmowali  swoje  okręty  do  przewożenia 
z  Azyi  wojsk  tureckich.  Cesarz  z  garstką  Genueńczyków, 
Wenecyan,  rycerzy  francuzkich  i  niemieckich,  oraz  z  kilku 
tysiącami  Słowian,  zasłaniał  to  ogromne  miasto  zatopione 
w  widokach  zysku.  Po  długim  i  dzielnym  oporze  poległ 
w  boju,  i  Konstantynopol  dostał  się  Turkom  w  dziesiątek 
lat  od  bitwy  pod  Warną,  która  już  była  rozstrzygnęła 
los  cesarstwa. 

Historya  religijna  państwa  greckiego  i  krajów  sło- 
wiańskich jest  w  ścisłym  związku  z  ich  dziejami  polity- 
cznemi.  Można  powiedzieć,  że  cesarze  greccy  całą  swą 
przebiegłość  polityczną  wysilili  na  to,  żeby  przywieźć 
cesarstwo  do  zguby.  Rozprzęgali  oni  kraje  słowiańskie, 
starali  się  wyrwać  je  zpod  wpływu  stolicy  rzymskiśj, 
wypędzili  biskupów  katoUckich  z  Bulgai^i,  dokazali  że 
w  Serbii  ustalił  się  obrządek  wschodni,  zaszczepili  w  Gre- 
kach Azyi  Mniejszej  zawziętą  nienawiść  przeciw  Kościo- 
łowi katolickiemu.  Później  sami  już  nie  mogli  odrobić 
co  zrobili.  Grecy  wschodni,  naśladując  hasło  wojenne 
pierwotnych  odszczepieńców  konstantynopolitańskich,  wo- 
łaU:  „Raczej  Turek  niżeli  papież."  Serbowie  wykrzykując 
podobnież,  nie  chcieli  pomocy  od  łacinników  i  oswoili 
się  z  Turkami.  Za  ich  przykładem  poszli  Bulgarowie. 
Cesarstwo  carogrodzkie  opuszczone  od  wszystkich,  padło 
ofiarą  głębokiej  przebiegłości  swoich  monarchów.  lVzeba 
jeszcze  dodać,  że  ich  obroty  przyczyniały  się  najwięcej 
do  niepowodzeń  wypraw  krzyżowych.  Nie  mogli  oni  po- 
jąć dobrej  wiary  i  poświęcenia  się  krzyżowców,  lękali  się 
ciągle  ich  zdobywczego  ducha,  starali  się  niszczyć  ich 
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siły,  korzystać  z  ich  podbojów,  i  dokazali  tego  tylko,  że 
z  jednej  strony  oburzyli  na  siebie  rycerzy  krzyżowych, 
a  z  drugiej  wzmocnili  potęgę  Turków. 

Po  śmierci  Władysława  Warneńczyka,  przez  niejaki 
czas  różni  książęta  ubijają  się  o  berło  Czech  i  Węgier, 
roszcząc  do  niego  mniej  więcej  słuszne  prawa.  Znowu 
później  wezwany  jeden  z  Jagiellonów  łączy  oba  te  kró- 
lestwa i  ginie  także  w  bitwie  przeciw  Turkom.  Byłto 
ostatni  Jagiellończyk  panujący  za  Karpatami. 
I  Zbierzmy  teraz  pod  jeden  rzut  oka  cały  pochód  hi- 
storyi  rodu  słowiańskiego,  której  dąg  nieraz  mógł  wy- 
dawać się  splątany.  Przyczyną  tego  powikłania  nie  była 
wielka  mnogość  pomników,  ale  ogromna  przestrzeń,  jaką 
musieliśmy  przebiegać.  Nikt  dotąd  nie  próbował  trakto- 
wać dziejów  wszystkich  gałęzi  tego  plemienia  w  jednym 
widoku;  nie  mieliśmy  więc  utorowanej  drogi  do  naszych 
poszukiwań. 

Obierając  sobie  stanowisko  w  teraźniejszości,  skreśli- 
liśmy naprzód  posadę  Słowiańszczyzny.  Z  języka,  wiary 
religynej,  podań  i  zwyczajów  Słowian;  wyciągnęliśmy  do- 
wody niezmiernej  ich  starożytności.  Ledwo  tu  i  ówdzie  na- 
potykane ślady,  mniej  więcej  wyraźne  pamiątki,  świadczą 
o  ich  pobycie  w  krajach  zachodnich,  we  Francyi,  we 
Włoszech,  w  Anglii,  ale  od  najdawniejszych  czasów  hi- 
storycznych zajmują  oni  ziemie  od  ujść  Kataro  i  Elby 
do  Finlandyi  i  stepów  azyatyckicL  Później  naciskają  na 
nich  Finnowie  i  Celty:  ludy  fińskie  zwykle  rozniósłszy 
spustoszenie  cofają  się  znowu;  celtyckie  zaś  zrazu  sze- 
roko rozprzestrzenione  na  pobrzeżu  Bałtyku,  ścieśniają 
się  do  drobnych  tylko  osad.  Słowianie  trzymają  się  obron- 
nie w  swoich  lasach  i  bagnach.  Dwa  punkta  wznoszące 
się  nad  Słowiańszczyzną  wywierają  na  nią  wpływ  ciągły 
i  silny:  z  jednej  strony  Kaukaz  oddzielony  od  niej  ste- 
pami; z  drugiej  Skandynawia  odcięta  morzem.  Ilekroź 
Finny,  Mongoły,  Scyty  —  jakkolwiek  ich  nazwiemy,  opu- 
szczają kraje  słowiańskie  i  kiedy  Celty  siedzą  nierucho- 
mie,  Eaukazyanie  i  Skandynawi  spuszczają  się  na  te 
płaszczyzny,  zakładają  księztwa,  królestwa,  dają  początek 
mocarstwom.  Oba  te  ludy  pochodzą  z  jednego  staroży- 
tnego szczepu  Azów,  znajomych  pod  tem  nazwiskiem  na 
Kaukazie,  a  za  Herodota  i  za  najdawniejszych  czasów  Gre- 
cyi  pod  imieniem  Leków,  Hazigów  lub  Jazigów,  w  Skan- 


Digiti 


ized  by  Google 


257 


dynawii  zaś  mianujących  się  Waregami,  Normandami. 
W  pierwszych  wiekach  ery  naszej  obadwa  spotykają  się 
w  Śłowiańszczyźnie  pod  imieniem  Sarmatów  i  Gotów,  na- 
stępnie za  wpływem  religii  chrześciańskiej  tem  łatwiej 
zlewają  się  z  ludnością  słowiańską  i  od  wieku  VI.  do  IX. 
tworzą  państwa.  Naprzód  powstaje  państwo  Czech  i  Le- 
chii  w  hktoryi  pierwotnej  będące  jednem,  potem  państwo 
waregsko-ruskie,  nareszcie  węgierskie.  Lechowie  i  Nor- 
mandowie  Eusini,  zupełnie  toną  w  masie  podbitych  lu- 
dów, tracą  swój  język  i  obyczaje,  zamieniają  się  w  Sło- 
wian; W^zy  tylko  przywiódłszy  z  sobą  liczne  tłumy 
Finnów,  chociaż  osiadają  w  kraju  słowiańskim,  zawsze 
jednak  stanowią  osobną  ludność  wśród  krajowców,  są  na- 
rodem w  narodzie.  Państwa  te  ustalone,  odgrodziły  osta- 
tecznie Europę  od  Azyi,  położyły  zaporę  najściom  azya- 
tyckim. 

Duch  chrystanizmu  przychodząc  z  dwóch  różnych 
ognisk,  z  Rzymu  i  z  Carogrodu,  od  razu  już  nadaje 
różny  kierunek  religijny  i  polityczny  w  jednej  stronie 
królestwom  Czech  i  Polski,  w  drugiej  ogromowi  zgarnię- 
temu pod  nazwisko  Rusi.  Węgry  ważą  się  pośrodku, 
często  wywierając  wpływ  na  Ruś,  częściej  same  ulegając 
wpływowi  polskiemu.  Tymczasem  ze  wszech  stron  ród 
słowiański  poczyna  być  napastowany  i  gnieciony.  Niemcy 
tępią  go  nad  Elbą,  wiedzeni  polityką  swoich  cesarzów 
i  orężem  rycerskich  zakonów,  zachodzą  aż  nad  Niemen; 
Tatarzy  wylewają  się  straszliwie  od  Wołgi,  Turcy  szerzą 
podboje  za  Dunajem.  Wiek  Xin.  zdaje  się  grodzić  zagładą 
Śłowiańszczyźnie:  kiedy  brzegi  jej  pochłania  plemię  ger- 
mańskie i  fińskie,  środkiem  między  Polską  i  Rusią  roz- 
lega się  nagle  zdobywcza  potęga  Litwy.  W  tem  dom  Ja- 
giełł^ów  przeznaczony  ją  zbawić,  bierze  berło  polskie. 

Dynastya  Jagiellońska  podźwiga  naprzód  i  wzmacnia 
królestwo  nietylko  wystawione  na  niebezpieczeństwa  ze- 
wnętrzne, ale  jeszcze  wewnątrz  wycieńczone  zbyt  szybkiem 
rozwijaniem  się  wolności  politycznych.  Jagiellonowie  przy- 
noszą mu  nowy  żywioł,  nową.  siłę  zachowawczą,  mając 
w  odwodzie  rozległe  państwo  dziedziczne,  nadają  większą 
tęgość  rządowi.  Panowie  polscy,  którzy  osłabili  tron  i  szar- 
pali pomiędzy  sobą  szczątki  jego  władzy,  oglądają  się  te- 
raz z  trwogą  na  władzę  wielkich  książąt  litewskich,  boją 
się  ich  obrazić,  żeby  Litwa  nie  odpadła  od  kotony.  Obok 
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t^o  dobroć,  łaskawość  i  hojność  królów,  ujmuje  panów 
polskich,  udzielaniem  swobód  przywięzuje  Litwinów  ku 
Polsce,  i  przyprowadza  nakoniec  do  skutku  wieczyste 
połączenie  się  dwóch  narodów.  Wezwani  na  tron  czeski 
i  węgierski  Jagiellonowie  trzymają  się  podobnejże  poli- 
tyki, koją  niesnaski,  godzą  hussytów  z  katolikami.  Do- 
piero kiedy  zjawiło  się  aowe  zawichrzenie  tego  rodzaju, 
reforma  Lutra,  zabrakło  im  mocy  do  położenia  mu  tamy. 
Królestwo  Czech  przeszło  natenczas  w  ręce  domu  au- 
stryackiego. 

Ziemia  słowiańska  i  ogronma  jej  ludność  przez  wiele 
wieków  nieraz  zdaje  sie  być  rozrywana  i  ciemiężona  dla 
ochronienia  Europy.  Należy  zapewne  bardzo  ostrożnie  ro- 
bić domysły  historyczne;  ale  zawsze  godzi  się  odkrywać 
drogi,  któremi  Opatrzność  prowadziła  dzieje,  badać  po- 
wody zaszłych  wypadków,  usprawiedliwiać,  że  tak  po- 
wiem jej  zrządzenia.  Rzeczywiście,  ród  słowiański  zosta- 
wiony w  swoim  naturalnym  stanie,  byłby  niechybnie  zni- 
szczał; poddany  zaś  zupełnie  Finnom,  samym  przez  się 
tak  już  strasznym  Europie  i  Azyi,  stałby  się  niepohamo- 
wanem  narzędziem  zniszczenia.  Gdyby  później  owładali 
nim  książęta  moskiewscy,  Europa  miaJaby*  jeszcze  wigcej 
czego  się  lękać,  60  utworzyłaby  się  jedność  nadająca 
konstytucyi  słowiańskiej  razem  z  mocą  porządku  trwałość 
polityki  normandzkiej  i  siłę  niszczycielską  skłonności  fiń- 
skiej. Gdyby  Polacy  ku  końcowi  wieku  XIL,  w  świetnych 
czasach  historyi  swojej,  pokonali  Rusinów,  ruch  ten  co 
rozwinął  się  u  nich  pod  Piastami,  pociągnąłby  Słowiań- 
szczyznę yf  odmęt,  i  jak  się  zdaje  przywiódłby  ją  do 
stanu,  w  którym  się  znajdują  krainy  bośniackie,  gdzie 
widzimy  arystokracyą  szlachty  turedkiej  okazałą  wpra- 
wdzie, ale  uciążliwą  dla  poddaństwa,  a  niezdolną  złożyć 
całości  samodzielnej,  utworzyć  ciała  narodowego  i  pójść 
za  jakąkolwiek  myślą  religijną  lub  polityczną.  Z  innej 
strony  Serbowie  za  czasu  Nemaniczów  grozili  jeszcze 
zgubniejszym  kierunkiem;  objąwszy  ;^ter  nad  ludami  po- 
bratymczemi,  byliby  pogrążyli  je  w  barbarzyństwo,  wró- 
cili do  epoki  najścia  Normandów  i  Lechów,  do  stanu 
jaki  nam  dzisiaj  przedstawia  rzeczpospolita  czarnogórska. 

Na  przestrzeni  tedy  obejmującej  całą  posadę  Słowian, 
mamy  obecnie  wszystkie  stopnie  cywilizacyi  i  wszystkie 
rozdziały  historyi  ich  rodu.   Opatrzność  przewodniczyła 
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temu  rodowi.  Nie  pozostał  on  w  stanie  Czarnogórców 
oparł  się  panom  polskim  epoki  piastowskiej,  którzy  by 
liT)y  ^0  wtrącili  w  stan,  w  jakim  jest  Bośnia;  odrzuci] 
poUtykę  tych  książąt  co.  chcieli  zrobić  z  niego  państw< 
feudahie,  nędzne  podobieństwo  Niemiec;  nie  poddał  si 
książętom  moskiewskim  z  wielką  siłą  i  przez  wiele  sei 
lat  dążącym  w  jednym  kierunku,  aż  imkoniec,  znalazł] 
w  Jagiellonach  dynaslyą,  która  w  ciągu  dwóch  wieków  za-i 
bezpiecząjąc  porządek  i  razem  dozwalając  rozwijać  się  wol- 
ności, trzyma  na  wodzy  samodzierżców  moskiewskich,  kła- 
dzie zaporę  potędze  Turków,  i  odpycha  przewagę  niemiecką. 
Za  panowania  Piastów,  królowie  wyłącznie  przewo- 
dniczą Słowiańszczyźnie  w  tych  stronach  i  są  odpowie- 
dzialni za  wszystko.  Przy  końcu  ich  dynastyi  panowie 
polscy  przystępują  do  władzy  i  odpowiedzialności  królów. 
Pod  Jagiellonami,  wielka  już  masa,  bo  milion  obywateli 
wyborców  i  wybieralnych  razem,  obejmuje  ster  rzeczy, 
bierze  udział  w  zasługach  i  winach  królów  i  panów.  Od- 
tąd cokolwiek  wielkiego,  pięknego  zajdzie  w  Słowian- j 
szczyźnie,  będzie  to  chlubą  szlachty  polskiej,  jak  równiej 
wszystkie  błędy  i  nieszczęścia  ludów  słowiańskich  spadną 
na  nią. 


Lekcya  XXYL 

"Wtorek,  4  insya  1841. 


Pomyślność  Słowiańszczyzny  w  wieku  XV.  —  Hordy  koczownicze 
uchodzą  pędzone  przez  Moskali.  —  Ród  niemiecKi  klęka  przed 
królami  polskimi.  —  Zdobywcy  litewscy  stają  się  Słowianami.  — 
Wynikła  ztąd  zmiana  w  rozciągłości  i  sile  dyalektów..  —  Ję- 
zyk ruski  traci,  polski  zyskuje  przewagę.  —  Zkąd  szła  siła 
roznosząca  szeroko  język  polski.  —  Ż&kony  Franciszkanów 
i  Dominikanów.  —  OmdMość  żywiołu  ruskiego.  —  Zakon  Ba- 
zylianów. —  Kronikarze  litewsko -ruscy.  —  Kronikarze  łaciń- 
sko -  polscy.  Długosz.  —  Widać  w  nim  kapłana  i  senatora  pol- 
skiego. —  Senat  polski.  —  Wizerunek  Polaków  skreślony  przez 
Długosza.  Podobnyż  wizerunek  Moskali  według  latopisców  tam- 
toczesnycb.  —  Commines  i  Machiavelli,  wspóicześm  Długosza. 
Ich  charakter  polityczny. 

Zbierając  w  treść  historyą  Słowian,  okazaliśmy  po- 
wyżej, jakiem  niebezpieczeństwem  groziły  im  plemiona 
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obce,  i  jak  z  niego  wyszli  oni  zwycięzkow  wieku  XV. 
Teraz  odkrywa  się  inny  widok.  Hordy  koczownicze  po- 
czynają cofać  się  ku  stepom,  a  książęta  moskiewscy  z  całą 
gwałtownością  długo  tłumionej  zemsty  pędzą  je  aż  w  głąb' 
pustyń  azyatyckicłi.  Ród  niemiecki  ugięty  w  stanowczej 
bitwie,  pada  na  kolana  przed  królami  polskimi,  błaga 
o  spokojne  życie  i  rozwijanie  swego  przemysłu  pod  ich 
opieką,  razem  z  nią  otrzymuje  ziarna  wokiości  na  nó- 
źniejsze  czasy.  Zdobywcy  Utewscy,  jak  niegdyś  Norman- 
dowie  toną  w  swoim  podboju,  stają  się  Słowianami. 

Wielka  ta  rewolucya  polityczna,  zmienia  także  sta- 
nowisko języków,  przeinacza  ich  granice.   Dyalekt  ruski, 
taki  jakim  mówiono  pod  panowaniem  książąt  norman- 
dzkich  między  Dnieprem  i  Bugiem,  jaki  mamy  w  pomni- 
I  kach  XI.,  XII.  i  Xin.  wieku,  zostaje  przyjęty  przez  zdo- 
:  bywców  litewskich,  jest  językiem  dworu,  prawodawst^va 

i.  i  wojska,  opierając  się  na  księgach  liturgicznych  i  kan- 
cyonałach,   czerpie   zasiłek   z  mowy  staro -słowiańskiej, 
I  cerkiewnej,  uprawianej  przez  duchowieństwo.  Dyalekt  pol- 
I  ski,  chociaż  rozległy  szeroko,  od  Bugu  aż  do  Szlązka, 
/  nie  używa  jeszcze  natenczas  urzędownego  i  prawnego  bytu. 
f  Kościół  go  odepchnął,  nie  przyjęło  ustawodawstwo;  nie- 
które prowincye  piszą  wprawdzie  swoje  statuta  po  polsku, 
ale  w  ogólności  prawa  kanoniczne,  cywilne  i  kryminahie 
są  układane  po  łacinie.   Z  tego  wszystkiego  miarkując, 
możnaby  było  wnosić,   że  język   ruski  będąc  językiem 
rządu  tęgiego,  władzy  rozległej ,  a  przytem  domowym  ro- 
^  dżiny  Jagiellonów,  weźmie  przewagę  na  Północy  i  nawet 
ogarnie  wszystkie  kraje  słowiańskie.    Stało  się  przecigż 
inaczej.  Rusczyzna  nachyliła  się  wkrótce  do  upadku  pod 
działaniem  dwóch  sił  przeciwnych.  Z  jednej  strony,  nowo 
utworzony  dyalekt  rusko-fiński,   szerząc  się  z  zaborem 
moskiewskim  następował  na  nią  fizycznie,  z  drugiej,  tra- 
wił ją  moralny  wpływ  języka  polskiego. 

Nic  nie  masz  ciekawszego  dla  Słowianina  nad  śle- 
dzenie kolci,  jakiemi  język  polski  rozkrzewiał  się  i  bfii 
górę  w  Ziemiach  Ruskich.  Zdaje  się,  że  wzrost  języka 
podlega  tym  samym  prawom,  co  wzrost  potęgi  politycznej. 
Obojga  początki  zawsze  są  okryte  tajemnicą,  oboje  mają 
zaród  swojej  mocy  w  idei  morahej,  rozwijają  się  zrazu 
nieznacznie;  im  trwalsza  ich  przyszłość,  tem  postępują 
powolniej,  i  dopiero  zupełnie  już  ukształcone  w  swojej 


Digiti 


ized  by  Google 


261 


porze  nagle  wychodzą  na  jaw.  Taką  właśnie  koleją  pol- 
szczyzna opanowała  Ruś  zdobytą  przez  Litwę.  Narodowość 
rusko-litewska  wytrawiła  się  \vprawdzie  sama  przez  się. 
Zawód  wielkiego  księztwa  litewskiego  był  skończony.  Li- 
czni kronikarze  i  historycy  ówcześni,  nie  wiedzą  już  co 
mówić;  nie  mają  ani  obecnego  przedmiotu,  ani  przewi- 
dywań na  prayszłość,  zamykają  się  całkiem  w  przeszłości: 
opowiadają  jeszcze  z  zapałem  sławne  wyprawy  Mendóga, 
Giedymina,  Olgierda,  ale  już  nawet  ich  nie  rozumieją. 
Wyprawy  te  awanturnicze  sięgają  Prus  i  Krymu,  poli- 
tyka, wielkich  książąt  zaczepia  się  razem  o  Europę  i  Azyą, 
wszystko  to  jest  nadto  rozległe  dla  objęcia  Rusinów  opi- 
niujących dzieje  ty  di  wypraw.  Jednakże,  gdy  tymczasem 
latopiscy  moskiewscy  odrętwieni  przestrachem  zgrozy  za- 
milkli zupełnie,  pisarze  ci  zostawili  jedyne  źródło  dla 
historyi  okolic  północnych  w  tamtej  epoce.  Co  się  z  nich 
przechowjJ:o,  ogłoszono  niedawno  drukiem.  Ale  jakażto 
była  potęga,  fctóra  wzruszyła  narodowość  polską  i  po- 
pchnęła ją  na  Ziemie  Ruskie?  Co  to  była  za  siła,  która 
odparła  aż  za  Dniepr  mowę  i  narodowość  ruską?  Ta 
siła  nie  wszczęła  się  w  samej  Polsce,  przyszła  zdaleka, 
i  była  wypadkiem  zbiegu  wielu  okoliczności  niemających 
na  pozór  żadnego  związku  z  historyą  polską.  Kości(MJ 
wzij^  na  siebie  dzieło  rozniesienia  szeroko  języka  poM 
skiego.  """^ 

Jeszcze  w  wieku  Xn.,  podczas  wielkich  wojen  reli- 
gijnych na  Zachodzie,  w  owejto  epoce,  którą  najlepiej 
oznaczymy  wspominając  imię  Innocentego  HI.,  dwa  słynne 
zakony  powstały  we  Włoszech  i  rozsypały  się  wkrótce  po 
Europie:  zakony  św.  Franciszka  i  św.  Dominika,  mające 
.powołanie  naprawy  Kościoła  wewnątrz,  a  obrony  jego 
przeciw  odszczepieństwom  i  herezyom  zewnątrz.  Liczni 
nczniowie  św.  Franciszka  dotarli  do  krajów  północnych, 
dostali  się  aż  w  głąb'  Litwy  pogańskiej.  Kilku  tych  za- 
konników wyjednało  u  wielkich  książąt  litewskich  pozwo- 
lenie osadowienia  się  w  Wilnie.  ZjJ:ożyli  oni  pierwszy 
klasztorek  chrześciański,  i  pierwsi  krwią  apostolską  skro- 
pili tę  ziemię.  Niewiadome  są  ich  nazwiska,  zachowało 
się  tylko  podanie,  że  byli  Polakami.  Trzy  krzyże  wzno- 
szące się  na  górze  nad  Wilenką  w  obec  szczątków  zamku 
książęcego,  są  dzisiaj  jakby  zatkniętym  kresem,  dokąd 
zaszła  naprzód  mowa  polska  prowadzona  wiarą  Chrystu- 
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sową.  Około  tegoż  czasu  Dominikanie  zawitali  do  Mo- 
rawii  i  Krakowa.  Św.  Dominik  w  kilka  lat  po  założeniu 
swego  zakonu,  przyjął  do  niego  trzech  szlachty  Słowian, 
jakiegoś  Czecha  i  dwóch  Polaków  z  możnej  rodziny  Odro- 
wążów, Św.  Jacka  i  błogosławionego  Czesława.  Ci  młodzi 
ludzie  wracając  do  Polski  zakładali  po  drodze  klasztory 
w  Niemczech  i  Morawii.  Błogosławiony  Czesław  ufun- 
dował klasztory  we  Wrocławiu  i  Gdańsku.  Z  innej  strony, 
za  życia  jeszcze  św.  Dominika,  uczniowie  jego  zaszedłszy 
niemal  na  sam  kraniec  przyszłej  dziedziny  polskiej ,  osie- 
dli w  Kijowie.  Tak  więc  tedy  daleko  pierwiej  nim  wpływ 
polityczny  Polaków  tu  dosięgnął,  zostały  już  wyznaczone 
punkta  ich  moralnego  wpływu.  Jak  dawniej  św.  Wojciech 
oświecał  im  ścieszki  do  Prus,  podobnie  teraz  Franciszka- 
nie i  Dominikanie  torowali  drogę  w  głąb'  Litwy  i  Rusi. 
Język  polski  zajął  naprzód  stanowisko  na  ołtarzu,  stał 
się  językiem  modlitwy,  a  potem  językiem  domowym.  We 
trzy  wieki  później  jezuici  znalazłszy  ten  siew,  z  biegło- 
ścią polityki  i  głębokością  widoków  właściwą  swemu 
zgromadzeniu,  poczęli  go  rządnie  uprawiać  i  na  użytek 
obracać. 

Przeciw  temu  parciu  pełnemu  życia  i  wiary,  narodo- 
wość ruska  nie  miała  nic  postawić.  Trzymała  się  ona 
wprawdzie  języka  i  obyczajów  dawnych,  ale  nie  unoiała 
i  nie  mogła  rozwijać  ich  dadej.  Jeden  tylko  zakon  znajdo- 
wał się  w  tych  stronach,  zakon  św.  Bazylego  grecko-unicki, 
i  ten  od  samego  zawiązku  swego,  miał  w  sobie  cóś  obu- 
marłego, nieruchomego.  Św.  Bazyli  walcząc  z  aryanami, 
założył  go  dla  pojednania  niejako  wiary  katolickiej  z  od- 
szczepieóstwem  aryańskiem.  Kośdoł  już  wtenczas  oparzał 
założyciela  o  to,  że  formoyfał  jaMeś  jmte-milieu,  a  wszelka, 
pośredniość  między  sprzecznościami,  z  natury  swojej  musi 
być  jałowa.  Udało  mu  się  wprawdzie  zachować  w  swoim 
zakonie  dogmat  nienaruszony,  ale  nie  mógł  i  nie  zdołał 
zaszczepić  w  nini  ducha  apostolskiego.  Bazylianie  Ziem 
Ruskich  chociaż  ciągle  w  liturgii  używali  języka  słowiań- 
skiego, sami  wszakże  ulegając  szerzącemu  się  wpływowi 
polszczyzny,  poczęli  między  sobą  mówić  po  polsku. 

Tymczasem  w  królestwie  właściwem,  w  koronie  Polski, 
w  tym  kraju  co  tak  daleko  szerzył  swój  podbój  moralny, 
język  narodowy  był  w  zaniedbaniu,,  niemal  w  pogardzie 
u  kronikarzy  i  historyków  miejscowych,  piszących  ciągle 
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po  łacinie.  Kronikarstwo  s«zczególniej  natenczas  zajmo- 
wało umysły.  Po  biskupie  Wincentym,  który  przeplata- 
jąc swoją  powieść  dziejów  mytycznych  rozumowaniami 
polityka,  zbliża  się  już  do  sposo<)u  pisania  historyi  wła- 
ściwej, inny  pisarz  Jan  Długosz,  po  łacinie  zwany  Jotm- 
nes  Longinus,  podnosi  kronikę  na  szczebel  dostojeństwa 
historyi.  Był  on  szlachetnego  rodu,  sprawował  czas  nie- 
mały interesa  kapitufy  krakowskiej ,  a  potem  sam  został 
kanonikiem.  Używany  często  do  poselstw  politycznych, 
przywołany  do  rady  królewskiej ,  spisywał  dzieje  tej  rady, 
dzieje  senatu  polskiego.  Nie  jest  Długosz  biografem  jak 
Gallus,  nie  sięga  czasów  mytycznych  i  nie  puszcza  się 
w  rozprawiania  jak  Kadłubek,  jest  on  raczej  latopiscem, 
ale  usiłującym  już  podać  klucz  wszystldch  wypadków 
w  jednej  ogólnej  myśli.  Urodzenie  i  położenie  jego  spo- 
łeczne są  razem  stanowiskami  jego  sądu.  jako  historyka. 
Przedewszystkiem  jednak  zapatruje  się  na  rzeczy  okiem 
duchownego,  Jcapłana;  skoro  jaki  czyn  roztrząsa,  stara 
się  go  naprzód  ocenić  ze  strony  jego  wartości  moralnej. 
Daremnie  mu  przekładano  nieraz,  żeby  zważał  na  po- 
trzebę polityczną,  na  korzyść  dla  państwa;  nigdy  nie 
dał  się  zbić  ze  swego  toru,  odrzucał  wszelkie  względy 
ziemslae,  nie  potwierdził  żadnego  przedsięwzięcia,  aż  nie 
przekonał  się  że  było  sprawiedliwe.  Królowi  przychylny, 
bo  w  nim  widzi  uosobioną  ojczyznę,  nie  ma  ku  niemu 
tego  przywiązania  feudalnego,  jakiem  tchną  współcześni 
pisarze  Europy  zachodniej,  zachowuje  w  tej  mierze  cha- 
rakter senatora  polskiego. 

Nigdzie  podówczas  nie  było  równie  wspaniałego ,  mą- 
drego i  potężnego  zgromadzenia  jak  senat  polski,  zło- 
żony z  możnych  panów,  biskupów  i  dygnitarzy  koronnych. 
Senat  ten  odziedziczywszy  powagę  dawnych  zjazdów  sy- 
nodyalnych,  odziedziczył  razem  ich  zasady,  i  długo  szedł 
•tradycyjnym  szlakiem  utorowanym  przez  poprzedników 
swoich  za  Piastów.  Naczelną  jego  zasadą  było,  religią 
katolicką  mieć  za  główną  podstawę  narodowości  polskiej ; 
potem  podpierać  tron  jako  węzeł  utrzymujący  jedność 
państwa;  wkrótce  wszakże  przestał  uważać  działalność  na- 
rodu za  bezpośredni  wypływ  władzy  królewskiej ,  owszem 
rozrządza  berłem,  oddaje  koronę  dynasty  i  którą  sądzi 
być  najużyteczniejszą  dla  dobra  wiary  i  ojczyzny,  dąży  na- 
wet do  zmiany   w  wyobrażeniu   królewskości,   chce  ją 
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przekształcić  wedle  wzoru  jaki  sam  w  sobie  widzi:  prze- 
bija się  już  zdaleka  myśl  dożywotnego  panowania  królów, 
jak  wszystko  u  Słowian  było  dożywotne,  jak  własność 
gruntowa,  jak  urząd.  Senat  przytem  odwołuje  się  w  przy- 
padkach nadzwyczajnych  do  zdania,  do  porady  braci  nio- 
dszej,  to  jest  szlachty.  Wszystkie  te  zasady  senatu  pol- 
skiego wyłożone  są  i  zastosowane  w  dziele  Długosa, 
tylko  zawsze  z  górującym  duchem  religijnym  autora, 
który  pomiędzy  współczesnymi  jaśniał  nieskazitelnością 
życia  i  głęboką  pobożnością.  Obsypany  dobrodziejstwami 
od  króla,  nigdy  on  w  swoich  pismach  nie  rzuca  mu  po- 
chwał pochlebnych;  odepchnięty  później  od  łaski,  skaźmy 
na  wygnanie,  prześladowany,  nigdy  nie  unosi  się  urazą, 
sądzi  go  jak  spowiednik  penitenta,  surowie  wprawdzie, 
ale  zawsze  ze  szczerą  życzliwością.  Podobnież  w  żadnem 
miejscu  nie  powstaje  na  swoich  osobistych  nieprzyjaciół. 
Tę  samą  prawość  miał  sobie  za  niezmienne  prawidft)  po: 
stępowania  i  w  sprawach  politycznych.  Kiedy  naradzano 
się  jaką  dać  odpowiedź  miastom  pruskim  uroczyście  pro- 
szącym króla  o  przyłączenie  ich  do  Polski,  Długosz  bar- 
dzo nierychło  przystał  na  przyjęcie  tej  ofiary.  Wiedział 
on  dobrze,  że  ziemie  te  należały  do  Kościoła  polskiego, 
że  Kościół  polski  niegdyś  pozakładał  w  nich  biskupstwa; 
ale  nie  był  pewien  czy  lo-ólowie  polscy  mieli  do  nicli 
prawa.  Nie  polegając  więc  na  wywodach  polityków  i  jeo- 
grafów,  chciał  sam  przekonać  się  o  prawdzie,  grzebał  się 
długo  w  archiwach,  zasięgał  dawnych  wspomnień,  oświe- 
cał się  wszelkiemi  sposobami,  i  dopiero  gdy  mu  poka- 
zano akta  i  dyplomata  świadczące  niewątpliwie,  że  te 
prowincye  należały  się  Polsce,  uspokojony  w  sumieniu 
nie  wahał  się  już  podjąć  sig^  prowadzenia  trudnych  ukła- 
dów podczas  wojny  pruskiej. 

Jemu  samemu  winniśmy  opisanie  ostatecznego  wypa- 
dku tej  wojny,  w  którym  tak  wynurza  swoje  uczucia  pa- 
tryotyczne  i  myśli  o  krajach,  jakie  Polska  powinna  była 
odzyskać. 

„A  ja  który  piszę  te  dzieje,  jestem  pełen  radości  opo- 
wiadając koniec  tej  długiej  wojny,  co  nam  przywróciła 
ziemie  wydarte  niegdyś  Polsce.  Nie  mogłem  patrzeć  bez 
żalu  na  krzywdy  wyrządzane  ojczyźnie  naszej  od  obcych. 
Przecież  dożyliśmy  tego,  że  rozległe  krainy  wracają  na 
łono  wspólnej  nam  ojczyzny.  Byłbym  już  zupełnie  uszczc- 
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śliwiony,  gdyby  ^jeszcze  podobało  się  Opatrzności  za  ży- 
cia mego  oddać'  nam  Szlązk  i  resztę  Pomorza,  gdzie  kró- 
lowie nasi  niegdyś  założyli  trzy  biskupstwa.  Wtedy  umarł- 
bym bardziśj  zadowolony,  a  spoczynek  mój  wieczny  byłby 
słodszy  i  głębszy.'' 

Mimo  tę  miłość  ojczyzny  i  narodu  swego,  jaką  tu  wi- 
dzimy, nie  waha  się  Długosz  wytykać  wad  w  ustawach 
ówczesnych,  a  nadewszystko  wyrzucać  szlachcie  na  oczy 
jej  burzliwość,  płochość  i  dumę.  Oto  jak  kreśli  charak- 
ter narodowy,  z  doskonałą  jego  znajomością:  ^- — 

^Kaźdy  naród  ma  swoje  przymioty  i  wady,  które" mo- 
żnaby  nazwać  narodowemL  Polacy  szczegóhiiej  skłonni  są 
do  zazdrości,  wyszydzać  i  ogadywania.  Czy  te  przywary 
dostały^  się  im  w  spadku  po  przodkach,  czy  jest  cóś  nie- 
docieczonego  w  ziemi,  w  powietrzu,  w  działaniu  gwiazd 
i  ostrości  klimatu,  co  ich  tak  usposabia;  czy  nareszcie 
może  dla  tego  radzi  uwłaczają  rzeczywistym  zaletom, 
żeby  blask  rodu  albo  mienia  postawić  z  niemi  na  rówi 
to  pewna  wszakże,  że  umysfy  ich  są  zawistniejsze  ni 
wszelkie  inne.  Zdaniem  niektórych  pisarzy,  protoplasi 
Polaków  i  wszystkich  Słowian  był  Cham,  a  przeklęstwj 
ojcowskie  jakie  ściągnął  na  się  śmiejąc  się  z  ojca  $W4 
jego  Noego,  dotknęło  całe  jego  plemię." 

Później  dodaje:  „Naród  nasz  mało  wydał  ludzi  wj^- 
szcgo  gieniuszu,  a  i  tych  nie  umiał  cenić." 

Dalej  tak  opisuje  z  osobna  charakter  szlachty  i 
ścian. 

„Szlachta  polska  goni  nadewszystko  za  sławą  i  bo- 
gactwem; pochopna  do  łupieży,  nie  dba  o  niebezpieczeń 
stwa  i  śmierć;  obiecywać  skora,  nienmiej  łatwo  zapomina 
przyrzeczeń;  zazdrosna  względem  równych,  uciążliwa  dla 
niższych  i. poddanych;  szumna  w  mowie,  rozrzutna  w  wy- 
datkach, szafiije  nad  możność,  królom  swoim  wierna,  dla 
cudzoziemców  niezmiernie  uprzejma,  najgościnniejsza  ze 
wszystkich  narodów  chrześciańskich." 

„Włościanie  mają  wielki  pociąg  do  pijaństwa,  kłótni 
i  ubijatyk,  tak  iż  rzadko  w  którym  narodzie  jest  tyle 
zabójstw  domowych;  w  pracach  i  trudach  wytrwali,  cier- 
pliwie znoszą  głód  i  zimno;  o  swoje  mało  dbają,  na  cu- 
dze chciwi;  wierzą  w  baśnie  i  zabobony;  bardzo  gościnni, 
odważni  aż  do  zuchwalstwa,  chytrego  umysłu,  niełatwo 
dają  się  oszukać;  lubią  nowość,  noszą  się  porządnie;  po- 
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stać  ich  piękna,  wzrost  wysoki,  budowa  ciała  silna,  cera 
biała  albo  śniadawa.'' 

W  innem  miejscu  ubolewając  nad  zepsuciem  swojego 
vieku,  powiada: 

„Temi  czasy  zmieniło  się  u  nas  wszystko.  Czy  to 
z  przyczyny  długich  i  nieustannych  wojen,  czy  z  jakie- 
goś dopuszczenia  Bożego  zepsucie  rozszerzyło  się  po- 
wszechnie. Zniewieściałość  doszła  do  tego  stopnia,  że 
Polacy  poczęli  podstrzygać  krótko  i  trefić  włosy,  nosić 
na  głowie  ubiorki  nieprzyzwoite,  stroić  piersi  we  wstą- 
żki, co  dawniej  nawet  i  kobićtom  nie  uchodziło...  Zdaje 
się,  że  wylew  złego  wszelkie  już  zapory  zerwał.  Są  tacy, 
co  zmarnotrawiwszy  swoje  dostatki,  puszczają  się  na  oszu- 
stwa i  grabież;  wielu  innych  krnąbrnie  depce  Boskie 
i  ludzkie  prawa,  a  nic  nigdy  nie  uczyniwszy  przechwala 
się  ciągle  ze  swojem  bohaterstwem...  Chce  się  im  za- 
wsze poprawiać  nie  siebie  samych  ale  swoich  przełożo- 
nych... Eozprawiacze  ci  pełni  słów  nadętych,  prawdzi- 
wie wyglądają  na  bohaterów  teatralnych...  I  nie  mówig 
tu  o  nikim  w  szczególności,  wada  to  narodowa.  Jesteśmy 
lekkomyślni  i  próżni,  obracamy  w  śmiech  duchowne 
i  świeckie  ustawy,  nie  strwożeni  pogióżkami  Pisma, 
z  sercem  zamkniętem  na  przestrogi  i  dary  Boga,  nie 
dbali  o  żywot  przyszły,  pędzimy  dni  jak  gdybyśmy  wie- 
cznie żyć  mieli,  własnym  naszym  lub  zauszników  naszych 
sądem  oślepieni,  za  najlepszych  siebie  mając,  niepami§- 
tamy,  że  na  nas  samych  lub  potomków  chłostę  ściągnąć 
musimy...  Zaiste  tala  stan  rzeczy  przeciwny  Bogu  i  lu- 
dziom skończy  się  kiedyś  okropnie...  Jeśli  wielu  dziś 
nie  oglądając  się  na  ostateczny  rachunek,  bez  niepokoju 
dni  i  nocy  trawi  na  uciechach,  to  zdaniem  mojem  ztąd 
pochodzi,  że  Opatrzność  wstrzymuje  nad  nami  karę,  go- 
tując nam  podobno  los  gorszy  niżeli  winowajców,  bo  po- 
tępieńców.'* 

To  wszystko  jakkolwiek  smutne,  jest  niczem  w  poró- 
wnaniu %  tem,  co  się  natenczas  działo  w  Moskwie.  Zo- 
baczmy na  przykład  jakie  tam  były  obyczaje  książąt,  szla- 
chty i  ludu.  Oto  co  mówi  historyograf  cesarstwa  Karam- 
zin,  wedle  latopisców  współczesnych  Długosza. 

„Oprócz  niezgod  domowych,  cechą  panowania  Wasila 
ślepego  są  rozliczne  zbrodnie  dowodzące  ówczesnej  su- 
rowości obyczajów.   Dwaj  książęta  byli  oślepieni,  dwaj 
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otruci.  Nietylko  gmin  w  swej  zawziętości  bez  sądu  topił 
i  palił  ludzi  obwinionych  o  występki,  nietylko  Rosyanie 
sposobem  szkaradnym  dręczyli  jeńców  wojennych,  ale 
same  nawet  kary  wprowadzone  do  ustaw,  trącą  barba- 
rzyństwem okrutnem...  Moskwa  po  raz  trzeci  dopiero 
ujrzała  tak  zwaną  prsedajną  karę  śmiercią  szlachetnym 
przodkom  naszym  nieznaną.  Odtąd  poczęto  nawet  ludzi 
możnych  o  zbrodnię  stanu  oskarżonych,  publicznie  chło- 
stać knutem.  Ten  poniżający  człowieczeństwo  zwyczaj 
winniśmy  Mongołom...  Sami  kupcy,  łotry  i  urwisze  mon- 
golscy obchodzili  się  z  nami  jak  ze  służebnikami  godnymi 
pogardy.  Było  to  skutkiem  moralnego  upodlenia  ludzi; 
straciwszy  godność  narodową  wyuczyliśmy,  się  nikcze- 
mnych przebiegów  niewohiictwa,  które  u  niedołężnych 
miejsce  siły  zastępują:  oszukując  Tatarów,  nabraliśmy 
nałogu  oszukiwania  jedni  drugich...  Chciwość  pieniędzy 
zrodziła  bezczelność...  Czucie  ucisku,  bojaźń,  nienawiść, 
władając  duszami ,  rodzą  obyczaje  ponure  i  srogie.  Oko- 
liczności zawsze  tłumaczą  nam  usposobienie  narodu,  a  sku- 
tek częstokroć  trwa  dłużej  niżeli  przyczyna...  Być  może 
tedy,  że  dzisiejszy  nawet  charakter  Rosyan  okazuje  nie- 
które cechy  jakiemi  go  barbarzyństwo  Mongołów  napię- 
tnowało." — 

Nic  nie  masz  bardziej  poniżonego  nad  język  używany 
podówczas  w  stosunkach  publicznych  książąt  moskiew- 
skich z  Mongołami.  Weźmy  na  przykład  mowę,  jaką  miał 
jeden  posłannik  do  hordy,  starający  się  o  tytuł  wielkiego 
księcia  dla  swojego  pana,  którego  współzawodnik  żądał 
tegoż  tytułu  na  mocy  dawnych  praw  i  zwyczajów  krajo- 
wych, przez  samychże  Mongołów  zaprzysiężonych.  Agent 
ten  tak  się  odzywa  do  chana  siedzącego  na  czele  sy^o- 
jej  rady. 

..Królu  najwyższy!  błagam  cię,  abyś  pozwolił  mi,  nę- 
dznemu niewolnikowi  twojemu,  przemówić  za  moim  księ- 
ciem. Jerzy  chce  otrzymać  wielkie  księztwo  na  mocy  sta- 
rożytnych praw  rosyjskich,  pan  mój  żąda  je  mieć  tylko 
z  twojej  łaski,  wiedząc  że  wielkie  księztwo  jest  twoim 
ułusem,  i  że  możesz  dać  je  temu  komu  ci  się  podoba. 
Tamten  dopomina  się,  ten  prosi.  Co  znaczą  kroniki  i  ob- 
umarłe przywileje,  gdzie  wszystko  od  woli  króla  zależy? 
Czyliż  nie  ta  wola  zatwierdziła  testament  Wasila  Dymi- 
trowicza,  który  księztwo  moskiewskie  synowi  przekazał? 
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Wasil  Wasilewicz  lat  sześć  na  tronie:  nie  zrzuciłeś  go 
królu,  a  więc  sam  go  prawym  monarchą  uczyniłeś.'* 

Cokolwiek  bądź,  jak  z  jednej  strony  był  w  szlachcie 
polskiej  duch  wspaniałomyślności,  rycerskiej  odwagi  i  za- 
miłowania swobód,  który  obiecywał  rzeczypospolitej  świe- 
tną przyszłość;  tak  z  drugiej  strony  nie  można  Moska- 
lom odmówić  rezygnacyi  patryotycznej ,  która  częstokroć 
dokazuje  wiele.  Książęta  moskiewscy,  wzywani  od  cha- 
nów żeby  stawili  się  przed  nimi,  mogli  łatwo  unikać  nie- 
bezpieczeństwa opuszczając  swój  kraj ,  woleli  wszakże  na- 
rażać się  na  nie.  Kiedy  rozkaz  chański  przychodził  do 
Moskwy,  wielki  książę  robił  testament,  żegnał  się  z  ro- 
dziną, wyjeżdżał  z  miasta  przy  żałobnym  odgłosie  dzwo- 
nów przeprowadzany  jak  na  śmierć,  bo  nieraz  chanowie 
po  to  tylko  przywoływali  wielkich  książąt,  żeby  ich  ka- 
zać w  swoich  oczach  tracić.  Książe  Michał  Twerski  po 
zapadłym  już  nań  wyroku  miał  jeszcze  sposób  do  ucie- 
czki, ale  nie  chciał  z  niego  T^orzystaĆ;  powiadał,  że  nie 
uniósłby  z  sobą  kraju,  że  ocalając  swoją  głowę  tysiące 
głów  chrześciańskich  wystawiłby  na  zemstę  tatarską,  że 
powinnością  jego  było  za  poddanych  swoich  dać  gardło. 

Wartość  historyka  polskiego  nie  może  lepiej  wyjść 
na  jaw  jak  przez  porównanie  z  nim  sławnych  pisaizy 
współczesnych.  Wiek  XV.  był  wiekiem  dziejopisarskim. 
W  kilka  lat  po  DJugoszu  Filip  de  Commines  układał 
swoje  pamiętniki,  a  w  dziesiątek  lat  potem  urodził  się 
we  Ęlorencyi  Machiavelli.  Commines,  daje  nam  wyobra- 
żenie tamtoczesnej  szlachty  francuzkiej  mniej  jeszcze  po- 
chlebne, niżeli  Długosz  szlachty  polskiej.  Sługa  naprzód 
^książąt  Burgundyi,  zaciągnięty  później  w  służbę  króla 
francuzkiego,  trąci  on  jeszcze  skłonnością  ku  dawnemu 
porządkowi  feudalnemu,  potrzebuje  koniecznie  mieć  sujse- 
rena;  ale  darmobyśmy  szukali  w  jego  przywiązaniu  wa- 
salskiem  szczerości  Joinvillów  lub  Yilleharduenów.  Nie 
ma  już  on  wiary  w  feudaliżm,  mało  ufa  trądy cy om  ko- 
ścielnym, oddziela  politykę  od  moralności,  i  kiedy  wszy- 
scy jego  poprzednicy  każdy  wypadek  przypisują  bezpo- 
średnim zrządzeniom  Opatrzności,  on  przyczyny  głównej 
wszelkich  wypadków  szuka  w  namiętnościach  alba  w  wi- 
dokach osobistych  jednego  człowieka.  Zręczność  odbiera 
od  niego  największy  hołd  uwielbienia,  dla  tśj  zręczności 
też  najbardziej  miłuje  Ludwika  XI.  Powiedziano  o  nim, 
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że  jest  ojcem  heretyków  w  polityce:  istotnie  wszczął  on 
wielkie  odszczepieństwo,  dał  przykład  rozbrat  anią  poli- 
tyki z  moralnością. 

Co  do  Machiavellego,  tego  system  znajomy  jest  wszy- 
stkim. Pomimo  wykręty  niektórych  uczonych  nowożytnych 
usiłujących  przywrócić  mu  dobre  imie,^achiavelli  czło^ 
wiek  namiętny  i  przewrotnego  rozumuTjeśli  miM  jaką* 
myśl,  to  chyba  tę,  żeby  spoić  Włochy  w  jedno,  ale  ową 
jedność  zasadzał  nie  na  jakiem  pojęciu,  nie  na  jakiej 
potrzebie  rzeczywistej  podówczas,  tylko  na  jakichś  wspo- 
mnieniach starożytnych,  na  układzie  przez  się  wymarzo- 
nym, na  utopii  własnego  utworu.  Przekonawszy  się  pó- 
'źniej,  że  to  do  niczego  nie  prowadziło,  zwątpił  o  rze- 
czypospolitej  Florenckiej  i  o  całej  ludzkości,  został  wielbi- 
cielem despotyzmu,  chciał  wyrozumować  i  postawić  system 
prawdziwie  mongolski,  system  gwałtu  i  zniszczenia. 

Machiavelli  obchodzi  Polskę  z  powodu,  że  jeden  jego 
uczeń,  bardzo  utalentowany  przywędrował  do  niej,  wła- 
śnie za  życia  Długosza,  i  chciał  w  radzie  królewskiej  za- 
szczepić naukę  swojego  mistrza.  Mniemano  nawet,  że  ten 
machiawelista  Filip  Buonacorsi,  napisał  żywot  naszego 
historyka,  co  jednak  jest  mylnym  domysłem,  bo  nie  byłby 
on  zdolny  ocenić  moralnego  charakteru  tego  człowieka, 
i  wreszcie  styl  jego  znajomy  z  innych  pism,  różni  się 
zupełnie  od  stylu  tej  biografii. 


LekcyaXXYIL 

IPiątek ,    *y    znaj  a    1841. 


Długosz  wyraża  cjJy  system  moralny  i  polityczny,  który  możnaby 
nazwać  Jagiellońskim.  —  Porównanie  Długosza  z  Filipem  de  Com- 
mines,  MachiayelUm  i  Łiwiuszem.  —  Upadek  Krzyżaków.  Przy- 
łączenie Prus  do  Polski  —  Książęta  moskiewscy  szerzą  uja^ 
rzmienie  w  stronach  północnych.  —  Nowa  horda  podnosi  się 
w  Krymie.  —  Turcya  jest  głównym  przedmiotem  polityki  pol- 
skiej. —  Janczar  Polak.  Jego  pamiętnild. 

Jeszcze  kilka  słów  o  Długoszu,  o  wielkim  historyku 
ukazującym  się  na  początku  epoki  Jagiellonów.  Dzieła 
jego  tworzą  cały  osobny  system  moralny  i  polityczny, 
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który  możnaby  nazwać  systemem  Jagiellońskim,  bo  wszy- 
scy późniejsi  pisarze  historyczni  pod  Jagiellonami,  przyj- 
mują i  rozwijają  jego  myśli.   Daliśmy  już  ogólne  wyo- 
brażenie na  czem  ten  system  zależy;  chcąc  zaś  go  ści- 
ślej określić,  najkrócej  wyrazić,  dosyć  jest  powiedzieć, 
r  .że  wytacza  się  riiły  z  jednej  i^ei  moralnej ,  albo  lepiej 
/   /jgówiąp  cteMęl^Pskiej.  Wedle  Długosza^stotna  siła  leży 
I   /tylko  w  prawdzie^  a  przez  prawdę  rozumieją  się  tutaj 
j  /  zasady  ewangielii,  jak  je  Kościół  przyjął  i  stosował  na- 
\l  tenczas.  Prawda  ta  używa  czasem  za  narzędzie  namię- 
\|   tności  i  widoków  ludzkich,  ale  prawie  zawsze  tak,   że 
1  ludzie  sami  o  tem  nie  wiedzą.  Ztąd  to  wynika,  że  naj- 
\  częściej  siła  prawdziwa,  rzeczywista,  płodna,  zbija  inte-* 
\resa  i  siły  ziemskie,  pozorne.   Zaiaz  wyłożymy  to  ja- 
\śniej.  Zdaniem  historyka  jagiellońskiego,  żadna  przezor- 
ność nie  jest  zdolną  przewidzieć  pochodu  zdarzeń,  czyli 
pochodu  prawdy.  Przekonany  o  tem  głęboko,  nie  wdaje 
się  w  opisywanie  bitew  i  układów,  bo  dla  niego  wyginana 
nie  zależy  od  talentów  wodza  i  od  waleczności  żołnierzy. 
Powiada  to  nawet  słowami  wziętemi  z  Ksiąg  Mądrości. 
Wypadek  płodny  wielkiej  jakiej   sprawy,   podług  niego 
wynika  z  tajemnego  źródła,  to  jest  z  moralnej  wartości 
tej  sprawy.    Jeżeli  zdarza   się   Polakom  ponieść  klęskę 
w  boju,  Długosz  zamiast  sądzenia  rozkazów  wodza  i  obro- 
tów każdego  oddziału,  dopytuje  się  naprzód  jak  wojsko 
sprawowało  się  w  marszu,  czynie  ciemiężyło  kraju,  czy 
było  posłuszne  naczelnikom,  czy  zachowywało  wszystko 
co  Kościół  przepisuje,  i  tym  sposobem  dochodzi  przyczyn 
złych  lub  dobrych  powodzeń  w  wojnie.  Nie  masz  potrzeby 
mówić,  że  w  polityce  trzyma  się  tegoż  samego  prawidła 
Widzieliśmy  już  to  w  przykładzie,  kiedy  chodziło  o  ne- 
gocyowanie  z  Prusami.    Cieszy  się  nawet  bardzo  jeżeU 
poda  się  mu  zręczność  dowiedzenia,  jak  historyczny  bieg 
rzeczy  wywraca  ludzkie  rachuby  i  domysły.  Jego  zda- 
niem, Prusy  dla  tego  zostały  oddane  Polsce,  że  dawniej 
i  prawnie  należały  do  ciała  narodu  polskiego.  Opatrzność 
byl;a  sędzią;  chociaż  adwokaci  bredzili,  uznała  słuszność 
sprawy  polskiej.    „Prusy   zostały   wam  oddane  —   po- 
wiada —  na  przekor  waszym  błędom,  na  przekor  nawet 
waszym  nikczemnościom." 

System  ten,  jakakolwiek  może  być  jego  wartość  filo- 
^"^'^.zna,  jest  zawsze- wzniosły  i  obok  tego  oryginalny. 
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Różni  się  zupełnie  od  systemu  Filipa  de  Commines,  który 
tak  wiele  przyznaje  zręczności  ludzkiej,  a  wbrew  jest 
przeciwny  sj^temowi  Machiavellego.  Szkoda,  że  nie  mo- 
żna tu  opowiedzieć  żywota  naszego  autora,  dla  tego  że 
trzeba  byłoby  razem  wyłożyć  wiele  szczegółów  do^cząr 
cych  politycznego,  prywatnego  i  domowego  życia  narodu 
polskiego.  Biografia  ta  dopełniłaby  wyobrażenie  o  jego 
systemie;  bo  jeżeli  system  jako  owoc  umysłowy  czło- 
wieka daje  nam  miarę  jego  jestestwa,  to  też  znowu  ży* 
cie  tego  człowieka,  jako  drzewo,  może  nas  prowadzić  do 
zupełniejszego  poznania  owocu.  Systemy  filozoficzne  i  po- 
lityczne często  miewają  ten  sam  los  co  ich  twórcy.  Fi- 
lip de  Conmiines,  który  w  sferze  moralnej  nie  widział 
nic  nad  władzę  królewską,  a  w  politycznej  nad  zręczność, 
który  cale  życie  spędził  na  służeniu  interesom  chwilo- 
wym, umarł  odepchnięty  od  króla  i  cierpko  sądząc  swoje 
czasy.  Machiavelli  zrazu  konspirator  w  widokach  wol- 
ności florenckiej,  czyli  raczej  własnych  swoich  wyobra- 
żeń, potem  pochlebca  przymilający  się  despotyzmowi, 
skończył  dni  w  pogardzie  u  ludu,  w  nienawiści  u  księ- 
cia. Długosz  przeciwnie,  był  opłakiwany  przez  króla, 
którego  postępkom  nieraz  naganiał,  któremu  wielekroć 
sprzeciwiał  się  w  radzie;  nienmiej  żałowali  go  panowie, 
których  samowolność  starał  się  powściągać.  Pisarz  fran- 
cuzM  i  publicysta  włoski  wyłożyli  na  pisma  swoje  całe 
siły,  całe  życie;  historyk  polski  był  więcej  człowieldem 
czynu  niżeli  człowiekiem  pióra,  był  prałatem  i  mężem 
stanu,  wznosił  kościoły,  zakładał  klasztory,  trudnił  się 
sprawami  państwa,  wspierał  nauki,  wzbogacił  akademiąv 
lo-akowską,  gdzie  do  dziś  dnia  trwają  zabytki  jego  fun-\  • 
dacyL  Dzieło  któremu  poświęcał  wiele  godzin  szczerej  )fU^Y"u-/^^^ 
pracy,  jest  może  najmniej  ważnym  z  jego  mozołów,  zaj-  ^  '  7/1 
muje  najszczuplejszą  cząstkę  jego  żywota,  chociaż  ogro-  1  } 

mem  dorównywa  woluminom  Liwiusza.   Między  Długo-    \      /  ' 
szem  a  Liwiuszem  zachodzi  jeszcze  to  podobieństwo,  że 
obadwa  stoją  na  kresie  wielkich  zmian  w  swoich  pań-    /    \a  sty^ś/A 
stwachj  obadwa  starali  się  wyciągnąć  treść  z  przeszłości   /  ^^  W/*^*^^ 
i  rzucić  światło  na  przyszłość;  obndwa  pry*^!^w^^^?i^^^  '  ^ 

^^Tf'^  xmv^\'^]Y  tf^^"  ^^?^j^^  i^p^^f^^y^^  j  nie  można 
kierować  biegiem  następnych,  zostawili  w  księgach  swoich/ 
wspaniałe  pomniki  wieków  dawnych,  wysokie  wskazówŁ ' 
dla  późniejszych. 
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Największym  wypadkiem  historycznym  za  żyda  Dłu- 
gosza, było  to  przyłączenie  ostateczne  Prus  do  PoMi, 
o  którem  wspomnieliśmy  pierwej.  Bitwa  pod  Tannenber- 
giem  zachwijJa  już  do  gruntu  potęgę  Krzyżaków;  zakon 
wszakże  trwał  jeszcze,  i  Polacy  ani  myślUi  żeby  można 
było  go  wywrócić,  bo  nie  przestawał  liczyć  się  doraędu 
największych  wówczas  potęg  wojennych.  Najpotężniejszy 
i  najbieglejszy  z  monarchów  tamtoczesnych,  Ludwik  XL, 
zaledwo  mógł  opłacać  25,000  regularnego  wojska;  król 
polski  nie  miał  nad  5  do  6,000  nadwornego  żołnierza; 
Krzyżacy  trzymali  na  żołdzie  12  do  15,000  ludzi,  oprócz 
rycerzy  zakonników  i  załóg  po  zamkach  obronnych.  Zamki 
te  służyły  za  wzór  warowni  ówczesnych;  około  nich  le- 
żał kraj  żyzny,  obfity  we  wszystko  i  wybornie  urządzony. 
Zakon  tedy  łatwo  mógł  naprawić  poniesiony  uszczerbek; 
ale  odkryła  się  dopiero  pod  nogami  jego  przepaść,  którą 
sam  niegdyś  wykopał.  Na  piędziesiąt  lat  przed  epoką 
o  której  mówimy,  dosięgnąwszy  najwyższego  szczebla  po- 
tęgi, zapragnął  był  używać  owoców  trudu  i  krwi  swoich 
poprzedników,  nie  chcąc  już  pracować  i  cierpieć  jak  oni. 
Ubóstwo  wielkich  mistrzów  z  wieku  Xn.,  co  sypiali  na 
gołej  ziemi,  a  dni  trawili  na  postach  i  umartwieniach, 
poszło  u  niego  w  pośmiewisko.  Ufny  w  swoje  skarby 
dające  możność  zaciągania  najenmego  żołdactwa,  nie  dbał 
o  to,  że  zapał  nie  dostarczał  mu  już  ochotników.  Pod- 
niósłszy harde  czoło  przeciw  papieżowi,  nieraz  rozdzie- 
rał bulle,  więził  legatów  stolicy  rzymskiej,  biskupów  pru- 
skich obrócił  prosto  w  swoich  jałmużników,  nie  dozwalrf 
im  bez  wiedzy  wielkiego  mistrza,  uczynić  najmniejszego 
rozporządzenia.  Komturowie  z  oddziałami  rycerstwa  sie- 
dząc po  zamożnych  i  ludnych  miastach,  sprawowali  nad 
niemi  władzę  zakonu;  cała  ta  organizacya  zbrojnych  nmi- 
chów  stała  się  czemś  nakształt  instytucyi  Mameluków 
w  Egipcie.  Ale  nakoniec  bogaci  mieszczanie  i  niektórzy 
znakomici  właściciele  ziem  w  Prusach,  ocknąwszy  się 
nagle,  zapytali,  na  mocy  czego  to  wielki  mistrz  panuje? 
Za  co  jesteśmy  skazani  wiecznie  podlegać  tym  mnichom?  — 
mówili  sobie.  Czy  żeśmy  katoUcy?  toć  oni  nieraz  wypo- 
wiadali posłuszeństwo  papieżowi.  Czy  że  należymy  do 
cesarstwa  niemieckiego?  przecież  oni  tylekroć  wojowali 
z  cesarzem.  Czy  mamy  ich  słuchać  jako  naszych  suze- 
renów?  czemuż  oni  nie  słuchają  swego'  suzerena,  króla 
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polskiego,  W  ten  sposób  i  temi  niemal  wyrazami  zacho- 
wanemi  V  ówczesnych  kronikach  pruskich,  poczęfo  od- 
zywać się  powszechnie,  ^  skoro  raz  wytoczono  o  to  spra- 
wę, byt  zakonu  stał  się  już  wątpliwym.  Wielcy  mistrzo* 
wie  szukając  wtedy  ratunku  uciekali  się  napowrot  pod 
opiekę  papieża,  ale  stolica  święta  zrażona  ich  przenie- 
wierstwem  odsyłała  całą  rzecz  przed  trybunał  arbitrów; 
chcieli  zasłaniać  się  powagą  cesarstwa  niemieckiego,  ale 
cesarze  jeśli  dawali  im  posiłki,  to  zawsze  w  widokach 
własnych,  godząc  na  urwanie  jakiej  cząstki  posiadłośd 
zakonu.  Polityka  margrabiów  brandeburskich  była  podo* 
bnaż.  Krzyżacy  poznali  natenczas,  jak  jest  niebezpie- 
cznem  każdemu  mocarstwu  odstąpienie  żywotnej  zasady 
swego  jestestwa,  postrzegli  przed  sobą  nieuchronną  zgubę. 
Biskupi  i  możni  panowie  pruscy,  poglądaU  z  zazdrością 
na  położenie  biskupów  i  panów  polskich,  zasiadającymi 
w  senacie,  rządzących  rzecząpospolitą.  Miasta  pruskie 
widziały  dobry  byt  miast  w  Polsce,  obdarzonych  opieką 
królewską  i  razem  wolnością  używania  praw  niemieckich, 
magdeburskich.  Pociąg  obudzony  przez  tak  silne  inte^ 
resa,  a  nie  wstrzymywany  żadną  już  spójnią  religijną, 
zerwał  więzy  władzy  krzyżackiej,  skrus^ł  od  razu  po- 
tęgę wznoszoną  od  trzech  wieków.  Piędziesiąt  miast  wy- 
prawiło deputacyą  do  króla  polski^o,  poddając  się  jemu 
i  prosząc  o  zasłonę  przeciw  Krzyżakom.  Po  długiem  wa- 
haniu się  w  senacie  czyli  radzie  panów  duchownych  i  świe- 
ckich, postanowiono  przystać  na  to  i  posłać  wojsko  do 
Prus.  Wojna  toczyła  się  lat  trzynaście  z  rożnem  powo- 
dzeniem obu  stron;  nareszcie  wielki  mistrz  przyciśnięty 
do  ostatka,  opuszczony  od  wszystkich  sprzynuerzeńców, 
padł  na  kolana  przed  królem  polskim.  Król  rozrzewniony 
jego  upokorzeniem  się,  obszedł  się  z  nim  najuprzejmiej, 
obsypał  podarunkami,  kazał  mu  nawet  wypłacić  znaczną 
sumę  pieniędzy. 

Co  tu  powinno  zastanawiać  uwagę,  to  polityka  jakiej 
stale  trzymali  się  Jagiellonowie,  a  jaka  dobitnie  poka- 
zała się  w  ciągu  tych  wojen  pruskich.  Łaskawość  ich 
poszła  w  przysłowie.  Historycy  powiadają,  że  nieraz  po 
zdobyciu  miasta  odpadłego  na  stronę  Krzyżaków,  po  wzię- 
ciu do  niewoli  zbiegów  walczących  w  szeregach  nieprzy- 
jacielskich, kiedy  wodzowie  i  senat  żądali  kary  na  od- 
stępców  i  zdrajców,  król  zawsze  im  przebaczał,  a  tem 

MickieAvicz,  Litcratara  słowiańska.    T.  I.  18 
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tak  sobie  zjednał  serca  Prusaków,  że  wielki  mistrz  raz 
zaprzysiągłszy  mu  wierność,  nigdy  jej  nie  złamał,  mimo 
nieustanne  poszepty  cesarza  niemieckiego,  tudzież  kró- 
lów czeskiego  i  węgierskiego,  którzy  poduszczali  go  do 
odnowienia  wojny. 

Tym  sposobem  przywrócony  został  Polsce  rozległy 
kraj  z  różnorodnym  zlewkiem  ludności.  Ludność  ta  skła- 
dała się  w  części  z^^^iłij^o^i^^diPimssMsi^  i  z  Niemów 
pośród  nich  zaplęgłych.  Narodó^ó^r*Prusaków  plemienia 
jetoóskiggp,  odciętych  zupełnie  oa  związku  z  pobratym- 
cami','  zgnębionych  i  zagłuszonych  przez  zdobywców,  ska- 
zana już  była  na  powolne  dogorywanie.  Pasożytna  naro- 
dowość niemiecka,  przechodząc  teraz  pod  wpJ^  Polski, 
doświadczyłaby  zapewne  podobnegoż  losu,  gdyby  się  pó- 
źniej nie  zaczepiła  o  reformę.  Odzyskanie  Prus  i^zynio- 
sło  jeszcze  Polsce  ważne  nabytki  pod  względem  litera- 
ckim, bo  kraje  te  wydały  znakomitych  ludzi  uczonych, 
historyków,  źywotopisarzy  i  jeografów. 

Kiedy  tak  Polska  zajęta  w  tej  stronie  wojną  i  ukła- 
dami, spuszczała  z  oka  Północ,  książęta  moskiewscy  tym- 
czasem mieli  dobrą  porę  szerzyć  swoje  panowanie,  znieśli 
do  szczętu  swobody  i  starodawne  zwyczaje  rzeczypospoli- 
tych  północnych,  nieco  pierwej  już  owładanych,  a  pozo- 
stali dotychczas  udzielni  książęta  ruscy  na  pograniczu 
Litwy,  lękając  się  ich  przemocy  i  nie  tusząc  sobie  opieki 
od  Polski,  dobrowolnie  im  się  poddali  Dalej  polityka 
mongolsko-moskiewska  działa  czynnie  w  krajach  stepo- 
wych i  spotyka  się  z  wpływem  królów  polsWch  w  &y- 
mie,  gdzie  podniosła  się  nowa  horda.  Polacy  i  Moskale 
starają  się  zjednać  ją  sobie,  pierwsi  dla  odparcia  prze- 
wagi Moskwy,  drudzy  dla  zagrożenia  Litwie.  Horda  liym- 
ska  nabyła  szczególniej  wielkiego  znaczenia  przez  są- 
siedztwo z  Turcyą;  wzrost  bowiem  potęgi  tureckiej  głó- 
wnie natenczas  obchodził  Północ.  Sprawa  pruska,  wła- 
ściwie mówiąc,  była  tylko  sprawą  wewnętrzną  Polski; 
zewnętrzna  jej  poUtyka  musiała  całą  baczność  zwracać 
przeciw  Turkom.  Reszta  Europy  zgoła  nie  myśliła  już 
o  Wschodzie;  dwory  europejskie  miały  jeszcze  zwyczaj 
poczynać  swoje  pisma  dyplomatyczne  od  wyrazów:  bacząc 
na  potrzebę  obrony  Chrześciaóstwa,  —  ale  była  to  czcza 
formuła,  nic  nie  znacząca  arynga.  Papieże  po  daremnych 
próbach  obudzenia  ducha  wypraw  krzyżowych,  obrócili 
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się  ku  Polsce;  stosunki  między  stolicą  świętą  a  Polską 
stały  się  częstsze  i  wpływały  wiele  na  kierunek  polityki 


rzeczypospoBtej. 

Temu  powikłaniu  interesów  Polski  z  interesami  Wscho-   /  JY^I^ll  ^ 
du,  winniśmy  ciekawą  książkę,  pierwszą  co  była  wydana  '  '^  .  ,*wi  ^A-r 
po  polsku.   Sj.  tn  pft.ni^ęt,T>j1q  j§nt7"f^  P^l»^    Polak  któ-  y\  ^^^jTy  '  ^ 
rego  imię  i  historya  życia  zaginęły,  wzięty  do  niewoli      /  b«Vff>  t-*^ 
przez  Turków,   wszedł  w  służbę  sułtana  jako  janczar;       j 
z   hufcami  tureckiemi  przebiegł  wiele  krajów:   Grecy ą,       '  I 

Syryą,  Mezopotamią;  znajdował  się  w  wielkich  bitwadi  I 

Mahometa  n.,  był  świadkiem  zdobycia  Konstantynopola;  . 
patrząc  z  blizka  na  potęgę  groźną  Europie,  przemyśli- 
wał  jakby  można  odwrócić  to  niebezpieczeństwo,  i  w  tym 
celu  pisał  swoje  dzieło  w  rodowitym  języku.  Dzieło  to, 
którego  posiadamy  tylko  ułamki,  zasługiwałoby  na  upo- 
wszechnienie w  przekładach.  Bo  chociaż  koran  i  system 
religii  mahometańskiej  są  znajome,  ale  nigdzie  nie  masz 
tych  szczegółów  o  tradycyach  religijnych,  o  tem  coby 
można  nazwać  dyscypliną  kościelną  Turków,  o  ich  zwy- 
czajach wojennych  i  pożyciu  domowem,  jakie  się  tu 
znajdują.  Janczar  nasz  przytacza  często  co  sam  słyszał 
z  ust  imanów  i  ulemów;  opowiada  zdarzenia  prywatne 
sułtanów  Mahometa  IL  i  Amurata,  zna  doskonale  prze- 
sądy Turków,  czego  wszystkiego  nie  można  doczytać  się 
ani  w  dziełach  wschodnich,  ani  w  ówczesnych  opisach 
podróży  po  tych  krajach.  Z  tego  powodu  książka  ta  na- 
wet pod  względem  naukowym  ma  niemałą  wartość.  Wpra- 
wdzie autor  janczar  nie  jest  człowiek  uczony:  u  niego 
rzeka  Eufrat  wypływa  z  raju  i  wpada  do  morza  Czar- 
nego, a  Egipt  i  Kataj  są  ta  miasta;  nie  trzeba  wyma- 
gać od  niego  żadnych  wiadomości  historycznych  i  jeo- 
graficznych,  zajmował  się  on  czem  innem,  był  przede- 
wszystkiem  chrześcianinem  i  patryotą.  Mówiąc  o  zdoby- 
ciu Konstantynopola,  gdzie  należał  do  oddziału  szturmu- 
jącego od  Adryanopolskiej  bramy,  powiada:  „musieliśmy 
pomagać  Turkom...  ale  za  naszą  pomocą  nigdyby  mia- 
sto dobyte  nie  było."  Później  odważał  się  nawet  dawać 
przestrogi  podom  chrześciańskim  i  wyjawiać  im  zamiar}' 
polityki  tureckiej,  które  znał  dobrze,  bo  sułtanowie  na- 
tenczas nieraz  pod  gołem  niebem  publicznie  rozmawiali 
z  paszami  o  interesach  i  często  zasięgali  rady  prostych 
janczarów.    Jedno  zdarzenie,  w  którem  przestrzegał  po- 
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słów  księcia  albańskiego,  żeby  nie  ufaU  słowom  sułtana, 
tak  opisuje: 

-  „Powiedzieli  mi...  „dzięki  Bogu,  wszystkośmy  ułożyli, 
jakeśmy  chcieli  samL**  Ja  rzekłem  im:  „wierzcie  mi,  ża- 
dnego przymierza  nie  macie.  "*  Młodszy  chciał  ze  mnie  to 
wyrozumiewać:  nie  dozwolił  mu  tego  starszy,  mniema- 
jąc, jakobym  tylko  żartował.  Potymem  rzekł  do  nich: 
„kiedy  ztąd  wyjeżdżacie?"  oni  odpowiedzieli:  „w  so- 
botę,'' a  jam  odezwał  się  na  to:  „a  my  za  wami  we 
^dę ;  i  to  wam  powiadam  rzetelnie ,  pamiętajcie  o  tam/ 
Oni  się  na  to  rozśmiali,  jam  też  od  nich  poszedł...  Tak 
się  też  i  stało." 

Tu  opisuje  wyprawę  Turków  wbrew  zapadłej  umo- 
wie, wylicza  zabierane  przez  nich  zienue  i  miasta,  a  uczy- 
niwszy wzmiankę  o  wzięciu  Rakowca,  dodaje:  „Posłowie 
ci,  którzy  jeźdzUi  po  przymierze  do  Adryanopola,  i  ze 
mn%  mówili,  tam  się  znajdowali  w  owym  zamku;  zapó- 
źno  niebożęta  poznali  prawdę." 

Będąc  w  takiem  położeniu,  janczar  Polak  powziął 
myśl  piękną  i  na  owe  czasy  wielką,  postanowił  z  przy- 
padkowego losu  swego  wyciągnąć  korzyść  dla  chrześdań- 
stwa  i  ojczyzny,  przeniknąć  do  gruntu  politykę  Turcji, 
zbadać  stronę  słabą  tego  mocarstwa  i  nauczyć  Europej- 
czyków, jak  najłatwiej  je  wywrócić.  Dla  tego  tylko  pisał 
swoje  dzieło.  Poczyna  w  tem  sobie  systematycznie.  Mówi 
naprzód  o  religii,  wyobrażeniach  i  zabobonach  Turków, 
przytacza  co  wie  z  ich  dziejów;  mniej  wszakże  zajmi^ąc 
się  tem  wszystkiem,  zwraca  szczególniej  uwagę  na  ich 
organizacyą  wojskową  i  polityczną,  tu  znajduje  cały  se- 
kret ich  potęgi.  Zdaniem  jego,  Turcy  odgadli  stan  przy- 
szłości i  na  drodze  do  niej  uprzedzili  Europejczyków. 
Ustanowienie  janczarów  poczytuje  za  środek  najmędrszy 
i  najdzielniejszy.  Ludzie  ci  bez  ojczyzny,  nie  przywiązani 
do  ziemi,  opatrywani  i  nagradzani  od  sułtana,  zależ- 
całkiem  od  jego  osoby.  Re&utują  się  oni  z  jeńców  sło- 
wiańskich, greckich  i  armeńskich  branych  w  dzieciństwie 
i  długo  sposobionych  do  służby.  Turcy  przytem  zniósł- 
szy niemal  zupełnie  wszelkie  prawo  dziedzictwa,  spra- 
wili ,  że  nawet  najbogatsi  i  nąjmożniejsi  urzędnicy,  nie  bę- 
dąc pewnymi  niczego  co  posiadają,  i  nie  mogąc  nic  zosta 
wić  potomstwu,  są  zmuszeni  cały  swój  los  widzieć  w  wol 
pana.  Pogłówne  nałożone  przez  Turków  na  wszystkich 
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uważa  także  za  najdoskonałszy  sposób  poboru  podatków, 
bo  rząd  mając  wiadomą  liczbę  swoich  poddanydi,  może 
Hajłatwiej  przychody  skarbu  obrachować  i  użycie  ich  prze- 
znaczyć. Podaje  wreszcie  bardzo  ciekawe  8zczeg<^  o  skła- 
dzie wojska,  o  rozmaitym  rodzaju  hufców  nadwornych, 
straży  i  służby  przybocznej  sułtana,  opisuje  ich  broń, 
ubiór  i  czynność,  odkrywa  słabą  stronę  tej  siły  i  nau- 
cza jakby  należało  przeciw  niej  walczyć. 

Oto  jest  co  powiada  na  wstępie,  obracając  mowę  do 
papieża  i  monarchów  chrześciańskich. 

...  „Grecy  tak  mówią  o  cesarzu  Konstantynie,  jakoby 
on  miał  być  jednym  pasterzem  jednej  owczarni,  wedle 
onego  pisma:  albowiem  będzie  jeden  pasterz,  a  jedna 
owczarnia.  Gdyż  on  był  oswobodził  i  podniósł  chrze- 
ściaństwo,  a  modlarstwo  pogańskie  skaził.  Drudzy  mó- 
wią: że  ma  być  w  sądny  dzień  jeden  pasterz  i  jedna 
owczarnia;  a  to  jest  rozumienie,  że  w  sądny  dzień  ma 
przyjść  Syn  Boży,  który  będzie  sądził  żywych  i  umar- 
łych; ale  będą  dwie  owczarnie:  jedna  w  królestwie  nie- 
bieskiem,  której  pasterz  będzie  Syn  Boży,  a  druga  owczar- 
nia będzie  lucyperowa.  Wszakoż  według  powieści  Gre- 
ków, shać  kteinu  ma  przyjść,  aby  w  sądny  dzień  miał 
być  jeden  pasterz  i  jedna  owczarnia:  albowiem  się  po- 
gaństwo bardzo  roznmaża  i  wzmacnia,  a  kacerstwa  i  wiary 
rozmaite  nastają  a  chrześciaństwo  bardzo  schodzi;  a  to 
z  tej  przyczyny,  iż  nie  masz  takich  którzyby  wiary  bro- 
nili: albowi^n  króle  chrześciańscy  śpią,  i  nie  masz  któ- 
ryby się  zastawiał,  okrom  jednego  polskiego  króla  Ol- 
brachta, który  tych  czasów  znamienitą  szkodę  poniósł 
w  ludziach  i  sprzętach  obozowych,  pracując  a  broniąc 
chrześdan  od  pogan.  Ojciec  ś.  w  Rzymie,  papież  z  du- 
diownymi  i  z  innymi  poddanymi  swymi  spokojnie  siedzi: 
a  cesarz  też  i  królowie  chrześciańscy  w  niemieckich  sta- 
nach i  w  innych  ziemiach  z  swem  rycerstwem  godują 
i  krotofile  mają,  przez  szpary  patrzą,  i  dziwują  się; 
a  ono  chrześcian  wiodą  w  srogą  niewolę,  i  mało  albo 
nic  wcale  o  ich  sławie  nie  s^chać.  Albowiem  jak  ma 
być  słychać?  kiedy  wcale  nie  dbają,  ażeby  chrzęściań- 
stwa  bronili:  a  jeśli  się  tento  święty  ojciec  papież,  spra- 
wca wiaiy  chrześciańskiej ,  z  Najj.  cessurzem  i  z  innymi 
królami  tak  się  dziwować  będą  temu  wielkiemu  uciskowi, 
gwałtom  i  rozlaniu  krwi  thrześciańskiej,  uchowaj  Boże 
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aby  ten  gwałt  pogański  i  na  samych  królów  nie  przy- 
szedł. Alłjowiem  ta  rzecz  od  ich  wielmożności  zależy, 
ażeby  bronili  wiary  chrześciańskiej  i  starali  się  o  to,  aby 
chrześciaństwo  podwyższali  a  pogan  tępili;  coby  za  po- 
mocą Bożą,  snadnie  uczynić  mogli,  gdyby  swomość,  a  do- 
bra zgoda  i  miłość  pomiędzy  nimi  była.  Zkądby  cesar- 
ska wielmożność  z  ojcem  ś.  papieżem,  i  z  innymi  kró- 
lami chrześciańskimi,  wielką,  sławę  od  wszego  chrześciań- 
stwa,  i  odpłatę  od  Pana  Boga  wszechmogąjcego  otrzy- 
mali; a  jakoby  chwalebna  rzecz  była,  gdyby  jego  cesar- 
ska jasność  wspólnie  z  ojcem  ś.  papieżem  przenieśli  sto- 
licę swą  z  Rzymu  do  Konstantynopola,  które  greckiem 
imieniem  zowią  Bizancyum,  a  tureckiem  Stambuł.  I  bę- 
dzie o  tem  szerzej  powiedziano,  jako  a  którym  obycza- 
jem to  zwjcięztwo  za  pomocą  Bożą,  nad  pogany  mogłoby 
być  otrzjmane." 

Owoź  ten  człowiek  nieznany,  prosty  żohiierz,  przy- 
padkiem rzucony  w  ogrom  państwa  tureckiego,  docieka 
przyczyn  jego  potęgi,  rozmyśla,  szuka  środków  jakby  tę 
potęgę  zniszczyć,  pisze  w  tym  celu  dzieło.  Jestto  za- 
stanawiający fenomen  i  polityczny  i  literacki.  Zacność 
naszego  janczara  wychodzi  jeszcze  bardziej  na  wierzch, 
kiedy  jego  pamiętniki  położymy  obok  współczesnych  pisjtn 
Mai*ka-Paulo  i  sławnego  sekretarza  Tamerlana,  Schilder- 
berga.  Tu  dopiero  można  widzieć  różnicę  mięizy  ku- 
pcem weneckim,  kosmopolitą  Niemcem,  a  rycerzem  pol- 
skim. Pisano  wówczas  wiele  o  sposobach  pokonania  Tur- 
ków: ale  trudno  znaleźć  prostsze  i  praktyczniejsze  nad 
te,  które  janczar  podaje  w  następnych  radach  i  uwagach: 

Strzedz  się  ma  każdy  obciążania  się  zbroją;  al- 
bowiem gdy  się  trafi  zsiąść  z  konia,  albo  z  niego  być 
zrzuconym,  wtedy  bez  pomocy  nie  wsiądzie:  a  w  tako- 
wych okolicznościach ,  nie  zawsze  pan  przy  sobie  może 
mieć  służebników;  a  tak  ktoby  z  cesarzem  tureckim  bój 
wielki  miał  prowadzić,  staroświecki  obyczaj  wszelki  mu- 
siałby zaniechać,  i  takowych  sposobów  trzymać  się  jak 
poganie. 

„Wszystkie  te  rzeczy  zależą  od  wielmożności  królew- 
skiej ;  przeto  król  ma  być  opatrzony  wojownikiem,  i  wszy- 
stkie wojsko  swe  ma  do  tego  wprawiać,  sposobić  w  do- 
brej sprawie,  i  utrzymywać  je  rządnie,  zwłaszcza  przy 
alnych  bitwach  przeciwko  poganom.   Słuszną  też  rze- 
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czą  dla  królewskiej  wielmożnośći,  albo  hetmana  chrze- 
ściańskiego,  ażeby  osobą  swą  był  pomiędzy  ludźmi  pie- 
8Z}Tni,  przy  sobie  mając  kilkaset  koni  wybornej  jazdy. 
Nie  powinien  zjeżdżać  z  tego  miejsca,  ani  życia  swego 
wystawiać  na  niebezpieczeństwo,  chyba  gdyby  słuszna 
i«wielka  jaka  była  potrzeba.  Król  także  za  Bożą  po- 
mocą ma  się  pilnie  wystrzegać  przygody,  w  którejby  mógł 
być  raniony;  gdyż  i  mała  rana,  albo* niemoc  toólewska 
wielki  smutek  całemu  wojsku  sprawuje.  Jakoż  kiedy  gło- 
wa nie  jest  zdrową,  i  wszystkie  członki  bywają  niezdrowe. 
Wszyscy  wi^  panowie  i  rycerstwo  całe  ma  to  mieć  w  pil- 
nem  baczemu,  ażeby  króla  swojego  tak  strzegli  jako  zrze- 
nicy  w  oku,  nie  dozwalając  mu  samemu  wojować  ręką 
bez  przyczyny  słusznej.  Potrzeba  także  królowi  czyli  he- 
tmanowi chrześciańskiemu,  mieć  przy  sobie  kilkadziesiąt 
mężów  dobomych  na  koniach,  którzyby  od  niego  wysy- 
łani pomiędzy  wojskiem  jeździli,  okazując  się  śród  hu- 
fców całemu  rycerstwu,  upominając  ażeby  możnie  prze- 
ciwko poganom  wojowali,  ażeby  wszyscy  mniemali,  że  tu 
sam  król  albo  hetman  jeździ;  a  takby  ci  mężowie  jedni 
do  króla  przyjeżdżali,  drudzy  odjeżdżali ,  dla  tego  ażeby 
król  albo  hetman  o  wszystkiem  wiedział,  co  się  gdzitj 
dzieje...  Jeśliby  też  któremu  z  tych  mężów  co  się  przy- 
trafiło, ażeby  inszy  na  to  miejsce  był  postawiony. 

„Koniecznie  wiedzieć  należy,  ktokolwiekby  chciał 

z  cesarzem  tureckim  wieść  bój  walny,  musiałl^  inny  szyk 
zachować,  niżeli  drudzy  chrześcianie  przedtem  miewali, 
albowiem  między  pogany  jest  pfewien  niedostatek,  o  któ- 
rym oni  sami  nie  wiedzą:  alem  ja  to  dobrze  wiedział, 
i  miałem  to  w  pilnem  baczeniu,  żem  wszystkie  ich  sprawy 
przejrzał:  a  to  jest  jedno,  że  ludzie  ich  jezdni  i  piesi 
na  polu  długo  trwać  nie  mogą,  przeto  bywają  znędzeni, 
i  stają  się  ludźmi  nikczemnymi,  tak  że  i  walczyć  z  nimi 
nie  potrzeba,  wyginą  sami.  Druga  okoliczność  jest  ta^ 
że  gdyby  się  trafiło  z  nimi  mieć  walkę,  ażeby  to  mieć 
w.  uwadze,  i  kule  ogniste  puszczać  między  wielbłądy, 
gdyż  wielbłądy  mocno  się  tego  boją,  a  z  bojaźni  sameby 
niemal  zgniotły  swe  wojsko." 

W  ogólności,  janczar  Polak  przygania  chrześcianom 
złe  używanie  artyleryi,  i  niezręczność  w  zdobywaniu  miejsc 
warownych.  Dla  nauki  ich  opisuje  jak  sułtan  turecki 
urządza  wojsko  i  armaty  do  sztunnu,  powiada  że  Turcy 
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nie  tracą  daremnie  czasu  na  oblegsuiie  lada  twierdzy, 
starają  się  brać  tylko  punkta  ważne  i  miasta  stołeczne, 
a  zamki,  jeśli  ich  łatwo  dostać  nie  mogą^  zostawują  do 
czasu,  kiedy  po  zajęciu  kraju  same  poddać  się  będą  mu- 
siały. Nakoniec  powtarza,  iż  nie  należy  zbytecznie  lękać 
się  potęgi  tureckiej  i  mieć  o  niej  prześadzon^o  wyobra- 
żenia. „Gdyby  raz  jeden  -—  mówi  —  janczary  były  po- 
rażone na  głowę,  cesarz  turecki  nigdyby  już  powstać  nie 
mógł  przeciwko  chrześciaństwu;  albowiem  te  ziemie  chrze- 
ściaJiskie,  które  on  pod  moc  swoją  podbił,  wszystkieby 
się  jemu  sprzeciwiły,  i  musiałby  uciekać  za  morze.  Jakoż 
wieUd  strach  na  nich  bywa,  gdy  słyszą,  że  się  chrześcia- 
nie  na  nich  zbierają,  i  boją  się  tego,  jeśliby  raz  na  głowę 
byli  porażeni,  że  się  drugi  raz  poprawić  nie  będą  mogli. 
Gdyż  i  wtenczas,  kiedy  król  polski  ciągnął  na  wojewodę 
wołoskiego  Bohdana  jednooki^o,  a  wojsko  królewskie 
leżało  u  Buczacza,  wielu  Turków  za  morze  uciekło,  mnie- 
mając żeby  wojsko  polskie  miało  ciągnąć  do  ich  ziemi; 
tak  oni  sami  czują,  jak  wielkie  dla  nich  jest  niebezpie- 
czeństwo.** 

Te  wszystkie  postrzeźenia  i  pomysły  w  wieku  XV. 
były  rzeczą  bardzo  nową,  kiedy  je  porównamy  z  ówcze- 
snym stanem  sztuki  wojennej ;  ale  głos  biednego  janczara 
był  głosem  wołającym  na  puszczy,  nietylko  w  Europie 
lecz  i  w  samej  nawet  Polsce ,  która  blizko  stykając  się 
z  Turcyą,  i  zapewne  zkąd  inąd  mając  dostateczne  wiado- 
mości o  strategii  i  taktyce  Turków,  nigdy  jednak  nie 
chciaia  nic  przyjąć  od  tych  barbarzyńców,  chociaż  oni 
pod  wielu  względami^  w  umiejętności  wojowania  przewyż- 
szali Europejczyków. 
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Lekcya  XXVIII. 

XVtorek,    11    zncga    lB4rl. 


Wai^ść  lit^aeka  i  historyczna  pamiętników  polskichi  —  Wyjątki 
z  Janczara.  Bitwa  pod  Warną.  —  Jąn  Albert  Zamysł  jego 
wyprawy  na  Turków.  —  Przeszkody.  Rozterki  sektarskie  w  Cze- 
chach. —  Niechęci  w  Polsce  przeciw  królowi.  —  FiUp  Buona- 
corsi  maehiawelista. — Zygmunt  L  —  Sekolaryzacp  Prus.  Przy- 
mierze z  sułtanem.  Dwa  ]at)ki  wstecz  systemu  Ja^ellońskiego.  — 
Wojna  Kokoszą.  Szlachta  wszystka  przychodzi  do  władzy.  — 
Pierwszy  przykład  krasomowstwa  parlamentarnego.  —  Przeję- 
cie się  Polaków  history^  pogańską  Rzymu.  —  Rozerwanie  je- 
dności w  dziejopisarstwie  polskiem. 

Ze  wszystkich  narodów  słowiańskich  jedni  Polacy  po- 
siadają pamiętniki  historyczne.  Moskale  nie  mają  żachiego 
dzieła  w  tym  rodzaju.  Czesi  pisali  raczej  roczniki  niżeli 
dzieje.  Żeby  bowiem  w  ten  sposób  opisywać  wypadki, 
trzeba  mieć  położenie  towarzyskie  dające  niepodległość 
polityczną  i  swobodę  zdania.  We  Francył,  panowie  feudalni 
jakkolwiek  ściśnieni  władzą  królewską,  stojąc  wszakże  na 
stopniu,  gdzie  mogli  uważać  i  oceniać  bieg  rzeczy,  po- 
częli w  owych  już  czasach  pisać  pamiętniki,  które  sta- 
oowią  tak  wielkie  bogactwo  literatury  fr^icuzkiej.  W  Pol- 
sce drobna  szlachta  pierwsza  rozpoczyna  ten  zawód,  i  pa- 
miętniki janczara,  o  których  mówiliśmy,  są  najdokła- 
dniejszym ich  wzrorem. 

Szlachcic  ten,  szczerze  przywiązany  do  wiary  swych 
przodków,  nie  jest  jednak  zapalonym  jej.  wyznawcą.  Wielbi 
apostołów,  męczeniiików,  którzy  starali  się  szerzyć  reli- 
gią Chrystusową,  ale  zgoła  nie  ma  ochoty  iść  ich  śladem, 
zajmuje  się  wyłącznie  widokami  politycznemi.  Sposób 
uzbrojenia,  środki  opatrywania  wojska,  nierównie  więcej 
go  obchodzą,  niżeli  wszelkie  zasady  i  systemy  religyne 
lub  polityczne.  Trzyma  się  on  polityki  właściwie  tak  zwa- 
nej, i  nigdy  nie  przestępuje  jej  granic.  Pod  tym  wzglę- 
dem zdaje  się  być  w  prostej  linii  potomkiem  Gallusa, 
i  zjgoła  nie  miifeć  styczności  z  wielkimi  historykami.  Tamci 
usiłują  spajać  wypadki  w  jeden  ciąg,  i  wykładać  je  od* 
nosząc  do  jakiej  prawdy  wyższej;  pisarze  kronik  i  pa- 
miętników zawsze  ścieśniają  swój  widokręg,  tłumaczą  się 
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jasno,  dobitnie,  językiem  pełnym  prawdy:  styl  ich  ma 
wiele  powinowactwa  ze  stylem  poetów  serbskich.  Poeci 
serbscy  pisali  dla  pospolitego  ludu,  autorowie  pamiętników 
w  Polsce  dla  drobnej  szlachty.  Dzieła  ich  czytywane 
i  często  przepisywane  w  domach  prywatnych,  rzadko 
wchodziły  do  bibliotek:  uczeni  gardzili  niemi. 

Dziś  właśnie,  kiedy  Czesi  poczęli  drukować  swe  pieśni 
narodowe,  Polacy  rzucili  się  do  wyszukiwania  swoich  pa- 
miętników; wydano  idi  dotąd  część  małą. 

Na  próbę  stylu  w  tym  rodzaju,  weźmijmy  wyjątek, 
gdzie  janczar  Polak  opisuje  bitwę  pod  Warną. 

„Ruszył  król  Władysław,  i  ciągnął  na  dół  Dunajem, 
ku  pewnemu  miastu,  które  zowią  Bdyni...  Ztamtąd  cią- 
gnął daleko  bardzo  przez  kraj  pogaństwa  tureckiego, 
i  pi-zyciągnął  na  jedno  pole  nazwane  Warno,  blizko  Czar- 
nego morza.  Cesarz  turecki  Morat  pospieszył  tam  ró- 
wnie, i  zeszły  się  oba  wojska.  Poczęła  się  bitwa  w  po- 
niedziałek. Chrześcianom  z  początku  szczęśliwie  i  dobrze 
się  powodziło,  pierwszy,  drugi  i  trzeci  dzień,  aż  jazda 
pogańska  cała  na  głowę  porażona,  tak,  że  cesarz  z  jan- 
czarami swymi  tylko  na  placu  pozostał.  Widząc  janczary, 
że  tak  źle  koło  nich,  upatrzyli  sobie  jedno  miejsce  pod 
górami,  pomiędzy  wąwozami  głębokiemi  i  zaroślinami 
wrzosu;  a  nasi  widzieć  tego  nie  mogli,  że  przed  nieprzy- 
jacielem były  jak  gdyby  przekopy  jakie.  Udali  janczaro- 
wie, jakoby  ku  górom  uciekać  chcieli,  pomiędzy  sobą 
cesarza  Morata  trzymając,  ażeby  ich  nie  odjechał,  rozło- 
żyli się  pomiędzy  onemi  wodnistemi  wąwozy,  przykrywszy 
je  wrzosem  i  trawami:  a  to  było  o  nieszporach.  Ujrza- 
wszy to  Jankuł  wojewoda,  namówił  króla  Władysława, 
ażeby  z  swym  hufcem  na  nich  ciągnął,  i  sławę  otrzymał: 
albowiem  ci  ludzie  już  pokonani.  Jakoż  król  wnet  uszy- 
kował wojska  i  prosto  na  nieprzyjaciół  ciągnął,  zapuści- 
wszy kopaliny  a  drzewca  w  górę  podniósłszy.  Przysko- 
czyli ochoczo,  końmi  nieprzyjaciel  chcąc  potłoczyć  i  po- 
razić; wiedzieli  bowiem,  że  to  sama  piechota  była.  A  tak 
jedni  za  drugimi  kwapiąc  się,  tłoczyli  się,  ażeby  tam 
prędzej  na  nich  uderzyli:  przyszli  nad  owe  przekopy,  i  je- 
dni za  drugimi  w  nie  wpadali,  aż  się  napehiiły  owe  prze- 
kopy ludźmi  i  końmi.  Wtem  poskoczyli  na  nich  jancza- 
rowie, siekli  ich,  mordowali,  jak  sami  chcieli,  tak,  że 
i  król  Władysław  sławnej  pamięci  poległ  w  owych  prze- 
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kopach:  a  Jankuł  wojewoda  ciągnął  wstecz  bez  żadnej 
szkody  ze  swymi  usarzami,  albowiem  nie  było  komu  ich 
gonić,  bo  jazda  pogańska  na  głowę  porażona  była. 

^0  królu  Władysławie  nie  wiedzieli  chrześcianie  gdzie 
się  podział,  a  poganie  także  nie  wiedzieli,  że  w  przeko- 
pie został.  Wielu  panów  i  służebników  jego  w  tem  miej- 
scu zginęło  równie,  a  janczarowie,  którzy  do  przekopów 
owych  przypadli,  rozwlekali  poległych,  jednych  tam,  dru- 
gich ówdzie,  zdzierając  z  nich  szaty  i  szukając  pieniędzy. 
Tedy  pewien  janczar,  którego  imię  było  Kukry,  jakoby 
kto  powiedział  mąż  garbaty,  doszedł  z  kolei  do  zwłok 
Władysława  króla,  nie  wiedząc  ażeby  to  martwe  ciało 
królewskiem  być  miało.  Ujrzawszy  przecież  tak  piękną 
zbroję  i  na  kopalinie  pióra,  i  zaponę  ozdobną  i  wspa- 
niałą, uciął  mu  głowę  i  z  owym  szyszakiem  strojnym 
w  pióra  przyniósł  do  cesarza,  i  złożył  u  nóg  jego,  mó- 
wiąc te  słowa:  Szczęśliwy  panie!  oto  jest  głowa  jakiegoś 
znakomitego  nieprzjjaciela  twojego.  Wnet  posłał  cesarz 
po  tych,  którzy  byli  pojmani,  ażeby  powiedzieli,  czyja 
to  była  głowa.  A  byli  też  niektórzy  dworzanie  króla 
Władysława  pomiędzy  tymi  więźniami,  i  pytał  się  idi 
cesarz  z  wielką  radością,  czyjaby  to  głowa  była.  Odpo- 
wiedzieli jemu:  Zaiste!  głowa  to  króla  Władysława  pana 
naszego.  —  Niektórzy  ^żebnicy  ujrzawszy  głowę  kró- 
lewską, z  wielką  żałością  jęczeli  i  płakali.  Cesarz  z  wiel- 
kiej radości  wszystkim  więźniom  głowy  ścinać  rozkazał. 

„Królewską  głowę  wyjąwszy  z  szyszaka,  rozkazał  ją 
obedrzeć,  i  rozlicznemi  zioły  pachnącemi  z  bawełną  skórę 
napełnić,  ażeby  nie  popadła  zepsuciu,  i  włosy  rozczesać 
kazał  i  przystojnie  utrefić:  tak,  że  się  zdawała  jak  gdyby 
żywa  była.  I  kazał  tę  głowę  na  drzewcu  osadzić,  i  po 
wszystkich  miejscach  nosić,  a  obwoływać:  że  Bóg  oddał 
mu  w  ręce  jego  nieprzyjaciela.  Ci  którzy  tę  głowę  nosili, 
obficie  byli  obdarzani  od  wielkich  panów  i  mieszczan,  że 
się  każdemu  z  nich  po  kilkaset  złotych  dostało. 

^Sławnej  pamięci  król  Władysław  miał  na  dworze 
swym  barwę,  jedną  czarną,  a  drugą  czerwoną,  którą 
dworzanie  cesarza  tureckiego  przez  lat  kilka  nosili  na 
pamiątkę  otrzymanego  zwycięztwa.  Tak  się  dokonał  ten 
bój  nieszczęsny.  Potem  cesarz  Morat  pojechawszy  do 
Adryanopola,  tę  głowę  sułtanowi  posłał,  a  janczara  który 
głowę  od  ciała  królewskiego  uciął  i  przed  cesarza  przy- 
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niósł,  uczynił  wojewodą  znakomitym,  dał  mu  wiele  jrfe- 
nicdzy,  koni  i  szat,  że  wielkim  panem  został.  I  innych 
wielu  obdarzono,  i  tak  się  powiodło  szczęśliwie  cesarzowi 
tureckiemu,  a  przedtem  zakonnikowi  pogańskiemu." 

Niedługo  wszakże  potem,  tylko  co  się  nie  spełniły 
życzenia  i  pomysły  janczara.  Król  Jan  Albert,  którego 
on  wychwala  gorliwość  ku  wierze,  mając  w  ręku  ogromne 
środki ,  przedsięwziął  pomścić  się  śmierci  stryja,  fóądząc 
Polską,  będąc  samowładnym  panem  Litwy,  odparłszy 
Moskwę  i  ugiąwszy  Krzyżaków  do  tego  stopnia,  że  mu- 
sieli dostarczać  mu  zasiłki  zbrojne,  czuł  się  na  siłach 
zdeptania  Turków.  Żeby  jeszcze  uprzątnąć  sobie  wszelkie 
przeszkody,  szukał  przymierza  z  cesarzem  niemieckim 
i  wszedł  w  ściślejsze  porozumienia  z  bratem  swoim  Wła- 
dysławem ,  królem  czeskim  i  węgierskim.  Ale  stanęły  mu 
na  zawadzie  krajowe  i  zewnętrzne  okoliczności,  których 
nie  przewidywał. 

Naprzód,  Władysław  Jagiellończyk  panujący  w  Cze- 
chach i  Węgrzech,  poty  tylko  był  pewien  swojej  władzy, 
póki  za  pomocą  jej  równoważył  walkę  rozlicznych  sekt 
prześladujących  się  nawzajem,  i  obracając  jedne  przeciw 
drugim,  trzymał  trudny  ster  rządu,  któremu  podołać  nie 
miał  dosyć  siły.  Żeby  dać  wyobrażenie  jak  umysły  były 
zawichrzone  w  Czechach,  przytoczymy  Mika  słów  z  kro- 
nikarza czeskiego  owych  czasów,  który  mówi  o  samych 
tylko  sektach  wstrząsających  Pragą,  stolicą  królestwa. 

„Mieszkańcy  starego  grodu,  —  powiada  on  —  komu- 
nikowali pod  dwoma  postaciami,  księża  ich  ubierali  się 
jak  katoliccy,  przypuszczali  obecność  ciała  i  krwi  Pań- 
słdej  w  Sakramencie,  ale  powstawali  przeciw  obrazom. 
W  nowem  nrieście  kajpłani  używali  stuły  i  ornatu,  odrzu- 
cając wszakże  dalmatykę  i  tonsurę.  Taboryści  zaś  zgoła 
nie  chcieli  słyszeć  o  księżach.  Ze  wszystkich  modlitw 
chrześciańskich,  zatrzymali  tylko  Modlitwę  Pańską,  od- 
prawiali nabożeństwo  podnosząc  w  górę  szable,  często- 
kroć  krwią  zbroczone,  i  odmawiając  niektóre  wyjątki 
z  ksiąg  moralnych  albo  religijnych. 

„Zamilcżam  o  Adamitach  i  innych  drobnych  sektach, 
nienawidzianych  równie  od  wszystkich  gałęzi  odśzcze- 
pieństw  chrześciańskich." 

Król  Czech  i  Węgier  przeto,  lubo  miał  w  swoich 
'<rajach  liczne  wojsko,  lubo  bitność  Czechów  słynęła  na- 
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tenczas  powszechnie,  zmuszony  jednak  dągle  czuwać  i  uci- 
szać zamieszki  wewnętrzne,  nie  m<^ł  nic  na  zewnątrz 
przedsiębrać.    • 

Druga  oj^oliczność,  błaha  na  pozór,  zniechęciła  prze- 
ciw Janowi  Albertowi  własnych  jego  poddanych.  Przy- 
czyną tego  był  ów  Włoch  Buonacorsi,  o  którym  wyżej 
aczyniliśmy  wzmiankę.  MachiaweUsta  ten  przypuszczony 
do  rady  królewskiej,  chciał  zaszczepić  w  senacie  zasady 
swojej  szkoły.  Nawykły  mieć  do  czynienia  z  despoty- 
cznymi książętami  włoskimi,  a  politykę  uważać  tylko  za 
środek  podejścia  i  pokonania  przeciwników  lub  nieprzy- 
jaciół, zgoła  nie  mógł  pojąć  co  się  w  Polsce  działo. 
Gorszyła  go  nieuległość  senatorów,  ze  zgrozą  poglądał  na 
borzliwośc  szlachty  mniejszej,  bez  ustanku  podmawiał  króla 
żeby  temu  położył  koniec,  żeby  nim  ruszy  na  Turków, 
pokonał  wszelki  opór  wewnątrz,  zafemńł  sobie  nieogra- 
niczoną władzę.  Kilka  słów  nieostrożnie  powiedzianych 
wyszło  jakoś  na  jaw,  wydało  tajemnicę  dworu,  obruszyło 
umysły  na  Włocha  I  z  kolei  na  samego  króla.  Opinia  pu- 
bliczna w  Polsce  miała  już  natenczas  wielką  dzielność. 
Nie  było  miast  ogromnych,  nie  było  dzienników;  ale 
wszystika  szlachta  zaprzątniona  jedynie  sprawami  kraju, 
jeżdżąc  ciągle  na  sądy,  wybory  urzędników  i  narady, 
ustnie  porozumiewała  się  niezmiernie  szybko,  udzielała 
sobie  powziętych  nowin  i  wyobrażeń.  Wieść  puszczona 
z  Krakowa,  w  kilka  tygodni  rozchodziła  się  po  całej 
rzeczypospolitej.  Powstał  tedy  powszechny  hałas  na  ma- 
chiawelizm  i  na  Bounacorsego.  Gdy  w  tym  czasie  jak 
na  dobitkę  wyprawa  wołoska  skończyła  się  klęską  na 
Bukowinie,  wszczęło  się  już  nieodparte  podejrzenie  prze- 
dw  królowi  i  jago  doradcy.  ^Bzecz  jasna  jak  słońce 
(mówi  jeden  kronikarz  współczesny),  że  król  dla  tego 
przedsięwziął  tę  wojnę,  żeby  wygubić  szlachtę.'* 

Tym  sposobem  zaszło  dopiero  pierwsze  rozdwojenie 
między  rzecząpo^olitą  a  tronem;  poczęto  rząd  i  naród 
uważać  jako  dwie  przeciwne  siły,  skazane  wiecznie  pa- 
sować się  z  sobą.  Jan  Albert  znaglony  głosem  publicznym, 
oddalił  od  siebie  Włocha;  ale  już  nie  mógł  zyskać  po- 
parcia swoidi  zamiarów  i  umarł  zniechęcony. 

Następca  jego  Alexander  panował  krótko  i  był  roz- 
targniony zamieszkami  w  Litwie,  gdzie  pośród  najazdów 
tatsursikich  zanosiło  się  po  raz  ostatni  na  oderwanie  wid- 
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kiego  księztwa  od  korony  polskiej ,  i  osadzenie  na  jego 
stolicy  osobnej  dynastyi  narodowej,  Zdawało  się,  że  do- 
piero trzeciemu  bratu  dwóch  zeszłych  królów  było  prze- 
znaczone wykonać  zamiary  swoich  poprzedników  i  spehiić 
dzieło  Jagiellońskie. 

Zygmunt,  przezwany  później  Stmym  i  Staumym,  roz- 
począł swoje  długie  i  świetne  panowanie  w  pierwszych 
leciech  wieku  XVI.  Pospieszywszy  naprzód  w  r.  1507  do 
Litwy,  objął  jej  rządy,  odparł  zamachy  książąt  rusko- 
łitewskich,  i  umocowawszy  się  na  swojem  ksieztwie  dzie- 
dzicznem,  wrócił  do  Polski,  gdzie  jednomyślnie  został 
obwołany  królem.  Zaraz  po  wstąpieniu  na  tron  zajął  ń% 
pilnie  wewnętrznemi  sprawami  rzeczypospolitej ,  wejrzał 
w  obroty  przychodów  państwa,  kazał  zbierać  i  układać 
ustawy  prawodawcze,  dbał  o  wszystko  co  się  tyczyło  go- 
spodarstwa krajowego.  Zaprowadzony  ład  w  skarbie  do- 
zwolił mu  wkrótce  wykupić  ziemie  puszczone  w  zastaw 
ludziom  prywatnym  łub  książętom  obcym.  Pomyślność 
powszechna  zakwitła;  a  tymczasem  wielcy  wodzowie  od- 
nosili przeważne  zwycięztwa  nad  Moskwą,  Tatarami  i  Wo- 
łoszą. 

Wielki  książę  moskiewski  chcąc  korzystać  z  zamie- 
szek na  Litwie,  posłał  tam  80,000  swojego  wojska.  Woj- 
sko to  zniósł  pod  Orszą  Konstanty  książę  Ostrogski. 

Walne  pobicie  Tatarów  krymskich,  zabezpieczyło  na 
długo  Polskę  południową. 

Lud  wołoski  albo  multański,  osiadły  na  ziemiach  Rnsi 
Czerwonej  należącej  do  Polski,  nuał  swoich  hospodarów 
czyli  wojewodów.  Hospodarowie  ci  hołdownicy  reczypo- 
spolitęj,  w  czasie  wojen  Węgrów  z  Turkami  wspierając 
to  jechią  to  drugą  stronę,  nabyli  niemałego  znaczenia 
i  zamyślali  wyjść  na  książąt  niepodległych.  W  trudnych 
razach  uciekali  się  oni  pod  opiekę  zwierzchników  swoich, 
królów  polskich,  aJe  ilekroć  widzieli  Polskę  w  niepomy- 
ślnych okolicznościach,  napadali  jej  krainy  południowe. 
Zygnaunt  mając  ciągle  Wschód  na  oku,  widaał,  że  nie 
będzie  mógł  nic  skutecznego  w  tej  mierze  przedsięwziąć, 
póki  nie  poskromi  zupełnie  Wołoszczyzny.  Wysłane  woj- 
ska przeciw  hospodarowi,  który  właśnie  wkroczył  byłiwi 
Pokucie,  zadały  mu  ciężką  klęskę  pod  Obertynem.  Zwy-* 
cięztwo  to  było  opisywane  przez  wielu  historyków  i  poe- 
tów ówczesnych.    Pierwsza  książka  francuzka,  w  którąj 
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jest  wzmianka  o  Polsce,  wyszła  w  tymże  samym  roku 
i  opowiada  tę  bitwę.  Dla  poparcia  odniesionych  korzyści 
i  razem  uderzenia  na  Turków,  król  zamyślał  o  walnej 
wyprawie,  a  tymczasem  spieszył  urządzić  ostatecznie  Prusy. 

Krzyżacy  ciągle  jeszcze  władający  tym  krajem,  dla 
przypodobania  się  królowi  polskiemu,  wybrali  na  wiel- 
kiego mistrza  siostrzeńca  jego,  Alberta  Brandeburskiego. 
Zakon  był  już  natenczas  przejęty  wpływem  sektarstw 
religijnych,  szerzących  się  z  Niemiec.  Albert  przewidzi^^ 
jak  to  mogło  mu  posłużyć  do  oderwania  Prus  od  Polski 
i  zamienienia  w  swoje  księztwo  udzielne.  Kiedy  biskupi 
pruscy  nie  mogąc  wyjednać  u  niego,  udawali  się  do  króla 
Zygmunta  o  zasłonę  wiary  przeciw  dziiJ^aniu  odszczepień- 
stwa,  uspakajał  on  wuja,  że  sekty  te  nie  myślą  bynaj- 
mniej oderwać  się  od  Kościoła  powszechnego,  chcą  tylko 
naprawić  niektóre  w  nim  nadużycia.  Wielu  panów  w  ra- 
dzie królewskiej,  podzielając  opinie  luterskie,  aprzytem 
spodziewając  się  zaskarbić  sobie  przez  to  łaskę  króla, 
potakiwało  jego  krewnemu.  Po  długim  oporze  król  po- 
zwolił Albertowi  zaprzeć  się  religii  katolickiej  i  ślubów 
zakonnych,  złożyć  urząd  wielkiego  mistrza,  rozwiązać 
zakon,  a  wziąć  tytuł  księcia.  Papież  upominał  o  to  Zy- 
gmunta, napomykał  mu  nawet  jaJde  ztąd  niebezpieczeń- 
stwa dla  Polski  wyniknąć  mogły;  komandorowie  i  ryce- 
rze, którzy  jeszcze  pozostali  wierni  Kościołowi,  prosili 
króla  żeby  ich  wziął  pod  swoją  opiekę,  chcieli  połączyć 
się  na  zawsze  z  duchowieństwem  polskiem,  sprawować 
tylko  w  Prusiech  urzędy  biskupów  i  kapłanów  polskich. 
Ale  król  odpowiadał  stolicy  rzymskiej,  że  już  nie  w  jego 
mocy  zachować  Prusy  dla  Kościoła,  a  przez  słabość  ku 
swemu  siostrzeńcowi,  wol^d  ten  kraj  dać  mu  jako  księ- 
ztwo lenne,  niżeli  objąć  bezpośrednio.  Albert  Brande- 
burski,  znany  z  przebiegłej  polityki,  wmawiał  w  króla, 
że  będąc  już  w  wieku  podeszłym  zapewne  umrze  bez- 
dzietny, a  wtedy  trusy  dostaną  mu  się  spokojnie  pra- 
wem spadku,  bez  potrzeby  starania  się  o  potwierdzenie 
papiezkie,  i  bez  żadnych  zajść  z  cesarzem,  protektorem 
zakonu. 

Wszyscy  politycy  ówcześni  popierali  widoki  księcia 
Alberta,  a  pisarze  rozwodzili  się  z  pochwałami  króla,  że 
tak  zręcznie  załatwi  sprawę  pruską.  Niektórzy  jednak 
biskupi  i  autorowie  nie  przestawali   zbijać  naprzód   te 
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układy,  a  potem  zawarcie  ich  mieć  za  złe  królowi.  Czasy 
późniejsze  pokazały,  która  strona  miała  słuszność. 

Jeden  pisarz  wyłącznie  polityczny,  w  następnych  sło- 
wach mówi  o  sekularyzacyi  Prus: 

.Nauka  Lutra  nikomu  tak  nie  posłużyła  na  rękę  jak 
królowi  polskiemu,  chociaż  ją  odrzucał.  Gdyby  bowiem 
zakon  krzyżacki  trwał  dalej,-  mógłby  znowu  jak  trawa 
skoszona  odróść  i  zazielenieć;  ale  skoro  Prusy  przyjęły 
wyznanie  augsburskie,  a  książę  ich  wyzuwszy  się  z  smi- 
chostwa  poj^  żonę,  zakon  został  w  samym  pniu  podr 
cięty,  i  można  już  powiedzieć,  że  ^arod  wszelkich  z  tej 
strony  wojen  i  niepokojów  na  zawsze  jest  zniszczony/ 

Są  to  słowa  historyka  Sarnickiego;  przeciwnie  wielki 
Hoziusz  przestrzegał  króla,  że  właśnie  ztąd  kiedyś  naj- 
większe złe  wyniknie  dla  Polski,  że  reforma  odłąjczy  zu- 
pełnie Niemców  od  Polaków,  przetnie  wszystkie  węzły 
polityczne  między  tend  dwoma  rodami,  i  będzie  gwałtem 
wciągnięta  w  politykę  cesarstwa  niemieckiego  i  Frangi 

Król  Zygmunt  zajęty  robotą,  która  poło^ła  węgielny 
kamień  przyszłego  królestwa  pruskiego,  zaniedbywał  co- 
raz bardziej  wojenne  zamysły  przeciw  Turcyi,  stanJ:  się 
o  stały  z  nią  pokój,  wchodził  w  przymierze  z  Solima- 
nem.  Historycy  podobnież  chwalili  go  za  to,  jak  później 
chwalono  politykę  Wenecyi  usiłującej  zachować  ścisłą 
neutralność  między  cesarstwem  ottomańskiem  i  niemie- 
ckiem,  co  jćj  zupełnie  odebrało  wpływ  i  zniszczyło  całą 
jej  potęgę. 

Tak  tedy  system  Jagielloński  zatrzymuje  się  nagle 
i  czyni  dwa  kroki  wsteczne.  Zygmunt,  z  jednej  strony 
składając  obowiązek  obrońcy  i  szerzydela  Kościoła,  za- 
myka się  w  smutnej  roli  zachowawcy  wiary,  nie  ma  od- 
wagi powściągnąć  zuchwałych  sektarstw,  które  wzywając 
zawsze  tolerancyi,  gnębią  narodową  religią  Polski;  z  dru- 
giej strony,  opuściwszy  dziedziczną  swego  domu  myśl  po- 
konania Turków,  traktuje  z  sułtanem  po  przyjacielsku, 
wchodzi  w  układy  jak  z  równym  sobie  monarchą.  Pol- 
ska, która  z  tylu  niebezpieczeństw  wyszła  zwycięzko, 
której  ani  Turcy,  ani  Tatarzy,  ani  Niemcy  zgnieść  nie 
mogli,  zostaje  teraz  uderzona  moralnie,  odbiera  cios 
w  głębi  swojego  jestestwa.  Żywość  rzeczpospolitej  obu- 
dzona wytężeniem  na  zewnątrz,  zwraca  się  dopiero  do 
środka  i  sprawuje  zamęt  domowy:  zamiast  co  miano  sze- 
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rzyć  dogmata  rdigijne  i  polityczne,  poczęto  rozprawiać 
nad  niemi. 

Pod  koniec  panowania  Zygmunta  Starego,  ą^szła  druga 
wielka  rewolucya  w  Polsce.  Jak  dawniej  senat  stanął 
u  steru  spraw  narodowych,  tak  w  tych  czasach  caia  szla- 
chta mniejsza  tłumem  wciska  się  do  rządów.  Ale  wła- 
iz»  senatu  rozwiała  się  powoli,  regularnie  i  bez  żadnego 
wdzierstwa;  szlachta  na  samym  wstępie  dopuściła  się 
bezprawia  i  gwałtów.  Król  Zygmunt  chcąc  pogrozić  Wo- 
łochom, a  znajdując  zawsze  w  sejmikach  niepochopność 
do  przedsięwzięć  wojennych,  wydał  wici  na  pospolite  ru* 
szenie,  i  naznaczył  miejsce  zjazdu  w  Rusi  Czerwonej. 
Przyciągnęły  wszystkie  województwa  pod  swojemi  chorą- 
gwiami w  okolice  Lwowa.  Nigdy  nie  widziano  tak  li- 
cznego i  groźnego  zbiorowiska;  150,000  szlachty  konnej 
Stańko  w  obozie.  Europa  poglądała  na  to  z  podziwie- 
uiem  i  obawą.  Sułtan  przysłał  gońców  zapytując  coby 
to  wojsko  znaczyć  miało;  cesarz  niemiecki  lękał  się  o  sie- 
bie i  wyprawił  poselstwo  przypominając  królowi  traktaty 
zawarte  o  sukcesyą  tronu  Węgier  i  Czech;  książę  pru- 
ski pospieszył  z  dostarczeniem  posiłków  zbrojnych,  żeby 
ubezpieczyć  się  w  łaskawości  wuja.  Wszyscy  drżeli  przed 
tak  straszną  siłą  wojenną.  Zygmunt  rad  z  dobrego  sku- 
tku, chciał  już  prowadzić  zgromadzone  huice  na  nieprzy- 
jaciela, aż  wtem  nagle  wszystkie  zarody  religijnych^  po* 
litycznych  i  socyalnych  kłótni,  od  dawna  wrzące  pomię- 
dzy szlachtą,  i^^buchnęły  prawdziwie  jak  wulkan. 

Senatorowie  sami,  pierwsi  dali  do  tego  hasło.  Powa- 
śnieni  już  w  radzie,  zajęci  widokami  osobistemi,  wystą- 
pili jako  naczelnicy  stronnictw,  i  szukając  każdy  dla  sie^ 
bie  podpory  w  braci  młodszej,  wyzwali  ją  na  pole  roz- 
praw. Szlachta  zachęcona  głosem  najpoważniejszych,  naj- 
znakomitazych  panów,  poczta  roztrząsać  sprawy  i  kon* 
stytucyą  rzeczypospolitej.  Zamiast  szyków  wojennych  two- 
rzą się  koła  sejnlikowe,  gwarliwe  gromady  nie  myśląc 
o  szabli  biorą  się  do  pióra,  spisują  swoje  skargi  i  żą- 
dania, wyprawiają  deputacye  do  króla.  Wszystkie  kwe- 
stye  tyczące  się  składu  społecznego,  stosunku  stanów, 
prawodawstwa  i  skarbowości,  jakie  kiedykolwiek  mogły 
być  poruszane,  występują  teraz  od  razu  w  punktach  po- 
danych królowi,  aby  je  rozsteygnął  natychmiast  „Chce- 
my naprzód  urządzić  rzeczpospolitą''  —  mówiła  szlachta. 

Mickiewicz,  Literatura  słowiaucka.  T.  I.  19 
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„Ależ  nie  pora  do  tego,  —  odpowiadał  król  —  to  wy- 
maga długiej  i  dojrzałej  rozwagi,  a  tu  nieprzyjaciel  na 
karku,  Wyłosi  najeżdżają  nasze  krainy,  palą  nam  wsi 
i  miasta.**  Nic  to  nie  pomogło,  szlachta  uparta  przy  swo- 
jem,  powtarzała  ciągle:  że  jej  powinnością  jest  tylko  wal- 
czyć na  własnej  ziemi,  że  jeżeli  towarzyszyła  królom 
w  wyprawach  za  granicę,  czyniła  to  jedynie  z  przywią- 
zania ku  nim,  z  łaski;  że  w  takim  razie  królowie  po- 
winni jej  żołd  płacić.  Zaszczepione  tedy  owe  nieszczęsne 
rozdwojenie  między  interesem  monarchy  a  interesem  na- 
u,  wydało  dopiero  owoc. 

Jednocześnie  daje  się  widzieć  zamach  na  Kościół,  mia- 
sta i  włościan.  W  punktach  tych  co  mają  być  odtąd  pod- 
stawą nowego  prawodawstwa  polskiego,  zanosi  się  na  to, 
/żeby  nietylko  poniżyć  duchowieństwo,  ale  je  pomału  wy- 
/  niszczyć:  wzbroniono  biskupom  wyświęcać  kogokolwiek 
J  ktoby  nie  był  szlachcicem,  zamierzono  Kościół  uczyntó 
I  szlacheckim,  1  domagań?)  się  od  króla  żeby  starał  się 
u  papieża  o  zatwierdzenie  tak  niedorzecznej  ustawy.  Szla- 
chta sama  przez  Kościół  wszedłszy  do  rządów  chce  zata- 
rasować tę  drogę  stanom  niższym;  a  razem  nakazuje  zaraz 
mieszczanom  sprzedać  posiadane  ziemie  i  nigdy  ich  nie 
nabywać,  nad  kmieciami  zaś  przywłaszcza  sobie  prawo 
życia  i  śmierci.  Ufna  w  swoją  liczbę,  widząc  że  nic 
w  kraju  jej  przewagi  odeprzeć  nie  może,  sięga  po  wy- 
łączne wszechwładztwo,  chce  odebrać  królowi  władzę  rzą- 
dzenia skarbem,  godzi  nawet  na  spalenie  archiwów  kró- 
lestwa, bo  w  nich  były  dowody,  że  wiele  dóbr  należą- 
cych do  rzeczypospoUtej ,  znajdowało  się  w  ręku  szla- 
chty, i  król  na  mocy  tych  dokumentów  mógłby  je  od- 
zyskać. 

Senat,  albo  raczej  ci  senatorowie  co  wywołali  tę  bu- 
rzę, przerażeni  sami,  starali  się  ją  uciszyć;  król  wiele 
rzeczy  obiecywał,  resztę  puszczał  w  przewłokę,  czekał 
żeby  się  szlachta  znużyła;  ale  byli  wichrzyciele  co  ińe 
przestawali  rozjątrzać  jej  na  senat  i  na  króla.  Nuncyusz 
papiezki  i  posłowie  dworów  obcych  przyglądali  się  z  po- 
flziwieniem  temu  nadzwyczajnemu  widowisku,  jakiego  ni- 
gdy przedtem  nie  widziano  w  chrześciaństwie.  Starzy 
Sarmaci  w  swoim  stroju  azyatyckim,  z  tłumem  dworzan, 
t^ług  i  ludzi  zbrojnych  leżeli  po  nędznych  chatach  chłop- 
skich; szlachta  zbrojna  stała  hufcami  na  polu  przy  swo- 
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ich  chorągwiach,  a  skoro  dzień  zaświtał  to  wszystko 
zgromadzało  się  w  ogromne  koło  sejmowe  pod  gołem 
niebem.  Głosy  zabierane  podczas  tych  obrad,  historycy 
zachowali  nam  wiernie.  Pierwszy  raz  wtedy  chrześciań- 
stwo  ujrzało  wzór  wymowy  parlamentarnej.  Dotąd  bo- 
wiem parlament  angielski  roztrząsał  tylko  kwestye  pra- 
wne i  pisał  artykuł^  ustaw;  stany  jeneralne  Francyi  ło- 
żyły całe  krasomowstwo  swoje  na  powitanie  króla  przy 
ich  otwarciu  i  na  pożegnanie  jego  kiedy  zamykał  obrady; 
w  ogólności  mówiono  po  prostu  i  jedynie  o  sprawach 
jakie  należało  załatwić.  Polacy  przeciwnie,  wystąpili 
z  rozprawami  podług  wszystkich  prawideł  dyalektyki  sta- 
rożytnej i  zachowując  wszystkie  formy  używane  w  dy- 
skussyach  dzisiejszych.  Mowy  senatorów  bardzo  są  po- 
dobne do  mów  Liwiusza  i  na  nieszczęście  zbyt  często 
naśladowane  podług  pisarzy  rzymskich;  dla  tego  nie 
wielką  mają  wartość  polityczną. 

Pośród  tych  gwarliwych  rozpraw,  kiedy  spory  wrzały 
najzawzięciej ,  nadeszła  nagle  straszna  ulewa  z  błyska- 
wicami i  wichrem.  Powstało  zamieszanie,  szlachta  wpa- 
dła w  kolo  senatorskie  zagłuszone  jej  wrzaskiem  i  hu- 
kiem grzmotów,  deszcz  i  pioruny  rozpędziły  nakoniec 
wszystkich,  każdy  jak  mógł  spieszył  do  miasta.  W  kilka 
dni  później  zebrano  się  jeszcze  dla  spisania  skarg  i  żą- 
dań, które  pozostały  jedynym  pomnikiem  tego  zjazdu.  Król 
przylawszy  je  odesłał  na  sejm  przyszły  i  rozpuścił  po- 
spolite ruszenie.  Szlachta  mniejsza  obłąkana  na  moment, 
zawsze  jednak  dobroduszna  i  poczciwa,  wracała  do  domu 
ze  smutkiem  i  wstydem,  wszędzie  słysząc  narzekania, 
że  zmartwiła  dobrego  króla,  że  mu  łzy  wycisnęła.  Wy- 
padek ten  pełe^  hałasu  a  próżny,  nazwano  na  śmiech 
^  wojną  Tcokoszą 

Rzeczpospolita  zdawała  się  już  być  pogrążoną  w  ot- 
chłań bez  ładu,  ale  ten  raz  wybrnęła  z  chwilowego  za- 
mętu. Wszystko  wkrótce  wróciło  w  karby  porządku,  se- 
nat zdołał  jeszcze  przez  długi  czas  kierować  sejmami  i 
utrzymać  w  słusznych  granicach  władzę  poselską.  Wszak- 
że symptomat  ten  odkrywa  niebezpieczne  zarody  złego 
w  łonie  rzeczypospolitej.  Był  to  pierwszy  symptomat  cho- 
roby, z  której  dawna  Polska  unu-zeć  miała. 

Co  tu  szczególniej  w  tem  opłakanem  zjawisku  zadzi- 
wia, to  niepomiarkowane  przejęde  się  umysłów  historyą 
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starożytną.  Nikt  nie  odwołuje  się  do  dziejów  ojczystych, 
do  dawnych  zwyczajów  i  praw  polskich;  wszyscy  mają 
przed  oczyma  R^ym  pogański,  i  jego  porządki  i  ustawy. 
Stan  rycerski  porównywa  się  do  rzymskich  plebejuszów, 
urzędowie  nazywa  siebie  plebs,  przypomina  że  lud  w  Rzy- 
mie obrażony  wychodził  za  miasto,  i  naśladując  ten  przy- 
kład oddziela  się  od  senatu,  zawiązuje  osobne  koło  obra- 
dowe. Są  nawet  przytaczane  plebiscita,  które  ówcześni 
prawoznawcy  niedorzecznie  uważali  za  obowiązujące  pa- 
trycyuszów;  szlachta  na  mocy  ich  chce  sama  jednajsta- 
nowić  prawa,  narzucać  je  senatowi  i  królowi,  powtarza 
wyrazy;  pleUsdta  ornnes  guirUes  teneni. 

Tegoż  czasu  podobna  rewolucya  zachodzi  i  w  litera- 
turze. Przedtem  dziejopisarze  polscy  szli  wszyscy  jeden 
za  drugim,  trzymając  się  tych  samych  wyobrażeń,  szy- 
kując i  sądząc  wypaidki  podług  tych  samych  prawideł; 
odtąd  każdy  puszcza  się  osobnym  torem,  ten  pisze  hi- 
storyą  królewską,  ów  kościelną,  inny  szlachecką,  a  nie 
masz  już  ogólnej  historyi  narodu,  rzeczypospolitej. 

Przytoczymy  tutaj  parę  zdań  surowych  jednego  z  wiel- 
kich dziejopisarzy  ówczesnych,  który  doskonale  widział 
złe  w  tern  co  się  działo,  i  umiał  dobrze  swoją  epokę 
osądzić.  Mówi  on  z  pogardą  o  świetnem  krasomowstwie 
senatorów  i  szlachty  na  zjeździe  pod  Lwowem. 

„Głosy  te  i  odezwy  —  powiada  —  zebrał  starannie 
Orzechowski,  człowiek  niespokojny'  i  płochy,  który  pe- 
łen uwielbienia  dla  tych  głupich  deklamacyi,  zachowrf 
nam  je  jakby  cóś  ważnego  i  godnego  pamięci.  Namiętni 
ci  mówcy,  występni  obywatele,  zhańbili  wolność  w  spo- 
sób najszkaradniejszy.  Rozwodzono  się  z  żalami  na  gwałty 
i  tyranią..  Z  tego  wszystkiego  cośmy  wyżej  powiedzieli, 
azaliż  nie  widać  jak  te  skargi  były  bezzasadne  i  śmie- 
szne. Król  jednak  musiał  odpowiadać  na  nie,  tłumaczyć 
Ą%  jak  gdyby  istotnie  był  winien,  król,  który  zasługuje 
na  chwalebne  imię  restauratora  rzeczypospolitej  i  ojca 
ojczyzny!  Rzeczywiście,  nigdy  żadne  królestwo  nie  lqrło 
sprawowane  poczciwiej,  sprawiedliwiej  i  łaskawiej,  nigdy 
senat  nie  składał  się  z  lepiej  dobranych  mężów.** 

Tu  pisarz  kreśli  obrazi  panowania  Zygmunta  Starego. 

„Wojna  i  układy  z  ościennemi  równie  daacJinie,  ró- 
zręcziae  prowadzome;  zewnątr?  świetne  zwycięztwa, 
stne  sojusze,   małżeństwa  łączące   dom  ln?óle>vski 
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z  najpotężniejszymi  monarchami  Europy;  wewnątrz,  ład 
jakiego  dotychczas  nie  widziano,  pokój  zupełny,  pomyśl- 
ność niesłychana:  oto  są,  dzieła  nąfnułościwszego  i  naj- 
sławniejszego panowania;  wszakże  głupi  nasz  naród  nie 
umiał  poznać  się  na  niem. 

^Cesarz  Karol  V.,  król  węgierski,  i  nawet  sam  suł- 
tan, ofiarowali  królowi  pomoc  do  ukrócenia  zbuntowa- 
nych poddanych;  ale  król  wolał  użyć  przeciw  nim  nie- 
wyczerpanej dobroci,  jak  gdyby  dobroć  pokonać  mo- 
gła niepoczciwość  polityczną  (improbitcts).  Podobało  się 
Opatrzności  Boskiej  umartwić  wspaniałomyślnego  i  do- 
brotliw^o  monarchę  przez  własnych  jego  poddanych,  na 
pokajanie,  że  nie  masz  w  tem  życiu  szczęśliwości  zu- 
pełnej." 

Ostatnie  te  słowa  są  wyjęte  z  odpowiedzi  samego  Zy- 
gmunta danej  posłom  Karola  Y.  i  Solimana. 


Lekcya  XXIX. 

Piątek,    14    maja    1S4-1. 


Żywotopisarstwo  i>ocxyna  zastępować  historyą  w  Polsce.  —  Ą»ory 
religijne  nadają  niezwykły  popęd  ruchowi  umysłowemu  w  Cze- 
chach. —  Wynalazek  druku.  —  Wpływ  ruchu  umysłowego 
Czech  na  Polskę.  —  Akademia  Krakowska.  -  Grzegorz  z  Sa- 
noka. —  Jan  z  Ghgowy,  —  Wojciech  z  Brudzewa.  —  Marcin 
z  Olkusza.  -  Kopernik.  —  Prawodawstwo  polskie.  Łaski.  — 
Co  w  tymże  czasie  robi  Moskwa.  —  Charakter  polityki  wiel- 
kich książąt  moskiewskich  maluje  powieść  gminna  Sad  Sze- 
miaki.  —  Samowładżtwo  moskiewskie  ostrożnie  wydobywa  się 
zpod  Tatarów,  a  pochłania  resztę  swobodnej  Rusi.  —  Iwan  III 
Ujarzmienie  Nowogrodu. — Wasil  Iwanowicz.  Ujarzmienie  Psko* 
wa  —  Słowiańszczyzna  rozchodzi  się  w  trzy  kierunki  polity- 
czne.  Trojaki  despotyzm. 

Skoro  moralny  i  polityczny  system  Polski,  który  na- 
zwaliśmy Jagiellońskim,  został  wstrzymany  w  rozwijaniu 
się  swojem  na  zewnątrz,  praca  wewnętrzna  narodu  trwa- 
jąc bez  ustanku,  zabierała  i  trawiła  wszystkie  jego  siły. 
Odtąd  syntetyczny  wykład  dziejów  i  literatury  rzecsrypo- 
spolitej ,  staje  się  coraz  trudniejszym.  Jedność  narodowa 
rozpada  się  na  osobne  stany  i  ciała,  które  jeżeli  nie  są 
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sprzeczne,  to  przynajmniej  zawsze  różne  z  sobą  w  inte- 
resach; dziedzina  umysłowa,  napełnia  się  nmóstwera  no- 
wych teoryi,  umiąjętności  i  nauk,  mających  udziehią  ko- 
lej nastania  i  wzrostu.  Niepodobna  wymagać  po  jednym 
człowieku,  aby  to  wszystko  ogarnął,  ześrodkował  i  uka- 
zał jako  historyczną  całość. 

Tak  tedy  historya  zamiast  coby  miała  tylko  zmieniiS 
wyraz  swojego  oblicza,  rozprasza  się  i  drobnieje.  Czas 
pisania  treściwych  rzutów  oka  na  dzieje,  jeszcze  był  nie 
przyszedł,  a  naród  niecierpliwił  się  już  opowiadaniem 
szczegółów,  bo  duch  nieą)okojny  i  wybujały  unosi  zawsze 
umysJ^  ku  ogólnym  pojęciom.  Dziejopisarze  trzymają  się 
jeszcze  pasma  szeroko  i  wielostronnie  zasnowanego  przez 
swoich  poprzedników,  ale  już  im  sił  nie  wystarcza  na 
zapełnianie  całego  wątku.  Tymczasem  gdy  senatorowie, 
dygnitarze,  ludzie  możni  i  znakomici  dzielą  rządy  pań- 
stwa z  królem,  znajdują  się  pisarze  ich  historyi,  ich  ży- 
wotów. Biografia  poczyna  zastępować  historya,  i  zrazu 
staje  równie  z  nią  na  wyniosłym  szczeblu,  ogarnia  te 
główne  widoki,  jakie  wytknęliśmy  mówiąc  o  Kadłubku 
i  Długoszu. 

Najdawniejsza  z  takich  biografii  w  Polsce  jest  nie- 
wiadomego pióra.  Autor  ten  bezimienny,  pisząc  żywot 
możnego  pana  z  czasów  Kazimierza  i  Zygmunta,  obcho- 
dzi się  z  nim  jak  Długosz  z  całym  narodem,  sądzi  go 
bezstronnie,  ostro  i  życzliwie;  nie  założywszy  sobie  bądź 
co  bądź  chwalić  albo  ganić,  mierzy  go  miarą  powinno- 
ści wynikających  z  jego  położenia:  każdy  postępek  ma 
jemu  za  z%  lub  za  dobry,  wedle  tego  jak  mniema  być 
przeciwnym  lub  odpowiednim  obowiązkom.  Oddając  zu- 
pełną sprawiedliwość  hojności,  wspaniałości  umysłu  i  tę- 
gości  charakteru  swego  mecenasa,  śmiało  karci  jego  du- 
mę, nieudolność  polityczną  i  popełnione  błędy  w  urzę- 
dowaniu. O  patryotyzmie ' jego  tak  mówi: 

„Uchodził  on  za  człowieka  wylanego  dla  rzeczypo- 
spolitej,  ale  uchodził  za  takiego  u  podobnych  sobie,  któ- 
rzy równie  jak  on  nie  mieli  wyobrażenia  co  to  jest  ta 
rzexizpospolita  nasza.  Za  dawnych  czasów,  kiedy  poważni 
mężowie  przewodniczyli  w  senacie,  póki  żyli  jeszcze  sta- 
rzy kanclerze:  Piotr  tomicki  biskup  i  Szydłowiecki  ka- 
sztelan krakowski,  chociaż  wolniały  już  karby  porządku, 
chociaż  rosła  przewaga  szlachty,  był  wszakże  jeszcze  ja- 
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kikolwiek  rząd  w  Polsce,  była  miłość  dobra  powsze- 
chnego. Wielcy  ci  ludzie  mądrze  kierowali  radą  króle- 
wską; do  senatOTskiego  krzesła  nie  dopuszczali  chyba  osi- 
wiałego w  usłudze  publicznej,  wytrawionego  i  mądrego 
pana;  umieli  też  utrzymać  na  wodzy  zuchwałość  braci 
szlachty.  Ale  po  śmierci  tych  dostojnych  mężów,  pano- 
wie senatorowie  zazdrośni  jedni  drugim,  chcąc  sobie  ka- 
żdy jednać  partyą,  przywołali  ku  pomocy  drobną  szla- 
chtę, zuchwałą,  burzliwą  i  głupią.  Rozerwali  oni  między 
siebie  rzeczpospolitą,  zburzywszy  wszelkie  jej  podstawy. 
Dziś  nie  masz  już  najmniejszego  środka  do  zaprowadze- 
nia w  Polsce  przyzwoitego  ładu;  dziś  już  wszelka  spra- 
wiedliwość jest  niepodobną,  nawet  żaden  sejm  do  końca 
doprowadzić  się  nie  da.** 

Biografii  tej  możnaby  naznaczyć  miejsce  obok  najle- 
pszych pism  tego  rodzaju.  Porównywając  ją  z  biografią 
Castruccio  a  napisaną  przez  Machiavellego,  zdaje  się 
że  biograf  polski  przewyższa  autora  włoskiego  wzniosło- 
ścią myśli  i  mocą  stylu,  równie  zaś  jest  jasny  i  do- 
kładny. 

Zostawmy  teraz  na  stronie  dalszy  postęp  dziejopisar- 
stwa i  biografii  w  Polsce,  a  rzućmy  wzrok  na  ruch  umy- 
słowy w  krajach  ościennych,  mianowicie  w  Czechach. 

Rozterki  religijne  jakie  tam  wrzały  za  panowania  Wła- 
dysława Jagiellończyka,  musiały  naturalnie  zatrzymać 
myśl,  i  nadać  jej  inny  kierunek.  Dawna  literatura,  pie- 
śni bohaterskie,  romanse,  powieści,  wszystko  to  nagle 
zostaje  zarzucone,  idzie  w  skład  pomników,  ustępuje  miej- 
sca teologii  osiadającej  równie  zamki  jak  klasztory.,  Li- 
czba tych  utworów,  wnosząc  z  tego  co  się  zachowało  po 
bibliotekach,  musiała  być  niesłychana.  Przy  powszechnem 
niszczeniu  zabytków  piśmiennictwa  czeskiego,  najwięcej 
ucierpiała  poezya  starożytna,  odcięta  już  od  życia  chrze- 
ściańskiego,  opiewająca  pogańskich  naddziadów.  Romanse 
wielce  lubione  i  przepisywane  w  domach  szlachty  mniej- 
szej, ocalały  szczęśliwiej.  Są  to  i)Owieści  o  Tristanie, 
o  pięknej  Iselcie,  o  Arturze  z  Bretanii,  wreszcie  baśnie 
o  Alexandrze  Wielkim.  Rzecz  godna  uwagi,  że  zmyśle- 
nia bretońskie  i  angielskie,  mające  za  przedmiot  umiej 
więcej  prawdziwych  bohaterów  tych  krain  oddalonych, 
lepiej  przypadły  do  pojęcia  i  do  smaku  Czechom  niżeli 
wielkie  i  piękne  dzieła  Niemców  sąsiednich.    Pokazuje 
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to,  że  mimo  tak  blizkie  stosunki  reMgijne  i  polityczne 
Słowian  z  plemieniem  germańskiem,  daleko  głębszy  ta^- 
je;nny  pociąg  skłania  ich  ku. rodowi  celtyckiemu,  co  je- 
szcze nieraz  będziemy  mieli  zręczność  spostrzedz. 

Rozniecone  w  Czechach  mnogie  ogniska  wstrząśnień 
religijnych,  zapalały  umysły  krajowe,  i  częstokroć  daleko 
rzucały  swoje  iskry.  Reszta  Sło\siańszczyzny,  Polska  i  na- 
wet kraje  Europy  zachodniej  wiele  im  są  winne.  Jeżeli 
wynalazek  druku  nie  jest  czeskim,  co  jeszcze  może  być 
przedmiotem  sporu,  to  przynajmniej  to  pewna,  że  Czesi 
najwięcej  znaglili  myśl  ludzką  do  szukania  tego  sposobu; 
bo  nie  chęć  zysku,  jak  zdarza  się  słyszeć  niekiedy,  ale 
chęć  czytania  Biblii,  obudzona  przez  walki  hussyckie,  na- 
tężyła w  tym  razie  dowcip  przemysłowy.  Biblia  była  już 
kilkakrotnie  tłumaczona  na  język  staro-słowiański,  cze- 
ski i  polski;  czytali  ją  duchowni  i  ludzie  oświeceni,  ale 
różni  w  różnych  tylko  częściach  rękopisów  rzadkich  i  nie- 
dostępnych byle  komu:  teraz  więc  gdy  poczęto  zaprze- 
czać mocy  prawodawczej  Kościołowi,  wszyscy  pragnęli 
sami  przez  się  bliżej  obeznać  się  z  Pismem,  katolicy 
żeby  bronić  Kościoła,  sektarze  żeby  go  walczyć.  Rzucono 
się  do  mnożenia,  upowszechniania  exemplarzy.  Praca  ta 
zajmowała  Czechów  tak  dalece,  że  Eneasz  Piccolomini, 
później  papież  pod  imieniem  Piusa  IL,  dziwił  się  tej  gor- 
liwości i  stawił  ją  za  przykład  chrześciaństwu  zacho- 
dniemu. Jakoż,  kiedy  we  Francyi  i  we  Włoszech  wielcy 
panowie  ledwie  podpisywać  się  umieli,  w  Czechach  cała 
szlachta  i  mieszczanie  trudnili  się  czytaniem  i  pisaniem. 

Jezuita  czeski  z  wieku  przeszłego,  nazwiskiem  Ko- 
rzynka,  w  kazaniu  pod  tytułem  Lingtui  trium  soecido- 
rum  utrzymuje,  że  wynalazca  druku  Guttenberg  był  Czech, 
rodem  z  miasta  Kutnej-Hory  przezwanego  po  niemiecku 
Guttenbergiem.  Jezuita  ten  nie  podejrzany  o  sprzyjanie 
hussytom,  zebrał  wiele  bardzo  pozornych  dowodów  na 
poparcie  swego  domysłu,  dającego  się  jeszcze  zkąd  inąd 
wyczerpnąć.  Niemcy  zbijają  go  usilnie.  Warto,  żeby  Sło- 
wianie wejrzeli  w  to  głębiej.  Co  zaś  daleko  mniej  ulega 
wątpliwości,  to  że  naówczas  Czesi  i  Polacy  wszędzie  za- 
kładali jnerwsze  drukarnie.  Niejaki  Adam  Polak  druko- 
wał w  Neapolu,  roku  1478  Stanisław  Polak  w  Sewilli, 
Hencki  w  Wiedniu  pod  koniec  wieku  XV.  Dodać  tu  je- 
szcze można  jako  anekdotę,  że  pierwsza,  a  wedle  nie- 
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których  jedna  z  najpierwszych  drukowanych  książek  na 
świecie,  Ars  moriendi,  napisaną  jest  przez  Polaka  Ma- 
cieja z  Krakowa.  Wytłoczono  ja  literami  rznictemi  naj 
drzewie,  czyli  sposobisnijcylogranczn^m^w  r.  1440,  pier-J 
wej  niżeli  Faust  i  GuttenB^rg  wpfiJwadzili  użycie  czcio- 
nek ruchomych.  Dziełko  to  składające  się  z  kilkunastu 
stronic  wydania  Kostera  w  Harlende,  liczy  się  do  naj- 
rzadszych zabytków  i  bywa  tysiącami  opłacane. 

Trudno  wytłumaczyć  sobie  co  tak  poruszało  Polaków, 
nie  szukają<5  tego  przyczyny  u  ich  sąsiadów  Czechów. 
Popęd  wycliodzący  z  Czech  skupiał  się  w  Krakowie,  ów- 
czesnej stolicy  Polski.  Akademia  krakowska  szła  w  za- 
wody z  najpierwszemi  uniwersytetami  Włoch  i  Francyi. 
We  wszystkich  jej  usiłowaniach  naukowych  tamtej  epoki 
Fzebija  się  jakaś  wielkość,  syntetyczność  i  siła.  Uczeni, 
literaci,  historycy  polscy  z  wieku  Jagiellonów,  mają  cóś 
podobnego  do  Zygmunta  Starego,  w  rysach  ich  zdają  się 
odbijać  rysy  wspaniałego  oblicza,  które  góruje  nad  epoką 
Jagiellońską. 

Z  pomiędzy  uczonych  tej  epoki  wspomnimy  tutaj  iJrzfi- 
gorza  z  Sanoka^  który  po  wielu  leciech  nauk  w  Niem- 
czech, wyświęciwszy  się  na  księdza  w  Bononii,  był  pro- 
fesorem w  akademii  krakowskiej  i  pierwszy  naukę  lit«- 
ratiuy  starożytnej  do  Krakowa  wprowadził,  później  będąc 
przy  boku  króla  Władysława,  znajdował  się  z  nim  pod 
Wam^,  za  powrotem  z  Węgier  miał  wielkie  zachowanie 
u  Kazmiierza  Jagiellończyka,  i  umarł  arcybiskupem  lwow- 
skim. Mąż  ten  rzadkiego  gieniuszu,  w  owym  czasie  kiedy 
filozofia  scholastyczna  zawracała  wszystkim  głowy,  prze- 
niknął jej  próżność;  dyalektykę,  szermierstwo  za  pomocą 
syllogizmów,  całą  tę  mądrość  kleconą  tylko  z  układanych 
wj razów,  nazywał  otwarcie  marzeniem  na  jawie;  powsta- 
wsrf  również  przeciw  astrologii  sądowej,  radził  czerpać 
prawdziwą  umiejętność  w  przyrodzonych  jej  źródłach;  na 
sto  kilkadziesiąt  lat  przed  Bakonem,  wchodził  już  na  tor 
analizy  krytycznej,  która  miała  dopiero  hyt  znamieniem 
wieków  następnych.  Z  pism  jego  filozoficznych  jednak 
nic  nas  nie  doszło.  Co  wiemy  o  jego  sposobie  myślenia 
i  o  nim  samym ,  winniśmy  to  owemu  Włochowi  Filipowi 
Buonacorsi,  zwanemu  Kallimachero.  Kallimach  przejęty 
uwielbieniem  dla  tego  człowieka,  opisał  jego  żywot,  i  w  tej 
biografii  zachował  nam  wiele  jego  własnych  myśli,  zdań 
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i  postrzeżeń.  Nie  może  on  nadziwić  się  dosyć,  że  się 
znalazł  na  Północy  filozof  tak  głęboki,  zdumiewa  się  nad 
bystrością  jego  rozumu  i  śmiałością  pomysłów. 

Chlubą  tejże  akademii  krakowskiej  był  sławny  uczony 
Jan  z  GłogowjŁ.  którego  dzieła  wielokrotnie  przedruko- 
wywano za  granicą,  w  Metz  i  w  Strasburgu.  Jan  urodził 
się  w  Głogowie  na  Szlązku,  w  młodości  przybywszy  do 
Krakowa  został  profesorem,  i  wedle  ówczesnego  obyczaju 
zajmował  się  szczególniej  filozofią  Arystotelesa;  widać 
wszakże  że  szukał  nowych  dróg  do  wyjścia  z  oscMej 
gmatwaniny  scholastycznej.  Czegoby  kto  mało  spodziewał 
się,  znajdujemy  już  w  pismach  Jana  z  Głogowy  znaczne 
kroki  do  systemów  kraniologii  i  fizyognomiki.  W  dziele 
jego  objaśniającem  książkę  Jana  Yersofa  o  duszy  (Que- 
stiones  librorum  de  anima)  wydanem  naprzód  w  Metz, 
a  potem  w  Krakowie ,  widzimy  nawet  odrysowaną  czaszkę 
z  oznaczeniem  na  mózgu  organów  odpowiednich  niektó- 
i-ym, władzom  i  przymiotom,  tak  moralnym  jak  fizycznym. 
Oto  jest  co  mówi  w  rozdziale  poświęconym  dociekaniu, 
jak  po  znakach  zewnętrznych  możnaby  poznawać  skłon- 
ności człowieka. 

,, Trzeba  wiedzieć,  że  w  mózgu  są  trzy  komórki: 
pierwsza  z  przodu,  druga  w  pośrodku,  trzecia  w  tyle 
czaszki.  W  naczelnej  części  pierwszej  komórki  ma  siedli- 
sko pojęcie  (sensus  communis),  które  zbiera  i  ocenia 
wrażenia  podawane  przez  zmysły  lub  uczucia  szczegółowe. 
Część  poślednia  tejże  komórki  służy  za  skład  tych  wra- 
żeń; jestto  skarbiec  pojęcia.  W  przedniej  części  komórki 
drugiej  leży  imaginacya,  która  przez  całe  życie  nie  spo- 
czywa, czy  to  na  jawie  czy  we  śnie.  Człowiek  bez  ima- 
ginacyi  być  nie  może:  jej  rzeczą  jest  wiązać,  układać, 
bo  wszystkie  władze  powyższe  nie  są  czynne,  ale  tylko 
bierne...  Jeżeli  ta  siła  twórcza  słucha  praw  określają- 
cych stosunki  między  rzeczami,  wtedy  nazywa  się  myślą; 
jeżeli  zaś  wyłamuje  się  zpod  rządów  rozsądku,  staje  się 
imaginacya  we  właściwem  znficzeniu  i  może  tworzyć  fałsze 
albo  niepodobieństwa.  Rozsądek  leży  w  tylnej  części  ko- 
mórki środkowej.  Między  rozsądkiem  a  poznawaniem  ma 
miejsce  instynkt  zwierzęcy,  za  pomocą  którego  zwierzę 
od  razu  poczuwa  swego  nieprzyjaciela...  Człowiek  także 
posiada  tę  władzę,  ale  jest  ona  zupełnie  bydlęcą.  Osta- 
tnią z  komórek  zajmuje  pamięć,   magazyn  powszechny 


Digiti 


ized  by  Google 


299 


imaginacyi  i  sądu...  Ale  oprócz  wszystkich  władz  wspo- 
mnianych jest  w  człowieku  jakaś  siła  niemateryabia,  nie 
przywiązana  do  żadnego  z  organów  powyższych,  i  ta  siła 
wzniosła,  boska,  błoga,  nazywa  się  umysłem  (intellectus)... 
Każda  z  władz  podrzędnych  o  których  mówiliśmy,  może 
zmniejszyć  się  i  zniknąć  bez  uszczerbku  innych.  Tak  na  przy- 
kład można  stracić  rozsądek  nie  tracąc  imaginacyi,  i  t  d." 

Ciekawą  jest  zapewne  rzeczą  widzieć  na  początku 
wieku  szesnastego  czynione  spostrzeżenia  i  układy,  które 
w  naszych  czasach  uchodzą  za  nowe;  ale  czem  najbardziej 
wtenczas  jaśniała  akademia  krakowska,  to  unodejętno- 
ściami  matematycznemi. 

Nie  będziemy  rozwodzili  się  długo  nad^YitfiUianfiUU 
owjBoJjWOTcąogtyki,  co  jak  powiedzieliśmy  dawniej,  przy- 
patr^ąc^^tc^omieniom  igrającym  na  wodzie,  powziął 
myśl  pierwszej  teoryi  światta.  Autor  piszący  teraz  histo- 
ryą  Kteratury  polskiej,  Michał  Wiszniewski,  mniema  że 
Yitellio  teoryą  swoją  w)tłumaczył  z  pisarza  arabskiego 
Al-Hassena,  nie  odmawia  wszakże  Yitellionowi  tytułu 
jeżeli  nie  wynalazcy,  to  pierwszego  rozszerzyciela  tej 
nauki.  Nadewszystko  zaś  słynął,  i  w  umiejętnościach  ma- 
tematycznych stanowi  epokę  Wpy^ech  z  Brudzewa,  mąż 
sławny  w  krajach  cudzoziemski^T^KÓry  wydaF^w  Me- 
dyolanie  teoryą  biegu  planet,  wielekroć  przedrukowywaną. 
Uczniami  jego  byli  astronomowie  MardiijzLQlkusza  i  wie- 
koponmy  Kopernik.  Marcin  z  Olkusza  pierwszy  wpadł 
na  myśl  przerobienia  kalendarza  i  projekt  swój  przedsta- 
wił papieżowi,  wraz  ze  sposobami  wykonania  tej  ważnej 
reformy,  która  nie  mogła  wtenczas  być  przedsięwzięcia 
i  dopiero  przez  Grzegorza  XIII.  została  przywiedziona 
do  skutku.  Co  się  tyczy  Kopernika,  system  jego  całemu 
światu  jest  znajomy.  Pochodził  on  z  rodziny  polskiej  za- 
mieszkałej w  Krakowie,  matkę  miał  Niemkę.  Użyty  na- 
przód od  rządu  krajowego  do  urządzenia  mennicy,  napisat 
nawet  w  tym  przedmiocie  dzieło;  otrzymawszy  potem 
miejsce  kanonika  w  Toruniu,  osiadł  w  tem  mieście,  gdzie' 
też  zakończył  życie  i  pogrzebiony  został. 

Pod  Jagiellonanu  prawodawstwo  polskie  znuerza  także 
do  zlania  się  w  porządną  i  wspaniałą  całość.  Jeszcze  za 
panowania  króla  Alexandra,  kanclerz  Łaski,  dogadzając 
powszechnemu  żądaniu  narodu,  zebrał  i  wydrukował  wszy- 
stkie dawniejsze  ustawy  królestwa.   Zygmunt  Stary  dał 
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Litwie  statut  z  praw  będących  we  zwyczaju  ułożony; 
pragnąc  zaś  dopełnić  zbiór  bardzo  namnożonych  uc\mi 
pod  jego  berłem,  i  obdarzyć  całe  państwo  jedną  obo- 
wiązująca księgą  ustaw,  pracę  tę  polecił  znamienitym 
mężom,  która  jednak  dla  napotkanych  zawad  do  pożą- 
danego końca  nie  przyszła,  bo  sejm  ogarnięty  już  wjrfy- 
wem  rewolucyi  wstrząsającej  rzeczpospolitą,  nie  zatwier- 
dził kodexu  podanego  przez  kanclerza,  a  później  szlachta 
wśród  zatargów  politycznych  i  religijnych  zawsze  go  od- 
rzucała. 

Ruch  umysłowy  ożywiający  Polskę  i  Czechy  nie  do- 
sięgał bynajmniej  Rusi  moskiewskiej ;  książki  nawet  w  ję- 
zyku słowiańskim  drukowane  w  Krakowie,  z  tru(hiością 
przedzierały  się  za  północno-wschodnią  granicę  rzeczy- 
pospolitej.  Wszakże  kiedy  Polacy  używali  obecności,  kiedy 
Czesi  ią  trawili,  księztwo  Moskwy  głuche  i  nieme  pra- 
cowało bardzo  na  swoją  przyszłtóć.  Zbieg  pomyślnych 
okoliczności  sprzyjał  dziwnie  wielkim  książętom,  nie  spu- 
szczającym z  chciwego  oka  Litwy  i  krajów  posiadanych 
przez  Mongołów.  Podstępami  i  przemocą  wydarłszy  swoim 
krewnym  dzielnice,  nie  przestawali  oni  trzymać  się  tej 
chytrej  i  wytrwałej  polityki,  która  wystąpiła*  już  otwarcie 
i  natarczywie  pod  Iwanem  Groźnym.  Czasy  przebiegów 
"^i  zdradziectwa  maluje  doskonale  powieść  gminna  Sąd 
ISj^emiaMy  powszechnie  znana  w  całej  Rosyi.  Szemiaka, 
Hsk  się  nazywał  jeden  książę  za  panowania  Mongołów 
sławny  z  przewrotności.  Lud  zrobił  z  niego  ideał  niego- 
dziwego sędziego,  wszystkie  wspomnienia  wyroków  nie- 
sprawiedliwych podciąpiął  pod  jego  imię.  Treść  tej  po- 
wieści jest  jak  następuje: 

Zbrodzień  wierutny  schwytany  na  gorącym  uczynku, 
był  przywiedziony  przed  sąd  wielkiego  księcia  Szemiaki. 
Łotr  ten  zawinął  w  chustkę  spory  kamień,  zamierzając 
ftać  nim  w  łeb  sędziemu  jeśliby  go  potępił.  Szemiaka 
ujrzawszy  ów  ciężar  w  ręku  oskarżonego,  myśUł  że  to 
worek  pieniędzy,  który  mu  przyniósł  w  podarunku;  za- 
czął więc  wydawać  długi  szereg  najdziwniejszych  wyroków 
i  w  końcu  uwolnił  winowajcę,  a  skazał  na  śmierć  nie- 
winnego. 

Niepodobna  tu  przytoczyć  całej  powiastki,  dosyć  zre- 
sztą uci^sznej;  bo  trudno  byłoby  powtórzyć  żarty,. ucinki 
I  słowa  najdobitniejsze,  a  częstokroć  nieprzyzwoite.  Można 
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bliżej  ją  poznać  w  przekładzie  niemieckiiii  MiUlera,  wy- 
danym w  Wejmarze. 

Lud  moskiewski  tedy  charakteryzował  po  swojemu 
peryod  dziejów  narodowych,  ale  odepchnięty  od  ruchu 
politycznego,  nieprzypuszczony  nawet  do  najmniejszego 
udziału  w  wewnętrznych  sprawach  kraju,  przypatrywał 
się  im  zdaleka;  na  niesprawiedliwość,  na  okrucieństwa 
władzców  poglądał  tylko  z  gorzkim  uśmiechem,  ani  obu- 
rzając się  przeciw  tyranom,  ani  litując  się  nad  ofiarami. 

Po  epoce  wyrażonej  w  osobie  Szemiaki,  następiye 
epoka  nowa,  której  wyobrazidelem  jest  Iwan  HI.,  od 
eudzofińemców  nazywany  Wielkim,  współczesny  królów 
polskich  Kazimierza  Jagiellończyka  i  Alexandra.  Wiemy 
ten  naśladowca  poprzedników  swoich,  Wasila  Ślepego, 
Dymitra,  samegoź  Szemiaki  i  dalszych,  system  ich  roz- 
wiń^, podniósł  o  jeden  stopień  wyżej.  Uchodził  on  za 
człowieka  słabego,  wahającego  się  i  trwożliwego;  nikt 
wszakże  nie  potrafił  nigdy  tak  uporczywie  i  tak  skute- . 
cznie  prowadzić  raz  powziętej  myśli  politycznej.  Samo- 
władztwo  moskiewskie  wyłamujące  się  zpod  Tatarów, 
a  chciwe  pochłonąć  resztę  swobodnąj  Rusi,  w  obu  tych 
kierunkach  winne  j^nu  postęp  ogronmy. 

Horda  Złota,  chociaż  osłabiona  rozerwaniem  się  na 
kazańską  i  krymską,  chociaż  zakłócona  domowemi  nie- 
zgodami,' zawsze  jednak  wisiała  zdaleka  nad  Moskwą 
jak  chmura,  gotowa  lada  chwila  uderzyć  w  nią  piorunem. 
Iwan  nL,  znając  doskonale  jej  słabą  i  jej  groźną  stronę, 
nie  śmie  nigdy  wystąpić  przeciw  niej  otwarcie,  stara  się 
^Iko  skrycie  zawichrzać  ją  wewnątrz.  Jeśli  jaki  chim 
zostaje  zrzucony,  wielki  ksiąsie  daje  mu  u  siebie  gościnę, 
przejmuje  jako  swego  pana,  opłaca  mu  dań,  nie  prze- 
stając razem  posyłać  haraczu  chanowi  pani^ącemu  naten- 
czas w  hordzie.  Niekiedy  poważa  się  nawet  działać  prze- 
ciw Tatarom  siłą  zbrojną,  ale  nie  inaczej  tylko  w  imię 
jakiego  wygnanego  chana.  Wojska  moskiewskie  mają  za- 
wsze na  swem  czele  książąt  tatarskich,  ci  nazywani  są 
carami  i  znaczą  cóś  więcej  od  książąt  moskiewskich.  Wie- 
lekroć  Kazań  był  już  w  r^u  Moskali,  mogli  oni  w  nim 
swój  rząd  zaprowadzić,  lękając  ^ę  wszakże  otworzyć  przez 
to  oczu  Mongołom  na  niebezpieczeństwo  ich  waśni  mię- 
dzy sobą,  woleli  sadzać  w  Kazaniu  tego  lub  owego  księ- 
cia tatanddego,  podbudzając  zaraz  przeciw  niemu  innego, 
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i  tym  sposobem  niszczyć  swoich  nieprzyjaciół  własną  ich 
bronią. 

Takiej  polityki  pilnując  się  ciągle  wględem  Tatarów, 
wielki  książę  przemożnie  odpierał  panowanie  niemieckie, 
po  upadku  Krzyżaków  słabo  utrzymywane  przez  Kawa- 
lerów Mieczowych ;  a  korzystając  z  ówczesnego  zwrócenia 
się  uwagi  Litwinów  ku  Prusom,  przycisnął  rzeczypospo- 
lite  Rusi  północnej. 

Nowogród  od  kilkudziesiąt  lat  uznawał  już  książąt 
moskiewskich  za  swoich  zwierzchników  czyli  gospodinów, 
nie  przyznając  im  wszakże  prawa  samowładzców,  gosu- 
darów;  zdawało  się  nawet,  że  wielcy  książęta  zaniechali 
byli  swojego  wpływu,  przestali  naznaczać  rządzców  w  No^- 
wogrodzie.  Tymczasem  zdarzyło  się,  że  Nowogrodzianie, 
wybrawszy  sobie  nowego  arcybiskupa,  wyprawili  posel- 
stwo do  Moskwy,  aby  mieszkający  tam  metropolita  dał 
mu  święcenie.  Iwan  przyzwawszy  przed  siebie  posłów, 
przemawia  do  nich  jako  pan  dziedziczny  rzeczypospoUtej. 
Za  powrotem  ich,  skoro  powtórzone  słowa  wielkiego  księ- 
cia rozeszły  się  po  mieście,  powstał  rozruch  powszecłiny. 
Sti*onnictwo  na  ten  raz  biorące  górę,  szuka  wsparcia 
w  Polsce ,  oddaje  Nowogród  pod  opiekę  króla  Kazimierza. 
Rzeczposi)olita  wreszcie  ufa  jeszcze  w  swoje  własne  siły. 
Miasto  Nowogród  liczące  do  200,000  mieszkańców,  han- 
dlowe i  zamożne,  władało  krajem  równie  nieinal  rozle- 
głym jak  wielkie  księztwo  moskiewskie;  w  szerokich 
swoich  posiadłościach  nad  Bałtykiem  miało  pod  sobą 
ujarzmioną  ludność  fińską.  Ale  gdy  przyszło  do  wojny, 
Nowogrodzianie  w  wielu  potyczkach  pobici  przez  Moskali, 
poczęU  kłócić  się  między  sobą,  powstały  stronnictwa  żą- 
dające układów,  duchowieństwo  wzięło  na  siebie  wyje- 
dnanie pokoju.  Iwan  zawsze  obawiając  się  jeszcze  rozdra- 
żnić sąsiednią  a  nieugiętą  dotąd  rzeczpospolitą  Pskowską, 
zaniedbującą  się  w  tej  stronie  Litwę,  i  niewywłaszczonych 
na  jej  pograniczu  książąt  ruskich,  okazał  się  w  tym  ra- 
zie łaskawym.  Przyjął  pokorne  warunki,  naznaczył  da- 
ninę, zatwierdził  miejscowe  swobody,  oświadczył,  że  tylko 
chce  uciszyć  wewnętrzne  rozruchy  i  zresztą  daje  pree- 
baczenie,  Z  tego  wyrazu  przebaczenie  wysnuł  on  później 
cały  szereg  swoich  uroszczeń. 

Karamzin  powiada,  że  Iwan  przebaczając  Nowogro- 
dzianom^   naprzód   starał   się   skarb  swój   zbogacić  ich 
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kosztem;  potem  za  pomocą  pozyskanych  środków,  przy- 
gotowywał sobie  sposobność  zagarnięcia  rzeczypospolitśj. 
W  czasie  trwającego  pokoju,  mnożył  liczbę  swoich  stron- 
ników, zasiewał  niezgody  między  bojarami  i  ludem.  Po- 
stawiony przez  niego  namiestnik,  żeby  sądził  sprawy 
i  załatwiał  spory,  nikomu  zadość  nie  uczynił  i  kazał  we 
wszystkiem  odwoływać  się  do  księcia;  wielki  książę  zaś 
narzekał,  że  prawa  Nowogrodu  są  niedostateczne:  „ale 
bądźcie  spokojni  —  mówił  Nowogrodzianom  —  sam  ja 
wkrótce  do  was  zjadę.**  Jakoż  istotnie  po  kilku  leciech 
zawitał  wśród  nich  nieproszony. 

Rzecz  tak  się  miała.  Poseł  Nowogrodzki  przekupiony 
przez  wielkiego  księcia,  nazwał  go  gosudarem,  to  jest 
panem  i  władzcą  Nowogrodu,  którego  to  tytułu  rzecz- 
pospolita nigdy  nie  była'  przyznała  wielkim  książętom 
moskiewskim.  Iwan  kazał  zaraz  serdecznie  podziękować 
Nowogrodzianom,  że  przecież  nareszcie  oddali  słuszność 
jego  prawom.  Npwogrodzianie  zdziwieni,  krzyczą  na  zdradę, 
powc^ją  przed  sąd  swojego  posła;  zaledwo  wyznał  winę, 
oburzony  lud  rzuca  się  na  niego  i  zabija.  Wielki  książę 
natenczas  zbiera  wojsko,  rusza  bunt  uśmierzyć.  Przy- 
ciągnąwszy pod  bramy  Nowogrodu,  opasuje  miasto  i  po- 
syła do  Pskowian  żądając  od  nich  posiłków.  Rzeczpospo- 
lita Pskowska  nie  wie  sama  co  ma  uczynić,  widzi  jak 
się  skończy  z  Nowogrodem;  przewiduje,  że  podobnaź  ko- 
lej przyjdzie  i  na  nią  kiedyś,  radaby  raczej  bronić  oblę- 
żonych; ale  zakłócona  także  domowemi  niesnaskami,  prze- 
jęta wpływem  licznych  wysłanników  Iwana,  chcąc  nie 
chcąc  posyła  mu  w  pomoc  hufce  zbrojne. 

Nowogród  ze  wszech  stron  ściśnięty,  widzi  się  być 
bez  tatunku;  wielki  książę  wszakże  nie  grozi  miastu, 
dopomina  się  tylko  o  wyjaśnienie  rzeczy,  a  tyihczasem 
ujmuje  sobie  duchowieństwo  wyższe,  poduszcza  kupców 
przeciw  bojarom,  gmin  przeciw  kupcom.  Duchowni  prze- 
kładają obywatelom,  że  próżno  spodziewać  się  pomocy 
z  Litwy,  i  lepiej  ubłagać  wielkiego  księcia;  wiece  czyń 
obrady  wrą  coraz  zawziętszem  spieraniem  się  stronnictw; 
lud  rozjątrzony  dopuszcza  się  gwałtów;  codzień  mnóstwo 
malkontentów  i  stronników  pokoju  wynosi  się  do  obozu 
moskiewskiego,  gdzie  są  jak  najlepiej  przyjęci,  dostają 
hojną  płacę  i  miejsca  w  służbie  wielkiego  księcia.  Nako- 
niec  wszyscy  Nowogrodzianie  skłaniają  się  do  układów, 
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wyprawiyą  poselstwa  z  zapytajoi^n,  czego  wielki  książę 
żąda.  Iwan  odpowiada,  iż  chce  tylko  określić  wyraźniej 
położenie  swojej  władzy  względem  rzeczypospolitej.  Otwo- 
rzono mu  bramę,  witano  okrzykami  jako  potomka  Ru- 
ryka,  przekładano  ze  wszech  stron,  że  Nowogród  bynaj- 
mniej nie  myślił  pozbyć  się  jego,  że  zawsze  gotów  opłacaj 
mu  podatek,  że  jedynie  troszczył  się  o  zachowanie  swoich 
instytucyi,  i  nie  życzy  mieć  narzucanych  sobie  rządców. 
Wielki  książę  milczy  na  to  wszystko,  wjeżdża  do  miasta, 
sadowi  się  w  pałacu,  wyprawia  sute  uczty,  bierze  i  na- 
wzajem daje  podarunki,  przyjmuje  odwiedziny,  nareszcie 
po  kilku  (hdaeh  niepewności  na  czem  się  to  skoAczy,  je- 
dnego razu  wśród  zgromadzonych  bojarów  oburza  się 
nagle,  wpada  na  nich  z  gniewem  że  się  mu  przeniewie- 
rzyli,  mówi  że  ma  w  ręku  dowody  knowanych  przeciw 
niemu  ^pisków,  każe.  kilkunastu  z  pomiędzy  nich  uwięzić. 
Przestrach  rozbiegł  się  po  mieście,  ale  razem  dało  się 
sjyszeć,  że  już  cała  burza  przeminęła.  Sami  dworzanie 
wielkiego  księcia  nie  wiedząc  co  się  kr}io  w  jego  duszy, 
szczerze  pocieszali  biednych  Nowogrodzian.  Uwięzionych 
bojarów  wyprowadzono  do  Moskwy,  i  znowu  na  jakiś 
czas  wróciła  spokojność;  kupcy  i  gmin  radowali  się  nawet 
z  uciemiężenia  możniejszych.  Kolej  na  nich  nie  była  je- 
szcze przyszła:  wedle  trybu  cierpliwej  a  nieubłaganej 
polityki  mongolskiej,  rzeczpospolita  miała  konać  przez 
pół  wieku  w  powolnych  i  stopniowanych  męczarniach. 
Jakoż  ledwo  kilka  lat  upłynęło,  urzędnicy  wielkiego  księ- 
cia donoszą  mu,  że  mieszkańcy  Nowogrodu  nie  są  mu 
przychylni,  mają  względem  niego  złe  zamiary.  Widki 
książę  daje  rozkaz  chwytać  już  nietylko  bojarów,  de 
i  kupców.  PrzeSiZło  trzydzieści  rodzin  wywieziono  w  kraj 
fi»o^ewski,  majątki  ich  na  skarb  zabrano.  Arcyfotekup, 
który  przez  gorliwość  ku  wierze  prawosławnej  lękając 
się  katolickiego  wpływu  Polaków,  nąjdzielniej  służył  Iwa- 
nowi, który  zawsze  był  od  niego  nazywany  ojcem,  teraz 
razem  z  innymi  porwany  i  uwięziony  został.  W  kilka  lat 
potem,  znowu  pada  na  Nowogród  podejrzenie  o  niechęci 
i  spiski.  Dopiero  rzecz  idzie  żwawiej:  obywatele  brani  na 
tortury  muszą  oskarżać  się  nawzajem,  szubienica  i  miecz 
kończy  ich  męki;  trzysta  już  rodzin  prowadzą  na  wy-  ^ 
gnanie,  majątki  ich  są  rozdane  Moskalom:  ogromne  bo- 
gactwa publiczne  i  prywatne  ładują  na  wozy,  dniem  i  nocą 
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wywożą  dą  Moskwy.  Kupcy  po  niewczasie  uczuli  wyrzut 
suHu^łi^,  że  niegdyś  odst^ili  bojardw,  wydali  ich  ua  los, 
który  im  samym  był  zgotowany.  Mieszczanie  drotmiejsi 
i  lud  prosty,  pozbawieni  starszyzny,  prze^  strachem, 
nie  umieli  i  nie  śmieli  wziąć  sig  do  obrony.  -Takim  to 
sposobem  —  mówi  Karamzin  —  Nowogród  stał  się  po- 
dobnym ciału  bez  duszy,  zmienił  się  we  wszystkiem  po- 
dług myśli  samodzierżcy.*' 

Iwan  wszakże  wytępił  tylko  szlachtę,  kupców  i  ma- 
jętniejszydi  mi^zczan  Nowogrodu;  resztę  razem  z  nie- 
tkniętym jeszcze  Pskowem  zostawił  do  roboty  swoim  na- 
stępcom, mianowicie  wnukowi,  Iwanowi  Groźnemu.  Syn 
jego  Wasil,  chociaż  zupełnie  różnego  charakteru,  żywy, 
gwałtowny,  nie  odstąpił  jednak  bynajmniej  dziedzicznej 
polityki  książąt  moskiewskich;  wszędzie  gdzie  szło  o  in- 
teres jego  państwa,  działał  również  chytrze,  ostrożnie, 
z  zimnem  a  nieubłaganem  okrucieństwem.  Nigdy  me  gro- 
ził, bo  to  jest  stałem  prawidłem  tego  systemu,  owszem 
zawsze  obiecywał  wiele,  dręcząc  nawet  miał  słodkie  wy- 
razy w  ustach.  On  dopiero  zwrócił  oko  na  rzeczpospolitą 
Pskowską,  która  opuściwszy  starszą  swoją  siostrę,  mnie^ 
mała  ujść  zasłużonej  kary.  Pskowianie  pochlebiaU  sobie, 
że  ponieważ  Iwan  dał  im  pokój,  potrafią  wykręcić  się 
u  Wasila,  posyłali  mu  podarunki,  korząc  się  nikczemnie 
spodziewali  się  go  rozbroić.  Wasil  odpowiadał  im  łaskar 
wie  i  uprzejmie,  nazwał  ich  najukochańszemi  dziećmi: 
wszakże  obie  strony  nie  dowierzały  sobie  wzajemnie  i  po- 
glądały  na  się  z  ukosa.  Wielki  książę  prowadził  rzecz 
zwykłym  trybem,  postanowił  w  Pskowie  swego  namie- 
stnika, ten  siał  niezgody  w  pośród  obywateli,  i  namno- 
żone spory  odkładając  ciągle  do  późniejszego  sądu,  za- 
powiedział wreszcie  że  sam  wielki  książę  wejrzy  w  sprawy, 
bo  mianowicie  chce  ukarać  lichwiarzy,  zdzierców  ludu 
i  właścicieli  gruntowych  ciemiężących  swoich  włościan* 
(JromadzUy  się  tedy  ze  wszech  stron  skargi  i  prtóbyy 
wielki  książę  zjechawszy  do  Nowogrodu  kazał  je  przy- 
nieść przed  siebie.  Tłum  gminu  i  mieszczan  ruszył  ze 
Pskowa,  było  nawet  między  nim  wielu  kupców  i  bojarów 
z  żalami  jia  samegoź  namiestnika  książęcego.  WasU  za- 
trzymuje wszystkich  w  Nowogrodzie,  a  posyła  po  obża- 
łowanyoJ?.  Możni,  naczelnicy  i  przywódzcy  rzeczypospolitej 
przewidywali  co  ich  czekało,    ale  mając  przeciw  sobie 

■Mickiewicz,  Literatura  głowia»'i8kft.  T.  I.  20 
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tylu  współobywateli  nie  mogli  stawić  oporu.  Wielki  książę 
uniewinnia  swojego  namiestnika,  napada  na  znakiHnitszych 
Pskowian,  że  są  gnębicielami  ukochanego  jego  ludu,  każe 
kuć  w  kajdany  i  prowadzić  do  Moskwy.  Tym  sposobem 
pozbawiwszy  rzeczpospolitą  starszyzny,  a  mając  w  ręku 
stronę  przeciwną,  oświadcza,  iż  musi  zabrać  Psków  żeby 
w  nim  przywrócił  panowanie  porządku.  Owładawszy  mia- 
stem bez  przeszkody,  poczyna  już  działać  otwarcie.  Za- 
raz kilkadziesiąt  rodzin  przedniejszych  wysyła  na  wygna- 
nie, z  całej  jednej  części  miasta  wypędza  mieszkańców 
a  na  ich  miejscu  osadza  Moskali,  bez  ustanku  potem  wy- 
niszcza mniejszych  mieszczan.  Do  trzechset  familii  porwa- 
nych w  nocy  z  domów  ^^wieziono  w  kraje  zaleskie.  Na- 
koniec  rzeczpospolita  stała  się  zupełnie  prowincyą  wiel- 
kiego księztwa. 

Jeden  współczesny  kronikarz,  Czech  rodem,  tak  ubo- 
lewa nad  smutnym  losem  tej  swobodnej  i  kwitnącej 
niegdyś  okolicy. 

^  Psków  i  sława  jego  legły  nie  pod  ciosami  niewier- 
nych ,  ale  chrześcian  i  pobratymców.  —  Grodzie  wspaniały, 
dziś  zmieniony  w  pustynię,  orzeł  chwycił  cię  w  ostre 
szpony,  zbroczył  się  krwią  twoją,  uniósł  twoje  skarby 
i  twą  ludność.  Bracia,  ojcowie  dzieci  twoich  uprowadzeni 
w  strony  dalekie,  położą  swe  kości  na  obcej  ziemi,  gdzie 
nigdy  stopa  ich  dziadów  nie  postała  I "" 

Jakkolwiek  wielki  książę  Wasil  ciężko  już  przycisnął 
Pskowian,  ostateczna  zagłada  czekała  ich  jeszcze  pol 
jego  następcą. 

Z  tego  wszystkiego  cośmy  powiedzieli,  widzieć  można 
roztargnienie  ^owiaószczyzny  na  trzy  różne  kierunki. 

W  Czechach,  dom  Habsburski  przez  związek  małżeń- 
ski zabiera  koronę  z  ostatnią  dziedziczką  panujących  tam 
Jagiellonów,  i  rozpościera  nową  dążność  w  tych  stronach. 
Polityka  zachowawcza  tego  domu  nigdy  nie  uderza  za- 
czepnie na  swoich  przeciwników,  ale  wyzwana  nie  daje 
im  pokoju  aż  zwycięży,  a  zwyciężywszy  tłoczy  pod  swoją 
władzę,  gniecie  bez  miłosierdzia.  W  postępie  powolna 
lecz  niezmordowana,  musiała  ona  nakoniec  znieść  jedno 
po  drugiem  wszystkie  stronnictwa  spierające  aię  międ^ 
sobą,  a  niezdolne  z  osobna  rozważnie  i  ^^trwaie  staMiić 
jej  czoła.  Za  Karpatamy  tedy  poczyna  odtąd  brać  g&tę 
despołyem  legalny. 
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W  Polsce,  szlachta  dążąc  do  zawiązania  sig  w  dało 
wyłącznie  mające  prawo  rządzić  narodem,  na  zwalibkach 
władzy  króla,  senatu  i  duchowieństwa,  chce  także  pano- 
wać samowolnie,  wznieść  despotyzm  kasty. 

W  Moskwie,  ustala  się  i  rośnie  samodzierżstwo  bez 
przykładu  w  starożytnych  dziejach,  które  podejściem, 
zdradą,  okrucieństwem  zbija  wszelki  opór,  pragnie  za- 
brać w  siebie,  pochłonąć  wszystkie  siły,  całe  życie  na- 
rodu, prawdziwie  według  wyrażenia  używanego  przez 
Mongołów:  sjeść  swoich  przeciwników,  rozciągnąć  powsze- 
chnie despotyzm  mongolski. 


Lekcya  XXX. 

A^torelc,    18  Kiaja  I84rl. 


Świetność  umysłowa  za  czasów  Zygmunta  I.  błyska  i  ginie  bez- 
owocnie, tak  w  Polsce  ^ak  w  Czechach.  —  Pierwszy  zawiązek 
narodowej  pieśni  polskiej  w  pieśniach  religijnych.  Kamyczki.  — 
Panowanie  Iwana  Groźnego.  —  Powieść  o  Dragule  przedstawia' 
uosobienie  tej  epoki.  —  Kegiencya  Heleny.  —  Charakter  Iwa- 
na. —  Chwila  jego  poprawy.  Mnich  Sylwester  i  Adaszew.^ 

Współcześni  Zygmunta  Starego,  tak  Polacy  jak  cu- 
dzoziemcy, zdumiewają  się  nad  ogromną  liczbą  mężów 
wielkiego  umysłu,  którzy  uświetnili  jego  panowanie.  Mó- 
wiliśmy wyżej,  że  uprzedzili  oni  w  pojęciach  Bakona, 
odkryli  w  umiejętnościach  fizycznych  nowe  drogi,  wpadli 
na  wynalazki  niezmiernej  w£^.  Ale  co  bardziej  jeszcze 
zadziwia,  to  że  ci  ludzie  gienialni  zabłysnąwszy  na  chwilę, 
nikną  prawie  bez  śladu  po  sobie.  Ledwo  w  kronikach 
można  powziąść  jakiś  słych  o  ich  żydu  i  pracach.  Owoce 
tych  prac,  po  większej  części  są  tylko  dorywczemi  schwy- 
ceniami  myśli  i  postrzeżeń;  prawdy  dają  się  w  nich  zga- 
dywać, ale  nie  widzieć;  wszędzie  uderza  niedostatek 
ciągu,  metody,  wyjąwszy  może  jedynie  zupełne  systemy 
Yitelliona  i  Kopern&a.  Wszakże  i  te  systemy  nie  zna- 
lazły między  Polakami  uczonych,  zdolnych  je  zrozumieć 
i  wyłożyć:  Kopernik  w  Rzymie  dopiero  został  pojęty 
i  broniony  scientyficznie.   Jeśli  Polacy  ujmowali  się  za 
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?  niego,  to  tylko,  że  śmiałość  jego  zdań  przypadała  im 

. ;  do  smaku,  byn^mmej  zaś  nie  umieli  z  nich  cokoMek 

.]  wyciągnąć.   Podobnież  działo  się  i  w  Czechach.   Tvch^ 

!  Erahe^i^Kepler,  długo  żyjąc  w  Pradze,  gdzie  zosSwifi 

j  ""oEserwatoryum,  narzędzia  i  szacowne  zbiory  postrzeżeń, 

)  nie  zdołali  ani  jednego  ucznia  wjxhować.   Powiedziałby 

x^.  kto,   że   ziemia  słowiańska  zjałowiała  nagle,   i  bujne 

/'  nasiona  jej  własne  lub  obce  musiały  na  niej  niszczeć 

i  przepadać. 

Cóż  jednak  za  przyczyna  mogła  sprawiać  ten  rozbrat 
,  gieniuszów  z  narodem,  to  ich  odskakiwanie  daleko  za 

"  obręb  ojczysty?    Oto  zdaje  się,  że  niezbędnym  waruH- 

kiem  powodzenia  w  umiejętnościach,  jest  możność  ich 
,'  zastosow^ania.  Kiedy  uczony  zostawuje  po  sobie  katedrę, 

gdzie  jego  nauka  znajduje  wykład,  kiedy  wynalazca  two- 
[  rzy  machinę   działającą,    systemy  i  odkrycia   ich  mają 

j  żywą  trądy cyą,   przechodząc   w  spadku  na   potomnych, 

!  dają  powód  do  nowych  pomysłów  i  wniosków.   Ale  mo- 

żność zastosowania  nie  zależy  od  pojedynczego  człowieka; 
potrzeba  na  to^  monaichy^^orporacyi,  szkołŁ_słowfim 
kogoś  coby  posiadaTzbiorowe  siły  i  JTódS^ coby^ j^ział 
w^tem  jakiŚ^  interes  bądź  Tządowy,  będź  przemysłowy. 
Tym  porządkiem  umiejętności  podnosiły  się  wszędy. 

W  Niemczech,  cesarze  gruntując  swoją  władzę  na 
prawach  rzymskich,  usilnie  wspierali  prawoznawstwo.  We 
Włoszech  Kościół  i  niektóre  rzeczypospolite,  opiekowały 
^  się  bardzo  nauką  prawa  kanonicznego.  We  Francyi,  kró- 
lowie zdobywając  się  szczególniej  na  porządną  siłę  złffojną 
dla  skruszenia  feudalizmu^  zachęcali  wszdkiemi  sposo- 
bami umigętnośd  wojskowe.  W  krą[ach  słowiańskich, 
przynajmniej  w  dwóch  głównych  państwach  stykających 
się  z  Zachodem,  władza  nie  miała  żadnej  z  tych  pobu- 
dek sdo  pielęgnowania  umiejętności  i  nawk.  "W  Czechach, 
gdzife  szło  główtóe  żeby  osłabić  i  utrzymać  na  ifodac 
stronnictwa,  jaisaż  interes  na  przykład  mogli  mieć  panu- 
jący w  doskonaleniu  wojennego)  systenm  ŻizM,  który 
z  chłopami  uzbrojonśmi  w  cepy  i  pałM  umiał  odnosić 
oidowne  zwycaęztwa?  Na  co  tam  mogła  przydać  się  nauka 
prawa,  gdzie  królowie  starali  się  tylk^  złamać  £»idi^ość 
i  odąactoĄĆ  róźfle  widoki  stronnictw,  nie  troszcząc  się 
cokolwiek  natomiast  podstawić?  Kto  tam  wśród  zatargów 
religijnych  chciał  myślić  o  szkołach  lub  obserwatoryach 
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astroiTomicznych?  W  Polsce,  królowie  trzymali  jeszcze 
niby  ster  rządu,  ale  władza  rzeczywista  była  }uZ  przy 
szlachcie:  gmin  szlachecki,  gmin  właścicieli  ziemi  opa- 
nował Polskę.  I  cóż  ten  nowy  pan  mógł  mieć  na  celu? 
Oto  jak  każda  władza  biorąca  początek  z  opozycyi,  mu- 
siał ograniczyć  się  do  zbijania  wszystkiego.  Odpierał  po- 
wagę królewską,  ścieśniał  moc  Kościoła,  kładł  zaporę 
między  sobą  a  stantuni  niższemi.  Odrzucając  zawsze  księgę 
ustaw  przygotowaną  dla  csdego  kraju,  widząc  w  niej  nie- 
bezpieczeństwo dla  siebie,  nie  sprzyjał  nauce  prawa;  sam 
składając  armią  narodową,  znając  że  zaprowadzenie  re- 
gularnej organizacyi  wojska  wzmocniłoby  tron  i  posłuży- 
łoby na  rękę  szlachcie  możniejszej,  nie  chciał  słyszeć 
o  umiejętnościach  militarnych  tak  dalece,  że  zaginęły 
nieodżałowane  dzieła  o  wojnie,  pisane  przez  taktyków 
największych  może  natenczas  w  całej  Europie,  przez 
owych  wodzów  co  odnosili  zwycięztwa  pod  Obertynem 
i  Orgzą.  W  Moskwie  wszakże,  reprezentującej  w  owej 
epoce  większą  część  Rusi,  szły  rzeczy  inaczej.  Umysło- 
wość  narodu  obumarła  tam  zupełnie,  nie  zjawiał  się  ża- 
den miejscowy  wynalazca  i  twórca  w  umiejętności  lub 
sztuce,  ale  rząd  skwapliwie  posługiwał  się  cudzym  ro- 
zumem, wierny  systemowi  mongolskiemu,  odpychając, 
depcąc  wszystko  co  miało  jakikolwiek  zaród  działalności 
moralnej ,  korzystał  z  każdego  środka  wzmagającego  siłę 
materyalną,  wznosił  twierdze  podług  najdoskonalszy  eh 
wówczas  zasad  forty^acyi,  organizował  wojsko  regu- 
larne. Wielcy  książęta  moskiewscy,  podobnie  jak  nie- 
gdyś Dźengis-Chan,  Baty,  Oktaj,  gamą  do  siebie  i  sza- 
nują architektów,  lekarzy,  rzemieślników,  najbardziej  zaś 
szukających  po  świecie  szczęścia  znawców  sztuki  wojen- 
nej, którzy  ofiarują  się  im  na  instruktorów. 

Kiedy  w  ten  sposób  umiejętności  ścisłe  i  stosowane 
nie  przyjmują  się  w  jednej  stronie  Słowiańszczyzny, 
a  w^  drugiej  idą  na  służbę  widokom  potęgi  materyalnej, 
około  tego  czasu,  okazuje  się  w  Polsce  pierwszy  zawią- 
zek poezyi  narodowej.  Nie  mówimy  tu  o  pieśniach  gmin- 
nych; pieśni  *te  trwały  sobie  zawsze  w  głębi  domowego 
życia  ludu,  ale  nie  mogły  wykluć  się  na  wierzch  zpod 
grubej  warstwy  łaciny:  pominiemy  je  idąc  dalej  drogą 
literatury  właściwej.  Była  jeszcze  inna  poezya  śpiewana 
także,  i  znana  powszechnie,  dotykająca  jednym  bokiem 
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ludowej,  drugim  piśmiennej,  poezya  religijna.  Polacy 
jakeśmy  to  już  wspomnieli,  w  dawny  di  bardzo  czasach 
mieli  zwyczaj  idąc  do  boju  śpiewać  hynm  na  cześć  Boga 
Kodzicy.  Pieśń  ta  w  wieku  XVI.  pierwszy  raz  druko- 
wana ,  rozpoczyna  ich  literaturę  poetyczną.  W  Gzechadi 
wstrząśnionych  walkami  religijnemi  namnożyło  się  nie- 
zmiernie wiele  poinników  tego  rodzaju,  ale  prawdziwa 
ich  natura  była  skażona.  Co  w  poezyi  katolickiej  sta- 
nowi najistotniejszą,  jej  właściwość,  co  wznosi  się  naj- 
wyżej i  sięga  najgłębiej,  to  wydać  się  tutaj  nie  mogło. 
Poeżya  -religijno -narodowa  u  Czechów  wezwana  w  po- 
moc namiętnościom  światowym,  wpadła  w  obręb  kraso- 
mowstwa,  pieśni  nabożne  zajęły  miejsce  mów  i  odezw 
politycznych,  a  przeto  chociaż  mocniej  zagrzewały^-na 
polu  bitew,  w  kilka  lat  po  uciszeniu  się  wojen  hussyckich, 
zostały  zapomniane;  kiedy  tymczasem  najdawniejsze  pie- 
śni kościelne  trwają  do  dziś  dnia,  posiadają  moc  we- 
wnętrzną, która  je  utrzymuje  i  odmładza.  Prawie  wszy- 
stko bowiem  co  wynika  z  interesów  i  wzruszeń  czaso- 
wych, ma  tylko  życie  sztuczne,  byt  wątły  i  znikomy. 
Poezya  sektarska,  stronnicza,  nigdy  nie  zdoła  stać  się  * 
poezyą  swojego  wieku  i  swojego  narodu.  Żeby  wielkie 
dzieła  sztuki  rozwinąć  się  mog^,  potrzeba  w  atmosferze 
umysłowej  ciszy  i  pogody;  wśród  zawićhrzeń  w  Czechach, 
prawdziwa  poezya  narodowa  nie  miała  czem  oddychaj 
brakło  dla  niej  powietrza.  Polska  przeciwnie  cieszyła  się 
jeszcze  natenczas  tą  ciszą  pogodną,  i  zapewne  nuióstwo 
pieśni  znajdujących  się  w  Kantyc0kach,  pochodzi  z  owej 
epoki. 

Żaden  podobno  naród  nie  może  pochlubić  się  takim 
zbiorem  jak  Kantyczki  polskie.  Zbiór  ten  mało  znany 
teoretykom,  mało  czerpany  przez  poetów,  bardzo  jest  wa- 
żny dla  Mstoryi  i  poezyi  narodowej.  Autorowie  zawar- 
tych w  nim  pieśni  nabożnych  są  niewiadomi;  byli  to  jak 
się  zdaje  duchowni  niżsi  i  bakałarze  szkółek.  Są  jednak 
ślady,  że  i  wielcy  pisarze  dorzucili  tu  później  kilka  hymnów. 
Kantyczki  obejmują  cały  rok  kościelny  i  podług  niego 
dzielą  się  na  pieśni  Adwentowe,  pieśni  o  Narodzeniu 
Pańskim,  o  Męce  Pańskiej  i  o  Zmartwychwstaniu.  Uczu- 
cia w  nich  wydane,  mianowicie  uczucia  miłości  i  czci 
Matki  Dziewicy  ku  swemu  Synowi  Bogu,  tak  są  delikatne, 
tak  czyste,  tak  niebieskie,  że  tłumaczyć  je  proz%  byłoby 
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to  znieważać  świętość.  Ponieważ  jednak  ci  poeci  pro- 
staczkowie wtrącali  czasem  wyrażema  gminne,  pieśni 
te  długo  służyły  za  pośmiewisko  ludziom  niezdolnym  ich 
ocenić. 

W  innych  językach  zaledwo  u  Włochów  możnaby  zna- 
leźć kilka  zwrotek  dających  się  porównać  z  tą  staroży- 
tną poezyą  polską.  Za  nowszych  czasów  pomiędzy  Niem- 
cami Novalis  (Hardemberg)  próbował  naśladować  ten  ro- 
dzaj, i  udało  mu  się  niekiedy  zchwycić  prawdziwy  ton 
pobożności  gminnej.  Możnaby  także  w  niektórych  wier- 
szach Wiktora  Hugo  znaleźć  podobieństwo  do  wdzięku 
pieśni  Bożego  Narodzenia,  mianowicie  w  owym  jego  wier- 
szyku, gdzie  dziecię  we  śnie  rozmawia  z  aniołem;  cho- 
ciaż utwór  Wiktora  Hugo  pod  względem  sztuki  jest  le- 
piej ułożony  i  wykończony.  Trudno  także  upatrzyć  w  obcej 
literaturze  cóś  odpowiedniego  pieśniom  Męki  Pańskiej 
i  Zmartwychwstania.  Są  w  ich  rzędzie  hymny,  które  za- 
sługiwałyby na  pierwsze  miejsce  w  poezyi  narodowej.  Uszły 
one  jednak  zpod  uwagi  teorytyków;  rodzaj  ten  przez  sa- 
mą swoją  wzniosłość  jest  niedostępny  krytyce.  Trudno  są- 
dzić podług  jakichkolwiek  prawideł  wiersze,  kiedy  poeta 
nie  trzyma  się  żadnej  miary,  odrzuca  końcówkę  jako  rzecz 
zbyt  Uahą,  naciąganą,  tracącą  epigramatem,  idzie  tylko 
za  rytmem  wewnętrznym,  muzykalnym,  rymuje  na  prze- 
cięciu środkowem. 

W  jednym  z  hymnów  opiewających  Zmartwychwsta- 
nie, mamy  wprowadzoną  rozmowę  Chrystusa  z  Najświę- 
tszą Panną;  na  to  Dante  nawet  nigdj  się  nie  odważył, 
a  jednak  nieznany  jakiś  poeta  ludu  polskiego  potrafił 
słowom  swoim  nadać  tyle  mocy  i  powagi,  że  to  nikogo 
nie  razi.   Opowiada  on  z  dziwnie  wzniosłą  prostotą: 

„A  gdy  Chrystus  Pan  zmartwychwstał.  Miłośnikom 
się  pokazał.  Anioły  do  Matki  posłał.  Alleluja. 

„O  Anieli  najmilejsi,  idźcie  do  Panny  Najświętszej, 
do  Matki  mojej  najmilszej.  Alleluja. 

^Odemnie  ją  pozdrawiajcie,  i  wesoło  zaśpiewajcie.' 
Królowo  Rajska  wesel  się.   Alleluja. 

,,Potem  swą  wielką  światłością,  do  Matki  swej  przy- 
stąpiwszy, pocieszył  ją  pozdrowiwszy.   Alleluja. 

„Napełniona  bądź  słodkości.  Matko  moja  i  radości, 
po  onej  wielkiej  żałości.   ADeluja." 
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Teraz  Najświętsza  Panna  odpowiada: 

^Witajże  Jezu  najsłodszy,  Synaczku  mój  najmilejszy^ 
pocieszenie  wszelkiej  duszy.  Alleluja. 

, Jestem  już  bardzo  wesoła,  gdym  cię  żywego  ujrzała, 
jakobym  się  narodziła." 

Cóż  może  być  przecudniejszego  nad  te  słowa  matki, 
która  uznaje  w  synu  swoim  Boga  i  razem  zajęta  myślą 
o  jego  dobroci,  jakby  zwyczajna  niewiasta,  jakby  grze- 
sznica, nazywa  go  ,^pocieszeniem  wszelkiej  duszy." 

Poeta  nakoniec  dodaje: 

,. Łaskawie  z  nim  rozmawiała,  usta  jego  całowj^a, 
w  radości  się  z  nim  rozstała.   Alleluja." 

To  także  jest  przepyszne.  Pierwszy  to  raz  słyszy- 
my o  rozstaniu  się  matki  z  synem  w  radości,  ale  bo 
też  ta  Matka  ma  zupełną  pewność  ujrzenia  swego  Syna 
w  Niebie.   • 

Przytoczyliśmy  tutaj  kilka  tylko  wyjątków  z  tej  pie- 
śni, która  możeby  dała  się  na  język  łaciński  przełożyć, 
ale  żadna  żyjąca  mowa  nie  potrafi  powtórzyć  jej  bez  ze- 
psucia. Tłumaczenie  wierszem  rymowym  podług  teraźniej- 
szego toku,  pozbawiłoby  ją  całej  wzniosłości. 

Do  tych  pieśni  uroczystych  dodawano  pomału  inne, 
układane  do  śpiewania  jeżdżąc  po  kolendzie,  albo  przy 
jasełkacłi.  Są  to  niby  małe  dramata  przedstawiające  oko- 
liczności Narodzenia  Chrystusa  Pana.  Występują  tu  na 
scenę  obok  Przenajświętszej  Rodziny,  Aniołowie,  'Trzej 
Królowie  i  Pasterze.  Autor,  zwykle  bakałarz  wiejski, 
jako  człowiek  najuczeńszy  w  okolicy,  poczyna  naprzód 
od  wykładu  ludowi  proroctwa,  opowiada  potem  wypadki, 
nakoniec  opiewa  stylem  szumnym  nadzieje  szczęścia  wprzy- 
szłem  życiu.  Kreśląc  obrazy,  bynajmniej  nie  troszczy  się 
o  koloryt  miejscowy  Ziemi  Świętej :  widzi  taką  stajenkę, 
taki  śnieg  i  mróz  jak  w  Polsce,  wprowadza  pastuszków 
łnówiących  z  mazowiecka.  Dramata  te  pisane  dla  ludu, 
są  do  dziś  dnia  odegrywane  w  wielu  stronach  Polski. 
Będziemy  mieli  sposobność  zastanowić  się  jeszcze  nad 
niemi,  teraz  zaś  wrócimy  do  historycznego  oglądania 
krajów  słowiańskich. 

Porzuciliśmy  dzieje  Rusi  moskiewskiej  przy  końcu 
panowania  Wasila  lY. ,  kiedy  już  tam  despotyzm  podnosi 
się  szybko,  i  wszelki  ruch  umysłowy  zostaje  stłumiony 
dążnością  polityczną.    Następuje   panowanie   Iwana  IV.. 
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zwanego  Groźnym  albo  Okrutnym.  Jestto  epoka,  {Hrzed 
którą  historya  wykładająca  łatwo  jpowszedni  bieg  wy- 
padków, zatrzymuje  się  przerażona,  jak  umiejętność  staje 
czasem  w  zdumieniu  na  widok  strasznego  zjawiska  w  na- 
turze. Ówceeśni  pisarze  ruscy,  powiadają  tyle  tylko,  że 
była  to  oloropna  burza  z  woli  przeznaczenia  na  Ruś  spu- 
szczona; nie  śmi^ą  badać  ani  jej  przyczyn  ani  skutków. 
Jednakże  późniejsze  lata  objaśniły  nam  w  części  taje- 
mnicę tej  katastrofy,  wygrzebały  niektóre  zabytki  nie- 
zmiernie ważne  dla  historyi  i  literatury.  Pod  Iwanem 
Okrutnym  bowiem,  Ruś  stara,  Ruś  Ruryków,  Ruś  nor- 
mandzka,  chrześciańska,  ozwała  się  ostatnim  jękiem  bo- 
leści, wymówiła  słowa  poważne  i  wspaniałe.  Głosy  kilim 
mnichów  i  jednego  z  prześladowanych  książąt  ruskich, 
mogą  stać  za  całe  krasomowstwo  współczesne  Polaków 
i  Czechów,  oświeceńszych  wprawdzie  i  lepiej  znających 
sztukę,  ale  nie  dociśniętych  tak  straszliwem  i  uroczystem 
położeniem. 

Wasil  już  zostawił  państwo  moskiewskie  uposażone 
rozległemi  nabytkami,  administracyą  sprężystą  i  wielką 
siłą  zbrojną.  Nie  licząc  300,000  bojarów,  albo  synów 
bojarskich,  to  jest  szlachty  i  tych  wszystkich  ludzi,  któ- 
rych można  było  wyprowadzić  w  pole,  Moskwa  miała 
samego  wojska  regularnego,  złożonego  z  chłopów,  70,000. 
Nigdzie  w  Europie  nie  przedsiębrano  dotąd  uzbrajać  chło- 
pów; Wielcy  książęta  poszli  w  tem  za  przykładem  mon- 
golskim. Mongołowie  zdobywając  kraje,  mieU  obyczaj 
spędzać  lud  i  tworzyć  z  niego  wojsko  tak  zwane  nabo- 
rowe.  Wojsko  to  podobnie  wielkim  książętom  jak  Mon- 
gołom nie  przyczyniało  żadnego  kosztu,  owszem  powinno 
było  skarb  wzbogacać.  O  żołdzie  nigdy  tu  nie  słyszano. 
Dla  tego  też  pisarze  cudzoziemscy,  częstokroć  nie  umieją 
sobie  wytłumaczyć,  jakim  sposobem  na  Północy,  w  kra- 
jach nie  bogatych,  nie  urządzonych  podług  sztuki  finan- 
sowej państw  zachodnich,  tak  wielkie  armie  mogą  być 
tworzone  i  utrzymywane.  Również  nie  kosztowała  nic 
administracyą  rządowa.  Wielki  książę  rozdając  w  zarząd 
zienaie  i  powiaty  swoim  urzędnikom,  nietylko  nic  im  nie 
płacił,  ale  jeszcze  od  nich  brał  podarunki  i  daniny.  Cały 
ten  system  nie  mógł  pomieścić  się  w  głowie  publicy- 
stom europejskim;  patrzyli  oni  w  osłupieniu  na  wła- 
dzę i  potęgę  samodzierżców.  Baron  Herbersztejn,  który 
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w  owym  czasie  zwiedzał  Moskwę  i  bawił  na  dworze  Wa- 
/-^  IV.,  tak  mówi  o  jego  władzy: 
/  „Cokolwiek  powie,  wszystko  stać  się  musL  Żyde 
i  majątek  świeckich  i  duchownych,  panów  i  pospoUt^ 
ludu,  zależy  od  jego  woli.  Nie  zna  on  co  to  jest  nie- 
posłuszeństwo, a  każdy  jego  wyrok  uważany  jest  za  spra- 
wiedliwy jakby  wjrok  Boski,  bo  poddani  mają  tę  wiarę, 
że  wielki  książę  jest  wykonawcą  postanowień  Przedwie- 
cznego. ** 

Dalej  przywodzi  różne  przykłady  tej  niepojętej  dla 
niego  władzy,  potem  dodaje: 

„Nie  wiem,   czy  to  naród  ukształcił  takich  samo- 
ładzców,  czy  samowładzcy  takie  usposobienie  nadali  na- 
rodowi.'* 

Te  i  tym  podobne  ogólne  uwagi,  bynajmniej  nie  wy- 
jaśniają rzeczy;  lepiej  podania  ludu  uczą  nas,  jakim  spo- 
sobem umocowała  się  ta  władza  straszliwa,  pochłoną- 
wszy tyle  narodowości  i  dążeń  różnych. 

Do  czasów  Wasila  odnosi  się  powiastka  gmiima  o  I)ra- 
gule,  która  podobnież  jak  owa  przytoczona  wyżej  o  Sze- 
miace,  przedstawia  uosobienie  epoki  historycznej.  Sze- 
miaka  jest  ideałem  mosMewsMej  sprawiedliwości,  Dra- 
guła  ideałem  moskiewskiego  despotyzmu.  Ten  Draguła, 
niby  wojewoda  wołoski  (bo  chociaż  byli  na  Wołoszćzy- 
znie  wojewodowie  tego  nazwiska,  bohater  niniejszy  wszak- 
że jest  osobą  zmyśloną  zupełnie),  wyobraża  księcia,  jaki 
odpowiada  ówczesnym  pojęciom,  życzeniom  i  nadziejom 
ludu.  Miał  on  być  potężny,  szanowany  i  sprawiedhwy, 
a  zajęty  poprawą  i  uszczęśliwieniem  swoich  poddanych. 
W  tym  celu  zmieniając  imię  i  ubiór  odbywał  podróż  po 
kraju,  zajeżdżał  wszędy,  wchodził  niespodziewanie  do  do- 
mów, słuchał  pode  drzwiami,  zaglądał  ukradkiem  przez 
okno,  a  skoro  co  złego  postrzegł,  natychmiast  zapobie- 
gał temu.  Jedynym  środkiem  na  wszystko  jest  u  niego 
śmierć.  Jeżeli  zdarzy  mu  się  zły  sędzia,  każe  go  obe- 
drzeć ze  skóry;  jeżeli  spotka  kobićtę  niechlujną,  każe 
wrzucić  ją  do  rzeki;  jeżeli  znajdzie  gospodynię  leniwą, 
każe  jej  wyłupić  oczy  i  przykuć  ją  do  żaren,  żeby  całe 
życie  obracała  kamień.  Wszystkie  te  sposoby  autorowi 
powieści  zdają  się  być  bardzo  słuszne  i  dowcipne.  Da- 
lej, Draguła  jako  wzorowy  ekonomista,  obmyśla  środek 
uwolnienia  kraju  od  żebractwa,  zbiera  wszystkich  star- 
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ców,  kaleko  w,  chorowitych,  a  nawet  wszystkich  biednych 
i  smutnych,  zamyka  ich  w  ogromnej  stodole  i  każe  ogień 
podłożyć.  „Rzec^^ście  —  dodaje  tutaj  opowiadający  te 
mądre  sprawy  —  do  czegóż  chować  ludzi,  którzy  ani 
sobie  ani  drugim  na  nic  nieprzydatni.** 

Tak  to  w  owym  czasie  lud  moskiewski  pojmował  po- 
wmności  monarchy.  Doczekał  się  też  wkrótce  księda, 
który  rządził  zupełnie  jak  ów  urojony  Draguła,  tylko 
daleko  przeszedł  go  w  okrucieństwie,  i  środki  jego  sto- 
sował nie  do  pojedynczych  ludzi,  ale  do  mas  narodu. 

Wasil  umierając  zostawił  małoletniego  syna  Iwana. 
•Kronika  powiada,  że  przyszedł  on  na  świat  w  chwili, 
kiedy  okropna  burza  wstrząsała  Moskwą,  i  urodziny  jego 
były  ogłoszone  wśród  trzasku  piorunów.  Dziecko  to  miało 
w  Ąrłach  krew  mongolską  po  matce  swojej  Helenie',  sio- 
strzenicy książąt  Glińskich,  którą  z  woli  ostatniej  Wa- 
sila  obwołano  regientką  państwa.  Helena  kobiśta  dumna, 
wielce  oświecona,  wychowana  w  Polsce  i  w  Niemczech, 
silnie  trzymała  władzę;  ale  wkrótce  dwór  jej  stał  się 
placem  ścierania  się  fakcyi  walczących  z  sobą  zawzięcie. 
Potworzyły  się  partye  Glińskich,  Szujskich  i  BelsMch. 
WszystMe  zrazu  działały  przeciw  faworytowi  regientki 
księciu  Oboleńskiemu,  potem  spychały  się  nawzajem.  Była 
to  już  epoka  nowa.  Dawniej  książęta  potomkowie  Ru- 
ryka  walczyli  w  obronie  swojej  niepodległości,  swoich 
dzielnic;  teraz  dobijali  się  tylko  o  łaskę  tronu,  pochle- 
biali to  wdowie  wielkiego  księcia,  to  małoletniemu  jego 
następcy,  żeby  pod  ich  imieniem  rządząc  krajem,  gnieść 
partye  przeciwne.  Bez  ustanku  przeto  zachodziły  rewo- 
lucye  pałacowe,  kończące  się  zawsze  traceniem  fawory- 
tów pokonanych.  Iwan  w  dzieciństwie  patrzał  ciągle  na 
krwawe  sceny.  Często  nie  zważając  na  jego  płacz  i  krzyk, 
z  rąk  mu  wydzierano  ulubieńców,  żeby  prowadzić  pod 
topor  katowski.  Ni  waz,  nagle  zbudzony  w  nocy,  drżąc 
musiał  stać  pośród  kłócących  się  bojarów.  Tak  hodował 
się  kilka  lat  w  ciągłym  strachu  i  z  sercem  zrażonem  ku 
wszystkiemu  co  go  otaczało.  Nareszcie  matka  jego  za- 
kończyła życie  od  trucizny,  po  długich  zamieszkach  fa- 
kcya  Szujskich  ostatecznie  wzięła  przewagę. 

Szujscy  pochodzili  w  linii  prostej  od  pierwszych^izało- 
życieli  państwa  moskiewskiego.  Wyzuci  ze  swoich  księztw 
w  stronach  zaleskich,  przenieśli  się  do  Moskwy,  gdzie 
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rodzina  ich  zawsze  odegrywała  rolę  tragiczną,  zawsze 
tworzyła  fakcyą  w  kraju,  i  nawet  później  doszła  na  chwil§ 
do  tronu.  Niemal  wszyscy  jej  członkowie  ginęli  w  mę- 
czarniach, albo  na  wygnaniu. 

Iwan  z  natury  był  gwałtowny  i  umysłu  bardzo  by- 
strego. Partya  przeciwna  Szujskim  chcąc  ich  zwalić,  wma- 
wiała w  niego,  że  mając  lat  trzynaście,  mógł  już  objąć 
rządy  państwa,  że  chociaż  nie  pełnoletni,  był  przedcż 
zdolny  dowodzk  wojskiem  i  kierować  polityką,  że  wsty- 
dem było  dla  wielkiego  księcia  ulegać  despotyzmowi  kilku 
panów,  że  przyszedł  już  czas,  aby  sił  własnych  spróbo- 
wał. Zabiegi  ich  wzięły  skutek.  Niedoro&fy  książę  po-  • 
trafił  chytrze  pokryć  swój  gniew  i  zamysł.  Obyczajem 
swego  ojca  i  dziada  zaprasza  panów  i  bojarów  na  wspa- 
niałą ucztę,  sadza  ich  u  stołu,  obsypuje  podarunkami, 
rozmawia  z  nimi  uprzejmie.  Wtem  powstaje  warchoł  na 
ulicy.  Iwan  zamyśla  się  i  nachmurzą  czoło,  po  chwili 
przerywa  milczenie,  powiada  że  to  zapewne  biedny  "lud 
szemrze  na  niesprawiedliwe  rządy,  że  dosyć  już  cierpiał 
koło  siebie  zdrajców  i  przyszła  pora  ich  utaiać.  To 
rzekłszy  wytyka  palcem  winnych,  wskazując  na  Szuj- 
skiego i  najznakomitszych  bojarów,  którzy  władali  kra- 
jem, przed  którymi  wszystko  drżało.  W  mgnieniu  oka 
partya  przeciwna  obżałowanym,  rzUca  się  na  nich,  chwyta 
i  wywłóczy  na  ulicę.  Książe  daje  rozkaz,  żeby  ich  za- 
szczwano  psami.  Zaraz  wypuszczono  psiarnię  i  nieszczę- 
śliwi ci  zginęli  rozszarpani  w  kawałki 

Odtąd  ta  sama  nawet  fakcya  co  dogodziła  swojej  ze- 
mście, widzi  w  rozdrażnionem  dziecku  strasznego  samo- 
władzcę.  W  kilka  lat  później  przybyli  do  niego  posło- 
wie Nowogrodzian  z  jakiemiś  przełożeniami  Historyk 
rosyjski  powiada,  że  biedny  ten  lud  od  niedawnego  czasu 
poddany  Moskwie,  nie  znał  jeszcze  dobrze  co  to  jest 
władza  samodzierżców  i  śmiał  użalać  się  niekiedy.  Iwan 
rozgniewany  na  takie  zuchwalstwo  pomordował  posłów, 
kazawszy  ziewać  im  głowy  i  brody  spirytusem,  sam  je 
zapalał. 

Charakter  skłonny  do  okrucieństwa,  a  pogorszony 
złem  wychowaniem,  rozwinął  się  gwałtownie  w  młodym 
księciu;  ale  nagle  przyszła  jeszcze  na  niego  chwila  upa- 
miętania  się  i  poprawy.  Neron,  jak  wiadomo,  z  początku 
bardzo  łaskawy,  później  stał  się  tyranem;  Iwan  począ- 
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wszy  od  tyranii  wrócił  na  drogę  cnoty  i  iizjmał  sig  jej 
lat  kilkanaście.  Zmiana  ta  zrodziła  się  następnym  spo- 
sobem. Partya  bojarów  nie  śmiejąca  ^uż  wiclirzyć  na 
dworze,  poburzyła  lud  w  czasie  ogromnego  pożaru,  który 
prawie  całą  Moskwę  ogarnąć  i  zniszczył.  Gmin  obała- 
mucony  wi^cią,  że  klęska  ta  była  dziełem  czarów  przez 
książąt  Glińskich  sprawionych,  rzucił  się  na  ich  dom, 
na  cd±wie  i  nawet  na  pałac  wielkiego  księcia.  Bunt  ten 
tak  przeraził  Iwana,  że  wpadł  w  głęboką  tęsknotę  i  przez 
kilka  dni  nigdzie  nie  wychodził.  Wtedy  jeden  mnidi  świąr 
tobliwy  imieniem  Sylwester,  przedsięwziął  korzystać  z  do- 
godnej pory,  i  przecisnąwszy  się  do  nii-go,  począł  go 
upominać  surowic,  przekładając  mu-,  że  nie  czary  były 
przyczyną  pożogi  i  buntu,  ale  jego  własne  występki, 
jego  okrucieństwa  i  zbrodnie,  za  które  powinien  był  po- 
kutować, aby  ubłagał  ^ew  nieba.  Wielki  książę  przy- 
jął mnicha  i  zamknął  się  z  nim  sam  na  sam,  a  po  od- 
bytej rekoUekcyi  ukazał  się  dworzanom  i  panom  zalany 
łzami,  przepraszał  wszystkich,  wyznawał  swoje  ciężkie 
winy,  żałował  za  popełnione  bezprawia,  obiecywał  odtąd 
być  zupełnie  innym,  szanować  prawa,  poświęcić  się  cał- 
kiem dobru  poddanych.  Niewypowiedziana  radość  ogar- 
nęła obecnych  i  wkrótce  całe  miasto.  Bojarowie  niezgo- 
dni przedtem,  uściskali  się  w  rozrzewnieniu,  lud  kupił 
się  pod  oknami  pałacu  i  błogosławił  wesołemi  okrzy- 
kami; każdy  gdzie  się  spotkał  z  drugim  opowiadał  szczę- 
śliwą nowinę. 

Iwan  chciał  zrobić  Sylwestra  arcybiskupem  i  posta- 
wić go  u  steru  interesów  państwa,  ale  pobożny  mnich 
nie  przystał  na  to,  i  odrzucając  wszelkie  dostojeństwa 
doczesne,  obiecał  być  tylko  doradzcą  duchownym  księ- 
cia, któremu  dał  za  przyjaciela  i  pomocnika  ulubionego 
przez  się  młodzieńca  Adaszewa.  W  historyi  i  w  poda- 
niach ludu  Adaszew  ten  uchodzi  za  wzór  cnoty  niewi- 
dziany już  później;  kroniki  nazywają  go  aniołem  ze- 
słanym z  nieba  dla  opiekowania  się  narodem.  Wielki 
książę  dawał  mu  także  miejsce  pierwszego  bojara,  po- 
ruczał  mu  rząd  kraju;  ale  i  on  również  jak  Sylwester 
miał  wstręt  do  wszelkich  tytułów,  zaszczytów  i  na^od. 
Pragnął  pełnić  posługę,  nie  zaś  urzędować. 

Pod  i^pływem  pobożnego  mnicha  i  młodego  przyja- 
ciela wielki^o  księcia,  wszystko  wzięło  inny  oteot  w  pań- 
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stwie.  Więźniowie  stanu,  książęta  z  rodu  Ruryka  od 
czterdziestu  lat  i  dłużej  zamknięci  w  kazamatach,  do- 
znali ulgi;  przeniesiono  ich  do  więzień  mniej  ciemnych, 
pozwolono  im  niekiedy  używać  przechadzki;  przywołano 
niektórych  wygnańców.  ZanosUo  się  nawet  na  zaprowa- 
dzenie ważnych  zmian  w  konstytucyi  krajowej;  ustano- 
wiono pewien  rodzaj  sądów  przysięgłych  dla  rozstrzygar 
nia  sporów  między  poddanymi  a  skarbem.  Polityka  ze- 
wnętrzna była  przytem  kierowana  zręcznie  i  silnie.  Wiel- 
kie księztwo  moskiewskie  cieszyło  się  przez  lat  13  pra- 
wdziwie świetnym  i  błogim  stanem,  jakiego  już  później 
nie  doświadczyło  nigdy.  Ale  ciężka  choroba  samego 
Iwana  i  śmierć  żony,  sprawiły  znowu  nagle  straszną  zmianę 
w  jego  umyśle  i  następnie  w  jego  panowaniu. 


Lekcya  XXXL 

lwiątek,    SI    xnaja    134^1. 


Panowanie  Zygmunta  Augusta.  Z  nim  razem  gaśnie  królewskość 
średniowiekowa.  —  "Wiek  złoty  literatury  polskiej.  —  Moskwa 
bierze  Kazań  i  Astrachań.  Nagta  zmiana  w  Iwanie  Groźnym.  — 
Opały,  —  Zbiegi  do  Polski.  Kurhski.  Jego  korespondeneyft 
z  Iwanem.  —  Lud  moskiewski  przejęty  już  uległością  mongol- 
ską. —  Niemcy  w  państwie  moskiewskiem.  —  Ruś  stara  wy- 
daje jeszcze  głos  boleści  przez  usta  metropolity  Filipa.  —  Osta- 
teczna klęska  Nowogrodu.  —  Wyprawa  na  Psków.  —  Panowa- 
nie Iwana  lY.  kładzie  koniec  Rusi  dawnej,  normandzko-^o- 
wiańskicj.  —  W  Polsce  szlachta  bawi  się  tworząc  Rzeczpospo- 
litą Babińską. 

Jeden  znakomity  pisarz  wieku  XVI.,  Paweł  Jove, 
czyni  uwagę,  że  w  połowie  tego  stolecia  monarchie  eu- 
ropejskie zajaśniały  gasnącym  blaskiem.  Były  to  czasy 
Leona  X.,  Franciszka  L,  Henryka  VIIL,  i  Zygmuntów 
Jagiellonów.  Zygmunt  August,  ostatni  potomek  najza- 
cniejszej i  najbardziej  chrześcianskiej  dynastyi,  przeży- 
wszy tych  wielkich  ludzi,  poniósł  z  sobą  do  grobu  kró- 
lewskość średniowiekowa.  Za  dni  jego  dokonała  się  wielka 
rewolucya^w  Polsce. 

Wspomniany  od  nas  uprzednio  pisarz  żywota  Kmity, 
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zwraca  baczność  na  to,  że  w  roku  śmierci  Zygmunta 
Starego,  wygasło  mnóstwo  najznamienitszych  rodzin  rze- 
czypospolitej.  Dziesiątek  udzielnych  domów  książęcych 
w  Litwie  i  Mazowszu,  kilkanaście  familii  pańskich  w  Ko- 
ronie zakończyło  się  około  tego  czasu. 

Nowa  rada,  złożona  ze  szlachty  spanoszałej  otoczyła 
młodego  króla;  sam  Zygmunt  August  stał  się  niemal 
szlachcicem.  Posiadał  on  jeszcze  wspaniałomyślność  swoich 
przodków,  ale  już  nie  miał  ich  powagi,  był  lżejszego 
charakteru,  gonił  za  nowościami.  Wychowany  w  cudzo- 
ziemczyznie,  pierwszy  z  królów  polskich  umiał  i  lubił 
mówić  obcemi  językami,  włoskim  i  hiszpańskim;  czytał 
książki  niemieckie,  garnął  do  siebie  sektarzy  Niemców, 
nowatorów,  kochał  się  w  sztukach,  protegował  artystów. 

Te  same  powody  co  nie  dawały  naukom  i  umieję- 
tnościom przyjąć  się  w  Polsce,,  sprzyjały  bardzo  sztu- 
kom, mianowicie  sztuce  mówienia.  Krasomowstwo  stało 
się  jeifaiym  z  żywiołów,  jedną  ze  sprężyn  rządu.  Król 
musiał  wymową  ujmować  senatorów  i  posłów,  szlachta 
przez  wymowę  przychodziła  do  urzędów  i  dostojeństw. 

W  tymże  czasie,  pisarze  i  poeci  polscy,  zachęceni 
czytaniem  klasycznych  dzieł  włoskich  i  francuzkich,  biorą 
się  do  uprawy  narodowego  języka,  podług  wzorów  w  nich 
czerpanych.  Tu  poczyna  się  wiek  złoty  literatury  pol- 
skiej. 

Wśród  tego  blasku  jednak  jaki  zewsząd  otaczał  tron 
Zygmunta  Augusta,  ukazały  się  już  jemu  straszne  sym- 
ptomata  schyłku  władzy  królewskiej,  obok  nagłego  wzro- 
stu painowładztwa  szlachty.  Stany  nie  chciały  zatwier- 
dzić jego  małżeństwa  z  Barbarą  Radziwiłłówną,  zawar- 
tego bez  ich  zezwolenia.  Związek  ten  z  córką  znakomi- 
tej, ale  nie  panującej  rodziny,  Odpowiedni  tylko  skłon- 
ności serca,  nie  zaś  widokom  politycznym,  przeciwny 
obyczajowi  dworów  europejskich,  z  któremi  Polska  miała 
stosunki,  nazywając  romansowym',  nieprawnym,  szkodli- 
wym dla  rzeczypospolitej ,  podniesiono  krzyki  na  samo- 
wolność  króla,  na  nadużycia' władzy. 

Gdy  się  to  działo  w  Polsce,  w  Moskwie  błogi  peryod 
rządów  Iwana,  zdawał  się  otwierać  narodowi  nieznaiiy 
dotąd  zawód  pomyślności  i  oświaty.  Cudzoziemcy  win- 
szowali Północy  dwóch  młodych  a  tak  wspaniałych  i  do- 
brotliwych monarchów.  v 
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Widzimy  potrzebę  tutaj  opowiedzieć  szcz^ółowie  par 
nowanie  Iwana  IV. ;  on  bowiem  skupił  w  samym  srt»e 
całe  jestestwo  państwa  moskiewskiego,  i  historya  chcąc 
wyłożyć  stan  tego  kraju,  musi  przypatrywać  się  pUuie 
stanowi  wewnętrznemu  samowładzcy.  Jego  myśU,  j^o 
drgnięcia,  jego  skinienia  stanowiły  o  losie  wielu  poko- 
leń ;  on  sam  jeden  nadawał  kierunek  prawodawstwu  i  ot»ro- 
tom  wojennym;  cokolwiek  historycznego  zaszło  w  Mo- 
skwie, to  nie  wyrobiło  się  ani  w  senacie,  ani  w  źadocj 
radzie  wielkiego  księcia,  ale  w  głębi  jego  ducha. 

Iwan  powodując  się  jeszcze  radami  świątobliwego  spo- 
wiednika swego  i  sławnego  Adaazewa,  rozprzestrzenił 
był  granice  moskiewskie  podbojem  carstw  Kazania  i  Astra- 
chanu.  Są  wzmianki,  że  właśnie  w  tym  czasie  kiedy 
Kazań  zdobyty  został,  poczęły  objawiać  się  w  słowach 
i  postępkach  wielkiego  księcia  pierwsze  znaki  przeraża- 
jącej zmiany,  jaka  zachodziła  w  jego  duszy.  Gdy  dostoj- 
nicy i  bojarowie  przyszli  mu  winszować  tak  korzystnej 
i  świetnej  zdobyczy,  zamyślił  się  nagle  i  poglądając  po- 
nuro, przemówił  z  cicha,  jakby  sam  do  siebie:  „Nie  boję 
się  już  bojarów,  obejdę  się  już  ł)eźnich.*' 

-  Zmiana  ta  wszakże  głównie  datuje  od  obłożnej  cho- 
roby jego,  którą  miano  za  śmiertelną.  Leżąc  słaby  i  bez- 
władny, ińiał  porę  poznać  usposobienia  bojarów,  zchwycił 
na  gorącym  uczynku  złą  stronę  natury  ludzkiej.  Ci  lu- 
dzie, którzy  nie  umieli  znaleźć  wyrazów  na  oddame  swo- 
jej czci  i  miłości  ku  niemu,  którzy  go  nazywali  Zbawi- 
ddem  Rusi^  Duchem  Świętj™  wcielonym,  widząc  teraz 
biizkim  zg(«ii,  zapomnieli  o  jego  małem  dziecku,  a  miar- 
kowali komu  z  krewnych  uwięzionych,  albo  trzymanych 
pod  dozorem  rządu,  tron  dostaćby  się  powinienL  Podo- 
bno nawet  spowiednik  i  faworyt  księcia,  lękając  się  ^ 
Hii^zek  jakie  długa  małc^etność  jego  następcy  nsogłaby 
sprawić,  skłaniali  się  ku  jednemu  z  preteiwientów.  Widki 
książę  wezwawszy  do  siebie  bojarów  dawniej  tak  nad- 
skakujących i  kornych,  nie  mógł  na  łożu  boleści  upro- 
sić, ubłagać,  żeby  jego  syna  obwołali  panem  Moskwy. 
Wkrótce  z  wielkiem  podzi wleniem  wszystkich,  ozdrowiał 
i  powstał. 

Nie  zaraz  wszakże  rozjątrzone  jego  uczucia  wyszły 
na  wierzch.  Zawsze  wyrachowany  i  chytry,  usmał  je  kryć 
i  powściągać.    Zdawało  się,   że  zgoła  nie  pamiętał  <^ 
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widział  i  słyszał  w  ciągu  swojej  choroby.  Rozdawał  jał- 
Bdużny,  obsypywał  dworzan  nowemi  łaskami,  obchodził 
^  uprzejmie  ze  starszyzną.  Czasami  tylko  słówko  wy- 
iBÓwione  niby  przypadkiem,  wzmianka  wtrącona  jakby 
od  niechcenia  mo^  dać  poznać,  że  nie  zapomniał  naj- 
mniejszej okoliczności,  że  wiedział  każdego  po  imieniu, 
kto  się  siHTzeciwiał  jego  woli.  Pomału  zaczął  usuwać  się 
od  zgiełku  dworskiego,  żyć  coraz  bardziej  samotnie.  Pier- 
wsze oznaki  jego  niechęci  okazały  się  w  cierpkośd, 
z  jaką  odrzucał  już  zdania  swego  spowiednika  i  ulu- 
bieńca. Postrzegli  oni  niezadługo,  że  nie  mieli  już  po  co 
bawić  na  dworze.  Mnich  wrócił  do  klasztoru,  Adaszew 
otrzymał  odległe  od  stolicy  gubernatorstwo. 

Oddal^e  się  tych  dwóch  cnotliwych  ludzi,  było  ha- 
słem nowego  porządku  rzeczy.  Zawiść  i  potwarz  poru- 
szyły się  z  kątów  przeciw  nieobecnym;  intryganci,  po- 
chlebcy opadli  wieUdego  księcia,  przekładając  mu  jak 
sromotnej  ulegał  kurateli.  ^Jak  mogłeś  Najjaśniejszy  Pa- 
nie —  mówiono  mu  —  znosić  tak  ciężką  niewolę?  Oni 
nie  pozwalali  ci  nawet  wina,  wzbraniali  cieszyć  się  pię- 
knością Moskiewek.^' 

Pałac  książęcy  przybrał  natychmiast  inną  postad  Lud 
moskiewski  zawsze  z  trwogą  i  czcią  zbliżał  się  do  sie- 
dliska swoich  władzców,  ale  nigdy  Kremlin  nie  wzbudzał 
w  nim  tyle  poszanowania,  jak  podczas  kilkunastu  lat  bo- 
gobojnego żyda  Iwana.  Widząc  tu  cią^e  schodzących 
się  pobożnych  kapłanów,  powa^ych  urzędników,  zgodę 
i  szczęście  domowe  w  rodzinie  monarszej,  miejsce  to 
uważano  prawie  za  święte,  bito  pokłony  na  progu  pała- 
cowynoL  Teraz  działo  się  wcale  inaczej.  Dwór  napełnił 
się  stekiem  śmieszków,  błaznów,  śpiewaków,  twicerzy; 
dzień  i  noc  brzmiał  hałas  biesiad  i  zabaw.  Obok  tego 
toczyła  się  sprawa  mnicha  Sylwestra  i  zacnego  Adasze- 
wa,  obwinionych  o  to,  że  za  pomocą  uroku  rzuconego 
na  wielkiego  księcia,  byli  nim  owładaU.  Iwan  wbrew  już 
dawnemu  zwyczajowi  krajowemu,  nie  oddając  ich  pod 
sąd  właściwy,  sam  zabrał  się  sądzić.  Ten  krok  rozpo- 
czyna pierwszą  rzeź,  pierwsze  tak  zwand  opałp,  czyli 
przewianie  narodu.* 


*  W  prowincjach  Polski  bliższych  dawnych  granic  rosyjskich, 
znane  jest  wyrażenie:  b^ó  w  opałach  to  jest  znajdować  się  w  cię- 
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Naprzód  padł  ofiarą  brat  Adaszewa,  a  razem  z  nim 
uległa  karze  cała  jego  rodzina,  czego  nigdy  dotąd  nie 
widziano  ani  na  Rusi,  ani  w  Moskwie.  Sławna  z  pię- 
kności i  cnót  Marya  Adaszew  wtrącona  do  więzienia, 
przed  zgonem  swoim  w  męczarniach,  musiała  patrzeć  na 
,  -ścięcie  jej  dziecL  Następme  idą  pod  miecz  dalsi  krewni 
i  przyjaciele  tego  domu.  Po  wytępieniu  Adaszewów  Iwan 
rzuca  się  na  innych  panów  i  bojarów.  Dymitr  Oboleński 
padł  przebity  własną  jego  ręką.  Stary  książę  Repnin 
za  to  że  nie  chciał  tańcować  na  balu,  że  ndał  za  grzech 
przywdziać  maskę,  utracił  życie.  Drugi  poważny  mąż, 
któiy  nie  mógł  pić  wiele  i  odmówił  puharu  podawanego 
mu  przez  księcia,  został  wrzucony  do  piwnicy,  gdzie  gc 
uduszono  lejąc  miód  w  gardło.  Książe  Wołkośski  pre- 
zydujący  w  radzie  bojarów  umarł  zamorzony  głodem. 
Prawie  wszystkie  znakomitsze  familie  wyginęły  ołmitnym 
sposobem. 

Wielu  natenczas  ueiek{J:o  z  kraju  szukając  schronie- 
nia w  granicach  Polski  Tak  ratowali  się  Laszkin,  Ku- 
rakin,  Worotyński.  Ten  ostatni  był  naczelnildem  partyi 
litewskiej.  Długo  bowiem  ścierały  się  z  sobą  w  Moskwie 
dwa  główne  stronnictwa.  Jedno  zwane  litewskiem,  chciało 
ustalić  ład  i  porządek  w  państwie,  łagodnemi  wszakże 
środkami,  drugie  kierowane  przez  Szujskich,  zalecało 
terroryzm.  Ale  po  zaszłej  dopiero  zmianie  i  po  upadku 
SzujsMeh  znikn^  już  wszelki  ślad  stronnictw;  pojedyn- 
cze tylko  osoby,  dla  własnych  widoków  ubiegały  si§ 
o  względy  samowładzcy. 

Między  zbiegami  najznakomitszy  był  książę  Eurbski, 
człowiek  d:awny  w  dziejach  mosMewskidi,  wojownik  uwień- 
czony wawrzynem  wielu  bitew,  świeżo  jeszcze  przy  wzig- 
ciu  Kazania  okryty  nową  chwałą  i  licznemi  bliznami 
Szczerze  przywiązany  do  wielkiego  księcia,  goriiwy  o  po- 
\  myślność  państwa,  musiał  on  jednak  porzuciwszy  źon§ 
^  dzieci  unosić  swą  głowę  pod  opiekę  króla  polskiego. 
Zdaw{J:o  mu  się  atoli,  że  nagła  gwałtowność  wielkiego 
księda  pochodziła  tylko  z  chwilowego  jakiegoś  zapędu, 
miał  nadzieję  upamiętać   go  i  przedsięwziął  pisać  do 


żkich  obrotach,  w  wielkiem  niebezpieczeństwie.  lV^8zędzie  zresztą 
mówi  się  u  nas  opałaó  zboże ,  krupy  i  t.  d.  Ztąd  opałka  naczynie 
służące  do  tego;  ztąd  także  opaiki  odwiane  plewy  i  złe  ziarna. 
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niego  z  upomnieniem.  Ale  trudno  było  znaleźć  posłańca, 
któryby  się  podjął  taki  list  doręczyć.  Jeden  przecież 
wierny  sługa  odważył  się  na  to:  przybywszy  do  Moskwy, 
wcisnął  się  do  zamku  i  zastawszy  Iwana  wśród  dworzan, 
oddał  mu  pismo  powiadając  od  kogo.  Iwan  nie  mogąc 
znieść,  żeby  kto  w  jego  obecności  powtórzył  imię  Kurb- 
skiego,  zbliżył  się  do  sługi  i  utkwił  mu  w  nodze  swoją 
laskę.  Laska  ta  ze  słoniowej  kości,  ostro  kuta  na  końcu, 
jest  historyczną,  przechowuje  się  do  dziś  dnia  w  mu- 
zeum w  Moskwie.  Wielki  książę  miał  zwyczaj  opierać 
się  nią  na  stopach  bojarów  i  panów,  z  którymi  rozma- 
wiał. Często  tym  sposobem  przygwoździwszy  do  posadzki 
nieszczęśliwą  ofiarę,  wpatrywał  się  w  poruszenie  twarzy, 
a  biada  była  temu,  kto  choćby  najmniejszym  znakiem 
okazał  boleść.  Sługa  Kjurbskiego  wytrzymał  to  mężnie. 
Iwan  nie  puszczając  go,  cały  list  głośno  odczytał.  Oto 
jest  mały  wyjątek  z  niego: 

^Monarcho  niegdyś  wspaniałomyślny,  ale  na  karę  za 
grzechy  hasze  miotany  dzisiaj  szałem  wściekłości,  ska- 
żony aż  do  głębi  twojego  sumienia,  tyranie  jakiego  nie 
było  między  najsroższymi  mocarzami  ziemi,  przewrotny 
oszczerco,  co  wiernym  dajesz  imię  zdrajców,  chrześcian 
nazywasz  poganami.  Azali  już  nie  masz  Boga,  nie  masz 
w  górze  trybunału  na  królów?  Żegnam  cię,  rozstaliśmy 
się  z  sobą  na  wieki,  i  nie  zobaczymy  się  aż  w  dzień  są- 
dny. Ty  nie  boisz  się  żywych,  lękajże  się  umarłych.  Ci, 
których  pomordowałeś,  czekają  ciebie  u  tronu  Najwyż- 
szego Sędziego.  Podli  twoi  poddani  mogą  ci  dzieci  swe 
wydawać  na  pastwę,  ale  nie  .zdołają  nieśmiertelnym  cię 
uczynić." 

Wielki  książę  był  czasu  swego  literat,  miał  preten- 
sye  do  wymowy  i  gładkiego  pisania;  zaraz  więc  wziął  się 
do  odpowiedzi  Kurbskiemu,  a  nawet  wszedł  z  nim  w  cią- 
głą korespondencyą.  Listy  jego  zebrane  razem,  tworzą 
spory  tom,  i  są  bardzo  ciekawym  zabytkiem,  również 
jak  listy  i  pamiętniki  Kurbskiego. 

Podajemy  tutaj  próbkę  stylu  Iwana. 

„W  imię  Boga,  przez  którego  królowie  panują,  do 
wysokiego  bojara,  kniazia  Andrzeja  Kurbskiego. 

„Biedny  Kurbski!  czemu  ty  chcesz  duszę  twą  zatra- 
cić, ratując  ucieczką  marne  twe  ciało?  Czyliż  nie  le- 
piejby  ci  było  umrzeć  z  rozkazu  ,twojego  pana  i  pozy- 
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skać  przez  to  wieniec  męczeński?  Czemże  jest  życie, 
czem  dostatki  i  dostojeństwa  ludzkie?  Znikomością  i  cie- 
niem. Szczęśliwy,  kto  zgonem  może  okupić  zbawienie  du- 
szy. Postępek  twojego  sługi  Szybanowa  powinienby  cię 
zawstydzić:  pokazał  się  on  należycie  w  obec  Nas  i  Na- 
szych poddanych. 

„Jeżeli  wielu  karać  mi  przychodzi,  to  smutna  ta  po- 
winność bolesną  jest  memu  sercu.  Wiadomo  jednak,  że 
więcej  jeszcze  zdrad  kryje  się  nieukaranych.  Potrzebna 
mi  łaska  Pana  Boga,  Najświętszej  Panny  i  wszystkich 
Świętych,  ale  ludzi  o  radę  nie  proszę.  Straszysz  mię  są- 
dem Chrystusa  na  tamtym  świecie.  Mniemasz  więc,  że 
moc  Jego  nie  rządzi  i  tym  światem?  Muszę  cię  prze- 
strzedz,  że  wpadasz  w  herezyą  manichejską."  (Podług 
nauki  Manichejczyków  Bóg  rządzi  światem  duchów,  kró- 
lowie ziemią,  a  szatan  piekłem).  „Zapowiadasz,  że  już. 
nie  zobaczę  więcej  twojej  twarzy  czamomazej.  Co  za  nie- 
szczęście dla  mnie!  Mówisz,  że  traceni  przezenmie  ota- 
czają tron  Boży.  To  zdanie  heretyckie!"  I  tu  zaraz  cy- 
tuje słowa  listu  Św.  Pawła:  „Nikt,  mówi  apostoł,  nie 
może  oglądać  Boga." 

W  całem  tern- piśmie,  jak  widzimy,  panuje  jednaki 
ton  ironii,  przebija  się  ciągle  złość  tłumiona.  Ze  względu 
literackiego  można  nawet  powiedzieć,  że  książę  Iwan 
pierwszy  podał  wzór  wyrażania  się  w  sposób  ironiczny, 
który  zupełnie  jest  obcym  literaturze  słowiańskiej. 

Podczas  pierwszych  opałów  padło  przeszło  300  głów 
bojarskich  z  pomiędzy  krewnych  lub  przyjaciół  Adasze- 
wa,  spówiedmka  Sylwestra  i  kniazia  Kurbskiego^  jako 
podejrzanych  o  spiski  albo  zmo^  z  Polską.  Iwan  wszakże 
nie  przestawał  krzyczeć,  że  go  wszyscy  zdradzają,  że  nie 
ma  przychylnych  sobie;  że  nikt  nie  chce  mii  wydawać 
jego  nieprzyjaciół.  Cały  dwór  drżał  od  strachu;  nie  śmiano 
już  czynić  doniesień,  bo  trudno  było  zgadnąć,  kogoby 
życzył  widzieć  oskarżonym.  Rzeczywiście  miał  on  na  celu 
zagładę  wszystkiego  co  go  otaczało. 

Pośród  takich  narzekań,  nagle  przedsiębierze  szcze- 
gólniejszy zamiar  złożyć  rządy  i  opuścić  stolicę.  Każe 
pakować  swoje  rzeczy,  dworzanom  i  naczelnikom  wojska 
wybierać  się  w  drogę;  wynosi  się  z  Moskwy  i  osiada 
w  odludnem  miejscu  na  puszczy.  Ztamtąd  dopiero  uwia- 
damia metropolitę  i  bojarów,  że  mu  obrzydli,  że  ponie- 
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waż  go  nienawidzą  i  knują  na  niego  zamachy,  nie  chce 
mieć  z  nimi  do  czynienia,  oddaje  im  państwo  a  ich  sa- 
mych djabłu. 

Na  tę  wiadomość  powstaje  lament  powszechny,  me- 
tropolita i  bojarowie  rozpaczają,  lud  jęczy  z  żałości 
Wszyscy  wołają,  że  Moskwa  już  przepadła,  bo  nie  ma 
pana,  że  trzeba  błagać  księcia,  aby  zlitował  się  nad^ 
swoim  narodem,  wrócił  i  wziął  znowu  na  się  ciężar  rządu,, 
obronę  Kościoła  od  niewiernych.  Starszyzna  tedy  wyruV 
sza  uroczyście  z  prośbami  do  wielkiego  księcia,  pada  mi|l 
do  nóg,  płacze,  zaklina,  błaga  wołając:  karz  nas  pan' 
nie  oszczędzaj  żadnego,  tylko  nie  opuszczaj! 

Dziwne  to  przywiązanie  nie  daje  się  wytłumaczyć 
przez  żadną  pobudkę  moralną.  Historycy  rosyjscy  sami 
nie  mogąc  go  pojąć,  przypisują  je  wyobrażeniom  religij- 
nym: nmiemają  że  lud  widząc  w  swoich  monarchach  po- 
mazańców Bożych,  nie  mógł  oderwać  się  od  nich.  Nfe- 
słusznie  jest  wszakże  oskarżać  Kościół  ruski  o  wpojenie 
w  naród  tych  uczuć.  Zobaczymy  zaraz  że  duchowieństwo 
obrządku  greckiego,  chociaż  znikczemnipne,  podbite  zu- 
pełnie przez  władzę  świecką,  podnosiło  się  jednak  prze- 
ciw tyranii,  usiłowało  stawić  opór  dla  ochrony  ludu. 
Przywiązanie  to  instynktowe,  zwierzęce,  zgoła  bez  zwią- 
zku z  jakiemkolwiek  uczuciem  znanem  Europejczykom, 
przeszło  do  Moskali  od  Mongołów  tulących  się  koło 
swoich  wodzów,  jak  tabun  dzikich  koni  koło  ogiera  sta- 
dnika. Wiadomo,  że  za  tym  patryarchą  całe  pokolenie 
bieży  na  oślep,  i  skoro  on  zginie,  nie  wie  gdzie  się  obró- 
cić, rozprasza  się  bezprzytomnie. 

Właśnie  za  panowania  Iwana,  przy  wzięciu  Kazania 
widzimy  uderzający  przykład  tej  mongolskiej  skłonności. 
Pięć  tysięcy  Mongołów  oblężonych  w  stolicy,  straciwszy 
już  wszelką  nstdzieję  obronienia  miasta,  wysłało  parla- 
mentarza, nie  żądając  wcale  nic  dla  siebie,  ale  tylko 
chcąc  zabezpieczyć  życie  swojego  pana.  Kazali  oni  po- 
wiedzieć dowódzcy  wojsk  moskiewskich  co  następuje: 
„Walczyliśmy  za  naszego  chana,  zachowaliśmy  go  mię- 
dzy sobą  od  ran  i  zniewagi;  teraz  kiedy  pozbawiony  jest 
tronu,  oddajemy  go  pod  twoją  opiekę.  Co  do  nas,  wyj- 
dziemy w  pole  i  wypijemy  czarę  śmierci.**  Jakoż  skoro 
tylko  przyjęto  ód  nich  ten  jedyny  przedmiot  ich  troskliwo- 
ści ,  wyszU  z  murów  i  rzuciwszy  się  w  bój  wyginęli  wszyscy. 
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Takie  to  uczucie  wsiękło  pomału  w  naród  moskie- 
wsko-niski,  który  nie  mi«&  w  sobie  żadnego  żywiołu  dość 
mocnego  na  odparcie  tego  wpływu,  a  przez  długie  lata 
pod  jarzmem  Mongołów  odpychany  coraz  bardziej  od 
sprawy  publicznej,  stracił  nareszcie  do  szczętu  samodziel- 
ność, nie  mógł  już  pojąć,  żeby  można  było  rządzić  si§ 
i  utrzymać  państwo  bez  jedynowładnego  pana. 

Iwan  więc  wzywany  z  jękiem  rozpaczy,  dał  się  na- 
reszcie wzruszyć,  obiecał  wrócić  do  Moskwy;  ale  jak 
gdyby  trzeba  mu  było  jeszcze  przyznania  władzy,  kładzie 
za  warunek,  że  odtąd  będzie  miał  prawo  karać  podda- 
nych, rozrządzać  ich  majątkiem  i  życiem,  zakazuje  du- 
chowieństwu wstawiać  się  i  prosić  za  kimkolwiek.  Do- 
godzono ż4daniu  wielkiego  księcia,  i  tym  sposobem  de- 
spotyzm pozyskał  już  podstawę  legalną,  został  upra- 
wniony przez  reprezentacyą  narodową.  Umowa  ta  przy- 
pomina dekret  spodlonego  senatu  rzymskiego,  który  po- 
dobneż  prawo  zlewał  na  imperatorów. 

Mając  wydaną  sobie  w  ręce  całą  Ruś  moskiewską^ 
Iwan  otoczony  swoją  strażą  przyjeżdża  do  stolicy  i  uka- 
zuje się  ludowi,  który  ledwo  mógł  go  poznać,  tak  był 
zmieniony.  Wyłysiał,  broda  mu  wypełzła,  oczy  zapadłjr, 
cała  twarz  miała  wejrzenie  przerażające.  Zaraz  rozpo- 
częły się  drugie  opały.  Chwytano  wszędzie  i  tracono  naj- 
znamienitszych ludzi.  Gołowin,  Kurin,  Sukin,  Goreński 
i  inni  wbici  na  pal  w  długich  męczarniach  zakończyli  ży- 
cie. Tymczasem  wielki  książę  zapowiedział  nowe  nies^- 
chane  m*ządzenie  kraju.  Całe  państwo  rozdzielił  na  dwie 
części.  Wybrawszy  sobie  kilkanaście  miast  około  Mo- 
skwy, oświadczył,  że  ten  wydział  tylko  uważa  za  swoją 
własność,  nad  nim  będzie  panował,  a  o  reszcie  nie  chce 
wiedzieć,  oddaje  w  zarząd  bojarom.  Skoro  zaś  bojarowie 
zrzekli  się  tak  niebezpiecznego  daru,  przywołał  ksigcia 
tatarskiego  wziętego*  do  niewoli  w  Kazaniu  i  ochrzconego 
później,  mianował  go  carem  Moskwy,  kazał  ukoronować, 
a  sam  usunął  się  znowu  do  swojej  siedziby  w  lasach, 
zwanej  Alexandrowskiem. 

Nieszczęśliwy  car  drżał  na  swoim  tronie,  bojarowie 
nie  wiedzieli  co  czynić,  żeby  nie  ściągnąć  na  siebie  gnie- 
wu; wielki  książę  zaś  wypoczywał  wśród  zabaw,  i  two- 
rzył pamiętny  w  dziejach  Aoskiewskich  legion  gwardyi, 
czyli  strzelców,  nazwanych  tak  w  tem  rozumieniu,  że  na- 
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rod  miał  być  zwierzyną.  Okropny  ten  zastęp  zrazu  z  1,000 
ludzi  złożony,  wzrósł  potem  do  6,000.  Iwan  każe  w  dziel- 
nicy kraju  zachowanej  dla  siebie,  zabierać  prywatną  wła- 
sność szlachty  i  mieszczan,  rozdaje  grunta  i  domy  swoim 
legionistom,  zaleca  im  surowie  nie  mieć  żadnych  stosun- 
ków z  mieszkańcami,  nienawidzić  ich  i  pogardzać  nimi. 
„Oni  należą  do  gmin  —  powiada  —  a  ja  rządzę  tylko  mo- 
jem  małem  państwem.** 

Nie  podobna  opisać  ucisku,  jakiego  doświadczały  mia- 
sta wyznaczone  dla  straszliwej  gwardyi  książęcej.  Dwa- 
naście tysięcy  różnego  stanu  ludności  wygnanej  z  samej 
Moskwy,  tułając  się  wśród  zimy  marło  głodem.  Strzelcy 
osiadłszy  kilka  części  stolicy,  wypędzali  wszystko  bez 
miłosierdzia.  Iwan  dał  im  za  godło  psią  głowę  i  mio- 
tłę, co  znaczyło,  że  powinni  byli  kąsać  jego  nieprzyja- 
ciół i  kraj  wymiatać.  Sam  książę  przyjął  te  znaki  i  ka- 
zał przed  sobą  jako  insygnia  nosić.  Zrazu  lud  pros^ 
mniemał,  że  się  prześladowanie  ograniczy  na  panacn 
i  szlachcie,  ale  wkrótce  klęska  dała  się  uczuć  i  jemu. 
Wyludnione  miasteczka  i  włości  pożerał  ogień,  okolice 
Moskwy  zamieniły  się  w  prawdziwą  pustynię. 

W  czasie  kiedy  wykonywało  się  to  dzieło  zniszcze- 
nia, wielki  książę  siedział  w  swojej  kryjówce  obwaro- 
wanej palisadami,  gdzie  nikogo  nie  wpuszczano,  i  zkąd 
wychodziły  ciągle  krwawe  rozkazy.  Nagle  przychodzi  mu 
do  głowy  myśl  dziwaczna.  Dla  odpokutowania  niby  za 
grzechy,  postanawia  miejsce  to  obrócić  na  klasztor,  sam 
robi  się  opatem,  wybiera  300  najzawołańszych  łotrów 
z  pomiędzy  swoich  siepaczy,  odziewa  ich  w  sutanny,  i  za- 
prowacka  swego  pomysłu  regułę  zakonną.  Według  opisu 
współczesnych,  w  następujący  sposób  schodziły  dni  tego 
zgromadzenia. 

O  godzinie  trzeciej  rano,  wielki  książę  z  dziiBĆmi 
i  z  dworem  szedł  dzwonić  na  jutrznią.  Itewonił  całą  go- 
dzinę. Potem  następowało  nabożeństwo.  Sam  Iwan  into- 
nował psalmy,  a  wszyscy  jego  mnisi  musieli  za  nim  śpie- 
wać trzy  albo  i  czteiy  godzin.  Była  to  ciężka  powinność 
dla  tych  hultajów.  Zmorzeni  snem  padali  na  ziemię,  i  po 
niejakim  czasie  brzmiał  tylko  jeden  głos  wielkiego  księ- 
cia, bez  przerwy  aż  do  końca.  Z  cerkwi  udawano  się  na 
śniadanie.  Wielki  książę  jes^ze  stojąc  przy  stole  prawił 
długie  mowy  o  próżnościach  tego  świata,  o  ^znikomych 


Digiti 


ized  by  Google 


I 


■  328 

chwilach  żyda,  o  rozkoszach  wstrzemięźliwości;  poczem 
wszyscy  jedli  i  pili  ogromnie.  Często*  Iwan  nagle  zrywał 
się  od  stołu  i  biegł  do  więzienia  patrzeć  na  zadawane 
tortury.  Kronikarze  powiadają,  że  mianowicie  kiedy  czii 
się  niezdrowym  i  nie  miał  apetytu,  używał  tego  sposobi, 
żeby  poruszyć  sobie  żółć  i  ułatwić  strawność.  Jakoż  wró- 
ciwszy zasiadał  znowu  i  jadł  smaczno.  Po  jedzeniu  roz- 
poczynało się  drugie  nabożeństwo,  podczas  którego  od- 
bywał swoje  zatrudnienia  zwyczajne,  wyprawiał  gońców 
z  rozkazami,  i  zauważano  nawet,  że  najkrwawsze  wy- 
roki podpisywał  w  cerkwL  Około  dziewiątej  wieczorem 
dzwon  nalcazywał  milczenie,  i  bracia  zakonnicy  szh  na 
spoczynek.  Ale  wielki  książę  nie  mógł  sypiać,  całą  noc 
dbodził  po  swojej  komnacie;  słyszano  niekiedy,  że  roz- 
mawiał sani  z  sobą  i  krzyczał.  Czasem  też  przywoływał 
poetów,  baśniarzy,  ślepych  dziadów,  żeby  go  usypiali  ga- 
dając nm  bajki.  % 

Między  zausznikami  Iwana  było  wielu  Niemców.  Pier- 
wszy to  raz  Niemcy  występują  ze  swojem  znaczeniem 
w  państwie  moskiewskiem.  Pochodzili  oni  z  miast  nie- 
mieckich zdobywanych  w  Inflantach,  i  po  wzięciu  sztur- 
mem burzonych  do  szczętu;  a  chociaż  niektóre  podda- 
wały się  przez  kapitulacyą,  polityka  książąt  znajdowała 
zawsze  pretext  prędzej  czy  później  je  zniszczyć.  Resztki 
ludności  zapędzano  w  głąb  państwa  i  rozsiedlano  po  ró- 
żnych stronach.  ^Jeńcy  ci  wszakże  jak  się  zdaje  nie  ubo- 
lewali nad^tem,  rychło  oswajali  się  z  nową  ojczyzną,  ko- 
chali wielkiego  księcia,  garnęli  się  do  jego  osoby.  Iwan 
miał  koło  siebie  teologów  niemieckich,  rozprawia!  z  nimi 
o  dogmatach,  odkrywał  im  poufale  swoje  myśli,  zwierzył 
się  nawet  w  jaki  sposób  zamierzał  kraj  zreorganizować: 
powiedział  że  wytnie  naprzód  bojarów,  których  było 
400,000,  przejdzie  potem  do  mieszczan,  przetrzebi  i  lud 
prosty,  a  dopiero  z  resztą  zrobi  co  zechce.  Niemcy  obo- 
jętni zupełnie  na  los  narodu,  zamiast  coby  mieli  odwo- 
dzić księcia,  pochlebiali  jego  drapieżnym  skłonnościom. 
Im  to  winniśmy  wiadomość  o  szczegółach  życia  tego  mo- 
narchy, a  można  ulać,  że  opisywali  wiernie,  bo  nie  po- 
wodowała nimi  żadna  niechęć  ku  szczodrobUwemu  panu, 
który  ich  głaskał  i  obsypywał  darami. 

fiekroć  zdarzył  się  w  stplicy  kto  ze  znakomitych  cu- 
dzoziemców, mianowicie  kiedy  przybywało  poselstwo  od 
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króla  polskiego,  z  Anglii,  albo  od  cesarza,  Iwan  natych- 
miast zmieniał  swoje  postępowanie  i  starał  się  nadać  cale 
inną  postać  wszystkiemu.  Nakazywał  mieszkańcom  Mo- 
skwy stroić  się  w  odzienie  świąteczne,  gromadzić  się  tłu- 
mami w  miejscach  kędy  przejeżdżs^,  łaskawie  przema-^ 
wiał  do  ludu,  wystrzegał  się  w  obecności  obcych  rzec 
komukolwiek  choćby  najmniej  przylnre  słówko.  Posłowie 
traktowani  przez  niego  niezmiernie  grzecznie  i  uprzej- 
mie, mniemali  rzeczywiście,  że  co  o  nim  gadano  za* gra- 
nicą było  potwarzą,  wystawiali  go  swoim  dworonv  jako 
monarchę  wychowanego  najlepiej,  który  mówił  pięknie, 
miał  pehio  światła,  i  gdzie  się  obrócił  odbierał  dowody 
miłości  od  swoich  poddanych. 

Tymczasem  tęslmota  i  trwoga  panowała  w  całym  kraju. 
Nie  widziano  końca  straszliwego  ucisku,  a  nikt  nie  śmiał 
wydać  głosu  boleści.  Przecież  cokolwiek  jeszcze  było 
chrześciańskiego  w  duchowieństwie,  cokolwiek  szlache- 
tnego w  uczuciach  narodu,  odezwało  się  naostatek  przez 
usta  jednego  mnicha  pustehuka. 

Widki  książę  nie  wiedzieć  dla  czego  począł  szukać 
świątobliwego  kapłana,  żeby  mu  powierzyć  arcybiskup- 
stwo  Moskwy,  Usłyszawszy  więc,  że  na  wysepce  u  brzegu 
morza  Bi{J:ego  żył  mnich  bardzo  pobożny  i  uczony,  imie- 
niem Fflip,  kazał  go  sprowadzić,  przyjął  z  wielkiemi  ho- 
norami, posadził  z  sobą  do  stołu,  rozwijał  przed  nim 
swoje  plany  oświecenia  i  uszczęśliwienia  państwa,  oświad- 
czył, £e  chce  mieć  go  swoim  doradzcą  i  zrobić  metro- 
politą moskiewskim.  Biedny  mnich  wymawirf  się  od  tych 
zaszczytów,  ze  łzami  prosił  o  wolność  powrotu  do  swego 
zacisza;  widząc  wszakże,  że  to  wszystko  napróżno,  po- 
dał ze  swojej  strony  za  warunek  zniesienie  dziwacznych 
urządzeń  i  rozwiązanie  owej  okropnej  legii  strzelców. 
^Rozdzieliłeś  kraj  na  dwie  części  —  mówił  do  księcia  — 
azaliż  nie  wiesz,  że  rozdwojenie  jest  zgubą  państwa?  Ja 
nie  mogę  patrzeć  na  to,  co  się  dzieje.** 

Nie  podobało  się  to  Iwanowi,  powiadają  nawet,  że 
się  zmarszczył  straszliwie,  ale  jednak  pokrył  swój  gniew 
i  w  duszy  postanowiwszy  zemstę,  uprzejmie  odprawił  Fi- 
lipa do  Moskwy,  dając  rozkaz,  żeby  go  wyświęcono  na 
metropolitę. 

Zaraz  rozpoczęła  się  trzecia  epoka  opałów.  Prześla- 
dowanie dotknęło  naprzód  krewnych  i  przyjaciół  now^o 
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metropolity.  Nie  uszło  i  to  nikomu  na  sucho,  jeśli  oka- 
zji był  radość  z  przybycia  jego.  Trudno  wyliczyć  ofiary 
i  rodzaje  zadawanych  im  katuszy.  Do  dwudziestu  ludzi 
mordowano  co  dzień,  siekając  w  kawałki,  topiąc,  sma- 
ląc, zapędzając  gwoździe  za  paznogcie  i  t  d. 

Jediiego  razu  wielki  książę  wchodzi  niespodziewanie 
do  cerkwi  katedralnej  z  czeredą  swoich  siepaczy  w  su- 
tannach i  popich  kołpakach  na  głowie.  Metropolita  we- 
dle zwyczaju  Kościoła  greckiego  obowiązany  spotkać  mo- 
narcł^ę  i  dać  mu  błogosławieństwo,  nie  ruszał  z  miejsca; 
skoro  zaś  poczęto  wołać,  że  wielki  książę  go  czeka,  sta- 
nął przy  ołtarzu  i  podniósłszy  w  górę  rękę  a  utkwiwszy 
wzrok  w  Iwana,  rzekł:  „W  takim  stroju  nie  mogę  po- 
znać prawowiernego  cara,  jak  również  nie  widzę  go 
w  jego  rządach  państwa.  Książe!  tutaj  się  służba  Boża 
odprawia,  a  za  ścianą  tej  świątyni  krew  chrześcłan  leje 
się  strumieniem.  Nigdy  od  czasu  jak  słońce  wiary  pra- 
wdziwej zaświeciło  światu,  nie  widziano  monarchy  chrze- 
ściańskiego,  któryby  kraj  swój  tak  rozdzierał.  Poganie 
nawet  mają  prawa,  mają  litość  nad  ludźmi,  a  w  Mo- 
skwie naszej  rozboje  tylko  i  morderstwa  panują.  Wszy- 
stko to  jest  popełniane  w  imię  twoje  carze.  Jakże  sta- 
niesz przed  sądem  Najwyższego  tak  krwią  poddanych 
twoich  zbroczony,  tak  ich  jękiem  zagłuszony;  bo  i  ka- 
mienie nawet  pod  nemami  twemi  w^ają  o  pomstę  do- 
nieba!" 

Wielki  książę  wysłuchawszy  spokojnie  tego  upomnie- 
nia, wyszedł  z  cerkwi;  ale  natychmiast  kazał  porwać 
i  wziąść  na  tortury  cały  kler  metropolity,  a  niszczyć 
ogniem  i  mieczem  włości  jego  krewnych.  Filip  chciał 
natenczas  złożyć  mitrę.  Iwan  oświadczył  mu,  że  nie  ma 
prawa  rozrządzać  swoją  osobą,  że  wedle  świętych  kanonów 
nie  może  bez  sądu  być  pozbawiony  dostojeństwa,  i  zawie- 
siwszy go  w  dręczącem  oczekiwaniu  mściwego  wyroku,  plą- 
drował ze  swoją  tłuszczą  drapieżną  po  okolicach  Moskwy. 

Niemcy,  towarzysze  tych  wypraw,  powiadają,  że  nie- 
tylko  zabijał  ludzi,  ale  i  bydło,  konie,  koty,  słowem 
wszystko  co  żywego  nawinęło  mu  się  przed  oczy.  Roz- 
bestwieni legioniści  dokazywali  podług  swojej  woli  Je- 
den ich  oddział  napadł  w  Moskwie  domy  bojarów  i  ku- 
pców, pozabierał  najpiękniejsze  kobióty  i  uprowadził  do 
obozu.   Iwan  wybrawszy  ich  kilka  dla  siebie,  resztę  od- 
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dał  swojej  czeredzie.  Odesłano  je  później  umiersj^ce  z  bo- 
leści i  wstydu. 

Nakoniec  wielki  książę  każe  sądzić  metropolitę  Fi- 
lipa. W  czasie  kiedy  odbywał  nabożeństwo,  siepacze  wpa- 
dają do  cerkwi,  obskakują  go  z  miotłami  w  rgktt,.  pędz% 
przed  sobą  i  zamykają  w  ciasnej  ciupie,  gdzie  ma  cze- 
kać niechybnej  kary,  bo  mściwość  tyrana  nie  zapomina 
nigdy  swoich  ofiar. 

Po  spustoszeniu  okolic  Moskwy,  "hastąpił  wedle  rar 
chunku  historyków  rosyjskich  czwarty  i  najstraszniejszy 
peryod  opałów.  Dotąd  wielki  książę  mordował  ludzi  po- 
jedynczych i  rodziny,  teraz  wziął  się  wytępiać  całe  masy 
narodu,  całe  miasta.  Od  dawna  rozjątrzała  się  w  nim 
zawziętość  na  Nowogrodzian  i  Pskowian.  Przed  wielu  laty, 
jakeśmy  to  widzieli,  pozbawieni  oni  potęgi  i  swobód,  ule- 
gali spokojnie  panowaniu  moskiewskiemu;  ale  donoszono 
zawsze  księciu,  że  są  jeszcze  między  nimi  ludzie,  eo  za- 
siadali niegdyś  w  radzie  i  przypominają  sobie  straconą 
niepodległość,  mówią  o  przeszłym  blasku  rzeczypospoli- 
tych,  nie  cierpią  Moskali  Znając  to  usposobienie  Iwana, 
jakiś  nikczemnik  zaskarża  przed  nim  Nowogrodzian  o  spi^ 
sM  i  zmowy  w  celu  poddania  się  królowi  polskiemu,  po- 
wiada, że  są  od  niego  listy  chowane  za  ołtarzem  w  cerkwi. 

Chwyciwszy  ten  powód,  wielki  książę  natychmiast  ru- 
sza z  wojskiem  karać  buntowników.  Ale  co  jest  rzecz 
dziwna,  burzy  i  niszczy  po  drodze  miasta  nie  mające  nic 
wspólnego  z  Nowogrodem.  Przyciągnąwszy  wieczorem  pod 
Kim,  każe  wycinać  i  topić  ludność,  palić  wszystko.  Skoro 
więc  zbliżył  się  do  Tweru,  mieszkańcy  przerażeni  kryją 
się  i  zamykają  w  domach.  Iwan  wydaje  na  nidii  wyrok 
śmierci  za  tę  nieufiiość  ku  monarsze.  Podobnemuż  losowi 
uległ  Torżek.  Cała  przestrzeń  kraju  kędy  przechodził  car 
otoczony  swoim  straszliwym  hufcem,  wyglądała  jak  po 
przejściu  Tatarów.  Istotnie  było  to  zastosowanie  obyczaju 
mongolskiego.  Kiedy  pytano  morderców  za  co  tępili  spo- 
kojnych i  wiernych  poddanych  swego  pana,  odpowiadali 
oni,  że  wymagała  tego  tajemnica  \sryprawy,  że  trzeba 
było  zapobiedz,  aby  nikt  nie  mógł  jej  wydać.  Tak  samo 
po  śmierci  Dżengis-Chana,  Mongołowie  prowadzący  jego 
zwłoki  z  głębi  Chin  do  swoich  siedlisk,  w  ciągu  tej  (kogi 
niemal  przez  czwartą  część  globu,  zabijali  wszystko  co  spo- 
tkali, dając  za  przyczynę,  że  mieli  polecenie  iść  tajemnie. 
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Za  pi^bydem  pod  Nowogród,  wielki  książę  kazał 
opasać  miasto  rogatkami,  żeby  nikt  mu  nie  umkn^,  po- 
tem wkroczył  z  wojskiem.  Metropolita  Nowogrodu,  spo- 
dziewając się  jeszcze  skruszyć  go  modłami  i  pokorą,  wy- 
szedł naprzeciw  niemu  z  krzyżem  i  z  obrazami  świętych. 
Iwan  przywitał  go  upomnieniem,  że  krzyż  trzeba  nosić 
w  sercu,  nie  w  ręku,  że  jest  hipokrytą,  że  wie,  iż  on 
zdradza  Chrystusa  Pana  i  jego  Kościół.  Tak  zgromiwszy 
zaprasza  go  jednak"  na  obiad,  również  jak  całą  starszy- 
znę. Pośród  uczty  dopiero,  nagle  zrywa  się. od  stołu 
i  wykrzykuje  swoje  ulubione  tatarskie  hałła!  Ńa  to  ha- 
sło rzucają  się  jego  nieodstępni  towarzysze  i  wykonawcy 
morderstw,  wiążą  metropolitę,  zabijają  wszystkich  boja- 
rów, rozjuszeni  wybiegają  na  miasto  i  nie  przepuszczając 
ni  płci  ni  wiekowi,  szerzą  rzeź  naprzód  w  bomach  naj- 
bogatszych, póMej  wśród  mieszczan,  a  nakoniec  między 
pospolitym  ludem. 

Tymczasem  Iwan  naznacza  trybunał  dla  śledzenia 
i  karania  zdrady  Nowogrodzian.  Godzien  skazywano 
400  do  500  osób.  Żeby  prędzej  skończyć  z  niemi,  rzu- 
cano hurtem  do  wody,  a  żc&nierze  na  czółnach  widłami 
i  drągami  zatapiali  tych,  co  jeszcze  usiłowali  wypłynąć. 
Sam  Iwan  z  synem  zawsze  był  obecnym  temu  widowi- 
sku. Przez  pięć  tygodni  trwania  tych  sądów,  zginęło 
przeszło  100,000  ludzi.  Nowogród,  jak  wiadomo,  za  po- 
przedników Iwana  był  w  części  zaludniony  Moskalami. 
Rodziny  te  moskiewskie  wołały,  że  nie  mają  żadnego 
związku  z  miejscowyini,  że  należą  do  liczby  zawsze  wier- 
nych poddanych  wielkiego  księcia;  nic  to  wszakże  nie 
znaczyło:  tępiono  je  równie  jak  inne.  Miasto  zostało  wy- 
ludnione do  szczętu.  Co  uszło  śmierci,  błąkało  się  po 
ulicach  bez  przytonmości.  Zjawiła  się  jakaś  powszechna 
a  niesłychana  choroba  umysłowa,  którą  opisali  Niemcy, 
świadkowie  naoczni  tej  klęski.  Dotknięci  tą  chorobą, 
w  nędzy,  w  głodzie  i  zimnie  nie  myślili  i  nie  gadali 
więcej  o  niczem,  tylko  o  zabójstwach  i  trupach,  ciągle 
grzebali  się  w  ziemi  szukając  umarłych.  Kiedy  to  dńsio 
się,  pośród  pustek  i  gruzów,  na  placu  otoczonym  nie- 
gdyś bogatemi  sklepami,  murowano  pałac  dla  wielkiego 
księcia. 

Tak  skończywszy  z  Nowogrodem,  Iwan  pociągnął  do 
Pskowa  i  stanął  na  poblizkiem  wzgórzu.  Kroniki  mówią, 
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że  wpatrując  się  ztamtąd  w  miasto,  ruszał  dolną  szczęką, 
jak  gdyby  je  pożerał,  a  przytem  groził  ręką  i  głosem. 
Trwoga  ogarnęła  Pskowian,  każdy  bez  wyjątku  gotował 
się  na  śmierć.  Biskup  tameczny  kazał  uderzyć  we  wszy- 
stkie dzwony.  Powiadają,  że  ten  odgłos  przeniknął  ty- 
rana, przypominając  mu  jakąś  okoUczność  z  jego  lat 
młodych,  i  rozbroił  jego  zapęd.  Wedle  innych  kronika- 
rzy, miał  go  spotkać  niedaleko  Pskowa  mnich  pustelnik, 
który  zawołał  nań  po  imieniu  w  taki  sposób  jak  go  oj- 
ciec nazywał  w  dzieciństwie,  co  że  nikomu  nie  mogło 
być  wiadomem,  zdziwiło  i  przeraziło  księcia.  Wysłucha- 
wszy więc  pustelnika  grożącego  mu  wiecznem  potępie- 
niem, zmienił  swój  zamiar  i  dał  pokój  Pskowianom, 
a  wrócił  do  Moskwy  rozpocząć  piąte  z  kolei  opały. 

Pozorna  przyczyna  tej  nowej  rzezi  była  wynalazku 
samego  księcia.  Kazał  on  nafabrykować  Ustów,  niby  od 
króla  Zygmunta  z  namowami  do  zdrady,  i  porozdawać 
je  rozmaitym  bojarom  na  swoim  dworze.  Bojarowie  do- 
myślając się  podstępu,  składają  w  j^o  ręce  otrzymane 
pisma,  starają  się  zrzucić  z  siebie  wszelkie  podejrzenie, 
powtarzają  mu  wyznania  wierności;  nie  ocaliło  to  wszakże 
przeznaczonych  w  jego  myśli  na  zgubę.  Całe  rodziny  Bo- 
bryńskich,  Pieszczejewow,  Woroncowow,  Buturlinow,  Me- 
szczerskich  i  wielu  innych  padły  ofiarą.  Nakoniec  posta- 
nowi zadać  cios  rodzonemu  synowcowi,  którego  odda- 
wna  zamyślał  zgładzić  i  tylko  chował  do  upatrzonej  pory. 

Książe  ten  imieniem  Włodzimierz,  świeżo  był  otrzy- 
mał dowództwo  nad  wojskiem  wyprawionem  przeciw  Ta- 
tarom; Iwan  bowiem  lubił  niespodziewanie  podchwytywać 
swoje  ofiary,  i  kiedy  gotował  się  kogo  zamordować,  ob- 
sypywał pierwej  względami.  Jakoż  nagle  daje  rozkaz  are- 
sztować Włodzimierza  i  przyprowadzić  do  Moskwy,  a  skoro 
stanął  przed  nim,  zarzuca  mu,  że  chciał  go  otruć  i  ska- 
zuje na  wypicie  trucizny.  Młody  książę  wahał  się  jeszcze, 
ale  żona  jego  zawołała,  że  lepiej  skończyć  od  razu,  ni- 
żeli ciągle  czekać  śmierci,  że  zgon  taki  nie  jest  samo- 
bójstwem lecz  .męczeństwem,  i  sama  pierwsza  wychyli- 
wszy kubek,  podała  go  mężowi,  a  potem  wszystkim  dzie- 
ciom swoim.  Tym  sposobem  cała  ta  rodzina  wymarła 
w  oczach  Iwana,  który  przypatrywał  się  ciekawie  twa- 
rzom konających.  Nasyciwszy  się  tym  widokiem,  przy- 
wołał dwór  synowca  i  kazał  zbierać  trupy.  Kobiśty  z  or- 
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rszakif  nieboszczki. księżny,  uniesione  żalem  i  gniewem 
przyskoczyły  do  tyrana  kJnąc  go  i  łając.  Niektóre  z  nich 
postrzelano  zaraz,  inne  rzucono  psom  i  niedźwiedziom 
na  pożarcie. 

CzftdLjąfi  w  kronikach  i  pamiętnikach  współczesnych 
«opisy  tych  wszystkich  okrucieństw,  nie  można  nie  za- 
drże6  od  zgrozy.  Umysły  zdawały  się  wysilać  na  wyna- 
lazki piekielnych  sposobów  .dręczenia  ludzi.  Jedynie  do 
tego  przeznaczone  kuźnie  robiły  ciągle  kleszcze,  haki, 
kołce^  i  różn^o  kształtu  narzędzia  katowskie.  Stawiono 
osobne  piece  do.  palenia  powolnym  ogniem  nieszczęśli- 
wych. Odzierano  ich  żywcem  ze  skóry,  piłowano  sznur- 
kiem na  połowę,  zabijano  ucinając  jeden  po  drugim  wszy- 
;stkie  członki.  A  kiedy  naród  truchlał  ze  strachu,  pałac 
książęcy  brzmiał  hukiem  zabaw. 

Rozszerzyliśmy  się  z  tym  przykrym  obrazem,  bo  uka- 
zuje on  nam  epokę  bardzo  ważną  w  dziejach  Północy, 
koniec  Rusi  starożytnej ,  słowiańskiej.  Stan  bojarów,  stan 
•dawnej  szlachty  ruskiej  miał  ostatniego  swego  reprezen- 
tanta w  Eurbskim;  Kościół  ruski  ostatni  raz  przemówił 
zacDŚe  i  uroczyście  przez  usta  Filipa.  Odtąd  nie  masz  już 
nic  wewnątrz  państwa,  coby  mogło  stawić  opór  samo- 
władztwu  moskiewskiemu. 

Rzecz  godna  uwagi,  że  kiedy  Iwan  urządzał  swój 
straszliwy  klasztor,  tegoż  czasu  w  Polsce  kilka  wesołych 
głów  tworzyło  sławną  rzeczpospolitą  Babińską.  Obywa- 
tele Babinu  mieli  na  celu  bawić  się  obracając  w  śmie- 
szność wady  współrodaków.  Jeśli  kto  lubił  upijać  się, 
mianowali  go  swoim  podczaszym;  jeśli  który  z  panów 
tńe  umiał  pisać,  posyłali  mu  dyploma  na  kanclerstwo; 
wszystkim  próżniakom,  nieukom,  kłamcom,  przyznali 
prawo  obywatelstwa.  Jednego  razu  gdy  Zygmunt  August 
zapytał  ktoby  był  królem  tego  państwa,  wielki  kanclerz 
odpowiedział,  iż  J.  K.  M.  miał  wszystko  co  go  mogło 
zalecać  do  babińskiego  tronu.  Żart  ten  bardzo  rozśmie- 
szył króla.  W  parę  wieków  później,  za  czasów  już  bez- 
ładu w  Pplsce,  pewien  szlachcic  założył  był  zgromadzenie 
podobniejsze  nieco  do  klasztoru  Iwana,  bo  tu  niekiedy 
tracono  żyde,  ale  tylko  od  przebrania  miary  w  pyaństwie. 

Z  tego  można  miarkować,  jaka  zachodziła  różnica 
między  dwoma  krajami  położonemi  obok  siebie. 
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Obojętność  krajów  słowiańskich  na  cierpienia  Moskwy.  —  W  Pol- 
sce wśród  zamętn  umysłów  widać  jeden  tylko  cel  odbierania 
mocy  tronowi.  —  Sektarstwa  burzą  ostatnią  warownię  władzy 
królewskiej.  —  Napływ  obcych  wyobrażeń.  Polska  pokrywa 
się  drukarniami  Znika  jej  moralna  i  polityczna  jedność.  — 
Bozyusz  usiłuje  wstrzymać  rozprzężenie.  —  Jezuici  sprowadzeni  • 
Ich  polityka.  —  Iwan  dalej  morduje  swój  naród.  Jego  trwogi 
i  zamiar  ucieczki  do  Anglii.  —  Zygmunt  August  przestrzega 
.  królowę  angielską;  w  troskach  o  przyszłość  wskazuje  Polakom 
na  Północ. 

Inne  paiistMra  słowiańskie,  mianowicie  Polska  i  Cze- 
chy, obojętnie  patrzyły  na  okrucieństwa  Iwana  IV.,  nie 
starały  się  jakimkolwiek  sposobem  ratować  gnębionej 
Moskwy. 

W  Czechach  dom  austryacki  władnący  narodem,  cale 
czem  innem  był  zajęty.  Zagrożony  w  Niemczech  wzma- 
gającym się  protestantyzmem,  w  Węgrzech  zaś  szerzo- 
ayna  podbojem  tureckim,  szukał  tylko  dla  siebie  sprzy- 
mierzeńców, Z  jednej  strony  usiłował  skłonić  ku  swoim 
widokom  królów  polskich,  z  drugiej  słał  do  wielkiego 
'księcia  Moskwy  posłów  prosząc  o  posSki  przeciw  Turkom. 

W  Polsce,  naród  zagłuszony  gwarem  polityki  wewnę- 
trznej, której  główną  myślą  natenczas  było  poniżenie 
-władzy  królewskiej,  nietylko  zapomniał  o  swoich  posia- 
dłościach Htewskich,  odrywanych  przez  cara,  ale  nawet 
poklaskiwał  niekiedy  wzrostowi  jego  potęgi,  bo  ta  trzy- 
mała na  wodzy  króla  polskiego.  "^ — i 

Łsita  panowania  Zygmunta  Augusta,  są  niezmiernie  I 
płodne  w  uchwały  i  nowe  postanowienia  prawodawcze.  * 
Można  tu  nawet  dostrzedz  poczęcie  sie  konstjrtucyi^a- 
^iązki  tych  wszystkich  ustaw  i  porząoków,  jakiemi  aar 
lej  rządziły  się  sejmy  rzeczypospolitej.  Często  okoliczność 
drobna  na  pozór,  była  źródłem  bardzo  ważnych  zmian 
konstytucyjnych.  ^ 

W  ciągu  wrzawy  z  powodu  zaślubin  królewskich,  po- 
słowie prosili  króla  o  posłuchanie  osobne  bez  obecności 
senatu.  Kanclerz  odpychał  tę  nowość  przeciwną  zwycza- 
jowi, ale  król  nie  przewidując  co  ztąd  wyniknąć  miało, 
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zezwolił  na  żądanie.  Od  tego  czasu  izba  poselska  przy- 
właszczyła sobie  znaczenie  niesłuszne:  przestając  uważać 
się  za  część  sejmu,  poczęła  działać  wyłącznie  jako  wła- 
dza udzielna,  a  następnie  mierzyć  się  już  z  tronem.  Po- 
wiadają wsp<Śczećni,  że  na  tem  pamiętnem  posłuchaniu, 
posłowie  nie  mogąc  przemódz  uporu  królewskiego,  padli 
przed  nim  na  kolana,  co  było  rzeczą  niesłychaną  w  Pol- 
sce. Król  zdumiony  powstał  z  krzesła  i  sięgnął  ręką  do 
czapki.  Zdarzenie  to  przywodzono  później,  jako  preju- 
dykat  zniewalając  króla,  żeby  sam  osobiście,  nie  przez 
kanclerza  dawał  odpowiedź  posłom,  i  nawet  dopominano 
się,  iżby  z  odkrytą  głową  przyjmował  deputacyą  izby 
poselskiej. 

W  tymże  samym  czasie  posłowie  zażądali  narad  z  se- 
natem bez  prezydencyi  królewskiej,  co  równie  lubo  po 
długim  oporze  przyzwolonem  zostało.  Tym  sposobem  po- 
waga senatu  legalnie  upadła;  skoro  bowiem  weszło  we 
zwyczaj  wszelkie  ważniejsze  sprawy  w  połączonych  izbach 
rozstrzygać,  izba  poselska  mając  większą  liczbę  głosów, 
s^a  się  naturalnie  jedyną  panią  obrad 

Taką  koleją  w  Polsce,  jak  i  we  wszystkich  krajach 
^wohiych,   tworzyła  się  konstytucya.   Prawie  zawsze  sil- 
niejszy korzysta  z  okoliczności;  posunąwszy  się  o  krok 
dalej,  nabytek  swój  naprzód  formułuje,  a  potem  zamie- 
^nia  w  prawo. 

Wzmianki  te  dają  także  miarę,  jaka  godność  pano- 
wała w  stosunkach  monarchy  z  poddanymi,  jak  szano- 
yfsi  on  reprezentacyą  narodu,  i  jak  łatwo  było  wszystko 
u  ni^o  wyjednać.  Kronikarze  i  historycy  ówcześni  je- 
dnozgodnie  wielbią  łaskawość  i  dobroć  Zygmunta  Augu- 
sta, narzekają  tylko  niekiedy  na  jego  upór,  co  znaczyło, 
że  jeszcze  czasem  chciał  bronić  ostatku  władzy  wymy- 
kającej się  mu  z  ręki. 
,- — --Bwór  króla  polskiego,  jeden  z  najświetniejszych  owego 
czasu,  ciekawy  przedstawiał  widok.  Udzielni  książęta  Prus 
i  Kurlandyi,  sktadali  mu  hołd  na  klęczkach  wśród  Kra- 
kowskiego rynku;  wojewodowie  Multan  i  Wołoszczyzny 
bili  czołem  przed  jego  majestatem;  a  obok  tego  pano- 
wie i  szlaclfta  polska,  ledwo  raczyli  zdjąć  czapkę  przed 
swym  monarchą. 

.^dy  tak  tedy  rozwalniały  się  wszystkie  polityczne, 
ivojskowe  i  cywilne  sprężyny  rządu,  król  nie  mógł  nic 
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więcej  stawić  przeciw  samo  wolnościom  prywatnym,  jsk 
tylko  tradycyjną  dostojność  swojej  władzy,  urok  swego 
imienia  i  moc  czerpaną  z  religijnych  uczuć  narodu.  Tę 
ostatnią  warownię  powagi  królewskiej,  poczęli  rozbijać 
sektarze.  Mówiliśmy  już  o  nagłem  szerzeniu  się  sekt 
w  Wielko -Polsce,  a  mianowicie  w  Prusach.  Ponieważ 
każdy  magnat  miał  się  u  siebie  za  pana,  każdy  szlachcic 
za  naczelnika  udzielnej  rzeczypospolitej,  nie  było  wła- 
dzy zwierzchniczej ,  któraby  mogła  zapobiedz  napływowi 
odszczepieństw  religijnych.  Sektarze  potrzebując  konie- 
cznie znaleźć  podporę  w  jakiej  potędze  świeckiej,  zaraz 
zwriScili  oczy  na  Polskę.  Luter,  Kalwin,  Erazm,  Osian- 
der  i  inni,  napełnili  rzeczpospolitą  swemi  zwolennikami, 
pochlebiali  królowi  przypisując  mu  swoje  dzieła,  równa- 
jąc go  z  Dawidem  i  Salomonem,  mianując  wybranym  do 
przywrócenia  prawdy  ewangielicznej.  Starali  się  przytem 
pozyskać  sobie  osoby  bliżej  go  otaczające,  mianowicie 
kobióty.  Wiedząc,  że  nie  lubił  trzeciej  swej  żony,  Ka- 
tarzyny Austryaczki,  i  chciał  z  nią  się  rozwieść,  czemu 
przeci\vił  się  Nuncyusz  papiezki  dla  widoków  politycznych, 
zręcznie  z  tej  okoliczności  korzystać  umieli. 

Zygmunt  August  nie  wspierany  przez,  senatorów,  dra- 
żniony ciągle  przez  szlachtę,  a  znajdując  w  sektarzach 
pochlebców,  zachwiał  się  w  ojczystej  wierze,  i  całe  ży- 
cie zdawał  się  czynić  wybór  między  nią  a  powabnemi 
obietnicami  nowatorów.  Dwór  jego  stał  się  zbiegowiskiem 
księży  porzucających  sukienkę,  teologów  niemieckich,  wło- 
skich, francuzkich.  Sam  będąc  wielce  uczony  i  chciwy  na- 
bycia wiadomości  zagranicznych,  przepędzał  długie  go- 
dziny na  rozmowach  z  nimi. 

Nowe  wyobrażenia  rozchodziły  się  po  kraju  jeszcze 
inną  drogą.  Polacy  w  owym  czasie  zwiedzali  całą  Eu- 
ropę oświeconą,  słuchali  nauk  po  wszystkich  uniwersy- 
tetach zagranicznycL  Młodzież  bogata  a  płocha,  w  po- 
dróżach swoich  miała  ciekawość  widzieć  i  poznać  tych 
ludzi  co  robili  tyle  hałasu.  Odwiedzała  Lutra,  Kalwina, 
Erazma  Rotterdamskiego,  żeby  wróciwszy  gadać  o  nich. 
Pochlebiało ,  to  bardzo  próżności  tych  sławnych  mężów. 
Magnaci  bowiem  niemieccy  i  francuzcy  chociaż  dawali 
im  opiekę,  zawsze  jettoak  patrzyli  na  nich  z  góry;  prze- 
ciwnie paniczowie  polscy  mieli  sobie  za  zaszczyt  ich  pou- 
fałość, świadczyli  im  przysługi,  obsypywali  hojnemi  upo- 

Mickiewicz,  I^iteratura  słowiańska.   T.  I.  22 
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minkaTni.  Nawzajem  też  głośni  ci  ludzie,  Lipsius,  Ovius, 
Gaulius,  wynosili  pod  niebiosa  uprzejmość,  gościnność, 
żądzę  oświecenia  się  i  wspaniałomyślność  Polaków.  Cały 
naród  polski  wystawiali  w  pismach  swoich  jako  dziwnie 
bogaty  i  uczony.  Zdawało  się  im,  że  wszyscy  w  Polsce 
tak  byli  dostatni,  szczęśliwi  i  mówili  cudzoziemskiemi 
językami,  jak  ci  panowie  których  widywali. 

Za  powrotem  do  domu  tacy  wojaźerowie  mieU  już 
w  pogardzie  swoich  plebanów,  dysputowaJi  z  biskupami, 
rozpowiadali  ciągle  o  wielkich  owych  ludziach  za  gra- 
nicą, pokazy^^ali  wszystkim  ich  książki,  przez  miłość 
własną  bronili  ich  systemów  jako  rzeczy  nowych,  wznio- 
słych i  pięknych.  Ponieważ  zaś  każdy  pan  miał  zupehią 
wolność  zakładać  u  siebie  szkoły  i  driikamie,  cała  Pol- 
ska pokryła  się  wkrótce  drukarniami.  Cudzoziemcy  nie 
mogli  pojąć  co  się  tu  działo:  w  lichych  miasteczkach, 
w  zapadłych  w  błoto  chałupach  znajdowali  prasy,  wi- 
dzieli Holendrów,  Francuzów,  Niemców  zajętych  odbija- 
niem pism  nie  mających  najmniejszego  związku  z  ówcze- 
sną Polską.  Były  to  suche  traktaty  teologiczne  o  dogma- 
tach, albo  krzyki  przeciw  nadużyciom  Kościoła,  których 
w  Polsce  nieznano.  Trzeba  wiedzieć,  że  wszystkie  sekty 
miały  na  widoku  jakieś  okoliczności  miejscowe,  właściwe 
krajom,  gdzie  się  rodziły.  Niemcy  oburzali  się  przeciw 
potędze  feudalnych  swych  biskupów,  niektóre  miasta  pra- 
gnęły zagarnąć  ogromne  bogactwa  klasztorów;  biskupi 
polscy  nie  mieli  władzy  feudalnej,  panom  polskim  m^e 
szło  bynajmniej  o  wzbogacenie  się  kosztem  duchowień- 
stwa. Cała  ta  reforma  odnosząca  się  do  rzeczy  zupehiie 
obojętnych  dla  Polski,  była  niczem  więcej  tylko  śmie- 
sznem  naśladowaniem  cji^ych  wzorów;  ale  krzewiła  si§ 
łatwo  w  rzeczjpuspulftgTgdzie-MZdy  mógł  myślić  i  mó- 
^.wić  jak  mu  się  podobało. 

Epoka  ta  literatury  słowiańskiej,  bardzo  jest  ważną 
dla  powszechnej  historyi  Kościoła.  Wiele  sekt  wylggło 
się  na  ziemi  polskiej,  wiele  innych  zostało  na  niej  wy- 
hodowanych. Unitaryusze  angielscy  do  dziś  dnia  używają 
książek  nadrukowanych  w  Polsce;  dogmata  jch  uchwa- 
lono w  jednem  biednem  miasteczku  pplskiem. 

Polacy  szczególniej  chwytali  się  zdań  najśmielszych. 
Luter  mało  u  nich  miał  szacunku  jako  człowiek  półśrod- 
kowy,  nieumiejący  wyprowadzić  ostatecznych  następstw 
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ze  swoich  zasad.  To  tłumaczy  dla  czego  lateranizm  nie 
bardzo  przyjmował  się  w  Polsce;  daleko  lepiej  powodziło 
się  Kalwinowi:  nadewszystko  zaś  smakowano  w  nauce 
Unitaryuszów,  Aryanów  nowożytnych  i  Socynianów,  któ- 
rzy poszedłszy  dalej  niżeli  sami  Aryanie,  zaprzeczyli  na- 
koniec  bóstwa  Chrystusowi  i  cofnęli  się  aż  do  Starego 
Zakonu. 

Ścieranie  się  tych  różnowierców  zawichrzyło  rzecz- 
pospolitą. Łączyli  się  oni  dla  walczenia  wspólnie  przeciw 
Kościołowi  na  sejmach,  ale  nienawidzili  się  między  sobą 
^  i  radzi  byli  prześladować  jedni  drugich.  Lutrzy,  Kalwini 
i  wszyscy  inni  odszczepieńcy  poczynający  odpadać  od  Ko- 
ścioła, powstając  na  Aryanów  i  Socynianów,  jako  nie- 
wiernych i  ateuszów,  domagali  się  wywołania  ich  z  kraju. 
Tymczasem  wielu  panów  zamykało  kościoły,  wyganiało 
proboszczów.  Niektórym  biskupom  nawet  zdawała  się  być 
wygodniejszą  religia  nowa:  brali  sobie  żony  nie  składa- 
jąc dla  tego  swojej  godności  biskupiej ,  przynoszącej  znar 
czne  dochody.  Lada  chwilę  spodziewano  się  i  króla  uj- 
rzeć w  obozie  nieprzyjacielskim.  Wszelka  moralna  i  re- 
ligijna jedność  Polski  znikała  widocznie. 

W  takim  stanie  rzeczy  znalazł  się  przecież  jeden  czło- 
wiek z  liczby  tych  rzadkich  i  potężnych  ludzi,  co  mają 
siłę  wstrzymać  lub  przyspieszyć  o  kilka  wieków  bieg  wy- 
padków. Powściągnął  on  rozprzężenie,  położył  tamę  ru- 
dłowi  burzącemu  Kościół  i  Polskę.  Był  to  Polak,  uro- 
t  ydzony  w  Wilnie,  z  miejskiej  rodziny  krakowskiej.  Imię 
V/ jego  Bezdany  albo  Hoziusz.  ale  więcej  go  znano  w  całej 
Europie  pod  nazwiskiem  Wielkiego  Kardynała. 

Za  młodu  dał  się  już  on  poznać  w  akademii  krar 
kowskiej,  jako  celujący  uczeń.  Później  wyjechał  na  na- 
uki do  Włoch.  Można  nieraz  postrzedz  w  historyi  grona 
młodzieży  zrodzonej  w  jednem  miejscu,  albo  wychowanej 
w  jednej  szkole,  która  potem  na  rozmaitych  punktach 
walczy  w  obronie  tej  samej  myśli.  Padwa  w  owym  cza- 
sie ukształciła  właśnie  taki  świetny  poczet  ludzi,  którzy 
powychodzili  na  papieżów,  kardynałów,  wielkich  mężów 
stanu  i  sławnych  wojowników.  Hugo  Buoncompagnio,  na 
stolicy  apostolskiej  mianowany  Grzegorzem  Vni.,  Rej- 
nald  Polus  wielce  świątobliwy  i  uczony  kardynał,  co  nie- 
jaki czas  rządził  Anglią,  Alexander  Fameze,  brat  jego 
Oktawiusz  książę   Parmy,   kardynałowie   Krzysztof  Ma- 
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drucio,  i  Otto  Truchses,  byli  współuczniami  albo  przy- 
jaciółmi Ho^iusza.  Bez  wątpienia  musieli  oni  często  roz- 
mawiać z  sobą  o  ważnych  kwestyach  zajmujących  naten- 
czas Europę. 

Za  powrotem  do  Polski  Hoziusz  był  naprzód  sekre- 
tarzem w  domu  królewskim,  później  otrzymał  biskupstwo 
Warmińskie  w  Prusach,  prawie  zupełnie  już  odpadłych 
od  Kościoła.  Dano  mu  je,  ponieważ  okazywał  się  naj- 
straszniejszym przedwnikiem  odszczepieństw  i  posiadaj: 
doskonale  język  potrzebny  do  walczenia  z  niemi.  Mówił 
on  i  pisał  po  niemiecku  równie  dobrze  jak  po  łacinie  i  po 
polsku.  Sektarze  nazywali  go  wężem  trzyjęzycznym,  Cer- 
berem trojgłowym  Kościoła  katolickiego.  Miał  bowiem 
przytem  taką  przytomność  umysłu,  że  razem  kilku  pi- 
szącym dyktował  osobne  listy.  Czynność  jego  zadziwiała 
wszystkich,  w  jednym  czasie,  nawet  przy  obiedzie,  za- 
łatwiał najważniejsze  sprawy,  odpowiadał'  na  pisma  przy- 
chodzące zewsząd,  i  czytad:  albo  kazał  sobie  czytać  dzieła 
tak  duchowne  jak  świeckie,  co  bynajmniej  nie  przeszka- 
dzało mu  dopełniać  powinności  pobożnego  kapłana.  Zna- 
jąc dokładnie  poUtyczny  i  religijny  stan  Europy,  wiedząc, 
gdzie  się  każdy  sektarz  obracał,  co  robił,  jak  żył  i  jak 
myślił,  nie  spuszczał  z  oka  ich  zabiegów,  odkrywał  ich 
podstępy,  łapał  natychmiast  każdą  nową  publikacyą, 
ostrzegał  Polaków  zkądkolwiek  groziło  niebezpieczeństwo. 
Pisując  ciągle  do  króla,  do  biskupów,  do  proboszczów, 
biegając  na  sejmy  i  sejmiki,  zgromadzając  synody  i  rady 
kapitulne,  wywierał  swój  wpływ  na  cały  kraj,  czuwał 
nad  całą  rzeczpospolitą.  Obok  tego  wydawał  dzieła, 
które  miano  powszechnie  za  klasyczne,  tłumaczono  na 
wszystkie  niemal  języki  europejskie,  na  francuzki,  na 
angielski,  na  niemiecki.  Nieodżałowana  szkoda,  że  pisma 
jego  polskie  stały  się  dzisiaj  niezmiernie  rzadkie.  W  spo- 
rach z  sektarzami  umiał  wojować  wszelką  bronią.  Pi- 
sząc traktaty  po  łacinie,  był  poważnym,  głębokim  i  uczo- 
nym teologiem;  odzywając  się  do  Niemców,  dogadzał  ich 
smakowi,  naśladował  rubaszność  Lutra,  używał  wyrażeń 
dosadnych,  żartów  prostaczych;  w  pismach  polskich  umiał 
wybornie  zchwycić  ten  ton  lekki  i  wesoły,  tę  przyjemną 
źartobliwość,  którą  już  wtenczas  nazywano  polską.  Sam 
nie  miał  on  daru  kaznodziejskiego,  nad  czem  ubolewał 
•bardzo,  ale  pisał  kazania  dla  innych.  W  stosunkach  z  pa- 
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pieżem,  pozwalał  sobie,  jak  sam  powiadał,  swobody 
ewangielicznej.  Pawłowi  IV.  wyrzucai  bez  ogródek,  że 
go  powszechme  obwiniają  o  ambicją.  „Słyszę  ciągle  na- 
rzekania -r  mówił  —  że  Ojciec  Święty  gmatwa  politykę 
angielską  i  francuzką,  że  zbiera  wojska  i  gotuje  się  do 
wojny.  Niechby  już  Ojciec  Ś.  zaprzestał  hetmanić,  niechby 
porzucił  ubijać  się  o  swoje  posiadłości;  posiadłością  jego 
jest  cały  Kościół  powszechny." 

Otwartość  ta  bynajmniej  nie*  obraziła  papieża;  odpi- 
sał mu  prosząc,  żeby  przysłał  kogo  z  przyjaciół  dla  prze- 
świadczenia sję  lepiej  o  wszystkiem.  „Przybądź  sam  — 
dodał  nareszcie  —  i*  zobacz  co  robię. ' 

Hozyusz  na  wezwanie  ponowione  uroczyście,  pospie- 
szył do  Rzymu,  gdzie  otrzymał  kapelusz  kardynalski  i  mia- 
nowany został  legatem  apostolskim,  dla  przewodniczenia 
soborowi  Trydenckiemu.  Istotnie  nawet  on  zwołał  ten  so- 
bór. Wyprawiał  na  wszystkie  strony  posłańców  i  listy, 
przekładając  monarchom,  że  głównym  naó wczas  intere- 
sem było  załatwić  spoiy  religijne,  a  razem  obiecując  na- 
czelnikom sekt  odpowiedź  na  wszystkie  ich  zarzuty.  Wiele 
kosztowało  go  trudu  nim  zdołał  skłonić  panujących  żeby 
ambasadorów  swoich  przysłali.  Wyjąwszy  bowiem  jednego 
może  cesarza  Karola  V.,  który  jaśniej  tę  rzecz  pojmo- 
wał, inni  królowie,  mianowicie  hiszpański  i  portugalski, 
nie  przywiązywali  żadnej-  wagi  do  ruchu  obudzonego  przez 
protestantyzm. 

Długi  czas  Hoziusz  prezydował  na  soborze  Tryden- 
ckim jako  najstarszy  legat  papieża.  Ilekroć  przychodziło 
rozstrzygać  kwestye  najzawilsze,  odwoływano  się  zawsze 
do  niego.  Ale  w  ostatku  począł  tęsknić  do  kraju,  wi- 
dział bowiem  biskupstwo  swoje  zalewane  przez  lutera- 
nizm,  a  przedewszystkiem  był  Polakiem.  W  liście  do  je- 
dnego z  przyjaciół  powiada:  „Tak  duszą  i  ciałem  jestem 
Polakiem,  że  często  łowię  siebie  na  gorącym  uczynku 
polakieryi,  to  jest  postrzegam,  że  gwarzę  bez  końca  i  od 
rzeczy.  ** 

Za  powrotem  do  ojczyzny,  największem  usiłowaniem 
jego  było  wprowadzić  w  wykonanie  uchwały  Trydenckie. 
Wszystko  powstawało  przeciw  niemu.  Miasta  pruskie  nie 
mające  żadnej  narodowości,  zamieszkałe  przez  Niemców, 
rozrzucone  pośród  ludności  słowiańskiej,  uległe  naprzód 
zakonowi  Krzyżaków,  później  biskupom  polskim,  znala- 
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z}y  teraz  w  luteranizmie  niejaką  moralną  spójnię  dla  sie- 
bie, poczęły  już  mianować  swoich  intendentów  i  super- 
intendentów,  w  sporach  religijnych  nie  odwoływać  się  do 
stolicy  polskiej,  ale  wytaczać  je  przed  własnemi  magi- 
stratami, istniejącemi  na  mocy  prawa  magdeburskiego. 
Magistraty  te,  czyli  rady  miejskie,  naturaŁiie  chwyciły 
się  skwapliwie  sposobności  nabycia  większego  znaczenia, 
zajęły*  stanowisko  rządów  krajowych.  Zbuntowani  mie- 
szczanie nieraz  grozili  Hoziuszowi  Nieustraszony  wszakże 
niczem,  szedł  on  prosto  na  nieprzyjaciela;  przekonywa 
urzędników  w  rozprawach  z  nimi  o  teologii,  budował 
gmin  przykładnem,  surowem  i  świątobliwem^życiem.  Temi 
sposobami  udało  mu  się  uratować  część  przynajmniej  pru- 
skiego kraju,  ocalić,  jak  powiadał  cząstkę  swojej  uko- 
chanej trzody  kozłów. 

Przy  tak  rozlicznych  i  ciężkich  zatrudnieniach,  nie- 
zmiernie czynne  to  życie  poświęcone  jeszcze  było  na 
usługę  stanu.  Mianowany  posłem  rzeczypospolitej,  tra- 
ktował najważniejsze  sprawy  europejskie,  zawierał  układy 
z  dworami  cesarskim,  hiszpaóskhn,  portugalskim,  fran- 
cuzkim  i  papiezkim.  Umarł  we  Włoszech  wielkim  jał- 
mużnikiein  stolicy  apostolskiej,  pełen  smutku,  że  nie 
zdołał,  odeprzeć  od  swojej  ojczyzny  reform  religijnych, 
i  ubolewając  nad  skutkami  jakie  ztąd  dla  niej  przewi- 
dywał. Przed  śmiercią  jednak,  .walkę  starając  się  z  se- 
ktarzami  poruczyć  w  ręce  pewne,  sprowadził  do  Polski 
sławne  zgromadzenie,  które  najlepiej  odpowiadało  temu 
celowi.  Hoziusz  znał  bardzo  dobrze  stan  swojego  kraju, 
widział,  że  luteranizm  i  kalwinizm  przypadał  najwięcej 
do  smaku  arystokracyi,  czepiał  się  wierzchołków  społe- 
czeństwa, był  w  gruncie  sektarstwem  politycznem.  Dla 
walczenia  więc  przeciw  niemu ,  szukał  wojska,  stowarzy- 
szenia politycznego,  i  znalazł  je  w  świeżo  ustanowionym 
natenczas  zakonie  Jezuitów. 

Dzieje  tego  zakonu  należą  do  historyi  powszechnej; 
ale  nigdzie  on  nie  miał  takiej  przewagi  politycznej,  ja- 
kiej z  czasem  nabył  w  Polsce.  Jezuici  znaleźli  tu  pole 
działania  zupełnie  odpowiednie  duchowi  swojej  instytu- 
cyi,  i  tępili  reformę  własnym  jej  oręźCHL  Wciskali  się 
do  domów  możnych ,  pozyskiwali  sobie  dworzan  pańskich, 
rugowali  z  pomiędzy  nich  sektarzy;  osiadłszy  naprzód 
pałace,  podbili  następnie  miasta  i  wioskL  Tym  sposobem 
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przez  dwa  wieki  uporczywej  walki,  nie  stoczywszy  ani 
jednej  widocznej  bitwy,  pokonali  różnowierców,  zagarnęli 
wszystkie  szkoły,  owładali  wszystkiemi  sprężynami  wła 
dzy  rzeczypospolitej.    Działanie  ich  sprawiło  dla  Polsk 
wiele  dobrych  skutków;  ale  też  narobili  w  niej  i  ni^ 
mało  złego.  Pofare  wynikaly_z ,  piprwfttP£t;:iL.J^i^^^^  iclj 
inj^tu^;  złe  ząś.zg_skaźjiuaJt£igft  duc^^  jrz^^nagina 
nłe^^rnb  okoncznośajmiejscowjch.  Gcizle  indźięjTa*^^ 
dSliiU,  umicrfffnoSo^i  sżtuŁTsmżyty  im  za  środki  dopii 
cia  celu:  w  Chinach  byli  z  nich  chemicy  i  matematycy, 
w  Nowym -Świecie  agronomowie  i  organizatorowie.  W  Pol- 
sce nie  wiele  mogli  wskórać  za  pomocą  nauk.  Mając  prze- 
ciw sobie  płochość,  ciekawość,  opieszałość  wrodzoną  Po- 
lakom, a  zajęci  jedynie  tem  aby  utrzymać  nienaruszony 
dogmat,  weszli  niejako  w  układy  z  nieprzyjacielem,  i  cho- 
ciaż sami  surowi  dla  siebie,  bo  najzaciętsi  ich  przeci- 
wnicy nie  śmieli  nigdy  powątpiewać  o  czystości  ich  oby- 
czajów, ]v^Hj}^»aii  ^ijjstwu,  obżarstwjLiopjlstwiŁ^eprze- 
rażaUsiglbynajmniej  coraz  wzrastaiac^^^aęmnot^  Dla  tego 
teź^kiedy  filozofizm  uSSzyf  na  men,  mimo  swoją  obro- 
tność i  potęgę  ufundowaną  od  wieków,  znaleźli  się  bez 
obrony  wśród  narodu  odggyyczajonego  my^  samodzieMe, 

i  śmSfejabiŁi^^  śz^kóły"  ojfeucającgj^ 

^""^rost  zakonu  Jezuitów "^'w  Polsce,  poczyna*się  do- 
piero  pod  berłem  króla  Stefana;  za  panowania  zaś  Zy- 
gmunta Augusta  widzimy  tylko  jednego  człowieka  pry- 
watnego, jednego  prałata,  którj'  otoczony  zewsząd  ^prze- 
ciwnościami, często  dotknięty  niechęcią  króla,  nie  lubiony 
od  panów,  prześladowany  na  sejmach,  mężnie  stawił  czoło 
niebezpieczeństwom  moralnym  grożącym  ojczyźnie.. Z  kró- 
lem szło  mu  jeszcze  jako  tako:  puszczając  wiele  w  nie- 
pamięć, pozyskiwał  niekiedy  jego  pomoc;  ale  z  panami 
nie  było  rady,  musiał  gwałtownie  powstawać  na  ich  szar 
leństwa,  przechodzące  wszelką  miarę  nawet  w  owych  cza- 
sach, kiedy  każdy  co  chciał  dokazywał.  Tak  na  przy- 
kład książę  Radziwiłł,  wahając  się  długo  jaką  sobie  wy- 
brać religią:  luterską,  żydowską  czy  turecką,  dał  się  na- 
koniec  z  tem  słyszeć,  że  zamierza  sam  zupełnie  nową  wy- 
myśhć.  Innym  panom  podobneż  projekta  snuły  się  po 
głowie;  w  sejmach  zamiast  radzić  o  rzeczy  publiczne 
prowadzono  spory  o  dogmata. 
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Hoziusz,  umiejący  trafiiie  przemawiać  do  współroda- 
ków, tak  odezwał  się  jednego  razu  na  zjeździe  szlachty 
pruskiej  i  w  części  mazowieckiej: 

„O  narodzie  dobrodusznych  ludzi!...  Jeżeli  już  wam 
koniecznie  zachciało  się  szaleć,  szalejcież;  ale  przynaj- 
mniej nie  przestawajcie  być  Polakami.  Czy  trzeba  wam 
nowej  wiary?  nowego  Boga?  Toż  macie  tego  urwisza 
Grzegorza  z  Mazowsza:  zróbcie  go  sobie  Bogiem,  a  bę- 
dziecie mieli  swój  osobny  mazowiecki  Kościółek.  Będzie 
to  ghipstwo,  ale  przynajmniej  swoje  własne.  Szukacie 
religii  wygodniejszej,  przestronniejszej ,  słowem,  radzi- 
byście  dobrać  obuwie  fctóreby  nie  cisnęło  nogi?...  Wleź- 
cież w  chodaki  swojego  Mazura  Grzesia.  Po  co  sprowa- 
dzać pantofle  z  Genewy  i  z  Wurtemberga?  "* 

Takim  to  popularnym,  a  często  i  grubiańskim  języ- 
kiem nastając  wszędzie  na  nowatorów,  wydobywał  on 
przeciw  nim  dawniejsze  uchwały  sąjmowe  o  cudzoziem- 
cach, żądał  nowych  postanowień,  i  nakoniec  wymógł  że 
ich  wywołano  z  kraju.  Szlachta  ze  swojej  strony  zasła- 
niała się  przywilejami.  „Można  —  powiadano  —  zmusić 
chłopów  i  mieszczan  do  uległości  biskupom;  ale  my  co 
mamy  prawo  obierać  królów,  możemy  również  obrać  so- 
bie i  papieża;  a  jak  nie  ulegliśmy  despotyzmowi  świe- 
ckiemu, tak  nie  nagniemy  się  i  pod  despotyzm  ducho- 
wny." 

Wśród  tych  zatargów,  król  obowiązany  czuwać  nad 
bezpieczeństwem  granic  i  wciągnięty  w  wojnę  o  Inflanty, 
nie  miał  już  zkąd  brać  ani  pieniędzy  ani  wojska.  Jako 
wielki  książę  litewski,  zarządzał  on  jeszcze  skarbem  swo- 
jego księztwa,  ale  wkrótce  utracił  i  ten  środek,  gdy 
sejmy  skłoniły  go  do  oddania  Litwy  pod  jednakie  pra- 
wa z  Koroną.  Tylko  niektórzy  możni  panowie  przycho- 
dzili mu  w  pomoc  własną  kieszenią  i  hufcami  swoich 
wojsk  nadwornych.  Radziwiłł  z  4,000  straży  królewskiej 
i  zebraną  garstką  domowego  żołnierza  kilku  magnatów, 
wstrzymał  najazd  Moskwy,  zniósł  30,000  wojska  mo- 
skiewskiego, zabrał  wszystkie  ich  tabory,  i  zabił  naczel- 
nego wodza,  a  wkrótce  potem  odparł  drugą  armią  wiel- 
kiego księcia  Iwana. 

Iwan  w  swym  kraju  mordował  dalej  poddanych.  Pa- 
nowanie tego  tyrana  uważane  jest  za  plagę  złożoną  z  klęsk 
wszelkiego  rodzaju..  Napady  szczurów  wędrownydi  i  sza-» 
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ranczy  niszczyły  zasiewy  polne,  powietrze  wybiło  resztki 
ludności  Nowogrodu,  Pskowa  i  Tweru.  Chłopstwo  tłu- 
mami ściągało  się  do  Moskwy  szukając  chleba:  wielki 
książę  z  obawy  zarazy  kazał  je  odganiać  od  stolicy.  Po- 
śród powszechnej  nędzy  i  żałoby,  on  jeden  zdawał  się 
być  wesoły,  wyprawiał  biesiady,  pił  z  czeredą  swoich 
ulubieńców,  bawił  się  dowcipem  kuglarzy  i  śmieszków. 
Wesołość  ta  wszakże  była  tylko  pozorna.  Człowiek  ten 
co  siał  przestrach  koło  siebie,  sam  także  lękał  się  bez 
ustanku  czegoś  okropnego,  i  ktoby  dał  temu  wiarę,  my- 
ślił  ciągle  o  sposobach  ucieczki.  W  tym  celu  posyłał  do 
królowej  angielskiej  prosząc  o  przytułek  i  list  wolnego 
przejazdu,  na  przypadek  jeśliby  musiał  ze  swego  pań-\ 
stwa  uchodzić.  Królowa  Elżbieta  przyrzekła  mu  wyzna-  \ 
czyć  ziemię  na  pobyt,  z  warunkiem,  aby  tam  utrzymy-  \ 
wał  się  własnym  kosztem.  Akt  ten  oryginalny  z  podpi-  J 
sami  lorólowej,  lorda  Arundel  i  wszystkich  lordów  rady,  ^ 
znajduje  się  w  archiwum  moskiewskiem.  Uroiło  się  je- 
szcze było  Iwanowi  wcale  co  innego.  Odpędzając  jedne  żony 
nawet  bez  rozwodu,  a  biorąc;  drugie  pomimo  upomnień 
Kościoła,  mając  przytem  nmóstwo  nałożnic,  powziął  dzi- 
wną myśl  zaślubić  sobie  starą  królowę  Elżbietę.  Królowa 
odmówiła  ręki,  ale  nawzajem  podawała  mu  inne,  nie- 
mniej osobliwsze  propozycye,  o  których  powiemy  pó- 
źniej. Tymczasem  zaś  dostarczała  wielkiemu  księciu  le- 
karzy, inżenierów  i  wszelkiego  rodzaju  kunsztmistrzów. 

Król  polski  przewidywał  jakie  niebezpieczeństwo  mo- 
gło wyniknąć  z  tego  zachodzenia  cara  w  stosunki  z  mo- 
carstwami Europy.  Przekładał  więc  cesarzowi,  miastom 
hanzeatyckim,  i  mianowicie  królowej  angielskiej,  że  ta 
wznosząca  się  na  Północy  potęga,  może  z  czasem  stać 
się  groźną  Europie,  że  różna  od  reszty  państw  chrze- 
ściańskich,  opiera  się  na  zupełnie  innych  zasadach,  ma 
wcale  inne  potrzeby,  i  jak  się  zdaje  osobne  swoje  a  stra- 
szliwe posłannictwo;  a  zatem  iż  chrześciaństwo  powinno 
byłoby  wspólnemi  siłami  wzrostowi  jej  położyć  tamę. 

W  jednej  nocie  dyplomatycznej  Zygmunta  Augusta 
do  królowej  angielskiej  są  następne  godne  uwagi  słowa: 

„Powtarzamy  W.  K.  Mości,  że  car  Moskwy,  nieprzy- 
jaciel wszelkiej  wolności,  codzień  powiększa  swoje  st^ 
przez  stosunki  handlowe  i  związki  z  narodami  cywilizo- 
wanemi.  W.  K.  Mość  wiesz  o  jego  okrucieństwie  i  mor- 
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derstwach.  Jedyna  nasza  otucha  polega  na  tern,  żeśmy 
wyżsi  umiejętnościami  i  sztuką,  ale  wkrótce  z  łaski  bez- 
wstydu sąsiednich  monarchów,  będzie  i  on  tyleż  umiał." 
Nic  dziwnego,  że  królowa  angielska  i  książęta  nie- 
mieccy zgoła  nie  uważali  na  te  przestrogi,  kiedy  sami 
Polacy,  naoczni  świadkowie  krwawych  bezprawiów  Iwana, 
patrzący  na  wycinanie  w  pień  całych  miast  inflanckich, 
r  na  rzeź  i  męki  polskich  jeńców  wojennych,  nie  chcieli 
/  wspierać  swojego  króla,  owszem  częstokroć  umyślnie  krę- 
/    powali  mu  ręce.  Duch  stronnictw  politycznych  i  sektre- 
1     ligijnych  ogarnął  całkiem  nietylko  sejmy  ale  i  radę  kró- 
I     lewską.  Zygmunt  trapiony  ciągle  przeciwnościami,  wpadł 


ół- 


j     w  ponurą  posępność  i  niekiedy  przepowiadał  rzi 

\  nocy.  Mów^' nawet,  że  gdy  go  pytano  kto  po"lum  ma 
Vtron  objąć,  za  odpowiedź  wskazał  palcem  na  Północ, 
bądź,  że  przez  to  wróżył  Polakom  co  ich  czekało,  bądź, 
że  chci£^  przerazić  i  na  dobrą  drogę  naprowadzić. 

Hoziusz  równie  jak  Zygmunt  August  niespokojny 
o  przyszłość  Polski,  zwracając  oczy  to  na  dom  austiya- 
cki,  to  na  francuzki,  radził  królowi,  aby  resztę  dni 
swoich  poświęcił  ustaleniu  w  Polsce  dynastyi  wziętej 
z  Zachodu;  ale  bezdzietny  krór odpowiadał,  że  nie  czuł 
już  siły  myśUć  o  przyszłości  kraju,  którego  obecność 
wydzierała  mu  się  z  ręki. 


Lekcya  XXXIII. 

X*iątek,    S8    tuega    184rl. 


Piśmiemiictwo  w  Polsce.  Mikołaj  Rej.  Porównanie  jego  z  Baltaza- 
rem Castialione  i  Michałem  Montaigne,  —  Obraz  ówczesnej  szla- 
chty polskiej  w  dziele  Reja:  Zwierciadło^  albo  księgi  człowieka 
poczciwego. 

Przypomnijmy  sobie  owego  Janczara  Polaka,  którego 
nazwaliśmy  pierwszym  pisarzem  szlacheckim.  Janczar  ten 
czerpał  jeszcze  swoje  pojęcia  z  czasów  dawniejszych;  pa- 
łał żądzą  ujrzenia  tryuinrającego  chrześciaństwa,  i  szu- 
kał sposobów,  żeby  tryumf  ten  odniosła  Polska:  wszy- 
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stko  to  należy  do  epoki  Jagiellońskiej.  Zobaczymy  teraz 
innego  szlachcica,  już  nowatora,  który  zstępuje  niżej, 
pragnie  bracią  szlachtę  oznajomić  z  wyobrażeniami  filozo- 
ficznemi  i  reug^jnemi  cudzoziemców.  Wychodzi  on  ze 
stanowiska  leżącego  za  obrębem  Kościoła  i  rzeczypospo- 
litej ,  zdaje  się  nawet  walczyć  długo  przeciw  zasadniczym 
ideom  polskim,  ale  poms^  ogamiony  żywiołami  pośród 
których  działał,  przyswaja  się  niejako,  i  w  końcu  sam 
polszczeje  zupełnie. 

Wielki  kardynał  Hoziusz  cały  zajęty  pisywaniem  do 
papieża  i  monarchów,  załatwiając  sprawy  europejskie, 
biegając  na  sejmy,  usiłował  jeszcze  nawracać,  odzyski- 
wać dla  Kościoła  ludzi  przeważnych  majątkiem,  albo  oso- 
bistą zdolnością.  Z  biografii  jego  wiemy,  że  szczególną 
przywiązywał  wagę  do  nawrócenia  jednego  z  pomiędzy 
mniejszej  szlachty,  nazwiskiem  Mikołaja  Reja,  którego 
pisma  natenczas  robiły  wiele  hałasu.  Biograf  kardynała 
nie  bardzo  grzecznie  traktuje  Reja;  przyznaje  mu  wszak- 
że,, że  miał  dar  pięknego  wyrażania  się  w  pospolitej  mo- 
wie, co  znaczyło  w  języku  polskim. 

Rej  dał  się  naprzód  poznać  z  pism  religijnych,  z  psal- 
mów; zwrócił  później  na  się  uwagę  dworu  i  szlachty 
przez  swoje  pisma  polemiczne.  Z  przyjemnem  zadziwie- 
niem ujrzano  dopiero  po  raz  pierwszy  w  książkach  dru- 
kowanych te  opinie,  namiętności  i  przesądy,  jakiemi 
wzała  cała  liczna  i  przeważna  masa  obywateli  rzeczy- 
pospolitej.  Dotąd  uczucia  religijne  i  narodowe  objawiały 
się  tylko  w  pieśniach,  lub  niekiedy  wyrażano  je  w  gru- 
bych woluminach  łacińskich,  ogromem  swoim  odstręcza- 
jących szlachtę  nieskłonną  do  przysiedzenia  fałdów.  Rej, 
człowiek  na  swoje  czasy  znakomity  nauką,  a  przejęty 
tonem  pieśni  narodowych  i  potocznego  stylu  polskiego, 
łącząc  razem  te  różne  przymioty,  podobał  się  uczonym, 
szlachcie  i  nawet  ludowi;  reprezentował  doskonale  swój 
kraj  i  swoją' epokę,  nadewszystko  zaś  stan  do  którego 
należał.  Biografia  Reja  napisana  przez  jednego  z  jego 
współziemian  i  przyjaciół,  jest  biografią  całej  szlachty 
polskiej  z  końca  XV.  i  początku  XVL  wieku.  Widzimy 
w  niej  żywot  tej  klasy  ludzi,  w  owym  czasie  najcywili- 
zowańszej,  najwspanialszej,  i  najwięcej  zajmującej  w  Sło- 
wiańszczyźnie;  dla  tego  też  biografia  ta  zastanawiać  po- 
winna nietylko  Polaków,  ale  wszystek  szczep  słowiański, 
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którego  w  tamtych  latach  szlachta  polska  była  jedyną 
wyohrazicielką. 

Mikołaj  Rej  pochodził  z  Krakowa,  od  dzieciństwa  zaś 
hodował  się  w  Galicyi,  czyli  na  Rusi  Czerwonej,  i  jak 
się  zdaje  mówił  za  młodu  polszczyzną  ruską.,  ale  razem 
miał  korzyść  żyó  pomiędzy  najpoetyczniejszym,  najmu- 
zykalniejszym  ludem  słowiańskim,  gdzie  też  nabrał  smaku 
do  poezyi  i  muzyki,  a  przytem  przeniknął  się  tym  to- 
nem popularnym  i  tą  prostotą,  jakie  nadewsżystiko  odzna- 
czają jego  pisma. 

Jedyną  szkołą  dla  ówczesnej  młodzieży  była  akade- 
mia krakowska;  ale  ojciec  Mikołaja  Reja  tak  kochał 
swego  jedynaka,  że  w  żaden  sposób  nie  chciał  z  nim 
się  rozstać,  i  chował  go  przy  sobie  na  wsi.  Młody  Rej 
bujał  po  lasach  i  łąkach  nad  Dniestrem,  słynąc  w  oko- 
licy, jako  zawołany  myśliwy  i  rybak.  Biograf  jego  po- 
wiada, że  zawsze  wracał  do  domu  tak  obładowany  zdo- 
byczą myśliwstwa  i  rybołóstwa,  że  byle  wstrząsnąć  jego 
odzienie,  zewsząd  sypało  się  mnóstwo  rozmaitego  rodzaju 
ryb,  ptastwa  i  zwierzyny.  Powszechnie  postrzegano  w  nim 
niepospolite  zdolności,  i  każdy  mawiał,  że  z  tego  chło- 
pca byłby  nielada  człowffek,  żeby  mu  dano  wychowanie. 
Ojciec  skłonił  się  nakoniec  wyprawić  go  do  szkoły,  a  gdy 
to  pokazało  się  rzeczą  już  za  późną,  bo  skosztowawszy 
swobody  życia,  żadną  miarą  nie  chciał  uczyć  się  niczego, 
umyślił  oddać  go  na  dwór  jakiego  pana,  i  w  tym  celu 
kupił  mu  kitajki  karmazynowej  na  kabat.  Nim  jednak 
uszyto  suknię,  Mikołaj,  jak  pisze  jego  biograf,  pokra- 
jał kitajkę  w  kawałki  i  bawił  się  robiąc  z  nich  czer- 
wone proporczyki,  które  przyczepiał  do  szyi  i  skrzydeł 
łapanym  wronom.  Musiano  tedy  nową  wyprawę  z  Kra- 
kowa sprowadzić. 

Wojewoda,  którego  ojciec  Reja  wybrał  mu  na  poli- 
tycznego i  moralnego  przewodnika,  był  człowiek  rozu- 
mny, potrafił  poznać  i  ocenić  zdolności  młodzieńca.  Rej 
wyuczył  się  u  niego  pisać  po  polsku  i  układać  Usty.  Mie- 
szkając zaś  w  Krakowie,  gdzie  około  świetnego  naówczas 
dworu  królewskiego,  snuło  się  mnóstwo  cudzoziemców, 
mówiono  rozmaitemi  językami  obcemi,  gadano  o  wszy- 
stkiem  co  działo  się  w  Europie,  puszczano  z  rąk  do  rąk 
najnowsze  i  najciekawsze  książki,  uczuł  wielką  chęć  o- 
świecenia  się,  i  tak   szczerze   wziął  się  do  łaciny,   że 
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wkrótce  mógł  już  czytać  rozprawy  teologiczne  i  polemi- 
czne, do  czego  zresztą  nie  trzeba  było  wielkiej. umieję- 
tności filologicznej,  bo  o  tych  rzeczach  słyszał  ciągle. 
Tym  sposobenl  z  nieuka  wyszedł  sam  na  pisarza.  • 

Pierwszemi  płodami  jego  pióra  były,  jakeśmy  już 
namienili,  książki  religijne,  pieśni  nabożne.  Poczynano 
wtedy  na  wzór  Czechów  i  Niemców,  śpiewać  po  kościo- 
łach w  języku  narodowym,  i  nawet  próbowano  tłumaczyć 
na  ten  ję^yk  rytuał  katolicki.  Rej  dla  przypodobania  się 
uczonym  i  Kościołom  czeskim,  starał  się  nagiąć  metry- 
czność  pieśni  polskiej  i  ruskiej  do  formy  łacińskiej  i  cze- 
skiej. Z  bogatego  skarbca  metrów  i  miar  poezyi  ludu 
w  Polsce,  brał  kszt^dty  najuboższe,  najciaśniejsze,  naj- 
lichsze; gdy  bowiem  pieśń  właściwie  tak  zwaną,  uwa- 
żano jeszcze  za  rzecz  zupełnie  obcą  literaturze,  chcąc 
zjednać  jej  przyjęcie  u  literatów,  odzierał  ją  ze  wszy- 
stkiego co  stanowiło  jej  bogactwo  i  różnobarwność.  Tak 
tedy  zarobił  sobie  na  szacunek  uczonych,  ale  niczem  się 
poezyi  nie  zasłużył:  jako  poeta  był  bardzo  mierny,  zgoła 
nawet  nie  miał  usposobienia  poetyckiego,  porwany  pę- 
dem swojego  wieku  nie  mógł  dosyć  skupić  ducha,  żeby 
wydać  utwór  znakomity,  celujący  bądź  myślą,  bądź  for- 
mą. Pieśni  właściwe,  i  pieśni  zachowane  w  Kantyczkach, 
bez  porównania  więcej  mają  ceny  dla  poezyi  polskiej ,  ni- 
żeli rymotworcze  płody  Reja.  Uczynił  on  jednak  bardzo 
wiele  przez  to,  że  pokazał  ludziom  książkowym,  nauczy- 
cielom i  poetom  z  profesyi  bytność  literatury  ludowej, 
obudził  ich  ciekawość  do  rozważania  form  poezyi  gminnej. 

Daleko  znakomitsze  miejsce  zajmuje  Rej  jako  pisarz 
prozą.  Wiek  XVI.  rozpoczyna  zawód  wyzwalania  się  my- 
śli ludzkiej.  Powszechnie  natenczas  karność  Kościoła  zda- 
wała się  być  zbyt  surową,  dziedzina  przyjętych  wyobra- 
żeń zbyt  ciasną:  szukano  nowych  dróg  wiedzy,  próbo- 
wano za  pomocą  filozofii  ttumaczyć  wielkie  zadania  reli- 
gijne i  polityczne.  Filozofowie  ówcześni  wynosili  pod  nie- 
biosa systemy  starożytnych  Greków  i  Rzymian.  Szlachta 
pobudzona  do  ciekawości,  a  nieumiejętna,  bardzo  rada 
była  wiedzieć  co  się  w  tych  grubych  teięgach  kryło.  Pod 
koniec  wieku  XV. ,  uczeni,  biskupi,  filologowie,  kommen- 
towaJi  filozofią  grecką  i  łacińską.  Hoziusz  na  palcach 
znał  Cycerona,  Platona  i  Arystotelesa;  cytował  z  textów 
oryginalnych  zdania  Ojców  Kościoła.  Ale  szlachta  ówczesna 


Digiti 


ized  by  Google 


350 


nie  mogła  od  razu  ogarnąć  takiego  ogromu  wiadomości, 
wyuczyć  się  tak  prędko  po  grecku  i  po  ładnie.  Chwytano 
więc  łakomie  szczupłe  zbiory,  skrócenia,  anekdoty.  Dzieła 
tego  rodzaju  stdy  się  lekturą  codzienną.  Pisarze  mało 
znani  i  małej  wartości,  Diogenes,  Laertes,  Aulus  Gel- 
lius,  poszli  natenczas  w  obieg;  tłumaczono,  czytano,  przy- 
taczano Apoftegmata  Plutarcha,  wszystkich  kompilatorów 
greckich  i  rzymsMch:  każdy  pragn^  nauczyć  się  prędko 
i  małym  kosztem. 

Mikołaj  Rej,  jako  pisarz  europejski  przez  to,  że  na- 
leżał do  Polski  połączonej  z  Zachodem  i  do  Kościoła 
polskiego  będącego  cząstką  Kościoła  powszechnego,  po- 
dzielał usposobienia  swojego  wieku.  Dzieła  jego  zdają 
się  być  pisane  pod  tym  samym  wpływem,  co  dzieła  sła- 
wnych tejże  epoki  autorów,  Baltazara  Castiglione  i  Mon- 
taigna.  Casti^ione  żył  z  nim  współcześnie,  Montaigne 
nieco  później.  Jednaka  chęć  upowszechnienia  w  mowie 
pospolitej,  spierających  się  naówczas  mniemań  polity- 
cznych i  rehgljnych;  jednaki  talent  wyrażania  z  łatwo- 
ścią i  po  prostu  myśU  wzniosłych,  uczuć  głębokich;  je- 
dnaka pochopność  do  gadania  o  wszystkiem ,  znamionują 
tych  trzech  pisarzy.  Każdy  z  nich  jednak  wyobraża  swój 
naród  i  stan  do  którego  należał. 

Najsławniejszy  między  nimi  Baltazar  Castiglione,  pa- 
trzał na  upadek  potęgi  szlacheckiej  i  rzeczypospoUtych 
we  Włoszech.  )Vłochy  roztargnione  przez  fakcye  szuka- 
jące sobie  podpory  we  Francyi,  w  Austryi,  w  ffiszpanii, 
nie  miały  już  ani  jedności,  ani  ogólnej  myśli  narodowej. 
Szlachta  garnca  się  do  jednego  lub  drugi^o  z  tych  dwo- 
rów: zgasło  uczucie  niepodległości  politycznej,  jaśniały 
świetne  dwory  panów  włoskich.  Castiglione  przepędził 
młodość  na  dworze  księcia  Urbino,  króla  angielslaego 
i  papieża  Leona  X.  We  wszystkich  też  pismach  swoich 
usiłuje  kształcić  Włochów  i  cały  ród  ludzki  na  wzór  do- 
skonałego dworaka,  jaki  sobie  w  głowie  utworzył.  Dwo- 
rak u  niego,  jestto  człowiek  skończony,  ideał  człowieka. 
Zrobił  on  to  dla  sztuki  dworactwa,  co  KwintyUan  dla 
sztuki  krasomowstwa:  napisał  ustawy,  prawidła.  Mało  go 
obchodzą  wyobrażenia  religijne,  rzadko  kiedy  wdaje  się 
w  kwestye  polityczne;  jedynie  ma  przed  oczyma  przy- 
mioty jakich  potrzeba,  żeby  pozyskać  wziętość  na  któ- 
rymkolwiek  z   błyszczących    dworów   książąt   włoskicli. 
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Mówi  bardzo  wiele  o  muzyce,  o  fechtunku,  o  należytym 
sposobie  prowadzenia  rozmowy,  o  przyjemnem  opowiada- 
niu anekdot,  i  t.  d. 

Michał  de  Montaigne,  pan  francuzki,  był  świadkiem 
walki  protestantyzmu  z  katolicyzmem.  We  Francyi  od- 
dawna  każde  sparde  się  wyobrażeń  przybierało  charakter 
polityczny,  kwestya  religijna  stawała  się  zaraz  kwestyą 
stanu.  Dla  Włochów  reforma  była  zadaniem  polityki  za- 
granicznej, dla  Francuzów  sprawą  wewnętrzną:  dzielili 
się  oni  na  stronnictwa  wojujące  piórem  i  orężem.  Hugo- 
nod  i  katolicy,  wiązali  się  jak  wiadomo,  to  do  króla  Nar 
warry  to  do  Ligi;  ale  były  umysły  wyższe,  niepodległe, 
co  nie  oddając  się  wyłącznie  widokom  żadnej  partyi,  przy- 
patrywały się  pochodowi  całego  ruchu.  Montaigne  należy 
do  liczby  tych  ludzi,  którzy  widząc  wyraźnie  schodzącą 
przeszłość,  nie  umieli  odgadnąć  i  oznaczyć  przyszłości. 
Służył  ón  pod  chorągwią  Henryka  IV.,  chociaż  był  ka- 
tolikiem; miał  skłonność  ku  protestantom,  chociaż  w  pi- 
smach swoich  bronił  religii  katolickiej.  Umysły  zachwiane 
w  wierze  próbowały  stać  o  własnych  siłach,  Montaigne 
też  straciwszy  nadzieję  rozwiązania  religijnych  i  polity- 
cznych wątpliwości  za  pomocą  filozofii  dawnej  i  pojęć 
tradycyjnych,  szukał  w  samym  sobie  klucza  zagadki, 
i  rozpoczął  długi  zawód  piśmiennictwa  samodzielnego. 
Zastanawia  się  nad  sobą,  roztrząsa  swoje  wady,  ceni 
swoje  przymioty,  i  nakoniec  zatapia  sję  zupełnie  w  sa- 
mym sobie.  Ci^le  wyjeżdżając  na  plac  z  pokorą,  ciągle 
powtarzając,  że  bynajnmiej  nie  podaje  się  za  wzór  do- 
skonałości, radby  jednak  jak  widać  cały  świat  podług 
siebie  przykroić.  Zdaje  mu  się,  że  ponieważ  żhodował 
się  na  wsi  między  chłopami,  najlepiej  jest  tak  wycho- 
wywać młodzież,  i  wszyscy  rodzicy  powinniby  trzymać 
się  »tego  trybu;  mniema  także,  że  jego  zdania  o  małżeń- 
stwie są  najsłuszniejsze;  sądzi  niemniej,  iż  sposób  w  jaki 
dopełniał  powinności  względem  króla  i  ojczyzny,  przy- 
stawałby najbardziej  wszystkiej  szlachcie  francuzkiej.  Zo- 
baczymy niżej  czem  się  różnią  wyobrażenia  Montaigna 
od  wyobrażeń  naszego  szlachcica  polskiego.  Montaigne 
jest  politykiem  i  człowiekiem  rozumnym.  Nie  dowierza 
protestantyzmowi,  bo  widzi  go  być  szkodliwym  Francyi; 
broni  katolicyzmu,  bo  to  instytucya  mądra  i  wypróbo- 
wana od  wieków.   Nie  masz  w  nim  najnmiejszego  śladu 
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tego  mistycyzmu  głębokiego  jakim  tchnęli  sektarze  nie- 
mieccy. W  dogmatach  zawsze  prawowierny;  w  podrzę- 
dnych kwestyach  pozwala  sobie  rozprawiać,  czyli  raczej 
gawędzić  bez  miary.  Pisma  jego,  prawdziwy  zbiór  bez- 
ładnej gadaniny  o  wszystkiem  co  mu  na  myśl  przyszło, 
s%  arsenałem  gdzie  każda  strona  może  sobie  broń  zna- 
leźć. Pisząc  w  różnych  epokach  swojego  życia,  odmien- 
nie zapatrywał  się  na  rzeczy  potoczne;  główną  jego  ce- 
chą jest  niezachwiana  wierność  dogmatom,  nieograniczona 
wolność  wykładu  zadań  podrzędnych,  niepowściągniona 
chętka  wygadania  światu,  co  się  w  nim  samym  działo. 

Szlachcic  polski  nie  miał  erudycyi  szlachcica  fran- 
cuzkiego.  Obadwa  oni  lubili  czytać  te  same  dzieła,  czer- 
pali naukę  w  skróceniach,   w   zbiorkach  podręcznych, 
w  wyciągach  z  filozofów;  ale  Montaigne  lepiej  znał  au- 
torów klasycznych,  mianowicie  poetów,  i  można  powie- 
dzieć że  dzieła  jego  są  przedziwną  mozaiką  wierszyków, 
anekdotek,   wyrażeń   szczęśliwych,   osadzonych   w  żywe 
opowiadanie  dowcipnego  gaduły,  prawiącego  łatwo  i  jakby 
od  niechcenia.  Rej  przytacza  często  tych  samych  pisarzy, 
powołuje  się  na  te  same  powagi;  ale  już  zakreśla  sobie 
plan  zupełniejszy,  tworzy  system  filozoficzny,  co  pocho- 
dziło ztąd,  że  był  szczerszy  i  miał  więcej  wiary  od  Mon- 
.    taigna.  Chociaż  protestant,  przyjmuje  nieraz  Biblią  i  tra- 
dycye  katolickie;  nie  oddziela  ich  jak  Montaigne  od  za- 
dań moralnych  i  fflozoficzny eh;  wszystko  co  widział,  nad 
czem  się  zastanawiał  chce  spoić  w  całość,  a  za  wzór  tej 
całości  bierze  sobie  rzeczpospolitą  Polski.  Ma  on  szcze- 
igólniejszy,    właściwy  sobie   sposób   pojmowania  rzeczy, 
Tl  ten  wyłożył  w  swojem  dziele  pod  tytułem:  Żmerda- 
I  dto  albo  hsetaZt  w  lUórym  hażdy  stan  snadnie  się  moie 
I  suym  spraioom  jako  we  zwierciadle  prjgypatrjsyć^  czyli 
/    EsięgU  iywota  człotcieJca  poczciwego.  Stan  znaczy  tu  ró- 
/    żne  powołanie  szlacheckie  nie  zaś  klasę  w  narodzie,  bo 
I     u  niego  równie  jak  u  Montaigna  i  Castiglione,  szlachcic 
\    tylko  jest  człowiekiem  w  kraju. 

\  Rej  poczynając  od  stworzenia  świata,  opowiada  po- 
dług Ksiąg  Mojżesza  i  wykładu  Kościoła,  jak  Bóg  stwo- 
rzył człowieka,  potem  zastanawia  się  nad  różnicą  cha- 
rakterów w  ludziach,  co  przypisuje  różnej  mierze  pły- 
nów czyli  wilgotności  wchodzących  w  skład  ciała  ludz- 
kiego.   „Albowiem  —  mówi  —  to  jest  rzecz  nieomylna, 
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iż  ciało  człowiecze  z  tych  się  czterech  wilgotności  rodzić 
musi,  to  jest:  ^fiJw^nj^zJkoleiy^..^^  ' 

koJii^  To  już  wiemy  snaSioie  co  jest  krew  a  co  jest  fle- 
gma, ale  melankolia  jest  jakaś  Upkość  a  klejowatość  po 
ciele  a  po  członkach  człowieczych  rozlana,  która  też  ma 
nie  mało  mocy  swojej.  A  kolera  to  jest  zgoła  żółć,  którą 
częstokroć  i  w  każdym  zwierzęciu  widzimy...  Krew  czyni 
człowieka  wesołego,  hojnego,  wspaniałego;  kolera  py 
szuego  a  zuchwałego;  flegma  zasię  leniwego,  ospałego, 
bladego;  melankolia  frasownego.  Otóż  którabykolwiek 
tylko  sama  człowiecze  ciało  opanowała,  pewnieby  je  sna- 
dnie umorzyła;  albo  bardzo  zepsowała.  Ale  to  Pan  na- 
dobnie tamże  przy  stworzeniu  człowieka  postanowić  ra- 
czył ,  iż  za  wżdy  jedna  ku  drugiej  przymięszana  być  musi, 
tak  iż  chłodna  gorącą  chłodzi,  a  gorąca  też  chłodną  za- 
grzewać musi..."  Tym  sposobem  przypuściwszy  wrodzone 
każdemu  człowiekowi  usposobienie,  nazywa  je  po  łacinie 
fatum,  po  polsku  zaś  wyrokiem.  Człowiek  przez  ten  wy- 
rok skazany  być  rzeźwym  albo  ociężałym,  dobrym  albo 
złośliwym,  ma  jednak  dane  sobie  to,  co  Biblia  mianuje 
duchem  iymącym^  a  co  Rej  bierze  po  prostu  za  rozum, 
udzielony  nam  na  to,  abyśmy  mogli  usposobienie  przy- 
rodzone kiełznać,  hamować  i  zwracać  przyzwoicie. 

Pod  względem  cielesnej  natury  swojej,  człowiek  zaj- 
muje miejsce  bardzo  nizkie,  należy  niemal  do  jestestw 
nieorganicznych,  wystawionych  na  działanie  żywiołów. 
Ale  ulega  on  jeszcze  wpływowi  sił  wyższych,  ciał  nie- 
bieskich, mających  już  związek  z  jego  życiem  zwierzę- 
cem.  Podług  wyobrażenia  Reja,  świat  powszechny  wielce 
jest  podobny  do  rzeczypospolitej  Polski.  Są  w  nim  jakby 
stany  płanet,  komet,  gwiazd  dostojniejszych  i  mniej  za- 
cnych, a  bardziej  szlachetne  rządzą  podlejszemi,  zkąd 
też  i  ziemia  doświadcza  rozmaitej  ich  władzy  w  biegu 
swoim.  Z  wpływu  tych  płanet  wynikają  rozmaite  przy- 
padki, zdarzenia;  obroty  spraw.  ludzMch,  a  przytem 
skłonności  zwierzęce  człowieka.  Pod  jakim  wpływem  kto 
się  urodzi,  takie  ma |)r^e;$rwac^m«e,  czyli  mówiąc  słowami 
autora  y^praedestinatio ,  co  zo wiemy  przejrzenie  Pańskie." 
Przeznaczenie  to  różni  się  od  wyroku,  fatum.  Wyrok  jest 
siłą  żywiołów,  przeznaczenie  mocą  ciał  niebieskich.  Sku- 
tkiem działania  tej  mocy  człowiek  posiada  różne  skłon- 
ności.  Rej  podaje  tu  myśl  niepospolitą,  że  liczba  złych 
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skłonności  ludzkich,  odpowiada  liczbie  dziesięciorga  przy- 
kazań Boskich,  to  jest,  że  jedni  mają  wrodzony  popęd 
do  bluźnierstwa,  drudzy  do  krnąbrności  przeciw  star- 
szym, inni  do  zabójstwa,  kradzieży,  i  t  d.  Owoź  jako 
ku  pokonaniu  żywiołów,  służy  człowiekowi  duch  żywiący, 
tak  dla  panowania  nad  skłonnościami  ma  on  prawo  pi- 
sane, przekazania:  bo  gdy  wpływ  płanet  jest  widoczny, 
i  prawo  także  musiało  ukazać  się  widocznie.  Światło  to 
zabłysło  przez  Mojżesza  jak  pochodnia  dla  ujrzenia  co 
jest  złe,  a  co  dobre;  w  Chrystusie  Panu  zaś  zajaśniało 
jako  słońce.  Rej  dodaje  nawet  prostodusznie,  że  Zbawi- 
ciel wyprowadził  ludzkość  z  wielkiego  kłopotu;  teraz  bo- 
wiem możemy  przynajnmiej  mówić  o  Bogu  kiedyśmy  jego 
słowo  usłyszeli 

Taki  jest  ogólny  system  Reja.  Wedle  niego,  rozum 
dany  jest  na  to  aby  oświecał,  prawo  zaś  głównie  aby 
powściągało.  Powiada  nawet  w  przemowie,  że  co  staro- 
żytni filozofowie  czynili  starając  się  oświecać  drogi  ludz- 
kie i  hamować  złe  skłonności,  to  on  chciałby  uczynić  dla 
Polaków,  chociaż  prostak  i  nieuczony.  Wyłożywszy  po- 
krótce swoje  pojęcia  powszechne,  zajmuje  się  stosowa- 
niem ich  do  zwykłego  życia  w  Polsce.  Zdaniem  jego 
szlachcic  polski  jest  przełożonym  nad  całą  ziemią,  je- 
stestwem najdoskonalszem  jakie  ludzkość  wydać  mogła. 
Co  niżej,  co  jakby  ukr}te  w  warstwach  podziemnych,  to 
już  zdaje  mu  się  być  czemś  należącem  do  kreacyi  da- 
wniejszej i  zgoła  niepojętem.  Wystawiwszy  więc  sobie 
szlachtę  polską  w  osobie  młodzieńca,  którego  zamierza 
likształcić,  ku  niemu  zwraca  swoje  postrzeżenia  i  pra- 
widła. 

1^  Naprzód,  wykłada  mu  przepisy  Ewangielii,  potem 
mówi  o  różnicy  temperamentów  i  wpływie  płanet.  Dla 
poznania  temperamentu  radzi  najbardziej  prz>'patrywać 
się  człowiekowi  kiedy  jest  pijany.  „Bo  koleryk  wnet 
z  myślą  swą  w  górę  wdeci,  wnet  chce  być  hetmanem, 
a  choć  nic  nie  ma  przecie  się  sobie  panem  zda.  Krewnik 
zasię  wesół,  skacze,  miłuje,  ściska,  dałby  bardzo  rad 
każdemu  by  jedno  co  miał.  Melankolik  zasię  lamentuje, 
wszystko  mu  niewczas,  wszystko  się  mu  krzywo  widzi. 
A  flegmatyk  zasię  chrapie,  sapie,  śpi,  a  na  brzuch  pluje, 
^  a  przecie  i  omackiem  kufla  podle  siebie  maca.**  W  na- 
/  ukach  tych  kreśli  nam  Rej  żywy  wizerunek  swoich  współ- 
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czesnych.  Dalej,  daje  matkom  i  nauczycielom  rady,  jak 
mają  wychowywać  dzieci;  przytacza  anekdoty  i  przykłady 
z  Pisma  Ś.,  z  dziejów  starożytnych  i  nowych;  podobnie 
jak  Montaigne  zalewa  potokiem  cytacyi:  ta  wszakże  za- 
cl^odzi  między  nimi  dwoma  różnica,  że  Francuz  żyje 
tylko  w  książkach  i  w  samym  sobie,  Polak  zaś  w  Biblii 
i  w  przyrodzeniu.  Wszystkie  jego  porównania,  przenośnie,  . 
obraz}',  brane  są  z  Ksiąg  Świętych  i  z  ziemi  ojczystej;  ' 
ma  on  uczucie  natury,  lubi  zwierzęta,  czego  zgoła  nie 
widać  w  Montaigniu. 

Rady  jego  bywają  czasami  osobliwsze,  i  przytacza 
ciekawe  anekdoty  mówiąc  o  wychowaniu  dzieci.  Opowiada 
na  przykład,  że  gdy  jeden  chłopiec  temperamentu  żół- 
ciowego, okazywał  niezmierną  skłonność  do  morderstwa, 
rodzicy  zrobili  go  rze^pikiem,  i  tym  sposobem  zręcznie 
nadali  nieszkocOiwy  kierunek  krwawym  jego  skłonno- 
ściom. 

Wychowanie  podług  Reja,  jest  zupełnie  polskiem. 
Każe  on  młodzieńca  uczyć  nieco  czytać  i  pisać,  ale 
gramatyką  i  logiką,  do  których  ma  wstręt  wyraźny, 
nie  chce  go  męczyć ;  zaleca  natomiast  żeby  wprawiał  się 
jeździć  konno,  ciskać  dzidą,  gonić  do  pierścienia,  strze- 
lać z  rusznicy,  nareszcie  wyprawia  go  na  wędrówkę.  Roz- 
dział o  wędrownictwie  dość  rozciągły,  mieści  w  sobie  po- 
wszednie, znane  prawdy;  zajmującym  jest  wszakże  dla 
Polaków,  bo  pełno  w  nim  szczegółów  ówczesnego  życia 
domowego  panów  i  szlachty.  Rej  wysokie  miał  wyobra- 
żenie o  krajach  obcych,  ale  mało  cenił  wynalazki  i  sztuki* 
Radzi  on  wychowańcowi  swemu  żeby  się  przywiązał  do 
jakiego  zagranicznego  magnata,  człowieka  statecznego, 
poważnego,  i  w  rozmowach  z  nim  szukał  sobie  naiii. 
Rozmowa  trzyma  u  Reja  pierwsze  miejsce  w  całym  ciągu 
wychowania. 

Skreśliwszy  tym  sposobem  wiek  młodzieńczy,  prze- 
chodzi do  lat  średnich,  wylicza  i  opisuje  powinności 
wieku  męzkiego,  poświęca  znaczną  część  swego  dzieła 
zastanawianiu  się,  jak  należy  obierać  sobie  stan,  jak 
służyć  rzeczypospolitej  i  królowi.  Cztery  główne  stany, 
czyli  powołania,  przypadłyby  Rejowi  wybornie  do  jego 
czterech  temperamentów,  ale  że  był  protestantem,  mu- 
siki' pominąć  stan  duchowny  i  przeto  system  swój  zrobił 
niezupełnym,  powołanie  obywatela  ściągnął  do  wojsko- 
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wości,  urzędowania,  i  życia  dworskiego;  kapłaństwa  le- 
dwo gdzie  niegdzie  dotknął. 

Obowiązki  i  prz)'jemnośd  każdego  z  trzech  wskazy- 
wanych szlachcicowi  powołań,  opowiada  Rej  z  wielkim 
talentem,  stylem  pełnym  prostoty,  bardzo  dla  Polaków 
powabn}Tn. 

Na  przykład  o  stanie  wojskowym  mówi  jak  nastę- 
puje:* „A  jeśliby  cię  też  w  stan  rycerski  albo  żołnier- 
ski myśl  wiodła,  wiei-z  mi  i  tambyś  się  nie  bardzo  źle 
udał.  Bo  tam  znajdziesz  i  dworstwo,  i  towarzystwo,  i  ćwi- 
czenie, a  snąć  mało  nie  potrzebniejsze  niźU  u  dwora.  Bo 
się  tam  nauczysz  gospodarstwa,  bo  się  już  swym  stanem 
tam  nie  inaczej  jako  we  wsi  gospodarstwem  musisz  za- 
trudniać. Już  się  tam  nauczysz  pomiemego  szafarstwa, 
boć  tego  będzie  potrzeba,  bo  tanj  trudno  jako  doma  do 
spiżami.  Nauczysz  się  cierpliwości,  nauczysz  się  spraw 
rycerskich,  nauczysz  się  około  koni,  około  sług  i  około 
innych  potrzebnych  rzeczy  sprawy  a  opatrzności,  a  snąć 
mało  nie  rychlej  niźli  w  onej  dworskiej  zgrai  darmo  le- 
żącej. Bo  jeślić  się  trafi  być  w  ciągnieniu,  tedy  już  tam 
wielka  rozkosz  patrzyć  na  ludzi,  patrzyć  na  sprawy,  pa- 
trzyć na  hufcy  pięknym  porządkiem  postępujące,  na^- 
chać  się  onych  wdzięcznych  trębaczów,  bębnów,  pokrzy- 
ków, aż  ziemia  drży  a  serce  się  od  radości  trzęsie. 

„Przyjdziesz  na  stanowisko,  nie  trzebać  już  będzie 
oliwek  a  limonii,  ani  kaparów  dla  przysmaków,  jako 
onemu  doma  leżącemu  a  rozpieszczonemu  brzuchowi.  Bo 
powiadają  iż  to  najwdzięczniejszy  pi^zysmak  żołądkowi, 
przegłodzenie.  Boć  stanie  za  limonią  i  za  kapary  ona 
wdzięczna  przejażdżka  z  miłem  towarzystwem,  żeć  tam 
smaczniejsza  będzie  wędząka  a  kasza,  niźli  gdybyś  leżał 
za  piecem,  na  ścianę  nogi  wzniósł,  a  w  kozbę  grając 
czekał  rychłoli  obiad  dowre,  niźlićby  przyniesiono  ci  bi- 
jankę  z  marcepanem. 

„  ..  Jużeśmy  słyszeli  jakie  rozkosze  a  jakie  krotofile 
są  w  ciągniku  między  rycerskimi  ludźmi.  Patrzajże  za- 
się,  gdy  już  potrzeby  nie  będzie  a  rozłożą  je  po  leżach, 
jakiej  tam  dopiero  rozkoszy  i  ćwiczenia   używać  będą. 


*  Ponieważ  nie  idzie  tu  o  filologiczny  rozbiór  pisarza,  po- 
zwalamy sobie  użyć  pisowni  nowej,  i  niektóre  archaizmy  za8tąpi<5 
wyrazami  powszechnie  znanemi,  przez  co  text  wyda  się  lepiej. 
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Azali  tam  nie  rozkosz  mają,  gdy  się  do  jednej  gospody 
z  potraweczkami  nadobnemi  znoszą.  Azaliż  tam  nie  będą 
wdzięczne  rozmowj'  a  one  poczciwe  żarty.  Że  więc  jako 
opo  powiadają  i  gęba  ledwie  się  nie  zakrzywi  od  śmie- 
chu, acz  też  tam  i  kufel,  i  żołędny  tuz  wielkie  zacho- 
wanie miewają,  ale  gdy  tak  jakoś  słyszał  zachowasz  na 
wszem  stateczną  pomiarę  w  sobie,  nic  to  tobie  wszystko 
szkodzić  nie  będzie:  bo  trudno  tego,  powiadają,  do  tańca 
ciągnąć  kto  nierad  skacze.  Potem  zasię  na  wdzięczne  się 
przejażdżki  rozjadą,  drudzy  na  wyścigi,  drudzy  też  ja- 
kiem myśliwstwem,  (Łrudzy  też  z  łuków  strzelają,  ha- 
mieńmi  drudzy  miecą:  owo  tam  żaden  czas  bez  wżdy 
jakiej  krotofili  być  nie  może.'' 

Daje  przytem  Rej  i  moralne  nauki  wychowańcowi 
swojemu: 

„A  to  zawźdy  miej  na  pieczy  ~  mówi  —  gdy  tam 
ujrzysz  że  drapią,  biorą  a  szarpią  niewinnych  ludzi  i  ich 
majętności,  bo  to  jest  stary  zwyczaj  wojenny,  chociaż  się 
łzy  leją,  chociaż  głosy  aż  pod  niebo  o  pomstę  wołają; 
aleć  ja  radzę,  byś  miał  przemrzeć  i  ze  szkapami,  tedy 
jak  możesz  ostrzegaj  się  tego,  abyś  miał  i  jedną  suknię 
przedać,  a  w  drugiej  się  do  domu  wrócić,  tedyć  to  le- 
piej będzie,  niźli  głosy  niewinne  a  przeklęstwo  na  się 
spuścić." 

W  podobny  sposób  mówi  o  życiu  na  dworze,  gdzie, 
radzi  swemu  szlachcicowi  żeby  się  starał  podobać  pa- 
nom, ale  nie  zbaczał  nigdy  z  drogi  prawdy  i  cnoty.  Da- 
lej wreszcie  zajmuje  się  jego  ożenieniem,  gospodarką 
domową  i  sprawami  publicznemi,  co  już  odkładamy  do 
lekcyi  następnej. 


Digiti 


ized  by  Google 


358 


Lekcya  XXXIV. 

wtorek ,    1  ozerAVoa  1841. 


Rej  lepiej  dape  poznać  Polskę,  niż  wielu  jej  dziejojjisarzy.  —  Zwier- 
ciadła ciąg  dalszy.  —  Małżeństwo  wedle  Reja  i  wedle  Mon- 
taigna.  —  Pierwiastki  składające  rząd  Polski.  Potęga  i  po- 
myślność rzeczypospolitej.  Konstytucya  jej  niepojęta  dla  cudzo- 
ziemców. —  Styl  i  język  Reja.  Budownictwo  językowe  Słowian. 

Kilka  dzieł  w  rodzaju  Reja  dobrze  przełożonych,  da- 
łoby cudzoziemcom  dokładniejsze  wyobrażenie  historyi 
polskiej,  niżeli  to  jakie  powziąść  mogą  z  dziejopisarzy, 
mianowicie  dzisiejszych. 

/       Rej,  powtarzamy  jeszcze,  rozwija  nam  przed  oczyma 
/  cały  obraz  życia  w  Polsce.   Co  pozostało  tutaj  słowiań- 
/  skiego,  to  daje  się  widzieć  w  zakresie  rodziny,  w  oby- 
czajach, w  nałogach,  w  cnotach   domowych,   pomiędzy 
któremi  celuje  słowiańska  gościnność;  co  właściwie  jest 
polskie-  to  występuje  na  jaw  w  sprawach  publicznych, 
w  stosunkach  obywatela, z  krajem;  co  nakoniec  można 
I  nazwać  powszechnem,  europejskiem,  tego  wizerunek  ma- 
1  my    w   wyobrażeniach   religijnych  i  socyalnych.   Polacy 
I  w  owym  czasie  wygórowali  już  daleko  nad  Słowian  Du- 
l  najskich.  Tamci  bowiem  wyśpiewują  tylko  swoje  uczucia, 
\  malują  obrazki  swojego   życia;  ci  zaś  myślą  i  rozpra- 
Iwiają:  każdy  nawet  pragnie  pojęcia  własne  stosować  do 
|)olityki  i  spraw  potocznych. 

Porównywając  zdania  Reja  ze  zdaniami  Montaigna, 
można  dostrzedz  ogromną  różnicę  tej  samej  cywiliza- 
cyi  chrześdańskiej,  zaszczepionej  na  dwóch  pniach  ró- 
żnych: na  Gallii  rzymskiej,  i  na  społeczeństwie  słowiań- 
skiem. 

Zostawiliśmy  naszego  szlachcic^  zabierającego  się  do 
małżeństwja.  Skończył  już  on  nauki,  bywał  na  świecie, 
odbył  nawet  parę  wypraw  wojennych,  liczy  do  40  lat 
wieku:  Rej  powiada,  że  teraz  właśnie  pora  myślić  o  oże- 
nieniu się,  i  każe  mu  dobrze  zastanowić  się  nad  wybo- 
rem, „bo  tu  nie  o  rękaw  idzie,  ale  o  całą  suknię.'' 

Michał  Montaigne  poświęca  także  jeden  rozdział  wy- 
łącznie małżeństwu;  ale  składa  go  z  maxym  czerpanych 
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w  odmęcie  mniemań  mędrców  gieckich  i  rzymskich.  Chcąc 
oznaczyć  wiek  w  jakim  żenić  się  najlepiej,  zasięga  zda- 
nia Ateńczyków;  po  prawidła  względem  obowiązków  mał- 
żeńskich nie  umie  gdzie  indziej  udać  się  jak  do  Rzy- 
mian. Radzi  się  nawet  i  Turków.  Powiada,  że  ciekawy 
był  wiedzieć  co  w  tej  mierze  myślił  Mulej  Hassan,  bej 
Tunisu,  zrzucony  natenczas  ze  swego  tronu  i  tułający 
się  po  Europie.  Jak  tedy  sam  nie  miał  żadnej  pewności 
moralnej,  tak  też  nie  mógł  rozumowań  swoich  oprzeć 
na  żadnem  uczuciu  moralnem.  Zapomniawszy,  że  w  pa- 
miętnikach swoich  zapisał  cały  rozdział,  albo  raczej  cały 
tom,  broniąc  karności  kościelnej,  prawi  o  małżeństwie 
co  mu  ślina  do  gęby  przyniosła.  Mówi  na  przykład: 

„Gdybym  miał  się  żenić,  żeniłbym  się  w  33  roku... 
Arystoteles  wszakże  zaleca  podobno  rok  35.  Platon  nie 
życzy  wstępować  w  stan  małżeński  przed  rokiem  36, 
a  słusznie  »żartuje  sobie  z  tych  co  się  żenią  po  roku  55, 
potomstwo  ich  uważając  za  niegodne  życia  i  pokarmu. 
Tales  najlepiej  oznaczył  właściwą  porę,  kiedy  matce  na- 
glącej go  do  ożenienia  się,  w  młodości  odpowiadał:  je- 
szcze nie  czas;  a  skoro  się  podstarzał:  —  już  po  czasie. "* 

Dalej  Montaigne  wytrząsając  niezmierny  swój  zapas 
uzbieranych  przykładów  i  pewników,  kończy  na  tem ,  że 
para  wtenczas  najlepiej  jest  dobrana,  kiedy  mąż  głuchy 
a  żona  ślepa.  W  ogólności  nie  jest  on  za  małżeństwem ; 
mówi  nawet,  że  się  człowiek  nie  dla  siebie  ale  dla  fa- 
milii żeni;  rozróżnia  miłość  od  małżeństwa;  wymaga  od 
żony  żeby  była  dobrą,  skromną,  słowem  wzorem  cnót 
wszystkich,  męża  zaś  zgoła  do  tego  nie  obowiązuje, 
i  zdanie  to  popiera  przykładami  historycznemi;  dodaje 
naostatek ,  że  dobrze  jest  nie  spieszyć  się  z  ożenieniem, . 
bo  szlachcic  francuzki,  mógłby  w  synach  dorosłych  zna- 
leźć współzawodników  na  dworze,  musiałby  sam  jeszcze 
będąc  młodym,  dzielić  się  z  nimi  majątkiem,  zbroją, 
pojazdami  i  wszelkim  sprzętem. 

Inne  zupełnie  wyobrażenie  o  powinnościach  ma  nasz 
szlachcic  polski.  Dla  niego  małżeństwo  jest  ustanowie- 
niem Bożem,  a  obywatel  powinien  żenić  się  aby  odpo- 
wiedział swemu  przeznaczeniu  na  tej  ziemi,  i  aby  zna- 
lazł własne  swe  szczęście.  Zdaniem  jego,  nie  masz  szczę- 
śliwszego życia  nad  domowe  i  wiejskie. 

„A  jeśliże  już  —  powiada  —  tak  myśl  swą  z  przej- 
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rżenia  Bożego  postanowisz,  tu  się  dopiero  będzie  pilno 
trzeba  oglądać  a  roztropnie  uważtuS,  jakiego  towarzysza 
i  jakiemi  obyczajami  sobie  go  szukać  i  obierać  masz.^ 

Montaigne  upatruje  tylko  jakby  się  świetnie  i  bogato  o- 
żenić;  Rej  przeciwnie  zaleca  brać  żonę  równego  sobie  stanu. 

„Bo  ów  co  się  z  wielkiego  stanu  ożenił,  nie  może 
być  inaczej  aby  wżdy  mąjąteczku  swego  jako  tako  przy- 
uiewolić  nie  mirf,  bo  już  i  większym  kosztem,  i  w  wię- 
kszej powadze,  i  w  większej  trudiiości  onę  miłościwą 
chować  musi,  niźli  powinien  wedle  mienia  swego.  Już 
czerwony  rząd  musi  być  na  woźniki  a  niedźwiedzie  do 
kolan,  a  kobierce  z  kolebki  wywieszaj  z  obu  stron, 
a  gałki  aby  się  ze  wszech  stron  błyszczały.  Już  dwie 
służbiste  a  trzecia  coby  im  kwokała,  trzy  lisztwy  u  su- 
kni aby  były  na  każdej.  Już  ściany  obić  musi,  już  z  pół- 
miska precz  kapusta.  Przyjedzie  gość,  już  go  w  większej 
ceremonii  chować  musi,  bo  już  musi  być  winp,  i  z  Bożą 
męką  malowana  szklenica,  i  kasza  ryżowa  na  wieczerzę, 
bo  się  już  jęczmień  dla  pani  nie  godzi.  Przyjedzie  zaś 
szwagier  w  kilkadziesiąt  koni,  to  już  na  sześć  mis  za-» 
sta)viaj,  już  wszystkim  równo  nalewaj,  bo  każdy  będzie 
z  Usim  kołnierzem,  trudno  będzie  poznać  gdizie  pan. 
Drugim  też  do  wsi  obroki  dawaj,  owsa  dosypuj  że  go 
ledwie  gęsiętom  kęs  na  wiosnę  zostanie,  i  to  w  pudle 
gdzie  pod  dachem  aby  go  nie  naleziono.  Przyjedzie  też 
zasię  pan  zięć  do  pana  szwagra,  ałić  konie  w  karczmie 
i  z  pachołki,  przywitają  go  wżdy,  o  witajże  panie  zię- 
ciu, siądźże  panie  zięciu,  nalejże  też  dla  pana  zięcia; 
a  na  wieki  nie  spytają  się  jeśli  jadł  pan  zięć,  albo  gdzie 
konie  stoją,  że  czasem  nieborak  zięć  i  naczczo  się  upije, 
i  także  spać  do  stodoły  gdzie  polezie.  A  konik,  chartek, 
ptaszek,  jeśli  się  co  u  pana  zięcia  przytrafi,  to  już  nie 
jego,. pana  szwagrowo,  i  już  się  tak  każdemu  wymawiać 
będzie. 

„Ale  jeśli  jużeś  tak  na  tym  swą  myśl  postanowił,  iż 
w  tym  poczciwym  stanie  chcesz  żywot  swój  postanowić, 
a  staniku  swego  pomiemego,  poważnego,  statecznego 
i  bogobojnego  użyć,  szukajże  sobie  żonki  stanika  sobie 
równego,  wychowania  a  ćwiczenia  roztropnego,  obyczaj- 
ków  nadobnych  a  wstydliwych,  a  posagu  wżdy  jaki  może 
być.  Bo  powiadają  iż  to  są  przysmaki  dobrego  ożenienia, 
uroda,  obyczaje,  przyjaciele,  a  posag.   A  nie  zawodźże 
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się  na  wielkie  trudności,  na  wielkie  zgraje,  na  wielkie 
koszty,  boć  mało  potem  iż  bęben  przed  tobą  kołace, 
a  surma  wrzeszczy,  a  chłopi  po  płotach  się  wieszają 
ukazując  sobie  gdzie  tu  pan  młody  jedzie.  Bo  znajdziesz 
u  drugiego  co  na  tę  przejażdżkę  a  na  przenosiny  posagu 
mu  nic  nie  zostanie,  i  będzie  długo  sypiał  aż  do  połu- 
dnia, bo  go  kurek  żądny  nie  obudzi.  Ale  ty  nie  rozmy- 
ślając się  ani  na  żadne  zbytnie  miłośd,  ani  na  żadne 
I)owagi,  ani  na  żadne  spadki  albo  wielkie  pomoce,  gdyć 
się  już  w  obyczajach  i  w  urodzie  i  w  poczciwych  przy- 
jaciołach upodoba  poczciwa  dzieweczka,  miejże  ty  Pana 
Boga  dziewosłębem,  a  anioły  jego  za  swaty,  a  bez  wszech 
wielkich  zalotów  uczyń  powinności  swej  chrześdańskiej 
dosyć." 

Montaigne  przeciwnie,  radzi  poruczać  przyjaci(d:om 
wyszukanie  żony,  bo  człowiek  sam  może  zaślepić  się  na- 
miętnością, a  ponieważ  małżeństwo  jest  rachubą  inte- 
resów, cudze  oczy  lepiej  mogą  je  rozpatrzyć. 

Dalej  Rej  mówi: 

„Bo  to  sobie  snadnie  każdy  uważyć  może,  jakie 
i-ozkosze,  jakie  miłe  przypadki  z  takiego  wdzięcznego 
stanu  każdemu  przypacteć  mogą.  Już  przygoda ,  już  cho- 
roba, już  każdy  niedostatek  lżejszy  być  musi  niźli  ko- 
mu innemu,  gdy  już  jedno  drugiego  onym  wdzięcznym 
upominaniem  cieszy,  ratuje,  i  czem  może  wspomaga.  Już 
zawżdy  wszystko  sporo,  bo  jedno  drugiego  o  wszystko 
się  radzi,  wszystko  się  nadobnie  a  roztropnie  stanowi, 
wszystkiego  się  a  wszystkiego  sporo  przynmaża.  Przy- 
jedzie przyjaciel,  już  miło  na  oną  nadobną  zgodę  pa- 
trzyć: ano  mu  oboje  usługują,  oboje  wdzięczną  ochotę 
ukazują,  tak  iż  na  małej  rzeczy  przy  onej  ochocie  woU 
tam  każdy  zostać,  niźli  ondzie  gdzieby  mu  i  korcem, 
zasępiwszy  nos,  dosypywano. 

^Nuż  gdy  się  też  zasię  gdzie  między  ludzi  trafi  ona 
tak  wdzięczna  a  zgodliwa  para,  w  jakiej  poczciwości, 
w  jakiej  powadze  i  baczeniu  osobnem  u  każdego  być 
musil  Już  się  tu  do  nich  wszyscy  kupią,  już  tu  z  niemi 
sobie  nadobne  rozmówki  mają,  już  się  tu  sobie  lada  cze- 
mu uśmieją.  A  oni  dwa  gdy  się  trafią  między  ludźmi  co 
z  sobą  różno  chodzą,  a  jako  wUcy  z  daleka  na  się  za- 
glądają, też  się  im  ludzie  jako  wilkom  z  daleka  dziwują, 
i  owszem  się  ich  strzegą,  a  żonom  uczciwym  zakazują 
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aby  z  takiemi  towarzystwa  nie  miewały,  a  od  nich  się 
onych  zasępionych  obyczajów  nie  uczyły. 

^Nuź  zasię  w  domku  sobie  mieszkając  taki  poczciwy 
staniczek,  azaż  mało  rozkoszek  swych  nadobnych  po- 
miernie  użyć  może.  Azaż  sobie  nie  mają,  onych  nado- 
bnych przechadzek  po  sadkach,  po  ogrócŁach:  już  oboje 
grzebią,  ochędożają,  oprawują,  szczepią,  ziółeczka  sa- 
dzą, ano  ws^tko  sporo,  ano  się  wszystkiego  z  wielką 
ochotą  i  dozierać  i  o  wszystko  się  starać  chce.  Już  przy- 
szedłszy do  domeczku  ono  chędogo,  ono  wszystko  miło, 
kąseczek  chociaż  szczupły,  ale  chędogo  a  smaczno  uczy- 
niony. Już  obrusek  biały,  łyżeczka,  miseczka  nadobnie 
uchędoźona,  chleb  nadobny,  jarzynki  pięknie  przypra- 
wione, krupeczki  bieluchne  a  drobniuczko  usiane,  kure- 
czki  tłuściuchne.  Owa  w  każdy  kądk  gdziekolwiek  wej- 
rzysz wszystko  miło,  wszystko  jakoby  się  śmiało,  a  wszy- 
stko wdzięczniej  niźliby  u  drugiego  na  trzy  misy  na- 
kładano. 

^Nuż  gdy  jeszcze  owi  przyrodzeni  błażenkowie,  owe 
dziateczki  wdzięczne  przypadną,  gdy  jako  ptaszątka  koło 
stołu  biegając  świergocą,  a  wesoło  kuglują,  jaka  to  jest 
rozkosz  a  jaka  pociecha.  Już  jedno  weźftiie,  drugiemu 
poda;  tedy  się  tu  sobie  urozkoszują,  tedy  się  tu  im  jako 
najlepszym  błazenkom  uśmieją.  A  ono  gdy  już  po- 
cznie mówić,  tedy  lada  co  bełkoce,  a  przecie,  mu  na- 
dobnie to  przystoi.  Tu  już  patrząc  na  oną  swoją  po- 
ciechę jakoż  nie  mają  Pana  Boga  chwalić,  jakoż  mu 
dziękować  nie  mają?  A  Pan  też  nie  może  jedno  wdzię- 
cznemi  oczyma  na  oną  taką  społeczność,  i  na  oną  ofiarę 
swoją,  którą  mu  podawają  w  poczciwem  rozrządzeniu 
swojem,  patrzyć  i  im  wedle  obietnic  swych  błogosławić 
Albowiem  to  mocno  zaślubić  raczył  taMemu  każdemu 
stanowi,  l^to  się  w  nim  wiernie,  pobożnie,  pomiemie, 
a  wedle  woli  jego  zachowywać  będzie,  iż  bogactwo 
a  poczciwość  koło  nich  zawżdy  rozmnażać  się  będzie, 
a  obiecuje  strzedz  i  rozmnażać  obory  ich,  stodoły  ich, 
gumna  ich,  tak,  iż  w  obfitości  zawżdy  będą  używać 
dobrodziejstwa  jego,  a  ziemia  im  dobrowolnie  zawżdy 
będzie  rozmnażała  potrzebne  owoce  swoje.  Żonka  ona 
jego  będzie  jako  winna  macica  podawając  wdzięczne 
gronka,  i  Panu  Bogu  ku  czci,  a  ku  pociesze  onemu  to- 
warzyszowi swemu.    Dziatki  będą  jako  oliwne  gałązki 
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około  stołu  jego;  a  sam  w  swej  stałości  stanie  jako  drze- 
wo cedrowe  nad  pięknym  zdrojem  mocno  stojące,  które 
już  żadnym  wichrem  poruszone  być  nie  może." 

W  opisie  tym  Rej  tchnie  całą  prostotą  i  świeżością 
poetów  serbskich,  a  razem  pod  względem  formy  ma  tę 
jasność  klasyczną,  od  jakiej  w  rozprawach  swoich  nie- 
kiedy odbiega. 

Po  małżeńskich  następują  obowiązki  obywatelskie.  Po- 
święcając im  większą  część  swej  książki,  skreśla  prawi- 
dła, których  człowiek  publiczny  trzymaij  się  powinien, 
i  z  obawą  pogląda  na  urzędowanie,   a  mianowicie  ty- 
czące się  skarbu.   Nie  tak  myślił  Montaigne,  mer  mia- 
sta Bordeaux:  urząd  zdawał  mu  się  rzeczą  bardzo  lekką. 
Chociaż  bowiem  religijna  i  polityczna  wojna  we  Francyi 
mitrężyła  czasem   administracyą,   nie  mogła  zatrzymać 
ani  zburzyć  machiny  państwa  zbudowanej  mocno;  w  Pol-/ 
sce  zaś  nie  było  nic  coby  zakrawało  na  mechanizm  rząA 
dowy,  i  wykonawca  praw  doświadczał  mnóstwa  wszelay 
kich  zawad,  gdyż  wedle  polskiego  pojęcia  rzeczy,  wyko^ 
nanie  to  zależało  zupełniejMLdotoej  woli  obywateli,  a  za-\ 
tem  urzędnik  często   widział  narażone  swoje  sumienie  ) 
nie  mogąc  uczynić  zadość  ustawom,  które  wypełniać  przy-  \ 
sięgał.  / 

Rej  dostarcza  nam  ciekawych  szczegółów  w  tej  mie- 
rze. Dowiadujemy  się  od  niego  na  przykład  jak  w  ów- 
czesnej Polsce  wybierano  podatki.  Oto  sejm  uchwala  po- 
główne,  poborca  z  uniwersałem  zjeżdża  na  grunt  włości,  . 
wzywa  do  siebie  starostę  włościańskiego  albo  wójta,  żeby/ 
wedle  liczby  głów  złożył  podatek.    Wójt  szczwany  lii 
wcześnie  zaradził  sobie,  wyprawił  wszystkich  mieszkańf- 
ców  w  różne  strony  z  domów,  przynosi  kilkanaście  gro^ 
szy,  i  drapiąc  się  w  głowę  z  miną  zbiednioną  powiadai 
że  dalibóg  tyle  tylko  jest  ludzi,  wieś  stoi  pustkami.  IstoA 
tnie,  mógł  się  on  zaklinać  w  tej  chwili  rzetelnie,  bo  je-\ 
dni  porozchodzili  się  na  grzyby,  drudzy  na  orzechy,  i  we  \ 
wsi  nie  było  prawie  nikogo.  Poborca  odjechał  z  próżnym  \ 
workiem,  a  wójt  pił  potem  z  gospodarzami  przez  dwie 
niedziele.  Sejm  na  drugi  raz  chwyta  się  innego  sposobu, 
ustanawia  podymne.  Wójt  nie  w  ciemię  bity  ma  środek 
i  na  to:  skupia  po  kilka  rodzin  do  jednej  chałupy  i  znowu 
klnie  się  na  duszę,  że  nie  więcej  jest  dymów  osiadłych. 
Trudno  było  tym  wykrętom  zapobiedz,  bo  rząd  polski  nie 
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robił  nigdy  popisu  ludności;  ilekroć  zabierał  się  do  tego, 
przypominano  mu,  że  król  Dawid  ciężką  poniósł  karę 
za  ciekawość  wielu  miał  poddanych.  Pozostawało  więc 
tylko  uciec  się  jeszcze  do  przysięgi  Przysięga  była  je- 
dyną rękojmią  prawa,  jedyną  mocą  wykonawczą. 

Z  tych  to  powodów  ówcześni  Polacy  stronili  od  fan- 
kcyi  rządowych  i  skarbowych.  Niedość  bowiem,  że  urzę- 
dnicy tego  rodzaju  napotykali  tysiące  trudności,  ale  nadto, 
jak  Rej  powiada,  byle  z  nich  który  postawił  nowe  wrota, 
zaraz  wołano,  że  tędy  przechodzi  grosz  publiczny,  bjie 
wymurował  komin  nieco  wyższy,  natychmiast  krzyczano, 
że  przezeń  ulatują  z  dymein  dochody  rzeczypospolitej. 
W  czasie  wojny  także,  ponieważ  -każdy  szlachcic  powi- 
nien był  siadać  na  koń,  miano  za  złe  królowi,  iż  rządz- 
ców  i  poborców  zostawisz  w  kraju.  Życie  polityczne  miało 
daleko  więcej  powabu;  każdy  ubijał  się  o  to,  żeby  zostać 
posłem,  albo  zasiąść  w  senacie. 

Rej  z  wielką  znajomością  rzeczy  wyjaśnia  naturę  rządu 
reprezentacyjnego.  Znał  już  on  dobrze  ten  system  uwa- 
żany dzisiaj  za  wynalazek  nowy.  ^Nato  —  powiada  — 
ludzie  poczciwi  między  sobą  posły  obierają,  aby  sami 
wielkiemi  zgrajami  a  ze  szkodą  na  sejmy  wszyscy  nie 
jeździli.  Tym  posłom,  coby  sami  sprawować  mieli,  po- 
wierzają, tego  się  im  zwierzają,  a  zowią  je  nadobnem 
nazwiskiem,  stróżami  rzeczypospolitej. '^ 

Znał  on  ważność  obowiązku  poselskiego;  zaszczyco- 
nemu ufnością  współobywateli,  przekłada  co  piastuje, 
każe  przystępować  do  spraw  publicznych  jak  do  sakra- 
mentów. „Bo  uważ  sobie  —  mówi  —  o  co  tam  idzie, 
jedno  sobie  pomyśl  ktoć  się  zwierza,  i  czegoć  się 
zwierzają.  Boć  się  zwierzają  oni  zacni  a  rycerscy  stano- 
wię, zwierzając  się  oni  wdzięczni  bracia,  a  powinowaci 
twoi.  Patrzże  czegoć  się  zwierzają.  Zwierzając  się  naj- 
droższych klejnotów,  praw  a  wolności  swoich,  zwierza- 
jąc się  majętności  a  gardeł  swoich.  Patrzajźe  jaka  to 
jest  rzecz  wielka  i  poważna,  mógłby  ją  właiśnie  jakiem 
sacrosanctum  nazwać." 

Znał  także  i  owe  szkopuły  niebezpieczne,  o  które 
w  dzisiejszych  izbach  europejskich  rozbija  się  poczciwość 
deputowanych;  na  czele  ich  kładzie  widok  osobisty  i  ne- 
potyzm: „Albowiem  sprawą  publiczną  jak  swoją  szafu- 
jemy, tak  nią  czasem  zatrząsamy  jako  owym  plugawym 
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ogonem  lisim  co  im  ławy  pocierają.  Każdy  snadnie  się 
tego  dopatrzy,  niech  jedno  przypadnie  lada  prywatka, 
a  nietylko  już  swoja  własiia,  ale  niechaj  ruszą  mnicha, 
księdza,  pana,  starostę,  wojewodę,  albo  urzędnika  ja- 
kiego, albo  też  szwagra,  zięcia,  albo  powinowatego  ja- 
kiego, wnet  usłyszysz  prędką  obmowę,  prędkie  a  upome 
zasadzenie  i  czasem  nie  pomierne  poswarki,  by  też  to 
miało  być  i  z  obrażeniem  rzeczypospolitej ,  byleby  jakiej 
wioski  do  czasu  podzierżeć  dawno,  albo  w  nadziei  zysku 
jakiego,  A  cóż  gdy  już  przyjdzie  o  swą  własną,  to  już 
tam  chociaż  tajemnicami  bywa  zakryto,  przecie  wszyscy 
-wiedzą  jak  się  dzieje,  bo  pismo  mówi,  iż  nie  masz  nic 
tajemnego  coby  się  wyjawić  nie  miało/' 

Nie  przepomina  nawet  Rej  i  o  tych  ujmujących  ucztach, 
bankietach,  które  zupełnie  wychodzą  na  tak  zwane  w  na- 
szych czasach  obiady  ministeryalne.  Skończywszy  swoje 
uwagi  dla  posła,  przystępuje  do  senatora. 

Ponieważ  wedle  systemu  Reja  liczba  złych  skłonności 
odpowiada  liczbie  grzechów  głównych,  daje  więc  prze- 
strogi jak  człowiek  poczciwy  powołany  na  krzesło  sena- 
torskie, zaszczycony  dostojeństwem  najwyższem  dla  szla- 
chcica polskiego,  powinien  bronić  się  od  nienawiści,  py- 
chy, łakomstwa  i  t.  d.,  nadewszystko  zaś  jak  ma  upo- 
minać króla,  jeśli  w  nim  wady  te  zobaczy.  Nie  tyle  idzie 
tu  Bejowi  o  cnotliwość  pojedynczych  senatorów,  co  o  za- 
chowanie od  skazy  panującego.  Zważywszy,  że  panujący 
w  Polsce  mniej  natenczas  niż  kiedykolwiek  miał  wpły- 
wu, może  to  wydawać  się  rzeczą  dziwną;  trzeba  jednak 
dobrze  zastanowić  się  nad  słowami  Reja,  a  właśnie  po- 
znamy wewnętrzną  istotę  konstytucyi  polskiej,  dostrze- 
żemy jak  pojmowano  znaczenie  korony.  Senat  nie  miał 
już  tej  władzy  co  dawniej;  zańnował  stanowisko  podo- 
bne jak  na  przykład  izby  paifów  dzisiaj  w  niektórych 
krajach  konstytucyjnych:  był  aópełnieniem  królewskości, 
otaczał  ją  i  wspierał.  Mimo  całą  swą  przewagę  polity- 
czną, stany  nie  łatwo  mogły  mieć  przystęp  do  tronu, 
przemawiać  wprost  do  króla,  bo  władza  królewska  była 
czemś  utajonem  w. budowie  państwa,  duszą  ożywiającą 
całe  ciało  narodowe,  ogniem  świętym  co  zapalał  stos 
ofiarny.  Rej  powiada:  „Pana  każdego  umysł  jest  jako 
płomień,  który  się  zawżdy  ku  górze  cią^ie,  kiedy  do 
niego  dobrych  drew  przykładają;  ale  jeśli  mu  też  mo- 
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krych  a  sapiących  przyłożą,  tedy  się  wlecze  po  ziemi 
z  dymem  pospołu.  Także  też  dobra  rada  panu  każdemu, 
albo  z  nim  ku  górze  leci,  albo  się  z  dymem  po  ziemi 
włóczy.**  Świta  już  w  tem  zarodek  tej  myśli  rozwiniętej 
/^później  przez  pisarzy  politycznych,  i  zamienionej  w  do- 
gmat publicznego  prawa  polskiego,  że  hról  jesUo  niby 
matka  pszcziU,  która  sama  jedna  nie  pracuje  i  żądła 
nie  ma. 

Tym  sposobem  wszelka  władza  opierała  się  tylko  na 
ideach  moralnych  i  wdrożeniach  wypływających  z  życia 
religijnego  i  zwyczajów  dawnych.  Znajdują  się  w  Reju 
ciekawe  wzmianki  o  takich  zwyczajach.  Nieraz  na  przy- 
kład testamentem  zapisywano  królowi  całą  swoją  maję- 
tność,, a  niemal  zawsze,  przynajnmiej  bardzo  często 
wydzielano  mu  cząstkę  dziedzictwa.  Nadto  przysyłano 
w  podarunku  znaczne  sumy  pieniędzy.  Jeden  z  pisarzy 
współczesnych  Rejowi,  dziwi  się  nawet,  że  ten  zwyczaj 
poczynał  stawać  się  coraz  rzadszym. 

Bez  poznania  takich  zasad  porządku  rzeczy  w  Pol- 
sce, nie  podobna  sobie  wytłumaczyć  jak  to  państwo  mo- 
gło stać  i  być  potężnem.  Obok  bowiem  braku  twardych 
karbów  na  wolę  narodu  i  tęgiej  zewnętrznej  władzy  kró- 
lewskiej, widzimy,  że  w  owych  czasach  rzeczpospolita 
utrzymuje  na  żołdzie  liczne  wojska  zdolne  odpierać  nie- 
przyjaciela, królowie  jej  na  tylu  polach  bitw  odnoszą 
zwycięztwa  i  kraj  rośnie  mimo  swą  pozorną  słabość. 

Państwo  Polski  rzeczywiście  było  mocne,  król  cho- 
ciaż nie  mógł  ani  wydawać  ukazów,  ani  zarządzać  jak 
mu  się  podobało,  mógł  jednak  bezpiecznie  polegać  na 
poświęceniu  się  swoich  poddanych,  rachować  na  ich  mo- 
ralne uczucia  obowiązków.  Dopiero  kiedy  te  uczucia  po- 
częły wątleć,  i  rzeczpospolita  słabiała  istotnie.  Żywioły 
rozprzężenia  leżały  w  przywilejach  rozmaitych  stanów 
i  w  nieograniczonej  wolności  ich  nadużycia.  Póki  te  przy- 
wileje powściągał  duch  żywotny,  zmierzały  one  ku  do- 
pięciu celów  ogólnych;  skoro  później  wszczął  się  zamęt 
umysłowy  i  polityczny,  rozerwały  wszelkie  ogniwa  jedno- 
ści i  siły  moralnej. 

Szczególny  ten  stan  rzeczy  był  niezrozumiałym  dla 
cudzoziemców,  a  nawet  dzisiejsi  historycy,  zapatrujący  się 
na  wzory  dziejów  obcych,  nie  umieją  go  wyłożyć.  Wszy- 
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stko  w  Polsce  szło  inaczej  niż  w  całej  Europie:  wido- 
wisko konstytucyi  polskiej  mieszało  pisarzy  zachodnich. 
Francuzi  i  Anglicy  za  czasów  Franciszka  I.  i  Henryka 
Vin.,  nie  mogli  pojąć  naszych  rozpraw  sejmowych,  gor- 
szyli się  tem ,  że  król  odkrywał  głowę  przed  posłami  kra- 
jowymi, przed  prostą  szlachtą.  W  wieku  XVIL,  kiedy 
reforma  religijna,  poznosiwszy  dawne  konstytucye,  wszędy 
niemal  zaprowadziła  despotyzm,  wolność  polska  stała 
sig  jeszcze  bardziej  dziwną  Europejczykom.  Jeden  z  no- 
wszych pisarzy,  znany  powszechnie  Fenimor  Cooper,^  sta- 
jąc w  obronie  Polaków  powiedział,  że  ten  rząd  bardzo 
był  podobny  do  dawnych  rządów  Sparty,  Aten  i  Ezy- 
mu,  których  nowożytne  czasy  ani  pojąć,  ani  ocenić  ni^ 
mogą. 

Do  niebezpieczeństw  grożących  Polsce,  przyczyniała 
sig  niezmiernie  ta  wielka  jej  szczęśliwość,  ta  niesłychana 
pomyśhiość,  o  jakiej  wspomnieliśmy  przywodząc  wyrazy 
jednego  historyka  z  epoki  Zygmunta  Starego.  Możnaby 
przytoczyć  mnóstwo  podobnych  świadectw:  wszędy  napo- 
tykamy ślady  powszechnie  błogiego  wówczas  bytu  na 
ziemi  polskiej.  Bogactwo  wielkich  panów,  godność  mo- 
ralna w  ich  stosunkach  z  tronem,  swoboda  i  zamiłowa- 
nie ojczyzny  w  szlachcie  nmiejszej,  ochota  jej  do  usługi 
pubUcznej,  to  wszystko  podnosząc  stan  rycerski  w  jego 
własnem  przeświadczeniu  o  zacności  swojej,  czyniło  go 
wspaniałomyślnym,  wysokim  i  zadowolonym.  Nadzwy- 
czajna łatwość  zaspokojenia  potrzeb  materyalnych,  łago- 
dne obchodzenie  się  właścicieli  ziem,  dozwalały  włościa- 
nom używać  daleko  lepszej  doli,  niżeli  ta,  jakiej  do- 
świadczał w  owym  czasie  lud  niemiecki  i  francuzki.  Ale 
też  nic  nie  było  łatwiejszego  jak  zaślepić  się  tą  pomyśl- 
nością i  broić.  Swawola  mogła  targnąć  się  bezkarnie  na 
wszelkie  prawo,  nie  znajdował  się  żaden  hamulec  na  po- 
>^ściągnienie  róźnowierstwa,  skoro  poczęło  burzyć  reli- 
gijną, morahią  i  polityczną  jedność  narodu.  Opozycya 
stała  się  popularną  u  szlachty;  a  rząd  nie  miał  innego 
przeciw  niej  środka,  jak  tylko  kupować  milczenie  krzy- 
kaczy. Wpływ  pojęć  obcych  dokonał  dzieło  zaguby.  Na- 
przói  wyobrażenia  greckie  i  rzymskie,  później  inne  cu- 
dzoziemskie gwałtem  narzucane  stanowi  rzeczy,  nie  po- 
dobnemu zgoła  do  niczego  co  historya  ukazać  mogła, 
rozbiły  zupełnie  budowę  Jagiellońską. 
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W  pisarzu  o  którym  mowa,  a  bardziej  jeszcze  w  poe- 
tach jemu  spółczesnych,  znajdujemy  jedynie  klucz  do  pra- 
wdziwego wykładu  tych  dziejów;  płonie  bowiem  w  nich 
ten  ogień  tajemny  co  ożywia  całe  jestestwo  narodu.  Usta- 
wy, rozporządzenia,  artykuły  konstytucyi  pisanej,  często- 
kroć pożyczane  od  prawodawstw  obcych,  dają  nam  wyo- 
brażenie niedostateczne,  a  nieraz  fałszywe  o  morahiym 
i  politycznym  stanie  kraju. 

Styl  Reja  jest  bardzo  rozmaity  według  mnogiej  roz- 
maitości przedmiotów,  których  dotykał.  Szczególniej  po- 
wodzi mu  się  wyśmienicie  ilekroć  oddając  się  własnemu 
upodobaniu  i  nade  wszystko  słowiańskiej  skłonności,  opi- 
suje powaby  i  rozkosze  życia  domowego,  jak  niemniej 
kiedy  mówi  o  tem,  co  stanowiło  prawdziwy  żywot  owcze- 
snego  Polaka,  to  jest  o  stanie  wojskowym  i  powinno- 
ściach człowieka  publicznego.  Język  jego  czerpany  je- 
szcze bliżej  źródła  mowy  słowiańskiej,  ma  wielce  cenioną 
dzisiaj  zaletę  świeżości.  Ponieważ  pisał  niezmiernie  ła- 
two, dzieła  jego  zyskiwały  przyjęcie  powszechne,  ale  nie 
nabyły  nigdy  wielkiej  wagi. 

Wykształcenie  prawie  wszystkich  języków  zachodnich, 
jest  skutkiem  licznych  prac  i  mozołów  umysłowych.  Wy- 
raz lub  zwrot  dobrze  dobrany  przez  pisarza,  staje  się 
tam  natychmiast  pochwycony  od  czytelników,  zatrzymany 
w  pamięci,  puszczony  w  obieg,  wciągnięty  w  słowniki 
Tym  sposobem  mowa  wyrabia  się  i  nabywa  bogactw  spa- 
dkiem przekazywanych  z  pokoleń  na  pokolenia:  można 
na  przykład  widzieć  całą  historyą  początku  i  wzrostu 
najpięlmiejszych  wyrażeń  francuzkich.  U  Polaków  i  u  wszy- 
stkich Słowian  przeciwnie,  wyrazy  zdają  się  chodzić  i  sku- 
piać samopas;  składnia  jest  niezmiernie  wolna,  i  nikt  nie 
potrzebuje  ani  uczyć  się  jej  od  swoich  poprzedników,  ani 
trzymać  się  wzoru  pisarzy.  Możnaby  powiedzieć  z  tego 
względu,  że  tak  samo  dzieje  się  w  Słowiańszczyźnie  z  bu- 
downictwem języków,  jak  z  budownictwem  mieszkań. 
O  materyał  bardzo  łatwo,  wszędzie  znajduje  się  pod  rę- 
ką: wznoszą  się  też  często  nowe,  zgrabnie  i  pięknie  po- 
stawione domy,  ale  nie  trwają  długo.  Rej,  a  nawet  na- 
stępni po  nim  wyżsi  talentem  i  mocą  pisarze,  we  dwa- 
dzieścia lub  trzydzieści  lat  poszli  zupełnie  w  zaponmie- 
iii^;  język  porwany  innym  popędem  zmienił  swój   tok 
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i  barwę:  dzisiaj  ledwo  tylko  literaci  zaglą4ają  do  tych 
dzieł  dawnych,  szukając  w  nich  pierwotnych  zasobów  ję- 
zyka polskiego. 


Lekcya  XXXV. 

Piątek,    4    oaseirwoa    18^1. 


PoezYa  polska.  —  Jan  Kochanowski,  Pisma  jeji^o  po  łacinie.  Czasy 
klasycyzmu  łacińskiego  w  Europie.  —  Wzory  Jakie  Kochano- 
wski mógł  mieć  u  obcych  Arioat  i  Tasso  we  Włoszech,  Ron- 
tard  i  jego  pląjada  We  Francyi.  —  Przekład  Psalmów  Dawida,  — 
Ubóstwo  pisanej  poezyi  narodowej.  —  Trem/,  —  Satyr, 

Ponieważ  w  wykładzie  niniejszym  jako  wstępnym,  ma- 
my na  celu  skreślić  tylko  ogólną  drogę  i  wskazać  głó- 
wne zjawiska  ruchu  umysłowego  trzech  państw  słowiań- 
skich, przebiegając  więc  epokę"  Jagiellońską  bardzo  bo- 
gatą w  poetów  i  w  płody  ich  pióra,  zatrzymamy  się  je- 
dynie nad  kilku  ludźmi  wyższymi,  którzy  epokę  tę  re- 
prezentują, a  nawet  pomiędzy  dziełami  ich,  dotkniemy 
tych  tylko,  co  uznane  są  za  klasyczne,  albo  zjednały  so- 
bie wziętość  powszechną. 

Poezya  polska,  a  zatem  poezya  słowiańska  XVL  wieku, 
znalazła  reprezentacyą  swoją  w  jednem  imieniu,  w  je- 
dnej rodzinie  Kochanowskich,  i  w  kilku  pisarzach  siela- 
nek, którzy  idąc  zdaleka  za  nimi  ukazują  się  już  na 
schyłku  tej  epoki  świetnej. 

Kej  cieszył  się  całym  blaskiem  swojej  sławy,  kiedy 
Jan  Kochanowski  najstarszy  i  najgienialniejszy  z  braci, 
ów  wielki  Jan  Kochanowski,  poczynał  zaledwo  sił  swoich 
doświadczać  na  rymotworstwie  łacińskiem.  Urodził  się  on 
na  pograniczu  mowy  czysto  polskiej  i  polsko-ruskiej, 
a  dzieła  jego  świadczą,  że  obie  znał  doskonale.  Niewąt- 
pliwie umysł  jego  w  dzieciństwie  przejęty  być  musiał  ro- 
dzimą pieśnią  Rusi  Czerwonej.  W  leciech  młodzieńczych, 
wedle  ówczesnego  zwyczaju  wyjechał  na  dokończenie  nauk 
za  granicę,  zwiedził  Paryż,  bawił  czas  nie  mały  we  Wło- 
szech. Jako  poeta,  jako  Polak  i  jako  uczony,  zasługuje 
na  uwagę  pod  trojakim  względem;  należy  jego  dar  poe- 

Mickiewicz,  LiUratara  słowiańska.    T.  T.  24 
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tycki  i  charakter  narodowy  rozważać  w  tamtoczesnem 
ukształceniu  eurapejskiem. 

Podczas  swojego  pobytu  we  Włoszech  patrzał  on  na 
wzrost  klasycyzmu.  Odradzanfe  się  nauk  szło  wtedy  naj- 
silniejszym pędem.  Powszechnie  czytano  z  zapałem  i  uwiel- 
bieniem poetów  starożytnych,  próbowano  naśladować  Cy- 
cerona i  Horacego,  rzucono  się  wyłącznie  do  łaciny.  Ję- 
zyk łaciński  stał  się  językiem  panującym;  przez  litera- 
turę nie  rozumiano  innej  prócz  łacińskiej:  pisać,  znaczyło 
to  pisać  po  łacinie.  Dla  Polaków  umiejętność  łaciny  była 
jeszcze  konieczniejszą.  Kancelarya  stanu  przyjęła  ten  ję- 
zyk za  urzędowy;  wszyscy  wielcy  ludzie  kraju  przecho- 
dzili przez  kancelarya;  akta  jej  z  owej  epoki  są  szaćo- 
wnemi  pomnikami  piśmiennictwa  narodowego,  pisali  je 
tacy  mężowie  jak  Hoziusz,  Rej,  samże  Kochanowski,  Szy- 
monowicz  i*  wielu  innych  poetów  i  mówców. 

W  tej  epoce  Sigoniusza,  Robertellego,  Manuciusza, 
Skaligera,  w  epoce  klasycyzmu  łacińskiego,  Jan  Kocha- 
nowski w* pismach  swoich  po  łacinie  celował  nad  innymi; 
ale  był  zanadto  artystą,  poetą,  żeby  mógł  przypaść  do 
smaku  szkole  włoskiej,  a  mianowicie  szkole  pedanckiej 
jaka  panowała  natenczas  we  Francyi.  Zwolennicy  tych 
szkół  często  mieli  na  myśli  co  ich  obchodziło  obecnie, 
zwracali  rzecz  do  swoich  sporów  filologicznych;  Kocha- 
nowski po  prostu  szedł  za  Wirgiliuszem  i  Owidiuszem. 
Pisma  jego  przeto  nie  obudzały  żywego  interesu  za  gra- 
nicą; w  Polsce  zaś  nie  wielp  mógł  znaleźć  czytelników 
zdolnych  ocenić  wykwintny  smak  jego  sztuki,  a  nawet 
zrozumieć  subtelne  napomknienia,  potrzebujące  głębokiej 
znajomości  żyda  dawnych  Rzymian.  Pedantyczne  poezye 
Skaligera  i  jego  współczesnych  miały  obieg  i  przyjęcie 
powszechne,  bo  wielka  sława  tych  filologów  była  powo- 
►  dem,  że  błahe  ich  poemata  drukowano  obok  ważnych 
ich  dzieł  o  starożytnościach. 

Kochanowski  jednak  przy  swoich  pracach  w  języku 
łacińskim,  zachęcony  rozgłosem  chwały  Reja,  a  później 
przykładem  innych  wielkich  poetów,  wziął  się  do  poezji 
narodowej. 

W  wieku  XVL,  mianowicie  w  drugiej  jego  połowie, 
po  eałej  Europie  zjawiło  się  wielu  znsŁomitych  poetów, 
którzy  wkrótce  poczęli  z  dziedziny  nauk  rugować  filolo- 
gów i  wszystkie   umysły  pociągać   ku  sobie.    Camoens 
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i  Ronsard  urodzili  się  w  roku  1524.  W  ośm  lat  później 
l^^szedł  na  świat  Jan  Kochanowski;  niedługo  potem 
Tasso  i  Cerwantes,  nakoniec  młodszy  od  nich  kilkuna- 
stu laty  Szekspir,  który  zamyka  cykl  średnio  wiekowy. 
Każdy  dziesiątek  lat  tego  wieku  oznaczony  jest  ^zjawie- 
niem się  wieUdego  imienia  albo  wielkiego  dzieła. 

Pominiemy  tutaj  Szekspira,  największego  poetę  dra- 
matycznego w  szczepie  germańsko -normańskim,  ponie- 
waż był  pn  natenczas  obcym  Europie;  zwrócimy  oko  tylko 
na  poetów  włoskich  i  francuzkich,  których  Kochanowski 
mógł  znać  i  chcieć  naśladować. 

We  Włoszech  chciwie  natenczas  czytano  poezye,  te 
romanse  rycerskie,  co  Ariost  zlał  nakoniec  w  ogromny 
swój  poemat,  a  Tasso  usiłował  prowadzić  dalej.  Ale 
z  pism  Tassa  nie  znano  prócz  jego  Binalda  i  gadano 
tylko  ze  słychu  o  pieśniach  Jerozolimy  toyzwolonej  nie 
c^łoszonych  jeszcze.  Kochanowski  więc  nie  miał  przed 
oczyma  innych  wzorów  prócz  Ariosta,  i  ten  nie  mógł 
na  niego  wpływać.  Między  tradycyą  i  duchem  poetyckim 
dawnych  romansów,  a  tradycyą  i  duchem  poezyi  słowiań- 
skiej nie  masz  nic  wspólnego.  Ariost  <^erpał  ze  swoich 
poprzedników:  wszystkie  zmyślenia,  wszystkie  sprężyny 
brał  z  cykla  poezyi  rycerskiej ,  zupełnie  nieznana  w  Pol- 
sce, a  przez  Czechów  naśladowanej  niezgrabnie.  Poeta 
czujący  się  być  powołanym  przemawiać  do  swego  narodu, 
nie  mógł  znajdować  ponęty  w  utworach  obcych  jego  dzie- 
j(Mn  ojczystym;  ton  zresztą  Ariosta  był  dla  Kochano- 
wskiego za  lekki,  ta  ironia  dowcipna  co  oznaczała  już 
starość  sztuki,  nie  dawała  się  pojąć  człowiekowi  nale- 
żącemu do  plemienia  młodzieńczego  i  pełnego  zapału. 
Tym  sposobem  tłumaczymy  sobie  oziębłość  z  jaką  Kocha- 
nowski poglądał  na  Ariosta,  który  wszystkim  zawracał 
głowy. 

Również  trudno  mu  było  rozimiieć  Dantego.  Umysł 
słowiański,  którego  sposób  pojmowania  rzeczy  nadprzy- 
rodzonych, okazaliśmy  mówiąc  jak  się  w  tej  mierze  ró- 
żnił od  polotu  myśli  germańsko -niemieckiej,  nie  mógł 
zdążyć  za  Dantym,  który  raz  wznosi  się  w  górne  krainy, 
drugi  raz  zagłębia  się  w  przepaściach.  Żeby  uczuć  tę 
różnicę,  dosyć  jest  przypomnieć  sobie  zrobione  dawniej 
przez  nas  porównanie  pieśni  serbskiej  o  rzeczach  nad- 
ziemskich, z  balladą  niemiecką  mniej   doskonałą  pod 
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wzglądem  formy,  ale  gubiącą  się  w  obłokach  ze  swoim 
przedmiotem.  Kochanowski  nigdzie  nawet  nie  wspomniał 
nazwiska  Dantego;  raz  tylko  spróbował  dość  szczęśliwie 
naśladować  jego  formę.  Widocznie,  ten  poeta  średnich 
wieków  był  dla  niego  niedostępny;  starożytni  więcej  mu 
przypadali  do  smaku.  Forma  starożytna  mająca  tyle  po- 
winowactwa ze  słowiańską,  forma  łacińska,  mianowicie 
Wirgiliuszowska  i  Horacyuszowska,  podobała  się  niezmier- 
nie poetom  słowiańskim.  Postrzegli  oni  zaraz  jakie  z  niej 
mogli  wyciągnąć  korzyści  dla  wzbogacenia  swoich  języ- 
ków narodowych. 

Kochanowski  tedy  opatrzony  we  Włoszech  w  nabytki 
tylko  klasyczne,  przybył  do  Francyi  chcąc  poznać  Ron- 
sarda  i  tak  zwaną  jego  plejadę,  którą  składali  Baii,  Jo- 
delle,  Bellay  i  inni  poeci  zaprowadzający  naówczas  wielką 
zmianę. 

Plejada  Ronsardowska  odziedziczywszy  skarby  poezyi 
r}xerslaej,  miała  przed  oczyma  niezliczone  mnóstwo  utwo- 
rów dawniejs^ch,  obfitych  w  wynalazki,  pełnych  źródeł 
epopei  i  liiyki;  dosyć  było  oczyścić  prawdziwe  żywioły, 
uwolnić  z  gmatwaniny  niepotrzebnych  ozdób,  puścić  je 
prostym  biegieuL  Szkoła  hiszpańska  w7konała  to  u  sie- 
bie szczęśliwie,  i  utworzyła  literaturę  narodową.  Ron- 
sard,  człowiek  umysłu  ciasnego,  namiętny  i  poziomy,  wo- 
lał gwałtownie  odepchnąć  przeszłość.  Niezdolny  rozumieć 
tej  wzniosłej  i  głębokiej  poezyi  średnich  wieków,  co  wy- 
dała Dantego  i  teatr  hiszpański,  widział  tylko  ułonmo- 
ści  jej  formy  i  stylu.  Poeci  owych  czasów,  twórcy  po- 
nmików  olbrzymich,  nie  zajmowali  się  drobiazgami  w  wy- 
konaniu; łatwo  było  upatrzyć  w  nich  błędy  gramatyczne, 
ale  niepodobna  dorównać  im  subtelnością,  mocą  i  malo- 
widłem wyrażeń.  Ronsard  zakochany  w  formie  gładkiej 
i  dokładnej  klasyków,  stawiać  pisarzy  średniowiekowych 
obok  Wirgiliusza  i  Horacego,  wytykał  ich  barbaryzmy. 
Sposób  ten  sądzenia  rzeczy  był  po  myśli  społeczeństwu 
w  jakiem  się  on  znajdował:  filologowie  uwielbiali  w  nim 
i  w  jego  naśladowcach  znajomość  greczyzny  i  przejęcie 
się  łaciną.  Umysły  zaprzątnione  sporami  religijnemi,  czu- 
jąc potrzebę  tłumaczenia  się  jasno,  dobitnie  i  po  prostu, 
przekładały  dyalektykę  retoryczną,  styl  poprawny  i  sen- 
tencyonalność  Ronsarda  nad  owe  wiotkie  i  niedające  się 
zchwycić  formy  średniowieczne,  któr^  trzeba  było  oży- 
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wiać  własnem  uczuciem.  Ronsard  tedy  wspierany  dążno- 
ścią swojego  czasu,  nadał  stylowi  frańcuzkiemu  csAy  jego 
kierunek  dalszy,  wprawił  go*  w  tę  formę  jaką  ma  dzi- 
siaj, jasną,  delikatną,  ścisłą  i  wyrazistą,  ale  niezdolną 
juź  nigdy  wydać  wielu  rodzajów  poezyi,  podobnie  jak  ry- 
lec nie  może  wydać  kolorytu.  Nietylko  współrodacy,  ale 
i  cudzoziemcy  uznawali  Ronsarda  za  największego  poetę 
we  Francyi,  za  największego  poetę  w  całym  świecie.  Sam 
Tasso  obałamucony  tym  okrzykiem  powszechnym,  przy- 
niósł pod  sąd  tej  miałkiej  głowy  owoce  swoich  wybuja- 
łych marzeń.  Ronsard  zgoła  nie  mógł  pojąć  wzniosłych 
natchnień  Tassa;  rozumiał  się  on  z  Włochami  w  tern 
tylko  co  właśnie  było  ich  wadą,  naśladował  conceUi  Pe- 
trarld,  te  wyszukane  płody  złego  smaku,  owe  ucinki  epi- 
gramatyczne,  co  dają  się  napotykać  w  Petrarce,  a  szepcą 
także  i  dzieła  Tassa.  Ronsard  mniemał  się  być  wyższym 
od  ich  obu ,  i  rzeczywiście  w  tym  rodzaju  miał  górę  nad 
nimi;  ale  nigdy  nie  był  zdolny  pojąć  mistycyzmu  Tassa, 
ani  platonizmu  Petrarki. 

Kochanowski  zabrał  znajomość  z  Ronsardem  i  clilubi 
się  nawet  w  swoich  dziełach,  że  się  zbliżył  był  do  czło- 
wieka tak  sławnego;  nie  obsypuje  go  jednak  pochwałami. 
Co  zaś  jest  prawdziwą  chlubą  dla  Kochanowskiego,  to 
że  nie  uległ  jego  wp^wowi;  w  żadnem  z  rozlicznych 
pism  jego  nie  masz  nic  coby  zakrawało  na  conceUi,  nie 
masz  nigdzie  przenośni  nieprzyzwoitej,  figury  zuchwałej, 
przesady  tracącej  złym  smakiem,  jestto  jedyny  poeta 
w  owej  epoce  t^dk  głęboki,  w  kierunku  odwrotnym,  je- 
śli się  podoba:  poeta  najklasyczniejszy,  najbardziej  ła- 
ciński. 

Za  powrotem  do  Polski  Kochanowski  przedsięwziął 
pisać  dla  całego  kraju,  pisać  językiem  narodowym ,  jak 
naówczas  poczynali  poeci  włoscy  i  francuzcy.  Oddał  się 
więc  zaraz  pracy,  która  mu  wielką  część  życia  zabrała: 
zachęcony  przez  biskupa  Myszkowskiego,  wziął  się  do 
przekładu  na  język  polski  psalmów  Dawidowych.  Widząc 
z  jakim  zapfd^em  chwytano  psalmy  tłumaczone  przez  ró- 
żnowierców  dla  śpiewania  po  zborach  luterskich  i  kal- 
wińskich, chciał  obdarzyć  katolików  tłumaczeniem  prawo- 
wiemem,  i  wydał  dzieło,  które  zjednało  mu  sławę  nieśmier- 
telną, które  będzie  trwać  tak  dftugo,  jak  długo  język  pol- 
ski zachowa  swą  udzielność  pośród  dyalektów  słowiańskich. 
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Wszyscy  Słowianie  powinniby  rozważać  psalmy  przekładu 
Kochanowskiego,  a  Polacy  umieć  je  na  pamięć.  Dla  in- 
nych narodów  przekład  ten  nie  ma  nic  ciekawego,  cała 
jego  wartość  bowiem  polega  na  doskonałości  formy.  Dzieło 
to  tak  mało  umiano  w  późniejszych  czasach  ocenić,  że 
niektórzy  poeci  zabierali  się  poprawiać  je  i  przerabiać. 
Ale  odłożywszy  nawet  na  stronę  wysokość  gienioszu  Ko- 
chanowskiego, okoliczności,  które  przyczyniły  się  do  na- 
stania tego  ponmika,  już  się  nie  nastręczały  więcej.  Żeby 
taki  przekłtui  mógł  się  zjawić,  potrzeba  do  t^o  naprzód 
wielkiego  talentu  poetyckiego;  powtóre,  żywej  pobożno- 
ści w  narodzie;  nakoniec  t^o  rozgrzania  umysłów,  jalde 
w  owej  chwili  sprawiły  spory  religijne.  Ze  wszech  stron 
odwoływano  się  do  Pisma  Św.  Wiadomo  jakie  znaczfenie 
miały  natenczas  księgi  Starego  Zakonu  w  Niemczech, 
a  później  i  w  Anglii.  Czerpane  z  nich  zdania,  przypowie- 
ści, porównania,  krążyły  w  życiu  powszedniem,  wcielały 
ńę  w  mowę  potoczną.  Biblia  stała  zawsze  przed  oczyma 
ludowi  opłomieniona  zapałem  walk  religynych,  a  ogień 
ten  podżegał  poetów,  unosił  ich  aż  do  natchnienia  dają- 
cego usłyszeć  ton  psalmowy. 

Żaden  język  nowożytny  nie  posiada  takiego  tłuma- 
czenia jak  Polski  Niemcy  szli  za  poszeptem  ducha  se- 
ktarskiego,  wybierali  co  mogło  rozdymać  uczucia  odpo- 
wiednie ich  namiętnościom,  text  swoich  melodyi  nacią- 
gali do  sporów  tamtocześnie  obecnych.  Ani  jedno  całko- 
wite tłumaczenie  niemieckie  nie  uchodzi  za  klasyczne. 
We  Francyi  dawne  tłumaczenia  straciły  wiele  wartości 
z  powodu,  że  język  bardzo  się  odmienił;  za  dni  dzisiej- 
szych trudniej  jeszcze  byłoby  zrobić  przekład  francuzld, 
bo  wiele  form  mowy  zupehiie  nowożytnych  tak  przy- 
lgnęło do  języka,  że*  stanowią  prawie  jego  istotę:  trudno 
byłoby  na  przykład  ustrzedz  się  an^tezy,  syllogizmo, 
zwrotu  epigramatycznego,  co  wszystko  zgoła  nie  ma  miej- 
sca w  poezyi  hebrajskiej. 

Kochanowski  w  swoim  przekładzie  psalmów  jest  na- 
tchniony, ma  styl  szlachetny,  jasny  i  przezroczysty,  tok 
poety cM  śmijJy,  poruszenia  swobochie  i  wspaniałe,  wszę- 
dzie jakąś  powagę  sędziwą  i  uroczystość  kapłańską. 

Co  się  tyczy  jego  poezyi  światowych,  zastanówmy  się 
naprzód  jalae  jej  zasoby  mógł  znaleźć  w  Polsce.  Ubóstwo 
słowiańskie  pod  tym  względem  jest  niezmierne,  w  poró- 
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wnauiu  do  owych  skarbów  zmaniowanych  przez  Ronsarda 
i  jego  plejadę  niebieską.  Kochanowski  prócz  słabych  pró- 
bek Reja  i  kilku  pieśni  znajdujących  się  w  Kantjrczkach, 
nie  miał  innego  wzoru  poezyi  pisanej,  liiektótzy  krytycy 
zarzucają  mu  czemu  nie  czerpał  z  poezyi  niepisanej, 
z  owych  pieśni  gminnych  jakiemi  brzmiała  rodzinna  jego 
okolica.  Ale  cóż  on  miał  do  robienia  w  tym  przedmio- 
cie? Czy  pisać  więcej  tych  piosnek  dla  ludu?  Nie  zby- 
wało na  nich  ludowi  z  ustnych  podań,  a  pisanych  nie 
potrzebował,  bo  czytać  nie  umiał.  Kochanowski  praco- 
wał  dla  klasy,  która  zawsze  reprezentuje  lud,  która  na- 
daje kierunek  narodowi,  to  jest  dla  publiczności;  musiał 
tedy  wziąwszy  formę  pieśni  gminnej  podnieść  ją  do  go- 
dności klasycznej,  musiał  tak  ją  upięknić,  żeby  mogła 
uczynić  zadość  smakowi  ówczesnych  uczonych. 

Z  rodzajów  poezyi  łacińskiej  jeden  tylko  nastręczał 
mu  wzory  sposobne  do  zastosowania.  Na  wstępie  naszego 
wykładu  powiedzieliśmy  już,  że  brak  wyobrażenia  zwią- 
zującego w  jedność  dzieje  dawnej  Polski,  nie  dozwalał 
Polakom  mieć  narodowej  epopei  Dramat  podobnież  był 
trudnym  do  przedsięwzięcia,  bo  literatura  serbska  nie 
doszła  do  niego,  a  sceny  z  Pisma  Świętego,  tak  jak  je 
przedstawiano  w  Polsce,  nie  dawały  dość*  obszernego 
pola  dla  człowieka  znającego  literaturę  starożytną.  Ko- 
chanowski będąc  dawniejszym  niżeli  Szekspir,  Kjdderon 
i  Cęrvantes,  mógł  tylko  zapatrywać  się  na  dramatyków 
greckich,  i  naśladując  ich  wydał  znakomite  dzieła,  o  któ- 
rych powiemy  niżej.  Nadewszystko  zaś  służyli  mu  za 
przewodników  lirycy  rzymscy;  chciał  obeznać  z  nimi  bli- 
żej Polaków,  postanowił  sobie  kształcić  poezyą  słowiań- 
ską na  krój  Horacego  i  Katulla.  Możnaby  mu  tutaj  to 
zarzucić  cośmy  zarzucili  Rejowi,  że  nie  dość  umiał  ko- 
rzystać z  bogactwa  miar  pieśni  gminnej],  i  gwałtem  usi- 
łował wierszować  po  Horacyuszowsku.  Znał  on  jednak 
bardzo  dobrze  ducha  śpiewów  narodowych,  i  nikt  nadeń 
nie  potrafił  lepiej  ich  naśladować.  Wiele  z  jego  psalmów 
weszło  do  Kantyczek;  niektóre  zwrotki  jego  pieśni  za- 
błąkały się  pomiędzy  poezyą  ^nną,  i  można  je  widzieć 
powtórzone  w  robionych  teraz  zbiorach  pieśni  ludu. 

Utwory  liryczne  Kochanowskiego  równie  szacowne  dla 
Polaków  jak  jego  przekład  psalmów,  przypominają  co 
moment  Wirgiliusza  i  Owidiusza;  często  nawet  brał  z  nich 
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całe  wiersze  i  okresy.  Był  to  zwyczaj  ówczesnych  poe- 
tów: Malherbe  później  czynił  to  samo.  Najbardziej  zaj- 
mującemi  z  pomiędzy  jego  pism  oryginalnych  są  treny, 
czyli  ubolewania  nad  śniercią  zmarłej  w  dzieciństwie 
córki.  Żadna  literatura  nie  posiada  nic  podobnego.  Ko- 
chanowski ma  tutaj  całą  tkliwość  poetów  serbskich,  ale 
razem  uczucie  daleko  silniejsze  i  głęba?e;  formę  zaś  bie- 
rze raz  z  elegii  Owidiusza,  drugi  raz  z  pieśni  gminnej. 
Przytoczymy  niektóre  ułamki  tych  trenów  tak  miłych  dla 
rozumiejącego  mowę  polską,  i  tak  trudnych  do  przeło- 
żenia na  jakikolwiek  język  obcy. 

TREN  n. 

Jeślim  kiedy  nad  dziećmi  piórko  miał  zabawić, 
A  kwoK  temu  wieku  lekkie  rymy  stawić; 
Bogdąjżebym  b^ł  raczej  kolebkę  kołysał, 
I  z  drugiemi  meważne  mamkom  pieśni  piss^: 
Etóremiby  dziecinki  noworodne  spiły, 
I  swoich  wychowańców  lamenty  tuliłjr. 
Takie  fraszki  mnie  zbierać  poż^^teczniej  było, 
Niżli  w  co  mię  nieszczęście  moje  dziś  wprawiło: 
Płakać  nad  głuchym  grobem  mej  wdzięcznej  dziewczyny.' 


TEEN  VL 

Ucieszna  moja  śpiewaczko,  Safo  słowieńska 

Na  któr^  nietylko  moja  cząstka  ziemieńska, 

Ale  lutma  dziedzicznem  prawem  spaść  miała: 

Tęś  nadzieję  już  co  sobie  okazows^a. 

Nowe  piosnki  sobie  tworząc,  niezamykając 

Ustek  nigdy,  ale  cały  dzień  prześpiewąjąc. 

Jako  więc  lichy  słowiczek  w  krzaku  zielonym. 

Całą  noc  prześpiewa  gardłkiem  swym  ucieszonym. 

Prędkoś  mi  nazbyt  umilkła:  nagle  cię  sroga 

Śmierć  spłoszyła,  moja  wdzięczna  szczebiotko  droga. 

Nie  nasyciłaś  mych  uszu  swemi  piosnkami, 

I  tę  trochę  teraz  płacę  sowicie  łzami: 

A  tyś  ani  umierając  śpiewać  przestała. 

Lecz  matkę  ucałowawszy,  takeś  żeąnala: 

„Już  ja  tobie  moja  matko  służyć  me  będę, 

Ani  za  twym  wdzięcznym  stołem  miejsca  zasiędę. 

Przyjdzie  mi  klucze  pćiozyć.  samej  precz  jechać. 

Domu  rodziców  swych  miłycn  wiecznie  zaniechać." 

To,  i  czego  żal  ojcowski  nie  da  serdeczny 

Przypominać  więcej ,  był  jej  głos  ostateczny. 

A  matce,  słysząc  żegnanie  tsŁ  żałośliwe, 

i^obre  serce,  że  od  żalu  zostało  żywe. 
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TREN  VU. 


Nieszczęsne  och^ostwo,  żałosne  ubiory, 
Mojej  najmilszej  córy, 


m^ją 


Poco  me  smutne  oczy  za  sobą  ciągniecie? 

Żalu  mi  przydajecie. 
Już  ona  członeczków  swych  wami  nie  odzi^e: 

Nie  masz,  nie  masz  nadzieje. 
^  ją  sen  żelazny,  twardy,  nieprzespany. 

Już  letniczek  pisany,* 
I  uploteczki  w  niwecz,  i  paski  ziocone: 

Matczyne  dary  i^onne. 
Nie  do  taćiej  łożnicy  moja  dziewko  droga, 

Miała  cię  mać  uboga 
Doprowadzić,  nie  takąć  dać  obiecywała 

Wyprawę,  iakąć  dała. 
Giezłeczko**  tylko  dała,  a  lichą  tkaneczkę:*** 

Ojciec  ziemi  bryłec^ę 
W  główki  włbżył.  Niestetyżl  i  posag,  i  ona 

W  jednej  skrzynce  zamkniona. 

Wiele  jest  innych  trenów  podobnego  rodzaju.  Kocha- 
nowski, który  w  przekładzie  psahnów  ma  taką  wznio- 
słość i  śmiałość  stylu,  mnie  tutaj  nadać  poezyi  swojej 
barwę  zwaną  kolorytem  miejscowym,  przybiera  ton  prozy 
najprostszej,  najściślejszej,  i  przez  to  czyni  ją  najbar- 
dziej poetyczną.  Jest  jeden  tren  pisany  zupełnie  jakby 
list  do  córki  z  wymówkami,  że  opi^ciła  dom  rodzidelskL 

TEEN  VIU. 

Wielkieś  mi  uczyniła  pustki  w  domu  moim« 

Moia  droga  Urszulo,  tem  zniknieniem  swoim. 

P^o  nas ,  a  jakoby  nikogo  nie  było, 

Jedną  maluczką  duszą  tak  wiele  ubyło  1 

Tyś  za  wszystkich  mówiła^  za  wszystkich  śpiewała; 

Wszystkieś  w  domu  kąciki  zawżdys  pobiegała. 

Nie  dopuściłaś  nigdy  matce  się  frasować^ 

Ani  ojcu  myśleniem  zbytniem  głowy  psować: 

To  tego,  to  owego  wdzięcznie  uściskąjąc, 

I  onym  swym  uciesznym  śmiechem  zabawiając. 

Teraz  wszystko  umilkło,  szczere  pustki  w  domu, 

Nie  masz  zabawki,  nie  masz  rozsmiać  się  nikomu. 

Z  każdego  kątkiC  żałość  cdowieka  ujmuje, 

A  serce  swąj  pociechy  darmo  upatnge. 


*  Ubiór  letni  w  desenie. 

**  Koszulkę. 

***  Czepek  na  głowę. 
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W  trenie  jiastępnym  narzeka  na  zawód  mądrości  ludz- 
kiej. Powiada  że  się  jej  całe  życie  uczył,  że  spodziewał 
się  znaleźć  w  niej  lekarstwo  na  wszystko,  i  kiedy  mnie- 
mał wchodzić  do  jej  przybytku,  nagle  go  strąciła.  Przy- 
toczywszy wiele  zdań  mędrców  starożytnych,  utrzymują- 
cych w  szczęściu  prawidła  surowe,  w  złej  doli  oka- 
zigących  nieraz  słabość,  odzywa  się  do  zdradliwego  bó- 
stwa: 

Nieszczęśliwy  ja  cdowiek,  którym  lata  swoje 
Na  tern  strawU,  żebym  był  i^jrzał  progi  twoje, 
Terazem  nagle  z  stopniów  ostatnicn  zrzucony 
I  między  insze  jeden  z  wiela  policzony. 

Ostatni  z  trenów  jest  najpiękniejszy.  Poeta  opowiada 
tu  niby  swoje  widzenie  we  śnie,  kiedy  znękanemu  żalem 
ukazała  się  matka  chcąca  go  pocieszyć. 

TRENITL 

Abo  Sen, 

Żałość  moja  długo  w  noc  oczu  mi  nie  dała 
Zamknąć,  i  zemdlonego  upokoić  cii^a: 
Ledwie  mię  na  godzinę  przed  świtaniem,  swemi 
Sen  leniwy  obłapił  ski^ydły  czamawemi. 
Natenczas  mi  się  matka  właśnie  ukazała, 
A  na  ręku  Urszulę  moja  wdzięczną  miała. 
Jako  więc  po  paciorek  do  mnie  przychodziła. 
Skoro  z  sweąo  posłania  rano  się  ruszyła; 
Giezłeczko  bis^e  na  niej,  włoski  pokręcone, 
Twarz  rumiana,  a  oczy  ku  śmiecnu  sfłonione. 
Patrzę  co  dalej  będzie,  aż  matka  tak  rzecze: 
„Śpisz,  Janie?  czy  cię  żałość  zwykła  piecze?" 
Źatymem  ciężko  westchną,  i  tak  mi  się  zdało 
Żem  się  ocknął.  A  ona  pomilczawszy  mało. 
Znowu  mówić  poczęła:  j,tw6j  nieutulony 
Płacz,  synu  mój,  przywiódł  mię  w  te  tu  wasze  strony 
Z  krain  bardzo  daleMch,  a  łzy  gorzkie  twoje 
Przeszły  aż  i  umarłych  tąjenme  pokoje. 
Przyniodam  ci  na  ręku  wdzięczną  dziewkę  twoją 
Abyś  ją  mógł  oglądać  jeszcze,  a  tę  swoją 
Serdeczną  żs^ość  igął,  która  tak  i^mige 
Sił  twoich,  i  tak  zdrowie. nieznacznie  twe  psi^e. 
Jako  ogień  suchy  knot  obraca  w  perzyny. 
Darmo  nie  opuszczając  najmniejszej  godziny. 
Czyli  nas  już  umarłe  macie  za  stracone, 
I  którym  już  na  wieki  słońce  jest  zgaszone? 
.  A  my  owszem  żywiemy.  żywot  tym  ważni€;jszy 
Czym  nad  te  grube  ciało  duch  jest  szlachetniejszy. 
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Ziemia  w  ziemię  wraca,  a  ducli  z  nieba  dany 
Miałby  zginąć  ani  na  miejsce  swe  wezwany? 

0  to  się  ty  nie  frasuj,  a  wierz  niewątpliwie^ 
Że  twoja  najmilsza  Urszaleczka  żywię. 

A  tu  więc  takim  ci  się  kształtem  pokazała, 

Jakoby  się  śmiertelnym  oczom  poznać  dała; 

Ale  między  anioły  i  duchy  wiecznemi 

Jakb  wdzięczna  jutrzenka  świeci,  a  za  swemi 

Rodzicami  się  modli,  jako  to  umiała 

Z  wami  będąc,  cboć  jeszcze  słów  nie  domAwiała.*" 

Dalej  matka  przekłada  jemu,  że  nie  powinien  smu- 
cić się  nad  losem  córki,  bo  ona  na  drugim  świecie  jest 
szczęśliwsza,  nie  zna  umartwień  i  dolegliwości  ziemskich. 
Co  w  tym  trenie  zastanawia  nadewszystko,  to  szczerość 
tonu,  prostota  opowiadania.  Poeta  nie  wykracza  żadną 
przesadą:  nic  naturalniejszego  nad  ten  jego  tkliwy  obraz 
matki  przynoszącej  mu  na  ręku  córeczkę  dla  pociechy. 
Po  tej  elegii,  zamyka  wylew  swojej  boleści  ojcowskiej 
czterema  wierszami,  poświęconeipi  pamiątce  drugiego 
dziecka.  Jak  gdyby  już  sił  mu  nie  stawało  płakać  wię- 
cej, powiada  tylko: 

1  tyś  Hanno  za  siostrą  prędko  pośpieszyła, 
I  przed  czasem  podziemne  kraje  nawiedzUa. 
Aby  ojciec  nieszczęsny  zaraz  odżałował 
Wszystkiego,  a  na  trwalsze  rozkosze  się  chował. 

Pominiemy  pieśni  Kochanowskiego,  a  zastanowimy  się 
jeszcze  nad  jego  poezyą  dydaktyczną,  nad  jego  satyrą. 
Jako  poeta  prawdziwie  polski,  jest  on  patryotą,  i  to  go 
odróżnia  od  wszystkich  poetów  spółczesnych,  słowiań- 
skich i  obcych.  Satyra  jego  nie  ma  lekkości  Horacyu- 
szowskiej,  ani  formy  klasycznej;  jest  to  raczej  mały  <ńra-  * 
mat,  który  możnaby  nawet  przedstawiać  nakształt  sceny 
mimicznej  starożytnych.  Wprowadza  on  niby  na  dwór 
królewski  bożka  leśnego  Satyra,  i  czyni  z  niego  główną 
osobę  dyalogu:  zmyślenie  samo  przez  się  nie  bardzo  ory- 
ginalne i  tracące  klasycyzmem.  Satyr  ten  odzywa  się  do 
Polaków  wytykając  ich  wady,  dając  im  napomnienia 
w  przedmiotach  polityki,  gospodarstwa  krajowego  i  mo- 
ralności. Trzy  są  wecńug  niego  główne  przywary  grożącej 
nieszczęściem  rzeczy  pospolitej:  naśladownictwo  cudzoziem-l  -^  l  f  ^ 
czyzny,  niezmierna   płochość  w  traktowaniu  nąjważniej-l       t*]^|  w^J 
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szych  zadań  politycznych  i  religijnych,  rzucenie  sięwprze- 
mysłowość  niezgodną  z  naturą  PolskL  Kochanowski  wy- 
raża już  tutaj,  co  jak  zobaczymy  wielu  później  mężów 
stanu  powtórzyło,  że  Polska  miała  swoje  udzielne  po- 
słannictwo, zupełnie  różi^e  od  innych  narodów,  że  prze- 
znaczenie jej  nie  było  takie  jak  Niemiec  lub  Francji, 
i  że  posłannictwu  temu  powinna  była  uczynić  zadość  pod 
karą  upadku,  bo  jak  powiada,  tem  się  tylko  państwa 
utrzymują  z  czego  powstały,  a  właśnie  zwrot  ku  prze- 
mysłowi, ubieganie  się  za  bogactwem,  wbrew  przeciwi 
sig  zasadom  wielkości  narodu  polskiego. 

Prawdę  mówię,  czyli  nie?  uznajcie  to  sami: 
(Woła  Satyr  Kochanowskiego) 
Ale  się  tam  ożywa  jeden  między  wami, 
Mieniąc,  iż  gospodarstwo  Polskę  zbogaciło, 
A  jako  żywo  idota  więcej  w  niej  nie  było. 
Prawda,  że  ^ota  wasi  przodkowie  nie  mieli, 
A  małobym  tak  nie  rzekł,  że  go  nie  chcieli 
Jednak  za  swojem  męztwem  wielkie  państwa  brali, 
I  bogatym  ksiąjżętom  prawa  ustawiah. 
Mniemacie  wy  podobno,  że  to  wam  bajano 
Kiedjr  w  objazd  Kyowa  siedm  mil  powiadano? 
Abo  iż  na  kościołach  złote  były  dachy, 
A  białym  alabastrem  budowane  smacn^? 
Nie  sądźcie  tego  miejsca  z  posady  dzisiejszej: 
Co  waszych  przodków  siła  i  męztwo  sprawiło, 
Że  się  to  zacne  miasto  w  niwecz  obróciło; 
O  Prusiech  wam  nic  nie  chcę  powiadać,  bo  sami 
Na  każdy  rok  płprając  do  Gdańska  z  tratwami. 
Widzicie  gęste  miasta,  i  zamki  budowne, 
Drogi,  mosty  porządne,  i  brzegi  warowne: 
Czego  trudno  aokazać  bez  wielkich  pieniędzy; 
Znać  dobrze,  że  tam  byli  gospodarze  tędzy. 
Eczemuż  przyszło?  Polacy  pruską  ziemię  wzięli, 
A  oni  się  bogacze  chudym  nie  oćgęli. 
Ukażcie  wjr  pieniężni,  coście  tak  zacnego 
Uczynili:  nie  chcę  nic  wspoipinać  dawnego. 
W  kilka  lat  Tatarowie  pięćkroć  was  wybrali, 
Bracią  waszą  w  niewolę  Turkom  zaprzedali 
Despot,  w  rzeczy  despotów  onych  dawnych  plemię 
Na  waszą  wieczną  hańbę  dwalćroć  przeszedł  ziemię. 
Moskiewski  wzi^  Połocko,  i  listy  wywodzi 
Że  prawem  przyrodzonem  Halicz  nań  przychodzi; 
A  by  chciał  patrzyć  prawa  trzymałbym  ja  z  wami 
Bo  się  on  mMO  bawił  konstytucyami. 
Co  dsJej?  Szwedowie  was  przez  morze  sięgają, 
A  Inflanty  wam  prawie  ż  garści  wydzierają. 
Nakoniec,  by  nie  Wisła-  to  u  was  Brunszwicy; 
A  tego  przypłacili  przecie  Pomorczycy. 
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Toć  owoc  waszych  bogactw  i  toócie  wygrali. 
Żeście  przy  phiga  raczej,  niż  szabli  zostali. 
Aleć  to  jeszcze  wszystko  początki:  po  chwili 
Będzie  tego  podobno  więcej  bracia  mili, 
Crdy  z  was  maszkarę  zdejmą,  a  ludzie  doznają, 
Że  Polacy  przodków  swych  bardzo  zostaws^ 

W  jednem  miejsca  Kochanowski  wyszydzając  zgra- 
bnie ówczesny  zbytek,  wpada  na  ton  Horacego. 

Cóż  wżdy  w  tem  jest,  dla  Boga,  iż  będąc  takiemi 
Gospodarzami,  zdacie  się  przed-  ubogiemi? 
Zbytek,  sąsiedzi,  zbytek!  który  jako  morze 
Wszystko  pozrze,  byś  mu  tkał  nie  wiem  jako  sporze. 
Mało  mu  na  jeden  raz  wszystkie  roczne  snopy, 
Zje  on  kiedy  zasiędzie,  grunt  zaraz  i  z  chłopy, 
Kaostatek  i  pana.  Taki  to  gość  w  domu, 
Aby  miał  zpiąć  nie  chce  ustąpić  nikomu. 
Da  kto  pięcoziesiąt  potraw,  da  on  tyle  troje. 
Ty  go  upoisz,  a  on  i  woźmce  twoje. 
Ty  w  rysiu,  on  w  sobolu:  tj  na  czapce  idoto, 
On  ma  i  na  trzewiku,  chociaż  czasem  l^oto. 
A  kiedy  się  wystrychnie  w  usarskim  ubierze. 
Po  kohiierzu  go  poznasz,  bo  błam  futra  bierze. 
By  też  najwięcej  przegrał,  nic  ąo  to  nie  smuci. 
Jeszcze  nadto  chłopiętom  ostatdc  rozrzuci. 
Pochlebcę  to  jego  dwór,  a  rada  zwodnicy: 
Odźwiernych  mu  nie  trzeba,  strzegą  drzwi  dłużnicy. 
Na  tego  wy  robicie,  ten  was  wdawa  w  dłu^ 
Ten  was  z  wiosek  wyzuwa,  i  obraca  w  sługL 

Podobnież  żartuje  z  płochośd  w  rozprawianiu  o  rze- 
czach religijnych. 

Bracie,  nie  chcjg  się  z  tobą  w  rzecz  wdawać  o  wierze, 
Bo  ja  sam  na  się  w)rznawam  żem  prostak  w  tej  mierze, 
Lecz  jeśli  ty  inaczej  o  sobie  rozumiesz. 
Jedź  do  Trydentu,  a  tam  ukażesz  co  umiesz. 
Dobrym  chrześdaninem  nie  t^o  ja  zowę, 
Ck)  umie  deputować  i  ma  gładką  mowę. 
Ale  kto  żyje  według  woli  Pana  swego. 
Tego  ja  bardziej  chwalę  niźli  wymownego. 
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Lekcya  XXXVL 

IHątek,  11  ozer^woa  1841. 


Porównanie  Kochanowskiego  z  Horncyuszm,  —  Utwory  jego  drama- 
tyczne. —  Kochanowski  i  Goethe,  jako  naśladowcy  Greków.  — 
Pisma  Kochanowskiego  prozą.  —  Smntne  jego  przeczucia  dla 
PolskL  —  Tymczasem  potęga  jej  jaśnieje  nowym  blaskiem.  Ste- 
fan Batory.  —  Iwan  GroMiy  me  śmie  stawić  czoła  Batoremu, 
a-  kończy  swoje  piąte  i  rozpoczyna  szóste  opały.  —  ^y  jakie 
m6f^  wyprowadzić  do  boja. 

Połoźeme  Kochanowskiego  jako  poety  w  swoim  kraju, 
i  te  wpływy  obce,  któremi  przesiąkł  za  granicą,  stano- 
wią główne  żywioły  dzieł  jego.  Ztąd  też  wynika  wielka 
ich  rozmaitość.  W  poezyi  lirycznej  próbował  on  wszy- 
stkich tonów  i  form,  jakie  tylko  znalazł  u  Greków  i  Rzy- 
mian. Największe  podobieństwo  ma  z  Horacym.  Horacy 
także  po  większej  części  brał  motiwa  liryczne  od  Gre- 
ków, a  obok  tego  czerpał  natchnienie  z  ducha  prawdzi- 
wie łacińskiego,  i  doskonale  władał  językiem  rodowitym. 
Dla  tych  samych  przyczyn,  dla  których  tak  trudno  prze- 
kładać Horacyusza,  nie  można  i  utworów  lirycznych  Ko- 
chanowskiego dać  poznać  w  ttumaczeniu.  We  Francyi, 
gdzie  Horacyusz  bardzo  jest  ceniony,  znajduje  się  mnó- 
stwo jego  tłumaczeń,  żadne  jednak  nie  zostało  uznane 
za  klasyczne,  i  nikt  go  nie  cytuje  ^inaczej  jak  w  texcie 
oryginalnym.  Pochodzi  to  ztąd,  że  forma  poetycka  do- 
sięgnąws^y  najwyższego  stopnia  doskonałości,  staje  się 
niepodobną  do  oddania  w  tiiimaczeniu.  Nie  postawimy 
wszakże  Kochanowskiego  na  równi  z  HoracynL  Nie  ma 
on  tego  bogactwa  rytmów,  tej  muzykalności,  tego  dźwięku 
petyckiego,  jakim  tamten  zachwycał  współczesnych,  i  jaki 
jeszcze  dSisiaj  daje  się  czuć  odczytującym  jego  wiersze. 
Nie  ma  także  zawsze  tej  formy  wykończonej  i  dokładnej, 
tej  całości  organicznej ,  w  jakiej  ukazują  się  utwory  sztuk- 
mistrza starożytnego.  Mierzy  się  z  nim  w  niektórych 
zwrotkach  swoich  pieśni,  ale  częstokroć  staje  się  pro- 
zaicznym i  bardzo  słabieje.  Podobnie  jak  nazywają  je- 
den głos  piersiowym,  drugi  gardłowym,  możnaby  i  za- 
pał jeden  przypisać  piersiom,  drugi  głowie.  Zapał,  na- 
tchnienie Horacyusza,  zdaje  się  pochodzić  całkiem  z  gło- 
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wy.  Jestto  światełko  nie  buchające  nigdy  płomieniem, 
ale  zawsze  trwałe,  jednostajnie  oświecające  wszystkie 
jego  utwory.  Kochanowski  przeciwnie,  ogień  swój  doby- 
wał z  serca,  buchał  często  zapałem  prawdziwie  poety- 
ckim, ale  gorącość  ta  nie  mogła  być  w  natężeniu  cią* 
głem,  ożywiać  równie  każdy  z  płodów  jego  pióra.  Wy- 
jąwszy niektóre  jego  pieśni,  uznane  za  klasyczne,  do- 
skonrfe,  wzorowe,  resztę  ich  można  uważać  tylko  za 
szacowne  próby,  dalekie  od  liczenia  się  pomiędzy  arcy- 
dziełami 

Poeta  polski  próbował  także  pisać  dramata:  pierwszy 
w  Europie  przedsięwziął  utworzyć  dramat  wedle  prawi- 
deł, albo  lepiej  mówiąc  literacki;  nie  wiele  bowiem  przy- 
wiązywano wagi  do  dramatu  prawdziwego,  narodowego, 
jaki  miał  miejsce  na  tych  teatrach  dorywczych,  zwanych 
jasełkami,  gdzie  przedstawiano  sceny  z  historyi  świętej. 
Chcąc  sądzić  dramata  Kochanowskiego,  trzeba  wiedzieć 
dla  kogo  je  pisał.  W  Polsce  naówczas  nie  było  teatrów 
jak  po  miastach  włoskich  i  hiszpańskich;  nie  można  było 
układać  scen  jasełkowych  dla  odegrywania  ich  przed  pu- 
blicznością liczną  i  oświeconą,  a  lud  miał  swoje  zwycza- 
jowe widowiska  Narodzenia  Bożego  i  Męki  Pańskiej ,  pi- 
sanych dramatów  nie  potrzebował.  Publiczność  oświe- 
cona, szlachta  można,  wychowana  za  granicą,  we  Wło- 
szech, we  Francyi,  obeznana  z  autorami  starożytnymi, 
nie  mogła  smakować  w  innych  dziełach,  jak  tylko  w  nar 
pisanych  dobrze  podług  prawideł  literackich,  mających 
natenczas  kredyt  Kochanowski  przeznaczając  swoje  sztuki 
dramatyczne  dla  panów,  pomiędzy  którymi  byli  tacy  co 
sami  pisali  książki  o  literaturze  starożytnej,  musiał  ko- 
niecznie uciekać  się  do  ich  wspomnień  klasycznych:  tym 
tylko  sposobem  mógł  ich  uwagę  zjednać  sobie.  Wspo- 
mnienia klasyczne  stanowiły  jakby  jakąś  przeszłość  po- 
wszechną rzeczypospolitej  literackiej.  Ktokolwiek  zajmo- 
wał się  literaturą,  znał  lepiej  historyą 'Troi  i  Rzymu  ni- 
żeli dawne  dzieje  własnego  kraju.  Dodajmy  jeszcze,  że 
historya  Troi  była  traktowana  przez  pisarzy  słowiańskich, 
przez  pisarzy  czeskich,  znanych  i  z  upodobaniem  czyta- 
nych w  Polsce.  Kochanowski  tedy  dla  dogodzenia  swo- 
jej publiczności,  zmuszony  szukać  treści,  przedmiotu  do 
swojego  dramatu  w  mytycznych  dziejach  greckich,  wziął 
z  trzeciej  pieśni  Iliady  sławny  ów  ustęp,  gdzie  podczas 
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poselstwa  Greków  do  Trojan  z  upominaniem  się  o  He- 
lenę, Menelaj  i  Antenor  popisują  się  z  wymową.  To  co 
do  samego  tematu;  co  do  wykonania  zaś,  znając  także 
bardzo  dobrze  opinie  cyklicznych  i  tragicznych  poetów 
greckich,  którzy  przerabiali  starożytne  podania  Home- 
rowskie,  podług  tych  opinii  kreślił  charaktery  Antenora, 
Ulisesa  i  Parysa.  W  osnowie,  w  układzie  sztuki  nie  mógł 
już  inaczej  postąpić  jak  pójść  za  Grekami,  mianowicie 
za  Eschilem  i  Sofoklem.  Prowadzenie  jego  dramatu  nie- 
zmiernie proste,  przypomina  sposób  tych  dwóch  pisarzy. 
Antenor,  którego  poeta  wystawia  jako  wzór  mądrego 
i  przezornego  doradzcy,  ukazuje  się  pierwszy  na  scenie. 
Scena  podobnie  jak  u  Greków  jest  miejscem  idealnem, 
które  można  wziąść  za  przysionek  świątyni,  albo  za  plac 
publiczny  przed  pałacem  królewskim.  Antenor  wychodzi 
ze  swojego  mieszkania  i  krótkim  monologiem  tak  całą 
rzecz  zapowiada. 

Antenor, 

Com  dawno  tuszył,  i  w  głos  opowiadał, 

Że  abelźenia  i  krzywdy  tak  znacznej 

Cierpieć  nie  mieU  waleczni  Grekowie: 

Teraz  już  posły  ich  u  siebie  mamy, 

Którzy  się  tego  u  nas  domagają, 

Abv  Helena  była  im  wydana; 

Którą  w  tych  czasiech  przes^ych  Alexander 

Będąc  w  Grecyi,  gość  nie  prawie  wiemy, 

Uniósł  od  męża  i  przez  bystre  morze. 

Do  Trojańskiego  miasta  przyprowadził. 

Te  jeśli  wrócim  i  mężowi  w  ręce 

Oddamy,  moźem  siedzieć  za  pokojem: 

Lecz  jeśli  z  niczem  posłowie  objadą, 

Tegoż  dnia  nowin  słuchajmy,  że  Greczyn 

Z  morza  wysiada,  i  ziemię  wojige. 

Czuje  o  sonie,  widzę,  Alexander: 

Praktyki  cz^i,  towarzystwa  zbiera. 

Śle  uęomnila,  aż  i  mnie  nie  min^: 

A  umie  i  dom  mój  i  co  mam  z  swych  przodków, 

Nie  jest  przedajno.  A  miałbym  swą  wiarę 

Na  targ  wyiiosic:"  uchowa  mię  tego 

Bóg  mój:  nie  ufa  swej  sprawiedliwości, 

Kto  złotu  mówić  od  siebie  rzecz  każe. 

Lecz  i  to  C2^owiek  małego  baczenia, 

Który  na  zgubę  rzeczypospolitei 

Podarki  bierze:  jakob^  sam  tylko 

Wcale  miał  zostać,  kiedy  wszystko  zginie,  - 

Ale  mnie  czas  do  rad^:  bo  dziś  król  chce  posły 

Odprawować:  snadź  widzę  Alexandra:  ten  jest. 
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Tu  zaczyna  się  dialog  z  Alexandrem  czyli  Pary- 
sem, prowadzony  sposobem  jakiego  wzory  można  wi- 
dzieć w  teatrze  greckim.  Przytaczamy  go  w  części  dla 
przykładu. 

Alexander. 
Jako  mi  niemal  wszyscy  obiecali 
Ooy  Antenorze,  proszę,  i  ty  sprawie 
Mej  bądź  przychylnym  przeciw  posłom  greckim. 

Antenor. 
A  ja  z  chęcią  rad,  zacny  królewiczu, 
Cokolwiek  będzie  sprawiedliwość  nio^a, 
I  dobro  rzeczypospolitej  naszej. 

Alex(mder» 
Wymówki  nie  masz,  gdy  przyjaciel  prosi. 

Antenor. 
Przyzwalam  kiedy  o  słuszną  rzecz  prosi. 

Alezander, 
Obcemu  więcej  życzyć,  niźli  swemu, 
Góś  niedaleko  zda  się  od  zazdrości. 

Antenor. 
Przyjacielowi  więcej  niźli  prawdzie 
Chcieć  służyć,  zda  się  przeciw  przystojności. 

Alexcmder. 
W  potrzebie,  mówią,  doznać  przyjaciela. 

Antenor. 
I  toć  potrzeba  gdzie  sumienie  płaci. 

Alexander. 
Piękne  sumienie  stać  przy  przyjacielu. 

Antenor. 
Jeszcze  piękniejsze,  zostawać  przy  prawdzie. 

Alexander. 
Grekom  pomagać,  to  u  ciebie  prawda. 

Antenor. 
Grek  u  mnie  każdy  kto  ma  sprawiedliwą. ' 

Alexander. 
Zns^ć  że  u  ciebie  gospodą  posłowie.  . 

A)itencr, 
Wszystkim  uczciwym  dom  mój  otworzony. 

Alexander. 
A  zwłaszcza  kto  nie  z  próżnemi  rękoma. 

Mickiewicz,  Literatur^  słowiftńeka.   T.  I.  25 
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Antenor. 
I  żon,  i  cudzych  darów  nie  rad  biorę. 
'^,  jako  iryjesz,  tak  widzę  i  mówisz 
lepowściągtiwie:  nie  mam  z  tobą  sprawy. 


r  ml 


Po  tej  rozmowie  odzywa  się  chór,  który  wedle  pra- 
widła przez  Horacyusza  z  wzorów  greckich  wyciągnię- 
tego, miał  przeznaczenie  dawać  rady  osobom 'dramatu, 
czynić  moralne  uwagi  nad  ich  postępkami,  błagać  Bo- 
gów, słowem  wyobrażał  na  teatrze  u  Greków  sumienie 
publiczne,  i  był  głównym  aktorem.  Wszystkie  dramata 
greckie  wysnowywały  się  z  choru.  Kochanowski  wprowa- 
dził także  do  swojej  sztuki  to  jestestwo  idealne;  mają^ 
na  celu  Parysa,  opiewa  jak  szczęśliwą  byłaby  młodość, 
gdyby  był  przy  nief  Rozum, 

Po  chórze  przybywa  Helena  ze  swoją  mamką.  Mamka 
jest  osobą  niezbędną  w  dramacie  greckim;  później  za- 
stąpiła ją  powiernica.  Helena  swojej  mamce  czyli  powier- 
nicy, którą  Kochanowski  nazywa  Starą  Panią,  opowiada 
z  prostotą  w  jak  smutnem  znajduje  się  położeniu  i  jaki 
los  przewiduje  dla  siebie: 

Podobno  w  tył  okr^  łańcuchem  za  szyję 
Uwiązana,  pośrodkiem  greckich  naw  popłynę. 

Znowu  chór  kończy  rozmowę,  a  potem  nadchodzi  je- 
den z  posłów  greckich  i  donosi  Helenie  co  działo  się  na 
radzie  królewskiej.  Opowiadanie  to  jest  bardzo  proste 
i  bardzo  piękne.  Poseł,  obyczajem  używanym  przez  poe- 
tów dramatycznych,  powtarza  mowy  Pryama,  Antenora 
i  wszystkich  wodzów  greckich.  Pod  koniec  dramatu,  uka- 
zują się  Menelaj  i  Ulises,  zawsze  wychodząc  z  pałacu 
królewskiego.  Ulises,  stosownie  do  charakteru  nadanego 
mu  przez  poezyą  cykliczną,  mąż  wielce  rozumny  i  roz- 
tropny, postępuje  sobie  jako  biegły  polityk,  zbiera  po 
krotce  i  wykłada  ministeryalnie  położenie  kwestyi.  Me- 
nelaj wybucha  z  gniewem.  Poeta  naśladując  Eschila  i  Ho- 
mera, kładzie  mu  w  usta  następne  wyrzekania: 

Wieczne  światło  niebieskie,  i  ty  płodna  ziemi, 
I  ty  morze  szerokie:  wy  wszyscjr  bogowie, 
I  wysocy  i  nizcy!  świadki  mi  dziś  bądźcie, 
Żem  rzeczy  sprawiedliwą)  od  Trojanów  żądał, 
Abym  był  krzywdy  wielkiej  i  zelżenia  swego 
Nagrodę  jaką  wziąć  mógł.  Nicem  nie  otrzymał, 
Jeno  śmiecłi  ludzki,  a  żal  serdeczny  tem  większ}^ 
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Na  was  tedy  krzywdę  swą  i  żałodć  niezmierną 
Kładę,  możni  bogowie!  Jeśli  sercem  czystem 
Tę  prośbę  do  was  czynię,  pomścicie  zelżenia 
I  mej  ki'zywdy  tak  jasnej:  dajcie  mi  na  gardle 
Usieść  Alexandrowem ,  i  miecz  krwią  napoić 
Człowieka  bezecnego;  ponieważ  i  on  mej 
Zelźywości  dawno  syt,  i  dziś  się  nią  karmi. 

Podobne  wyrzekania  albo  przeklęstwa,  wielctooć  były 
przez  poetów  powtarzane.  We  Francyi  świeżo  jeszcze 
P.  Quinet  użył  tej  formy. 

Tutaj  chór  odśpiewuje  prześliczny  kawałek  o  podróży 
Heleny  z  Grecyi  do  Troi.  Treść  tej  poezyi  Kochanowski 
wziął  z  Euripidesa,  ale  ją  trochę  zmienił  i  rozszerzył. 

O  białoskrzydła.  morska  pławaczkó, 
.Wycbowanieo  Idy  wysokiej, 
Łodzi  bukowa!  któraś  gładkiej 
Twarzy  pasterza  Pryamczyka 
Mokremi  słonych  wód  ścieszkami 
Do  przezroczystych  Eurotowych 
Broaów  nosiła. 
Cóś  to  Żółwicom  za  bratową, 
Córom  szlachetnym  Pryamowym, 
Cnąj  Polixenie  i  Kassandrze 
Wieszczej  przyniosła? 
Za  którą  oto  w  tropy  prosto. 
Jako  za  zbiegłą  niewolnicą. 
Prędka  pogonią  przybieżała. 
Toli  on  sławny  upominek, 
Abo  pamiętne,  którym  luby 
Sędziemu  wyrok,  ze  wszech  Wenus 
Bogini  piękniejsza  zapłaciła? 
Kiedy  na  Idzie  stokorodnej, 
Śmierci  podległy,  nieśmiertelne, 
Uznawca  twarzy  rozeznawał? 
Swar  był  początkiem  i  niezgoda 
Twego  małżeństwa  Pryamiczu. 
Nie  śmiem  źle  tuszyć  nie  śmiem,  ale 
Ledwie  nie  takiż  koniec  będzie. 


Cały  dramat  zamyka  się  proroctwem  Kassandry,  osoby 
znajomej  w  tragiedyi  greckiej.  Kassandra  przybywa  na  scenę 
przejęta  duchem  wieszczym,  Antenor  zapytuje  Pryama: 

a  to  zaś  co  za  bis^ogłowa. 

Ż  włosy  roztarganemi,  i  twarzy  tak  biadaj? 
Drżą  na  niej  wszystkie  członki,  piersiami  pracuje. 
Oczy  wywraca,  głowę  kręci:  to  chce  mówić, 
To  zamilknie. 


25 
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Pryam. 

Moja  to  nieszczęśliwa  córa 
Eassandra.  Widzę  że  ją  duch  ApoUinowy 
Zwykły  nagarnął..... - 

Kassandra. 
Po  CO  mię  próżno,  srogi  Apollo  trapisz? 
Który  wieszczego  ducha  dawszy,  nie  dałeś 
Wagi  w  słowach:  ale  me  wszystkie  proroctwa 
Na  wiatr  idą,  nie  mając  u  ludzi  więcej 
Wiary  nad  baśnie  próżne  i  sny  znaJsomite. 
Komu  serce  spętane,  abo  pamięci 
Zguba  mojej  pomoże?  komu  z  ust  moich 
Duch  nie  mój  pożyteczen?  i  zmysły  wszystkie 
Ciężkim,  nieznośnym  gościem  opanowane? 
Próżno  się  odejmuję,  gwałt  mi  się  dzieje, 
Nie  władne  dalej  sobą,  nie  jestem  swoja. 
Ale  gdzieżem  przez  Boga?  Swiatta  nie  widzę. 
Noc  mi  jakaś  przed  oczy  nagła  upadła. 
Owóż  mamy  dwa  słońca,  owoż  dwie  Troi, 
Owoż  i  łani  morzem  głebokiem  cłynie. 
Nieszczęśliwa  to  łani,  złej  wróżki  łani. 
Brońcie  brzegów,  pasterze,  nie  dopuszczajcie 
Tej  niezdarzonej  gości  nigdy  do  ziemi. 
Nieszczęśliwa  to  ziemia,  i  brzeg  nieszczęsny 
Gdzie  ta  łani  wypłynie:  nieszczęsna  knieja 
Gdzie  wnijdzie  i  gładki  swój  bok  położy. 
Wszystkie  stopy,  wszystkie  jej  łożyska  muszą 
Erwią  opłynąć.  Upadek,  pożogę,  pustki 
Z  sobą  nie§ie.  O  wdzięczna  ojczyzno  moja! 

0  mury,  nieśmiertelnych  ręku  roboto, 
Jaki  koniec  was  czeka?  Ciebie  mój  bracie, 
Stróżu  ojczyzny,  domu  zacna  podporo, 

W  koło  murów  Trojańskich  Tessalskie  konie 
Włóczyć  ęrożą;  a  twoje  oziębłe  ciało 
Będzieli  chciał  nieszczęsny  ojciec  pochować. 
Musi  je  u  rozbójców  złotem  kupować. 
Nieprzepłacony  duchu,  z  tobą  pospołu 

1  ojczyzna  umarła:  jednaż  mogiła 
Oboje  was  przykryje.  Lecz  i  ty  srogi 
Trupokupcze,  niedawno  i  sam  polężesz. 
Strzałą  niemężnej  reki  prędko  objeżdżon. 
Cóż  potem?  kłoda  leży,  a  ze  pnia  przecie 
Nowa  rózga  wjrrosła,  i  nad  nadzieję 
Prędko  ku  górze  idzie.  A  to  co  za  koń 
Tak  wielki  na  poboju  sam  jeden  stoi? 

Nie  wódźcie  go  do  stajni,  radzę  nie  wódźcie. 
Bije  ten  koń  i  kąsa;  spalcie  co  raczej. 
Jeśli  sami  od  niego  zgorzeć  me  chcecie. 
Czigcie  stróże ,  noc-  i&ie ,  noc  podejrzana. 
Wielki  ogień  ma  powstać:  tak  wielki  ogień. 
Że  wszystko  jak  w  biały  dzień  widać  będzie. 
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Wtenczas  ojcze,  ani  już  bogom  swym  dufaj, 
Ani  się  poświęconych  ołtarzów  łapąj. 
Okrutnego  lwa  szczenię  za  tobą  bieży, 
Które  cię  pazurami  przejmie  ostremi. 
I  krwią  twoją  swe  gardło  głodne  nasyd. 
Sjmy  wszystiGde  poby^,  dziewki  w  niewolą 
Zabiorą;  drugie  k woli  trupom  umarłym 
Na  ich  grobach  bić  będą.  Matko,  ty  dziatek 
Swoich  płakać  nie  będziesz,  ale  wyć  będziesz. 

Ostatni  wiersz  z  wielką  mocą  napisany  po  polsku,  od- 
nosi się  do  wiadomego  przemienienia  się  Hekuby  w  sukę. 
Proroctwo  Kassandry  jest  jednym  z  najpiękniejszych  ka- 
wrfków  poezyi  ^owiańskiej,  i  pod  względem  utworu, 
i  pod  względem  stylu. 

Powyższy  dramat  Kochanowskiego  ma  tytuł  Odprawa 
posłów  Greckich,  nie  dzieli  się  na  akty,  i  ledwoby  mógł 
zająć  rozciągłość  jednego  aktu  sztuk  nowoczesnych.  Ła- 
two bardzo  zrozumieć  dla  czego  ten  dramat  nigdy  nie 
mógł  być  pojęty  i  oceniony  przez  ogół  publiczności.  Kan- 
clerz ZamojsM,  który  go  kazał  odegrywać  w  swoim  pa- 
łacu, i  który  sam  napisał  klasyczne  dzieło  o  staroży- 
tności, znał  zapewne  do  czego  ściągały  się  najlżejsze 
wzmianki  autora,  i  umiał  czuć  wszystkie  zalety  jego 
stylu.  Parter  na  teatrze  Zamojskiego  składał  się  z  nie- 
wielu widzów  godnych  tej  sztuki.  Ale  masa  czytelników 
jakże  mogła  znaleźć  upodobanie  w  tyną  dramacie  niema- 
jącym  ani  namiętnych  wzruszeń,  sm  intrygi.  Cały  inte- 
res dramatu  widziano  już  natenczas  w  intrydze.  To  co 
w  sztukach  teatralnych  nazywa  się  intrygą,  nastało 
w  wieku  XAm. ,  a  w  Hiszpanii  jeszcze  pod  koniec  wieku 
XVL,  kiedy  poczęto  dramatyzować  sceny  religijne  i  za- 
wiłe romanse  rycerskie.  Tym  sposobem  na  miejsce  inte- 
resu idealnego  poetyckiego,  podstawiono  interes  sztu- 
czny, można  powiedzieć  mechaniczny,  wynikający  jedy- 
nie z  układu  rzeczy,  który  aż  do  końca  zalaywa  jej 
rozwiązanie.  To  oczekiwanie  rozwiązania  stało  się  dla 
publiczności  potrzebą,  a  w  Odprawie  posłóio  nie  masz 
nic  podobnego. 

Później  krytycy  wzruszali  ramionami,  że  człowiek 
tak  gienialny  jak  Kochanowski,  mógł  najpisać  cóś  podo- 
bnie niezwi^anego.  Dla  tych  kiytyków  wieku  przeszłego, 
po  większej  części  nieznających  w  literaturze  dramaty- 
cznej nic  oprócz  sztuk  francuzkich,  kompozycya  i  styl 
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Kochanowskiego  były  literą  martwą.  Ani  się  temu  dzi- 
wić nie  należy,  bo  smak  powszechny  zmienia  się  często. 
Wszakże  wiadomo,  że  same  nawet  arcy-dzieła  Dantego 
i  Szekspira,  długi  czas  były  w  zarzuceniu,  albo  w  po- 
niewierce u  krytyków  i  publiczności.  Dopiero  niedawno, 
w  ostatnich  latach  wieku  upłynionego,  sławny  pisarz 
i  poeta  niemiecki  Goethe,  spróbował  w  swojej  I/igenii 
w  Taurydjsie  przywrócić  dramatowi  greckiemu  jego  for- 
mę pierwotną.  Szkoda,  że  nikomu  nie  przyszło  na  myśl 
porównać  tych  dwóch  prześlicznych  utworów  Goethego 
i  Kochanowskiego.  Pokazałoby  się,  że  Kochanowski  pod 
względem  mocy  i  namiętności  był  niższym,  ale  podobno 
daleko  czystszym,  daleko  bardziej  greckim  niż  Goethe. 
Wybornie  on  uczuł  i  wydał  wszystko  co  znalazł  w  pi- 
sarzach greckich.  Goethe  wszakże  czasami  przenika  wzro- 
kiem po  za  obręb  literatury,  i  odgaduje  szćzegc^y  życia 
domowego,  o  których  w  historykach  Grecyi  nie  masz 
żadnej  wzmianki 

S^l  Kochanowskiego  także  nie  przypadał  już  do 
smaku  jego  następcom  i  krytykom.  Opowiadanie  powa- 
bne samą  prosto^,  niemające  nic  wyszukanego,  ścisłe, 
naturalne,  bez  żadnych  ozdób  niepotrzebnych,  i3ez  naj- 
nmiejszej  przesady,  zdawała  się  im  być  zanadto  prozai- 
cznem.  Około  tego  czasu  smak  poczynał  psuć  się  we 
Włoszech  i  w  Pokce.  Zwrócono  całą  usilność  do  udo- 
skonalenia formy.  Poeci  smażyli  scAie  głowy  nad  wyna- 
lazkami nowego  toku  wiersza,  ubiegali  się  nadewszj^o 
o  bogactwo  i  niepospolitość  rymów,  o  nieznaną  dotąd 
budowę  zwrotek.  Zaniedbywano  więc  prostą -formę  Ko- 
chanowskiego ,  chociaż  w  niej  właśnie  potrafił  on  dobrać 
rytm  wyśmienicie  przypadający  dla  dramatycaaej  poezyi 
słowiańskiej,  i  chóry  jego  są  robione  w  sposób  bardzo 
umiejętny,  który  na  nieszczęście  nie  był  naśladowany 
jHTzez  późniejszych. 

Dramat  Kochanowskiego  pozostał  w  literaturze  jakby 
jakiemś  zjawiskiem  jedynem,  bez  wzorów  i  bez  naślado- 
wań.  Jest  jeszcze  druga  jego  próbka  w  tym  rodzaju,  pod 
tytułem:  Alcesłis  męża  od  śmierci  jsiastąpiła;  ale  jak  się 
zdaje  porzucił  tę  robotę  niedokończoną,  napisawszy  le- 
dwo secinę  wierszy.  Oprócz  tego  pisał  wicie  innych  poe- 
zyi Mamy  jego  poemata  opiewające  historyczne  wypadki 
narodowe,  jak  na  przykład  Wtargnienie  do  Moskwy y  ro- 
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zmaite  wiersze  w  kształcie  listów  adresowane,  do  przy- 
jaciół^ i  Fraszki  pomiędzy  któremi  są  niektóre  bar- 
dzo zgrabne  i  dowcipne.  Tak  na  przykład  piosnka  Za 
zdroime. 

Za  zdrowie  gospodarz  pije, 

Wstawaj  gościu;  a  za  czjje? 

Za  Królewskie.  Powstawajmy 

I  także  j%  wypijajmy. 

Za  Królowej:  wstać  się  godzi 

I  wypić,  ta  za  tą  chodzi. 

Za  Królewny:  już  ja  stoję, 

A  podaj  co  rychlej  moje. 

Za  Biskupie:  powstawajmy, 

Alho  raczej  me  siadajmy. 

Ta  za  zdrowie  Marszałkowe^ 

Owa  gościu  wstań  na  nowe. 

Ta  za  Hrabię:  wstańmy  tedy; 

Odpoczniemże  nogom  ńedy? 

Gospodarz  ma  w  ręku  czaszę. 

My  wiedzmy  powinność  nasze. 

Cńopie,  wymknig  ławkę  mojję, 

Już  ja  tak  obiad  przestoję. 

Z  pisma  Kochanowskiego  prozą,  największą  wziętość 
mają  tak  zwane  jego  Wróżki,  czyli  przepowiadanie  dla 
Polski.  Autor  wprowadza  tu  na  scenę  plebana  rozma- 
wiającego Z' ziemianinem  o  sprawach  publicznych.  Ko- 
chanowski za  młodu  bardzo  wesoły  i  żartobliwy,  stał  się 
później  poważnym  i  posępnym;  przewidywał  i  wróżył 
nieszczęścia  swego  krają,  powiadał,  że*  grunt  rzeczypo- 
spolitej  wzruszono  róźnemi  wykładami  praw  i  rozlicznemi 
wiarami,  nie  polegał  już  na  sejmie,  przytaczał  w  tym 
względzie  słowa  przez  Cycerona  z  dawnej  jakiejś  kome- 
dyi  wzięte: 

„Pyta  jeden:  Dla  czego  waszą  rzeczpospolitą  tak  spie- 
sznie opuszczacie?  Odpowiedział  mu  drugi:  Bo  wystą- 
pili na  czoło  mówcy  nowi,  głupi,  młodzi. '^  I  po  tych 
słowach  dodaje:  „A  nie  o  naszycńże  to  posłach  mowa?** 

Nastręczało  mu  i  to  smutną  uwagę,  co  następnie 
wyraża: 

^W  Poznaniu  jest  sala  wielka  biskupia,  tam  niźli  ją 
był  nieboszczyk  biskup  Czamkowski  odnowił,  byli  na- 
malowani rzędem  wszyscy  królowie  polscy.  Owa  po  królu 
Zygmuncie,  nie  zostało  już  miejsca  inszym  królom  jeno 
jecbiemu.  Tam  kiedy  przyszło  malować  dzisiejszego  też 
Pana  na  tem  micgscu,  które  jakom  powiedział  już  jedno 
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było  zostało,  przypatrając  się  naleziono  nadniem  pismo 
Da  wapnie  żelazem,  albo  nożem  wykreślone  temi  słowy: 
hic  Eegnum  mutabitur.  Tego  nie  wiedzieć  kto  to  pisał 
i  jako  tam  dolazł,  bo  pod  samym  stropem.  Może  być, 
że  ten  ktokolwiek  był  ztąd  wziął  naprzód  wróżkę,  iż  to 
już  jeno  jednemu  królowi  miejsce  było  Ęostało;  a  może 
też  być,  że  jakim  inszym  duchem,  którego  my  nie  wiemy. 
Jakkolwiek,  rzecz  pewna,  że  to  tam  było  napisano.  War 
żnoli  to  ma  być,  albo  nie  ważno,  nie  śmiem  się  na  ża- 
dną, stronę  skłonić;  ale  jednak  może  igść  między  insze 
wróżki,  jako  i  drugie,  a  Pan  Bóg  mocen  wszystko  w  do- 
bre obrócić." 

Kochanowski  stroskany  niepewnością  powszechną,  co 
stanie  się  z  berłem  polskiem  po  śmierci  bezpotomnego 
Zygmunta  Augusta,  musiał  rozmyślać  o  wyborze  nowego 
króla;  ale  z  pism  jego  politycznych,  jedno  tylko  powyż- 
sze nas  doszło. 

Złe  wróżby  wszakże  nie  spełniły  się  tak  rycłiło.  Po 
Zygmuncie  Auguście  i  po  Henryku /Walezyuszu,  który 
panował  krótko,  Polska  znalazła  w  Stefanie  Batorym 
męża,  jakiego  jej  było  potrzeba,  aby  nietylko  wzmocnił 
zachwianą  rzeczpospolitą,  ale  ją  podniósł  i  rozszerzył. 
Pominiemy  tutaj  czasy  od  zgonu  ostatniego  Jagielloń- 
czyka do  wstąpienia  na  tron  Batorego,  bo  w  tym  prze- 
ciągu nie  zaszło  nic  ważnego  zewnątrz,  a  o  wielkim  wy- 
padku wewnętrznym,  o  ustanowieniu  wyboru  królów,  bę- 
dziemy mieli  sposobność  mówić  później.  Spieszymy  się 
teraz  dla  zamknięcia  okresu  dziejów,  skreślić  po  trótce 
wojnę  przedsięwziętą  przez  króla  Stefana  przeciw  Mo- 
skwie. 

Stefan  Batory  wojewoda  siedmiogrodzki,  władając  ma- 
łym swoim  krajem,  znajdował  się  już  w  położeniu,  które 
go  zniewalało  obeznać  się  z  powszechną  polityką  Eu- 
ropy. Trzeba  mu  było  z  jednej  strony  uznawać  zwierz- 
chnictwo Turcyi,  z  drugiej  starać  się  ciągle  o  względy 
cesarza  austryackiego;  musiał  też  szukać  podpory  w  Pol- 
sce, i  nawet  mieć  stosunki  z  Moskwą.  Rodem  ^owianin, 
rozumiał  język  polski  i  przez  instynkt  odgadywał  cha- 
rakter Polaków.  Skoro  więc  tylko  objął  rządy  rzeczypo- 
spolitej,  przekładał  zaraz  senatowi  konieczność  przed- 
sięwzięcia wypraw  stanowczych  na  grożących  jej  nieprzy- 
jaciół, na  Krym  i  Moskwę.  Ale,  że  Tatarzy  krymscy  pod- 
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legali  porcie,  a  wojna  z  Turkami  wikłała  się  z  wielu 
kwestyami  europejskiemi,  wypadło  nadal  ją  ocUożyć.  Król 
Stefan  osądził  za  rzecz  stosowną  począć  od  wywróce- 
nia carstwa  moskiewskiego,  i  czuł  się  do  tego  na  si- 
łach. Nie  przestraszała  go  ani  potęga,  ani  niezmierna 
władza  panującego  naówczas  w  Moskwie  Iwana  Okru- 
tnego. 

Iwan  właśnie  wykonywał  wtedy  piąte  swoje  opały, 
czyli  przewianie  narodu.  Wymordowawszy  róźnemi  spo- 
sobami mnóstwo  wszelakiego  stanu  ludzi,  kazał  wznieść 
na  rynku  szubienicę  i  postawić  kotły  z  wodą,  zapowia- 
dając, że  będzie  wiesz^  i  gotował  żywcem  swoich  nie- 
przyjaciół. Przestrach  ogarnął  całą  stolicę,  mieszkańcy 
pewni  nieuchronnej  zguby,  uciekali  z  miasta,  albo  zamy- 
kali się  w  domach.  Wielki  książę  zagniewany,  że  nikogo 
nie  było  widać  na  ulicach,  chodził  z  orszakiem  swoim 
od  domu  do  domu,  wybijał  drzwi  i  spędzał  na  plac  pu- 
bliczność, aby  przypatrywała  się  jego  okrucieństwom. 

Wśród  tego  prześladowania,  toczyła  się  wojna  z  Ta- 
tarami krymskimi.  Iwan  hardy  i  dunmy  ilekroć  Szwedzi 
chcieli  z  nim  traktować,  tchórzył  i  tracił  zupełnie  otu- 
chę w  obec  Tatarów,  sam  podawał  chanowi  pokorne  wa- 
runki pokoju,  byleby  uniknąć  bitwy.  Tatarzy  wpadli  do 
Moskwy,  spalili  miasto:  800,000  ludności,  wedle  rachunku 
historyków  rosyjskich,  zginęło  w  tej  klęsce.  Po  ich  odej- 
ściu, skoro  tylko  zdołał  wrócić  do  stolicy,  rozpoczął  za- 
raz szóste  swoje  opsiy. 

Nie  będziemy  już  rozszerzali  się  nad  szczegółami  jego 
morderstw,  bo  nawet  niepodobna  ich  wyliczyć.  Potraciwszy 
prawie  wszystkich  najmożniejszych  i  najbogatszych  boja- 
rów, zniszczywszy  niemal  połowę  mieszkańców,  zasiadł 
jakby  bawić  się  cierpieniem  ludzkiem.  Z  ulubionymi  do- 
radzcami  swymi,  jednym  Niemcem,  drugim  Inflantczy- 
kiem, wymyślał  coraz  nowe  i  dolegliwsze  sposoby  mę- 
czenia nieszczęśliwych  ofiar.  Nakoniec  wziął  się  i  do  za- 
głady swego  straszliwego  legionu  opryszków.  Tyrania 
zawsze  musi  w  ostatku  skruszyć  własne  narzędzie.  Wia- 
domo, że  tryumwirowie  rzymscy  wydawali  swoich  siepa- 
czy na  rzeź  żołnierzom,  a  rewolucya  firancuzka  także 
pożarła  niemal  wszystkich  swoich  katów. 

Iwan  Okrutny,  czując  potrzeby  przywiązania  do  sie- 
bie całego  wojska,  wytępiał  pomału  bliższych  zauszni- 
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ków,  często  z  najpiekielniejszyin  przemysłem  obciążając 
karę.  Tak  na  przykład  jednemu  z  nich  przed  pójściem 
pod  topor,  kazał  pierwej  własną  ręką  zabić  ojca. 

Epoka  ta  prześladowań  rozpoczęła  się  od  śmierci 
księcia  Wariatynskiego,  wojownika  wsławionego  czynami, 
świeżego  zwycięzcy  Tatarów.  Wielki  książę  kazał  gfl  pa- 
lić ogniem  powolnym,  i  sam  przysuwał  laską  węgle,  do- 
pytując się,  gdzie  swoje  skarby  pochował. 

Eurbskiy  ów  bojar  co  się  scłuronił  do  Polski,  pisząc 
o  swoim  przyjacielu  Wariatyńskim,  powiada: 

^Mężu  znamienity,  mężu  rzadkiej  mocy  umysłu  i  du- 
cha, niechaj  twa  pamięć  pozostanie  na  zawsze  świętą 
w  domu  naszym.  Służyłeś  ojczyźnie  niewdzięcznej ,  w  któ- 
rej cnota  jest  zbrodnią,  a  sława  zgubą. ** 

Mimo  to  wszystko,  bojarowie  i  lud  ślepo  ulegali  Iwa- 
nowi. Jeden  ze  spółczesnych  pisarzy  przytacza  następu- 
jący przyldad: 

-Kiedy  wielki  książę  kazał  jednego  ze  znakomitych 
bojarów  wbić  na  pal,  ten  nieszczęśliwy  żyjąc  24  go- 
dzin w  męczarniach,  rozmawiał  z  żoną  i  dziećmi  sto- 
jącemi  przy  nim,  a  w  ciągu  tej  rozmowy  powtarzał  co 
chwila:  -Panie  Boże,  niech  Twoja  opieka  czuwa  nad 
carem !  "* 

Wszystkie  te  szczegóły  służą  do  zrozumienia  histo- 
ryi  rosj^skiej.  Skoro  t&a  bojaźń  wesjda  w  krew  poko- 
leń, stała  się  wrodzoną  poddanym,  samowładztwo  pa- 
nujących ugruntowało  się  na  niewzruszonej  podstawia 
Wielcy  książęta  wytępili  do  szczętu  wszelkie  uczucie 
zdolne  zrodzić  opór.  Te  zbrodnie,  które  w  innych  na- 
rodach sprawifdyby  oburzenie  powszechne,  jak  na  przy- 
kład publiczne  gwsd:cenie  niewiast,  rzeź  dzieci  i  t.  d., 
w  Rosyanach  obudzały  tylko  podziw. 

Jednego  razu  Iwan  zapytał,  co  to  było,  że  bojar, 
którego  często  widywał,  oddawna  nie  pokazywał  się 
u  dworu.  Odpowiedziano  mu,  że  się  ożenił  z  bardzo  łsr 
dną  kobićtą.  Wielki  książę  na  czele  swoich  siepaczy  ru- 
sza zaraz  do  niego,  każe  naprzód  w  bezach  jego  znie- 
ważyć, a  potem  powiesić  żonę,  i  stawi  go  na  straży  przy 
trupie,  aby  nikt  nie  śmiał  oderznąć  sznurka. 

Innego  razu,  po  straceniu  skazanego  na  śmierć  męża, 
kazał  wziąść  na  tortury  ośmnastoletnią  jego  żonę..  Wśród 
exekucyi  zmieniwszy  nagle  myśl,  oddał  ją  za  nrfoźnicę 
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swojemu  synowi,  a  później  w  kilka  dni  odesłał  do  kla- 
sztoru, gdzie  wkrótce  umarła. 

Rozrywki  jego  nawet  były  zawsze  okrutne.  Miał  nie- 
dźwiedzi umyślme  hodowanych  i  wprawionych  do  polo- 
wania na  ludzi.  Z  temi .zaczajony  u  którejkolwiek  bramy 
Kremlina,  czekał  aż  póki  się  nie  zbierze  gęstsza  gro- 
mada przechodzących.  Szczególniej  lubił  Medy  mu  się 
zdarzyło  podchwycić  tym  sposobem  garstkę  chłopów  albo 
mieszczan  wesoło  powracających  z  szynku.  Wtedy  pu- 
szczał na  nich  swoje  drapieżne  bestye,  i  widząc  jak  te 
szarpały  struchlałych  od  strachu,  śmiał  się  na  całe  gar- 
dło. Jeśli  jednak,  któremu  z  napadniętych  udało  wykrę- 
cić się  od  śmierci,  dawał  mu  w  nagrodę  zręczności  kilka 
sztuk  złota.  Czasem  także  kaz£^  zaszywać  ludzi  w  skóry 
niedźwiedzie  i  szczwał  psami. 

Mówiliśmy  już  jak  posłowie  zagraniczni  nie  mogli  ani 
domyślać  się  tego  co  się  działo  w  Moskwie.  Iwan  do- 
skonale układał  się  przed  nimi,  zmieniał  zupełnie  swój 
charakter  i  język.  Jeden  z  tych  posłów,  Cobentzel,  am- 
basador cesarza  austryackiego,  człowiek  oświecony  i  ro- 
zunmy,  mówiąc  o  Iwanie  powiada  nawet  wyraźnie,  że 
wszystko  co  na  niego  w  innych  krajach  gadają,  jest  wie- 
rutną potwarzą;  że  monarcha  ten  owszem  ma  jak  naj- 
lepsze wychowanie,  umie  bardzo  dobrze  traktować  ludzi, 
wie  jak  kogo  wedle  dostojeństwa  uczcić  należy,  i  jemu 
samemu  oddał  uprzejme  odwiedziny. 

Moskwa  w  swoim  tyranie  miała  razem  księcia  naj- 
nikczemniejszego,  kiedy  dzielny  król  polski  postanowił 
ją  z  rzędu  państw  wymazać.  Batory  ledwo  mogąc  40,000 
żołnierza  zgromadzić  do  boju,  nie  w^ahał  się  wydać  walki 
temu  mocarzowi,  który  wedle  podania  historyków  mo- 
skiewskich, miał  wojsko  tak  liczne  jat  Xerxesowe;  sa- 
mej armii  regularnej  rachował  40,000,  nadto  150,000 
synów  bojarskich,  i  mógł  w  potrzebie  ruszyć  300^000 
chłopów.  Mimo  to  król  Stefan  przedsiębiorąc  jedną  po 
drugiej  trzy  wyprawy,  zmusił  go  do  przyjęcia  warunków 
poniżającydi. 
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Lekcya  XXXVIL 

wtorek,    15    oaseirwca    1841. 


Charakter  wojny  Polski  z  Moskwą.  —  Pierwsza  wjrprawa  króla  Ste: 
fana.  Plan  jego  działań.  Wzięcie  Połocka.  Powrót  do  War- 
szawy. Burza  w  sejmie.  —  Położenie  stron  walczących,  wzglę- 
dem innych  państw  europejskich.  —  Druga  wyprawa.  Król 
staje  pod  Pskowem.  Iwan  poczyna  pisać  listy  pokorne.  —  Ko- 
respondencya  między  Kurbskim,  Iwanem  i  JBatorym.  —  Król 
znowu  wraca  na  sejm  do  Warszawy.  Potwarze  na  niego.  Po- 
^wszechny  zapał  narodu. —  Trzecia  wyprawa.  Possewin,  Układy 
'i  pokój.  —  Iwan  uwolniony  od  wojny,  oddaje  się  swobodnie 
swoim  okrucieństwom.  Zabija  własnego  syna.  Prosi  o  rękę 
królowej  angielskiej.  Elżbieta  swata  mu  hrabinę  Hastings.  — 
Przyjaźń  Anglii  z  Rosyą.  —  Śmierć  Iwana.  Powszechny  płacz 
narodu  po  nim.  Charsdrtery  wszystkich  tyranów  połączone 
w  jego  osobie. 

Wypada  nam  tutaj  przerwać  znowu  historyą  litera- 
tury, a  opowiedzieć  wielką,  wojnę  Polski  z  Moskwą. 

Wojna  ta  ma  wieloraki  charakter:  jest  razem  poli- 
tyczną, religijną  i  można  powiedzieć  literacką.  Polity- 
czną w  najgłębszem  znaczeniu ,  gdyż  chodziło  tu  o  prze- 
wagę samych  zasad  rządowych  obu  krajów;  religijną, 
ponieważ  wzrost  albo  upadek  yi^znania  greckiego  od  niej 
zależał;  literacką  nakoniec,  bo  ważyły  się  w  niej  losy 
dwóch  języków,  i  rzeczywiście  odgraniczyła  dyalekt  ro- 
syjski od  polsko-ruskiego. 

Widzieliśiny  już  jak  język  polski  spokojnie  pomykał 
się  za  Niemen  i  aż  nad  brzegi  Dniepru.  Dotąd  prowa- 
dził go  duch  religijny,  teraz  podbój  polityczny  otwienJ: 
mu  drogę  w  stroiły  północno-zachodnie,  na  ziemie  za- 
mieszkałe przez  lud  Mski,  będący  pod  panowaniem  Niem- 
ców, dawał  mu  sposobność  szukać  sobie  granic  w  Rusi 
Białej  i  w  Inflantach. 

W  obu  stających  do  walki  państwach,  podobno  sami 
tylko  ich  monarchowie.  Iwan  Okrutny  i  Stefan  Bator}', 
znali  jej  ważność  i  rozumieli  jakie  następstwa  sprawić 
mogła.  Iwan  cały  wylany  na  srogie  bezprawia  i  rozpu- 
stę, czuł  jednak  ciągle  niebezpieczeństwo  dla  siebie  tego 
ruchu,  co  natenczas  pod  względem  politycznym  i  religij- 
nym objawiał  się  w  Polsce,  pilnie  uważał  każdy  wypa- 
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dek  w  tym  kraju ;  bez  ustanku  posyłał  tam  swoich  agien- 
tów,  ujmował  możnych,  starał  się  zrobi-  sobie  stronni- 
ctwo i  tyle  nawet  dokazał,  że  po  śmierci  Zygmunta  Au- 
gusta, laiku  panów  polskich,  a  wielu  litewskich  chciało 
oddać  berło  rzeczypospolitej  temu  potworowi,  pożerają- 
cemu własnych  poddanych. 

Widoki  rozmaitych  sekt  występowały  w  owym  czasie 
na  czoło  i  trzymały  ster  wszystkich  interesów  polity- 
cznych Polski.  Domy  należące  do  wyznania  greckiego, 
ciągnęły  za  wielkim  księciem  moskiewskim  i  miały  po 
sobie  innych  różnowiercow,  bo  trzeba  było  odszczepień- 
stwom  gdziekolwiek  bądź  znaleźć  podporę  dla  walczenia 
z  Kościołem  katolickim.  Iwanowi  nie  zbywało  na  zrę- 
czności; przez  rachubę  obchodził  się  jak  najuprzejmiej 
z  posłami  polskimi,  wspaniale  ich  przyjmował  na  swoim 
dworze,  nie  szczędził  ani  grzeczności  ani  podarunków. 
Historyk  rosyjski  przytacza  własne  jego  słowa  do  je- 
dnego z  tych  poselstw. 

^Wystawują  mię  jako  monarchę  nielitościwego  —  rze- 
cze, —  nie  mówię  nic  przeciw  temu.  Ale  gdyby  zapy- 
tano dla  kogo  jestem  srogi ,  odpowiedziałbym :  dla  złych. 
Dobrym,  (co  miało  się  rozimiieć  Polakom)  oddjdbym  ostar 
tnią  koszulę.  Dziw,  że  wasi  królowie  miłują  poczciwych 
swoich  poddanych  I  Moi,  chcieli  mię  wydać  chanowi. ** 

I  takie  słowa  krzywdzące  Moskali,  mówił  w  obec 
zgromadzonych  bojarów. 

Niektórzy  Polacy  dali  się  uwieść  obłudą  Iwana.  Tu- 
szyli zresztą  sobie,  że  prawa  i  ustawy  polskie  potrafi- 
łyby okiełznać  jego  gwałtowność.  Zdaniem  jednak  histo- 
ryka rosyjskiego,  podobno  zawiedliby  się  pa  tem,  i  szczę- 
ściem dla  nich.  Opatrzność  nie  wystawiła  ich  na  tę  próbę. 
Cokolwiek  bądź,  cały  naród,  ogół  szlachty  mniejszej  od- 
pychał zawsze  myśl  przyzwania  na  tron  MosMewsMego, 
i  wszystkie  zabiegi  nie  zdołały  uczynić  go  popularnym. 

Wojewodzie  siedmiogrodzkiemu,  posłużył  szczegól- 
niej ów  zamęt  moralny  i  zbieg  rozmaitych  interesów, 
jaki  natenczas  wichrzył  Polską.  Wyszło  to  mu  naprzód 
bardzo  na  dobre,  że  go  nikt  nie  znał  zblizka.  Nie  wie- 
dziano z  pewnością  czy  był  lutrem  czy  katolikiem.  Ró- 
żnowiercy  słysząc  o  jego  tolerancyi,  pochlebiali  sobie  że 
sprzyjał  naukom  nowym;  katolicy  mieli  go  także  za  swo- 
jego.   Jedni  więc  przez  nienawiść  Francyi  i  Austryi,  dru- 
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dzy  przez  nienawiść  Moskwy,  zgodzili  się  na  wybór  tego 
kaadydata.  Powtóre,  zalec^o  i  to  Stefana  w  oczach  se- 
ktarzy,  że  mniemano  go  być  przyjacielem  Turczyna:  Tur- 
czyn miał  wielką  popularność.  To  wszystko  stawiło  Ba- 
torego w  korzy stnem  położeniu,  które  umiał  ocenić,  nie 
zaczepiał  wcześnie  zagadnień  drażliwycii,  będąc  u  siebie 
pewnym,  że  je  rozstrzygnie  jak  na  króla  przystało,  po- 
stępkami swemi,  czynem. 

Za  przybyciem  tedy  do  Polski,  otworzył  natychmiast 
radzie  swoje  zamiary  przeciw  Moskwie.  Wykonanie  ich 
zwlekło  się  trochę  z  powodu  buntu  Gdańska  i  miast 
pruskich.  Ale  posłany  mały  oddział  Polaków,  pobił  li- 
czne wojsko  Gdańszczan^  odparł  ich  za  mury,  i  zmusił 
miasto  do  poddania  się  królowi. 

Tymczasem  kiedy  w  rzeczypospolitej  naradzano  się 
jeszcze  względem  zamysłów  królewskich,  Batory  rozsy- 
łał na  wszystkie  strony  posłów,  zawiązywał  przymierza 
z  dworami  obcemi,  i  gromadził  siły  zbrojne.  Właśnie 
jak  w  porę  było  wszystko  gotowe,  bo  Iwan  nie  czeka- 
jąc na  wypowiedzenie  wojny,  wtargnął  do  Inflant.  Kraj 
ten  nadmorski  dotykający  posiadłości  polskich  i  moskie- 
wskich, był  bardzo  ważnym  dla  obu  mocarstw,  z  przy- 
czyny swego  położenia  na  di*odze  komunikacjgnej  Pół- 
nocy z  Europą  przez  morze  Baltyckia  Nagły  i  gwałto- 
wny napad  Moskali  pimiięszał  Inflantczyków  i  Szwedów; 
załogi  polskie  cofn^  się  z  miast  przed  przemagającą 
siłą:  wodzowie  Iwana  w  kilka  tygodni  zdobyli  całą  tarainę, 
wszystko  pustosząc  ogniem  i  mieczem.  Jeńcy,  po  stu, 
dwuchset  i  trzechset  posyłani  do  Moskwy,  l^li  traceni 
w  oczach  wielkiego  księcm. 

Król  Stefan  uśmierzywszy  Prusy,  ruszył  przeciw  Mo- 
skalom. Jeden  z  wodzów  polskidi,  Andrzej  Sapieha*  ma- 
jąc zaledwo  2,000  jazdy  pancernej ,  i  zebrawszy  garstkę 
piechoty  szwedzkiej  i  inflantskiej,  napadł  dwudziestoty-  . 
sieczny  oddział  moskiewski  oblegający  Wenden,  zadał 
mu  klęskę,  a  nazajutrz  wyparł  z  okopów  i  zniósł  do 
szczętu.  Kanonierowie  moskiewscy  nie  chcąc  poddać  się 
w  niewolę,  powieszali  się  na  lawetach  swoich  armat 
BohatersM  ten  postępek  wzbudził  podziwienie  w  Pola- 
kach, a  historyk  rosyjski  opisujący  tę  wojnę,  poświęca 
kilka  kart  wymownych  na  pochwałę  patryotyzmu  tydi 
żołnierzy. 
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Tymczasem  Batory  z  głównemi  siłami  ciągnął  przez 
Litwę.  Radzono  mu  iść  prosto  de  Inflant  i  oczyścić  kraj 
z  załóg  nieprzyjacielskich;  ale  on  utrzymywał,  że  nale- 
żało zdobywać  Inflanty  wojując  gdzie  indziej.  Żeby  zająć 
punkt  środkowy  między  Litwą,  Białą  Ibisią  i  Finlandyą, 
a  raiem  oprzeć  podstawę  swego  działania  na  drodze  do 
stolicy,  która  zawsze  była  celem  jegO  widoków,  skiero- 
wał się  na  Połock  i  opasał  go  szańcami  Po.  kilku  ty* 
godniach  oblężenia,  pomimo  słoty  i  zimna  późnej  pory 
roku,  miasto  zostało  wzięte  szturmem,  zamek  zaś  pod- 
dał się  przez  kapitulacyą.  Dowódzcy  moskiewscy  żądali 
wolnego  powrotu*  do  swego  kraju,  na  co  chętnie  król 
zezwolił,  żądając  tylko  od  nich  słowa,  że  więcej  prze- 
ciw Polsce  walczyć  nie  będą.  Warunek  ten  był  zbyte- 
czny, bo  czekała  ich  tam  śmierć  niechybna:  Iwan  nigdy 
swoim  wodzom,  a  nawet  i  szeregowym  żołnierzom  nie 
przepuszczał  złożenia  broni.  Gdy  więc  ci  nieszczęśliwi' 
ze  łzami  w  oczach  prosili  o  wolność  niesienia  0ów  swo- 
ich pod  stopy  cara,  król  Stefan  wzruszony  tem  poświę- 
ceniem się  chciał  ich  gwałtem  ocalić,  i  wbrew  danemu 
słowu  zatrzymał  jako  jeńców. 

Wyprawa  ta  skończyła  się  zajęciem  całej  Białej  Rum 
i  wielu  miast  inflantsMch.  Król  pojechał  na-  sejm  do 
Warszawy. 

Skutkiem  zabiegów  Iwana  i  ścierania  się  różnych  in- 
teresów między  Polakami,  gotowała  się  w  sejmie  burza 
przeciw  kr(5owi  Pomawiano  go,  że  dla  dogodzenia  wła- 
snej dumie  prowadził  tę  wojnę  uciążliwą;  że  wydawał 
ogromne  sumy  na  zdobycie  pustej  ziemi;  że  napastował 
wielkiego  księcia,  który  był  spokojnym  i  najżyczliwszym 
sąsiadem  rzeczypospolitej.  Batory,  jeszcze  blady  od  tru- 
dów wojenaych  i  wycierpianej  choroby,  ukazując  w  kole 
sejmowem  swoje  siwe  włosy  osmalone  podczas  szturmu 
Połocka,  rozbroił  wszystkie  niechęci  i  zamknął  usta  prze-, 
ciwnikom.  Nietylko  nikt  nie  śmiał  odmówić  mu  zasiłków 
na  drugą  wyprawę,  ale  nawet  przeciw  dawnym  ustawom 
i  zwyczajom,  powtórnie  uchwalono  dwuletni  pobór  po- 
datków. 

Król  otrzymawszy  zezwolenie  stanów,  czynił  nowe  zar 
ciągi  i  WBzelkiemi  sposobami  powiększał  swoje  siły.  Tym- 
czasem podowie  tak  jego  jak  moskiewscy  uwijając  się 
po  obcych  dworach,  w  Sztokolmie,  w  Kopenhadze,  wRzy- 
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mie,  w  Wiedniu  i  w  Londynie,  wciągali  w  tę  sprawę 
całą  Europę. 

Szwedzi,  zagrożeni  sami  od  potęgi  wzrastającej  na 
Północy,  trzymali  się  strony  polskiej.  Król  duński  nie- 
nawidząc równie  Moskali  jak  i  Szwedów,  pozostawał  nf  nie- 
pewności. Królowa  angielska  dbała  a  zyski  han^owe 
z  państwem  moskiewskiem,  a  razem  chcąc  dokuczyć  Pol- 
sce w  razie  gdyby  ta  połączyła  się  z  Austryą,  kierującą 
natenczas  policką  hiszpańską  przeciw  Anglii,  zasflała 
wielkiego  księcia  dostarczaniem  mu  zapasów  wojennych 
i  ludzi  usposobionych.  Francya  wzbudzała  w  nim  obawę 
swoim  wpływem  na  Konstantynopol,  którego  mogłsi  użyć 
ku  wsparciu  Polski.  Iwan  tedy  zachowywał  dobre  poro- 
zumienie z  Anglią,  oszukiwał  Francyą,  i  starał  się  zje- 
dnać sobie  Austryą. 

Polska  w  owym  czasie  miała  dwóch  naturalnych  nie- 
'przyjacioł,  Turka  i  Moskala.  Turcy  odepchnęli  ją  od  mo- 
rza Czarnego,  zagrażali  prowincyom  południowym,  wy- 
darli zpod  jej  zwierzchnictwa  Wołoszczyznę  i  Multany. 
Wielkie  księztwo  moskiewskie,  w  żaden  sposób  nie  mo- 
gło stać  obok  rzeczypospolitej  polskiej.  Ale  poUtyka  Pol- 
ski dziwnie  już  była  obałamucona.  Opinia  powszechna 
uporczywie  wołała  o  przymierze  z  porta  i  z  wielkim  księ- 
ciem, a  uważała  Austryą  za  najniebezpieczniejszą  nie- 
przyjaciołkę.  Wszystkie  te  pojęcia  wsiękały  w  lekkie 
umysły  polskie  razem  z  naukami  doktorów  wirtember- 
skich  i  genewskich,  którzy  nie  mieli  czego  lękać  się  Tur- 
ków i  Moskali,  a  dla  bardzo  widocznych  przyczyn  nie 
lubili  dworu  austryackiego. 

Batory,  jakeśmy  już  powiedzieli,  mocą  swojej  woli 
przełamawszy  usposobienie  wewnętrzne  sejmu,  rozpoczął 
drugą  wyprawę  przeciw  Moskwie.  Zamiarem  jego  teraz 
było,  odciąć  wielkie  księztwo  od  morza,  przerwać  tę 
^ogę,  kędy  Iwan  dostawał  z  Europy  inżynierów,  artyle- 
rzystów  i  rzemieślników,  ścisnąć  potęgę  moskiewską  w  jej 
gnieździe  i  zdusić,  albo  wyrzucić  na  stepy  północno- 
wschodnie.  Od  Połocka  puścił  się  przez  lasy  i  bagna 
szlakiem  znanym  w  Rosyi  pod  nazwiskiem  drogi  książąt 
litewskich,  i  obiegł  Wielkie  Łuki.  Wojska  moskiewskie 
przysłane  na  odsiecz,  zostały  pobite,  zamek  wzięto  sztur- 
mem. Następnie  wodzowie  polscy  pozabierali  Wieliź, 
Uświat,  Rewel,  Zawołocze,  Jezierzyszcze,  Porchow,  Opo- 
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czkę,  Starodttb,  i  wiele  innych  grodów,  a  król  stanął 
pod  Pskowem. 

Iwan  widząc  si^  nieprzyjaciela  mało  co  więcej  jak 
o  mil  30  od  swojej  stolicy,  lubo  jeszcze  miał  200,000 
wojska,  zwątpił  zupełnie  i  począł  u^lniej  dopraszać  się 
pokoju.  Pierwej  odzywał  się  zawsze  hardo  i  pisywał  U- 
Sty  obrażające,  tcaraz  zalecał  już  swoim  posłom  błagać 
króla  uniżenie,  znosić  z  pc^orą  chrześciańską,  gdyby  ich 
źle  traktował,  a  nawet  chociażby  i  kazał  obić. 

W  ciągu  całej  tej  wojny,  daje  się  widzieć  niby  mały 
dramat  odegrywaay  przez  trzy  osoby;  toczy. się  szcze- 
gólniejsza rozmowa  między  wielkim  księciem  Iwanem, 
królem  Batoryhi,  i  księciem  Kurbskim,  owym  zbiegiem 
z  Moskwy,  towarzyszącym  wszędzie  Batoremu. 

Kurbski  był  jakby  uosobnioną  zgryzotą  sumienia  dla 
wielkiego  księcia.  Skoro  tylko  popehiił  nowe  okruci^ 
stwo,  skoro  poniósł  nową  klęskę,  natychmiast  otrzynu^ 
od  Kurbskiego  list  pełen  gorzkich  wyrzutów,  i  mimo  całą 
swoją  potęgę,  nie  miał  mocy  zostawić  bez  odpowiedzi. 
Za  każdym  razem  odpisując  mu  powiadał,  że  nie  chce 
mieć  do  czynienia  ze  zbiegiem,  a  jednak  kiedy  nowy  list 
przyszedł,  nie  mógł  wytn^ać  i  brał  się  do  pióra.  Sam 
nawet  wszczynał  czasem  korespondencyą.  Na  początku 
wojny  opanowawszy  miasto  Wolmar,  którego  mieszkańcy 
schronieni  w  zamku  woleli  dobrowolnie  wysadzić  się  na 
powietrze,  niżeli  dostać  się  w  ręce  tyrana,  napisał  do 
Kurbskiego  następny  list  tchnący  ąadliwą  iromą  i  hi- 
pokryzją: 

„Niechaj  pokora  będzie  jak  w  mojem  sercu  tak  i  w  mo* 
ich  słowach.  Znam  moje  winy,  ale  miłosierdzie  Boskie 
jest  nieskończone,  i  w  tern  pokładam  nadzieję  mego  zba- 
wienia. Pan  Bóg  cieszy  się  więcej  z  jednego  grzesznika 
skruszonego,  niżeli  z  dziesięciu  sprawiedliwych.  Ta  bez- 
d^ma  dobroć  pochłonie  grzediy  jednego  tyrana  i  rozpu- 
stnika. Patrz  Kurbski,  jakie  są  zrządzenia  wołi  Bożej. 
Gdzie  ty  dzisiaj?  Pisałeś  ostatni  list  z  Wolmaru.  Sie* 
dząc  tam  wylewałeś  obelgi  przeciw  tw^ou  panu,  a  oto 
teraz  twój  pan  w  tem  mieście.  Wejdźże  nakoniec  w  sie- 
bie samego,  zastanów  się  nad  tem  co  czynisz.  Nie  py- 
cha skłania  mię  przemawiać  do  ciebie,  ale  miłość  chrze- 
śdańska.  Chciałbym  dę  poprawić,  mój  biedny  Kurbski, 
chciałbym  uratować  twą  nieszczęiŚiwą  duszę.  "^ 

Mickiewicz,  Literatura  słowiańska.  T.  I.  26 
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Kurbski  zaczekał  na  wzięcie  Połocka  i  pobicie  wojsk 
moskiewskich  przez  Batorego,  a  potem  po  dostaniu  sztur- 
mem przez  Polaków  zamku  Sokoła,  wśród  dymiących 
się  jeszcze  gruzów  odpisał  Iwanowi: 

^A  co,  wielki  carze  moskiewski,  w  cóż  się  obróciły 
twoje  tryumfy?  Pogrzebałeś  je  razem  ż  ciałami  wojewo- 
dów pomordowanych  przez  ciebie.  Król  Stefan  z  garstką 
swego  rycerstwa  gości  w  twojem  państwie,  odbiera  zie- 
mie któreśmy  niegdyś  podbili,  a  ty  na  czele  niezliczo- 
nego wojska,  kryjesz  się  i  uciekasz,  choć  nikt  cię  nie 
ściga,  prócz  własnego  twojego  sumienia.  Czyliź  nie  wy- 
raźnie, ręka  Boska  dotknęła  tyrana?  Co  za  widok  wszę- 
d^el  Głód,  z^aza,  zgorzeliska  po  całyiii  kraju,  stolica 
w  gruzach,  i  co  okropniejsza,  zgroza  w  stolicy!" 

Batory  mieszał  się  także  do  tego  dyalogu.  W  owym 
czasie  komunikacye  dyplomatyczne  nie  mia^  jeszcze  tej 
bezkolorowej  formy,  jaką  im  nadano  później;  nie  uży- 
wano raz  na  zawsze  ukutych  wyrażeń  i  zimnych  ogól- 
ników. Monarchowie  północni,  prawdziwie  obyczajem  bo- 
haterów Homerowskich ,  odzywali  się  jeden  do  cfrugiego 
krasomowną  prozą,  a  niekiedy  i  wierszem.  Car  Iwan 
lubiący  wiele  mówić  i  pisać,  często  posyłał  Batoremu 
w  rozwlekłych  swoich  listach  wyzwania,  pogróżki  i  szy- 
derstwa. Batory  odpowiadał  podobnież.  Tym  sposobem 
odegrywany  dramat,  którego  główni  aktorowie  nie  za 
pośrednictwem  poety,  ale  wprost  przemawiając,  po  nad 
gorejącemi  miastami  rzucali  sobie  nawzajem  słowa,  jest 
zapewne  bardzo  ciekawy,  i  ta  rozmowa  piśmienna  wiel- 
kich historycznych  figur,  stanowi  szacowny  pomnik  w  li- 
teraturze słowiańskiej. 

Iwan  przybierając  na  się  pokorę  i  łagodność  mnicha, 
wyrzucał  Batoremu,  że  rozlewał  krew  chrześciańską; 
gorszył  się  tem,  że  żołnierze  polscy  mało  dbali  o  pole- 
głych i  nie  chcieli  ich  grzeba!ć;  kiedy  Batory  domagał 
się  u  niego  zwrotu  kosztów  wojennych,  dziwił  się  jakim 
sposobem  król  i  rycerz  clurześciański  mógł  żądać  pienię- 
dzy; powiadała  że  dla  tego  tylko  nie  uderzał  silnie  na 
Polaków,  że  miał  wstręt  gubić  chrześcian,  bo  dosyćby 
mu  było  podnieść  swoją  chorągiew  aby  ich  zetrzed 

Król  Stefan  odpisał  na  to: 

^Ale  ukaż  się  nam  nakoniec  Boże  Moskiewski,  jak  tam 
każesz  siebie  nazywać  podłym  swoim  niewolnikom.  Nie 
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widzieliśmy  dotąd  ani  twojej  osot)y,  ani  twojej  chorągwi, 
o  który  ciągle  nam  prawisz.  Chorągiew  twoja  straszy 
tylko  Moskali  nie  zaś  nieprzyjaciół.  Jeśli  istotnie  chcesz 
oszczędzać  krew  chrześciańską,  człowiecze  litościwy,  dzielny 
rycerzu  Iwanie,  gotów  jestem  rozprawić  się  z  tobą  sam 
na  sam.  Wybierz  sobie  czas  i  miejsce,  przybądź  konno, 
a  zakończym  rzecz  pojedynkiem.^ 

Rozpocząwszy  oblężenie  Pskowa,  Batory  musiał  je 
zostawić  swoim  wodzom,  a  jechać  znowu  na  sejm  do 
Warszawy. 

Nigdy  żaden  monarcha  nie  był  równie  jak  on  oczer^ 
niany  przez  swoich  poddanych.  Rozsiewano  o  nim  hanie- 
bne wieści,  wymyślano  najniedorzeczniejsze  posądzenia.!  nfiM^.f.^LmAA^^ 
Kiedy  z  własnej  swojej  szkatuły  dobywał  ostatnich  za-  \  ir^y''^'^'^^'^'^ 
pasów  na  potrzebę  rzeczypospolitej,  gadano  jakoby  pro- 
wadził wojnę  w  tym  celu  jedynie,  aby  się  zbogacić,  a  po- 
tem uciec  z  Polski   Obok  tego  posądzano  go,  że  starał 
się  zamienić  swoją  władzę  w  nieograniczoną,  i  ustalić 
dziedzictwo  tronu,  chociaż  był  bezdzietny,  i  nie  miał  ko- 
mu berła  zostawić.  Posłowie  zmawiali  się  nie  dać  już  mu 
więcej  żadnych  zasiłków:  ale  jeszcze  raz  pomieszał  im  j 
szyki  powszechny  zapał  narodu.  -^ 

Po  drodze  od  granic  moskiewskich,  wszędzie  gdzie 
usłyszano  zbliżającą  się  kolaskę  królewską,  lud  ze  wsi 
i  miasteczek  wybiegał  tłumem  witać  i  błogosławić  króla 
wojownika.  Skoro  przybył  do  Warszawy,  cała  ludność 
stolicy  wysypała  się  na  jego  spotkanie,  uderzono  we 
wszystkie  dzwony  i  gmin  utrzymywał,  że  wyraźnie  sły- 
chać było  w  ich  głosie  imię  króla  Batorego.  Taki  entu- 
zyazm  oniemił  przygotowaną  opozycyą  w  sejmie.  Batory 
zresztą  nie  wdawał  się  w  rozpra^.  Przychylni  mu,  ra- 
dzili żeby  korzystając  z  powszechnego  usposobienia  umy- 
słów zaprowadził  tęższy  ład  w  rzeczypospolitej.  Dopyty- 
wano się  u  niego,  jakby  należało  określić  stosunki  mię- 
dzy państwem  a  stanem  duchownym,  między  sektami 
a  Kościołem.  Odpowiadał,  że  jeszcze  nie  przyszedł  czas 
do  tego;  chociaż  wiele  już  był  zrobił  w  tg  mierze.  Pro- 
szono także,  żeby  ogłosił  uchwałę  względem  sposobu 
wybierania  królów.  Nie  chciał  i  o  tfem  nic  wyrzec;  cho- 
ciaż wiedziano,  że  ;s  panami  posiadającymi  jego  zaufa- 
nie, układsd  rozległy  plan  zmiany  wewnętrznej  w  Pol- 
sce. Tymczasem  zajmował  się  urządzeniami  wojskowemi, 
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tworzył  piechotę,  której  Polacy  dotąd  nie  mielL  Ponie- 
waż szlachta  nigdy  nie  chcis^a  służyć  pieszo,  a  niebez- 
pieczno było  żądać  u  sejmu  pozwolenia  na  zaciąg  wło- 
ścian obywatelskich,  król  poprzestał  na  zaciągu  w  do- 
brach koronnych  i  z  nich  napełniał  liczne  pułki,  zarę- 
czając włościanom  po  odbyciu  trzech  wypraw  wolność 
osobistą  im  samym  i  ich  potomstwu,  a  nadto  obdarza- 
jąc często  szlachectwem  tych,  co  się  odznaczyli  w  boju. 

Tym  sposobem  Batory,  prawie  mimo  wiedzy  sejmu 
uformowawszy  silną  piechotę,  za  pomocą  dozwolonego 
mu  poboru,  i  prywatnych  zasiłków  od  możniejszych,  któ- 
rych przywiązanie  pozyskał,  zdołał  wystawić  sto  tysięcy 
regularnego  wojska,  co*  dotąd  było  rzeczą  niesłychaną 
na  Północy.  Współcześnie  zajmował  się  ustanowieniem 
ciągłych  trybunałów,  i  urządzał  Kozaków  osiadłych  nad 
Dmeprem,  nadawał  im  ziemie  i  przywileje^  łączył  ści- 
ślej z  rzecząpospolitą.  Wszystkie  te  kroki  zupełnie  przy- 
gotowane pierwej  przez  króla,  szły  pod  zatwierdzenie 
sejmu.  Tak  walcząc  przeciwko  woli  własnego  narodu, 
przeciwko  własnym  poddanym,  wyprawił  się  nareszcie 
po  trzeci  raz  do  Moskwy. 

Chodziło  mu  teraz  o  zdobycie  Pskowa,  ostatniej  wiel- 
kiej warowni  zasłaniającej  stolicę  moskiewską.*  Ale  oblę- 
żenie szło  niepomyślnie.  Załoga  twierdzy  równa  sile  nie- 
przyjacielskiej,  broniła  się  dzielnie.  Zimna  i  choroby  ni- 
szczyły Polaków,  osłabiały  ducha  w  obozie  polskim.  Tru- 
dno było  ten  stan  rzeczy  zataić  przed  Moskalami,  zwła- 
szcza, że  znajdowali  się  nikczemnicy,  zdrajcy,  z  pomię- 
dzy nawet  wysokich  dostojników  polskich,  którzy  dono- 
sząc Iwanowi  o  wszystkiem,  zachęcali  go,  aby  tylko  wy- 
trwał, a  wkrótce  ujrzy  odwrót  króla.  Z  jednej  strony, 
pewien  senator,  zbadawszy  religijne  skłonności  i  zamy- 
sły Batorego,  przez  zawziętość  sektarską  kopał  pod  nim 
dołki;  z  drugiej,  niemniej  występny  biskup,  chcąc  od- 
dać tron  polski  w  ręce  austryackie,  pragnął  go  zgubić. 

Pośród  tych  trudności,  przybył  sławny  jeztuta  Posse- 
win,  przysłany  od  papieża,  aby  starał  się  zrobić  p>okoj 
między  Polską  i  Moskwą.  Wielki  książę  bowiem  obiecy- 
wał stolicy  rzymskiej  przyłączyć  się  z  całem  swem  pań- 
stwem do  Kościoła  zachodniego;  powiadał,  że  miał  od- 
''"^na  ten  zamiar,  i  właśnie  pracował  nad  przywiedze- 

a  go  do  skutku,   kiedy   mu  król  Strfan  ponuęszał 
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wszystko  swoim  napadem;'  przyrzekał,  że  skoro  tylko 
zostanie  uwolniony  od  Polaków,  zwoła  natychmiast  sy- 
nod, ułatwi  kwestye  religijne,  i  zajmie  się  zupełnie  wy- 
prawą na  Turków,  co  natenczas  było  głównym  widokiem 
gabinetu  papiezkiego. 

Mimo  całą  swą  in*zębiegłość,  jezuita  dał  się  oszukać 
wielkiemu  księciu  moskiewskiemu;  bo  działał  z  dobrą 
wiarą  i  z  prawdziwą  gorliwością  ku  sprawie  Kościoła, 
a  Iwan  myślił  tylko  jakby  pozbyć  się  Polaków. 

Oto  są  własne  słowa  Ppssewina  pisane  do  papieża 
o  wielkim  księciu. 

^Zamiast  straszliwego  monarchy,  znalazłem  ui»rżej- 
mego  gospodarza,  siedzącego  za  stołem  wśród  mile  czę- 
stowanych gości,  którym  sam  rozdawał  potrawy  i  nale- 
wał wina.  Jednego  razu  car  oparłszy  się  na  stole  rzekł 
do  mnie  głośno:  Posil  się  dobrze  winem  i  pokarmem; 
strudzony  jesteś  daleką  podróżą  od  Ojca  Ś.  od  Głowy 
Kościoła  powszechnego,  dla  którego  mam  cześć  naj- 
głębszą." 

W  skutek  rozpoczętych  układów,  zawarto  naprzód 
zawieszenie  broni,  a  potem  i  pokój.  Possewin  wmawiał 
w  wielkiego  księcia,  że  król  Stefan  dał  się  ugiąć  jedy- 
nie jego  naleganiom,  ale  miał  on  inne  ważne  przycz)Tiy 
przei-wania  wojny. 

Moskwa  ustąpiła  Polsce  całe  Inflanty,  ze  sto  miast 
rozmaitych,  i  ośmdziesiąt  zamków  obronnych.  Ludność 
rosyjska  powinna  była  wynieść  się  z  tego  kraju.-  Połock, 
klucz  Białej  Rusi,  został  w  ręku  Polaków.  Nadto  Ba- 
tory zachował  kilka  naiast  dla  Szwedów.  Tym  sposobem 
na  długi  czas  odciął  Moskwę  od  morza,  i  dopiął  głó- 
wnego celu  swojej  trzeciej  wyprawy,  która  nie  miała  być 
ostatnią,  bo  wielki  książę  zaraz  począł  odnawiać  swoje 
wojska,  a  król  polski  także  trzymając  się  zawsze  olbrzy- 
mich swoich  zamiarów,  wchodził  w  układy  z  cesarzem 
austryackim,  i  zapewniał  sobie  wsparcie  papieża,  zna- 
nego z  potęgi  i  gieniuszu  Syxtusa  Y. 

Iwan  zawarłszy  ten  haniebny  dla  siebie  traktat,  ka- 
tował dalej  swoich  bojarów,  i  po  odpędzeniu  ósmej  żony 
zamyślał  o  nowem  małżeństwie.  Ostatnie  lata  panowania 
tego  tyrana,  nie  mają  nic  zajmującego  pod  względem 
historycznym,  ale  odkrywają  nam  jeszcze  niektóre  cie- 
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mDe  tajniki  jego  serca,  i  rąz^n  rzacąjt  trochę  światia 
na  związki  An^  z  Moskwą. 

Podczas  wojny  z  Polską,  wielki  książę  p(q)ełnił  naj^ 
okropniejszą  ze  swoich  zbrodni,  zabił  własną  ręką  star* 
szego  swojego  syna.  Młodzieniec  ten  rozpustny  i  okru- 
tny jak  jego  ojciec,  prosił  go,  żeby  mu  pozwolił  p4'>jść 
z  wojskiem  wyprawianem  przeciwko  Polakom.  Iwan  wziął 
tę  prośbę  za  postępek  uchybiający  poshiszeństwu,  i  sła- 
wną swoją  laską  tak  go  uderzył  w  ^owę,  że  rozszcze- 
pał  czaszkę.  Zamordowany  syn  konając  u  nóg  niewzru- 
szonego bynajmniej  ojca,  jako  prawdziwy  Moskal,  wołał, 
że  umiera  wiernym  i  uległym  poddanym. 

W  kilka  dni  po  tem  zabójstwie.  Iwan  zajął  się  pro- 
jektami swego  ożenienia  się  i  rozpoczął  zabiegi  o  rękę 
starej  królowej  angielskiej.  Elżbieta  mile  przyjmowała 
oświadczenia,  mówU^a,  że  kochała  bardzo  cara  Iwana, 
ż€  byłaby  szczęśliwą  poić  się  widokiem  jego  oblicza,  ale 
znając  jak  jest  trudnym  w  wyborze  pięlmości,  uznawała 
za  rzecz  właściwszą  nastręczać  mu  swoją  krewne,  hra- 
binę Hastings.  Poseł  moskiewski  urzędowie  przypuszczony 
do  oglądania  tej  narzeczonej,  kazał  jej  przed^odzić  się 
przed  sobą,  przypatrywał  się  ze  wszech  stron,  i  zrobi- 
wszy opis  szczegółowy,  posłał  swemu  panu.  Iwan  nie- 
upodobał,  że  była  za  chuda.  Biedna  hrabina  wystawiona 
na  ten  targ  upokorzający,  słysząc  jak  się  tem  gorszono, 
i  jaki  los  jej  przepowiadano  w  ambasadzie  polskiej  i  in- 
nych dworów,  wyprosiła  nakoniec  u  królowej,  że  zer- 
wano układy.  Królowa  wszakże  ze  swojej  strony,  nie 
przestida  czynić  co  tylko  mogła  dla  wielkiego  księcia: 
nazywała  go  cesarzem,  kiedy  Polacy  odmawiali  mu  je- 
szcze tytułu  cara,  to  jest  króla;  obowiązała  się  posyłać 
mu  zasiłki  pieniężne,  i  wspierać  wszelkim  sposobem.  Od 
tego  czasu  trwa  stale  ten  interes,  jaki  mocarstwo  Wiel- 
kiej Brytanii  okazuje  dla  Rosyi,  aby  za  pośrednictwem 
jej  potęgi  mieć  przewagę  nad  Szwecyą,  Danią  i  nad  całą 
Północą. 

Jeszcze  toczyły  się  te  negocyacye,  kiedy  wielki  książę 
złożony  już  chorobą,  która  miała  odebrać  mu  żyde,  wy- 
dawał dągle  krwawe  rozkazy  i  trawił  całe  dni  bawiąc 
się  przeglądaniem  swoich  klejnotów.  Na  kilka  godzin 
przed  śmiercią,  synowa  jego  przyszedłszy  go  cieszyć  mu- 
siała uciekać  przejęta  zgrozą  bluźnierstw  wszetecznych. 
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Skonał  jak  żył  przez  ostatnich  lat  kilkanaście,  bez  naj- 
mniejszego znaku  skruchy,  bez  najmniejszej  myśli  cno- 
tliwej. Historyk  rosyjski  z  tego  powodu  robi  uwagę,  że 
Me  było  dla  niego  powrotu,  bo  przestąpił  ostatnią  gra- 
nfcę  zbrodni,  zanurzył  się  zbyt  głęboko  w  piekle,  aby 
m<^ł  wylwróąć,  i  upamiętanie  się  jego  odebrałoby  światu 
wiarę  w  sprawiedliwość  Opatrzności.  Tenże  historyk  czy- 
niąc postrzeżenie,  że  wszyscy  jego  zausznicy,  wszyscy 
wykonawcy  jego  okrucieństw  poginęli  z  jego  rozkazu, 
prócz  jednego  Maluty,  który  był  najsroższy,  najzakamie- 
nialszy  i  najpodlejszy,  dodaje,  iż  ci  dwaj  ludzie  musieli 
pozostać  zachowani  wyrokowi  straszniejszego  sądu  niżeli 
ziemski. 

Niechajże  kto  teraz  wytłumaczy  sobie  popularność 
Iwana.  Płakał  po  nim  cal^  naród.  Skoro  rozeszła  się 
wieść  o  jego  śmierci,  lud  biegał  po  ulicach  zalewając 
dę  łzami  i  wyjąc  z  rozpaczy;  rodziny  nawet  pomordo- 
wanych przez  niego  ofiar,  były  nieutulone  w  żalu,  przy- 
wdziewały ciężką  żałobę.  Historyograf  rosyjski  zatrzy- 
muje się  tutaj  osłupiały  z  zadziwienia,  nie  wie  sam  jak 
to  wyłożyć.  Postrzegano  jednak  nieraz,  że  gmin  znikcze- 
mniony  zawsze  ma  skłonność  do  okrucieństwa,  lubi  wi- 
dowiska krwawe,  ciśnie  się  tłumami  na  publiczny  plac 
kary,  niezdolny  jest  pojmować  innej  siły  prócz  niszczą- 
cej, i  sile  tej  oddaję  cześć  odpowiednią  stopniowi  wła- 
snego spodlenia,  własnej  nizkości.  Przykłady  podobne 
dają  się  widzieć  równie  w  narodach  cywilizowanych  jak 
i  barbarzyńskich.  To  uwielbienie  pierwiastku  zagłady, 
mocy  niszczącej ,  zdaje  się  zależeć  nie  od  ciemnoty  umy- 
słowej, ale  raczej  od  barbarzyństwa  moralnego. 

Wielki  książę  moskiewski  Iwan  Okrutny  był  nieza- 
wodnie tyranem  najzu[»ełniejszym  z  pomięd27  tych  jacy 
są  znani  w  dziejach  świata.  Łączył  on  w  sobie  wszy- 
stkie charaktery,  albo  właściwiej  mówiąc  posiadał  szcze- 
gólniejszy dar,  niezmierną  łatwość  przybierania  na  prze- 
mian wszystkich  charakterów  tyranii.  Raz  zdawał  się  być 
płochym  i  rozpustnym  jak  Neron,  drugi  raz  głupim  i  dzi- 
kim jak  Kaligula.  Niekiedy  okazywał  zimną  układność 
Ludwika  XI.  Czasem  używał  w  listach  wyrażeń  Tybe- 
ryuszowskich.  Czytając  jego  kwespondencye  i  mowy,  mo- 
żna napotkać  obok  rozwlekłych  i  obłudnych  gadanin  na 
wzór  Kromwela,  zwięzły  i  cukrowany  styl  Robespiera^ 
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który  podnosił  głos  przeciw  karze  śmierci  i  obstawał  za 
prawami  ludzkości. 

Cokolwiek  powiedzieliśmy  o  wielkim  księdu  Iwanie, 
jest  wyjęte  tylko  z  urzędowej  historyi  rosyjskiej;  bo  na- 
rody ^owiańskie  wiodące  z  sobą  długą  walkę  nieukoó- 
czoną  jeszcze,  w  rozmaity  sposób  piszą  swo^e  dzieje, 
a  ponieważ  idzie  nam  tutaj  nie  tyle  o  poznanie  strony 
politycznej,  jak  o  wiadomości  potrzebne  do  rozumienia 
pomników  literackich,  sądziliśmy,  iż  świadectwa  pisarzy 
narodowych  będą  dostateczne.  Autor  tej  historyi,  Ka- 
ramzin,  zapewne  bez  przesady  opisywał  zbrodnie  Iwana; 
często  nawet  powtarza,  że  chciał  czytelnika  i  siebie  uwol- 
nić od  wielu  okropnych  wrażeń:  my  zaś  także  pominę- 
liśmy mnóstwo  szkaradnych  szczegółów,  jakie  on  podaje. 


Lekeya  XXXVIIL 

Piątek,    18    ozeirwca    18<^1. 


Zamysły  Batorego  na  zewnątrz  i  wewnątrz  Polski  śmierć  prze- 
rywa. —  Batory  je3t  ideałem  króla  polskiego.  —  Posłan- 
nictwo Polski  wyrażone  w  mowie  Oośliekiego.  —  Król  Ste&n 
tern  w  polityce,  czem  Kochanowski  w  literaturae  narodowej.  — 
Szymon  Szytnonowicz.  Jego  sielanki.  —  w  Moskwie  po  Iwanie 
Olmitn^m  następnje  łagodny  syn  jego  Fedor.  Błogi  stan  In^n. 
Zaufaniec  Fedora  Borys  Godnnow. 

W  opowiadaniu  naszem  historycznem,  przyszliśmy  do 
czasu  Medy  gasną  dwie  wielkie  dynastye,  trzymające 
berła  Polski  i  Moskwy.  Bezpośredni  następca  Iwana,  j^o 
syn  młodszy  Fedor,  stanowi  w  tym  względzie  wyjątek, 
politycznie  uważając  rzeczy  można  powiedzieć,  że  już 
nie  należy  do  panującego  rodu  Waregów.  Dom  Ruryka 
w  linii  moskiewskiej  zakończył  się  na  Iwanie  Okrutnym. 
Duch  mongolski  rozwinięty  i  dojrzały  smpełnie  w  osobie 
tego  księcia,  po  jego  śmierci  dostał  się  spadkiem  pań- 
stwu Moskwy.  Moskwa,  dziedziczka  mongolskiego  ducha, 
przelała  go  potem  na  dynastyą  nową,  która  rozpoczęła 
ostatnią  epokę  dziejów  Północy,  epokę  carstwa  rosyj- 
skiego. W  Polsce  dynastyą  Jagiellońska  trzymała  jesacze 
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tron  pizez  Aimę,  siostrę  Zygmunta  Augusta  poślubioną 
Batoremu  z  woU  narodu,  wyrażonej  szczególnem  posta- 
no^eniem,  które  było  warunkiem  jego  wyboru  na  króla. 

Batory  chciał  korzystać  z  rozterki  jaką  sprawiła 
w  Moskwie  śmierć  Iwana.  Moskwa  pierwej  jeszcze  po- 
czynała nadwerężać  niektóre  artykuły  umów;  król  znał 
4obrze  politykę  moskiewską,  i  zawczasu  urządzał  się 
w  taki  sposób,  aby  mógł  zmusić  wielkie  księztwo  nie- 
tylko  do  zadosyćuczynienia  traktatom,  ale  do  uznania 
zwierzchnictwa  Polski,  do  poddania  się  jej  kierunkowi: 
w  przeciwnym  razie  gotów  był  zgnieść  je  i  zniweczyć. 
Zbierał  on  nat^iczas  w  rękę  rozl^e  zasnowany  wątek 
interesów  europejskich,  wchodził  w  związki  z  mocarstwami 
wpływająceńii  najprzewążniej  na  sprawy  Północy.  Udało 
mu  się  już  pozyskać  sobie  Danią  przeciwniczkę  Szwecyi, 
cesarstwo  niemieckie  i  papieża. 

Kościołem  zarządzał  pod  tę  porę  Syxtu8  Y.,  człowiek 
umysłu  głębokiego  i  śmiały,  równie  zdolny  do  rady  jak 
do  czynu.  Pojął  on  króla  Stefana,  i  odsuwając  na  stronę 
interesa  resz^  Europy,  wszystkie  widoki  ęwojej  polityki 
skierował  ku  Polsce;  otworzył  Batoremu  niezmierne  swe 
skarby,  obiecał  opłacać  wojska  polskie  przez  cały  ciąg 
wojny.  Król  po  trudach  wojennych  i  zmartwieniach  z  po- 
wodu zatargów  wewnętrznych,  ożywił  się  dobrą  nadzieją, 
nabrał  sił  nowych,  dzień  i  noc  układał  plany  wypraw, 
mają^ch  przemienić  stan  polityczny  Europy.  Miał  on 
pewność,  trzema  wyprawami  wyrzucić  Turków  do  Azyi; 
zamierzał  przyłączyć  do  Polski  Słowian  Dunajskich;  chciał 
dworowi  ausfaryackiemu  zabezpieczyć  posiadanie  Transyl- 
wanii: była  nawet  już  mowa  o  losach  Grecyi.  Odzywał: 
się  2  tem,  że  mając  20,000  jazdy  pancernej,  10,000  kon- 
nicy lekkiej  i  40,000  piechoty,  ci^  świat  przejść  może. 
^Utworzyłem  wojsko  straszniejsze  od  falangi  macedoń- 
skiej'' —  mówił  wśród  swojej  rady,  a  wiedziano  z  do- 
świadczenia że  się  nigdy  nie  przechwalał. 

Nadchodził  też  czas  wzięcia  się  stanowczego  do  urzą- 
dzeń wewnętrznych  kraju.  Kwestye  religijne  były  już  po 
większej  części  rozstrzygnie  czynem.  Król  oświadczył, 
że  wszystkie  wyznania  będą  używały  wolności  prawnej, 
ale  ile  tylko  sił  jego  będzie  wspierał  i  ochraniał  religią 
katolicką.  Pierwej  nim  to  zapowiedział,  obsadził  był  całe 
pogranicze  rzeczypospolitej  mnóstwem  stosownych  zakła- 
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dów.  Powznosił  akademie,  szkoły,  klasztory  i  ra^em  z  wy- 
chowaniem młodzieży  propagandę  religijną  powierzył  Je- 
zuitom. Nikt  nie  postrzegał  jak  ten  zakon  zagnieżdżał 
się  w  Polsce;  nie  znano  jeszcze  ani  sił,  ani  ducha,  aiti 
dążności  jego.  Ale  król  Stefan  oznajomiony  z  nim  da- 
wniej w  Transylwanii,  przyzwał  go  sobie  w  pomoc,  i  po- 
suwając się  w  głąb  Białej  Rusi,  wiódł  za  sobą.  Skoro 
tylko  wziął  które  miasto,  stanowił  tam  zaraz  bez  odno- 
szenia się  do  sejmu  wojewodę,  kasztelana  lub  starostę, 
a  razem  zakładał  kościół  i  szkołę  dla  Jezuitów.  W  Ko- 
ronie, czyli  w  Wielkiej  i  Małej  Polsce,  pomimo  ściera- 
nia się  sektarstw,  król  ufny  w  moc  uczuć  narodowych 
nie  lękał  się  o  nic,  i  mógł  obejść  się  bez  wpływu  je- 
zuickiego; ale  w  Litwie,  gdzie  wiodły  rej  domy  możne 
należące  do  Kościoła  wschodniego,  na  Białej  Rusi  do- 
kąd jeszcze  nie  przedarł  się  język  polski,  mianowicie 
zaś  w  Prusiech  i^  w  Inflantach  zalanych  przez  Niemców, 
trzeba  mu  było  stawić  klasztory  Jezuitów,  jakby  twier- 
dze przeciw  moralnemu  napadowi  nieprzyjaciela:  Akade- 
mie wileńska  i  królewiecka,  przytem  liczne  koUe^a 
i  szkoły  po  innych  miastach  litewskich,  pruskich,  biało- 
ruskich i  inflantskich,  zostały  świadectwem  niezmordo- 
wanej czynności  tego  króla.  W  Inflantach,  protestantyzm 
był  już  upowszechniony  między  szlachtą,  po  większej  czę- 
ści niemiecką;  ale  poddany  jej  lud  łotewski  i  fiński,  nie 
rozumiejąc  zgoła  sporu  o  dogmata,  trzymał  się  obrząd- 
ków dawnych.  Batory  pojął  dobrze  iż  należało  korzystać 
z  tego  dla  umocnienia  się  w  kraju,  przyłożył  się  usil- 
nie do  zachowania  ludu  inflantskiego  Kościołowi  rzym- 
skiemu, a  tym  sposobem  oddawszy  szlachtę  od  postawy 
na  gruncie,  zmusił  ją  do  szukania  sobie  podpory  w  Polsce. 
Wszystkie  te  wielkie  dzieła,  nie  prędko  zostały  oce- 
nione. W  sto  lat  później  krzyczano  jeszcze  gwałtownie 
na  postępki  mądrego  monarchy.  Dopiero  daleka  poto- 
mność w  początkach  wieku  teraźniejszego  przekonała  się 
o  skuteczności  ówczesnej  propagandy  reli^jnej;  po  upa- 
dku bowiem  wszystkich  instytucyi  polskich  w  Białej  Rusi, 
Jezuici  ostatni  ustąpili  z  niej  przed  zalewem  rządowego 
ducha  Rosyi.  Z  drugief  strony  w  Prusiech,  w  najodle- 
glejszym zakącie  tamecznych  posiadłości  Polski,  w  Gdań- 
jeśliby  kto  dzisiaj  chciał  szukać  żywych  śladów  jej 
wania,  znalazłby  tylko  bractwo  kościelne,  które  cho- 
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ciąż  mówi  już  po  niemiecku,  ś[Hewa  jeszcze  kilka  pie- 
śni polskich,  zaledwie  zrozumiał}xh  dla  siebie.  Tak  tedy 
reli^jne  usiłowania  Batorego,  wywarły  wpływ  potężniej- 
szy i  trwalszy,  niżeli  sam  jego  oręż. 

Już  wyprawieni  gońcy  królewscy  biegli  z  groźbami 
do  Moskwy,  już  sejm  zbierał  się  dla  wysłuchania  wa- 
żnych przedstawień  od  tronu,  kiedy  król  zasłabł  nagle. 
Spodziewano  się  powszechnie  przebudowania  rzeczypospo- 
litej.  Było  to  rzeczą  pewną,  że  król  Stefan  miał  zmie- 
nić prawodawstwo,  ustanowić,  albo  przynajmniej  urzą- 
dzić dziedzictwo  berła;  ale  jakie  były  w  tym  względzie 
jego  zamiary,  to  pozostało  na  zawsze  tajemnicą.  Wie- 
dziano tylko,  że  się  naradzał  z  zaufanymi,  z  Zamojskim, 
z  Radziwiłłem,  co  zaś  ułożył  z  nimi,  nigdy  nie  wyszło 
na  jaw. 

Mówiliśmy  już  nieraz  o  polityce  Jagiellońskiej.  Mię- 
dzy rodziną  Jagiełłów  a  rodziną  Wazów,  która  mia& 
nastąpić  po  nidb  i  prowadzić  dalej,  albo  przynajmniej 
bronić  od  upadku  ich  dzieło,  ukazuje  się  Batory  jako 
ideał  króla  narodowego.  Jagiełłowie  trzymali  się  trady- 
cyjnie polityki  swojego  domu,  Batory  zdaje  się,  że  ją 
uchwycił  sercem.  Pokochawszy  Polskę,  przywiązawszy  się 
do  niej,  chciał  urzeczywistnić  wszystkie  pojęcia  jej  po- 
lityki narodowej.  Sprawiedliwy  i  miłosierny  jak  dawni 
Jagiełłowie,  odznaczał  się  jeszcze  zupełną  bezwzględno- 
ść^ na  siebie  samego,  powiadał  to  zawsze,  że  nie  był 
ani  Polakiem,  ani  Litwinem,  że  nie  miał  ni  dzieci,  ni 
krewnych,  że  poślubił  sobie  rzeczpospolitą,  i  o  tem  tylko 
myślił  aby  ją  uczynić  potężną  i  sławną.  Zasadą  jego  po- 
lityki było:  odpierać  barbarzyństwo,  nie  dawać  ani  po- 
koju ani  wytchnienia  nieprzyjaciołom  Kościoła  i  wolno- 
ści, poświęcić  się  całkiem  dla  dobra  i  chwały  swego 
kraju. 

Często  historycy  podstawują  swoje,  lub  swojego  cza- 
su wyobrażenia  na  miejsce  tych,  jakie  nadawały  po- 
pęd dawnym  wiekom.  Dzisiaj,  najbardziej  jest  we  zwy- 
*czaju  wiele  mówić  o  posłannictwie  bądź  pojedynczych 
znakomitych  w  dziejach  ludzi,  bądź  narodów.  Polska 
wszakże  może  pokazać  dowody  w  swoich  pomnikach  li- 
teratury, że  wtenczas  jeszcze  pojmowała,  albo  przynaj- 
mniej miała  u  sidbie  umysły  wyższe  pojmujące  posłan- 
nictwo przeznaczone  jej  od  Opatrzności.   Przytoczyliśmy 
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już  pierwej  kilka  wyjątków  z  kronikarzy  i  z  pamiętni- 
ków Janczara  Polaka,  widocznie  świadczących  o  tern; 
teraz  położymy  tutaj  dokument  niejako  urzędowy.  Jest 
to  ułamek  z  mowy  biskupa  Goślickiego,  mianej  przy 
wjeździe  do  Krakowa  następcy  króla  Stefana. 

Biskup  imieniem  senatu  witając  Zygmunta  IIŁ  tak 
wystawiał  mu  jego  położenie  i  obowiązki. 

^Na  głowę  swą  koronę  weźmiesz,  którą  naddziado- 
wie,  pradziadowie,  dziadowie,  wujowie  Waszej  K.  M. 
sławnie  nosili.  Ludowi  też  takiemu  panować  będziesz, 
który  starożytnością  i  szerokością  języka,  żadnemu  naj- 
zacniejszemu miejsca  nie  ustąpi.  Tu  wiara  przeciwko  pa- 
nom stateczna,  tu  miłość  przeciwko  ojczyźnie  gorąca,  tu 
cnota  i  sława  nad  wszystkie  klejnoty  najdroższe  w  po- 
ważeniu bywają... 

,.Nie  na  takim  placu  i  nie  w  takiem  królestwie  sto- 
licę osiędziesz  ędzie  owo  tylko  kramy  liczą,  albo  łątki 
(lalki,  cacka  dziecinne)  przedają;  ale  w  takiem  króle- 
stwie, które  jest  murem  i  szczytem  (tarczą)  chrześciań- 
skim  państwom  od  nieprzyjaciół  krzyża  świętego.  Tu  nie 
będzieżli  próżnowjJ:,  a  nieprzyjaciel  powabi,  niebo  sobie 
i  swemu  rycerstwu  budować  zawżdy  będziesz,  tyle  ofiar 
krwawych  Bogu  swemu  na  każdą  godzinę  oddawając  ile 
głów  i  języków  pogańskich  wygładzisz,  imię  Boże  i  chwałę 
Jego  świętą  bluźniących." 

Co  tutaj  biskup  podaje  nowemu  królowi  za  prawidło 
postępowania,  to  Batory  starał  się  wypełnić. 

Zachodzi  jakiś  dziwny  związek  między  wielkiemi  gie- 
niuszami  w  polityce  i  takiemiż  w  literaturze.  Kodbano- 
wski  ma  nie  jedno  podobieństwo  z  Batorym.  Obadwa  Sło- 
wianie sercem  i  sposobem  myślenia,  odebrali  wychowa- 
nie europejstóe;  obadwa  śmiali  ale  rozważni  nowatoro- 
wie,  znając  środki  jakie  mieli  pod  ręką,  chcieli  ująć 
w  karby,  ten  rzeczpospolitą,  ów  sztukę  słowiańską, 
i  uczynić  Je  europejskiemi;  obadwa  pałający  miłością 
dla  swego  kraju,  nie  byli  ani  ocenieni  i  słuchani  za  ży- 
cia, ani  naśladowani  po  śmierci.  Król  Stefan  zaledwo* 
znalazł  kilku  przyjaciół,  którym  mógł  zwierzać  się 
w  ogromnych  swoich  zamysłach;  poeta  Kochanowski, 
użalał  się  zawsze,  że  go  nie  czytano,  że  najważniejsze 
jego   dzieła   przechodzi^    niepostrzeżone   wśród   publi- 

ici  płochej. 
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Szczęściem  dla  Kochanowskiego,  umarł  on  przed  Ba- 
torym, miał  pociechę  zostawić  rzeczpospolitą  w  kwiecie 
jej  pot^  i  na  drodze  tryumfów.  Uczucie  to  wyraził  na- 
wet w  jednym  swoim  wierszu,  gdzie  się  uskarża,  że  nie 
ma  dosyć  talentu^  aby  mógł  wybawić  godnie  przewagi 
swojego  narodu,  którego  zwydęzki  postęp  widział  wszę- 
dzie. Z  dumą  poglądal  na  zdobyte  Prusy,  na  ściśnioną 
Moskwę,  i  wreszcie  na  Bałkany  lada  chwila  mające  się 
otworzyć  przed  król^n  polskim. 

Wszyscy  pisarze,  o  których  mówiliśnq^  dotąd,  nale- 
żeli do  Polski  właściwej;  Kochanowski  już  urodził  się 
był  na  pograniczu  mowy  ruskiej:  teraz  razem  z  szerzą- 
cym się  językiem  polskim  wystąpimy  na  ziemię  Rusi  i  Li- 
twy. W  jednej,  czeka  nas  pierwszy  Rusin  klasycznie  pi- 
szący po  polsku;  w  drugiej,  gdzie  żywsza  czynność  obu- 
dziła wymowę,  znajdziemy  największego  z  mówców  i  pi- 
sarzy polskich.  Piotra  Skargę. 

Poświęcając  ostatnie  lekcye  tegorocznego  kursu  rozbio- 
rowi tych  autorów,  obejrzymy  się  jeszcze  raz  za  Dunaj ,  na 
krainy  mające  związek  z  epoką  Jagiellońską,  bo  tam  po- 
wstało najznakomitsze  jakie  mamy  w  Słowiańszczyźnie 
dzieło,  na  pochwałę  królowania  Jagiellonów.  Poeta,  który 
nas  wprowadza  do  ziem  Ruskich,  człowiek  pospolitego  uro- 
dzenia, nazywał  się  Szymon  Szymonowicz;  po  łacinie  zaś, 
obyczajem  tamtoczesnyim,  pisał  się  Simm  Simonides,  i  pod 
tem  imieniem  stał  się  głośnym  w  Europie.  Wielu  zna- 
komitych krytyków,  a  mianowicie  Justus  Lipsius,  i  pó- 
źniej Angelo  Durini,  nuncyusz  papiezki  w  Polsce  za  Sta- 
nisława Augusta,  dają  mu  pierwszeństwo  nad  wszystkimi 
rymotworcami  spółczesnymi,  którzy  pisali  w  łacińskim 
języku.  Nadewszystko  jednak  pozyskał  sobie  sławę  przez 
swoje  pisma  polskie,  i  tej  to  sławie  winien,  że  go  za- 
szczycono szlachectwem  z  nazwiskiem  Bendońskiego. 

Szymonowicz  nie  idąc  w  ślady  Kochanowskiego,  który 
doświadczał  sił  swoich  w  poezyi  Ulicznej,  w  dramacie 
i  w  epopei,  pierwszy  wziął  się  do  sielanek.  Sielanki  po- 
szły teraz  zupełnie  w  zaniedbanie,  i  zdaje  się  już  rze- 
czą niepodobną,  aby  można  było  kłaść  wiersze  w  usta 
dzisiejszych  naszych  pasterzy  i  pasterek.  Rodzaj  ten  poe- 
zyi ma  w  sobie  samym  wielką  trudność.  Chcąc  bowiem 
malować  z  natury,  maJowidło  staje  się  niepowabnem  i  śmie- 
sznem;  chcąc  zaś  idealizować  obraz,  wpada  się  zaraz 
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w  wymuś  i  urojenie.  Liczni  pisarze  sielanek  popełniając 
te  Medy,  sprawili,  że  je  zarzucono  zupełnie. 

Wirgiliusz  jak  wiadomo,  nie  odważył  się  nigdy  do 
swoich  bukolik  wprowadzić  pasterzy  łacińskich;  naślado- 
wał* Greków.  Autorowie  hiszpańscy  i  południowi  fran- 
cuzcy,  usiłując  podnieść  idyllę,  poczęli  pasterzom  swoim 
nadawać  uczucia  rycerskie,  porobili  z  nich  rycerzy  roz- 
prawiających o  miłości  jakby  na  jakim  dworze.  Zimny 
filozof  Fontenelle  układał  pracowicie  sielanki,  których 
dziś  nikt  nie  czyta.  Robespiere  nawet  kilka  ich  napi- 
sał. Niemcy  idealizując  ten  rodzaj,  przenieśli  się  cał- 
kiem w  wiek  złoty.  Sfawny  Gesner  pozmyślał  pasterzy 
jakich  nigdy  na  świecie  nie  było.  Pasterze  ci  niemieccy, 
żyją  w  towarzystwie  nimf,  dryad  i  faunów,  doskonale 
znają  mitologią.  Dzieła  te  Niemców,  niekiedy  bardzo 
zgrabnie  kreślone  na  wzór  greckich,  przestriy  także  być 
lubione  i  czytane. 

Szymonowicz  obrał  sobie  tryb  zupełnie  udzielony,  nie 
myślił  naśladować  ani  Wirgiliusza,  ani  Hiszpanów,  ani 
poetów  Francyi  południowej.  Zrazu  trzymał  się  raczej 
Teokr>ta;  ale  pomału  wpadając  coraz  bardziej  na  tor 
swój  własny,  utworzył  rodzaj  oryginalny,  wydał  kilka 
sielanek  czysto  narodowych,  pełnych  prawdy  i  wdzięku. 
Po  Teokrycie  jestto  największy  pisarz  idylficzny.  Prze- 
wyższa on  Wirgiliusza.  Wirgiliusz  zgoła  nie  miał  talentu 
dramatyka,  nie  umiał  osób  swoich  wprowadzać  w  roz- 
mowę. Szymonowicz  dramatyczniejszy  od  niego,  jest  nadto 
daleko  lepszym  malarzem  krajobrazu ,  który  u  Wirgiliu- 
sza zawsze  niewykończony,  a  u  pisarzy  sielanek  francu- 
zkich  wcale  nie  ma  miejsca;  niezmiernie  żywo  czuł  on 
naturę. 

Wszystkie  jego  sielanki  możnaby  rozdzielić  na  trzy 
gatunki.  Do  pierwszego,  prócz  Teokryta  często  dostar- 
czali mu  osnowy  Moschus  i  Bion.  Brał  z  nich  obrazki, 
a  szczególniej  piosnki  greckie,  które  wszakże  nawodził  ko- 
lorem miejscowym,  przeparadawiał.  Znał  to,  że  aby  utwo- 
rzyć sielankę  oryginalną,  trzeba  ją  było  ile  możności 
zbliżyć  do  pieśni  narodowej;  ale  jednak  nie  zachował 
całkiem  stylu  pieśniowego,  nie  uczynił  jej  zupełnie  liry- 
czną, owszem  nagiął  bardziej  ku  formie  dramatycznej. 
W  wierszowaniu,  w  toku  rynaotworczym,  ma  wiele  po- 
'^obieństwa  do  wersyfikacyi  dzisiejszej:  nie  lęka  się  prze- 
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chodzić  z  wiersza  na  wiersz,  nie  ubiega  się  o  bogactwo 
rymów,  jest  nadewszystko  dramatycznym.  Później ,  kiedy 
wersyfikacya  francuzka  przeszłego  wieku  wzięła  górę  w  li- 
teraturze polskiej,  znarowione  ucho  publiczności  mało 
znającej  się  na  rzeczy,  nie  mogło  już  ocenić  zalet  wier- 
szowania tego  wielkiego  poety.  Na  nieszczęście  sielanki 
jego,  które  mieścimy  w  pierwszym  gatunku,  trącą  zby- 
tecznie greckiemi;  nie  ma  on  w  nich  zasługi  utworu. 
Najwybomiejsze  są  należące  do  gatunku  trzeciego,  jak 
na  przykład  Zalotnicy,  Żeńcy  i  Pamarlica,  czyli  zaraza 
na  bydło. 

Zalotnicy  jestto  śliczny  dramadk,  szkoda  tylko,  że 
pasterze  Szymonowicza  mają  tu  imiona  greckie,  co  cza- 
sem wydaje  się  bardzo  zabawnie,  i  źle  odbya  przy  szcze^ 
gółach  ich  życia,  bo  są  szczerymi  Słowianami.  Przyton 
czymy  w  części  tę  pełną  powabu  i  prostoty  sielankę. 

Pasterz,  którego  poeta  nazwał  Licydasem  stroił  za- 
loty do  Likory: 

ta  trochę  patrzyła 

Knsywooko,  lecz  dobrą  gospodynią  była. 

Drugi,  imieniem  Amintas  starał  się  o  Keerę: 

siła  była  za  tą 

Posagu,  bo  się  babką  chełpiła  bogatą. 

I  często  nowe  chusty  sprawowała  na  sie, 

1  w  srebrnym  na  kiżdy  dzień  chodziwala  pasie. 

Onąj  trefiiie  żartować,  onęj  w  tańcu  bvło 

Rej  wodzić,  onej  samąj  co  żywo  służyło. 

Ledwie  się  o  północy  do  domu  wracała, 

Bo  jako  jedynaczce  matka  folgowała. 

Jednego  razu  tak  się  zdarzyło,  że  usnęła  w  lesie  kędy 
właśnie  przechodził  Amintas  ze  swoją  trzodą;  scena  ta 
jest  poetyckim  i  bardzo  naturalnym  obrazkiem. 

Wtenczas  była  pognała  kozy  do  chrościny. 

Kozy  w  Chróścinie,  ona  u  gęst^  leszczyny 
Lec^  w  chłodzie  na  trawie,  i  smaczno  zasnęła. 

Wilczaszku,  że6  tam  nie  był  strawka  cię  minęła  f 
Tamże  pędził  Amintas  na  pola  przyległe, 

A  gdy  do  kupy  zgania  owce  swe  rozbiegłe, 
Trafił  na  śpiącą.  Co  w  nim  za  myśl  wtenczas  była 

-  Trudno  trafić,  atoli  źle  mu  nie  radziła. 
Kto  pragnie  przyjaciela,  wstydem  go  nabywaj 

Cnota  naa  zakazanie  nie  chce  być  skwapliwa. 
Stanj^  tylke  by  wryty,  ona  twardo  spała. 

A  wtem  trzoda  pasąc  się  blizko  nadchadzała. 
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On  do  trzody:  Oydecski  lekko  następigcie, 
Śpi  tu  piękna  Neera,  spania  j^  nie  psiąjcie. 

Śpi  tu  jńękna  Neera:  przjfjdź  wietrzyka  chłodny, 

Przyjdź  wietrzyku,  i  cz^ń  j^  sen  wdzięczny,  łagodny. 
Pozwalam  ci  i  włosy  obwionąc  na  czele, 

Pozwalam  ach  niestetyż!  ty  i  w  ucho  śmiele 
Możesz  poszemrać,  możesz  i  wargę  całować, 

A  ja  nieborak  muszę  przyjaźni  folgować. 
Lekko  owieczki  moje,  lekko  postępiycie: 

Śpi  tu  piękna  Neera,  spania  jej  nie  psujcie. 


Słoneczko,  o  słoneczko,  nie  zajrzyj  nam  cienia. 

Pohamuj  małą  chwilę  ostrego  promienia, 
Uchyl  się  za  ten  obłok:  blask  śpią^mu  szkodzi, 

Jabym  zasłonił,  ale  tknąć  mi  si^  niegodzi. 
I  ty  się  nie  przebiegaj  jaszczurko  zielona. 

Bo  cię  prędko  dosięże  maczuga  toczona. 
Lekko  owieczki  moje,  lekko  następigcie: 

Śpi  tu  piękna  Neera,  spania  jej  nie  psujcie. 

Muchy,  bezecne  muchy,  siła  wydziwiacie. 

Łaję  wam,  i  zajrzę  wam:  większą  wolność  macie 

Niźli  ja    Na  co  się  was  tak  wiele  zleciało? 
Abo  wam  miło  kąsać  białe,  miękkie  dało? 

I  ciebie  tu  komarku.  zła  śmierć  posadziła. 
Ukąsiłeś,  że  przez  sen  wargami  ruszyła. 

Amintas  ciągle  odzywając  się  do  swoich  owiec, 
stąpały  cicho,  dalej  rozwodzi  się  w  podobny  sposób  i  opo- 
wiada nakoniec,  iż  mu,  się  śniło,  jakoby  był  w  kościele, 
widział  koło  siebie  wielu  krewnych  i  sąsiadów,  a  obok 
Neerę. 

Dopiero  poeta  przechodzi  do  drugiej  pary  kochan- 
ków, do  Licydasa  i  Likory. 

Zaloty  zasię  Licydowe, 

A  był  to  prosty  nąjmit,  bywały  takowe. 
Wtenczas  Likorys  krowy  w  dojniku  doiła, 

Licydas  sieczkę  rzezał.   Zawsześ  mnie  żywiła 
Ręko  moja.  Kto  Boga  dufa  a  praeiye, 

Do  ostatniej  starości  nędzy  nie  ucziąje, 
Dziś  sieczkę  rzeźesz,  sieczka  nie  rzeźe  się  sama. 

Likory,  przy  t^  ręce  będziesz  dobrze  nama  (w  domu). 
Ręko  moja,  i  t.  d. 

Panem  się  nikt  nie  rodzi,  fiła  zostawiają 
Dzieciom  rodzice,  8y:a  dzied  utrącają. 
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Praca  skarb  najpewniejszy;  kto  się  spuści  na  nię, 
I  za  żywota  ma  chleb,  i  po  nim  zostanie. 

1  ty  Likory,  u  mnie  nie  będziesz  żebrała, 

Nie  będziesz,  gdy  nie  będziesz  ze  mną  próżnowała. 

Ręko  moja,  i  t.  d. 

Widziałem  cię  u  tańca,  i  tak  mi  się  zdid:o. 

Iżeć  tamto  igrzysko  najmniej  nieprzystało; 
Lubo  cię  w  plęsy  wzięto,  lub  ao  gonionego. 

Trudno  ciągnąć,  kto  nie  ma  umysłu  do  czego. 
Piękniej  ci  u  roboty,  w  tejeś  przodek  miała, 

U  robotyś  rai  naprzód  do  serca  przystała. 

Pomnisz?  kiedyśmy  byli  pospołu  na  żniwie, 
Pszenicę  wtenczas  żęto  na  siedzianej  niwie. 

Zagon  twój  był  wedle  mnie,  tak  ci  tam  służyło 
Szczęście,  że  sierpa  w  ręku  ledwie  dojrzeć  było; 

Jeszcześ  nam  przyśpiewała^  przyznać  ci  się  muszę, 

'    Chcąc  sie  tobie  przeciwić  siliłem  się  z  duszę, 

I  mówiłem  do  siebie:  Boże  jeśli  zdarzysz, 

Niech  taki  zawsze  robi  wedle  mnie  towarzysz. 

Eęko  moja,  i  t.  d 

Widziałem  pod  kądzielą  kiedyś  siadywała, 

Samać  się  do  wrzeciona  nić  z  palca  puszczała. 
Jedwab  nie  będzie  taki.  U  ciebie  i  spanie 

Najpóźniejsze,  u  ciebie  i  najrańsze  wstanie. 
Tobie  czeladź  nakarmić,  tobie  pochędożrć     ^ 

Wszystko  w  domu,  i  wszystko  na  miejscu  położyć. 
Ława  zawsze  chędoga,  pomyte  naczynie. 

Mówiłem  komu  Cię  Bóg  da,  z  tobą  nie  zginie. 

Opuszczamy  dalsze  szczegóły,  wybornie  malujące  ży- 
cie domowe  naszych  włościan  i  drobnej  szlachty,  ale  dla 
cudzoziemców  obojętne.  Jak  Amintas  powtarza  swoją 
zwrotkę: 

Lekko  owieczki  moje,  lekko  postęptgcie, 
Śpi  tu  piękna  Neera,  spania  jej  me  psigcie, 

taJc  Licydas  ponawiając  za  każdym  okresem: 

Ręko  moja,  kto  Bogu  dufa,.  a  praci^ 
Do  ostatniej  starości  nędzy  nie  ucztge, 

wylicza  jedne  po  drugich  przymioty  swojej  pasterki;  opo- 
wiada jej  skrzętność  w  myciu  bielizny,  w  gotowaniu  je- 
dzenia, i  w  innych  robotach  gospodarskich. 

Tak  śpiewał,  a  już  sieczki  wielka  kupa  była, 
I  Likorys  namyślnie  n  krów  się  bawiła. 

Mickiewicz,  Lfteratnra  slowinńeka.  T.  I.  27 
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Najpiękniejsza  i  najbardziej. narodowa  z  sielanek  Szy- 
monowicza  jest  pod  tytułem  Żeńcy, 

Żniwiarki  znużone  pracą,  szemrząc  na  starostę  czyli 
ekonoma  stojącego  nad  niemi,  tak  rozmawiają  z  cicha 
między  sobą: 

Oluchna. 

Już  południe  przychodzi,  a  my  jeszcze  żniemy; 

Czy  tego  chce  urzędnik  że  tu  pomdlejemy? 
Głodnemu,  jako  żywo  syty  nie  wygodzi, 

On  nad  nami  z  maczugą  pokrząkając  chodzi; 
A  nie  wie  jako  ciężko  z  sierpem  po  zagonie 

Ciągnąć  się:  oraczowi  insza,  insza  wronie; 
Chociaż  i  oracz  chodzi  za  pługiem  i  wrona. 

Insza  sierp  w  ręce,  insza  maczuga  toczona. 

Pietruchck, 

Kie  gadaj  głosem,  aby  nie  usłyszał  tego: 

Abo  nie  widzisz  bicza  za  pasem  u  niego? 
Prędko  nas  nim  namaca:  zły  frymark,  za  słowa 

Bicz  na  grzbiecie,  a  jam  n£u&  nie  bardzo  gotowa. 
Lepiej  złego  nie  drażnić;  ja  go  albo  chwalę, 

Albo  mu  pochlebigę,  i  tak  gi^biet  mam  w  cale. 
I  teraz  mu  zaśpiewam;  acz  mi  nie  i^esoło: 

Nie  smaczno  idą  pieśni,  gdy  się  poci  czoło. 

Tu  żniwiarka  śpiewa  prześliczną  piosnkę.  Poeci  zna- 
lazłszy w  niej  prawdziwe  cechy  pieśni  narodowych,  wło- 
żyli ją  do  zbiorów  poezyi  ludu  polskiego. 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego. 

Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ty  wstajesz  kiedy  twój  czas;  jemu  się  zda  mało, 

Chciałby  on  żebyś  ty  od  północy  wstało. 
Ty  bieżysz  do  południa  zawsze  swoim  torem: 

A  onby  chciał  ożenić  południe  z  wieczorem. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słoneczkiem  na  niebie, 

Inakszy  upominek  chowamy  dla' ciebie. 

Starosta. 

Pietrucho,  nie  rada  ty  robisz,  jako  baczę. 

Chociaż  ci  nic  młodego  w  pieluchach  nie  płacze. 

Pożynąj,  nie  postawą],  a  przyśpiewąj  cudnie; 
Jeszcze  obiad  nie  gotów,  jeszcze  nie  południe. 

Pietrucha, 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego, 
Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 

Ty  dzień  po  dniu  prowadzisz,  aż  długi  rok  minie: 
A  on  wszystko  porobić  chce  w  jednej  godzinie. 
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Ty  czasem  pieczesz,  czasem  wionąć  wietrzykowi 
Pozwolisz,  i  naszemu  dogadzasz  znojowi; 

A  on  zawsze:  poiynaj,  nie  postawaj,  woła; 

-Nie  pomni%c,  że  przy  sierpie  trójpot  idsne  z  czoła. 

Znowu  starosta  przerywa  pieśń  z  ofuknieniem ,  a  żni- 
wiarka tak  ją  kończy: 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego, 

Nie  jesteś  ty  zwyczajów  starosty  naszego. 
Ciebie  czasem  pochmurne  obłoki  zasłonią, 

Ale  je  prędko  wiatrj^  pogodne  rozgonią; 
A  naszemu  staroście,  nie  patrz  w  oczy  śmiele: 

Zawsze  u  niego  chmura  i  kozieł  na  czele. 
Ty  rosę  hojną  dajesz  poranu  wstawając, 

I  drugą  także  dajesz  wieczór  zapadając; 
U  nas  post  do  wieczora  zawsze  od  zarania: 

Nie  pytaj  podwieczorku,  nie  pytaj  śniadania. 
Starosto,  nie  będziesz  ty  słoneczkiem  na  niebie^ 

Ni  panienka,  ni  wdowa  nie  spojrzy  na  ciebie. 

Ostatnich  słów  starosta  nie  dosłyszał,  bo  odszedł  był 
w  inną  stronę;  za  powrotem  jego  Pietrucha  dodaje: 

Słoneczko,  śliczne  oko,  dnia  oko  pięknego, 

Naucz  swych  obyczajów  starostę  naszego. 
Ty  piękna  dzień  promieńmi  swemi  oświecasz, 

I  wzajem  księżycowi  noc  ciemną  polecasz. 
Jako  ty  bez  pomocy  nie  żyjesz  na  niebie, 

Niechaj  i  nasz  starosta  przykład  bierze  z  ciebie. 
Na  niebie  wszystkie  rzeczy  dobrze  są  rządzone. 

Księżyc  u  ciebie  żoną:  niech  on  też  ma  żonę. 
Siła  gospodarz  włada,  siła  w  domu  czyni; 

Ale  czeladka  lepiej  słucha  gospodyni. 

•  Takich  zdań,  takich  przypowieści  wyciągniętych  z  ży- 
cia domowego,  pełno  jest  u  Szymonowicza.  Niektóre  z  nich 
mają  zwięzłość  i  prostotę  przysłowiów,  jakoż  i  wiele  z  nich 
poszło  w  przysłowia.  Wymienimy  tutaj  kilka  jego  wy- 
rażeń tego  rodzaju.  Na  przykład: 

Gdzieć  nie  rado,  lepiąj  tam  z  daleka  omąjać. 
Na  każdy  raz  swoje  się  lekarstwo  znajduje. 

Bóg  bierze.  Bóg  daje. 
Po  Bogu,  jest  nadzieja  w  dobrym  przyjacielu. 

Zły  postępek,  złym  się  oddać  godzi. 

27* 
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Ale  pies  nie  kąsa,  gdy  go  kto  nie  drażni. 
Równemu  z  równym  zawsze  na  świecie  przystało. 


Chędogo,  choć  ubogo. 

Dobrze  mieć,  jako  mówią,  język  za  zębami. 


Żart  pański  stoi  za  gniew  i  w  gniew  się  obraca, 
Ty  go  słówkiem,  a  on  cię  korbaczem  namaca. 


^ 


Niektóre  też  jego  wiersze  tak  są  zgodne  z  wyobra- 
żeniami ludu  i  znane  w  Polsce,  że  je  niańki  dzieciom 
powtarzają: 

Sroczka  krzekce  na  płocie,  będą  goście  nowi. 

Sroczka  czasem  omyli,  czasem  prawdę  powi. 
Gdzie  gościom  w  domu  rado,  sroczce  zawsze  wierzą, 

I  nie  każą  się  kwapić  kucharzom  z  wieczerzą. 
Sroczko,  umiesz  ty  mówić,  powiedz  ądzieś  latała 

Z  którejeś  strony  goście  jadące  widziała? 
Sroczka  krzekce  na  płocie,  pannie  się  raduje 

Serduszko,  bo  mifego  przyjaciela  czuje. 

Będzie  to  może  dziwno  dowiedzieć  się  teraz,  że  Wła- 
śnie kiedy  Szymonowicz  pisał  swoje  sielanki,  wielkie  księ- 
'  ztwo  moskiewskie  pod  berłem  Fedora  Iwanowicza  uży- 
wało błogości  prawdziwie  idyllicznej.  Był  to  wiek  złoty 
dla  Moskwy.  Następca  Iwana  Okrutnego,  charakterem, 
obyczajami  i  wszystkiem  różnił  się  od  swojego  ojca  w  spo- 
sób niewypowiedziany.  Objąwszy  tron  w  latach  bardzo 
jeszcze  młodych,  łagodnością,  słodyczą  i  cnotliwem  ży- 
ciem wprawił  w  zdumienie,  odwykłych  od  takiego  w- 
doku  poddanych.  Słabowitego  zdrowia  i  zawsze  tęskny, 
cały  prawie  swój  czas  przepędzał  na  modlitwie,  na  roz- 
dawaniu jałmużn,  na  odwiedzaniu  szpitalów  i  klaszto- 
rów. Wychodził  z  pałacu  sam  jeden,  albo  w  towarzy- 
stwie tylko  kilku  mnichów  poważnych,  wiecznie  miał  na 
ustach  uśmiech  dobroci.  To  czyniło  go  niepojętem  zja- 
wiskiem dla  ludu,  a  u  bojarów  zjednało  mu  opinią 
niedołężnego  i  głupca.  Lud  prosty  miał  go  za  świę- 
tego, zachodząc  mu  drogę  klękał  przed  nim  i  prosił 
o  błogosławieństwo.  Bojarowie  ubolewali  nad  nim  jako 
nad  upośledzonym  od  natury  i  niezdolnym  do  rządzenia 
krajem. 

Historycy  rosyjscy  przyjąwszy  to  powszechne  mnie- 
manie, mówią  zawsze  o  nim  jakby  o  jakimś  chorowitym 
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idiocie,  zarzucają,  że  nie  wglądał  w  rządy  państwa,  nie 
zajmował  się  sprawami  politycznemi.  Nigdy  jednak  wiel- 
kie księztwo  moskiewskie  nie  było  tak  szczęśliwe  i  spo- 
kojne. Wewnątrz,  kwitła  pomyślność  niesłychana,  naród 
opływał  w  dostatkach,  wszędzie  podnosiły  się  z  gruzów 
wsie  i  miasta.  Oprócz  kilku  ofiar  poświęconych  polityce 
przemożnego  faworyta  książęcego,  o  którym  powiemy  ni- 
żej, prawie  nie  widziano  kary  śmierci.  Zewnątrz  kraj 
wzrósł  ogronmie  nabytkiem  Syberyi  dawniej  już  podbi- 
janej, ale  teraz  ostatecznie  zdobytej.  Zawarto  korzystny 
dla  Moskwy  traktat  ze  Szwecyą.  Pokój  z  Polską  trwał 
nie  przerwany.  Pod  względem  nawet  prawodawczym,  ogło- 
szono niektóre  ustawy  policyjne.  Słowem,  czytając  dzieje 
tamtoczesne,  nie  można  pojąć,  zkąd  pochodziła  razem 
i  tak  wielka  pomyślność  Moskwy,  i  taka  wzgarda  dla 
księcia,  pod  którego  panowaniem  jej  używano. 

Lud,  świątobliwemu  carowi  swojemu  przypisywał  dar 
proroctwa.  Opowiadano,  że  kiedy  Tatarzy  szturmowali 
Moskwę,  Fedor  z  pałacu  patrzący  na  bitwę,  w  chwili 
gwałtownego  ognia  odszedł  spokojnie  od  okna,  żeby  się 
spać  położyć.  Widząc  zaś  trwogę  i  pomięszanie  na  twa- 
rzach tych  co  go  otaczali,  rzekł:  „Nie  lękajcie  się,  moi 
mili,  Tatarzy  wkrótce  opuszczą  nas  i  więcej  nie  wrócą. "* 
Istotnie,  nieprzewidziane  wypadki  zmusiły  Tatarów  do 
nagłego  zaniechania  szturmu,  i  nigdy  już  odtąd  nie  uka- 
zali się  pod  murami  Moskwy.  Innego  razu,  dając  fawo- 
rytowi swojemu  kosztowny  relikwiarz,  należący  do  klej- 
notów książęcych,  powiedział:  „Nie  wzbraniaj  się,  Go- 
dunow, przyjąć  tego  relikwiarza.  Weźmiesz  z  czasem 
wszystko  czego  zapragniesz;  ale  zobaczysz,  że  wielkość 
jest  tylko  znikomą  mamoną."  W  słowach  tych  ujrzano 
później  zapowiedź  przyszłego  wyniesienia  się  i  nieszczę- 
śliwej w  końcu  doli  Godunowa. 

Borys  Godunow,  szwagier  i  ulubieniec  Fedora,  po- 
wsiadał nieograniczone  jego  zaufanie,  rządził  zupełnie  pań- 
stwem. Jestto  w  dziejach  moskiewskich  wielka  i  taje- 
mnicza, nieodgadniona  jeszcze  osoba.  Dotąd  bowiem  hi- 
storycy rosyjscy  idą  swobodnie,  bez  oglądania  się  na  nic 
mogą  wyświecać  wszystko  co  się  działo  pod  panowaniem 
domu  Ruryków,  ale  tu  już  wiąże  ich  i  częstokroć  od- 
ciąga od  prawdy  interes  dynastyi  nowej.  Być  tedy  może, 
że  tym  interesem  powodowani  oczernili  pamięć  tego  czło- 
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wieka,   który  złożył  liczne   dowody  wielkich   zdolności 
i  rza(Uuch  przymiotów. 

Cokolwiek  bądź,  Godunow, pod  panowaniem  Fedora 
zawiadował  wszystkiemi  sprawami  Moskwy,  odnosił  zwy- 
cięztwa,  kierował  polityką  zewnętrzną.  Również  znako- 
mitemi  zaletami  jaśniała  jego  siostra  poślubiona  carowi, 
którą  historycy  wystawiają  jako  panią  pełną  wdzięków, 
rozumu  i  dobroci.  Ta  przyjaźń  i  ta  miłość  mówią  za  Fe- 
dorem:  zapewne  monarcha,  który  umiał  dobrać  sobie  ta- 
kiego faworyta  i  cenić 'taką  małżonkę,  nie  mógł  być  po- 
zbawionym rozsądku.  Będąc  blizkim  zgonu  zaklinał  on 
żonę,  żeby  się  po  jego  śmierci  oddaliła  do  klasztoru; 
wypadki  wkrótce  przekonały,  że  i  ta  rada  była  bardzo 
mądrą.  Z  lem  wszystkicm,  Fedor,  ów  książę  błogosła- 
wiony, ów  car  święty,  poszedł  w  zapomnienie  u  ludu, 
X  T^^  r  w  pogardę  u  dziejopisarzy  narodowych.  Lud  moskiewski, 
\3i^^ /  rzecz  dziwna!  —  zachował  pamięć  ^Iko  dwóch  potworów: 
H  /      Rzemiaki  i  Iwana  Okrutnego.  To  przywodzi  na  myśl  słowa 

X         Ludwika  Świętego. 
/^  „Dworzanie  moi  i  ludzie  światowi  —  mówił  król  fran- 

^^'  ^'^-^.cuzki  —  mają  mi  za  złe,  że  tak  wiele  czasu  trawię  w  ko- 
ściele. Gdybym  spędzał  te  godziny  na  polowaniu  z  so- 
kołem, albo  na  tańcach,  nicby  to  ich  nie  zastanawiało. 
Nie  umiem  sobie  tego  wythunaczyć.** 

I  my  też  zostawimy  bez  tłumaczenia  fakta  przywie- 
dzione wyżej. 
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Lekcya  XXXIX. 

AVtoreic,  as  cacerwoa  184-1. 


Obieralność  u  wszystkich  ludów  słowiańskich.  —  Po  śmierci  Ba- 
torego Polska  wraca  do  swego  prawa  obrania  sobie  króla.  — 
Jan  Zamojski  zwichnął  regularny  postęp  konstytucyi  polskiąj.  — 
Gminowładztwo  szlacneckie  zalewa  sejm  i  staje  się  narzędziem 
ambicyi  pojedynczych.  —  Ostatnie  starcie  się  stronnictw  przy 
obiorze  Zygmunta  III.  —  ówczesne  stosunki  polityczne  Eu- 
ropy. —  Plan  powszechnego  pokoju  miesza  śmierć  Henryka 
IV.  kr.  franc.  —  W  Moskwie,  zabicie  małoletni^o  Dymitra 
i  zgon  panyyącego  brata  jego  Fedora,  kładą  koniec  dynastii 
Rurykowskiej.  -  Moskwa  odzyskiye  także  prawo  rządzenia 
sobą.  Przemagający  w  narodzie  duch  mongolski  woła  tylko 
o  despotyzm.  —  Godunow  carem.  —  Wprowadza  on  nowy 
pierwiastek  do  swojego  państwa. 

Po  Śmierci  Stefana  Batorego,  Polska  wróciła  do  swo- 
ich praw,  miała  znowu  obrać  sobie  króla.  Obieranie,  jest 
faktem  najważniejszym  w  historyi  ludów  słowiańskich, 
faktem  naczelnym  w  ich  bycie  społecznym.  Państwa 
ościenne  chwytając  sposobność  wdarcia  się  przez  ten  ar- 
tykuł konstytucyi  polskiej  w  sprawy  rzeczypospolitej ,  sta- 
rały sig  obrócić  go  na  swą  korzyść.  Musimy  tu  powie- 
dzieć słów  kilka  o  tem  obieraniu  królów  w  Polsce. 

Nie  mamy  potrzeby  powtarzać  teraz  cośmy  już  da- 
wniej wykazali,  że  prawo  obierania  sobie  panujących, 
było  uznane  i  przyjęte  przez  wszystkie  państwa  chrze- 
ściaóskie,  że  religia  na  uświęcenie  tego  prawa  przyswoiła 
niektóre  formy  z  obrządków  tradycyjnych  Starego  Za- 
konu, a  wpływ  prawodawstwa  germańskiego,  którego  za- 
sadą jest  dziedziczność,  zmienił  samą  istotę  obierdnośd 
u  narodów  zachodnich. 

Polska  i  wszystkie  ludy  słowiańskie,  zachowały  pa- 
mięć dawnego  obyczaju;  nie  zapomniano,  że  od  wieków, 
jak  to  wyraża  podanie  o  wyborze  Piasta,  lud  z  pomię- 
dzy siebie  obierał  panującego.  Należało  więc  trzymać 
się  tradycyi  naiodowej,  a  razem  czerpać  naukę  z  do-- 
świadczenia.  Zygmunt  August,  nie  związany  żadnym  oso- 
bistym widokiem,  chciał  już  w  tej  mierze  przysłużyć 
się  rzeczypospolitej,  życzył  mieć  porządnie  wypracowane 
dzieło  o  sposobie  odbywania  elekcyi  w  krajach  innych. 
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w  Genewie,  w  Wenecyi,  a  nadewszystko  w  stolicy  apo- 
stolskiej. Żądaniu  temu  uczynił  zadość  jeden  pisarz  zna- 
komity; ale  na  nic  się  to  nie  przydało:  ten  ruch  co  sku- 
piał całą  władzę  w  stanie  szlacheckim,  łamiąc  hamulce 
i  obyczaju  starożytnego  i  przestróg  nabytych  z  przykła- 
dów cudzych,  uniósł  cały  naród  zbyt  daleko. 

Ludzie  ambitni,  umiejąc  ocenić  przewagę  jakiej  naby- 
wała szlachta  mniejsza,  wzięli  tę  szlachtę  za  punkt  pod- 
pory dla  swoich  machinacyi  politycznych,  i  ster  najwyż- 
szy spraw  rzeczypospolitej  rzucili  w  ręce  gminowładztwa 
szlacheckiego.  Przyczynił  się  do  tego  najbardziej  jeden 
magnat  uro^  z  drobnego  szlachcica,  Jan  Zamojski, 
przezwany  wielUm.  Człowiek  ten  odważny,  uczony,  któ- 
rego dzieła  do  dziś  dnia  wychodzą  w  .nowych  wyda- 
niach filologów  klasycznych,  dzielny  wojownik,  biegły 
mówca,  przyszedłszy  do  najpierwszych  w  kraju  dosto- 
jeństw i  ogronmych  bogactw,  tchnął  zawsze  zaciętą  nie- 
nawiścią ku  dawnym  rodzinom  panów  litewskich  i  sena- 
torów polskich;  Dył  zresztą  przesiękły  wyobrażeniami 
rzymskiemi,  chociaż  gorąco  przywiązany  do  Polski. 

Jeszcze  podczas  bezkrólewia  po  Zygmuncie  Auguście, 
Zamojski  wyrzekł  tę  słowa,  co  zwichnęły  dalszy  Merur 
nek  konstytucyi  polskiej.  Nawyknięto  przedtem  sejm  uwa- 
żać za  wszechwładzcę,  za  przechowawcę  i  stróża  wszelkiej 
władzy;  wedle  mniemania  publicznego,  do  niego  nawet 
'^należał  obiór  króla.  Zamojski,  starosta  i  poseł  naówczas 
bełzki,  chcąc  zjednać  sobie  całą  szlachtę,  zawołał:  żfi 
ponieważ  prawa  polskie,  migdgg^wszygtką  szlachtą  sta- 


j5zjstych,  a  tem  bardziej^  w  najcelniejszej  prerogatywie 
obierma   SóT)ię -k^  nadto,   iż  sprawiedliwa 

I  rzecz  j65t,  ażeby  jako  do  wszystkich  należy  obrona  kraju, 
I  tak  też  wszyscy  się  do  obierania  głowy  i  rządzcy  jego 
I  przykładali.   Głos  ten  Zamojskiego  podżegając  dumę  tej 
/  klasy  obywateli,   przyspieszał  ruch  pchnący  Polskę  ku 
/  gminowłaidztwu  szlacheckiemu.   Tym  sposobem  sejm  zo- 
stał zakny  przez  wyborców.  Nie  poprzestając  na  wybie- 
raniu  posłów   zapragnęli  oni  wybierać  króla,   przywła- 
szczyli sobie  władzę  i  prawodawczą  i  wykonawczą.   Od- 
tąd już  nie  masz,  czyli  wnet  nie  będzie  sejmu:  wyborcy 
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sami  mają  pisać  prawa,  sami  obierać  królów,  sami  wy- 
konywać ustawy. 

Jeżeli,  jak  się  zdaje,  Polska  w  swoim  pochodzie  po- 
litycznym zmierzała  do  wyjścia  na  republikę  rządzoną 
przez  naczelników  dożywotnich,  to  trzeba  było  jeszcze 
kilkowiecznej  pracy,  żeby  ten  kształt  rządu  mógł  stanąć; 
trzeba  było  jeszcze  przywieźć  do  zgody  z  sobą  instytucye 
nastałe  pod  rozmaatemi  rodzajami  władzy;  trzeba  hjło 
wpoić  jednakie  wyobrażenie  narodowe  wielu  ludom  bar- 
dzo różnym,  wielu  prowincyom  przyłączonym  do  Polski, 
albo  raczej  do  myśli  zawartej  w  słowie  Ojcjsfyjs:na,  ale 
oddzielonym  od  niej  krwią,  religią,  nałogami.  Zamojski 
wszystko  to  przeskakując  w  sposób  rewolucyjny,  gwał- 
towny, zamącił  pojęcia  moralne  rzeczypospolitej. 

Skoro  tedy  cała  szlachta  zosts^a  pow(rfana  do  obioru 
króla,  czegóż  można  było  spodziewać  się  od  tego  tłumu 
ze  wszech  stron  zbiegającego  się  pod  Warszawę?  Gro- 
madziło się  tam  dziwne  zbiorowisko.  Szlachcic  inflantski, 
Niemiec,  jechał  w  powozie  prowadząc  za  sobą  roty  knech- 
tów pieszych  z  rusznicami  o  lontach;  Kozak  uszlachcony 
kłusował  konno  z  nM  Dniepru;  Gdańszczanin,  poczciwy 
i  skrzętny  kupiec,  bez  wielkich  przyborów,  sam  jeden 
puszczs^  się  na  widnie  w  górę  Wisły;  pan  polski  przy- 
bywał w  dziesięć  tysięcy  nadwornego  żołnierza.  Ci  ludzie 
mówiący  różnym  językiem,  powołujący  się  na  różne  swoje 
prawa,  których  nikt  nie  umiał  rozebrać,  cóż  mogli  usta- 
nowić razem?  Sejm,  był  przynajnmiej  ciałem  urządzo- 
nem,  składał  się  z  osób  zaszczyconych  zaufaniem  ziom- 
ków, znających  prawa  swoich  krain;  ale  ta  nmoga  mie- 
szanina musiała  koniecznie  wpaść  pod  przewodnictwo 
kilku  głównych  kierowników.  Zamojski  więc,  zamiast 
osłabienia  przewagi  arystokracyi,  dał  owszem  całą  moc 
w  ręce  arystokratów. 

Arystokracyi  stanowiącej  osobne  ciało,  stan  w  pań- 
stwie, arystokracyi  takiej,  jaka  za  Jagiellonów  ukazy- 
wała się  pod  postacią  senatu,  w  Polsce  już  natenczas 
nie  było;  ale  arystołiaci,  to  jest  ludzie  możni  znacze- 
niem, dostojeństwem,  zdolnością,  poplecznictwem  licznej 
klienteli,  wynieśli  się  teraz  na  czoło  rzeczypospolitej, 
mogli  nią  rządzić  dowolnie,  dyktować  jej  prawa.  Moc 
praw  została  bardzo  zachwiana;  historyczny  pochód  na- 
rodu, pod  pierwszymi  królami  prowadzony  przez  star- 
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szyznę  panów,  pod  panowaniem  linii  ndodszej  Piastów 
i  pod  rządem  Jagiellonów  przez  szlachtę,  roz targnięty 
później  pomiędzy  stronnictwa  polityczne,  miał  dostać  się 
teraz  ludziom  pojedynczym. 

Ostatnie  starcie  się  stronnictw  zaszło  podczas  elekcyi 
Zygmunta  III.  Już  przy  obiorze  Batorego,  niektóre  am- 
bicye  partykularne  kierowały  sti-onnictwami  wedle  swo- 
ich widoków.  Kandydatom  do  tronu  podawano  prywatne 
warunki,  i  Zamojsń  ze  szlachtą  nie  tak  z  obawy  poli- 
tyki austryackiej,  jak  przez  własny  interes  przyj-  lo-óla 
Stefana.  Krzyczano  wtedy  bardzo  na  despotyzm  austryacki 
i  wpływ  papiezki.  Jeden  tylko  znalazł  się  człowiek,  co 
śmiał  odkryć  swoje  zdanie  przeciw  opinii  publicznej. 
Był  to  poseł  Sandomirski  Jan  Kochanowski.  Odezwał  się 
on  w  kole  sejmowem,  iż  należało  wziąść  na  tron  któ- 
rego z  arcy-książąt  austryackich,  albo  cara  moskie- 
wskiego, jako  obeznanych  ze  sprawami  rządu  i  zdol- 
nych zapewnić  sobie  posłuszeństwo.  Innemu  posłowi  nie 
uszłoby  to  na  sucho,  byłby  zelżony  a  może  i  zabity'; 
ale  Kochanowskiego  zasłaniała  wielka  jega  sława  pi- 
sarska. 

Na  sejmie  elekcyjnym  po  śmierci  króla  Stefana,  szla- 
chta chcąc  być  zupełnie  swobodną  w  wyborze,  usunęła 
naprzód  od  kandydatury  rodzinę  Batorych.  Przyjaciele 
nieboszczyka  króla,  przez  pochlebstwo  opinii  popularnej, 
odstąpili  jego  krewnych.  lUstoryograf  rosyjski  Karamzin 
powiada,  że  największy  ten  z  monarchów  na  świecie, 
i  najstraszniejszy  z  nieprzyjaciel  Moskwy;  zgonem  swoim 
bardzo  uradował  Moskali,  mało  zasmucił  Polaków.  Na 
nieszczęście  słowa  Karamzina  są  prawdziwe.  Czyniono 
nawet  trudność  w  oddaniu  krewnym  zmarłego  króla  wła- 
sności jego  dziedzicznie  na  nich  spadającej.  Koleją  po- 
tem upadali  inni  kandydaci  niedogodni  Zamojskiemu, 
który  kierował  ruchem  gniinowładztwa  szlacheckiego. 
Opuściwszy  Batorych,  a  nie  chcąc  ani  austryaka,  ani 
cara  Fedora,  ani  kogo  ze  współobywateli,  czyli  Pia- 
sta, skłonił  się  on  ku  królewiczowi  szwedzkiemu. 

Królewicz  szwedzki  był  po  kądzieli  potomkiem  Ja- 
giellonów, ale  należał  do  rodziny,  która  wyniesienie  się 
swoje  była  winna  protestantyzmowi  i  gorliwie  popierała 
sprawę  tej  religii.  Protestanci  polscy  przeto  tuszyli  sobie, 
że  znajdą  w  nim  opiekuna;  Zamojski  spodziewał  się  opa- 
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nować  młodego  króla;  katolicy  zaś  uieśmiało  szeptali 
sobie  do  ucha,  że  młody  książę  sprzyja  katolicyzmowi. 
Tak  tedy  znowu  fałszywe  rachuby  Rozrządziły  berłem, 
a  Opatrzność  gotowała  niespodziankę  dla  wszystkich  par- 
tyi.  Monarcha  ten  bowiem  miał  stać  się  najżarliwszym 
pogromcą  protestantyzmu  na  Północy,  wywrócić  politykę 
Zamojskiego,  i  całe  życie  pracować  na  powstrzymanie 
gminowładztwa. 

Zygmunt  Waza,  ochrzcony  imieniem  swego  wuja  Zy- 
gmunta Augusta,  rodził  się  z  Katarzyny  Jagiellonki  i  Jana 
księcia  Finlandyi.  Dziecinne  lata  przepędził  on  w  więzie- 
niu z  ojcem.  Okrutny  Eryk  rządzący  natenczas  Szwecyą, 
mijd:  nawet  zamiar  sprzątnąć  księcia  Jana  i  jego  syna, 
a  Katarzjmę  odesłać  do  Polski.  Ale  ta  wielkiego  serca 
kobićta  wolała  podzielać  los  męża,  przez  cały  ciąg  dłu- 
giego zamknięcia  zasiMa  go  swemi  radami,  i  wychowy- 
wała syna,  o  czem  nikt  nie  wiedział,  w  wierze  kato- 
Uckiej.  Młody  książę,  który  powtórnie  był  winien  życie 
swojej  matce,  naturalnie  musiał  zamiłować  zasady  reli- 
gii przez  nią  wpajanej.  Wkrótce  rewolucya  obaliła  ty- 
rana Eryka,  książę  Jan  został  powołany  na  tron  szwe- 
dzki, a  Zygmunt  obrany  królem  polskim. 

Polityka  w  owym  czasie  stawała  się  już  nauką  tru- 
dną. Widzieliśmy  że  Batory  do  walki  swojej  z  Moskwą, 
wciągał  niemal  wszystkie  dwory  europejskie.  Papież,  ce- 
sarz, sułtan  turecld,  królowie  AngUi,  Szwecyi,  Danii, 
przysyłali  swoich  posłów  albo  umocowanych,  żeby  mieć 
ciągle  na  oku  wypadki  tej  wojny.  Obiecywano  posiłki  je- 
dnej lub  drugiej  stronie,  wdawano  się  w  pośrednictwo, 
układano  zawczasu  artykuły  traktatu.  W  takim  stanie 
rzeczy,  człowiek  z  urodzenia  prywatny,  chociażby  naj- 
zdolniejszy i  najprzenikliwszy,  nie  mógł  pochwycić  ta- 
jemnic umiejętności  tak  zawiłej,  polegającej  na  długiej 
tradycyi  gabinetowej  i  ministeryalnej.  Gabinetu  polskiego 
już  nie  było;  senat,  przechowawca  tradycyi  politycznej 
już  był  rozproszony;  król  Stefan  przyniósł  z  sobą  swoją 
politykę  zupełnie  wykończoną:  po  jego  śmierci  niektórzy 
z  zaufanych  powtarzali  że  to  lub  owo  mówił,  ale  nie 
umieli  związać  jego  .myśli  z  temi  jakie  naówczas  kiero- 
wały gabinetami  Europy.  Zygmunt,  wychowany  w  domu 
królewskim,  znał  dobrze  obroty  i  dążność  wszystkich  ga- 
binetów i  wszystkich  narodów.   Zamojski  i  kilku  współ- 
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czesnych  mężów  znakomitych,  uważali  politykę  krajową 
wyłącznie  tylko  ze  stanowiska  polskiego;  Zygmunt  za- 
patrywał się  na  nią  z  góry,  po  królewsku.  Zamojski  ży- 
czył pokoju  z  Turkami,  nie  rad  był  ich  zaczepiać;  nie 
chciał  wojny  z  Moskwą,  chyba  w  ostatniej  konieczności; 
pragnął  także  przymierza  ze  Szwedami:  ale  nie  wiedział 
co  się  natenczas  działo  w  gabinetach  europejskich,  nie 
pojmował  całego  znaczenia  wojny  Hugonotów  we  Fran- 
cyi. 

Francya  szsa^pana  walką  domową,  musiała  jak  to  prze- 
widywano dostać  się  w  moc  Henrykowi  IV.,  który  stał 
na  czele  protestantów;  Henryk  IV.  wiązał  się  z  Aiiglią; 
Anglia  ubiegała  się  ciągle  o  przyjaźń  Moskwy;  Moskwa 
miSa  po  sobie  partyą  protestancką  Szwecyi:  tym  sposo- 
bem protestantyzm  opasywał  Słowiańszczyznę  do  koła. 
Francya  trzymała  pod  swoim  wpływem  porte  Ottomań- 
ską;  król  francuzki  zostawszy  protestantem  mógł  z  je- 
dnej strony  rzucić  na  Polskę  Szwecyą  i  Moskwę,  z  dru- 
giej Tarcyą,  żeby  ją  zgnieść  i  przez  to  osłabić  dom  au- 
stryacki,  co  było  głównym  celem  gabinetu  francuzkiego. 
Nadto,  Francya  protestancka  wciągnęłaby  w  swoją  po- 
litykę elektora  Brandeburskiego,  który  siedział  pod  ho- 
łdem Polski.  Przewidywano  trafnie,  i  król  Zygmunt  znał 
bardzo  dobrze,  że  to  wszystko  musiało  skończyć  się  walką 
do  upadłego,  która  też  i  nastąpiła  w  lat  kilka  potem. 

Eedy  tak  każdy  starał  się  o  sprzymierzeńców,  ja- 
kichże  Zamojski  wskazywał  dla  Polski?  Żadnych.  I  on, 
i  wszyscy  co  przeciwili  się  królowi,  nie  umieli  oprzeć 
na  niczem  polityki  narodowej.  Król  zaś,  postanowiwszy 
raz  trzymać  się  strony  katolickiej,  ponieważ  większość 
narodu  była  katolicką,  chciał  naprzód  umocować  swoją 
władzę  nad  Szwecyą,  wywracając  w  niej  partyą  prote- 
stancką i  książąt  nieprzyjaznych  swemu  domowi;  chciał 
za  pomocą  Hiszpanii  utworzyć  dla  Polski  flotę,  czemu 
ciągle  Anglia  i  Szwecyą  przeszkadzały;  chciał  znieść  do 
szczętu  Brandeburczyka,  i  nareszcie  w  sojuszu  z  Austryą 
bić  Turków,  a  odpierać  Moskali.  Czas  wyświecił  mądrość 
tej  polityki.  \ 

Henryk  IV.  zostawszy  katolikiem  wszedł  w  porozu- 
mienie z  papieżem  i  z  królem  polskim.  Powzięto  naten- 
czas zamiar  ogronmy,  ostatni  rzeczywiście  chrześciański, 
który  miał  zapewnić  Europie  pokój  stały,  ugruntowany 
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na  słuszności  i  prawie.  Jednym  z  głównych  punktów  tego 
zamiaru,  znanego  dosyć,  było  to,  żeby  Turków  wygnać 
z  Europy,  a  wielkie  księztwo  moskiewskie  pohamować 
i  zmusić  do  szukania  sobie  celu  w  Azyi.  Artykuł  ten 
ułożony  między  papieżem,  królem  francuzkim,  cesarzem, 
królową,  angielską  i  królem  polskim,  był  owocem  mą- 
drej i  głębokiej  polityki  Zygmunta  HI.  Ale  śmierć  Hen- 
ryka IV.  roztrącając  tę  piękną  kombinacyą,  pomieszała 
rachuby  królowi  polskiemu. 

Z  drugiej  strony,  partya  protestancka  w  Szwecyi,  do- 
kąd Zygmunt  przybył  dla  objęcia  tronu  po  ojcu,  czekała 
t tylko  na  jego  odjazd  do  Polski.  Zaledwie  odpłynął,  zrzu- 
cono władze  rządzące  w  jego  imieniu,  i  obwołano  kró- 
lem Karola  księcia  Sudermanii.  Tym  sposobem  zaniosło 
się  na  wojnę  Polski  ze  Szwecyą.  Nieszczęściem,  Polska 
natenczas  odłąozała  już  interes  korony  od  interesu  pań- 
stwa. Stany  odmówiły  królowi  zasiłków  na  dopominanie 
się  o  berło  szwedzkie,  jak  gdyby  to  była  rzecz  zupeł- 
nie nie  obchodząca  Polskę.  Chciano  koniecznie  pokoju 
ze  Szwecyą,  kiedy  należało  spodziewać  się,  że  Szwe- 
cyą opanowana  przez  stronnictwo  protestanckie,  które 
później  wylądowawszy  do  Niemiec,  rozpoczęło  straszną 
wojnę  trzydziestoletnią,  nie  da  rzeczypospolitej  spokoj- 
nie posiadać  Inflant. 

W  tym  samym  czasie  rozpoczęły  się  zatargi  z  Tata- 
rami i  Turcy  ą,  a  wkrótce  przyszło  do  wojny  i  z  Moskwą, 
gdzie  po  śmierci  ostatniego  z  domu  Ruryków  wielkiego 
księcia  Fedora,  wstąpił  na  tron  ów  sławny  Godunow, 
co  jeszcze  za  życia  jego  władał  państwem. 

Panowanie  Godunowa  stanowi  przejście  z  dawnego 
do  nowego  porządku  rzeczy  w  tym  kraju,  otwiera  pe- 
ryod  zawicłu*zeń,  z  którego  dopiero  Moskwa  ma  wyjść 
przemieniona  w  cesarstwo  Eosyi. 

Mówiliśmy  już  jak  jest  trudno  poznać  dokładnie  dziege 
tej  epoki,  z  powodu  że  pisarze  rosyjscy  częstokroć  nakrę- 
cając wszystko  podług  interesu  dynastycznego,  fałszują 
opowiadania  współczesnych,  a  prócz  historyografów  oifi- 
cyalnych  nikt  nie  ma  przystępu  do  aktów  urzędowych. 
Cokolwiek  bądź,  zdaje  się  to  pewna,  że  przed  zgonem 
dobrotliwego  księcia  Fedora,  idubieniec  i  szwagier  jego 
Godunow  zamyślał  już  o  tronie. 

Był  jeszcze  jeden  małoletni  książę  z  panującej  krwi 
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Ruryków,  Dymitr  syn  Iwana  Okrutnego  z  siódmej  jego 
żony  Maryi  Nagoj.  Dziecko  to  hodujące  się  na  ustroniu 
przy  matce  w  Ugliczu,  kończyło  rok  ósmy,  kiedy  nagle 
kupa  zbrojnych  ludzi  napadła  na  dom,  i  wyrwawszy  je 
z, rąk  piastunki  zamordowała  w  jej  oczach.  Mieszkańcy 
Uglicza  obskoczyli  zbójców  i  pozabijali  prawie  wszystkich. 
Wielki  książę  Fedor  żywo  dotknięty  wieścią  o  takiej 
śmierci  brata,  nakazał  śledztwo,  zeSano  z  Moskwy  na 
miejsce  popełnionej  zbrodni  komisy ą,  złożoną  z  najwyż- 
szych urzędników  duchownych  i  świeckich.  Niepodobna 
jednak  dojść  tutaj  prawdy. 

Cały  wywód  tej  sprawy  podpisany  przez  metropolitę, 
biskupów,  senatorów  i  bojarów  znajduje  się  w  archiwum 
państwa  w  Moskwie.  Wedle  niego,  zeznania  mieszkańców 
Uglicza,  matki  i  piastunki  zabitego,  świadczą  jednozgo- 
dnie,  że  Dymitr  sam  zadał  sobie  śmierć,  upadłszy  na 
nóż  w  paroxyzmie  wielkiej  choroby.  Nie  można  żądać 
badań  ściślej  i  formahiiej  robionych.  Mimo  to  wszystko 
historycy  dowodzą,  że  to  śledztwo  było  fałszywe,  że  me- 
tiopolita,  senatorowie,  mieszkańcy  obecni  zdarzeniu  i  sa- 
ma matka  świadczyli  przeciw  prawdzie,  przez  powolność 
dla  Godułiowa.  Jakże  teraz  rozwiązać  zagadkę?  Są  w  hi- 
storyi  przykłady  wielkich  bezprawiów,  można  nieraz  wi- 
dzieć zupełnie  inaczej  rzecz  wytłumaczoną  niżeli  była 
w  istocie,  dają  się  napotykać  zabójstwa  usprawiedliwiane 
pretextem  potrzeby  politycznej;  ale  żeby  fakt  jawny,  do- 
tykalny, podpadający  pod  oczy,  mógł  być  tak  przeciwnie 
wystawiony,  żeby,  Tdedy  widziano  zbójców  mordujących 
dziecko,  dowieść  że  się  samo  zabiło,  tego  pojąć  niepo- 
dobna. Śledztwo  to  przekonywa,  że  w  dochodzeniu  pra- 
wdy historycznej  nie  można  zgoła  polegać  na  urzędowych 
aktach  rosyjskich;  bo  jeżeli  pierwsi  dostojnicy  państwa 
i  Kościoła  mogli  skłamać  tak  bezczelnie,  cóż  dopiero 
sądzić  o  dokumentach  kancelaryjnych  izb  i  gubernatorów 
prowincyonalnych. 

Gdy  tedy  Dymitr   tym   sposobem  zginął,   a  Fedor 
\  \>       ^^^   zszedł  bezdzietny,  Godunow  został  wyniesiony  na  tron, 
^  ^.       -  -        jako  powinowaty  zmstt^łego  cara.  Obranie  to  Godunowa  za- 
*     \  sługjije  na  uwagę  z  tego  względu,  że  odkrywa  się  tu  do- 

\  .  V*'-  bitnie   charakter   ludu   moskiewskiego.    Po  wygaśnięciu 

domu  Ruryków,  Moskwa  także  odzyskała  swoje  pierwo- 
tne prawo  wybierania  panującego.   Zwołano  urzędników, 
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duchowieństwo  i  lud  dla  głosowania.  Bojarowie  chcieli 
naprzód  zobowiązać  czerń  czyli  pospólstwo  do  posłuszeń- 
stwa radzie  bojai^skiej,  gmin  począł  krzyczeć  tłumnie, 
że  nie  zna  żadnej  rady,  że  ma  tylko  hosudara.  —  „Ależ 
hosudar  umarł."  —  „To  niech  panuje  jego  żona,  hosuda- 
rynil**  -—  „Hosudaryni  nie  chce  panować,  poszła  do  kla- 
sztoru." —  „Weźcie  więc  jej  brata,  Borysa  Godunow^a!" 

Darmo  historycy  rosyjscy  wmawiają,  że  Godunow  ró- 
żnemi  zabiegami  przygotował  sobie  głosy  ludu.  Podo- 
bniej  do  prawdy  że  lud  poszedł  jedynie  za  wewnętrznem 
uczuciem.  Przypomnijmy  tutaj  jak  Mongołowie,  skoro 
tylko  znajdą  się  gdziekolwiek  we  dwóch  lub  we  trzech, 
zaraz  instynktem  uznają  jednego  z  pomiędzy  siebie  za 
naczelnika,  i  podają  się  mu  bez  ograniczenia.  Ten  duch 
mongolski  był  już  w  ludzie  moskiewskim,  i  lud  ten  dzi- 
wnie logicznie  dobijał  się  o  samowładzcę  nad  sobą.  Z  ró- 
wnąź  logiką  anarchia  w  Polsce  chwytała  się  każdej  opi- 
nii zgubnej  stojącemu  rządowi. 

Taką  koleją  Godunow  z  prostego  bojara  został  ca- 
rem moskiewskim.  Przegradza  on  dynastyą  Ruryka  od 
dynastyi  Romanowych,  jak  Batory  dynastyą  Jagiełłów  od 
dynastyi  Wazów. 

Król  Batory,  trzymający  się  tradycyi  rodziny  Jagiel- 
lońskiej, w  tem  jednak  różnił  się  od  swoich  poprzedni- 
ków, że  chciał  zdobywać,  podbijać  kraje,  kiedy  Jagiello- 
nowie tylko  je  przyłączali.  I  było  to  rzeczą  nową:  myśl 
właściwie  tak  zwanego  podboju,  przeciwiła  się  zasadiii- 
czym  wyobrażeniom  narodowości  polskiej.  Car  Godunow 
także  wprowadził  nowość,  przyzwał  w  pomoc  rządowi 
moskiewskiemu  cywilizacyą  europejską.  Już  jego  poprze- 
dnicy. Iwan  Wasilewicz  HI.  i  Iwan  Okrutny,  otaczaU  się 
cudzoziemcami,  mieli  na  swoim  dworze  Niemców,  Angli- 
ków i  Francuzów;  ale  Godunow  chciał  z  cudzoziemczy- 
zny  wyciągnąć  dla  siebie  siłę  polityczną,  żądał  od  cu- 
dzoziemców ich  umiejętności,  żądał  tego  co  umiejętność 
daje  najzyskowniejszego,  mocy  opanowywania,  podbija- 
nia. Jeden  historyk  rosyjski  następnie  zcharakteryzowaŁ  -wj^ 
tę  wielką  zmianę:                                                             \'^^rt\A;*^^-^^-*" 

„Rosya  przestaje  być  krwiożerczą;  Rosya  nie  pożera  \   ^^  w     , 
już  po  mongolsku.    Dotąd  była  napastniczą,  teraz  staje 
się  zdobywczą;  dotąd  używała  siły  zwierzęcej,  teraz  za- 
sadza swoją  potęgę  nadewszystko  na  przebiegłości." 
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»  Wedle  historyka  urzędowego,  polityka  wewnętrzna 
przekształciła  się  niezmiernie,  ale  zewnętrzna  szła  dalej 
tym  samym  co  dawniej  trybem. 

„Nic  —  powiada  on  —  nie  zmieniło  się  w  sposobach 
i  d^ości  naszej  polityki  zewnętrznej.  Zawsze  staraliśmy 
się  zostawać  w  pokoju  ze  wszystkimi,  i  szerzyć  nabytki 
bez  wojny.  --  (Nie  inaczej  działa  dzisiejszy  gabinet  ro- 
syjski). —  Zawsze  mieliśmy  się  odpornie,  nie  zawierza- 
liśmy nigdy  przyjaźni  sprzymierzeńców,  i  nie  opuszcza- 
liśmy żadnej  zręczności  do  szkodzenia  im  bez  widocznej 
obrazy  traJrtatów." 

Zacny  Karamzin  unosi  się  nad  tą  sztuką  polityki  mo- 
^      skiewskiej:  szkodjńć  sprzymierzeńcom,  nie  obrażając  tra- 

^^M^  f  ktatówi 

ii  '  "^  iK  Zawady  wszelkiego  rodzaju,  jakie  napotykał  Zygmunt 
^^(fW^\ni.  w  zastosowaniu  swojej  polityki  zagranicznej,  wiązały 
się  z  trudnościami,  które  musiał  pokonywać  w  lorąju, 
mianowicie  z  walką  religijną.  Największą  mu  pomocą  do 
tego  był  sławny  ksiądz  Piotr  Skarga.  Jak  król  Zygmunt 
przez  całe  swoje  długie  panowanie  zadawał  ciosy  partyi 
protestanckiej  polityką,  a  niekiedy  i  orężem,  tak  Skarga 
gromił  ją  słowem. 


Lekcya  XL. 

r*lątelc,  S5  czeirwca  lS4rt. 


Piotr  Skarga.  Jego  kazania  i  pisma  dogmatyczne ,  polemiczne  i  po- 
lityczne. —  Skarga  jest  wzorem  kapłana  patryoty.  Jego  poj- 
mowanie ojczyzny.  Wolność  dota.  rroroctwa  przys2d:ości.  — 
Porównanie  Skargi  z  Bossuełem  i  Massillonem. 

Mieliśmy  zakończyć  kurs  tegoroczny  rozbiorem  epo- 
pei poety  raguzańskiego  Gundulicza,  ale  już  nam  nie 
wystarczy  czasu.  Żałujemy  tiBgo  bard!zo,  bo  poemat  ten 
przypadłby  na  zamknięcie  epoki  o  której  mówimy,  jakby 
umyślnie  na  to  napisany:  sławi  on  dom  Jagielloński  i  osta- 
tniego ze  zwycięzkich  królów  polskich,  Władysława  IV. 
Niepodobna  wszakże  w  dwóch  lub  trzech  godzmach  dać 
wyobrażenie  o  rozległym  poemacie,  zawierającym  dwa- 
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(Izieścia  pieśni,  a  mianowicie  zastanowić  się  nad  tern,  co 
w  nim  najoryginalniejsze,  nad  jego  lirycznością:  jestto 
bowiem  epopeja  liryczna,  i  dziwna  rzecz!  ma  wielkie  po- 
dobieństwo do  niektórych  świeżych  utworów  dzisiejszych 
liryków  polskich.  Żeby  to  podobieństwo  wytłumaczyć, 
trzeba  byłoby  przypatrzyć  się  bliżej  poezyi  ukraińskiej, 
kozackiej;  trzeba  byłoby  także  powiedzieć  nieco  o  bo- 
haterze poeniatu,  o  Władysławie  rV.,  który  pisał  się  Kró- 
lem Polskim,  Wielkim  Księciem  Litewskim,  Księciem  Pru- 
skim, Królem  Szwedzkim,  i  Wielkim  Księciem  Moskie- 
wskim; a  same  te  tytuły  pokazują  jakie  tu  mnóstwo  na- 
stręcza się  nowych  wypadków.  Na  roztrząśnienie  tego 
wszystkiego  nie  wystarczyłoby  nam  czasu,  a  przyznam 
się,  że  nie  czuję  w  sobie  teraz  dość  siły  puszczać  się 
w  ten  rozległy  zawód,  kiedy  jeszcze  leży  przed  nami 
bardzo  rozmaity  i  poniekąd  zamglony  obraz  długiego  pa- 
nowania Zygmunta  HI.  Porzucając  tedy  nasz  wątek  hi- 
storyczny w  środku  tego  panowania,  zajmiemy  się  dzie- 
łami Piotra  Skargi,  albo  raczej  zrobieniem  sobie  poję- 
cia o  nim. 

Pochodzenie  rodowe  i  szczegóły  żywota  tego  wielkiego 
męża  pozostały  dla  nas  niewiadome;  mdło  zresztą  tra- 
cimy na  tem:  Skarga  nie  wyobraża  żadnej  partyi  ani  ża- 
dnej epoki,  odbija  się  w  nim  cały  kraj,  cały  naród  ze . 
swoją  przeszłością,  obecnością  i  przyszłością  nawet  Ro- 
dziną Skargi  była  Polska. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  wyżej  o  dziejach  Polski, 
o  przyczynach  jej  zamętu  wewnątrz,  można  sobie  wy- 
tłumaczyć to,  czem  powodował  się  Skarga  na  swojem 
stanowisku  politycznem  i  religijnenL  Przedsięwziąwszy 
walczyć  sektarzy,  wspierać  władzę  zachowawczą  króla, 
i  zwrócić  —  jeśliby  jeszcze  można  było  —  rzeczpospo- 
litą w  karby,  z  których  wyszła,  pisał  on  dzieła  dogmaty- 
czne, historyczne,  homilie,  i  kazania  właściwie  tak  zwane. 

Jako  pisarz  dogmatyczny,  zajmuje  wysokie  miejsce  po- 
między doktorami  Kościoła,,  celuje  nauką  i  biegłością 
w  Piśmie  Świętem.  Pisma  tego  nie  przytacza,  ale  jest 
niem  przesiękły,  wylewa  je  w  ciągu  własnych  myśli;  cy- 
tacye  płynąc  mu  zpod  pióra,  odznaczają  się  tylko  od 
własnego  jego  stylu  kolorem  cienmiejszym  i  uroczystszym. 
Znał  patery kon  grecki  i  łaciński,  czytał  wszystkie  pisma 
polemiczne  jakie  wychodziły  naówczas;  co  zaś  go  naj- 

Mickiewlcz ,  I-itoratnra  slowJnńska.    T.  1.  IńO 
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więcej  zaleca  pod  względem  literackim,  to  sposób  tłu- 
maczenia się  jemu  właściwy.  Stara  się  zawsze  dogmata 
najsubtelniąisze  wykładać  jak  najpopulamiej.  Dążność  tę 
postrzegaliśmy  już  pierwej  w  imiych  pisarzach  polskich, 
mianowicie  w  Reju;  ale  Rej  bywa  zbyt  gminny,  dawniejsi 
kronikarze  prawią  czasem  nie  do  rzeczy,  Skarga  zawsze 
jest  szlachetny  i  jasny. 

Najważniejsze  z  jego  rozpraw  dogmatycznych  są  Ka- 
acmia  o  siedmiu  Sakramentach,  przewybome  jako  rozu- 
mowanie, a  niekiedy  jako  wzór  stylu.  Wyłuszczając  ję- 
zykiem potocznym  wysokie  prawdy,  szuka  podobieństw, 
porównań  i  przenośni  na  ziemi  polskiej ,  w  życiu  codzien- 
nem  Polaków.  Na  przykład,  (położymy  z  tych  kazań  tylko 
parę  okresów  dla  pokazania  jak  się  zwyld  wyrażać)  — 
mówiąc  o  chrzcie  porównywa  ten  sakrament  do  okrętu, 
bez  którego  nie  podobna  przebyć  otchłani  między  nami 
a  żywotem  wiecznym.  .„Ji^o  okręt  na  przewóz  zamor- 
dd  —  powiada  —  bez  którego  nikt  morza  nie  przepłynie, 
taki  jest  chrzest  ś.  ktoby  go  rzeczą  samą  nie  miał,  abo 
pragnieniem  go  swoim  nie  przywiódł.  Taka  jest  pokuta, 
gdy  kto  po  chrzcie  grzechem  óniertelnym  upadnie."  Ra- 
zem też  tłumacząc  pożyteczność  bierzmowania  dodaje,  iż 
jest  pota^ebne  „iiie  tyło  żeby  zbawienie  było,  ale  żeby 
bezpiecznie  było;  jako  kto  konia  ma  na  drogę,  bezpie- 
czniejszy jest  do  jechania  tam  gdzie  myśli,  choć  też  pie- 
szo chodzie  może.**  Tymże  trybem  dając  zrozumieć  wa- 
żność innych  sakramentów,  z  dziwną  prostotą  i  mocą 
objaśnia  c^  system  religii  katolickiej. 

Jako  pisarz  polemiczny,  wydfi  dzitta  niemniej  wiel- 
kiego znaczenia.  Z  jednej  strony  zbijając  różnowierców 
powstających  na  Kościół,  z  dru^ej  wskazywał  rządowi 
jakiej  drogi  trzymać  się  był  powinien.  Przekładał  Pola- 
kom, że  główne,  żywotne  zdanie  wewnątrz  państwa,  od- 
nosiło się  do  Ziem  Ruskich,  że  nie  było  innego  sposobu 
spoić  nieodzownie  te  ziemie  z  rzecząpospolitą,  jak  tylko 
przez  węzeł  jedności  z  Kościołem.  Dla  dopięcia  tego 
celu,  radził  koniecznie  dać  większą  opiekę  ludowi,  po- 
lepszyć jego  byt  materyahiy,  i  naostatek  skłaniać  go  ku 
wierze  prawdziwej ,  nie  za  pomocą  środków  gwałtownych, 
ale  przez  apostolstwo.  Wielkie  te  prawdy  są  zawarte 
w  znanem  dziele  O  jedności  Kościoła, 

Najwyżej  jednak  pomiędzy  pracami  Skargi  stoją,  i  naj- 
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więcej  mu  2rjediiały  wziętości  jego  naowy  polityczne,  czyli 
Kazama  sejmotoe.  Rodzaj  ten  on  sam  utworzył.  Przy 
niezwykłym  talencie,  nie  mógł  całej  swej  potęgi  rozwi- 
nąć w  homiliach  i  pismach  dogmatycznych ;  dopiero  w  ka- 
zaniach sejmowych  wzniósł  się  na  szczyt  swego  gieniu- 
szu.  Tu  objawia  pojęcia  jakie  miał  o  posłannictwie  Pol- 
ski, skreśla  obowiązki  obywateli  względem  rzeczypospo- 
litej,  wykłada  system  polityczny  uznany  przez  się  za 
najlepszy,  przepowiada  nareszcie  przyszłość  Polsce:  jest 
mówcą,  politykiem,  kapłanem  i  prorokiem. 
•  Nadewszystko  dzieła  jego  odznaczają  się  .patryoty- 
zmem.  Skarga  stawi  nam  wzór  kapłana  patryoty.  Cecha 
ta  przebija  się  już  w  jego  pismach  polemicznych.  Miłość 
ojczyzny  dodawała  mu  sił,  ciągle  dowodził  różnowiercom, 
że  gubńi  ojczyznę,  i  trzeba  było  nie  lada  odwagi,  nie 
lada  mocy  do  walczenia  z  tylu  sektami  rozdzielającemi 
natenczas  Polskę.  Apostołowie,  doktorowie  Kościoła,  ś. 
Augustyn,  ś.  Klemens  Alexandryjski,  wszyscy  dawni  filo- 
zofowie, którzy  wykładali  naukę  katolicką  i  wojowali 
z  niedowiarkami,  byli  zawsze  otoczeni  swoją  owczarnią, 
choć  nie  liczną  ale  skupioną.  Skarga,  znajdował  się  po- 
śród wojska  zbuntowanego  przeciw  swoun  wodzom,  mu- 
siał zniewalać  sobie  słuchaczów.  Sektarze  krzyczeli  na 
niego,  że  był  inkwizytorem,  pieczeniarzem  królewskim, 
łnt^ganteia,  stronnikiem  władzy  absolutnej.  Szkalowany, 
prześladowały,  niekiedy  publicznie  lżony,  skoro  wstępo- 
wał na  kazalnicę  widział  przed  sobą  nieprzyjaciół,  scho- 
dząc z  niej  napotykał  nawet  gwałtownych  napastników. 
Powiadają,  że  raż  przy  wyjściu  z  kościoła  dostał  policzek; 
innego  razu  cudem  uniknął  śmierci.  Nasadzeni  siepacze 
jednego  pana  czekali  go  na  drodze  kędy  miał  przecho- 
dzić, żeby  porwać  i  utopić;  przyszła  mu  nagle  myśl  zajść 
do  pańskiego  dworu,  i  tern  się  ocalił.  Panków,  co  ka- 
zał nań  czatować,  zmieszany  zjawieniem  się  jego  u  sie- 
bie, przyjął  gościnnie,  i  rozstali  się  po  przyjacielsku. 

Człowiek  ten  wystawiony  na  potwarze  i  niebezpie- 
czeństwa, podnosząc  głos  z  mównicy  kościelnej,  zamiast 
coby  miał  w  usposobieniu,  w  przychylności  swego  audy- 
toryum  czerpać  siłę,  której  tak  potrzebował,  musiał  ją 
Nyydobywać  z  samego  siebie,  musiał  w  głębi  swojego  du- 
cha roznieconym  zapałem  ogrzewać  publiczność  zimną 
i  źle  uprzedzoną.  Nie  puszczał  się  on  na  żadne  wybiegi 
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używane  przejs  mówców,  nie  starał  się  ująć  sobie  słucha- 
czów, nigdy  im  nie  pochlebiał,  a  najczęściej  wyłożywszy 
senatorom  i  posłom  ich  obowiązki  z  godnością  i  suro- 
wic, po  krótiaem  wzniesieniu  modlitwy  do  nieba,  poczy- 
nał piorunować  na  występki  prywatne  i  publiczne,  nigdy 
jednak  nie  wytykając  osób.  Sam  tylekroć  obrzucany  obel- 
g3,mi,  nikomu  nie  zrobił  najmniejszej  przymówki,  karcił 
tylko  złe  nauki  i  wady  ogólne. 

Tu  potrzeba  wyłożyć  co  to  był  ten  patryotyzm  Skargi, 
jakie  on  miał  pojęcie  ojczyzny,  które  ukazuje  się  w  jego 
dziełach.* 

Zawiązek  tego  pojęcia  dawał  się  już  nam  widzieć 
w  dziejach  bajecznych  Polski,  w  najdawniejszych  poda- 
niach kronikarzy,  w  pismach  TVincentego  Kadłubka,  który 
wyrzekł:  że  miłość  ojczyzny  jest  przemożna  jak  śmierć, 
w  powieści  zmyślonej  żywotopisarza  ś.  Stanisława  o  tej 
koronie,  co  odebrana  Polsce  cudownie,  mis^a  znowu  być 
jej  zwrócona,  nakoniec  w  historyi  Długosza;  ale  dopiero 
Skarga  wyłuszcza,  rozwija  to  pojęcie,  i  w  słowach  swo- 
ich stawia  je  zupełnie  grzęd  oczy. 

Skarga  miłuje  ojczyznę  nie  dla  tego,   że  jest  jego 
ziemią  rodzinną,  ale,  że  jest,  jak  powiada,  ustanowieniem 
Bożem.  Bóg,  stwarza  narody,  nadaje  im  różne  posłan- 
nictwa, a  stosownie  do  tych  mają  właściwe  sobie  obowią- 
1^  ;  zki.   Słowem,  narody  u  Skargi  są  to  jakby  osobne  stwo- 
^^f^     &  i  rżenia,  jakby  jakie  jestestwa  organiczne  rozmaitego  ro- 
<y^  \>     ^i  dzaju.  Poczynają  się  one  z  miłości  Bożej,  a  prowadzi  je 
V       ^     j  mądrość.  Ale  ta  mądrość  jest  wieloraki  Jest  jedna  d;a- 
/\l  f^      •  *^^^*^'  która  dowcip  swój  obraca  na  zdrady  i  szkpdy 
[  yl/     ^      ,  ludzkie,   przez   grzechy,   oszukania  i  kłamstwa,   sławy 
^  świeckiej  i  dobrego  mienia  dostając;  ta  przewodniczy  pie- 

.  kielnikom,  narodom  piekłu  zaprzedanym.  Jest  druga  mą- 
drość ziemska,  której  cały  rozum  w  dostawaniu,  zatrzy- 
mywaniu i  mnożeniu   dóbr  tego  świata;   taką  mądrość 
mają  politycy  dzisiejsi  (dodaje  Skarga)  którzy  nauczają 
panów  i  królów,  aby  tylko  doczesnego  pokoju  i  dobrego 
bytu  poddanych  swoich  pilnując,  zbawiennych  potrzeb  ich 
I  zaniechali.    Jest  nakoniec  mądrość  niebieska,  przenika- 
ijąca  tajenmice  Opatrzności;  nie  można  jej  inacząj  nabyć 
\}Bk  przez  świątobliwość.   Tą  mądrością  opatrzeni  byli  Jó--^ 
izef,  Mojżesz,  Machabeusze  i  t.  d.   Podobni  mężowie  po- 
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znają  drogi  zakreślone  narodowi  od  Boga,  i  są  powo- 
łani wprowadzać  na  nie  swój  naród. 

Takie  są  wyobrażenia  Skargi.  W  całej  historyi  widzi 
on  tylko  dwa  ludy,  które  odpowiadają  wysokiemu,  jego 
pojęciu  ojczyzny:  lud  wybrany,  to  jest  hebrajski,  i  lud 
polski.  Za  dowód  szczególniejszego  błogosławieństwa  nad 
Polską  uważa  naprzód  to,  że  Opatrzność  obdarzyła  ją 
długim  szeregiem  królów,  między  którymi  nie  było  ża- 
dnego tyrana,  i  nawet  Bolesławowi  Śmiałemu,  jedynemu 
z  ponaiędzy  nich  mordercy,  dozwoliła  zbrodnię  tę  odpo- 
kutować przed  śmiercią;  powtóre,  że  Polska,  ostatnie 
państwo  clurześciańskie,  stoi.  jako  przedmurze  cywilizacyi 
na  Północy,  nakoniec,  iż  posiada  wolność  wynikającą 
z  konstytucyi  zupełnie  takiej,  jaka  jest  w  organizmie 
ludzkim,  gdzie  serce,  i  głowa  nie  mają  władzy  despoty- 
cznej nad  członkami,  ale  są  tem  w  ciele  czem  religia 
i  rząd  królewski  w  rzeczypospolitej.  Dla  tego  też  wol- 
ność tę  nazywa  Skarga  wolnością  złotą,  używając  wyra- 
żenia, które  należy  brać  w  jego  znaczeniu  tajemniczem. 
Złoto,  jak  wiadomo,  w  średnich  wiekach  znaczyło  często 
doskonałość,  wyciąg  najczystszy:  podług  alchemików  było 
to  światło  zgęszczone.  Adepci  umiejętności  tajemnych, 
szukali  tego  złota,  co  miało  dać  życie  i  zdrowie  wieczne. 
W  tem  to  znaczeniu,  bullę  ustawodawczą  cesarstwa  nie- 
mieckiego nazwano  lullą  jsłotą;  w  tem  znaczeniu  także 
Skarga  i  późniejsi  pisarze  woliiość  polską  nazywali  wol- 
nością  złotą,  to.  jest  najzupełniejszą,  która  każdemu 
obywatelowi  zostawiała  całą  swobodę  działania  i  całą  od- 
powiedzialność za  jej  nadużycie. 

Skai^ga  kochał  i  ochraniał  Polskę,  jako  nową  Jero- 
zolimę, na  którą  Bóg  zlał  wielkie  otóetnice.  Ale  Polska, 
jaką  on  pojmował,  była  tylko  w  jego  myśli;  oddzielał 
ją  nawet  od  ludzi.  Ludzie,  zdaniem  jego,  zdradzają  tę 
ojczyznę  zbudowaną'  przez  Opatrzność,  przeniewierzają 
się  swemu  posłannictwu.  Na  gieneracyą  do  której  mó- 
wił, patrzał  jako  na  występną,  jako  na  idącą  drogą  błę- 
dną do  strasznych  nieszczęść.  Przetoż,  raz  kiedy  stanie 
mu  w  oczach  owa  ojczyzna  Boża  zrealizowana  na  ziemi 
przez  cnoty  przodków  i  patronów  Polski,  podnosi  głos 
błogosławiący;  drugi  raz  kiedy  weźmie  przed  się  zbro- 
dnie i  złości  współczesnych,  złorzeczy  i  grozi. 

Oto  jest  kilka  okresów  ze  wstępu  od  jakiego  począł 
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jedno  z  kazań  swoich.  Są  w  innych  jego  kazaniach  miej- 
sca daleko  wymowniejsze  i  piękniejsze  pod  względem 
stylu,  sie  kładziemy  ten  przykład,  bo  tu  właśnie  mówi 
o  miłości  ojczyzny. 

W  obec  zgromadzonych  na  sejm  senatorów  i  posłów 
tak  się  on  odezwał: 

^Żaden  z  was,  przezacni  Panowie,  nie  jest  tak  pro- 
sty, aby  Bie  baczył  ciężkiej  i  wielkiej  niemocy  tego  na- 
szego królestwa,  i  wnętrznego  a  domowego  jego  za- 
chwiania; abo  żeby  nie  uczuł  mocnego  nieprzyjaciela, 
który  na  głowy  nasze  następuje  i  rozbojem  straszliwym 
nam  grozi.  Byście  domowe  niemocy  tego  królestwa  zle- 
czyU,  łacniejszaby  na  przychodnia  obrona  znaleźć  się  mo- 
gła. Ale  jako  się  chory  bronić  ma,  który  na  nogach  swo- 
ich nie  stoi?  Leczcież  pierwej  tę  chorą,  swoją  matkę,  t§ 
miłą  ojczyznę  i  rzeczpospolitą  swoją... 

„Słusznie  do  was,  przezacni  obmyślacze  dobra  po- 
spolitego, wszystkiej  tej  Korony,  to  jest  ludzi  i  dusz  ile 
ich  jest  w  Polsce,  w  Litwie,  w  Rusi,  w  Prusach,  w  Żmu- 
dzi, w  Inflanciech  oczy  się  do  was  podnoszą,  mówiąc  jako 
oni  Egipcyanie  do  Józefa:  Zdrowie  nasze  w  ręku  waszych, 
wejrzyjcie  na  nas,  abyśmy  nie  ginęli,  w  domowej  nie- 
sprawiedliwości, i  w  pogańskiej  niewoli.  Wyście  ojcowie 
nasi  i  opiekunowie,  a  my  sieroty  i  dzieciny  wasze.  Wy- 
ście jako  matki  i  mamki  nasze:  jeśli  nas  odbie^de,  a  źle 
o  nas  radzić  będziecie,  my  poginiem,  i  sami  zginiecie. 
Wyście  rozum  i  głowy  nasze:  my  jako  proste  dzieci,  na 
wasze  się  obmyślanie  spuszczamy,  i  Pan  Bóg  wam  o  nas 
myśleć  rozkazał.  Wyście  jako  góry,  z  których  rzeki 
i  zdroje  wytryskają,  a  my  jako  pola,  które  się  onemi 
rzekami  polewają  i-  chłodzą.  Górp,  jako  psalm  mówi, 
przyjmujcie  ludkom  pokój  i  pagórki  spmjs^e^fajde  im  spra- 
iciedliwośó.  Was  Pan  Bóg  podniósł  na  wysokie  urzędy, 
nie  dla  was  abyście  sami  swoich  pożytków  pilnowali,  ale 
dla  ludu,  który  wam  Bóg  powierzył,  abyście  nam  spra- 
wiedliwość i  pokój,  który  od  Pana  Boga  bierzecie,  spu- 
szczali. 

„Też.  są  głosy  i  wołania  ich  do  was:  zmiłujcież  się 
nad  nimi.  Miłujcie  tę  ojczyznę  swoją,  i  to  Jeruzalem^ 
swoje,  to  jest  koronę  tę  i  rzeczpospolitą,  a  mówcie  tak 
z  serca  z  Dawidem:  Jeśli  dę  zapomnę  ojczyjmo  miła 
moja  i  Jeruzalem  moje,  niech  zapomnę  praudcy  ręki  swo- 
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jej.  Niech  języTc  mój  przyschnie  do  ust  moich ,  jeśU  po- 
mnieć na  cię  nie  będę,  a  jeśli  dę^  na  cjsfek  ivseyst1ach 
pociech  moich  nie  położę,'^ 

Ci  do  których  Skarga  to  mówił,  często  mu  przery.- 
wali  szmerem  niechęci.  Wyjąwszy  jednego,  wszyscy  se- 
natorowie byli  protestantaini.  Podczas  podniesienia  ho- 
styi,  sam  król  tylko  przyklękał;  oni  stojąc  przed  ołta- 
rzem zamiast  uchylić  czoła,  umyślnie  potrząsali  głowami, 
żeby  błyskały  brylantowe  spinki  u  czapek.  Kaznodzieja 
też  nie  ubiegał  się  o  ich  względy.  Poglądając  na  tych 
ludzi  pysznych,  otoczonych  tłumem  dworzan,  mających  za 
drzwiami  kościoła  swoje  hufce  zbrojne,  wręcz  im  powiadał: 

„Zjeżdżacie  się  z  wielkiemi  kupami  jezdnych  i  pie- 
szych jako  na  wojnę,  nie  na  radę,  i  utrącacie  to,  czemby 
się  nie  małe  wojsko  uchować  podobno  mogło.  Tak  długi 
czas  tu  siedzicie,  a  mało  sprawujecie.  Wiele,  wedle  pro- 
roka, siejecie,  a  mało  użynacie.  Na  pobory  narzekacie, 
a  tu  większe*  utraty  na  tem  takiem  zamieszaniu  podej- 
mujecie. Przeto  czujcie  o  takiej  pladze  Boskiej  nad  wami, 
iż  Pan  Bóg  dopuścił  pomięszanie  rad  i  rozumów  wa- 
szych, iż  ^dząc  nie  widzicie,  chcąc  co  czynić  nic  nie 
czynicie.  Co  we  dnie  zrobicie,  to  się  w  nocy  obali,  i  bło- 
gosławieństwa żadnego  z  waszych  rad  i  sejmów  nie 
masz.  —  Kto  tu  na  was  ze  wszech  stron  królestwa  ze- 
branych, i  na  głowy  ludu  patrzy,  i  wasze  obyczaje  i  spra- 
wy widzi,  domyślać  się  może  jakie  niebożności  i  grzechy 
po  wszystkiej  Koronie 

Potem  przebierał 
trzne  plagi  rzeczypospolitej : 

się  stronnictw,  upadek  wszelkiej  karności,  wyuzdaną  sa-l 
mowolność,  osłabianie  władzy  królewskiej,  ucisk  wło-J 
ścian: 

„A  ona  krew,  —  wołał  —  abo  pot  żywych  poddanych 
i  kmiotków,  który  ustawicznie  bez  żadnego  zakreślenia 
ciecze,  jakie  wszystkiemu  królestwu  karanie  gotuje?  Po- 
wiadacie sami,  iż  nie  masz  państwa,  w  któremby  bar- 
dziej poddani  i  oracze  uciśnieni  byli,  pod  tak  absohiMim 
dominium,  którego  nad  nimi  szlachta,  bez  żadnej  prar 
wnej  przeszkody  używa.  I  sami  widzim  nietylko  ziemian- 
'skich  ale  i  królewskich  kmiotków  wielkie  opresye,  z  któ- 
rych żaden  ich  wybawić  i  poratować  nie  może.  Rozgnie- 
wany ziemianin,  albo  starosta  królewski,  nietylko  złupi 


się  może  jakie  niebożności  i  grzechy 

aie  panują."                               ^>^ — 1^  //fr^ 

ił  jedne  po  drugich  wszystkie  wewnę-/  *''          i 

aspolitej:  niezgodę  domową,  ścieranie/  -'-^'*'^\ 
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wszystko  co  ubogi  ma,  ale  i  zabije  kiedy  chce  i  jako 
chce,  a  za  to  i  ^owa  złego  nie  ucierpi. 

„Tak  to  królestwo,  poddane  robaczki  nędzne  z  któ- 
igrch  wszyscy  żyjem,  opatrzyło?  Przetóż  Pan  Bóg  grozi 
u  Izajasza:  Wyście  tcy paśli  mnnice  moje,  i  łupiejsfttaa 
ubogich  w  domu  tvas0ym.  Czemu  tak  Jcrus^fyde  lud  mój, 
i  tivarze  ubogich  moich  mielecie?  Jako  ziania  pod  młyń- 
skim kamieniem,  tak  ci  kmiotkowie  pod  pany  swemi... 

...  „Czemuż  w  tej  niewoli  stękają?  Czemu  ich  nie 
jako  niewolników,  ale  jako  najenmików  używać  nie  ma- 
my? Na  twej  roli  siedzi,  a  zleć  się  zachowa:  spędź  go 
z  swej  roli,  a  wrodzonej  i  chrześciańskiej  wolności  mu 
nie  bierz,  i  nad  jego  zdrowiem  i  żywotem  panem  się 
najwyższym,  sam  bez  sędziego  nie  czyn.  Starzy  chrze- 
ścianie,  którzy  za  pogaństwa  niewolniki  kupne  mieU, 
wszystkim  wolność  dawali  jako  braciom  w  Chrystusie, 
gdy  się  świętym  chrztem  z  niewoli  djabelskiej  wyzwalali. 
A  my  wierne  i  święte  chrześciany,  Polaki  fegoż  narodu, 
którzy  nigdy  niewolnikami  nie  byli,  bez  żadnego  prawa 
mocą  zniewalamy,  i  jako  kupione  bydło,  gdy  dla  swej 
nędzy  uciekać  muszą,  pożywamy,  i  gdy  żywności  swej 
indzie  ubodzy  i  znędznieni  szukają  okup  na  nidi  jako 
Turcy  za  więźnie  wyciągamy.  Acz  wiem,  iż  tego  nie 
wszyscy  u  nas  czynią,  ale  według  złego  i  dzikiego  ja- 
kiegoś a  niesprawiedliwego  prawa,  czynić  na  swoje  po- 
tępienie uchowaj  Boże,  mogą.  Jakoż  się  z  takiem  pra- 
wem wszystkiego  na  świecie  chrześciaństwa  nie  wstydzić? ' 
Jako  się  o  taką  tyrańską  krzywdę  na  oczy  Boskie  uka- 
zać? Jako  się  nie  bać,  aby  nad  nami  na  pomstę  od  Boga 
poganie  takiej  mocy  i  absolutum  dominium  nie  używali?  ** 

Żadnej  najboleśniejszej  prawdy  nie  oszczędza  Skarga 
swoim  słuchaczom.  Zagłębia  on  słowo  w  sumienie  na- 
rodu i  obraca  niem  na  wszystkie  strony.  Przepowiada 
Polsce  okropne  nieszczęścia;  nie  w  sposób  tylko  symbo- 
liczny, jak  to  czynili  prorocy  starego  zakonu,  którym  za- 
rzucana bywa  ciemność  i  dwuznaczność,  ale  jak  najwy- 
raźniej ,  jak  najdobitniej.  Przyszłość  stała  mu  przed  oczy- 
ma wypisana  jakby  w  księdze  dziejów  upłynionych:  czy- 
tał ją  od  deski  do  deski. 

Oto,  co  w  kazaniu  swojem  o  ^igodde  domouwjj  wró- 
żył Polakom  w  czasie  kiedy  odnosili  wielkie  zwycięztwa 
nad  Szwedem,  nad  Moskwą,  i  nad  Tatarami. 


Digiti 


ized  by  Google 


441 


„Nastąpi  ^postronny  nieprzyjaciel  jąwszy  się  za  wa- 
szą niezgodę,  i  mówić  będzie:  Rojsdzieliło  si§  serce  ich, 
teraz  poginą,  I  czasu  tak  dobrego  do  waszego  złego, 
a  na  swoje  tyraństwo  pogodnego  nie  omieszka.  Czeka 
na  to  ten,  co  wam  źle  życzy;  a  będzie  mówił:  Etu^e, 
JEuge,  teraz  je  pożerajmy,  teraz  pośliznęła  sig  noga  ich, 
odjeść  się  nam  nie  mogą. 

^I  ta  niezgoda  przywiedźcie  na  was  niewolę,  w  której 
wolności  wasze  utoną,  i  w  śmiech  się  obrócą;  i  będzie 
jako  mówi  prorok:  sługa  równo  z  panem,  niewolnica  ró- 
tmo  z  panią  swoją,  i  kapłan  z  Ittdem,  i  bogaty  z  ubo- 
gim, i  ten  co  kupił  imienie  równy  z  tym  co  przedał. 
Bo  wszyscy  z  domy  i  zdrowiem  swojem  w  nieprzyja- 
cielskiej ręce  stękać  będą,  poddani  tym  którzy  ich  nie- 
nawidzą. 

„Ziemie  i  księztwa  wielkie,  które  się  z  Koroną  zje- 
dnoczyły i  w  jedno  ciało  zrosły,  odpadną,  i  rozerwać  się 
dla  waszej  niezgody  muszą,  przy  których  teraz  potężna 
być  może  ręka  i  moc  wasza,  i  nieprzyjaciołom  straszliwa. 
Odbieżą  was  jako  chałupki  przy  jabłkach,  którą  lada 
wiatr  rozwieje.  I  będziecie  jako  wdowa  osierociała,  wy 
coście  drugie  narody  rządzili.  I  będziecie  ku  pośmiechu 
i  urąganiu  nieprzyjaciołom  swoim. 

„Język  swój  w  którym  samym  to  królestwo  między 
wielkiemi  onemi  słowiaóskiemi  wolne  zostało,  i  naród 
swój  pogubicie,  i  ostatki  tego  narodu  tak  starego  i  po 
świecie  szeroko  rozkwitnionego,  potracicie,  i  w  obcy  się 
naród,  który  was  nienawidzi,  obrócicie,  jako  się  inszym 
przydało. 

„Będziecie  nietylko  bez  pana  krwi  swojej,  i  bez  wy- 
bierania jego,  ale  też  bez  ojczyzny  i  królestwa  swego, 
wygnańcy  wszędzie  nędzni,  wzgardzeni,  ubodzy,  włóczę- 
gowie,  które  popychać  nogami,  tam  gdzie  was  pierwej 
ważono,  będą.  Gdzie  się  na  taką  drugą  ojczyznę  zdobę- 
dziecie, w  którejbyście  taką  sławę,  takie  dostatki,  pie- 
niądze, skarby,  i  ozdobności,  i  rozkosze  mieć  mogli? 
Urodzili  się  wam  i  synom  waszym  taka  druga  matka? 
Jako  tę  stracicie,  już  o  drugiej  nie  myślić. 

„Będziecie  nieprzyjaciołom  waszym  służyli,  jako  Pi- 
smo Ś.  przegraźa,  w  głodzie,  iv  pragnieniu,  w  obnażę- 
iiiK,,'  i  we  tcszystkim  niedostatku.  I  włożą  jarzmo  żela- 
zne na  szyje  wasze,  przeto  iżeście  nie  służyli  Panu  Bogti 
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swemu,  gdyście  mieli  dostatek  wsjs^ystkiego ,  ilUa  dostatku, 
ze  wszeteczeństwa  waszego,  gardziliście  kapłanem  i  kró- 
lem, i  imiem  przełoźeństwem,  wołnością.  się  Belialską 
pokrywając,  a  jarzma  wdzięcznego  Chiystusowego  i  po- 
słuszeństwa nosić  nie  chcąc. 

^Nie  tak  rychło  i  nie  tak  żałośnie  wojną  i  najazdem 
postronnych  nieprzyjaciół  zginąć  możecie,  jako  waszą  nie- 
zgodą. Jabłko,  gdy  z  wierzcłui  psować  się  pocznie,  wy- 
kroić się  zgniłość  może  iż  potrwa;  ale  gdy  wewnątrz 
gnić  i  psować  się  pocznie,  wszystko  zaraz  porzucić  mu- 
sisz i  o  ziemię  uderzyć." 

Jedno  z  takich  kazań  przerwał  goniec  przybyły  do 
króla  z  doniesieniem  o  wielkiem  zwydęztwie  pod  Kirch- 
holmem,  gdzie  hetman  Chodkiewicz  w  4,000  wojska  po- 
.raził  na  głowę  Szwedów,  mających  12,000  piechoty  i  4,000 
jazdy  wybornie  uzbrojonej.  Poległ  tam  na  placu-  naczelny 
wódz  szwedzki  Linderson;  jenerał  Brandt  został  wzięty 
do  niewoli,  a  Karol  książę  Sudermanii,  przywłaszczyciel 
tronu ,  ledwo  sam  ujść  zdołał.  Zwycięztwo  to  długo  gło- 
śne po  całej  Europie,  zapewniło  Polsce  Inflanty. 

Skoro  usłyszano  tę  nowinę,  senatorowie,  posłowie, 
i  wszyscy  obecni  w  kościele  padli  na  kola»a.  Ksiądz 
Skarga  odśpiewawszy  Te  Dettm  laudamus,  tak  dalej  koń- 
czył swoje  smutne  przepowiednie. 

.Cóż  mam  z  tobą  czynić  nieszczęSiwe  królestwo? 
Kto  głowie  mojej  doda  wody  i  źródła  łez  oczom  moim, 
abym  opłakał  pobicie  ojczyzny  i  narodu  mego!  Gdybym 
był  Izajaszem,  chodziłbym  boso  i  na  poły  nagi,  wołając 
na  was,  rozkoszniki  i  rozkosznice,  przestępniki  i  prze- 
stępnice  zakonu  Bożego:  Tak  was  ^upią,  i  tak  iyskaó 
łystami  będaiecie,  gdy  niepmyjaciele  na  głowy  wasee  przy- 
wiedisie  Fan  Bóg^  i  w  taką  was  srotnotę  poda..,  Usta- 
wicznie  się  mury  rzeczypospolitej  waszej  rysują,  a  wy 
mówicie:  nic,  nic;  nierządem  stoi  Polska.  Lecz  gdy  się 
nie  spodziewacie,  upadnie  i  was  wszystkich  potłucze. 

-Gdybym  był  Jeremiaszem  wziąłbym  pęta  na  nogi, 
i  okowy,  i  łańcuch  na  szyję,  i  wołałbym  na  was  grze- 
szne jdko  on  wołał:  Tak  spętają  pany  i  popędzą  jako 
owce  w  cudze  strony.  I  ukazałbym  zbutwiałą  i  zgnojoną 
suknię,  któfą  trzasnąwszy,  skoroby  się  w  perzyny  rozle- 
ciała, mówiłbym  do  was:  Tak  się  popsuje  i  w  mwecz 
obróci  j  i  w  dym  a  w  perzynę  pójdzie  chwata  wasza, 
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i  wszystkie  dostatki  i  majętności  was0e.  I  wziąwszy  gar- 
nek gliniany,  a  zwoławszy  was  wszystkich,  uderzyłbym 
go  mocno  o  ścianę  w  oczach  waszych  mówiąc:  Tak  tvas 
pogruchocę,  móm  Pa/n  Bóg,  jako  ten  garnek,  którego  sko- 
rupki spoić  się  i  napratoić  nie  mogą.'' 

Tu  zatrzymuje  się  nieco,  i  jakby  uderzony  widzeniem 
woła: 

„O  jakoś  owdowiało  ludne  i  pełne  królestwo!  Pła- 
cząc w  nocy  płaczesz,  i  łzy  twoje  na  jagodach  twoich. 
Nie  masz  ktoby  cię  ucieszył,  z  onych  miłych  przyjaciół 
twoich;  wszyscy  tobą  pogardzili,  stali  się  nieprzyjaciółmi 
twemi.  Wojewody  twoje  pędzą  w  niewolę  jako  barany 
słabe,  które  i  paszy  nie  najdują.  Lud  wszystek  stęka 
chleba-  szukając.  Ołtarzami  swemi  pogardził  Pan  Bóg 
i  kościoły  podał  w  ręce  nieprzyjacielskie.  Dziedzictwa 
nasze  wpadły  w  ręce  cudzoziemców  i  dotiiy  nasze  do 
obcych.  Słudzy  nasi  panują  nad  nami:  nie  masz  ktoby 
wybawił  nas  z  ręku  ich.  Stoji|  nad  szyją  naszą  i  spra- 
cowanym, odpocząć  nie  dają.  Niewiasty  nasze  i  panienki 
posromocili,  pany  na  szubienicy  zawiesili,  starych  się  nie 
wstydzili  i  młodych  na.  nieczystość  użyli.  Ustało  wesele 
serc  naszych,  obróciło  się  w  płacz  śpiewanie  nasze.  Spar 
dła  korona  z  głowy  naszej,  biada  nam  żeśmy  pogrze- 
szyli.  Przyszedł  koniec  nasz,  spełniły  się  dni  nasze.  I  rzekł 
Pan  Bóg  do  Proroka  swego:  Wyr^tcć  je,  patrzyć  na  nie 
nie  chcę,  niech  idą.  I  spytaliśmy:  Gdzież  pójdziem?  Po- 
wiedziano: Kto  na  śmierć,  ten  na  śmierć;  kto  na  miecz, 
ten  na  miecz;  kto  w  nieicolę,  ien  w  niewolę.,.^' 

Skreśliwszy  taki  obraz  słowami  branemi  z  proroctw 
o  zniszczeniu. Jerozolimy,  dodaje: 

„Gdybym  był  Ezechielem,  ogoliwszy  gł6wę  i  brodę 
włosybym  na  trzy  części  rozdzieliŁ  I  spaliłbym  jedną 
część,  a  drugąbym  posiekał,  a  trzeciąbym  jia  wiatr  pu- 
ścił, i  wołałbym  na  was:  Jedni  poginiede  głodem,  dru- 
dzy mieczem,  a  trzeci  się  po  świecie  rozproszycie... 

„Bójcie  się  wżdy  tych  pogróżek.  Jać  objawi^Miia  oso-* 
bliwego  od  Pana  Boga,  o  was  i  o  zgubie  waszej  nie 
mam,  ale  poselstwo  do  was  mam  od  Pana  Boga  i  mam 
to  poruczenie,  abym  wam  złości  wasze  ukazował,  i  pom- 
stę na  nie,  jeśli  ich  nie  oddalicie,  opowiadał.  Wszystkie 
królestwa,  które  upadały,  takie  posłance  Boże  i  kazno- 
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dzieje  mi^dy,  którzy  im  wymiatali  na  oczy  grzechy  ich 
i  upadek  oznajmiali." 

Wykłada  później  iż  pogróżki  Boskie  są  rozmaitego 
rodzaju:  jedne,  które  się  odnuenić  mogą  gdy  ludzie  po- 
kutują, a  wypraszają  się  z  gniewu  Boskiego;  drugie, 
które  się  nie  iszczą  rychło,  ale  aż  na  potomstwie  i  sy- 
nach grzesznych,  ojców  złych  naśladujących;  trzecie, 
które  żadnej  odmiany  mieć  nie  mogą  po  odrzuceniu 
łask,  i  są  już  niewzruszonym  wyrokiem. 

Objaśniwszy  to  przykładami  z  Pisma  Ś.  i  z  dziejów 
świeciach,  powiada: 

„Z  jakiemiż  pogróżkami  posłał  mię  do  was  Pan  Bóg, 
przezacni  panowie  moi?  Jeśli  mię  spytacie:  Z  pierwszemi, 
czy  z  wtóremi,  czy  z  trzeciemi?  Ja  odpowiem:  Nie, wiem. 
To  tylko  wiem,  iż  jedna  z  tych  trzech  was  nie  minie. 
A  ja  wam  najmilszym,  sługa  najniższy  wasz,  bratom 
moim,  i  ludowi  memu,  i  ojczyźnie  mSej  mojej,  pierwszej 
życzę:  aby  wam  Pan  Bóg  tak  groził,  jakoby  wam  dał 
pomoc  do  powstania  i  pokuty,  na  odmianę  dekretów 
i  pogróżek  swoich;  ubyśmy  nie  ginęli,  ale  się  przestra- 
szywszy, do  ubłagania  gniewu  Pańskiego,  wszystko  serce 
i  myśli  obrócili.** 

Kończąc  tak  przerażające  wróżby  słowami  proroków 
o  miłosierdziu  Boga,  mówi  z  Ozeaszem:  y,Oąym  nas 
i  po  dicóch  dniach,  i  trzeciego  dnia  wzbudzi  nas.""  Jest 
to  jedyna  pociecha  jaką  dał  swoim  słuchaczom. 

Wszystkie  te  przepowiednie  zawarte  w  kazaniach  sej- 
mowych, powtórzone  są  w  osobno  ogłoszonem  Wzyica- 
niu  do  pokuty  ohywatelów  korony  Polskiej,  przez  ks. 
Piotra  Skargę  S.  J. 

Skarga,  zdaniem  naszem  spełnił  ideał  kaznodziei  i  pa- 
tryoty.  Jako  mówca,  jako  pisarz  stoi  on  na  równi  z  Bos- 
suetem  i  Massillonem,  a  poniekąd  wyżej.  W  najpiękniej- 
szych kazaniach  Francuzów,  zanadto  bierze  górę  forma, 
znać  zaraz  że  były  przeznaczone  dla  publiczności  uczo- 
nej; kiedy  u  Skargi  formy  nawet  nie  widać,  nie  można 
dostrzedz  jak  się  wytaczają  jego  okresy.  Nie  myślił  on 
nigdy  o  swoich  frazesach ,  i  dla  tego  tłumaczył  się  w  spo- 
sób tak  doskonały;  tak  powabny.  Styl  jego  nosi  na  so- 
bie piętno  czasów  zwanych  złotemi  literatury  polskiej, 
ma  to  szczególne  brzmienie,  ten  dźwięk  jakby  metali- 
czny, po  którym  pozna  ową  epokę  'każdy  literat  Słowia- 


Digiti 


ized  by  Google 


44e5 


nin.  W  układzie  nawet  swoich  kazań  różni  się  od  wszy- 
stkich dawniejszych  i  dzisiejszych  mówców.  Nie  kreśli 
sobie  planu  zewnętrznego ,  nie  robi  tak  zwanego  wstępu, 
nie  rozdziela  części,  nie  chowa  najmocniejszych  argu- 
mentów na  zamknięcie.  Ale  niekiedy  pośród  rozbioru 
kwestyi  dogmatycznej,  po  zimnem  i  ścisłem  rozumowa- 
niu, zapala  się  nagle,  wpada  w  natchnienie  prorocze, 
przepowiada  przyszłość,  nawołuje  lud  do  poprawy,  ubo- 
lewa nad  narodem  i  jest  prorokiem,  trybunem,  nade- 
wszystko  zaś  Polakiem.  Rozgrzewany  ciągle  ogniem  utar- 
czek, zmuszony  zawsze  walczyć  ze  swoją  publicznością, 
nabył  ogromnej  siły  i  w)Tobił  sobie  ten  styl,  jaki  jemu 
samemu  tylko  jest  właściwy. 

Dawniejsi  mówcy  duchowni,  homiliści,  są  jedynie  pi- 
sarzami kościelnemi:  rozprawiają  o  dogmatach,  o  moral- 
ności chrześciańskiej  powszechnej,  należą  do  wszystkich 
wieków  i  wszystkich  narodów.  Nowocześni  kaznodzieje 
francuzcy,  zbyt  często  dają  uczuć  chęć  dogodzenia  wy- 
maganiom publiczności  cywilizowanej,  lękają  się  smak 
jej  obrazić.  Skarga  wstępując  na  ambonę  zapomina  zu-  ^ 
pełnie  o  sobie ,  obraca  głos  do  tej  ojczyzny  idealnej ,  co 
zawsze  stoi  mu  przed  oczyma,  dla  swoich  słuchaczów 
jest  jak  sam  powiada,  „na  przymówki,  wrzaski,  gniewy 
i  groźby,  słupem  żelaznym  i  murem  miedzianym.  **  Co  zai 
najbardziej  go  nad  wszystkich  tych  oratorów  wynosi,  to 
ów  duch  prorocki,  jakiego  złożył  dowody  tak  niezaprze- 
czone i  tak  jasne.  Postrzeżono  nawet  w  jego  grożących 
przepowiedniach  jedno  wyrażenie,  którego  prawie  słowo 
w  słowo  użyła  carowa  Katarzyna. 
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Lekcya  XLI. 


Treść  dziejów  Słowiańszczyzny  do  traktatu  westfalskiego.  —  Wa- 
żenie się  losów  Polski  i  Moskwy.  —  Schyłek  Polski  do  upa- 
dku pod  względem  politycznym  i  umysłowym.  —  Związek  t^o 
z  ogólnym  tokiem  rzisczy  w  Europie.  Rz^m  i  Parjrź.  —  Trak- 
tat westfalski  i  jego  następstwa.  —  Konieczne  wyjście  w  górę 
systemu  mongolskiego.  —  Państwo  moskiewskie  przemienia  się 
w  cesarstwo  Rosyi.  —  Polska  osamotniona.  Rosya  pociąga 
wszystko  ku  sobie.  —  Filozofia  materyalistowska  nienawi&i 
Polski,  sprzyja  RosyL  —  Ważność  ludów  słowiańskich  w  o- 
czach  filozofów  nowoczesnych.  Antagonizm  między  dwoma  głó- 
wnemi  narodami  w  Słowiańszczyźnie.  —  Los  ich  walki  może  roz- 
strzygnąć nietylko  zadanie  przewagi  w  krajach  słowiańskich,  ale 
kwestye  religijne,  filozoficzne,  polityczne  i  społeczeńśkie  Europy. 

Tegoroczny  wykład  literatury  słowiańskiej,  albo  ra- 
czej literatury  polskiej  za  Jagiellonów,  która  reprezen- 
tuje powszechną  literaturę  dowiańską,  zamkniemy  na 
Skardze.  Skarga,  jakeśmy  powiedzieli,  jednoczy  w  sobie 
przeszłość  i  obecność  tamtoczesną,  a  daje  przewidywać 
przyszłość  narodu  polskiego. 

Gdybyśmy  się  trzymali  biegu  Vvypadków  politycznych, 
należałoby  nam  dociągnąć  nasz  wykład  aż  do  traktatu 
westfalskiego.  Traktat  ten  odznacza  nową  epokę  w  dzie- 
jach Europy,  i  wprowadza  Słowian  na  scenę  europejską; 
ale  w  latach  między  Skargą  a  traktatem  westfalskim, 
pełnych  wypadków  politycznych  i  wojennych,  można  po- 
wiedzieć, wykonywają  się  tylko  myśli,  któreśmy  wyrazili, 
i  pojęcia  morahie  którym  nadaliśmy  cechę:  pod  wzglę- 
dem literackim  nie  masz  w  nich  nic  ważnego. 

Zawieszamy  historyą  Słowiańszczyzny  w  chwili  niepe- 
wności jej  losów.  Dom  panujący  Moskwie  już  wygasł; 
krew  Jagiellońska  w  Polsce  dogorywa.  Moskwa  wpada 
w  straszny  zamęt  i  zdaje  się  że  ma  zginąć;  Polska  prze- 
ciwnie, wftężSi  wszystkie  swoje  polityczne  i  moralne  siły, 
jeszcze  raz  porywa  się  niby  przywieźć  do  skutku  da\vną 
myśl  jedności  słowiańskiej.  Jak  niegdyś  Jagiellonowie  ob-^ 
jąwszy  berła  Czech  i  Węgier,  byli  poniekąd  uznani  za 
wyobrazicieli  całej  Słowiańszczyzny,  tak  teraz  panowie 
polscy,  to  jest  ludzie  przemożni  zdolnościami  i  wpływem, 
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owi  współposiadacze  i  dziedzice  władzy  królewskiej ,  rzą- 
dzcy  rzeczypospolitej,  usiłują  dopiąć  odwiecznego  celu. 
Hetmani  czyli  wodzowie  wojsk,  wezwawszy  sobie  w  po- 
moc szlachtę  mniejszą,  przedsiębiorą  wyprawy,  zawierają 
traktaty,  działają  zupełnie  jak  królowie,  chociaż  bez  ty* 
tułu  królów. 

Hetman  koronny  Zamojski,  z  własnej  kieszeni  opła- 
cając hufce  szlacheckie,  i)0wściągał  Turków,  odpędzał 
Tatarów,  odnosił  świetne  zwycięztwa  na  Wołoszczyźnie, 
osadził  w  Multanach  ostatniego  hospodara  hołdiyącego 
Polsce.  Hetman  litewski  Chodkiewicz,  z  zasiłkami  do- 
starczonymi przez  krewnych  i  sąsiadów,  walczył  prze- 
ciwko całym  siłom  króla  szwedzMego,  zabezpieczał  po- 
siadłość Inflant  dla  Polski.  Wojewoda  Ruski  Jazłowiecki, 
umyślił  był  uwolnić  rzeczpospolitą  od  dokuczliwych  jej 
wrogów  siedzących  za  przekopem  w  Krymie,  odebrać  ten 
kraj  chanowi  tatarskiemu  i  zamienić  w  województwo  kró- 
lestwa. Śmierć  zaskoczyła  go  w  chwili  kiedy  miał  już  ru- 
szyć na  nieprzyjaciela.  W  tymże  czasie,  wojewoda  sando- 
mirski  Mniszech,  z  garstką  zaciążnego  żołnierza,  wsparty 
nadwomemi  wojskami  powinowatych  i  przyjaciół,  wybie- 
rał się  do  Mosk\vy,  żeby  zrzucić  z  tronu  Godunowa,  a  wi- 
dzieć swoją  córkę  w  koronie  carskiej.* 

Wszyscy  ci  panowie  znajdowali  niezmierną  łatwość 
robienia  zaciągów:  rzeczpospolita  zdawała  się  być  nie- 
przebraną w  tym  względzie.  Byle  się  który  odezwał,  ze- 
wsząd biegła  do  niego  szlachta  konna  i  zbrojna.  Hufce 
tej  jazdy,  nieliczne,  ale  jeszcze  zachowujące  z  dawna  na- 
byte imię  niezwyciężonych,  rozpraszały  tłumy  wojsk  mo- 
skiewskich, łamały  ćwiczone  szyki  Szwedów;  sami  nawet 
Turcy  nie  mogU  im  dotrzymać  placu. 

Jeden  Francuz,  nazwiskiem  Beauplan,  który  pod  tę 
porę  służył  w  wojsku  rzeczypospolitej,  zostawił  nam  opi- 
sanie ówczesnego  jeźdźca  polskiego.*  Uzbrojenie  jego  ko- 
sztowało do  10,000  złotych.  Królowie  francuzki  i  angiel- 
ski, najbogatsi  monarchowie  w  chrześciaństwie,  nie  mo- 
gli utrzymać  tak  wspaniałego  wojska.  Ale  każdy  szlachcic 
majętny  uzbrajał  się  własnym  kosztem,  i  możnaby  po- 


*  Description  d* Ukrainę  par  le  sieur  de  Beauplan.  Rouen,  1660.. 
Str.  102-^104. 
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wiedzieć  wyrażając  się  w  sposób  dzisiejszy,  że  jazda  pol- 
ska reprezentowała  natenczas  kapitał  krajowy. 

Zdawało  się  tedy,  iż  przyszedł  czas,  kiedy  znowu  Po- 
lacy mieli  wywrzeć  siłę  na  zewnątrz,  zdobywać  i  zakła- 
dać państwa;  ruchowi  temu  wszakże  przeciwiły  się  wy- 
obrażenia narodowe.   Owi  przedsiębiorczego  umysłu  pa- 
nowie służyli  wszyscy  jednej  rzeczypospolitej ,  a  ta  rzecz- 
pospolita wedle  narodowych  wyobrażeń  polskich,  potę- 
piała myśl  podbojów,  i  masa  narodu  nie  chciała  nigdy 
wspierać  żadnych  zamiarów  zdobywczych,  mających  po- 
budkę w  widokach  interesu  prywatnego.  Szlachta  co  tak 
ochoczo   garnęła  się   pod   chorągwie   panów  na  Obronę 
kraju,  opuszczała  ich  natychmiast  skoro  posądzeni  zo- 
stali o  ambicyą  własną.   Opinia  publiczna  oburzała  się 
na  nich,  a  do  tego  przydajmy,  że  zazdrość  współzawo- 
dników,  współwładzców,   także   stawiła  im  przeszkody. 
Tym  sposobem,  sławny  zwycięzca  Szwedów  Chodkiewicz 
opuszczony  od  swojego  wojska,  i  nie  mogąc  uzyskać  ża- 
dnego  wsparcia   od  rzeczypospolitej,   chciał  poniszczyć 
wszystkie  warownie  inlBantskie,  i  zakopać  się  pod  gru- 
zami twierdzy,  w  której  się  trzymał.   Podobnież  Zamoj- 
ski, wśród  Turków,  Tatarów  i  Wołochów,  przywiedziony 
był  niemal  do  rozpaczy:  nie  dbał  o  nieprzyjaciół,  ale  z  naj- 
większą niespokojnością   oczekiwał  co   sejm  postanowi, 
i  z  trwogą  poglądał  na  zabiegi  zawistnych  sobie.   Dla 
wywrócenia  wziętości  tych  wojowników,  używano  potwa- 
rzy.   Hetmana  Chodkiewicza  oskarżano,  że  chciało  mu 
się  tylko  rządzić  Inflantami;  Zamojskiemu  zarzucano,  iż  ♦ 
wymyślał  powody  do  wojen,    aby  miał  pole  popisywać 
się  ze  swoim  talentem.  Ludzie  ci  poznali  wówczas  i  sło- 
dycze i  męki  królowania:  trawili  życie  na  przełamywa- 
niu oporu  napotykanego  wszędzie,  w  sejmie,  w  narodzie 
i  w  wojsku  nawet.  Przyszło  im  skosztować  tego  położe- 
nia, jakie  sami  zgotowali  dla  swoich  królów;  znaleźli  je 
teraz  koło  siebie  i  w  rządzie  i  na  czele  siły  zbrojnej. 

Wybuchowi  temu  wolności  politycznej,  odpowiada 
blask  piśmiennictwa  w  Polsce.  Jestto  epoka  złota  litera- 
tury polskiej.  Wymieniliśmy  kilka  wielkich  imion,  które 
pokazują  ówczesny  stan  umysłów;  tacy  bowiem  ludzie 
jak  Kopernik,  jak  Skarga  nigdy  nie  wyrastają  samotnie: 
musiała  ich  otaczać  bujna  wegetacya  literacka  i  moralna. 
Kopernik  jaśnieje  jako  ostatnie  i  najsilniejsze  zjawisko 
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inteligiencyi  słowiańskiej,  Skarga  jako  najpotężniejszy  roz- 
myślacz  w  Słowiańszczyźnie,  i  podobno  największy  ka- 
znodzieja w  chrześciaństwie. 

Odtąd  poczyna  się  umysłowy,  moralny  i  polityczny 
upadek  Polski.  Koleje  tego  upadku  zostawujemy  do  wy- 
kładu inrzyszłorocznego;  teraz  wiążemy  tylko  jaUe  za- 
chodziły związki  między  Polską  a  Europą,  i  przekonamy, 
że  nie  sama  Polska  nagięła  się  ku  upadkowi;  schyłek 
był  powszechny. 

Królestwo  polskie  jako  cząstka  całości  europejskiej, 
podzielało  losy  państw,  z  któremi  było  połączone  przez 
swoją  politykę,  i  od  których  także  brało  siłę  morahią 
i  umysłową.  Rzym  jako  środek  ruchu  religijnego,  a  Pa- 
ryż wtedy  już  uznany  za  środek  ruchu  umysłowego,  były 
źródłami,  z  których  Polska  czerpała  swoje  wyobrażenia 
moralne  i  umysłowe.  Źródła  te  zdawały  się  w  owej  epoce 
być  wyschłe  albo  przynajnmiej  zmącone. 

Po  wielkiej  wojnie  katolicyzmu  z  protestantyzmem, 
ciało  Kościoła  rozdzieliło  się  i  rozpadło  na  dwie  części. 
Jedna,  jak  powiada  głęboki  filozof  niemiecki  Franciszek 
Baader,  poczęła  drętwieć  i  kamienieć,  druga*  rozkładała 
się  i  gniła.  Filozofia  rzymska,  katolicka,  przerażona  po- 
stępem protestantyzmu  osłupiała  ze  strachu.  Nieraz  to 
już  uważano,  że.  po  wielkich  wstrząśnieniach,  po  wiel- 
kich rewolucyach  politycznych,  strach  ogarnia  umysły; 
ludy  wpadają  w  jakąś  bezsilność,  w  jakąś  mdłość  mo- 
yalną:  strony  zmordowane  walką,  uciekają  się  natenczas 
do  legahiości,  wszyscy  tulą  się  pod  legalność.  Tak  było 
i  w  skutek  ówczesnych  wojen  religijnych.  Katolicy  i  pro- 
testanci okryli  się  legalnością,  tą  legalnością,  która  nic 
nie  mówi,  niczego  nie  tłumaczy.  Poczęto  wtedy  w  kra- 
jach katolickich,  w  samym  Rzymie  nawet  patrzyć  przez 
szpary  na  niedowiarstwo,  byleby  tylko  ten  co  nie  wie- 
rzył, szanował  byt  legalny  Kościoła,  to  jest  formy  po- 
wierzchowne; przeciwnie  zaś ,  miano  w  podejrzeniu,  i  nie- 
kiedy prześladowano  wiernych  ale  myślących,  z  obawy 
aby  nie  wpadli  w  herezyą. 

Łatwo  pojąć,  że  taki  stan  rzeczy  musiał  sprawić 
szkodliwe  następstwa  dla  Polski.  Jezuici  rządzący  już 
rzecząpospolitą  przyjęli  tę  politykę.  Oblegając  długo  pro- 
testantyzm, potrafili  oni  go  umorzyć,  ale  niewielką  mogli 
wyciągnąć  korzyść  z  tego  zwycięztwa,  bo  nie  uczuli  tąj  ^ 
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radości,  tej  siły  jakie  zwycięztwo  nad  heretykami  dawało 
częstokroć  dawnym  doktorom  Kościoła.  Bojaźń  rozumo- 
wania, bojaźń  dotykania  się  tajemnic  religii,  opanowała 
więc  wszystkie  głowy^  w  Polsce.  Paryż  i  Francya  przy- 
tem,  zakłócone  walką  polityczną,  odcięte  od  Polski  przez 
kraje  protestanckie,  przestały  być  uczęszczane  od  Pola- 
ków, i  w  końcu  zapomniano  o  nich  zupełnie. 

Ale  daleko  zgubniej  szy  wpływ  wywarły  na  Polskę  po- 
lityczne skutki  tego  stanu  rzeczy.  Traktat  westfalski  znńe- 
nił  położenie  wszystkich  państw  europejskich;  pochód  hi- 
storyczny narodów  gwałtownie  został  zwicłmiony:  inne 
pojęcia,  inne  interesa  wzięły  górę. 

Monarchowie,  którzy  chwycili  się  do  oręża,  jedni 
w  obronie  Kościoła  katolickiego,  drudzy  aby  zapewnić 
legalny  byt  protestantyzmowi,  po  długich  bojach  zmó- 
wili się  w  ostatku  z  sobą  na  oszukanie  stron  obu,  po- 
stanowili użyć  namiętności  i  katolików  i  protestantów  na 
własną  korzyść.  Zdrada  ta  uknowana  w  tajnikach  gabi- 
netów monarszych,  uchodziła  zpod  oka  publicystów  ów- 
czesnych; owszem,  wielbili  oni  traktat  westfalski  hynmem 
pochwalnym,  widzieli  w  nim  zabezpieczenie  tolerancyi, 
wolności,  bytu  narodów,  witali  jako  zorze  nowego  po- 
rządku rzeczy.  Dopiero  dzisiaj ,  sami  nawet  historycy  pro- 
testantscy,  uważają  go  jednozgodnie  za  kombinacyą  naj- 
zgubuiejszą  ze  wszystkich,  jakie  kiedykolwiek  były  uło- 
żone przeciw  niepodległości  i  godności  morahiej  ludów. 

Cesarstwo  rzymsko-niemieckie,  cesarstwo,  które  re- 
prezentowało władzę  legalną  katolicyzmu,  zostało  przez 
ten  traktat  obalone  na  zawsze.  Elektorowie,  książęta 
rzeszy,  dostojnicy  niegdyś  cesarstwa  niemieckiego,  zale- 
żni od  cesarza  i  sejmu,  pozyskali  teraz  władzę  udzielną. 
Znalazło  się  tu  od  razu  mnóstwo  panujących,  i  tyleż  ga- 
binetów zaprzątnionych  intrygami  w  ich  interesie.  Nienticy 
rozkruszone,  stanęły  otworem  dla  obcego  wpływu. 

Szwecya,  która  miała  opiekować  się  sprawą  prote- 
stantyzmu, poprzestała  na  urwaniu  cząstki  cesarstwa  nie- 
mieckiego; dostawszy  Pomera;nią  i  kilka  portów  opuściła 
protestantów,  nie  myśląc  nawet,  żeby  zawarować  dla  nich 
wolność  wyznania. 

Margrabiowie  Brandeburscy,  rozszerzyli  swoją  wła- 
dzę, i  powiększyli  swoje  księztwo  zagarnięciem  kilku 
miast  niepodległych,  na  których  prawa  nie  miano  względu. 
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Gabinet  francuzki,  bardzo  wówczas  chwalony  ze  zrę- 
czności, że  prześladując  protestantów  w  swoim  kraju, 
pomagał  protestantyzmowi  w  Niemczech,  pozyskał  tym 
traktatem  dla  Francyi  Alzacyą,  a  zapewnił  jej  posiadłość 
Lotaryngii  i  Frankonii  odpadłych  już  od  cesarstwa.  Je- 
dnakże publicyści  sławni  i  przychylni  władzy  monarchi- 
cznej,  upatrują  w  tym  traktacie  źródło  wszystkiego  złego, 
które  sprowadziło  reakcyą  rewolucyjną  przeszłego  wieku. 
Monarchia  oszukując  i  protestantów  i  katolików,  podała 
w  podejrzenie  swoją  szczerość.  Ludy  postrzegły  się,  że 
królowie  czmucili  je,  frymarczyli  niemi.  Odtąd  interes 
tronów  stał  się  w  oczach  ludów  zupełnie  oddzielnym  od 
interesu  Kościoła. 

Polska  nie  przyłożyła  ręki  do  roboty  traktatu  west- 
falskiego. I  jakiż  ona  mogła  mieć  udział  w  tych  ukła- 
dach? Nowy  Iderunek  polityki  europejskiej,  wywracał 
wszystkie  jej  pojęcia  historyczne.  Zarzucano  królowi  pol- 
skiemu, że  nie  przyjął  pośrednictwa  między  stronami 
traktującemi.  Ależ  następcy  Jagiellonów,  musieliby  zrzec 
się  praw  zasadniczych  swojej,  korony  i  całej  tradycyi  swo- 
ich poprzedników,  chcąc  wdać  się  w  to  szachrajstwo  ego- 
izmu. Richelieu  podawał  myśl  wyzucia  księcia  Brande- 
burskiego  z  jego  kraju,  i  nawet  odebrania  Szlązka  od 
Austryi.  Czynić  wszakże  zamachy  na  władzę,  którą  Pol- 
ska uznała,  obrócić  się  przeciw  państwu,  z  którem  była 
w  pokoju,  nie  zgadzało  się  to  w  żaden  sposób  z  przy- 
rodzonemi  wyobrażeniami  rzeczypospolitej.  Wszelkie  kno- 
wanie nie  uchodziło  temu  rządowi  jawnemu:  brzydził  się 
zdradą  tron  i  naród  polski. 

Dotychczas  cesarstwo  niemieckie  zostawało  wiernie 
w  przyjaźni  i  przymierzu  z  Polską.  Cesarze  z  domu  Lu- 
xemburskiego,  zabiegami  swemi  w  interesie  familijnym, 
wyrządzali  jej  niekiedy  psoty,  ale  nie  miało  to  żadnego 
związku  z  interesem  cesarstwa.  Teraz  dom  austryacki 
zachowawszy  jeszcze  tytuł  cesarzów  apostolskich,  a  nie 
myśląc  bynajmniej  o  apostolstwie,  przewidywał,  że  bę- 
dzie odepchnięty  do  swoich  państw  dziedzicznych,  musiał 
polegać  całkiem  na  interesie  familijnym,  Austrya  jako 
potęga  przywiązana  do  rozległości  granic  i  oddana  inte- 
resowi familii  panującej,  stała  się  naturalną  nieprzyja- 
ciołką  Polski. 
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.  Tak  tecły  Polska,  pozbawiona  sprzymierzeńców  uj- 
rzała się  samotną  w^ód  Europy. 

Policka  zasadzająca  się  na  egoizmie,  na  interesie 
terytoryalnym,  wzięŁa  sobie  na  służbę  przebiegłość  mi- 
nistrów. Wkrótce  da  się  słys?:eć  mowa  o  zaokrąglenia 
lorajów,  o  ich  granicach,  naturalnych;  pierwszy  raz  do- 
piero wyrzeczono  fatalne  słowo  niepr^yjaJni  ncUuralnej. 
W  wiekach  średnich,  nawet  podczas  zawziętych  wojen 
Francyi  z  Anglią,  podczas  owych  bitew  pod  Grecy,  Poi- 
tiers, Azincourt,  Francuzi  i  Anglicy  nigdy  nie  uw£^i 
jedni  drugich  za  nieprzyjaciół  naturalnych.  Teraz  mają 
pokazać  się  naturalne  nieprzyjaźni  między  ludami;  teraz 
będzie  się  wszystko  odbywaio  w  imię  interesów  inate- 
ryalnych  reprezentowanych  przez  interes  terytoryalny: 
rozległość,  wartość  kraju,  stają  wyżej  nad  wszelMe  za- 
sady moralne,  ktÓre  nadawały  konstytucyą  nśrodom 
i  rządził^  niemi. 

Z  tego  cośmy  powiedzieli  o  polityce  Polaków  i  o  ich 
pojmowaniu  ojczyzny,  jasno  daje  się  widzieć,  iż  w  żaden 
sposób  nie  mogU  oni  przyłoży^  się  do  tych  robot.  Pa- 
pież pierwszy  raz  usunął  się  od  grona  dyplomatycznego, 
i  Polska  pozostała  obcą  tym  układom. 

Na  czyjąż  korzyść  miał  wyjść  ten  traktat?  Oto  na 
korzyść  mocarstwa,  o  którego  bycie  zaledwo  wiedziano. 
Historya  pokazuje,  że  dziedzictwo  polityki  dawnej,  zni- 
kającej w  chwilach  nastania  traktatu  westfalskiego,  ob- 
jęła Moskwa  przemieniona  w  cesarstwo  Rosyi.  Może  to 
zdawać  się  rzeczą  dziwną,  ale  w  dziejach  zdarzają  się 
często  podobne  przykłady.  Stronnictwa  największe  i  naj- 
potężniejsze, dostają  się  prawie  zawsze  pod  panowanie 
ludzi  pojedynczych,  reprezentujących  najlepiej  idi  zasady. 
Tak  samo  dzieje  się  i  z  kombinacyami  politycznemL  Mo- 
carstwa, których  zasady  najlepiej  odpowiadają  tym  kom- 
binacyom,  muszą  koniecznie  niemi  owładać. 

Po  traktacie  westfalskim,  zaszła  w  opiniach  i  poję- 
ciach publiczności  europejskiej  zupełna  zmiana.  Wszystkie 
oczy  obróciły  się  na  Moskwę:  bo  traktat  ten  wyraził  nie- 
śmiało zasady,  które  gabinet  moskiewski  wykonywał  już 
w  całej  mocy.  Uważanie  człowieka  za  nic,  niedbanie 
o  żadną  opinią,  o  żadną  legalność,  oddanie  wszelkich 
kwestyi  pod  sąd  najwyższy*  siły  materyalnej,  to  wszystko 
jak  wiadomo,  było  podstawą  potęgi  wielkiego  księztwa. 
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Nadto  idea  mongolska,  idea  zniszczenia,  przewyższała  je- 
szcze wszystkie  idee,  jakie  dyplomaci  robiący  traktat  west- 
falski, wysuwali  na  jaw.  Słowem,  w  skutek  tego  traktatu 
gabinet  moskiewski  samo  przez  się  znalazł  się  na  czele 
polityki  nowoczesnej.  Europa  wywołała  go  pchnięta  jakąś 
fatalnością:  rozumowania  filozofów,  intrygi  dyplomatów 
usilnie  pracowały  na  to. 

Polska  poczyna  odtąd  iść  w  zapomnienie.  Dawniej  we 
wszystkich  kombinacyach  dyplomatycznych*  opieranych  je- 
szcze na  tradycyach  wieków  średnich,  jednym  z  głównych 
artykułów  było  zawsze  podparcie  mocarstwa  polskiego, 
jako  przedmurza  chrześciaństwa.  Ostatnią  kombinacyą 
tego  rodzaju  widzieliśmy  wyżej  w  planie  Henryka  IV., 
mającym  na  celu  pokój  powszechny.  Teraz  nikt  już  nic 
myśU  o  Polsce;  zdaje  się  ona  politykom  europejskim  by^ 
czemś  obcem,  jakunś  starym  przesądem  szlachetności 
chrześciańskiej. 

Polityka  tak  zmieniona,  stawszy  się  już  tylko  pewnym 
systemem  materyalizmu,  usadziła  się  nawet  na  zagładę 
słowiaństwa.  Z  trzech  królestw  rodu  słowiańskiego,  Cze- 
chy jako  niemające  żadnej  siły  działania  zostały  zatarte 
do  szczętu;  Polska  zaś  jest  uważana  za  nieprzyjaciołkę, 
bo  trzymając  się  swoich  tradycyi,  przeszkadza  szerzyć 
się  duchowi  materyalizmu,  i  chce  zachować  swój  byt  nie- 
zgodny z  interesami  nowemi.  Mocarze  i  filozofowie  prze- 
s^ego  wieku  tchną  szczególną  nienawiścią  ku  temu  pań- 
stwu, wyłączonemu  z  pośród  Europy,  i  prawie  zapomnia- 
nemu zupełnie. 

Fryderyk  Wielki,  oderwawszy  od  Polski  wiele  pro- 
wincyi,  poświęcał  ostatnie  lata  swego  życia  na  czernie- 
nie i  wyszydzanie  Polaków.  Napisał  nawet  poemat  obra- 
cający w  pośmiewisko  nieszczęścia  tego  kraju.  Rozlew 
krwi  i  spustoszenia  podczas  konfederacyi  Barskiej ,  zdały 
mu  się  wybornym  przedndotem  do  poematu  komicznego. 
Katarignaa  mająca  więcej  godności  zewnętrznej,  wywie- 
rała równąż  nienawiść  w  rozmowach'  prywatnych.  Maiya 
Teresa  tylko  przez  skrupuł  religijny  wahała  się  czas  nie- 
jakiś  podpisać  rozbiór  rzeczypospolitej. 

Filozofowie  stojący  wtedy  na  czele  ruchu  europej- 
skiego, reprezentanci  filozofii  materyalistowskiej,  nie- 
mniej gwałtownie  i  złośliwie  nastawaU  na  Polskę.  Naj- 
sławniejszy z  pomiędzy  nich  Wolter,   fałszował  dzieje, 
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żeby  usprawiedliwić  jej  rozbiór,  winszował  królowi  pru- 
skiemu, carowej  rosyjskiej  i  gabinetowi  austryackiemu, 
że  ją  zniszczyli.  Tenże  Wolter  jednak,  ubolewał  razem 
nad  losem  Żydów,  myślił  jakby  odbudować  królestwo 
judejsMe  i  kościół  w  Jerozolimie,  dla  zadania  kłamstwa 
proroctwom.  Posądzono  go,  że  był  zaprzedany  Rosyi; 
zdaje  się  wszakże,  że  nienawiść  jego  była  bezintereso- 
wna, logiczna,  i  chęć  w  nim  zagłady  Polski  pochodziła 
ztąd,  zkąd  projekt  podźwignienia  Jerozolimy. 

Gibbon,  wolny  od  podejrzenia  o  interes  osobisty  w  tej 
kwestyi,  o  podarunki  od  króla  pruskiego  i  z  Petersburga, 
mógłby  jeduak  być  przytoczony  jako  wielbiciel  systemu 
mongolsMego.  Czcił  on  Dżengis-Chana  i  Tamerlana,  któ- 
rych duch  osiadł  na  tronie  rosyjskim.  Podług  rachunku 
jednego  statystyka,  Dźengis-Chan  wyniszczył  więcej  ludzi 
niżeli  Ezym  za  rzeczypospolitej  i  za  cesarstwa,  licząc 
w  to  nawet  wojny  Juliusza  Cezara.  Taki  zniszczyciel 
był  przedmiotem  uwielbień  Gibbona!  Można  ztąd  wnosić 
gdzieby  się  jego  skłonność  pochyliła,  gdyby  się  był  za- 
jął rozstrząsaniem  dziejów  Słowiańszczyzny. 

Monteskiusz,  który  głębiej  przeczuciem  zajrzał  w  hi- 
storyą  polską,  który  wyrzekł,  że  Polska  dąży  do  wy- 
swobodzenia indywiduów,  a  zatem  według  niego,  ^owin- 
naby  była  rozwiązać  zagadnienie  przeszłego  wieku,  Mon- 
teskiusz nie  pokazuje  (fia  niej  żadnej  sympatyi,  i  nigdzie 
nie  podnosi  rozumowie,  jak  on  zwykł,  jej  instytucyi  Prze- 
ciwnie, śledząc  źródła  dziejów  tatarskich,  lubo  dostrzega, 
że  to  jest  plemię  osoUiwsze  na  ziemi,  koczownicze,  i  szcze- 
gółowie  Wzięte  —  dobre,  a  w  ogóle  —  niszczące,  przecież 
czując  jego  duch  niszczenia,  nieraz  rozumowie  usprawie- 
dliwia, daje  nawet  za  wzór  jego  instytucye,  i  wyraźnie 
powiada,  że  system  panowania  tatarskiego  w  Chinach, 
jest  wzorowym,  jest  ideałem  podboju. 

Pominiemy  mnóstwo  filozofów  i  pisarzy  podrzędnych, 
których  Bmsiady  wszelkiego  rodzaju,  prozą  i  wierszem, 
zawalają  księgarnie.  Autorów  tych  niemieckich,  włoskich, 
angielskich  i  wszystkich  innych  narodów,  pociąga  ku  Ro- 
syi jakaś  siła  tajemnicza,  jakiś  urok  tej  władzy  straszli- 
wej, co  tam  się  wzniosła. 

Nakoniec  ^ozofia  tegoczesna,  filozofia  dzisiaj  pa- 
nująca w  Niemczech,  nie  zna  także  innej  potęgi 
w  Słowiańszczyźnie  prócz   Rosyi.    Pptrzeba    powiedzieć 
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słów  kilka  o  systemach  tej  filozofii;  pokaże  to  jak  nie- 
zmiernie jest  trudno  poznać  dzieje  ludów  słowian- 
skich  z  historyi  pisanych  pod  natchnieniem  tych  wy- 
obrażeń. 

System,  który  przeżył  inne,  który  się  dziś  utrzymuje 
na  zwaliskach  poprzednich  doktryn,  postawił  HegeL  Roz- 
ważymy tylko  jego  część  polityczną,  starając  się  wysło- 
wić po  prostu  główną  myśl  autora,  zagmatwaną  w  wy- 
rażenia ciemne  i  niełatwo  dające  się  odgadnąd  Ucznio- 
wie Hegla,  niemający  interesu  ukrywać  tej  myśli,  uczy- 
nili ją  nam  dostępną  i  zrozumiałą.  ^_^ 

Podług  Hegla,  Bóg  jako  duch  i  jako  siła,  jako  Iśyt 
i  nie  byt,  Bóg  wszechświata,  urzeczywistnia  się  w  czło- 
wieku. Ten  Bóg,  co  rośnie  jako  ziele,  jako  jestestwo 
organiczne,  jako  dziecko  i  jako  człowiek,  przychodzi  na- 
koniec  w  umyśle  ludzkim  do  poznania  samego  siebie.  Ja- 
śniej to  wyrażając,  nie  masz  innego  Boga  osobistego, 
prócz  człowieka.  Myśl  urzeczywistnia  się  w  człowi^u, 
w  nim  nabywa  wiedzy  o  swoim  bycie.  Ale  Bóg  history- 
czny. Bóg  zbiorowy,  nie  przestając  na  przebywaniu  w  lu- 
dziach pojedynczych,  których  sobie  obiera,  w  ludziach 
rozumiejących  swoje  myśli,  jako  filozofowie,  wciela  się 
w  narody.  Podług  Hegla  był  on  niegdyś  wcielony 
w  państwach  wschodnich,  w  królach  babilońskich  i  per- 
skich, w  Ninusie  na  przykład.  Później  przeniósł  się  do 
Grecyi,  gdzie  nadewszystko  zajmował  się  sztukami,  wy- 
dał świetną  epokę  sztukmistrzowstwa.  Następnie  prze- 
szedł do  Ezymu,  i  tam  ukazał  się  Bogiem  polityMeuL 
W  ostatku,  przemieniając  się  znowu  wziął  na  się  po- 
stać plemienia  germańsMego.  Hegel  nie  mówi,  w  któ- 
rem  państwie ' siedzi  on  teraz,  ale  z  jego  systemu  poli- 
tycznego łatwo  domyślić  się,  że  jest  w  Prusiech.  Bóg 
historyczny  został  Prusakiem.  (Głośny  śmiech  wśrM 
słiAchaczów). 

Zgoła  nie  mam  zamiaru  obracać  rzeczy  w  śmieszność. 
Jeżeli  tłumaczę  się  niedobrze,  to  dla  tego,  że  bardzo 
trudno  wykładać  w  sposób  popularny  oderwane  pojęcia 
Heglowskie,  bynajmniej  jednak  nie  myślę  przestrąjać  ich 
zabawnie.  W  języku  niemieckim,  w  którym  używają  się 
wyrazy  wielce  mgliste  i  nieokreślonego  znaczenia,  myśli 
te  co  się  zdają  tak  dziwnemi,  można  łacno  oblekać 
w  formy  scientj^czne  wyglądające  poważnie.  Jakkolwiek 
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bądź,  z  wyobrażeń  Hegla  to  wypada,  że  państwem  naj- 
doskonalsza, pod  jaMem  Bóstwo  mogłoby  się  przed- 
stawiać, jest  królestwo  pruskie,  ze  swoim  królem,  ze 
swojemi  stanami,  i  z  prawodawstwem  prawie  takiem  ja- 
kie ma  dzisiaj. 

Zwolennicy  Hegla  rozmaicie  wykładają  jego  system. 
Niektórzy  usiłują  nawet  zjednoczyć  go  z  pojęciami  ka- 
tolickiemi,  kiedy  tymczasem  drudzy  wpadają  w  najgrub- 
szy materyalizm.  Pokazaliśmy  tutaj  tę  doktiTnę  taką, 
jaką  wydaje  się  być  w  dziełach  samego  nauczyciela. 

Owoź  tedy  Hegel  dostrzega,  że  ten  Bóg  w  ciągłych 
swoich  przenosinach  zamieszkujący  u  narodów  najpotę- 
żniejszych, może  kiedyś  usadowić  się  pośród  Słowian. 
Są  H^liści  co  sądzą,  że  Rosya  posłużyłaby  jemu  za 
ciało  daleko  silniejsze  i  tęższe  niżeli  Prusy.  Filozofia 
pruska  koniecznie  prowadzi  do  tego.  Tłumaczy  ona 
przeszłość  cesarstwa  rosyjskiego,  usprawiedliwia  wszy- 
stko, nawet  okrucieństwa  Iwana;  a  jeżeli  przypuścimy, 
że  Bóg  może  wcielić  się  w  jaki  lud  dla  pokazania 
także  swojej  mocy  politycznej,  będzie  on  miał  prawo 
zniszczyć  swoich  nieprzyjaciół,  i  wtedy  naiody  prze- 
ciwne Rosyi,  narody  oskarżane  niegdyś  o  brak  prze- 
widzenia politycznego,  znajdą  się  pod  klątwą  za  opór 
stawiony  bóstwu. 

Widzimy  przeto,  jak  cały  pochód  polityczny  i  filozo- 
ficzny Europy,  wziął  kierunek  wbrew  przeciwny  pocho- 
dowi politycznemu  i  religijnemu  Polsla.  Cóż  dziwnego 
więc,  że  naród  ten  rozbratany  ze  wszystkiemi  państwami, 
stale  usiłujący  rozwijać  swoje  własne  zasady,  nie  mo- 
gąc otrzymać  żadnego  pokrzepienia,  żadnej  pomocy  ani 
z  Rzymu  ani  z  Paryża,  nękany  przez  całą  filozofią,  po- 
czął w  umysłach  swoich  chwiać  się  i  upadać?  Cóż  ^dzi- 
wnego, że  Polsce  przytłoczonej,  zbitej  z  toru,  trzeba 
było  wejść  w  samą  siebie,  żeby  rozpoznać  nieprzyjaciół 
i  zobaczyć  swoją  (frogę  ku  przyszłości! 

Filozofie  nawet  trzymające  środek  między  katolicy- 
zmem i  materyalizmem,  fflozofie  które  mają  pretensyą 
przeobrazić  stan  rodu  ludzkiego,  zwracają  oczy  na  Sło- 
wian, odsuwając  na  stronę  całą  ich  historyą.  Wspo- 
mniemy  tu  na  przykład  szkołę  St.  Simonistów.  Uczniowie 
St  Simona  nie  przypuszczają  narodowości,  jednakże  ich 
naczelnicy  wielbią  Rosyą  jako  reprezentantkę  siły,  w  na- 
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(kiei,  że  gdy  tę  siłę  potrafią  nawrócić,  wszystkie  ludy 
jej  podległe  przejdą  pod  zarząd  St.  Simonizmu.  Furie- 
^  ryści,  którzy  również  odrzucają  wszelką  myśl  narodową 
i  historyczną,  i  chcą  założyć  społeczeństwo  nowe,  powo- 
łują także  Słowian.  Jestto  jedyne,  ile  wiemy,  odezwanie 
się  ich  do  narodowości  udzielnej. 

Pomiędzy  filozofami  katolickimi,  jeden  z  ludzi  głę- 
/  boko  myślących,  Jó^jet-deJ^aistrę,  widział  wyraźnie 
^^  niesprawiedliwość  wyrządzoną  Tolsće,  posądzał  o  cie- 
mnotę narody,  które  opowiadały  jej  dzieje;  wszakże 
jako  emigrant  francuzki,  jako  legitimista,  i  uprzedzony 
mylnie,  że  cesarstwo  Rosyi  opierało  się  tylko  na  le- 
gitimizmie,  nie  miał  dla  Polski  nic  więcej  prócz  użaleń 
próżnych. 

Pan  de  Balanche,  w  swojem  Widzeniu  Hebcda,  nar 
daje"  historyi  polskiej  inne  znaczenie.  Stawia  on  Polskę 
między  Grecyą  i  plemieniem  celtyckiem:  wedle  niego, 
była  ona  przeznaczona  poskramiać  siłę,  i  utrzymywać 
tradycyą  poświęcenia  się.  Ale  jest  to  tylko  jedna  strona 
historyi  polskiej. 

Zapomnieliśmy,  mówiąc  o  Wolterze,  przytoczyć  jego 
słów  tylekroć  powtórzonych:  „Światło  ma  teraz  nam 
przyjść  z  Północy." 

Z  tego  wszystkiego  więc  cośmy  powiedzieli,  wyraźnie 
widać,  że  jakimś  instynktem  powszechnym,  przez  jakiś 
pociąg  osobliwszy,  każdy  system  filozoficzny  obraca  się 
na  północ.  Wszyscy  filozofowie,  wszyscy  reformatorowie 
szukają  dla  siebie  podstawy  w  rodzie  Słowian,  co  temu 
rodowi  wróży  zapewne  długie  i  wiellde  przeznaczenie. 
Grecy  chyląc  się  do  upadku,  najbardziej  także  ubijali 
się  o  to,  żeby  zdać  Rzymianom  swoje  systemy  filozofi- 
czne, bo  sami  nie  czuli  już  sił  do  ich  urzeczywistnienia. 
Ale  plemię  słowiańskie  ma  dwa  państwa,  którydi  wyło- 
żyliśmy antagonizm.  Historyczny  pochód  tych  państw,  od 
czasu  traktatu  westfalskiego  został  mocno  zwikłany  z  kon- 
stytucyą  Europy.  Niedawno  ród  Słowian  był  powołany 
do  odegrania  ważnej  roli,  jeszcze  ani  wytłumaczonej,  ani 
pojętej.  Wiadomo,  że  w  ostatniej  walce  między  starym 
porządkiem  rzeczy  a  rewolucyą  francuzką,  Rosya  swoim 
ciężarem  przeważyła  szalę;  wiadomo  także,, że  Polska 
walczyła  w  interesie  Zachodu.  Jednak  dwie  te  potęgi 
nieraz  zajmowały'  tak  dziwne  stanowiska,  iż  mogłoby  to 
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poinięszać  przyjęte  w  tym  względzie  przekonania.  Wi- 
dziano arystotoracyą  polską  na  czele  legionów  bijącą  się 
za  rewolucją,  a  obok  tego  cesarstwo  rosyjskie,  którego 
duch  z  natury  swojej  jest  burzycielem  wszelkiej  legsd- 
nośd,  stojące  w  obronie  legitimizmu.  Polska  i  Sosya  na 
pobojowisku  europejskiem,  ukazują  się  jak  dwaj  rycerze 
ze  spuszczonemi  przyłbicami:  nikt  nie  odkrył  jeszcze  ani 
ich  godła,  ani  tajemnicy.  Niezawodnie  los  tych  mocarstw 
wyosobnionych  pośród  Europy,  niedających  pokoju  filo- 
zofom, wzywanych  od  reformatorów,  rozstrzygnie  nie- 
tylko  wielkie  zagadnienie  przewagi  w  Słowiańszczyźnie, 
aie  razem  żywotne  kwestye  religijne,  filozoficzne  i  so- 
cyahie.  Każda  z  części  składających  Słowiańszczyznę,  li- 
czy na  sympatye  i  antypatyc  ludów  i  szkół  filozoficznych 
Zachodu. 

Będzie  to  może  rzeczą  zajmującą  dla  publiczności, 
widzieć  w  przyszłorocznym  naszym  wykładzie,  jak  kró- 
lestwo czeskie,  po  straceniu  wszelkiej  siły  działania 
i  zapomniane  zupełnie,  poczyna  wygrzebywać  z  gruzów 
swoją  narodowość,  i  jak  Polska,  nietylko  zapomniana, 
ale  skutkiem  następstw  koniecznie  wynikających  z  te- 
raźniejszego porządku  rzeczy  w  Europiev,  prześlado- 
wana zawzięcie,  stawi  przeciw  tym  ze  wszech  stron  na- 
paściom wyobrażenia  z  wnętrza  swej  narodowości  doby- 
wane. 


KONIEC   TOMD   PIERWSZEGO. 
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